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PODZIAŁ I UKŁAD NAUK
PRZEZ

Adama Mahrburga.

Szczelne przegródki pomiędzy naukami istnieją dziś tylko 
w rutynicznie pisanych podręcznikach i w ciasnych głowach specja­
listów podrzędniejszego rodzaju. Dość wszakże dotknąć się żywej 
nauki, dość nawet przeczytać to i owo z rzeczy popularnych w wy­
kładzie mistrzów nauki, by na każdym kroku odczuwać i przekonywać 
się, że ponrędzy naukami szczegółowemi istnieje wielostronna zależ­
ność. Bywa ona mniej lub więcej bezpośrednią, ale wyraźnie świadczy 
o tym, że mamy tu do czynienia nie z szeregiem luźnych fachów, które 
mogą wzajem nie wiedzieć o sobie, lecz z częściami jakiejś spójnej, 
organicznej całości, z częściami, których rola w pracy zbiorowej jest 
wyz_naczona. Tą jedną całością jest nauka wogóle, która usiłuje 
ująć systematycznie wszelkie dostępne dla umysłu ludzkiego do­
świadczenie, zarówno zewnętrzne i wewnętrzne.

Biologja potrzebuje do pomocy fizyki, cńcmji, gieologji, matema­
tyki; psychologja — fizyki, biologji, matematyki; socjologja—biologji 
i psychologji, filologii i statystyki; wszystkie potrzebują logilä^'temji 
poznar'a, filozofji, jaK filozofja z swoiej strony musi w pew’.en.-spTWow 
uwzględniać wszystkie nauki.

Samouk, któremu chodzi o wykształcenie naukowe, napotyka 
zazwyczaj na drodze dc tego celu szereg niepokojących szkopułów, 
tym dotkliwszych, im bardziej bywa pozbawiony kierownictwa ludzi, 
zdolnych odczuć jego potrzeby i rozglądać się w tym pozornym 
chaosie
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Nasamprzód nauki przedstawiają mu się pod postacią fachów 
odosobnionych, z których każdy wymaga specjalnej i usilnej pracy; 
wobec jednak perspektywy oddania się wyłącznie jakiejś jednej nauce 
szczegółowej, doznaje obawy, że straci z oczu ogół wiedzy naukowej 
i stanie się ograniczonym specjalistą, niezdolnym do rozglądania się 
w szerszych widnokręgach naukowych. Tymczasem zewsząd cisną 
się zagadnienia żywotne i wysoce zajmujące, które należą do zakresu 
rozmaitych nauk, na każdym kroku spotyka ludzi i książki, którzy go 
kuszą w wielu kierunkach. Więc zaczyna ścigać mrzonkę wszech­
wiedzy, rozprasza się i przeskakuje od nauki do nauki, od zagadnie­
nia do zagadnienia, z góry skazany na dyletantyzm we wszystkich.

Pragnęłoby się wiedzieć i rozumieć wszystko, ale na tej drodze 
grozi dyletantyzm, który wszystko muska po łebkach i nigdzie nie 
jest w domu, który bezpłodnie gubi się w kalejdoskopie różnobarw­
nych szczegółów, bez myśli przewodniej i jakiegoś określonego sta­
nowiska — tej nieodzownej podstawy umysłu wybierającego się na 
podbój świata. Radby się człowiek wyspecjalizować w jakiejś nauce, 
ale się obawia jednostronności, ślepoty ducha na wszystko, co leży 
poza obrębem fachu. Wreszcie i to szkopuł nielada, że każdy radby 
załatwić się ze sprawą wykształcenia iiaukowego Kosztem najmniej­
szego wysiłku i w możliwie najkrótszym czasie, gdy tymczasem bez- 
brzeżność zadania, wobec ogromnej specjalizacji nauk i coraz bar­
dziej wzrastającej materji każdej z nauk, bynajmniej nie obiecują 
rychłych i łatwych na tej drodze skutków.

Gdy się zważy wątpliwości powyższe, zdaje się być widocznym, 
ze trzeba się ograniczać, że z olbrzymiego materjału nauk tizeba 
umieć wybierać to, co wobec darego staru umysłu oraz interesów 
ogólnego wykształcenia naukowego mcżuaby'uznać za istotne i nie­
zbędne. Wybór jednak taki musi zalezeć z jednej strony od po­
trzeb danego umysłu czyli od celu, jaki sobie zakłada: z drugiej 
zaś strony od stanu nauk w danej chwili, od ich stosunków pomiędzy 
sobą i roli, jaką poszczególne nauki grają w całości wiedzy naukowej. 
Jedno i drugie wymaga rozglądania się w podziale nauk i ich ukła- 
dzie czyli systematyzacji.

Rozważmy nasamprzód cel, jaki samouk w zakresie nauki ma 
sobie zakładać i potrzeby, jakie odczuwa. Nie łudźmy się. Jużci 
ten i ów odczuwa szczery popęd do wiedzy, żądzę rozglądania się 
w szerszych widnokręgach; jest to objaw naturalny, chociaż w bardzo 
różnym stopniu objawia się u rozmaitych esób. Ale obok tegc wy­
stępują najczęściej inne jeszcze pobudki: wiedza naukowa może być 
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potrzebną ze względu na możliwe jej zastosowania praktyczne, jakc 
pomoc w pewnym zawodzie praktycznym. Wreszcie, nieraz samouk 
dla tego pragnąłby osiągnąć pewne wykształcenie naukowe, że uwa­
ża je za konieczny warunek pewnej sytuacji społecznej lub towarzy­
skiej, że chciałby dorównać poziomowi umysłowemu pewnych osób, 
które drażnią ambicję jego i t. p. Same zresztą warunki kulturalne 
epoki podsuwają zazwyczaj pewien program wiadomości, uchodzący 
niejako za miarę niezbędną wykształcenia każdego, ktoby chciał 
być lub uchodzić za człowieka światłego.

Wykształcenie scholastyczne zadawalało się katechizmem, gra­
matyką łacińską, cytatami z klasyków i anegdotami o bohaterach 
greckich i rzymskich: nauki w ściślejszym tego słowa znaczeniu po­
zostawiano fachowym uczonym, mnichom. Przedział pomiędzy nauką 
a ogółem, a nawet kształcącym się ogółem, był ogromny. Dopiero 
wiek XVIII, wiek oświecenia, zaczął marzyć o oparcia wykształcenia 
na podstawach naukowych, i w tym wieku rozlegio się hasło: „Trzeba 
się uczyć—minął wiek złoty!” Kiedy Voltaire po powroc e z Anglji 
ogłosiłwr. 1738 swoje Éléments de la philosophie de New­
ton, mis à la portée de tout le monde“, było to zjawisko 
epokowe, była to próba uprzystępnienia wiedzy przyrodniczej, po 
której nastąpiła druga próba spopularyzowania pewnych pojęć i po­
glądów filozoficznych w Dictionnaire philosophique portati^ 
(1764) tegoż autora. Wpływ tych książek, zawierających w sobie 
krótki katechizm wiedzy ówczesnej, był ogromny. Voltaire’ow' ,i filo­
zofom oświecenia chodziło o przeciwstawienie wiedzy naukowej i filo­
zoficznej temu porządkowi rzeczy i składowi pojęć, który obahć 
pragnęli, ale mieli oni na względzie tylko wykształcenie i ogładę 
warstw wyższych. Voltaire dzielił ludzi na „szlachetnych“ (honnê­
tes gens) i „motłoch“ (canaille), przyczym utrzymywał, że dla. 
motłochu nauka niepotrzebna i zresztą niedostępna. Jakkolwiek 
zdawał on sobie sprawę z tego, że oświatę i życie trzeba oprzeć na 
gruncie nowych, głównie przez naukę uwierzytelnionych poglądów, 
ale na naukę i filozofję zapatrywał się przedewszystkńn utylitarnie: 
było to narzędzie walki ze starym porządkiem rzeczy, nie zaś po­
trzeba ducha ludzkiego. Chodziłc o program przystępnych wiadomości 
z fizyki, astronomji, historji, polityki, filozofji, wybranych w celu pro­
pagandy rewolucyjnej; więcej myślano o nowym katechizmie niezbęd­
nym dla. tych, którzy mieli odegrać rolę narzędzi przewrotu, niż 
o zaspokojeniu szczerego głodu wiedzy.

Poradnik dla samouków, cz. I, wydanie 2. II
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Ponieważ nadto dniało się to na tle salonów, w których obcowali 
„szlachetnie urodzeni” i „inteligieucja“, więc nowy program wiedzy 
Stanowczo nosił charakter dekoracyjny, konwencjonalny. Ideały 
oświecenia francuskiego sięgały tam, gdzie sięgały wpływy literatury 
francuskiej. Nie tylko prąd oświecenie rozlał się na Niemej i Pol­
skę (patrz: Smoleński, Przewrót umysłowy w Polsce w wie­
ku XVIII, 1891), lecz nawet progi am i wymagania oświecenia fran 
suskiego oddziałały na Anglję, z któiej właśnie Voltaire zaczerpnął 
w znacznym stopniu materjału dla swojego programu, skąd wogóle 
francuscy filozofowie oświaty czerpali pełnem: garściami-

Ciekawy przykład tego, jak wyobrażano sobie program wy 
kształcenia naukowego na przełomie XVIII i XIX wieków znajdu­
jemy w Edinburg Review (tom XVII, str. 168, cytowane przez 
Dugalda Stewarta Elements of the philosophy of human 
mind, 1792—1827, tom III) „Kto chce być dopuszczonym dc świat­
łego towarzystwa, powinien co najmniej umieć coś niecoś z ekonomji 
politycznej, chemji, mineralogji, gieologji i etymolog?', powinmn nad­
to mieć pewńe wyobrażenie o malarstwie, rzeźbie i architekturze; po­
winien mieć smak rozminięty dc tego, co malownicze, pewne obycie się 
z literaturą niemiecką i hiszpańską, a nawet wiedzieć coś o sanskry- 
cie, jak również z historji Indji i Chin. Nadewszystko jednak musi 
posiadać niejakie wyobrażenie o tym, co nosi miano filozofji i polityki; 
pożądanym jest, iżby był powiadomionym nieco więcej, niż się to 
dawniej praktykowało, o stronnictwach, klikach i wybitnych ludziach 
własnego kraju i zagranicy w dziedzinie literatury i polityki“.

W programie tym, nie pozbawionym dla nas rysów komizmu, 
znamiennym jest to, że jego myślą przewodnią jest nie jakaś rzetel­
na potrzeba umysłu pragnącego wiedzy i zdającego sobie sprawę 
z istotnych warunków zaspakajania tej potrzeby wobec spółczesnego 
stanu nauk, nie jakiś poważny interes praktyczny, podyktowany przez 
wymagania zawodu lub warunki działalności społecznej, lecz widoki 
przedostania się do towarzystwa światłego czyli, jakbyśmy dziś po­
wiedzieli, do szeregów inteligencji Chodzi tu raczej o wiedzę kon­
wencjonalną czy dekoracyjną, nie zaś o jakąś całość teoretyczną 
o rzetelnej wartości kształcącej. Tego rodzaju programy wykształ­
cenia mogą powstawać tam, gdzie granica, dzieiąca inteligiencję od 
ciemnego pospólstwa, leży na tym samym jeszcze poziomie, co i gra­
nica dzieląca wyższe towarzystwo od szarego tłumu, gdzie potrzeby 
konwersacyjne klasy uprzywilejowanej zastępują żąazę wiedzy grun-
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łownej, poglądu na świat i naszą rolę w tym świecie, jako istotnej 
podstawy życia ludzkiego wogóle.

W XIX wieku weszły w grę dwie okoliczności, które do gruntu 
zmieniły pog’ądy na program ogólnego wykształcenia naukowego. 
Pierwszą z tych okoliczności jest uświadomienie się potrzeby podzia­
łu i układu nauk, których wzajemna zależność stawała się coraz 
•oczywistszą wobec potężnego ich rozwoju, które nadto coraz bardziej 
specjalizowały się tak iż plan, umożliwiający rozglądanie się w za­
wiłym warsztacie gospodarki naukowej, stawał się coraz bardziej 
naglącą koniecznością. Druga okoliczność polega na tym, że żądza 
wiedzy i oświaty, opartej przede wszystkim na prawach naukowych, 
przekracza ciasne szranki „towarzystwa“ i coraz szerzej rozlewa się 
w masach ludności demokratyzujących s:’ę społeczeństw; uświadamia 
się potrzeba wiedzy, prawdy dla zaspokojenia istotnego popędu ducha 
ludzkiego, nadto dla zdobycia gruntu w praktyce zawodowej i w spra­
wie unormowania stosunków swoich do społeczeństwa.

Tak zwane klasyfikacje nauk Augusta Comte’a i Herberta Spen­
cera, przedsięwzięte w celach filozoficznych, jako próby syntezy lub 
zjednoczenia wiedzy naukowej, mają swoje wielkie znaczenie prak­
tyczne: odpowiedziały one w swoim rodzaju i w pewnym stopniu od­
czuwanej przez szeroki ogół potrzebie rozglądania się w rozległym 
i wielostronnie wyspecjalizowanym warsztacie nauki, wyróżnienia 
tego, co jest głównym, istotnym, od tego, co podrzędne i pochodne, 
zdania sobie spra wy ze stosunków każdej poszczególnej gałęzi wiedzy 
do całego układu nauk. Dowodem tego jest fakt szerokiego spopu­
laryzowania się tych klasyfikacji nawet tam, gdzie nie czytano ani 
Comte’a, ani Spencera, gdzie zaledwie coś zasłyszano o nich. Iluż to 
samouków marzy dziś o^programie zaczynającym się od matematyki 
i prowadzącym przez szczeble astronomji, fizyki, chemji, biologji, 
,psychologji i socjologji— do filozofji, która ma być ogólnym na świat 
poglądem, syntezującym powyższe naukii

Nie zamierzamy tu roztrząsać klasyfikacji nauk Comte’a lub 
Spencera ani poddawać krytyce powyższego programu, który się tak 
upowszechnił. Chodzi nam o podział i układ nauk z jednej strony 
i z drugiej—o wybór z tych nauk tego, co w celach ogólnego wy­
kształcenia naukowego jest niezbędnym zaiówno wobec dzisiejszego 
stanu nauki, jak wobec istotnych potrzeb umysłowych człowieka 
światłego.

Gdziekolwiek mamy jakąś różnorodność przedmiotów, w celu 
ujęcia tej różnorodności musimy ją uporządkować pojęciowo czylj 
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uklasyfikować tak, ażeby przedmioty były podciągnięte pod wspólne 
pojęcia, o ile posiadają cechy wspólne, i znalazły się w różnych gru­
pach pojęciowych, o ile posiadają cechy odrębne. Każda klasyfikacja 
wymaga zatym wyodrębnienia cech przedmiotów, które mają być kla­
syfikowane, czyli poprzedniej ich analizy. Tak np. botanika lub 
zoologja, jako nauki mające do czynienia z ogromną różnorodnością 
ustrojów roślinnych lub zwierzęcych, klasyfikują te ustroje, porząd­
kują je pojęciowo na rzędy, rodziny, rodzaje, gatunki, odmiany. Tak 
samo kupiec porządkuje pojęciowo swoje towary, a właściciel księgo­
zbioru swoje książki, żeby się łatwiej rozglądać w całości inwentarza 
swojego i nie potrzebować za każdym razem oddzielnie myśleć o każ­
dym pojedynczym przedmiocie, skoro ekonomiczniej jest myśleć odra­
zu o całej klasie przedmiotów tegc samego rodzaju czy gatunku.

Wielka ilość istniejących nauk szczegółowych przedstawia także 
różnorodność, którą wielokrotnie próbowano uporządkować pojęciowo 
czyli uklasyfikować. W takim razie klasyfikatora obchodzą już nie 
przedmioty badane przez te nauki, lecz same nauki rozważane jako 
przedmioty; nie figury i wielkości gieometryczne, ciała niebieskie, 
rośliny, zwierzęta, dzieje, społeczeństwa, lecz obchodzi go gieo- 
metrja, astronomja, botanika, zoologja, historja, socjologjajako nauki 
gotowe, jako wytwory teoretyczne umysłu ludzkiego, posiadające ce­
chy sobie właściwe.

Klasyfikacja nauk, jak wszelkiej grupy przedmiotów różno­
rodnych, wymaga analizy tych nauk, rozbioru ich cech, by je właśnie 
uporządkować według wspólności i odrębności tych cech. W tym celu 
trzeba znać nauki, które mamy klasyfikować, w ich stanie obecnym. 
Wszelka nadto klasyfikacja wymaga jakiegoś z góry obranego sta­
nowiska, z którego ma się klasyfikować. Często np. nauki zgruba 
bywają klasyfikowane na indukcyjne i dedukcyjne, a więc 
wzgląd na metodę stosowaną przez nauki jest tu podstawą klasyfi­
kacji. Indukcją nazywa się wnioskowanie prowadzące od sądów 
szczegółowych do sądu powszechnego, który obejmuje nie tylko to, 
co było zawartym w tych szczegółowych, z których go wysnuwamy, 
lecz i wszelkie możliwe sądy szczegółowe o przedmiotach tego same­
go rodzaju. Ilekroć rozniecam ogień, tylekroć miewam sposobność 
do wytworzenia sądu: spalanie się węgla daje ciepło. Na całym sze­
regu takich sądów, których liczba jednak zawsze bywa ograniczoną 
dla każdego umysłu, opieram twierdzenie: spalanie się węgla zawsze 
daje ciepło. Oczywiście sąd ten obejmuje więcej, niż było danym 
w poprzednich*  doświadczeniach moich, bo orzeka o wszystkich możli­
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wych przypadkach spalania się węgla. Dedukcj ą nazywa się wnio­
skowanie prowadzące od sądu powszechnego do sądów szczegóło­
wych, które w tamtym domyślnie były zawarte. Ponieważ zawsze 
spalanie się węgla daje ciepło, a więc i ten węgiel, gdy go spalimy, 
da ciepło; ponieważ suma kątów każdego czworoboku wynosi cztery 
proste, a więc suma kątów tego czworoboku wynosi cztery proste.

Nie dość jednak, przystępując do klasyfikacji nauk, założyć 
sobie, że za podstawę klasyfikacji obieramy metodę, jaką się nauki 
posługują, bo może iść o to, jakim sposobem faktycznie przychodzi 
się do twierdzeń pewnej nauki, albo znów o to, jakim sposobem uza­
sadnia się twierdzenia już osiągnięte. W pierwszym przypadku mie­
libyśmy na względzie proces powstawania nauki, zachowanie się umy­
słów badających przedmiot określony; w drugim przypadku uwzględ­
nialibyśmy naukę gotową i sposób, w jaki ona ostatecznie przeko­
nywa umysły o prawdzie lub prawdopodobieństwie twierdzeń swoich.

Obierając za podstawę klasyfikacji metodę badań, nie zdołali­
byśmy uklasyfikwać nauk, musiałoby się bowiem okazać, że w za­
kresie badań rej samej nauki posługiwano się wielokrotnie naprzemian 
metodą indukcyjną i dedukcyjną, w zależności od sytuacji, w jakiej 
się znajduje umysł badacza, a także w zależności od stopnia rozwoju 
nauki i rozporządzanego materjału faktów. Fizyka, chemja i bio- 
logja zdobywają mnóstwo twierdzeń, wysnuwając ja dedukcyjnie 
z zasad mechaniki, chociaż twierdzenia te dopiero wtedy uważają za 
ostatecznie zdobyte dla nauki, gdy potrafią je sprawdzić i uzasadnić 
indukcyjnie.

Gdy się jednak pominie kwestję badań i uwzględni s^ę metodę 
uzasadnień lut metodę wykładu przekonywającego, natenczas w rze­
czy samej można uklasyfikować nauki na dedukcyjne i indukcyjne. 
Nauki, uzasadniające swoje ’twieruzema przez wykazywanie ieh 
zgodności z doświadczeniem, są indukcyjnemi, takiemi są wszystkie 
nauki badające rzeczywistość. Nauki, które uzasadniają twierdzenia 
swoje, wykazując ich zgodność z pojęciami i ich definicjami z góry 
przez umysł zalożonemi, zaliczamy do klasy dedukcyjnych: takiemi 
są logika formalna i nauki matematyczne.

Próbowano także klasyfikować nauki na konkretne i oderwane 
czyli abstrakcyjne. Tujoczywiście za podstawę klasyfikacji przyj nuje 
się już nie metodę, lecz coś innego. Ab str aktemjnazywa się wszelki 
składnik doświadczenia, wydzielony z tego związku, w którym realnie 
bywa dany, i rozważany oddzielnie, np. kształt rzeczy pomyślany od­
dzielnie od innych jej własności, wielkość czy liczba — bez względu 
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na jakość rzeczy mierzonych luh liczonych, cnota, piękno w oderwaniu 
od osoby, która jest cnotliwą, lub rzeczy, która jest piękną Konkre­
tem nazywa się wszelki przedmiot rozważany jako całość, składa­
jąca się z pewnej ilości składników w tym powiązaniu, jakie nastrę­
cza doświadczenie, np. ziemia rozważana jako bryła cielesna o ta­
kich a takich cechach znanych z doświadczenia, Sokrates rozważany 
jako człowiek cnotliwy, Szwajcarja jako dana rzeczpospolita. Wobec 
tego można znów w dwojaki sposób pojmować podstawę klasyfikacji: 
można próbować klasyfikować nauki albo przez wzgląd na to, czy się 
zajmują przedmiotami abstrakcyjuemi, czy konkretnemi; albo przez 
wzgląd na cel, do którego dążą, na zadanie, jakie sobie stawiają: 
czy im chodzi o rozkład pewnej rzeczywistości doświadczalnej na 
abstrakty, które są celem, nie zaś przedmiotem badań; czy też o od­
budowanie teoretyczne konkretów z tych abstraktów, które już zo­
stały przez inne nauki wytworzone. Tak, Spencer w swojej klasy­
fikacji nauk świadomie uwzględnia cechy przedmiotów badanych przez 
nauki i to obiera za podstawę; bezwiednie zaś tu i owdzie wikła dru­
gą podstawę, mianowicie cel, zadanie, jakie sobie nauki stawiają. 
Wskutek powikłania dwóch różnych podstaw klasyfikacji, a także 
wskulek tego, że usiłuje klasyfikować nauki nie ze wzg.ędu na cechy 
im właściwe, lecz ze względu na własności przedmiotów, któremi się 
nauki zajmują, otrzymała się klasyfikacja chaotyczna, która osta­
tecznie nikogo nie > zadowoliła i która juz w wyodrębnieniu trzech 
głównych klas nauk abstrakcyjnych, aostrakcyjno-konkretnych i kon­
kretnych sprzeniewierza się logicznej zasadzie wyłączonego środka, 
gdyż nauki abstrakcyjno-konkretne nie są ani stanowczo włączone, 
ani stanowczo wykluczone z- żadnej z dwuch klas pozostałych.

Nie mamy zresztą zamiaru klasyfikowania nauk Chodziło tylko- 
o zaznaczenie, że sprawa ta wymagałaby rozbioru natury samych 
nauk, jako w pewnym stopniu gotowych już wytworów teoretycznych 
umysłu ludzkiego, uwzględnienia natury twierdzeń przez nauki osią 
ganych oraz metod uzasadniania tych twierdzeń, nie zaś natury 
przedmiotów, któremi się poszczególne nauki zajmują, oraz metod 
badania.

Celem samouka, jeżeli się nie mylę, jest uczenie się, czyi zdo­
bywanie wiedzy naukowej o pewnych przedmiotach, t. j. rzeczach, 
stosunkach danych w doświadczeniu, nie zaś badanie samych nauk, 
jako gotowych wytworów teoretycznych, nie analizowanie i klasy­
fikowanie nauk. Tymbardziej klasyfikacja nauk nie może być celem 
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poczynającego samouka, ze wymagałaby znajomości samych nauk, 
jako przedmiotu klasyfikacji.

Zupełnie inaczej rzecz ma się z podziałem i układem nauk, 
chociaż pospolicie klasyfikatorowie nauk wikłali kwestję klasyfikacji 
z kwestją, podziału i układu nauk, jak to np. wyraźnie widzimy 
u Comte’a i Spencera, Podzielić daną rzecz na części i wykazać, jak 
wszystkie wydzielone części składają jedną całość, to nie znaczy 
bynajmniej aklasyfikować te części. Gdy klasyfikujemy ciała nie- 
biesrie na: gwiazdy, planety, komety i mgławice, przez to wcale nie 
wykazujemy, z jakich części składa się wszechświat dla nas dostępny 
i jakim jest układ tego wszech,świata; przez to wymieniamy tylko, 
jak pojęciowo zdołaliśmy ugiupować ciała niebieskie, ale klasyfi 
kacja taka nie poucza nas: ile jest gwiazd lub planet, jak one są roz­
mieszczone i do siebie ustosunkowane, jakim jest np. mechanizm na­
szego układu słonecznego, gdzie słońce i planety są częściami jednej 
całości, nie zaś klasami, oznaczającemi dowolne ilości przedmiotów 
o cechach wspólnych.,

Tak samo trzeba ściśle odróżniać klasyfikację nauk od po­
działu całej wiedzy naukowej na poszczególne nauki i układu, 
czyli systematyzacji tych spółzależuych części w jednej całości 
organicznie zwartej i zwanej nauką wogóle lub wiedzą naukową.

Podział wiedzj naukowej polega na tym, ze każdej po­
szczególnej nauce trzeba wydzielić odrębne, jej tylko właściwe 
przedm ot i zadanie tak, iżby wszystkie nauki poszczegô'ne 
razem wzięte wyczerpywały ogół przedmiotów dostępnych dm po­
znania naukowego i wszystkie zadania naukowe, jakie wobec tych 
przedmiotów dadzą się sformułować. Ponieważ zaś przedmiotem ba­
dań naukowych może być tylko jakieś doświadczenie wewnętrzne 
lub zewnętrzne, więc wszystkie nauki poszczególne razem wzięte 
powinny wyczerpywać wiedzę naukową o wszelkim doświadczeniu, 
czyi’ o dostępnym nam wszechświecie.

Układ czyli systematyzacja wiedzy naukowej polega na 
ustosunkowaniu nauk poszczególnych w jednej całości tak, iżby oczy­
wistym było, jak nauki pochodne opierają się na zasadniczych, po­
trzebujące pomocy—na pomocniczych. Tym sposobem osiąga się system 
wiedzy naukowej, jedna całość organiczna. Nauka szczegółowa, np. 
fizyka lub biologja, jest częścią niezbędną całego układu wiedzy 
naukowej, jest indywidualnym wytworem teoretycznym, który ma 
sobie wyznaczoną rolę odrębną w całym układzie i pod żadnym pozo­
rem nie może być uważana za klasę. Tak samo nauka o przyrodzie 
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wogóle, nauka o dziejach, jakkolwiekbyśmy je w dalszym ciągu wy­
specjalizowali na poszczególne gałęzie naukowe, są tylko indywi- 
dualnemi działami nauki wogóle, niby organami niezbędnemi jednej 
całości, które się nie powtarzają w szeregu egzemplarzy i dla tego 
za klasę uchodzić nie mogą. Każdy z tych organów ma sobie wła­
ściwe zadanie do spełnienia w całości, i bez niego całość wiedzy 
naukowej nie byłaby wykończoną, nie objęłaby wszystkich przedmio­
tów i nie wyczerpałaby wszystkich zadań, jak:e umysłowi ludzkiemu 
doświadczenie nastręcza.

Naukę często porównywano z ustrojem, którego budowa opiera 
się na podziale pracy, na wyspecjalizowaniu się czynności poszczegól­
nych organów. Każdy organ pełni swoje powołanie, niezbędne dla 
całości, ale i sam tylko w związku z całością istnieć może, bo pomocy 
innych organow potrzebuje.

Otóż, auatomja dzieli nasz ustrój na takie narządy, jak głowa, 
ręka, serce, płuca, żołądek i t. d., przyczyni ogół wszystkich wy­
odrębnionych narządów powinien stanowić całość ustroju. Z drugiej 
strony fizjologja objaśnia nam rolę czynnościową tych narządów 
w całości ustroju oraz ich spółzależność w całości: głowa kieruje 
ustrojem, świadomie ustosunkowywa go do otoczenia, ale pod warun­
kiem, że ręce i nogi będą wykonywały czynność chwytania i cho­
dzenia, że serce będzie dostarczało krwi, że żołądek będzie trawił, 
a płuca krew utleniały; żołądek trawi, ale pod warunkiem, że głowa 
dostarczy mu materjału, że serce i płuca spełnią to, co do nich należy. 
Tak więc anatomja i fizjologja dają nam podział i układ ustroju.

W dalszym jednak ciągu przychodzi klasyfikacja histologiczna, 
która łamie szyki podziału anatomicznego i układu fizjologicznego, 
grupując najdrobniejsze składniki ustroju czyli komórki na tkanki: 
mięsną, kostną, rogową, nerwową i t. d. Wobec tego mięsne części 
ręki znajdą się w klasie wspólnej z takiemiż częściami głowy, nóg, 
żołądka, i to samo stanie się z jej częściami kostnemi, nerwowem’, 
rogowemi. Pędzie to klasyfikacja składników ustroju ze względu na 
wspólność i odrębność ich cech, klasyfikacja, która pojęciowo upo­
rządkuje pierwiastki organiczne wszystkich ustrojów zw’’erzęcych, 
ale nie zapozna nas ona z budową i czynnościami jakiegoś określo­
nego ustroju. Tak same klasyfikacja teoretycznych wytworów nauki 
na indukcyjne i dedukcyjne lub abstrakcyjne i konkretne nic jeszcze 
nie mówi o tym, z jakich części składać się ma wiedza naukowa, czym 
się każda z tych części zajmuje i w jakim stosunku zosteje do ca­
łości. Klasyfikacja nauk łamie zarówno podział jak układ, bo tej 
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chodzi o ugrupowanie wytworów teoretycznych według wspólności 
i odrębności cech nauK, wobec czego nauki, zajmujące różne miy sca 
w podziale i układzie, mogą się znalezć w tych samych grupach kla­
syfikacyjnych 1 odwrotnie — nauki, badaj ące pokrewne przedmioty 
i bezpośrednio od siebie zależne, mogą się znaleźć w różnych gru­
pach klas yfikacyjnych.

Wolno przypuszczać, że samoukowi przedewszystkim zależy na 
poznaniu naukowym ogółu dostępnego doświadczenia czyli wszech­
świata, a więc, innemi słowy, o poznanie szeregu w pewien sposób 
podzielonych i w całość ułożonych nauk, nie zaś o filozoficzne zba­
danie samej wiedzy naukowej, bo klasyfikacja nauk już jest zadaniem 
czysto filozoficznym, które dotyczy samych nauk jako przedmiotu ba­
dania. W takim razie, program samouka winien być oparty na po­
dziale i układzie nauk, gdyż podział i układ zależą od natury samego 
przedmiotu, który wiedza naukowa ma wyczerpać a samouk poznać. 
Zwróćmy się do podziału.

Doświadczenie nastręcza nam ogrom najróżnorodniejszych 
przedmiotów. Umysł ludzki usiłuje sporządzić możliwie wyczerpu­
jący i najekonomiczniejszy inwentarz tych przedmiotów, a także 
stara się go uporządkować i ująć w system pojęć i twierdzeń, system 
możliwie zgodny w sobie, sprawdzalny w doświadczeniu i możliwie 
ekonomiczny, ze względu na ograniczone sJy ludzkie

Prace, nad objęciem całego ogromu przedmiotów dostępnych 
w doświadczeniu wymaga podziału pracy naukowej. Każdy wy­
odrębniony przedmiot a nawet każde odrębne zać anie, pewnego przed­
miotu dotyczące, może dostarczyć materjału do oddzielnej nauk:, 
o ile tylko znajdą się umysły zdolne do wytworzenia taniej nauki 
i o ile stopień rozwoju wiedzy pozwcli na jej wytworzenie, Tak też 
działo się zawsze, odkąd ludzkość uprawia naukę. Kolejno zwracano 
się do badania rozmaitych przedmiotów pod woływem pobudek bądź 
praktycznych, bądź teoretycznych, i powstawały nowe nauki, o ile 
zdołano zebrać materjał dostateczny, uporządkować, chociażby 
w pewnym stopniu, ten materjał pojęciowo i odkryć pewne stałe sto­
sunki pomiędzy zjawiskanrl, faktami, rzeczami lub pojęciami.

Niektóre przedmioty same przez się i dość wcześnie narzucają 
się umysłowi ludzkiemu jako odrębne i, zgruba przynajmniej, dzielą się 
na grupy, co oszczędza umysłowi badającemu pracy poznawczej, bo 
wyniki badań osiągnięte na jednym egzemplarzu zachowują swoją 
wartość dla wszystkich egzemplarzy tej samej grupy, o iie posiadają 
wspólne własności. Do takich łatwo wyodrębniających się przedmio­
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tów doświadczania należę, np. ciała ziemskie i niebieskie, jestestwa 
żywe, zwierzęta, roślin,, sprawy ludzkie, społeczeństwa, państwa, 
zjawiska cielesne czy materjalne i duchowe, wielkość i liczba przed­
miotów, ich położenia i kształty, prawda i nieprawda, dobro i zło, 
piękno i brzydota. Już w pierwotnych systemach filozoficznych za­
rysowuje się podział wiedzy według wyżej wyodrębnionych przed­
miotów, jak również próby zrozumiałego powiązania wiadomości 
o tych przedmiotach w jednolitą całość teoretyczną. Stąd też później 
wydzielają się takie nauki, jak; astronomja, fizyka, botanika, zoologja, 
historja, polityka, matematyka, logika, etyka, estetyka.

Wyodrębniając poszczególne przedmioty badań, umysł wykry­
wał zarazem, w miarę badania tych przedmiotów, wspólne składnik’ 
i cechy wspólne pomiędzy różnorodnemi na pierwszy rzut oka przed­
miotami: składniki ciał martwych i żywych są te same i podlegają 
tym samym prawom; własności matematyczne i gieometryczne są 
wspólne wszystkim przedmiotom, które dają się liczyć i mierzyć, bez 
względu na możliwe odrębności tych przedmiotów co do reszty wła­
sności; zasadnicze własności psychiczne są takie same u ludzi i zwie­
rząt i życie duchowe tu i tam podlega tym samym prawom.

Stąd widoczna, że nie tylko przedmioty dane w doświadczeniu 
konkretnie, jak np. ziemia, lub grupy takich przedmiotów, jak np. 
rośliny i zwierzęta, mogą być przedmiotami odrębnych nauk. Owszem, 
rozbiór przedmiotów konkretnych Jwykrywa coraz prostsze składni­
ki i cechy tych przedmiotów; przekonywa on, że każdy z przedmiotów 
konkretnych może być rozważany jako specjalna kombinacja oder­
wanych cech i wy analizowanych składników. Jak z trzydziestu liter 
alfabetu można układać miljony wyrazów, tak samo miljony przed­
miotów, danych nam konkretnie w doświadczeniu, możemy rozważać 
jako tyleż specjalnych kombinacji pewnej niewielkiej ilości pier­
wiastkowych cech lub składników, np. wszystkie niezliczone ciała 
w przyrodzie jako związki siedmdziesięciu pierwiastków chemicz­
nych, wszystkie ustroje roślinne i zwierzęce jako układy rozmaicie 
wyróżnicowanych, ale w istocie podobnych, komórek.

Świat dany nam w doświadczeniu składa s]'ę nie tylko z luźnych 
rzeczy i zjawisk, lecz również przedstawia się nam jako zawiła sieć 
stosunków pomiędzy rzeczami i zjawiskami; przedmioty zbliżają s.ę 
i oddalają od siebie, zmieniając swoje położenia względem siebie, 
zjawiska dane bywają spćłcześnie lub następują po sobie. Jak w nie- 
ograniczenie różnorodnym inwentarzu przedmiotów doświadczalnych 
umysł szuka stałych cech i pierwiastków, by pojąć całą rozmaitość 
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przedmiotów jako szereg zmiennych komoinacji tych stałych cech 
i pie -wiastków, tak w zawiłej sieci stosunków umysł szuka najprost­
szych stałych stosunków pomiędzy zjawiskami, żeby do nich sprowa­
dzić całą rozmaitość zawiłych stosunków danych w doświadczeniu. 
Formuły wyrażające stałe stosunki pomiędzy zjawiskami nazywamy 
prawami. Wszystkie sprawy, zachodzące we wszechświecie, nauka 
usiłuje objaśnić jako wyniki lub wypadkowe możliwie najmniejszej 
ilości praw zasadniczych. Więc ruchy wszystkich ciał martwych 
i żywych sprowadza do praw mechanicznych, spadanie'płatków śniegu, 
wzlot balonów i obrót ziemi dokoła słońca tłumaczy prawem ciążenia: 
sprawy chemiczne w nieorganicznej i organicznej przyrodzie wywo­
dzi ze wspólnych praw chemicznych.

Grupa nauk, które badają najprostsze składniki rzeczy dające 
się wyanalizować, najprostsze cechy zjawisk dające się oderwać 
i stałe stosunki pomiędzy temi składnikami i cechami czyli prawa, 
zyskała szczególną doniosłość w całkowitym układzie nauk. Jest to 
grupa nauk podstawowych lub zasadniczych, które przy­
gotowują dane teoretyczne, pomocne przy analizowaniu i teoretycz­
nym konstruowaniu wszelkich rzeczy, zjawisk i stosunków, janie się 
nam nastręczają w doświadczeniu; również wszelkie przewidywania 
teoretycznie uzasadnione opierają się w ostatniej instancji na tych 
zasadniczych naukach. Do takich nauk w obecnym stanie wiedzy 
należy zalicżyć: logikę, matematykę, fizykę czyli mechaniKę 
wraz z energietyką, chemję, biologję w skład której wchodzą 
morfologja ogólna czyli teorja kształtów i budowy ustrojów żywych, 
f.zjologja ogólna czyli teorja czynności ustrojów żywych i teorja roz­
woju, psychologję i socjologję.

Zważyć jednak należy, że np. chemja, czy ü nauka o składzie i bu­
dowie ciał wogóle. o tyle tylko może uchodzić za odrębuą naukę za­
sadniczą, o ile zjawiska i prawa chemiczne dotąd jeszcze są swoiste- 
mi (specyficznemi), t. j. nie dają się sprowadz:ć do danych mecha 
niki i en orgie tyki, jakkolwiek dążność chemji do zlania się z fizyką 
jest oczywistą. Tak samo biologja o tyle dotąd musi uchodzić za 
jedną z nauk zasadniczych, o ile zjawisko życia pozostaje swoistym, 
a więc o ile kształty, budowa, czynności ustrojów, oraz ich przeobra­
żenia w rozwoju osobnika i szeregów pokoleń nie dają się sprowadzić 
do praw fizyki i chemji; gdyby to nie miało nigdy nastąpić, w takim 
razie biologja na zawsze pozostałaby nauką zasadniczą. I socjologia, 
która bada związki społeczne ze względu na ich kształty, budowę, 
czynności i przeobrażenia, o tyle może uchodzić za naukę zasadniczą,
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o ile zjawiska i prawa życia społecznego nie dają, się sprowadzić do 
danych fizycznych, biologicznych i psychologicznych; jakoż widzimy 
ustawiczne próby w tych kierunkach przedsiębrane, dotąd spotyka­
jące zawzięty i dla nauki pożyteczny opór ze strony zwolenników 
swoistości więzi społecznej, jej czynności i rozwoju.

Wymienione nauki zasadnicze, badające pierwiastki i prawa 
wszechrzeczy i stosunków, mają do czynienia z przedmiotami dwoja­
kiego rodzaju: formą i materją, czyli treścią.

Formy umysł nasz odrywa od doświadczenia i następnie je ustala, 
idealizuje za pomocą dowolnych definicji. Spostrzegamy np. v we­
wnętrznym doświadczeniu swoim, że o czymkolwiek myślimy, jaką­
kolwiek wiedzę zdobywamy, myśli i wiedza nasza wtedy tylko nas za­
dawalają, gdy dany przedmiot wiedzy w ciągu myślenia o nim lub 
wykładu jest określonym przedmiotem, wciąż tożsamym; że myśl i wie­
dza i ie zadawalają nas, gdy o tym samym przedmiocie wytwarzają 
się sądy sprzeczne ze sobą; w każdym rozumowaniu lub dowodzeniu, 
niezależnie od treści jego, zawsze mamy do czynienia z pojęciami, 
sądami, wnioskowaniem Zasady tożsamości, niedopuszczalnej sprzecz­
ności, pojęcie, sąd, wniosek, są to formy któremi się zajmuje logika, 
jako przedmiotami swoich badań. Logika wcale nie zajmuje się 
treścią pojęć lub sądów jako przedmiotem badań swoich, chociaż 
w doświadczeniu nigdy nie miewamy pojęć lub sądów bez treści czyli 
materji; ona odrywa to, co w doświadczeniu zawsze wląże się kon­
kretnie z treścią jakąś

Tak również nauki matematyczne badają tylko formy. Wielkość, 
liczba, równanie, działanie, funkcja, są to formy, które matematyka 
czysta rozważa w oderwaniu od wszelkiej materji, z pominięciem 
tego wszystkiego, co jest większym lub m iejszym, co jest liczonym, 
co jest równym. Tak tamo linja, koło, sześcian, są formami, które 
gieometrja bada bez względu na to, cc jest ograniczonym linjami, 
co jest kolistym lub sześciennym.

Logika i matematyka oznaczają swoje formy terminami, definju- 
ją je i odtąd badają formy te niezależnie od doświadczenia, byleby 
tylko zgodnie z założonemi definicjami. W tym znaczeriu noszą one 
nazwę nauk formalnych. Wypełniają one część zadar aw ogól­
nym warsztacie nauki, każda z nich ma swój cdrębny przedmiot i za­
danie. Nauka o fermach jest indywidualną częścią nauki wogóle, 
częścią, która z kole? dzieli się na logikę i matematykę, matematyka 
zaś na poszczególne nauki matematyczne. Jest to podział—nie 
klas ffikacja.
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Pozostałe nauki zasadnicze zajmują, się materją czyi’ treścią 
doświadczenia. Innemi słowy — badają wszelką rzeczywistość, nie 
w tej postaci konkretnej, jak bywa dana w doświadczeniu, lecz ba­
dają w oderwaniu najprostsze pierwiastki i stosunki doświadczenia 
Fizyka, chemja, biologja, psychologja, socjologja, są naukami 
r e a l;n e m i. Że jednak nigdy żadne doświadczenie nie bywa 
d»nym ?umysłowi poznającemu niezależnie od form, badanych przez 
logikę i matematykę, w’ęc nauki formalne i realne uzupełniają się 
wzajemnie w całkowitym systemie nauk zasadniczych. liazom wzięte 
usiłują wyczerpać wszystkie pierwiastki i stale stosunki doświadcze­
nia, których kombinacje mamy wr każdej rzeczy, zjawisku, sprawie, 
danych nam w doświadczeniu pospolitym.

W podziale nauk realnych ważną rolę odgrywa ta okoliczność, 
że umysł ludzki wobec rzeczywistości zajmuje dwa odmienne stano­
wiska w różnych przypadkach.

Z jednej strony dążymy do wytworzenia nauki o rzeczywistości, 
bez wzgiędu na jakąkolwiek dla nas wartość tegc, co daje uoświad- 
czenie; obcięlibyśmy poznać świat takim, jakim jest, niezależnie od 
tego, jaką wartość użytkową, etyczną, estetyczną mogłyby dla nas 
przedstawiać rzeczy, istoty i zjawiska świat skradające, jak również 
prawa, którym podlegają, z pominięciem tegc, że jedne z nich mogą 
być pożądanem' ze stanowiska ludzkiej oceny, inne — niepożądanemu 
dla jakichkolwiek powodów. Taka wiedza nie tylko dla tego jest 
ważną, że zaspakaja nasze czysto poznawcze potrzeoy, jako posia­
dająca najwyższą powszechną wartość teoretyczną, bo możliwie jest 
wolna od wszelkich zmiennych z biegiem czasu i warunków upodobań 
lub pożądań. Nadto, ważną jest ona i dla tego, że, dążąc do celów 
s woich, musimy się rachować z w ai unkami realnemi, wśród których 
żyiemy, w przewidywaniach swoich musimy uwzględniać daną rze­
czywistość, zaś wr przedsięwzięciach wyzyskiwać warunki znane ze 
swej pożądanej skuteczności i usuwać warunki, któreby zapowiadały 
skutki niepożądane. Takie stanowisko w zastosowaniu do wszelkiej 
rzeczywistości doświadczalnej przyjęto nazywać przyrodniczym 
i nauki na tym stanowisku oparte— naukami przyrodnicze­
mu Fizyka, chemja, biologja, psychologja, są naukami przyrodni­
czemu Powinny one być: konsekwentnemu czyli wolnemi od 
wszelkich wewnętrznych sprzeczności logicznych, sprawdzalnemu 
t. j. zgodnemi z doświadczeniem, systematycznemi t. j. wyczer­
pywać i ogarniać teoretycznie całkowity materjał doświadczenia 
iSą to jedyne wymagania, którym mają czynić zadość.
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Z drugiej strony istnieje szereg nauk również realnych, bc zaj­
mujących się rzeczywistością doświadczalną, które wszakże nie od­
rzucają, jak przyrodnicze, stanowiska oceny i pożądań ludzkich. 
Przeciwn: e, nauk, te badają rzeczywistość, o ile ta posiada wartość 
ze stanowiska uczuć ludzkich, o ile odpowiada celom, które człowieic 
sobie zakłada i do których dąży. Człowiek z rzeczywistości danej 
wybiera to, co pod jakimkolwiek względem posiada dlań wartość 
dodatnią, i odrzuca, usuwa to, co posiada, dlań wartość ujemną; nie 
zadawala się on rzeczywistością wprost daną, .ecz rozwija działal­
ność obrachowaną na przeobrażenie rzeczywistości zgodnie z wyma­
ganiami i swojemi, dąży do osiągnięcia tego, co pożądane, ćo z ludzkie­
go stanowiska być powinno. Tu każde zjawisko, zdarzenie, sprawa, 
bywają rozważane i objaśniane ze względu na ich związek z uczu 
wami : celami ludzkiemi. Krótko mówiąc, są to nauki badające spra­
wy i dzieła ludzkie. Ncszą one nazwę nauk humanistycz­
nych1).

Możnaby je oznaczyć wspólną nazwą: humanistyka lub 
t e or j a kultury. Przedmiotem badań teorji kultury jest wszystko 
to, co człowiek wytwarza jako wartość pod dowolnym względem 
ocenianą lub jako cel dążeń.

Do grupy nauk humanistycznych należą nauki filologicz­
ne, które zajmują się krytyką, i interpretacją wszelkich wytworów 
kultury ludzkiej, o ile chodzi o wydobycie czystych faktów, bez 
wszelkich wypaczeń i sfałszowali, a także o wyjaśnienie, jaką wartość 
posiadał lub posiada pewien wytwór kultury dla tych, którzy go wy­
tworzyli, jakiemi kierowano się pohodnami, do jakich celów dążono 
przy jego wytwarzaniu; nauki historyczne, które bade ją dzieje 
kultury ludzkiej w najszerszym tego słowa znaczeniu; nauki spo­
łeczne, badające życie społeczne ze wszystkiemi jego objawami 
i wytworami; nauki normujące czyli etyka i estetyka; filozofja 
czyli teorja nauki wogóle, rozważanej jako wartościowy i celcwy 
wytwór ludzki.

W przedmiocie nauk humanistycznych należy zrobić szereg 
uwag następujących. Odrębne icki stanowisko humanistyczne bynaj­
mniej nie zwalnia ich od wymagań obowiązujących wogćle nauki

*) Od wyraju nowołaeińskiego humanismus = humanizm, t. j. kierunek, 
przedewszystkim uwzględniający duchową naturę człowieka, wartości i cele, spra­
wy i dzieła Judzkie.
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realne, t. j. od wymagań konsekwencji, sprawdzalności i systema­
tyczności; fakt, że nauki te uwzględniają ocenę i cele ludzkie o tyle 
nadaje im odrębny charakter, że tu chodzi nie o to, iż coś było, 
jest lub będzie, lecz o to, że to coś posiadało, posiada lub bę­
dzie posiadało wartość dla kogoś, że tu fakty kwalifikują się ze 
względu na ich wartość dla człowieka, możliwie ze względu na ich 
wartość powszechnie ludzką. Jednak w sposobie pojmowania cha­
rakteru i zadań nauk humanistycznych zachodzą znaczne różnice 
u ”óżnych ich przedstawicieli; wogóle nauki te mniej są wyrobione 
pod względem teoretycznym i poaział humanistyki na nauki szczegó­
łowe jest o wiele mniej wyraźnym i stanowczym w obecnym stanie 
wiedzy, niż nar.k formalnych i przyrodniczych.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w obecnym stadjum rozwoju 
w naukach humanistycznych wikłają się dwa odrębne stanowiska : 
przyrodnicze i humanistyczne, przyczyni rozmaici badacze kładą 
szczególny nacisk na jedno lub drugie z tych stanowisk. Wskutek te­
go ulega zmianie sam charakter nauki, jej stosunek do innych nauk 
i nawet zakres uwzględnianego materjału oraz sposób badania. Tak 
np. socjolog,;a dzisiejsza, według opiuji wybitnych jej przedstawicieli, 
jest nauką bardzo dotąd nieokreśloną tak pod względem przedmiotu, 
jak zadania. Zawiera ona niewątpliwie pierwiastek przyrodniczy, gdyż 
życie społeczne i jego wytwory można rozważać wprost jako daną 
rzeczywistość, badać warunki powstawania, trwania i przemijania 
objawów społecznych, badać porównawczo życie społeczne człowieka 
z objawami życia zbiorowego w świecie zwierzęcym i wogóle orga 
nicznym. W takim razie uwydatni się szczególnie biologiczny cha­
rakter socjologji. Inni wszakże głównie podkreślają psychiczną na­
turę człowieka, właściwe człowiekowi sposoby oceny i dążenia jako 
czynniki rozstrzygające w życiu społecznym, wobec czego uwydatnia 
się piętno psychologiczne socjologji. Są wreszcie i tacy, którym 
głównie chodź’ o normy czy iaeały życia społecznego, o to, co być 
powinnc ze względu na swoją wartość powszechną, i ci stanowczo 
zaliczają socjologję nie tylko do nauk humanistycznych, lecz nawet 
do normujących, które według starego zwyczaju umieszczane bywają 
w grupie nauk filozoficznych. My ją umieszczamy w szeregu nauk 
humanistycznych z tym zastrzeżeniem, że pierwiastki biologiczne 
i psychologiczne wogóle oraz specjalnie antropologiczne giają tu rolę 
danych pomocniczych, o ile społeczeństwo ludzkie dotąd uchodzić 
musi za fakt specyficzny.
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W etyce i estetyce oczywistym jest pierwiastek przyrodniczy, 
gdy oceny, pobudki, postępki rozważamy wprost jako fakty, których 
uwarunkowania, bez względu na ich wartość, poznać musimy. Gdy 
jednak rczważamy normy etyczne lub estetyczne ze względu na ich 
mniejszą, lub większą, wartość powszechną, gdy chodzi o uregulowanie 
postępowania za pomocą usystematyzowanej hjerarchji norm, na­
tenczas stanowisko humanistyczne na pierwszy plan się wynurza. 
Niektórzy dzieią materję etyczną pomiędzy dwie nauki: etologję, 
która bada historycznie i porównawczo obyczaje i normy u rozmaitych 
ludów, bez względu na icL powszechną wartość normującą i tylko ze 
względu na ich powstanie i rozwój'); etykę rozumianą jaką naukę 
normującą, jako system norm postępowania o powszechnej wartości.

Filo zof j a bywa bardzo rozmaicie pojmowaną, w każdym razie 
najczęściej jako grupa nauk filozoficznych, których liczba, stosorznie 
do filozofów, bywa niejednostajną. Logika formalna, psychologja, 
teorja poznania, kosmologja, metafizyka czyli nauka o bycie bez­
względnym, inaczej zwana ontologją, etyka, estetyka, histoijozofja, 
teologja, a nawet socjologja, często bywają włączane do tej grupy. 
Co do mnie, tylko teorję poznania i teorję nauki uznaję za nauki filo­
zoficzne, przy czym właściwa filezofja jest teorją nauki wogóle. 
Teorja nauki w dalszym ciągu może się specjalizować na teorje nauk 
szczegółowych (patrz „Poradnik“, część IV, art. Filozofja i meta­
fizyka). W tym znaczeniu filozofja jest nauką humam styczną w do­
kładnym tegG słowa znaczeniu, gdyż przedmiotem jej badań jest 
nauka wogóle, rozważana jako wytwór człowieka, jako wartość 
ludzka i cel dążeń.

Humanistykę czyli teorję kultury, teorję spraw i dzieł ludzkich, 
w obecnym stanie wiedzy musimy uważać za naukę podstawową, 
gdyż ostatecznie ma ona do czynienia z takim faktem, jak oceny 
ludzkie wynikające z uczuć i cele zekładane przez wolę luuzką. 
Wprawdzie podlegają badaniu przyrodniczemu warunki ocen uczu­
ciowych i dążeń celowych, ale człowiek sprawy i dzieła swoje ocenia 
nie ze względu na taki lub inny skład warunków fizycznych lub biolo­
gicznych, wobec którego powstaje stan uczuciowy lub akt woli, lecz

*) Vr tym znaczeniu wyrazi etologja po raz pierwszy użył 0. Rihbeck 
w swoich Ethologische Studien (Abhandlungen der Sächsischen Gesellschaft 
der Wissenschaften. Philosophisch-historische Classe, Band IX, X, 1883- 1885). 
Wcześniej, bo w r. 1843; J. St. Mill naukę o charakterze nazwał etologja, nie znalazł 
jednak naśladowców (System of Logic)
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ze względu na same uczucia i wolę: wnioskowanie sylogistyczne lub 
postępowanie zgodne z sumieniem ma dla tego dla nas wartość, że 
nas zadawala, nie zaś dla tego, że mu towarzyszę, takie czy inne 
ruchy cząsteczkowe w mózgu. Tak również dla humanistyki osta­
teczną instancją jest fakt oceny uczuciowej lub pożądania, nie zaś 
okoliczności warunkujące, które stają się nieobojętnemi tylko przez 
wzgląd na ich stosunek do uczuć i pożądań.

Wywody powyższe, dotyczące podziału nauk zasadniczych, dadzą 
się przedstawić w następującej tabelce :

Nauki realne

Nauki formalne
Logika.

Matematyka.

Nauki przyrodnicze 
czyli 

teorja natury.

Nauki humanistyczne 
czyli 

teorja kultury.

Fizyka.
Chemja.
Biologja.
Psychologja.

Filologja.
Historja.
Socjologja.
Nauki normujące.
Filozofja.

Podział powyższy jest oparty wyłącznie na uwzględnieniu odręb­
ności przedmiotów i zadań, któremi się poszczególne nauki zajmują. 
Na tej samej podstawie wyszczególnione w tabelce nauki dzielą się 
w dalszym ciągu na coraz bardziej specjalne nauki szczegółowe 
i wreszcie teorje, które nie uchodzą za odrębne nauki. Wogóle wyo­
drębnianie nauk szczegółowych na podstawie coraz bardziej wyspecja­
lizowanych przedmiotów i zadań jest kwestją względną, zależną często­
kroć od takich pobocznych, a jednak w dziejach nauki rozstrzygających 
okoliczności, jak doniosłość praktyczna wyodrębnianego przedmiotu, 
jak obfitość materjału nagromadzonego w pewnym kierunku i umo- 
żebniającego szersze rozwinięcie pewnego zagadnienia. Nawet takie 
względy jak rutyna programów szkolnych lub specjalne wymagania 
pewnego zawodu mogą stanowić o tym, że historycznie wyodrębnia

Poradnik dla samouków, cz. I, wydanie 2. Iii 
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się pewna całość teoretyczna i uchodzi za mniej lub więcej samoistny 
naukę. Wielką tu rolę odgrywają także stosunki zachodzące po­
między poszczególnemi naukami.

Chemja węgla rozwinęła się we względnie samoistną chemję 
organiczną z powodu jej szczególnego stosunku do nauk biologicznych, 
jak niemniej ze względu na wielką obfitość materjału faktów, która 
wymagała podziału pracy i wyodrębnienia fachu. Chemja fizjologiczna 
wyodrębniła się tylko pod wpływem zagadnień wynikająch z fizjologji, 
które muszą być rozwiązywane przy specjalnej pomocy chemji, lecz 
niemniej pod naciskiem praktycznych potrzeb medycyny. Termo- 
chemja i wogóle chemja fizykalna wyodrębniły się wobec specjalnego 
zadania, jakie się wywiązało ze stosunków pomiędzy chemją a fizyką. 
Tak również stereochemja, która dotąd ma do czynienia ze związkami 
węgla i w części azotu, rozwija się wobec specjalnego zadania, jakie 
się wynurzyło w przebiegu badań nad budową związków chemicz­
nych wogóle, mianowicie — stereometrycznych własności molekuł. 
Chemja analityczna i syntetyczna rozdzieliły się jako fachy wobec 
dwuch odrębnych zadań, dotyczących tego samego przedmiotu: po­
trzeby poznania składu i budowy ciał przez ich rozkład na pierwiast­
ki i wykrycie warunków przy jakich związki powstają.

Takie potężnie rozwinięte działy fizyki, jak fizyka matematycz­
na lub optyka, akustyka, teorja elektryczności, mogą słusznie ucho­
dzić za szczegółowe nauki fizykalne, głównie ze względu na podział 
pracy i konieczność fachowego wyspecjalizowania się tych, którzy te 
działy fizyki uprawiają, innemi słowy — z powodu względnej odręb­
ności przedmiotów i zadań, któremi się teorje fizykalne zajmują. Tym 
niemniej fizyka nie przestaje być jedyną.

Anatomja opisowa człowieka jest tylko częścią morfologji; wy­
dzieliła się wszakże ze swoim olbrzymim materjałem jako odrębna 
nauka przeważnie pod wpływem praktycznych potrzeb medycyny. 
To samo da się powiedzieć o fizjologji” człowieka, która jest tylko 
działem fizjologji wogóle. Ze stanowiska ściśle naukowego kształty, 
budowa i czynności ustroju ludzkiego posiadają dla biologji taką 
samą doniosłość jako przedmiot badań, jak kształty, budowa i czyn­
ności ustroju psa, żaby lub ostrygi.

Możemy tu pominąć kwestję bardziej szczegółowego podziału 
nauk ze względu na wyodrębniane przedmioty i zadania, nie tylko 
z uwagi na to, że taka specjalizacja nigdy nie może być uważana za 
ostateczną, lecz i dla tego, że, o ile bardziej szczegółowy podział 
nauk może obchodzić samouka, jest on uwzględniony w poszczegól­
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nych artykułach „Poradnika“, charakteryzujących nauki zasadnicze, 
każdą, z osobna. Tu idzie nam o plan ogólny, któryby umożliwiał 
rozejrzenie się w całości nauki.

W jednym wszakże specjalnym kierunku warto lepiej sobie 
uświadomić dalszy podział nauk. Wyżej mieliśmy na względzie prze- 
dewszystkim nauki zasadnicze, których przedmiotem są oderwane 
składniki lub cechy rzeczy i stałe stosunki pomiędzy zjawiskami 
czyli prawa. Ale poprawna nauka nigdy nie powń na tracić z oczu 
tej rzeczywistości, tego konkretnegc doświadczenia, które jest 
punktem wyjścia wszelkiej wiedzy i wszelkich badań naukowych. Pc 
to analizujemy konkretnie nam dane doświadczenie i badamy jagc 
składniki i stosunki w oderwaniu, jak one nigdy w rzeczywistości 
doświadczalnej nie występują, żeby następnie z tych składników 
i praw móc rekonstruować, odbudowywać teoretycznie wszelką rze­
czywistość konkretną, żeby tę rzeczywistość naukowo objaśniać 
i przewidywać. Wyżej wymienione nauki zasadnicze są właśnie 
narzędziami teoretycznemi takich objaśnień i przewidywań wszyst­
kiego, co w doświadczeniu bywa lub może być danym jako rzeczy­
wistość konkretna.

Każda rzecz konkretna, każdy konkretny dział rzeczywistości 
może być obrany za przedmiot odrębnej nauki szczegółowej, której 
zadaniem w takim razie staje się teoretyczna konstrukcja tej rzeczy 
lub działu rzeczywistości z pierwiastków i praw zbadanych w naukach 
zasadniczych.

Ze względu na przedmiot swój realny, każda taka nauka będzie 
realną; ze względu na swój stosunek do nauk zasadniczych, z których 
musi czerpać dane dla objaśnień i przewidywań teoretycznie uza­
sadnionych, będzie nauką pochodną; ze względu na zadanie swoje 
każda taka nauka będzie konkretyzującą, gdyż wląze teoretycznie 
w całości doświadczalne to, co przedtym było zbadane w oderwanych 
szczegółach. >

Do takich nauk pochodnych i konkretyzujących należą np. bota­
nika, zoologja, mineralogja, astronomja, gieologja, gieografja, sele- 
nografja, antropologja i t. d. Nauki te mogą się dzielić, specjalizo­
wać w dalszym ciągu, o ile jakiś wyodrębniony przedmiot konkretny 
wzbudzi specjalny interes praktyczny lob teoretyczny i dostarczy 
materjału w dostatecznej ilości, o ile nadto konstrukcję jego teore­
tyczną umożliwią nauki zasadnicze, których pomocy potrzebuje. 
Tak np. antropologja jest działem zoologji, jak nim jest ornitologja, 
helmiutologja, jak nim byłaby mirmekologja, gdyby mrówka była 
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przedmiotem tak bogatym w materjał i tak praktyczni ważnym, jak 
jest człowiek, który bada antropologja.

Pozważmy niektóre z tych nauk, żeby poznać bliżej ich znacze­
nie w podziale i układzie nauk.

Weżmy antropologję, która w obecnym stanie swoim jest wy­
specjalizowanym i, dzięki obfitos'ci materjału, szeroko rozwiniętym 
działem zoologji. Przedmiotem jej badań jest człowiek, rozważany 
jako gatunek zoologiczny ze wszystkiemi jego odmianan ’ i właści­
wościami, konkretnie dany. Człowiek jest przedewszystkim bryłą, 
cielesną, ciałem o pewnych własnościach fizycznych i chemicznych, 
jakoż z tego względu jest on, na równi ze wszystkiemi ciałami we 
wszechświecie, przedmiotem badań fizyki i chemji, które rozważają so­
bie przynależny materjał w oderwaniu od całości konkretnych, jakie­
kolwiek one są. Człowiek jest nadto ustrojem żywym o pewnych 
kształtach, budowie i czynnościach, ustrojem w pewien sposób giene- 
tycznie zestosunkowanym z resztą świata o rganicznego, podlegającym 
przeobrażeniom i przedstawiającym odmiany; z tego względu jest 
przedmiotem badań ze stanowiska morfologji, fizjologjl i teorji roz­
woju czyli wogóle jest przedmiotem badań biologji, na równi ze 
wszystkiemi ustrojami na ziemi. Człowiek żyje życiem psycłucz- 
nym i z tej strony jest przedmiotem jpsychologji, która bada zjawi­
ska i sprawy psychiczne człowieka obok takiegoż materjału psy­
chicznego innych istot, w celu poznania składników i praw życia psy 
chicznego w oderwaniu. Gdy się jednak w ten sposób rozłożyło czło­
wieka na poszczególne abstrakty, badane przez szereg takich nauk, 
jak fizyka, chemja, biologja, psychologja, zniknął człowiek, jako 
konkret, jako rzeczywistość doświadczana, którą właśnie pragnęli­
byśmy poznać i zrozumieć. Tedy niezbędną jest nauka szczegółowa, 
któiaby napowrót, tylko już teoretycznie, odbudowała typ zoolo­
giczny człowieka z elementów! według praw stwierdzonych przez po­
wyższy szereg nauk zasadniczych.

Taką nauką konkretyzującą, pod kontrolą danego w doświadcze­
niu modelu konkretnego, jest antropoiogja. Powinna ona zbadać 
i objaśnić, jak z poznanych w oderwaniu elementów i na mocy praw 
stwierdzonych ma być skonstruowany teoretycznie doświadczalny 
człowiek jako gatunek zoologiczny o określonych własnościach, spo­
sobach oceny uczuciowej i woli zakładającej cele. A dalej, antropo­
logja powinna objaśnić, jakim sposobem człowiek dzięki tym określo­
nym właściwościom swoim wytwarzał i wytwarza kulturę swoją we 
wszelkich kierunkach: związki społeczne, reLgję, naukę, sztukę,
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obyczaje, język, technikę i t. d. Tu jednak wychodzimy już poza 
obręb antropoiogji, same bowiem wy twory kultury ludzkiej jako war­
tości i cele — bada humanistyka.

W tym samym znaczeniu astronoiuja jest szczegółową nauką, 
konkretyzującą teoretycznie rzeczywistość daną w doświadczeniu, 
czy będziemy rozważali tę jej część, która jest mechaniką nieba, czy 
tę inną, która nosi miano astrofizyki. W obu przypadkach chodzi 
o teoretyczne skonkretyzowanie, o zbudowanie w sposób zrozumiały 
i przekonywający z danych fizyki lub specjalnie mechaniki oraz 
chemji takich całości konkretnych i doświadczalnych, jak układ sło­
neczny lub układ świata, jak Słońce lub Saturn.

Zastanówmy się jeszcze nad gieologją i gieografją. Ziemia 
uważana jako całość doświadczalna i konkretna, ze wszystkiemi jej 
szczegółami i własnościami, jest z różnych względów ważnym i szcze­
gólnie zajmującym przedmiotem. Gieologją, jako szczegółowa nauka 
konkretyzująca, rozważa ją ze stanowiska wyłącznie przyrodniczego: 
chodzi jej ostatecznie o wyjaśnienie jak z danych, których nam do­
starczają fizyka, mechanika i chemja, da się skonstruować teoretycz­
nie ziemia o określonych kształtach i budowie.]

Z całkiem innego stanowiska bierze tę samą konkretny całość 
ziemi gieografja. Jej chodzi o opis ziemi jako warunku czy składu 
warunków, umożliwiającego kulturę ludzką. Wiem, że wielu gieo- 
grafów nie uśwmdamia sobie należycie tego stanowiska lub nawet je 
odrzuci. Sądzą wszakże, że bez tego stanowiska gieografja staje 
się dowolnym i bezmyślnym zlepkiem wiadomości astronomicznych, 
geologicznych, meteorologicznych, zoologicznych, botanicznych, an­
tropologicznych, etnograficznych, etniczno-kulturalnych, politycznych 
i wielu innych; staje się czymś w rodzaju encyklopedji skleconej na 
użytek szkolny. Tak też często bywa rozumianą i w wykonaniu 
często taki faktycznie przybiera charakter. Przytym, od osobistych 
upodobań i skłonności gieografa zwykło zależeć, czy większy nacisk 
kładzie na pierwiastek gieologiczny, polityczny lub jakiś inny. Tym­
czasem gieografja rozumiana jako opis ziemi, o ile ta jest warunkiem 
kultury ludzkiej, wyklucza wszelką dowolność: wiadomości astrono­
miczne o tyle są niezbędne, o ile wyjaśniają zmiany dnia i nocy, 
zmiany pór roku lub strefy klimatyczne, które warunkują byt czło­
wieka na ziemi i jego działalność kulturalną; wiadomości gieologicz- 
ne, c ile zdają sprawę z rozmieszczenia mórz i lądów, ukształtowania 
tych lądów, rozmieszczenia bogactw kopalnych i różnorodności gleby, 
bo to są warunki życia kulturalnego ludzkości; dane z antropoiogji, 
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stnografji, polityki niezbędne są, c ile są warunkami stosunków mię­
dzynarodowych; dane faunistyczne i florystyczne — ze względu na. 
interesy kulturalne człowieka. Ponieważ tu wszystkie szczegóły 
ziemi rozważane bywają jako czynniki nieobojętne w sprawie kultury, 
jako wartości dodatnie lub ujemne ze stanowiska interesów ludzkich, 
więc gieografja jest raczej nauką humanistyczną, nie zaś przyrodni­
czą, jak gieologja.

Przytoczone przykłady wystarczą dla zdania sobie sprawy 
z tego, jak rozumiemy szczegółowe nauki konkretyzujące i stosunek 
ich do nauk zasadniczych, badających abstrakty. Możliwa liczba 
tych nauk jest nieograniczona, gdjz każdy przedmiot konKretny może 
stać się przedmiotem nauki takiej w razie, gdy obudzi specjalny 
interes, dostarczy materiału odpowiedniego i stan nauk zasadniczych 
pozwoli na jego konstrukcję teoretyczną. Dość np zastanowić się 
nad tym, jak nieograniczoną jest możność specja^zowania hitorję 
co prawda, przeważnie dzięki obfitości surowego materjału dziejo­
wego i zajmującej formie opowieściowej o cechach mniej lub więcej 
artystycznych. Teoretyczny poziom badań historycznych jest jeszcze 
bardzo nizki a, gdyby me pierwiastek filologiczny, byłoby jeszcze 
gorzej.

Nauki, których zadaniem jest teoretyczna konstrukcja jakich­
kolwiek konkretów doświadczalnych, ścisłe zależą, jako pochodne, od 
nauk zasadniczych, dostarczających elementów i praw do takiej 
konstrukcji. Ale i odwrotnie — nauki zasadnicze podlegają kontioli 
pochodnych. Nauka zasadnicza, badająca elementy i prawa, sama 
przez się nie dawałaby rękojmi, że uwzględnia całkowity materjał, 
jaki z analizy konkretów doświadczalnych osiągnięty być może i jaki 
jest niezbędny dla nauk konkretyzujących. Dopiero te ostatnie, 
usiłując całkowicie zbudować teoretycznie dane w doświadczeniu, 
przedmioty, gromadzą z nauk zasadniczych wszystko, co dla tego- 
zadania jest niezbędnym i wsKazywać mogą braki czy luki, których 
wypełnienie wymaga dodatkowych badań ze strony nauk zasadni 
czych Tak antropologja niejednokrotnie już wskazywała takie luki 
morfologji i teorji rozwoju; raineralogja niejednokrotnie stawiała za­
dania fizyce i chemji; astronomja — matematyce i mechanice; teorja 
sztuki lub obyczajów — psychologj' i t. d.

Stosunek nauk konkretyzujących i pochodnych dc nauk zasad­
niczych, badających abstrakty, możnaby zilustrować na przykładzie 
rachunkowości wielkich przedsiębiorstw finansowych lub przemysło­
wych. Obok księgi głównej, obrazującej całkowtą rachunkowość. 
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interesu istnieją jeszcze specjalne konta dla osób lub firm będących 
w stosunkach z przedsiębiorstwem. Nauki konkretyzujące są to 
konta otwarte dla ważniejszych przedmiotów konkretnych, jak: czło­
wiek, ziemia, świat roślinny, świat zwierzęcy, układ słoneczny, język, 
reiigja, literatura i t. d. Księgę główną w systemie rachunkowości 
nauk stanowią nauki zasadnicze.

Kwestja układu czyli systemu nauk bezpośrednio wieże się 
z pcdziałem. Nauka wogóle, ogarniająca ogół doświadczenia we­
wnętrznego i zewnętrznego, jest jedną całośc:ą, systemem, na który 
.się składają wszystkie nauki szczegółowe, jako części czy organy, 
pełniące sobie właściwe funkcje. Każda z nauk szczegółowych jest 
niezbędnym indywidualnym organem w całości, bez którego całość 
ta czyli system wiedzy naukowej nie odpowiadałby swojemu zadaniu, 
nie wyczerpywałby ogółu doświadczenia i wszystkich zagadnień, jakie 
wobec tego doświadczeni«, dadzą się sformułować.

Logika jest organem obowiązującym wszystkie bez wyjątku 
nauki, o ile te mają być wolnemi od sprzeczności wewnętrznych każda 
zasobna i wszystkie razem. Matematyka dostarcza form ilościowych, 
stosowalnych we wszystkich naukach, o ile te zdobyły się na jednost­
ki miernicze, któreby mogły uchodzić za stałe. Rolę nauk badających 
abstrakty i konkrety, jak również stosunek zasadniczych do pochod­
nych i odwrotnie, scharakteryzowaliśmy już wyżej. W poprawnym 
układzie nauk każda szczegółowa nauka, niezależnie od stopnia swo­
jego wyspecjalizowania, powinna posiadać swój odrębny przedmiot 
i zadania tak, iżby żadna inna nauxa w układzie nie wchodziła 
w jej atrybucje, nie pełniła jej roli.

Filozofja jest nauką szczegółową, gdyż bada jeden dział kultu­
ry — naukę. Z powodu, że jej przedmiotem jest nauka jako fakt 
wartościowy i jako cel dążeń, przybiera ona w pewnym znaczeniu 
charakter powszechny, uniwersalny. Bynajmniej wszakże nie w tym 
znaczeniu, w jakim może uchodzić za uniwersalną nauka wogóle, 
nauka,której przedmiotem jest ogół doświadczenia czyli wszechświat, 
i której na jw mściwiej przysługiwałaby nazwa kosmologii. Przed­
miotem kosmologji jest kosmos czyli wszechświat, a zadaniem — zbu­
dowanie teorji wszechświata; przeciwnie, przedmiotem filozofji jest 
kosmelogja czyli cały system wiedzy naukowej, a zadaniem — teorja 
nauki. Pilozofja tedy jest uniwersalną nie jako teorja wszechświata, 
lecz jako teorja wszechnauk. Ona to powinna zbadać, jakim sposo­
bem nauka jest możebną i jaką być powinna, żeby posiadała wartość 
powszechną. Do niej więc należy i kwestja podziału i układu nauk.
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Podział i układ nauk należy rozważać-z dwu cli zasadniczo od­
miennych stanowisk: ze stanowiska aktualnego i idealnego, W pierw­
szym przypadku idzie o to, jakim jest podziali układ nauk faktycznie 
w danym stadjum rozwoju wiedzy naukowej. W drugim przypadku— 
o to, jakim powinien być podział i układ nauk, jeżeli wiedza naukowa, 
ma najlepiej odpowiedzieć swemu powołaniu. Aktualny podział 
i układ zawsze jest tylko obrazem chwilowego stadjum nauki; ide­
alny znów może mieć tylko względną wartość, bo w najlepszym przy­
padku wyraża wymagania, dające się Sformułować tylko na bliższą 
metę nie zdoła jednak przewidzieć tych nowych okoliczności, które 
się mogą wynurzyć w dalszym rozwoju nauki i wywołać mniej więcej 
głębokie zmiany w systemie nauk. Powyższy podział i układ nauk 
jest przedewszystkim aktualny, zlekka tylko wyideali zowany, o ile 
dla prostoty i przejrzystości pomija szczegóły, które, z uwagi na 
obecny stan nauk i zawiłe stosunki pomiędzy niemi, wymagałyby spe­
cjalnych zastrzeżeń. Sądzę, że interes samouka wymaga takiej aktu­
alności, uproszczonej przez idealizację. Wszak powinnc mu zalezeć 
na wskazówce orjentującej i kierowniczej.

Podział i układ nauk byłby jedyną rozstrzygającą instancją,, 
gdyby samouk kierował się tylko taką pobudką, jak ządza wiedzy, 
potrzeba naukowo uzasadnionego na świat poglądu. Czas rozporzą­
dzamy i siły o tyle wpływaćby musiały na wyczerpanie programu, 
wskazanego przez system nauk, że trzeba byłoby posuwać się od 
nauk zasadniczych ku coraz bardziej szczegółowym i pochodnym, 
zdobywając te nauki w mniej lub więcej elementarnym i skróconym 
wykładzi e.

"Wszakże, biorąc sprawę wykształcenia naukowego praktycznie, 
niepodobna poprzestać na takiej fikcji. Prócz naukowego poglądu 
na świat, wchodzą tu jeszcze w grę inne pobudki, zupełnie słuszne, 
jak: specjalne zainteresowanie się samouka określoną nauką,, stoso­
walność pewnej nauki w obranym zawodzie praktycznym, doniosłość 
pewnych nauk w sprawie uświadomienia sobie obowiązków i praw 
ogólnie ludzkich i obywatelskich.

Nie małą także rolę w kwestji programu wykształcenia nauko­
wego odgrywa okoliczność, że zarówno w szkolnictwie i w opinji. 
ogółu walczą ze sobą rozmaite tradycyjne systemy wykształcenia, 
jak system klasycyzmu z systemem realizmu; oba zaś muszą się bro­
nić przeciwko wymaganiom narzucanym przez warunki i ideaiy epoki 
spółczesnej, przeciwko coraz wyraźniej uświadamiającej się potrzebie 
wykształcenia humanistycznego w nowożytnym tego słowa znaczeniu.



Klasycyzm uwydatnia przedewszystkim zależność histo­
ryczną kultury naszej od klasycznej kultury grecko-łacińskiej. Stąd 
przewaga pierwiastków klasyczno-literackich klasyczno-iilologicz- 
nych w jego programie. Jest to system w wysokim stopniu nieprzy­
stosowany do potrzeb nowożytnych, wrogo usposobiony przeciwko 
tym pierwiastkom wykształcenia, które mają na względzie zapozna­
nie z przyrodą, stanowiskiem człowieka w przyrodzie, uświado­
mienie spółczesnych warunków życia społecznego i roli jednostki 
w społeczeństwie. Klasycyzm, jako system wykształcenia ogólnego 
sprzyja dyletantyzmowi literacko-historycznemu, ale upośledza po­
trzeby aktualne, wymagania kultury spółczesnej i skutkiem tego nie 
przyspasabia swoich wychowańców do żyt a świadomego warunków 
i celów, praw i obowiązków.

Realizm przeciwstawia się w tym sensie klasycyzmowi, że 
głównie podkreśla te pierwiastki programu, które mogłyby si ; stać 
podstawą dla zawodów praktycznych; formułował on swój program 
pod wnływem wielkich postępów nauk przyrodniczych i ich zastoso­
wań technicznych. Na wychowańców swoich zapatruje się on nie 
jako na ludzi, których trzeba wykształcić i oświecić na drogę życia 
wogóle, lecz jako na przyszłych zawodowców w kierunku technicz­
nym. Stąd upośledzenie w jego programie pierwiastków humani­
stycznych wogóle i obniżenie poziomu teoretycznego t. zw. nauk ści­
słych. Zbyt stanowczo uwydatnione dążności praktyczno-utylitarne 
realizmu nie pozwoliły mu rozwinąć się w system wykształcenia po­
wszechny i stworzyć szkoły, któraby stała na poziomie istotnych po­
trzeb kultury spółczesnej.

Humanizm nowoczesny domaga się całkowitego człow;eka 
przedewszystkim, człowieka, któryby uświadamiał sobie, czym jest 
świat otaczający i jakim jest powołanie jego w tym świecie. Jednym 
z pierwszorzędnych środków do tego celu wiodących jest naukowo 
uzasadniony pogląd na świat i naturę człowieka. Ze stanowiska tych 
wymagań klasyk, nie zdający sobie sprawy z tych węzłów, które go 
wiążą z przyrodą, zrzędzący na materjalizm przyrodoznawstwa, któ­
rego nie rozumie, jest tak samo kaleką duchowym, jak realista, który 
z poza fabryk i maszyn nie dostrzega człowieka z jego potrzebami 
i dążeniami idealnemi, człowieka, który stoi wprawdzie na gruncie 
przyrody, ale pragnie ten świat urządzić po swojemu i ma prawo do 
tego.

Klasycyzm jest także humanizmem w swoim rodzaju, lecz hu­
manizmem pseudo-klasyczrym, oderwanym od swego gruntu dziejo-
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wego, nieprzystosowanym do dzisiejszych potrzeb kulturalnych; 
krótko mówiąc — jest przeżytkiem. Nowożytny humanizm musi opie­
rać się na gruncie kultury nowożytnej, uwzględniać jej wartości 
i cele. Że zaś każdy osobnik zostaje w najbardziej bezpośrednim 
związku z kulturą rodzimą, której tradycje, interesy i ideały najlepiej 
odczuć i zrozumieć potrafi, że najbliższe otoczenie społeczne jest tym 
gruntem, na którym jednostka najskuteczniej swoje siły stosować 
i swemu powołaniu odpowiedzieć może, więc też humanizm nowo­
czesny musi wybitne miejsce w swoim programie wykształcenia 
przeznaczyć tym gałęziom wiedzy, które specjalnie zapoznają z prze­
szłością i stanem obecnym kultury swojskiej.

Podstawowe wiadomości z nauk matematycznych są koniecznym 
składnikiem wykształcenia ogólnego, bez względu na zawód, dla 
tego, że matematyka jest jednym z napotężniejszych narzędzi teore­
tycznych umysłu w badaniach ścisłych. Główne nauki przyrodnicze 
dają możność poznania i zrozumienia przyrody, której część stano­
wimy, którą o tyle wyzyskać i przeobrazić potrafimy, o ile ją znamy. 
Główne nauki humamstyczne zapoznają z kulturą ludzką, dają system 
wartości i celów, bez czego nie można być światłym człowiekiem 
i obywatelem, świadomym wartości postępowania swego. Podsta­
wowe wiadomości z logiki i filozofji stworzą stanowisko krytyczne 
dla oceny znaczenia i wartości wiedzy wogóle, wiedzy zaś naukowej 
szczególnie.

Znajomość języka, literatury, dziejów i interesów kulturalnych 
własnego społeczeństwa zapewni grunt najwłaściwszy dla uświado­
mienia sobie tych węzłów, które nas wiążą z najbliższym otoczeniem 
społecznym i pośrednio z całą ludzkością, dla najskuteczniejszego 
zastosowania sił swoich.

Zakres, w jakim program powyższy może być w każdym po­
szczególnym przypadku urzeczywistniony, musi zależeć od poziomu 
i sił samouka, co też uwzględniono we wszystkich działach „Porad­
nika“. Tu jednak chciałbym raz jeszcze zaznaczyć to, na co już nie­
jednokrotnie kładłem nacisk, że pożądanym jest, iżby samouk wybrał 
sobie jakąś jedną naukę za główny przedmiot studjów swoich i ze 
stanowiska jej wymagań uzupełniał wiedzę swoją. Co do reszty, 
należy trzymać się reguły: mało—ale gruntownie.

Chodzi nie o wszechwiedzę, lecz o światło nauki.
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PRZEZ

S. Dicksteina.

Treść: Przedmiot matematyki i jej zakres. — Doniosłość matematyki dla wy­
kształcenia ogólnego. — Trzy kategorje samouków. — Uwag1 dydaktyczne. — Bi- 
bljografja Stopień I (elementarny): wskazówki ogólne, arytmetyka, gieometija. — 
Stopień II (średri): wskazówki, arytmetyka i gieometrja, algiebra, trygonometrja.— 
Stopień III (wyższy): rzut oaa na charakter matematyki wyższej i podział iej.—

1. Matematyka jest grupę, ściśle ze sobą związanych nauk, ma­
jących za przedmiot badanie utworów liczbowych i przestrzennych 
(figur) w najrozleglejszym tego słowa znaczeniu.

Dziedzina matematyki jest bardzo rozległa: od najelementar- 
niej szych działań pospolitego rachunku arytmetycznego sięga ona do 
najwyższych spekulacji nad utworami (formami), niedostępnemi czę­
sto dla wyobraźni, a w zastosowaniach swych od najprostszych zadań, 
odnoszących się dc stosunków życia ccdziennego, wznosi się z jednej 
strony do wysokich zagadnień astronomji i nauk fizycznych, z dru­
giej zaś stanowi niezbędne narzędzie naukowe w strdjach tech­
nicznych i społecznych (w ekonomji). Stąd znajomość matematyki 
w szczuplejszym lub w szerszym zakresie jest konieczną dla Każdej

Poradr:k dla samoukói-, cz, I, wydanie 2. 1

Analiza, gieometrja. — Historja matematyki. — Czasopisma i tablice 
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jednostki, żyjącej w społeczeństwie cywilizowanym, bez wzg±ędu na 
stanowisko, jakie zajmuje, oraz pracę, jakiej się oddaje. Bez tej 
znajomości człowiek jest jakby umysłowo ułomnym, pozbawionym 
najelementarniejszej podstawy wykształcenia. Jeżeli dodamy jeszcze, 
że gieneza pojęć i metod matematyki starowi zagadnienie najwyższej 
wagi dla psychologji i teorji poznania, łatwo już będzie zrozumieć 
doniosłość matematyki dla postępu umysłowego w ogólności. Znanym 
jest napis na wrotach Akadercji platońskiej, zabraň iający wstępu do 
niej każdemu, kto nie zna gieometrji. Leonarde da Vinci maw iał, że 
nauki są tym prawdziwsze, im bardziej wspierają się na metodach ma­
tematyki Leibniz nazywał matematykę zaszczytem rodzaju ludzkie­
go; Kant wreszcie wyrzekł, że w wiedzy przyrodniczej tyle jest tylko 
prawdzi wej wiedzy ile w niej jest matematyki. Aforyzmy te wyra­
żają dobitnie wysokie znaczenie, jakie najwięksi myśliciele przypisy­
wali matematyce.

2. Każdy system wychowania, począwszy od nauki przedszkol­
nej. uwzględniać musi matematykę. Już każde dziecko w społeczeń­
stwie cywilizowanym, obok języka ojczystego uczy się liczenia, pi­
sania liczb, wykonywania prostych działań rachunkowych, rozwią­
zywania łatwych zagadnień arytmetycznych. W szkole elementarnej 
wykładana jest obowiązkowo dla wszystkich arytmetyka, a niekie­
dy i wiadomości początkowe z nauki o formach gieometrycznych. 
W szkole średniej matematyka zajmuje poważne miejsce wśród przed 
miotów obowiązkowych: arytmetyka, algiebra elementarna, gieome- 
trja elementarna wraz z trygonometrją należą stale do planów szkol­
nych w gimnazjach i w szkołach realnych. Niemniej jest matematyka 
jednym z najważniejszych przedmiotów w szkołach handlowych 
i przemysłowych wszelkich typów. Jest ona w tych wszystkich za­
kładach naukowych nauką ważną nietylko ze względu na jej zastoso­
wania w życiu praktycznym, w przemyśle, handlu, w rzemiośle, tech­
nice, ale zarazem doskonałym środkiem kształcenia umysłu przy po­
mocy właściwej metody dedukcyjnej. Układ i budowa nauk matema­
tycznych, porządek i ścisłość rozumowań w niej, konsekwencja wywo­
dów zaprawiają umysł do ścisłego wnioskowania, do nieustannej kon­
troli wyników i do porównywania ich z założeniami. Nadto bogactwo 
form gieometrycznych i ich konstrukcji w przestrzeni kształci wyo­
braźnię form, tak pożądaną w nauce i w sztuce. Te wybitne cechynauk 
matematycznych, obok nieugiętego krytycyzmu ich metod ujawniają 
się zwłaszcza na wyższych szczeblach, na których badanie twór­
cze wprowadzało i wciąż wprowadna nowe < formy i nowe związki, 
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doniosłe pod względem teoretycznym i przygotowujące nowe narzę­
dzia myślowe dla przyszłych zdobyczy praktycznych.

3. Z tych to względów matematyka jest nauką mezbędną dla 
każdego samouka, dążąc ego o siłach własnych do zdobycia sobie 
gruntownego wykształcenia w mniejszym lub szerszym zakresie. Sto­
pień wiadomości, jaki w niej samouk może lub zamierza osiągnąć, za­
leży oczywiście od stopnia przygotowania, z którym do nauki przy­
stępuje; od celu, jaki przez naukę zdobyć pragi de; wreszcie od uzdol­
nienia do samodzielnej pracy nad nauką abstrakcyjną.

Ze względu na przytogowan ie ' cel pracy rozróżrimy trzy ka- 
tegorje samouków: 1) poszukujących elementarnej wiedzy matema­
tycznej; 2) pragnących posiąść gruntowne wykształcenie średnie 
w tej nauce; 3) dążących do wykształcenia wyższego.

W kategorji pieiwszej mamy na myśli głównie takich, którzy 
posiadają już początkową znajomość nauki rachunku, umiejętność roz­
wiązywania prostych zadań arytmetycznych i chociażby pierwsze 
wiadomości z gieometrji, a pragną sami pi zy pomocy książek pogłę­
bić i rozszerzyć swoje wiadomości i nauczyc się stosować nabytą wie­
dzę do zagadnień życia praktycznego lub w swej pracy zawodowej.

Kategcrję drugą stanowią oscby, które znają arytmetykę, począt­
ki argiebry i gieometrji, a pi agną wiadomości te, wyniesione z kiiku 
klas szkolnych lub z nauki domowej, wzmocnić i usystematyzować, aby 
dojść dc władania narzędziem, które dają metody matematyki ele­
mentarnej .

Do kategorji trzeciej wreszcie zaliczamy tych, którzy posiedli kurs 
matematyki średniej i chcą poznać zasady matematyki wyższej, jnż to 
wiedzeni zamiłowaniem do nauki czystej, już to w celu nabycia wiado­
mości teoretycznych, niezbędnych dc zrozumienia wysokich zastosowań 
matematyki. Nie mamy tu na myśli młodzieży, poświęcającej się stu- 
djom specjalnym w wyższych zakładach naukowych, bo ta potrzebne 
dla siebie wskazówki czerpie z wykładów oraz ze stosunków osobistych 
z profesorami. Ci zaś, którzy uprawiają matematykę w celach dy­
daktycznych, mogą wprawdzie znaleźć w ninieiszy n artykule pewne 
wiadomości o niektórych interesujących ich książkach, ale wskazówki 
dla nich potrzebne wymagałyby zupełnie osobnego opracowania, któ­
re nie może być naszym tu zadaniem.

4. O samouctwie w matematyce osób, nie mających zgoła 
żadnego, choćby naj elementarniejszego przygotowania, mowy oyć nie 
może. W wyjątkowych, nadzwyczaj rzadkich przypadkach, ktoś, nie 
posiadający znajomości początków, może sam jeden, bez wszelKiej po­
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mocy, z książek tylko nauczyć się gruntownie matematyki. Znako­
mita większość ludzi uczyć się musi początków w domu albo w szkole, 
i dopiero potym o własnych siłach naprzód posuwać się może. Ale 
i wtedy nauka z książek, bez pomocy nauczyciela lub kierownika, jest 
zazwyczaj trudna, zwłaszcza, że książki matematyczne nie są pisane 
dla początkujących samouków. Są to bowiem więcej lub mniej sy­
stematyczne, więcej lub mniej metodyczne wykłady, przeznaczone do 
nauki szkolnej i zastosowane najczęściej do obowiązujących w szko­
łach programów. Żywy wykład nauczyciela uzupełnia treściwe 
w książce przedstawienie, usuwa niekiedy rzeczy w pierwszym po­
znawaniu trudne lub zbyteczne, za pomocą odpowiednich wyjaśnień, 
wskazówek [lub ćwiczeń pogłębia w uczniach pojmowanie treści, od­
słania utajone dla nieprzygotowanego umysłu związki, zachęca do sa­
modzielnego myślenia. Sama książka początkującemu samoukowi 
tego dać nie może, i dla tego samouctwo w matematyce powinno iść 
albo lównolegle z wykładem nauczyciela, albo rozpoczynać się do­
piero wtedy, gdy uczący się 'zawładnie w pewnym stopniu matei ,'ałem 
przygotowawczym i dojrzeje umysłowo tak, iż potrafi sam poradzić 
sobie ze zwięzłym wykładem książkowym. Aby zrozumieć książkę 
matematyczną, trzeba umieć ją czytać, a umiejętność ta jest zwykle 
dla początkujących najtrudniejsza Wymaga ona cierpliwości uwagi 
i znacznego nakładu pracy w posuwaniu się od ustępu do ustępu, sa­
modzielnego wykonywania lub sprawdzania rachunków, kreślenia, 
figur, zatrzymywania w pamięci dobrze przetrawionych ustępów po­
przednich, wnikania we wzajemny związek podanych w książce 
twierdzeń. Dla tego to dla samouków najodpowiedniejsze są takie 
książki, w których zamieszczone są w dostatecznej liczbie pytania, 
ćwiczenia i zagadnienia; szukając na nie odpowiedzi i rozwiązań, 
wprawia się czytelnik do samodzielnych kroków i zarazem do kon­
trolowania nabytej przez siebie wiedzy. W braku takich pytań 
i zagadnień w książce, pilny samouk winien sam sobie wedle moż­
ności stawiać odpowiednie pytania, układać konspekty albo przy­
gotowywać streszczenia z przeczytanych większych lub mniejszych 
ustępów.

5. Prócz stopnia przygotowania o wyborze książek do nauk, 
rozstrzyga jeszcze cel, w jakinń pracę podejmujemy. Już wyżej po­
wiedziano, że jedni samoukowie mają na widoku podniesienie swego 
wykształcenia ogólnego, inni zaś szukają korzyści praktycznych 
z nabytej wiedzy. Uwzględniając wyżej wzmiankowane trzy kate- 
gorje samouków oraz rzeczone dopiero cele, zawrzemy poniższe 
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■wskazówki w trzech działach: stopień elementarny; stopień 
średni; stopień wyższy — i podzielimy każdy z nich na dwa 
poddziały, które nazwiemy: pierwszym (1) i drugim (2). Przy tytu­
łach książek, niżej podanych, dodajemy łatwo zrozumiałe znaki: 11, 
I 1, II 1, II 2, III 1, III 2, wyrażające do jakiego stopnia i poddzia­
łu dana książka należy. Jeżeli książka w calos'ci lub w części służyć 
może dla kilku kategorji czytelników, oznaczać to będziemy w sposób 
następujący: I 1, 2; II 2, III 1 i t. p. Zwracamy uwagę na to, że 
znakowanie to nie zawszę ściśle odpowiaua naszemu zamierzeniu 
z tego głównie .powodu, że książki przez nas wymienione, wzięte z na­
szej literatury matematycznej, nie mają wyraźnego przeznaczenia dla 
samouków, i dla tego nie dają się dokładnie podporządkować pod za­
sady tej klasyfikacji

Ponieważ nie piszemy bibljografji lecz tylko wskazówki dla sa­
mouków, przeto w spisie książek, należących do każdego działu, wy­
mieniamy jednę tylko lub najwyżej kilka książek, mniej lub więcej 
odpowiadających programowi zajęć danej kategorji czytelników. Nie 
jest oczywiście wymaganym, aby samouk czytał wszystkie książki 
■danego działu; lepiej, gdy przeczyta i przestudiuje gruntownie jedno 
dzieło z danej gałęzi nauki, Gdy jednak wybrana książka nie obej­
muje wszystkmh wiadomości dla samouka potrzebnych, wtedy idąc za 
wskazówkami spisu, zwrócić się on może do innych, szukając w nich 
uzupełmeń. Będzie też mógi korzystać z dzieł obcych, z których 
wymieniliśmy tu niektóre, celujące treścią lub doskonałością wykładu, 
zwłaszcza w tych działach nauki, w których literatura nasza nie po­
siada dotąd dzieł odpowiednich.

Stopień elementarny.

6. Samouk tej kategorji przed przystąpieniem do pracy powi­
nien pos idać przynajmniej początki arytmetyki, a plan, jaki sobie 
zakreśla, ma być mniej więcej następujący:

a) Z arytmetyki: poznáme i zrozumienie dokładne układu 
dziesiętnego, czterech działań arytmetycznych “na liczbach całkowi­
tych, nauki o ułamkach zwyczajnych i dziesiętnych, układów miar 
i wag: metrycznego oraz w kraju używanego, biegłość w rozwiązy­
waniu zagadnień z tej dziedziny. Lecz nie o samą tylko biegłość tu 
iść powinno: należy dążyć do zrozumienia zasadniczych własności 
działań oraz związków pomiędzy niemi, o przyswojenie sobie definicji 



6 S. Dickstein,

ścisłych, umiejętności wywodów jasnych i niewątpliwych. Samouk 
winien poznać rozmaite typy zagadnień, jakie przy pomocy po­
znanych działań arytmetycznych wykonywać można, i w tym celu 
wprawiać sie ma w rozwiązywanie samodzielne zagadnień, już to 
znajdujących się w podręczniku, już to wziętych z osobnych zbiorów 
zadań arytmetycznych. Do zagamiień tych zaliczamy i te wszystkie 
typy, które dawniej obejmowano i dziś jeszcze obejmuje s^ę pod na- 
zwami: reguły trzech, spółki, mieszaniny, łańcuchowej i t. d.; zaga­
dnienia te bowiem mają ważne znaczenie w życiu praktycznym. Pożą­
danym jest, aby samouk rozwiązywał te zagadnienia bez tak upodo­
banego dawniej aparatu proporcji.

b) Z gieometrji: samouk winien przyswoić sobie początki 
planimetrji i stereometrji, jeżeli nie według systematycznego wykła­
du w szkołach średnich, to przynajmniej według rozpowszechnionych 
już dziś książek, zawierających przystępny, poglądowy wykład gieo- 
metrji. Należy tu szereg definicji, twierdzeń i zagadnień, odnoszą­
cych się do najprostszych figur płaskich i brył, oraz sposoby mierze­
nia długości, powierzchni i objętości. Wiadomości te są nawet nie­
zbędne przy rozwiązywaniu wielu zagadnień arytmetycznych, a w ży­
ciu praktycznym mają wielką doniosłość. Na tym stopniu pożąda­
nym jest również wykonywanie rysunków gieometrycznych i rozwią­
zywanie łatwiejszych zagadnień wykreślnych z gieome trji elemen­
tarnej.

c) Kto z samouków tej kategorji pragnie i może posunąć się 
dalej, temu polecić można : z arytmetyki poznanie rozmaitych uła­
twień rachunku liczbowego, początki nauki o przybliżeniach i uziała- 
niach skróconych, wyciąganie pierwiastków kwadratowych i sze­
ściennych, przystępną naukę o logarytmach — mamy tu głównie na 
myśli tych, którzy nie będą mieli możności przechodzenia tych rzeczy 
walgiebrze elementarnej;—z gieometrji samouk może uzupełnić naby­
te wiadomości przez poznanie własności niektórych pospolitszych Imji 
krzywych i niektórych prostszych zagadnień z nauki o rzutach.

A. Arytmetyka.

7- IL August Jeske, Arytmetyka. Kurs elementarny na 
podstawie rachunku pamięciowego. Wydanie piąte, opracowane i uzu­
pełni one przez Zbigniewa Kamińskiego. Warszawa. 1897. Nakład 
i własność M. Arcta, str. XVI i 253. Cena kop. 75.
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Dziełko jest przeznaczone dla młodzieży może wszakże służyć i do 
użytku zupełnie początkujących samouków. Składa sie ono z sześciu roz­
działów: 1) o jedności, liczeniu, pisaniu i czytaniu liczb. 2) o czte 'ech dz a- 
łaniach z liczbami całkowitemi. 3) o liczbach wielorakich. 4) o ułamkach 
zwyczajnych. 5) o ułamnach dziesiętnych. 6) o stosunkach, proporcjach 
; i egule trzech. Oparcie rozwiązywania zagadnień na proporcjach uważamy 
za mniej odpowiednie dla czytelników tego stopnia.

I 2. M. A. Baraniecki, Krótk * kry jmetyka wraz z wielu 
zadaniami. Dwie części. Warszawa. »894. Nakład M. Arcta, str. 
114 i 116. Cena po kop. 70.

Wykład treściwy i odpowiedni dobór licznycn zagadnień zalecają tę 
książkę.

12, II1. Tenże, Podręcznik arytmetyki i początków algie- 
hry. W czterech częściacł. Część I i II na klasę 1 i 2. Kraków. 
1894. Część III i IV na klasę 3 i 4. Kraków. 1895. Cena po rb. 1 k. 10.

Prócz wiadomości, zawartych w książce, poprzedniej, mamy tu w części 
III i IV początki aigiebry elementarnej, a mianowicie: naukę o liczbach ujem­
nych, o jednomianach i wielo nianach, o ułamkach algiebraicznych, o podno­
szeniu do kwadratu i wyciąganiu pierwiastków kwadratowych, o liczbach 
przybliżonych, o mnożeniu i dzieleniu skróconym.

Do rozwiązywania zadań służyć może podręcznik :
11, 2. S. Dicksten;, Arytmetyka w zadaniach. W trzech 

częściach. Część I, liczby całkowite. Warszawa. 1893. 16-o, sir. 208. 
Cena kop. 60. Część II, ułamki. Warszawa. 1894. 16-o, str. 240. Cera 
kop. 80. Część III, stosunki, proporcjonalność, kwadraty, sześciany. 
Zadania różne. Warszawa. 1895. 16-o, str. 2-t9. Cera kop 80.

Jest to systematycznie ułożony zbiór zadań bez odpowiedzi, uwzględma- 
jący dane faktyczne z nauk fizycznych, gieografji i t. p.

Do zadań z dziedziny handlowej służyć może z pożytkiem wy­
mieniony niżej podręcznik St. Kramsztyka.

B. Gieometrja,

8. II. Z. Kamiński, Cyrkiel i ekierka . Początkowe wiado­
mości z gieometrji. Z 26 figurami w tekście Warszawa. 1896. Na­
kładem księgarni M A. Wizbeka. 16-o, str. 110 Cena kop. 80.

Książka ta zawiera początkowe wiadomości z planimetiji, wyłożone 
przystępnie. Rozumowania dla początkujących nieco przydługie; wiadomości 
ze stereometiji niema.
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11, 2. Faifofm, Pierwsze początki gieometeji. Przetłuma­
czył z włoskiego Wł Kwietniewski. Z licznemi rysunkami w tekście. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 18S7 8-o, str. 271. Oena 
rub. 1 kop. 20.

Dziełko to, v y starczające do pierwszego dokładniejszego pc-nania po- 
rzątuów gieometrji zawiera : wiadomości wstępne, o linji prostej, o płaszczy­
źnie, planimetrję: wiadomości pierwsze okolę i kątach; twierdzenia o rów­
noległych, o trójkątach, równoległobokach, wielokątach, wielkościach pro­
porcjonalnych, wielokątach podobnych, wielokątach równoważnych, o po­
wierzchni wielokąta i mierzeniu długości okręgu i powierzchni koła; stereo- 
metrję, obejmującą: wiadomości wstępie, o położeniu względem prostej 
i płaszczyzny, o położeniu względem dwu płaszczyzn, o kątach bryłowych, 
graniastosłupie, równoległościanie; o wie.ościanacb foremnych, objętości rów- 
noległoscianów i graniastosłupow: o ostrosłupie, pniu ostrosłupowym, walcu, 
stożku, pniu stożkowym i kuli. Prócz zagadnień w tekście są w końcu każdego 
rozdziału zadania, odpowiednio dobrane do samodzielnego rozwiązywania; za­
dań tych jest około 590. książka ta, dając czytelnikowi pewną całość, 
przygotowuje go zarazem do kursu systematycznego, należącego do stopnia 
średniego.

11, 2. J. Łapiński, Gieome' 'rja zastosos ana do rękodzieł 
i rzemiosł. Warszawa. 1868. 8-o, str. 134. Cena kop. 60. (Wy­
czerpana).

Zawiera twierdzenia z planimetrji i stereometrji, odnoszące się zwłasz 
cza do mierzenia długości, powierzchni i objętości; sposoby kreślenia elipsy 
paraboli, cyklojdy, epicyklojdy; zastosowania twierdzeń do zadań prak­
tycznych. Liczne rysunki, rozwiązania zadań ze wskazaniem wzorów ra­
chunku, spis wzorów, tablice kwadratów i sześcianów, pierwiastki kwa­
dratowe r sześcienne tablice wartości okręgów i powierzchni kół — czy­
nią dziełko to istotnie użytecznym d1» kategorji czytelników, podanej w na­
główku.

Stopień średni.

9. Samouk tego stopnia, przystępując do pracy, powinien po­
siadać gruntownie arytmetykę i gieometrję w zakresie, wskazanym 
dla stopnia elementarnego. j ako cel winien sobie postawić nabycie 
następujących wiadomości.

a) Z arytmetyki—znajomość twierdzeń z elementarnej tecrji 
liczb (o podzielności liczb całkowitych i o opartych na tej teorji 
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twierdz sniach), obszerniejszy wykład rachunku przybliżonego, dalsze 
zastosowana arytmetyki do zagadnień kupieckich, do rachunku ubez­
pieczeń i t. d.

Z algiebry ma poznać cjałość kursu, wykładanego w szkole 
śreuniej, a więc: naukę o liczbach dodatnich, ujemnych i o działa­
niach aa tychże, działania na jedncmianacn i wielomianach, rozwią­
zywanie równań stopnia pierwszego z jedną i w elcma niewiadomemu, 
naukę o potęgach i pierwiastkach, o równaniach stopnic drugiego 
z jedną i więcej nie viadomemi, o postępach, logarytmacl. i ch zasto­
sowaniach. Pragnący pójść dalej, obznajmić się może z elementarną 
teorją połączeń (kombinacji), z początkami rachunku prawdopodo­
bieństwa i najprostszemi tegoż zastosowaniami do rachunku ubezpie­
czeń na zyc-e. z niektóremi częściami analizy niższej elementarną 
nauką o szeregach, z działaniami na liczbach urojonych, ze sposobami 
rozwiązywania równań stopnia trzeciego i czwartegc.

b) Gieometrja na tym stopniu nie jest już tylko zbiorem 
twierdzeń w pewnym porządku podanych, ale staje się całością syste­
matyczną o budowie umiejętnej, opartej na pewnej liczbie definicji 
i postulatów, z których za pomocą szeregu dedukcji wyprowadzamy 
prawdy gieometryczne Dążeniem samouka na tym stopniu powinno 
być nie tyle poznanie wielu nowych własności, ile raczej zgłębienie 
związków, zachodzących pomiędzy twierdzeniami gieometryczuenr 
i ^niknięcie w istotę metod gieometrycznych. Bardzc pożytecznemi 
do rozwinięcia samodzielności kształcącego się są tu ćwiczeniu w po­
staci już to twierdzeń danych do dowodzenia, już to zagadnień, 
zwłaszcza wykreślnych.

Prócz gieometrji elementarnej (planimetrji i stereo metry) do 
nauki na tym stopniu należy trygonometria płaska i kulista, obejmu­
jące naukę c funkcjach trygonometrycznych (kołowych) oraz o sposo­
bach rozwiązywania trójkątów płaskich i na kul i przy pomocy rachun­
ku analitycznego. Ta część matematyki ma ważne znaczenie nie- 
tylko ze względu na jej liczne zastosowania w miernictwie, w naukach 
fizycznych, w astronomji i t. p., ale stanowi nadto doskonałe przygo- 
gowanie do działów wyższych matematyki, a zwłaszcza do gieometrp 
analitycznej.

Samouk tej katogorji może nadto rozwinąć i uzupełnić swoją 
wiedzę gieometryczuą przez naukę gieometrji wykreślnej, gi eometrii 
rzutowej, zastosowań algiebry do gieometrji. Gieometrja wykreślaa 
ważna, jest dla techników, ćwiczy wyobraźnię gieometryczuą, daje 
uczącym się podstawy naukowe rysunku. Zasady tej nauki mogą być 
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dostatecznie rozwinięte i przedstawione dla samouków z przygoto­
waniem średnim. Gieometija rzutowa, badająca własności figur 
gieometrycznych niezależnie od pojęcia miary, wyrabia w uczącym 
się zrozumienie doniosłości metod ogólnych, dających się bez żadnego 
wyjątku stosować do całych klas form gieometrycznych. I tej nauki 
pewne częśct nadają się do studjów na tym stopniu. Zastosowania 
wreszcie algiebry do rozwiązywania zagadnień gieometrycznych, 
stanowiące, obok trygonometrji, przejście do g’eometrji analitycznej, 
przynoszą uczące nu się tę korzyść, że wprawiają go w użycie na­
rzędzia algiebraicznego i pozwalają mu wniknąć w interesujące 
związki wzajemne pomiędzy figurami i konstrukcjami gieometryczne- 
hp a ich obrazami analitycznemi i odwrotnie.

A. Arytmetyka i Algiebra.

10- II1, 2. G. H. Niewęgłowski, Arytmetyka z tecrją przy- 
bl żeń liczebnych. Paryż. 1866. 8-0; str. 352. Cena rub. 1 kop. 60

Prócz rzeczy, podanych w innych podręcznikach, zna/dzie tu czytelnik 
twierdzenia elementarne z teorji liczb, wyciąganie pierwiastków kwadrato­
wych i sześciennych, teorję przybliżeń liczebnych oiaz znaczną liczbę za­
gadnień i ćwiczeń.

II2. M. A. Baraniecki, Arytmetyka, wyKład szczegółowy. 
2 wydanie. Warszawa. 1894, str. 408. Cena rub. 1 kop. 35.

W książce tej, zawierającej całkowity wykład arytmetyki w znaczeniu 
ściślejszym (bez pierwiastków kwadratowych i sześciennych, postępów i loga- 
rytmów), obszerniej są traktowane: teorja podzielności liczb ijej zastosowa 
nia w arytmetyce oraz wiadomości o układach miai i wag.

II1, 2. St. Kramsziyk, Wykład arytmetyki handlowej. Część ogolna., 
obejmująca zastosowania arytmetyki do potrzeb i zwyczajów kupieckich. Warsza­
wa. 1879. 8 o, str. 2-58 Cena rub 2.

Książka ta jest przeznaczona głownie dla osób, przygotowujących się do 
zawodu kupieckiego, ale można ją polecić i samoukom, pragnącym wyćwiczyć się 
w arytmetyce. Zawiera ona wykład systemu dziesiętnego miar i wag, ułatwienia 
i skrócenia w działaniach arytmetycznych, działania przy bllżon e, rachunek liczb 
mianowanych, wykład t. zw. reguł, wreszcie tablice, miar i wag różnych krajów.

Z literatury obcjj do arytmetyki polecić możemy:
LI 2. J Tannery. Leçons d'arithmétique théorique et pratique. Paryż. 

Armand Colin. i894 Cenafr.S.
Doskonały ten podręcznik obok ściśle umiejętnego wykładu zasad arytmety­

ki, zawiera rozdział, poświęcony rachunkom przybliżonym, pierwiastkom kwadra­
towym i sześciennym, naukę o liczbach niewymiernych i o granicach, rozdział 
o mierzeniu wielkości i elemeuta teorji liczb

II 2. Fitz-Patrick j. et G. Chevrei, Exercices d’arithmétique. Enoncés et 
solutions. Avec une préface de J- Tannery. Deuxième édition. Paryż. A. Hermann. 
1900. 8 o, str. 680.
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Obszerny i piękny zbiór zagadnień z arytmetyki, algiebry elementarnej, 
teorji liczb i arytmetyki handlowej, przeznaczony dla czytelników, pragnacye'1 
nogłębić swoje wiadomości i poznać wiele ciekawych zagadmeń natury bardziej 
teoretycznej.

Il 1. J. Toohunter, Algiebra początkowa, w przekładzie WŁ 
Kwietniewskiego. V arszawa. Wydawnictwo „Przeglądu pedagogicz­
nego“. 1890. 8-0, str. XIV i 800, Cena rub. 2.

Wykład początkowy zasad algiebry, przystosowany w przekładzie do 
obowiązujących u nas programów, przez dodanie rozdziałów o podzielności 
liczb, o damkach ciągłych, o równaniach nieoznaczonych i logarytmach. Ze 
względu na przystępność wykładu i liczne ćwiczenia, tak w tekście jak i w koń­
cu każdego rozdziału, książka ta nadaje się dla samouków.

II 1, 2. M. A. Baraniecki, Podręcznik algiebry dla uczniów 
klas wyższych gimnazjów i szkół realnych w Galicji. Kraków. 1892, 
str. VIII i 322. Cena rub. 2 kop. 40.

Jest to podręcznik systematyczny, przeznaczony właściwie do nauki szkol­
nej, napisany z należytą starannością o ścisłość wywodów. Oprócz zwykłych 
działów, traktowanych w algiebrze szkolnej, mamy tu nadto osobny zwięzły 
wykiad wiadomości elementarnych o wyznacznikach, a także początki rachun­
ku prawdopodobieństwa w zastosowaniach do ubezpieczeń na życie.

II 2. L. BflurleŁJLEcoM p’algćbrf élémentaire. Paryż. Armand Colin 
1896, str. 548. Cona fr. 7 cnt. 50.

Vv podręczniku tym znajdujemy pomiędzy innemi systematyczny wykład 
własności działań, zgodny z najnowszemi pojęciami. Autor wprowadza nadto za­
sady elementarnej teorji funkcji, w wielu miejscach posługuje się rachunkiem gra­
ficznym w celu uwidocznienia własności badanych wyrażeń algiebraicznych, daje, 
teorję liczb zespolonych i funkcji kołowych Wiele doborowych zagadnień i Ćwiczeń.

B. Gieoznetrja. 
1

II. II 1, 2. J. Badowski, Gieometrja. Warszawa. 1894. 8-o, 
str. 338. Cena rub. 1 kop 35.

Zupełny kurs szkolny gieometrji elementarnej (plammetrji i stezeome- 
trji) ułożony na podstawie dobrych wzorów, z uwzględnieniem ściślejszych 
wymagań dzisiejszych. Obejmuje znaczną liczbę zagadnień i ćwiczeń.

III, 2. J. Krysiński, Kurs solid omet rji (stereometrjx). War­
szawa. 1865, str. 240. Cena rub. 1.

Dobrze i jasno napisany podręcznik stereometrji szkolnej ze staranremi 
rysunkami.

II 2. G. H. Niewęgłowski, Gteometrja. Część I i II. Paryż.
1868. Cena zniż. rub. 1 kop. 50.
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Wykład obszerniejszy z niektóremi wiadomościami z gieometrji nowszej 
i licziiemf zagai nieniami.

Pragnący obzrajmić się systematycznie z metodami rozwią­
zywania wykreślnego zagadnień gieometrycznych może studjować 
dziełko klasyczne w tym prz'edmiocie:

II 2. J. Petersen, Mstody i teorje rozwiązywania zadań 
gieometrycznych. Przekład K. Hertza. Warszawa. 1881, str. 101. 
Cena kop. 20 (zniżona)

II 2, III 1. M. Feldblum, Konstrukcje gie< >metr tczne. „Wia­
domości matematyczne“. 1900, i w osobnej odbitce, str. 43, z tablicą.

Do elementarnej nauki gieometrji wykreślnej czytelnik może 
wybrać jedno z dzieł następujących:

II 2. M. Łazarski, Zasady gieometrji wykreśinej dla użytku 
wyższych szkół realnych. Lwów. Nakład Towarzystwa Pedagogicz­
nego. 1889 str. 173. Cena z atlasem rab. 2.

Treściwy pouręcznik, obejmujący w szesciu częściach szereg zagadnień 
zasadniczych, odnoszących się do punktu, prostej, płaszczyzny, do wielościa- 
nów. do linji krzywych, powierzchni, do rzutów aksonometrycznych i per­
spektywy

II 2. 0. Wierzbicki, Giecmetrja wykreślna wr«z z ZASTOSO­
WANIEM DO TEORJI CIEŃ ÓW I WOLNEJ PERSPEKTYWY, dla Użytku WyŻ- 
szych klas szkół realnych. W dwóch częściach. Kraków. 1895. Część 
I. 8-O, str. 128 z tablicami. Część II. 8-o, str. 129—257, tabace. Cena 
rub. 1 kop. 70.

Część I obejmuje: sposoby wyzi aczania położenia punktu, prostej, 
płaszczyzny zosohna i w związkach pomiędzy sobą, naukę o kładach, obrotach 
i zmianie płaszczyzn rzutu; o kątach bryłowych trójściennych, wielość any, 
ich rzuty, pizekioje i pizecięcia wzajemne. Część II- o linjach krzywych 
w ogólności, konstrukcja krzywych rzędu 2-go, cykloid i spiralnych; rzuty 
linji ki żywych : powierzchnie krzywe w ogólności, powierzchnie prostokreślne, 
wichrowate, obrotowe, owijalne (obwiednie).

/
Do gieometrji rzutowej literatura nasza nie posiada dotąd książ­

ki elementarnej, obejmującej wykład systematyczny tej nauki; po­
chodzi to głównie siąd, że gieometrja rzutowa nie stanowi dotąd 
przedmiotu wykładowego w szkołach średnich. Bywają wykładane 
tylko niektóre wiadomości lub ustępy. Do jednego z tych działów, 
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mianowicie do teorji syntetycznej stożków,^fosladainy książkę ele­
mentarną:®

TT 2. M- A. Baraniecki, Początkowy w^kłai syntetyczny 
WŁASNOŚCI PRZECIĄĆ STOŻKOWYCH NA PODSTAWIE ICH POKREWIEŃ­
STWA HARMONICZNEGO z kołem. Warszawa 1885. 8-o, str. .138. Ce­
na kop. 8b

Obejmuje: pojęcia wstępne, szereg punktów harmoniczny, pęk promieni 
harmoniczny, czworobok zupełny i czworokąt zupełny: pokrewieństwo . har­
moniczne, koło haimoniczne pokrewne z samym sobą, przecięcie stożkowe 
wogćle jako linia harmonicznie pokrewna z kołem; biegun i biegunowa, ogni­
ska i kierownice, styczne, osi w elipsie i hyperboli, mimośród: biegunowa 
punktów na prostej i bieguny prostych, przechodzących przez ten sam punkt 
linji, czworobok wpisany i czworobok opisany, punkty sprzężone, proste 
sprzężone, średnice sprzężone elipsy i hyperboli, środki podob’eiistwa dwu kół 
i osi podobieństwa trzech kół; twierdzenia Pascala i Biimclrcna dla koła 
i przecięcia stożkowego. Powstawanie organiczne przecięć 'a stożkowego Za­
sada dwoistości.

Trygonometrji uczyć się można z jednego z dwi1 dzieł następu­
jących:

TT 2. A. Czajewicz, Trygonometrja płaska i kulista. War- 
szawa71891. 8-o” str. XXXII i 389. Cena rub. 2.

Jest to książka elementarna, traktująca przedmiot wyczerpująco i za- 
wierąiąca dobór licznych zagadnień ' ćwiczeń

IIMIII 1. G. H. Niewęgłowski, Trygonometrja prostolinij­
na I SFERYCZNA Z TEORjĄ ILOŚCI UROJONYCH I Z NOTAMI. Paryż. 

1870, str. XV i 407. Cena rub. 1 kop. 25.
Prócz elementarnego wykładu trygonometrji płaskiej i kulistej zawiera 

teorję analityczną funkcji kołowych, przeznaczoną dla bardziej posuniętych.
Nie bez pożytku czytać jeszcze dziś można książkę dawniejszą:
II 2, III 1. Jan Śniadecki, Trygonometrja kulista. Wydanie 2. Wilno. 1820, 

str. VIII i 60. ’ ,
Oprócz wykładu samej trygonometrji kulistej podane tu są liczne zastosowa­

nia do zagadnień astronomji sferycznej.
Z dzieł obcych do gieometrji polecić możemy następujące:
II 2. Rouché et Comberousse, Éléments de géométrie conformes, au der­

niers programmes oFFiciELS.nParyz. Gautlüer-Villârs. 1898- 8-ô, str. 604. Cena fr. 6.
Prócz zwykłego kursu gieometrji książka ta zawiera dopełnienia, obejmują­

ce miedzy iunemi elementy gieometrji rzutowej, naukę o własnościach krzywych 
następujących: elipsy, hyperboli, paraboli, helisy. W notach są wiadomości z topo­
grafii i niwelacji.

Ciż autorowie wydali dawniej traktat gieometrji elementarnej p. t. .„Traité 
de géométrie“ w dwu częściach, gdzie w dodatku do części drugiej znajdujemy 
wykład syntetyczny o stożkowych i o powierzchniach stopnia drugiego.
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Il 2. B. Niewenfllowski et L. Gérard Cocus de géométrie Elémentaire, 
à l’usage des élèves de mathématiques élémentaires etc. Géométrie plane. 8-o, str. 
362. Géométrie dans l’espace. 8-o, 395 Paryż. Carre et N..ud. 1900

Materjał wyczerpująco trakte srany i uwzglęanie-iiem wymaganej dziś ści­
słości w dednicjach pojęcia kąta, mierzenia pól i t.p., dalej teozja elemertarna wek­
torów; hardziej zadawalająco n'ż w innych podręcznikach wykład teorji podobień ■ 
stv. a figur, nauka, elementarna o przekształc eniach figur, wiadomości z gieometrji 
rzutowej, ćwiczenia i zagadnienia klasyczne.

E ófvnoczešnie autorowie ogłosili dwa wyaania skrócone swego o.zieła, jedno 
nieco obszerniejsze (Enseignement moderne;, drugie zwięźlejsze (Classe de lettres;

II 2. J. Hadamard, Leçons de géométrie élémentaire. Paryż. Armand Co­
lin. 1898. 8-0, str. 508. Cena fr. 6.

1 to dzieło uwzględnia bardziej niż dawniejsze ścisłość rozumowań, stosowa­
nych w wykładzie giec netrji elementarnej; zasługują w n ana ui rr.gę noty, f któ­
rych rozstrzvgaja się ważne pytania o metodzie w gieoiretrji, o postulacie Euklidesa, 
o pojęciu po a i t. d. Wielb a obfitość zagadnień i ćwiczeń.

Stopień wyższy.

12. Po przejściu kursu matematyki e’ementarnej, t. j. po grun 
townym przygotowaniu w arytmetyce, algiebize elementarne.,, gieo­
metrji, trygonometrji, można rozpocząć studja nad matematyką wyż­
szą. Przymiotnik „wyższa“, dodawany do nazwy nauki, oznacza tu, 
że pojęciami sweml i metodami wznosi się ona po nad zakres pojęć, 
przy pomocy których operuje matematyka elementarna; że tym samym 
wymaga od przystępującego do studjów nad nią odpowiedniego wy­
robienia umysłowego oraz przygotowania. Nie znaczy to bynajmniej, 
by pomiędzy matematyką elementarną a wyższą istniał pizedział 
stanowczy, przeciwnie pytania zasadnicze matematyki elementarnej 
łączą związki najściślejsze z zagadnieniami, stanowiącemi przed­
miot matematyki wyższej; lecz badanie tych związKÓw poprzedzone 
być musi przez poznanie prawd matematyki elementarnej. Wykład 
matematyki początkowej i średniej, jako przystosowany do stanu roz­
woju umysłów młodocianych, już z samych względów pedagogi cznych 
omijać musi subtelności, tkwiące w pojęciach zasadniczych, albowiem 
inaczej nauczanie byłoby wprost niemożliwym. Omÿanie tych tru­
dności nie jest bynajmniej równoważne z zaniedbaniem ścisłości, wła­
ściwej matematyce. Sposób, w jaki dzisiejsza dydaktyka matema­
tyki elementarnej spełnia swoje zadanie, polega m iędzy innemi na 
tym, że za podstawę wykładu danej gałęzi nauk przyjmuje pewien 
układ definicji i pewników, przystosowany należycie do celu, i z niego, 
drogą dedukcji wyprowadza szereg konsenwencji logicznych, ukła­
dając je w szereg systematyczny twierdzeń i wmosków. Ten to 
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ukrad definicji i pojęć dopiero na wyższych stadjach badan?: ulega 
rozbiorowi krytycznemu,Który oddziela w nim pojęcia i postulaty nie- 
przywiedlne od wynikających z nich jako wnioski logiczne pojęć 
i postulatów przywiedlnych. Krytyka ta nie obala wszakże twierdzeń 
matematyki elementarnej, które zachowują swoją treść rzeczową oraz 
stosowalność» Matematyka wyższa pogłębia tedy podstawy nauki 
i wznosi dalszą budowę, nie znosząc bynajmniej wyników matematyki 
elementarnej, a tylko uwidoczniając ich źródła i zakres istnienia.

Pojęcia, jakiem’- operuje matematyka wyższa, a zwłaszcza t. zw. 
analiza: pojęcie funkcji i zmienności wogóle, pojęcie granicy, nie- 
skończości i nieskcńczonostek i wiele innych— są to nowe formy, 
które rozszerzają dziedzinę nauki daieko poza kres nauki elementar­
nej. Po. ęcia te i związane z niemi działania po wstają zazwyczaj na 
drodze spekulacji czysto teorytycznej, w wielu wszakże razach po­
budkę do ich tworzeni? daje badanie fizykalne. Pojęcia i metody 
matematyczne są tym narzędziem subtelnym, przy pomocy którego 
fizyk staje się zdolnym do wysnuwania głębiej ukrytych wniosków ze 
swych założeń; wniosków które na drodze bezpośredniej z trudnością 
dają się wykryć. Ten wzajemny związek rozwoju matematyki i po­
stępu nauk fizycznych stanowi zjawisko, w dziej1 ch nauki wielokrotnie 
stwierdzone, i daje zarazem odpowiedź tym, którzy w badar iach czy­
sto matematycznych widzą tylko spekulacje czysto abstrakcyjne, 
pozbawmne znaczenia dla postępu wiedzy. Spekulacja matematyczna 
kroczy wprawdzie nieraz po drogach dalekich od bezpośrednicn za­
stosowań chwili bieżącej, ale historja nauki stwierdza, że podobne 
dociekania, podejmowane z zamiłowania do nauk; czystej, bez żadnych 
względów na zastosowania, okazywały się później nieocenionym na­
bytkiem dla postępu wiedzy astronomicznej i fizycznej. To wza­
jemne przenikanie nauk matematycznych i fizycznych, zapewniając 
pierwszym żywotność, drugim narzędzia myśli i doskonałość formy, 
jest jednym z najważniejszych czynników postępu nauki.

O pojęciach i metodach matematyki oraz stosunku ich do nauk 
fizycznych znaleźć można wiadomość w pracach następujących:

III 2. S. Tekstem, Pojęcia i metody matematyki. Część I. 
Teorja dz ałar. Warszawa. 189l. 8-o, str. 268. Cena rub. 2 kop. 50.

III 2. Tenże, Matematyka i rzeczywistość.Warszawa. 1893 
8-0, str. 40. Cena kop. 30.

III 2. W. Dyck, O stosunku wzajem?*  ym pomiędzy katemyty- 
ka czystą a stosowana. „Wiad. matem.“, tom I. 1897, str. 139—169.
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III 2. H. Poincaré, O zwjąz blach poj iiędzy analną i fizyk^ 
matematyczną. „Wiadomości matem,“, tom II, 1898, str 10—20.

13. Matematyka wyższa obejmuje wiele gałęzi, które podzie­
lić można na dwa wielkie działy: analizy i gieometrji. Do ana­
lizy, w znaczeniu najrozleglejszym, zaliczamy: algiebrę wyższą, 
teorję liczb, rachunek wyższy, do którego należą,; rachunki różnicz­
kowy, całkowy, warjacyjny, różnicowy i teorja równań różniczko- 
wycn; dalej teorję funkcji i rachunek prawdopodobieństwa. Do gieo­
metrji zaliczamy: gieometrję analityczną, gieometrję nieskończo- 
nostkową, gieometrję rzutową (zwaną laczej syntetyczną lub gieo- 
metrją położenia), gieometrję wykreślną. Do tych nauk, stanowią­
cych matematykę czystą, dołączyć należy matematykę stosowa­
ną, obęimującą zastosowania matematyki do mechaniki, astronomji, 
gieodezji, nauk fizycznych i t. d.

Powiedziano już wyżej (3), że nakreślenie planu studjów 
v tak wielkim obszarze nauki nie należy do zadania naszego. Po­
wiemy tylko, że samouk, który nie ma być matematykiem fachowym, 
a pragnie poznać elemenia matematyki wyższej lub nabyć wiado­
mości niezbędne w naukach stosowanych, powinien przejść prze- 
dewszystkim kurs rachunku wyższego i gieometrji analitycznej. Kto 
po takich studjach nabierze zamiłowania do dalszej pracy nad mate­
matyką wyzszą, może już obrać sobie pewien dżiał specjalny i uzu­
pełniać swoje wykształcenie naukowe, stosując się do wskazówek, 
które znajdzie w książkach, niżej wymienionych. Pewną pomoc w tym 
względzie przynieść mu może dziełko:

III 2. F. K'ein, Odczyty o matematyce... spisane przez A. Zi- 
weta, przełożył z upoważnienia autora fi. Dickstein. Warszawa. Wy­
dawnictwo „Wiadomości matem.“. 1899. 8-o, str. 109. Cena run. 1

14. A. Analiza.

1. Algiebra wyższa.

III 1. Wł. Zajączkowski, Zasady algiebry wyższe*.  Lwów. 
1884,8-0, str. 286. Cena rub. 2 kop. 80.

W książce tej znajdzie czytelmk wykład o funkcjach algiebraicznych 
wymiernych, o funkcjach pochodnych, o pierwiastkach funkcji całkowitych 
jednej zmiennej, o funkcjach symetrycznych pierwiastków, o rugowniku, 
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o rozwiązywaniu równań algiebraicznych, o arytmetycznym rozwiązywaniu 
równań, o wyznacznikach i stosowaniu ich do rozwiązywania układu równań, 
o teorji form kwadratowych. W końcu podano 76 zadań do ćwiczeń

III 2. J. Sochock*,  Rozwiązywanie równań liczebnych. War­
szawa. 1884. 8-0, str X i 212. Cena kop. 60.

W dziele tym traktowane są wy czerpu, ąco metody rozwiązywania rów­
nań liczebnych algiebraicznych.

Elementarny teorję wyznaczników studjować można 
z dziełka:

II 2, III 1. 0. Hesse, Wyznaczniki, opracowane elementarnie. 
Przekł. A. Zdziarskiego. Warszawa 1880. 8-o, str. 44. Cena kop. 4C.

Mniej elementarny jest wykład w pracy:
III 2. Wł. Trzaska, (Wł. Kretkowski) Krótkie wiadomości 

o wyznacznikach, stanowiącej dodatek do tomu I „Zasad rachunku 
różniczkowego całkowego“ Wł. I olkierskiego. Paryż. 1870 (patrz 
niżej str. 18).

Dzieło zaś:
III 2. M A. Baraniecki, Teokja wyznaczników. Paryż. 1879. 

8-O, str. 30C. Cena rub. 2 kop. 50.
stanowi kurs uniwersytecki, przeznaczony dla osób specjalnie studjują- 

cych tę gałęź algiebry.
Do teorji niezmienników lub teorji form, stanowiących 

ważry dział algiebry nowoczesnej, nie posiadamy dotąd orygńiaLego 
dzieła polskiego; istnieje tylko przekład dzieła &almona,LESSONs intro- 
EUCTORY TO THE MODERN LIGHER iíLGEBRa, Stanowiący tom II dzieła:

III 2. A. Sągajło, Wy cłai? zupełny algiebry, Paryż. 1874. 
Tom Ii-i. 8-0, str. 4C0; cena rub. 2 kop. 20.

E. Pascal, Repertorjum matematyki wyższej, tom I. (Patrz 
str. 24).

W. Fr. Meyer, O stanie obecnym teorji niezmienników.
J. Puzyna, Teokja funkcji analetcznych. (Patrz niżej s -, 20).
Z dzieł obcych zalecamy:
III 2. J. Petersen, Theorie der algebraischen Gleichungen. 

Kopenhaga. 1878, lub też dzieło to w przekładzie francuskim p. t. 
Théorie des équations algébriques. Paryż. Gauthier-Villars. 1897. 
Cena fr. 10.

Traktaty algiebry wyższej : dawniejszy Strzela (w oryginale 
francuskim lub w przekładzie niemieckim G. Wartheima) i najnowsze

Poradnik dla amoików cz. Z, wydanit 2. 2
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H. Webera, Lehrbuch dek Algebra, 2 tomy, 2 wydanie, 1899; cena 
tomul—mr. 12; tomu II—mr. 14; (także po francusku, cena fr. 22) oraz 
E. Netto, Vorlesungen ueeer Algebra, 2 tomy, (1898—1900) są 
przeznaczone dla studjów uniwersyteckich.

2. Teorja liczb.
Do teorji liczb czyli arytmetyki wyższej nie posiadamy dotąd 

osobnego dzieła polskiego. Kto p. agnie poznać zasady tej nauki 
może korzystać z podręcznika:

G. Wertheim, Elemente dek Za hlentheorie. Lipsk. 18S7, sta 
IX i 38'. Cena mr. 8 fen. 40.

lub z książki:
E. Cahen, Eléments de la Théorie des nombres. Paryż. 

Gauthier-Villars. 1900. Cena fr. 12.
Do studjów uniwersyteckich służy dzieło klasyczne:
Lejeune-ťirichlet, Vorlesungen uber Zahlenthegrie, bear­

beitet von R. Dedekind. Wyd. 4. Brunswik. 1894, str. 657, cena mr. 14.

3. Rachunek wyższy.

IH 1, 2. Wł. Folkierski, Zasady rachunku różniczkowego 
i całkowego z zastosowaniami. Tom L Wiadomości wstępne. Ra­
chunek różniczkowy! zastosowania, powiększony przypiskiem 
Wł. Trzaski, O wyznacznikach. Paryż. 1870, str. XLIU i 1087. Tom 
II. Rachunek całkowy. Część I. Całkowanie różniczek, zasto­
sowania do ogólnej teorji funkcji, obliczania łuków, powierzchni 
i objętości, do rachunku prawdopodobieństwa, metody najmniejszych 
kwadratów. Paryż. 1873. 8-o, str. 738; tom I wyczerpany; tomllrub. 2.

Tom I składa się z trzech części: pierwsza zawiera wiadomości wstępne 
o funkcjach i ich przedstawieniu gieometrycznym, o ilościach urojonych, 
o metodzie granic, szeregach, metodzie ' nieskończenie małych, część druga: 
wiaściwy rachunek różniczkowy: funkcje pochodne i różniczki różniczko­
wanie funkcji zasadniczych, złożonych, niewyraźnych, funkcji wielu zmien­
nych, zamiana zmiennych. Część trzecia: zastosowania rachunku różniczko­
wego do teorji funkcji, przyrosty skończone, wzór Taylora, rozwijanie funkcji 
na szeregi, wyrażenia nieoznaczone, funkcje zmiennych urojonych. Część 
czwarta: zastosowania lachunku różniczkowego do gieometrji, a mianowicie; 
o styczności na płaszczyźnie, o punktach nadzwyczajnych (osobliwych) linji 
krzywych na płaszczyźnie, o krzywości linji płaskich, o styczności w prze- 
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etrzeni, o krzywości powieizchni. Wspomniany wyżej przypisek Trzaski 
(Kretkowskiego) o wyznacznikach kończy ten tom. Tom II obejmuje: całko­
wanie różniczek: określenia sposeby zasadnicze całkowania, całkowanie 
funkcji wymiernych, niewymiernych, o metodzie ogólnej całkę Wania, całki 
oznaczone (określone) w granicach rzeczywistych, całki wielokrotne, oblicza­
nie powierzchni (pól) płaskich i łuków linji krzywych, obliczanie powierzchni 
brył, całki oznaczone w granicach urojonych, całkowanie szeregów, szereg 
Lagrange a, szeregi okresowe (nerjodyczne), całki Eulera, zastosowanie ra­
chunku całkowego do rachunku prawdopodobieństwa, metoda najmniejszych 
kwadratów.

Dzieło Folkierskiego napisane jest Jasno i przystępnie, tak że z po­
żytkiem służyć może dla początkujących, pragnących poznać zasaoy rachunki 
wyższego. Liczne przykłady i ćwiczenia ułatwiają czytelnikowi nabycie 
wprawy w stosowaniu teorji. Dzieło to wszakże nie wyczerpuje całej treści 
rachunku wyższego, nie zawiera bowiem ani rachunki warjacyjnego, ani nauki 
o równaniach różniczkowych; wykład tych działów znajdzie czytelnik w in­
nych, niżej wymienionych dziełach. Napisana przed trzema dziesiątkami lat 
książka Folkierskiego nie utraciła wprawdzie swej wartości dydaktycznej, 
wszakże w ciągu tego czasu wiele pojęć zasadniczych uległo gruntownym 
przeobrażeniom, a me+ody doznały udoskonalenia pod względem ścisłości.

III 1, 2. W4. Ges’ewski, Rachunek różniczkowy i całkowy, 
w „Panteonie wiedzy ludzkiej“. Warszawa. 1875. 8-o, sir. 48.

Nowszym wymaganiom czyni zadość podręcznik :
III 1, 2 E. Passai, Rachunek kieskończonościowy. W trzech 

częściach, przekład ß. Dicksteina. Część I. Rachunek różniczkowy. 
War szawa. 1896. 8-o, str. IV i 265; cena rub. 2. Część II. Rachunek 
całkowy. Warszawa 1896. 8-o, str. 240: cena rub. 2. Część III. Ra­
chunek warjacyjny i rachunek różnic skończonych. Warszawa. 1897. 
8-0, str. 247; cena rub. 2.

Wykład treściwy, traktujący pytania zasadnicze z należytą ścisłością 
i jasnością i podający pożyteczne wskazówki bibljogiaficzne. W tomie II 
krótkie ale wystarczające do pierwszego obznajmienia się z przedmiotem wia­
domości z teorji równan różniczkowych.

Do obszerniejszego studjum (uniwersyteckiego) nauki o równa­
niach różniczkowych służyć może dzieło :

III 2. Wł. Zajączkowski, Wykład nauki o równaniach róż­
niczkowych. Paryż. 1877. 8-o, str. 904. Cena rub 5.

Do rozwiązywania zadań z dziedziny teorji równań różniczko­
wych zwyczajnych można posługiwać się dziełkiem:
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III 1. A. J. StL 'lółki ewicz, Zbiór zaeań i przykładów na 
KWADRATURY RÓWN AŃ RÓŻNICZKOWYCH. WaiTZaWa. 1891. 8-0, Str. 71, 
Cena rub. 1.

Z obszernej literatury obcej wymieniamy, jako nadające się dla 
samouków'

P. Appell, Eléments d’analyse mathématique à l’usage des 
ingénieurs et des physiciens. Paryż» 1898. Cena fr. 24.

Kiepert-Stegemann, Grundriss de?. ditfisrenzial une Inte­
gralrechnung. 2 tomy. Hanower, i 894. Cena tomu I—mr. 12; tomu 
II—mr. 11 fen. 5C.

W. Nernst u. A. Schönflies, Einführung in die mathematische 
Behandlung des N-bturwissenscf aFtef Kurzgecässtes Lehr­
buch der Differenzial und Integralrechnung m_t bescneerer 
Berücksichtigung der Chemie. Monachjum i Lipsk. 2 wydanie. 
1898, str. XI i 309. Cena mr. 9.

Książka ta. obejmująca elementy gieometrji analitycznej, pojęcia i te- 
orje zasadnicze rachunku różniczkowego i całkowegc, rozwiązywanie rów­
nań liczebnych, przykłady z dziedziny mechaniki, termodynamiki i interpie- 
+ację wzorów i teorji matematycznych przy pomocy praw z dziedziny fizvki 
i chemji, stanowi podręcznik dla osób, które, nie oddając się specjalnym stu- 
djom matematycznym, pragną nabyć wiadomości z matematyki wyzszej, ko­
nieczne w wyższych studjach przyrodniczych.

4. Tecrja funkcji.

Do tego działu analizy wyższej posiadamy dotąd w literaturze 
polskiej jedno tylko dzieło oryginalne:

III I J. Puzyna, Teorja funkcji analitycznych. Tom I. 
Lwów. 1898. 8-3, str. XVIII i 541; cena rub. 7. Tom U w przygoto­
waniu.

Dzieło to obejmuje: wiadomości podstawowe z arytmetyki, analizy niż­
szej i algiebry; przedstawienie liczb za pomocą sze"egów, teorję zbieżności, 
szeregów, teorję liczb zespolonych, teorję mnogości, dalej teorję funkcji wy­
miernych całkowitych, wymiernych ułamkowych, symetrycznych; wykład 
teorji grup i jej zastosowań, teorję eliminacji, teorję form, naukę o szeregach 
potęgowych, o rozwijaniu funkcji wymiernych, o przeprowadzaniu szeregów 
potęgowych, o klasyfikacji funkcji analitycznych. Dzieło uwzględni? najnowsze 
wyniki nauki i zawiera znaczną liczbę zagadnień i ćwiczeń.
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5. Rachunek prawdopodobieństwa.
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Początki tego rachunku w wykładzie elementarnym poznać 
można z rozdziału pierwszego dzieła:

III 1. B. Oanielewicz, Podstawy matematyczne ubezpieczeń 
ŻTCiowYCu. Warszawa. 1896. 8-o więk., str. 335 Cena rub, 2; od str 
1 do 39.

Prócz tego w książce tej znajdzie czytelnik wykład przystępuj zastoso­
wań rachunku prawdopodobieństwa do teorji ubezpieczeń na życie i przed­
stawienie szczegółowe tej stosowanej gałęzi nauki.

Wykład zasad rachunku prawdopodobieństwa znajdzie czytel­
nik w rozprawie:

HI 2. Wł. P osiewsk", Z dziedzinz rachunku prawdopodo­
bieństwa. Określenia i zasady. „Wiadomości matematyczne“. 1900. 
tom IV, str. 137—153.

Zarys rachunku prawdopodobieństwa i opartej na nim metody 
najmniejszych kwadratów, znajdujemy w tomie II 'wyżej wymienio­
nego dzieła Vł. Folkierskiego.

Teorję błędów oraz metodę najmniejszych kwadratów obejmuje 
dziełko :

III 1. Br. Gustawicz, Rachunek wyrównania błędów i spo­
strzeżeń NA PODSTJ WIE METODY NAJMNIEJSZYCH KWADRATÓW, Kra- 
ków. 1896. 8-0, str. 156.

15. B. Gieometrja.

Do gieometrj- analitycznej z nowszych dzieł polskich najobszer­
niejszym jest:

1111,2. Wł. Zajączkowski, Gieometrja analityczna. War­
szawa. 1884. 8-0 więk., str. XL i 511. Cena rub. 1.

Część pierwsza dzieła obejmuje gieometrję analityczną płaską, o ukła­
dach spółrzędnych, o punkcie i linji prostej, o pękach promieni i o szeregach 
punktów, o spółrzędnych jednorodnych, wiadomości z teorji algiebraicznej 
wielomianów jednorodnych stopnia drugiego, równania stopnia drugiego 
i wyższych, przedstawiające zbiór linji prostych lub zbiór punktów; o własno 
ściacL ogólnych linji krzywych stopnia drugiego, o własnościach szczególnych 
linji krzywych stopnia drugiego, o ogniskach i kierownicach linji krzywych 
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stopnia drugiego, równania linji krzywych stopnia drugiego w spółrzędnych 
trójkątnych, o układach linji krzywych stopnia drugiego; wyznaczenie linji 
krzywych stopnia 'drrgiego za pomocą danych warunków; zarys teorji krzy­
wych algiebraicznych rzędu n—tego. Część druga obejmuje gieometrję anali­
tyczną w przestrzeni: o punkcie, o płaszczyźnie, o linji prostej, o spółrzęd- 
nych jednorodnych i zamianie spółrzędnych; wyprowadzenie równań kilku po­
wierzchni z ich określenia, o własnościach ogólnych powierzchni stopnia dru­
giego; klasyfikacja powierzchni stopuia drugiego, o własnościach szczegól­
nych powierzchni stopnia drugiego, o ogniskach powierzchni stopnia drugie­
go; równania powierzchni stopnia di ugiego w spółrzędnych czworościennych, 
o układach powierzchni stopnia drugiego, zarys teorji algiebraicznych rzędu 
n—tego. W każdym rozdziale podano odpowiednie ćwiczenia, a w końcu 
pierwszej i drugiej części wskazówki do ćwiczeń.

Wystudjowanie tego dzieła przygotowuje czytelnika w zupełności do 
zrozumienia zastosowań gieometrji analitycznej w mechanice, fizyce matema­
tycznej i astronomjijoraz do czytania rozpraw specjalnych z dziedziny gieome- 
trji analitycznej.

III 2. P. Dziwiński, Wykłady matematyki.
Będące na ukończeniu to dzieło objąć ma zasady gieometrji analitycz­

nej i analizy wyższej, według wykładów w Szkole politechnicznej lwowskiej. 
W końcu każdego wykładu podane są liczne ćwiczenia, wskazówki bihljogra- 
ficzne oraz tematy do rozprawek naukowych.

Do gieometrji rzutowej uie posiadamy dotąd podręcznika w na­
szej literaturze1) i dla tego chcący studjować tę gałęź nauki, muszą 
zwrócić się do literatury obcej. Z pomiędzy nowszych polecić można:

III 2. Crenujia, Ełementi di Geometria proje1 ’tiva. 1873 
i w przekładzie niemieckim Curtze’go.

Klasyczne dla studjów głębszych jest czterotomowe dzieło 
Reye’ijo Geometrie der Lage (nowe wydanie rozpoczęto w r. 1899).

Do gieometrji wykres Inej posiadamy z dzieł nowszych:
III 2. E. Sągajło, Wykład gieometrji wykreślnej. Paryż. 

1882. Część I, str. VIII i 444. 4-o z 82 tablicami, Cena zniżona rub. 
4 kop. 50.

Ułożony na podstawie odczytów w Collège ChaptaJ i w Szkole centralnej.

Z dzieł dawniejszych:

>) Brak ten ma zapełnić Alfonsa Le*  lliberga GieOmetrja ezitgwa, wycho­
dząca obecnie (1900) zeszytami.
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III 2. F- Sapalski, Gieometrję. wykreślna z zastosowaniami 
DO PERSPEKTYWY, CIENIÓW. GNOMONIXL, KAMIENIARSTWA, CIESIOŁKI 
I innych konstrukcji. Część I. Warszawa. 1822, str. 232.

Z dzieł obcych zasługuje na uwagę najnowsze dzieło, nadające 
się do stndjów głębszych:

III 2. K. Rohn u. E. PapperiD, Leiib such der darstellenden 
Geometrie. 2 tomy. Tom I. Lipsk. 1894. Tom II. Lipsk. 1896. Cena 
mr. 25.

Do nowszych badań nad gieometrją nieeuklidesową wprowadza 
dziełko elementarne:

III 1. P. Mansion, Pierwsze zasady metagieometrji czyli 
gieometrji ogólnej. Przekład S. Dicksteina. Warszawa. 1897. 8-o, 
str. 46. Cena kop. 60.

Pogląd ogólny na najnowsze badania gieome+ryczne daje roz­
prawa :

III 2. F. Klein, Rozważania porównawcze o nowszych ba­
daniach gieometrycznych. Przekład S. Dicksteina. „Prace ma­
tematyczno-fizyczne“; tom VI oraz w oddzielnej odbitce. Warszawa. 
1895. 8-0, więk., str. 35. Cena kop. 25.

ITT 1. K. Hertz, Najnowsze badania nad przestrzenią. 2 wy­
danie. Warszawa. 1897. 16-o, str. 42. Cena kop. 20.

16. Dzieła, obejmujące wykład kilku gałęzi nauk matematycznych 
lub encyklopedyczne przedstawienie całości.

Z dawniejszych dzieł polskich. 1. K. Steczkowskiego Elementar­
ny wykład matematyki. Kraków. 1852—1859.

Obejmuje w części I: arytmetykę, w części II: alg.jbrę, w części III: 
gieometrję, w trzech tomach, z których pierwszy zawiera : planimetrję i ste- 
reometrję, drugi trygonometrję prostokreślną i sferyczną, trzeci gieometrję 
analityczną.

W nowszej literaturze polskiej taki( go dzieła elementarnego nie 
posiadamy. Można tu tylko wspomnieć o dziele:

J. Heilpern, Nauka mularstwj . Warszawa. Tom. I, część I. 
1894, str. 527; tom.I, część II. '896, str. 586. Cena części rub. 4.
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W części pierwszej tomu I obejmuje wiadomości z nauk zasadniczych, 
a mianowicie: w rozdziale I wiadomości z arytmetyki i algiebry (str. 42), 
w rozdziale II wiadomości z planimetrji (str. 54—123), w rozdziale trzecim 
z solidometrji (str. 124—141), w rozdziale czwartym z trygonometrji (str. 
142—154), w rozdziale piątym: powierzchnie i objętości (str. 155—174), 
w rozdziale szóstym wiadomości z gieometrji wykieślnej (str. 175—241).

Z dzieł obcych, obejmujących w treściwszym wykładzie zasady 
matematyki elementarnej i wyższej, zasługuje na polecenie dzieło:

n 1, 2. III 1, 2. 0. Schlömilch, Handbuch der Mathematik 
hebausgegeben von d-r... unter Mitwirkung von Heidt und Heger.

Stanowi ono dwa pierwsze tomy wielkiego wydawnictwa: „Encyklope­
die der Naturwissenschaften“ (Trewendt, Wrocław). Tom 1 obejmuje: aryt­
metykę, algiebrę, planimetrję, stereometrję, gieometrję wykreślną. Tom II: 
gieometrję analityczną, rachunek różniczkowy, rachunek całkowy, rachunek 
wyrównania błędów, rachunek ubezpieczeń życiowych.

Wychodzące u J. Maiera w Stutgarcie wydawnictwo p. t. 
(II, III), Kleyers, Encykkopadie der gesammten mathematischen. 
TECHNISCHEN UND EXACTEN WISSENSCHAFTEN.

składa się z szeregu licznych książek, które w nadzwyczaj obszernym 
opracowaniu, przy pomocy szeregu pytań i zagadnień oraz wyczerpujących 
odpowiedzi, podają treść pojedyńczych działów i gałęzi nauk matematycz­
nych. Tak np. arytmetyka zwyczajna podzielona została na cztery osobne 
podręczniki, planimetrja składa się z ośmiu książek i t. d. Wydawnictwo to 
już ze względu na swoją objętość jest zbyt kosztowne, (dotąd wyszło tomów 
kilkadziesiąt), ale niektóre jego tomy zalecić można do użytku takich sa­
mouków. którzy szukają ułatwień w pracy w bardzo szczegółowych wska­
zówkach i objaśnieniach podręcznika.

Całość matematyki wyższej w treściwym encyklopedycznym 
przedstawieniu z podaniem najważniejszych twierdzeń, metod, wzo­
rów i wiadomości bibljograficzno-historycznych obejmuje dzieło:

TIT 1, a. E. Pascal, Repertorjum matematyki wyższej. Prze­
kład S. Dicksteina. Warszawa. IHOtT“str.~55UT TomT. Analiza. 
Cena rub. 4. Tom II. Gieometrja (w druku).

Tom I w 23 rozdziałach obejmuje: algiebrę wyższą, rachunek różnicz­
kowy, rachunek całkowy, rachunek warjacyjny, równania różniczkowe teorję 
grup, teorję niezmienników, teorję funkcji, funkcje eliptyczne, kołowe, hy- 
perboliczne, kuliste i t. d., teorję liczb, rachunek prawdopodobieństwa, na­
rzędzia i przyrządy analityczne. Tom II obejmie : zasady gieometrji rzuto­
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wej i analitycznej, formy aigiebtaiczne trójkowe, czwórkowe i t. p., koneksy, 
stożkowe, powierzchnie rzędu drugiego, krzywe płaskie w ogólności, krzywe 
płaskie i skośne, krzywe rzędu trzeciego płaskie i skośne, powierzchnie 
i krzywe skośne w ogólności, powierzchnie rzędu trzeciego, powierzchnie rzę­
du czwartego, powierzchnie rzędów wyższych, gieometrję prostej, gieometrję 
kuli, gieometrję liczącą,, gieometrję nieskończonostkową i wewnętrzną, krzywe 
i powierzchnie specjalne, analizę położenia, gieometrję nieskończonostkową 
i wewnętrzną nadprzestrzenną, gieometrję nieeuklidesową.

17. Historja matematyki.

Dzieła historycznego, obejmującego w sobie całość rozwoju 
nauk matematycznych w literaturze polskiej dotąd nie posiadamy. 
Historję pojedynczych gałęzi matematyki zawierają prace

W. Trybuiski, Abitmetyk.., artykuł w tomie I „Encyklopedji 
Wychowawczej”, Jr. 329—436

Wiadomości historyczne o rozwoju arytmetyki wogóle i w kraju naszym 
w szczególności.

Toż samo znaleźć można we wstępie historycznym do wymie­
nionej wyżej (str. 10) Arytmetyki Baranieckiego.

Wł. Gosiewski, Algiebra, artykuł w tomie I „Encyklopedji Wy­
chowawczej“.

Zawiera niektóre wiadomości historyczne o rozwoju algiebry.

Toż samo znaleźć można w „Zasadach algiebry“ P. Dziwińskie- 
go. Lwów. 1897. Wydanie 2.

S. Dickstein, Gieometrja elementarna, artykuł w tomie IV 
„Encyklopedji Wychowawczej“ i w osobnej odbitce Warszawa. 1889. 
8-0, str. 91.

Zawiera zarys historyczny rozwoju gieometrji elementarnej i dane do­
tyczące historji nauki tej w Polsce.

Toż samo znaleźć mcżna we wstępie do wymienionej wyżej 
(str. 11) Gieometrji Badowskiego. Warszawa. 1894.

A. Czaiewicz, Trygonometria płaska i kulista. W arszawa 
1891, str. 392. Cena rub. 2.

We wstępie do tej książki (patrz wyżej str. 13) znajdujemy zarys histo­
ryczny rozwoju trygonometiji oraz wiadomości o trygonometrji w Polsce.

Historję rozwoju gieometrji podaje dzieło:
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G. Loria, Przeszłość i stan obliony najważniejszych tec- 
rji gieomeirycznycf. Przekład S. Dicksteina. "Warszawa. 1889. 
8-0, str. 112 i Y. Oena zniż. kop. 30.

Dane historyczne, dotyczące matematyków polskich i prac ich 
można znaleźć w oddzielnych monografjach i rozprawach zamieszcza­
nych w wydawnictwach perjodycznych, w artykułach „Encyklopedii 
Wielkiej “ i t. p. Spis prac i rozpraw historyczn^-matematycznych aż 
do roku 1890 podaje artykuł p. t. „Wiadomość bibliograficzna o ba­
daniach historyczno-matomatycznych w Polsce“ ’) w tomie 17 „Prac 
matematyczno-fizycznych“ (str. 218—269) (dopełnienie w tomie V).

Z dzieł obcych, poświęconych dziejom matematyki najnowszym, 
bardzo treściwym i bardzo elementarnym, ale nie wolnym od błędów 
i niedokładności jest :

J. Boy ei, Histoire des mathématiques. Paryż. 1900,8-o,str. 2gj^, 
llozwój matematyki elementarnej przedstawia w zarysie nie­

wielka książeczka :
K. Fink, Kurzer Abriss einer Geschichte der Elementar­

mathematik. Tybinga. 1890. 8-o, str. 269. Cena mr. 4.
Historję ma tematyki w starożytności i w wieuach średni, h 

wtreściwym przedstawieniu i oświetleniu oryginalnym obejmuje dzieło:
H. G. Zeuthen, Geschichte der Mathematik in alt srthum 

uni in Mittelalter. Kopenhaga. 1896. 8-o, str, 341. Cena mr. 6.
Do studjów specjalnych służy trzytomowe wielkie dzieło:
M. Cantor, Vorlesungen über die Geschichte der Mathemj 

tik. (Obecnie w nowym wydaniu). 3 tomy. Cena tomu I—mr.26; tomu 
Ii—mr^tum III w druku.

18 Czai. >pisma matematyczne.

Większa część dzisiejszej bogatej literatury matematycznej 
rozsiana jest w ogromnej liczbie wydawnictw perjodycznych akade- 
mji, towarzystw naukowych, oraz czasopism specjalnych, poświęco­
nych już to wszystkim dzmłom matematyki, już to specjalnym gałę­
ziom. Istnieją też czasopisma poświęcone historji nauk matema­
tycznych, bibljogralji, krytyce, dydaktyce matematycznej. W rozwoju 
nauk matematycznych czasopisma odgrywają rolę wielce poważną 

dziś stanowią niezbędny czynnik ich postępu.

■) Przez S. Dicksteina ''przyp. Red.'.
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W liteiaturze naszej rozprawy matematyczne pojawiają się 
przeważnie w wydawnictwach A kadencji Umiejętności w Krakowie:

Rozprawy Wydziału matematyczno-przyrodniczego AKA­
DEMII

i w dwu pismach, wychodzących w Warszawie, a mianow1 cie:
Prace matematyczno-fizyczne (dotąd tomów 11).
Wiadomości matematyczne (obecnie tom IV; z przesyłką rocz­

nie rub 3 kop. 60).
W , Pracach matematyczno-fizycznych“ podawane są stale sprawozda­

nia z piśmiennictwa polskiego w dziedzinie nauk matematyczno-fizycznych. 
„Wiadomości matematyczne“ podają bibliografię i rozbiory dziel tak polsk.ch 
lak i obcych z tejże dziedziny.

19. Tablice.

Przy nauce matematyki do ćwiczeń w rachunkach, do rozwiązy­
wania zagadnień algebraicznych, gieametrycznych, trygonometrycz­
nych, do zadań z rachunku wyższego pożytecznemi i często niezbę- 
dnemi są tablice, skracające czas potrzebny do wykonywania obli­
czeń i ułatwiające niezmiernie pracę.

Do tablic takich należą: tablice kwadratów, sześć anów, pi er- 
wiastków kwadratowych i sześciennych, tablice procentów składa­
nych, rent; tablice wartości wstaw, dostaw i innych funkcj5 trygono­
metrycznych; tablice wartości rozmaitych funkcji, należących do 
zakresu matematyki wyższej: hyperbolicznych, eliptycznych i t. d.; 
tablice śmiertelności i t. p. Najbardziej znanemi, używanemi ' pozy- 
teczuemi są tablice logaiytmów tak liczb, jak i funkcji trygonome­
trycznych. W wymienionych wyżej podręcznikach algiebry i trygo- 
nometrji znajdzie czytelnik wskazówki, jakiemi tablicami i w jaki 
sposób posługiwać się ma przy rozwiązywaniu rozmaitych zagadnień.

Literatura nasza dość jest niezasobna w tablice; najbardziej 
jeszcze rozpowszeclinionemi są tablice logarytmowe (tablice sześcio­
cyfrowe Wegi-B> emikiera z tekstem polskim, Kanon i Tablice logaryt­
mowe Wrońskiego ); tablice procentowe i rent znaleźć można w „Rachun­
kowości handlowej“ Zuue'ewicza (Warszawa, 1846), tablice procen­
tów składanych, rent, śmiertelności i t. p. w wymienionym wyżej dz: e- 
le lanielewicza „Podstawy matematyczne ubezpieczeń życiowych“.

*) Patrz: „Katalog wydawnictw Akademji Umiejętności w Krakowie“, 1873— 
1894. zestawił M. Matnia, utr 48



WSTĘP

DO NAUK PRZYRODNICZYCH
PRZEZ

Stanisława Kramsztyka.

Treść: Potrzeba znajomości przyrody — JMetoda badań przyrodniczych. — Pra 
wa przvrody, hypotézy i teorje .— Znaczenie matematyki w badaniach przyrt dni- 
czych. —Wpływ nauk przyrodniczych na ćwiczenie władz umysłowych. — Cel i za­
danie nauk przyrodniczych. — Podział wiedzy przyrodniczej i łączność oddziel­
nych jej gałężi. — Zastosowania jej do celów praktycznych. — Nauka i sztuka. — 

Bibljografja.

We wstępie do nauk przyrodniczych nasuwa się przedewszyst- 
kim pytanie, po co się właściwie nauk tych uczyiay? Czyż jednak 
trzeba długo praw’;, dla czego pragniemy znajomość przyrody 
posiąść, skoro przecież sami krwią jej krwi i kością jej kości je­
steśmy. Chociaż wyniesiony ponad tło jej ogólne zdolnością pozna­
wania świata otaczającego i własną samowiedzą, tkwi w niej czło­
wiek początkiem swym i końcem, a splotem węzłów nierozerwal­
nych związany z nią jest bezustannie. Cgólne pra wa przyrody nie 
znają dla nas wyjątku żadnego; sile ciężkości ulegamy tak samo, jak 
jakakolwiek mar< wa bryła ziemska, a ubytek ciepła lub słaby nad­
miar jego juz kres kładzie istnieniu naszemu; źródłc wszelkiej dzia­
łalności. naszej czerpiemy z ogólnych w przyrodzie zasobów energji, 
a ciało nasze złożone jest z gotowych w niej pierwiastków chemicz­
nych. Organizacji nasza utworzona jest według tegoż samego planu, 
którego rozwój stopniowy śledzić możemy przez wszystkie szczeble 
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is>;ot żyjących, od najprostszych począwszy. Wszelki swój postęp 
zdobywa człowiek w walce z przyrodą, a środki do tej walki ona mu 
sama we własnym łonie nastręcza. By więc warunki bytu zrozumieć, 
by istnienie swe utrzymać, by pomyślność i dobrobyt osiągać i ku co­
raz wyższemu doskonaleniu się duchowemu posuwać, zawsze, na 
każdym kroku znajomość przyrody jest niezbędną. Jest to po prostu 
obowiązkiem naszym

Moglibyśmy więc w ten sposób załatwić się dostatecznie z py­
taniem, po co się nauK przyrodniczych uczymy. Szczupła ta wszakze 
odpowiedź nie rozwiązuje w całej pełni kwestji, która wymaga oświe­
tlenia jaśniejszego i różnostronnegc. Ułatwimy sobie wszakże w każ­
dym razie zadanie, jeżeli zastanowimy się przedewszystkim, nie po 
co, ale jak się nauk przyrodniczych uczymy, albo wyrażając się do­
kładniej, jaką metodą posługuje się badanie przyrody.

Zmieniając zaś w ten sposób założenie i wysuwając naprzód 
nowe to pytanie, postępujemy zgodnie z ogólnym charakterem wie­
dzy przyrodniczej, która, badając jakiekolwiek zjawisko, rozpatruje 
przedewszystkim, jak ono przebiega; pytania zaś — po, co, dla czego, 
pozostawia na uboczu lub na plan dalszy usuwa. Znajomość metody 
ujawni nam także zadanie nauk przyrodniczych.

Metoda, mówi jeden z autorów traktujących o drogach badań 
naukowych, jest najprzedniejszą w każdej nauce rzeczą; kto ją zdo­
był, ten zdobył i samą naukę, posiada ją jako wiedzę swobcdną, 
łatwą, niezatracalną.

I nauki przyrodnicze wielbią swą metodę, a cześć jej szeroko 
po świecie roznoszą; dzięki bowiem tej metodzie doszły one do roz­
kwitu tak pełnego i owoców tak olbrzymich, że te podziw i wdzięcz­
ność świaca dzisiejszego budzą.

Metodę tę przyrodniczą zwykło się doświadczalną nazywać; na­
zwa ta wszakże nie wiele jeszcze, albo raczej za wiele mówi. Można- 
by stąd bowiem sądzić, że wyłącza ona działanie rozumu; każę ona 
na pozór przypuszczać, że praca doświadczalna wypein a od początku 
do końca każde badanie umiejętne. Nieporozumienie to ściągało na 
metodę doświadczalną nieraz gromy i pogardę tych, których obu­
rzało to opieranie nauki na doświadczeniu, na gromadzeniu faktów, 
a nie gruntowaniu jej na podstawach rozumu; z drugiej zaś strony 
znajdowali się przesadni wielbiciele faktów, sławiący metodę, co 
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wyzwalała umysł z pęt myślenia, a umiejętność całą, gromadziła 
w faktach zbieranych, obserwowanych, doświadczanych. Fakty 
wszakże nie stanowię, jeszcze nauki, choćby zasób ich był najobfitszy; 
gdyby umiejętność nasza polegała jedynie na skrzętnym notowaniu 
i zaciąganiu do roczników wiedzy szczegółów nowo poznanych, to 
najdoskonalszą jej formą byłaby encyklopedja alfabetyczna, bo ta - 
uwalniałaby i pamięć od pracy; w razie potrzeby fakt każdy dawałby 
się bez żmudy odszukać, a stopień wiedzy każdego oceniałby się 
według rozmiarów posiadanej przezeń encyklopedji. Istotny wszakże 
rozwój nauki nietylko na ilościowym jej zasobie polega, ale na tym 
przedewszystkim, jak ona owładnęła swym przedmiotem, jak go upo­
rządkowała i ile posunęła się w zdobyciu ogólnych praw zjawiskami 
rządzących.

Metoda doświadczalna jest rzeczywiście drogą obserwacji i do- , 
świadczeń, jest metodą poznawania rzeczy z faktów dostrzeganych, 
jedyną bowiem drogą, jaką do naszej świadomości przedostają się 
objawy przyrody, są zmysły nasze; ale to zbieranie faktów nie wy­
pełnia całego badania; są one podstawą, są i uwieńczeniem gmachu, • 
ale nie jego wiązaniem; są rzeczywiście alfą i omegą, ale nie całym 
alfabetem, którego do czytania w księdze przyrody używamy. Po­
czątkiem doświadczalnym różnią się nauki nowoczesne od nauk zna­
nych w starożytności i wiekach średnich, które się na podstawie 
zasad djalektycznych Arystotelesa urabiały. Zwrot ku doświad­
czeniu sprowadził nauki na grunt realny, rzetelny, dał im treść 
istotną. Dawna metoda sylogistyczna uczyła łączyć między sobą po­
jęcia już gotowe, ale nie wskazywała, jak się pojęcia tworzą i od­
krywają. Rozwój wszakże nauki polega nie na przedstawianiu w po­
staci coraz odmiennych wniosków tego, co już wiemy, ale na zdoby­
waniu wiadomości nowych; potrzeba było drogi, nie dowodzenia 
rzeczy znanych, ale odkrywania i wynajdywania, nieznanych. Taką 
właśnie drogą jest metoda doświadczalna, inaczej indukcyjną zwana.

Zwrot ten stanowczy w nauce przygotowany był zmianą w ogól­
nym zapatrywaniu się na przyrodę. Zjawiska przyrody rozważano 
dawniej jedynie ze stanowiska teleologicznego, z ich celowego zna­
czenia dla człowieka. Człowiek był środkiem, około którego wszyst­
ko się obracało, był szczytem stworzenia, któremu wszystko służyło; 
wszystko na świecie miało znaczenie jedynie przez wzgląd na niego 
i dla niego, a nie dla siebie; działania przyrody objaśniane były nie 
prawami, które niemi rządzą, ale celami, jakie dla człowieka mają. 
Ruchy ciał niebieskich badano, by stąd losy człowieka przepowiadać, 
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jakby się one dla tego jedynie po sklepieniu niebieskim toczyły, skła­
du ciał poszukiwano w celu przerabiania metali na złoto; rosb'ny 
dzielono na użyteczne i nieużyteczne, kami enie na podle i szlachetne, 
na wszystko bowiem zapatrywano się jedynie ze stanowiska potrzeb 
człowieka. Aby nauki przyrodnicze powstać i rozwinąć się mogły, 
trzeba było oderwać sie od tego poglądu antropo-centryczncgo, trze­
ba było uznać w objawach natury wewnętrzną prawidłowość, nale­
żało pojąć, że ona istnieje i żyje niezależnie od człowieka; wtedy to 
dopiero w miejsce astrologji stanęła astronomia, a alchemia przero­
dziła się w cliemję. Początkiem tego olbrzymiego zwrotu umysłowe­
go była teorja Kopernika; dopiero zepchnięcie ziemi z jej naczelnego 
stanowiska upokorzyło wyniosłość człowieka i wskazało mu stano­
wisko jego w naturze Od Kopernika też datować należy początek 
nauki nowoczesnej.

Następcy Kopernika, Kepler, Galileusz z powodzeniem stoso­
wali do badań metodę indukcji, a znaczenie jej wyłożył Bacon; metoda 
ta. szukania i wynajdywanie była jakby zasłoną przed wzrokiem 
ludzkim zakrytą, a po jej zdarciu ukazała się droga otwarta i do po­
myślnego celu wiodąca Odtąd snuje się już ciągły, nieprzerwany 
postęp wiedzy. By uniknąć nieporozumień, dodać tu należy, że me­
toda nauki nie jest bynajmniej zbiorem przepisów, według których 
odkrycia się tworzą; jest ona raczej rusztowaniem, do wznoszenie 
gmachu wiedzy niezbędnym. Wielcy badacze, twórcy nauki, rusztc 
wanie to wciąż wzmacniają i ulepszają; z rozwojem nauk’, dosko­
nali się i jej metoda. Dla tego też nowsi autorowie, którzy o meto­
dzie nauki pisali, jak Herschel, Mill, Whewell, mając obfitszy do roz­
patrzenia materjał, zdołali nakreślić dokładniejszy jej obraz, aniżel’ 
mógł to uczynić Bacon w czasach, gdy nauka nowożytna dopiero 
z pierwszych rozwijała się początków.

Badanie przyrodnicze rozpoczyna się od rozpatrywania, od 
zbierania szczegółów drogą dostrzegania i doświadczenia. Do­
strzeganie jest bardziej bierne, doświadczenie czynne; doświad­
czenie bowiem jest to wywołanie umyślne ziawiska w warunkach 
do obserwacji najkorzystniejszych. Zadaniem indukcji jest wypro - 
wadzenie z tak poznanych faktów, pojęć, praw ogólnych; doświao- 
czeuie zatym jest jedyme początkiem indukcji, która się przy 
nim zatrzymać nie może, ale wydobyć ma z niego prawa, którem' 
się zjawiska objaśniają. Indukoja jest to droga, która nas prowadzi 
od szczegółów do ogółu, od części do całości, od zjawisk do praw, od 
dostrzeżeń do pojęć. Prosty Jzbiór, samo zestawienie doś riadczeń 
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faktów, nie jest jeszcze indukcją, a tylko jej początkiem; faktysy 
znane, ale są jeszcze odosobnione i niepołączone, dopóki nie zostanę 
związane zasadą uogólniającą; posiadamy perły, ale by je zeszczepić, 
trzeba je na sznur rawlec. Pojęcie to ogólne nie mieści się w zja­
wiskach, lecz winno być przez rozum wyprowadzone. Przez liczne 
przypuszczenia przebiegać musi umysł, zanim natrafi na pojęcie 
istotne, a z różnych możliwości wybierze stosowną; pomysłowość, 
ostrożność, troskliwość, gotowość do odrzucenia domysłów, skoro się 
w czsmkolwiek z faktami nie zgadzają, zaledwie podołać mogą in­
dukcji, wydobyciu praw ogólnych ze szczegółów poznanych.

Naukę indukcyjną porównał Bacon do pracy pszczoły, która 
z kwiatów pól i ogrodów zbiera materjal, ale przerabia go Masną 
swą :iłą; podobnież nauka musi przedewszystkim materjał swój zbie­
rać. a następ lie rozumem go przerobić, abysmy go pojąć mogli.

Nie tylko wszakże w rozporządzaniu dopiero materjałem ze­
branym wybija się udział rozumu; prowadzi on samą obserwację 
i doświadczeniem kieruje. Zwykłe dostrzeganie, doświadczenie po­
spolite, które jest niejako własnością i dziedzictwem całej ludzkości, 
nie może stanowić podstawy bauania indukcyjnego, wymaga one bo­
wiem doświadczenia umiejętnego i pewnego. W dawniejszej filozofji, 
mówi Bacon, postępowano z doświadczeniem jak w państwie, gdzie 
działania polityczne podejmują się, nie według listów i rad posłów wia- 
rcgodnych, aie na podstawie pogłosek miejskich. Dostrzeżenia za­
wiłe, niejasne, prowadzić mogą jedynie do pojęć rzekomych, błędnych, 
dla tego to doświadczenia, na których moznaby się oprzeć winry być 
pewne. Doświadczenie pospolite jest jedynie macaniem w czasie nocy 
ciemnej dla znalezienia drogi; stosowniejsza wszakże czekać dnia lut 
iampę zapalić. Wszystkie nasze wrażenia noszą piętno umysłu obser­
watora. Zmysły nasze, chwiejne i słabe, wsparte być muszą rozumem; 
on to rozpala pochodnię i rozjaśnia noc nas otaczającą. On obmyśla 
doświadczenia według celu założonego, według pytania, na które 
mają one dać odpowiedź, wynajduje pomocnicze przyrządy i narzę­
dzia. Przyrządy te bądź wzmacniają i rozszerzają zakres działania 
zmysłów, jak teleskopy i mikroskopy, bądź służą do ścisłych pomia­
rów, bądź też sprowadzają zjawiska, któreby bez ich pomocy zgoła 
się fitie ujawniły, jak pompa powietrzna lub stos galwaniczny.

Z należycie tylko prowadzonych doświadczeń wysnuwa indukcja 
prawa natury. Prawo natury ujmuje znaczny obszar faktów po­
krewnych łącznym wyrażeniem, daje nam ogólne, treściwe i jasne 
sprawozdanie z dziedziny poznanej Gdy więc mówimy, że zwierzęta
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ssące i ptaki mają serce z czterech jam ztożone, w wypowiedzeniu 
tym mieści się już prawo natury, streszcza bowiem pewien ogół 
faktów dokładnie stwierdzonych. W ściślejszym jednak znaczeniu 
nazwę prawa zachowujemy dla takiej jedynie znajomości rzeczy, gdy 
umiemy wyrazić zależność ilościową między szczegółami zjawiska, 
jak w prawie Galileusza, tyczącym się swobodnego spadku ciał, że 
drogi przebieżcne przez ciała swobodnie spadające są proporcjonalne 
do kwadratów czasu. Prawa, w podobny sposób sformułowane, napoty­
kamy zwłaszcza w fizyce i dla tego nazywają się zwykle prawami 
fizycznemi. Bacon porównywa gmach nauki do piramidy, której pod­
stawę stanowi historja i doświadczenie, a której wyższe piętra zaj. 
mują prawa coraz ogólniejsze. Tak prawo Newtona o wzajemnym 
przyciąganiu się ciał w stosunku odwrotnym do kwadratów z odle­
głości obejmuje już w sobie i przytoczone wyżej prawo Galileusza 
i prawa Keplera, tycząc&jsię biegu planet. Nie jesteśmy na szczycie 
piramidy, na którą indukcja ma nas wprowadzić, a’e gdziekolwiek się 
znajdujemy, na ilekolwiek postąpimy, zwracamy się wstecz i obejmu­
jemy wzrokiem drogę przebytą. Wtedy dopiero obszerniejszy przed­
stawia się nam widok Wdrapując się mozolnie w górę, nie mogliśmy 
rozglądać się na stí ony, — juz to, że okolice zasłonięte były przed 
nami, już, że umyślnie odwracaliśmy wzrok, by nie rozrywać uwagi 
i nie zbłądzić z obranej ścieżki. Z góry dopiero wzrok obejmuje 
obszar cały, dostrzega tysiączne szczegóły, które nam uchodzTy, 
poznaje liczne drogi, któremi schodzić można. Jest to więc postępo­
wanie wręcz przeciwne poprzedniemu, przejście od ocółu do szczegó­
łów, od pojęć do faktów, od praw do zjawisk Jest to metoda filozo­
fów, dla umysłu naszego zaiste ponętna. Filozofja siliła się napróżnc 
odtworzyć świat rzeczywisty z pojęć ogólnych, odgadnąć go z zasad 
dow olnie obranych; nauka wszakże wysnuwać może prawdy li tylko 
z podstaw, które sama ze śn iata rzeczywistego wydobyła, schodzenie 
nastąpić może dopiero po wejściu w górę, dedukcja może mieć miejsce 
jedynie po indukcji. Nauki przyrodnicze bynajmniej nie wyrzekają 
się dedukcji; posiłkują się wszakże nią wtedy dopiero, gdy indukcja 
wzniosła je na wysokość, z której juz obszar pewien objąć mogą.

Taka zaś droga powrotna, przejście do szczegółów, dokładność 
indukcji poprzedniej stwierdza. Jeżeli bowiem pojęcia i prawa 
z doświadczeń otrzymane są słuszne, to rzetelnemi też winny być 
wnioski, wysnute z tak zdobytej zasady ogólnej. I tu znowu przy­
bywa w pomoc doświadczenie, ale w charakterze zgoła odmiennym;

Poradnik clla samouków, o?.. J, wydanie 2. 3 
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nie służy już za punkt wyjścia badaniu, ale ma być potwierdzeniem 
wniosku, wyprowadzonego z osiągniętej juz zasady. Nie pytamy się 
teraz przyrody, jaK przebiega nieznane nam zjawisko, ale pytamy, 
czy zachodzi w niej zjawisko, które przewidujemy; jeżeli ono rzeczy­
wiście nastąpi, stanowi to o dokładności całej pracy; w przeciwnym 
razie ciąg .rozumowali c-jł błędny i należy go zmienić. Tak prowa­
dzone badanie ma przeto samo w sobie źródło Icenianfa rzetelności 
swej i dokładności.

Metodę przyrodniczą, doświadczalną, zwykło się indukcyjną na­
zywać: jest ona wszakże raczej indukcyjno-dedukcyjną, bo istotne 
badanie obiema postępuje drogami; indukcja prowadzi do zdobycia 
prawdy, której zakres rozszerza dedukcja, podając zarazem możność 
jej oceny. Indukcja i dedukcja wiążą się z sobą na Każdym kroku 
w nauce; nie masz indukcji, któraby nie pragnęła zmienić się w de­
dukcję, ani niema dedukcji, którejby indukcja nic poprzedziła.

Ogólne te wywody uzupełnimy prostym przykładem
Dziecko igra zwierciadełkiem, na które promienie słoneczne 

padają; na ścianie malują się jasne kółka, przebiegające szybko wraz 
z obrotem zwierciadła. Pojmujemy, że promienie światła odbijają 
się tu od powierzchni wygładzonej; spostrzeżenie to wszakże, każde­
mu znane, jest to doświadczenie powszednie, ogólne, które za pod­
stawę indukcji służyć jeszcze nie może. Potrzeba nam tu doświad­
czenia ścisłego, pewnego, a przedewszystkim należy jasno wyrazić 
pytanie, na które za jego pośrednictwem ma nam przyroda odpowie 
dzieć. Idzie tu jedynie o wykrycie prawa odbicia światła, zatym 
o związek, jaki zachodzi między kierunkiem promienia padającego 
a kierunkiem promienia odbitego. Należy tedy obmyśleć stosowny 
przyrząd, wystarczy zaś do tego zwierciadło połączone z kątomia- 
rem, tak by odczytać było można zarówno wielkość kąta padania, jak 
i kąta odbicia Rzucając więc na zwierciadło w ciemnym pokoju 
promienie w różnych kierunkach, dostrzegamy za każdym razem, że 
promień odbity pochylony jest pod takim samym kątem do zwiercia­
dła, jak i promień padający.

Materiał ten doświadczalny jest dostateczny, a indukcja, wr przy­
padku tym bardzo łatwa, przez samo jakby zsumowanie dozwala nam 
wyprowadzić prawo odbicia światła, że kąt odó_cia wyrównywa ką­
towi padania. Prawo to jest zresztą tak proste i tak powszechnie 
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znane, że wydawać się może, jakby odkrycie jego nie wymagało zgoła 
pomiarów, ale że bez mozołu, bezpośrednio nastręczyło się bystremu 
jakiemuś umysłowi. Jeżeli jednak pod uwagę weźmiemy mny objaw, 
■choćby tylko załamanie światła, znane również starożytnym, poznaj emy 
łatwo, że wykrywanie praw natury nie dokonywa się przez odgady­
wanie, nie jest sprawę, intencji, natchnienia; ujęcie bowiem zależności, 
jaka zachodzi miedzy kątem padania a kątem załamania światła, wy­
magało starannych pomiarów i głębck Ch, matematycznych rozumo­
wań optyków, pi zez cały Jąg pokoień, od Ptolemeusza aż do Des- 
cartes’a.

Zatrzymajmy się wszakże tylko przy prawie odbicia się światła. 
Proste to prawo rozświetla nam już rozległy obszar zjawisk; światło 
padać może na najrozmaitsze powierzchnie, płaskie i krzywe, kuliste 
i elipsoidalne, walcowe i stożkowe, wklęsłe i wypukłe, a prawo wy­
kryte wskaże, jak promienie przeoiegać będą po odbiciu od każdej 
z tych powierzchni, od jakiegokolwiekbądź zwiercmd^a; drogą de- 
dnkcji, za pośrednictwem wywodu matematycznego, w każdym przy­
padku szczegółowym z gói-y przepowiedzieć możemy, jaki powstanie 
stąd obraz i gdzie się utworzy, a doświadczenie posłuży tylko dc uwi­
docznienia tych wniosków7, da nam potwierdzenie prawa odbicia. 
.Znajomość w7ięc tego prawa stanowi niezmierną dla nas korzyść, 
pozwala nam bowiem pizewidywać długi szereg zjawisk, całą ich 
kategorję, która tedy staje się dla nas należycie wyjaśnioną.

Tłumaczenie to wszakże umysłu naszego zadowolić jeszcze nie 
może zupełnie, nasuwa się bowiem w dalszym ciągu pytane, dla cze­
go w7 ogólności światło się odbija, i domagamy się znowu od nauki tej 
jeszcze odpowiedzi. Czujemy tu wszakże, że ów grunt pewny, owa 
podstawa faktyczna, na której wspieraliśmy się dotąd, z pod nóg nam 
się usuwa; jakżeż nowiem odpowiedzieć, dla czego się światło odbija, 
skoro nie wiemy czym jest samo światło, a wszystkie jego objawy 
zależeć przecież muszą od jego istoty, od tego, czym jest ono rzeczy­
wiście.

Am i tu nie opuszcza nas droga dotycnczas użyta, chociaż wię­
cej nastręcza mozołu; jest to jakby indukcja rzędu wyższego, przej­
ście od praw do teorji. Czym jest światło, nie wiemy zgoła; o naturze 
jego snuć możemy jedynie domysły. Wzywamy więc na pomoc ana- 
logj7; szukamy zjawiska odpowiedniego, innego jakiegokolwiek odbi­
cia, z którym odbicie światła dałoby się porównać. Znajdujemy je 
łatwo, wiemy bowiem, że każde ciało sprężyste, o jakąkolwiek prze­
grodę oporną uderzone, odbija się i ulega przytym takiemuż samemu 
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prawu; kąt bowiem, poć jakim się od przegrody odbija, równy jest 
kątowi, pod jakim na nią pada. Możemy wyobrazić sobie przeto, że 
światło składa się z drobniutkich ciałek, z cząstek świetlnych, które 
z ciała świecącego wypływają i którym przypisać jedynie należy 
własność sprężystości, by tak pojmowana istota jego odpowiadała 
dokładnie warunkom odbijania.

Światło wszakże nie tylko się odbija, ale ulega i różnym innym 
objawom, w pewnych bowiem warunkach załamuje się, rozszczepia na 
barwy, polaryzuje; teorja zatym światła tłumaczyć winna cały ten 
szereg zjawisk różnych. W samej też rzeczy tu przyjęta teorja z tym 
wszystkim dobrze się uporać zdołała. Wywody dedukcyjne z zasad 
jej wyprowadzane świadczą, że promienie, z niewypowiedzianie dro­
bnych cząstek świetlnych złożone, muszą się w oznaczonych warun­
kach załamywać, rozszczepiać, polaryzować. Hypotéza więc ta o isto­
cie światła starczyć mogła, dopóki nie poznano zjawiska, nie dają­
cego się nią już żadną miarą wyjaśnić, a polegającego na tym, że dwa 
promienie, zbiegając się ze sooą, w pewnych warunkach powodują 
ciemność, przytłumiają s’ę więc, niszczą wzajem. Światło zatym nie 
może być utworzone z cząstek materialnych, bo przecież tam, gdnie 
się ich więcej znajdzie, zawsze si’niejsza występować musiałaby 
jasność.

Należało tedy rozstać się z hypotezą powyższą, bo nie miała już 
mocy do objęcia wszystkich, znanych zjawisk; poszukując zaś tłuma­
czenia innegc tych objawów, znowu znajdujemy pomoc w analogji, 
która teraz nasuwa nam na myśl zjawiska głosu i prowadzi do ze­
stawienia ich z objawami światła. Na podstawie więc takiej analogji 
przyjmujemy, że podobnie jak struna brzmiąca pozostaje w ruchu 
drgającym, tak też i ciało świeci wtedy, gdy cząstki jego ulegają 
pewnemu, nader żywemu ruchowi perjodycznemu. Jak głos rozchodzi 
się przez to, że ruch struny udziela się powietrzu i w niem się roz­
przestrzenia, tak też i ruch cząstek ciała świecącego udziela się sub­
stancji, wypełniającej całą przestrzeń świata; jak głos słyszymy 
skutkiem tego, że fale powietrza uderzają ucho nasze, tak znów 
wrażeń świetlnych doznajemy, gdy fale owego żywiołu powszechne­
go, który eterem nazywamy, do oka naszego dochodzą. Znowu więc 
dedukcyjnie, matematycznie rozbieramy ruch, który się w oceanie 
eteru rozchodzi, rozważamy go we wszystkich możliwych warunkach, 
wysnuwamy wszelkie wnioski, które się stąd wydobyć dają, a każde 
zjawisko przewidziane doświadczenie potwierdza. Posiadamy więc 
nową hypotezę o naturze światła, tym razem o wiele zupełniejszą, 
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dokładniejszą, ani jedno bowiem zjawisko tiie zostaje z nią w sprzecz­
ności; wszystkie tłumaczy, obejmuje, z zasad swych przewiduje. Ten 
jeden przykład starczy, by uprzytomnić nam, jak nauka, metodą 
doświadczalną się posługując, wznosi się do teorji coraz obszerniej­
szych, ogólniejszych.

W rozważaniach powyższych dostrzegliśmy też udział, jaki ma­
tematyka w badaniu przyrody bierze; kilka jednak słów jeszcze tej 
kwestji poświęcić należy. Jedynym niewątpliwie źródłem naszej 
znajomości przyrody jest doświadczenie, dostrzeganie; za pośredni­
ctwem zmysłów tylko zyskujemy świadomość o jej objawach. Rzeczą 
pozostanie zawsze uderzającą, że nigdy filozof żaden, starożytny lub 
nowożytny, pomimo całej potęgi umysłu swego, żadnego zjawiska 
przyrody nie wyfilozofował, żadnego odkrycia przyrodniczego nie 
wywiódł z myśli swej, niezapłodnionej obserwacją Nie j est pod tym 
względem szczęśliwsza i matematyka, nie ma bowiem również mocy 
wynajdywania nowych faktów, nie posiada klucza, otwierającego 
wrota do dziedzin jeszcze nieznanych. Jeżeli wszakże nie uchyla 
nam osłon, zakrywających obszary nieznane jeszcze, to natomiast 
pola juz odkryte uprawia doskonale. Matematyka, mówi Faraday, 
jest to młyn, który wybornie miele, ale oddaje to tylko, co weń wło­
żymy. Rzeczywiście, jak młyn ściera łupinę z ziarn zbożowych, 
cswobadza pył w niej zawarty, rozsypuje go w cząsteczki oddzielne, 
tak tez matematyka ujawnia fakty zasadą jedną objęte, z prawd ogól­
nych wnioski szczegółowe wyprowadza, odsłania przed wzrokiem na­
szym zjawiska, które się pod v spólną kryły zasłoną Ziarn nowych 
nie tworzy, ale dozwala nam dostrzec, rozejrzeć wszystko, co się 
w ziarnie znalezionym zawiera. Mnoży, uwielokratnia wiadomości 
nasze, drogą dostrzeżeń zdobywane. Co mieści w sobie bryła na­
potkana, często nie wiemy jeszcze; matematyka ściera z niej powłokę 
ziemistą, pod którą ukrywał się djament. Z dostrzeżeń prostych 
rachurek umiejętnie zastosowany przewiduje zjawiska tak zawiłe 
i tak utajone, że doświadczenie bezpośrednie nigdyby ich uchwycić 
nie zdołało. Stąd też stopień rozwoju danej gałęzi wiedzy oceniać 
niektórzy pragną z obfitości przenikających ją wywodów matema­
tycznych. Ocena taka wszakże bezwzględnie słuszną być nie może, 
nie wszędzie bowiem daje się matematyka stosować; scisły jej język 
podatnym tylko dla siebie materjalem owładnąć może.
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Jeżeli teraz, gdy poznaliśmy już zasady metody przyrodniczej,, 
wrócimy znowu do pierwotnego naszego pytania, po co się nauk przy­
rodniczych uczymy, to odpowiedź już dać możemy pełniejszą,. Nie 
tylko bowiem zwracamy się do nich po zasób wiadomości, który ich 
treść wypełnia, ale i dla tego także, by metodę ich poznać i ją sobie 
przyswoić, a to celem ćwiczenia i doskonalenia naszych władz umy­
słowych. Metoda stanowi jakby formę, według której nauka się wy­
rabia, ale nie jest to forma martwa, stająca się nieużyteczną, skoro, 
się w niej umiejętność już odciśrie; nie jest ona szatą zewnętrzną 
nauki, ale przenika ją do głębi i zrasta się z nią organicznie, prze­
chodzi w jej system i całokształt jej tworzy. Te same zaś wypró­
bowane zasady, które naukę do jej własnego wiodły rozwoju, oddzia- 
ły-uają i na rozwój uniysłu naszego w miarę, jak naukę tę poznajemy..

Rzeczą jest znaną, że zajęcia, a przedewszystkim nauki, jakim 
się człowiek oddaje, wybijają piętno i na ogólnym jego sposobie my­
ślenia; jeżeli zaś każda nauka, należycie prowadzona, wprawiać mu­
si umysł do ścisłego, logicznego rozumowania, do głębokiej rozwagi,, 
to nauki przyrodnicze, dzięki swej metodzie, nazwyczajać muszą, 
unij sł do opierania wszelkich rozumowań i wywodów na podstawie 
faktycznej, pewnej, znanej. Napotykamy często ludzi rozumujących 
pięknie, a dochodzących do wyników niedorzecznych dla tego jedy­
nie, że błędnym, rzekomym był punkt, z którego w wywodach swych 
wychodzili. I najdokładniejszy rachunek nawet da się do fałszywego 
przystosować założenia, ale do absurdu doprowadzi. Nie przecenimy 
zapewne znaczenia nauk, których cała droga umiejętna polega na. 
dokładnym badaniu faktów i na ciągłym znowu, faktycznym stwier­
dzaniu wysnuwanych wniosków, że nazwyczajają umysł do ostrzega­
nia się od tego kardynalnego błędu myślenia. Metoda, nigdy rzeczy 
z oczu nie spuszczająca, najskuteczniej walczyć może z matactwem, 
w którym dużo słów a mało rzeczy. Jeżeli zresztą obecnie metodzie 
tej nazwę przyrodniczej nadajemy, to dla tego tylko, że nauki przy­
rodnicze pierwsze ją przyjęły i wyrobiły; ale nauczone przykładem 
tak pomyślnym, przyswoiły ją sobie, albo raczej przyswajają i inne 
gałęzie wiedzy ludzkiej, chociaż wszędzie niezbędne są oczywiście 
zmiany, od natury samego przedmiotu zależne. Wszędzie dostrze­
gamy wyraźne w tym kierunku usiłowania, bo indukcja i dedukcja 
wypełniają wszystkie nauki, w każdym badaniu istotnym wspierają 
się nawzajem, ale wszędzie indukcja poprzedzać winna dedukcję.

Z tego względu dla lingwisty, dla historyka, dla prawnika, nau­
ki przyrodnicze stanowić mogą pożyteczne przygotowanie, propedeu­



Wstęp dc nauk przyrodniczych 29

tykę pewnego rodzaju, spełniają bowiem praktycznie zadanie, jakie 
szkoły dawne logice nakładały.

Nie załatwiliśmy się wszakże jeszcze zupełnie z pytaniem, po 
co się nauk przyrodniczych uczymy; rozważyć bowiem pozostało, 
jakie jest ich zadanie, co one mają na celu, czego s ę od nich doma­
gamy. Odpowiadamy na to zwykle, że nauki przyrodn cze tłumaczą, 
wyjaśniają zjawiska przyrody. Określenie takie jest niewątpliwie 
bardzo proste, ale jakkolwiek łatwym wydaje się do zrozumienia, 
nasuwa się przecież pytanie dalsze, co to znaczy tłumaczenie zjawisk 
przyrody.

Weźmy więc pod uwagę jakiekolwiek zjawisko proste; roz- 
bierzmy bieg piłki, ręką chłopca rzuconej. Piłka przez czas pewkn 
wzbija się w górę, dosięga wzniesienia najwyższego, a następnie 
zaczyna się obniżać, opada coraz bardziej, a przebiegłszy w ten spo­
sób linję krzywą, wraca wreszcie na ziemię. Gdy o wyjaśnienie 
całego tego przebiegu zwracamy się do mechaniki i rozbieramy tłu­
maczenie, jakie ona podaje, to poznajemy, że sprowadza się osta­
tecznie do dwu zasad, do zasady bezwładności- ciał i do zasady przy­
ciągania ziemi.

Gdyby przyciąganie ziemi nie istniało, piłka rzucona ulegała­
by li tylko działaniu bezwładności i zatrzymałaby do nieskończono­
ści kierunek, w jakim trąconą została; posuwałaby się przeto po 
drodze prostolinijnej, biegnąc po niej wciąż z szybkością stateczną, 
jednostajną.

Gdyby znów nie istniała bezwładność materji, gdyby tedy i ilka 
ulegała tylko sile przyciągania ziemi, to uderzenie, które ją w pierw­
szej chwili wyrzuciło, me miałoby na ruch dalszy żadnego zgoła 
wpływu. Zaledwie ustałby nacisk ręki na piłkę, przerwałoby się też 
wszelkie jego działań’s; piłka znajdowałaby się przez krótką chwilą 
w spoczynku zupełnym, by natychmiast, ulegając ciągłemu przycią­
ganiu ziemi, poruszyć się i zbiec ku niej w kierunku p.onowym 
z prędkością przyśpieszoną.

Skoro zaś obie te przyczyny zachodzą współcześnie, bezwład­
ność materji i przyciąganie ziemi, piłka usuwa się zarazem od ręki 
coraz, dalej i coraz bardziej ku ziemi się zbliża, a rachunek, oba te 
ruchy jednoczesne sumując, wykazuje, ze droga przez ciało rzucone 
opisana jest linją krzywą, paraboliczną "W ten sposob bieg pocisku 
staje się dla nas wyjaśnionym.
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Ale jeżeli zapytamy dalej, skąd to pochodzi, że ciała są bez­
władne i w jaki sposób ziemia ciała przyciąga, to na pytania te od­
powiedzi nie otrzymujemy; bezwładność materji i przyciąganie ziemi, 
są to dla fizyki pojęcia zasadnicze, są to rzeczy, których już dalej 
tl.imaczyć nie umiemy, których zgoła pojąć nie możemy. Zjawisko 
zatym, które nam dane zostało do wyjaśnienia, ruch ciała rzuco­
nego pod kątem, sprowadziło się do istnienia dwu innych objawów, 
do bezwładności i do przyciągania materji, a oba te objawy pozostają 
niewyjaśnione. Wnileść stąd jesteśmy gotowi że takie rozumienie 
biegu ciała rzuconego drobną zaledwie daje nam korzyść; cóż zy­
skujemy w istocie, gdy w miejsce rzeczy do wyjaśnienia danej mamy 
dwie inne rzeczy, które się również tłumaczenia domagają.

Pominęliśmy wszakże jedną okoliczność. Pocisk rzucić możemy 
w dowolnym kierunku i z dowolną szybkością; nadajmy mu prędkość 
nieco odmienną, lub nieco odmienny kierunek, a otrzymamy za każ­
dym razem nieco odmienny rodzaj ruchu; droga, jaką przebieży, bę­
dzie za każdym razem nieco odmienną linją krzywą. Znając zaś 
prędkość pierwotną, przez siłę rzutu nadaną, oraz kierunek tego 
rzutu, będziemy umieli zawsze z góry określić drogę, jaką pocisk 
przebieży, będziemy umieli przepowiedzieć wszystkie szczegóły prze­
biegu. Mamy tu przeto nie z jednym szczególnym zjawiskiem do 
czynienia, ale z nieskończoną ich ilością, a wszystkie dają się spro­
wadzić do obu przytoczonych pojęć zasadniczych. Nieskończona 
więc liczba zjawisk zagadkowych, liczba rzeczy danych do objaśnie­
nia, ulega nader znacznemu zmniejszeniu, w miejsce bowiem owej 
nieprzejrzanej obfitości zjawisk mamy tylko dwie niewytłumaczone 
rzeczy, bezwładność i przyciąganie ziemi.

Im strzał potężniejszy, tym dalej pocisk armatni dobiega. Gdy­
by środki nasze starczyły, moglibyśmy zbudować armatę, której kula, 
biegnąc coraz dalej, okrążyłaby ziemię dokoła i w biegu tym sta­
tecznie się utrzymywała. Baje nam to obraz drogi księżyca i krą­
żenie planet przed oczy nam stawia, ruchy br^ł niebieskich zbie­
giem ciał rzuconych zespala, kaiegorję tych zjawisk do nieskończo­
ności rozpościera; teorja więc ruchów planet do tychże samych spro­
wadza się dwu pojęć zasadniczych. Newton, jeżeli się wyrazimy 
ściśle, nie wyjaśnił ruchu planet, ale teorją swoją zredukował olbrzy­
mią rozmaitość zjawisk, jaką nam ruchy ciał niebieskich przedsta­
wiają, do dwu tylko pojęć niewyjaśnionych, do bezwładności planet 
i przyciągania istniejącego między niemi a słońcem.
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Cośmy widzieli na tym jednym przykładzie, powtarza się w każ­
dym badaniu przyrodniczym. Możemy więc teraz powiedzieć do­
kładniej, że nauki przyrodnicze maję, za zadanie sprowadzić wszyst­
kie zjawiska, jakie w naturze występuję, do jaknajmniejszej liczby 
pojęć zasadniczych, to jest do jaknajmniejszej liczby rzeczy niewy­
jaśnionych.

W tym więc znaczeniu prawa natury tłumaczę, nam zjawiska, 
gdyż dozwalają je z zasad ogólnych wysnuwać. Postęp nauki polega 
na uogólnianiu coraz dalszym, zdobywamy bowiem przez to pojęcia 
coraz rozlegiejsze, coraz obfitszę treść w sobie zawierające, które 
coraz bogatszy zasób wiedzy w posiadanie umysłu naszego ujarzmia­
ją. W teorji światła zagadkowym wprawdzie i tajemniczym pozo- 
staje dla nas eter, ale w tej jednej hipotezie znajdują wyjaśnienie 
wszelkie szczegółowe objawy światła: przez nią nawet ujawniło się 
powinowactwo promieni świetlnych i działań elektromagnetycznych.

Zwyczajem było, niedawno jeszcze, dzielić ogół nauk przyrodni­
czych na dwie odrębne, różne zgoła między sobę, kategorje. Jedna 
z nich obejmowała nauki, poszukujące przyczyny zjawisk, nauki ba 
dawcze zatym, dążące do wyjaśnienia przyrody, drugą stanowiła 
histoija naturalna, jako nauka opisowa, podająca opis przyrody, two­
rów7 jej szczegółowych Przeciw wyróżnieniu takiemu zaprotesto­
wała wszakże historja naturalna, skoro poznała, że nie może ograni­
czać się na samym tylko opisie i klasyfikacji tworów przyrody, ale 
również do ujęcia praw ogólnych dąży, co zwłaszcza wyraziło się 
jasno w teorji rozwoju istot. I z drugiej znów strony odrębność obu 
tych kategorji nauk jeszcze się bardziej zaciera, jeżeli pojmujemy, 
jak to opowiedzieliśmy, że tłumaczenie zjawisk’ przyrody polega nie 
na wyszukiwaniu ich przyczyn, ale raczej na ich uogólnianiu, na zdo­
bywaniu praw i teorji coraz rozleglejszych. W takim razie okazuje 
się, że nauki wszy stkie uważać można, jako opisowe tylko Gdy fizjk 
wypowiada, że drogi pi’zebieżone przez ciała swobodnie padające są 
proporcjonalne do kwadratów czasu, i gdy zasadę tę wyiaża wzorem 
matematycznym, w istocie rzeczy opisuje całą tę kategorję zjawisk 
w sposób podobny, jak naturalista podaje opi-s cech ogólnych pewnego 
działu roślin lub zwierząt. Różnica polega tylko na stopniu, jaki 
posiada dokładność takiego opisu; opis matematyczny góruje swą do­
bitnością, ścisłością, treściwością. W symbolicznym wyrażeniu ma­
tematycznym mieści się cały obszar zjawisk, które jednym rzutem 
oka możemy objąć łatwo, zyskując tym oszczędność pracy, pamięci 
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wysłowienia. W dążeniu do oszczędności takiej wybija się zadani® 
główne nauki, cel jej istotny

Żywy postęp wdedzy historycznej, skrzętna zabiegliwość pra- 
cown ców, wszystko to spowodować musiało wył worzenie się specjal­
nych i drobnych gałęzi nauki. Obecnie badacz każdy ograniczać się 
musi do coraz szczuplejszego obszaru prac swoich. Jeszcze w po­
czątku os'mnastego stulecia Boerhave w Lejdzie zajmował współcze­
śnie katedrę chemji, botaniki i medycyny klinicznej; obecnie dziesię­
ciu profesorów starczyłoby ledwie na zapełnienie tych katedr. 
W miarę wszakże, jak coraz bardziej posuwało się wyodrębnienie 
oddzielnych gałęzi nauki, jak coraz bardziej zacieśniała się ich spe­
cjalizacja, coraz też ściślejszemi stawały się węzły wzajemnej ich 
łączności. Wszystek obszar wiedzy przyrodniczej porównać można 
do drzewa o rozłożystych konarach, które, rozbiegiszy się z pnia 
wspólnego, splatają się wszakże i łączą znów w szczytowych swych 
punktach-

Przykłady łączności takiej nastręczają się nam na każdym kroku, 
postępu nauki Tak fizyka i astronomja, które jeszcze' ściśle jedno­
czą się w badaniach Newtona, rozdzielić się musiały, gdy w pierwszej 
zapanowało doświadczenie, a druga zatopiła się w szczegółowym 
rozpatrywaniu biegu planet; ale analiza spektralna zbliżyła je znowu 
i tak dalece splątała, że w wielu punktach określić niepodobna, któ­
rą kwestję do fizyki, a któią do astronomji zaliczyć potrzeba. W zesz­
łym jeszcze wieku fizyk z lekceważeniem spoglądał na prace chemika,, 
nie pytał nawet o substancje, które on w tyglach swoich i retortach 
gotował i przetwarzał; fizyka i chemja były to obce zgoła sobie 
dziedziny, zetknęły się zaś dopiero wskutek wzajemnego rozrostu., 
znalazłszy nieprzejrzane obszary, gdzie ich badania w’spôlne się scho­
dzą i wzajem sonie służą. A nawet, co mniej można było przed kilku, 
dziesiątkami lat przewidywać, zeszedł się z chemikiem i astronom, 
nie tylko dla tego, że w dalekich bryłach niebieskich wynajduje pier­
wiastki na ziemi znane, ale że nadto zbadanie warunków, w jakich 
tam materja pozostaje, przyczynić się może do rozwikłania zagadki 
budowy materji. Przez fizjologję wiąze się fizyka i chemja z nauka­
mi biologicznemi, gdy natomiast fizjologja obu tym naukom nowe 
zagadnienia wskazuje. Botanika i zoologja znalazły wspólny punkt 
wyjścia, z jednej strony w badaniu objawów zachodzących w komórce, 
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z drugiej wr rozpatrj w aniu tworów najniższych; odkąd zaś skamie­
niałości z głębi ziemi wydobywane, które dawniej za igraszki przy­
rody uważano, uznano za szczątki istot niegdyś żyjących, związały 
się obie z gieologją. Tak więc nauki przyrodni cze, jakkolwiek na 
różne i odrębne gałęzie rozbite, niemniej w jedną organiczną wiążą 
się całość; nie tylko bowiem wspólny ich przedmiot stanów*  przyroda, 
którą jedynie z różnych stron rozpatrują, ale nadto żadna z nich sa­
modzielnie nawet, bez pomocy nauk pobratymczych, nie zdołałaby 
osiągnąć celu przez siebie założonego.

Jeżeli przechodząc od nauki samej do jej uczenia się, uwagi po­
wyższe mieć również będziemy na względzie, to wskazują one, że 
i na polu pedagogicznym nauki przyrodnicze zadanie swe spełniać 
mogą istotnie wtedy tylko, gdy całość ich uwzględnianą będzie. Je­
żeli idzie nam o istotne zrozumienie życia przyrody, jej praw i obja­
wów, to zdobyć je możemy jedynie przez Zapoznanie się ze wszyst- 
kiemi działami wiedzy przyrodniczej. Chociaż bowiem fizyka nauczy 
nas o ciśnieniu, jakie powietrze na ziemię wjywiera, to znaczenie 
atmosfery nie mniej pozostanie dla nas zagadkowym, jeżeli chemja 
nie powie o jej składzie, a zoologja i botanika nie wykazą, na czym 
polega oddychanie zwierząt i roślin Każdy oddzielny przedmiot 
otaczającego nas świata nie stanów*  wyłącznej własności jednej tylko 
dziedziny przyrodniczej, ale wchodzi w zakres niekdwie i każdej 
innej. Usunięcie choćby jednego działu czyni szczerbę niezapełnioną; 
posiadamy o przyrodzie oderwane wiadomości, ale powiązać ich me 
potrafimy w jednolite, całkowite o niej pojęcie. Do wiedzy przyro­
dniczej odnieść można, co poeta mówi o budowie państwa, które, jak

„gotycka wieża,
Z tysiącznych kolumn składa się i wiąże,
Niechaj się jedna usunie kolumna,
Gmach cały runie, cały się rozprzęże“.

Samo zamiłowani'! do nauk przyrodniczych rozwinąć się i utrzy­
mać może jedynie na podstawie pewnej już ich znajomości, nie prze­
mawiają bowiem zgoła do uczuć naszych, jak powieść, lub też nauki 
historyczne i społeczne. „Zaprzeczyć nie można, mówi Helmholtz 
w rozprawce o związku nauk przyrodniczych z ogółem wiedzy, że 
nauki humanitarne zajmują się bezpośrednio najdroższemi sprawami 
ducha ludzkiego i porządkami przezeń w świecie zaprowadzonemi; 
nauki przyrodnicze obejmują natomiast materjał dla nas zewnętrzny, 
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obojętny, którego pominąć nie możemy jakoby tylko z powodu jego 
użytku praktycznego, który wszakże żadnej na pozór wartości dla 
ukształcenia ducha nie przedstawia“. W samej rzeczy, człowiek ze 
swemi myślami i uczuciami stanowi już świat drobny (mikrokosmos) 
w sobie zamknięty, którego losy współczucie w nas budzą, gdy przy­
roda dopiero cała tworzy jedną całość nierozerwaną, jeden świat 
olbrzymi (makrokosmos). Dla tego to każda kartka z dziejów czło­
wieka wydarta, każda kwestja społeczna, nawet bez związku z ca­
łością nauki, choćby niezrozumiana należycie, dla każdego przedsta­
wiać już może pewien powab i zajęcie; oddzielny natomiast ustęp 
nauk przyrodniczych zaciekawić i zająć tego istotnie tylko zdoła, kto 
go do całości wiedzy odnieść i w związku z nią ocenić potrafi.

Słyszymy często przekąsy z nauki połowicznej. Są one zgoła 
niedorzeczne i niesprawiedliwe, gdy tyczą się obszaru posiadanej 
przez kogo wiedzy, któż bowiem całkowicie nauczonym być może. 
Uzasadnionym jednak staje się zarzut tej polowiczności, gdy doty­
czy poglądów powierzchownych, które są wynikiem jednostronnej 
tylko znajomości przedmiotu. Każda zaś gałąź wiedzy o przyrodzie 
z jednego tylko ukazuje nam ją stanowiska; jaśniejsze i pełniejsze 
mieć będzie niewątpliwie pojęcie o przyrodzie i o drogach jej badania, 
kto choćby w skromnym zakresie zapozna się ze wszystkienii działami 
tych nauk, aniżeli kto przedwcześnie, nie zdobywszy podstaw należy­
tych, zagłębi się w jeden z tych działów, a z lekceważeniem innemi 
pomiata.

Przy uczeniu się więc nauk przyrodniczych niezbędna jest 
pewna równomierność, polegająca na tym, by wszystkie działy nale­
żyte zyskały uwzględnienie, by żaden zbytnio kosztem innych nie na­
rastał. Kto podstawę taką w umyśle ugruntuje, bezpiecznie potym 
kształcić się może bardziej specjalnie w nauce, która usposobieniu 
jego lub potrzebom lepiej odpowiada.

Mówiliśmy dotąd o naukach przyrodniczych jedynie ze względu 
na ich treść i na ich metodę, rozważaliśmy tylko wpływ, jaki wy­
wierają na doskonalenie sił naszych duchowych, na rozwój umysłu 
naszego. Nie możemy wszakże zapominać i o ich stronie praktycz­
nej, gdy olbrzymie ich zastosowania bezustannie, na każdym kroku 
przed oczy nam się rzucają.

Bezbronny i nagi stał człowiek wobec przyrody, wobec jej 
tworów i sił, każdej chwili na zagładę skazany; skoro ją rozumieć 
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i badać począł, z niej samej wydobył środki, któremi przeciwników 
swych uśmierzył. Przekopuje dziś góry i znosi międzymorza, znagla 
ciepło do ciągnięcia swych wozów i poruszania swych machin, a pro­
mienie światła do zdejmowania obrazów. Pokonał nawet elektrycz­
ność, tę siłę tajemną, której zmysłami swemi zgoła odczuwać nie mo­
że. i która go piorunem raziła; nagiął ją do ushig swoich, tak dalece, 
że znosi mu ona w oka mgnieniu wieści ze wszech krańców świata, 
głos jego przeprowadza daleko, potęgę odległych wodospadów do 
rozporządzenia jego oddaje, noce mu blaskiem dziennym rozjaśnia. 
Materjały, składające skorupę ziemską, rozłożył na pierwiastki i zbu­
dował z nich nowe związki, nie istniejące bezpośrednio w przyrodzie, 
które się stały podstawą rozgałęzionego przemysłu, lub zbawiennych 
dostarczyły mu leków; z czarnej smoły węgla kamiennego wydobył 
przepyszne barwniki tysiącznych odcieni Z cierpkich płodów roślin 
wytworzył owoce słodkie i soczyste, według swych potrzeb nowe 
rasy zwierząt wyhodował. Formy życia nowoczesnego ukształtowały 
się w pełni na podstawie tych zdobyczy i zastosowań wiedzy przy­
rodniczej; znajomość tych rzeczy jest obecnie niezbędną częścią 
wykształcenia ogólnego, a to jest również podnietą, dla której się 
nauk przyrodniczych uczymy.

Gdy badacz w pracowni swej przebieg zjawiska śledzi, by stąd 
nieznane jeszcze prawo przyrody wyczytać, nie pyta on nigdy, jaką 
wartość praktyczną dochodzenia jego mieć mogą, czy nadadzą się do 
jakich zastosowań praktycznych Ożywia go jedynie pragnienie 
wiedzy, coraz dalszej, coraz rozleglejszej, przyświeca mu i wiedzie 
go ideał prawdy. Przy nauce naśladujmy ten przykład: nie pytaj­
my co nauka nam przyniesie, co ona nam dać może, czy nam się 
opłaci. Temu ona bowiem skarby swe rozkłada, temu dostęp do nich 
otwiera, kto po nie szczerze sięga, kto w nauce samej zaspoko­
jenie potrzeb umysłu swego wńlzi, kto w zdobywaniu, w poszu­
kiwaniu prawdy zadowolenie znajduje. Na co się przyda nowe od­
krycie naukowe, badacz nie pyta; nadejdzie chwila, nastręczą się 
okoliczności, gdy odkrycie to wyda plon praktyczny, gdy rozwinie 
się w nowy, olbrzymi może, dział techniki. Fizycy, co badali za­
chowanie się i prawa prądów elektrycznych, nie przewidywał- by­
najmniej, że z mozolnych ich poszukiwań wytworzą sie potężne za­
stosowania, jakiemu nas dziś elektryczność olśniewa; olbrzymi prze­
mysł chemiczny czasów obecnych jest tylko wzmożeniem na wielką, 
skaię doświadczeń, jakie chemik w szczupłym obrębie swych retort 
przygotował. Podobnież i nauka, jaką przyswajamy sobie, uez- 
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użyteczną nie pozostanie; nadejdą warunki, gdy ujawni się nam 
dobroczynna jej skuteczność, gdy w trudnościach dalszych życia 
przydatną nam się okaże, gdy z niej korzystać potrafimy, chociaż, 
ucząc się, korzyści tych nie przewidywaliśmy i nie ważyliśmy w każ­
dej chwili. Gdy ziarna nauki są zasiane, owoce jej wyrosną nie­
wątpliwie.

Jedną jeszcze tylko uwagą zakończyć chciałbym ten wstęp 
ogólny. Gdy po książkę przyrodniczą sięgnięcie, nastręczy się wam 
może powieść. Gotowi jesteście wybrać tę ostatnią, bo jest wesel­
sza, zabawniejsza, czyta się łatwiej, do uczuć naszych przemawia. 
Wytrącić jej wam z ręki bynajmniej nie zamiarzam, ale nie naśladuj­
cie tych, co powieści wyłącznie czytają i niemi tylko głód swego ży­
cia duchowego zaspakajać nawykli. Nie powtarzajcie za nimi, że 
książka naukowa jest nudna; nudna jest dla tych tylko, co nie posiedli 
zamiłowania wiedzy i umysłu do pracy poważnej nie zaprawili. 
Jędrność umysłu książka tylko naukowa wyrabia Zarówno nauka 
jak sztuka są wykwitem ducha naszego; pierwsza wzniosła się na 
podwalinach myśli, drugą zrodziło uczucie. Kto wszakże wyłącznie 
na literaturze pięknej poprzestaje, a lekceważy i odrzuca działy 
piśmiennictwa naukowego, postępuje jak rolnik, któryby wszystkie 
pola swoje hodowlą kwiatów zajął. Kwiaty literatury zawsze będą 
zbierane, ale niedorzecznością byłoby wysyłać żniwiarzy, którzy 
zbierają kwiaty, a odrzucają zboże.

Uwaga ta z tego względu wydała mi się potrzebną, że w społe­
czeństwie naszym nie ma równomierności między nauką a sztuką. 
Znaczenie sztuki przeceniamy niewątpliwie, a doniosłości nauki nie 
oceniamy dostatecznie1).

l) Uwagi powyższe są niejako streszczeniem kilku rozpraw autora, ogłoszonych 
w różnych pismach, jak: „O pedagogicznym znaczeniu nauk przyrodniczych“ (Prze­
gląd pedagogiczny, 1882). „Spór o nauki przyrodnicze w szkole“ (Ognisko—książka 
zbiorowa, wydana dla uczczenia 25-letniej pracy T. T. Jeża, 1882). „O rozwoju 
sztuki mierzenia“ (Ateneum, lt>96). „Przed sklepem mechanika“ (Bibljoteka War­
szawska, 1897). „Znaczenie matematyki w badaniu przyrody“ i „Trojaki początek 
fizyki“ (Wszechświat, 1896). „Wiedza przyrodnicza w wieku XIX i jej rzekome 
bankructwo“ (Prawda, książka zbiorowa, wydana dla uczczenia 25-letniej pracy Al. 
Świętochowskiego, 1899).

Przytaczamy tu wreszcie kilka dzieł i rozpraw, które dają dokładniejsze wy­
jaśnienie ogólnego znaczenia nauk przyrodniczych i ich metody:
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Michał Wiszniewski. Metoda Bačova tłumaczenia przyrody. Kraków, i 834. 
'2 wydanie. Warszawa. 1876. Cena kop. 50. Patrz ocenę tej książki w artykule „Lo- 
.gika i teorja poznania“ („Poradnik“, tom IV).

SUaSburger, O isroco: i zadaniu nauk przyrodniczych. Warszawa. 1867, 
•str. 24. Cena kop. 30

Herman Helmholtz, O stosunku nauk przyrodzonych do ogółu wiedzy. 
Przekład 8. Kramsztyka. Warszawa. 1874, str. 32. Cena kop. 10.

T. H. Huxley, Wstęp do nauk przyrodniczych. Przełożyła z anłiel. Z. B. 
Warszawa. 1884, str. 103. Cena kop. 60 (Patrz ocenę tej książki w art.: „Fizyka“).

Ernest Mach, Odczyty popularno-naukowe. Łódź. 1899, str 127. Cena 
kop. 60.

Obejmują rozprawy: 1) Charakter ekonomiczny badań przyrodniczych. 2) 
O przeobrażaniu i przystosowywaniu w myśleniu przyrodniczym. 3) O zasadzie po­
równywania w fizyce. 4) O wpływie okoliczności przypadkowych na rozwój odkryć 
i wynalazków.

W. K. Clifford, Szkice filozoficzne. Warszawa. 1899, str 1’5. Cena kop. 45.
Treść: 1) O niektórych warunkach rozwoju umysłowego. 2) Filozofja. nauk 

czystych. 3) Cele i środki myślenia naukowego.
L. Boltzmann, O rozwoju metod fizyki teoretycznej w nowszych cza- 

JSACH. Przekład F. Tomaszewskiego. „Wszechświat“. 1900.

G. Karsten. F Harms uni G Weye-, Einleitung in die Physik. Lipsk. 1869, 
■str. 894. Cena mr. 26.

Dzieło to obejmuje wstęp filozoficzny do fizyki, traktujący o metodach badania 
przyrody, o pojęrinfch zasadniczych, o filozofji natury w czasach starożytnych i no­
wych. Część druga zawiera rzecz o miarach i o mierzeniu, Bardzo obszernie i do­
kładnie wyłożoną, poczym następuje wykład ogólnych własności ciał.

r. Neumann, Der gegenwärtige standpinkt dek matiiematiiischkx Phy­
sik. <865. str. 32. Cena fen. 60.

F. Braun, Uebek Gesetz, Theorie und Hypothese in di r Physik 1886, str. 23. 
•Cena fen. 60.

L. Sohncke, Urbei; den Æcstand und die Ziele der heutigen Physik, 
(W dziele „Gemeinverständliche Vorträge aus dem Gebiete der Physik“. Jena. 1892. 
■str. 21—39. Cena mr. 4).

P. Voikmann, Ueber Gesetze und Aufgaben der Naturwissenschaften 
insbesondere der Physik in FORMALER Hinsicht. 1892, str 23. Cena fen. 60.

E. Mach, Uebek den i-.ei ativkn Bilduxcswerf di u phii. ilogischi n und 
■MATHEMATHISCn-VATlHtn ISSENS HAFTLlCHEN UN I RURICH 'SFÄUIIBR DER HÖHEREN 
Schulen. (W dziele: „Populär-wissenschaftliche Vorlesungen“. Lipsk. 1897,. str 297— 

4535. Gena mr. 0.
Autor wykazuje wysoką wartość pedagogiczną nauk matematyczno-przyrodni­

czych i usilnie zalecir udzielenie im szerszego miejsca w szkołach

Wykaz dzieł, traktujących o związku nauk przyrodniczych z filozofja znajdzie 
czytelnik w rozdziałach tyczących się i nauk filozoficznych, zwłaszcza teorji pozna­
nia w części IV „Poradnika“.



FIZYKA I MECHANIKA
PRZEZ

Wiktora Biernackiego.

Treść: Określenie nauki, jej znaczenie. Uwaga dla samouków Stopieni: książki 
podstawowe; dopełniające: mniej ważne. Stopień II: książki podstawowe. Mecha­
nika popďarna. Lektura uzupełniająca. Książki mniejszego znaczenia. Dzieła 
w językach obcych- Stopień III: Podręczniki podstawowe z fizyki i mechaniki. 
Książki dopełniające (treści ogólnej, o świetle, cieple, elektryczności i t. d.). Książ­
ki dawniejsze. Literatura obca. Stopień IV; Dzieła nie wymagające znajomości 
rachunku wyższego. Dzieła obce. Historja fizyki. Dzieła omawiające doświadcze­
nia wykładowe dla nauczycieli. Podręczniki do wykonywania doświadczeń w pra­

cowniach. Pisma perjodyczne. Mechanika teoretyczna.

Fizyka bierze swą nazwę od wyrazu greckiego cpóatę, ozna­
czającego przyrodę, skąd w najogólniejszym znaczeniu obejmowała, 
pierwotnie cały obszar wiedzy o przyrodzie; i dziś jeszcze często 
przez nauki fizyczne rozumie się ogół nauk przyrodniczych. W miarę 
rozwoju i wyodrębniania się fizyki określenie jej podawać zaczęto 
wespół z chemją. z którą łączą ją węzły bliższego powinowactwa. 
Według określenia tegema fizyka za przedmiot zjawiska przyrody, 
w których ciała zachowują istotne, cechujące je własności, gdy nato­
miast chemja bada zjawiska, w których ciała zupełnemu ulegają 
przeobrażeniu. Określenie to wydawać się może niezadawalają- 
cym. Słuszniejszym jest jednak poprzestanie na tym ogólnikowym jej 
scharakteryzowaniu, aniżeli wysnuwanie określenia z poglądów danej 
chwili, chwiejnych i łatwo zmiennych. Tak niegdyś określano fizykę, 
jako naukę o płynach nieważkich, następnie pojmowano ją jako
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naukę, o ruchu całych mas oraz ich najdrobniejszych cząstek, 
a w ostatnich czasach, według niektórych autorów, jest fizyka nauką 
o zachowaniu i przeobrażaniu energji; wszystkie wszakże podobne 
definicje nie są wolne od żywiołu hipotetycznego. Mach nazywa 
fizykę poprostu doświadczeniem ekonomicznie uporządkowanym.

Fizyka leży w osnowie wszystkich nauk przyrodniczych; znajo­
mość jej j est niezbędną dla inżyniera i rzemieślnika, dla malarza i dla 
muzyka. Każdy z pomiędzy nich spożytkowywa, że się tak wyrazi­
my, pewne prawa przyrody, a umiejętnie spożytkować je potrafi 
wówczas tylko, gdy je zrozumie należycie, gdy pozna, w jakich wa 
runkach twierdzenia, w tych prawach zawarte, stosowane przez nie­
go być mogą. Nie należy jednak uznawać tylko takiego wyłącznie 
praktycznego znaczenia znajomości fizyki. W fizyce najwybitniej 
wyraża się metoda badań przyrodnicza, której zasady wyłożone zo­
stały we wstępie do nauk przyrodniczych; w sprawach zawiłych uczy 
ona odróżniać okoliczności ważne i niezbędne od postronnych, mniej 
ważnych, uczy dostrzegać przedmiotowo, odróżniać fakty od przy­
puszczeń. Nauka fizyki dla tych powodów jest szkołą dla umysłu, 
której znaczenie kształcące jest, być może, stokroć jeszcze ważniej­
sze, aniżeli korzyści praktyczne, jakie nastręczać może

Mechanika jest nauką o ruchu i równowadze ciał. Stanowiąc 
niezbędną część składową wykładów' fizyki, jest z drugiej strony me­
chanika nauką samodzielną, w zastosowaniach zaś sw'ych do nauk 
teoretycznych i praktycznych niezmiernie doniosłą. Wymieniamy tu 
obok podręczników i dzieł fizycznych, zawierających ustępy lub roz­
działy z mechaniki, również dzieła z mechaniki teoretycznej osobno 
u nas wydane.

‘Fizyka nie jest nauką o przyrządach mniej lub więcej złożonych; 
przyrządy służą przy nauczaniu jej tylko, jako środki pomocnicze. 
Jedne z pomiędzy nich służą do powiększenia doniosłości zmysłów 
naszych, jak np. mikroskopy lub termometry, inne do ułatwienia od­
tworzenia pewnego zjawiska, np. maszyna elektryczna, pompa pneu­
matyczna, — zjawiska, które bez naszego współudziału w przyrodzie 
zachodzą, a które dowolnie często, dla zbadania go, powtarzać chce- 
my. W wielu razach można obyć się doskonale bez przyrządów 
kosztownych i, posługując się jedynie tjlko przedir .otami, jamie p.a- 
wie każdy pod ręką ma lub mieć może, przerobić to lub owo doś viad-

Poi actnik dla samouków, cz. 7., wydanie 2. i 
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czenie. A podobne doświadczenie nauczy więcej, aniżeli samo oglą­
danie doświadczeń, robionych przez innych, choćby z bardzo kosz- 
townemi przyrządami. Zachęcamy też gorąco czytelnika, by przy 
pierwszym uczeniu się fzyki, gdzie tylko można, przerabiał doświad­
czenia według podanych w książkach wskazówek. (Patrz spis przy­
rządów w fizyce Balfoura Stewarta).

Program wykształcenia w dziedzinie fizyki dziel my poniżej na 
cztery stopnie. Ile czasu wymaga przejście każdego stopnia, jest 
rzeczą oczywiście bardzo względną, zależną zarówno od zdolności 
i wprawy, z jaką czytelnik wiadomości nabywa, jauoteż od czasu, 
jaki na czytanie pcświęcić może, oraz od tego, czy wszystk e podane 
tu Książki przeczytać zamierza, czy też zadowoli się zasadniczemi. 
Z pomiędzy książek, spisanych poniżej, książki podane na m. ej- 
scu pierwszym należy uważać za najodp o wiedn iejsze 
w innych czytelnik znajdzie rozszerzenie nabytych wiadomości 
wogóle lub w pewnych tylko działach. Zwracamy uwagę czytelnika na 
pytania i zadania, podawane w książkach polecanych (zaznacza­
my to i poniżej); w pytaniach tych zawarty jest, do pewnego stopnia, 
środek sprawdzenia na samym sobie, o ile treść książki przeczytanej 
zdobytą dla umysłu została.

Spis książek, jaki podajemy, nie rości sobie prawa do zupełno­
ści, jakkolwiek staraliśmy się wymienić wszystkie ważniejsze książki 
(niezbyt stare), jakie udało się nam mieć w ręku i których wartość 
zdołaliśmy poznać.

Stopień I.

Książeczki tu wymienione mogą być studjowane przez czytelni­
ka, nie posiadającego systematycznego przygotowania szkolnego; do 
czytania ich przystąpić mogą chłopcy, posiadający już znajomość 
pierwszych działań arytmetycznych na liczbach całkowitych ułam­
kowych'). Czas potrzebny na przejście tego stopnia wynosi od roku 
do ll/2 roku, licząc tygodniowo na naukę po parę godzin. Nie należy 
zbyt śpieszyć z czytaniem i nie przystępować do czytania rozdziałów 
następnych, dopóki poprzednie nie będą dokładnie przeczytane, za-

■) Patrz dział tematyki, stopieú I. 
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pamiętane i zrozumiane. Książeczki wymienione czytać należy w p o- 
rządku tu wskazanym.

Za podstawę w tym stopniu uważamy książeczkę -
Stanisław Kramsztyk, Wiadomości początkowe z fizyki. War­

szawa. 1886. „BibIjcteKa matematyczno-fizyczna“, wydawana pod 
redakcją M._ A. Baranieckiego, z zapompgi kasy im. d-ra Mianow­
skiego. Książeczka I, str. 105, z drzew., cena kop. 40; książeczka II, 
str. 171, z drzew., cena kop. 65

Jest to najbardziej przystępny wykład, fizyki w języku polskim; podane 
wiadomości są wyłożone tak, że wykład nawet dla dzieci, rczpoczy lających 
■dopiero naukę, jest zrozumiały. Książeczka pierwsza podaje wiadomości 
o ciążeniu (siła ciężkości, równowaga, maszyny proste i t. d.). Poziom ksią­
żeczki drugiej, zawierającej wykłady o cieple, głosie, świetle, magnetyzmie, 
•elektryczności i o prądzie elektrycznym, zastosoway jest dla umysłów dzieci, 
które już poznały Książeczkę pierwszą.

Balfour Stewart, Fizyka Z ostatniego wydania angielskiego 
przełożył Wiktor Biernacki. Warszawa. 1895. Nakład Gebethnera 
i Wolffa, str. 235, z 48 drzeworytami. Cena kop. 50.

Książka obejmuje następujące działy: Wstęp- Najważniejsze siły przy ■ 
rody. Jak działa ciężkość. Trzy stany skupienia. Własności ciał stałych. 
Własności cieczy. Własności gazów. Ciała poruszające się. Ciała drgające. 
Ciała ogrzane. Ciała naelektryzowane.

Autor wyprowadza wnioski z prostych doświadczeń, które czytelnik sam 
przerobić może, skoro się zaopatrzy w proste przyrządy; spis ich jest podany 
na końcu książeczki. Pożytecznym bardzo jest szereg pytań i zadań 
<(str. 201—231), za pomocą których łatwo sprawdzić można na 
samym sobie, o ile zawartość książeczki zrozumianą i zapa­
miętaną została. W stosunku do podręczników Kramsztyka ks ążka ta 
uważaną być powinna, jako podręcznik, uogólniający podane tam wiadomości, 
nv tym charakterze zasługuje w zupełności na polecenie.

Władysław Natanson, Początkowa nauka fizyki. Warszawa. 
1895. M. Arct, str. 122 ze 140 rysunkami. Cena kop. 75.

Książka ta .zawiera następujące rozdziały: 1) O ruchu, siłach, ciężkości 
i ciążeniu. 2) O ciałach stałych, ciekłych i gazowych. 3) O falach i głosie. 
4) O cieple. 5) O elektryczności. 6) O promieaiowaniu. 7) Zakończenie 
(o materji i energji).

Bardzo pięknie opracowana książeczka; przeczy tać ją niezbędnie nale­
ży dla uzupełnienia pierwszego stopnia wykształcenia w nauce fizyki 
Zasada -zachowania 'energji w sposób bardzo przystępny przeprowadzona jest 
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przez wszystkie działy, czym uzyskana została jedność w j kladu, jakiej brak 
wielu podręcznikom. Spraw, których przedstawienie w sposób przystępny 
byłoby zbyt trudne, np. elektrostatyki, wołał autor nic dotykać wcale, lub 
tylko bardzo pobieżnie.

Na tym ograniczamy minimum, niezbędne w stopniu I. Czy 
telnik posunąć się może do uczenia się fizyki w stopniu II, jeśli zdola, 
odpowiedzieć na pytania, podane na końcu wymienionej fizyki Bal- 
four’a Stewarta, oraz rozwiązać zadania tam umieszczone.

Więcej doświadczeń, aniżeli w wymienionych książeczkach,, 
znajdzie czytelnik w następujących.

Slanistaw Kramsztyk, Fizyka bez przyrządów. Warszawa. 
1891—93- Wydawnictwo redakcji „Prac Matematyczne fizycznych“. 
Książeczka I, str. 104 (wyczerpana). Książeczka II, str. 112, z 61 
drzeworytami w tekście. Cena kop. 60.

Książeczki zawierają zbiór doświadczeń, które wykonać meżna bez 
szczególnych przyrządów; wystarczą tu najprostsze środki, które każdy ma 
w domu pod ręką, prawie na zawołanie. Przez doświadczenia stawiamy py­
tania przyrodzie — pisze autor — tą drogą odpowiada nam ona i daje wyja­
śnienie zjawisk, otaczającego nas świata. Objaśnienia podawana są _,ak naj­
treściwiej, po obszerniejsze wyjaśnienia autor odsyła do „Wiadomości począt­
kowych z fizyki“ (wyżej wymienionych). Można uważać tę książeczkę za. 
niezbędną dla samouka przy nauce podręcznikowej w stopniu I, a nawet od 
niej zacząć, by zainteresować i zachęcić się do samodzielnych doświadczeń. 
Zarówno książeczka I jak i II obejmują doświadczenia z różnych działów 
fizyki.

Mały fizyk czyli opis doświadczeń z magnesami, elektryczno­
ścią, światłem, wodą i t. p. dla młodzieży od b-go roku życia. 2 wy­
danie. Nakład i druk „Przeglądu Tygodniowego“. Warszawa, str. 
216, z 125 drzeworytami. Cena rub. 1.

Książka ma charakter mniej pedagogiczny, "aniżeli poprzednia. Do 
wielu, wskazanych tam doświadczeń, potrzebne są już przyrządy, jak pompa 
powietrzna lub machina elektryczna, z wielu jednak korzystać można przy 
nauczaniu początkowym dla zaciekawienia i rozbudzenia uwagi dzieci.

Poniżej przytaczamy szereg książek, któro uważać można za dopełniające, 
a niektóre z nich, łatwiij pisane, nawet za przygotowawczo, nadające sie do czy­
tania przed rozpoczęciem nauki systematycznej (np., Faraday: Dzieje świecy).

S. K, Materiały do odczytów ludowych. Nic w naturze kie ginie. 
Warszawa. 1900, str. 48. Cena kop. 20.
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Jest to wykład nauki o zachowaniu materji i energji, na przykładach oparty, 
opracowany jako materjał do odczytów ludowych.

H. Faraday, O sikach natury. Dzieje świecy Dwanaście odczytów dla 
młodzieży. Warszawa. 1888. Wydawnictwo „Przeglądu Tygodniowego“, str. 281, 
z licznemi drzeworytami. Cena kop. 60.

W pierwszej części jest mowa ö ciężkości, spójności, powinorAictwie chemicz­
nym, cieple?magnetyzmie, elektryczności, wreszcie o związku sił fizycznych. W dru­
giej autor mówi o istocie palenia się*  o oddychaniu i t. d. Książeczkę uwaiać-można 
jako wzór popularyzacji. Znakomity autor pod skromnym tytułem, w prostej i po­
nętnej formie daje poznać kolejifo zjawiska w których występują prawa, rządzące 
światem. Wykład ilustrowany ciekawemi doświadczeniami budzi wielkie zainte­
resowanie.

M. J Zaleska, Wieczory czwartkowe: opowiadanie o ci®ach przyrody 
I znakomitszych ODKRijłiAcH naukowych. Na-kjad Gebethnera i Wolffa Warsza­
wa. 1879, str. 344, z ilustracjami. Cena rub. 1 kop. 35. (Wyczerpane).

Pomiędzy wiadomościami z innych nauk przyrodniczych podane są też wiado­
mości z fizyki io powietrzu, o świetle, cieple, elektryczności i t. p._ oraz o zastosowa­
niach nauk przyrodniczych do praktyki) w formie nadzwyczaj przystępnej jako poga­
danki z dziećmi.

M. Heilnem.'PoGADANKl o tajemnicach-PBZYKODY. Część i1,'«wstępne wia­
domości o świecili, wydanie drugie dopełniona» ' z 77 rysunkami w tekście. Warsza­
wa. 1900, str. 361. Cena rub. 1 kop. 40

W książTce tej znajdzie czytelnik spis pytań i odpowiedzi, tyczących się świata 
zmysłowego. Z fizyki podane są wiadomo.łti o własnościach Ciał, o stahdeh skupie­
nia, o matcrji/sjłach i t. p.

J. Tyndall. Woda, jej kształty i przeobrażenia, jatćo'obłoki i rzeki, lód 
i LODNiKi. Z oryginału przełożył Karol Jurkiewicz. Warszaira 1879. Nakład Spółki 
wydawniczej, str. 210. z 26 drzeworytami. 'Cena zniż. kop. 45.

*ł U iński. Co KAŻDY t ZLOV 'EK WYKSZTAŁCONY O ELEKTRYCZNOŚCI WIE­
DZIEĆ powinien. Wykład popularny, podług niemieckiego oryginału opracował i roz­
szerzył...; z 80 figurami. Warszawa. 1899, str. 133. Cena kop. 60.

Książka moie być czytaną przez tych, kiórzyby pragnęli poeiaść ogólnikową 
wiadomość o elektryczność^i jej zastosowaniach: jako podręcznik, w dzisiejszym sta­
nie nauki, mniej sîe'uadaje.

Tenž“. Pioruny i błybK-AWu;», z 10 rycinami. Warszawa. 1897. Nakład 
i własność M. Aręta, str. 198. Xiena kop. 80.

W sposób bardzo przystępny autor opowiada o piorunie i piorunochronach. 
Mówi dalej o trąbach powietrznych, ognikach S-go Eona i błyskawicach kulistych 
•Szkoda, że nic wszędzie zaVhow'ana jest ścisłość naukowa (np. w wiadomościach 
o iskrze elektryczni j), która przecież z przystępnośeią wykładu w zupełni# zgodzie 
pozostawać może.

Z broszur dawnych mogą byC przydatne:
O własnościach fizycznych powietrza. (Z d-ra J. Jçannel a). Warszawa 

1873. Druk i nakład S. Orgelbranda i Synów, str 37. Cena kop. 7’/2.
Mowa tu jest o składzie powietrza jego c^żarze, ciśnieniu. Wykład bardzo 

przystępny.
Sb Kramfztyk, O płomieniu i oświetlaniu. „JMbljoteka Nauk Przyrodni­

czych i ich zastosowań“. Warszawa 1870, str. 39. Cena kop. 15.
Treść tej popularnej książeczki stanowią postępy oświetlania według odczytu 

prof. Pawła Bórard.
Tenże, Gbps i jego wysokość. „Bibljotcka Nauk Przyrodniczych i ich zasto­

sowań“ Warszawa. 1870, str. 50 Cena kop. 20.
Niewielka broszurka o wykładzie przystępnym.
Wreszcie dla bardziej przygotowanych polecić można jako zakończenie stopnia 

I-go, a zarazem wstęp do drugiego:
T. H. Huxley, Wstęp do kaw przyrodniczych. Przełożyła z angielskiego 

Z. B. Warszawa. 1884, str. 103. Cena kop 60
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Obejmuje ogólne zasady i metody logiczne nauk przyrodniczych, wykazują) 
głównie, jakicmi drogami postępuje umysł ludzki w dążeniu do zbadania zjai sic 
przyrody i jej praw, jakie są podstawowe założenia i zasady wspóli e wszystkin 
naukom przyrodniczym, na których podstawie można zjawiska rozważać w sposób, 
ścisły. Wszystkie pojęcia wykłada jasno, popierając j znanemi wszystkim przykła­
dami, opierając się głownie na własnościach wody, z których wyprowadza zasadn "ze 
prawa mechaniki, fizyki i chemji: biologji poświęcony jest rozdział osobny. Dziełko, 
stanowi wstęp do szeregu książeczek popularno-naukowych, wydawanych nrzez g -ono 
pierwszorzędnych badaczy angielskich, jest jednak do czytania znacznie od tych ksią­
żeczek trudniejsze. Czytelnik musi już mieć dość znaczną wprawę w rozumowaniu 
i prawidłowym myśleniu.

Zaznaczamy tu jeszcze kilka inuveh podręczników fizyki, które odnieść można, 
do tej samej kategoiji, co i podane wyżej; uwzględniamy je jednak w Irugiin rzędzie, 
gdyż nie uważamy ich za niezbędne wobec ponrzednio już wskazanych.

P. Beri, Pierwszy rok kształcenia naukowego. Człowiek zwiekz^ta bośł,- 
ny, KAMÍE1.1E i lądy, fizyka, CHEM.JA. Przełożył .1. J. Bogussi i Ad. Dygasiński 
Warszawa. 1891, str. 358. W drugim wyuaniu tvtuł brzmi : Początkowa nauka 
pkzybody dla młodzieży. Warszawa. 1893, str. 442. Cena rub 1 kop. 80.

Pomimo nieznacznej objętości rozdziałów poświęconych fizyce (108 stronnic),, 
w których autor dał pojęcie i o chemji (48 stronnic), treść jest stosunkowo dość bogata; 
wykład odznacza się wszedzi jasnością. Pytania, streszczenia i tematy do ćwiczeń, 
podnoszą bardzo użyteczność dziełka, którym każdy nauczyciel kierować się może, 
przy wykładzie popularnym.

A. Sattler, Fizyka popularnie ułożona. Z niemieckiego przełożył Wł. Kozłow 
ski. Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 1894 str 165. Cena kop. 60.

Autor rozpoczyna każdy ustęp od opisu jednego hib kilku doświadczeń, na­
stępnie wygłasza, wniosek. Na końcu niektórych ustępów podane są zastosowania, 
i p*j  tania. W dosyć licznych miejscach napotykamy usterki, przed którumi ostrzec 
należy (siła odśrodkowa, oś soczewki i inne).

S. Kurylüwicz, Fizyka, dla szkół wydziałowych i wyższych żeńskich. Na pod­
stawie nowego planu nauki opracował d-r E. M. Sawicki, Lwów. 1889, str. 171.

Układ tego podręcznika tym odróżnia się od zwykłego planu podręczników 
fizyki, że zwykle przyjmowane działy fizyki nie następują tu systematycznie, jeden, 
po drugim, ale każdy zeszyt (jest ich 3, z tych zeszyt pierwszy w dwu częściach, ze­
szyt trzeci wydany w r. 1885_> zawiera wiadomości z różnych działów fizyki i chemji.. 
Brak należytego zaznaczenia zasad ogólnych, któreby ułatwiły najbardziej obejmo­
wanie faktów.

Fizyka w pytaniach i odpowiedziach, czyli popularne wyjaśnienie -jawisk 
fizycznych. Dziełko, przeznaczone do użytku matek, nauczycieli i nauczycielek do­
mowych. W edług drugiego wydania niemieckiego. Ze 114 drzeworytami w tekście. 
Nakładem redakcji czasopisma „Przyroda i Przemysł“. Warszawa. 1873, str 202. 
Cena rub. 1.

Szereg 419 pytań przydać się może samoukowi dla sprawdze­
nia nabytych wiadomości. Każdy dział fizyki rozpoczyna się od uwag ogól­
nych, poczym następują pytania wraz z odpowiedziami na nie. Dziełko nader przy­
stępne nawet dla dzieci.

D-r J. Cruegf, Fizyka, dla szkół początkowych, opracowana jrzez A. Józef- 
czyka, Kraków. 188Ó Wydanie 4, str 113, z 84 figurami. Cena kop. 45.

Wykład prowadzony jest w sposób doświadczalny: ustęp każdy rozpoczyna się 
od doświadczenia bardzo prostego, które najczęściej daje się wykonać bez szczegól­
nych przyrządów, na podstawie doświadczenia tego dopiero u yprowadza się prawo 
ogolne. Książka może .być bardzo przydatną i dla nauczyciela.

D-r Wojciech Urbański, Fizyka, na trzecią klasę w niższych gimnazjach. Wy­
danie 2, przerobione, z 54 drzeworytami w tekście. Nakład i druk Orgelbranda. War 
szawa. 1868, str. 78. Cena kop. 37.
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Podręcznik ten pomimo, że jest wydany już dawno, może być*jeszcze  przy­
datny przy początkowym nanczamu pierwszych działów fizyki. Prócz wiadomości 
o stanowisku fizyki i nauk przyrodniczych, o powszechnych własnościach ciał, o dzia­
łaniach międzycząsteczkowych, o cieple i o rozkładzie jego -na ziemi, czytelnik znaj 
dzie tu również najważniejsze wiadomości o pierwiastkach i związkach chemicznych.

Stopień II.

Samouk, który przeszedł sumiennie stopień I, zdoła w krótkim 
czasie przejść przez ten stopień. Jeżeli i tu wyznaczamy rok, jako 
czas na przestudjowanie, to dla tego tylko, by większa ilość książek, 
prócz podręczników, przeczytaną by ć mogła.

Przypuszczamy tu w czytelniku niezbędną znajomość arytmety 
ki oraz początków algieory i gieometrji w zakresie niższych klas 
gimnazjalnych1), w przeciwnym bowiem razie wiadomości nabyte 
w stopniu I nie byłyby wystarczające.

I tu zwracamy uwagę samouka na doświadczenia, radząc mu 
przerabiać je, o ile możność ku temu się okaże. Niechaj jednak sa­
mouk nie zadawala się jakościową tylko stroną doświadczenia; 
niechaj usiłuje i ilościowo sprawdzać prawa fizyczne, gdzie to bez 
przyrządów szczególnych jest możliwe. Zagłębianie się w danych 
doświadczeniach nie powinno jednak usuwać na plan drugi zasad 
ogólnych, do których przyjęcia i należytego zrozumienia umysł przez 
studja poprzednie jest już dostatecznie przygotowany

Za podstawową w stopniu II uznamy tu książkę :

D-r Elroy M. Avery, Pierwsze zasady fizyki. Tłumaczył z an­
gielskiego Wł. Kwietniewski. Warszawa. 1892. Nakład Gebethnera 
i Wolffa, str. 467, z licznemi drzeworytami. Cena rub. 1 kop. 50.

Książka składa się z dziewięciu rozdziałów: 1) materja, 2) ruch i siła, 
dynamika, ciążenie, energja, 3) machiny proste, 4) ciecze, 5) nauka o cia­
łach lotnych (pneumatyka), 6) elektryczność i magnetyzm, 7) głos, 8) ciepło 
i 9) światło. Tłumacz uzupełnił przekład dodatkiem, zawierającym wiado­
mości c miarach metrycznych, wraz z porównaniem ich z innemi miarami. 
W każdym ustępie podano wiele pytań i zadań. Wiele opisa­
nych doświadczeń wymaga zaledwie najprostszych środków, tak że mogą być 
z łatwością powtórzone przez czytelnika.

') Patrz dział Matematyki.
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Mniej odpowiednie jest dzieło:
Kawecki i Tomaszewski, Fizyka i krotki rys kosmografii 

i ciiEMJi. Podręcznik dla niższych klas szkół średnich. Kraków. 
1898, str. 169, figur 230. Cena zlr. 1 cnt. 10.

W każdym miejscu podane są, przedewszystkim dostrzeżenia i doświad­
czenia, prowadzące do poznania sprawy omawianej; dalej następują wnioski 
oraz określenia; wreszcie przykłady, wzięte z życia codziennego, i pytania. 
Ten dział właśnie przykładów i pytań stanowi cenną zaletę 
książki. Książka ta jednak napisana jest mniej przystępnie/ianiżeli po­
przednia; bez pomocy nauczyciela korzystanie z niej jest dość utrudnione dla 
samouka nieprzygotowanego. Zresztą można pomagać sobie przy czy tanin, 
zaglądając do innych książek.

Całość fizyki w zakresie popularnym traktuje również dzieło:
Siły przy rody. Popularny wykład fizyki i jej główniejszych 

zastosowań. Według wielu nowszych źródeł oraz w części na podsta­
wie dzieła Guiilemina „Le monde physique“ opracowali Rozalia 
Nussbaumowa i Henryk Silberstein. Warszawa. Nakład H. Oław­
skiego 1894, str. VIII i 1196. Cena rub. 3 kop 50.

Obszerne to dzieło składa się z pięciu części: 1) ciężkość, 2) dźwięk, 
3) światło, 4) ciepło, 5) elektryczność i magnetyzm. Najmniej miejsca 
udzielono części fizyki ogólnej (mechanika, ciecze, gazy). Wykład jasny, zaj­
mujący i nader przystępny. Wszystkie najnowsze zdobycze naukowe są już 
w mej uwzględnione. Przy’ pomocy tej książki samouk może rozsze1 zyć 
i ożywić zwięzły wykład powyżej wymienionych podręczników.

Dalej podajemy tytuł książki, którą każdy samouk w stopniu 
II przestudiować powinien :

Balfour £łewart, Zasada zachowania fnergji. Wykład po­
czątkowy o energji i jej prawach. Tłumaczył z angielskiego Wł. 
Kwietniewski (z wyboru „Bibljoteki Naukowej Międzynarodowejr). 
Warszawa 1875. Nakład Spółki wydawniczej, stí II, IX i 195.'tk na 
kop 90. (Wyczerpane)

Książka odpowiada podręcznikowi fizyki B. Stewarta lub Wł. Natansona 
w stopniu I. Napisana bardzo przystępnie. Czytelnik znajdzie w niej rzeczy 
już wiadome sobie, powiązane jednak wszystkie jedną wspólną zasadą zacho­
wań a energji.

Radzimy samoukowi nie posuwać się dalej, zanim nie zdoła od­
powiedzieć na pytania podane w książkach Avery’ego oraz Kawec­
kiego i Tomaszewskiego
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Wymieniamy tu jeszcze książkę, traktującą popularnie mecha­
nikę, gdyż dział ten opracowany jest oddzielnie dopiero w stopniu IV.

Hobe-t S. Bab, Mechanika doświadczalna, z drugiego wyda­
nia angielsk. przełożył Stanisław Kramsztyk. „Bibl. Przemysłowa”. 
Warszawa. 1895, str. -115, ze stu przeszło rysunkami. Cena rub. 1.

Mechanika ta przeznaczona jest dla samouków posiadaj j.cych początkową, 
jedynie znajomość mechaniki, wszystkie prawa są wyprowadzone drogą czj sto 
■doświadczalną. Mowa jest o silach, o maszynach prostych, o wytrzymałości 
belek, o ruchach postępowych i obrotowych, o wahadle. Dodatek może być 
opuszczony przez czytelnika ze zbyt małym przygotowaniem matematycznym

Wr< szeie można przytoczyć jeszcze kilka książek rozmaitej wartości izakresu, 
które zaliczamy do lektury uzupełniającej.

C- V. Boys. Bańki midlane. Wykład początkowy o zjawiskach włoshowa- 
tości; tłumaczył Wiktor Biernacki. Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 1894, sti 
XI i 158. Cena kop. 9<j

Książka ta podaje jasny i nader zajmujący wykład zjawisk włoskowatości za 
pomocą szeregu oryginalnie pomyślanych i łatwych do wykonania doświadczeń. 
Jakkolwiek autor przeznaczył swój wykład dla czytelników, nie posiadających pra­
wie żadnego przygotowanią,inatematyczuego, woleliśmy jednak książkę tę, ze względu 
na specjalną jej treść, odnieść do stopnia II.

Wl. Umiński, Żegluga powietiízna. (Baleny i aerostaty. Lot ptaków. Maszy­
ny latające. Baterja gazowa do celów aeronautyki). Warszawa. 1894, str. 121 Cena 
rub. 1.

Dziełko zawiera wiele ciekawych wiadomości o rozwoju żeglugi powietrznej. 
Napisane przystępnie i bardzo zajmująco.

NI. Pi-arzenski. Telefony i ich zastopowanie w praktyce. ("Przekład 
z rosyjskiego;. Warszawa. 1883, str. 88. Cena k>4). 7o.

Broszurką , zawiera wiadomości -o telefonach przyjętych w różnych miastach 
Europy i Ameryki, ze szczególnym uwzględnieniem telefonów Bella i mikrofon iw 
Blacka, znajdujących się w powszechnym użyciu w państwie Itopyjskim. Przezna­
czona jest dla osob, posiadających telefony i chcących zrozumieć ich działanie. Czy­
telnik znaleźć tu może bardzo wiele p żytceznych wskazówek praktycznych, lecz nie 
brak też niedokładności i miejsc niejasnych.

J. J. Biquski, Z dziejów nauki. Odczyt publiczny. Warszawa. 1880, str 27. 
Cena kop. 20.

Ciekawe wiadomości o stanie fizyki i chemji u nas w pierwszym trzydziestoleciu 
wieku bieżącego. Polecamy broszurkę tę czytelnikom, interesującym się historją roz­
woju nauk doświadczalnych u nas.

Podajcmy tu również podręczniki fizy ki mniejszego znaczenia lub przestarzałe, 
których zakres odpowiada stopniowi II.

'’rewer i Moigno, Wiedza. W ytłumaczenie zjawisk codziennych. Wydanie do­
pełnione przez Henryka dc Pareille i ozdobione licznemi rysunkami. Tom 1. Mecha­
nika, astronomja, akustyka, ciepło, opty ka, meteorologia, [Warszawa. 1891, str. 253. 
Cena rub. 1 kop. 5(1

Książka zawiera 983 zapytania i udziela na nie odpowiedzi zwrócona jest 
uwaga na zastosowania nauki, na sprawdzanie się codzienne jej twierdzeń w życiu 
praktycznym. Odpowiedzi są jasne i przystępne.
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Stanisław Kratnszryk, Fizyka w streszczeniu opow'edz ana. Według J. Mulle­
ra, z atlasem obejmującym 1C tablic z 455 figurami. Nakład Maurycego Orgelbran­
da. Warszaw a. 1872, str 43.4-0. Cena rub i.

Książka ta stanowi właściwie szereg objaśnień de atlasu dodanych; pomimo, 
źe jest dość dawno wydana, nie straciła jeszcze wartości. Czytelnik, który prze- 
studjował wskazane powyżej dziełka zasadnicze, z łatwością sam rozpozna ustępy 
już przestarzałe, a skorzysta niewątpliwie dzięki treściwości i jasności wykładu.

D-r Fryderyk Schoedler. Fizyka i meteorolog.! a, przełożył d-r Alfons Ci 
szewski. 2 wydanie z drzeworytami. Nakład Vebéthnera i Wolffa. Warszawa. 1872, 
str. 262. Cena rub. 1.

Bardzo dobry popularny podręcznik fizyki: jeden tylko zarzut przestarzało- 
ści postawić mu możemy. Pojedyncze j< dnak rozdziały, np. o równowadze ruchu, 
możemy polecić czytelnikom. Wiadomości zaś o nowszych postępach fizyki czytel­
nik ze wskazanych już powyżij dziełek pomocniczych poczerpnąć może, lub też 
z „Sił przyrody“, o których mowa była poprzednio.

0 r Czesław Rodeckj, Fizyka, dla niższych klas gimnazjalnych i realnych. 
Wydanie 3. Lwów. 1883, str. 280. Cena rub. 1 kop. 60.

Podręcznik o zakresie tym samym po i podręcznik Tomaszewskiego. Zawiera 
również najważniejsze wiadomości z kosmograf]! i eliemji. Wykład poparty wielu 
doświadczeniami i przykładami z życia codziennego.

Wrjciech Urbański, Fizyka, na czwartą klasę < niższych gimnazjach: Wyda­
nie drugie stosownie przerobione, z 209 drzeworytami w tekście. Nakład i druk S. 
Orgelbranda. Warszawa. 1868, str. 190. Cena kop. 37.

Podręcznik ten, wydany już dawno, może być j»szcze z pożytkiem przeczytany. 
Zawiera działy o równowadze i ruchu, o dżrSękii, o świetle i cieple promienistym, 
wreszcie najważniejsze wiadomości o ziemi i ciałach niebieskich.

Dzieła w językach obcych
Przytaczamy tu kilka najwybitniejszych dzieł obcych, mają« na wiględzio 

przedewszystkim nauczycieli, ktorzyby poznać < licieli różne spos bv wykładu, a na­
stępnie czytelników, ktorzyby zamierzali przekładami wzbogacić naifzą literaturę 
na ukową.

a) Popularne
lohn Tmdall, Lessons o> Electuicity at tue Royal Institution. 1875—6. 

Witli 58 Woodcnth (istnieje przekład niemiecki i francuski). Cena przekładu niemiec­
kiego mr. 1 ten. 80

Bardzo popularny, doświadczalny wykład o elektryczności.
Gaston lissanrier, La physique sans appareils et la cii.mie sans labo­

ratoire. 171 figures dans le texte (ouvrage, couronné par l'Académie Française). Pa­
ryż 1894. Cena fr. 3.

Ksiązna ta zawiera zbiór wielu prostych doświadczeń. Wicie z nich czytelnik 
znajdzie w wymienionych wyżej książeczkach Stanisława Kramsztyka „Fizyką bez 
przyrządów“.

b) Odpowiadające poziomowi stopnia drugiego:
R. T. Glazebrook, Beat. An clementary text-6ook, theoretica- and practical,, 

for Colleges and Schools. Cambridge. 1894. str. X i 230. Ceua szyi. 3.
T3nże, Light. An elementary text-book theoretidal and practical of CoLeges 

and Schools. Cambridge. 1894, str. 10 i 212. Cena szyi. 3.
Tenże, Zlectbicity and Magnetism.
Tenże, MechAnics and Hjdbostatics. Cena szyi. 3.
Cztery te książeczki zawierają ścisły, przystępny, dosyć jednak stosunkowo 

gruntowny, poparty wielu doświadczeniami wykład fizyki, odpowiadający stopniowi 
II. Baruzo w <le pytań, zadań i przykładów.
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Sttriień III.

Ten stopień wymaga od czytelnika znajomości, prócz arytmety­
ki, a.gieb.y i gieometrji, również początków trygonometrii w zakre­
sie mmej w;ęcej pięciu klas szkół realnych1).

Obok wymienionych poniżej książek, radzimy czytelników*  dla 
poznania najnowszych zdobyczy naukowych zwracać się do pism perio­
dycznych, temu działowi nauk poświęconych; wymienimy „Wszech­
świat” wydawany w Warszawie i „Kosmos*'  we Lwowie, oraz war­
szawskie „Wiadomości matematyczne“, Które rozpoczęte zostały w r. 
1897 i zawierają, również artykuły z dziedziny nauk fizycznych. Po 
przejściu stopnia III czytelnik będzie przygotowanym zupełnie dc 
śledzenia nowszych postępów wiedzy.

Czas potrzebny do przejścia stopnia 111 oznaczyć jest jeszcze- 
trudniej, aniżeli w stopniu I lub II: jakkolwiek czytelnik po dokładnym 
przestudjowauiu stopni pierwszych z większą łatwością przyjmować 
może nowe wiadomości, jednak i tu przeznaczamy jeden rok na grun­
towne dopełnienie wiadomości już nabytych.

M. Kawecki i F. Tomaszewski, Fizyka i krótki ins kosmogra- 
fji, dla wyższych klas szkół średnich, 298 figur w tekście. Kraków. 
Nakładem autorów. 1892, str. 261. Cena złr. 2.

Wykład jest może zbyt zwięzły, lecz wszędzie ścisły i zgodny z obec­
nym stanem nauki. Liczne ćwiczenia i zadania, podane w różnych, 
miejscach książki, podnoszą jej użyteczność. Mniej tu znajdujemy opisów 
doświadczeń i przyrządów, za to poważne miejsce udzielono dynamice, poję­
ciu o eneigji, o potencjale i t. d.

Jako dopełnienie powyższego podręcznika zalecamy wspomniane 
już dzieło :

.Siły przyrody. Popularny wykład fizyki i jej główniejszych, 
zastosowań. Według wielu nowszych źródeł oraz w części na podsta­
wie, dzieła Guillemina „Le monde physique“, opracowali Rozalja. 

9 Patrz dział Matematj k’.
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Nussbaumöwa i Henryk Silberstein. Warszawa 1894. Nakład H. 
Oławskiego, str. VIII i 1196, z 625 figurami Cena rub. 3 kop. :>u.

Treść książki podana wyżej, str. 56.

Książki z dziedziny mechaniki.
M. Lauenstein, Podręcznik mechaniki, dla średnich szkół tech­

nicznych i samouków. Z wydania niemieckiego przełożył Józef Hoff­
man inż., z 140 figurami. „Bibljoteka Przemysłowa“. Warszawa. 
1896, str. VIII i 265. Cena rub. 1 kop 20.

Książka ta obejmuje zasadnicze pojęcia mechaniki, statykę i dynam.kę 
■ciał stałych, hydrostatykę i hydrodynamikę, aerostatykę i aerodynamikę. 
Wykład przeplatają zadania (około 1'20) wraz z ich rozwiązaniami. Przy 
końcu podane są tablice współczynników tarcia, gęstości, wysokości spadania 
■dla danej prędkości końcowej i liczb trygonometrycznych. Wykład przy­
stępny i urozmaicony przemawia bardzo za poleceniem tej książki samoukom. 
Należałoby czytanie tej książki dopełnić poprzednio wskazaną, w stopniu II, 
„ Mechaniką doświadczalną“ K. Bali a.

Jakćb Heilpern, Nauka stolarstwa. Tom I. Części. Rozdział 
VII (od str. 242—4.21). Wiadomości z mechaniki i statyki budowli. 
Cena części I rub. 4.

Jest to rzecz dostępna dla samouka, który przeczytał rozdziały po­
czątkowe tegoż dzieła, a mianowicie: rozdział I, wiadomości z arytmetyki 
i algiebry, rozdział II, wiadomości z planimetrji, rozdział IV, wiadomości 
z trygonometrji płaskiej.

Alfons Puchew'cz, Mechanika ogólna. Warszawa. 186i. Na­
kładem Wiedzy Edukacyjnej Królestwa Polskiego, str. 503. Cena 
kop 60.

Jest to podręcznik dla szkół średnich, zawierający: wstęp i cztery 
■•części następujące: I) statyka ciał stałych włącznie z machiiami prostemi, 
2) dynamika ciał stałych, 3) hydrostatyka, 4) hydrodynai nka.

Jako dopełniającą przytaczamy tu jeszcze książkę:
J. D. Everett, Jednostki stałe i eiziczne. Przekład z drugie­

go wydania angielskiego dokonany przez J. J. Bcguskiego. Stara­
niem redakcji „Wszechświata“. Warszawa. 1885, str. 168. (Wy­
czerpana).

Polecamy gorąco książkę tę uwadze samouków ze względu na obszernie 
■traktowaną w niej „teorję wymiarów“, z któremi niezbędnie oswoić się nale»
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ży. Prócz tego znajdzie tu czytelnik bardzo wiele tablic, tyczących sie wielu 
wielkości fizycznych, dane te będą mu przydatne przy rozwiązywaniu wszyst­
kich zagadnień ilościowych fizycznych.

Książki, traktujące rozmaite działy fizyki:
J. J. ßogjsk’, Najnowsze odkrycia w dziedzinie fizyki. Od­

bitka z „Wiadomości farmaceutycznych“. Warszawa. 1879, str. 72 
Cena kop. 60.

Autor mówi przystępnie o skraplaniu gazów trwałych, potrąca przytym 
o prawa Mario tte a, Gay-Lussac a i Avogadra, oraz o mechaniczną teorję ciepła. 
Z innych postępów fizyki mowa jest o telefonie, mikrofonie i o oświetleniu 
elektrycznym.

St. Kramsztyk, Szkice przyrodnicze z dziedziny' fizyki, gieo- 
fizy'ki i astronom ji. Warszawa. 1893. Wydawnictwo „Prac Mate­
matyczno-Fizycznych“, str. 347. Cena rub. 3.

Książka ta zawiera piętnaście rozpraw, zamieszczonych poprzednio we 
„Wszechświecie“, w Ateneum“ i w „Bibljotece Warszawskiej“. Zaznaczamy 
tu artykuły z dziedziny fizyki: Historja gazów i ich znaczenie w nauce dzisiej­
szej (str. 182—221). Energja (str. 247—276). Perpetuum mobile (str. 2'76— 
286). Balony po stuletnim rozwoju (str. 294—313). Prócz tych książka za­
wiera jeszcze artykuły, zatytułowane- Czas, Zagadka wnętrza ziemi. Wy­
miary budowa wszechświata według pojęć obecnych. O ruchu gwiazd sta­
łych. Gwiazdy zmienne. O ważeniu ciał niebieskich. O wielości światów za­
mieszkanych. O naturze pierwiastków chemicznych. O wysokości atmosfery.. 
O przepowiedniach w nauce. Człowiek i przyroda. „Szkice“ zająć potiafią 
każdego czytelnika, posiadającego zasady wiedzy przyrodniczej, które daje 
szkoła, choćby w najskromniejszym zakresie wiedzę tę traktująca.

St. K-amsztyk, Ostatni z kieyyażników. Eter i jego znaczenie 
w fizyce dzisiejszej. Warszawa. 1897, str. 79. Cena kop. 35.

Jest to właściwie rzecz o objawach energji promienistej. Obejmuje- 
więc wykład teorji światła, zwycięstwo teorji undulacyjnej, korzyści z hipo­
tezy eteru, objawy polaryzacji i drgania poprzeczne eteru. Dalej następują- 
wiadomości o promieniach katodalnych, o promieniach Rentgena i promie­
niach elektrycznych, a wreszcie znaczenie teorji elektromagnetycznej światła.

Dr Wojciech Urbański, Pisma pomniejsze razem zi brane.. 
Lwów. 18b9. Nakładem Zelmana Igła, str. 394. Cena rub. 1 kop. 50
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Książka ta zawiera, prócz innych, artykuły popularne z dziedziny fizyki: 
-Pogląd na naukę o t. zw. imponderabiliach. O cieple. Galwanizm i Woltaizm. 
.Zdobycze fizyki nowoczesnej. Wieczyste rucho (perpetuum mobile). Kilka 
słów o ważności fizyki. Artykuły te zaciekawią niewątpliwie czytelnika, który 
.pozna przytym, jak zmieniły się niektóre poglądy naukowe od czasu, gdy 
•„Pisma“ ogłoszone zostały.

John Tyndal1, Sześć wykładów o świetle, wygłoszonych w Sta­
nach Zjednoczonych w 1872—1873 roku, z piątego wydania przełożył 
■Wikto/ Biernacki, kandydat nauk matemat, b. asyst, przy kat. fizyki 
w Uni w. Warszawskim. Warszawa. 1899. (Wydane z funduszu d-ra 
J. Chwiećkowskiego). 8-o, str. 253 z portretem Tyndalla i rysunkami 
w tekście. Cena kop. 30.

W książeczce tej zwracamy szczególną uwagę czytelnika na ustępy po­
święcone zjawiskom świetlnym, jako przejawom ruchu faiowcgc w eterze. 
Wykład, jak we wszystkich dziełach Tyndall ", piękny i przystępny .

Wiktor Biernacki, Nowe dziedziny widma. Promienie Höntge- 
na. Promienie elektryczne Te^grafja bez drutów. Z przedmową Ju- 
Ijana Ochorowicza. „Bibljoteka dzieł wyborowych“ jYs 44. 1898, str. 
144. Cena kop 25.

Treść: Niektóre wiadomości z optyki. Niektóre wiadomości z elek­
tryczności. Wyładowania elektryczne w powietrzu i gazach rozrzedzonych. 
Odkrycie Röutgena. O istocie promieni Röntgena. Rozprzestrzenianie się 
■działań indukcji. Promienie elektryczne, Zastosowanie promieni elektrycz­
nych do telegrafji bez drutu.

J. Tyndall, Ciepło jako rodzaj kuchu. „Bibljoteka umiejętno­
ści przyrodniczych“, pod kierunkiem komitetu redakcyjnego i pod re­
dakcją Ludwika Masłowskiego, tom I, tłumaczył z czwartego wyda­
nia angielskiego L. M. Kraków. 1873. Nakładem A. Dygasińskiego 
i Maluji, str. VIII i 537. Cena rub. 2 kop. 70.

Szereg piętnastu popularnych wykładów o cieple. Autor wychodzi odra­
zu z założenia (opartego na doświadczeniach), że ciepło jest pewnym rodzajem 
ruchu cząsteczek, i cały wykład na tym założeniu opiera. Dzieło to do kla­
sycznych w literaturze popularnej naukowej zaliczyć należy. Radzimy przestu- 
-djować je każdemu samoukowi, przechodzącemu niniejszy stopień wykształcę- 
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nia w dziedzinie fizyki. Pociągnie go niewątpliwie prostota i piękność wy­
kładu.

J. J. L iguski, Ciepło. Encyklopedia Rolnicza, wydawana 
staraniem i nakładem Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie. 
Zeszyt XVII, str. 412—453. Warszawa. 1891.

Zwięzły, jasny i zajmujący wykład o prawach zjawisk lieplnych. Mowa 
jest o termometrach, o rozszerzalności ciał, o kalorymetrji, o równoważniku 
-Joule’a, o zmianie stanu skupienia (streszczone są nowsze badania, dotyczą­
ce roztworów), o przewodnictwie ciepła i o zasadach termodynamiki,

J. A. WyszniegraJzki, Prawa zasadnicze teorji mechanicznej 
ciepła. Trzy odczyty. Spolszczył Ignacy Kempiński. Warszawa. 
1876. Nakładem redakcji „Przegl. Techniczn.“, str. 48. Cena kop. 30.

Wykład popularny o zjawiskach, stanowiących podstawę teorji mecha­
nicznej ciepła, o pierwszym prawie tej teorji i jego bezpośrednich skutkach, 
wreszcie o drugim prawic i o jego skutkach.

August Witkowski, O temperaturze i termometrach. Odczyt. 
Odbitka z „Kosmosu“. Lwów. 18b0.

Wł. Natanson, O temperaturze. Odczyt publiczny. Odbitka 
z „Wszechświata“. Warszawa. 189?, str. 31. Cena kop. 15

Wyłożone są tu zasady termometrji praktycznej, oraz bezwzględnej 
skali temperatur W. Thomsona.

St. Stetkiewicz, O technicznych sposobach mierzenia -wyso­
kich temperatur. Odbitka z „^rzeg^du Technicznego“. Warsza­
wa. 1895. str. 19. Cena kop. 40.

Zwracamy uwagę samouka na kalorymetryczny i elektryczne sposoby 
mierzenia wysokich temperatur.

Silvanus P. Thompson, Elektryczność i magnetyzm Ze 170 
■drzeworytami w tekście. Przełożył z piątego wydania angielskiego 
J. J. Boguski. Nakładem T. Paprockiego. Warszawa. 1885, str. 517. 
Cena rub. 3.

W książce tej uwzględnioną jest i teorja i zastosowania praktyczne. 
Wykład przystępny; dodatek, zawierający zarys matematycznej teorji zjawisk 
■elektrycznych, posługujący się oczywiście wzorami matematyki wyższej, sta­
nowi odrębną całość i może być przez samouka nieprzygotowanego opuszczony. 
W końcu książki podane są zadania i ćwiczenia do wszystkich rozdzia­
łów, oraz spis alfabetyczny, ułatwiający orjentowanie się w książce.
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Ludv äk Silberstein, Wstęp do dziedziny zjawisk elektro­
magnetycznych. Części. Niezmienne pole magnetyczne. Warsza­
wa. 190'.. 61 rysunków. Cena kop. 75.

Wykład I. Zachowanie się igły w okolicy sztaby magnetycznej. Po­
zorne działanie na odległość. Magnesy i zjawiska magnetyczne. Określenie 
kierunku siły magnetycznej. Linje i rurki siły; pole magnetyczne. Określenie 
wielkości siły magnetycznej. Jednostkowe rurki siły. Indukcja przez dowol­
ną, powierzchnię. Pojęcie „rozbieżności“ siły magnetycznej. Wykład IL 
Pole jednostajne; pole magnetyczne ziemskie. Pole niejednostajne; model 
mechaniczny. Przyciągame i odpychanie się różnoimiennycli, względnie jedno- 
imiennych biegunów magnesów; kształty pola między biegunami w każdym 
z tych wypadków; zasadnicze różnice. Modele zjawisk przyciągania i odpy­
chania. Napięcia i ciśnienia w ośrodku będącym siedliskiem pola magnetycz­
nego; teorja Maxwella. Eter elektromagnetyczny. Działanie wypadkowe- 
ciśnień i napięć magnetycznych; analogja hydrostatyczna. Wykład III. Okre­
ślenie siły magnetycznej w ciałach stałych. Zmiany linji siły przy przejściu, 
z jednego do drugiego ośrodka. Współczynnik magnetyczny („przenikli­
wość“), ciała: para — i diamagnetyczne. Indukcja magnetyczna; zasadnicze 
twierdzenia. Jeszcze raz o ciśnieniach i napięciach magnetycznych; ich dzia­
łanie wypadkowe na powierzchnię graniczną dwu ośrodków. Przekształcenie 
formalne wyrazu tego działania; pojęcie „magnetyzmu“. Działanie napięć 
i ciśnień magnetycznych na bryłę w polu niejednostajnym. Wykład IV. Po­
jęcie magnesów trwałych. Magnesowanie. Ciała magnetycznie „miękkie“ 
i „twarde“. Solenoidy magnetyczne. O istotnym znaczeniu i roli t. zw. „prawa 
odwrotnych kwadratów“. Pojęcie pracy magnetycznej. Zasada zachowania, 
energii. Potencjał magnetyczny; powierzchnie jednakowego potencjału. Ko­
mórki magnetyczne. Energja magnetyczna i jej rozmieszczenie.

Nie wymagając od czytelnika żadnego prawie fachowego przygotowania 
z dziedziny matematyki i fizyki, autor wnika jednak głęboko w istotę rzeczy, 
oświetlając krytycznie zjawiska i ich teorje.

H Merczyng, Zasady elektrotechniki. Ze 164 rysunkami 
w tekśre i mapa litografowana. Warszawa. 18S9, str. 253. Cena rub. 

■2 kop. 70.
Autor przeznaczył książkę dla czytelników, pragnących szybko objąć, 

zarysy najgłówniejszych zastosowań elektryczności. Czytelnik znajdzie tu 
wiadomości o jednostkach elektromagnetycznych, o potencjale, o maszynach 
dynamo-elektrycznych, o transformatorach i akumulatorami, o oświetleniu 
elektrycznym, o przenoszeniu energji za pomocą prądu, wreszcie o telegra­
fach, telefonach i mikrofonach. Wykład zwięzły i elementarny, bez pomocy 
rachunku wyższego.
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Andrzej Jamieson, Zasady magnetyzmu i elektryczności, 
■wyłożone dla "uczniów7 eièlït] otecEniKÍ przez prof. Koiegjum tech­
nicznego m. Glasgowa, uzupełnione przez d-ra J. Kollerta, prof. 
Szkoły technicznej w Chemnitz. Przełożył z uwzględnieniem trzecie­
go wydania angielskiego St. Stetkiewicz, kard. n. matem.-fizycznych, 
w dwóch tomach. Tom I. Warszawa. 1897. Nakład H. Wawelberga, 
str. 351, z licznemi figurami wr tekście; cena rub. 1 kop. 25; tom LI. 
1898, 8-0, str. 494, z licznemi figurami w tekście. Cena rub. 1.

Jest to najobszerniejsza książka z tej dziedziny w języku polskim, 
polecić ją można szczególnie samoukom, jako dzieło przygotowawcze do stu- 
djowaaia elektrotechniki. Vyklad wogóle przystępny. W pewnych tylko 
miejscach, które przez samouka nieprzygotowanego opuszczone być mogą,, 
autoi posługuje się rachunkiem wyższym.

A. Hołnwiński, Z zakresu elektrotechniki. Odbitka z „Prze­
glądu Technicznego“, z 6-ma tablicami rysunków i 10-ma drzewory­
tami w tekście. Warszawa. 1886, str. II i 79, 12. Cena rub. 1.

I. Teorja fizyczna dynamomaszyny. II. Linje sil i powierzchnie ekwi- 
potencjonalne. III. Scnematy kilku ważniejszych typów dynamomaszyny. Do­
datek : ogniwa wtórne jako piorunochrony, oraz jako regulatory dynamoma­
szyny. W kilki tylko miejscach autor używa rachunki wyższego; wogóle zas 
wykład jest przystępny i z korzyścią może być studjowaay przez samouka, 
posiadającego znajomość matematyki w zakresie wymaganym do studjowania 
stopnia Ili; miejsca wzmiankowane (z rachunkiem wyższym) mogą być opusz­
czone, co nie przeszkodzi zrozumieniu ciągu dalszego.

K. Sporzyński, Światło i elektryczność według Hertza 
i Maxwella. „Przegląd Tygodniowy“. 1894. Dodatek, tom II, str. 
151—161.

Przekład pięknego artykułu Poincaré’gc, w którym autor w przystęp­
nej formie wyjaśnia znaczenie naukowe doświadczeń Hertza.

Zyg. Straszewicz, Światło elektryczne. Urządzenie i dzia­
łanie instalacji prywatnych o prądzie stałym. Przewodnik dla mon­
terów, maszynistów i właścicieli astaiacji elektrycznych. 146 rysun­
ków w tekście. „Bibljoteka Przemysłowa“. Warszawa. 1898, str. 295. 
Nakładem Hipolita Wawelberga Cena rub. 1 kop. 20.

Książka ta jest przeznaczona przedewszystkim dla monterów i maszy­
nistów. Pożyteczną będzie zresztą dla każdego, kto, nie będąc specjalistą, 
chciałby poznać w ogólnych zarysach technikę prądu silnego. Vyklad jest

Porc dnik dla samouków, cz. I, wydanie 2. 5 
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bardzo przystępny, tak że czytelnik bez ti udności wszystko zrozumie, choćby 
nawet nie miał nigdy de czynienia z instalacjami elektrycznemi.

D-r Karol Elbs, Akumulatory. Przystępny wykład ich działa­
nia, użycia i obchodzenia się z niemi. Przełożył z upoważnienia autora 
z drugiego wydania niemieckiego i uzupełnił Ksawery Służewski, 
kaud. nauk fiz.-matematycznych. Nakładem księgarni L. Fischera. 
Łódź. 1897, str. 69. Cena kop. 80.

Treść: Wstęp. Sposób działania akumulatorów. Budowa akumulatorów. 
Zdolność działania akumulatorów. Obchodzenie się z akumulatorami. Opis 
urządzenia małej stacji elektrycznej z baterją akumulatorów. Obliczenie kosz­
tów urządzenia instalacji oświetlenia elektrycznego w domu.

Emil Desbeaux, Tajemnice wiedzy w dziedzinie fizyki (ó80 
rycin w tekście). Warszawa. Nakład M. Wołowskiego. 1892, str. 492. 
Cena rub. 3 kop. 50.

Samouk znajdzie tu wiadomości o fonografie i telefonie. Prócz tego 
książka zawiera rozdziały o energji elektrycznej wogóle, energji świetlnej 
i energji ciepła. Opisy przyrządów są bardzo szczegółowe, a przez to właśnie 
nużące. Terminologja polska nie jest dobra.

D-r Wilhelm Konrad Röntgen, O nowym rodzaju promieni, 
z oryginału przełożył i wstępem opatrzył S. Srebrny. Z portretem 
autora i 7 rysunkami. Warszawa. 1896. Nakładem T. Paprockiego, 
str. 34. Cena kop. 60.

Pierwsza wiadomość o odkryciu Rentgena, podana przez samego autora.
H. Müller, Promienie Röntgena. Przełożył i uzupełnił Ksawe­

ry Sporzyński. Warszawa. Wydawnictwo „Przeglądu Tygodniowe­
go". 1896, str. 15. Cena kop. 20.

Popularniejsze przedstawienie odkrycia Röntgena.
D-r Leonard Weber, Instrukcja o zakładaniu gromochro- 

nów przy budowlach, zestawiona na zasadzie uchwał komisji ber­
lińskiego stowarzyszenia elektrotechnicznego. Według czwartego 
wydania niemieckiego przełożył i uzupełnił objaśnieniem technicznym 
A. Hołowiński. Odbitka z „Przeglądu Technicznego“, z tablicą Ito- 
grafowaną, zawierającą 18 rysunków. Warszawa. 1887, str. 39. Cena 
kop. 75.

Książeczka ta posiada znaczenie przeważnie praktyczne. Zwrócona jest 
w niej szczególna uwaga na połączenia w sieci przewodników oraz złączenia 
z masami metalowcmi. Radzimy „instrukcję“ przeczytać każdemu, kto myśli 
o założeniu gromochronów.
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Dla zupełności wspomnimy jaszcze o kilku starszych podręcznikach, których 
zakres odpowiada stopniowi IIL

St. Ki'amsztyk, Fizyka. („Panteon wiedzy ’udzkiej“). Nakładem redakcji 
„Przeglądu Tygodniowego“. Warszawl. 1876, str. 208. Cena rnb. 1.

Bardzo dobry podręcznik, którego nie umieściliśmy na pierwszym miejscu dla 
tego jedynie, zenie wszędzie już odpowiada obecnemu stanowi nauki (np. spotyka 
się w nim wyrażenie „prawo zachowania sił“). Czytelnik, który przeszedł sumiennie 
stopień II, może korzystać z tej książki, uzupełniając ją „Siłami przyrody“.

D-r Wojciech Urtańiki, Zasady fizyki, dla uczącej feje młodzieży metody znie 
wyłożone.[Äaklad i druk S. Orgelbranda. Warszawa. 1867. str. XII i 574. Cena rb. 2.

Podręcznik opracowany starannie. Jakkolwiek autor napisał tę książkę jako 
podręcznik szkolny, przypuszcza więc, że uczeń korzysta z pomocy nauczyciela, na- 
daje się ona jednak i samouków, dzięki jasności i przystępuosci wykła du. Czy 
niriy tylko zastrzeżenie, dotyczące wszystkich wogóle podręczników wydanych dość 
dawni, aby podczas czytania uczeń radził »^podręczników nowszyah.

Slanisfaw Chlebowski, Fizyka, dla szkół wyższych gimnazjalnych i realnych. 
Z 455 figurami w tekście. Nakładem Karola Wilda. Lwów. 1870, str. X i 612. Cena 
rut 2 kop. 70.

Podręcznik obszerniejszy od podanych powyżej. Rzeczy mniej ważno podane 
są drukiem drobnym. Część książki poświęcona jest zwięzłemu przedstawieniu związ­
ków chemicznych.

A. Ganot, Wykład początków fizyki doświadczalnej i stosowanej oraz 
MBTBOROLogji, zakończony licznym zbiorem zagadnień i ozdobiony 62') drzeworyta­
mi w tekście. Wydanie drugie, podług ostatniej francuskiej edycji prz łożone, po­
większone 59 nov. emi drzeworytami i wielu najświeższemi pracami w różnych-g ałę­
ziach fizyki poczynionemu Nakład J. Błaszkowskiego. Warszawa. 1865, str. 956. 
Cena rui». 3.

Jest to przekład książki, która w językach obcych w wydaniach nowych do­
tychczas nie utraciła swej wartości pedagogicznej. Zaznaczamy '.u tylko istnienie 
jej w przekładzie polskim. Czytelnikowi, któryby według niej studjować zamierzał, 
i.idzimy jednocześnie zaglądać i do podręczników nowszych.

.1 Soleski, WiŁiiD fizyki. Podręcznik dla wyższych klas gimnazjów i szkół 
realnych. Nakładem autora., Lwów. 1892, str. 240. Cena zlr 2.

Książka ta pod względem treści różni się niewiele od wzmiankowanego powy­
żej podręcznika M. Kaweckiego i F. Tomaszewskiego. Autor jednak znacznie innii ) 
szczęśliwie wywiązał się ze swego zadania. Prócz miejsc, zredagowanych nied iść 
jasno, można w książce tej wykazać wiele błędów i nieścisłości. Tu też ograniczamy 
się tu do zaznaczenia jej tylko.

Teodor Hob, Fizyka lekarska. Podług oryg’nelu: ,Die Physik in der Medi­
em“. (Sztutgart. 1875), opracował d-r Aleksander Fabian. „Bibljotuka umiejętności 
lekarskich“. Wydanie redakcji „Gazety Dekarskiej“. Warszawa. 1880, str. 474 Cena 
Tub. 4 kop. 50.

W dziele tym uwzględniono są wiadomości potrzebne przedewszystkim loka 
rzowi: podane jest stosowanie tych wiadomości w teorji i praktyce medycznej. Don-, 
obszernie stosunkowo traktuje autor stosowanie fizyki do higjeny (woda, powietrze, 
oświetlenie), oraz meteorologię i klimatologję.

Dzieła obce.

E. Warburg, Lehrbuch der Experimentalphysik für Stu­
dierende. Cena mr. 7 fen. 60.

E. Lominel, Lehrbuch der Experimentalphysik. Cena ir.r. 6 
fen. 40.

Bardzo sumiennie opracowane wykłady ogólne fizyki doświadczalnej.
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E. Cudde, Lehrbuch der Experimentalphysik für höhere 
Lehranstalten. Berlin. 1879, str. 270.

Wykład bardzo ścisły, mechanika zwłaszcza opracowana jest obszernie.

John Tyndall, Sound. With 204 Woodents (toż samo w prze­
kładzie niemieckim). Cena przekładu niemieckiego mr. 10.

Szereg ośmiu wykładów o dźwięku. Jest to dzieło bardzo przystępne, 
a jednocześnie podaje poważny zasób wiadomości.

J. Chappuis et A. Berget, Leçons de physique générale. 3 
tomy. Paryż. 1891. Cena tomu I fr. 13, 11—13, III—10.

Podręcznik obszerniejszy, aniżeli wymienione tu podręczniki E. War- 
burga i Lommela.

S. Thompson, Light, visible and invisible (toż samo w prze­
kładzie niemieckim i rosyjskim). Londyn. 1896, str. 296 i 12. Cena 
szyi. 6.

Wykład przystępny i nader zajmujący o promieniach w eterze, widzial­
nych i niewidzialnych, a więc o promieniach elektrycznych, świetlnych, wresz­
cie o promieniach Eóntgena. Polecamy go gorąco samoukom.

B. Kolnę, Einführung in die Elektricitätslehre. Berlin. 
1896. Cena mr. 5 fen. 4C. 2 tomy.

Książeczki te osobliwie nauczycielom polecić możemy. Wykład, oparty 
na oryginalnych doświadczeniach, prowadzony jest w sposób zgodny z dzi­
siejszym stanem nauki i wprowadza pojęcia nowe, często w podręcznikach 
szkolnych pomijane.

Stopień IV.

Stopień ten odpowiada studjom uniwersyteckim. Jest rzeczy 
w uniwersytetach ogólnie przyjętą, że wykład fizyki na kursach niż­
szych odbywa się wspólnie dla słuchaczów z różnych wydziałów, 
a więc posiadających wogóle wykształcenie matematyczne tylko 
średnie. Jest to t. zw. fizyka doświadczalna. Na wyższych dopiero kur­
sach bywa wykładaną słuchaczom matematyki fizyka teoretyczna lub 
matematyczna; do studjowania fizyki teoretycznej znajomość rachun­
ku wyższego jest rzeczą niezbędną. Do studjowania fizyki doświad­
czalnej w zakresie uniwersyteckim samouk, posiadający znajomość 
odpowiednią matematyki, wznieść się może. Trudniej znacznie dojść 
do możności studjowania fizyki teoretycznej, ponieważ trudno same­
mu, bez pomocy wykładów uniwersyteckich, dojść do znajomości do­
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statecznej matematyki wyższej, i w tym jednak względzie nieco 
zdolności i dużo wytrwałości przezwycięży wszelkie przeszkody.

Zaznaczamy poniżej książki, odpowiadające stopniowi IV, jakie 
istnieją w literaturze polskiej.

A) Dzieła, nie wymagające znajomości matematy­
ki wyższej.

Au' ert Tanieli, Podręcznik zasad fizyki. Przełożył z upoważ­
nienia autora z ostatniego wydania angielskiego J. J. Boguski. War­
szawa. 1887. Naklad T. Paprockiego, str. 872. Cena rub. 7 kop. 50.

Książka ta stoi niezaprzeczenie na wyzszym poziomie naukowym, ani­
żeli odpowiadające jej co do zakresu, rozpowszechnione podręczniki niemiec­
kie i francuskie. Jakkolwiek autor posługuje się tylko matematyką niższą, 
jednak s+udj cwanie tej książki wymaga od samouka pewnego uzdolnienia do 
myślenia abstrakcyjnego. Autor rozwija wszystkie postępy fizyki nowoczesnej 
na podstawie ogólnych zasad dynamiki i teorji wymiarów bezwzględnych. 
Niektóre ustępy (o potencjale, o materji i inne) nie mają sobie równych 
w literaturze podręcznikowej.

Auoist Witkjwski, Zasady fizyki „Bibljoteka matematyczno- „ ■ .
fizyczna, wydawana z zapomogi kasy im. J. Mianowskiego, serja III Jń
tom VIII. Warszawa. Tom I. 1892, str. X 469, Cena rub. 2. Tom 
Jl, zeszyt piierwszy. 1897, str. 301. Cena rub. 1 kop. 35.

Tom pierwszy zawiera w części pierwszej fizykę ogóhią (o ruchu, 
o działaniu sił, o ciężkości, o momentach, statykę, o mierzeniu mas, prze­
strzeni, sił i czasu, o energji, o grawitacji), w części drugiej dynamiczne wła­
sności materji (odkształcenia, własności ciał stałych, cieczy i gazów, o ruchu 
fal w ciałach sprężystych). Tom II zawiera rozdziały: o temperaturze, 
o mierzeniu ciepła, o zmianach temperatury i o cieple właściwym, o topnieniu 
i rozpuszczaniu się ciał stałych, o parowaniu cieczy, o ruchu ciepła, zasady 
termodynamiki, o teorji atomowej i cynetycznej, o dyfuzji i o osmozie, 
wreszcie o spójności i o przyleganiu. W obu tomach znajdujemy bardzo wiele 
zadań do opracowań. Autor pragnie „zapoznać uczących się z zasadami fizyki 
nowoczesnej wykładem przystępnym, a jednak o ile możności ścisłym i wy­
czerpującym“, Zadanie to autorowi tak się udało, że śmiało postawić książkę 
tę możemy nie tylko na równi, lecz nawet niewątpliwie wyżej od najlepszych 
dzieł tego rodzaju w zasobnej literaturze naukowej zagranicznej. Polecamy 
też dzieło prof. Witkowskiego jak najgoręcej. Życzyć sobie należy, aby 
i tomy następne jaknajprędzej ukończone zostały. Tymczasem, już dotych­
czas wydane dwa tomy zawiei aj ą nadzwyczaj bogaty materjał naukowy, 
wprost nieoceniony dla samouka.
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D-r Paweł Reis, Wykład fizyki, opracowany na podstawie naj­
nowszych badań. Przekład Samuela Dicksteina. Wydawnictwo cza­
sopisma „Przyroda i Przemysł“. Warszawa. Tom I. 1873, str. 270; 
tom II, 1874, str. 256; tom III, 1874, str. 267. Cena rub. 6.

Tom I zawiera mechanikę ogólną, hydromechanikę i aeromechanikę- 
tom II — ruch falowy, akustykę i optykę; tom III — ciepło, elektryczność 
i magnetyzm. Przestudiowanie tej książki da pewien, dość poważny, zasób 
wiadomości; przy obecnym jednak stanie nauki należy uzupełnić je poznaniem 
postępów nowszych.

D-r Wojciech Urbański, Fizyka umiejętna, ze stanowiska naj­
nowszych poglądów i odkryć metodycznie wyłożona. 2 tomy, z tabli­
cami rytemi na stali. Nakład i druk S. Orgelbranda. Warszawa. Tom
I. 1866, str. 657; tom II, 1867, str. 981. Cena rub. 6 kop. 75.

Autor posługuje się matematyką tylko elementarną (metoda wykładu 
podobna do tej, jakiej używa prof. A. Witkowski w swych „Zasadach Fizy­
ki“). Podręcznik obszerny, zawierający poważny bardzo zasób wiadomości, 
wyłożonych przystępnie. Niektóre działy jeszcze i dzisiaj mogłyby w po­
ważnych podręczniKach być zamieszczone, np. część mechaniki, optyka 
gieometryczna i t. d. Sądzimy, że przestudjowanie tego dzieła jednocześnie 
z podręcznikiem A. Daniella (najobszerniejszym nowszym podręcznikiem w ję­
zyku polskim) wj starczy do gruntownego poznania fizyki, t. zw. doświadczal­
nej, w zakresie przyjętym w uniwersytetach.

Maxwell J. Clerk, Materja i buch. Przekład S. Dicksteina. 
Gebethner i Wolff. Warszawa. 1879, str. 136. Cena kop. 60.

Z przedmowy tłumacza: „Autor w sposób prawdziwie mistrzowski wy­
kłada zupełnie elementarnie najważniesze zasady mechaniki i z niezmierną 
łatwością, nieznacznie prawie, wprowadza czytelnika do dalszych dziedzin 
nauki. Na małej stosunkowo przestrzeni udziela Clerk Maxwell tyle grun­
townej i pociągającej wiedzy, popiera twierdzenia swoje tyloma pięknemi 
uwagami i zastosowaniami, że czytelnik, ujęty powabem wykładu, z zadowole­
niem wnika z autorem głębiej w treść nauki“. My tylko zgodzić się najzu­
pełniej ze zdaniem tłumacza możemy. Za wszelkie zresztą pochwały stawia­
my samo imię autora, jednego z największych fizyków w XIX stuleciu.

B) Dzieła, wymagające znajomości rachunku wyż­
szego.

Wł. Natanson, Wst^p do fizyki teoretycznej. Wydawnictwo 
redakcji „Prac matematyczno-fizycznych“. Warszawa. 1890, str. 458. 
Cena rub. 4.



Fizyka i Mechanika. 71

„Wstęp“ zawiera rozdziały: zasady dynamiki, ciężkość, ciążenie, ener- 
gja. zasady termodynamiki, stany materji, reakcje, teorja cynetyczna ma­
terji. Jak widać z przytoczonej treści, autor dał jako wstęp do fizyki teo­
retycznej dynamikę i energietykę, a prócz tego teorię cynetyczna materji, 
jako próbę wyjaśnienia zjawisk cieplnych i uchem. Szczególnie szeroko trak­
tuje autor termodynamikę, jako najwłaściwiej dobrany przykład energietyki. 
Dzieło prof. Wł. Natansona śmiało postawić można w szeregu najlepszych 
dzieł w literaturze naukowej europejskiej.

J. J. Bogusici, Wstęp do elektrotechniki. Odczyty wygłoszo­
ne na posiedzeniach sekcji I technicznej Warszawskiego Towarzy­
stwa popierania przem. i handlu. Nakład „Przeglądu Technicznego11. 
Warszawa. 1892, str. 95. Cena kop. 6G.

Eziełko to obejmuje część teoretyczną We wstępie podaje autor teo- 
rję jednostek i ich wymiarów, oraz rozdział o potencjale i jego zastosowa­
niach. Następna część książki poświęcona jest wykładowi o magnetyzmie; 
zawiera, prócz wzorów zasadniczych, zestawienie teorji Po’ssona i Webera. 
W ostatnim rozdziale autor mówi o podatności i przenikliwości magnetycznej 
i o hystcrezie.

Sllvanus P. Thompson, Elektryczność i magnetyzm (patrz 
str. 62;, dodatek (od str. 449--480): Zarys matematycznej teorji zja­
wisk elektrycznych.

Jest to zbiór najważniejszych twierdzeń i wzorów.

Wymienimy jeszcze kilka rozpraw w języku polskim treści 
ogólniejszej, obejmujących pewne działy fizyki teoretycznej.

I l-r 0. Fabian, Uginanie się światła i długość fal. Lwów. 
1871, str. 62. Cena kop. 221/2-

Autor przedstawia obraz stopniowego rozwoju teorji, tłumaczących zja­
wisko uginania się światła; broszurka ta daje głębszą znajomość tego przed­
miotu, aniżeli obszerne nawet podręcznik-

J. Kowalski, Przegląd niektórych nowszych postępów 
w dziedzinie termodynamiki. „Prace matematyczno-fizyczne“. T om 
III, 1892, str. 143—162.

Przegląd: prac Gibbs’a o równowadze ciał różnorodnych, o gęstości 
pary, o metodzie graficznej w termodynamice płynów, o sposobie gieome- 
trycznego pizedsławienia termodynamicznych własności ciał za pomocą po­
wierzchni; dalej pracy Duhema o potencjale termodynamicznym, oraz prac 
Plancka nad zasaną entropji.
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H. V. Helmholtz, Termodynamika zjawisk ohemicynych. Za 
upoważnieniem autora przełożył F. Tomaszewski. „Prace matema- 
lyczno-fizyczne“. 1890, tom II, str. 104—144.

W rozprawach tych Helmholtz wprowadza do nauki pojęcie o energji 
swobodnej i rozwija ważne zastosowania.tego pojęcia.

Podamy wreszcie, że wiele ciekawych rozpraw z dziedziny 
fizyki doświadczalnej i teoretycznej w języku poiskim czytelnik znaj­
dzie w „Rozprawach Wydziału matematyczno-przyrodniczego Aka- 
demji Umiejętności“, wydawanych w Krakowie od r. 1873 (dotych­
czas 36 tomów, patrz wspomniany w odnośniku na str. 27 katalog 
wydawnictw Akademji Umiejętności), oraz w „Pracach matematycz­
no-fizycznych“, wychodzących w Warszawie od roku 1888 (dotych­
czas 10 tomów).

Dzieła obce:

Müller-Poui||et2._L£V"i_ucH der Physik und Metecrologie. 
Bearbeitet von d-r L. Pflaundler. 3 tomyTTBrunświk. 1886—98. Cena 
tomu I (mechanika, akustyKa) mr. 12; tomu II, części I (optyka) mr. 
18, części II (ciepło) mr. 10; tomu III (elektryczność) mr. 14 fen. 40.

Dzieło to osobliwie samoukom polecić można. Do czytania wystarcza 
znajomość matematyki elementarnej. Zawiera wiele wiadomości, zwłaszcza 
tyczącymi się techniki doświadczalnej, których nie można znaleźć w mnych 
podręcznikach.

Ja miń et Bouty, Cours de Physique de l’ecole Polytech­
nique 4 tomy i dodatki. Cena: tom I fr. 9; tom II fr. 15; tom III 
fr. 22; tom IV, część I, fr. 13; tom IV, część II, fr. 13. Cena do­
datków^ I—fr 7; II—fr. 6; III—fr 8; IV--fr. 5.

Książka mniej popularna, aniżeli fizyka Milller-Pouilleta; znajomość 
matematyki wyższej jest niezbędna. Dodatki, wychodzące w miarę potrzeby, 
zawierają najnowsze zdobycze wiedzy. Książka odznacza się wielką jasno­
ścią i wytwornością wykładu.

E. Riecl*  , J ahrbuch der Experimentalphysik. 2 tomy; tom 
I, str XVI i 418; tom II, str. XII i 492. Lipsk. 1896. Cena tomu I 
mr. 10; tomu II—mr. 10.

Nader poważny podręcznik, mniej jednak aniżeli podręcznik Miiller- 
Pouilleťa. nadający się dla samouków. Uwzględnia (hardziej od innych trak 
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tatów podobnego rodzaju) stronę teoretyczną, przedmiotu i pod tym względem 
zawiei a wiele rzeczy bardzo interesujących i świeżych.

P. G. Taił, Properties os1 Matteb. Londyn. Cena szyi. 7 p. 6.
Prześliczne dzieło, które można zaliczyć do klasycznych w literaturze 

fizycznej. Zawiera wiadomości o właściwościach ciał i tałych, cieczy i gazów, 
wyłożone nadzwyczaj głęboko i oryginalnie.

Tenże, Light. Londyn. Cena szyi. 6.
Jest to jedno z najlepszych dzieł, obejmujących dokładny wykład optyki.

Thomas Fresion, The theoby of heat. Londyn. 1894. Cena 
szyi. 17.

Obszerny podręcznik doświadczalny i teoretyczny, traktujący o cieple.

Tenże,, The theory of light. Londyn. 1895. Cena szyi. 15.
Odpowiada dziełu tegoż autora o cieple.

H. v. Helmholtz, Vortrage und Reden. 2 tomy; tom I, str. XVI 
i 422; tom TT, str. XII i 434. 4 wydanie. Brunswik. 1896. Cena mr. 16.

Każdy, studjujący poważnie fizykę, książki te przeczytać powinien. Zwra­
camy osobliwie uwagę na odczyty o zachowaniu energji, o widzeniu i t. d.

Tenże, Die Lehre von den Tonempeindungf.n als physiolo­
gische Grundlage für die Theorie der Musik. Brunswik. 1896. 
5 wydanie, str. XXII i 676. Cena mr. 12.

Słynne to dzieło zawiera zasady fizjologiczne i fizyczne teorji muzyki; 
zaciekawić może zarówno fizyków ak i muzyków.

Ostwalďs Klassiker deb exakten Wissenschaften. Wycho­
dzi w Lipsku, obecnie pod red. Cettintjena, nakładem Ecgelmanna, 
w formie oddzielnych tomików, o rozmaitych cenach.

W zbiorze tym czytelnik znajdzie pierwszorzędne, fundamentalne prace 
■Galileusza, Newtona, Huygensa, Ilelmholtza, Gaussa, Carnota, D’Aiemberta, 
Laplace’a, Maxwella, Kirchhoff» i t. d., jednym słowem owe największe pod­
stawowe prace, na których zasadza się budowa nauki.

Dzieła dotyczące historji fizyki.

J. C. Pogęen(<jrff, Biogbaphisch-litterarisches Handwör­
terbuch. 3 tomy. Lipsk. 1896—1898, str. VIII i 1496. Cena mr. 49.

Dzieło to jest obszernie prowadzone dalej przez Oettingena, który wydał 
tom III (za lata 1858—1883). Jest to wielki słownik biograficzny i biblio­
graficzny. Uwzględnia i polskich uczonych. Tom IV w przygotowaniu, obej­
mie okres 1884—1900.
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F. Rosenberper, Geschichte der Physik. Nakład Viewega. 
Brunswik. Część I. 1882, str. IX i 175; cena mr. 3 fen. 60. Część II. 
1884, str. VII i 407; cena mr. 8. Część III. 1887—1890, str. XÏII 
i 826; cenamr. 76 fen. 9C.

Pierwsze dwa tomy obejmują, dzieje fizyki od czasów starożytnych do 
końca wieku ośmnastego; tom trzeci, od obu poprzednich obszerniejszy, 
przedstawia rozwój fizyki od 1780 do 1880. Całe dzieło, opracowane bar­
dzo starannie, jest też bardzo zajmującym dla czytelnika z zasadami fizyki 
obeznanego.

Poniżej podajemy dzieła, omawiające doświadczenia wy­
kładowe z fizyki; wymieniamy je, mając na względzie przede- 
wszystkim początkujących nauczycieli fizyki.

A. Wemnold, Vorschule der Experimentalphysik. Lipsk.
1897, str. VIII i 672. Cena mr. 10.

Dokładny opis wykonywania najprostszych doświadczeń wykładowych. 
Zawiera wiele wskazówek cennych dla każdego nauczyciela fizyki.

Tenże, Physikalische Demonstrationen. Anleitung zum Ex- 
perimentiren im Unterricht an Gymnasien. Realgymnasien, Real­
schulen und Gewerbschulen. Z licznemi rysunkami w tekście. Lipsk.
1898, sa.  480. Zeszyt 1 i 2. Cena zeszytu mr. 8.*

Opisuje doświadczenia z przyrządami obmyślanemi przeważnie przez 
samego autora i nader rozpowszechnionemi w gabinetach fizycznych.

J. Frick, Physikalische Technik (ostatnie wydania pod kie­
runkiem prof. Lehmann). 2 tomy. Brunświk. 1895, str. XXIV i 1054. 
Cena mr. 20.

Dzieło to zasługuje na uwagę nauczycieli osobliwie z tego powodu, iż są 
w nim podane nie tylko fabryki i zakłady przyrządów fizycz­
nych, lecz w wielu nawet i ceny opisanych przyrządów.

Podajemy wreszcie najbardziej rozpowszechnione podręczniki 
pomocnicze przy wykonywaniu doświadczeń pomiazowycłi 
(zajęć praktycznych) w pracowniach fizycznych:

K. Noack, Leitfaden für physikalische Schülerübungen. 
Berlin. 1892, str. III i 88. Cena mr. 1 fen. 20.

Najprostsze pomiary fizyczne z niezbyt kosztownemi przyrządami. Książ­
ka nadaje się dla szkół średnich.

Następujące podręcznik fizyiii praktycznej nadawać się mogą 
tylko dla laboratorjów uniwersyteckich:
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E. Wiedemann und H. Ebert, Physikalisches Practicłm nit 
BESONDERER BERÜCKSICHTIGUNG DER PHYSIKALISCH-CHEMISCHEN ME­
THODEN. 4 wydanie, rozszerzone i przerobione. Brunswi-C. 1899, str. 
XXIX i 574, z rysunkami w tekście. Cena mr. 10.

B. Stewart and H. Gee, Lessons in elemei tary pragtical 
Physics. 3 tomy z ilustracjami. Tom I. General Physical Processes. 
Cena szyi. 6. Tom II. Electricity and Magnetism. Cena szyi. 7 p. 6 
Tom III. Optlcs Heat, and Sound.

J. G. Bûurbouze, Modes opératoires de Physique. Paryż. 
1896, str. VIII i 325. Cena fr. 12.

F. Kohlrausch, Leitfaden der praktischen Physik. Cena 
w oprawie mi. 7 len. 60.

Bardzo dobra książka; podręcznik niezbędny przy prowadzeniu ścisłych 
pomiarów w pracowni fizycznej.

Z pism w językach obcych, poświęconych calkowTIe lub 
częściowo fizyce, wymienimy:

Annalen der Physik Wydawane w Lipsku nakładem Bartha, 
pod redakcją dawniej Poggendorffa, następnie Wiedemanna, obecnie 
od r. 1900 Drudego. Cena roczna mr. 34.

Pismo to jest poświęcone oryginalnym pracom z dziedziny fizyki teore­
tycznej i eksperymentalnej; jest to jedno z najbardziej rozpowszechnionych 
czasopism fizycznych.

Beiblütter zu den Annalen der Physik. Cena roczna mr. 20.
Zawiera referaty ze wszystkich prac fizycznych całego świata.

Zeitschrift für Physikalischen und Chemischen Unter­
richt, wychodzi w Berlinie. Cena mr. 10.

Poświęcone jest, jak sam tytuł wskazuje, nauczaniu fizyki i chemji.

Naturwissenschaftliche Rundschau. Cena mr. 16.
Zawiera sprawozdania treściwe ze wszystkich najbardziej wybitnych 

prac przyrodniczych, a między niemi i fizycznych. Nie brak też w nim arty­
kułów oryginalnych, pisanych popularnie przez wybitnych fizyków.

Journal de Physique. Wychodzi w Paryżu. Cena rocz. fr. 15, 
Prace oryginalne i sprawozdania z literatury zagranicznej.

Revue scientiftque, pod redakcją Riet ťa. Cena roczn „ fr. 35.
Revue Générale des sciences ’ures et appliquées, pod re­

dakcją d-ra Olivier. Cena fr. 25.
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Dwa ostatnie pisma w popularny sposób podają wiadomości o najno­
wszych odkryciach. Polecamy bardziej drugie z pomiędzy nich.

Nature, wychodzi w Londynie u Macmillana. Cena rocznie 
rub. 18.

Jest mniej więcej podobna do „Naturwissenschaftliche Rundschau“, oraz 
do „Revue Générale“, wyżej cytowanych; różni się jednak od nich większą 
obfitością treści, nadzwyczajną ruchliwością i powagą, oraz współpracownic- 
twem najpoważniejszych uczonych angielskich.

Pierwszorzędne czasopismo specjalne angielskie, poświęcone 
fizyce, jest:

Philosophical Magazine and Journal of Science, wydawa­
ne w Londynie przez firmę Taylor and jFrancis. Rocznie 2 tomy. Ce­
na rocznie szyi. 30.

Zamieszcza specjalnie prace z fizyki najpierwszych uczonych, prze­
ważnie angielskich lub amerykańskich.

Istnieje prócz tych bardzo wiele zasługujących na uwagę pism, 
wydawanych przez Towarzystwa i Akademje naukowe całego świata. 
Najsłynniejsze z nich są:

Comptes rendus de l’academie des sciences, w Paryżu.
Niemniej jednak ważne rozprawy zawierają się i w pamiętni­

kach innych akademji. O „Rozprawach’’ Akademji Umiejętności 
w Krakowie wspomniano wyżej. Pisma te jednak tylko specjalistę 
fizyka obchodzić mogą.

Do studjowania fizyki teoretycznej niezbędną jest znajomość 
mechaniki. Poniżej podajemy ustęp poświęcony specjalnie me­
chanice teoretycznej, tu wymieniamy tylko kilka dzieł w języku 
polskim:

G. H. Niewęgłowski, profesor matematyki w Paryżu. Kurs me­
chaniki rozumowej. Na czterechsetletnią rocznicę urodzin Koper­
nika. Nakładem właściciela bibljoteki kórnickiej, przewodniczącego 
w’ towarzystwach naukowej pomocy i nauk ścisłych w Paryżu. 18'3. 
2 tomy. Tom I, str. XVI i 544; tom II, str. XV i 885. Cena zniżona 
po rub. 1 kop. 59.

Jest to pierwszy systematyczny wykład mechaniki w języku polskim. 
Tom pierwszy zawiera: statykę i dynamikę punktu materjalnego; tom drugi: 
cynematykę (foronomję), dynamikę układów materjalnych, hidrostatykę i hi- 
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drodynamikę. Jako podręcznik dla samouka dzieło to nie wydaje się nam od­
powiednim. Po pierwsze dla tego, że od wydania upłynęło juá blízko ćwierć 
wieku, brak więc w nim najnowszych ulepszeń pedagogiczne; natury; po wtó­
re zaś z powodu zbyt wysokich wymagań przygotowania matematycznego. 
Czytać można dzieło to jednak z korzyścią, po gruntownym obznajmienm się 
z treścią, jednego z dwóch dzieł następujących.

u-r Oskar Fabian, Zarys mechaniki analitycznej jako wstęp 
dc fizyki umiejętnej. Napisał... prof. uniwersytetu lwowskiego, 
członek ces. niem. Leopoldyńsko-Karolińskiej akanemji przyrodniczej 
w Halli, członek i b. prezes polskiego tow przyrodników im. Koper­
nika we Lwowie. Lwów. 1886. Nakładem Towarzystwa Pedagogicz­
nego, str. 240. Cena rub. 2 kop. 80.

Książka, napisana w celu stworzenia podręcznika dla chcących się przy­
gotować do nauki fizyki teoretycznej, zawiera na 236 stronnicach najpo­
trzebniejsze ku temu wiadomości. W niektórych, niezbyt licznych zresztą 
ustępach, grzeszy jednau pewnym brakiem ścisłości.

Jan Nep. Franke, Mech/nika teoretyczna, napisał... członek 
akademji umiejętności w Krakowie, profesor szkoły politechnicznej 
we Lwowie. Warszawa. 1889, str. 645 (tom X, sei-ja IV, bibljoteki 
matematyczno-fizycznej, wydawanej z zapomogi kasy im. Mianow­
skiego). Cena rub. 3.

Dzieło obszerne, które każdemu samoukowi usilnie polecamy, znajdzie 
w nim bowiem starannie i ściśle opracowany materjał, wystarczający do 
obznajmienia się z mechaniką jako nauuą samoistną, jak również wiadomości 
potrzebne do zrozumienia jej zastosowań w innych gałęziach wiedzy. Autor, 
jako profesor politechnik; lwowskiej uwzględnił przedewszystuim potrzeby 
swoich słuchaczy i zawarł w te. książce wszystko, czego z mechaniki teore­
tycznej wymaga się obecnie od '■echnika z wyższym wykształceniem; _ecz 
i tacy czytelnicy, którzy studjują mechanikę w celach czysto teoretycznych, 
znajdą nadzwyczaj bogaty materjai do studjów w tym cennym dziele.

W zakończeniu kładziemy nacisk na potrzebę rozwiązywania 
zadań przy studjowaniu fizyki w stopniu III i IV, tą bowiem tyko 
drogą pojąć możomy dokładnie znaczenie wzorów matematycznych 
i zdobyć istotną znajomość fizyki. W znacznej liczbie przytoczonych 
wyżej podręczników, jak w dziełach Reisa, Everetta, Witkowskiego, 
czytelnik znajdzie dostatecznie obfity zbiór zadań ze wszystkich 
działów nauki.
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MECHANIKA TEORETYCZNA
przez WŁADYSŁAWA NATANSONA.

Mechanika teoretyczna stanowi, z punktu widzema jej istotnej 
treści, pewien tylko oddział ogólnej dedukcyjnej teorji zjawisk na­
tury, teorji, którą rozumiemy przez .fizykę“ w braku nazwy bardziej 
stosownej

Mówimy, że mechanika zajmuje się badaniem zjawisk czystego 
ruchu, /le w przyrodzie ruch czysty nie wydarza się nigdy. Ruch 
czysty jest abstrakcją, którą wydzielamy ze zjawisk, skupiając uwa­
gę na niektórych ich cechach, odrywając ją od własności pozostałych. 
Mechanika zatym nie bada ruchu, lecz tylko niektóre, szczególnie 
wybitne, cechy ruchu. Możemy poznać inne cechy zjawisk ruchu, 
a tym samym sięgnąć głębiej, niż mechanika zdolna jest to uczynić; 
lecz wówczas wyjdziemy poza ramy mechaniki, wzniesiemy się do 
stanowiska innych gałęzi nauki fizyld. Z pomiędzy nich najbliższym 
uogólnieniem mechaniki jest termodynamika, lub lepiej: termo- 
kinetyka.

Grieometrj a jest podstawą mechaniki. Wzbogacona o poję­
cie czasu, gieometrja staje się t. zw. kinematyką. Kinematyka 
znów, wzbogacona o pojęcie masy, przechodzi w t. zw. dynamikę, 
która dzieli się pospolicie na statykę i kinetykę.

Odróżniamy często, z innego punktu widzenia, dynamikę punktu 
materjalnego, dynamikę układów punktów, dynamikę ciał sztywnych, 
dynamikę ciał sprężystych (czyli teorję sprężystości), dynamikę pły­
nów czyli hidrodynamikę, w której hidrostatyka jest zawarta. 
Wszystkie te podziały wynikają z potrzeb praktycznych umysłu, 
teoretycznie zaś są sztuczne, a niekiedy szkodliwe.

I)o najważniejszych pojęć mechaniki należą pojęcia: przyśpie­
szenia, masy, siły i pracy. Pojęcie przyśpieszenia jest czysto kine-

’) nłyszym-tr i czytamy nieraz o fizyce „doświadczalnej“ i o innej fizy­
ce, „teoretycznej“ Inb „matematycznej“. W tym odróżnieniu tkwi zarazem poży­
tek potoczny, lecz i niebezpieczeństwo powierzchownego i błędnego poglądu. Dwu 
fizyk być nie może. Gdy zajmujemy się fizyką, celem naizym nie jest wykony­
wanie doświadczeń, prowadzenie rachunków, ani budowa teorji: celem naszym jest 
poznanie prawidłowości przyrody. Mając jeden cel, możemy mieć tylko jedną fizykę. 
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matyczne. Pojęcie pracy sięga daleko poza granice zwykłej me­
chaniki.

Już Archiireucs z Syrakuz, który miał żyć od r. 287 do r. 212 
przed Chr., znał lub poznał riektóre prawdy statyki i hidrostatyki. 
Galileusz (1564—1642) odkrył pierwsze zasady dynamiki, zaś Izaak 
Newton (1642—1726) stworzył zupełny systemat tej nauki. Dzieło 
tego wielkiego myśliciela nie zostało dotychczas zmienione w żadnym 
względzie istotnym; natomiast uzupełnia się, rozrasta i poczyna 
wznosić się wyżej i wyżej po szczeblach abstrakcyjnej potęgi i ogól­
ności. Lagrange mianowicie i Hamilton (1736—1813 oraz 1805—1865) 
rozpoczęli budowę t. zw. „dynamiki uogólnionej“, która, świetnie 
prowadzona, w naszych już czasach, przez Maxweila (1831—1879), 
Helmłmltza (1821—1894), Hertza (1857—1894) i innych, przekształci 
może całą tę gałąź nauki, rozszerzając jej zakres w spcsób nieocze­
kiwany.

Osoby, które pragnęłyby przejść od elementarnej znajomości 
mechaniki do głębszych studjów nad tą piękną nauką, mogą obrać za 
punkt wyjścia tom I-y Prof. Aup. Witkowskiego Zasad fizyki. (War­
szawa. 1892, wydai ie z zapomogi Kasy im. Mianowskiego. 8-o, str. X 
i 469; cena rub. 2), który wymieniliśmy już w książce niniejszej i za­
leciliśmy gorąco w dziale „Fizyka“ (patrz wyżej str. 69).

W dziele tym ośm pierwszych rozdziałów poświęconych jest mechanice 
punktów i ciał sztywnych, pięć zaś następnych — mechanice ciał sprężystych, 
stałych i płynnych. Ścisłość, jasność i gruntowność wykładu czynią „Zasady 
Fizyki“ nieocenionym skarbem dla samouka, a wielkie bogactwo zagadnień 
i zadań podnosi jeszcze wyżej wartość książki, której doniosłość dla każdego 
poważnego umysłu będzie zgoła pierwszorzędna.

Po sumiennym przestudjowaniu wymienionego tomu I-go „Za­
sad fizyki“, samouk, który posiada niejaką znajomość gieometrji ana­
litycznej, rachunku różniczkowego i całkowego oraz pierwsze wia­
domości z teorii równań różniczkowych, może przystąpić do pracy 
nad dzmłem:

Prof. I. N. Franke, Mechanika teoretyczna, napisał..., członek 
Akademji Umiejętności w Krakowie, profesor Szkoły Politechnicznej 
we Lwowie. Wydanie z zapomogi Kasy im. Mianowskiego. Warsza­
wa. 1839. 8-a większa, str. XXXI i 645. Cena rub. 3.
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Książka ta, o której już wyżej podaliśmy wiadomość (str. 77), jest 
pięknym i poważnym kursem mechaniki teoretycznej. Stanowisko prof. Wit­
kowskiego w tomie I „Zasad Fizyki“ jest bardziej indukcyjne, bardzie., kon­
kretne; stanowisko zaś, zajęte przez prof. Frankego w „Mechanice“, deduk­
cyjne, oderwane i ogólne, zbliza się bardziej do typu wykładów o mechanice 
teoretycznej, prowadzonych dziś w większości uniwersytetów i szkól poli­
technicznych wyższych Europy. Radzilibyśmy czytelnikowi obszernego i głę­
bokiego tego dzieła odwoływać się, po zapoznaniu się z koiejnemi jego roz­
działami, do odpowiednich ustępów w „Zasadach Fizyki“; może poznać 
wówczas prawdziwy charakter oderwanej teorji matematycznej, zrozumieć jej 
niezmierny lotność i potęgę; ale oceni zarazem niebezpieczeństwa, któremi 
ona grozi, zwłaszcza samoukowi, i potrafi ustrzec się od nich.

Piśmiennictwa obce posiadają nadzwyczajnie znaczną liczbę 
wspaniałych dzieł, poświęconych głębszemu wykładowi mechaniki 
teoretycznej. [Ograniczamy się do wymienienia zaledwie drobnej ich 
cząstki. Rozpoczynającemu studja wyższe w mechanice polecilibyśmy 
zwłaszcza książkę .

A.’E. H. Love, Theoretlcal meohanics. An introductory Trea- 
tise on the Principles of Dynamics. With applications and numerous 
examples. Cambridge. 1897; at the University Press. 8-o, str, XIV 
i 379. Cena szyi. 12.

Odznacza się jasnym i ścisłym biegiem rozumowań i porusza wiele 
głębszych zagadnień, lub wiele zwykłych zagadnień w sposób głębszy, filozo­
ficzny, chociaż wymagania, jakie stawia pod względem przygotowania mate­
matycznego, są stosunkowo bardzo skromne. Wogóie jest to „podręcznik“, 
ale podręcznik, który powstał w atmosferze dawnej i świetnej naukowej kul­
tury; podręcznik, napisany przez człowieka, któiy wie znacznie więcej, niż 
napisał.

P. G. Tait, Dynamics. Londyn. 1895. Ad. and Ch. Black, Ed. 
16-0, str. XVI i 361. Cena szyi. 7^L

Dosyć krotki, zwięzły, bardzo dobry podręcznik. Poziom podobny jak 
w „Properties of Matter“ tegoż autora (zob. wyżej str 73).

Bardzo znane i cenne są również dzieła:

E. J. Routh, The Elementary Part ot a Treat.se on the 
Dynamics of a System of Rigid Bo dies; being Part I of a Trea- 
tise on tLe whole Subject. Wydanie 5. Londyn. 1891. Macmillan and 
C o. 8-0, str. XIII i 412 Cena szyi. 14.

Treat.se
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Tenże, The Advanced Fart of a Treatise on tue Dynamics 
of a System of Rigid Bo dies; beiug Part II of a Treatise on the 
whole Subject. Wydanie 5. Londyn. 1892. Macmillan and C-o. 8 o, str. 
XII i 431. Cena szyl. 14.

Polecamy je zwłaszcza tym samoukom, którzy wystudj owali już iaki- 
bądź systematyczny kurs mechaniki wyższej i pragną posunąć się dalej w zna­
jomości niektórych jej działów. Bez dostatecznego przygotowania nie radzi­
libyśmy jednak przystępować do lektury Routh a.

Paul Aopeir, Traité de Mécanique Rationnelle. Tome pre­
mier: Statique. Dynamique du point. Paryż. 1893. Gauthier Villars 
et Fils. 8 a większa, str. VI i 549. Cena fr. Ili. Tome deuxième: 
Dynamique des Systèmes. Mécanique analytique. Paryż. 1896. Gau­
thier-Villars et Fils. 8 a większa, str. 5 <8. Cena fr 16.

Jest to obszerne dzieło, oparte na wykładach autora w paryskiej „Fa­
culté des Sciences“. Poziom jest tu wysoki, pomimo to wszakże studjowa- 
nie dzieła Appelia jest stosunkowo me bardzo trudne, ponieważ rozwinięte 
są w nim i starannie wyłożone wiadomości przygotowawcze, jak teorja 
wektorów, różne twierdzenia kinematyczne i t. p. Zawiera też mnóstwo za­
dań i zagadnień Niektóre metody dynamiki uogólnionej wplecione są w ca­
łość wykładu, co rzadko można spotkać w kursach mechaniki. Jćst to wogóle 
dzieło wysokiej wartości, które inożę oddać samoukowi największe usługi 
(Zapowiedziany jest jeszcze tom III).

G. Kirchhoff, Vorlesungen über mathematische Physik. Me­
chanik. Wydanie 4. Lipsk. 1897, u B. G. Teubnera 8-o, str. X i 464, 
wydane przez d-ra W. Wiena. Cena mr. 13.

Niezaprzeczenie najznakomitsze dzieło literatury niemieckiej w przed­
miocie mechaniki. Mechanika punktów i ciał sztywnych wyłożona jest w o gól 
nym tylko zarysie, niejako w przelocie, w pierwszych rozdziałach. Pozostała 
część dzieła traktuje hidrostaykę, teorję włoskowatości, hidr o dynamikę, 
teorję sprężystości, akustykę. Wykład odznacza się nieporównaną siłą i wy­
kończeniem

A. E. H. Love, A Treatise on the matiiematical Theory of 
Elasticity. Vol. I. Cambridge. 1892, at the Univers. Press. 8-o, str. 
XV i 354. Vol. II, tamże. 1893. 8-o, str.*XIśi  327. Cena tomu szyl. 12.

Gruntowny wykład specjalny teorji sprężystości w jej stanie dzisiejszym; 
wymaga dobrego przygotowania matematycznego Bardzo cenne są przed­
mowy, dające ciekawy zarys historji tej nauki.

H Lamb,'"HYDRODYNAMics. Cambridge. 1895, at the ITiiversity 
Press. 8-0, str. XVIII i 604. Cena szyi- 20.

Poradnik dla samouków cz. Z, irydu,nie 2 G
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Najlepsze dzieło nowoczesne o hidrodynamice. Wymaga gruntownych 
wiadomości z zakresu matematyki, oraz pilnej i sumiennej lektury; atol: da 
wzamian zupełną znajomość metod hidrodynamiki dzisiejszej i pozwoli czy 
telnikowi wniknąć w ducha tej nauki, której postępy są zadziwiające Zale­
cilibyśmy przestudjowanie choćby kilku rozdziałów, np. I, II, III, IV, VII, X, 
XI, co może już dać pojęcie o stanie hidrodynamiki spółczesnej

L. Boltzmann, Vorlesungen über die Principe der Mecha­
nik. I Tlieil. Lipsk. 1897, str. X i 241. J. A. Earth. Cena mr. 6.

Książka ciekawa i pisana łatwo. Polecamy ją osobom, dobrze obznaj- 
mionym z mechaniką teoretyczną, ale bynajmniej nie tym, którzy studja 
wyższe dopiero rozpoczynają.

S!r W. Thomson (dziś' Lord KeTwin) and P. G. Tait, Treatise on 
Natdral Phi^osophy. New Edition. Vol. I. Part I. Cambridge. 
1883, at the University Press. 8-o, str. XVII i 508. Cena szyi. 10. 
Vol. L Part II, tamże 1883. 8-o, str. XXV i 527. Cena szyi. 18.

Jedno z najpierwszych dzieł nauki w czasach obecnych. Zawiera prze­
ważnie wykład różnych działów mechaniki teoretycznej. Wykład jest miej­
scami trudny, ale wprowadza czytelnika do najwyższych dziedzin ścisłego 
myślenia.

Jako nadzwyczaj pożądane uzupełnienie każdego z pomienio- 
nycli dzieł polecamy czytelnikowi książkę :

E. Mach, Die Mechanik in ihrer Entwickelung, historisch­
kritisch dargestelłt. Wydanie 3. Lipsk. 1897. Erockhaus, str. XII 
i 5Ó5. Cena mr. 8.

Jest to zarys zarazem historji, logiki i filozofji mechaniki, świetny pod 
każdym względem i w najwyższym stopniu pouczający.
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Treść: Stopień!. Wstęp Określenie nauki.— Zjawisko chemiczne a fizyczne.—■ 
Pierwiastki chemiczne. —- Doświadczenia.—Książki elementarne.—Stopień II. Wstęp 
-analiza i synteza. — Prawo stosunków stały ch i wielokrotnych. —■ Teorja atomistycz­
na. — Układ naturalny pierwiastków. — Chemja nieorganiczna i organiczna. — Izo- 
merja. — Stereochemja. — Chemja fizjologiczna, — Chemja fizyczna. — Podział jej na 
stechiormtrję i naukę o powinowactwie chemicznym; pojęcie, zakres i podział każdej 
z tych gałęzi ehemji fizycznej.— Prawa 3.essa i Bertheiota. — Chemja analityczna: ja­
kościowa i ilościowa. — Technologja chemiczna. —■ Uwagi dydaktyczne i bibljografja 
■do stopnia II. — Stopień III. Uwagi ogolne i bibljografja : dzieła w zakresie ehemji 
•ogóinej, analitycznej, fizycznej, fizjologicznej. Dzieła traktujące o historji ehemji.

Encyk1 opedje ehemji. — Kwestjonarjusz.

Stopień 1.
Chemja jest niezaprzeezenie jedną z najważniejszych nauk, 

albowiem zajmuje się, podobnie jak fizyka, badaniem f otaczającej nas 
materji i przemian, jakim^materja podlega.

Rezultaty jej stosowane są w najrozmaitszych sztukach i naj­
ważniejszych gałęziach przemysłu, począwszy od fabrykacji mydła, 
szkła, świec, gazu, stali i t. d., a kończąc na barwnikach, materjałach 
spożywczych i lekach. Liteligientny spostrzegs.cz z łatwością prze­
konać się może, że każdy dzień życia uwarunkowany jest zjawiska­
mi chemicznymi, i ze życie dzisiejszej cywilizowanej jednostki lub 
gromady, nowoczesne swe piętno zawdzięcza w wielkiej mierze postę 
pom ehemji naukowej i stosowanej — technologji chemicznej. Ścisła 
zależność rozwoju ehemji stosowanej od postępów ehemji naukowej 
nadaj e gałęziom technologji chemicznej szczególne piętno; procesy 

spostrzegs.cz
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chemiczne, wykonywane na wielką, skalę, są dokładnym odźwierciadla- 
niem rezultatów badań doświadczalnych i teoretycznych, wykona­
nych w laboratorjach naukowych. Chemja więc naukowa,, zwa­
żywszy jej stronę utylitarną, odpłaciła się sowicie za trudy około jej 
doskonalenia.

Różnica pomiędzy cuemją a fizyką polega na tym, że podczas gdy 
ostatnia głównie bada zjawiska, przy których ciała nie ulegają prze­
mianom materjalnym, nie troszcząc się o skład badanych ciał, chemja 
zajmuje się badaniem składu ciał i zjawisk, przy których ma miejsce 
przemiana materji. Fizyka np. bada zachowanie się pręta szklanego 
pod wpływem tarcia o kawał sukna i przekonywa się, że rezultatem 
tarcia jest rozgrzanie się szkła i sukna a oprócz tego nadanie szkłu 
własności elektrycznych, zdradzających się własnością pręta przy­
ciągania lekkich przedmiotów, jak kawałków papieru i t. p. Szkło 
więc pod wpływem tarci i nabrało nowych własności fizycznych t. j. 
stało się cieplejszym i elektrycznym; materja zaś, wchodząca w skład 
szkła, me uległa przemianie, szkło zostało szkłem. W odróżnieniu 
od tego zjawiska fizycznego, gdzie materja ciała, nad którym do­
świadczano, nie uległa przemianie, palenie się węgla jest zjawi­
skiem chemicznym; węgiel stopniowo przemienia się w materję gazo­
wą, zwaną bezwodnikiem kwasu węglanego, nie mającą najmniejszego 
podobieństwa do ciała pierwotnie użytego t. j węgla.

Fizyka np. bada zachowanie się zelaza i stali względem prądu 
elektrycznego, przyczyni żadne z tych ciał nie ulega materjalnej 
zmianie, notuje różne ich zachowanie się, fakt zaś materjalnej róż­
nicy tych dwu ciał jest dla niej względem drugorzędnym. Chemja 
zaś odwrotnie — zjawiskiem samego magnetyzowania się żelaza 
i stali i różnym się ich zachowaniem po przerwaniu prądu elektrycz ■ 
negonie interesuje się, a natomiast bada materjalną różnicę, powodu­
jącą. odmienne zachowanie się tych ciał w rękach fizyka. Fizyk bada 
zachowanie się pary wodnej w różnych temperaturach i oznacza 
prężność pary stosownie do stopnia jej ogrzania i przy badaniach 
tych szczególną uwagę zwraca na to, aby para wodna nie ulegała ma­
terjalnej przemianie. Chemik natomiast pragnie ogrzewać parę 
w takich warunkach, aby uległa rozkładowi, aby rezultatem zjawiska 
były ciała odmienne od pary.

Zresztą, fizyki i chemji nie można rozgraniczać bezwzględnie; 
mnóstwo zjawisk interesuje obie te gałęzie Wiedzy, a najnowszy dział 
chemji, chemja fizyczna, zaciągnęła jeszcze więcej dawniej już pomię­
dzy niemi istniejące węzły.
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Badając podobne przemiany ciał chemja doszła do ciekawych i waż­
nych wyników; przekonała się mianowicie, że ciała nie mające najmniej­
szego do siebie podobieństwa przemienić się mogą, pod wpływem 
pewnych czynników, całkowicie lub częściowo w ciała jednakowe. 
Nadmieniliśmy powyżej, że węgiel, paląc się na powietrzu, daje ciało 
gazowe, zwane bezwodnikiem kwasu węglanego. To samo ciało gazo­
we, obok innego bliżej nas tutaj nie obchodzącego, można otrzymać 
ogrzewając silnie kredę. Z faktu tego wnosić trzeba, źeciilatak 
niepodobne jak czarny węgiel i biała kreda mają coś wspólnego, że po­
mimo wielkich różnic we wszystkich własnościach, ciała te mogą dać 
w pewnych warunkach ciała inne, identyczne. Znany jest powszech­
nie fakt, że żelazo, leżąc w wilgotnej atmosferze,z czasem rdzewieje, 
traci swój połysk metaliczny, pokrywa się żółto-brunatnym prosz­
kiem. Proszek ów, aczkolwiek zewnętrzne cechy jego nie zdradzają 
żadnej styczności z żelazem, stoi w blizkim stosunku do tego metalu, 
albowiem można z niego regienerować żelazo przez ogrzewanie z wę­
glem, przy czym jednocześnie uwalnia s^ę mieszanina gazów, w której 
odkryć można między innemi bezwodnik kwasu węglanego i parę wodną. 
Niktby się też nie spodziewał, że taki piryt, ciało, które paląc się na 
powietrzu, wywiązuje duszące gazy identyczne z gazami wytwarza- 
nemi gdy siarka ulega spaleniu, które pod wpływem kwasów wywią­
zuje nieprzyjemny zapach, przypominający jajka wstanie rozkładu,— 
stoi w blizkim stosunku do żelaza; a jednak tak jest w istocie. Po spa­
leniu się pirytu pozostaje czerwono-brunatny proszek, przypominający, 
lecz nieidentyczny z rdzą, który przy ogrzaniu z węglem daje nam 
żelazo. Podobne fakty spotykamy na każdym kroku i gdy, w miarę na­
gromadzenia spostrzeżeń tego rodzaju, zrodziła się chęć odkrycia 
przyczyny tego stanu rzeczy, przekonano się, że niezliczone ciała, 
podpadające pod nasze zmysły, są w istocie kombinacjami tylko kilku­
dziesięciu zasadniczych rodzajów materji, które, łącząc się z sobą 
chemicznie, dają początek różnorodnym ciałom. Zasadnicze owe ro­
dzaje materji nazwano pierwiastkami. Znamy ich obecnie przeszło ’ 
10. Z tej liczby tylko kilka pierwiastków znajduje się w przyrodzie 
w stanie w’olnym jak np. węgiel (pod postacią grafitu, węgla kamien­
nego, djamentów), tlen, argon i azot (w powietrzu), złoto, miedź, pla­
tyna; większość zaś znajduje się w połączeniach t. j. pod postacią ciał, 
przedstawiających kombinacje dwu lub kilku pierwiastków. Sól ku­
chenna np. jest połączeniem dwu pierwiastków chloru i sodu; kp-eda 
zawiera trzy pierwiastki: wapień, węgiel i tlen; drzewnik również trzy: 
węgiel, wodór i tlen i t. d.
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Na zasadzie powyższej charakterystyki zjawisk chemicznych 
czytelnik z łatwością przekona się, ze zjawiska takie odgrywają się- 
bez pi zerwy w pi*zyrodzie,  bez żadnego współudziału woli człowieka. 
Przyroda jest w istocie olbrzymim laboratorium, bez porównania 
doskonalszym i potężxiiejszym niż chemiczne laboratorja, urządzone 
ręką ludzką. Żyjemy wśród przemian chemicznych, a i samo życie 
nasze opiera się głównie na zjawiskach tej kategorji. Z powiedzia­
nego czytelnik wywnioskuje też, na czym polegają wstępne studja. 
chemiczne i jaki mają charakter Chemja elementarna jest dzieckiem 
doświadczeń i spostrzeżeń, chcąc więc ją poznać trzeba samemu do­
świadczać i spostrzegać.

Dziełka poniżej przytoczone dadzą czytelnikowi dużo cennych, 
wskazówek, jak należy wykonywać chemiczne doświadczenia i zazna­
jomią gruntowniej z szeregiem faktów podstawowych naszej nauk:’. 
Nie chodzi przytym o dokładne naśladowanie we wszystkich szczegó­
łach opisywanych doświadczeń, używanie dokładnie tych samych 
przyrządów. Liczne elementarne doświadczenia wykonane być mogą 
przy pomocy naczyń i ciał, spotykanych w każdym gospodarstwie 
domowym, a konieczność pokonywania małych trudności zaostrzyć 
tylko może chęć otrzymania pożądanego rezultatu.

Nie należy się jednak łudzić, aby samouk po poznaniu irżej po­
danych kilku dziełek mógł nabrać dostatecznego pojęcia o chemji 
jako nauce; wystarczyć one mogą zaledwie do wyrobienia sobie jaś­
niejszego pojęcia o jej celach i zadaniach.

H. A. Roscoe, Chemja. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1898. 
Kraków. G. Gebethner i spółka, str. 1(56, z drzeworytami w tekście. 
Cena kop. nO.

Podręcznik ten składa się z następujących głównych części, zatytuło­
wanych. Ogień, Powietrze, Woda, Ziemia, Ciała niemetaliczne, Metale, po 
czym następuje „Streszczenie“ i wiadomości praktyczne: a) Przepisy, doty­
czące obchodzenia się z przyrządami i wykonywania doświadczeń; b) Uwagi, 
dotyczące doświadczeń; c) Wykaz przyrządów, niezbędnych przy każdym 
doświadczeniu: d) Wykaz niezbędnych odczynników; e) Wykaz ciał chemicz ­
nych, służących jako okazy próbne; f) Pytania i zadania.

Książkę tę przyjąć należy za podstawową przy nauce chemji dla I stop­
nia. Mała objętość, treściwość i popularność zalecają to dziełko. Aby przy­
niosło należytą korzyść, niedość jest je przeczytać, należy jeszcze przerobić 
wszystkie podane tam łatwe, a ważne doświadczenia. Po przestudiowaniu, 
każdego paragrafu, czytelnik powinien odpowiedzieć sobie na pytania, podane: 
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w końcu książki i dopiero po takim sprawdzeniu nabytych wiadomości, po­
stępować dalej w czytaniu. Szczególną uwagę zwrócić należy na § 16 (pier­
wiastki i ich związki) i na § 22, będący streszczeniem całej książeczki. Po 
pizestudjowaniu książki Roscoe, czytelnik może uzupełnić wiadomości swoje 
czytaniem niżej podanych książek, z których Faraday’a: „Dzieje świecy mogą 
być czytane nawet przed poznaniem zasadniczej książki Roscoe’ego. (Porów­
naj: „Poradnik“, wydanie I).

M. Faraday, Dzieje świecy. Wydanie „Przeglądu Tygodnio­
wego. Warszawa. 1888, str. 281, z drzew, w tekście. Cena kart. 60.

Znakomity autor, pod skromnym tytułem, mówiąc o rzeczy tak zwy­
kłej, jak świeca, daje poznać kolejno zjawiska, w których się przejawiają 
prawa, rządzące naszym światem. Mamy tu w prostej i ponętnej formie 
wyłożone pierwsze zasady chemji. Wykład ilustrowany wielu ciekawemi 
doświadczeniami, obudzą wielkie zainteresowanie do przedmiotu wykła­
danego; stąd też dziełko to zasługuje na gorące polecenie. (Wydanie I 
„Poradnika“).

D-r Lassar-Cohn, Chemja życia codziennego. Warszawa. 
1900. Wydawnictwo „Bibljoteki dzieł wyborowych“. Tłumaczył Ma- 
rjan Stępowski z przedmową Juljana Ochorowicza. 2 tomy, str. 160 
i 176. Cena kop. 50.

Dziełko Lassar-Cohn’a uważane być może za jedno z najlepszych popu­
larnych, traktujących o chemji i jej zastosowaniach w życiu praktycznym 
i przemyśle. Autor stosuje doskonałą metodę nawiązywania do tłumaczenia 
pewnych co chwila spotykanych zjawisk, cały szereg kwestji podobnych, nie- 
mających na pierwszy rzut oka nic wspólnego z zjawiskiem, o które mu przed 
chwilą głównie chodziło. Mówiąc np. o oddychaniu wyświetla nie tylko skład 
powietrza, uwzględniając najnowsze wyniki badań specjalistów, ale palenie, 
chemj ę zapałek i materjalów w skład ich wchodzących. Mówiąc o istocie 
płomienia, chwyta za sposobność wyświetlenia fabrykacji gazu oświetlającego 
i najróżnorodniejszych jego zastosowań, np. gotowania na gazie. Przy spo­
sobności wyjaśniania żywienia się roślin, ludzi i zwierząt mówi o uprawie 
roli, istocie trawienia, naturze pokarmów i t. d. Pierwszy tom posiada VI 
rozdziałów i traktuje głównie o najbliżej czytelnika obchodzących kwestjach, 
t. j. sprawach fizjologicznych, pokarmach i t. d. Drugi tom posiada również VI 
rozdziałów i traktuje głównie o produktach przemysłu chemicznego. Rzecz 
napisana jest nadzwyczaj interesująco i żywo. Z okazji porównania produkcji 
złota i srebra, autor miał nawet możność mówienia dość obszernie o bime- 
talizmie i potępienia go. Tłumaczenie jest bardzo dobre. Dziełko to może 
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bjc czytane nawet przez osoby nie znające początków cłiemji, poleca się więc 
już dla czytelników stopnia I, nie może jednak zastąpić dziełka Roscoe.

Jan es F. W. Jonston, Chemja w obrazach z życia codziennego. (Przekład 
H. Witkowskiego. Kraków, nakładem tłumacza. 1869 (Wyczerpane).

Rzc.cz już przestarzała.
Br. Rejet man, U własnościach chemicznych ro-wieimzA. Warszawa. N&-, 

kład S. Orgelbranda. 1874, str. 37. Cena kop. 7'/2. (Wyczerpane).
Książeczka ta zawiera przystępny wykład o częściach składowych naszej 

atmosfery "i o procesie palenia. Proste doświadczenia, podane tam, każdy łatwo 
wykona.

Tenże, Wędrówki węgla. Warszawa Nakład 8. Orgelbranda. 1874, str. 28. 
Cena kop. 7*/ 2. (Wyczerpane).

Z-ajdujemy tu opis rozmaitych rodzajów węgla i związków, w którycli go spo­
tykamy w przyrodzie, a także sz«reg przeistoczeń, którym ulegają ciała zawierające 
ten pierwiastek. Książeczkę tę należy czytać po poznaniu poprzedniej: „O własno­
ściach chemicznych powietrza“. (Wydanie 1 „Poradnika“).

D-r Zofja JotejKO-Rudnicka. Siarka, jej własności, otrzymywanie i pożytki. 
Odczyt popularny. Spółka nakładowa tanich wydawnictw. Warszawa. l< 99, str. -9. 
Cena kop. 8.

Bardzo popularny opis siarki w następujących rozdziałach: Jak wygląda 
siarka i jakie są jej główne własności? Gdzie siarka się znajduje i jak się oczyszcza? 
Rozmaite związki siarki. Gaz siarkowy. Kwas siarczany. Białko, siarkowi dór. O po­
żytkach, jakie mamy z siarki.

Tejże. Fosfóh, jego własności, otrzymywanie i pożytki. Odczyt popu­
larny. Warszawa. 1899, str. 20. Cuma kop 5.

Książeczka ta, przeznaczona dla zupełnie nieobezuanych z chemja,.poucza 
w bardzo dobry sposób o własnościach fosforu, pierwiastka, którego związki odgry­
wają nader ważną rolę w gospodarce. życia organizowanego na zienv. Rzecz dzieli 
się na 5 rozdziałów. Pierwszy daje pojęcie o głównych własnościach Jzyczuycr 
i chemicznych fosforu. Drtici tłumaczy nieco szczegółowej dla czego fosfor świeci 
sie w ciemności. Trzeci mówi o otrzymywaniu fosforu z jego związków w. sta de 
wolnym. Czwarty traktuj« -o kwestj. skąd się wzięły fosforany, a ostatn5 o po­
żytkach jakie mamy z fosforu. Autorka zręcznie bardzo udowodniła, że fosfor „ki >ry 
tak strasznie trujc i parzy okrutnie“ joet dla człowieka i całego świata zwierzęcego 
niezmiernie użyteczny. Książeczkę tę można -zytać bez żadnego przygotowania 
z chemji.

Tejże, Chemja. Kurs samokształcenia. Dodatek do „Przeglądu Pedago­
gicznego“. Warszawa. 1898.  u

Wykład ten chemji, rozpoczęty w r. 1M<i w Szeregu „11 ykładów naukowych , 
wydawanych staraniem „Przeglądu Pedagogicznego“ nadawałby się ze względu ..a 
formę wykładu dla samouków chemji stopnia 1 i II, gdyby nie liczne usterki i niedo­
kładności, które w nowoczesnym podręczniku chemji tolerowane być nie mogą, 
szczególniej gdy chudzi o książkę przeznaczoną dla czytelnika, nie mającego moż­
ności odnoszenią się krytycznie do podawanego mu materjału. Nie znamy tlenków 
azotu, zawierających na jeden atom azotu' 3, 4 lub 5 atomów tlenu Avogmlro 
i Ampère opierali się na poglądach atoniistycznych Daltona prawach o stosun- 
Jcich stałych i wielokrotnych i prawach objętościowych Gay-Lussaca, gdy two­
rzyli ich słynną hipotezę, ogólne zaś dwa pierwsze prawa o gazach na tok do­
wodzenia najmniejszego nie miały w owym czasie wpływu. Autorka zapewne myśli 
o tlenniku rtęci jako materiale często używanym do otrzymywania tl nu, mówi 
jednakłŚalfc o tlenku rtęci. Nie można nazywać tlenu gazem niepalnym w pc-ówua- 
"niu z wodorem palnym, tymbardziej, ze autorka sama mówi, iż węgiel palić się może 
w atmosferze pary siarki. Nazwa wodoru „hidrogenium“ jest pochodź nia grec.cte- 
go a nil łacińskiego. Zasadnicze prawa termochemji zawdzięczamy Hessowi a me 
Bcrtbeloťowi: praw tych autorka nic podała. „Prawo“ jakoby wszelkie zmiany 
chemiczne dążyły do wytwarzania tych ciał, przy powstawaniu których wyilzi la 
się największa ilość ciepła — wypowiedziane naprzód przez Thomsona a w dzie- 
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sine lat później przez I=■ rthelota żadnym prawem nic jest: przypuszczenie to stoi 
w sprzeczności z faktami i wynikami termodynamiki. Autorka daje zupełnie błędne 
pojecie o elektrolizie wody: wodór i tlen, otrzymane przez działanie prądu na wodę 
zakwaszoną kwaSóm sjarczanym nie jest wynikiem < lektrolizy wody. ( hlorowodór 
(autorka nazywa to ciało kwasem solnym; nic tworzy z wodą związków „trudnych 
do określenia“, albowiem z wodą wogóle żadnych związków nie daje. Mieliśmy 
możność przejrzani» zaledwie 64 stronnic tęgo najnowszego podręcznilgipopularnego 
chemji, lecz na zasadzie usterek przytoczonych powyżej, mających źródło swoje 
przedewszystkim w nieuwzględnieniu nowszych p.stępów chemji, polecić go nie mo­
żemy. Podręcznik cl-.cmji pisany w roku ub97, nię powinien uważać postulatów, wy­
korzenionych przed 15—20 latami pracz naukę, za prawdy naukowe.

0 -r Zofja Jotejko ifud.dcka, Co chemja dziś może. Gebethner i Wolff. War- 
szawhf. 189H, str. 208, z 12 rysunkami w tekście. China kop. 5(1.

F^Popularny opis nowszych postępów ehcmji. Wykład bardzo interesujący 
i przystępny,' czytany być może z korzyścią nawet przez zupełnie nieobcziianyeh 
z e.hemją. Czytelnik nabędzie dzięki tej książeczce» wielkiego p szanowania dla 
chemji jako czynnika cywilizacyjnego: pobudzi go do poważniejszego się nią zajęcia. 
Przedmiot podzielono na trzy części. Część I daje zarys głównych zdobyczy ehcmji 
teoretycznej: część.ll — metody badania chemicznego, analizy i syntezy; część III 
traktija o niektórych zturtos iwaniaeh chemji. Najsłalfezą ji st czesi’ pierwsza, za­
wiera bowiem szereg niedokładności, podobnie jak prąca,_tej samej autorki, wspo­
mniana powyżej. Nâ główniejsze usterki zwrócić musimy uwagę. Str. 22- nie znamy 
tlenków azotu. zawicrjfjąeyeh w cząśteczc*;  jeden atom azotu i i, 4 lub 5 atomów 
tlenu. Według prawa Avogadra i Ampèrc’a jednakowe objętości różnych gazów 
zawierają jednakową ilość eząsteczsk nie zaś atnnów1). Zaakcentowanie właśnie 
tej różnicy stąnowi najwiek. zą zasługę Avogadra, różnicy, której doniosłości współ­
czesny mu Berzeljus pojąć nie umiał, która atoli w końcu pierwszej połowy bieżą­
cego wieku przyczyniła się znakomicie d > rozwoju tak płodnej teorji cząsteczkowej 
i izomerji. Zachwyt autorki w spraw ic kystunu naturalnego j lerwiastków Mendele­
jewa jest bez kwkstji uzasadniony, nieomylności proroczej przypisywać uni jednak nie 
można. Przeciwnie istnieją fakty, które nie dadzą sio pogodzić z tym systemem z ła­
twością, a niektóre proroctwa Mendelejewa, jak w sprawie kwasu azotowodorowego 
nie sprawdziły się. I w tym dziełku autorka przecenia doniosłość t. zw. pra w termo- 
chemicznych Bcrthclota. Charakterystyka <&Hizy elementami j nie j#st jasną, albo­
wiem nie posuwa ona.rozkładu materji do ciał prostych, nie dających się już dalej 
rozłożyć. Produktami t. zw. analizy elementarnej są np. w ciałach złożonych tylko 
z wodoru i węgla, dwutlenek węgla i woda, ciała złoźęife. Autorka zalicza niesłusznie 
takie ciała jak węgiel ilrzcwtajc, sadze, — do minerałów. Berthclot nic był pierw­
szym, któremu ulała się synteza związku organicznego. Zasługa ta przypada W oh- 
lerowi: podobnie też nie Hofmąan odkrył pierwszy barwnik anilinowy a rodak nasz 
Natanson. Na sŁ.r. 187 zamiast, „cynku“ winno być „cyna“: sole cynku nic mają war 
tości jako łącznik^*

Stanislaw Alberti, Wiadomości z chemji dla szkół wjdziałowych. Nakła­
dem Zakładu Narodowego imienia Ossolińskie# Lwów. "1894, str. 75. Ccmi. eut. 30.

Pbżyteczna ta książeczka ma na celu zapoznanie czytelnika przedewszjstkim 
ze zjawiskami chemiczncmi, spotykanemi na, każdym kroku w żyeiu codziennym. Wy­
kładu systematycznego chemji naturalnie nie daje, część teori tyczna lównii ż jestnie- 
uwzgledniona. Książeczkę tę czytać, można z korzyścią jednocześnie z dziełkiem 
Ruscoe’-a. Opis „rozkladu“ wody pod wpływem prądjj elektrycznego nie, jest zgodny 
z prawdą. Sądzony, żc autorowie rzeczy popularnych o chemji powinni się wystrze- 
.gać tego przykładu.

Wladyslaw tlmińs' i, O żelazie i pożytkach z niego. Odczyt popularny. Ceut- 
nerszwer. Warszawa. 19(10.

') Prawo to zresztą nie opiera ,się bynaj nniej na zasadniczych prawach ga- 
ziw, a na prawie Gay-Lussaca i stałości stosunków.
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Popularny opis otrzymywania żelaza w różnych jego odmianach metalur­
gicznych lak surowca, stali i t. d., zastosowań praktycznych i znaczenia w przygodzie 
organizowanej. Wykład jasny i interesujący.

Wl. Umiński, O węglu kamiennym. Odczyt popularny. Warszawa. 1900. Skład 
główny w księgarni Centnerszwera, str. 32. Cena kop. 6.

Autor opisuje interesująco i bardzo przystępnie pochodzenie węgla kamiennego, 
urządzenie kopalni, pracę w kopalni i połączone z nią trudności, pożytki jakie 
mamy z węgla, fabrykację gazu i niektóre produkty otrzymane obok gazu przy su­
chej destylacji węgla.

M. NI. Pattison Mi:ir, Świat zjawisk chemicznych. Przekład C. Holewińskiej. 
Warszawa. 1900, str. 179. Cena kop. 40.

Książka ta p-zypomina Bardzo dziełko Lassar-Cohna, któremu to ostatniemu 
oddajemy jednak poci każdym względem pierwszeństwo, aczkolwiek dzieło Pattisor 
Muira także może być czytane z wielką korzyścią, szczególniej ze względu na obszer­
niejsze traktowanie teoretycznych podstaw chemji. Wykład jest dość jasny i inte­
resujący.

Edward A. "flartin Histobja kawałka węgla. Czym on jest, skąd się wziął 
co się zeń robi? Przełożył z angielskiego Jan Lewiński. Warszawa. Br. Natanson 
1900, str 174 Cena kop. 40.

Tytuł tego dziełka doskonale odzwierciedla treść jego. Opisuje te same zja­
wiska, któro są przedmiotem odczyta p. Umińskiego, lecz znacznie obszerniej

Stopień II.

Zaznaczyliśmy już poprzednio, że najgłówniejszemi celami che- 
mji jest badanie natury materjaLiej, otaczających nas ciał, przemian 
jakim one podlegać mogą i warunków tych przemian. Widzieliśmy,, 
że jednym z wyników tego kierunku badań jest, że wszystkie ciała,, 
spotykane w przyrodzie, są kombinacjami stosunkowo niewielkiej 
liczby zasadniczych rodzajów materji czyli pierwiastków. Rezultat 
ten osiągnięto drogą analizy i syntezy. Pierwsza droga, która z na­
tury rzeczy musi poprzedzać drugą, polega na tym, aby wyosobnić 
pierwiastki, wchodzące w skład badanego ciała, w stanic wolnym 
albo też pod postacią połączenia z innym pierwiastkiem lub pierw! asi­
kami, którego skład i własności są nam znane; synteza zaś ciała 
badanego z pierwiastków, wskazanych przez analizę, daje kontrolę 
otrzymanego rezultatu.

Przypuśćmy, ze celem naszego badania jest pewien proszek 
czerwony, nazwany (po poznaniu jego skladu) tlennikiem rtęci. Wie­
dząc, że liczne ciała ulegają rozszczepieniu na składające je pier­
wiastki pod wpływem wysokich temperatur, stosujemy tę samą me­
todę w celu wykrycia składu owego czerwonego proszku. Ogrze­
wając go, zauważymy, że stopniowo ciemnieje, i że jeżeli doświadcze­
nie wykonamy w rurce szklanej utworzy się połyskujący sublimât,,, 
który okaże się zbiorem maleńkich kulek, przypór imających drobny 
pyłek rtęci, otrzymany, gdy metal ten płynny spada z pewnej wyso­
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kości na jakąbądź podstawę. Bliższa obserwacja przekona nieba­
wem, że metal ów, produkt rozkładu proszku czerwonego, jest w isto­
cie rtęcią. Łatwo się można przekonać, że obok rtęci powstaje 
jeszcze inne ciało, trudniej uchwytne, mianowicie tlen, o obecności 
którego można się przekonać, trzymając nad rurką, w której ogrze­
wamy proszek, tlejącą trzaskę. Pod wpływem wydzielającego się 
tlenu trzaska zapłonie. Dochodzimy więc do wniosku, że badany 
proszek, składa się co najmniej z dwu pierwiastków: tlenu i rtęci, 
i chcąc się przekonać czy wniosek ten jest słuszny, próbujemy zrobić 
syntezę tlennika rtęci przez działanie tlenu na rtęć innego pochodze­
nia, w temperaturze nieco niższej niż ta, która uskuteczniła rozkład 
badanego ciała w doświadczeniu poprzednim Otrzymany w ten 
sposób proszek posiadać będzie wszystkie własności ciała poprzed­
nio badanego. Prawdziwość djagnozy naszej o składzie tlennika 
rtęci można zresztą poddać jeszcze innej próbie. Jak w każdej nauce, 
tak i w chemji pewne ogólne rezultaty badań zjawisk obejmuje się. 
t. zw. prawami. Jednym z zasadniczych praw chemji jest prawo, za­
chowania materii, które brzmi: przy wszystkich chemicznych proce­
sach masa ciał biorących udział w tych procesach, pozostaje bez 
zmiany., Prawo to jest rezultatem prac wyłącznie doświadczalnych 
i nie ulega żadnej wątpliwości. Jeżeli więc wniosek nasz o składzie 
czerwonego proszku jest prawdziwy, jeżeli składa się on jedynie 
z rtęci i tlenu, wtedy suma mas tych dwu pierwiastków, otrzymanych 
przy rozkładzie czerwonego proszku powinna się równać masie 
ostatniego. Doświadczenie przekona, że tak jest w istocie. Powta­
rzając powyższe doświadczenie wielokrotnie, używając tlennika rtęci 
rozmaitego pochodzenia, zauważymy bardzo doniosły fakt. Ozna­
czając ilości rtęci i tlenu, wyosobnione z pewnej ilości tlenmka rtęci, 
znajdziemy, że stosunek mas jegc składników jest zawsze ten sam, 
bez względu na pochodzenie tlennika. To samo stosuje się do składu 
wszystkich badanych ciał, t. j. ilości pierwiastków łączących się 
ze sobą w ciała złożone nic są dowolne, zmienne, lecz stale te same, 
skutkiem czego własność tę pierwiastków łączenia się zawsze w okre­
ślonych stosunkach niezmiennych nazwano prawem stosunków 
stałyclu. Prawo to, jak również t. zw. prawo stosunków—więloj 
krotnych- dało doświadczalną podstawę dla teorji atomistycznej, któ­
ra umożliwia zrozumienie przyczyny z,awisk, znajdujących ogólny 
wyraz w prawach nadmienionych powyżej. Według teorji tej pier­
wiastki składają się z atomów, które, będąc składnikami materji 
ważkiej, muszą również posiadać pewną, bardzo małą wprawdzie ma­
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sę. Atomy są bezwzględnie niepodzielne, a rezultatem reakcji che­
micznych, bez względu na ich przyczynę, są skupienia atomów dwu 
lub kilku pierwiastków w t. zw. cząsteczki lub molekuły ciał złożo­
nych. W świetle tej hipotezy fakt łączenia się pierwiastków tylkc 
w stałych stosunkach okaże się zupełnie zrozumiałym.

Nowoczesny rozwój teorji atomistycznej zmodyfikował wpraw­
dzie nieco powyższy pogląd na budowę wewnętrzną większości 
pierwiastków. Po uzasadnieniu doświadczalnym praw o stosunkach 
stałych i wielokrotnych starano się wykryć stosunki masowe i obję­
tościowe, A jakich ma miejsce łączenie się chemiczne pierwiastków 
w stanie gazowym. Rezultatem tych dociekań było przypuszczenie, 
że. większość pierwiastków nie składa się z atomów7 t. j. elementów 
mater, i meiozkładalnych nawet pod wpływem czynników chemicz­
nych, lecz ze skupień wyższego rzędu t. zw. cząsteczek, w skład któ­
rych wchodzą dwa lub kilka atomów pierwiastka. Reakcje więc 
chemiczne najczęściej nie polegają jedynie na łączeniu się dwu lub 
kilku atomów różnych pierwiastków' a są raczej poprzedzone rozkła­
dem poszczególnych cząsteczek każdego pierwiastka na atomy. Uzu­
pełniona w ten sposób teorja atomistyczna tłumaczy doskonale pe­
wien obszar zjawisk chemicznych i harmonizuje w’e wszystkich 
szczegółach z rezultatami analogicznych dociekań fizyków, objętych 
t. zw. teorją kinetyczną gazów.

O ile badanie przemian < hemicznych ciał i praw liczbowych 
przemianami temi rządzących przyczyniło się głównie do wzniesienia 
gmachu teorji atomistycznej i cząsteczkowej, którą słusznie można 
uważać za jedną z najwspanialszych zdobyczy nowoczesnych nauk 
przyrodniczych, o tyle badania analogji w zachowaniu się różnych 
pierwiastków wobec tych samych przemian chem cznych, jak również 
badanie związku pomiędzy chemicznemi i fizycznemu własnościami 
pierwiastków i ich połączeń, doprowadziło do racjonalnej klasyfikacji 
pierwiastków na zasadzie własności im przyrodzonych. Wyrazem 
tych dociekań jest t. zw. układ_ nerjodyczny pierwiastków, według 
którego własności pierwiastków7 są funkcją perjodyczną ich mas ato- 
inowych. Układ ten, zwany też naturalnym, zawdzięcza swe istnienie 
dwu bardzo różnym potrzebom ludzkiego umysłu. O ile na Wscho­
dzie zjawił się on jako rezultat chęci nklasyfikowania wielkiego 
obszaru chemji nieorganicznej, po części nawet w celach dydaktycz­
nych, o tyle na Zachodzie głównym bodźcem w tej sprawie była 
głębsza myśl filozoficzna, chęć wynalezienia dowodu wspólnej gienezy 
różnych rodzajów materji (pierwiastków), wspólnego ich pochodzenia 
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od ogólnego prototypu; pochód zwycięski teorji ewolucji, zdobytej na 
polu b'dogji odbil się echem w laboratorjach chemicznych, wskrzesił 
poglądy analogiczne, datujące się od zarania istnienia nowoczesnej 
teorji atomistycznej

Dział, chemji, który informuje o podstawowych faktach, prawach 
i hipotezach, dotycząc} ch zjawisk chemicznych, czerpał niaterjał do 
badań wśród przyrody nieuorganizowanej, dla tego nadano mu nazwę 
nieorganicznej. Bada on własności wszystkich pi&jwiastków i ich 
związków z uwzględnieniem tylko najprostszych połączeń węgla. 
Chemja więc nieorganiczna jest podstawą studjów chemicznych wogó- 
le i uczący się powinien dołożyć wszelkich starań, aby poznać ją 
gruntownie, nim rozpocznie studja na polu innych działów chemji 
Chemja organiczna, zwana tak, ponieważ wiele z ciał, ktoremi się 
zajmuje, znajduje się w organizmach żyjących, nie rożni się zasadni­
czo od chemji nieorganicznej. Bada ona jednak tylko takie ciała, 
które obok innych pierwiastków zawierają węgiel. Ciało to zajmuje 
W' szeregu znanych pierwiastków stanowisko wyjątkowe, dzięki 
szczególnej łatwości łączenia się z różneini pierwiastkami w najroz­
maitszych kombinacjach, dając początek niezliczonym ciałom Po­
dział więc chemji na nieorganiczną i organiczną nie ma podstawy ra­
cjonalnej, a zaleca się jedynie ze względów7 praktycznych, cliemja 
bowiem organiczna, co się tyczy nagromadzonego materjału faktycz­
nego, przewyższa nieorganiczną wielokrotnie.

Około kardynalnego zadania chemji, t. j. uzasadnienia podsta­
wowych poglądów na budowę materji, teorji atomistycznej i cząstecz­
kowej, chemja organiczna szczególnie wybitnych zasług nie położyła, 
przyczyniła się jednak znacznie do pogłębienia i rozszerzenia poglą­
dów, zdobytych na polu badań chemjinieorganicznej.

Widzieliśmy j aż, że związki chemiczne powstają przez łączeni!? 
się atomów pierwiastków w cząsteczki ciał złożonych; z dwu atomów 
dwu różnych pierwiastków7, które oznaczymy z kolei a i ó tworzy się 
cząsteczka a b z masą molekularną m. Dwa te pierwiastki, użyte 
stale w7 tych samych stosunkach wytworzyć mogą zawsze tylko to 
samo ciało ab z masą cząsteczkową m. W razie jednak, gdy kilka 
pierwiastków wchodzi w grę przy wytwarzaniu ciał złożonych, można 
się spodziewać różnych ciał, stosownie do sposobu w jakim atomy, 
wchodzące w skład cząsteczai, są ze sobą połączone. Atomy a, b i c 
mogą np. łączyć się ze sobą w ten sposób, że b jest pośrednikiem 
pomiędzy « i c, otrzymamy wtedy ciało a—b—c; z drugiej strony 
można sobie wystawić cząsteczkę, w której atomy b i c przyczepione
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są do atomu a, otrzymamy wtedy c—a—b, albo w końcu ciało, w któ­
rym atomy b i a przyłączone są do atomu c, rezultatem czego będzie 
związek a—c—b. Rozumowanie to, oparte na teorji atomis„ycznej 
w istocie znajduje poparcie przez fakty, aczkolwiek nie w najpi ost- 
szej powyżej dla przykładu obranej formie. Chemja organiczna 
uczy że istnieją związki, których masa cząsteczkowa jest jednako­
wa, które składają się z tych samych pierwiastków i jednakowych 
ich ilości, a pomimo to posiadających zupełnie różne własności che­
miczne i fizyczne; materjał budulcowy cząsteczek tych ciał jest abso 
lutnie ten sam a cząsteczki pomimo to nie są jednakowe, podobnie jak 
dwa domy, aczkolwiek zbudowane z identycznych cegieł i materja- 
łów drugorzędnych mogą różnić się bardzo z wyg.ądu. Zjawisko to 
nazywamy izomerją,. a badanie szczególnych jej wypadków stanowi 
jedną z najciekawszych i najważniejszych gałęzi badań chemicznych. 
Wypadki izomerji, wykryte w samym zarania rozwoju chemji orga­
nicznej, skierowały uwagę chemików na szczególną doniosłość badań 
nad ugrupowaniem atomów w cząsteczkach ciał złożonych; skłoni j 
ich, jak powiadamy obecnie, do wykrywania budowy chemicznej ciał. 
Pojęcie izomerji z biegiem czasu ulegało dalszemu doskonaleniu pod 
wpływem nowych, zwykłym pojęciem ’zomerji nieobjętycł faktów. 
Chemicy doszli do przekonania, że niedość jest liczyć się jedynie 
z masami atomów, wchodzącemu w skład cząsteczek i sposobem łą­
czenia się ich w grupy, wykryto bowiem ciekawe lakty izomeiji, 
istota których polegać może tylko na różnym przestrzeniowym ukła­
dzie atomów względem siebie. Powołały one do życia stereoch£mj.ę 
albo chemję przestrzeniową. ‘

Badanie budowy chemicznej ciał jest najważniejszym zadaniem 
chemji organicznej; robota prowadzi się, posługując się głównie mej 
todą analityczną, lecz rezultaty kontrolowane są drogą syntezy. 
Z chwilą wykrycia budowy chemicznej — synteza nawet najskompli- 
kowańszych związków organicznych jest tylko kwestją czasu, a no- 
wodem na to może służyć fakt, że bardzo wiele ciał, uważanych 
dawniej za rezultat działalności t. zw. siły życiowej, dziś mczna 
otrzymać drogą sztuczną, posługując się uprzednio li tyiko pierwiast­
kami, wchodzącemi w skład ich cząsteczek. Znaczenie wobec tego 
chemji organicznej z punktu widzenia ogólno-poznaniowego jest ol­
brzymie. Nowoczesne poglądy na procesy życiowe, o ile mają cha­
rakter ścisły, opierają się głównie na wynikach, os:ągniętych meto­
dami chemji organicznej, a dział chemji, poświęcony wyłącznie spra­
wom fizjologicznym—nazwany chemją fizjologiczną, zajmuje się głównie 
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badaniem przemian chemicznych ciał organicznych, wchodzących 
w skład organizmów ży„ących.

Obok wspomnianych dwu głównych działów chemji teoretycznej 
w ostatnich czasach wyłonił się jeszcze trzeci odłam t. zw.ęhemją 
fizyczna. Potrzeba utworzenia tego ostatniego dniału, podobnie 
jak Pdwu poprzednich, nie leży w naturze przedmiotu przezeń trakto­
wanego, a raczej okazał się potrzebnym ze względów praktycznych, 
jest następstwem różniczkowania się rozmaitych gałęzi nauk i spe­
cjalizacji. Przedmiotem badań chemji fizycznej są te same zjawiska, 
o których traktuje chemja nieorganiczna lub organiczna, ze szczegól­
nym jednak-Uwzględnieniem zjawisk fizycznych, idących w parze 
z tamtěmi. Podobnie jak chemja nieorganiczna lub organiczna, tak też 
chemja fizyczna posługuje się w badaniu metodą indukcyjną i de­
dukcyjną, lèez dzięki okoliczności, że chemja fizyczna częstokroć spo- 
żytkowywa d’a swoich celów rezultaty wysoko już rozwiniętej fizy­
ki teoretycznej, metoda dedukcyjna stosowaną być może tutaj zara­
zem częściej i z widokami większemi na pomyślne rezultaty. Prawa 
podstawowe dwu pierwszych działów chemji osiągmęto drogą empi­
ryczną: prawa stosunków stałych i wielorakich, prawa gazowe Gay- 
Lussaca i t. d. są wyrazem doświadczeń, prawa zaś dotyczące wpływu 
masy reagujących związków na przebieg reakcji chemicznych—zja­
wiska, będącego jednym z najgłówniejszych przedmiotów badań che­
mji fizycznej—osiągnięto drogą dedukcyjną, opierając się na pojęciach 
kinetycznych wogóle. Gałąź wiedzy, która spekuluje, opierając się 
na pewnych założeniach ogólnych i otrzymuje rezultaty zgodne 
z prawdą faktyczną, w odniesieniu do zjawisk nie mających na pozór 
bliższego pokrewieństwa, bez wątpienia daje studjującemu więcej 
moralnego zadośćuczynienia, niż nauka ściśle eksperymentalna i empi­
ryczna, wymaga jednak większego przygotowania, dla tego chemji 
fizycznej można się uczyć z powoazeniem tylko po poznaniu chemji 
nieorganicznej, organicznej, fizyki doświadczalnej i teoretycznej, jak 
również matematyki wyższej.

Chemję fizyczną dzielą na stechiometrie i naukę_o powinowac­
twie chemicznym Pierwsza bada ciała gotowe, bada stosunek różnych 
własności jednego ciała, jak również te same własności różnych ciał 
i wzajemną ich koordynację, a zawsze w stosunku do mas atomowych 
i cząsteczkowych. Rozróżniamy7 u ciał złożonych wdasuości addy- 
tywne, koligatywne i konstytucyjne. Addytywnemi własnościami 
nazywamy takie, które okazują się sumą Wiasności poszczególnych 
składników badanego ciała, np. masa ciała złożonego równa się sumie 
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mas jego składników, ciepłobierność związku chemicznego równa się 
sumie ciepłobierności części składowych i t d. Własności addytywne 
są podstawą teorji atomistycznej.

Własności koligatywne powołały do życia teorię cząsteczkową; 
cechą ich znamienną jest to, że nie zależą od natury materji, a tylko 
od ułożenia jej w pewne grupy, zwane cząsteczkami. Własności 
w;ęc koligatywne różnych ciał w stosunku do jednakowej ilości ich 
cząsteczek mają wartość jednakową: Np. n cząsteczek pary wodnej 
wypełni w jednakowych warunkach taką samą objętość jak n cząste­
czek alkoholu, aczkolwiek natura cząsteczek wody i ich masa są 
zupełnie odmienne od odpowiednich danych alkoholu; n cząsteczek 
fenolu (kwasu karbolowego) podwyższy punkt wrzenia m gramów 
eteru o dokładnie tyleż stopni, o ile n cząsteczek benzolu podwyższy 
punkt wrzenia tej samej ilości rozpuszczalnika i t. d.

Własnościami konstytucyjnemi wreszcie nazywamy takie, które 
zależą wj łącznie od układu atomów wpośród cząsteczki ciała złożo­
nego t. j. od budowy cząsteczek lub ich konstytucji.

Własność np. niektórych związków organicznych skręcania 
płaszczyzny polaryzowanego światła zależy od pewnego specjalnego 
ukradu atomów i rodników względem jednego tub kilku atomów wę­
gla i t. p.

Nauka o powinowactwie chemicznym zajmuje się badaniem praw 
rządzących zjawiskiem tworzenia się i rozkładu ciał, bada akt same­
go powstawania ciał, przebieg spraw chemicznych, przyczyni nie 
stawia sobie tymczasem za zadanie wykrycia natury sił chemicznych 
(zwanych ogólnie powinowactwem chemicznym), powodujących zjawi­
sko, że ciała mogą w pewnych warunkach oddziaływać na siebie, wy­
twarzając nowe ciała, a stara się jedynie zbadać prawa, według 
których owe siły oddziaływają. Podobnie jak astronomja nie ma tym­
czasem za zadanie badania kwestji, dla czego ciała wszechświatowe 
przyciągają się wzajem, a bada natomiast w jaki sposób, według ja­
kich praw przyciąganie to ma miejsce — chemja nie troszczy się np. 
o to, dla czego estry pod wpływem kwasów ulegają rozszczepieniu 
na kwasy i alkohole, lecz studjuje prawa, według których rozszcze­
pienie to zachodzi.

Naukę o powinowactwie chemicznym można podzielić, stosownie 
do metody badania, na dwa poddziały. Pierwszy zajmuje się jedynie 
badaniem przemian materji, mających źródło w oddziaływaniu powi­
nowactwa chemicznego, nieuwzględniając przemian energji procesom 
tym towarzyszących. Jest to chemiczna kinetyka i statyka. W me-
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cháni ce wartość pewnej siły mierzymy prędkością, nadaną pewnej 
masie w oznaczonym czasie, albo też przez zrównoważenie niezna 
nej siły— znaną, działającą w kierunku przeciwnym; druga ta meto­
da jest poniekąd wypadkiem szczególnym pierwszej, ponieważ polega 
na zniesieniu prędkości, nadanej znanej masie nrzez nieznaną siłę 
pod wpływem siły znanej, działającej w kierunku odwrotnym. Masa 
w tych warunkach zostanie w stanie równowagi. Podobnie postę­
pujemy w chemji, gdy mierzymy przejaw sił chemicznych. Metoda 
chemiczna, odpowiadająca pierwszej wspomnianej mechanicznej pole­
ga na mierzeniu prędkości reakcji chemicznej, przyczym „prędkość“ 
oznacza ilość masy chemicznie zmienionego ciała w jednostce czasu. 
Metoda zaś chemiczna, odpowiadająca drugiej mechanicznej opiera się 
na zjawisku równowagi chemicznej, spowodowanej, gdy reakcja che­
miczna, odbywająca się w kierunku wytwarzania pewnych ciał ograni­
cza się reakcją inną, odbywającą się w kierunku przeciwnym, odtwa­
rzając ciała pierwotne. Równowaga zresztą chemiczna jest zawsze 
natury dynamicznej. Zasadnicze prawo chemicznej kinetyki i staty­
ki brzmi: ilość powstającego w jednostce czasu ciała nowego jest 
w każdej chwili w stosunku prostym do działającej masy ciał, biorą- 
cych udział w zjawisku.

Drugi dział nauki o powinowactwie chemicznym uwzględnia 
przemiany energji, towarzyszące przemianom materialnym, spowodo­
wanym działaniem powinowactwa chemicznego. Energja chemiczna 
może przemienić się w energję cieplną, elektryczną, świetlną i sto­
sownie do tego którą z przemian energji chemicznej badamy, rozróż­
niamy zagadnienia termochemji, elektrochemji i fotochemji. Prze­
miany chemiczne, którym towarzyszą zjawiska cieplne są najczęstsze, 
termochemja więc oddawna zwróciła na siebie uwagę badaczów. Zja­
wiska termochemiczne rządzą się oczywiście, jak wogóle wszystkie 
przemiany energji, dwoma ogólnemi prawami termodynamiki, a kon­
sekwentne zastosowanie drugiego prawa tej teorji miało niepospolity 
wpływ na rozwój nauki o powinowactwie chemicznym. Pierwsze 
prawo termodynamiki, prawo niezniszczalności energji, w zastoso­
waniu do zjawisk chemicznych daje nam pojęcie o zmianach ogólnej 
energji systemu chemicznego, ulegającego przemianie. Według pra­
wa tego przemiana całkowitej energji jakiegokolwiek układu równa 
się pracy mechanicznej mniej ilość ciepła!1'jednocześnie pochłonię­
tego. W wypadku szczególnym, gdy danemu zjawisku towarzyszy 
wydzielenie się ciepła, zmiana energji układu równa się sumie pracy

Poradnik dla samouków, cz. I wydanie 2. 7 
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(mierzonej w jednostkach cieplnych) wykonanej i ciepła wydzielo­
nego. Wartość pierwsza jest zazwyczaj nader mała w stosunku do 
wartości ostatniej, skutkiem czego, mierząc w odpowiedni sposób 
ilość ciepła wydzieloną przy pewnej reakcji chemicznej, otrzymujemy 
dość dokładne pojęcie o zmianie energji całkowitej, spowodowanej 
przekształceniem materji pod wnływem sil chemicznych. Podstawo­
we prawo termochemji brzmi: Ciepło wydzielone przy nrzer 
mianie jednego układu chemicznego w inny nie zależy 
od stadjów przejściowych przemiany. Można je też wyrazić 
inaczej np.: ciepło wydzielone przy tworzeniu się pewnego ciała nie 
zależy od sposobu tworzenia się go, albo — ciepło wytworzone pod­
czas pewnej przemiany chemicznej jest zawsze to samo, bez względu 
na to, czy przemiana ta odbywa się bez przerwy, czy tez w kilku od­
stępach. Prawe to, odkryte przez Hessa, nosi nazwę prawa stałości 
sum cieplikowych i ma ze względu na liczne zastosowania wielkie zna­
czenie praktyczne

Obok prawa Hessa, które uważać można za wynik pierwszego 
prawa termodynamiki, aczkolwiek wypowiedziane było przed jasnym 
sformułowaniem ostatniego, znane jeszcze jest t. zw. „prawo“ Ber- 
thelcta, które brzmi: „każda reakcja chemiczna dąży w kie­
runku układu, przy powstawaniu którego wydziela s;ę 
najwięcej ciepła“ z czego wynikałoby, że ciepło wytworzone przy 
reakcjach chemicznych jest miarą powinowactwa chemicznego t. j. siły 
powodującej przemianę układu pierwotnego w układ nowy. „Prawo” to 
jest błędne, sprzeciwiają mu się zarówno fakty, jako też wyniki teore­
tyczne termodynamiki. Z szeregu tych faktów przytoczymy tutaj 
tylko jeden, kwas siarczany przy zobojętnianiu ługiem sodowym wy­
twarza więcej ciepła niż kwas solny. Na zasadzie powyższego prawa 
należałoby się spodziewać, że kwas siarczany ma większe powinowac­
two do ługu sodo wego niż kwas solny; można jednak udowodnić, że 
tak nie jest, że jeżeli działać będziemy ilościami równoważnemi obu 
kwasów na jeden równoważnik ługu sodowego, otrzymamy w rezul­
tacie układ, w którym kwas solny odegrał rolę zobojętniacza dwa 
razy intensywniej niż kwas siarczany. Co się tyczy wyników termo­
dynamiki, które stoją w sprzeczności z prawem Berthelota, to na tym 
miejscu wystarczy powiedzieć, że zakładając, iż prawo to jest słuszne, 
rachunek wykazuje, że ilości ciepła wydzielone przy reakcjach che­
micznych powinny być niezależne od temperatury, co znowuż nie 
zgadza się z faktami. Ciepło więc wydzielone przy reakcjach che­
micznych nie może być uważane za miarę powinowactwa chemiczne­
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go reagujących ciał. Miarą tą może być jedynie, według nowszych 
pisarzów, zmiana t. zw energji swoooanej, towarzyszącej przemianie 
jednego układu w drugi. Drugie prawo termodynamiki uczy mianowicie, 
że proces chemiczny, jak wogóie każdy proces odbywający się w natu­
rze spontanicznie t.j. bez współudziału specjalnie z zewnątrz doprowa­
dzonej energji, może się odbywać tylao w kierunku wytworzenia ukła­
du, któremu towarzyszy wykonanie pracy zewnętrznej. Owo maximum 
pracy zewnętrznej wykonanej przez system, Helmholtz nazwał energją 
>■ pobodną, ponieważ może przemieniać się w inne rodzaje energji bez 
żadnych ograniczeń. Z drugiej strony proces chemiczny odbywa się na 
mocy zasadniczego pojęcia o powinowactwie chemicznym, w kierunku 
zaspokojenia najsilniejszego powinowactwa reagujących ciał, miarą 
więc jego będzie zmniejszenie energji swobodnej towarzyszącej pro­
cesowi. Najważniejszym przeto przyszłym zadaniem nowoczesnej 
chemji będzie eksperymentalne oznaczanie zmian energji swobodnej.

Oprócz działów chemji, scharakteryzowanych powyżej, rozróż­
niamy jeszcze ohemję analityczną i technologję chemiczną. Naukowe 
podstawy chemji analitycznej są oczywiście identyczne z podstawami 
chemji ogóinej, a celem jej jakościowe i ilościowe oznaczanie składu 
ciał. Dla celów swoich chemja analityczna jakościowa posługuje się 
między innemi faktami, że pierwiastki, wchodzące w skład badanych 
ciał zachowują się w określonych warunkach odmiennie względem 
pewnych t. zw. odczynników, na zasadzie czego można ze związku che­
micznego lub z mieszaniny kilku ciał wyosobnić po kolei pierwiastki 
w skład ich wchodzące — rzadziej pod postacią wolnych pierwiast­
ków a najczęściej pod postacią pewnych związków chemicznych, któ­
rych własności chemiczne i fizyczne natychmiast dają pojęcie o cha­
rakterze pierwiastka, składnika badanego ciała. Obemja analityczna 
ilościowa, którą można stosować dopiero po poznaniu składu jako­
ściowego badanego ciała, ma na celu oznaczenie stosunkowych ilości 
różnych pierwiastków, wchodzących w skład jego. Cel tego osią­
gnąć można zasadniczo róźnemi drogami: wagowo czyli grawime­
trycznie, objętościowo lub miareczkowo i gazowo-objętościowo. Nie­
podobna w tym zarysie dać czytelnikowi dokładnego pojęcia o zasa­
dach tych różnych metod analitycznego, ilościowego badania, ogra­
niczę się na zaznaczeniu, że metody wagowe wyzyskują najczęściej 
ogólnie stosowane metody chemji analitycznej jakościowej t. j. wyo­
sobniają pierwiastki pod podstacią związków w pewnych określonych 
warunkach nierozpuszczalnych; ostatnie waży się, a znając ilościowy 
ich skład łatwo można określić ilość pierwiastku, o który w danym 
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razie chodzi. Chcąc np. oznaczyć ilość chloru, zawartego w chlorku 
sodu (sóli kuchennej), rozpuszczamy pewną ilość w wodzie, zakwa­
szamy kwasem azotnym i zadajemy roztworem azotanu srebra; na­
stępstwem tego będzie utworzenie się osadu chlorku srebra, który 
zbieramy w odpowiedni sposób i ważymy. Znając stosunek chloru do 
srebra w chlorku srebra, oznaczyć możemy ilość chloru w zważonej 
przez nas ilości chlorku srebra, a z tego pośrednio ilość chloru w soli 
kuchennej. Dokładność analiz chemicznych jest bardzo rozmaita; 
niektóre pierwiastki oznaczyć można z większą dokładnością niż 
inne, skutkiem tego, że nie wszystkie pierwiastki dają chemiczne połą­
czenia z własnościami fizycznemi i chemicznemi, doskonałemi z punktu 
widzenia analityka. Analiza miareczkowa daje naogół mniej zachodu 
niż grawimetryczna dzięki okoliczności, że stosując jej metody, che­
mik rzadziej ucieka się do wagi jako instrumentu mierniczego, wa­
żenie tutaj zastępuje się po części przez mierzenie objętości płynów 
t. zw. normalnych, do których przyrządzenia waga jest wprawdzie 
najczęściej nieżbędną. Gazowo-objętościowa analiza posługuje się 
okolicznością, że niektóre pierwiastki wydzielają się w pewnych wa­
runkach pod postacią połączeń gazowych, których ilość oznacza się aa 
zasadzie objętości zajmowanych przez i_ie, albo też, że badane ciało 
w odpowiednio dokonanych warunkach, przy zetknięciu się z „odczyn­
nikiem“ wywiązuje z ostatniego ilość gazu, równoważną ilości pier­
wiastku, który p-agniemy oznaczyć. Wreszcie nadmienić j jszcze na­
leży elektrolizę, która posługuje się prądem elektrycznym do wydzie­
lenia pierwiastków w stanie wolnym lub pod postacią związków, któ­
rych ilość cznacza się najczęściej grawimetrycznie. Co się tyczy tech- 
nologji chemicznej, to na tym miejscu dość zaznaczyć, że dzielą ją 
zwykle na technologję przemysłu chemicznego wielkiego i drobnego. 
Podział ten jest natury czysto ekonomicznej i nie ma nic wspólnego 
z nankowemi podstawami poszczególnych gałęzitechnologji chemicznej.

Poniżej przytoczone książki służyć mogą do poznania róż­
nych działów chemji w zakresie elementarnym. Przytaczamy za­
równo dzieła posiłkujące się nomenklaturą warszawską, jako też 
galicyjską, i radzimy gruntowne przestudjowanie dwu dziel pod­
stawowych naszej literatury chemicznej to jest Br. Znatowścza Z a- 
sady chemji ogólnej i E. Bandrowskiegn Wykłady chemji 
o g ó 1 u ej. Czytelnik będzie miał początkowo pewne trudności w przy­
swojeniu sobie terminów używanych do oznaczenia tych samych po- 
ęć i rzeczy przez obie szkoły, nie przypuszczamy jednak, aby 

różnice istniejące zbytnio uciążały czytanie dzieł warszawskich, 
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znając nomenklaturę galicyjską i odwrotnie. Pomimo to sądzimy 
że obowiązkiem przyszłych autorów dzieł chemicznych jest używa­
nie obu termiuologji jednocześnie, przynajmniej tak długo, jak na­
woływania obu obozów do przyjęcia pewnego jednolitego systemu 
pozostaną bez skutku. Stan ren naszej termiuologji chemicznej jest 
bez wątpienia bardzo niezadawalający, lecz bynajmniej nie wyjątko­
wy; terminologja np. angielska również me jest jednolita, a chemicy 
angielscy u alczyć muszą jeszcze z tą pmdogodnośc’ ą, że niektóre 
terminy wymawiane są przez różnych chemików niejednakowo. 
Kwestja słownictwa chemicznego polskiego była przedmiotem obrad 
na IX Zjeździe przyrodników i lekarzy w Krakowie. Według po­
wziętej uchwały projekt słownictwa, proponowany przez p. Grabow­
skiego ’) z Warszawy, ma być przedłożony Akademji Umiejętności 
w Krakowie, której decyzja ostateczna ma być obow1 jzującą dla 
wszystkich chemików, piszących po polsku.

Oprócz tych dwu dzieł podstawowych zalecamy przeczytanie 
książek Zeieela i Haqera, które dopełnią tamte; dzieło Hagera zaleca 
się między innemi jeszcze z tego powodu, że zawiera szczegółowy 
opis mnóstwa doświadczeń, bez których uczenie się chemj_ jest, jak 
to już zaznaczyliśmy, niemożliwe. Dodajmy jeszcze, że studjowanie 
chemji w zakresie stopnia II musi być poprzedzone poznaniem pod­
staw 5zyki doświadczalnej.

D-r E. Bandrowski, Wykład chemji ogólnej. Część I. Chemja 
meorgamczna? Kraków. 1895. 2 wydanie, str. 334, z 59 rycinami 
w tekście. Cena rub. 2.

Podręcznik chemji nieorganicznej, odpowiadający nowoczesnym wyma­
ganiom. Zasługą autora jest, iż oparł konsekwentnie systematykę chemiczną 
na układzie naturalnym pierwiastków. Część teoretyczna jest uwzględniona 
zbyt pobieżnie, traktováno ją jednak w duchu nowoczesnym. Zarzucilibyśmy, 
iż uzasadnienie hipotezy Avogadra nie jest dostatecznie jasne, że autor nie 
daje określenia jonów w odróżnieniu od atomów i że objaśnienie elektrolizy 
wody, pomimo częściowo nowożytnego charakteru, nie jest wolne od zarzutu. 
Słownictwo galicyjskie.

Br. Znatowicz, Zasady chemji ogólnej Gebethner i Wclff. 
Warszawa. 1884, str. 392, z drzeworytami w tekście. Cena rub. 2.

Dzieło to odznacza się jasnym i treściwym traktowaniem przedmiotu. 
Opisuje chemję nieorganiczną i organiczną i zawiera też ważne wiadomości

•) Antoni Grabowski, Eolskie słownictwo chemiczne. Warszawa. 1900 
Dodatek bezpłatny do „Wszechświata“.
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i dziedziny chemji teoretycznej. Dział ostatni nie odpowiada oczywiście wy­
maganiom doby dzisiejszej. Słownictwo warszawskie.

D-r S. Zeisel, Chemja. Tłumaczył M. Flaum. T Paprocki. War- 
szawa. 1894, str. 789, z 261 drzeworytami w tekście Cena rub. 6.

Wykład zasad teoretycznych chemji, chemji nieorganicznej i organicz­
nej. Książka ta zawiera też wiele ' elementarnych wiadomości z technologj1 
chemicznej.

D-r Herman Hager, Wykład chemji farmaceutycznej w 126 
lekcjach (231 drzeworytów w tekście). Tłumaczył M. Flaum. War­
szawa. 1889, str. 806 Cena rub. 4 kop. 50.

Dzieło to poleca się z wielu względów dla samouków chemji; traktuje 
w sposób nader przystępny o podstawowych poglądach i zjaw’skach chemji 
ogólnej i nauk pomocniczych. Zawiera mnóstw o szczegółowych opisów do­
świadczeń chemicznych i uwag, wyjaśniających pochodzenie terminów chemicz­
nych i fizycznych, notât historycznych i t. d. Jedyny zarzut jaki temu dziełu 
zrobić można jest, że traktuje przedmiot niedość systematycznie. Sądzimy, że 
książka Hagera odda samoukowi znakomite usługi przy jednoczesnym studjo- 
waniu systematycznego kursu chemji, zawartego w dziełach Bandrowskiego lub 
Znatowicza.

Po poznaniu podstaw chemji wedhig planu podanego powyżej,, 
zaleca się przeczytanie dzieł poniżej przytoczonych, które uzupełnij 
wiadomości samouka w zakresie chemji teoretycznej.

i. P. Ccoke, Odczyty popu aene o chemji nowoczesnej. Tłu­
maczył K. Jurkiewicz. Warszawa. 1875, str. 307 i III, z 31 drzewo­
rytami. Cena rub. 1 kop. 50.

Wykład zasad teoretycznych chemji, nader jasny, zgodnie z najlepszemu 
tradycjami popularnych pisarzów angielskich. Szczególną uwagę zwracamy 
na bardzo przystępny i jasny wykład prawa Avogadra, stanowiącego jeden 
z fundamentów nowoczesnej chemji, którego zrozumienie robi początkującym 
niemałe trudności.

kug. W. hofmanr, Wstęp do nowoczesnej chemji. Tłumaczył 
L. Masłowski. Nakład A. Dygasińskiego. Kraków. 1875, str. VIII 
i 267. Cena rub. 2 kop. 25.

Nader pożyteczny wykład zasad teoretycznych chemji, który ze względu 
na formę jeszcze dziś służyć może za wzór do naśladowania.

Z dziel niemieckich polecamy:
D-r Ch. Wl. van Deventer, Physikat.tsche chemie riiit Anfüngejr z przedmo­

wą van t’Ilofla. Lipsk. Í897, str? Í67. Cena”mr. "Tent/ ÓD. ~



Ghemja. 103

Bardzo przystępny wykład ehemji fizycznej z uwzględnieniem najnowszych 
postępów tej gałęzi ehemji. ' Chcąc dać czytelnikowi dokładniejszą pojęcie o zawar­
tości tego dziełka poďajemy szczegółowy spis poszczególnych rozdziałów. Rozdział 1, 
Definicje ogólne: chernjąt substancja, pierwiastki i ciała złożone. Rozdział II, Pra­
wo zachowania masy, prawo stałego składu, stosunków stałych i wielokrotnych, 
równoważność pierwiastków Prawo llay-Lussaea o łączeniu się pierwiastków 
w stanie gazowym. Rozdział III, Pi'â'wa Boyle’a i Gay-Lussaea. Gęstość gazów 
i metody oznaczania jej. Gęstości nienormalne. Poglądy na naturę stanu gazowego, 
atom i cząsteczka. Hipoteza Ayogadra/i jej wyniki: miisa cząsteczkową i atomowa. 
Wzory cząsteczkowe. Rozdział IV, Termoehemja; prawa Dulong’a i Petit’a, Joule’a 
i zastosowanie icli do oznaezenią masy atomowej. Reąkeje endotermiczne i egzo­
termiczne. Prawa Lavoisicra, Laplacea i Heśsh. Zastosowania praw llessa. Za­
sada największej pracy, jej zastosowanie i krytyka. Wpływ masy na przebieg che­
micznych reakcji. Dysoejaeja. Równowaga chemiczna. Trzy rodzaje równowagi 
chemicznej. Wpływ temperatury, ciśnienia i masy na chemiczną równowagę? Analo- 
gja pomiędzy zjawiskami rówmSagi chemicznej i zmianami stanów skupienia ma- 
terji. PraiVtr Bertholeta. Zasada Watta.-Rozdział V, Roztwory. Ueopa ciśnienia 
osn.otycznego i elektrolitycznej dyéocjácjL "Rozdział V, Fotochemja. Rozdział VII, 
Układ periodyczny pierwiastków Elektrochemji, niestety, wcale nie uwzględniono.

Stopień III.

Z książek przytoczonych w stopniu niniejszym korzystać mogą 
tylko czytelnicy, którzy poznali już zasady ehemji w zakresie stopnia 
drugiego. Przeznaczone są one dla ludzi pragnących obrać chemję 
za specjalność, którym chodzi o gruntowne poznanie każdego działu 
tej gałęzi wiedzy. Nie sądzimy, aby w naszych czasach samouk 
w najściślejszym tego słowa znaczeniu mógł kiedykolwiek nabyć tyle 
wiadomości z zakresu nauk specjalnych, aby był w stanie współubie- 
gać się na jakimkolwiek polu pracy z szczęśliwszemi kolegami, ko­
rzystającemu z dobrze zorganizowanych wykładów wyższych zakła­
dów naukowych, aczkolwiek istnieją i tutaj wyjątki; a jeżeli pomimo 
to staraniem naszym będzie dać możliwie odpowiednie wskazówki 
w wyborze dzieł, mających ułatwić gruntowne wykształcenie spe­
cjalne, to czynimy to na tej zasadzie, ze zdaniem nąszym, studja uni­
wersyteckie lub politechniczne mają w wielkiej mierze charakter 
samouctwa, szczególniej w odniesieniu do ehemji. Wykłady syste­
matyczne profesorów mają naturalnie pierwszorzędne znaczenie, nie 
stanowią jednak o gruntowności wiadomości powziętych przez słu­
chaczów; nadają one wprawdzie [ogólny kierunek studjom, lecz nie 
mogą wystarczyć do gruntownego poznania poszczególnych działów 
wiedzy, a chcąc to osiągnąć, trzeba uczyć się samemu, trzeba być sa2' 
moukiem. Tylko taki system studjów wyższych bogaty być może' 
w owoce; dzięki niemu wytwarza się w słuchaczach oryginalność, 
dzięki niemu zauważyć można zjawisko, na pierwszy rzut oka niepo­
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jęte, że wykłady profesora specjalisty w jednym dziale chemji spo­
wodować mogą w słuchaczu przejaw szczególnych uzdolnień w zu­
pełnie innej dziedzinie.

Studjowanie chemji w tym zakresie poza laboratorium chemicz­
nym jest oczywiście niemożliwe; dobie laboratorjum ułatwia pracę 
niepospolicie i skutkiem tego powszechnym staraniem zakładów nau­
kowych jest możliwie doskonałe uposażenie się w tym względzie, 
a jedna z wad tego kierunku, polegająca na dostarczaniu słuchaczom 
wygód, najczęs'ciej brakujących w późniejszym życiu, kompensuje się 
znakomicie przez zaoszczędzenie sił i pracy w okresie czasu, poświę 
canego na nagromadzenie wiadomości.

Literatura polska jest nader uboga w dzieła specjalne, traktu­
jące o chemji ogólnej; posiadamy zaledwie kilka podręczników, star­
szej daty, które nie mogą już teraz czynić zadość wymaganiom. 
Biakowi temu zaradzą niebawem usiłowania redakcji „Wszechświa­
ta“, która zapowiedziała wydanie w krótkim czasie podręczników 
o chemji organicznej t irnthsen’a i chemji fizycznej1) L. Meyer’a i po­
wzięła wogóle zamiar dostarczania doboru podręczników w zakresie 
uniwersyteckim ze wszystkich działów chemji teoretycznej ’ stoso­
wanej. Tymczasem posługiwać się nam wypaduie, z małemi wyjątka­
mi, szeregiem dzieł z literatury obcej.

Dzieła traktujące o chemji nieorganicznej
D-r Ira Remseif, Chemja nieorganiczna, w opracowaniu d-ra 

K Seuberta. 1899. Istnieje przekład rosyjski.
Jest to tłumaczenie niemieckie drugiego wydania podręcznika chemji 

nieorganicznej (w języku angielskim) przez I. Remsena. Dziełko to zaleca 
się za względu na treściwość i jasność wykładu; część teoretyczna jest uwzglę­
dniona lecz, sądzimy, w stopniu niedostatecznym.

L-r V. y, R cbter „Podręcznik chemji nieorganicznej. (Lehr­
buch der anorganischen Chemie)., W opracowaniu H. Klingera. 9 wy­
danie. Bonn. JF. Cohen. 1897, str. 526. Cena mr. 9.

Jest to jeden z najwięcej używanych podręczników chemji nieorganicznej. 
W wydaniu niniejszym opracowano starannie część teoretyczną, zgodnie z naj 
nowszemi postępami chemji fizycznej. Pomimo dość wyczerpującego trakto­
wania przedmiotu, książka ta zachowała charakter utworu wydanego w celach 
dydaktycznych, nie obciąża więc umysłu czytelnika balastem drobnych spostrze 
żeń, mających oczywiście wartość naukową, lecz niewielką dydaktyczną.

Dzieło to wyszło już drukiem, patrz niżej.
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0. Mendelejew, Podstawy chemji (w języku rosyjskim). 6 wy­
darte. Petersburg. 1896, str. XVI i 780. Cena rub. 5.

Jest to bardzo dobry podręcznik chemji nieorganicznej, w którym 
uwzględniono też pobieżnie niektóre fakty z chemji organicznej. Część teore­
tyczna uwzględniona jest dość wyczerpująco, lecz niezupełnie w duchu naj­
nowszych postępów wiedzy. Autor uwzględnia i wiadomości z technolog1’, 
chemicznej.

Zdziel obszerniejszych, mało pożytecznych dla uczących się, 
lecz bardzo cennych dla pracujących samodzielnie na polu chemji 
nieorganicznej przytaczamy:

Roscoe i Schorlemirer, Obszerna podręcznik chemji nieor­
ganicznej (Ausführliches Lehrbuch der anorganischen Chemie) 
w opracowaniu Roscoe i Classena. 3 wydanie. Viewig i Syn. Brun­
swik. 1895—1897. 2 tomy. Cena tomu mr. 26.

Graham-Utto, Chemja nieorganiczna (Ausführliches Lehrbuch 
der Chemie)—drugi tom dzieła zbiorowego pod powyższym tytułem. 
5 wydanie. W czterech oddziałach. Nakład Viewiga i Syna. Brun 
świk. 1879-1889, str. XVII i 856: XIV i 1311; VIII i 1290; X 
i 1850. Cena mr. 110.

Dzieła traktujące o chemji organicznej:
C-i' E. Bandrowski, Wykład chemji ogolnej. Część II. Che­

mja organiczna. Kraków. 1893, str. 256. Cena rub. 1 kop. 80
Dziełko to traktuje w sposób dość wyczerpujący o chemji organicznej. 

Część I, (wiadomości wstępne) daje określenie chemji organicznej, metody 
oznaczania składu jakościowego i ilościowego związków organicznych, oblicza­
nie analizy i wzorów stosunkowych. Wzory cząsteczkowe i metody oznaczania 
ciężaru cząsteczkowego. Wzory strukturo we. Klasyfikacja połączeń organicz­
nych. Część szczegółowa opisuje systematycznie i treściwie związk. węgla 
w najróżnorodniejszych ich postaciach i zgodnie z najnowszemi postępami tej 
gałęzi wiedzy. Poleca się dla czytelników stopnia II i III

A. Bernthsen, Podręcznik chemji organicznej. (Kurzes Lehr­
buch der organischen Chemie) 7 wydanie opracowane ze współudzia­
łem E. Buchnera. Viewig i Syn. Brunświk. 1899, str. XVI i 571. Ce­
na mr. 10.

W małym tym dziełku autor potrafił wyłożyć w sposób bardzo zadawala­
jący kurs chemji organicznej z uwzględnieniem najnowszych postępów we 
wszystkich dziedzinach tej gałęzi chemji. Dz:ęki nader jasnemu wykładowi 
książka ta znajduje się w rękach każdego niemal studenta chemji uniwersyte­
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tów niemieckich i szwajcarskich i na powodzenie to zasługuje ze wszech miar. 
Dziełko to niebawem zjawi się w przekładzie po’skim, dokonanym pod kie­
runkiem Br. Znatowicza. (Istnieje też przekład rosyjski).

D-r V. v. Richter, Chemja związków węgla lub chemja orga­
niczna. (Chemie der KoblenstoftVerbindungen oder organische Che 
mie). W opracowaniu R. Anschiitza i G Schrötera. 2 tomy. 8 wyda 
nie. Fi*.  Cohen. Bonu. !897. Tom I, str. XVIII i 658, tom II, str. 
XVI i 704. Cena tomu I mr. 12; tomu II mr. 13.

Dzieło to jest znacznie obszerniejsze od podręcznika Berntbsena. Trak­
tuje w sposób wyczerpujący o wszystkich działach chemji organicznej. Zaleca 
się do studjów specjalnych.

'<. Schoriemmer, Wykład chemji organicznej czyli chemja 
związków węgla. Przekład polski dokonany pod redakcję, Erazma 
Langera przez J. Boguskiego i Br. Znatowicza. Nakład Gebethnera 
i Wolffa Warszawa. 1874, str. 6i8. Cena rub. 3.

Książka ta jest „aż przestarzała. Głównym jej celem dziś jest zapozna­
nie czytelnika z nomenklaturą polską chemji organicznej.

lakób Natanson, Wykład chemji organicznej podług syste­
mu unitarnego, napisał.. Część I. Warszawa. 1866, str. II, IV i 240. 
Cena rub. 1 kop. 20.

Książka ta jest nieukończoną w części szczegółowej; chociaż pomimo to 
posiadała swego czasu niepoślednią wartość naukową z uwagi na treściwy, 
jasny i ładnym językiem skreślony przegląd zasad i pewników, popierający 
układ unitarny, a z nim gmach chemji nowożytnej, obok obrachunku z podsta- 
wowenn pojęciami układu dualistycznego, to jednak obecnie należy już do 
przestarzałych i posiadających znaczenie raczej historyczne niż pedagogiczne. 
("Wydanie I „Poradnika“).

Z dzieł obszerniejszych, przeznaczonych do specjalnego stu­
diowania chemji organicznej przytaczamy:

Roscoe i Sc.hoilemirer, Ausführliches Lehrbuch der Chemie. 
Dwa pierwsze Łomy tego dzfeła traktuję, jak nadmieniono, o chemji 
nieorganicznej, następne zaś tomy o chemji zwięzków węgla czyli 
chemji organicznej.'Tom VI opracowany przez J.W. Briihla, Edwar­
da Hjelta, Ossian Aschana i L. Marchlewskiego. Nakład Viewiga 
i Syna. Brunświk. 1882—1896. Cena tomu I mr. 26; II mr. 26; III 
mr. 24; IV mr. 24: V mr. 21. Tom VI pod prasę.

V. iûever i D. Jacobson, Lehrbuch der organischen Che 
MIE Veit i C o. 2 tomy. Lipsk. Tom I. 1891, str. 576. Cena mr 
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1-8. Tom IL 1893. 2 części. Cena części I mr. 13; części Ił mr. 13. 
fen. 20.

Dotychczas opuścił prasę tom pierwszy i dwie części tomu drugiego. 
Nie często się zdarza, że sławny badacz, jakim był V. Meyer, poświęca część 
swego czasu na układanie podręcznika, przelewając w niego niepospolity zapas 
swych wiadomości teoretycznych i praktycznych nadając jednocześnie całemu 
dziełu charakterystyczne piętno. Z tych względów dzieło to przyjęto w ko­
łach interesowanych z prawdziwym entuzjazmem; informuje ono czytelnika 
nie tylko o dzisiejszym stanie chemji organicznej, lecz wciąż pobudza do my­
ślenia, jest prawdziwą kopalnią oryginalnych poglądów i zagadnień, od roz­
wiązania których w wielkiej mierze zależeć będzie dalszy postęp tego działu 
chemji.

F. Beilstein, Handbuch dee orgamschen Chemie 3 wydanie. 
4 tomy. Lipsk i Hamburg. L. Voss i C-o. Cena mr. 136 fen. 80.

Jest to dzieło, bez którego nowoczesny chemik, bad.mz na polu chemji 
organicznej, obejść się nie może. Zawiera ono systematyczny opis wszystkich 
dotychczas znanych związków organicznych, których skład empiryczny jest 
znany.

A. Lachman, The spirit of organic chemistry. An introduc­
tion TO THE CURRENT LITERATURĘ OF THE SUBJECT NeW-York 1899 
Macmillan C-o str 222. Cena 6 s. 6 d.

Książki tę polecamy tym, którzy chcą poznać .kierunek prac doby dzi­
siejszej na polu teoretycznej chemji organicznej. Praca dzieli się na 9 roz 
działów. 1. budowa chemiczna rozaniliny; 2, reakcja Perkina; 3, budowa ben 
zolu; 4, budowa eteru acetoctowego; 5, grupa kwasu moczowego; 6, budowa 
cukrów; 7, izomerja kwasów maleinowego i fumarowego; 8, izomerja oksy­
mów; 9, izomerja ciał dwuazowych. Spostrzegliśmy kilka diobniejszych 
usterek, małoznaczących, które uważny czytelnik sam sprostuje. Książka ta 
ułatwi szczególniej zrozumienie nieco pogmatwanych badań nad tautomerją 
i izomerją przestrzeniową. Rozdział o budowie cukrów jest najsłabszy.

W końcu podajemy kilka dzieł, które ułatwię samoukowi prak 
tykę laboratoryjni} w dziedzinie chemji organicznej.

E. Fischer, Anleitung zur Darstellung organischer Prü- 
parąte. b wydanie. Staliel. WÎirzburg. 1896, str. IV i 72. Cena mr. 
1 fen. 80.

Znakomity autor opisuje w tym dziełku szereg syntez związków orga­
nicznych, których przerobienie zaznajomi ucznia z techniką typowych reakcji 
tego działu chemji. Przekład polski (dokonany przez p. Lepperta) wyszedł 
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w druku jako dodatek bezpłatny do „Wiadomości Farmaceutycznych1' z ro­
ku 1899—1960.

L. Gattermann, Cie Praxis des organischen Chemikers. 4 
wydanie. Veit i C-o. Lipsk. Cena mr. 6 ten. 80.

K. EIDS, Die Synthetischen Darstellungsmethoden der 
Kohlenstofeverbindungen. 2 tomy. J A. Barth. Lipsk. 1889—91. 
Tom I, str. VI i 294; tom II, str. 474. Cena tomu I mr. 7 fen. 50; to­
mu II mr. 9 fen. 50.

Dzieło to poświęcone jest dla pracowników samodzielnych, ułatwia od­
szukania danych literatury i umożliwia prędkie zorjento wame się w nader 
bogatym zasobie metod syntetycznych chemji organicznej.

Z dzieł traktujących o chemji fizycznej polecamy:
W. Ostwaid, Grundriss der allgemeinen Chemif (Zarys che­

mji ogólnej). 4 wydanie. W" Engelmann. Lipsk 1899. Cena mr. 14 
fen. 00.

Znakomity autor, jeden z twórców nowoczesnej chemji fizycznej lub 
może lepiej chemji ogólnej, w dziełku tym daje jasne pojęcie o dzisiejszym 
stanie tej gałęzi chemji. Może być czytane po poznaniu podstaw chemji nie­
organicznej i organicznej, jak również fizyki eksperymentalnej. Nie wymaga 
znajomości matematyki wyższej.

W. Kernst, Theoretische Chemie vom Standpunkte der Re - 
gel Avogadro’s und der Thermodynamik. (Cliemja teoretyczna ze 
stanowiska prawa Avogadra i termodynamik 1). 2 wydanie. F. Enke 
Sztutgard. 1898, str. XVI i 703. Cena mr. 16.

Dzieło to traktuje wyczerpująco o stechiometrji i nauce o powinowac­
twie chemicznym. Szczególnie dział ostatni napisany jest po mistrzowsku 
i ułatwi czytelnikowi, mającemu już pojęcie o nowoczesnej chemji fizycznej, 
pogłębienie swych wiadomości w tym zakresie Początki matematyki wyższej 
są niezbędne.

W. Psłwald, Lehrbuch der allgemeinen Chemie. (Chenja 
ogólna,. 2 wydanie. 2 tomy. E. Engelmann. Lipsk.

Podstawowe dzieło o chemji fizycznej. Traktuje w sposób wyczerpu­
jący o stechiometrji i chemicznej energji Dotychczas wyszedł tom I (Sjie- 
chiometrja; cena mr. 28) część I tomu drugiego (Chemiczna energia; cena 
mr. 34) i 3 zeszyty części diugiej tomu II. Poleca się do specjalnego stu- 
djowania chemji fizycznej.
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Lotarjusz Meyer, Zasady chemji teoretycznej. Przełożył 
Br. Znatowicz. Warszawa. 1899, str. 241. Dodatek bezpłatny do ty­
godnika „Wszechświat“. Cena kop. 75.

Jest to przekład jednego z najważniejszych podręczników chemji teore­
tycznej, jakie literatura naukowa posiada. Nim nastąpiła najnowsza era che­
mji teoretycznej, zapoczątkowana między innemi przez van t’Hoffa, Arrhe- 
niusa, Ostwalda i Nernsta, praca Meyera i zbliżona do niej treścią książka 
Wurtza, uchodziła za najwierniej i najdoskonalej odźwierciadlającą sumę po­
glądów i faktów, na których oparł się gmach chemji nowoczesnej. Dzisiaj zada­
niu w pewnym stopniu lepiej odpowiadają dziełka Ostwalda i Nernsta, podają­
ce opis najnowszych zdobyczy na polu chemji fizycznej. Pomimo to za przy­
swojenie literaturze polskiej dzieła Meyera należy się p. Znatowiczowi i wy 
dawcy „Wszechświata“ prawdziwa wdzięczność wszystkich miłośników chemji 
i nauk filozoficzni ch wogóle, tymbardziej, że Meyer uwzględnia w pracy swej 
stronę czysto chemiczną, jak np. budowę chemiczną związków w zakresie 
większym niż autorowie poprzednio wspomniani. Za doskonałość tłumacze­
nia ręczy już samo nazwisko tłumacza.

W. GstwaN, Mand und Hilfsbuch zur Ausführung Physiko­
chemischer Messungen. Eugelman. Lipsk. 1893, str. VIII i 302. 
Cena mr. 8.

Dziełko to poleca się dla pracujących doświadczalnie na polu chemji 
fizycznej. Autor opisuje szczegółowo ważniejsze metody badania fizyko-che­
micznego i daje mnóstwo rad praktycznych, ułatwiających konstrukcje apara­
tów wymaganych.

Dzieła traktujące o chemji analitycznej:

D-r Julja.1 Schramm, Podręcznik do analizy chemicznej ja- 
kośCxOwej. 2 wydanie. Kraków. 1895, str. 265. Cena rub. 1 kop. 80.

Częśk pierwsza podręcznika obejmuje własności ogólne grup metali oraz 
własności Hftczegółowe i reakcje każdego metalu, własności i reakcje nieme­
tali i najważniejszych kwasów organicznych. Część druga zawiera systema­
tyczny przebieg analizy jakościowej, oraz metody wykrywania trucizn przy 
badaniach sądowo-chemicznych. Słownictwo galicyjskie.

Ig. Lemberger, Podręcznik do jakościowego rozbioru che­
micznego. Kraków. 1892, str. 189. Cena rub. 1 kop. 65.

Podaje zachowanie się zasad i kwasów względem odczynników i syste­
matyczny przebieg rozbioru jakościowego Z ciał organicznych uwzględnione 
są tylko najważniejsze kwasy organiczne. Część pierwsza obzną.mia z zacho­
waniem się kwasów i zasad względem najważniejszych odczynników, część dru­
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ga z metodą oddzielenia poszczególnych składników ciał złożonych. Słownic­
two galicyjskie.

D-r G. Staedeier, PodrJcznik do jakościowego chemicznego 
rozbioru ciał nieorganicznych. Tłumaczył A. Nawratil. Kraków. 
1875. 8-0, str. 32. Cena kop. 37.

Dziełko to traktuje o aiializie na drodze suchej i mokrej. Podaje me­
tody zwjide używane do rozpuszczania ciał, wstępnie do badania na drodze 
mokrej i systematyczny przebieg analizy jakościowej.

D-r jjenryk Beckurts, Chemją analityczna dla aptekarzy^ 
w przekładzie M. Stępowskiego. Warszawa. 1898, str. 465. Cena 
rub. 4.

Dzieło to. aczkolwiek przeznaczone dla użytku aptekarzy t. j. ludzi już 
obeznanych gruntownie z chemją, może oddać doskonałe usługi uczącemu się 
chemji analitycznej, która w podręczniku tym traktowaną jest bardzo wszech­
stronnie. Spis rzeczy da najlepiej pojęcie o rozmiarach pracy Beckurtsa: 
Ogólne uwagi o najczęściej używanych rękoczynach i przyrządach. Odczyny 
ciał nieorganicznych. Odczyny ciał organicznych. Przebieg analizy jakościo­
wej. Analiza wagowa. Analiza miarowa. Chemiczne dochodzenie trucizn. 
Badanie kliniczno-cliemiczue. Badanie i określenie wartości środków lekar­
skich. Badanie pokarmów, używek, artykułów codziennej potrzeby, tudzież 
powietrza i wody. Aparaty i przyrządy. Tablice. Wykład bardzo jasny 
Słownictwo warszawskie. Wymaga znajomości podstaw chemji ogólnej i po­
czątków analitycznej.

F. P. Treadwell i V. Meyer, Tablice do analizy jakościowej, 
przełożone p:-zez L. Kossakowskiego. Tablic 17. Warszawa. 1892. 
Cena rub. 2.

Tablice zawierają reakcje związków metali, kwasów, reakcje na drodze 
suchej, przebieg analizy jakościowej metali i grup kwasowych i w dodatku 
reakcje niektórych ciał rzadkich. Głównym celem tych tablic jest ułatwienie 
robot praktycznych z chemji analitycznej jakościowej; używane są one z dosko­
nałym skutkiem w laboratorjum po poznaniu zasad chemji analitycznej.

Ferd. Edw. Polzeniusz, Chemją analityczna ilcściowa. Kra­
ków. 1896, str. 315. Cena złr. 3 cent. 50.

Podręcznik ten traktuje jasno i wyczerpująco rozbiór chemiczny ilościo­
wy za pomocą metod Wagowych, miai owych, kolorymetrycznych i elektroli­
tycznych; oprócz tego zawiera wskazówki dotyczące analizy elementarnej. 

'Terminologja galicyjska.
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Br. Pawlewski, Podręcznik chemicznej analizy miarowej. 
Warszawa. 1883, str. 16ł- Cena rub. 1.

Zawiera objętościowe oznaczenie alknljow (alkalimetrja), kwasów (acidi- 
metrja), analizę miarową przez utlenianie (oksydimetrja, jodometrja) ana­
lizę przez osadzanie. Wykład jasny, metody uzasadniane teoretycznie, jednak­
ie, jako dzieło starsze, nie zawiera wielu metod nowszych, które ustaliły się 
już w chemj i rozbiorowej miarowej. Wielu również z metod podanych nie 
używa się obecnie jako niepraktycznych. Do ogólnego obeznania się z zasa­
dami analizy miarowej podręcznik powyższy może być z korzyścią użyty. 
Terminologja warszawska. (Wydame I „Poradnika“).

D-r A. Classer, Przewodnik do chemicznych rozbiorów ja­
kościowych ciał organicznych. Przełożył Br. Pawlewski. War­
szawa. 1876, str. 99. Cena rub. 1.

Zawiera reakcje najważniejszych kwasów organicznych, alkaloidów oraz 
kilkudziesięciu różnych związków organicznych, mających większe zastoso­
wanie praktyczne. Wobec olbrzymiego postępu, jaki chemja związków węgla 
uczyniła przez ostatnie lat dwadzieścia t. j. od daty wydauia powyższego 
dziełka, straciło ono już wiele na wartości i nie może zawierać całego szeregu 
związków organicznych pierwszorzędnego znaczenia. Wymaga przygotowania 
z chemji ogólnej i organicznej". (Wydanie I „Poradnika“).

Br. Pawlewski, Podręcznik analizy chemiczno technicznej, 
Część I. Lwów. 1896, str. 176. Cena złr. 3.

Dzieło to traktuje o analizie produktów chemiczno-technicznych meto­
dami nowoczesnemi. Z treści tego pożytecznego podręcznika przytaczamy: 
Amonjak i sole amonowe, azotyny (azotony) azotany, nitroza. Wodniki, 
soda, potaż, popiół, wapniak, magnezyt, dolomit, margiel, kotłowiec, bruna- 
tnik manganowy, sól kuchenna, kwasy, surowiec, stal, żelazo, ultramaryna, 
szkło, nawozy, glina, mechaniczna analiza piasku, woda, bakterjologiczne ba­
danie wody, materjały opałowe. Książka ta odda technikowi polskiemu nie­
pospolite usługi. Korzystać z niej mogą czytelnicy obznajmieni z chemją roz­
biorową jakościową i z podstawami ilościowej.

Władysław Leppert, Przewodnik do chemicznego badania 
wody pod względem HiGJENiczNYM. Warszawa. 183!, str. 153. 
Cena rub. 1.

Dziełko to wzorowane jest na dziele Kubela i Tiemanna. Zawiera uwagi 
■o własnościach wody, jak ją spotykamy w naturze, jakościowe i ilościowe 
próby na normalne składniki i zanieczyszczenia wód do picia oraz sposoby 
przygotowywania odczynników do badania wody. Niektó’-e podane metody 
uległy, od czasu wydania podręcznika, ulepszeniom, inne zarzucono zupełnie, 
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pomimo to może być czytane z wielką korzyścią. Wymaga przygotowania 
z chemji ogólnej i analitycznej.

A. Bukowski, Przewodnik do badania pokarmów, artyku­
łów SPOŻYWCZYCH I RÓŻNORODNYCH PRZEDMIOTÓW HANDLU. War- 
szawa. 1884, str. VII i 194. Cena rub. 2.

Rzecz przestarzała. Dzieło Beckurtsa odpowiada celowi lepiej.

Literatura polska z zakresu chemji analitycznej przedstawia się, 
jak widzimy, bardzo pokaźnie. Brakuje nam tylko podręcznika 
o analizie gazów i o naukowych podstawach analitycznych. Z lepiej 
nam znanych dzieł pierwszego rodzaju polecamy:

A. Winkler i G. Lun ne, Handbook of Technical gasanalysis 
(Podręcznik technicznej analizy gazów). .lohn von Vooret. Londyn. 
1885, str. 122. Cena szyi. 7.

Dziełko to zawiera szczegółowy opis aparatów i rękoczynów do analizy 
technicznej gazów. Metody gazomiernicze ścisłe czytelnik znajdzie w dziele 
Bunsena p. t. Die gasometrischen Methoden (wyczerpane).

W. Ostwald, Die wissenschaftlichen Grundlagen der ana­
lytischen Chemie. (Naukowre podstawy chemji anai;tycznej). 2 wy­
danie. W. Engelman. Lipsk. 1894, str. VHI i 187. Cena mr. 4.

Dziełko to zaznajamia czytelnika z naukowemi podstawami chemji ana­
litycznej. Największe znaczenie mają rozbiory na drodze t. zw. mokrej t. j. 
stosowanie odczynników do roztworów badanych ciał. Zadaniem autora jest 
objaśnienie najgłówniejszych reakcji na zasadzie teorji elektrolitycznej dy- 
socjacji.

Co się tyczy wreszcie wydawnictw perjodycznych, cdźwiercia 
dlających postęp poszczególnych działów chemji, to z żalem musimy 
zaznaczyć, że pisma polskiego, poświęconego wyłącznie chemji, do­
tychczas nie posiadamy. Istniejący jednak szereg wydawnictw ogól­
no przyrodniczych i technicznych stale informuje o najnowszych 
ważniejszych pracach i odkryciach z zakresu chemji. „Rocznik 
Akademji Umiejętności“ (Kraków), „Prace fizyczno-matematyczne“ 
(Warszawa), „Wszechświat“ (Warszawa), „Czasopismo techniczne“ 
(Lwów), „Gazeta cukrownicza“ (Warszawa), „Nafta“ (Lwów), „Go- 
rzelnik“ (Lwów), Światło“, czasowo zawieszone, (Warszawa).

Wydawnictw zagranicznych chemicznych istnieje niezmiernie 
dużo we wszystkich główniejszych językach. Na tym miejscu wspo­
minamy jedynie o krótkich rocznikach, odźwii rciadlających postępy 
chemji każdego roku.
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R. Meyer, Jahresbericht der Chemie. Viewig i Syn. Brun­
swik. Cena tomu I, mr. 12; tomu II; mr. 12; tomu III, mr. 25; tomów: 
IV—vni po mr. 14.

Daje treściwy przegląd prac każdego roku na polu chemji fizycznej, 
nieorganicznej, organicznej, technologji chemicznej.

Gaetano Mmunni, Jahrbuch der Organischen Chemie. Ambro­
sius Barth. Lipsk.

Dotychczas wyszły roczniki 1894, 1895, 1896 w cenie od 24—28 mr 
za tom. Omawia wyłącznie postępy na polu chemji organicznej.

Dzieła traktujące o chemjx fizjologicznej:
G. Bunge, Wykład chemji fizjologicznej i patologicznej 

w 20 odczytach, dla lekarzy i uczących się. Z oryginału niemiec­
kiego przełożyli d-rzy W. Mayzel i M. Flaum. Warszawa. 1892. Ce­
na rub. 2.

Trzy pierwsze odczyty tego dzieła są przystępne dla każdego czytelnika 
ogólnie wykształconego i świadomego obecnego stanu nauk przyrodniczych, 
Dalsze jednak odczyty mogą być zrozumiane tylko przez lekarzy i studen, 
tow medycyny, dla których cały ten podręcznik jest napisany. Wykład Bun- 
gego prowadzony jest jasno, zwięźle i podniecająco; wskazuje diogi badania 
i daje podniety do miłowania chemji fizjologicznej. (Wydanie I „Poradnika“).

R. Neumeister, Lehrbuch der physiologischen Chemie mit 
Berücksichtigung der pathologischen Verhültnisse. Für studie­
rende und Aerzte. 2 wydanie. Jena 1897, str. 927. Cena mr. 17.

Jest to jeden z najobszerniejszych podręczniKów chemji fizjologicznej, 
w drugim wydaniu uwzględniono najnowsze postępy na tym polu. Dzieło 
dzieli się na dwie części. W pierwszej omawia się odżywianie t. j. chemiczne 
procesy w komórkach zwierzęcych i składniki komórek, pokarmowe pro­
dukty fermenty, trawienie, resorpcja. Część druga zajmuje się chemją pły­
nów i tkanek zwierzęcych, a więc muskułów, systemu nerwowego, organów 
gruczołowych, krwi i limfy, mleka, moczu i t. d. Dzieło to zaleca się do spe­
cjalnego studjowania chemji fizjologicznej.

Dzieła traktujące o historji chemji:
E. v. Meyer, Geschichte ser Chemie, 2 wydanie. Lipsk. 1895, 

str. X IV i 522. Cena mr. 10.
Książka Meyera cieszy się wielkim powodzeniem, napisana jest jasno 

i zajmująco. Czytać ją można po poznaniu zasad chemji nieorganicznej i or­
ganicznej, a poznanie historycznego rozwoju naszej nauki nie tylko umożliwi

Poradnik dla samoukan, cz. 7, wydm ~e 2. 8 
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studjującemu łatwiejsze, objęcie całego obszaru, ale jest, jak w każdej 
nauce, nieodzownym do poznania kierunku dążeń chemji nowoczesnej.

Kopp Herrma;ir., Geschichte der Chemie.
Jest to najobszerniejsza i najlepsza historja chemji w języku niemiec­

kim, nie uwzględnia jednak najnowszych faz rozwoju.

Zwracamy w końcu uwagę na wydawnictwo Ostwalda p. t. 
Klassiker der exacten Wissenschaften. Engelman. Lipsk. Dzięki 
niemu klasyczne prace ze wszystkich dziedzin nauki zostały uprzy­
stępnione i tym, dla których wielkie biblj otekl nie są dostępne Do­
tychczas prasę opuściło przeszło 100 zeszytów, z których każdy 
przedstawia pracę klasyczną w oryginale niemieckim albo w tłuma­
czeniu niemieckim dokonanym przez pierwszorzędnego przedstawi­
ciela odnośnej nauki. Poniżej przytaczamy tytuły prac szczególnie 
interesujących chemika.

> 1. Helmholtz, Über die Erhaltung der Kraft; eeya fen 80
X> 3. Dalton u. Wollaston, Abhandlungen zub Atomtheobie; eÇjia fen. 50.

4. Gay-Lussac, Ibidem: cena fen. 80.
X' 8. Avógauro u. Ampére, Abhandlungen zub Mollekulartheorie; cena 

mr. 1 fen. 20
9. Hess, Thermochemische UktersuciiunimJsü véna m- 1 fen. 60.

Jv> ‘jSu Hittoi f, Abhandlungen.íůjbb d. Wanderungen der Jonen während 
■»er Elektrolyse I; cena mr 1 fen. 60.

X 22. Woehler u. Liebig, Untersuchungen über das Raçical des Ben- 
zoessÄure; cena mr 1.

Xs23. Hittorf, Abhandlungen über'd. Wanderungen der Sonbn während 
der SlekirOltSJ; II; cena mr. 1 fen. 50.

X 2Ö. Liebig, Abhandlungen über die Constitutcon der oäc&nischen 
SAüben; cena mr. 1 fen. 40

X 27 Bunsen, Untersuchungen über die Kakodyijreihe: cena mr. 1 fen. 80.
X 28. ’asteur, Über dÍe Asymmmetrie bei natürlich vorkommenden 

ouganischen Verbindungen: -ena fen. 60.
,V 29. Wilhelmy, Über das Gesetz nach welchen die Einwirkung »er 

SäuilfeN auf den RobrzŮckeŠ stattfindet: cena fr. 80
X> 30. Canizzaro, Abriss eiäes Lehrganges der theoretischen Chemie; 

eena mr. 1
Jft 34. Bunsen u. Roscoe, PhotOchemrSch&Untersuchlngen 1; cena mr 1 

fen. 50.
Jfj 35. Berzelius, Versuch, die Verhältnisse aufzufinden, nach -wel­

chen DIE BESTANDTHEILE DER UNORGANISCHEN NATUR MIT EINANDER VERBUNDEN 
sind: eena mr. 3.

X 38 Bunsen n Rosjne, Photochemische UntebÄchungen II: cena mr. 1 
fen. (:>0

Jf-42. Humbold u. Gay-Lussac, Das Volumgesetz gasförmiger Verbin­
dungen: cena fen. 60.

X 44. Gay-Lussac, Laiton, Dulong u. Petit, Rudberg, Magnus, Régnault, Das 
AusdeJinungsgesetz der Gase; cena mr. 3.

A" 45. Davy, Elektbochem. Untersuchungen; cena mr. 1 feu. 20.
X> 56. Blagden, Gesetze der Gefrierpunkcserniedrigung; cena fen. 80.
X> 58 Sci.eele, Chemische Abhandlungen von der Duft und dem 

Feuer; eena mr 1 fen. 80.
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.V ßß. üoehereiner u. Pettenkofer, Die Anfänge des natürl. Systems der 
CHEMISCHER ELEMENTE', CCUa fCR. 6<l.

X 68. Meyer u. Mendelejeff, Abhandlungen über das natürliche System 
der Elemente: Jena mi 2 fen. 40.

X: 72. rtirchaffu. Bunsen, Analyse durch Spectralbeobachtungen; ecua 
inr. 1 fen. 40.

Ai? 74. Bertholet, Üjîer die Gesetze der chem. Verwandschaft: ccna mr. 
1 fen. 80.

A" 92. Í olbe, Über den natürlichen Zusammenhang der organischen 
mit den unorganischen Verbindungen: cena fen. 70

M 94 Mitscherlich, Über das Verhältniss zwischen der chemischen ZU­
SAMMENSETZUNG U. KrYSTALLFORMEN ARSENIKSAURER UND PIIOSRHORSAURER SALZE: 
cena mr. 1.

if. 98 Tenże, Über Das Benzin und , die Verbindungen desselben : oena 
fen. 70.

Encyklopedja cliem”.

A. Ladenbu-ß, Handwörterbuch der chemie, ze współudzia­
łem następujących autorów: Ahrens, Anschütz, Balbiano, Baurath, 
Biedermann, Bunzel, Ciamician, Deite, Drechsel, Dürkopf, Eder, 
Engler, Hantzsch, Heumann, Jacobsen, Nietzki, Prinzschein, Euer 
Rügheimer, Salkowski, Tollens, Wedebrze i Wiedemann. Wrocław. 
E. Trewendt.

Cenne to dzieło składa się z szeregu wyczerpujących artykułów, ułożo­
nych w szeregu alfabetycznym, traktujących o ważniejszych zwózkach nieor­
ganicznych i organicznych, pierwiastkach a nawet przetworach technicznych 
jak szkło, piwo i t. p., aparatach, zjawiskach fizycznych, interesujących che­
mika. Wadą encyklopedji tego rodzaju jest, że starzeją się bardzo szybko, 
i że cena ich najczęściej jest niedostępna dla osób prywatnych. Zwrócę uwagę 
na okoliczność, że niektóre z artykułów, wchodzących w skład encyklopedji. 
wydano pod poste cią same dzielnych książek, z których pewne doczekały się 
już kilku wydań. Wspomnimy tu „Grundriss der Stereochemie11 Hantzscha, 
„Chemie der organischen Farbstoffe“, Nietzki (3 wydania), „Chemie der Koh­
lenhydrate“ Tollensa (2 tomy, z których pierwszy wyszedł w 2-im wydaniu), 
Całe dzieło obejmuje 13 tomów, których cena wynosi od 16 do 20 marek.

Fehling, Handwörterbuch der Chemie.
Ma charakter zbliżony do utworu poprzedniego, lecz artykuły po­

szczególne są mniej wyczerpujące. Dotychczas opuściło prasę 80 zeszytów.

Watts, Dictionary ou chemisi ky. Longmans, Green et C-o. 
4 tomy. Londyn. 1888. Cena Ł 5.

Dzieło Watta ustępuje rozmiarami dwu poprzednio wspomnianym ency- 
klopedjoin, opracowane jest jednak bardzo starannie. Miałem sposobność' 
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częste zasięgać wskazówek z tego dzieła i zazwyczaj informacje otrzymane 
były wystarczające i dokładne.

Z dzieł francuskich na uwagę zasługuje słownik chemiczny 
Wurtza p. t. Dictionnaire de Chemie.

KWESTIONARIUSZE.
CHEMJA NIEORGANICZNA.

1. Jaka jest różnica pomiędzy zjawiskiem chemicznym a fizycznym?
2. Wskaż różnicę pomięnzy mieszaniną mechaniczną i związkiem 

chemicznym.
3. Na czym polega różnica pomiędzy pierwiastkami i ciałami zło- 

żonemi.
4. Co wyraża prawo zachowania masy?
5. Co wypowiada prawo o stosunkach stałych?
6. Co to są równoważniki?
7. Prawo wielokrotnych stosunków. Daj przykład tego prawa, nie po­

sługując się tlenkami azotu.
8. W jaki sposób tłumaczymy przyczynę dwu głównych stechjome- 

trycznych praw chemji?
9. Co wyrażają prawa Gay-Lussaca?

10. Jak brzmiałc pierwotnie prawo Avogadra?
11. Jak brzmi to prawo w swej formie dzisiejszej? Wskaż na okolicz­

ności, które zniewoliły Avogadra do zmodyfikowania pierwotnego brzmienia 
jego.

12. Jaka jest różnica pomiędzy masą atomową pierwiastka i jego rów­
noważnikiem?

13. Dla jakich pierwiastków równoważniiri są identyczne z ich masami 
atonio weini?

14. Wylicz pierwiastki, dla których masa atomowa równa się masie 
cząsteczkowej. Wytłumacz przyczynę tego i powiedz, jak brzmi prawo Avoga­
dra dla tych pierwiastków w stanie gazowym’

15. Wylicz powszechnie używane metody do oznaczania mas ato­
mowych.
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16. Opisz metody oznaczania masy cząsteczkowej pierwiastków i ciał 
złożonych, posługując się gęstością ich pary i daj teoretyczne uzasadnienie tej 
metody.

17. Opisz metody otrzymywania wodoru i chlorowców, wskaż na 
główniejsze ich Własności chemiczne i fizyczne i zastosowania praktj czne,

18. Połączenia chlorowców z wodorem, jak się je otrzymuje; oprócz 
główniejszych wiasności, opisz różi ce w zachowanii się i wytłumacz je 
na zasadzie praw termochemji.

19. Opisz sposoby otrzymywania i własności tlenowców, ze szczegól­
nym uwzględnieniem tlenu i siarki.

20. Co to jest allotropja; jakie jest teoretyczne jej tłumaczenie?
21. Połączenia tlenowców z wodorem. Opisz własności cnemiczne 

i fizyczne wody i siarkowodoru. Co jest dyssocjacja zwykła i elektrolityczna1?
22. Jak się otrzymuje wodę utlenioną? Wskaż na zachowanie się jej 

względem niektórych związków bogatych w tlen i znaczenie jej praktyczne.
23. Pojęcie tlenków, kwasów, zasać i soli.
24. Cpisz chemję połączeń tlenowców z chlorowcami Wskaz na róż­

nice termochemiczne pomiędzy tą grupą związków i połączeniem» chlorowców 
z wodorem.

25. Opisz główniejsze połączenia tlenowców między sobą. Wyłuszcz 
poglądy na sposób tworzenia się w procesach technicznych kwasi siirczanego. 
Dla czego teorję Lungego uważać należy za lepszą niż Rashiga? Jakie ma 
własności fizyczne trójtlenek siarki absolutnie wełny od wody? Dla czego 
przy spalaniu się siarki tworzy s»ę dwutlenek a nie trójtlenek siarki? Czy 
znasz sposób otrzymywania trójtlenku bezpośrednie z siarki?

26 Co są kwasy dwuzasadowe? Jakie fakty przemawiają za tym, że 
kwas siarczany zawiera dwie grupy hydroksylowe? Co są kwasy tionowe?

27. Opisz pierwiastni gromady chromowców i ich główniejsze połącze­
nia. Wskaż na różnice szczególnie uderzające pomiędzy ciałami tej gromady 
i poprzedniemi.

28. Azotowce; metody ich otrzymywania i połączenia z wodorem. Po­
równaj szczegółowo pod względem chemicznym i fizycznym wspomniane połą­
czenia.

29 Opisz połączenia azotowców z tlenowcami ze szczególnym uwzglę­
dnieniem i pochodnych wodorowych. W jaki sposób rozróżnić można po­
między kwasem azotawvm i azotowym i pomi ędzy kwasami fosforu.

30. Opisz skład atmosfery i sposoby analizowania powietiza.
31. Węglowce. Jak można udowodnić że djament jest czystym wę­

glem? Opisz połączenia węglowców z wodorem, chlorowcami i tlenowcami



118 L. Marchlewski,

32. Wyjaśnij istotę palenia się wogole. Na czym polega zasada pal­
nika Bunsena?

33. Ołowiowce; połączenia ich z tlenowcami i chlorowcami, azotowcą- 
mi i węglowcami. Wskaż na stosunek tej gromady do gromad poprzednich, 
a szczególniej węglowców. Co to są aliaże lub spiże?

34. Opisz główniejsze pierwiastki gromady glinowców, połączenia 
z wodorem, chlorowcami, tlenowcami i azotowcami. Co są ałuny? Porówna., 
przedstawicieli tej gromady między sobą na zasadzie chemicznego zachowa­
nia się. Wskaz na wyjątkowe zachowanie się talu.

35. Pierwiastki gromady magnowców; głów: ;ejsze ich połączenia. Opisz 
szczegółowo analogje i różnice w zachowaniu się cher licznym przedstawicieli 
tej gromady. Wskaż na wyjątkowe zachowanie się rtęci.

36 Gromada wapniowców, połączenia z tlenowcami. Podaj sposoby 
rozróżniania pomiędzy połączeniami przedstawicieli tej gromady.

37. Miedziowce. Połączenia ich z tlenowcami. Dla czego zaliczają 
miedz’’owce do dwu gromad naturalnych?

38. Potasowce i połączenia amonu. Znaczenie soli poiasowcowych 
dla przemysłu i rolnictwa.

39. Opisz metody otrzymywania żelazowców, ich połączenia. Zaznacz 
różnice pomiędzy surowcem, stalą i żelazem Kowalnym. Pod jakim względem 
nangan zachowuje się podobnie do chloru’

40. Porównaj zachowanie się chemiczne pierwiastków gromady platy­
nowców.

41. Na czym opiera się naturalny układ pierwiastków?
42. Opisz zasady analizy spektralnej.
43. Na czym polega prawo elektrolityczne Faradaya? Opisz elektro­

lizę wody w świetle nowych poglądów na istoty roztworów Co to są iony, 
jaka jest różnica pomiędzy ionami i atomami? Jak można wytłumaczyć fakt 
że żelazocjanki nie dają odczynów soli zelaza.

CHEMJA ORGANICZNA.

1. Opisz metody t. zw. analizy elementarnej związków organicznych, 
zawierających obok węgla, wodoru i azotu, chlor i siarkę.

2. Jak oznacza się wzory empiryczne na zasadzie rezultatów analizy?
3. Opisz chemiczne i fizyczne metody oznaczania masy cząsteczkowej 

związków organicznych.
4. Określ pojęcie izomerji i polimer., i.
5. Wyłuszcz przyczynę izomerji i cel wzorów racjonalnych.
6. Co to są związki homologiczne?
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7. Określ pojęcie rodników.
8. Opisz kilka węglowodorów szeregu Cn łfcb-pa, sposoby ich otrzy­

mania i wypadki izomerji butanu i propanu.
9. Opisz kilka węglowodorów szeregu etylenowego ze szczególnym 

uwzględnieniem budowy i izomerji.
10. Scharakteryzować wybitniejszych przedstawicieli węglowodorów 

szeregu acetylenowego; zwrocie szczególną uwagę ,na stosunek tych ciał do 
ciał szeregów poprzedzających, zanalizować ich budowę chemiczną i zaznaczyć 
niektóre ich właściwości, nie spotykane u węglowodorów szeregów poprze­
dzających.

11. Opisać metody otrzymywania chlorowcowych pochodnych nasyco 
nego szeregu węglowodorów i zwrócić szczególną uwagę na przemianę nor­
malnego jodku propylu w jodek izopropylu.

12. Co jest główną charakterystyką alkoholi wogóle? Opisać budowę 
chemiczną, wypadki izomerji i podział alkoholi jednowartościowych ogólnego 
wzoru Cn Hgn+iOH.

13. W jaki sposób można rozstrzygnąć,czy alkohol badany jest pierw­
szo, drugo lub trzeciorzędowym?

14. Scharakteryzować własności fizyczne i chemiczne i metody' otrzy­
mania główniejszych alkoholów nasyconych Cn H2n+iOH i nienasyconych sze­
regów Cn H2n_iOH i Cn Hsn—sOH.

15. Co są estry i etery, i jak się je otrzymuje?
16. Wyłuszcz teorję tworzenia się eteru C2H5 O C2H5 z alkoholu ety­

lowego pod wpływem kwasu siarczanego.
17. Wytłumacz istotę izomerji estrów kwasu azotowego i odpowiednich 

nitrowanych węglowodorów.
18. W jaki sposób można rozróżniać pierwszo, drugo i trzeciorzędowe 

nitrowęglowodory; wyjaśnij jednocześnie metodę oznaczania budowy alkoholi 
za pomocą badania odpowiednich nitrowęglowodorow?

19. Co są tioalkohole i kwasy sulfonowe, jaki jest wzajemny stosunek 
tych ciał?

20. Co są nitryle i izonitryle? Na czym polega ich różnica w myśl 
teorji budowy organicznych związków, jakie są zasadniczo różne reakcje tych 
ciał?

21 Na czym polega hipoteza tautomerji ciał.
22. Opisz metody otrzymania zasad aminowych i zachowanie się ich 

chemiczne
23. Za pomocą [jakich reakcji rozróżnia się doświadczalnie pomiędzy 

zasadami pierwszo, drugo i trzeciorzędowemi?
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24. Co są zasady czwartorzędowe i jak się je otrzymuje? Jakie zasady 
czwartorzędowe mogą skręcać płaszczyznę polaryzowanego światła?

25. Opisz główniejsze połączenia rodników alkoholowych, zawierające 
fosfor,-, arsen i siarkę. Uwzględnij szczególnie kakodyl i pochodne. Dla 
czego Bunsen nazwał kakodyl „prawdziwym organicznym pierwiastkiem“?

26. Co są aldehydy i ketony? Opisz metody otrzymywania tych ciał 
i zwróć uwagę na stosunek ich do alkoholi i kwasów. Opisz najważniejsze 
reakcje aldehydów i ketonów.

27. Jakie stadjum przejściowe przyjmuje się przy utlenieniu alkoholi 
do aldehydów? Czy istnieje związek, który daje się wyosobnić, odpowiada­
jący owemu stadjum przejściowemu?

28. Co to są aldoksymy i ketoksymy? Po poznaniu odpowiednich 
związków szeregu aromatycznego wskaż na doniosłość tych związków dla 
teorji o budowie.

29. Jaka jest główna cecha charakterystyczna kwasów organicznych? 
Co przemawia za tym, że oba atomy tlenu w kwasach Cn H2nO2 połączone są 
z tym samym atomem węgla?

30. Cc nazywamy bezwodnikami kwasowemi.
31. Opisz metody otrzymywania najprostszych kwasów szeregu 

Cn H3nO2.
32. W jaki sposób można uwidocznić za pomocą wzoru konstytucyjne­

go, że kwas octowy, pomimo że jest mdnozasadowym, tworzy kwaśną sól po­
tasową?

33. Co są tłuszcze i mydła?
34 Daj charakterystykę kwasów nienasyconych Cn H2n_2O2.
35. Na czym polega izomerja kwasów krotonowego i izokrotonowego?
36. Scharakteryzować pojęcie esterów kwasów tłuszczowych, chlorków, 

bezwodników, amidów kwasowych i amidynów.
37. Dlaczego nazywamy alkohole dwuwartościowe Cn H2n(0H)2 pi­

kolami?
38. W jaki sposób można udowodnić budowę chemiczną glikolu ety­

lenowego?
39. Opisz metody otrzymania aminów alkoholi dwnwartościowych; 

zwróć szczególną uwagę na dwuaminy wyosobnione przy procesach gnilnych.
40. Przytocz syntezę choliny i wskaż na stosunek ostatniej do neuryny 

i muskaryny.
41. Co jest tauryna? Wskaż na teoretyczną doniosłość tego związku?
42. Jaki znasz najważniejszy trójwartościowy alkohol?
43. Wskaż na znaczenie mannitu cl1 a teorji o budowie cukrów.
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44. Co są, dwualdehydy, dwuketoňy, aldehydoketony, aldehydcalkohole, 
kwasy alkoholowe i aldehydowe, kwasy ketonowe? Daj przykład na każdy. 
Taką znasz specjalnie uderzającą własność fizyczną dwuacetylu? Wyłuszcz 
tworzenie się estru kwasu ocetoctowego z estru kwasu octowego.

45. Opisz kilka dwuwartościowych jednozasadowych kwasów ze szcze­
gólnym uwzględnieniem kwasów mlecznych.

46. Co są aminokwasy i laktony?
47. Daj charakterystykę kwasów dwuzasadowych nasyconych.
48. Jaka jest różnica pomiędzy kwasami maleinowym i fumarowym? 

Podaj poglądy na ich budowę ze stanowiska stereochemji.
49. Jaka jest budowa asparaginy i kwasu asparaginowego?
50. Wytłumacz izomerję kwasów winnych Wyłuszcz teorję atomu 

węgla asymetrycznego; na czym polega racemja?
51. Daj przykłady dla kwasów pięcio i sześciowartościowych dwuza- 

sadowych.
52. Jaka jest budowa kwasu cytrynowego?
53. Wyłuszcz chemję cjanu i związków pochodnych ze szczególnym 

uwzględnieniem tautomeiji, układów normalnych i pseudoukładów i des- 
motropji.

54. Opisz pochodne hipotetycznego kwasu węglowego, estry, chlorid, 
amidy, pochodne, zawierające siarkę i amidyny.

55. Opisz związki giupy pürynowej ze szczególnym uwzględnieniem 
prac E. Fischera.

56. Daj wyczerpującą charakterystykę węglowodanów, wyjaśnij ich 
budowę chemiczną szczególniej glukozy i wskaż na punktu jeszcze niezupełnie 
wyjaśnione.

57. Opisz syntezę glukozy.
58. Opisz syntezę cukrów niższych z glukozy.
59. Wyłuszcz budowę glukozydów i polisacharydów.
60. Co rozumiemy pod związkami pierścieniowemi? Jakie znasz 

układj pierścieniowe zawierające 3, 4 i 5 atomów węgla?
61. Jaka jest budowa furami, pirclu i tiofenu?
62. Opowiedz historję odkrycia tiofenu.
63. Wyłuszcz teorję związków benzolowych i wskaż na zasadí icze róż­

nice pomiędzy niemi i związkami szeregu tłuszczowego czyli metanowego.
64. Przytocz kilka syntez związków benzolowych z metanowych 

i odwrotnie.
65. Wylicz syntezy homologów benzolu i wskaż na metody oznaczani! 

budowy ich chemicznej.
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66. Scharakteryzować zachowanie się węglowodorów szeregu benzo­
lowego względem kwasu azotnego i siarczaaego, środkow utleniających i od- 
tleniających względem chlorowców.

67. W jakich warunkach chlor zastępuje wodór rdzenia benzolowego, 
a kiedy chlor podstawia wodór łańcucnów ubocznych?

68 Opisz metody otrzymywania nitropochodnych benzolu i niektórych 
homologów.

69. Opisz sposób tworzenia się aminów pierwszorzędowych i ich za­
chowanie się. Co jest antyfebryna? Jak się otrzymuje zasady drugo, trze­
cio i czwartorzędowe szeregu benzolowego?

70. Zaznacz charakterystyczne różnice pomiędzy o-, p- i m- dwu- 
aminami.

71. Co są związki dwuazowe, azowe, hydrazowe, oksazowe, aminoazo- 
we i hydroksyazowe? Opisz metody otrzymywania tych związków.

72. Scharakteryzować poglądy Hantzscha, Bambergera i Blomstrandta 
na budowę związków dwuazowych; wskaż na szczególne wypadki izomerji 
w tym szeregu związków i zwróć uwagę na poglądy dotyczące ich budowy.

73. Co są hydrazyny? Jak się otrzymuje fenylhydrazynę? Czy znasz 
zastosowanie jej praktyczne?

74. Co są kwasy sulfonowe? Wskaż na ich zastosowania.
75. Opisz metody otrzymywania fenoli i ważniejszych ich pochodnych.
76. Opisz wszystkie dwuhydrobenzole i wskaż na ich praktyczne za­

stosowanie.
77. Jak się otrzymuje pyrogallol i floroglucynę, dla czego zaliczają 

ostatnią do związków tautomerycznych?
78. Jaka jest budowa chinonów? Przytocz syntezę chironowej pocho­

dnej z ciała szeregu metanowego. Co są ani’idy chinonów? W jaki sposób 
otrzymuje się przedstawicieli anilidów chinouowych i chinonanilow bezpo­
średnio z aniliny.

79 Co są alkohole aromatyczne, aldehydy i ketony? Wymień ciała 
tej grupy, mające zastosowanie praktyczne.

80. Wyłuszcz tworzenie się, własności i budowę kwasów aromatycz­
nych jedno i wieiozasacowych.

81. Wymień ważniejsze oksykwasy, kwasy alkoholowe, ketonowe i al­
dehydowe szeregu benzolowego. Dla czego kwas tropowy istnieje w trzech 
mody fikat jach, z których dwie są optycznie czynne?

82. Podąj własność: i budowę chemiczną ważniejszych kwasów dwuza- 
sadowych. Uwzględnij kwasy hydroftaiowe i wyjaśnij ich budowę.

83. Opisz syntezę kwasu izatynowegc i izatyny, jak również ich budo­
wę. Uwzględnij pog’ady Baeyera na t. zw. pseudo-formy izatyny i indoksylu.
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84. Wyłuszcz syntezy E. Fischera związków indolowych, syntezy A. 
Baeyera indyga, jak również najnowsze syntezy K. Heumanna.

85. Cö są związki dwufenylowe? Wskaż na zastosowanie ich pochod­
nych w przemyśle.

86. Opisz chemję związków dwufenyl- i trójfenyl- metanovych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem ich budowy chemiuznej.

87. Co, jest naftalin antracen, fenantren; opisz budowę ich chemiczną, 
syntezy, zastosowanie ich i ich pochodnych? Jak można udowodnić, że ß- 
naftochinon i fenantrochinon są o- dwuketonami.

88. Pirydyna, chinolina i pochodne. Wyłuszcz budowę ich i stosu­
nek do alkoloidów roślinnych.

89. Co są azyny, oksazyny tiazyny, saframny i induliny. Wyłuszcz 
budowę tych ciał i wzajemny ich stosunek.

90. Zarys chemji terpenów i kamfor.
91. Białko I produkty metamorfozy wstecznej.

CHEMJA FIZYCZNA.

1. Na czym polega pierwsze prawo termodynamiki. Daj definicje 
jednostek energji?

2. Na czym polega drugie prawo termodynamiki? Co nazywamy ener- 
gją ogólną w odróżnianiu od swobodnej? Daj analityczny wyraz Heimholtza 
dla drugiego prawa termodynamiki? Co jest entropja?

3. Dla czegc jest lepiej brać 0 = 16 za punkt wyjścia dla oznaczania 
mas atomowych pierwiastków, niż H = 1.

4. Wymień analityczny wyraz dla prawa Avogadra. Co nazywamy 
temperaturą absolutną?

5. Co wyraża różnica Cp—Cv.
6. Czemu się równa stosunekŁ-^  dla gazów jednoatomowych? Jak*

Cv
oznacza się ten stosunek doświadczalnie? '

7. Co jest napięcie powierzchniowe płynów i jak się go oznacza?
e. Co nazywamy ciepłem cząsteczkowym parowania i jak się go wyra­

ża w zależności od temperatury i ciśnienia?
9. Co nazywamy ciśnieniem, objętością i temperaturą krytyczną?

10. Kiedy może sublimować ciało stałe? Co jest ciepło sublimowania 
i jak się go oznacza?

11. Termodynamika mieszanin gazów, chemicznie względem siebie obo­
jętnych. własności fizyczne mieszanin ciał płynnych. Co nazywamy własno­
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ściami addytywnemi. Optyczne własności mieszanin, parowanie mieszanin, 
teorja cząstkowej destylacji. Jak się wyraża wzorem temperatura krytyczna 
mieszaniny w zależności od temperatur krytycznych składników.

12. Jakie rozróżo lamy lodzaje izomorfizmu mieszanin?
13. Co nazywamy spiżami? Wskaż na ich własności fizyczne w stosunku 

do składników.
14. Co nazywamy ciśnieniem osmotycznym i jak się go oznacza bez­

pośrednio i pośrednio?
15. Jakie prawa rządzą ciśnieniem osmotycznym (zależność od kon­

centracji i temperatury)?
16. W jakim stosunku stoi ciśnienie osmótyczne do cisnien: a gazowe­

go? Prawo Avogadra dla roztworów.
17. Prawo Henrv’ego i Daltona o rozpuszczaniu gazów w płynach.
18. Jakie prawo rządzi hidrodyfuzją?
19. Co nazywamy roztworami stałem:'?
20. Co nazywamy równoważnikami i masami atomowemi? Jak się 

oznacza masy atomowe na zasadzie prawa Dulonga i Petita?
21. Jak brzmi prawo Dulonga i Petita dla ciał stałych złożonych
22. Perjodyczny system pierwiastków na zasadzie własności ich fi­

zycznych.
23. Według jakiego wzoru można obliczyć długości fal lin,» t. zw 

pierwszego wiama wodoru? Jak się wyraża zależność układu linji widmowych 
potasowców w zależności od masy atomowej?

24. Dedukcja prawa Avogadra na zasadzie teorji kinetycznej gazów.
25. Zrównanie van der Waalsa dla gazów.
26. Zastosowanie zrównania tego do kinetycznej teorji płynów.
27'. Cynetyczna teorja ciał stałych, mieszanin i roztworów.
28. Jak oznaczamy doświadczalnie masy moleku’arne ciał gazowych?

Opisz metody Regnatdta, Dumasa Gay-Lussaca, Wiktora Meyera.
29. Oznaczenie masy molekularnej na zasadzie ciśnienia osmotycznego 

ciał rozpuszczonych: a) za pomocą mierzenia punktu topienia, b) wrzenia, 
c) zmniejszania rozpuszczalności.

30. Co nazywamy allotropjąi izomerą? Co nazywamy wartościowością'' 
Daj przykłady pierwiastków z wartościowość: ą zmienną. Wyłuszcz zasady 
oznaczania budowy chemicznej związków.

31. Co nazywamy tautomerją, izomerją optyczną, izomerią gieeme- 
tryczną? W jaki sposóo można wytłumaczyć fakt że zw'ązKi, zawierające 
asymetryczny atom węgla, mogą być optycznie czynne?
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32. Wyłuszcz zależności objętości cząsteczkowej i własności optycz­
nych (załamania światła i skręcania płaszczyzny polaryzowanego światła) od 
budowy chemicznych związków.

33. Zależność ciepła spalania związków od ich budowy. Wpływ sił 
magnetycznych na własności optyczne związków i zależności ich od budowy 
Zależność punktu wrzenia od budowy związków.

34. Teorja ciał barwnych, widma absorpcyjne roztworów
35. Jakie znasz własności koligatywne?
36. Co nazywamy nieuormalnemi gęstościami gazów? Jaka jest Ich 

przyczyna? Od czego zależy miara dyssocń cji?
37. Co nazywamy dyssocjacją elektrolityczną? Jak tłumaczymy prze­

wodnictwo elektryczności w roztworach? Co są jony wolne? Jak się oznacza 
stopień elektrycznej dyssocjacji?

38. Co są waitości transportacji Hittorfa i na czym polega prawo 
Kohlrauscha wędrówki jonćw.

39. Jak można udowodnić, że jony są atomami pierwiastków obdarzo­
nych ładunkami elektiycznemi?

40 Własności roztworów soli są addytywne; jak można udowodnić to 
twierdzenie?

41. Jaka jest różnica pomięuzy kolloidami i krystalloidami? Dializa.
42. Absolutne pomiary cząsteczek, objętość, gęstość, rozmiary, masa. 

Wartość ładunku elektrycznego jonów; jak ją można oznaczyć?
43. Jakie reakcje nazywamy odwracalnemi; jakie są warunki che­

micznej równowagi. Udowodnić prawo działania masy za pomocą założeń 
kinetycznych.

44 . Przytocz przykłady reakcji odwracalnych u ciał gazowych, Zanali­
zować wpływ gazów obojętnych na stopień dyssocjacji ciał gazowych, jak rów­
nież nadmiar u jednego z produktów dyssocjacji.

45. Daj przykłady równowagi chemicznej w układach płynnych jedno­
rodnych.

46. Wymień przykłady równowagi pomiędzy ciałami w roztworach 
i opisz metody badania tych stanów równowagi. Wyłuszcz, dla czego zwykłe 
metody analityczne chemiczne nie mogą tucai mieć zastosowania?

47. Równowaga w roztworach elektrolitów. Wyłuszcz zależność elek­
trolitycznej dyssocjacji od chemicznej natury związków. Zanalizować równo­
wagę w roztworach elektrolitów, zawierających wspólny jon.

48. Dla czego wszystkie kwasy posiadają to samo ciepło neutralizacji, 
jeżeli stosowane są w dostatecznym rozcieńczeniu?

49. W jaki sposób mierzymy t. zw. siły kwasów i zasad. Wyłuszcz 
teorję indykatorów.
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50. Co jest dyssocjacja hidrolityczna?
51. Jak brzmi zasadnicze prawo chemicznej kinetyki.
52. Wyłuszcz wpływ koncentracji, natuiy kwasów i obecności soli obo­

jętnych na katalityczne działanie jonów wodoru.
53. Podaj zrównanie kinetyczne dla reakcji drugiego rzędu, daj przy­

kłady tego rodzaju spraw chemicznych.
54. Co nazywamy ciepłem reakcji? Co są, reakcje endotermicznej 

i egzotermiczne? Wyłuszcz prawo stałości sum cieplikowych i praktyczne 
jego znaczenie. Jaka jest zależność ciepła reak ;ji od temperatury? Jak 
oznaczamy eksperymentalnie ciepło reakcji?

55. Co nazywamy ciepłem rozpuszczania i ciepłem tworzenia? Jak się 
wyraża ciepło reakcji w zależności od ciepła tworzenia?

56. Wytłumacz znaczenie ciepła reakcji na zasadzie teorji elektroli­
tycznej dyssocjacji. Co wyraża prawo obojętności cieplnej roztworów soii?

57. Wyłuszcz wpływ temperatury na szyokość reakcji.
58. Dla czego t. zw. trzecie prawo termodynamiki Berthelota nie ma 

racji bytu? Kiedy „prawo“ to ma wartość absolutną.
59. Co można uważać za miarę powinowactwa chemicznego i jak się 

ją oznaczać powinno?
60. Jakie są prawa zasadnicze elektrolizy? Co wyraża siła elektro­

motoryczna elementów galwanicznych9 Co nazywamy elementami odwra- 
calnemi?

61. Prawo przemiany energji chemicznej w elektryczną. Wyłuszcz 
mechanizm tworzenia się prądów elektrycznych w roztworach

62. Wyłuszcz prawa i teorję działań foto chemicznych.

Uwaga. Kwestjonarjusz z chemji nieorganicznej nadaje się dla stopnia 
II i III, z chemji zaś organicznej i fizycznej tylko dla stopnia III.
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Treść: Określenie astronomji, zgaszeni« jej praktyczne i wpływ na rozwój duchowy 
człowieka. Pogląd treściwy na ogół ciał niebieskich i na stan obecny astronomji. 
Podział astronomji i nauki jej pomocnicze. Konieczność obserwacji nieba: drobno 
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pień III, Wykłady .ściśli astronomji. Dzieła w językach obcych. Atlasy. Historia 

astronomji. Pisma.

Astronomja jest to nauka o ciałach niebieskich, o eh pozor­
nych i istotnych ruchach, c ich budowie fizycznej. Wykazuje nie­
zmierną ilość brył niebieskich, śledzi drogi, po których, według praw 
niezmiennych, biegną, mierzy ich odległości, ocenia ich wielkość 
i masę, wykrywa wzajemne ich na siebie oddziaływanie, bada ich 
naturę i właściwości fizyczne. Określić ją można krótko, jako naukę 
o budowie i prawach wszechświata.

Zastosowania praktyczne astronomji na tym polegają, że jest 
ona podstawą żeglarstwa, daje bowiem możność oznaczenia miejsca, 
w którym się okręt w danej chwili znajduje; przy jej pomocy jedynie 
możliwym jest określenie kart gieograficznych i zbadanie postać' 
ziemi naszej; ona wreszcie w prawidłowych ruchach brył niebiesKich 
nastręcza jedyną drogę do ścisłego mierzenia czasu, według jej za­
sad układa się kalendarz, na niej opiera się chronologja. Praktyczne 
te względy są więc niewątpliwie ważne dla człowieka; w stosunku 
wszakże do olbrzymiego zakresu astronomji stanowi to wszystko 
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dział nieznaczny zaledwie, tak, że co się tyczy zastosowania do ma­
terialnych potrzeb człowieka, ustępuje ona niewątpliwie wszelkiej 
nnej gałęzi wiedzy przyrodniczej; nie wiąże się tak ściśle z techniką, 

z przemysłem, jak fizyka lub cheinja.
Ważność wszakże astronomji stąd płynie, że zadawala ona po­

trzeby umysłowe człowieka wzmaga jego potęgę duchową. Pozna­
nie otaczającego nas świata jest wrodzoną dążnością umysłu naszegc, 
a potrzebie tej odpowiada astronomja. Dążenia te nie są bynajmniej 
ur< jone; są one rzeczywiste, zarówno jak i konieczność zaspakajania 
wymagań materjalnych. Świadczy o tym opieka, jakiej doznawała 
astronomja po wszystkie czasy od społeczeństw i państw, jakkolwiek 
usługi jej dla potrzeb życia potocznego sę ograniczone.

Pierwsze zapoznanie się z niebem gwiaździstym przypada nie­
wątpliwie na czasy odległej bardzo przeszłości, gdy w koczowniczj ch 
wędrówkach przedhistorycznych jeszcze plemion gwiazdy za dro- 
goskazy im służyły; najdawniejsze zabytki piśmienne różnych naro­
dów, poematy indyjskie, cegiełki asyryjskie, papyrnsy egipskie, biblja 
hebrajska, pieśni Homera — wszystkie okazują już dosyć wysoKą 
znajomość nieba,. Od tych czasów pierwotnych cywilizacji wyprze­
dziła astronomja rozwojem swoim cały ogół wiedzy ludzkiej, utoro­
wała drogę, po której się inne nauki posuwają, wyrobiła metody 
badań. Powodzeniem, jakie osiągnęła, budzi wiarę w potęgę umysłu 
ludzkiego; zarazem jednak ukazując mu coraz nowe, coraz bardziej 
niedoścignione zadania, ustrzegą go od zarozumiałości, uczy, że nie 
polot fantazji i nie czcze spekulacje, ale tylko usilne badania i mo- 
zo'na praca do celu pożądanego doprowadzić nas mogą. W ogólnym 
zaś rozwoju cywilizacyjnym rodu ludzkiego stąd jeszcze astronomji 
przypada szczególne znaczenie, ze silniej, aniżeli którakolwiek i ona 
nauka, tępi ona zabobony, usuwa obawę tajemrych sił nadprzyro­
dzonych, budzi samodzielność naszą i rozwija poczucie niezależności 
duchowej.

Niespodziane i nieprzewidziane zjawiska przyrody przerażają 
człowieka, oddają go pod przemoc jednostek i kast, które lepszą zna­
jomość przyrody na własną korzyść wyzyskać umieją. Sama umie­
jętność przepowiadania zaćmień zapewniała niegdyś władzę kapła­
nom w Egipcie, jak obecnie jeszcze mandarynom w Chinach. Zjawi­
sko, którego powrót obliczyć i przepowiedzieć umiemy, traci cha­
rakter grozy, usuwa się z ped władzy sił tajemnych, zajmuje miejsce 
w ogólnym porządku przyrody. Uwagi te potwierdza szczególnie 
wypadek z dziejów odkrycia Ameryki. Gdy Kolumb z garstką to-
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warzyszów znalazł się w położeniu zagrożonym wobec licznych 
i uzbrojonych wyspiarzy, wydobyło go z niebezpieczeństwa zaćmienie 
księżyca; oznajmił bowiem dowódcom krajowców, że gdy mu żywności 
nie dostarczę, sprowadzi na nich najgroźniejsze klęski, a przede- 
wszystkim pozbawi ich blasku księżyca. Indjanie szjdzili z tych 
gróźb, gdy wszakże księżyc zagasł, przejęci strachem rzucili się na 
kolana i uczynili zadość wszystkim żą,darłom Hiszpanów. Przykła­
dów podobnych dzieje mnóstwo nam dostarczają. Prawidłowość 
zjawisk jest ogólną cechą przyrody, najwcześniej jednak i najwy­
raźniej dostrzegł ją człowiek śród objawów niebieskich, a na tym 
przedewszystk’m polega doniosłość astronomji dla ogólnej kultury 
ludzkiej. Odsłaniając nam ogrom wszechświata, wykazała zarazem 
skromne i podrzędne znaczenie ziemi nasze., i nauczyła nas należycie 
stanowisko człowieka w przyrodzie pojmować.

By przedmiot i zadanie astronomji chociaż w ogólnych rysach 
przedstawić, podamy tu treściwy pogląd na ogół ciał niebieskich.

Pobieżna już obserwacja nieba uczy, że w ogólności gwiazdy 
nie zmieniają wzajemnej względem siebie odległości i nie ulegają 
przeinaczeniom swego blasku; są to gwiazdy stałe, czyli gwiazdy 
w znaczeniu ściślejszym. Niektóre jednak ciała niebieskie, wejrze­
niem ogólnym nie różniące się od poprzednich, miejsca swe nieustan­
nie zmieniają i przesuwają się między gwiazdami stałemi, a w róż­
nych czasach objawiają zmiany w natężeniu swego blasku- są to pla­
nety, świecące jedynie światłem słonecznym, od nich odbitym, gdy 
natomiast gwiazdy, równie jak słońce, własne wysyłają światło. Pla­
nety znajdują się względem ziemi w mniejszej bez porównania odle­
głości, aniżeli gwiazdy stałe; pozostają w ścisłej od słońca zależności 
i wszystkie krążą dokoła niego po drogach zamkniętych, eliptycznych. 
Gwiazdy zaś stałe są to słońca, odpowiadające słońcu naszemu, 
a w niesłychanych odległościach od nas rozrzucone, tak że nam 
ledwie jaśniejącemi wydają się punktami; dokoła wielu z tych słońc 
dalekich krążą niewątpliwie również planety, my wszakze widzieć 
możemy tylko planety naszego układu słonecznego, do którego i zie­
mia należy. Podczas noey pogodnej dostrzegamy na niebie długą, 
obłokowatą, jasną smugę, zwaną drogą mleczną; blask ten, napozór 
jednolity, rozpatrywany przez lunetę, przedstawia się oku, jako nie­
zmierne zbiorowisko gwiazd. Okiem nieuzbrojonym widzialnych jest 
z całej ziemi około 6000 gwiazd; ogólną zaś ilość gwiazd, widzialnych 
przez najpotężniejsze nasze teleskopy, ocenić można na sto. a może
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i na tysiąc miljonów. Z olbrzymiej tej liczby dotąd jest przeszło 
sto tysięcy skatalogowanych, co znaczy, że położenie ich na niebie 
dokładnie jest oznaczone. Oprócz drog’ mlecznej dostrzegamy na 
niebie, ale już tylko za pośrednictwem teleskopów, mnóstwo drobnych 
plam jasnych, zwanych mgławicami. Jedne z nich przedstawiają 
masy płonących gazów, jakby pierwotnej substancji kosmicznej czyli 
światowej, która może przez skupienie wytwarza słońca, nne są to 
niewątpliwie zbiorowiska gwiazd, w tak niesłychanym od nas miesz­
czące się oddaleniu, że najpotężniejsze przyrządy optyczne ledwie je 
na oddzielne gwiazdy rozwiązać mogą. Dla uzupełnienia ogółu 
przedmiotów niebieskich wspomnieć jeszcze należy o kometach, które 
z planetami podzielają zmienność swego miejsca, oraz o spokrewnio­
nych z niemi gwiazdach spadających, które są rojami drobnych bry­
łek dokoła słońca krążących. Słońce oddalone jest od ziemi średnio 
na 148.500.000 kilometrów; światło, które na sekundę przebiega 
300.000 kilometrów, łoży na przejście tej drogi 8 minut. Aby jednak 
dobiegło do nas od najbliższej gwiazdy potrzebuje około 31/, lat. 
Jeżeli zaś zważymy, że od przeważnej liczby gwiazd światło potrze­
bowałoby na przebieżenie oddzielających nas od nich przestrzeni 
całych setek, a zapewne i tysięcy lat, mieć będziemy wyobrażenie 
o kolosalnych wymiarach, jakie istnieją we wszechświecie.

Najważniejszym poprzednio zadaniem astronomji było zbadanie 
systemu słonecznego, jako układu obejmującego i naszą ziemię. Słoń­
ce masą swoją góruje niesłychanie nad masą wszystkich razem swoich 
pianet, obiegających dokoła niego po zamkniętych drogach czyli or­
bitach eliptycznych. Ziemia jest jedną z tych planet; obrót jej wiro­
wy dokoła osi powoduje pozorny ruch dzienny nieba, zatym zmianę 
dnia i nocy, obieg zaś rocznjT dokoła słońca ujawnia się w pozornym 
przesuwaniu się słońca w ciągu roku między gwiazdozbiorami; zmien­
ność pór roku wypływa z pochylenia osi ziemskiej względem płaszczy­
zny jej drogi, czyli enliptyki Drogi planet nie leżą na jednej płasz­
czyźnie, są wszakże niewiele tylko ku sobie pochylone i wszystkie 
zawarte są w wązkim pasie niebieskim, rozłożonym po obu stronach 
ekliptyki. W około kilku planet poruszają się nadto satelity, towa­
rzysze czyli księżyce; droga ich tedy jest podwójna, dokoła właściwej 
planety i wraz z aią uokoła słońca. Opowiedziany tu system plane­
tarny poznany został w głównych zarysach przez Kopernika, który 
przez to stał się ojcem astronomji nowej. Trudność ujęcia systemu 
tego stąd wypływała, że i ziemia, która jest naszym stanowiskiem 
obserwacyjnym, sam? zmienia swe położenie w przestrzeni, a stąu 
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ruchy planetarne bardzo zawikłany pozór przybierają. Astronomo­
wie starożytni, ulegając złudzeniu zmysłowemu, uważać musieli zie 
mię za bryłę nieruchomą, zajmującą środkowe w przestrzeni świato­
wej położenie, a na tej zasadzie oparty układ słoneczny Hipparcha 
i Ptolemeusza, dla wyjaśnienia wszelkich, na pozór nieprawidłowych 
biegów niebieskich, zatonąć musiał w zawiłości, która się wzmagała 
w miarę, jak coraz dokładniej poznawano wszelkie zboczenia czyli 
nierówności biegu planet. Z zamętu tego dopiero po upływie półtora 
tysiąca lat wyrwał astronomię gienjusz Kopernika, a następnie wie­
kopomne badania Keplera i Newtona prawa biegu planet dokładnie 
odsłoniły, wielcy zaś gieometrzy wieku osiemnastego wydoskonalili 
i uzupełnili dział matematyczny astronomji. W miarę, jak znajomość 
układu słonecznego stawała się coraz pełniejszą, astronomja rozsze­
rzyła swe granice i rozpostarła swe badania do dalszych słońc, do 
gwiazd stałych. Poznała, że gwiazdy te pozornie tylkc stałemi nam 
się wydają, w rzeczywistości zaś miejsce swe zmieniają; i słonce za 
tym nasze nie pozostaje w spoczynku, ale porusza się w przestrzeni, 
unosząc wraz z sobą orszak swych planet. Ruchy gwiazd podwójnych 
i wielokrotnych dowiodły, że prawo ciążenia tak same rządzi dale- 
kiemi temi bryłami, jak ciałami naszego układu słonecznego. Nau­
czyła się astronomja mierzyć odległość gwiazd, śledzi ich biegi, ich 
zmienność, bada mgławice, z rozkładu pozornego gwiazd stara się 
układ wszechświata odcyfrować Gdy zaś niedawno jeszcze budowa 
ciał niebieskich była zupełnie dla nas zagadkowa i nieuzasadnione 
tylko o niej snuć było można przypuszczenia, nowe metody— analiza 
spektralna, fotografja i fotometrja — otworzyły drogę, która pozwala 
i te zadania ściśle rozwiązywać, odsłaniając nam naturę fizyczną 
i skład chemiczny słońca i planet, gwiazd i mgław:c.

Rozległy i wielostronny zakres astronomji powoduje podział jej 
na osobne części. Przedewszystkim rozróżnić można astronomję 
teoretyczną i praktyczną. Pierwsza rozpada się dalej na astrono­
mję sferyczną, teoretyczną i fizyczną, choć na podział ten obecnie 
mniejszy, niż dawniej, nacisk się kładzie. Astronomja sferycz­
na otrzymała nazwę swą od sfery niebieskiej, rozważa ona bowiem 
zjawiska rak, jak się nam pozornie przedstawiają, jakby ciała nie­
bieskie umieszczone były na wewnętrznej stronie powierzchni kuii, 
w której środku znajduje się obserwator. Astronomja teore­
tyczna natomiast uczy, jak z ruchów pozornych wyprowadzić praw­
dziwe; wykazuje najpierw obrót ziemi dokoła osi i obieg jej dokoła 
słońca, dalej biegi innych planet i komet, a na zasadzie praw Keplera 
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oblicza zaćmienia i pokrewne im zjawiska. Astronomja fizycz­
na objaśnia przyczyny tych ruchów na podstawie Newtonowego pra­
wa ciążenia powszechnego, jest więc mechaniką nieba, jak ją 
pierwszy nazwał Laplace. Dział astronomji, zajmujący się budową 
fizyczną ciał niebieskich, możnaby również nazwać astronomją fizycz­
ną, analogicznie do nazwy gieografji fizycznej; ponieważ wszakże 
astronomji fizycznej nadaje się ocidawna już wyżej określone znacze­
nie, tę przeto część astronomji, o której teraz mówimy, nazywa się 
pospolicie astrofizyką. Przed niewielu jeszcze laty w zakresie 
tym skazana była astronomja na czcze tylko domysły; odkrycie dopie­
ro analizy spektralnej dało możność wysnuwania należycie uzasad­
nionych wniosków o budowie fizycznej i o składzie chemicznym 
gwiazd; potężne lunety i fotografja ważną też pomoc tu dają. Astro- 
nomję praktyczną można znów podzielić na obserwacyjną 
i rachunkową, z których pierwsza zapozna/e nas z narzędziami 
astronomie znemi, ich budową, ustawianiem i użyciem; draga zaś uczy, 
jak należy opracowywać rezultaty z dostrzeżeń otrzymane, aby stąd 
cel zamierzony osiągnąć. O ile zaś astronomja praktyczna służy do 
oznaczania długości i szerokości giecgraficznej miejsc na ziemi, oraz 
do pomiarów czasu, można ją nazwać astronomją stosowaną. 
Astrognozja ma na celu jedynie znajomość gwiazdozbiorów. 
Kosmograf ja znaczy właściwie opis świata; zwykle zaś rozumie 
się pod tą nazwą treściwy wyuład wszystkich części astronomji, do 
zakresu szkolnego lub do wykłada popularnego zastosowany. K o s- 
mogonja wreszcie snuje domysły o powstawaniu i rozwoju brył nie­
bieskich.

Najważniejszą nauką pomocniczą astronomji jest matematyka 
w całym swym zakresie, niezbędną zwłaszcza już przy rozwiązywa­
niu najprostszych zadań jest trygonometrja sferyczna; niemniejszego 
też znaczenia dla niej jest mechanika i fizyka, ogólne bowiem zasady 
tych nauk znajdują bezpośrednie zastosowanie w mechanice nieba 
i astrofizyce, nadto na mechanice praktycznej i optyce opiera się bu­
dowa przyrządów astronomicznych. Cdkąd zaś posiadamy możność 
badania składu chemicznego ciał niebieskich, związała się astronomja 
i z chemją. Meteorologja z tego szczególniej względu przedstawia 
ważność, że czynniki atmosferyczne wpływ znaczny na dostrzeżenia 
nieba wywierają; natomiast jednak oddziaływanie zjawisk niebieskich 
na objawy atmosferyczne „est podrzędnego zaledwie znaczenia, labo 
ogół przesadne ma o tej rzeczy wyobrażenie, jak to widzimy z roz­
powszechnionego mniemania o wpływie księżyca na stan pogody.
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Jest to zabytek dawnych pojęć astrologicznych, że położenie ciał nie­
bieskich więżę się z losami człowieka.

Jak z rysu powyższego widzimy, nauka astronomji wymaga od­
powiedniego przygotowania matematycznego, a kto chce sA na astro­
noma wykształcić, nie zdo*a  obejść się bez szkoły, bez przewodni­
ków, bez obserwatorjum. Jednakże w dziejacn nauki znani są ludzie, 
którzy własną pracą na astronomów się wy”ob 'i, a nawet stali się 
znaKomitemi obserwatorami i do rozwoju astronomji znacznie się 
przyczynili, dając tym dowód wybitnej niewątpliwie potęgi umysłowej 
i wytrwałości zdumiewające’. Chociaż wszakże nie każdy astrono­
mem być może, znajomość głównych zasad astronom;4 4 jej dotych­
czasowych zdobyczy jest niezbędnym warunkiem wykształcenia ogól­
nego, a jako nauka ze wszystkich działów wiedzy ludzkiej najstarsza 
i najwyżej zapewne rozwinięta, przedstawia astronomja dokładnj 
obraz dróg, jakiemi nauka do osiągnięcia celów swych i do zdobycia 
prawdy dąży. Pod tym zaś względem, podobnie jak i inne gałęzie 
wiedzy przyrodniczej, okazuje astronomja giętkość tak uderzającą, 
że opracowaną być może w sposób odpowiedni dla wszelkiego wieku 
i dla wszelkiego wykształcenia umysłowego, nawet dla ludzi, posiada­
jących elementarne tylko przygotowanie.

Nie należy wszakże poprzestawać na przeczytaniu książki jedy­
nie, ale trzeba ze zjawiskami nebieskiera’ zapoznać się i przez obser­
wację bezpośrednią. Książka wytłumaczy nam wprawdzA, przyczynę 
odmian księżyca, ale ten tylko należycie to zrozumie, kto sam śledzić 
będzie przez miesiąc bieg księżyca na niebie i zobaczy, jak on każdej 
doby przesuwa się między gwiazdami od zachodu ku wschodowi, jak 
w różnych godzinach wschodź4 i zachodzi, jak rozmaite względem 
słońca zajmuje położenia, i jak właśnie od położenia tego zależą jegc 
odmiany czyli fazy. Uozpatrrjąc zaś gwiazdy, które na zachodniej 
stronie nieba po zachodzie słońca się ukazują, również łatwo poznamy 
roczną drogę słońca między gwiazdozbiorami, bieg jego po zodjaku 
czyli zwierzyńcu niebieskim, kolejne przesuwam e się naszej gwiazdy 
dziennej z południa na północ i z północy na południe. Niezbyt też 
usilnej potrzeba uwag by zapoznać się z gwiazdozbiorami i naj- 
jaśniejszemi gwiazdami, kto nie ma przewodnika, by mu je wskazał, 
nauczy się tego przy pomocy karty nieba. Z powodu pozornego biegu 
słońca między gwiazdami zodjaku widok n eba gwiaździstego zmienia 
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się w ciągu roku, gwiazdozbiór bowiem, w którym się słońce w danej 
chwili przedstawia, wschodzi i zachodzi razem ze słońcem, przypada 
więc na niebie za dnia i jest niewidzialny. Oddzielne tedy karty na 
każdy miesiąc ułatwiają zapoznanie się z niebem gwiaździstym, 
a karty takie znaleźć można w piśmie przyrodniczym „Wszechświat“, 
w roczniku 1888. Posiadając zaś choćby pobieżną znajomość gwiazd 
stałych, łatwo wyróżnić można od nich planety i zmienne ich położe­
nie na niebie śledzić. Przy pomocy obszerniejszych atlasów niebie­
skich osiągnąć można dokładniejszą znajomość nieba, a wtedy nawet 
okiem nieuzbrojonym prowadzić można dostrzeżenia z niejakim stop­
niem ścisłości, jak chwiejność blasku gwiazd zmiennych, lub zjawia­
nie się i przebieg gwiazd spadających; w tych razach jednak po­
trzebny będzie dobry zegar sekundowy.

Oko wszakże nieuzbrojone posiada doniosłość bardzo ograniczo­
ną już dobra lornetka teatralna, pierwotna luneta Galileusza, odsłoni 
nam większe bogactwo nieba; dostrzeżemy gwiazdy gotym okiem 
niewidzialne, a jednostajne tło drogi mlecznej rozwiąże się nam w ol­
brzymie zbiorowisko gwiazd drobnych. Zaopatrzywszy się w lunetę, 
choćby drobną, o otworze 3—4 cali, miłośnik astronomji znacznie roz­
przestrzenia obszar swych dostrzeżeń. Zająć się może obserwacją 
plam słonecznych lub rozpatrzeć wybitniejsze szczegóły na po­
wierzchni księżyca; ukazują mu się księżyce Jowisza i śledzić może ich 
zaćmienia, a z dalekich przestrzeni wszechświata dla przyrządu jego 
dostępne są najjaśniejsze przynajmniej mgławice. Kto zresztą przy 
pomocy prostych i dosyć tanich przyrządów służyć pragnie nauce, te­
mu polecić można zwłaszcza astrofotometrję czyli oznaczanie stopnia 
jasności gwiazd, oraz badanie ich widm za pomocą spektroskopu.

Pamiętać.jednakże należy, że sama luneta, choćby najpotężniej­
sza, nie jest jeszcze istotnym przyrządem astronomicznym, ale two­
rzy go dopiero przez połączenie z narzędziami mierniczemi, z kołami 
podzielonemi na stopnie i drobniejsze ich części, a pozwalającemi do­
kładnie oznaczać położenie ciał niebieskich. Narzędzia takie usta­
wiane być mogą jedynie w oddzielnych zabudowaniach, w obserwa­
toriach czyli dostrzegalniach astronomicznych, a umiejętność posłu­
giwania się niemi wymaga szczególnej wprawy, której dopiero po 
długim przygotowywaniu się nabyć można. Jest to już zadanie uczo­
nych, oddających się nauce astronomji wyłącznie.

Potężne lunety dzisiejsze odsłaniają taką obfitość gwiazd na 
niebie, że oznaczenie położenia wszystkich tych brył niebieskich i ich 
skatalogowanie stało się zadaniem niedościgłym. W pomoc wszakże 
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przybywa tu astronomji fotogratja, chwyta bowiem obrazy nieba gv iaź- 
dzistego w najdrobniejszych szczegółach z tak rzetelną dokładnością, 
że pom'ary, zamiast bezpośrednio w lunecie, dokonywane być mogą 
na otrzymanych płytach fotograficznych. Płyty takie dają się uwielo- 
kratuiać drogą fototypji, obrazy te zatym stają Się dostępne dla mi­
łośników astronomji i nastręczają im pole do ś^słych pomiarów, któ- 
remi nieść mogą istotną pomoc obserwatorjom astronomicznym. Po­
dobnież fotografować można widma gwiazd, a dokładne położenie 
linji ciemnych, widma te przerzynających, daje się również dobrze na 
fotogramach tych wymierzać, jak i bezpośrednio w spektrometrze. 
Pamiętać w każdym razie należy, że jeżeli nie mają być rozrywką 
jedynie, prace takie wymagają znacznej wprawy i wytrwałości.

Jakkolwiek olbrzymi przedmiot obejmuje astronomja, wykład 
jej zawrzeć się daje w szczupłym zakresie, skąd też z zasadami jej 
w krótszym znacznie przeciągu czasu zapoznać się można, aniżeli 
z fizyką, lub chemją. Za podstawą nauki obrać należy książkę tre­
ściwą, a zyskane wiadomości uzupełniać można następnie czytaniem 
rozpraw bardziej szczegółowych lub też dzieł obszerniejszych.

Początkową znajomość astronomji posiadamy, gdy jesteśmy 
w stanie odpowiedzieć na proste pytaniaw rodzaju tu przyto­
czonych :

Jak następują odmiany księżyca jedne po drugich, dla czego zmienia 
się wciąż postać księżyca?

Kiedy wschodzi księżyc współcześnie ze słońcem, kiedy wschodzi wraz 
z jego zachodem?

Skąd pochodzi światło popielate, rozjaśniające częśc powierzchni księ­
życa, przez słońce nieoświetloną?

Skąd to pochodzi, że pozorny swój obieg dzienny dokoła ziemi kończy 
księżyc dopiero po upływie 24 godzin i 5 minut9

Jaki wniosek wypływa stąd, że księżyc statecznie jedną swą stronę ku 
nam zwraca, jak długc trwa jego obrót osiowy?

Dla czego jednak znamy więcej niż połowę powierzchni księżyca? Jak 
długo trwa obieg księżyca około ziemi; co to jest miesiąc gwiazdowy, a co 
synodyczny? Jak długo trwa dzień i noc na księżycu? Co to są węzły księ­
życa, dla czego zaćmienia słońca i księżyca przypadają tylko, gdy księżyc 
znajduje się w pobliżu swego węzła wstępującego lub zstępującego?
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Jak znajdujemy odległość ciał niebieskich i ich wielkość? Jak daleko tlo 
księżyca, jak wielką, jest jego średnica? Jaki jest stosunek średnicy, po­
wierzchni i objętości księżyca względem ziemi?

Jaka jest odległość słońca od ziemi, jak z jego wielkości pozornej od­
najdujemy wielkość rzeczywistą? W jakim stosunki- są wymiary ziemi nasze, 
względem wymiarów słońca? Jak poznajemy masę słońca, jakie jest działanie 
siły ciężkości na jego powierzchni? Jaką drogę przebiega w ciągu pierwszej 
sekundy ciało swobodnie spadające w pobliżu powierzchni słońca; jak’ ciężar 
posiadałoby na słońcu ciało, ważące kilogram na powierzchni ziemi?

Na jakiej zasadzie optycznej opiera się możność badania budowy fizycz­
nej i składu chemicznego ciał niebieskich? Jakie mamy obecnie pojęcie 
o budowie chemicznej słońca, z jakich pierwiastków składa się przeważnie 
jego atmosfera? Co to są plamy na słońcu, jak poznano obrót osiowy słońca? 
Co to są protuberancje, pochodnie, korona słoneczna?

Jakie są w dziejach astronomji zasługi Hippareha, Ptolemeusza, Ko­
pernika, Tychona de Brahe, Keplera, Newtona, Laplace’a, Leverriera? Jakie 
odkrycia zawdzięczamy Heischlowi, Bradleyowi, Kirchhoffowi?

Jakie są prawa Keplera? Skąd pochodzi nierówność półrocza letniego 
i zimowego, jak znajdujemy odległość planet na zasadzie trzeć-ego prawa Kep­
lera? Jak prawa te wypływają z ogólniejszej zasady Newtona? Jak się 
oznacza położenie gwiazd na pozornym sklepieniu niebeskim? Co to jest wy­
sokość gwiazdy i jej poziomohik, jej zboczenie i wzniesienie proste, jej dłu­
gość i szerokość? Co to są gwiazdy zmienne, nowe, podwójne, wielokrotne, 
zbiorowiska gwiazd i mgławice?

Jakie są zadania praktyczne astronomji, jak się oznacza długość i sze­
rokość gieograczna punktów na ziemi?

Co to jest doba gwiazdowa, doba słoneczna prawdziwa i średnia9 Co to 
jest rok gwiazdowy i zwrotnikowy, rok juljański, gregorjański, księżycowy?

Do rozwiązywania zadań, jakie się przy nauce astronomji na każdym 
kroku nastręczają, niezbędna jest najczęściej znajomość trygonometiji sfe­
rycznej. Jako przykłady takich zadań przytaczamy:

Znamy wzniesienie proste i zboczenie dwu gwiazd; ob’iczyé ich odle­
głość kątową.

Zaobserwowano w oznaczonej chwili wysokość i poziomołuk gwiazóy, 
obliczyć stąd jej wzniesienie proste i zboczenie.

Jak daleko sięga horyzont obserwatora, wzniesionego na 100 mtr. nad 
powierzchnię ziemi? Znając wysokość w danej chwil i zboczenie słońca 
w miejscu znanej szerokości gieograficznej, obliczyć stąd czas obsei wlcji? 
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Znając wzniesienie proste i zboczenie słońca w danym miejscu, obliczyć stąd 
długość dnia?

Oznaczyć długość dnia najdłuższego i najkrótszego w danym mie.,scu.
Obliczyć zboczenie gwiazuy, która przy swym pozornym biegu dzien­

nym przechodzi przez zenit Warszawy. Na przebieżeuie łuku dziennego po­
nad poziomem Warszawy potrzebuje pewna gwiazda 15 godzin; jakie est jej 
zboczenie?

Kto posiada dostateczną wprawę w rozwiązywaniu zadań algieoraicz- 
nych i trygonometrycznych, temu i zadania przy nauce astronomji trudności 
istotnych przedstawiać nie będą.

Przechodząc teraz do spisu dzieł astronomicznych, rozpoczyna­
my od książek najdostępniejszych.

Stopień I.
Książki elementarne:
Pogadano o niebie i ziemi. Spolszczył H. W. Uzupełnił M. B. 

3 wydanie. Warszawa. 1891, str. 83. Cena kop. 15.
Książeczka nader popularna, łatwo dostępna i dla czytelników, żadnego 

zgoła wykształcenia nie posiadających. Zawiera wiadomości o najprostszych 
zjawiskach astronomicznych, wykład zaś prowadzony jest w formie rozmów 
chłopca wiejskiego z proboszczem i studentem. Sposób ten wykładu i język 
w niej użyty czynią książkę odpowiedniejszą dla ludu, aniżeli dla dzieci.

M. Heilpern, Wykład popularny zasad kosmografii i kosmo- 
gonji. 2 wydanie, dopełnione i zmienione. Warszawa. 1896, str. 189. 
Cena kop. 50.

Niewielka ta książka, obejmująca 189 stronnic, przeznaczona jest, jak 
autor objaśnia w przedmowie, nie dla dzieci, lecz dla samouków, dla ludzi 
dojrzałych, którzy uczyć się umieją, chcą i już inne książki czytai , dla tych 
zatym, co elementarne zaledwie wiadomości posiadają. Autor umie się rze­
czywiście utrzymać na poziomie umysłowym takich czytelników, a wartość 
pedagogiczną książki podnoszą pytania na końcu każdego rozdziału zamiesz­
czone, zmuszające do zastanawiania się nad rzeczą przeczytaną. Zazna­
czyć jeszcze należy, że autor traktuje łącznie wiadomości astronomiczne 
i kosmogoniczne, ale zwraca uwagę, że poglądy kosmogoniczne o powsta­
waniu i rozwoju świata są domysłami tylko i należy je tedy wyróżniać od 
rzetelnych wiadomości astronomicznych, co zawsze przy czytaniu tej ksiązai
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na uwadze mieć trzeba. Czytelnik, najmniej nawet przygotowany, może książ­
kę tę bez obcej pomocy zrozumieć.

Leckyer J. Norman, Początki astronomji. Przekład Skłodow­
skiego. Warszawa. 1899. 2 wydanie, z 44 rycinami, str. 209. Cena 
kop. 50.

Książka poświęcona jest głownie młodym czytelnikom. Znakomity 
astronom umie się tu zniżyć do pojęcia dzieci, które jednak przy czytaniu 
tej książki nie obejdą się bez pomocy nauczyciela. Wykład prowadzony jest 
w sposób poglądowy, przez odwoływanie się do doświadczeń, czyli raczej do 
dostrzeżeń prostych, jak np. do oprowadzania pomarańczy dokoła lampy. 
Może być z korzyścią czytana i przez osoby starsze, a jedyną jej wadą jest 
nieco nadmierna krótkość i treściwość.

S K., Czego nas Kopernik o obrotach ziemi nauczył. U arszawa. 1890, 
str. 62. Cena kop. 5.

Książeczka ta traktuje tylko o podwójnym ruchu zwni, o ojroeic osiowym 
i obiegu jej dokoła słońca. Znajduje się tu wyjaśnienie pór oku, dowody menów 
zimni, oraz pewne wiadomości o urządzeniu kalendarza. Książka wymaga uwaznegi 
czytania ale daje dokładne pojęcie c tyeh zasadniczych zjawiskach astronomicznych, 
które dopiero być mogą podstawą, dalszej nauki.

Feliks Piotrowski, Jak mierzymy czas. Warszawa. 1897, str. 54 Cena kop. 20.
Książeczka obejmuje treść rozleglgjszą, aniżeli mówi sam tytuł*  zawiera bo­

wiem wykład o podwójnym obrocie ziemi, a na niewielu stronnicach zawiera mnó­
stwo wiadomości. Pomimo staranności autora o należyte ich -udostępnienie, czy tel 
nile nieprzygotowany w wielu miojscAch wymagać będzie dokładniejszych wyjaśnień.

Ziemia Pogadanki popularne. Łódź. 1900, str. 25. Cena kop. 15.
Niebo i gwiazdy. Pogadanki popularne, wydawnictwo Alfreda Zonera, w Ło­

dzi, str. 26. Cena kop. 15. . .
Pierwsza z tych książeczek traktuje o postaci i obrotach ziem , oraz o księży­

cu*  jest nie ;o lepiej napisana, aniżeli draga, która mówi o zaćmieniach słońca i księ­
życa, i Manetach . gwiazdach stałych. Niefortunne zwłaszcza *est  pc".iieszez')nie 
..ipotezy kosmogonieznej jako wstępu do opisu planet. Można też potępiać prześla­
dowców Galileusza, ale nie należy podawać wiadomości błędnej, że przez „długie 
lata“ był męczony w więzieniu.

Stopień II.
Wykłady systematyczne kosmografji i astronomji popularnej:
Jan Śniadecki, Jeogbafja czyli opisanie matematyczne i fi­

zyczne ziemi, ogłoszona po raz pierwszy w r. 4804, a następnie kil­
kakrotnie przedrukowywana, po raz ostatni w 2-ch tomach w ogól­
nym zbiorze dzieł Śniadeckiego, wydanym przez Balińskiego w 1837 
i 1838. Warszawa, str. 277 i 264.

Wybitna ta książka zawiera najpierw wstęp obszerny, obejmujący 
krótki rys kosmografji czyli nauki o świecie powszechnym, wiadomości z me­
chaniki, gieometrji i fizyki, po czym dopiero idą rozdziały traktujące o gieo- 
grafji matematycznej, a dalej o gieografji fizycznej. Daje wyborny obraz 
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stanu nauki w początku dziewiętnastego wieku i dla zalet wykładu obecnie 
jeszcze gcdną jest przeczytania.

Jan Steczkowski, Astronomja sposobem dla każdego do­
stępnym wyłożona. Kraków. 1861, str. 608 i XV; z 80 drzew., 1 ta­
blicą. i kartą gwiazd. Cena rub. 4.

Obejmuje wykład popularny astronomji, obszerny i lepszy od wielu 
innych, dawniej wydanych, podręczników kosmografii.

Juljan Beyer, Astronomja popularna. 1861, str. XII i 287. 
8-0. Cena rub. 1 kop. 50; oraz Pogadanka astronomiczne. 1833. 
2 wydanie, 1869. 16-o, str. 368. Cena zniż. kop. 50.

Obie te książki miały przez czas pewien chętnych czytelników.

0. M. Mitchell. Ciała niebieskie, albo swiati planetarne 
i gwiazdowe. Wykład popularny wielkich odkryć i teorii najnowszej 
astronomji. Tłumaczył z angielskiego A. Pietkiewicz. Warszawa. 
1871. 8-0, str. 403, z drzew. Cena rub 2.

Zawiera zwłaszcza jasny i ścisły wykład praw biegiem planet rzą­
dzących.

W ciągu ostatnich dziesięcioleci, dzięki głównie metodom no­
wym, przez analizę spektralną wprowadzonym, astronomja tak dalece 
się rozwinęła, tak rozległe, dawniej niedostępne zdobyła dziedziny, 
że wszystkie powyższe książki obrazu dzisiejszego 
stanu nauki już dawać nie mogą. Z dzieł zaś nowszych wy­
mienimy następujące:

K Flammarion, Niebo, przekład d-ra M Stefanowskiej. 2 wy­
danie, z licznemi rysunkami. Warszawa. 1895, str. 214. Cena kop. 75.

Niewielka ta książka obejmuje niby całość nauki, zadawalnia się 
wszaKże raczej zachwytem nad wielkością wszechświata i r'ezbędnych wyjaś­
nień unika, dla tego też czytelnika zadowolić nie może i niewiele go nauczy.

D-r Karol Hertz, Kosmograpja, z licznemi drzeworytami. War­
szawa. 1880, str. 234. Cena rub. 2.

Zaleca się systematycznym układem i stanowi pożyteczny podręcznik.

Obszerniejszą od poprzedniej jest:
Jan Jędrzejewicz, Kosmogj .aej. poprzedzona rysem historycz­

nym rozwoju astronomji. Warszawa. 1889, str. 400. Cena rub. 2. 
(Wyczerpane),

Jest ona od poprzedniej nieco dla czyteli ika trudniejszą, ale barnzo 
pożądaną dla każdego, kto chce metody i zadania astronomji poznać dokład- 
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nie. Obie te książki wymagają znajomości algiebry początkowej i trygono 
metrji1).

Aleksander Thieme, Krótki wykład kosmografji do użytku 
szkolnego 2 wydanie. Warszawa. 1900, str. IV i 173, z 63 drzewo­
rytami w tekście i kartą nieba. Cena rub. 1.

Dobry i treściwy podręcznik dla wyższych klas gimnazjalnych; służyć 
może z korzyścią i dla samouków, znających początki algiebry i gieometrję 
elementarną.

Stanisław Kramsztyk, Ziemia i niebo. Część I, str. 218, fig. 75. 
Warszawa. 1898. Cena rab. 1.

Część ta obejmuje rzecz o ziemi, jako o bryle niebieskiej, zawiera 
więc wykład o postaci, wielkości i masie ziemi, o jej obrotach, o kalendarzu 
o oznaczaniu położenia punktów na ziemi, o kreśleniu kart gicograficznych 
i wieszcie o narzędziach astronomicznych. Będzie może przydatną dla czy- 
telników, którzy pragną wzorów matematycznych unikać. Część druga o cia­
łach niebieskich ma się ukazać w przyszłości.

D-r NI. Ernst, Astroncmja gwiazd stałych. Warszawa. 1897, 
str. 333. Cena rub. 3.

Należy do tejże kategorji podręczników, jakkolwiek obejmuje część 
tylko nauki o niebie W podręcznikach wszakże Hertza i Jędrzejewicza 
gwiazdy stałe traktowane są bardzo treściwie, znajomość zaś tych słońc da­
lekich przy pomocy metod dzisiejszych szybko wzrasta: książka przeto d-ra 
Ernsta tworzy pożądane uzupełnienie do każdego innego pełnego podręczi ika 
kosmografji. Książka obywa się bez wzorów matematj-’cznych, ale że zara­
zem nie podaje i rycin wyjaśniających, nastręcza w pewnych miejscach p’-zy 
czytaniu trudności; kto wszakże posiada już pewne wiadomości astrono­
miczne, trudności te pokonać potraf

Książki wyżej wymienione podają • całokształt nauki i mają charakter podrę- 
•zników. Przytoczymy teraz dzieła inne, obejmujące me pełny wykłs l astrimomj’., 
lecz tylko oddzielne jej ustępy, dzieła raczej do swobodnego czytania, aniżeli do 
nauki systematycznej przeznaczone.

Apolinary Zagórski, Zarysy kosmologiczne. Warszawa. 1857. 8-o. str. 169. 
Cena kop. 56.

Były dawniej książką chętnie czytaną; obejmują one rzecz o budowie wszech­
świata, jago wielkości i dziejach utworzenia się, oraz o kometach. Jak inne, v tej 
epoce wydane książki a stronomiczne, nie odpowiadają obecnemu stanowi wiedzy. 
Tegoż autora „Gawędy naukowe“ mniej zawierają kwestji astronomicznych.

A. Buckley, Przez szkła czarodzieja. Tłumaczył J. K. Potocki, z licznemi 
drzeworytami. Nakład T. Paprockiego. Warszawa. 1892 str. 256. Cena rub. 1.

») Patrz wyżej: „Matematyka“.
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Książka, dla dzieci przeznaczona, zawiera kilka rozdziałów z zakresu astro­
nomii, jak o księżycu. Wadą książki jest nużąca dla młodocianego wieku rozwlekłość.

M. W. Meyer, W państwie gwiazd. Astronomja. w pogadanka ch popularnych. 
Przekład F. We-mińskiegc, z liczneini drzeworytami.uWarszawa. 1889. lfi-o, str. 319. 
Cena rub. 1 kop. 50.

Oddzielne ' ozdzialy traktują o zwiedzaniu obserwatorium, o górach na księ­
życu o mierzeniu odległości we wszechświeciejo czasie i t. d. Autor silniejszy wszakż" 
nacisk kładzie na literackie obrobienie rzeczy, aniżeli na dokładność naukową.

R. Falb, Gwiazdy i ludzie. Warszawa 1895, str 205 Cena rub. 1 kop. 20.
Książka w tymże tonie trzymana, co poprzednia, ale słabiej napisana i mniej­

szej wartości naukowej. W przekładzie napotykamy takie osobliwości, jak up. wyraz 
„periheldystans“, co ma znaczyć: odległość punktu przysłonecznego.

Stanisiaw Kramsziyk, Szkice przyrodnicze. Warszawa. 1893. 8-o, str. 347 
Cena rub. 3.

Obejmują z zakresu astronomji następne rozprawy: czas, wymiary i budowa 
wszechświata, o ruchu gwiazd stałych, gwiazdy zmienne, o ważeniu ciał niebieskich, 
o wielości światów zamieszkanych, o przepowiedniach w nauce.

Tigcż. O postaci i ciężarze ziemi. 2 wydaniu W arszawa. 1895. str^JBj 
Cena kop. 50. (Wyczerpane).

Podaje metody mierzen’a i ważenia kuli ziemskiej.
Tegoż. Komety t gwiazdy spadające. Nakład Gebethnera i Wolffa. War­

szawa. 1899, str. 130 z 35 rycinami. Cena kop. 50.
K. Flammarion. Wielość światów zamieszkałych. Przekład Jakóba Wagi. 

2 tomy, ale tom 2-gi zawiera przypisy tylko. Warszawa. 1873. 8-o, tom I str. IY 
i 308, tom II str 285 i rejestr. Cena rub. 1 kop. 50.

Autor podaje domysły o możebności życia na innych światach prócz ziemi, opi­
suje więc war.mki fizyczni planet, a jakkolwiek od tego czasu wiadomości nasze 
o niektórych planetach znacznie się zmieniły, książkę tę i dziś przeczytać można, pa­
miętając tylko, że jest ona splotem wiadomości rzetelnych i pomysłów fantastycznych. 
Dalekc mniej zalecają się dwa nowsze dzieła tegoż autora: „Urania“ (1890- str. 273: 
cena rub. 1) i „Opowiadanie o nieskończoności“ ‘przekł. Kuczalskiego); nauka w nich 
bowiem niknie wobec czczej fantazji. Która sięga aż do rojeń spirytystycznych.

E. Majewski
184. Cena kop. 60.

Książką ta 
kosmogorji. Aut 
kawiający zawsz

Początek, przyszłość i koniec ziemi. Warszawa 1895. 8-o, str.

należy właściwie do zakresu astronomji, ale tyczy sie raczej 
zestawia tu szereg hipotez o końcu świata: jest to przedmiot zacie- 
zytelnika, ale nie wszystkie hipotezy przez autora ’podane posia­

dają dostateczne uzasadnienie naukowe.
St. Klrczycki Niebo i ziemia. Krakow. 1894, str. 33 i 520. Cena rub. 8.
Książka, wydana bardzo ozdobnie, obejmuje oprócz zasad kosmografii i pomie­

szane z niemi wiadomości ", różnych innych dziedzin wiedzy. Nie zaleca się jednak 
dokładnością, a w niektórych miejscach jest rażąco niekrytyczną. Tak np. autor 
z dobrą wiarą opisuje zwierzokrzewy znaleziono w aerolitach, gdy o niedorzecznej 
tej bajce, która przed laty kilkunastu krążyła po pismach, dawno już zapomniano.

D-r Marcin Ernsł, O Koltu świata i kometach. Lwów. 1899. str. 98. Cena 
kop. 70.

Książka napisana z powodu przepowiedni końca świata, mającego jakoby na­
stąpić przez zetknięcie ziemi z kometą Templa z listopadowego roju gwiazd spada­
jących. obejmuje historję dawnych przepowiedni tego rodzaju w szczególności zaś 
zajmuje się kometami.

Nadmienić tu należy, że asironomja więcej aniżeli inne nauki 
napotyka samozwańców, występujących śmiało z pomysłami niby ory- 
ginalnemi, które mają całą dotychczasową naukę zburzyć aż do pod­
staw. Książki takie wprawdzie szkodliwe nie są, od pierwszych bo­
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wiem wyrazów czytelnik wartość ich łatwo oceni, ostrzec jednak 
można, że szkoda i chw±n nawet czasu na ich przeczytanie. Dla 
przykładu wymienię z ostatnich tylko czasów książki tego rodzaju, 
jak: „Gieozofja“, „A jednak się nie porusza“, „Księga 
wszechświata i sposób jej czytania“. Do tejże kategorji 
zaliczyć trzeba i utwór rzekomego proroka pogody i trzęsień ziemi, 
Falba: „Przewroty we wszechświecie“, z 93 drzeworytami 
w tekście. Warszawa. 1890, str. VI i 322; cena rub. 1 kop. 20.

Krótki rys historyczny rozwoju astronomji podał H. Merjzyng 
we wstępie do przytoczonej wyżej „Kosmcgrafji“ Jędrzejewicza. 
Co do dziejów astronomji w Polsce przytoczymy:

Feliks '(ucharzewski, Uistorja astrcncmji w Polsce. „Pa­
miętnik Towarzystwa nauk ścisłych“ w Paryżu. 1872, tom II. Cena 
zniż, rub 1 kop. 50

Karliński, Rys dz ejów gbserwatorjum uniwersysetu kra­
kowskiego. W dziele: „Zakłady uniwersyteckie w Krakowie“. 1864.

Jan Śniadecki, Rozprawa o Koperniku. 1802. Tłumaczona na 
język francuski 1803, angielski 1823 i włoski 1830.

Ignacy Polkowski, Żywot Mikołaja Kopernika. Gniezno. 
1873, str. V i 363. Cena rub. 3 kop. 20.

K. Flammarion, Życie Kopernika. Przekład polski Filipa Su- 
limierskiego. Warszawa. 1873, str. 176.. Cena kop. 75.

Henryk Merczyng, Mikołaj Kopernik. Życie i działalność nau­
kowa. Petersburg. 1898, str. 67. Cena kop. 30.

Jan Śniadecki, Żywot uczony i publiczny Mircina Poczo- 
BUTA. 1810

St. Krairsztyk, Franciszek Arminski, założyciel obserwato- 
rjum Warszawskiego. W dziele: „Polacy sławni XIX wieku“. War­
szawa. 1899.

Stopień III.

Ściśle naukowych wykładów astronomji piśmiennictwo nasze pra­
wie nie posiada. Za czasów jeszcze uniwersytetu wileńskiego ogłosił:

Piotr Sławiński, Początki astronomji teoretycznej i prak • 
tycznej. Wilno. 1826, str. XIV i 426. Cena rub. 3 kop. 60.
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W czasach zaś nowszych wyszły tylko:
Jan Kowalczyk, O sposobach wyznaczania biegu ciał niebie­

skich. Kraków. 1889, str. 418. Cena złr. 5.
D-r Waci a w Láska, Astronomja sferyczna i gieodezja wi ż- 

sza. Lwów. 1899. Zeszyt I, str„ 48 Cena rub. 1.
Dzieło to, którego mamy dopiero początek, wchodzi w skład „Bibljoteki 

podręczników szkoły politechnicznej we Lwowie“. Wydany dotąd zeszyt 
obejmuje tylko rozdział pierwszy „O wyznaczaniu spółrzędnych gwiazd“.

Specjalnych pism astronomicznych w języku polskim nie posia­
damy, dokładny jednak obraz postępów nauki podaje „Wszechświat“, 
wydawany w Warszawie odr. 1882. Cena roczna rub. 8—z przesyłką 
rub. 10.

Dzieła w językach obcych:

Piśmiennictwo astronomiczne w językach obcych jest tak obfite, 
że niepodobna tu wymieniać choćby najwybitniejszych tylko książek. 
Raczej więc dla przykładu, aniżeli jako istotne wskazówki, przy­
taczamy:

H. Garcet, Leçons nouvelles de cosmographie. 7 wydanie. 
1873. Cena fr. 6.

Bardzo dobry podręcznik w zakresie gimnazjalnym.

Newcomb-Engelinann, Populäre Astronomie. 2 wydanie, opra­
cowane przez Yog a. Lipsk. 1892, str. 7'48. Cena inr. 13.

Wyborny wykład popularny astronomji, zwłaszcza co się tyczy astro­
fizyki.

Syynne są też niemieckie wykłady popularne astronomji Littro- 
wa (7 wydanie, 1885); Mädlera (8 wydanie, 1884); Dieste~wega (17 
wydanie, 1892); Mobilisa w Zbiorze Göschena, 152 figury i karta nie­
ba, cena fen. 80 (1894). Kleina Kosmologische Briefe über d. 
Vergangenheit, Gegenwart u. Zukunft d. Weltbaues (3 
wydame. Lipsk. 1891. Cena mr. 5).

Wskazówki dla miłośników astronomji, którzy pragną zająć się 
dostrzeżeniami, pcdają dzieła:

Koukoly, Praktische Anleitung zer Anstellung astrono­
mischer Beobachtungen. Erunświk. 1883, str. XXII i 914 z 345 
drzeworytami. Cena mr. 24.
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Klein, Anleitung zur Durchmusterung des ±jmmels. Brun­
swik. 1882, str. XIX i 592. Cena mr. 24.

Ważniejsze ze specjalnych dz^eł astronomicznych w ostatnich 
czasach wydane, są:

Brünnow, Lehrbuch der spnainscHEN Astronomie. 4 wyda­
nie. 1881, str. XVI i 587. Cena mr. 12.

F. Tisserand, Traité de mécanique céleste. 4 tomy. Paryż. 
1889- -96. Tom I: Perturbations des planètes d’après la méthode 
de la variation des constantes arbitraires. 1889; cena fr. 25. Tom II: 
Théorie de 'a figure des corps et de leur mouvement de rotation. 
i891;cena fr. 28. Tom III: Exposé de l’ensemble des théories rela­
tives au mouvement de la lune. 1894; cena fr. 22. Tom IV Théories 
des satellites de Jupiter et de Saturne. Pertubations des petites pla­
nètes. 1896. cena fr. 28.

Poincaré, Les méthodes nouvelles de la i cécanique cé- 
tomy. Tom I: Solutions périodiques. Non-existence des inté­

grales uniformes. Solutions asymptotiques. Paryż 1892. Cena fr. 12. 
Tom II: Méthodes de MM. Newcomb, Gyldén, Lindstet et Bohlni. 
1894; cena fr. 14. Tom III: Invariants intégraux. Solutions périodiques 
du deuxième genre. Solutions doublement asymptotiques. 1899; cena 
fr. 13.

Scheiner, Die Spectralaî alyse der Gestirne. Lipsk. 1890, 
str. VIII i 474, 2 tablice i 74 fig. w tekście. Cena mr. 16.

W. Vflentiner, Handwörterbuch der Astronomie. 3 tomy. 
Dotąd nieukończone.

Dzieło zbiorowe, pod redakcją Valentinera, wchodzi w skład wielkiej 
„Encyklopaedie der NatanWissenschaften“; układ przedmiotów jest alfabe­
tyczny, każdy wszakze artykuł traktowany jest wyczerpująco.

Wielkie atlasy nieba dostępne są jedynie i potrzebne dla obser­
watorów. Atlasy mniejszych rozmiarów są.

Ld. h'eis, Atlas coe^estis novus, 12 tablic. Kolonia. 1872. Ce­
na mr. 24.

Schweiger-Lerchenfeid, Atlas der Himmelskunde. Wieden. 
1898. Cena koron 36.

Zbiór obejmuje 62 tablice, w tej liczbie 12 kart nieba, 10 tablic zbioro­
wisk gwiazd i mgławic, 25 kart księżyca, oprócz licznych rysunków w tekście, 
Który zresztą nie zaleca się opracowaniem.
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E. Weiss, Binder-Atlas der Stert-welt. Cena mr. 9.
Obejmuje 41 tablic rysunków astronomicznych z treściwym i. dobrym 

tekstem; brak kait nieba gwiaździstego.

Dzieła obejmujące historję astronomji:
Hoefer, Histoire de l’astronomie. 1873. Cera fr. 4.
R. Wo!f, Geschichte der Astronomie. Moaachjnm. 1877, str. 

XVI i 815. Cena mr. 9 fen. 60.
Clerke, Geschichte der astronomie wührend des 19 Jahr­

hunderts, przekład z angielskiego. Berlin 1888, str. XV i 540. 
Cena mr ; 0.

Dokładni; bibijografję astronomji obejmuje obszerne dzieło, 
dotąd nieukończone:

Houzeau i Lancaster, Bibliographie générale de l’astrono­
mie. Bruksella od 1883, tomów 3.

Pomijając specjalne pisma astronomiczne i wydawnictwa wiel­
kich obserwatoriów, przytoczymy tylko, jako bardzo użyteczny rocz­
nik, obejmujący mnóstwo szczegółów nowycb i pożytecznych:

Annuatre du Bureau des Longitudes, wydawany przez „Biu­
ro długości“ w Paryżu.

Jako popularne pisma przyrodnicze przytoczyć możemy:
L’astronomie, w Paryżu.
TTtwmet, und Erde, cena mar. 3 fen. 60; miesięcznik, wydawany 

przez słynną „Uranję“ w Berlinie.
Gaea, pod redakcją Kleina. Cena rocznie mr. 12.
Dokładniej jednak ciągły postęp astronomji odzwierciedla się 

w piśmie przyrodniczym:
Naturwtssensch^ etliche Bundschau. Tygodnik, cena rocznie 

mr. 16.

Poradnik dla samouków, cz. Tf wydanie 2. 10



METEOROLOGJA
PRZEZ

Stanisława Krariszíyka.

T r o ś ć: Przedmiot meteorologii. — Przewidywanie pogody.—Kliinatoiogja.—Zależ­
ność meteorologii ocl fizyki i rozwój jej samodzielny. — Bibliografia.

Meteorologja jest nauką o powietrzu, albo raczej o objawach 
w atmosferze zachodzących, o tym, co się krótko starem pogody na­
zywa. Rozważa przyczyny, powodujące zmienność pogody, stara się 
zbadać prawa zmiennością tą rządzące, by na podstawie osiągniętej 
ich znajomości przyszły stan powietrza przewidywać, podobnie jak 
astronomja przepowiada położenie i bieg ciał niebieskich w dalszej 
przyszłości.

Na nieszczęście prawa te bynajmniej me są nam znane tak do­
brze, jak astronomiczne. Bryły niebieskie krążą wprawdzie w nie­
wypowiedzianej od nas odległości, a objawy meteorologiczne zacho­
dzą tuż obok nas, ale bezpośrednie to sąsiedztwo nie zawsze dostrze­
żeniom naszym spizyja. "Względem objawów niebieskich umieszczeni 
jesteśmy jakby na zewnątrz i pełny ich widok odsłania się przed 
okiem naszym, gdy w atmosferze ziemskiej sami jesteśmy pogrążeni, 
a każde przebiegające w niej zjawisko częściowo się nam zaledwie 
ujawnia.

Burza, która dokoła nas huczy, obejmuje może znaczną części 
powierzchni ziemi, ale my dostrzegamy to tylko, co się u nas dzieje. 
Obserwator, po za ziemią będący, a obdarzony wzrokiem dostatecz­
nie potężnym, znajdowałby się w warunkach korzystniejszych; wi­
działby w całości przebieg, którego nam cząstka się tylko ukazuje.
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Metereologja dawniejsza zadawalała się jedynie wyjaśnieniem 
fizycznym wielkich zjawisk przyrody ziemskiej — chmur, mgły, szro­
nu, rosy, deszczu, śniegu, gradu, pioruna; była tylko fizykę, atmo­
sfery. Deszcz wszakże, który u nas pada, nie u nas się tworzy, spro­
wadzają go nam wiatry z nad oceanu. Aby więc przewidzieć, czy 
jutro deszcz padać będzie, wiedzieć trzeba, czy jutro przybędą do 
nas wiatry z lądu, czy z morza, czy będą to wiatry wschodnie, czy 
też zachodnie. Wiatry są to ruchy oceanu, atmosferycznego; znajo­
mość tych ruchów przeto przedewszystkim być musi zadaniem mete- 
orologji, która tedy z fizyki atmosfery przetworzyła się w jej dyna­
mikę. Stało się to dopiero w ciągu ostatnich dziesięcioleci, a rozwój 
swój w tym kierunku zawdzięcza meteorclogja telegrafowi. On to 
bowiem rozszerzył obszar wzrokowi obserwatora dostępny, dozwolił 
mu zestawiać dostrzeżenia współczesne, w jednej i tej samej chwili 
we wszystkich okolicach ziemi dokonywane. W ten sposób wyczy­
tano że wiatr każdy, chociaż w prostolinijnym na pozór dmie kierun­
ku, jest tylko częścią rozległego ruchu kołowego atmosfery, należy 
do wielkiego wiru powietrznego, wchodzi w skład cyklonu, zatacza­
jącego obszar coraz większy i przesuwającego się coraz dalej, a stan 
pogody w każdym miejscu zawisł od tego, po której stronie cyklonu 
w danej chwili miejsce to przypada. Na podstawie tych dostrzeżeń 
rozwijają się badania teoretyczne, a obecnie uż, przy pomocy tele­
grafu, przewidywać można ze znacznym prawdopobieństwem stan po­
gody w najbliższej przyszłości, na jedną lub dwie doby z góry. Do 
przepowiedni na przyszłość dalszą żadnych dotąd podstaw nauko­
vých nie posiadamy, a kto głosi jaką będzie nadchodząca zima lub 
wiosna, łudzi sam siebie, lub innych okłamuje. Słynnym zwłaszcza 
w obecnych czasach rzekomym prorokiem pogociy jest Rudolf Falb; kto 
wszakze chce poznać jaką wartość naukową i praktyczną mają jego 
przepowiednie, niech odczyta rzecz Wł. KwDtriewskiepo „Dzień 
krytyczny Fałba“ (.Wszechświat“ z r. 1890, str. 17 i nast.). 
Wraz z rozwojem naukowym meteorologii i moc jej prorocza zapew­
ne wzmagać się będzie, błędnym byłody wszakże mniemani a, że me- 
teorologja ma na widoku jedy ile przewidywanie pogody, że wyłącz­
nym jej celem jest możność odpowiadania na pytania, jaka będzie 
pogoda jutro lub w przyszłości dalszej. Spostrzeżenia jej bowiem, 
materjał, jaki wciąż gromadzi, stanowi podstawę znajomości klimatu.

Klimat danego kraju, danej okolicy, jest to przecież tylko stan 
przecięciowy objawów, czyli elementów meteorologicznych, wraz 
z prawidłową ich zmiennością, dzienną i roczną. Meteorologja więc, 
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rozpatrując każdodzienne zmiany stanów atmosfery, daje podstawę, 
na której opiera się rozwój klimatologji. Wyróżnień'; obu tych dzia­
łów wiedzy niezawsze nawet daje się oznaczyć, oba wspomagają się 
nawzajem.

Meteorologe a jest nauką, która ze względów praktycznych blizko 
bardzo nas dotyczy. Człowiek jest istotą wątłą, a los jego silnie zawisł 
od warunk 5w klimatycznych. Susza i wilgoć, skwar i chłód wpływają 
na zdrowie jego i dobrobyt. Higjena i medycyna wciąż z meteorologją 
Lczyć się muszą, rolnictwo i żeglarstwo obecnie już z usług jej ko­
rzyść odnosić umieją. Pogoda jest najzwyklejszym przedmiotem 
rozmów naszych, a już to samo do poznania tej nauki zachęcić nas 
winno. Znajomość meteorologji wymaga niezbędnie uprzedniej zna­
jomości fizyki, a przedewszystkim rozdziałów jej o ciśnieniu atmosfe­
rycznym i o cieple; badania elektryczności atmosferycznej są coraz 
ściślejsze, a chcąc je należycie rozumieć, trzeba również poznać naj­
pierw zasady nauki o elektryczności. Nie zapominajmy też, że 
ciepło otrzymuje ziemia od słońca, główną więc przyczyną zjawisk 
meteorologicznych jest właściwie zmienne w ciągu roku ogrzewanie 
ziemi przez słońce, następstwo pór roku, niejednostajna długość dni 
i nocy, co znów wypływa z rocznego obiegu ziemi i pochylenia jej osi 
względem drogi, po której biegnie, a znajomość tych objawów daje 
nam kosmografja, gieografja matematyczna, która więc z tego po­
wodu staje się podstawową dla meteorologji nauką.

Jak powiedzieliśmy, niedawno jeszcze meteorologją część tylko 
fizyki stanowiła, a jakkolwiek obecnie w samodzielną przetworzyła 
się gałąź wiedzy, podręczniki fizyki często jeszcze zawierają dział 
meteorologji poświęcony, co też zaznaczono już wyżej w spisie dziel 
fizycznych. Wiadomości obszerniejsze i pełniejsze dają książki na­
stępujące :

Stopień I.

W. Witkowski, Wiadomości początkowe z gieografji fizycz­
nej i meteorologji. Warszawa. 1884, str. 108 z 22 drzeworytami 
i 4 tablicami litografowanemi. Cena kop. 25.

Wyborny podręcznik dla nauczyciela przy wykładzie początkowym; dać 
sobie z nim może radę przy uczeniu dzieci nauczycielka lub matka, tylko 
ogólne posiadająca wykształcenie, choćby nie czytała obszerniejszych dzieł 
o meteorologji.
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M. Brzozińskj. O powietrzu i zjawiskach w nim zachodzą­
cych. arszawa. 1896, str. 184, z wielu rysunkami. Cena kop. 35.

Książka umie zaciekawiać czytelnika i bez mozołu może być przez niego 
rozumiana.

F. Piotrowski, Nauka o pogodzie (Meteorologja). Warsza­
wa. ' 895, str. 146 z 45 rysunkami. Cena kop. 40.

Książka bardzo przystępna, czytać ją może każdy bez poprzedniego 
przygotowania, znajdzie tu bowiem wszystkie potrzebne wyjaśnienia.

Etizeus jiec'uj. Zjawiska ziemskie. 2 tomy Z upoważnienia autora przeło­
żyła i uznnełniła d-.-M. Stefanowska. Tom I. Lądy stałe. Warszawa 18S4.sk 204. 
Cena kop. 0 Tom II. Morza i meteory 1895, str. 218. Cena kop 80.

Ostat: ,ie dwa rozdziały książki, a mianowicie rozdział III „Atmosfera, 
desz îze i burze“, oraz II „Klimaty“, obejmują właściwie wykład meteorolog;.. 
Książka, ta jest przez samego autora dokonanym skrótem wielkiego dzieła „La 
Terre“, i jak zwykle ,v takich razach znacznie temu ostatniemu pod względem opra­
cowania ustępuję. Wykład meteorologji przeczyta się łatwo, ale jest w znacznej 
części przestarzały, w wielu najważniejszych ustępach zbyt pobieżny, zwłaszcza co 
się tyczy wiatrów w strefach umiarkowanych. Wyrażenia są niekiedy bardzo nie­
ściśle, jak ep. „Wskutek pochylenia planety do jej osi“, zamiast ^Wskutek pochy­
lenia osi planety względem ekliptyki“.

Stopień 11.

H Mo lin, Zasady meteorologji w sposób dostępny przed­
stawione. Przełożył z 4-go wydania raeuneckiego Stanisław Kram- 
sztyk. Warszawa. 1888, str. 3i6, z 24 tablicami litografowanemi i 43 
drzeworytami. Cena zniż. rub. 1.

Autor należy do badaczy, którzy najdzielniej przyczynili się do rozwoju 
meteorologji w ostatnich czasach. Książka, jakkolwiek dostępnie napisana, 
wymaga czytania uważnego, zwłaszcza w rozdziale szóstym (stan pogody): 
kto wszakże zechce starannie rozpatrzeć załączone tam karty, nie tylko pozna 
zasady dzisiejszej metereologjx, ale potrafi także na podstawie dokonywanych 
dostrzeżeń przewidywać stan pogody w najbliższej przyszłości. Zjawiska 
optyczne atmosfery są tu przedstawione bardzo treściwie, w istocie bowiem 
rzeczy należą one raczej do fizyki, aniżeli do meteorologji.

A. Pietkiewicz Meteorologja. Kraków. 1872, str. 600, z wielu 
taili cami i drzeworytami. Cena rub. 6.

18S4.sk
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Książka od poprzedniej obszerniejsza, ale bardzo już od dzisiejszego 
stanu nauki odstępuje. I obecnie jednak pożyteczną będzie dla każdego, kto 
gorliwiej pragnie meteorologią się zająć, zawiera bowiem mnóstwo szczegó­
łów i podaj e metody rachunkowego opracowywania rezultatów z obserwacji 
otrzymanych.

P. Foissac, Meteohologja. czyli nauka o zjawiskach w powietrzu dostrzega­
nych, o ich związku i wpływie na królestw o organiczne, a głównie na człowieka. 
Przekład J. Baranowskiego. 2 tomy. Warszawa. 1858, str. 446 i 5(14. Cena rub. 2 k. TU

Posiada obecnie już tylko historyczne znaczenie.

Postęp meteorologji, a wraz z nią i klimatologji, zależy w znacz­
nej mierze od obfitości dostrzeżeń, prowadzonych w jak największej 
liczbie punktów na ziemi. Ilość stacji meteorologicznych u nas bardzo 
jest jeszcze niedostateczna, obserwator więc każdy przyczynia się 
do coraz dokładniejszej znajomości przyrody swego kraju, a zarazem 
składa własną cegiełkę do budowy olbrzymiego gmachu wiedzy. 
Ktoby zaś zająć się chciał dostrzeżeniami meteorologicznemi, temu 
niezbędne wskazówki poda:

Instrukcja dla stacji meteorologiczn i cii. Warszawa. 1885.
Instrukcja ta tyczy się przedewszystkim stacji zostających pod kierun­

kiem stacji centralnej przy Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warszawie, ale 
pożyteczna jest dla wszystkich w ogólności obserwatorów, którzy się stąd 
nauczą, jak mają swych przyrządów używać i dostrzeżenia swe zapisywać.

Z powodu zresztą ubóstwa piśmiennictwa naszego w zakresie 
meteorologji przytaczamy tu jeszcze kilka dzieł niemieckich:

Die moderne Meteorologie. Brunświk. 1882, str. 217. Cena 
mr. 4 fen. 60.

Jest to przekład niemiecki sześciu odczytów angielskich, wygłoszonych 
z polecenia Towarzystwa meteorologicznego w Londynie; dają one treściwy 
obraz obecnego stanu nauki i zawierają znaczną ilość wskazówek praktycz­
nych dla obserwatorów.

Lommei, Wind und Wetter. Gemeinfassliche Darstellung der 
Meteorologie. 2 wydanie. Monachjum. 1880, str. VII i 344. Cena mr. 3.

Scott, Elementare Meteorologie, przekład z angielskiego. 
Lipsk. 1884, str. XVII i 392. Cena mr. 6.

Książki te trzymane są w tonie popularnym; ściślej naukowy charakter 
posiadają dzieła:

Sprung, Lehrbuch der Meteorologie. Hamburg. 1885, str. 
XII i 407. Cena rar. 10.
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Hann, Handbuch der Klimatologie. Stuttgart. 1883, str. 764. 
Cena mr. 5.

Woeikftf, Die Klímáte der Erde. Jena. 1887, str. XXIII i 422, 
10 kart, 13 diagram. Cena mr. 22.

Günther, Die Meteorologie, ihrem neuesten Standpunkte ge­
mäss, u. m. besond. Berücksicht, geograph. Fragen dargestellt. Mo- 
nachjum. 1889, str. VIII i 304, z 70 rysunkami- Cena mr. 5 fen. 40.

Van Bebber Handbuch der ausübenden Witterungskunde. 
Stuttgart. 1886. 2 tomy. Cena mr. 19.

Tegoż, Lehrbuch der Meteorologie nur Studierende und 
zum Gebrauche in der Praxis. Stuttgart. 1890, str. XII i 391. Ce­
na mr. 10.

Tegoż, Hygienische Meteorologie für Aertzte und Natur- 
eorscher. Stuttgart. 1895, str. 330. Cena mar. 8.

Hann, Atlas der Meteorologie. Gotha 1887.. Cena mr. 16.
I isma meteorologji poświęcone wydawane sę, przeważnie przez 

towarzystwa lub przez centralne stacje meteorologiczne. Od r. ’8C4 
wychodzi w Brunświku „Bas Wetter“ założone przez Assmanna. 
Cena mr. 6.
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ozenie w niej skamieniałości: nauka paleontologii. — Wskazówki dydaktyczne Jak 
się iiczye nauk powyższych. Urządzenie laboratorjuui, konieczne narzędzia i oka­
zy, obserwacja i doświadczenie. — Podzia ł książek na stopnie: Stopień I: Podręcz 
niki i atlasy Stopień II: Podręczniki. Dodatek do stopnia I i II: Monografje popu­
larne oraz dzieła przestarzałe. Stopień III: Prace ogólne, monografje i mapy gieolo- 
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perjodyczne. Kwestjonarjusz.

Pragnący zapoznać się z zasadami mineralogji i gieologj’ po­
winni przedewszystklm pamiętać o ścisłej łączności tych nauk z fizy­
ką i chemją. Mineralogja cbecnie stała się przeważnie nauką do­
świadczalną, opierającą się na metodach fizyczno-chemicznych. Tak 
zwana gieologja fizyczna również rozwój dalszy może zaw dzięczać 
tylko doświadczeniu. Stąd samouk rozpoczynający naukę gieologji 
i mineralogji musi wpierw posiąść wiadomości podstawowe z dziedzi­
ny fizyki i chemji, bez których zwłaszcza mineralogja staje się bez­
myślnym nagromadzeniem nazw i terminów, pozbawionych ściślejszego 
związku logicznego. Naukę gieologji powinna poprzedzać minera­
logja. która jest dla niej jedną z najważniejszych umiejętności po­
mocniczych.

Zadanie mineralogji polega na dokładnym poznaniu ciał, 
zwanych minerałami, z których składa się ziemia. Mineralogja bada 
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i opisuje własności tych ciał chemiczne fizyczne, wyjaśnia sposoby 
ich powstawania, dostrzega zmiany, jakim minerały uiegają pod wpły­
wem ciepła, powietrza, wody, ciśnienia i t. d.

Grieologj a nie zajmuje się już temi ciałami pojedyńczemi, )ecz 
rozważa kulę ziemską, jakc całość; bada jej stan dzisiejszy i dawny, 
poznaje zjawiska, odbywające się dziś i ongi, i na podstawie zdoby- 
tycn tą arogą wiadomości usiłuje rozwikłać i wyświetlić dawne epoki 
rozwoju zamieszkiwanej przez nas planety. Z powyższych określeń 
wypada, że jakkolwieK mineralogja i gieologja mają rozmaite zada­
nia, to jednak ostatecznym ich celem jest możliwie dokładne pozna­
nie dziejów ziemi.

Co się tyczy mineralogji w szczególności, to, prócz chemji i fi­
zyki, wymaga ona jeszcze jednej pomocniczej nauki, mianowicie kry­
stalograf j i. Dawniej wykładano zwykle krystalogi afję we wstę­
pie do mineralogji. W ostatnich jednak czasach nauka ta, wspie­
rająca się na wyższej matematyce (gieometrja analityczna) i fizyce 
rozwinęła się tak dalece, że obecme jest umiejętnością zupełnie sa­
modzielną. Przedmiotem krystalografji są owe naturalne bryły pra­
widłowe, zwane kryształami, w których ukazują się ciała, gdy 
ze stanu ciekłego przechodzą w stan stały. Kryształy powstają 
w łonie i na powierzchni ziemi, w atmosferze, tudzież w pracowniach, 
gdzie je hodują sztucznie. Krystalograf określa własności gieome- 
tryczne tych brył foremnych, wykazuje związek pomiędzy postacią 
zewnętrzną kryształu, a jego składem chemicznym i własnościami 
fizycznemi; bada zjawiska, zachodzące podczas wzrostu i rozpuszcza­
nia się kryształu. Wreszcie krystalografja nowoczesna bardzo inte­
resuje się teorją budowy wewnętrzne] kryształów, wedle której 
postać zewnętrzna kryształu jest wynikiem ugrupowania w prze­
strzeni cząsteczek fizycznych. Minerały w ogromnej większości przy­
padków są kryształami. Postać krystaliczna minerałów jest jedną 
z najważniejszych ich cech rozpoznawczych. Stąd mineralogja 
bardzo często posługuje się metodami wyrobionemi przez krystalo 
grafję, która jest dla niej bardzo ważną nauką pomocniczą, Mine­
rały w stanie odosobnionym, w kryształach wolnych i prawidłowych, 
znajdują się w ziemi w niewielkiej ilości, wypełniają one zaledwie 
rozmaite szczeliny skorupy ziemskiej, tworząc t zw żyły, w których 
mogły podczas wzrostu rozwijać się swobodnie.

Skorupę zemi (t. j. powłokę zewnętrzną, o której mamy do­
kładniejsze wiadomości) składają natomiast wielkie masy mineralne, 
będące skupieniami najczęściej ściśle ze sobą spojonych kryształów, 
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ziaren lub okruchów bądź jednego i tego samego minerału, bądź kilku 
naraz.

Takie skupienia minerałów, w ogromnych występujące masach, 
nazywamy skałami, naukę zaś, która się niemi zajmuje petro- 
grafją czyli litologj ą. Nauka ta, stosunkowo młoda, w ostatnich 
trzydziestu latach, dzięki zastosowaniu mikroskopu i metod fizyczno- 
chemicznych, zrobiła nadzwyczajne postępy i dziś jest jedną z naj­
bardziej rozwiniętych umiejętności przyrodniczych. Petrogiafja w ści­
słym pozostaje związku z mineralogią i gieologją; z mineralogją — 
gdyż bada własności, sposób powstawania i przeobrażania się mine­
rałów skałotwórczych; z gieologją, bo ta na podstawie rozmaitych 
własności skał, ich wzajemnego stosunku w przestrzeni i czasie, od­
twarza zamierzchłe dzieje ziemi. Gieologją właściwa, jak wyżej 
nadmieniono, ma zadanie nadzwyczaj doniosłe i obszerne, — na pod­
stawie rozmaitych danych faktycznych snuje ona historję naszej pla­
nety, poczynając od owych niezmiernie odległych czasów, kiedy na 
powierzchni nie było ani roślin, ani zwierząt, aż do dni dzisiejszych. 
Zadania tego dokonywa gieologją w sposób dwojaki: 1) przez bada­
nie zjawisk, odbywających się dziś na powierzchni ziemi i w jej 
wnętrzu; 2) przez wyszukiwanie w budowie skorupy ziemi takich 
dowodów, którcby o jej przeszłości świadczyć mogły. Zgodnie z ta­
kim dwoistym zadaniem, gieologją cizieli się na dwie samoistne po­
niekąd umiejętności: gieologję fizyczną i historyczną.

Gieologją fizyczna jest nauką spokrewnioną dość blizko 
z gieografją fizyczną, opisującą pewną część tych samych zjawisk, 
które gieologją bada tłumacząc ich zależność od budowy skorupy 
ziemskiej. Zjawiska, odbywające się dziś na ziemi, są kluczem do 
zrozumienia dawnych jej dziejów. Gieologją fizyczna dowodzi, że 
dzisiejszy stan ziemi jest wynikiem dwu czynników: 1) ciepła, ukry­
tego we wnętrzu ziemi, którego ilość powoli się zmniejsza i 2) ener- 
gji słonecznej t. j. tego ciepła, które ziemia otrzymuje z zewnątrz 
od słońca. Przez utratę ciepła wewnętrznego ziemia kurczy się, 
marszczy i pęka. Zewrętrznemi objawami tego są: trzęsienia ziemi, 
wybuchy wulkaniczne, fałdowanie się skorupy ziemi. Wszystkie te 
zjawiska powodują powstawanie nierówności na powierzchni ziem’ 
w postaci gór i dolin, płasko  wzgórz i kotlin. Ciepło słoneczne pod­
trzymuje życie organiczne na ziemi, wywołuje ruchy jej atmosfery, 
krążenie wód, zmiany temperatury. Czynniki wymienione, zależne 
od energji słonecznej, działają na powierzchnię ziemi w k irunku 
wręcz przeciwnym, powodując jej niwelację t. j. znikanie nierówno­
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ści. Dziew się to przez kruszenie się skał od zmiany temperatury, 
chemicznego działania korzeni roślinnych i t. p., przez wietrzenie 
skał pod wpływem wilgoci i powietrza, przez działanie mechaniczne 
wody, która spłókuje okruchy skalne z wyniosłości i osadza je na 
nizinach. Zadaniem gieolcgji fizycznej jest badanie i oceni-nie 
wszystkich tych czynników zmieniających powoli, lecz ciągle, po­
wierzchnię skorupy ziemskiej.

G-ieologja historyczna ma jeszcze inną nazwę — straty- 
grafji, od wyrazu łacińskiego stratus, co znaczy warstwa, pokład. 
Z warstw, czyli obszernych płyt skalnych, ułożonych jedna na dru­
giej, składa się większa część skorupy ziemi, dostępnej dla naszych 
badań Stratygrafja. jest zatym nauką o uławiceniu czyli układzie 
warstw ziemi. Warstwy takie powstają przez osadzanie się okru­
chów i mętów mineralnych na dnie mórz, jezior i rzek, lub przez wy­
sychanie wody morskiej i krystalizację zawartych w niej soli, wresz­
cie przez nagromadzenie się mineralnych częśc rozmaitych orga­
nizmów jak korali, otworu c i t. d. Gieologja historyczna bada wza­
jemny stosunek tych warstw, określa położenie, oraz stara się ozna­
czyć ich wiek względny. Ponieważ warstwy tworzyły się kolejno 
jedna za drugą, to oczywiście, te z nich, które lezą głębiej, utworzy­
ły się wcześniej, a zatym są starsze od warstw nad niemi leżących. 
Prócz tego gieologja szuka w warstwach skał takich dowodów, któ- 
reby niezależnie od względnego położenia (częstokroć wtórnego) 
świadczyć mogły o dawności ich pochodzenia. Dowodami tego ro­
dzaju są szczątki zwierząt rozmaitych i roślin, przechowujące się 
w warstwach ziemi w postaci t. zw. skamieniałości. Z licznych 
bardzo spostrzeżeń wynika, że rozmaite warstwy skorupy ziemskiej 
rozmaite wogole zawierają skamieniałości, i że im głębszą czy! i star­
szą jest warstwa, tym odrębniejsze na ogół kryje w sobie szczątki 
organiczne i tym mniej podobne dc dzisiejszych zwierząt i roślin. 
Wykryto nawet wiele takich warstw, w których zagrzebane są zwie­
rzęta i rośliny zgoła dzisiaj nieznane jako to: jaszczurki latające, 
ptaki uzębione i w pazury u skrzydeł zaopatrzone, paprocie w po­
staci wielkich drzew i bardzo wiele zwierząt morskich i roślm Są to 
t. zw. zwierzęta i rośliny zaginione. Niektóre jednak ro­
dzaje zwierząt muszlowych od czasu tworzenia się warstw najgłęb­
szych przechowały się do dni naszych Tak więc skamieniałości 
pozwalają gieoiogowi oceniać wiek warstw, które się tworzyły wte­
dy, gdy owe skamieniałości były organizmami ozywion.emi i zamiesz­
kiwały powierzchnię ziemi iub jej wody. Gieolog, który znajdzie 
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w łupku szczątki jaszczurki latającej, powiada, że skała ta wytwo­
rzyła się w „epoce jaszczurek latających“ i innych zwierząt, które 
współcześnie z nią żyły, a w postaci skamieniałej przechowały się 
w tych samych pokładach. Inne znowu warstwy na podstawie analo­
gicznej zaliczyć możemy do utworów powstałych podczas okresu „pa­
proci drzewiastych“ i t. d. Tym sposobem zdołano wyróżnić w skorupie 
ziemi kilka wielkich utworów czyli t. zw\ formacji, z których każda 
odpowiada osobnej epoce historji ziemi. Przez dokładne poznanie 
skał, składających formację, oraz wszystkich zawartych w niej 
szczątków organicznych, gieolog może powziąć wyobrażenie o roz­
mieszczeniu mórz i lądów w odpowiedniej epoce, o zwierzętach i ro­
ślinach jakie zamieszkiwały ziemię podczas tejże epoki, a stąd o kli­
macie, o głębokości i temperaturze mórz i t. d.; z wyniesienia i sfaldo- 
wania warstw wnosi on o górach, które dawniej istniały; z obecności 
lawy o wulkanach i t. d. Z powyższego wypada, jak ważną 'est dla 
gieologa umiejętność rozpoznawania skamieniałości. Szczątki orga­
niczne, przechowujące się w ziemi w postaci skamieniałości, stanowią 
przedmiot paleontologji t. j. nauki o zwierzętach i roślinach 
dawnych lub zaginionych. Zadaniem paleontologji jest odtwarzanie 
z pozostałych szczątków dawnych typów zwierzęcych i roślinnych 
i porównywanie ich z dziś żyjącemi. Stąd wielka tej nauki łączność 
z zoologją i botaUiKą. Dla gieologji historycznej jest ona najważniej­
szą umiejętnością pomocniczą, gdyż na niej przede wszystkim opiera 
się metoda określania wieku warstw, składających skorupę ziemi.

Ponieważ między naukami mineralogiczne-gieologicznemi zacho­
dzi, jak to widzieliśmy wyżej, ścisły związek logiczny, zapoznawanie 
się z niemi musi mieć przeto pewien określony porządek. Funkóem 
wyjścia dla studjów przyrodniczych wogóle powinny być fizyka i che- 
mja, co się zaś tyczy mineralogji, to ta, rzec można, nie istnieje bez 
obu tych nauk podstawowych. Samouk obeznany z ich głównemi za­
sadami, może przystąpić do krystalografii, która wymaga prócz 
tego znajomości matematyki (gieometrji analitycznej i trygonometrji 
kulistej). Zapoznanie się z własnościami ciał krystalicznych wogóle 
ułatwi w wysokim stopniu studjowanie mineralogji, którą trzeba 
poznać przed petrografją. Gieologję fizyczną poprzedzić 
powinna gieografja fizyczna, a przed gieologją historyczną 
niezbędnym jest poznanie głównych rysów paleontolog, i, eonie 
jest zbyt trudne, skoro znane są zasady botaniki i zoologji.
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Ponieważ jednak nauki mineralogiczno-gieologiezne są przede- 
wszystkim naukami doświadczalnemi, niepodobna przeto uczyć się 
ich z książek bez odpowiednich pomocy naukowych, bez pewnej liczby 
przyrządów, okazów i t. d.

Samcuk początkujący powinien urządzić sobie niewielkie labo­
ratorjum domowe, które w miarę postępu nauki może stopniowo po­
większać. W takim laboratorjum może on bardzo łatwo zapoznać się 
ze zjawiskiem krystalizacji; wypadnie mu tylko na poûstawie tego co 
wie o krystalizacji z chemji, przygotować roztwór przesycony, dajmy 
na to, ałunu lub koperwasu miedzianego, przelać ciecz do płaskiego 
naczynia szklanego, zwanego krystahzatorem i obserwować, jakie 
zmiany będą w nim zachodziły. Dla zrozumienia, najważniejszej włas 
ności kryształów — symetrji, wielce jest korzystnym wycinanie lub 
wystrugiwanie z drzewa, gipsu, kartofla t. zw. modeli, czyli brył na­
śladujących kryształy. Laboratorjum domowe winno być zaopatrzo­
ne w lampę Bunsena, dmuchawkę, kilkanaście odczynników chemicz­
nych, a mianowicie : sodę, sól, fosforan sodu, boraks, kwaśny siar 
czan potasu, kwas solny, siarczany, fluorowodorny i t. p.; dalej znaj­
dować się powinny: dłuto, młotek, a przedewszystkim zbiór najpospo­
litszych i najważniejszych minerałów, jak sól kamienna, gips, kalcyt, 
kwarc, spät polny, błyszcz ołowiany i t. d. Koszt urządzenia takiej 
małej pracowni w domu zaopatrzonym w gaz, wodę i zlew, wyniesie 
nie więcej nad kilkanaście rubli.

Należy wypróbować cechy zasadnicze minerałów, ich łupliwość, 
twardość i topliwość zachowanie się wobec odczynników chemicz­
nych, względem promieni światła i t. d. Wskazówki co do określania 
minerałów mieszczą się w t. zw. tablicach o których mowa w stopniu 
III (str. 175). Początkującemu wiano chodzić nie o poznanie wielkiej 
liczby minerałów, lecz raczej kilkunastu, ale możliwie dokładnie. Wiel­
ce pożyteczne jest zwiedzanie zbiorów mineralogicznych, a zwłaszcza 
zbieranie minerałów na wycieczkach i spacerach. Ładny zbiór mi­
nerałów znajduje się w Muzeum mineralogicznym Uniwersytetu, 
w Warszawie. Można go oglądać w godzinach niewykładowych za 
uprzednim pozwoleniem dyrektora muzeum

Naukę petrografji należy rozpocząć od. zebrania kilkunastu skał 
typowych, jak: granit, porfir, trachyt, bazalt, gnejs, łupek, piaskowiec, 
zlepieniec, wapień i t. d.

Niektóre z nich, np. grani*,  gnejs, porfir, są bardzo pospolite mię­
dzy naszemi kamieniami polnemi, inne w ogromnej ilości występują 
w południowych okolicach kraju: zebranie zatym podręcznej kolekcji 



158 J- Morozewicz,

petrograficznej nie jest rzeczą trudną. Następnie trzeba koniecznie 
poznać sposób badania skał poa mikroskopem. Niezbędną do takich 
badań cienką blaszkę skalną należy przygotować samemu. W tym 
celu należy zaopatrzyć się w dość dużą płytę żelazna i trochę piasku 
szmirglowego, na którym odłamek skały szlifuje się z obu stron do 
pożądanej przezroczystości. Otrzymany tą drogą preparat bada się 
w t zw. świetle spolaryzowanym, którego dostarcza mikroskop mine­
ralogiczny 1), a które sposobem bardzo prostym pozwala odróżniać 
rozmaite minerały skałotwórcze. Nie należy pomijać sposobności do 
obejrzenia lub nabycia takiego mikroskopu i zapoznania się z tą bar­
dzo ważną i użyteczną metodą petrograficzną

Co się tyczy gieologji, to i tu niepodobna poprzestać na samej 
tylko książce. Niezbędnym jej dopełnieniem musi być obserwacja 
zjawisk gieologicznych i własności skorupy ziemi. Zwykła wyciecz­
ka zamiejska może być zarazem pouczającą lekcją gieologji.

Do takich wycieczek w okolicach Warszawy należą np. Bielany, 
położone na lewym urwistym brzegu Wisły Tu naocznie przekonać 
się można o niszczącym działaniu wcdy, która rok rocznie pcdczas 
wiosennego przyboru i letnich, wylewów znosi, obrywa brzeg urwisty 
wraz z rosnącemi na nim dębami. Starzy mieszkańcy Bielan opo 
wiadają, że za ich pamięci Wisła porwała około 100 morgów gruntu. 
Cząstki Izejsze tego gruntu unosi Wisła ku morzu, cięzsze zaś ka­
mienie, żwir i piasek rzuca na dno lub osadza na lewym piasczystym 
i płaskim swym brzegu. Jeżeli się bliżej przyjrzymy urwisku nad­
brzeżnemu, z łatwością dojrzymy w nim warstwy skał rozmaitych: na 
spodzie, na poziomie wody w rzece, pstre gliny i zlepieńce; wyżej 
żółtawe piaski i gliny piasczyste z głazami narzutowemi. Dolne gli­
ny utworzyły się podczas epoki oligoceńskiej, kiedy w kraju naszym 
było tak ciepło jak dziś pod zwrotnikami, lecz nie było jeszcze w nim 
ludzi; górne zaś piaski i gliny piaszczyste powstały w epoce, poprze­
dzającej dzisiejszą, dyluwjalnej, czyli lodowej, kiedy cała Polska pół­
nocna spoczywała pod nieprzerwaną powłoką lodu 'spływającego 
z wyżyn skandynawskich, i kiedy człowiek już iśtniał na ziemi. Po 
stajaniu owych lodów, pozostały głazy, które dostały się do nas wraz 
z lodem z krain północnych. Tak więc Wisła pod Bielanami obnaża 
nam dwie epoki historji ziemi. Podobne spostrzeżenia czynić może-

*) Patrz artykuł „"Wszechświata“ z r. 1892 p. t. „O mikroskopowym badaniu
skal“
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my w Mokotowie i w innych okolicach Warszawy, gdzie warstwy 
ziemi są „obnażone“.

Dla bliższego przypatrzenia się górom, trzeba odbyć kilka wy­
cieczek dalszych w południowe okolice kraju, w góry Świętokrzy­
skie, Sandomierskie i t. d. Tu wszędzie napotykamy warstwy skał, 
utworzonych podczas dawnych okresów historji ziemi, warstwy, za­
wierające rozmaite skamieniałości, których zbieranie może stanowić 
przyjemną i użyteczną zarazem rozrywkę. W górach, będących 
zmarszczkami i fałdami warstw skalnych, jeszcze wyraźniej i dosad­
niej występuje niszczące działanie wody Strumienie górskie wyka­
zują wiele pouczających szczegółów tegc bardzo ważnego procesu. 
Wogóle dla zrozumienia dokładnego zjawisk gieologicznych koniecz­
ną jest obserwacja ich w przyrodzie, jako niezbędne dopełnienie stu- 
djów książkowych. Dla tego też najusilniej zalecamy miłośnikom 
przyrody letnie wycieczki po kraju. Poznając jego przyrodę, wy­
pełnią oni swe serca miłością, a rozum wzbogacą wielu spostrzeże­
niami i wiadomościami, zaczerpniętemi z pierwszego źródła. Nadto, 
wycieczki tego rodzaju wyrabiają samodzielny sąd o rzeczach, a to 
przez sprawozanie naoczne tego, co się o nich czytało lub słyszało.

, Dla tych którzyby pragnęli posiąść własny zbiór minerałów po- 
dajemy tu adres dobrze znanego przedsiębiorstwa mineralogicznego 
(D-r F. Kranz, Rheinisches Mineralien Contor, Verlag mineralogi­
scher Lehrmittel in Bonn, Herwarthstrasse Bö), które sprzedaje po­
jedyncze okazy i całe kolekcje kryształów i minerałów najrozma­
itszej wielkości i dla rozmaitych celów (pedagogicznych, nauKowych, 
technicznych i t. d.), dalej przyrządy i modele mineralogiczne, gieolo- 
giczne i krystalograficzne, podług katalogów, które na żądanie labo- 
ratorjum przysyła bezpłatnie; najtańsza np. kolekcja mineralogiczna 
z 50 okazów wielkości 3X4 ctm. w pudełku drewnianym kosztuje 14 
marek 50 fenigów, bez kosztów przesyłki (czyli około 7 rubli).

Co zaś do wskazówek, kióiemi się kierować należy przy 
kompletowaniu i szukaniu okazów krajowych, to znaleźć je 
można w książkach p. t.:

G. G. Pusch, Geognostische BesohrexBüng von Polen so 
wie der übrigen Nordsarp athen Lünder. 2 tomy. Sztutgard i Ty­
binga. Tom I. 1833. 8-o, str. XX i 338. Tom II, str. XII i 695 i atlas
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p. t. Geognostischer Atlas von Polec, entworfen und gezeichnet von.., 
10 kart. Sztutgard. 1837. Cena razem tal 20.

W. Szajnocha, Płody kopalna Galicji, ich występo wanie 
i zużytkowanie. 2 tomy. Lwów. 1893—4. Tom I str. 177; tom II str. 
160. Cena za tom rub. 1 kop. 60.

L. Zejszrer, Początki minera.,ogji. Warszawa. 1861, str. 
XXIII i 549, z 424 drzeworytami w tekście. Cena ruo. 3 kop. 30.

Bliższe szczegóły o tych dziełach, patrz str. 167—171.

Samokształcenie polegać powinno na powolnym, lecz grur- 
towrym zdobywaniu wiedzy. Wychodząc z tej zasady, niech samouk 
jak najdoklade‘ej zapozna się z elementarnemi, podstawowemi wiado­
mościami dauej nauki, nie uganiając się za gromadzeniem w swej pa­
mięci pojedynczych faktów, gnyż od gruntownego zapoznania się 
z początkami wiedzy zależą dalsze jogo postępy.

Zalecalibyśmy studjowanie jakuaj sumienniejsze dziełek, choćby 
najpopularniejszych, ale pisanych przez dobrych znawców przedmio­
tu. W podanym poniżej przeglądzie książek, traktujących o mii e- 
ralcgji i gieologji, zwrócimy przedewszystkim uwagę na dzieła, obej­
mujące całokształt danej nauki t. j podręczniki, a pominiemy prace 
bardziej szczegółowe i, zdaniem naszym, dla samouków mniej ważne. 
Literatura przyrodnicza polska /est nadzwyczaj uboga w ogólności, 
co się zaś tyczy prac oryginalnych z zakresu mineralogji i gieologji 
to tych jest brak zupeiny. Za czasów Uniwersytetu Wileńskiego 
istniało kilka rozmaitej objętości podręczników mineralogji i gieclo- 
gji, które z biegiem czasu całkowicie swą. wartość utraciły, chlubnie^ 
jednak świadczą o stanie przyrodoznawstwa w Polsce przed 80 laty. 
Mamy tuna myśli dzieła Jakowickiego, ùrzewinskiego, Zdzitowiec 
kiego, Kumelskiego, Pacewicza, Symorowinza i in. Później zjawiły 
się książki Zejszrera (1861), Aitha (1869), Jastrzębowskiego (1872), 
ale i te są dalekie od dzisiejszego stanu wiedzy. W ostatnich cza­
sach w Warszawie i Galicji wydano kilka bardzo pożytecznych popu­
larnych dziełek mineralogiuzno-gieologicznych, po największej części 
tłumaczonych. Dziełka te można podzielić na dwa stopnie: niższy 
i wyższy. Do stopnia I (niższego) zaliczamy książeczki popularne, 
usiłujące zapoznać czytelnika z ogólnemi pojęciami mineralogiczno- 
gieologicznemi, z pominięciem szczegółów i faktów znaczenia drugo-
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rzędnego. Stopień II (wyższy) obejmuje dziełka o wykładzie tre­
ściwym i systematycznym, uwzględniającym najważniejsze tylko zdo­
bycze naukowe. Dzieł III stopnia, któreby mieściły w sobie całko­
wity wykład danej nauki, odpowiednio do dzisiejszego jej stanu, zu­
pełnie, jak nadmieniłem wyżej, nie posiadamy. Do działu tego zali­
czymy jednak kilka prac bardziej specjalnych, stanowiących jakby 
oddzielne rozdziały mineralogji lub gieologji, które to rozdziały me 
są dostatecznie uwzględnione w istniejących podręcznikach.

Stopień I.

Karol F. Peters, Mineralogja. Wydawnictwo popularne Ge­
bethnera i Wolffa, z 46 drzeworytami. Warszawa. 1894, str. 208. Ce­
na kop. 50.

Jest to książeczka bardzo pożyteczna, tymbardziej, że jest jedynym 
nowszym tego rodzaju dziełkiem w języku polskim; napisana możliwie popu­
larnie i z wielką znajomością przedmic tu. Autor, unikając wielu terminów 
i nazw, stare się zapoznać czytelnika z istotą zjawisk w świecie mineralnym 
Przy pomocy tej książeczki i odpowiednich prostych doświadczeń można się 
łatwo zapoznać: 1) ze zjawiskami krystalizacji i istotaemi cechami ciał kry­
stalicznych, 2) z najważniejszemi własnościami minerałów, 3) z kilkudziesię­
cioma gatunkami najpospolitszych minerałów, 4) wieszcic z ogólną zasadą 
szeregowania, czyli klasyfikacji ciał mineralnych.

Przed czytaniem tego podstawowego dziełka I stopnia należy 
koniecznie zaopatrzyć się w niewielkie laboratorjum domowe i kilka­
naście najważniejszych minerałów i cmł krystalicznych sztucznych 
wskazanych na str. 204 książeczki Petersa.

Archibald Geikie, Gieologja. Wydawnictwo popularne Gebeth­
nera i Wolffa. Warszawa. 1894, str. 211 z 47 rysunkami w teks'cie 
Cena kop. 50.

Dziełko to jest wzorem przystępnego a zarazem ściśle naukowego wy­
kładu nauk przyrodniczych. „Gieologja“ wraz z „Gieografją fizyczną“ tegoż 
utalentowanego autora jest klasycznym podręcznikiem popularnym gieologji 
fizycznej. W tomikr, poświęconym gieologji, znajdzie czytelnik doskonały 
wykład nauki o skałach czyli petrografji, w którym wyjaśnione są sposobr 
powstawania rozmaitych skał, z ich podziałam na trzy wielkie grupy giene- 
tyczne: skały osadowe, skały pochodzenia organicznego i skały wybuchowe.

Poradnik dla rcmouków, cz. Z, wydanie 2 11
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W drugiej części tomiku jest mowa o własnościach skorupy ziemskiej, o jej 
ruchach, o zapadaniu się i wznoszeniu, o powstawaniu gór i t. d. Działanie 
powietrza i wody na skorupę ziemi, kruszenie się i wietrzenie snął, niwelację 
powierzchni ziemi i t. d. opisuje autor w Gieografji fizycznej Jak widać 
z powyższego, obie książeczki prof. Geikiego stanowią razem jedną całość, 
a mianowicie: wykład petrografji i gieologji fizycznej. Stąd, pomimo różnych 
tytułów, trzeba je uważać za dwa tomiki jednego i tego samego dzieła. 
Gieologja historyczna nie została w nim obszerniej uwzględnioną. Zwracamy 
uwagę, że w końcu książki (str. 193—207) umieszczone są „Pytania i za­
dania“, odnoszące się kolejno do wszystkich rozdziałów podręcznika. Obok 
tego (str. 209—211) podany jest „wykaz próbek skał, jakie są nie­
zbędnie potrzebne przy czytaniu tej książki“ z podz ałem na 
grupy: 1) skały osadowe, 2) skały pochodzenia organicznego (a) ze szczątków 
roślin powstałe, b) złożone ze szczątków' zwierzęcych], 3) skamieniałoś" [a) 
rośliny, b) zwierzęta], 4.) skały wybuchowe. Wreszcie jest wskazówka, gdzie 
można nabyć kolekcje tych próbek.

Edward A. Martin, Historja kawałka węgla. Czym on jest, 
skąd się wziął, co się zeń robi, przełożył Jan Lewiński. Warszawa., 
19C0, str. 174 rys. 17. Cena kop. 40.

Książeczka ta odznacza się nader przystępnym i jasnym wykładem. 
Główną joj treścią jest pochodzenie węgla kamiennego, jeden z najciekawszych 
rozdziałów gieologji historycznej, wraz ze sposobami jego wydobywania i za­
stosowaniem w praktyce. Książeczkę Martina należy uważać za dopełnienie 
„Gieologji“ Geikiego.

Dodatkowo wskazujemy tu książeczki, ktvre rie wymagając od czyty*nika  źł - 
duego przygotowania mogą być czytane przed powyższemi książkami 
jaki zachęta do nauki systematycznej.

Mieczysław Brzeziński, Pogadanki o’wnętbztt ziemi Warszawa. 1894, str. 
104. Cena kóp 30.

Książeczka ta odznacza się bardzo jasnym i dostępnym dla kas dego výkla­
dem, nie wymagającym żadnego prawie p-zygotowania. Zawiera ona rozmaite wia­
domości z gieologji i mineralogji, luźno z sobą połączone.

Tenże, O wulkanach, czyli góbach, zie.iących ogniem (z obrazkami, 
Warszawa. 1899, str. 39 z rysunkami. Cena kop. 6.

Książeczką ta odznacza, się pierwszorzęduemi za'eti ,mi: pisaim jest język.en1 
jasnymi poprawnym, a co najważniejsze pozbaw’oua niedokładności nam owych 
Zasługuje zatym za zupełne uznanie i powinna być sumiennie przez samouka prze­
czuta .a, jako dopełnienie do podręczników ogólnych.

Feliks Piotrowski. Skąd się wzięły kamień :b na folach naszych i jak się 
tTTWOiizi ły? Warszawa. 1894 str. 32. Cana kop 10

Autor, nawiązując opowiadanie od pytania pos awionego r naglowk w for­
mie jasnej i zrozumiałej wyjaśnia cały szereg zjawisk zaszłych na kuli ziemskiej: 
i wiażącyeli się z tworzeniem głazów narzutowych.
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Era? m Majewski, Profesoií przedpotopowicz. Warszawa. 1898, str. 308, z licz- 
uerai ilustracjami. Cena rub. 1 kop. 20.

Autor w sposób oryginalny, jakkolwiek nieco sztuczny, zapoznaje czyt jlniua 
ze stratygrafa i "lawiceniem skorupy ziemskiej. Przy każdym utworze uwarstwio­
nym znajdujemy tu charakterystykę ważniejszych skamieniałości 1 odtworzenie wa­
runków bytowa aa w odpowiednich epokaen historj ziemi. Dzięki formie Ijalogowej, 
nie pozbawionej częstokroć humoru i werwy, książka czyta się z zajęciem i z niema­
łym pożytkiem.

Poziom wykładu odpowiadający stopniowi I utrzymany jest również w dwu 
poniżej wymienionych dawniejszych książkach:

fi. M. Łomnicki, (prof. c. k. gimnazjum we Lwowie). Mineralogia, dla niż­
szych klas szkół średnich. Lwów. 1898. str. 83, z 66 rycinami. Podręcznik zalecony 
w 1883 roku przez Galicyjską radę szkolną. Cena kop. 55.

Książką zawiera: opis najważniejszych minerałów (solowce, pierwiastki, siar- 
czyki, tlenki, tlenkowce, rośleńce), zestawienie gromad i rzędów opisanych mi_ e- 
ralów, op’sanie skał najważniejszych, przegląd skał i spis alfabetyczny minerałów 
i skał.

Karol Klęsk, Minezłalogja dla niższych klas gimnazjalnych, napisał... prof, 
przy gimn. św. _tnuy w Krakowie. Kraków. 1877, str. 167. Cena cnt. 60.

Książka zawiera kolejny opis minerałów, p< czymjąc od soli kuchennej. Autor 
wykłada o własnościach minerałów na pojedynczych okazach.

ATLASY:

FoJiks Wermiński, Minebalogja i botanikj w ko’orowych obraz­
kach z tekstem. Warszawa. 1893. Cena rub. 4.

Atlas zawiera sześć nieźle wogóle wykonanych tab.ic minerałów, które 
zostały podzielone na tyleż grup przypadkowych : kamienie drogie, metale, 
rudy metaliczne, minerały krzemionkowe, wapienne, ważne minerały nie obję­
te tablicami poprzedniemi, minerały polne i węgle mineralne. Do każdej 
z tablic dodane treściwe wyliczenie powierzchownych własności nineralów, 
uwzględnionych w atlasie.

D-r Gustaw v. Hayek, Wielki atlas zoologji, botaniki i mi­
neralogii. Warszawa i Wiedeń. 1886, Cena rub. 15.

Minerałom poświęcono 8 tablic kolorowych, wykonanych po większe’ 
części nieudatnie. Do tablic dołączono tekst objaśniający, w którym podane 
są cechy minerałów powierzchowne niezawsze poprawnie pod względem rze­
czowym i językowym.

Stopień II.

N. S Skalier, Dzieje ziemi czyli początki gieologói. Prze­
łożył H. Wernic. Przejrzeli i uzupełnili dopiskami A. Ślósarski i J. 
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Siemiradzki. Warszawa. Nakład T. Paprockiego. 1888, str. XV i 300. 
Cena rub. 1 kop. 50.

Książka ta jest popularnym wykładem gieologji; zwłaszcza gieologja 
fizyczna, a w niej działanie wody, jest traktowane dość obszerme. Na pod­
kreślenie zasługują rozdziały VIII—XII, w których autor zaznajamia czytel­
nika ze stopniowym rozwojem życia organicznego na ziemi, z powstawaniem 
skamieniałości, a w końcu podaje krótki zarys gieologji historycznej (roz­
dział XII). W rozdziałach wyżej zaznaczonych znajdzie samouk popularny 
wykład paleontologji, umiejętnie połączony z historją rozmaitych okresów 
rozwoju ziemi. Natomiast rozdział dodatkowy o „skalach krystalicznych“ 
zawiera znaczną ilość niedokładności, bądź rzeczowych, bądź też błędów dru­
karskich, i dla tego radzilibyśmy pomijać go przy czytaniu tej użytecznej 
poza tym książki.

* J. D. Dana, PoMfttzNiK gieowgj1, spolszczony przez d-ra J. 
Siemiradzkiego. Bibljoteka przyrodnicza „Wszechświata“. Warsza­
wa. 1891, str. 219, z 261 drzeworytami. Cena rub. 1 kop. 35.

W porównaniu z książką Schallera, podręcznik Dany odznacza się 
przedewszystkim formą wykładu, który jest w nim ściśle naukowym i treści­
wym, jakkolwiek elementarnym. Czytelnik, znający dziełka Geikiego i Schal­
lera, nie znajdzie w nim wielu nowych wiadomości z gieologji fizycznej, 
gdyż istotną wartością tej książki jest część trzecia, poświęcona gieologji hi­
storycznej, oraz rozdziały III, IV, V, VI części drugiej, traktujące o uławi- 
ceniu skorupy ziemskiej ^stratyfikacja), tudzież o zamieszkujących ją zwie­
rzętach i roślinach (V i VI). Ostatnie dwa rozdziały stanowią przygotowanie 
zoologiczno-botaniczne i paleontologiczne do gieologji historycznej, wyłożonej 
tu najobszerniej. Bardzo ważną zaletą tej książki, a przedewszystkim jej 
części III, jest to, że tłumacz jej, prof. Siemiradzki, przy opisie formacji geo­
logicznych wprowadził przykłady polskie, zastępując niemi w części amery- 
rykańskie w oryginale przeważające. Stąd III część podręcznika jest jedno­
cześnie treściwym zarysem gieologji i petrografji ziem polskich i z tego po­
wodu zasługuje na szczególną uwagę czytelnika.

Wymienione powyżej książki, obejmujące całkowicie mniej lub 
więcej wykład! mineralogji i gieologji, uważamy za podstawowe pod­
ręczniki popularne, od których należy zaczynać samokształcenie się 
systematyczne. W języku polskim mamy jeszcze nadto kilka dziełek 
popularnych, traktujących o pewnych tylko zjawiskach lub zagadnie­



Mineralogia i gieologja. 165

niach gieologicznych i stanowiących bardziej wyczerpujące opraco­
wania rozmaitych rozdziałów gieologji. Dziełka te, podobrie jaK 
i w stopniu I, nazwiemy dodatkowemi, w tym znaczeniu, że uzupeł­
niają niektóre wiadomości, nabyte z podręczników podstawowych.

L. Simon, Świat podziemny w jego cudach. Warszawa. 1872, 
str, 160. Nakład redakcji „Przegl. Tygodniowego". Ceną kop. 40. 
(Wyczerpane).

Znajdzie tu czytelnik barwny opis kopalń i sposobów wydobywania 
z ziemi rozmaitych użytecznych skał i minerałów w krajach europejskch 
i Polsce, której poświęcony jest rozdział 7III (estatri).

Braun, Epoka lodowa na ziemi. Warszawa. 1873. Nakład 
„PrzegL Tygodniowego“. (Wyczerpane).

Broszurka ta zawiera treściwie wyłożoną historię (do r. 1870) poglą­
dów naukowych na epokę lodową i na działalność lodowców. Może ona 
stanowić dopełnienie książeczki Piotrowskiego: „Skąd się wzięły kamienie na 
polach naszych?“.

Jnhji 1 ynnall, Woda, jej kształty i przeobrażenia, jako obło­
ki i rzeki, lod i lodniki. Nakład Spółki Wydawniczej. Warszawa. 
1879, str. 210. Cena kop. 90. (Wyczerpane!.

Dziełko o tytule powyższym napisane jest przez wybitnego przyrodnika 
angielskiego; odznacza się popularnością wykładu, połączoną ze ściśle nauko­
wym traktowaniem przedmiotu. Jest to dość obszerny i wyczerpujący opis 
lodcwców, ich powstawania, ruchu i innych własności. W drugiej połowie 
książki mówi się nadto w krótkości o lodowcach dawnych, o głazach narzu­
towych i epoce lodcwej na ziemi oraz rozmaitych teoi.,ach lodmkowych. 
Pilne przestadjowarie tej doskonałej książki zapewir czytelników*  bliższą 
znajomość jednego z najciekawszych zjawisk przyrody.

D-r K. Jurkiewicz, Kamienie drogie. Warszawa. 1879. Cena 
kop. 2C.

Odczyt publiczny o najpospolitszych kamieniach drogich, ich własno­
ściach. szlifowaniu, cenie i t. p.

D-r J. Niedźwiecki, Petrogkaf.ta, opisowa nauka o skałach w za’ri esie ogra 
niczonym do niezbędnych potrzeb techników zestawił— prof. mineralogii i gieolog.,: 
w c. k. szkole politechnicznej we Lwowie. „Biblioteka podręczników szkoły poli­
technicznej). Lwów. 1898, str. 122. Cena złr. 1 cnt. 60.

Książeczką napisana treściwie, lecz sucho i bez przewodniej idefc wolrnc brał u 
innych podręczników petrografii, moglibyśmy ją jednak polecić samoukowi, gdyby 

'nas od tego nie powstrzymywał jej w najwyższym stopniu zawod-oa-iy jeżyn i liczne 
usterki rzeczow e. (Patrz ocenę: „Wszechświat“, jv'> 1, str. 13, 1899 r.).

Do stopnia II zaliczyć można również dwa cokolwiek Starsze podręczniki:
D-r A. Pokorny, Mineralogia, dla polskiej młodzieży niższych klas gimna­

zjalnych i realnych tudzież wyższych szkół miejskich, ułożona przez Ludwika 3ze 
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peckiego, doKto.a lilozofji, nauczyciela etatowego przy szkole realnej w Poznaniu. 
Praga Czeska. 1872, str. ±54 z 164 drzeworytami. (Wyczerpane). Cena kop. 65. 

Treść książki: V stęp. O zewnętrznych cechach, pobycie, użyteczności i szko­
dliwości kopalin, o ich zbieraniu i przechowaniu w zbiorach naukowych. Opis nai- 
ważniejszych kopalin (powietrze i gazy, ciała kropli.rto płynne, sole i t. d.). I rzeglart 
kopalin. Opis najważniejszych skał, czyli pokładów. Krótki opis przemian skorupy 
ziemskiej. Krótki przegląd składu skorupy ziemskiej. (Ut ory wodne i ogniowe). 
Krótki przegląd wszystkich trzech części mineralogji. Zewnętrzne znamiona kopalin. 
Spis abecadłowy.

A. M. Łomnicki, Minäralogja i gieologja: dla wyższych klas szkół średnich. 
Lwów 1897, str. 126, z 113 rycinami. Cena kop. 85.

Dział mineralogji składa się z następujących części: wiadomości wstępne 
o własnościach postaciowych, fizycznych i chemicznych minöraT0w, charakterystyka
1 fizjografja sześciu gromad minerałów. Dział gîeologji: gieolog>a ogólna, obejmująca 
budowę kuli ziemskiej: gieologja szczegółowa (zasady gieografji i gicognozji).

Dla życzących sobie zapoznać się z dawniejszą literaturą mineralogiczna 
wskazać możemy:

F. S. 3eudant, Wykład początkóy mineralogji i gîeologji, w przekładzie 
11. Łabęckiego. 2 tomy. Warszawa. 1848, str. 297 i 351. (Wyczerpane). Cena r. 3 k. 60.

Książka odznacza sie staranną polszczyzną i zawiera słowni czek wyrazów 
mineralogicznych, który może być przydatny dla poznania terminologji polskiej 
w tym zakresie.

H Witowski, Świat i przemiany skorupy ziemskiej, po części podług Inka­
sa Przejrzał i zalecił KlC. Leonhard, z di zeworytami i tablicami kolorowanemi. 
Lwów. 1857, str. 232 i 198 Cena rub. 1 kop. 50.

F. Schoedler, Mineralog.)A i gieologja. w przekłada > d-ra F. Berdau.
2 wydanie, z drzeworytami. Warszawa. 1871, str. 214. Cena rub. 1.

Książką odznacza się starannym przekładem.

Stopień III.

Prof, d-r G. Tschtrmak, Podręcznik miiiebalogji; z 840 drze 
worytami i 3 tabl. kolorow., z piątego wydania niemieckiego przeło­
żył, uzupełnił i przedmową historyczną opatrzył Józef Morozewicz; 
wydanie kasy Mianowskiego. Warszawa, 1900, str. XIùV i 702. Ce­
na rub. 4.

Treść: Przedmowa tłumacza: przegląd historyczny podręczników mine­
ralogji w Polsce (herbarze czyli zicTiiki wieku XVI, doba przedwemerowska, 
doba wernerowska, podręczniki yuleńskie i inne, książki mineralogiczne z dal­
szych lat 30: od r. 1830 do 1860, podręczniki Zejsznera i Altha), zalety 
dzieła Tschermaka. Dopełnienia tłumacza. — Wstęp. Mineralogja. Rozwój 
nauki. Podział. Studjowanie mineralogji. Literatura.—Część ogólna: 1) Mor- 
fologja; 2) Mineralogja fizyczna; 3) Mineralogja chemiczna; 4) Pokładoznaw- 
stwo (topika minerałów); 5) Naćka o powstawaniu minerałów (mincrogen . i); 
6) Systematyua Część szczegółowa: 1) Pierwiastki; 2) Lampryty; 3) Tleni': 
4) Spinelowce; 5) Sylikoidy; 6) Saletrowce; 7) Gipsowce; 8) Solowce; 9) Wę- 
glowce. Dodatek: części składowe meteorytów. Dopełnienie części szczegó-
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łowej- Spis minerałów, zebranych w Polsce przez racicę górniczego J. B. 
Puscha (Sandomierskie góry przechodowe,—główna formacja węgla kamienne-- 
go w województwie krakowskim i okolicy wolnego miasta Krakowa, — forma­
cja czerwonego piaskowca w górach środkowych Sandomierskich, — formacja 
wapienia musziowego, — formacja białego piaskowca (liasowego) w wojewódz 
twie sandomierskim,—formacja wapienia jarskiego,—formacja złożona z pia­
sków żelazistych i zielonych, węgli brunatnych i glin, pomiędzy wapieniem 
jursk'm a kredą, formacja kredowa, formacja trzeciorzędowa w Królestwie 
Polskim, na Wołyniu i Podolu, dyluwjum z formacji solnej w Galicji). Sko­
rowidz części ogólnej. Skorowidz części szczegółowej Sprostowania. — Pod­
ręcznik Tscnermaka jest bezsprzecznie najlepszym z pomiędzy ogłoszonych 
w ostatniej dobie. Najważniejszą zaletą książki jest wprowadzenie nauki 
o sposobie występowania minerałów, o ich powstawaniu i przeobrażaniu się 
w przyrodzie To sprawia, że podręcznik nie jest suchą bezduszną kompi­
lacją, lecz odznacza się filozoficznym ujęciem i historyczno-gienetycznym 
traktowamem przedmiotu, przy jednoczesnym krytycznym opracowaniu ma- 
terjału zawsze czerpanego z pierwszej ręki. Tłumacz poczynił w nim wiele do­
datków i uzupełnień, w dwójnasób niemal zwiększających objętość dzieła. Do­
pełnienia te dotyczą zarówno strony ogólnej (artykuły o pierwiastkach sy- 
metrji, o najnowszej k’asyfikacji wielościanów krystalograficznych na zasadzie 
symetrji i t. d.), jak i szczegółowej (np. wprowadzenie nowszych badań nad 
konstytucją krzemianów i t. p.). W opisach minerałów poszczególnych, 
które u Tschermaka są często niewygodne de używania 1 powodu pomieszania 
materjału (np. wzór chemiczny zawsze ukryty w środku artykułu), tłumacz 
zaprowadził jednostajność, bardzo pomocną przy używaniu książki jako pod 
ręcznika do nauki i do informowania się i lad wzorowy: w pierwszym wier­
szu widzimy na czele każdego artykułu nazwę, wzór chemiczny i klasę 
krystalograficzną, opis podzielony na działki z osobuemi tytulikami (kryst., 
fiz , opt. chem., występ.). Synoaimika, skrzętnie porównana, przytoczona 
i znaczenie każdej nazwy historycznie wyjaśnione zostało. Prócz tego, aby 
książkę uczynić też użyteczną jako podręczną encyklopedję mineralogiczną, 
tłumacz umieścił jaknajkrôtszë wiadomości o wszystkich do dziś znanych, 
a z tych lub innych względów przez Tschermaka pominiętych minerałach, po­
dając ich nazwę, skład, krystalizację i występowanie. Wreszcie w końcu 
książki podano też spis minerałów krajowych zebranych przez J. B. Puscha. 
Szereg owych dopełnień tym więcej podnosi cenność samego dzieła (Obszer­
na ocena, patrz „Wszechświat“, 27, 1900). Red.

Do tego stopnia moglibyśmy zaliczyć podręczniki mineralogii 
Zejsznera i Altlia, gdyby nie były one przestarzałe i nie grzeszyły 
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w wielu miejscach językiem mocno zgiermanizowanym. Ze względu 
jednak na to, że książki te zawierają pewne wskazówki co do wystę­
powania i rozpoznawania minerałów krajowych, przytaczamy tu 
tytuły, powstrzymując się od rozbioru bardziej szczegółowego:

L. Zejszner, Początki mineralogji, według układu E. Rose, 
na krystalizacji i składżie chemicznym opartego. Warszawa. 1861, 
str. XXIII i 550, z 424 drzewor. w tekście. Cena rub. 3 kop. 30.

A. Alth, Zasady mineralogji. Kraków. 1869, str. X i 782 i atlas 
z 12 tabl. Cena złr. 4 cnt. 80.

Wobec braku dzieł nowszych, któreby obejmowały całkowity 
wykład mineralogji i gieologji w zakresie zupełniejszym, odpowiada­
jącym chociażby zwykłemu kursowi uniwersyteckiemu, musimy po­
przestać na zaznaczeniu paru prac ogólniejszych i artykułów druko­
wanych w perjodycznych wydawnictwach przyrodniczych: „ Wszech - 
świecie“ i „Pamiętniku fizjograficznym“.

Wszechświat, tygodnik poświęcony popularyzacji nauk przy­
rodniczych, a wychodzący w Warszawie od lat 20 (cena roczna 
w Warszawie rub. 8, na prowincji rub. 10), zawiera w rocznikach 
swoich sporo artykułów z dziedziny mineralogji i krystalografji. Po- 
dajemy tu tytuły kilku prac ogólniejszych: J. Morozewicz: O mikro­
skopowym badaniu skał i minerałów (1892); O syntezie 
skał i minerałów (1892); Kryształy i ich symetrja (1896); 
O budowie wewnętrznej kryształów (1896). Z. Weyberg: 
Jak rosną kryształy (1897); O izomorfizmie (1897); Od 
czego zależy postać kryształów (1897).

Tutaj także zaliczyć musimy prace :
Prof. W. Booerski, Powstawanie gór i lądów. Warszawa. 

1883, str. 68. Cena kop. 30.
Tenże, Zjawiska wulkaniczne. Złoczów. 1884, str. 64. Cena 

kop. 25.
Pierwsza rozprawa zawiera dokładny przegląd teorji dawniejszych 

i współczesnych o powstawaniu gór i lądów; druga, napisana po literacku, jest 
barwnym ale nieco przesadnym (co do styla) opisem Wezuwjusza i innych 
wulkanów współczesnych i dawnych. Obie tc prace odznaczając się ścisłym 
i biegłym traktowaniem przedmiotu, mogą być z niemałym pożytkiem czytane 
przez osoby obeznane dokładnie z odpowiedniemi rozdziałami książek Gei- 
kiego i Schallera.
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Gosię zaś tyczy Pamiętnika fizj ograficznego, to prze- 
dewszystkim zwrócić należy uwagę na zamieszczoną w nim monografj? 
gieologiczną ziem polskich, napisaną przez profesorów Siemiradzkie­
go i Dunikowskiego p. t. Szkic gieologiczny Królestwa Pol­
skiego, Galicji i krajów przyległych. Warszawa. 1891. 
„Pamiętnik fizjograficzny“, tom IX. Cena tomu rub. 5.

Nie jest to praca popularna, lecz ściśle naukowa, streszczająca wyniki 
badań dawniejszych i nowszych nad gieologją kraju ojczystego. Czytelnik 
dokładnie obeznany z „Podręcznikiem Gieologji“ Dany (z „cj III częścią), 
może z korzyścią odczytać ogólniejsze przynajmniej ustępy tej wartościowej 
pracy, a pilniejsze rozpatrzenie się w objaśnianej przez nią mapie gieolo- 
gicznej da mu wyobrażenie o rozmieszczeniu rozmaitych utworów gieologicz- 
nych w krajach Polskich. Na końcu pracy podany jest nadto spis dokładny 
literatury tego przedmiotu.

Co się zaś tyczy innych prac i rozpraw z zakresu naszego działu, 
zamieszczonych w Pamiętniku fizjograficznym, to przytacza­
my dla informacji czytelników spis ich całkowity:

Tom I. J. B. Pusch, (przekład B Rejchmana, Nowe przyczynki do gieogno- 
zji Polsk.. — W. Clio-os. ewski, Poszukiwania gieoíogiczne, dokonane w ostatnich 
latach aa Polesiu.— Knntkiew.'cz, Krótkie sprawozdanie z badan gieolog>znynh, do­
konanych w Południowo-Zachodniej części Królestwa, Pol. — J. Tredosżewicr, O wy­
stępowaniu piętra sarmackiego i gornego śródziemnego lormacji miocenicznej iw gub. 
Lubelskiej). — Pawlewski, O wonach mineralnych Buskich. — B. Ztlótowicz, Rozbio­
ry chemiczne 4-ch skal tatrzańskich.

Tom II. J. Siemiradzki, Nasze skały narzutowe. — W. Kosiński, Kopalnie Ol­
kuskie. — J. B. Pusch, (tłum. B. Rejchmani Nowe przyczynki do gi< ognozji Polski 
St. KontlCewicz, Sprawozdanie z badań gieolcgiczrych, dokonanych w 1880 r. w po­
łudniowej części gub. Kieleckiej. — “aw'ewski, Kilka słów o soli Buskiej — B. 2na- 
towicz, Rozbiór chemiczny 5-iu skał tatrzańskich.

Tom III. J. Trejdosiewicz. O utworach trzeciorzędnych gub. Lubelskiej. — 
J. B. Pusch, (tłum. B. Rejchmani Nowe przyczynki do gioognozji Polski.

Tom IV. W. K osiński, O badaniach gieologicznych, dokonanych w gub. Kie 
leckiej i Radomskiej w ciągi' lata 1880. Z rękopisu pozostałego po autorze zebrał 
i podał Trejdosiewicz. — A. Michalski, Zarys gieologiczny strony południi wo-za- 
chodniej gub. Kieleckiej. — L. Zejszr Br, Poszukiwania gieoíogiczne w południowo- 
zachodniej części Królestwa Polskiego. — '. B. Puseh, (tłum. B. Rejchman) Nowe 
przyczynki do gieognozji Polski. — A. Wl!ctiaiski, Badania gieoíogiczne, dokona,ne 
iv 1883 r. w północno-zachodniej części gub. Kieleckiej i Radomskiej.

Tom V. J. Trejdosiewicz, Kilka słów o budowie gieologicznej i pokładach 
węgla brunatnego w najbliższej okolicy Krzemieńca. — A. Mici alski. Formacja juraj­
ska w Polsce. — J. B. Pusch (patrz wyżej). — J- Siemiradzki, Otwór świdrowy w Wil­
dze nad Wisłą.

To n VI. Ks. A. Giedroyć, Sprawozdanie z poszuniwań gieologicznych, doko­
nanych w gub. Grodzieńskiej 1878 r. — Tenże, Sprawozdanie o badaniach gieplogicz 
nycb dokonanych z polecenia Komitetu gieologicznego w Augustowskim i na Zmujdzi 
w r. 1883. — Pfaffius, Onis t. zw anamezytu wołyńskiego, znajdującego się kol» 
miasta Równego. — J. Siemiradzki, Przyczynek do fauny warstw kredowych w gu‘i. 
Lubelskiej.
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Tom VII. Ks. fi. Giedroyć, Sprawozdanie z badań gieologieznych, dokona­
nych wzdłuż kolei Wileńsko-Rowieńskiej w r. 1884 i 1885. — J. Siemiradzki, Spra­
wozdanie z badań gieologicznycb w zachodniej części gór Kielecko-Sandomierskich.— 
A. Michalski. Krótk: zarys gieologiczny południowo-wschodniej części gub. Kielec­
kiej. — Tenże, Nafta w Wójczy i zdrojowiska mineralr e w Busku. — W- Choroszew- 
ski, O własnoaciach węgla kamiennego, wykrytego w Zameczku (gub. Radomska).

Tom VIII. J. Siemiradzki, Sprawozdanie z badań gieologieznych, dokonanych 
w r. 1887 w okolicach Kielc i Chęcin. — A Michalski, Zarys gieologiczny południc 
wo-zachodniej części gub. Piotrkowskiej.— Tenże, Sprawozdanie przedwstępne z ba­
dań, dokonanych w południowej części gub. Radomskiej. — Tenże, Sprawozdanie 
z badań gieologieznych, dokonanych przy budowie dróg żelaznych Brzesko-Chełm- 
skiej i Siedlecko-Małkińskiej.

Tom IX. J. Siemiradzki, Sprawozdanie z badań gieologieznych w gub. Piotr­
kowskiej i Kaliskiej. —J. Morozewicz, '"»pis mikroskopowo-petrograficzny niektórych 
skał wybuchowych wołyńskich i granitów tatrzańskich.

Tom X. J. Morozewicz, Przyczynki do petrografji krajowej. — St. Kontkie- 
wicz, Badania gieologiczne w paśmie formacji Jurajskiej między Częstochową a Kra­
kowem.

Tom XI. J. Siemiradzki i Dunikowski, Szkic gieologiczny Królestwa Polskie­
go, Galicji i krajów przjległych. — W. Choroszewski, Ruda żelazna w Miedniewi­
cach. — J Morozew cz, Rozmieszczenie granitów, gnejsów i łupków krystalicznych 
w Tatrach (sprawozdanie tymczasowe).

Tom XII. B. Znatowicz, Rozbiory ziemi ornej.
Tom XIII. 1. Trejdosiewicz, Objaśnienie do mapy gieologieznej gub. Lubel­

skiej — K. Koziorowski, Rudy żelazne ze wschodniego okręgu górniczego.
Tom XIV. St. Kontkiewicz, Krótkie sprawozdanie z badań gieologieznych 

w gub. Kieleckiej w latach 1893,1894 i 1895. — St. Doborzyński, Złoża ninmałów ną 
wapieniu podstawowym w północno-zachodniej części powiatu Będzińskiego. — Ten­
że Przyczynek do wyjaśnienia sposobu powstawanie źródeł wód żelazistych w oko­
licach Lublina — A Ślćsarski, Zwierzęta zaginione (dyluwjalne).

Tom XV. J. Siemiradzki, Zarys gieologji Warszawy. — L. Gorazdowski, 
O składzie chemicznym minerałów górotwórczych tatrzańskich.

Tom XV1. St. Dobrzyński, Złoża runy żelaznej w majatkr Klucze. — Tenże, 
Uzupełnienie do rozprawy o złożach minerałów na wapieniu podstawowem.

Zwracamy tu też uwagę na artykuł: „Gieologja“ przez J. K. w wychodzącej 
obecnie wielkiej „Encyklopedji Rolniczej“ i na artykuł p. t. „Karty gieologiczne“, tu 
dzież na zarys gieologji prof. J. Trejdosiewicza w „Encyklopedji Rolniczej“ z r. 1880. 
Z prac ogólnych, dotyczących kraju naszego wymienić jeszcze należy:

D-r W. Szajnocha, Płody kopalne Galicji, ich występowanie 
i zużytkowanie. 2 tomy. Lwów. 1894, str. 177 i 160. ^ena za toni 
riíb. 1 kop. 60.

Część I zawiera: Węgle kamienne, węgle brunatne, rudy żelazne, rudy 
ołowiane, rudy cynkowe. Siarka. Część II: Sole potasowe, kopalnie i wa­
rzelnie soli. Wosk ziemny. Książka ta, oparta na nowych danych i postrzeże- 
niach, zasługuje na dokładniejsze zapoznanie się z jej treścią.

Tu również odnieść należy znakomite dzieło Puscha, które 
do czasów dzisiejszych nie utraciło jeszcze całkowicie swej wartości, 
jakkolwiek wydane zostało przed 60 z górą laty. Napisane pc nie­
miecku przez wytrawnego znawcę gieologji polskiej, oparte na da­
nych statystycznych urzędowych mieści ono po dziś dzień dla wielu 
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okolic kraju wiadomości podstawowe. Z tego względu aktualnego, 
tudzież ze względu historyczno-naukowego książkę tę jaknajrychiej 
należałoby przyoblec w szatę mowy ojczystej, zwłaszcza, że staje 
się już rzadkością bibljogzafi czną, jest to:

G. G. Pusch, Geognostische Bescheebung von Polen so 
wie der übrigen Nordkarpa teen-Länder. 2 tomy. Sztutgard i Ty­
binga. Tom I. ] 883. 8-o, str. XX i 338. Tom II, str. XII i 695 i Atlas 
p. t. Geognostischer Atlas von Polen, entworfen und gezeichnet von... 
10 ka-t. Sztutgard. 1837. Cena razem tal. 20.

Z map gieologicznych kraju naszegc wymieniamy następujące;

Atlas gieologiczny Galicji z tekstem objaśriającym. Kra­
ków. Wydawany przez Akademję Umiejętności w wielkim formacie 
w kilkunastu kolorach-

zeszyt I. Kart cztery: Monas terzyska, Tyśmiemca, Tłumacz, ^agieJnica, 
Czartelica oraz Zaleszczyki. Opracowali d-r A. Alth i Fr. ńieniasz, z tekstem, 8-o 
str. 79; cena rub. 2 kop. 8f

Zeszyt II. Kart sześć: Nadworna, Mikuliczyn, Żabie, K;.ty, Krzyworownia, 
Popadia Hryniowa. Opracował R. Zuber, z tekstem 8-o, str. 120 i 5 tablicami. Cena 
rub. 4 kop. 65.

Zeszvt III. Kart cztery: Oświęcim. Chrzanów, Krzeszowice, Kraków Opraco­
wał d-r S. Zai ęczny, z tekstem, 8-o, str. 288. Cena rub. 5 kop. 55.

Zeszyt IV. Kart pięć: Tuehła, Okörmezö, Dolina Porochy, Brustura. Opraco­
wał d-r E. Łunikowski, z tekstem, 8-o, str, 63 i 1 tablicą. Cenr rub. 3 kop 75.

Zeszyt V. Kart cztery: Biała i Bielsko, Tywiec, Maków, Rabka i Tymbark 
Opracował d-r W. Szajnocha, z tekstem, 8-o; str. 82. Cena rub. 2 kop 85.

Zeszyt VI. Kart pięć: Gorlice i Grybów, Muszyna, Jasło i Dukla, Ropianka 
Liskc. Opracował d-r W. Szajnocha, z tekstem. Cena rub 4 kop. 65

Zeszyt VII. Kart siedm: Hus’atyn, Radziechów, Kam'onka Strumiłona, Busk 
i Krasne, Szczurowice, Brody, Złoczów. Str. 128. Cena rub. 5.

Zeszyt IX Kart sześć: Pomorzany, Brzeżauy, Bi czacz i Cz< rtków, Kopy- 
czyóce, Borszczuw, Mielnica i Okopy. Opracował prof. Bieniasz. Tekst z powodu 
śmieici autora nie wyszedł. Cena rub. 3 kop. 20.

Zeszyt X. Kart siedm: Lwów, Żółkiew, Bełz-Sokal, Waręż, Jworów-Gró- 
dek, Rawa Ruska, Bełżec-Uhnów. Kraków. W dwu częściach i 2 tomy tekstu w opra­
cowanie prof. Łojinicniego. Cena rub. 5 kop. 20.

W opracowaniu następne trzy zeszyty.

Z innych prac, dotyczących kraju naszego, zwracamy uwagę 
na wspomnianą juz wyżej mapę Siemiradzkiego i Dunikowskiego 
w ,,Pamiętniku Fizjograficznym“, tom XT, 1891 i w oddzielnej od­
bitce.

Samoukowi władającemu językami zachodnio-europejskiemi, po­
lecić możemy następujące podięczniki nauk gieologicznych, odpowia­
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dające stopniowi III. Są to wykłady ściśle naukowe, wymagające 
przygotowania matematycznego, fizycznego i chemicznego w zakre­
sie kursu uniwersyteckiego. Jakkolwiek nie wyczerpują one zasobów 
wiedzy, to jednak w formie treściwej podają maj ważniejsze jej zdo­
bycze,

KR Y ST AL O GRAF JA').

Mai lar J, Traité de Cristallographie géométrique et phy­
sique. Tom I. Paryż. 1879. Tom II. 1884. Cena fr. 45.

Liebisch, Grundriss der physikalischen keystallcgradhie. 
Lipsk. 1896. Cena mr. 25.

Groth, Physikalische Krystallograehie. 3 wydanie. Lipsk. 
1895, str. XVI i 783. Cena mr. 18,

Wszystkie te książki zawierają całkowitj wykład krystalografii gieome- 
trycznej, zajmującej się zewnętrzną postacią kryształów, oraz krystalograf;: 
fizycznej, rozpatrującej ich własności fizyzzne. Osobom znającym zasady 
trygonometrji kulistej i gieometrji analitycznej polecamy doskonałą książkę 
prof Liebischa. Krystale graf ja prof. Grotha jest dziełem nieocenionym dla 
krystalografów mniej zasobnych w wiedzę matematyczną. Dzieło Mallarďa 
jest dostępne tylko dla osób obeznanych z powyżej wymienionemi działami 
matematyki.

MINERAL© GJ,A.

Bauer, Lehrbuch der Mineralogie. Berlin i Lipsk. 1886, str. 
XI i 562. Cena mr. 12.

A. de Lapparent, Cours de Minéralogie. 2 wydanie. Paryż. 
1890, str. 650. Cena fr. 15.

G. Tschermak, Lehrbuch der Mineralogie. 5 wydanie. Wie­
deń. 1897, str. X i 609. Cena mr. 18.

Wszystkie te wyborne podręczniki zawierają w części ogólnej przy­
stępny wykład krystalogratji i dla tego radzilibyśmy samoukowi zapoznać się 
z niemi, zanim przystąpi do gruntowniejszych studjów nad krystalografią.

9 Specjalnego dzieła poświeconego krystalogratji nie posiadamy w języku 
polskim. Elementarne wiadomości w tyra zakresie podają powyżej wskazane dzie­
ła- Łabęckiego, Zejsznera, Altlia i Tschermaka.
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Należyte korzystanie z tych książek wymaga znajomości zasad chemji mine­
ralnej i fizyki.

PETROGRAFIA.

Nauka petrografii opiera się przedewszystkim na gruntownej 
znajomości mineralogji chemicznej i mikroskopowej. Radzimy zatym 
samoukowi, aby, zanim przystąpi do poważniejszych samodzielnych 
studjów petrograficznych, zapoznał się wpierw dokładnie z metodami 
badania skał analityczno-cbemiczneml i optyczno-mikroskopowemi. 
Z podręczników odpowiadających stopniowi III polecamy dwa na­
stępujące:

Kuikjwsky, Elemente dek Lithologie. Heidelberg. 1886, str. 
VIII i 316. Cena mr. 8.

Książka Kalkowsky’ego jest treściwym i oryginalnym wykładem nauki 
o skalach, chociaż wobec szybkiego rozwoju petrografii, dziś już nieco prze­
starzałym.

Rosenbuscii, Elemente ter Gestetnslehre. Sztutgard. 1898, 
str. VI i 546. Cena rar. 20.

„Zasady petrografii“ prof. Rosenbuscha obejmują najnowsze zdobycze 
wiedzy i pod względem in±kroskonowo-optycznym są doskonałym podręczni­
kiem. Słabszą jest w nim strona chemiczna.

GIEOLOGJA.

Samouk obeznany z zasadami minei alogji i petrografjl, nie na­
potka trudności w czytaniu i rozumieniu dzieł ogólno-geologicznych. 
Jednak gieologja historyczna wymagać odeń pędzie jeszcze znajo­
mość zasad paleontologji. Z podręczników niemieckich pierwszo- 
rzędnenti zaletami odznaczają się:

Neumayr, Dte Erdgeschichte. 2 tomy. 2 wydanie. Lipsk 
i Wiedeń. Ib . _enamr. z«.

Creduer, Elemente der Geologie. 8 wydanie- Lipsk. 189 7. 
str. XVIII i 797. Cena mr. 15.

E- Xayser, Lehrbuch der Geologie. Część I. Lehrbuch der 
allgemeinen Geologie. Sztutgard. 1893, str. X i 488. Cena mr. .5 
Część II. Lehrbuch der geologischen Forma zionskunde, tamże. 1891, 
str. VIII i 386. Cenami-. 14.
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Dzieło Neumayr’a przystępnością wykładu, połączoną, ze ścisłością na­
ukową i wytwornoscią formy,zjednało sobie rozgłos powszechny, ma ono także 
ukazać się w przekładzie polskim. Tom I poświęcony jest gieologji fizycz­
nej, drugi historycznej. „Zasady gieologji“ Crednera wyłożone w sposób bar­
dziej dogmatyczny, odznaczają się przedewszystkim ścisłością naukową
1 z tego względu są mniej przystępne niż dzieło Neumay-’a. GieOiOgja Kay- 
ser’a odznacza się szerokim traktowaniem przedmiotu, gdyż w równej mie­
rze uwzględnia literatury wszystkich krajów. Zwłaszcza część II, rozpatru­
jąca formacje gieologiczne, zasługuje na polecenie.

Z map gieologicznyck w językach obcych wymienić należy:
Międzynarodowa mapa gieologiczna Europy p. t. Carte 

géologique internationale de l’Europe. Wychodzi zeszy­
tami w Berlinie od r. 1894 w podzialce 1 : 500.000.

PALEONTOLOGIA1).

Będąc nauką pomocniczą dla gieologji historycznej, paleonto- 
logja należy właściwie do grupy nauk biologicznych. Dla tego też 
wymaga ona koniecznie przygotowania zoologiczno-botanicznego. 
Zwłaszcza niezbędną jest bliższa znajomość takich gromad zwierząt, 
jak kręgowce, mięczaki, jamochłonne i inne. Podręczniki paleonto- 
logji zwykle uwzględniają cele gieologiczne.

Steirmann und Döderlein, Elemente der Ialaeontologie.
2 części, str. XIX i 848. Lipsk. 1890. Cena mr. 20.

Zittel, Grundriss der Palaeontologie. Monachjum i Lipsk. 
1895, str. VIII i 971. Cena mr. 25.

Zwłaszcza pierwsza z nich dla wytworności i przystępności wykładu 
odznacza się pierwszorzędnemi zaletami, zawiera jednak tylko paleozoologię, 
tak samo jak podręcznik Zittla.

Do zapoznania się z wygf.słemi roślinami polecamy doskonałą 
i dostępną książkę:

Potonié, Grundriss der Pflanzenpalaeontologie. 1899, str. 
402, tablic 3, figur 355. Cena mr. 12.

*) Elementarne wiadomości z tej dziedziny w jeżyku polskim zawierają poda­
ne wyżej podręczniki gieologji, a mianowicie: Dany, Sliallera i innych.
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Praktyczne zapoznanie się ze światem minerałów ułatwiają 
t. zw. tablice porównawcze. Mieszczą one w sobie systema­
tyczne zestawienie cech zewnętrznych, dających się łatwo do­
strzegać i sprawdzać przy pomocy niewielkiego bardzo zasobu przy­
rządów i utensyljów, jakiemi są goniometr ręczny, dmuchawka, nie- 
polewana tafelka porcelanowa, kilka minerałów o znanej twardości, 
kilka odczynników chemicznych, jak soda, fosforan sodu, boraks i t. p. 
Określiwszy postać krystaliczną minerału, jego kolor, łupliwość, 
twardość, topliwość, ciężar, najprostsze reakcje chemiczne—możemy 
w większości wypadków naprędce rozpoznać jego gatunek, me ucie­
kając s4ę do długich i mozolnych pomiarów, obliczeń g.eometrycznych, 
rozbioru chemicznego lub badań mikroskopowo-optycznych. o ta­
blic, o których mowa, zaliczamy następujące prace niemieckie:

V. Kjbell, Tafeln zur Bestimmung dek Mineralien mit­
telst einfacher chemischer Versuche auf trockenem und nas- 
senwege. 13 wydanie. Monachjum 1894, str. XXIV i 117. Cena 
mr. 2 fen. 20. Istnieje przekład rosyjski.

Fuchs, Anleitung zum Bestimmen der Mineralien. 3 wyda­
nie. Giessen. 1390, str. XI i 204. Cena mr 5 fen. 20.

Weisbach, Tabellen zur Bestimmun i der Mineralien mit­
telst äusserer Kennzeichen. 4 wydanie. Lipsk. 392, s VIII 
i 106. Cena mr. 2 fen. 50.

Tablice Weisbacha wyjść mają wkrótce w tłumaczeniu polskim.

Pisma perjodyczne:

Oprócz pism polskich, wydawanych w Warszawie:
Wszechświat, tygodnik, wychodzi od roku 1881. Cena rub. 8.
Pamiętnik fizjograficzny, rocznik, wychodzi od r. 1881. Cena 

za tom rub. 5,
oraz wydawnictw Akademji Umiejętności w Krakowie:
Sprawozdania komisji fizjograficznej,
Rozprawy Akademji Umiejętności

i pisma wychodzącego we Lwowie:
Kosmos, miesięcznik. Cena rub. 5 (z przesyłką rub. 6) 
uwzględnić należy przedewszystkim następujące pisma obce:
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a) Niemieckie.

Zeitschrift für Krystallo graphie und Mineralogie, wy- 
iawane przez prof. G. Gretha z Monachjum. Lipsk. 2 tomy rocznie 
Cena około 6 mr. za tom.

Neues Jahrbuch für Mineralogie, Geologie und Palaeon- 
tologie, wydawane pod redakcją prof.: bauera, Kouena i Liebiscka, 
wychodzi od r. 1833. Sztutgard. 2 tomy rocznie. Cena tomu mr. 25.

Zeitschrift der deutschem geoiogischen Gesellschaft 
Berlin od roku 1849. Cena rocznie za 4 zeszyty mr. 24.

Tschermak’s Mineralogische und Petrographische Mit­
theilungen. Wiedeń od roku 1872, redaktor prof, decke w Wiedniu, 
Cena rocznie za 6 zeszytów mr. 16.

b) Francuskie.

Bulletin de la société minéralogique de France. Paryż — 
®d 1878. Cena rocznie za tom fr. 20.

Bulletin de la société géologique de France. Paryż. Ce­
na fr. 34.

.Annuaire géologique de la France. Wychodzi w Paryżu od 
roku 189'i. Cena za tom fr. 8 rocznie.

c) Angielskie.

The m [Neralogical Magazine /nd Journal of the minera- 
logical Societ-*’’ of Gkeat B ritain and Irelanl. Londyn. Wycho- 
dzi od roku 1876. Cena za tom rooznie rub. 12.

T-m Quarterly Journal of the Geological oociety of 
London, wydaje K. Woodward. Cena rocznie rub. 15.

The Geological Magazine or monthly Journal of Geo­
logy. Cena rocznie rub. 13 kop. 50.

d) Amerykańskie.

The Journal of Geology. Chicago.
The American Journal of Science. Newhaven, Conn, wyda­

wane przez 1. Dana i E. S. Dana.
Prócz tego wydawnictwa U. S. Geological Survey, w Wa­

szyngtonie.
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W Warszawie, oprócz wyżej wskazanych, od roku 1896 wycho­
dzić zaczął w języku rosyjskim, francuskim i niemieckim rocznik, 
obejmujący literaturę geologiczną w całym Państwie, pod redakcją 
M. Krisztafowicza. Tytuł francuski tego wydawnictwa, uwzględnia­
jącego i rzeczy polskie, brzmi jak następuje:

Annuaire géologique et minéralogique dę la Russie. Rocz­
nie tom. Cena rub. 6

Samoukom początkującym, posługującym się dziełkami stopnia I 
lub II, radzilibyśmy koniecznie prowadzić równolegle doświadczenia 
i zapoznać się praktycznie ze zjawiskami przyrody nieożywionej. 
Należy koniecznie poznać osobiście te zjawiska, a cechy i właści­
wości rzeczy przyrodzonych, opisywane w podręcznikach, wypróbo­
wać i sprawdzić. Takie trakowanie mineralogii i gieologji zapewni 
im korzyści podwójne: utrwali wiadomości książkowe i zachęci do 
studjów dalszych, poważniejszych. Z bardzo długiego, nieskończo­
nego wprost szeregu tematów do ćwiczeń praktycznych, które z cza­
sem samouk sam sobie zadawać będzie, nasuwamy mu na początek 
kilka najłatwiejszych i najprostszych.

KRYSTALOGRAF JA ’).

1. Z masy gipsowej, kartofla lub miękkiego drzewa wystrugać naj­
prostsze postaci i połączenia kryształów regularnych, heksagonalnych, kwa­
dratowych, rombowych, jednoskośnych i trójskośnych.

2. Wskazać różnice symetrji otrzymanych w ten sposób wielościanow, 
kreśląc na ich powierzchni rzuty odpowiadające płaszczyznom symetrji.

3. Przygotować 1 lub /a litra nasyconego roztworu soli glauberskiej, 
soli Mohra, ałunu i t. p. w temperaturze podniesionej. Pilnie przypatrzyć 
się zjawiskom, odbywającym się w roztworze, w miarę opauania temperatury. 
Gdy się temperatura ustali, a kryształy przestaną się powiększać oddzielić je 
od cieczy, zważyć i odpowiedzieć na pytanie, jakie było przesycenie roztworu 
ostudzonego?

1

4. Przygotować roztwór słabiej przesycony i starać się wyhodować 
kryształy większe i pojedyncze.

5. Porównać kryształy w ten sposób otrzymane (lub nabyte w składzie 
chemikaijów) z modelami i określić, na czym polega ich różnica?

i) Co do zbioru kryształów modelowych, patrz: Wstęp (str. 107).
Poradnik dla samouków, c~. I, wydanie 2. 12
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6. Za pomocą, gouiometru ręcznego zmierzyć kąty między ścianami 
jednoznacznemi na jednym i tym samym krysztale, a następnie na kilku 
kryształach tego samego gatunku i porównać rezultaty tych pomiarów.

MTNEBALOGJA.

Każdy samouk pragnący zapoznać się praktycznie z mmeralogją powi­
nien posiadać niewielki przynajmniej zbiorek minerałów, (patrz str. 159).

1. Przy pomocy dłutka stalowego i młotka zapoznać się dokładnie 
z topliwością soli kamiennej, flusspatu, galeny, kalcytu i felsspatu. Określić 
jakim ścianom kryształu odpowiadają płaszczyzny otrzymywane przez odłu- 
pvwanie.

2. Wypróbować ostrzem stalowym twardość tych minerałów i ułożyć 
je w szeregu wzrastającej twardości.

3. Odłupać z galeny i soli kuchennej kawałki zbliżone rozmiarami do 
centymetra sześciennego, zważyć’je i określić, ile razy galena i sól kamienna 
cięższe są od wody, przyjmując, że centymetr sześcienny tej ostatniej waży 1 
gram w temperaturze pracowni

4. Odłupać blaszkę soli kamiennej i przezroczystego kalcytu i nakła­
dając je na druk lub czarny punkt na papierze, wykazać, na czym polega od­
mienność zachowania się blaszek soli i kalcytu. Odłupać kilka równoległych 
blaszek kaicytu rozmaitej grubości i nakładając je kolejno na czarny punkt 
papieru oznaczyć, która z nich najsilniej rozszczepia promień światła.

5. Przypatrzeć się dokładnie, jak wygląda blaszka miki czarnej i bia­
łej w szczypcach turmalinowych, ustawionych tak, że bez owej blaszki światła 
nie przepuszczają.

6. Sproszkować równe ilości soli kamiennej i gipsu i określić, które 
z tych ciał łatwiej rozpuszcza się w wodzie? Wodę, która przez dłuższy cząs 
stała na gipsie zlać i dowieść, że ciało to istotnie się w niej rozpuszcza.

7. Do zimnego kwasu solnego wrzucić kawałek kalcytu i dolomitu. 
Z zachowania się obu tych ciał określić, które z nich łatwiej się w kwasie 
solnym rozkłada.

8. Sproszkować kawałek nefeiinu, leucytu i ortoklazu i porównać za­
chowanie się tych proszków względem gorących kwasów mineialnych.

9. Porównać kolory minerałów barwnych w kawałkach i proszkach.
10. Porównać postaci krystaliczne i skład chemiczny kalcytu i dolo­

mitu, oraz kalcytu i aragonitu. Ńa czym polega podobieństwo kalcytu i do­
lomitu, a na czym tej drugiej pary ciał?

11. Zapoznać się dokładnie z postaciami kryształów tudzież budo­
wą skupień krystalicznych i cechami zewnętrznemu baiwą, rysą, topliwością, 
twardością i t. d. następujących minerałów: pirytu, chalkopirytu, galeny, 
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blendy, realgaru, kwarcu, korundu, rud żelaznych (hematyt, magnetyt, żela- 
ziak brunatny) i manganowych; soli kamiennej i flusspatu; kalcytu, dolomitu, 
aragonitu, syderytu, galmanu i malachitu; gipsu i barytu, fosforytu i wiwia- 
nitu; ortokiazu1' i plagioklazu; augitu i amfibolu; miki i granatu; natrolitu 
i analcymu; bursztynu, węgla kamiennego i torfu

PETROGEAFJA.

Samouk posiadający niewielką, lecz umiejętnie dobraną kolekcją skał, 
lupę i mikroskop, powinien przerobić początkowo następujące zadania.

1. Na podstawie wiadomości znanych mu z mineralogji, odróżnić przy 
pomocy lupy części składowe skał o ziarnie średnim lub grubym: granitu, 
marmuru i zlepieńca; dobrze rozważyć różnice zachodzące w formie, sub­
stancji i wzajemnym układzie ziarn, składających te skały.

2. Odpowiedzieć, dla czego jedne zlepieńce mają ziarna zaokrąglone, 
inne zaś kanciaste, dla czego lawy mają częstokroć wygląd porowaty lub 
szklisty? Wykazać, że budowa zlepieńca i pumeksu świadczy wymownie o wa­
runkach powstawania tych skał i zasadę tę przeprowadzi; w szeregowaniu 
okazów, znajdujących się w podręcznej kolekcji petrograficznej.

3. Wyszlifowac z kawałka granitu, marmuru i zlepieńca blaszki cień 
kie i przezroczyste, przydatne do badań mikroskopowych, i przypatrzeć się 
szczegółom budowy tych skał, tudzież składających minerałów.

i Przyrządzić preparaty mikroskopowe z porfiru, gnejsu i porównać 
budowę tych skał z granitem.

5. Przypatrzeć się za pomocą mikroskopu, na czym polega różnica 
w budowie piasku, piaskowca i kwarcytu.

B. Na preparatach, przygotowanych osobiście lub nabytych od optyka, 
zapoznać się dokładnie z budową mikroskopową minerałów należących do 
składu syenitu, dyorytu, dyabazu i porównać wyniki z własnościami mikro- 
skopowemi równoległego szeregu skał: trachytu, andezytu i bazaltu.

7. Przez porównanie własności mikioskopowych kwarcu granitowego 
i kwarcu piaskowca wykazać, jaki stosunek łączy te duże skały kwarcowe

8. Odpowiedzieć na podstawie badań mikroskopowych, jaki zachodzi 
stosunek między substancjami skał felsspatowych a skałami gliniastemi?

G1EOLOGJA.

Samouk początkujący, obeznany z treścią podręczników I i II stopnia 
największy nacisk położyć powinien na wycieczki w dalsze i bliższe okolice 
kraju, celem bezpośredniego przypatrzenia się zjawiskom gieologicznym, za­
pisanym w wielkiej księdze przyrody. Najniezbędniejszemi przyrządami 
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gieoJoga polowego są: kompas górniczy, młotek większy i mniejszy i kilka 
dłutek z dobrej stali. Możemy tu zwrócić uwagę na najogólniejsze tylko za­
dania. gdyż każda okolica kraju inne nastręcza pytania. Radzilibyśmy prze­
czytać przedtym opis jakiej okolicy kraju w dziele Pusch’a Geognosti­
sche Beschreibung von Polen lub jakąkolwiek z prac specjalnych 
w Pamiętniku fizjograficznym i starać się sprawdzić na miejscu ten 
opis, lub tvlko kierować się nim podczas wycieczki. Wogóle zwiedzając oko­
licę w celach gieologicznych, należy odpowiedzieć sobie na następujące pytani?

1. Jaka jest konfiguracja ogólna danej okolicy i najwybitniejsze cechy 
topograficzne?

2. Zbadać dokładnie skład petrograficzny utworów gieologicznych na­
przód leżących na powierzchni—jak napływy rzeczne, t. zw. dyluwjum czyli 
utwnrj lodowcowe, utwory powstałe przez wietrzenie występujących na po­
wierzchnię skał (eluwjum) i t. p i oznaczyć je na mapie.

3. Dla zapoznania się z warstwami głębiej leżącemi zwiedzić i odry 
sować w notatniku przekroje naturalne, jakiemi są brzegi rzek, strumieni 
i jarów, lub sztuczne—jak kopalnie, kamieniołomy i t. p. Określić kolejne 
następstwo warstw, różniących się petrograficznie, zmierzyć ich grubość i kie­
runek i upad, jeśli nie leżą poziomo. Pilnie przypatrzeć się powierzchni 
warstw skalnych i świeżym odłamom, czy me zawierają skamieniałości.

4. W okolicach górskich oznaczyć kierunek fałd skalnych, zanotować 
na mapie lub w notatniku ich nachylenie względem poziomu, oraz przeprowa­
dzić granicę pomiędzy obnażeniem skał dawniejszych, a napływami nowemi.

5. Zebrać starannie kolekcję skai obejrzanych z oznaczeniem miejsca 
i przekroju z których pochodzą. Będą one stanowić materjał do bliższych 
studjów petrograficznych i paleontologicznych w laboratorjum za powrotem 
do domu.

6. Oznaczyć dokładnie na mapie te punkty i miejscowości, w których 
kierunek warstw zmienia się nagle, lub jedne warstwy astępują miejsca 
innym. Z wzajemnego stosunku warstw wymienionych i sfałdowanych odpo­
wiedzieć na pytanie, kiedy nastąpiło to wypiętrzenie.

7. Dla zapoznania się z formacjami paleozoicznemi i mezozoicznemi 
udać się należy w okolice Kielc i zebrać tam kolekcję skamieniałości; zwie­
dzić góry Świętokrzyskie i Sandomierskie i wogóle południowe okolice kraju, 
w którym na niewielkiej stosunkowo przestrzeni występują wszystkie utwory 
gieologiczne od najdawniejszych (kembryjskich), do najmłodszych (sarmac­
kich). Przed wycieczką przejrzeć odnośne rozdziały Pusch’a i prace nowsze 
(„ Pamiętnik fizj ograficzny“).
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8. Zebrany podczas wycieczek materjał, opracować petrograficznie 
i paleontologicznie t. j. określić zebrane skamieniałości i oznaczyć wiek 
względny zwiedzonych okolic.

9. Zwiedzić brzegi Wisły między Warszawą, i Płockiem celem zapo­
znania się z utworami trzeciorzędowemi i spoczywaj ącenn na nich pokładami 
lodowcowemi z głazami narzutowemi i morenami.

Podczas wycieczek należy baczną zwracać uwagę na zjawiska gieolo- 
giczno-fizyczne, kształtujące powierzchnię ziemi, a przedewszystkim na naj­
pospolitsze i najważniejsze z nich — na działalność niwelacyjną wód i atmo­
sfery. błądzilibyśmy mianowicie:

10. Porównać działalność wody (rzek, potoków, deszczu i śniegu 
i t. d.) w okolicach górskich i na nizinach; porównać żwir potoku górskiego 
i piasek wiślany z okolic Warszawy i t. p.

11. Zbadać pod mikroskopem piasek wiślany i porównać go z kwar­
cem granitowym Tatr, Finlandji lub Norwegji; wyciągnąć stąd wnioski o po­
chodzeniu piasku.



WSKAZÓWKI

DO KOMPLETOWANIA ZBIORÚW KRAJOWYCH
a) ininefaloijicznycfi, b) petrcoraflcznych, c] giealogicznycli.

PRZEZ

Jana Lewińskiego.

Nauki przyrodnicze wogóle, a więc gieologja z mineralogią, 
o tyle tylko staję, się dostępnemi i zrozumiałemi, o tyle przestają być 
suchym wyliczeniem szeregu faktów i praw, o ile studjom książkowym 
towarzyszy bezpośredni? obserwacja zjawisk przyrodzonych. Cpis 
minerału, choćby najdoskonalszy, nigdy dać nie może tak dokładnego 
o nim wyobrażenia, jak obejrzenie kilku okazów. Obserwacja tylko 
może dowieść doniosłości współczesnych zjawisk gieologicznych, 
obserwacja znowu pozwoli nam pojęć zasadnicze cechy ukształtowa­
nia skorupy ziemi. Samouk więc, skazany na czerpanie wiadomości 
wyłącznie z książek, pozbawiony dobrodziejstwa żywego słowa wy­
kładającego, musi wszystkie braki wykształcenia dopełniać samo­
dzielną obserwacją otaczających go zjawisk. Obserwacje zaś swoje 
samouk rozpocząć musi od rzeczy najbliższych, zacząć od poznania 
minerałów znajdowanych w kraju, od zbadania budowy gieologicznej 
swego powiatu, czy nawet najbliższych okolic zamieszkiwanego prze­
zeń punktu. I zwolna tylko, w miarę rozszerzania się zakresu w ia- 
domości, w miarę coiaz głębszego pojmowania treści otaczających go 
zjawisk, samouk może się zagłębiać w szersze studja, obejmujące
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kraj cały, nawet całą, kulę ziemską. Najdrobniejszy fakt, dostrzeżony 
osobiście, większą pcsiada doniosłość dla naukowego wykształcenia 
od przyswojenia błyskotliwych a niepewnych hipotez, tak liczn ę! roz­
sianych w popularnych książkach. Wreszcie, obserwacja przyrody, 
bliższe z nią obcowanie wywołuje umiłowanie danej nauki; staje się 
ona bliższą bardziej swojską, zrozumialszą. A przyrodę poznać 
można wtedy tylko, kiedy się ją kocha, gdy żadne zjavůsko nie jest 
obcym, przeciwnie, każde zaciekawia, i interesuje. Obserwacja zaś 
gieclogiczna nie jest zbyt trudną: trzeba tylko, jak mówił Leopold 
von Buch, po pierwsze uważnie patrzeć na otaczające zjawiska, po 
wtóie uważnie patrzeć i po trzecie uważnie patrzeć.

Wreszcie systematyczne i prawidłowe, badania przez samouka 
prowadzone mogą mieć i czysto naukowe znaczenie. W Niemczech 
i w Anglji nie ma tak lichej mieściny, w którejby nie było człowieka 
zajmującego się badaniem najbliższych jej okolic. Tacy „Local- 
sammlerzy“ mogą zebrać i zbierają obfitsze materjały mineralogicz­
ne i gieologiczne niż zawodowy gieolog, który na czas krótki tylko 
odwiedzić może daną miejscowość; dla przyjezdnego uczonego do­
stępne są tylko niektóre miejsca, czasami najciekawsze fakty krjją 
się przed nim na dnie gotowych studni lub zarzuconych kopalni. 
Zbieracz lokalny może wyzyskać wszystkie przypadkowe odsłonięcia 
pokładów, ma czas i sposobność do znalezienia najrzadszych okazów. 
I choćby samouk sam nie mógł opracować zebranej przezeń kolekcji, 
powierzyć ją może i powinien zawodowemu uczonemu i nauka nieraz 
wielką z podobnego zbioru korzyść odniesie ’).

Głównym i podstawowym warunkiem wartości zbioru jest ścisłe 
i możliwie dokładne podanie miejscowości, tak aby w każ­
dej chwili odnaleźć można punict, gdzie znaleziono dany okaz. Dla. 
tego do każdego okazu na miejscu, gdzie go znaleziono, dołączyć na­
leży kartkę z dokładnym oznaczeniem miejscowości i wszystko razem 
zawinąć w papier lub leniej włożyć do torebki papierowej. Jako

p Instytucją, do której zbieracze miejscowi kierować mogą swoje zbiory jest 
pracownia gieologiczna przy Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warszawie, Krak.- 
Przedm. 66 Pracownia również chętnie udziela wszelkich informacji, dotyczą­
cych występowania minerałów, gieologiezuej budowy kraju, technicznej wartości 
wszelkich ciał kopalnych, wszelkich wskazówek, ułatwiających kolekcjonowanie 
okazów oraz zaopatrzenie się w potrzebne narzędzia Ma teoretyczne pytania 
pracownia odpowiada bezinteresownie, wskazówki zaś prakiyezue (ekspertyzy, 
rozbiory) wykonywa za wynagrodzeniem. 
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przykład napisu przytaczamy: znaleziono w kopalni gliny p. Szaca, 
przy cegielni w Mokotowie pod Warszawy, w dolnej warstwie, dnia 
27—IX 1900 roku.

Zbieracz winien posiadać przedewszystkim^wygodną do noszenia 
i pakowną torbę z grubego płótna lub tornister, młotek stalowy na 
dość długim (40 cm.) trzonku (kosztuje 60 kop. do rubla), również 
stalowy hartowany płaski mesel—dłuto (40—50 kop.), kompas górni­
czy1) (najtańszy 8 rub.), lub w braku jego kompas zwyczajny dla 
orjentowania się w polu i pion dla określania nachylenia warstw, kil­
kanaście torebek papierowych, papier do zawijania, notatnik i bloczek 
z kartkami do odrywania dla zapisywania miejsca gdzie znalezionio 
okaz. To cały rynsztunek zbieracza, nie licząc dobrych butów, scy­
zoryka i zapasu żywności.

Nie można nigdy dość polecać młodzieży gieologicznycb wy­
cieczek. Przynoszą one korzyść dla zdrowia, przyzwyczajają do nie­
wygód i samodzielności, rozszerzają widnokrąg umysłowy, zbliżają 
do przyrody ojczystego kraju.

Zbieracz może posiadać trzy rozmaite cele: może pragnąć uło­
żenia kolekcji mineralogicznej, petrograficznej lub gieologicznej. Po­
damy tedy w krótkości wskazówki, któreby pomogły samoukowi do 
kompletowania zbicrów tych trzech rodzajów.

a) Zbiory mineralogiczne. Kraj nasz wogóle jest dość 
ubogi w minerały i tylko w południowej jego części można liczyć na 
zebranie bardziej obfitej kolekcji. Samouk, który pragnie ułożyć so­
bie kolekcję minerałów krajowych, winien się zaopatrzyć oprócz 
przedmiotów' potrzebnych dla wycieczek w tablice Weissbaclia do 
określania minerałów i małą skalę twardości, sprzedawaną po 6 marek 
(3 ruble) przez skład minerałów przy Akademji górniczej we Frei- 
bergu2). Skala ta zawiera 9 stopni twardości według Molisa (bez 
djamentu), płytkę z niepolewanej porcelany, pilnik i magnes, wszyst-

’) Jest to kompas znacznych wymiarów, osadzony na kwadratowej płytce 
(średnica od 10 cm.), i zaopatrzony w pion do mierzenia nachylenia warstw. Zachód 
i wschód w kompasie są przestawione, aby północny biegun strzałki bezpośrednio 
wskazywał kierunek warstw, gdy brzeg płytki ustawiony w kiemnku tychże warstw.

2) Adres: Mineralien-Niederlage der Kön. Sächsischen Bergakademie. Zu 
Freiberg iu Sachsen.
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ko co potrzeba do oznaczenia ogromnej większości minerałów. W po­
danym poniżej spisie minerałów, znajdowanych na ziemiach Polskich 
uwzględniliśmy te nawet, co raz tylko były zauważone. Zwyczajnym 
drukiem podajemy minerały rozpowszechnione, których znalezienie 
nie przedstawia trudności i bez których żadna kolekcja obejść się nie 
może; petitem zaś drukujemy minerały rzadkie, nie niezbędne. Układ 
zastosowaliśmy do klasyfikacji w „Podręczniku mineralogji“ Tscher- 
maka.

Bliższe wiadomości co do występowania minerałów w Polsce 
samouk znajdzie w Podręczniku mineralogji Tschermaka 
w przekładzie J. Morozewicza; są one wraz z literaturę, podane przy 
każdym minerale. Pomocnemi będą również:

Hałaczkiewicz, O bogactwie mineralnym w Królestwie Pol­
skim. „Inżynierja i budownictwo“. 1885. Tamże:

Łubieński, Zasoby mineralne krajowe.
Siemiradzki i Dunikowski, Szkic gieologiczny Królestwa 

Polskiego, Galicji i krajów przyległych.

SPIS MINERAŁÓW KRAJOWYCH.

I. pierwiastki.

1. Siarka S — Występuje wraz z gipsem w marglach formacj 
trzeciorzędowej. W Swoszowicach pod Krakowem eksploatowano S. 
przez lat kilkaset, w Truskawcu i Dźwiniaczu (piękne kryształy;; 
w Królestwie Polskim: w Czarkowach nad. Nidą, Proszowicach, Sta­
szowie; w Raciborzu, Rybniku na Śląsku Pruskim.

2. ^Grafit C — W gnejsach na Wołyniu (Cudnów, Mechcrzyńce) i na Śląsku 
Pruskim (Świdnica, Wolbrzych, Niemcza i t. d.).

3. uiedź Cu — Na górze Miedzianej pod Kielcami; pokład kruszczowy w wa 
pieniu muszlowyin (tryas); w Monastercu pod Sanokiem: ziarna w malachicie.

IL LAMPKYTY.

4. Piryt FeS — Potroszę wszędzie: wykwity w glinach i wę­
glu kami innym.

5. Xark".syt FeS — Koło Krzemieńca na Wołyniu.
6. Galena PbS — Wraz z blendą i galmanem dość obficie 

w wapieniu muszlowym (form, tryasowa) od Olkusza do Bytomia na
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Śląsku Pruskim; w wapieniach okolicy Kielc i Chęcin, w Galicji pod 
Chrzanowem i w Truskawcu; w łupkach krystalicznych doliny Koś­
cieliskiej.

7. Tetraeâryt (cynkowy') 3Cua Sbb3 4-CuZn SbS4 — Wraz z ehalkopir1 ten. 
występuje w Tatrach, wpryśnięty w baryt i kwarc, w łupkach krystalicznych, doi. 
Starej Roboty, Kościeliska.

8. Politazy Ag9 SbS6 — W Tatrach (Jachimów i Bańska Szczawnica).
9. blenda ZnS — Wraz z galmanem i galeną w dolomicie ru- 

donośnym (wap. muszl.) od Olkusza do Bytomia, głównie w niższych 
poziomach: t. zw. wapieniu podstawowym; również w Wodnej i Trze­
bionce pod Krakowem.

III. TLENKI.

10. Kwarc Si02 — W ogromnych ilościach wszędzie: w pcstaci 
krystalicznych ziaren z innemi minerałami wchodzi w skład granitów, 
gnejsów i innych skał, rozsianych po polach jako głazy narzutowe. 
Z samego kwarcu składają się kwarcyty (góry Święto-Krzyskie), 
piaskowce (podkarpacki, pstry, Szydłowiecki), piaski.

Krystaliczny w swobodnych osobnikach:
Kryształ górski w Tatrach, w Baligrodzie pod Sanokiem.
Ametyst w migdałowcu w Porębie pod Alwernią w Kra­

kowskim.
11. Chalcedon SiO2 — W postaci skupień krzemiennych nader 

obfity w wapieniach formacji jurskiej i kredowej.
12. Opal SiO2+nH2O — Menilit czyli opal bulasty w łupkach 

menilitowych Galicji (głównie koło Dynowca i Jurowęa).
13. Kupryt Cu2O — Niewielkie ilości na Miedzianej Górze pod Kielcami.
14. Getyt FeHO2 — Na Miedzianej Górze, odmiana Lepidokrokitem zwana.
15. Limonii Fe4O3(HO)6 — Występuje w postaci brunatnej 

rudy żelaznej w dwu obszarach:
a) Zagłębie śląsko-polskie: w wapieniu muszlowym (formacji 

tryas.) w dwu pasmach: z tych jedno—od Siewierza przez Sławków, 
Olkusz do Krzeszowic w Galicji, a drugie od Tarnowie na górnym 
Śląsku przez Bobrowniki, Bytom, Czeladź do Szczakowy.

b) Na północ i wschód od gór Święto-Krzyskich żelaziak 
brunatny występuje w piaskowcu pstrym (tryas) koło Suchedniowa; 
w górnym tryasie (ret) od Ostrowca przez Starachowice, Bzin, Nie- 
kłań do Końskich; w środkowo-jurskich pokładach od Bodzechowa 
przez Sadłowiznę, Tychów, Jastrząb do Przysuchy, a stamtąd ślady 
aż do Inowłodza. Niewielkie ilości żelaziaka brunatnego w Tatrach. 
Limonit w postaci rudv darniowej potroszę wszędzie.
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16. Ilmenit FeTiOg — W Dunajcu przy Czerwonym Klasztorze w Pieni­
nach.

M Sv. SYL1KÖIDY.

A. Węglany.
17. Malachit (OuOH)2COs — Zbity i włóknisty w Miedziance 

i Miedzianej Górze pod Kielcami.
18. Azuryt (OuOH)2CuC2G6 — Promienisto pręcikowaty na 

Miedziance, ziemisty na Miedzianej Górze.
19. Cerusyt PbCO3 — Wraz z galeną w radzie żelaznej w Budzie Siewier­

skiej. W wapieniu muszlowym koło Strzyżowie, Sączowa, Boguchwałowie, Olkusza. 
W Jaworznie pod Kielcami.

20. Wite: yt BaCO3 — W Ta-nowicach na SląsRu Pruskim.
21. Stroncyaidt SrCO3 — Pod Skoczowem na Śląsku. Według Zejszncra pod 

Starachowicami.
•22. Kalcyt (JaCO3 —Krystaliczny we wszystkich wapie­

niach, najobficiej na Kadzielni pod Kielcami.
Wapień krystaliczny (marmur) różnych kolorów: w for­

macji sylurskiej na Podolu, w dewonskiej w Kieleckim: Chęciny 
Słupca, Boiechowice, Kostomłoty. Wapienie zbite: we wszyst­
kich formacjach od sylurskiej do trzeciorzędowej włócznie; na po­
wierzchnię występuję przeważnie w południowej części Królestwa 
Polskiego (w guberniach: Lubelskiej, Radomskiej, Kieleckiej i Piotr­
kowskiej).

Stalaktyty w grotach Ojcowa i innych.
Martwica wapienna: w Krynicy pod Sączem, w dolinie Pinar i Czerny 

pod Proszowicami.
Kreaa koło Chełma w gub. Lubelskiej.
23. Dolomit CaMgC2O6 — Jako skała występuje: w Tatrach, 

w Kieleckim w formacji dwońskiej i tryasowej.
24. Smitsonit ZnCO3 — W wapieniu muszlowym od Bytomia 

do Olkusza w postaci masy ziarnistej zbitej (w galmanie białym) 
zmieszany z limonitem w galmanie czerwonym; towarzyszą mu gale­
na, kalamin, blenda cynkowa i 0.15 do 1.15% CdCO3.

25. Syderyt FeCO3 — Wg postaci sferosyderytu w dwu pas­
mach: w piaskowcach i łupkach podkarpackich (formacja kredowa 
i trzeciorzędowa) od Prutu i Bystrzycy do Żywca. W glinach i pias­
kowcach śi odkowo-jurskich u podnóża pasma Krakowsko-Wieluń 
skiego od okolic Krakowa koło Częstochowy do Wielunia. Równ: 
koło Suchedniowa w Kieleckim.
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B. Krzemiany.

26. Piroksen (Ca, Mg, Fe) SiO3 — Dyalag w labradorytach 
■wołyńskich.

A,ugit w bazaltach koło Równego w melahrach (Krzeszowi­
ce) w cieszynitach, andezytach Czorsztyńskich i wielu innych ska­
łach, znajdowanych w postaci głazów narzutowych.

27. Hornblenda skład chemiczny chwiejny. W łupkach kry­
stalicznych, syenitach, dyo/ytach i innych skałach, u nas po wi ększej 
części tylko jako głazy znajdowanych.

28. Ortoklaz K2Al2SiO6O16 — W granitach, gnejsach i innych 
skalach.

. , . , NiA'SijO,29. iiagjoklar (labrador) mieszanina krzemianów 0-:fAj2Si,O, 
W labradorytach na Wołyniu i w głazach narzutowych.

30. Topas AUSisCUF.n — W Jahodence pod Horo zkarni na Wołyniu.
_ ... ,. . • I . 4NaAl3H2SiaO12

31. Turmalin mieszanina k-zemiam w  2H3Al3Si3O12. 2Mg6Si3O16.
('żarna (skoryll w Horodnicy, Sokołowcj górze i w głazach narzutowych

32. Epidot HCa2 (A Fe)3 Si3 0,3 — W granitach Tatr i w skałach narzu­
towych.

33. Chabazyt (Ca, JSa2) Al2SiO J2-|-6112O — W próżniach granitu w Strzy- 
głowie na “lasku.

*

34. Sty'.hit CaAl2Si6OiG+5H2O — Według Leouhardta w migdałowcu koło 
Poręby.

35. Kalamin H2Zn2SiO5 — W paśmie Olkusko-Bytomslum wa­
pienia muszlowego w towarzystwie galeny, blendy, smitsonitu i ceru- 
sytu. Kryształy w Bobrownikacn i Bytomiu.

1 '36. Strzygłowit H4(Fe, Mn)2(Al, Fe;2Si2On — W granicie koło Strzygłowa 
na Śląsku

37. Mu&kowit (mika biała) H2KAl3Si3C12—W granitach, gnej­
sach i łupkach Tatr i głazów narzutowych.

38. Meroksen (biotyt—mika czarna) HK2(A1, Fe)3Si30i2 (Mg, 
Fe)2SiO4 — W granitach, gnejsach, łupkach i innych skałach ognio­
wych Tatr i głazów narzutowycn.

39 Kaolin H2AI2Si2O8+H2O — Czysty, porcelanowy aa Wo­
łyniu, koło Korca, Eorodnicy, Majdanu.

Glina t. j. kaolin z domieszką piasku, zabarwiony solami że­
laza pokrywa ogromne, obszary Królestwa, występując głównie w na­
stępujących formacjach: czerwone gliny kajprowe (górny tiyas) osa­
czają wyżynę środkowo polską ± okalają ze wschodu zagłębie bląsko- 
polskie: w piaskowcu szydiowieckim (ret) są złoża szarych i różo­
wych glinek ogniotrwałych; w formacji jurskiej (pasmo Krakowsko- 
Wieluńskie, Ostrowiecko-Iłżańskie) wy stępują siwe gliny ze sfero- 
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syderytami. W formacji trzeciorzędowej nad brzegami Wisły wy­
stępuję pstre gliny. Wreszcie, północną część kraju pokrywają bru­
natne i żółte gliny z głazami okresu lodowcowego

Margiel występuje głównie między wapieniami jurskiemi 
1 w formacji kredowej (gub. Lubelska).

Lös czyli glina mamutowa występuje w Sandomierskim * po- 
łudmowej części gub. Lubelskiej.

V. SALETEOWCE.

40. Apatyt PCaBP3O12 — W kruszcu cynowym koło Sław­
kowa. jako fosforyt bulasty na Podolu, między Uszyną i Mo­
hylewem.

VI. GIPSOWCE.

41. Anhydryt CaS04 — W Bochni i Wieliczce naprzemian 
z soią kamie1 mą, w skupieniach Hstewkowatych, pokręconych: kamień 
trzewiowy

42. Baryt BaS04 — W Tatrach z kwarcem w żyłacn, gnejsach i lupkach 
krystalicznych w doi. Starobociańskiej, Kościeliskiej. Kryształy z kalcytem w Swo­
szowicach, Ziemisty w Jaworznie pod Kielcami.

43. Celestyn SrSÖ4—Koło Raciborza na Śląsku. Skupienia ziemiste pod 
Tmskawcem (Galicja).

44. Gips ÜaS04-l-2H2C — Kryształy narosłe piękne 
w Wieliczce, Bochni, Swoszowicach.

Kryształy wrosłe w glinach i iłach: Podgórze pod Krako­
wem, gliny trzeciorzędowe na brzegach Wisły (Dobrzyń).

Selenit (gips lodowaty) bardzo rozpowszechniony w glinach 
i iłach formacji trzeciorzędowej w południowo wschodniej części gub. 
Kieleckiej, nad Wisłą, Nidą, Nidziną, Szreniawą. Koło Pińczowa 
pokłady na kilka stóp grube, również koło Ska^mierza i Buska 
osobniki selenitu na 3 m. wysokie. Wraz z siarką w Czarkowej 
Staszowie, Swoszowicach (Galicja). W Galicji gipsy w odmianach 
alabastrowej i zwykłej w iłach solonośnycn.

45. Izery . MgSO4 . H2O — Wraz z solą kamienną w Kałuszu.
46. Epsomit KgSC' . 7H2C — Tam.’.e
47. kai ii MgSO4 . KC1+3H2O — Tartfiój
48 Wihalit 2CaSO4 . AigSO*  . K2SO4-J-2H2O — Koło Stebnika w Galicji.

VII. SOLÓWCE.

49. Sól sumienna NaCl — W Galicji w formacji solonośnej 
(trzeciorzędowa), pasem od Wieliczki i Swoszowic do Ka] usza i Kos­
sowa, W Król. Kongr. ślady na południu, solanki w Ciecho linku.
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Sól szybikowa — grubo ziarnista szarawa.
Sól spiżowa — z wydłużonych osobników, zanieczyszczona 

gliną, i piaskiem.
Sól zielona — gruboziarnista, z gliną i anhydrytem.
50 Sylwin KC1 — Wraz z sola kamienną v Kaixiszu.
51'. Karnalit KC1. MgCl3 ł-CTI/) — Tamże.

VIII. WĘGLOWCE.

52. Bursztyn C10H16O — Znajduje się w piaskach i glinach 
formacji trzeciorzędowej na Litwie, na Żmudzi, w okolicach Warsza­
wy, Krakowa, Lwowa.

53. Torf C = 53 — 60$ — Potroszę wszędzie; głównie w pół­
nocnej części Król. Kongr. nad Narwią.

54. Lignit C = 60 — 75$ (węgiel brunatny). — Głównie w gli­
nach formacji trzeciorzędowej, koło Płocka, Dobrzynia, Zgierza. 
W Galicji koło Nowego Sącza, Czchowa, Kołomyi, na Podolu. Pod 
Częstochową (Rudniki) w glinach jarskich, a w Porębie Mrzygłodz- 
kiej, Blanowicach — w kajprowych.

55. Węgiol kamienny C — 75 — 90$ — W zagłębiu Dąbrow­
skim od Chrzanowa i Trzebini przez Dąbrowę i Będzin do Tarnowie; 
20 pokładów ogólnej grubości 115 m.

56. Ozokeryt (wosk ziemny) Cn Hän — Wśród glin i piasków 
formacji sołonośnej w Galicji koło Borysławia i Truskawca.

57. Olej skalny Cn Ežn-|y C„ H2n_6 — W Galicji wśród iłów 
i piaskowców formacji kredowej i trzeciorzędowej pasem na 400 km. 
długim a na 40 szerokim; głównie koło Borysławia, Schodnicy. Śla­
dy w Wójczy, w gub Kieleckiej.

b) Zbiory petrograficzne.
Obszar Królestwa Polskiego i krajów przyległych był prawie 

od początku dostępnego dla naszych badań okresu historji ziemi wi­
downią spokojnego tworzenia się skał już to na dnie morza, już 
w basenach wód słodkich, już to znowu pod grubą powłoką lodowców. 
Procesy górotwórcze, fałdowanie skorupy ziemi, odbywały się tutaj 
spokojnie i niezbyt energicznie; wybitniejszemi ich śladami są jedy­
nie góry Święto-Krzyskie i Karpaty. Wobec tego nigdzie prawie, 
na powierzchnię nie występują owe najdawniejsze skały, stanowiące, 

może, pierwotną skorupę ziemi i najpierwsze na niej osady, gra­
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nity, gnejsy, łupki krystaliczne. Aby je in situ obaczyć, trzeba 
■wędrować na południowe krańce, gdzie zaczyna się granitowa płyta 
ukraińska i piętrzy się niebotyczne Tatry, — jądro krystaliczne Kar- 
patów. I działalność wulkaniczna, zależna od górotwórczych zja­
wisk, nader nikłe pozostawiła ślady; również na południu znaleźć je 
możemy. Tak tedy cały nasz kraj pokrywają skały osadowe, 
występujące natomiast w niezliczonych postaciach i odmianach. Jed- 
nakźe wszędzie, nawet w północnej części Królestwa i na Litwie, 
pośród najmłodszych, lodowcowych utworów znajdujemy okazy skał 
krystalicznych pochodzenia ogniowego. Próby te zda­
leka, bo z Finlandji i Skandynawji przyniosły do nas lodowce, i wraz 
z piaskiem i gliną po naszych polach rozsiały. Wobec tego samouk 
wszędzie prawie ma możność zebrania bogatej petrograficznej ko­
lekcji, złożonej z miejscowych skał osadowych i z przyniesionych 
zdaleka skał ogniowych.

Przy zbieraniu kolekcji petrograficznej nader pomocną będzie:
0- Ferdynand Löwl, Zarys nauki o skałach dla turystów 

i samouków, tłumaczył Z. Weyberg. Dodatek do „Wszechświata“. 
Warszawa. 1900, str. 123. Cena kop. 50.

Doskonała ta, popularna i jednocześnie ściśle naukowa książeczka daje 
samoukowi wszystkie podstawowe wiadomości z petrografji. Można przy­
stąpić do j ej czytania bez żadnego prawie przygotowania z mineralogji, gdyż 
jej podstawy, wraz z opisem najważniejszych skalo twórczych minerałów są 
podane we wstępie. Dalsze rozdziały traktują: o formach występowania skał 
(II), o postaciach ciosowych i wietrzeniu (VI), inne zaś zawierają opisy po­
szczególnych skał.

Z poszczególnemi typami skał, w kraju naszym występ jących 
zapoznać się możemy po części z prac Morozewicza: Przyczynki 
do petrografji krajowej i Opis mikroskopowo-petro- 
graficzny niektórych skał wybuchowych wołyńskich 
i granitów Tatrzańskich („Pamiętnik Fizjograficzny“, 1889 
i 1890). R. Zubera: Skały-wybuchowe w okolicy Krzeszo­
wic, „Sprawozd. Kom. Fizjogr.“, 1887. Rozrzucone po naszych po­
lach głazy obcego pochodzenia opisuje specjalnie J. SiemiraIzki, Na­
sze głazy narzutowe. „Pam. Fizjogr.“, 1882.

Nie możemy dać poniżej całkowitego spisu skał i ich odmian, 
znajdowanych na ziemiach Polskich, bo ich jest zbyt wiele; ogra­
niczymy się do przytoczenia najbardziej typowych i najszerzej roz­
powszechnionych. Układ podanego spisu zastosowaliśmy do klasyfi­
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kacji przyjętej w książeczce Lówla, jako najdostępniejszej i najod­
powiedniejszej dla samouków.

I. Skały ogniowe występuję tyłków południowej części 
ziem Polskich, w Galicji i na Wołyniu.

Granit. W Tatrach w okolicy Morskiego Oka tworzj naj­
wyższe i najdziksze szczyty: Kondratową, Pyszną, Wołowiec, Świ- 
nicę, Rysy, Łomnicę, Zawrat i wiele innych. Granit występuje tutaj 
w szarej odmianie, z białą lub zielonkawą miką, szarym kwarcem 
i różowym ortoklazem, częstokroć o złożeni’; porfirycznym.

Na Wołyniu, w południowo-wschodniej stronie występują gra­
nity, najpospoliciej czerwone lub szare granityty (bez miki białej): 
okolice Żytomierza, And~yjowa. Spotykane są równie., inne odmia­
ny: granit muskowitowy (Dubiszcze), granityt amfibolowv (Tryhurje)

Młodsze skały wybuchowe są jeszcze mniej od granitu 
rozpowszechnione. W Zagłębiu górno-sląskim między tryasowemi 
osadami okolic Chrzanowa i Alwernji występują porfiry i mela- 
firy w postaci żył i lakkolitów.

Porfir kwarcoi y znajdujemy w Miękini.
ford: syenhowy w Zalasic

TteJaflr, zawierający migdały agatu, ametystu (migdałowiec) w Alwernji 
i Tenezynie.

amezyt (.skała z szeregu porfirytów augitowych) występuje koło Korczyna 
nad Iloryniem, należy do formacji kredowej.

Porfir opalowy z żyłami półopalu i opalu szlachetnego przy Berdyczowie, 
1’choreach i Ulanówce.

Porfir felzj towy czerwony w południowej Ukrainie (Mokraja Kołowa).
Pjoryúy W Waśkowicaeh i Frysarce na Wołyniu.
Fory y oliwinow Kamienny Bród, Horoszki i inne miejscowości na Wołyniu. 
Woły i czyli porfiryt nnrytowy nad brzegami rz. Grozdowca.
TT. Łupki krystaliczne występują również w Tatrach i ia 

granitowej płycie Ukraińskiej.
Ltnejs wraz z łupkami mikowemi tworzy niższe szczyty, kopy, 

upłazy i przełęcze Tatr: źródłowiska Czarnego Dunajca, Ornak, 
Smereczyny, północne stoki Pysznej, Kcndratowej.

Na Wołyniu z grafitem koło Korca; gnejs cyrkonowy przy Kał- 
czakach, gnejs granatowy przy Marjupolu.

Lupki mikowe w Tatrach obok gnejsu; pomiędzy Storożewem 
i Oranicewem na Ukrainie.

III. Skały osadowe najrozmaitszego pochodzenia pokry­
wają, jakeśmy to wyżej wzmiankowali, całą powierzchnię Królestwa 
Polskiego i większą część krajów przyległych.

7. Osady chemiczne:
Martwica wapienna—obacz spis minerałów.
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Anhydryt I
Gips obacz spis minerałów.
Sól kamienna '
Wapienie ikrowcowe, (ooiitowe) białe z drobnych kuleczek zło­

żone, są, nader rozpowszechnione w górnych poziomach formacji jur- 
skiej, w paśmie skalnym, ciągnącym się od okolic Krakowa przez 
Częstochowę do Wielunia; obficiej jeszcze występują w osadach jur- 
skich otaczających góry Święto-Krzyskie od Chmielnika po nad Nidą 
i Pilicą do Sulejowa, stamtąd w okolice Opoczna i Inowłodza, i ku 
południowi przez Wierzbicę. Iłżę do Bałtowa nad Kamienną; wapnuj 
nie te zazwyczaj obfitują w piękne skamieniałości; czysto chemiczne 
zaś ich pochodzenie jest dotychczas wątpliwym.

2. Osady meclumiezjie.
Zlepieńce, z grubszych, sklejonych wapiennym lepiszczem odła­

mów wapienia leżą pomiędzy dewońskiemi wapieniami a tryasowemi 
piaskowcami w górach Święto-Krzyskich (Zygmuntowska skała); 
osobliwie wyraźnie występują w okolicy Chęcin i Kielc (podnóże Kar- 
czówki).

piaskov’oe we wszystkich prawie znajdują się formacjach (obacz 
spis miner.). Najważniejsze poziomy: olbrzymie masy czerwonych 
piaskowców, do dolnego tryasu (pstry piaskowiec) zaliczone, wystp 
pują dokoła gór Święto-Krzyskich koło Chęcin, Zagnańska, Suche­
dniowa, Bliżyna i wielu innych miejscowości; na wschód od czerwo­
nego piaskowca występuje biały, drobnoziarnisty Szydłowiec ki 
piaskowiec, z gniazdami rudy, węgla i glinki ogniotrwałej- główne 
wychodnie koło Żarnowca, Skrzynna, Szydłowca, Kunowa, Ostrowca.

Na Śląsku koło Wożnika i Praszki, na wschód od gór Święto- 
Krzyskich koło Inowłodza, Drzewicy, Jastrzębia, Tychowa, wystę­
pują żółto-brunatne piaskowce z rudą żelazną do środkowego 
oddziału jarskiej formacji należące. Do formacji kredowej należą 
po części piaskowce podkarpackie, a w Król Kongr. biało-zielonka- 
we piaskowce okolic Tomaszowa (klasztor >. w. Anny). Do trzecio­
rzędowej formacji należy część piaskowców podkarpackich i sypkie 
piaskowce w gub. Lubelskiej i południowej części Radom, i Kielec. 
Wreszcie między lodowcowemi piaskami częstokroć widzimy twardsze 
warstwy żelazistego piaskowca, ortsztejnu.

Kwarcyi? występują w formacji sylurskiej, w wewnętrznej 
części gór Święto-Krzyskich (Bokówka pod Kielcami, ®ysa góra).

Piaski rozmaitego wieku nader obficie występują na obszarze 
Kroi. Kong". Znajdujemy piaski białe i żelaziste w formacji jarskiej,

Po-adnik dla tamorków cz. I wydanie i. !■> 
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środkowym jej oddziale, ponad siwemi glinami w paśmie Krakowsko- 
Wieluńskim i Ostrowiecko-Szydło wieckim. Zielone glaukonitowe 
piaski występują, w dolnym oddziale formacji trzeciorzędowej (np. 
studnie okolic iwangrodu), białe w innych jej poziomach. Olbrzymia 
jednak większość piasków Królestwa Polskiego należy do okresu 
lodowcowego. Pokrywają one, zmieszane z głazikami, ogromne obsza­
ry, najbardziej w północnej części Królestwa. W dolinach rzek 
znowu występują piaski przez rzeki naniesione, aluwjalne (dolina 
Wisły, Pilicy).

Glina—obacz spis minerałów. Iłołupki (łupki gliniaste) z grap- 
tolitami w formacji sylurskiej.

ó‘. Skały pochodzenia zwierzęcego.
Wapienie występują w Królestwie Polskim w niezliczonych od­

mianach (obacz spis minerałów). Z najważniejszych wymienimy: wa­
pienie koralowe (rafy koralowe) w formacji dewońskiej (Chęciny), 
najbardziej zaś rozpowszechnione w formacji jurskiej, w paśmie Kra­
kowsko-Wieluńskim, Ostrowiecko Szydłowieckim; wapienie gąbkowe 
(scyfjowe) bardzo rozpowszechnione w okolicy Ojcowa (formacja jur­
ská); wapienie nummulitowe w formacji trzeciorzędowej Tatr. Kre- 
da w okolicy Chełma (wap.:enie z otwornic—foraminifera złożone). 
W formacji kredowej najbardziej częstemi są skały kredowate, czę­
sto na szaro-zielony kolor glaukonitem zabarwione (opoka) w gub. 
Lubelskiej i wschodniej części Radomskiej. Wapień litograficzny 
w formacji jurskiej koło Iłży i Tarnoskały.

Olej skalny — obacz spis minerałów.
4. Skały pochodzenia roślinnego.
Bursztyn
Torf
Lignit
Węgiel kamienny
Ozokeryt

obacz spis minerałów.

IV- Skały, napotykane w postaci głazów narzu­
towy ch.

Głazy, tak licznie rozrzucone po polach Królestwa Kong’’, po­
chodzą ze Skandynawji i Finlandji, skąd je przyniosły do nas lodowce. 
Należą one do niezliczonych odmian skał ogniowych

Granit w różnych odmianach jest najbardziej rozpowszechniony 
u nas. Z odmian tych najczęściej spotykamy czerwone granity, zło­
żone z cielistego felspatu, szarego kwarcu i czarnej miki, a po części 
amfibolu. Wietrzeją one z łatwością i rozsypują się za słabym ude 
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rżeniem (Rappa-Kiwi — zgniły kamień finlandczyków). Inne odmia­
ny czerwonego granitu nie zawierają wcale amfibolu, tylko czarną 
mikę (granitj ty). Rzadkie są szare lub różowe granity muskowitowe 
(z białą miką). Czasami znajdujemy granit o złożeniu pegmatytowym 
(felspat przerośnięty listewkami kwarcu).

Gnejs z tych samych co granit złożony minerałów, tylko uwarst­
wiony spotyka się rząd dej.

Łupki mikowe są nader rzadko u nas znajdowane.
Porfir najczęściej spotykany w odmianie zielonkawo-czarnej, 

skryto-ziarnisty, o wydzielonych kryształach felspatów i kwarcu, lub 
też w odmianie szarawo-; dzawej, o tle mikrofelzytowym z kryształ­
kami tych samych minerałów.

Djoiyt, sinawo-czarny, drobno ziarnisty, skiada się z białawego 
plagjoklazu i oliwkowego lub trawiasto-zielonegc amfibolu.

Porfiryt mikowy zielonkawo-czarny z krysztammi plagjoklazu.
W ipienie sinawo-szare, częstokroć ze skamieniałościami z for­

macji sylurskiej Kurlandji.
Cbok tego pośród głazów narzutowych spotykamy krzemienie 

i otoczaki ze skał miejscowych, przez lodowce zniszczonych.

c) Zbiory gieologiczne.

Dla każdego, kto chce uzupełnić samodzielną obserwacją za­
czerpnięte z podręczników wiadomości z gieołogji, Królestwo Polskie 
a mianowicie jego część południowa, jest ziemią obiecaną. Przede- 
wszystkim dla tego, że na niewielkim obszarze, bo w granicach trzech 
gubernji (Radomskiej, Kieleckiej i Piotrkowskiej), występują po­
kłady, do wszystkich należące formacji, w najrozmaitszych utworzo­
ne warunkach. Po wtóre, w tych ciasnych gianicach widzieć może­
my najważniejsze zjawiska, kształtujące powierzchnię ziemi: tu (góry 
Święto-Krzyskie) mamy do czynienia z wypiętrzeniem sfałdowanej 
skorupy ziemi pod wpływem czynników wewnętrznych, owdzie (Oj­
ców) spotykamy góry będące rezultatem niszczącej działalności 
wody. Po trzecie, Królestwo Polskie jest stosunkowo nieźle zbada­
ne, tak że o każdej miejscowości znaleźć coś można w obfitej litera­
turze naukowej (przytoczonej w poprzednim artykule). Wreszcie, 
wysoki stan kulturalny i gęste zaludnienie pozwala na robienie wy­
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cieczek tanim kosztem, a nie bez pewnych wygód. Nic przeto nie 
może byc równie pouczającym dla samouka w g’eologji jak krótka 
choćby wycieczka do Kielc i poblizkich miejscowości: do Zagnańska, 
na Karczówkę, Kadzielnię, Bokówkę, do malowniczych Chęcin, gdzie 
napotkamy wszystkie formacje od sylurskiej do tryasowej włącznie. 
Równie pożytecznym być może odwiedzenie Olkusza z jego kopal­
niami galmanu, poblizkiego Eabsztyna i Ojcowa wreszcie. Zapo­
znamy się tam z osadami tryasowemi i jurskiemi, z niszczącą dzia­
łalnością wody i z jaskiniami.

Poza temi wycieczkami ogólniejszego znaczenia, samouk może 
bardzo wiele skorzystać z dokładnego poznania najbliższej jego oko­
licy. Gieologja ma za zadanie odtworzenie historji ziem5, względnie 
poszczególnego kraju. Podstaw dostarcza przedewszystkim cha­
rakter petrograficzny skał, ich następstwo, i zawarte w skałach 
szczątki wymartych organizmów — skamieniałości. Każdy tedy, kto 
pragnie zebrać materjały do gieologicznej historji pewnej miejsco­
wości w tych trzech właśnie kierunkach winien skierować swują uwa­
gę. Powinien tedy poznać wszystkie skały, występujące w badanym 
regjonie, zebrać okazy różnych ich odmian i oznaczyć ich występo­
wanie na mapie. Dalej należy rozpoznać wzajemne stosunki skal, 
przekonać się, czy jedne z nich nie leżą ponad drugieml, nie są młod­
sze od nich; oznaczyć należy kierunek, w jakim pokłady skalne są 
nachylone i określić wielkość tego nachylenia. Wreszcie trzeba jak- 
naj skrzętniej zbadać wszystkie skały, czy nie zawierają one skamie­
niałości, a jeśli zawierają, zebrać ich możliwie największą ilość, 
ściśle oznaczając miejscowość, skałę i pokład nawet, w którym je 
zmdeziono. Tutaj kończy się praca gieoioga w polu: należy teraz 
oznaczyć wszystkie zebrane skamieniełości, i na tej podstawie, po­
siłkowanej petrograficznym składem skał, porównać osady badanej 
miejscowości z występującemi w innych okolicach kraju lub państw 
ościennych.

Ta właśnie część pracy gieologicznej jest najtrudniejszą i dla 
samouka zgoła niedostępną; wymaga ona posiadania licznych i dro­
gich wydawnictw, zawierających opisy skamieniałości. Tę część 
przeto badań poruczyć należy zawodowemu gieologowi, najlepiej 
wzmiankowanej już pracowni gieologicznej przy Muzeum przemysłu 
i rolnictwa w Warszawie. Nauka i społeczeństwo ogromną odnieść 
nu gą Korzyść z badan miejscowych, prowadzonych przez sumiennych 
samouków, a zebrane przez nich kolekcje najcenniejsze zawierać 
mogą wskazówki.
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Poza tenu spostrzeżeniami ogólnej treści nic konkretniejszego 
powiedzieć tu nie możemy, gdyż tizebaby dać co najmniej krótki opis 
gieologiczny Królestwa Polskiego i spis znalezionych dotychczas 
skamieniałości; dla tego też odesłać musimy czytelnika do obszerniej­
szych dziełek. Radzimy przedewszystk.ni przeczytać artykui Nał­
kowskiego Polska w „Słowniku gieograficznym“, a potym mniej 
popularny Szkic gieologiczny Królestwa Polskiego przez 
J. Siemiradzkiego, („Pam. Fizjogr.“, 1E91).
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i tablice statystyczne. Kartografia. Czasopisma i słowniki.

Gieografja z greckiego ge = ziemia i grafo=piszę, zajmuje 
się opisaniem ziemi. Nazwa utrzymuje się siłę, tradycji; albowiem 
gieografja nie tylko opisuje ziemię, ale ją i bada—nie tylko stwierdza 
fakty, ale stara się je powiązać i wykazać wzajemną zależność zja­
wisk, jest więc nauką. W tym też pojęciu wyraz „gieografja11 t. j. 
„opisanie ziemi“ należałoby zastąpić „nauką o ziemi“, albo „ziemio- 
znawstwem“, jak to zresztą uczynili już Niemcy, dając tej gałęzi wie­
dzy nazwę „Erdkunde“, „Erdwissenschaft“.

Nauka, która zajmuje się ziemią, musi ją przedewszystkim znać, 
a znajomość ta obecnie, przy ogólnym postępie na wszystkich polach 
wiedzy, zyskała ogromnie i na rozciągłości i na ścisłości i na prze­
zroczystości. Wprawdzie niektóre części Afryki lub okolice biegu­
nów nie są dotąd wcale zbadane, wprawdzie pewne dzielnice, znane 
w ogólnych zarysach, nie są znane w szczegółach, lecz mimo to, ca­
łość wiedzy naszej o ziemi jest dziś bardzc poważną, uzupełnia się 
stale i udokładnia z każdym rokiem.
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ÄV dziejach badań i odkryć gieograficznych działalnością, czło­
wieka kierowały trzy główne czynniki: zmysł kupiecki, pobud­
ki religijne i żądza wiedzy. Pierwszy, oparty na przedsię­
biorczym kapitale, z promienną nadzieją zysków w’ przyszłości, 
z energją i bezwzględnością dążenia do zamierzonego celu, oddał 
nauce gieografj' i społeczeństwom nieocenione, choć pośrednie usługi. 
Nie był on wprawdzie inicjatorem wypraw śmiałych, częstokroć awan­
turniczych, nie rzucał się na tory nieznane, nie organizował zbroj­
nych podróży an'. nie angażował kapitału w przedsiębiorstwach zgoła 
ryzykownych. Ale skoro tylko rozbiegła się wieść po- świecie o no­
wej, przez jakiegoś podróżnika przebieżonej krainie, o nowym rynku 
zbytu lub nowej drodze handlowej śród dalekich lądów, wnet ów 
zmysł kupiecki ożywiał się. zastanawiał, ważyr szanse, by po wszech­
stronnej rozwadze cofnąć się od zamiaru lub doprowadzić go do 
skutku- W tym ostatnim wypadku celem wypraw były zawsze spo­
dziewane zyski, środkiem zaś — rozliczni specjaliści, jakich interes 
dary wymagał. Byli niemi zarówno uczeni botanicy, gieologowie lub 
górnicy, jak doświadczeni w swym zawodzie handlarze, jak wreszcie 
zuchwali, a częstokroć z kodeksem poróżnieni awanturnicy. Ludzie 
ci w usługach kapitału, przebiegali wskazane sobie dzielnice i badali 
je dla celów eksploatacji. Że przytym zyskała nauka o ziemi i roz­
szerzyła horyzont dotychczasowego widzenia, to rzecz zupełnie na­
turalna. Kupiecka rzutność i ruchliwość nie odkrywa tu właściwie 
nowych krain, ale odkryte pcznaje bliżej, bada, i wiadomości o nich 
stale uzupełnia. Jest ona w swym charakterze egoistyczna, lecz, 
bez względu na to, niejedną gałąź wiedzy zbogaca rezultatami swej 
działalności.

Zelotyzm religijny jaśnieje żywszym blaskiem zarówno 
pod względem ducha inicjatywy, jak i szlachetności celów. Jdea, 
w imię której działa, bezinteresowność materialna, zaparcie się sie­
bie, poświęcenie, zapał, są to przymioty wzniosłe, obce tym pobudkom, 
które świat kupiecki w nieznane wiodły kraje. Jakaś siła nieprze­
parta pcha naprzód misjonarzy, owych głosicieli miłości bliźniego 
i w:'ary Chrystusa—pcha ich w nieprzebyte głębie leśne i jałowe pu­
stynie, w żar afrykański i lody podbiegunowe, w olbrzymie mrowisko 
ludzkie Chin i w pustkowie Patagonji. Ich działalności zawdzięcza 
nauka bodaj czy nie najdokładniejsze wiadomości o nieznanych przed- 
tym ludach, ich języku, zwyczajach i obyczajach, cyv".zacja zaś 
swój rozrost choć powolny, ale stały. Stacje misyjne, zorganizowane 
w licznych purktach Azji, Afryki, .Ameryki i AustraIji, są ogniskami 
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z których rozchodzę, się promienie światła, i do których wracają, zdo­
byte o kraju wiadamości. Niejeden z tych promieni zgaśnie śród 
pracy i wieńcem męczeństwa skroń swą ozdobi — niejedno ognisko 
w walce z wrogim żywiołem zniknie z powierzchni ziemi, popioły 
tylko pozostawiając po sobie, lecz nie osłabi to ducha religijnego, 
owszem, zachęci go do tym większych wysików i ofiar.

Nakoniec, żądza wiedzy, w tym ogólnym dążeniu do pozna­
nia ziemi występuje z całą świadomością wytkniętego celu. Celem 
tym nie zysk kupiecki ani zdobycze religijne, lecz rozszerzenie wia­
domości, badanie zjawisk i warunków przyrody, wiązanie osiągnię­
tych wyników w odpowiednie systematy — jednym słowem nauka. 
Dawniej człowiek pojedyńczo i własnemi środkami przedsiębrał 
w tyai-i'elu śmiałe, częstokroć ryzykowne, podróże i osiągał nieraz 
zdumiewające rezultaty; dziś niezależnie od inicjatywy jednostek, 
organizują wyprawy rządy państw, towarzystwa różnego rodzaju, 
instytucje, oraz, drogą składek prywatnych, całe społeczeństwa. Dzię­
ki tak rozbudzonemu w masach zainteresowaniu się sprawami zie- 
mioznawstwa, nauka ta powiększa statecznie swe rozmiary, zapełnia 
luki i udokładnia dawne wiadomości, sprawdza, poprawia, porząd­
kuje. Tu także wspomnieć należy o dokonywanych przez rządy wielu 
państw wyprawach wojskowych, które zuakomicie przyczyniły się do 
zbadania wielu okolic, znanych poprzednio zaledwie w ogólnych za­
rysach.

Z tych wszystkich wypraw i podróży, przedsiębranych w naj­
rozmaitszych celach powstała ogromna ilość opisów, nieraz bardzo 
gruntownych i cennych. Tu gieolog bada wnętrze ziemi, botanik florę 
miejscową, a mineralog skały i kamienie; tam meteorolog zajmuje 
się klimatem, a etnograf pochodzeniem, zwyczajami i obyczajami 
ludności; owdzie rolnik studjuje glebę i warunki kultury zbóż; gdzie­
indziej zoolog bada faunę miejscową, gieometra konfigurację po­
wierzchni, kierunek rzek, obszerność kraju i t. d. W następstwie 
rodzi się. naturalnie dążenie do uzupełnienia nabytych wiadomości 
o danym kraju. A więc gdzie pierwotnie np. poznano tylko wa­
runki klimatyczne i konfigurację powierzchni, tam brak jeszcze wielu 
innych danych i te trzeba zdobyć. Dla tej zaś zdobyczy długo nie­
raz czekać wypadnie, aż się trafi przyjazna sposobność. Wówczas 
pow stają nowe opisy uzupełniające i stawiające kraj dany w coraz 
to jaśniejszym świetle.

Talci materjał bogaty i różnorodny, rozrzucony po tysiącznych 
czasopismach specjalnych, broszurach, monografjach, dostaje się 
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w ręce gieografa, który z mnóstwa oddzielnych części i luźnych zja­
wisk buduje całość i tworzy tym sposobem gieografję danego kraju, 
to jest ogół przyczynowo o nim zestawionych wiadomości. W taki 
sam sposób powstaje gieografja większych obszarów ziemi, a wresz­
cie i całej ziemi.

Zdawaćby się mogło, że z chwilę poznania wszystkich zakątków 
naszej ziemi, wszystkich rzek, gór, oceanów i t. p. nauka gieografji 
stanie się zupełną i nic już nowego nie będzie miała do powiedzenia.

Tymczasem przyroda ziemi wiele jeszcze tajemnic chowa przed 
człowiekiem, wiele jeszcze zjawisk czeka na wytłumaczenie i wiele 
hipotez na wyjaśnienie ostateczne. A nadto ileż zmian zachodzi 
ustawicznie na powierzchni globu ziemskiego? Pomijając zmiany 
granic politycznych i zmiany w siedliskach ludów, zwróćmy uwagę 
tylko na te zmiany, które powoduje sama przyroda przez zjawiska 
wulkaniczne, przez trzęsienie ziemi, przez wiekowe zapadanie się lub 
podnoszenie lądów, przez wdzieranie się morza w ląd, przez erozję 
rzek, przez deszcze i wiatry, wreszcie przez zmianę warunków kli­
matycznych pod wpływem bądź kosmicznych czynników, bądź kultu­
ry ludzkiej.

To też wszystkie społeczeństwa cywilizowane, choć kraj swój, 
względnie biorąc, gruntownie już poznały, nie ustają w dalszych ba­
daniach, lecz utrzymują na swych obszarach tysiące stacji meteoro­
logicznych i astronomicznych i posiadają mnóstwo towarzystw przy­
rodniczych, gieologicznych, gieograficznych, turystycznych, alpej­
skich i t. p, a których zadaniem jest zdobywanie coraz gruntowniej - 
szych i bardziej wyczerpujących wiadomości. Każdy nowy przyczy 
nek do dawnej wiedzy, każde sprostowanie dawnych, mniej trafnych, 
poglądów winny odbić się w książce gieograficznej, która tym sposo­
bem stać musi na wysokości bieżącej nauki.

Gieografja zajmuje się ziemią z trojakiego stanowiska:
1) Albo rozważają jako całość, stanowiącą część wszechświa­

ta, i „est wtedy gieografja matematyczną, która bada stosunek ziemi 
do innych ciał niebieskich, podaje wymiary ziemi, mówi o ruchach 
kuli ziemskiej w przestworze i ich. skutkach, objaśnia zaćmienia słoń­
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ca i księżyca, wreszcie podaje zasady kreślenia map, to jest podaje 
różne sposoby 'przedstawiania powierzchni kuli ziemskiej na płasz­
czyźnie.

2) Albo rozważa ziemię jako całość sarnę w sobie, z jej ląda­
mi, wodami, atmosferą i organizmami, i wtedy nazywa się gieografją 
fizyczną.

3) Albo wreszcie rozważa ziemię jako siedńsko człowieka 
i scenę rozległej jego działalności i jest wtedy gieografją p oli- 
tyczną czyli antropogieogr afją, która zajmuje się badaniem 
człowieka pcd względem ras, języka, wierzeń religijnych, uiządzeń 
państwowych i społecznych, stanu kultury, produkcji, konsumcji, 
spraw wojsko wych i finansowych, statystyki i t. p.

Niezależnie od podziału pcwyższego odróżniać należni gieogra- 
iję ogólną, zajmującą się badaniem zjawisk, dotyczących całej 
ziemi, powszechnych, od g;eografji szczegółowej, która bada 
zjawiska i właściwości pewnej części kuli ziemskiej np. kraju jedne­
go i stąd nazywa się inaczej krajoznawstwem.

Gieografją, mając tak szerokie pole badania, korzystać musi 
z pomocy i wyników innych nauk, tak przyrodniczych, jak ekonomi­
cznych i historycznych, na których się opiera. Wielki filozof Kant 
mówi o niej, że „jest nauką, z której we wszelkich stosunkach ludz­
kich najkorzystniejszy pożytek zrobić można“. I dalej: „Nasza gieo- 
graf,a szkolna jest wadliwą, a jednak nic lepiej zdrowego rozumu 
ludzkiego nie rozjaśni nad gieogratję“. Twórca nowoczesnej gieogra- 
tji, Bitter, widzi w niej wysoko kształcący pierwiastek i dodaj e: „Zie- 
mioznawstwo jest najbezpieczniejszym fundamentem dla studjów 
nauki przyrodniczej i historycznej“. Słynny gisograf spółczesny, 
Kirchhof, twierdzi, że kształcące pierwiastki g'eografji wychodzą da­
leko poza granice szkoły i trwałą przez całe życie człowieka. Po­
dobnie odzywa się Gérard z Leodjum (Liège): „Gieografją jest nauką 
humanistyczną w całym tego słowa znaczeniu, gdyż człowiekowi 
ukazuje miejsce, które w świecie zajmuje i rolę, jaką mu przezna­
czono do spełnienia; dowodzi ona, że Kzym może być mniejszym od 
Aten i że więcej znaczy obsiać pola, niż deptać po zżętym zbożu“. 
Czerny, prof. Uniwersytetu JagiellońsKiego, uważa gieografję za 
naukę „centralną“ (Bibliot. Warsz., 1882): „jest ona wspólnym ogni­
skiem, w którym rozmaite umiejętności jednoczą się i godzą swe 
poszczególne rezultaty w taki sam sposób, jak sama ziemia, której 
własnościami, zjawiskami i stworzeniami obdzieliły się te umiejętności 
celem ich szczegółowego badania“- Gieografją jednak nie podporząd- 
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kcwywuje bynajmniej tych nauk: ona tylko czerpie z nich potrzebne 
dla siebie wiadomości, by dla swych celów ułożyć je i powiązać; ona 
też daje podstawę przyrodniczą zjawiskom historycznym i tym sposo­
bem przyczynia się do trzeźwegc i racjonalnego zrozumienia bytu 
i warunków rozwoju człowieka.

Jeśli z zakresu gieografji właściwej wyłączymy gieografją 
matematyczną, jako stanowiącą część astronomji, naówczas cało­
kształt prac gieogx'ancznych da się rozłożyć na trzy główne działy:

A. Ogólną gieografję fizyczną.
B. Ogólną gieografję polityczną.
C. Szczegółową gieografję, czyli krajoznawstwo.

A, I. Ogólna gleog a^ja fizyczna. Między gieografją fizyczną, 
ogólną a szczegółową, zachodzi taka sama różnica, jak między teorją 
wyjaśniającą dane zjawisko, a zjawiskiem samym. Jeśli np w szcze­
gółowej gieografji danego kraju mówimy,, iż jest on narażony aa trzę­
sienia ziemi, to tylko stwierdzamy fakt rzeczywisty, temu krajowi 
właściwy; lecz objaśnienie samego faktu znajdziemy dopiero w ogól­
nej gieografji fizycznej, która między innemi bada przyczynę trzęsień 
wogóle, wyróżnia roznuite ich rodzaje, rozważa warunki, w jakich 
powstać mogą i t. p. Podobnie, opisując Alpy w gieografji szczegó­
łowej, mówimy o lodowcach, wiatrach lokalnych (föhn, bora) i t. p , 
jak zaś tworzą się lodowce, lub w jak ch warunkach powstaje ten lub 
ów rodzaj wiatiu, pouczy nas teorja tych zjawisk, w ogólnej gieogra­
fji fizycznej zawarta.

Zjawiska zachodzące na ziemi są niezmiernie liczne, zarówno 
co Jo treści, jak i co do formy, pod którą występują. Opad atmo­
sferyczny jest zjawiskiem powszechnym—to treść, a formą tej treści 
może być mgła, szron, śnieg, drobny deszcz, nawałnica; ta ostatnia 
w towarzystwie wyładowań elektrycznych lub bez nich. Morze po­
siada swe własne ruchy— to treść, ruchy te zaś mogą występować 
pod formą bądź fal morskich, bądź p, zypływu i odpływu, bądź prą­
dów morskich. W obu tych przykładach zarówno opady atmosferyczne 
i ruchy morza, jak i pojedyncze formy tych zjawisk mają swe właści­
we przyczyny, których śledzeniem i badan'em zajmuje się właściwie 
ogólna gieografją fizyczna, i które dla tego w gieograf i szczegółowej 
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miejsca dla siebie nie znajdą. Wieloliczność zjawisk wywołała też 
wieioliczność podziałów na które rozpada się ogólna giecgrafja fi­
zyczna.

Można je ogólnym rzutem w następującym ułożyć porządku:
I. Kształt i wielkość ziemi. Rozwój nauki o kulistości ziemi. 

Dowody kulistości ziemi. Pomiary jej obwodu. Ziemia jest sferoidem. Dłu­
gość i szerokość gieograficzna. Siatka gieograficzna.

II. Temperatura ziemi i jej wnętrza; ciepło ziemi własne i od 
słońca (solarne). Hipoteza o naturze wnętrza ziemi.

III. Gieognozja i stratygrafja. Materjał, z którego zbudowa­
ne są góry i skorupa ziemska. Klasyfikacja skal według czasu i sposobu 
powstawania. Formacje gieologiczue i znaczenie ich dla gieogratji.

IV. Budowa i powstawanie (tektonika) gór. Teorja pod­
niesienia i teorj a skurczenia (kontrakcji). Rozliczne powikłania w układzie 
warstw (fałdy, uskoki i t. p.). Doliny wogóle i ich powstawanie, doliny po­
dłużne i poprzeczne.

V. Stopniowe (wiekowe) podnoszenie się i opadanie lą- 
ďó  w. Zmiany w poziomie lądów nad powierzchnią morza. Gieograficzne 
rozmieszczenie tych zmian. Teorja ich powstawania
*

VI. Zjawiska wulkaniczne. Pojęcie wulkanizmu. Różne posta­
cie i klasyfikacja wulkanów. Materjał wybuchowy. Gieograficzne rozmie­
szczenie wulkanów. Teorja zjawiska.

VII. Trzęsienia ziemi. Opisanie i klasyfikacja trzęsień. Teorja 
zjawiska.

VIII. Siły magnetyczne i elektryczne na ziemi. Magne­
tyzm ziemi i skał. Prądy elektryczne ziemi. Metody oznaczania deklinacji 
i inklinacji. Zmiany elementów magnetycznych w czasie. Zorze polarne. 
Teorja zjawisk.

IX. Atmosfera. Skład powietrza. Wysokość atmosfery. Elektrycz­
ność atmosfery. Zjawiska świetlne. Ruchy powietrza. Cyklony i antycykłony. 
Wiatry stałe i zmienne. Teorja zjawisk.

X Klimatologj a. Pojęcie klimatu i jego czynniki. Klimat lądo­
wy i morski, nizinny i wyżynowy. Pasy klimatyczne. Zmiany klimatu. Zależ­
ność florv od klimatu. Zależność k’imatu od szerokości gieograficzne;; pory 
roku.

XI. Morze w spokoju. (Statyka oceaniczna). Stosunek lądów do 
mórz. Głębokość. Charakter 1 plastyka dna. Barwa i przezroczystość wody. 
Skład jej chemiczny i ciężar gatunkowy. Temperatura.
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XII. Morze w ruchu. (Dynamika oceaniczna) Klasyfikacja rucnów. 
Fale. Przypływ i odpływ. Prądy morskie i ich gieograficzne rozmieszczenie. 
Tcorja tych zjawisk.

XIII. Wody śródlądowe. Jeziora. Torfowiska i bagna, Żyły 
wody podziemnej. Źródła. Rzeki i ich klasyfikacja. Powodzie Delty.

XIV. Śnieg i lod owce. Linj a śnieżna. Lawiny. Śnieg, śniegowiec 
(Firn, nevé) i lodowce. Charakterystyka lodowców i gieograficzne ich roz­
mieszczenie. Ruchy lodowców. Morany". Jaskinie lodowe. Epoka lodowa.

XV. Niszczące czynniki na powierzchni ziemi. Charak­
terystyka sił niszczących. Wietrzenie skał. Erozja i denudacja wogóle. Ero­
zja wiatru i wód bieżących. Erozja lodowca. Wdzieranie się morza w ląd.

XVI. Morfologja powierzchni ziemi. Orografja i orometrja 
Wododział. Teorja powstawania dolin. Zmiany koryt rzecznych. Góro-i brze- 
gozwały. Klasyfikacja jezior. Powstawanie i klasyfikacja wysp. Linje wybrze­
ża morsMego. Klasyfikacja i powstawanie półwyspów, cieśnin, odnóg i t. p.

XVII. Gieograficzne rozmieszczenie głównych gatun­
ków roślin i zwierząt.

Z powyższych działów pojedynczych jednorodnej natury powsta- 
ją większe części z ogólną nazwą. Tak np. część gieografji fizycznej wy­
łącznie badaniom i opisowi gór poświęcona, nosi nazwę o r o g r a f j i, poświę­
cona morzom i oceanom — oceanografji, poświęcona wodom wogóle na 
powierzcnni ziemi znajdującym się — hi dr ogra fj i, poświęcona powietrzu 
i zjawiskom atmosferycznym — m e t e o r o 1 o gj i (klimatologji).

B, II. Ogólna gieografja polityczna czyli antropologja. Poli­
tyczna gieografja, jak wyżej powiedziano, rozważa ziemię jako sie­
dlisko człowieka i arenę jego duchowej i obyczajowej działalności. 
Rozpada się ona na dwie części z których pierwsza mówi o ludach 
wogóle, dinga o pierwiastkach państwowości.

1. Nauka o ludach. (Etnografja).
1) Podział na rasy, szczepy, plemiona i t. p.
2) Podział podług języków. Główne grupy językowe i ich poddziały,, 

djałekty.
3) Podział podług wierzeń religijnych. Główne grupy religji. Ich pod­

działy.
4) Podział podług zajęć i stopnia kultury. Ludy koczujące, myśliw­

skie, pasterskie. Ludy osiadłe z niższą lub wyższą kulturą.
5) Zwyczaje i obyczaje; ubiór; mieszkanie, charakter narodowy.
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II. Nauka o państwach. (Gieografja polityczna).
1) Formy rządów. Patrjarchalność. Teokratyzm. Oligarchja. Rzecz­

pospolita. Monarchje absolutne i konstytucyjne. Demokratyczne stronnictwa. 
Parlamenty. Administracja państwa i t. p.

2) Urządzenia społeczne: szkolnictwo, sądownictwo, skarbowość, woj­
sko, sprawy kościelne, przemysł, handel, komunikacje, rolnictwo, górnictwo, 
nauki, sztuki piękne.

3) Statystyka.

C, III. Gieografja szczegółowa t. j. gieografja pojedynczych 
krajów, pojedynczych części świata i całej ziemi. Na podstawie 
tego co się wyżej powiedziało, wyczerpująca gieografja szczegółowa 
danego kraju, składać się musi z dwu części t. j. fizycznej i politycz­
nej, podług następującego mniej więcej wzoru:

I. Część fizyczna.
1) Oznaczenie i opisanie granic (lądowych, morskich, górskich, rzecz­

nych).
2) Położenie gieograficzne t. j. oznaczenie krańcowych odległości od 

równika i pierwszego południka.
3) Konfiguracja powierzchni z jej górami, pc górkami, równinami 

i wzniesieniem nad poziom morza.
4) Hidrografja t. j. rzeki, jeziora, bagna i t. p.
5) Klimat i jego warunki oraz odcienia na danym jbszarze.
6) Bogactwa przyrodzone: roślinne, zwierzęce i mineralne.
7) Wpływ przyrody i otoczenia na charakter człowieka i jego zajęć.
II. Część polityczna.
1) Forma rządu.
2) Urządzenia społeczne i państwowe; sprawy religijne, sądownictwo, 

oświata, skarbowość, administracyjny podział, wojskowość.
3) Przemysł, handel, rękodzieła, rolnictwo, komunikacje.
4) Ludność pod względem pochodzenia, kultury, religji i języka.
5) Topografja, t. j. wyliczenie i opisanie ważniejszych miast i osad 

ludzkich ze szczególnym uwydatnieniem ich znaczenia i cech znamiennych.
6) Statystyka.

Oprócz g.eografji szczegółowej danego kraju istnieć 
może mnóstwo opisów, ściągających się do jego części; wtedy to pow­
itają mon o graf je, które jeśli są liczne, dokładne i umiejętnie oprą- 
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cowane, stanowią, niezmiernie cenny materjał dla ułożenia całości. 
Takich monografji i broszur wszelkiego rodzaju peino dziś w każdym 
państwie i każdej niemal jego dzielnicy, skutkiem czego gieografja 
szczegółowa staje się coraz zupełniejszą, bardziej ścisłą, bardziej 
wyczerpującą — a więc i bardziej naukową. Dzieła, zawierające 
w sobie wszystkie części gieografji t. j. ogólną fizyczną, ogólną poli­
tyczną i szczegółową wszystkich krajów na ziemi, noszą nazwę gieo­
grafji powszechnej. (Allgemeine Erdkunde, Géograpnie universelle).

Osobom, p agnącym kształcić się w nauce gieografji, należy 
pamiętać, że gieografja ma. przede wszystkim charakter przyrodniczy, 
z czego wynika, że i gieografja polityczna, czyli antropogieografja 
rozważaną i rozumianą być może tylko na podstawie fizycznej wiedzy 
o ziemi naszej. Bez wiadomości z dziedziny fizyki, choćby najogól­
niejszych, nauka gieografji stanie się mozomą, niekiedy niezrozu­
miałą albo nawet niemożhwą. Dla tego też początkujący, jeśli pewnych 
pojęć i wiadomości z zakresu fizyki jeszcze sobie nie przyswoił, Wi­
nien obok podręcznika gieograficznego, z którego się uczy, mieć 
także treściwy podręcznik fizyki, z którego zaczerpnie w danym ra­
zie potrzebnego sobie objaśnienia. Niezależnie od tego-konieczną 
jest nieodłączna przy każdej nauce gieografji obecność globusu lub 
mapy, bez których szybkość postępów osiągnąć się nie da.

Przy nauce początkowej starać się przedewszystkim należy 
o przyswojenie sobie łatwego orjentowania się co ao położenia dane­
go miejsca lub kraju na kuli ziemskiej, w czym strony świata główne 
i poboczne ważną odgrywają rolę. Dobrze jest w tym celu prze 
rysowywać z pamięci znane sobie położenie różnych miejscowości, 
budowli, ulic, dróg, ich kierunku, oznaczając na rysunku strony 
świata, a następnie rysunek taki sprawdzać z rzeczywistym stanem 
i wprowadzać poprawki. Następnie trzeba pilnie przestudiować kurs 
wstępny gieografji fizycznej ogólnej, by trwale zatrzymać w pamięci 
wszelkie zawarte tam pojęcia, a zwłasza definicje różnych zjawisk 
i form powierzchni ziemi. Jest to tym konieczniejsze, że Dojęcia te 
i defin:cje lie tylko powtarzają się ciągle w całej nauce, ale pomna­
żają się nowemi w dalszych kursach.

W gieografji szczegółowej najlepiej zaczynać od swego kraju 
i stopniowo rozszerzać zakres wiadomości do krajów przyległych, 
a następnie do zi im dalszych, wreszcie do innych części świata 
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Mnogością nazw pamięci zbytnio obciążać nie należy, natomiast sta­
rać się trzeba o chwytanie rysów znamiennych czy to zjawiska czy 
też okolicy, miasta, rzeki, kraju i t. p. Po dokonaniu każdego studjuni 
zaleca się streszczenie onego z przerysowaniem mapki z pamięci.

A i B. GIFOGRAFJA FIZYCZNA I POLITYCZNA.

Stopień I.

U w a g a. Globus oraz igła magnesowa niezbędne są przy początkowej 
nauce gieografji. Z atlasów najodpowiedniejszy będzie w I-ym stopniu Stumiaera 
i Kozenna (.patrz niżej atlasy).

Na wstępie wskazujemy książki, które obejmują ogół wiado­
mości z gieografji i ze względu na poziom wykładu zaliczają się do 
najpopularniejszych; uważać je przeto można jako przygotowaw­
cze i korzystać z nich przed nauką systematyczną.

K. Promyk, Stopniowe opisanie świata, obmyślane i ubożo­
ne w krótkości. Zaopatrzone w wiele obrazków i map. Warszawa. 
1884, str. 66. Cena kop. 15.

Treść: Widnokrąg i strony świata na ziemi, a na papierze. Jeszcze 
o czterech innych stronach i porach roku. Wisła. Mapka najważniejszych 
dróg wodnych i żelaznych między Warszawą a stolicami trzech państw są­
siednich. Narody najbliżej od nas mieszkające. O narodach dalszych i co to- 
jest Europa. Narody mniejsze i mniej wspominane. O innych częściach świata 
i o całej ziemi. O kształcie całej ziemi. Co jest pod nami w głębi kuli ziem­
skiej? O najciekawszym odkryciu Kopernika. O księżycu i jego odmianach. 
Jak uprzytomnić sobie naocznie wielkość oraz odległość słońca, ziemi i księ­
życa? Zaćmienie księżyca i słońca. Niebo, planety, komety.

Autor prowadzi ucznia od źródeł Wisły do Gdańska, poczym zaznaja­
mia pokrótce z prowincjami sąsiedniemi, przechodząc odśrodkowo do krajów 
coraz dalszych, do innych części świata, wreszcie do wiadomości z gieografji 
fizycznej. Jest to pogadanka nadająca się i dla dzieci.

Po zaznajomieniu się z powyższą książką należy powtórzyć 
i rozszerzyć wiadomości z gieografji fizycznej przy pcmocy książki:
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H. IV., Pogadanki o niebie i ziemi. 3 wydanie. Warszawa. 
1397, str. 83, z ilustracjami. Cena kop. 15.

Treść: Gdzie jest koniec świata? Na czym stoi ziemia? O niebie. Czy 
słońce się porusza? Czy księżyc jest jasny i czy świeci sam przez się? Jak po­
rusza się księżyc? Dla czego słońce i księżyc przestają czasami świecić? 
O gwiazdach i kometach. Jak się o tym wszystkim indzie dowiedzieli?

Niezmiernie popularny wykład najprostszych zasad astronomicznych, 
przeprowadzony w formie rozmowy. Znajomość cennej tej książeczki w dziale 
elementarnym gieografji astronomicznej jest pożyteczna. Książka ta, jako nie 
wymagająca przygotowania, nadaje się i dla dzieci.

Liczbę książek przygotowawczych można stosownie do potrzeby 
powiększyć wymienionenr. w końcu stopnia I książkami uzupełniają- 
cemi oraz popularnemi podróżami (patrz str. 231) gdyż nadają się 
one do czytania przed nauką systematyczną, zwłaszcza dla tych, 
którzy ir3 mogą korzystać z pomocy nauczyciela; ułatwi im to czy­
tanie zwięzłych podręczników, tym bardziej, że podręczników spe­
cjalnie dla samouków pisanych—właściwie niema. Są tylko książki, 
odznaczające się mniej lub więcej jasnym wykładem.

Dla rozpoczęcia nauki systematycznej polecamy jako podręcz­
nik podstawowy:

Anna Nałkowska, Początkowe wiadomości o ziemi. Gieogra­
fja objaśniona 100 rysunkami. Kurs I. Warszawa. 1900. 2 wydanie 
str. 132. Cena kop. 75.

Książka składa się z następujących części: Przedmowa. Wiadomości 
ogólne (str. 7—61). Części świata (str. 64 — 82) i Europa (str. 90 — 99) 
Pytania (str. 113—12ó). Wydanie staranne, ryciny dobre. Językiem łatwym 
i przystępnym daje autorka ogólne pojęcia o horyzoncie, stronach świata, wi­
dzialnej części krajobrazu, któregc plan kreśli w większej i mniejszej skali. 
Przechodzi następnie do kształtu, ziemi, którą mniej właściwie nazywa okrą- 
gławą bryłą. Należałoby ją po prostu nazwać kulą, korektywa zaś tej nazwy 
znalazłaby się w kursach wyższych. Mówi dalej o globusie, o liniach na nim 
nakreślonych i ich znaczeniu, o ruchach ziemi i wynikających stąd skutkach, 
wreszcie kończy tę część matematycznej gieografji treściwą wzmianką o słoń­
cu i księżycu. Następnie idzie rzecz o lądzie i częściach świata, o wyspach, 
o wybrzeżu morskim, układzie powierzchi, górach, dolinach, nizinach, wul-

Poradmk dla samouków, cz. I, wydanie 2. 14 
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kanach. Z kolei mowa o wodach śródlądowych i morzach przy uwzględnie­
niu różnych ich właściwości i objaśnieniu za pomocą rycin. Atmosfera i opa­
dy atmosferyczne kończą dział gieografji fizycznej, po czym autorka przecho­
dzi do świata roślinnego i pasów klimatycznych, a wreszcie do człowieka 
i ras ludzkich. Tym się zamyka ogolna gieografja i następuje treściwy opis 
lustralji Ameryki, Afryki i Azji, a nieco szczegółowszy Europy. Na końcu 

tej wielce pożytecznej, choć od drobnych niedokładności niewolaej ksią­
żeczki, znajduje się kilkaset pytań, dobranych umiejętnie, *1  posłużyć mają­
cych do powtórzenia kursu, utrwalenia nabytych pojęć i niejako autoegzaminu. 
Autorka w przedmowie wyiaża życzenie, aby uczący przed rozpoczęciem 
nauki odbywał wycieczki z uczniem po okolicy i pokazywał aa żywej naturze 
to, o czym w tej książeczce przy nauce „horyzontu“ jest mowa; dalej, aby 
nauczyciel dla oddziałania na wyobraźnię dawał do czytania uczniowi odpo­
wiednie wyjątki z podróży w robiasonowskim guście, gdzie człowiek styka się 
z przyrodą, i przy nauce jaknajczęściej używał g’obusu i atlasu.

Poniżej wymieniony kurs drugi tej samej książki rozszerza wia­
domości podane w części pierwszej i odniesiony być winien właściw:e 
już do stopnia II, gdzie może być używany jako książka podstawowa, 
w zastępstwie „Gieografji poglądowej“ Nałkowskiego; ta ostatnia 
bowiem wymaga większej pomocy nauczyciela oraz większych środ­
ków naukowych (modele i t. p.)

Anna Nałkowska, Początkowe wiadomości o ziemi. Gieogia- 
tja. Kurs II (dla bezpośredniego użytku uczących się). Warszawa. 
1398, str. 211. Z rysunkami i 6 mapkami Cena rub. 1.

Treść książki stanowią Przedmowa. Wstęp. Niektóre wiadomości ogól­
ne (str. 9—27). Szczegółowy opis czterech części świata i krajów (str. 31— 
105). Europa (str. 107—211). Poprzedza książkę krótkie przypomnienie 
kursu 1, po czym następują dopełnienia wiadomości ogólnych jako to: ozna­
czenie położenia miejsca u.a ziemi, kształt i wymiary ziemi, linja brzegowa, 
wyspy i ich podział, góry, równiny, ogrzewanie powierzchni ziemi przez 
słońce, temperatura, wiatry, opady atmosferyczne i ich podział lodowce, 
linja śnieżna, rasy ludzkie i zaludnienie. W dalszym ciągu mamy szczegó­
łowszy, niż w pierwszym kursie, opis Australii, Ameryki, Afryki i Europv, 
wiąz ze znajdującemi się w niej państwami i wybitniejszemi krainami. Brak 
pytań ułatwiających powtórzenie kursu. Obie książeczki Nałkowskiej mogą 
być postawione w pierwszym rzędzie podręczników dlapoczątkowej, bez ohcej 
pomocy, nauki gieografji. Mapki, zawarte w dołączonym do książki drugiej 
atlasiku, uwydatniają głównie stosunki fizyczne z ograniczeniem innydi 
szczegółów.
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Z innych elementarnych podręczników wymieniamy w diugim 
rzędzie:

A. ieske, Gieografja metodyczna. Kurs elementarny. 5 wy­
danie uzupełnione i ozdobione 211 rysunkami. Warszawa. 1899, str. 
358. Cena w oprawie rub. 1 kop. 25.

Treść: W części pierwszej do str. 108 zamieszcza autor naukę od rze­
czy najprostszych i najbliższych: strony świata, plan pokoju i domu, wstępne 
pojęcia gieografji hzycznej, wędrówka wokoło domu, po własnym powiecie, 
gubernji i kraju rodzinnym. Dalej następują, wiadomości o cesarstwie Ro­
syjskim, Królestwie Polskim, (Pomorze, Śląsk), ks. Poznańskim, Prusach 
wschodnich i zachodnich, cesarstwie Austryjackim, Bukowinie i Galicji. Każdy 
z iozdziałów pierwszej części i następnych zakończony jest szeregiem pytań. 
Część druga (str. 119—332) zawiera na wstępie wykład o kulistości i wiel­
kości ziemi, o globusie, strefach, wiatrach, klimacie, wodzie i lądzie, czło­
wieku i t. d.. po czym następuje opis obszerniejszy pięciu części świata (gra­
nice, powierzchnia, klimat, płody i ludność, kraje i miasta). Część trzecia 
(str. 333 dc 358) poświęcona została gieografji astronomicznej: ruch ziemi, 
słońce, księżyc, inne ciała niebieskie. Kolejne wydania tego podręcznika by­
wają uzupełniane. Wadą jednak tej książki jest zbytni balast nazw.

Tu również odnieść należy krótki rozmiarami podręcznik szkolny 
(dla szkół niższych), wydany nakładem Towarzystwa Pedagogiczne­
go we Lwowie:

Benoni i Tatomir, Krótki rys gieografji do użytku szkolne­
go. 6 wydanie, opracował i do najnowszych instrukcji zastosował d-r 
Karol Benoni. Lwów. 1894, sti, 84, rycin 31. Cena w oprawie płóc. 
■cnt. 60 (kop. 50, kurs najniższy).

Treść: Rozdział I, Wiaaomości wstępne (do str. 27); rozdział II; Kula 
ziemska (do str. 35); rozdział III, Ląd (do str 41); rozdział IV, Morze (do 
str. 47); rozdział V, (do str. 49) Pięć części ziemi; rozdział VI, Wyspy (do 
str. 52); rozdział VII, Układ pionowy kontynentów (do str. 60); rozdział VIII, 
Wody kontynentów (do str. 66); rozdział IX, Zaludnienie ziemi i państwa 
(do str. 83). Autor przeplata wykład szeregiem zagadnień i ćwiczeń. Dziełko 
to należy do lepszych, dla samouka jednak mniej przydatne od innych.

Jednocześnie z naukę, systematyczną lub na jej początku, jak 
wspomnieliśmy wyżej, mogą być czytane z pożytkiem książki uzu­
pełniające; ożywiając zwięzły wykład gieografji — będą jedno­
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cześnie powtórzeniem niektórych jej rozdziałów; w pierwszym rzędzie 
przytoczymy tu dziełka Brzezińskiego, pisane z talentem pedago­
gicznym, a jednocześnie sumiennością naukową; są ore dobrym na­
bytkiem naszej literatury popularno-naukowej stopnia niższego.

M. Brzeziński, C morzach i lądach. Warszawa. 1898, str. 144, 
z licznemi rycinami. Cena kop. 30.

Popularne to, jasno i przystępnie napisane dziełko, daje nam opis 
wnętrza oceanów i ich życia (zwierzęta i rośliny morskie), a także" formy lą­
dów, ich podział i charakterystykę; dalej wiadomości o tundrach, pustyniach 
i stepach puszczach, górach, rzekach i jeziorach.

Tenże, O górach ziejących ogniem, czyli wulkanach, 
O SPRAWIANYCH PRZEZ NIE KLĘSKACH I ICH PRZYCZYNACH. WarSZft- 
wa. 1899, str. 39 z rysunkami. Cena kop. 6.

Daje opis czynności wulkanów, poczynając od Wezuwjusza, a następnie, 
treściwe, przystępne wyjaśnienie przyczyny zjawiska. Jest to tekst do od­
czytu popularnego z obrazami niknącemi (z latarnią czarnoksięską).

Tenże Pogadanki o wnętrzu ziemi. Z 50 rysunkami. Warsza­
wa. 1894, str. 104. Cena kop. 30.

Autor daje tu ogólne wiadomości o kształcie i budowie ziemi, o jej 
wnętrzu, składowych częściach twardej skorupy ziemskiej, oraz o rozmaitych 
wykopaliskach i skamieniałościach zwierząt przedpotopowych, ilustrując opo­
wiadanie szeregiem ciekawych przyuładów.

F. Piotrowski, Skąd się wzięły e/ mienie na polach naszych 
i jak się utworzyły? Warszawa. 1894, str. 32, z obrazkami. Cena 
kop. 10.

Autor rozpoczyna opowiadanie od opisania lodowców, tłumacząc po­
chodzenie głazów narzutowych; następnie objaśnia powstawanie granitów, 
gnejsów i najmłodszych skal osadowych. Rzecz napisana poplamię.

M. Brzeziński, O powietrzu i zjawiskach w nim zachodzą­
cych. Warszawa. 1896, str. 184, z rycinami. Cena kop. 35.

Opis wszelkich zjawisk atmosferycznych, skreślony przystępnie — 
Treść: I. Co to jest powietrze? II. Jak i kiedy ludzie wymyślili balony« 
III. Ciepło powietrza. IV. O wiatrach. V. Wiatry burzliwe. VI. Opady 
wodne z powietrza. VII. O sile elektrycznej i burzach piorunowych. VIII 
Zjawiska świetlne w powietrzu.

Tenże, Rośliny, zwierzęia i ludzie na kuli ziemskiej. War­
szawa. 1900, str. 138, z ilustracjami. Cena kop. 20.
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Autor wykłada o gieografieznym rozmieszczeniu roślin i zwierząt, zwra­
cając główną uwagę, na stosunek ich do człowieka i na ich znaczenie w kultu­
rze ludzkiej (rośliny uprawne, zwierzęta domowe i t. p.). Dalej przedstawia 
obrazy z życia ludzi, znajdujących się na różnych stopniach kultury.

M. &r?«ziński, O zaćmieniach słońca i księżyca. Warszawa. 
1897, str. 38, z rysunkami. Cena kop. 10

Treść ks4ążiti zawarta w tytule. Jasne wytłumaczenie przyczyn zaćmień 
słońca, poprzedzone niezhędnemi wiadomościami o ruchach tych ciał niebie­
skich, opis różnych rodzajów zaćmiewa, oznaczenie kilkunastu dat najbliż­
szych zaćmień, wskazanie w jaki sposób ludzie mogą zjawiska owe przepo­
wiadać, a jak rozumieć powinni oświeceni — oto całość przystępnie trakto­
wanego w tej książeczce przedmiotu.

Poniższe podręczniki z tegoż samego zakresu dla licznych braków, błędów 
lub wadliwości w układzie nie zalecają się do użycia:

E. Leja, Krótki przegląd kuli .iemskie.t, czyli początkowa udka gieografji 
powszechnej w pytaniach i odpowiadziach podług najlepszych źiódeł opracowana 
i przeznaczona dla dziecięcego wieku. 8 wydanie. Warszawa. 1897, str. 121 Cena 
kop. 40.

Stau. Garguis'd. Opisanie ziemi w rtGmtAcn,fnYCiNAcn i m Irkach, 'war­
szawa. 1882, str. 143. Cena kop. 60.

Jóief G-ajnert 3ogad vnki o ziemi naszej (jak się tworzyła i z czego się 
składa). Warszawa. 1890, str. 3o. cena kop. 8.

Nauczyciel wiejski opowiada włościanom otworzeniu się ziemi i u po wstawa­
niu zgodnie z pismem świętym w ciągu siedmiu dni tworzenia roślin, zwierząt, czło­
wieka. Wątpliwe jednak jest, czy nauczyciel zadowolić może ciekawość swych słu­
chaczy takiemi np. objaśnieniami: „i powstał zatym człowiek urobiony z mułu ziemi“..

Piotr C’arliO'*/skL  Krótki wykł«.d gieografji powszechnej dla użytku 
uczących się. 13 wydanie. Warszawa. 1892, str. XXI i 261. Cena kop. BO.

*) Patrz dział: „Fizyka“, str. 51.

Stopień II.

Na tym szczeblu pożądane jest pewne przygotowanie, ułatwia­
jące zrozumienie opisów zjawisk gieograficznych, brył, figur, map 
i t. p. Mamy tu na myśli elementarną arytmetykę i gieometrję a na­
stępnie wiadomości wstępne z fizyki stopnia I (np. podług S. Kram- 
Sztyka „Wiadomości początkowe z fizyki“ tomików 21). Co zaś' do 
.gieologji, to wiadomości z jej zakresu mogą być poznawano równo- 
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legie lub po przejściu szczebla niniejszego (patrz art. „Gieologja“z 
szczebel I i II) np. według popularnego podręcznika Geikie’go, lub 
obszerniejszego Shalter’a.

Jako podstawową na tym stopniu należy wybrać książkę:

Wacław Nałkowski, Zarys gieohrafji powszechnej (poglądo­
wej). Warszawa. 1895, str. 327 z licznemi rycinami. Cena rub. 2 
kop. 70.

Treść: Od autom. Części. Obserwacja zjawisk naturalnych: główne- 
strony świata. Pion i poziom. Prawdziwy wschód 1 zachód. Podrzędne strony 
świata. Oznaczenie położenia miejsca w pokoju. Sklepienie nieba. Widnokrąg. 
Zenit. Zmiany horyzontu przy zmianach stanowiska. Dokładniejszy sposób 
oznaczenia stron świata. Widok nieba w nocy. Oświetlame i ogrzewanie ziemi 
przez słońce w ciągu dnia i roku. — Krajobraz. Sztuczne przedstawienie 
krajobrazu. Część II. Obserwacja zjawisk sztucznych: Globus, Telurjum, 
Planetarium. Rozpłaszczona powierzchnia globusu (mapa). Mapa ogolna (ca­
łej ziemi). Ląd. Woda lądowa. Woda morska. Powietrze. Rośliny i zwie­
rzęta. Człowiek.—Mapy szczegółowe (części świata i krajów). Australja z Po­
linezją. Ameryka. Afryka, Azja. Europa. Rzut oka ogólny. Poszczególne 
krainy—Rozgałęzienie Europy' (trzy rozgałęzienia południowe, trzy rozgałę­
zienia północne). Lądowy pień Europy (Europa środkowa, Europa wschod­
nia). Autor główny nacisk kładzie na stronę obserwacyjną gieografji, biorąc 
pod uwagę dwie drogi uzmysławiania: 1) obserwację zjawisk naturalnych, 
jakie w naszej okolicy zachodzą, 2) obserwację zjawisk sztucznych, t. j. mo­
deli, widoków, map, obrazów symbolicznych, przedmiotów rzeczywistych zda­
leka przywiezionych np. kawałki skał, rośliny zasuszone, przedmioty pracy 
ludzkiej i t. p. Obserwacje przy pomocy' nauczyciela na żywej natuize są­
siedniej okolicy są, zdaniem autora, najważniejszym środkiem zapoznania się 
ze zjawiskami gieograficzneini, gdyż przyroda w każdym kawałku ziemi jest 
odbiciem całości. Naukę okolicy uważa jednak jako środek uzmysłowienia, 
ucieleśnienia pojęć gieograficznych, nie zaś jako cel, t. j. zapoznanie się z naj­
drobniej szemi nic nie znaczącemi szczegółami topograf.cznemi i jest prze­
ciwny rozciąganiu tej nauki do całego kraju ojczystego, twierdząc, że to, co- 
leży poza obrębem najbłiższei okolicy przestaje byb'bezpośrednio pogodo­
wym — przez co zasada „od bliższego do dalszego“ musi ustąpić zasadzie: 
„od prostego do złożonego“. Wartość książki podnosi wielka ilość map, ry­
sunków, widoków bardzo trafnie wybranych i mogących zachęca do obser­
wacji samodzielnej zjawisk gieograficznych. V’ogóle na tym szczeblu traktu­
je gieografję, niejako gieograję umiejętną, lecz jako naukę o rzeczach, ma­
jącą na celu kształcenie zmysłów, kształcenie obserwacji. Słusznie przytym 
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do/adza pomiędzy nauką, czytanie opisów przyrody i walk z nią człowieka; 
wogóle jego działalność w różnych krajach od biegunów do równika.

Dla rozszerzenia i dopełnienia krótkich wiadomości z zakresu 
gieografji fizycznej, zawartych w książce Nałkowskiego, uważnie na­
leży przeczytać wzorowe dziełko popularyzatora angielskiego prof. 
mineralcgji i gieologji w unfw. Edynburskim:

A. Geikie, Giecgrafja fiziczna, przełożona i uzupełniona 
przez J. Morozewicza. Warszawa. 1895, strr 194, z 21 drzeworytami 
w tekście. Cena kop. 50.

Treść: Wstęp. Kształt ziemi. Dzień i noc (str 1—24). Powietrze (str. 
24—61). Krążenie wód na lądzie (str. 63—132). Morze (str. 132—159). 
Wnętrze ziemi. Zakończenie (159—172) Pytania i zadania (str. 173—194). 
Książka ta łącznie z gieologją tegoż samego autora tworzy jedną całość (patrz 
art. „Gieologją“, str. 161).

Do tegoż samego celu służyć może wyborny podręcznik popu­
larny, różniący się od gieografji Geikiego szerszym uwzględnieii.em 
zjawisk meteorologicznych, jak to widać z podanej niżej treści:

A. W. Witkcvski, Wiadomości początkowe z gieografji fi­
zycznej i meteorologii. Warszawa. 1884, str. 108, 2f. rysunków 
i 3 mapki, wyd. kasy Mianowskiego. Cena zniż w oprawie kop. 25.

Treść: Postać i ruch ziemi (str. 1—8). Dzień i noc Lato i : ma (str. 
9—14). Budowa ziemi (str. 17—28). Ciepło (str. 31—50). Zmiany ciśnienia 
atmosferycznego i wiatr (str. 52—60). O wodzie jej postaciach (str. 62—78). 
Pogoda i klimat (str. 80- -89). O przyrządach (termometr, barometr, higro­
metr, igła magnesowa, zegar słoneczny i t. d.) istr. 92—107).

W dalszym ciągu wskażemy kilka książek, któro zawierają w sobie już to do­
pełnienie, już powtórzenie wiadomości uprzednio prz< z samouka osiągniętych. Czy­
tanie ich jednak wtedy tylko rozpocząć radzimy, kiedy się gruntownie poznało trzy 
pierwsze książki.

M. Heiipern, O ziemi, słońcu i gwiazdach czyli o budowie św lta, jego 
początku i KOŃCU. Wykład popularny zasad kosmografji i kosmogonji dla samou­
ków. 4( rysunków w tekście, z 2-ma, portretami Kopernika, no'trete n Newtona i ta­
blicą układu słonecznego. 2 wydanie. Warszawa. 189G, str. 189. Cena kop. 50.

Treść: Ćzym jest ziemia, na której mieszkamy. Wymiary ziemi: jej ruJb ’ i iro- 
wy. Jaką była ziemia niegdyś? Wierny towarzysz i syn ziemi — księżyc. Najpo- 
totężniejszy władca ziemi — słonce. Siostrzyce ziemi: planety i ich tow"”zysze. 
]1"tęga myśli ludzkiej. Komety. Układ słoneczny. Obce światy. Skład cia. niebie­
skich. Przeszłość i. przyszłość—Jest to właściwie astrononja popularna, której po­
czątkowe rozdziały, dotyczące samej ziemi, jej powierzchni, wymiarów ruchu i prze 
szłości, wchodzą w zakres gieografji i przedstawiane są zajmująco i przystępnie. 
Autor poda je w końcu głównych rozdziałów: streszczenie i pytania Jako zaletę 
dziełku uważać należy i to, że jest ono raczej książką do czytania samodzielnego, 
niż podręcznikiem do nauki przy pomocy nauczyciela.
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S. KramsAyk, O postaci i ijężabzę^ziemi. 2 wydanie. Warszawa. 1885, str. 
93. Cena kop. 50. (Wyczerpana).

Autor podaje metody ważenia i mierzenia kuli ziemskiej, poprzedzając wywo­
dy wiadomościami bistorycznemi o tym przedmiocie.

D-r H. Hertzberg, Ziemia. Warszawa. 1893, str. 71. Cena kop. 20.
Krótka gieografja matematyczna, me jest jednak popularna z? względu na 

styl, a czasami i zakres. Przedstawia: system słoneczna, ruchy ziemi, rys histo­
ryczny rozwoju pojęć w nauce o ziemi i ciałach niebieskich.

W. Umiński, Ocean i jego tajemnice. Warszawa. 1899, str. 203, z rycinami 
i 4-nia mapkami. Cení kop. 5C.

Mówi e głębokości mórz, ich dnie, osa dach, sondowaniu, o własnościach wody 
morskiej, jej temperaturze, o lodach podbiegunowych, o falach morskich, prądach, 
przypływach i odpływach. Dziełko popularne, dosyć starannie, wodiog najnowszej o 
stanu ' lauki skompilowane, lecz korekta mestaranna i wiele wyrażeń nieścisłych, 
niejasnych, lub niezrozumiałych.

F. Gerstaecker, Jak wygląda świat i co się na nim znajduje. Opowiada­
nia gieograoczne i przyrodnicze dla dzieci opracowała Z. Zajączkowska. Warszawa. 
1883. 2 wydanie, str. 444. Cena rub. 1 kop. 80.

Treść głównych rozdziałów: Wiadomości wstępne (sti. 5—60). ziemia jest kulą; 
części świata i morza; wschód i zachód; dzień i noc; północ i południe; zi.na i la to: 
o znajdowaniu drogi na morzu; księżyo ludach żarnie zkujących ziemię; zinme 
i gorące kraje kuli ziemskiej. Europa (str. 63—145); Ameryka p jłnocna (str. 145— 
213)’Ameryka południowa (203—244). Polir szja czyli Occanja (247- ‘FV): Austra.ja 
,277—304); Azja (307—371); Afryka (375—444''. Książka ta zawiera dużo cieką, rych 
szczegółów i opowiadań, przypominając nieco »rypisy gieograticzne. Szko la jednak, 
że brak w niej rysunków, i przytym niektóre wiadomość’potrzebują odświeżenia od 
roku 1876. Książka przeznaczona dla młodzieży, nie wymaga od czytelników przy­
gotowania i dla tego może być również zaliczoną do stopnia I.

Posiadającym język niemiecki np szczeblu tym polecićby można szereg prac 
gieograficznych, znajdujących się w wydawnictwie:

Das Wissen dek Gegenwart Lipsk i Praga. Tom str. 200—300, z lustracja­
mi. Cena tomu m. 1.

Dotychczas ukazały się:
D-r K Jung, Dek Weltteil Australien. 4 części, str. 280, 312, 304 i 276 

z licznemi ilustracjami. Cena mr. 4
D-r R. Hartma.in, Abyssinien und übrige Geb. d. Ostküste Afrikas, str 

312, z ilustracjami. Cena mr. 1.
0-r M. Wilkomm, Die Pyrbnäische Halbinsel. 3 części, str. 260 252 i 268. 

z ilustracjami. Cena mr 3.
E. OchsenillS, Chile. Land und Leute, str, 268, z ilustracjami. Cena mr. 1.
Meyer von Waldeck, Bussland. Einrichtungen, Sitten und Gebräuche. 2 części, 

str 282 1 236. Cena mr. 2.
D-r R. Hart nann, Die Nilländek, str. 224.
D-r J. Falkeustein, Afrikas Westküste, str. 252.
D-r G. Fritsch, Südafrika bis zum Zambesi, str. 244.
SelliE, Das Ka-Serbeich Brasilien. 2 części, str. 490.
Prot 0-r 0. Krümmel, Der Ocean. Eine Einführung in die allgemeine Meeres­

kunde, str 250.
Prof. D-r J. Egli, Die Schweiz, str. 218.
Prof. D-r R. Hartmann, Madagask ir und die Inseln Seychellen, Aldabra, 

Komoren und Mabcarenen, str, 160.
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Stopień III.

Na tym szczeblu pożądane jest przygotowanie z następujących 
nauk: fizyki, meteorologji, astronomji w zakresie stopnia II w niniej - 
.szym „Poradniku“.

Na tym poziomie nauki systematycznej za podstawową książkę 
uważamy dzieło:

Wł. Nałkowski, Zarys gieografji powszechnej (rozumowej). 
Warszawa. 1894. 2 wydanie, str. 516, figur 42 (w dziale gieografji 
ogólnej). Cena rub. 2 kop. 50.

Treść: I. Gieografja ogólna (astronomiczna, fizy czna i antropologiczna, 
■str. 110). II. Gieografja szczegółowa: Australja, Ameryka, Afryka, Azja, 
Europa (rozgałęzienia południowe, północno-zachodnia, Europa środkowa, 
Europa wschodnia). Jest to bodaj jedyny podręcznik gieograficzny, gdzie 
warunki przyrodnicze stanowią główną podstawę; cała niemal działalność 
człowieka jest na łym tle osnuta. Pierwiastek rozumowy (nie zaś pamięcio­
wy) odgrywa tu wielką rolę, z tego też powodu dzieło to zasługuje na zalece­
nie; poszczególne fakty winny być, zdaniem autora, nie celem lecz środkiem: 
służyć jako ilustracje, jako dowody pewnych ogólnych praw naukowych. 
Mcgą korzystać z tego podręcznika zarówno czytelnicy, którzy już dosta­
tecznie przyswoili sobie wiadomości z drugiego kursu gieografji, jak i nauczy­
ciele, w ręku których książka ta stanie się drogowskazem. Autor opisuje 
ziemię według całości przyrodzonych i dla tego trzyma się granic fizycznych, 
jako jedynie trwałych, mało uwzględnia państwa, pomieszcza części roz­
maitych państw razem, gdy te tworzą jedną całostkę gieograficzną. Obszer­
ne sprawozdanie o tej książce patrz „Wisła“, rok 1888, str. 851.

W tym samym zakresie, lecz inną metodą, wykłada całość gieo­
grafji wskazany poniżej podręcznik, zaliczany powszechnie do lep­
szych, jest to:

B. Bara luwski i L. Dziedzicki, Gieografja powszechna, ułożona 
dla użytku szkół średnich, tudzież dla nauki samodzielnej. 8 wydanie. 
Lwów. 1898. Część I i II, str. 286, z 71 rycinami. Cena złr. 1 cnt. 40.

Treść głównych rozdziałów: Azja (ogólny opis, opisame poszczególnych 
krajów) str. 1—38. Afryka str. 39—59. Europa str. 61—198. Ameryka 
str. 199—226. Australja str. 226—234. Dodatek str. 234—278 (przegląd 
ogólny gieografji fizycznej i najważniejsze wiadomości z kosmografji). Każda 



218 And. Świętochowski,

zęśc świata, rozpatrywaną, jest naprzód jako całość, a następnie podaną jest 
gieografja poszczególnych krajów. Najszczegółowiej opisaną jest Europa, 
inne części świata pobieżnie. Do każdego § (na które podzielone są rozdziały) 
dodane są ćwiczenia, pozwalające lepiej utrwalić nabyte wiadomości. Pod­
ręcznik ten pod względem metody wykładu różni się od dzieła Nałkowskiego 
tym, że jakkolwiek strona fizyczna gieografji jest w nim dość obszernie i dość 
zgodnie z ostatniemi zdobyczami nauki uwzględnioną, to jednak antropcgieo- 
grafja ma w książce stanowisko przeważające. Wynika to poniekąd z pro­
gramu szkół państwowych, dla których podręcznik ułożony został. Układ 
całości w gieografji szczegółowej przeprowadzony jest państwami, a nie gieo- 
graficznemi całostkami jak u Nałkowskiego, metoda też inna, według starej 
szkoły stosowana.

Tu również odnosimy obszerne dzieło ilustrowane, obejmujące 
cały kurs gieografji i mogące służyć jako dopełnienie wiadomości 
zwięźlej podanych we dwu wspomnianych podręcznikach, jest to:

Amand SchwJiger-Lerchenfel(i, Gieogrpowszechna, ilu­
strowana,. przełożył i uzupełnił d-r Karol Jurkiewicz. Warszawa. 
1895—7. Tom I, str. 701; tom II, str. 496, ilustracji 517 w obu to­
mach. Cena rub. 10, w ozdobnej oprawie rub. 13 kop. 60.

Treść tomu I: I. Gieografja fizyczna: ziemia woda, atmosfera, życie 
organiczne (str. 3—80); rozdział 2, Europa: Dogląd ogólny (str. 81—107), 
Europa zachodnia (str. 108—180), Europa środkowa (str. 181—299), Europa 
południowa (str. 300—357), Europa północna istr. 358—370) i Europa 
wschodnia (str. 371—486). Rozdział 3, Azja: pogląd ogólny (str. 18r<—528), 
Azja zachodnia (str. 529 — 583). Azja południowa (str. 584—631), Azja 
wschodnia (str. 632—359), Azja środkowa (660—680), Azja północna (str. 
581—701). Treść tomu U. Rozdział 4. Australja i Oceanja. Rozdział 5. 
Ameryka. Rozdział 6. Afryka. Rozdział 7. Obszary podbiegunowe, Rozdział 
8. Ruch i stosunki wzajemne na kuli ziemskiej, produkty surowe handlu 
wszechświatowego. Środki komunikacyjne na lądzie. Żegluga morska. Poczta 
wszechświatowa i stojunki telegraficzne międzynarodowe. Skorowidz do temu 
1 i II. Przekład i uzupełnienia pozostawiają nieco do życzefr.a. Ilustracje 
mierne

Wymienimy tu z kolei ważniejsze dzieła ' rozprawy, w których 
opracowano rozmaite działy gieografji; książki poniżej wskazane 
uważać będziemy jako uzupełniające w stosunku do poprzednio 
wspomnianych.

EI. Recl'JS, Zjawiska ziemskie. I. Lądy stałe, tłumaczyła d-r 
M. Stefanowska. Warszawa. 1894, str. 204. Cena kop. 80.
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Treść: Kształt planety. Równiny. Płaskowzgórza i góry. Krążenie wody. 
Ruchy ziemi.— Rzecz godna polecenia. Wykład przystępny. Przekład dobry.

Tenże, Zjawiska ziemskie. II. Morza i meteory, tłumaczyła 
d-r M. Stefano wska. Warszawa. 1895, str. 218. Cena kop. 80.

Treść Ocean. Wyspy, wybrzeża i wydmy piasczyste. Atmosfera. Desz­
cze i burze. Klimaty.

, Juljusz Sekutowicz, Wstęp do gieografji fizycznej. Paryż. 
1892, dotąd wyszedł tylko zeszyt I, str. 54. Cena cnt. 90.

Zawiera obecny stan pojęć o wnętrzu i powierzchni keli ziemskiej i ze­
stawia różne poglądy uczonych co do spraw będących treścią gieogratji fi­
zycznej.

Wielka Encyklopedja Ilustrowana: z większych prac po­
mieszczono dotąd:

W. Nałkowski, Abisynja, Afganistan, Azja, Australja, Belgja, 
Czechy, Doliny, Dunaj, Egipt, Europa fizyczna, Francja fizyczna.

And. Świętochowski, Alpy, Amazonka, Ameryka, Argentyna, 
Bawarja, Brazylja, Chile, Danja, Dniepr, Dniestr, Ekuador, Elba, 
Europa polityczna, Francja polityczna.

A. Szumowski, Afryka, Albanja.
W. Wróblewski, Austro-Węgry.
Artykuły zazwyczaj w dość obszernej formie sprawozdawczej informują 

o ostatnich wynikach badań w danym przedmiocie, wskazując zawsze litera­
turę przedmiotu w językach polskim i obcych.

Z najnowszemi zdobyczami wiedzy geograficznej zaznajamiają 
znakomite Kroniki gieograficzne W. Nałkowskiego w „Wiśle“. 
Zawierają one sprawozdania z ruchu naukowego u nas i zagranicą, 
oraz bibljografję dzieł świeżo wyszłych z omawianej dziedziny.

We Wszechświecie znajdują się także artykuły Jgnecego Ra­
dlińskiego, dotykające głównie etnografji (Ajnowie, Madagaskar).

D-r Izydor Skarani ewicz, Krótki opis gieograficzny Austry- 
jacko-Węgierskiej monarchji. Do użytku średnich szkół galicyj­
skich. Lwów. 1836, str. 196. Cera złr. 1 cnt. 20.

Treść: Położenie, granice, obszar i skład monarchji. Poziomy i piono­
wy układ powierzchni. Alpy, góry środkowo-niemieckie i Karpaty. Niziny 
i doliny. Morze, rzeki, kanał^ i jeziora. Klimat, płody, przemysł, handel, 
komunikacje, ludność, oświata, organizm państwowy. Topogratja krajów ko- 
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roirnych austryjackich i węgierskich. Układ dosyć chaotyczny, wykład nie- 
zawsze scrsly. Część fizyczna opisana zwięźle, polityczna i topograficzna da­
leko obszerniej; uwzględniono .starannie historję krajów, a po części i miast. 
Nazw miejscowości za wiele, a właściwej gieografji za mało.

D-r Franciszek Czerny, Ogólna gieografća handlowa. Kra­
kow. 1889, str. 519. Cena rub. 2.

Treść: Wstęp: cywilizacyjne znaczenie handlu, przegląd jego dziejów 
i zadanie ogórnej gieografji handlowej. I. Środki handlowe: Środki porozu­
miewania się. Pieniądze. Środki transportu. Środki komunikacyjne, Środki 
korespondencyjne. Jarmarki, targi i handel odnośny. — Dźwignie i zapory 
w handlu: kolonizacja, roztwieranie niedostępnych wprzód krajów dla handlu 
powszechnego, traktaty handlowe, konsulaty, izby handlowe, szkoły handlowe 
i towarzystwa greograficzno-handlewe. Postępy w mechamce produkcji 
i wystawy narodowe i powszechne. Przepowiednie stanu powietrza. Zapory 
handlowe. II. Płody mineralne. Płody roślinne. Płody zwierzęce. Człowiek 
jako przedmiot handlu. Zakończenie Zawiera wiele ciekawych szczegółów, 
dotyczących historji handlu i śr odków komunikacyjnych, wymienia przedmioty 
handlu t. j. płody trzech królestw, ich produkcję i giecgraficzne rozmieszcze­
nie na kuli ziemskiej. Wartość naukowa ctzieła, ułożonego starannie i pra­
cowicie, jest duża, można też książkę tę polecić każdemu, kto wiadomości 
z tego działu gieografji zaczerpnąć zechce.

Fryderyk Hel!wal*1,  Gieografja i etnograf ja podług dzieła: 
Ziemia i jej mieszkańcy; przekład z niemieckiego, Warszawa. 
1876—1878. „Przegląd Tygodniowy“ (Panteon wiedzy ludzkiej ). To­
mów 5, str. 303, 139, 216, 184, 50 i CIV. Cena tomu I rub. 2, następne 
po rub. 1 kop. 50.

Tom I poświecony Ameryce, II—Afryce, III—-Europie, IV —Azji, V— 
Australji. Znajdujemy tu obszerne opisy krajów z przeważnym uwzględnie­
niem etnogralji. Rysunki pozostawiają wiele do życzenia.

0ne?ym Reclus, Ziemia w krajobrazach. (La terre à vol d’oi­
seau). Grieogi afja, tłumaczenie z trzeciego wydania francuskiego. 
Warszawa. 1883. 2 tomy, str. 374 i 347. Cena rub. 3 kop. 60.

Treść tomu I: Wstęp (str. 1—16). Drobne rozmiary globu ziemskiego, 
morza i deszcze; słońce i klimat; wzniesienieJj nad poziom morza i jego zna­
czenie; krainy gieograficzne; ogólna ludność ziemi; wojna i kolonizacja; nie­
sprawiedliwe postępowanie silniejszych; aklimatyzacja; szczepj ludzkie i re- 
łigje (str. 16—217); Europa i Azja (str. 218—352). Tom II. Afryka (str, 
1—93); Ameryka (str. 94—273); Ocearja (str. 274--319). Jest to gieografia 
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zawierająca barwne lekkie opisy krajów. Tłumaczenie pod względem języka 
pozostawia wiele do życzenia. Dane w wielu miejscach przestarzałe.

0-r. łhri. Wicherkiewicz, Gieografja popularna czyli ziemia 
w Malowniczych obrazach. Opisy najciekawszych krajów, ludów 
i miejscowości według najnowszych źródeł i najcelniejszych autorów. 
Warszawa. 1889. 2 tomy; tom I, str. 893, 3 mapy i 14 táhl.; tom II, 
str. 620, 7 map i 4 tabl. Cena rub. 7 kop. 50

Treść: tom I zawiera Europę — II -Afrykę, Amerykę, Azję i Oceanję. 
W dwu tomach książki zebrane są częstokroć bez wyboru opisy krain niektó­
rych miast i ludzi. Ogólne poglądy na części świata wzięte są z gieografp- 
rczumowej W. Nałkowskiego, inne z rozmaitych źródeł. Znajdujące się tu 
rysunki pozostawiają wiele do życzenia.

Co się zaś tyczy prac traktujących o metodzie i znaczenie 
gieografji, wskazujemy przedewszystkim artykuły drukowane w war­
szawskim „Przeglądzie pedagogicznym“ W. Kalkowskiego Kartki 
z gieografji fizycznej (1886), Kilka słów o gieografji 
poglądowej (1891) i t. d.

J. K. Plebański, Gieografja i jej znaczenie w szkole i lite­
raturze. Odbitka z „Encyklopedji Wychowawczej“, 1890, str. 176. 
Cena rub. 1.

Są tc wiadomości dotyczące metodyki, celu i znaczenia gieografji. Choć 
nie zawsze można godzić się z autorem, hołdującym dawnemu kierunkowi 
gieografji, niepodobna odmówić wartości pracy tej szczególniej ze względu na 
końcowe działy, w których zawarte są dane do historji rozwoju gieografji 
w Polsce.

Wydawnictwa Towarzystwa Pedagogicznego we Lwowie:
D-r Karol Benoni, O udzielaniu początków gieografji. Uwa­

gi metodyczne. 1890, str. 65, z 11 Ig, Cena cnt. 30.
Jest to dla nauczycieli szkół ludowych i średnich bardzo cenny po­

radnik, wskazujący im, jakiemi drogami i środkami postępować winm przy 
objaśnianiu uczniom rozmaitych części nauki, W wykładzie poradnik ten 
został przystosowany do książki K. Benon’ego : L. TatomLa pod tytu­
łem Krótki rys gieografji do użytku [szkolnego, lecz może być 
z korzyścią użyty do każdego innego podręcznika. Szczególnie ważne są roz­
działy początkowe: O orientowaniu się; C mierzeniu odległości powierzchnią 
Mierzenie wysokości; O rysowaniu teienu na mapach.
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Mieczysław Baranowski, Specjalna metodyka nauki g.eo- 
crafji i historji w szkołach ludowych. Lwów. 1892, str. 82. Cena 
cnt. 40.

Metodyka gieografji zajmuje str. 64. Rozdziały pierwsze książki po­
święcono rozwojowi gieografji jako nauki, jej znaczeniu pedagogicznemu, me­
todom i formom nauczania, wyborowi materjału naukowego w szkole ludowej, 
zużytkowania wycieczek: dalej następuje dokładny plan nauki gieografji 
i układ poszczególnych lekcji, kończę, wreszcie uwagi o postępowaniu meto­
dycznym przy opisie krajów, ustrojów społecznych i o środkach pomocniczych 
do nauki gieografji Wskazaną jest tez literatura przedmiotu. Książka ta, 
przeznaczona do użytku polskich i rusińskich nauczycieli w Galicji, a oparta 
na pierwszorzędnych wzorach zagranicznych, zwłaszcza zaś niemieckich, winna 
się znajdować w ręku każdego nauczyciela szkół elementarnych, a nawet 
średnich. Krytycznie jednak należy się zachować wobec zbyt daleko idących 
uogólnień autora co do znaczenia i wpływu, jaki wywierać ma gieografja.

Józef Bałaban, Kurs gieografji w szkole ludowej na pod­
stawie kartografji, podręcznik dla nauczycieli z 40 mapkami. 1895, 
str. 120. Cena cnt. 60.

Sam tytuł książki wskazuje, że naukę gieograiji oparto tu na kreśleniu 
odręcznym manek, przy pomocy siatki kwadratów — a z zupełnym pominię­
ciem szerokości i długości gieograficznych, co, z uwagi na zakres i przezna­
czenie książki, można poniekąd uwzględnić. Wykład przystępny, cech fizycz­
nych za mało, nazw topograficznych za wiele, skutkiem czego więcej pracować 
jtnusi pamięć niż rozwijać się umysł.

Dniej w językach obcych:

R. Lehman, Vorlesungen über Hilfsmittel und Methode 
des geografischen UNTERRICHTS. 1894. Cena mr. 7 fen. 20.

Książka zawiera wskazówki, dotyczące wykonywania eksperymentów.

Schrader, Quelques mots sur l’enseignement de la géogra­
phie. Cena fr. 1.

Richtho'en, Aufgaben und Methoden der heutigen Geogra­
phie. Lipsk. 1883, str. 72. Cena mr. 1 fen. 80.

Anton Stäuber, Das Studium der Geographie in und äusser 
ler Schule. Augsburg. .888, str. IX i 170. (Dzieło nagrodzone na 
konkursie nai odowym, ogłoszonym w Belgji przez ministarjum rol­
nictwa i przemysłu w. r. 1835J. Cena mr. 3 fen. 20.
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Treść, gieografja w świetle nauki i poglądu na świat. I. Wykład gieo- 
grafji w szkołach różnych zakresów. Wskazówki metodyczne, środki po­
mocnicze do nauki poglądowej: mapy ścienne, atlasy, globusy, aparaty, mapy 
wypukłe i t. p. Zakłady naukowe: niższe, średnie i wyższe. II. Pozaszkolna 
nauka gieografji. Środki, służące do popularyzowania wieuzy gieograficznej: 
przy pomocy osób pojedynczych, stowarzyszeń, działalności rządu, wystaw 
gieograficznych i t. p.

Heinrich Matzat, Methodik des geographischen Unterrichts. 
Berlin. 1885, str. IX 1382, z 36 tablicami. Cena mr. 8

Treść: Wstęp. Część analityczna: 1) część empiryczna (wykład gieo­
grafji w Niemczech i w innych krajach). 2) Część teoretycza: nauczanie 
gieografji i gieografja, nauczanie gieografji i pedagogika (stanowisko etyczne 
i psychologiczne). Część syntetyczna : porządek w nařezaní’1.. Szczegółowy 
progi am i sposób wykładu. Książki Staubera i Matzata z największym po­
żytkiem czytane i studjowane być mogą, tak dla jasnego i przystępnego wy­
kładu, jak i dla układu oraz wielu cennych a nowych poglądów co do meto­
dyki nauczania.

Wymienimy teraz kilka dzieł, dziś w części lub w całości już przestarzałych, 
z których jednak niejednokrotnie korzystać wypada:

S. Struyn.wski, Gieografja, tom I. Warszawa. 186o, str. XVIII i 578. Cena 
rab. 1 kop. 50.

Obejmuje gieografję fizyczną na podstawie najświeższych ówczesnych badan 
naukowych. Jest to więc pierwsza tego rodzaju praca u nas, napisana jasno i przy­
stępnie, a chociaż niektóre szczegóły nie odpowiadają dzisiejszemu stanowi wiedzy, 
może być czytaną z zajęciem i pożytkiem.

J. Śniadecki, Gieografja czyli opisanie matematyczne i fizyczne ziemi. Wil­
no. 1818, str XIX, 7, 551 i 18, tablic 5. Cena rub. 1 kop. 35.

Ba owe czasy była bardzo cenną książką, a nawet i dziś z zajęciem odczytaną 
być może, jednak wobec rozwoju nauki zadaniu nie odpowiada.

H. Guthe, Gieografja powszechna, z 43 drzeworytami w tekście; przekład 
pomnożony oryginalną pracą odnoszącą się do wschodniej Słowiańszczyzny. Warsza­
wą. 1875, str. 914. Cena rub. 4. (Wyczerpana).

Treść: Gieografja matematyczna. Gieografja fizyczni (Ląd stały, wody, po- 
wietrzokrąg, świat roślinny, świat zwierzęcy, człowiek). Gieografja historyczna. 
Australja, Ameryka, Afryka, Azja, Europa. Tablice chronologiczne do historji po­
dróży i odkryć gieograficznych. Tablice zamiany miar, dane liczbowe z gieografji 
fizycznej i astronomicznej. Skorowidz. — Autor uwzględnia historję, którą stara się 
wyjaśnić stosunkami gieograficznemi. Dla fizycznego opisy Europy zachowała pewną 
wartość, dla innych części świata przestarzała.

G. A. Klöden, Gieografja powszechna, obszernie wyłożona uzupełniona 
szczegółowym opisem krajów słowiańskich. V arszawa. 1865. str. 645 i XXXVH1. 
Dział I. Cena rub. 1.
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Podajemy wreszcie kilka najważniejszych dziel z literatury 
o b c ej: s§ to dzieła gruntowne, z których korzystają zwykle specja­
liści i nauczyciele; należałoby je już odnieść do stopnia IV—naj­
wyższego.

D-r Siegmund Günther, Lehrbuch der physikalischen Geo­
graphie. Sztutgard. 1891, str 50C, 172 rysunków w tekście i tablic x). 
Cena mr. 12.

W książce tej, odznaczającej się gruntownością i zawierającej naj­
nowsze zdobycze tej gałęzi wiedzy, na wyróżnienie zasługują rozdziały, trak­
tujące o gieotektonice, zjawiskach wulkanizmu, trzęsieniach ziemi, atmosfe­
rze i jej ruchach, klimacie, morzach i wodach lądowych. Wykład ścisły — 
popularnym jednak nazwać go nie można. Autor w niektórych punktach po­
lemizuje o zasady, w innych należycie objaśnia i uzasadnia nowe poglądy 
wogóle zaś stoi na stanowisku głęboko naukowym i odznacza się darem umie­
jętnej analizy. Jest to niewątpliwie jedno z najgruntowniejszych dzieł 
w Niemczech z zakresu teoretycznej gieografji fizycznej. Czytanie wymaga 
znajomości wyższej matematyki.

Elizeusz Reclus, La Terre. Z mnóstwem map, planów i rysun­
ków. Paryż. 1870. 2 tomy. Cena fr. 10.

Tom I obejmuje następujące działy gieograiji: Ziemia jako ciało nie­
bieskie. Lądy, ich powierzchnia i ukłau pionowy oraz poziomy, równiny, wy­
żyny, góry. Wody lądowe: śniegi 1 lodowce, źródła, rzeki, jeziora. Siły pod­
ziemne: wulkany, trzęsienia ziemi, powolne ruchy lądów. Tom II. Morze, 
jego ruchy i wszelkie właściwości. Atmosfera, klimat, meteorologja. —Jest to 
dzieło ściśle naukowe, napisane językiem barwnym, nieco za rozwlekłe. Czy­
tanie wymaga znajomości fizyki i gieografji szczegółowej.

Profesor-Fr. Ratzel wydaje bibljoteke, złożony z szeregu pod­
ręczników do różnych działów gieografji fizycznej, pisanych przez 
takich specjalistów jak prof Heim i inni. Wydawnictwo nosi tytuł: 
Bibliothek geographischer Handbücher, herausgegeben 
von prof, d-r Fr. Eatzel.

Balbi-Heiilerich, Allgemeine Erdbeschreibung. B tomy, 900 
ilustracji, 25 mapek, mnóstwo ryciu i rysunków w tekśc;e. Wiedeń, 
Peszt. Lipsk. 1893—4. Oena tomu mr. 15.

*) Jest to streszczone, a zarazem nowszemi badaniami uzupełnione dawniej­
sze dzieło tegoż autora Lehrbuch der Geophysik und physikalischen Geogra­
phie. 2 tomy. Sztutgard. 1884—85; tom I, str. X i 418' tom II, str. XII i 670. Cena 
mr. 25.
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Jest to nowożytne przeróbka słynnego w swoim czasie dzieła Adrjana 
Balbi Abrégé de Géographie (troisième édition. Paryż. 1850. Jul. 
lienouard et C-ie), przystosowana mniej więcej do obecnego stanu nauki; układ 
pierwowzoru po większej części utrzymany. Drobiazgów mnóstwo, ścisłość 
niekiedy pozostawia wiele do życzenia. Z tym wszystkim książka, po odrzu­
ceniu wielu niedosć krytycznie podanych szczegółów, może być z korzyścią 
czytana. Po ogólnym wstępie teoretycznym, obejmującym 285 stronnic, na­
stępuje szczegółowy rozbiór wszystkich krajów Ausiralji, Ameryki, Afryki, 
Azji i nakoniec Europy.

H. A. Daniil, Handbuch der Geogrzpfie. 4 tomy. Lipsk 
1881. Cena mr. 36.

Jest to jedno z najbardziej w swoim czasie znanych dzieł gie ©graficznych 
w Niemczech, które niedawno doczekało się szóstego wydania Strona ściśle 
fizyczna daleko mniej uwzględniona, niż w nowszych tego rodzaju książkach, 
natomiast strona opisowa, historyczna i wogóle antropogieograficzna podana 
jest w formie nader barwnej, w treści nader obfitej, a co ważniejsza krytycz­
nie obrobionej i z rozmaitych, a dawniej utartych, faiszów oczyszczonej. Czvta 
się z wielkim pożytkiem. Tegoż autora skrócone z powyższego dzieło: IIlu- 
strirtes kleineres Handbuch der Geographie—także godne uwagi.

Alfred Kirchhoff, Unser Wissen von der Erde. Allgemeine 
Erdkunde und Länderkunde. Praga i Lipsk. 1892.

Dzieła tego, które ma się w Niemczech przeciwstawić słynnej gieografji 
powszechnej El. Reclus we Francji, wyszły dotąd następujące tomy. Tom I 
część I. Europa w ogólności—przez Alfr. Kirchhoffa. Charakterystyka fizyczna 
środkowej Europy i Niemcy—przez Albr. Pencka (str. 596). Część II. Austio- 
Węgry—przez Al.Supana. Szwajcarja przez J. J.Egli’ego. Niderlandy i Belgja 
—przez Alb. Pencka (str. 581). Tom II, część I. Francja, Wyspy Brvtaúskie. 
Danja, Szwecja z Norwegją—przez F. Halma. Finlandja—przez J. Reina (str. 
431). Część II. Rumunja—przez P. Lehmanna. Państwa półwyspu Bałkań­
skiego, Włochy i półwysep Pirenejski—przez Teob. Fischera. W dziele tym 
fizyczna część gieografji pochłania antropogieografję. Morfologja krain znaj­
duje tu zawsze swe objaśnienie w budowie gieologicznej, a znaczenie poszcze­
gólnych dzielnic i osad—w warunkach położenia gieograficznego i jego właści­
wościach. Wyniki ostatnich badań zastosowane są wszędzie z możliwą ścisło­
ścią, układ jednolicie przeprowadzony, wykład jasny i, pomimo ściśle nauko­
wego charakteru, przystępny. Znajomość gieologji konieczna, nie mówiąc już 
o fizyce.

W. Sievars, Europa. Eine Allgemeine Landeskunde. Lipsk 
i Wiedeń. 1894, str. 618, 208 rysunków i map. Cena mr. 16.

Poradnik dla samouków, cz. wydanie 2. 15
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Jest to praca znanych gieografów A. Philippsona i L. Neumanna. Obej­
muje rozdziały: Znaczenie Europy, jej położenie na kuli ziemskiej, granice 
i wielkość, rozczłonkowanie, budowa powierzchni. Góry a mianowicie: połu­
dniowy systemat fałdowy (Alpy, Karpaty, oraz pwp. Apeniński, Bałkański 
i Pirenejski), północno-zachodni systemat skibowy (Francja, Niemcy środko­
we, Wielka Brytanja), rosyjsko-skandynawska wypukłość z Kaukazem. Świat 
roślinny i zwierzęcy Europy. Stosunki ludnościowe. Przegląd krajów pań­
stwami (topografja). Kończy się stosunkami komunikacyjnemi Europy i jej 
światem podbiegunowym. Dzieło ze wszech miar godne czytania. Mapy, ry­
ciny i rysunki bardzo dobre.

ATLASY. TABLICE STATYSTYCZNE. KARTOGRAF.!A.

Gieografja dla należytego uporządkowania i objęcia ma- 
terjału naukowego posiada dwa środki pomocnicze, niezmiernie ważne: 
liczbę i mapę. Pierwsza jest wspólna wielu innym umiejętnościom, 
druga stanowi wyłączną właściwość gieografji i dla tego wymaga 
kilka słów objaśnienia.

Mapa, przedewszystkim. jest środkiem do oznaczania wzajem­
nego położenia miejscowości na płaszczyźnie poziomej i to środkiem 
o wiele prostszym i krótszym, aniżeli opisy i słowa. Następnie mapa 
ułatwia pamięci zatrzymanie konturów wybrzeża morskiego, granic, 
kierunku rzek, dróg i t. p. Wreszcie przez stosowny rysunek uzmy­
sławia i plastykę powierzchni, t. j. na płaszczyźnie poziomej przed­
stawia pionowe wzniesienia. Te ostatnie jeszcze lepiej bywają una­
oczniane za pomocą profilów i map wypukłych Niepodobna prawie 
pojąć, jakim sposobem nauka gieografji odbywać się może bez sto­
sownych map, których zbiór nazywa się atlasem gieograficz- 
nym bądź danego kraju, bądź danej części świata, bądź całej ziemi. 
Jest to nadzwyczaj ważny czynnik pedagogiczny, który tym większe 
może mieć znaczenie, jeśli sam uczeń starać się będzie kreślić 
w grubszych zarysach odpowiednie mapki i na nich oznaczać według 
wzoru wszystkie ważniejsze szczegóły. Następnie, dla wprawy 
można kreślić mapki z pamięci, sprawdzając je potym i poprawiając 
według oryginału. Obok map i atlasów wszelkiego rodzaju istnieją, 
jako środek pomocniczy, globusy, przedstawiające kulę w natu­
ralnym jej, lecz rzecz prosta, kilkanaście miljonów razy zmniejszonym 
kształcie. Globus ważną odgrywa rolę w początkowej nauce gieo­
grafji, zwłaszcza fizycznej, najlepiej też uzmysławia wzajemne wzglę­
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dem siebie położenie mórz i lądów. Dobrym środkiem pedagogicznym 
są też t. zw. mapy ślepe; obejmują oue wszystkie szczegóły da­
nego kraju t. j. góry, rzeki, wyspy, jeziora, miasta, lecz nazw ich nie 
posialają. Nazwy te uczeń winien mieć w palnięci i na zapytanie 
trafnie je zastosowywać, by tym dowiódł, że kraj zna i w jegc mapie 
orjentuje się należycie,

Zarówno na mapach, jak i na globusach, zwracać należy uwagę na 
skalę, zamieszczaną zwykle obok tytułu lub w innym dogodnym miej­
scu. Skala wskazuje, ilekroć odległości między flânerai punktami na 
mapie mniejsze są od rzeczywistych. Znak-j qq^ÖÖO 

wyraża, iz jednostka miaiy długości wzięta na mapie—znaczy w rze­
czywistości miljon takich jednostek; gdyby zatym odległcść między 
dwcma punktami na mapie wynosiła np. 3 cale, to punkty te w rze­
czywistości odległe są od siebie o 3 miljony cali, czyli około 72 wiorst.

Stopień I.

Do najlepszych atlasów dla początkujących należą:

Stummer, Schul-Atlas mit Pergament-Namen -Blłttern 
bearbeitet von H. Harms, Ausgabe A. (ohne Anhang). Cena fen. 90.

Jest to atlas niewielki z pięknemi mapami wszystkich części świata 
i państw Europy — bez napisów, które znajdujemy na osobnych arkuszach 
pergaminowego papieru. Sklejony jest atlas tak, że po nałożeniu na mapę 
owych arkuszy z nazwami, te ostatnie odpowiadają właściwemu położeniu 
miejscowcści na mapie.

Jnstus Perthes, Taschen-Atlas. Vollständig neubearbeitet von 
Herman Eaoenicht, 24 mapy. Tekstu str. 68 (statystyka gieograficz- 
na przez H. Wichmanna). Ceua mr. 2 fen. 40.

E. Debes, Volvsschulatlas. Zawiera 22 mapy. Lipsk. 1887. 
Cena fen, 80

B. Kordon, Atlas cieograeiczn r dla szkół średnich, realnych 
i handlowych, 2 wydanie zupełnie przerobione i opracowane przez 
W. Haardta, W. Schmidta i Br. G-ustawicza. Wiedeń. Nakład i druk 
E. Hölzla. Gubrynowicz i Schmidt we Lwów e. 1898. 4-o, str. 1 nlb., 
z 58 tablicami. Cena złr. 3 cnt. 40, w oprawie złr. 4. (Rozporządze­
niem rady szkolnej do użytku szkolnego polecony).
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Dla zapoznania się z przyrodę, i typami ludzi w krajach opisy­
wanych służyć może:

D-r 0. Schneider, Atlas przyrodniczo-gieograficzny do uży­
tku szkolnego i domowego. Typy krajobrazów, luuzi, zwierząt 
i roślin. Wydany pod kierunkiem A. Ślósarskiego. Wa rszawa. 1900, 
str. II i tablic 18. Cena rub. 2 kop. 25.

Napisy w języku polskim i łacińskim.

Zbiór ilustracji gieograficznych:
F. Hirt, Geographische Bildertaeeln. 3 części. Lipsk

I. Allgemeine Erdkunde, cena mi. 4 fen. 75. II. Typische Land­
schaften, cena mr. 6 fen. 50. III. Völkerkunde: a) Europa, cena mr. 7; 
b) Asien und Australien, cena mr. 8; c) Afrika und Amerika, cena 
mr. 8 fen. 50.

Zawiera 1100 ilustracji do gieografji fizycznej oraz do opisów poszcze­
gólnych części świata i krajów.

Stopień II i III.

W języku polskim:
Wielki atlas gieograeiczny, obecnie wydawany nakładem 

„Wędrowca“ pod redakcją W. Nałkowskiego i A. Świętochowskiego. 
Wyszło 22 zeszyty. Cena zeszytu kop. 80.

Jest to przeróbka z klisz niemieckich, w której nazwy odpowiednio spol­
szczono. Plastyka powierzchni uwzględniona słabo. Przydatny jako środek 
do wyszukania danej miejscowości, ku czemu służą spisy nazw. W dodatkach 
do każdej mapy mieści się materjał statystyczny oraz wiadomości o urządze­
niach państwowymi, rolnictwie, przemyśle, handlu i t. p. Druk Atlasu jeszcze 
nie ukończony.

Z niemieckich:
Sydow’a opracowany przez Wagnera, Methodischer Schul- 

atlas. 14 mapy. Gotha. 1897. Cena mr. 5.
Debes-KirchhGff-Kropatschek, Schulatlas Lipsk. 1899. 82 ma­

py. Cena mr. 5.
A. L. Hickmann, Geographisch-statistischer Taschen-Atlas. 

Zawiera 42 mapek z djagramami i daněmi statystycznemi. Wiedeń. 
1900. Cena mr. 3 fen. 80.
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Spamer’s Grosser Handj .tlas. Lipsk. l897, z tekstem objaśnia­
jącym. Cena mr. 6.

Andree Richard, Allgemeiner Handatlas. Kart pojedyûczyck 
186. Lipsk. (892. Cena mr. 32.

Zaleca się wyraźnym drukiem i czytelnością., ma tez tekst objaśniaj jcy.

A. Hartieben, Yolks/tl^s. 72 mapy na 100 kartach. Wiedeń, 
Peszt, Lipsk- Cena mr 12 fen. 50; mniejszy 24 mapy, cena mr. S 
fen. 40.

Zawiera spis alfabetyczny wszystkich nazi.. Tani, wyraźny.

At olf Stieler, Handatlas. 96 map podwójnych, wydanie Justusa 
Perthesa w Gotta. Cena mr. 65.

Artystyczna robota, wyrazistość druku : spis nazw czynią ten alla» 
jednym z najlepszych.

W języku francuskim :
F. Schrader, Prudent et Antnihie, Atlas de Géographie mo­

derne. Paryż. >894. Cena fr. 25.
Map 64, oprócz tego spis wszystkich nazw i tekst objaśniający z mnó­

stwem kartonów i rysunków.

Najnowsze dane statystyczne, dotyczące zaiudLienia państw 
i miast, przemysłu, handlu, wojska i t. p. znaleźć można w wybornym 
wydawnictwie, ukazującym się corocznie od 48 lat:

Otto Hübner’s, Geograih -sch-sTäTistische Tabellen aller 
Künder der Erde, herausgegeben von d-r Fr. v. Jtuaschek, str. 96. 
Cena w oprawie mr. 1 fen. 20.

Wspomnimy wieszcie o wydawnictwie Justusa Parthesa, skła­
dającym się z szeregu atlasów do różnych działów gieografÿ fizycznej:

Bergbaus, Physikalischer Atlas in 75 Karten. Cena w opra­
wie mr. 82, lub oddzielrie:

1. Berghaus, Atlas dur Geologie. Cena w opr. mr. 18 fen. 40.
2. Tenże, Atlas der Hydrographie. Cena w oprawie mr, 14 

fen. 80.
3. Haiti, Atlas der Meteorologie. Cena mr. 16.
4. Neumayer, Atlas des Erdmagnetismus. Cena mr. 7 fen. 60.
5. Drude, Atlas der Pflanzer Verbreitung. Cena mr. 11 

fes. 20.
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6. Marschall, Atlas der Tier Verbreitung. Cena mr. 12 f. 40.
7. Gerland, Atlas der Völkerkunde. Cena mr. 19 fen. 60.

Dzieła o xartografji :
Struve, Landkarten, ihre Herstellung und ihre Fehlergren­

zen, Perlin. '887. Cena mr 2

CZASOPISMA.

a) Polskie:
Specjalnie gieograficznych czasopism nie posiadamy; zdarzają 

się jednak artykuły gieograficzne we wszystkich naszych tygo'V 
kach i miesięcznikach; najczęściej jednak z powazn'ejszemi pracami 
w tym kierunku spotkać się można w „Wiśle“ „Wszechświacie“ 
„Ateneum“, „Przeglądzie pedagogicznym“, „Kosmosie“^ 
czasopiśmie przyrodniczym wychodzącym we Lwowie i Pamiętnikach: 
„Towarzystwa. Tatrzar skiego“ oraz „fizjograficznym“.

b) Obce :
Geographisch es Jahrbuch założony w r. 1886 przez Behma, 

wydawany obecnie przez H. Wagnera.
Zawiera szczegółowy przegląd postępów gieogiafji oraz pokrewnych 

gałęzi wiedzy w opiacowaniu specjalistów

Peterinann’s Mittheilungen aus Justus Pert ies Geograph. 
Anstalt, heiausg. vor prof, d-r Supán. 12 zeszytów, rocznie mr. 24.

Jedno z najlepszych pism. Zawiera oprócz artykułów przegiąć pouróży, 
a także podaje systematycznie hibljografję geograficzną.

Verhandlungen u. Mittłeilufgen dej; Berliner Geograph, 
Gesellschaft.

7 francuskich popularne, ilustrowane :
Tour de Monde i Globus,
a także:
Revue Française de l’etranger et des ccloniee et Explo­

ration, GAZETTE GÉOGRAPHIQUE. Paryż.
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SŁOWNIKI, ENCYKLOPEDIE.

E. Metzger, Oec graphisch - statistisches Welt-Lexikon. 
Sztutgard. 1888, str. 832. Cena mr. 9.

Zawiera około 160000 nazw,

PODRÓŻE I CPISY.

Dział podróży i opisów gieografieznych, pomimo poczytności, jaka się cieszy, 
należy do nader ubogich w naszej literaturze. Po wyłączeniu utworów fantazji, jak 
up dzieł Verne’a, Maype-Reida. i t. p., a następnie rzeczv słabych lub zbyt prze­
starzałych, pozostanie niewielka liczba dzieł rozmaitej i merów nej wartości nauko­
wej. Ugrupujemy je w dwa działy: niższy i wyższy.

Stonień I.

Wrctaw Obuszek, O sławnym ”żeglap.zi 'JagielAnie czliru pierwsza 
podróż naokoło świata. 'Warszawa. 1893, str 72 z •lustracjami. Cena kop. 15.

Jasne i popularne streszczenie pierwszej podroży naokoło ziemi, poprzedzo­
ne wstępem historycznym

J. Stasiak, Opowiadanie o Krzysztofie Kolumbie czyli o tym, kto 
pierwszy był w Ameryce. Warszawa. 1891, str 63 z ilustracjami. Cena kop. 12.

Napisana równie jasno jak pierwsza.
Z. Morzycka, Z dalekiej północy. Norwegja. Szwecja. Danja. Irlandja i La- 

ponja. Warszawa. 1896, str. 120, z ilustracjami. Cena kop. 25.
Antoszka, O Czechach, ich krajc i życiu. Warszawa. 1895, str 95, z ilu 

straejami. Cena kop. 25
Popularny choć treściwy opis pobratymczej dzielnicy, historja oraz gieogratjr. 

Czech, stosunki społeczne, przemysł i handel tego kraju.
Tejże, Słowianie południowi: Bułgarzy, Serbowie, Czarnogórcy, Bośniacy 

i Hercegowińcy. Z rysunkami i mapką półwyspu Bałkańskiego. Warszawa. 1898, str. 
112. Cena kop. 25.

Autorka opowiada czytelnikom o historji Słowian południowych, gieografji 
krajów przez nich zamieszkałych, o stosunkach społecznych i ekonomicznych, wresz­
cie opisuje ludy pojedyncze pod względem charakteru, zwyczajów i t. d.

Józef Limbach, Podróż do Trybstu. Lwów. 1899, str. 86, rycin 29. Wydaw­
nictwo „Bibl. dla młodzieży“ Towarz. Pe.dagogiezn. Cena ent 80.

M. Brzeziński, O kraju chińskim i chińczykach. Warszawa. 1900, str. 50, 
z ilustracjami. Cena kop. 10

Łatwo i barwnie objaśnia książeczka o położeniu gieografic.znym, Obsza ze 
i układzie politycznym Chin, e przemyśle, rolnictwie, życiu, obyczajach Chińczyków 
i o miastach chmskich.

Tei.że, Turcy, ich obyczaje i religja, oraz kraje tureckie w Europie. War­
szawa. 19 > >. str. 46, z ilustracjami. Cena kop. 10-

Treść- Skąd się wzięli Turcy w Europie; kraje Turcji europejskiej: Konstanty­
nopol; z życia i obyczajów tureckich; religja i obrzędy religijne.

Tenże, Stany Zjednoczone Ameryki północnej. Warszawa. 1899. str. 98, 
z ilustracjami. Cena kop. 15.
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Treść- Stany Zjednoczone, ich powitanie, położeniu i oranice. Przyroda. 
Ludność indyjska, biała i czarna. liolnictwo sadownictwo, hoaowia oyćła. Przemysł 
górniczy. Fabryki, handel, koleje żelazne. Najważniejsze miasta. Stan oświaty 
i urządzenie wewnętrzne Stanów Zjednoczonych.—Kzccz napisana popularnie.

P. Sosnowski, Brazyi.ja, jej przyroda mieszkańcy. Warszawa. 1802, ®tr. 
47, z ilustracjami i mapką obu półkul Cena kop. 20.

W popularnej książeczce, napisanej z powodu prądów emigracyjnych w Kró­
lestwie Polskim, autor vykládá o odkryciu łrazylji przez Europejezy_róv, o jej 
obszarze, wodach, lasach, zwierzętach i powietrzu, o ludności, jej zajęciach, wresz- 
tie o położeniu i bycie kolonistów polskich.

ßt Poplawski, Ciekawe obrazy z życia lobów, podług A. Kirchhoffa i innych 
Warsz'awa. 1888, str 167, z 12 tablicami kolorowemi i 12 drzeworytami. Cena rub. 1 
kop. 60 w oprawie kartonowanej

Treść: Przedmowa- Australijczycy (str. 3—17). Papuasi <sti 17—30). Poline- 
zjjezycy (str. 30—45). Eskimosi (str. 46—61). Lidjanie amerykańscy (str. 62—76). 
Hótentoci i Buszmani (str. 77—87). Murzy ii (str. 88—99). Nubijczycy 'str. 100- 108). 
Arabowie (sti. 109—120). Indusi (Str. 121—136). Chińczycy (str. 137--154). Japoń­
czycy (str. 155—167).—Autor podaje wiadomości o zwyczajach i tryoie życia tych 
ludów.

Wl. Anczyc, Księga sławniejszych odkryć «ieograticznych podług naj­
nowszych źródeł zebrana. 4 wydanie uzupełnił W. Umiński. Warszawa. 1897, str 
V i 433, z ilustracjami i mapkami. Cena mb. 2 w oprawie kartonowanej.

Treść: Część I (str. 5—208). Pojęcie o swiecie w Starożytności; historja żeglu­
gi; gieografja w wiekach średnich; epoka odkryć—odkrycie podbicie Indii Wacho 
Inich- odkrycie i podbicie Ameryki: pierwsze odkrycie na lądzie afrykańskim; od­
krycie Australji: wyspy Oceanji; odkrycia podbiegunowe. Część II (str. 209—433). 
Wiek XIX: wyprawy podbiegunowe: Azja: Afryka: Australja: najnowsze wyprawy 
Äo bieguna północnego: wyprawy do bieguna południowego

W- Umiński, Nansen pośród lodów. Odczyt popularny. Warszawa. 1899, 
str 42. Cena kop 6.

Stopień II i III.
A. K. S., Świat podbiegunowy. Warszawa. 1899, str. 202, z 25 rycinami 

i mapką. Cena kop. 50.
Książkę rozpoczyna historyczny przegląd ważniejszych odkrywców, poczyna­

jąc od XV wieku aż do Nansena: następnie autor mówi o porach roku, prądach, zorzy, 
burzach, polach i górach łonowych, o podbiegunowej roślinności i faunie, tas lądo­
wej jak i morskiej — wreszcie o ludności kraje podbiegunowe zamieszkującej, jej 
charakterze, sposobie życia (Lapończycy, Eskimowie, Ostjacy). Czyta się nie bez 
korzj ści i z zajęciem.

Należy też tu umieścić nieco już przestarzałą, książkę, traktującą o tej samej 
kwestji:

L. Tałomir, Pjizeçlad podróży i odkryć w świecie apetycznym. Lwów. 
1875, str. 147.

Fridtyof Nansen, Podroż do bieguna północnego. Warszawa. 1898 2 tomy, 
z ilustracjami, tom I. str. 144. tom II, str. 144 i mapka. Cena kop. 50.

Opis rozgłośnej niedawno wyprawy.
Techniczną stronę wyprawy do bieguna północnego, przedsięwziętej przez 

Andree’go opracowali
Lachamhre i' A. Macharon, Wyprawa Ai,JBŃE'go balonem do bieguna, 

z ilustracjami, w przekładzie M. O. Warszawa. 1898, str. 150. Cenąkop. 25.
Jest to właściwie opis przygotowań do wielkiej wyprawy. Zawiera wiele infor­

macji o stronie jej konstrukcyjno-aerostatycznej.
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Strzelecki, Dziesięć lat pobyto w Australji.
J. Kubary, Wyspy Nukuoro („Ateneum“, 1882; i Obrzędy pogrzebowe Pe- 

lawbczyków („Ateneum“. 1885;.

H. otanley. Jak odszukałem Lbvingstona. Podług przekładu H. Lorę».  
Lwów. 1877. str. : .95. Cena rub. 1 kop. 20.

*

Tenże, W czeluściach .Afryki.
Tenże, Z’ziemi niewolników.
D-r J. Vlach, Ląt afrykański w świetie najnowszych badań, przekłuł 

z Pieskiego. Warszawa. 1883, str. 125. Cena kop. 50
Patrz sprawozdanie Nałkowskiego w „Boczniku Pedagogicznym“. Tum II.
Szofc-Roooziński, Wyprawa do Afryki.
D-r A. Pehman, Szkice z podróży do Afryki południowej, odbytej w latać» 

1836—7. Kraków. 1880, str. 368.
Józe' Rostafiński, Świat i ludzie Algieru. Kraków. 1896, str 302, liczne ry- 

ciny i, tekście. Cena rub. 1 kop. 35
Zajmująco przedsta; 8oue wrażenia z podróży: opis miejscowości, ludzi, kraj», 

klimatu i owdzie historyczne wzmianki.
Tu należy się też wzmianka znakomitemu w swoim czasie, dziś już nie«» 

przestarzałemu dziełu:
A. humnoia., Podróże. Oddział Î. Podrożę po Afryce i Ameryce. 2 tomy, str. 

327 i 269. Wilm .861

Szereg bardzo zajmujących opisów z życia społeczno-ekonomicznego Stanów 
Zjednoczonych zawiera książka:

L. Krzywicki, Za Atlantykiem. Warszawa. 1895, str. 340. Cena rub. 1 k. 6ł.
Są to listy z podróży, odznaczający się żywością opowiadania i oryginalnością 

poglądu. Autor traktuje rzecz, jako socjolog i ekonomista.
D-r lô.’ef Siemiradzki, Za morze" Szkice z wycieczki do Brazylji. Lwów. 1894, 

str. 100. Cena rub. 1.
Zawiera szczegółowy opis wyprawy przedsięwziętej w celu zapoznania się 

z warunkami wychodżctwa polskiego przez lwowski zjazd prawników i eko­
nomistów.

Tenże, Szlakiem wychodźców. Wspomnienia z podróży po Brazylji. War­
szawa. 1900. 2 tomy, str. 160 i 160. Cena kop. 50.

Książka informuje o powtórnej wyprawie d-ra Siemiradzkiego (1895) do Bra­
zylji, podjętej z polecenia Galicyjskiego wydziału krajowego dla zbadania stosun­
ków emigracji polskiej.

Tenże, Z Warszawy' do równika. Warszawie 1885 (2 wydanie. Lwów. 1893)-
Popularne przedstawienie wyprawy naukowej odbytej wraz ze Sztolcinanem 

w 1882 roku do południowej Ameryki.
Dunikowski, Od Atlantyku po za góry skaliste.rRLwów. 1893, str. 354 

z lieznemi ilustracjami Cena złr. 3.
Poniekąd tu też umieścić należy;
Stanisław Krzemińsk!, Krzysztof Kolumb. Warszawa. 1893, str. 68. Gćua 

kop. 25.
Wyborne streszczenie zasług wielkiego odkrywcy z wieloma historycznemi 

■jciśle i gruntownie podanemi szczegółami. Dziełko ozdabia portret Kolumba1.
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Krahmer, Syberja i znaczenie wielkiej kolei Syberyjsk sj, w tłumacze­
niu i z przedmową W. Trampczyr. .kiego „Bibl. dziel wyborowych“. Warszawa. 1898, 
str. 150. Cena kop. 25.

B. Reicliman, Z dalekiego Wschodu, wrażenia, obrazki, opisy z dobrowolne! 
podróży po Syberji. Warszawa. 1881, str. 287. Cena rub. 1 kop. 50.

D-r 3. N. Dybowski, Wyspy Komandorskie, z mapą i 10 tablicami. Lwów. 
1885, str. 104 i 10 tabl. fotodrukowanych. Cena mb. 1 kop. 85.

H. Dixon, Ziemia Święta. Przekład z angielskiego. Wydawnictwo „Przeglą­
du Tygodniowego“. Warszawa. 1874, str. 390. Cena rub. 1 kop. 50.

Oskar Lenz, Do wybrzeży Azji wschodniej. Przekład J. Stetkiewicza. War­
szawa. 1894. str. 136.

Bardziej fejletonowy niż naukowy opis podróży do Suez, Peuang, SŁcgapore, 
Hongkongu i t d

D-r Swen Hedin. Przez pustynie Azji Warszawa. 1900. 2 tomy, sty. 176 
i 176. Cena kop 50.

Jest to skrócony przekład dzieła, opisującego podroż autora po Azji, odbytą 
w latach 1893—7.

Edmund Plauchut. Chiny i Chińczycy. Warszawa. 1900, str. 152. Cena 
kop. 25.

Gordon Cumming, Życie w Chinach. Warszawa. Cena kop. 25.
E. St.umpf, Obrazy Kaukazu. Kartki z podróży. Warszawa. 1900, str. 184, 

z rvcinami. Cena kop. 25.
Jest to zajmujący i barwnie skreślony obraz Kf. kazu. przyrody i ludzi. icL 

kultury, stosunków społecznych, ekonomicznych, historii literatury i t. d.

Stanisław Bełza, W kraju tysiąca jezior (Finlandja). 3 wydanie. Warsza 
wa. 1899, str. 221 Cenr. rub. 1 kop. 50. — Na Lagunach (Wenecja;. 2 wydanie. 
Warszawa. 1899 str. 322 Cena mb. 2. — FolAndja. 2 wydanie. Krabów. -894- 
str. 417. Cena mb. 1 kop 80. — Odgłosy Szkocti. 2 wydanie. Warszawa. 1900, 
str. 316. Cena rub. 1 kop. 50. — Za Apeninami. 3 wydanie. Kraków. 1890, str. 132. 
Cena rub. 1.— W góra :n Olbrzymich. 2 wydanie. W arszawa. 1898. str. 88. 
i ena rub 1 kop. 20. — Obrazy Korsyki. Warszawa. 1896. str. 232. Cena rub. 1 kop. 
50.— Nad Brzegami Bosny i Narenty. Warszawa. 1899, str 307, ilustracje. 
Cena mb. 1 kop. 50, — W stolicy padyszacha arszawa. 1898, sti, 328. Ce..„ 
mb 2. — Listy z Sycylji. Wa~szawa. 1900, str. 245. Cena mb. 1 kop. 80. — W Pi­
renejach. Warszawa 1900, st”. 88. Cena kop. 60

Są to barwne, lecz gość powierzchowne opisy zwiedzonyc) osobiście przez 
ainatcra-podróżnika krajów; ozdobione licznemi rycinami traktują zarówno o dziejach, 
jak o ludności, jej zwyczajach i obyczajach, o klimacie, kulturze i t. p

D-r Józef Zawadzki. Z nad Bałtyku. Warszawa. 1896, str. ;>1. Cenc Kop. 40.
Fejletonowy ale zajmujący opis miejscowości położonych nad Bałtykiem 

w okolicach Bygi.
Adolf Pawiński, Portugalja. listy z podroży Warszawa. 1881, str. 304. Cena 

mb. 1 kop 50.
Tenże, Hiszpanja, listy z podróży 2 tomy. Warszawa. 1881: tom I, str. 116. 

tom II, str. 392. Cena rub. 2. ....
Oba te dzieła znakomitego profesora zalecają sie jasnością stylu, aoborem 

tematu i umiejętnością przedstawiania: dają też dosyć pełny obraz tych dwu krajóyr 
w-az z icb ludnością i właściwemi cechami. i
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Adolf Pawiński, Sbrbia. Zarysy historyczno-etnograficzne. Wydawnictwo „Bi- 
bljoteki Warszawskiej“. Warszawa 1874,119. Cena kop. 90. (Wyczerpane).

1. Kremer, Podróż do Włoch. (Patrz art.: „Historja sztuki“, tom II „Porad­
nika“).

I. j. KraszeusKi, Kartki z podróży 1858 *864  roku Księga druga. Włochy. 
Neapol, Francja. Belgja. Niemcy; Warszawa. 1874, str. 426 Ozdobione 70 drzewo­
rytami. Cena rub. 3.

Juljai. Mohort, Przelotne wrażenia z podróży do Rzymu. Cena kop 25.
Amicis, HolAndja. Warszawa. 1879, str, 511. Cena rub. 1. (Wyczerpana).
Tenże. Hiszpania. Warszawa. Cena rub. 1. (Wyczerpana).
Taine, Zj sysy Anglii. Przekład Al. Świętochowskiego. Warszawa. 1872. 3 

tomy, str. 150,174 i 119
Chlęnowski, Liwie wizyty w Angl.ii. 2 tomy. Warszawa. 1899, str. 158 i 168 

Dodatek do „Gazety Polskiej“. Cena kop. 80
Sewer, Szkice z Anglii. Kraków. 1898. Cześć I i II, str 170. „Czytelnia 

Polska“ po kop. 30
Zajmujące i kształcące opowiadania o stosunkach społecznych w Lnglji.
A. Hu rboldt, Podróże. Oddział II. Podróże po Rosji europejskiej i azjatyckiej. 

2 tomy, sti. 272 i 177 Wilno. 1861.
B. KosKOWski, Finlandia Według zbiorowego dzieła autorów lińskich i ro 

syjskich opracował.. Warszawa 1900. str. 224. z mapką. Cena rub. 1.
Anna de Sovět, Irlandia, przekład I...sz Warszawa. 1900 str 336. Cena 

kop. 60.
H. Dixon. Szw ajcaria i Szwa.tcarowie. 2 tomy. Warszawa 1874, str. 156 

i 154. Cena kop. 80.
L. Tał'omir, Ferie alpejskie, wspomnienia miejsc i ludzi. Lwów. 1882, str 

301. Cena rub 2.

L-Tatomir, Obrazki gibograficzne, z 23 ilustracjami.'Lwów. 1878, str. 302. 
Cena rub.r2.

S. 3troyno>"s!<i Ziemia i jej m.fszkańct. Opisy malownicze krajów, ludu 
i obyczajów; z najcelniejszych autorów ojczystych i cudzoziemskich oraz własnych 
prac. Z wieloma rysunkami. 3 tomy. Tom I: Azja, Afryka, Ameryka i Australia, 
str. 302. Toit II.- Europa północna i Słowiańszczyzna, str. 317. Tom III: Europa środ- 
kow a i południowa, str. 424. Warszawa. 1881—1886. Cena trzech tomów w oprawie 
rub. 4

Są to wypisy gieograiiczne. Na dziś w większej części przestarzałe.
Oskar chel, Historia wielkich odkryć gieograficznycii w XV i XVÍ 

wieku, przełożył z niemieckiego J , Tretiak. Lwów. 1879, str. 473. Cena rub. 2.
Nie można też pominąć znakomitego dzieła K. Darwina, jakkolwiek nie jest 

ono b ezpośredniu z giejgrafją iwiązane: Podróż naturalisty. Dziennik rpostrze- 
żeń d ityczących historii naturalnej i gieologji okolic, zwieazonych pończas podroży 
naokoło świata Przekład J. Nasbauma. Warszawa. 1887. str. 412 i XIII, z 14 drze­
worytami w tekście Cena rub. 4.

Z literatury obcej ograniczamy się do wskazania rzeczy najznakomitszych:
N«, wstępie wymieniamy przewodnik dla podróżników, ułożony przy pomocy 

31 specjalistów, p. t. Anleitung zu tssenschaftl*chen Beobachtungen j j: 
Reisen in einzelnen Abhandlungen her v. Neumayer. 2 wyd. 2 tomy. Cena mr. 32.
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GIEOGRAïJA I OPïSYfcKRAJU.

Stopień I.

Krótkie wiadomości o gieografji kraju rozrzucone są w wymie- 
-aianycn już w I stopniu podręcznikach — Benoniego i Tatomirar 
a także w książeczkach Nałkowskiej (rozdzia’y o Eu-opie), zajmują 
“ne jednak ledwie po parę stronnic; cokolwiek więcej wiadomości 
zawiera wspomniana tamże książeczka (n. str. 208):

K. Promyk, Stopniowe opisanie świata (od str. 10—34).
Za podstawową jednak przyjęlibyśmy tu obszar ejszą Książeczkę:
K. Krynicki, O Wiśle, jej poili wach i miastach nad NI4 

jeżących. 5 wydanie. Warszawa. 1890 str. 121. Cena kop. 30.
Treść. Wisła (wiersz); Strony świata; Mapa; Rzeka,. ej brzegi, koryto, 

początek i ujście; Podanie o początkach Wisły, do Wisły; Źródła Wisły; 
Wiślanie; Bieg Wisły; Spławność i wylewy; Bieg górny, śreani i dolny Wisły 
Dopływy z prawej strony W:sly; Dunajec; Podhale; Górale; San; Wieprz; 
Bystrzyca; Lublin; Bug; Siedice; Narew; Łomża; Ojców; Nida; Kielce; Pili­
ca; Oświęcim; Bielany; Krakow i Krakowiacy; Sandomierz i Sandomierzami.. 
Dalszy c:ąg Wisły. Kazimierz; Iwangród; Czersk; Wilanów; Warszawa; Mary- 
mont; Bielany; Mazury, Włocławek; Nieszawa; Kujawiacy; Ciechocinek; 
Fordon; Gniew; Jabłonna; Nowy-Dwór; Zakroczym; Czerwińsk, Płock; Toruń; 
Chełmno; Grudziądz; Kwidzyn; Żuławy; Malborg; Kaszl by; Gdańsk; Klasztor 
w Oliwie; Zatoka Guańska, Pucka i Fryska. Zakończenie Dodatek I: Ujść’ 1 
Wisły z mapką. II: Tabliczka szerokości Wisły. III: Kilka słów o tężniacb. 
Rzeki wpadające do Wisły, wiersz przez Deotymę.-— Znajdujemy tu opisanii 
rzek do systematu Wisły należących i miast nad niemi z uwzględnieniem ze­
wnętrznej ich cechy, wreszcie krótkie wiadomości o mieszkańcach. Książeczkę 
zdobią liczne obrazki i dobrane wyjątki z odpowiednich utworów poetyckich.

Powtórzeniem, a w części i rozszerzeniem (co do tmych dziel 
nic) wiadomości podanych przez Krynickiego, będą rozdziały VII 
i VIII (str. 56—119) Geeograeji leskiego (p str. 211).

Rozdziały te zawierają: Wędrówka po kraju rodzinnym: Cesarstwo Ro­
syjskie, Królestwo Piuskie: Pomorze, Śląsk Pruski; W. Ks. Poznańskie; 
Prusy wschodnie i zachodnie; Cesarstwo Austiyjackie; Śląsk austryja ki; 
Bukowina; Galicja.
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Jeśli tu dodamy krótkie wiadomości o kraju naszym w Gieo 
gracji poglądowej W. Nałk?ńiskjego (rozdział zatytułowany: Lą 
dowy pień Europy) — to będziemy mieli pra wie wszystko, co mamy 
w zakresie popularnym o kraju naszym. Należy tu jeszcze przyto 
czyć parę świeżo wydanych książeczek do czytania, pozostających 
w związku z naszym, krajoznawstwem:

Stanisław Lemiesz (Nałęcz-Ostrowski), Nasze miasta. Łódź. 
18S9j str. 68. Cen? kop. 16.

Ilustrowane opisy, dosyć suche i schematyczne, miast ze wspomnieniami., 
liistorycznemi (Sandomierz, Luolin, Zamość, Kielce, Częstochowa).

A. Janowski, Wycieczki po kraju. Części: Kielce, Chęciny, 
Karczówka, Ś. Krzyż, Bodzentyn, Wąchock. Iłża Kadom. Warsza­
wa. 1900, str, 114, z 2 mapkami i licznemi ilustracjami w tekście 
Cena kop. 50.

Tenże, Wycieczki po kraju. Część II: Opatów, Ujazd, Ku 
montów, Ossolin, Sandomierz Warszawa. 1900, str. 151 z mapką 
i licznemi ilustimcjami w tekści e. Cena kop. 60.

Autor podaje krótkie opisy i nieco informacji dla zwiedzających strony 
ojczyste. W braku obszerniejszych mogą być przydatne. Zapowiedziane 
są dalsze tomiki „Wycieczek“.

Nieźle ułożoną, jednak bardzo już przestarzałą i pełną błędów, jest 
książeczka:

Adam Wiślicki, Krótka gieografja Królestwa Polskiego. , Warszawa. 
1863, str 102. Cena kop 20 (Wy czerpanej.

Treść: Do nauczycieli szkół elementarnych, n) Jak się utwcrzyr kraj Polski. 
2) Jak sie utworzyło Królestwo 3) Jak wyglada Królestwo Polskie. 4) O v odach, 
znajdujacyh się w Królestwie Polskim. 5) O ladzie w Królestwie Polskim. 6) O mi­
nerałach znajdujących się w Królestwie Polskim, i) O gruntach w Królestwie Pol 
skim. 8) O roślinach uprawnych i ozimych -9) O drzewach i lusack 10) O zwierzę­
tach swojskich i dzikich. 111 O ptakach, rybach, gadach, owadaci i inny cl. zwierzę­
tach. li ) O klimacie. 13) O gospodarstwie rolnym. 14) O przemyśle. 15) O komuni­
kacjach lądowych i wodnych 16) O handlu i targach. 17) O ludności zamieszkują­
cej Króles wo Polskie. 18) O reíigji i oświeceniu mieszkańców Królestwa Polskiego 
19', O rządzie w Królestwie Polskim. 20) O szczegółowych miejscowościach w Kró­
lestwie Polskim igubernje i powiaty).

Stopień II i Tli.

Krótkie wiadomości znaleźć można w podręcznikach : Nałkow­
skiego (p. str. 214 i 2)7) Baranowskiej i DziedzickidijO (p. str. 217) 
lub w dawniejszych dziś już pi zestarzałych: Guthego, Klödeia i in- 
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nych. W braku dzieła, któreby zawierało całkowity opis, należy 
korzystać z kilku, które tworzą raniej więcej pewną całość:

K. Krynicki, Rys gieograeji Królestwa Polskiego. Z do­
daniem mapy ii mgrafowanej i kolorowanej Królestwa Polskiego. 
Warszawa. 1887, str. XI1I i 292. Cena rub. 1 kop. 20. (Wyczerpane).

Treść: Granice, obszar i ludność Królestwa Polskiego wogóle. Po­
wierzchnia (wyżyna Lubelska, Sandomierska, Olkuska, Szwajcarja Królestwa 
Po’skiego). Wody. Błota. Knmat. Gleba. Minerały i źródła mineralne. 
Rośliny, lasy i łąki. Zwierzęta. Okolice podług ich własności przyrodzonych. 
O ludności i ludzie Polskim. Doroczne zwyczaje ludu. Wsie i miasta. Podział 
pod względem admimsa-acyjno-politycznym; pod względem wyznaniowym. 
Komunikacje. Oświecenie publiczne Przemysł. Handel. Gubernje i powiaty 
Skorowidz alfabetyczny.—Książka ta robi wrażenie streszczenia większej pra­
cy, gdyż zawiera mnóstwo nazw, a to czyni ją mało zajmującą. Całość jest na 
dziś przestarzałą.

Również przestarzałą i dziś już inałowartościową jest:
J. M. Wiślicki, Opis Królestwa Polskiego 3 tom’• to.r, I, st • W1- tom II 

2 części str. 89 i 86: tom lll, str. 149. Warszawa. 1850—53. Cena rub. 4 kop. 20. 
Bliższa ocena pat™ „Poradnik“, część III, str. 248.

Z map wymieniamy:

J. Wójcicka, Mapa poglądowa Królestwa Polskiego. Z tek­
stem objaśniającym. (Wyczerpana).

M. Gott, Mapa Królestwa Polskiego z oznaczeniem odle­
głości NA DROGACH ŻELAZNYCH, BITYCH I ZWYCZAJNYCH; Wyuaníe 
nowe, przejrzane i poprawione. Warszawa. 1909. Cena kop. 50.

Mipamcz, Mapa Królestwa Polskiego. Warszawa. 1899. Ce­
na rub. 3.

Szczegółową i wogóle bardzo dokładną mapę Królestwa Pol­
skiego obejmuje: Topograficzna mapa Królestwa Polskiego, wy­
konana w skali 1 :120,090 pod kierunkiem szefa sztabu giener. Rich­
tera w r. 1839. Kart 57 (pełnych i dopełniających).

Dodajeray tu jeszcze szereg opisów rozmaitej treści i zakreśl):
I

W. Pol, Obrazy z życia i natury. Kraków. 1869—71. 2 tomy, 
str. 329 i 367. Cena tomu I rub. 1 kop. 50; tomu II rub. 1 kop. 80.

Luźne ale zajmujące opisy puszcz, stepów, gór, rzek i t. p. na obszarze 
ziem dawnej Polski. Obok trafnej obserwacji przeziera dyletantyzm.
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Skirmunt, Nad Niemnem i nad Bałtykiem. Warszawa. 1897. 
str. 163 z mapkę,. Cena kop. 75.

F. N., Wołyń i jego mieszkance w r. 1863. Krótkie opisank 
gubernji Wołyńskiej pod względem gieograficznym i statystycznym. 
Prężno. 1870, str. 138 Cena kop. 60.

Dużo wiadomości historycznych oraz szczegółów do ówczesnego stanu 
rolnictwa, lasów, przemysłu, inwentarza. W końcu lista nazwisk właścicieli 
ziemskich na Wołyniu w r. 1848.

Czcstaw Jankowski, Powiat Oszmiański, materjały dc dziejów 
ziemi i ludzi. 4 tomy. Petersburg. 1896—1900. Tem I, str. 391, cena 
rub. 3; tom II, str. 289, cera rub. 3; tom III, str. 219: cena rub. 2; 
toni IV, str 90; cera rub. 1.

K. W., Nad Prądnikiem. Przewodnik po Ojcowie i jego okolicy. 
Warszawa. 1900, str. 172, z ilustracjami. Cena rub. 1.

D-r Z. Mierzyński, Ojców, uzdrowiskc leśno-górskie. Kraków. 
1895, str. 70. Cena kop. 75.

Posiadamy też kilka monogiafji miast Królestwa:

Michał Rawicz Wilanowski, Mcnograeja Łęczycy. Warszawa. 
1899, z rysunkami, str. 194. Cena rub. 2.

Tarczyński, Łowicz. Wiadomości historyczne z dodaniem innych 
szczegółów. Łowicz. i899, str. V i 252. Cena rub. 1.

W*.  Zieliński, Opis Lublina. Lublin. 1876. Cena kop. 50.

Poniekąd odnieść tu należy:

A. Wnjnert, Starożytności Warszawy. 6 tomów z liczneiai 
rycinami i mapkami. Warszawa, wydawane od 1846 — 1858, str. 
383, 411, 382, 462, 453, XVIII i 468 Cena w handlu antykwarskim 
rub. 12.

W. Czajewski, Ilustrowany przewodnik po Warszawie. 4 to­
my. Warszawa. 1889, str. 152, 14C 160 i 159. Cena rub. 2

J. Zinberg, Skorowidz Królestwa Polskiego. Warszawa. 
1877. Cena rub. 5.
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L. Ta.omir, Podręcznik gieografji Galicji na podstawie 
PRAC MONOGRAFICZNYCH I URZĘDOWYCH ŹRÓDEŁ. 2 Wydanie. LWÓW. 
1876, str. XVI i 174. Cena kop. 80.

Układ, trochę przestarzały, ale zawiera obfity materjał. Etnografja 
i płody natury opisane bardzo szczegółowo. Przy końcu spis źródeł (hi- 
Kjografja).

B. Limanowski, Galicja przedstawiona słowem i ołówkiem, 
z rysi inkami Wł. Tetmajera. Warszawa. 1892, sti, 154. Cena rub. 1 
kop. 20.

Treść I. Ziemia i jej przyroda. II. Ludność. III. Zarys historyczny. 
IV. Ludzkie siedliska. V. Polityczna budowa kraju i jego życie politvczne 
TI. Własność ziemska i rolnictwo. VII. Przemysł i ludność rolnicza, pize- 
mysłowa. VIII. Handel, kredyt i komunikacje. IX Oświata. X. Instytucje 
dobroczynne i stowarzyszenia 1).

Latiník, Mapa Galicji. Kraków. 1879. Cena cnt. 45.

Atlas gieologiczny Galicji (p. artykuł „Gieologja str. 171).

Dla dopełnienia powyższych wiadomości podajemy jeszcze kilka 
dzieł'

S. Witkiewicz, Na przełęczy. Wrażenia i obrazy z Tatr. Ozdo­
bione 135 drzeworytami w tekście. Warszawa. 1891, str. 254. Cena, 
rub. 4.

B. Reichman, Wycieczka na Łomnicę pod wodzą d-ra T. Cha­
łubińskiego. Warszawa. 1879, str. 120. Cena kop. 30.

B. Gusławicz, Wycieczka w Czorsztyńskie. Warszawa. 1881, 
str. 271. Cena rub. 1.

Prot'. A. Wrześniowski, Tatry i Podhalanie. Kraków. 1882, 
str. 53. Cena kop. 60.

A. Rehman, Tatry pod względem eizyczno-gieograeicznym, 
z 2 mapkami. Lwów. 1895, str. 173 Cena rub. 2 kop. 40.

Eliasz Radzikowski, Pogląd na Tatry. Kraków. 1896, strl 88.
Krótko zebrany materjał dotyczący Tati.

’) Ocena w „Wiśle“ W. Nałkowskiego, tom VI, str. 939
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Wł. K. Zieliński, Szląsk Austryjacki słcwem i ołówkiem na 
PODSTAWIE NAJNOWSZYCH ŹRÓDEŁ PRZEDSTAWIONY. Warszawa. 1888- 
str. 158. Cena rub. 1. I

Rzecz słaba.

Przewodniki informacyjne.
W. Eliasz, Ilustrowany przewodnik do Tatr, Pienin 

i Szczawnic, z 58 ilustracjami, 2 pianami i mapą Tatr. Kraków 1896, 
str. 401. Cena złr. 2 cnt. 30.

'Jswaid Obogi, Przewodnik ilustrowany po c. k. austr. kole­
jach państwowych. Wedle wskazówek c. k. gieneralnej dyrekcji 
austr. kolei państwowych, zredagował i napisał... Cena zeszytu 
cent. 30.

Ułożony na wzór niemieckiego Baedeckera.

Przewodnik po Krakowie i okolicy, wydany przez komitet VI 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, opracowany zbiorowemi 
siłami pod redakcją przewodniczą cego komitetu d-ra J. Rostafińskiego, 
ozdobiony widokiem Krakowa z XVI wieku, licznemi drzeworytami 
i planem miasta. Kraków. 1891, str. 231. Cena złr. 1 cnt. 20.

Ti; należy wymienić monografie:-^
Ambroży Grabowski, Kraków i jego okolice opisał histo­

rycznie... 5 wydanie, znacznym przyczynkiem wiadomości rozszerzo­
ne, z 57 drzeworytami, widokiem i planem miasta. Eraków. 1866, str. 
431. Cena rub. 2 kop. 70.

Wł. Łoziński, Lwów starożytny. I. Złotnictwo lwowskie 
w dawnych wiekach 1384—1640. Lwów. 1899, str. 109 z rycinami 
w tekście, cena złr. 2. II. Patrycjat i mieszczaństwo lwowskie w XVI 
i XVII wieku. Lwów. 1890, str. 305, z 73 rysunkami, cena złr. 9.

Al. SzarłowsI ", Stanisławów i powiat Stanisławowski. Sta­
nisławów 1878.

L. Hauser, Monografja miasta Przemyśla. „Bibljoteka War­
szawska“. 1883.

Opisanie historyczno - statystyczne Wielki ego księstwa 
Poznańskiego, wydanie J. N. Bobrowicza. Lipsk. .846, str. 576.

Poradnik dla samouków., cześć wydanie 2*  16
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Dzieło dobrze ilustruje ówczesny stan tej dzielnicy kraj u; zawiera spis 
wszystkich miast i osad. W wielu miejscach podane są nazwy polskie obok 
urzędowych niemieckich.

Wł. K. Zieliński, Szrąsk Pruski słcwem i ołówkiem na pod­
stawie NAJNOWSZYCH ŹRÓDEŁ PRZEDSTAWIONY. Warszawa. 1889, Stl’ 
152. Cena rub. 1.

Rzecz słaba.

Jelski, Łużice. Wrażenia z podróży. Warszawa. 1892, str. 76. 
Cena kop. 30.

Wykaz miejscowości, których nazwiska polskie do r. 1874 
na niemieckie zmienione zostały. Z polskiego na i iemieckii i 
i z niemieckiego na półśnie z dodaniem nowopowstałych osad alfabe­
tycznie ułożony. Poznań. 1875, sir. 52. Cena fen. 60.

Stefan Komornicki, Polska na zachodzie w świetle cyfr 
i zdarzeń. Część I. Zabory i ko’onizacja niemiecka na ziemiach pol­
skich z szczególnym uwzględnieniem W. K. Poznańskiego do r. 1848. 
Lwów. 1848 i 1894, str. 351. Cena rub. 3 kop. 20.

Jest to historyczny obraz luaów i ziem polskich na zachodzie w różnych 
okresach ze szczególnym uwzględnieniem czasów obecnych. Przedstawia sto­
pniowy wzrost Niemiec kosztem Słowiańszczyzny i oblicza zarówno zyski jak 
i straty elementów słowiańskich. Dzieło gruntowne i z zamiłowaniem opra­
cowane.

Do fizjografji kraju może być przydatna, oprócz map sztabo­
wych rosyjskich, austryjackich i pruskich, rosyjska mapa:

A. TiUo, gienerał, Hipsometryczna mapa Rcsji. 2 wydanie.

Prace treści ogólnej:
J. Siemiradzki i E. Dunikowski, Szkic gieologiczny Królestwa 

Polskiego, Galicji i krajów przyległych. Odbitka z „Pamiętni­
ka Fizjograficznego“ Waiszawa. 1891, str. 149. z mapę, kolorowaną.

Jest to monografja gieograficzna ziem polskich służąca jako objaśnienie 
do mapy gieologicznej

W. Nałkowski, Giedgraficzny rzut oea na dawną Polskę. 
Odbitka ze „Słownika Gieograficznego“. 1888, str. 53. (Wyczerpa­
na). Cena kop. 75.
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Jest to praca gruntówna, trafnie pomyślana i umiejętnie przeprowadzo­
na. Wymaga jednak od czytelnika wyrobienia umysłowego i naukowego przy­
gotowania. szczególnie gieologicznego.

D-r Antoni Rehman, Ziemie d„wnej Polski i sąsiednich kra­
jów słowiańskich opisane pod względem fzyczno-gieologicznym. 
Część I. Karpaty. Lwów. i895. 'Wydano z zasiłku Akademji Umie­
jętności w Krakowie), str. 657, 3 mapki schematyczne. Cena rub. 10.

Autor skłania się ku poglądom Humboldta, uważając ziemię jako 
jednostkę, wchodzącą w skład wrszechśv.iata. Bada przedewszystkim iej po­
wierzchnię pod względem własności przyrodniczych, zwraca uwagę na bogac­
twa mineralne, florę i faunę; tym sposobem treść Książki ożywia i budzi zajęcie. 
Karpaty opisane są w całej rozciągłości od Piessburga do Orsowy. Zyskujemy 
tym sposobem pogląd na całość pasma i opis mało znanych działów górskich. 
Pracę d-ra Rehmana czyta się z wielką korzyścią, zrozumienie ułatwiają trzy 
dołączone mapki schematyczne. D-r Rchman przypuszcza, ze czytelnik posiada 
dosyć znaczny zasób wiadomości z gieologji i dla tego rzadko daje wyjaśnienia 
dotyczące tej gałęzi wiedzy. Książka d-ra Rehmana powinna się znaleźć w rę­
ku każdego, kto zamierza zwiedzić i poznać góry nasze. (Wyciąg ze sprawoz­
dania prof. Wróblewskiego pomieszczonego w sierpniowym zeszycie r. 1897 
w „Bibliotece Warszawskiej"). Tom II obejmie ziemie od Karpat do Bałtyku,

Wawrzyniec Surowiecki, O rzekach i spławach krajów 
Księstwa Warszawskiego, ze zlecenia J. W. Łubieńskiego, ministra 
sprawiedliwości. (F'bljtrteka Polska Turowskiego. Kraków. 1861, od 
str. 235—366.

Autor mówi tu o Bzurze i Nerze, o Warcie, Prośnie, Obrze Go- 
ple i Notem, o Kanale Bydgoskim, o Pilicy, o rzekach leżących między Wisłą 
i Pilicą i o Nidzic. Wiele trafnych uwag i gruntownego obeznania się z przed­
miotem.

Walery Kopernicki (K. W.), Rzeki i jeziora. Tekst objaśnia­
jący do mapy hidrogaficznej dawnej Słowiańszczyzny. Warszawa. 
1883, str. 125. (Mapa wyczerpana). Cena kop. 5

Zawiera wiele błędów, korekta niedbała.

Michał Galiński i Tymoteusz Lipiński, Starożytna Polska, 
pod względem historycznym, gieograficznym i statystycznym. 2 wy­
danie, poprawione i uzupełnione przez F. K. Martynowskiego. 4 to­
my. 1885—6; tom I, str. VIII, 888 i VIII; tom II, str. 985 i X; tom 
III, część 1, str. 535 i VIII; część 2, str. 296 i XXI; tom IV, str. 
873 i XIII z mapą dzieł opisanych w dziele. Cena rub. 5.
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Właściwie jest to opisanie miast poci względem historyczno ar cheolo- 
giczuym przy zachowaniu dawnego podziału kraju na województwa i ziemie. 
Względy gieograficzno-przyrcdnicze prawie zupełnie są pominięte.

Z. Gloger, Gieogratja historyczna dawnej Polski z doda­
niem mapy rzeczypospolitej J. Babireckiego, w teks'cie 64 autentycz­
nych rycin. Kraków. 1900, str. 38C Cena rub. 3.

Praca bez wielkiej wartości.

Z atlasów historycznych wymienimy:
Z. Babirecki, Mapa Rzeczypospolitej Polskiej z przyd aniem 

kart orjentacyjnych 3-ch podziałów, Księstwa Warszawskiego i okrę­
gu wolnego miasta Krakowa. Kiaków. Cena w oprawce złr. 2.

K. Wolff, Das ehemalige Königreich Polen iuch den Gren­
zen von 1772. Hamburg. 1872.

Podziałka 1 : 300.000—dobra i wyraźna.

Wspomnieć wreszcie należy o atlasie dawnej Polski, wydanym 
w r. 1772 pod tytułem:

Rizzi-Zannoni, Carte de la Pologne, divisée par Provinces 
et PxxLatinats et subdivisée par Districts.

Atlas, dedykowany wojewodzie Nowogrodzkiemu Księciu Józefowi Alek­
sandrowi Jabłonowskiemu, nie ma dziś znaczenia praktycznego; wykonany 
starannie, zawiera wiele niedokładności, i dla tego przy historji owych cza­
sów z ostrożnością używany być wini en.

Karta dawnej Polski z przyległemi okolicami krajów są­
siednich, według nowszych materjałów. Skala 1:300,000. Paryż. 
1859. Kart 45 pełnych i 8 kart dopełniających.

Jest to jedyna mapa, obejmująca terytoi jum dawnej Polski, nader su­
miennie na tak wielką skalę wykonana, choć nazwy miejscowości są ta 
i owdzie niedość poprawne. -— Wydał ją gieneral Wojciech Chrzanowski.

Tu należy również zaznaczyć, iż niezmiernie pożyteczuemi przy­
czynkami do słownictwa gieograficznegc polskiego są:

Wykaz miejscowości i t. d., wspomniany wyżej (p. str. 242.) i
St. Zarański, Gieograeiczne imiona słowiańskie, zestawione, 

alfabetycznie, według nazwisk ich niemieckie!, włoslcch, rumuńskich, 
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węgierskich i tui eckich. Kraków. 1878, str 267. (Wydano z pomocą 
Akademji ümiejetnos'ci w Krakowie). Cena złr. 2.

Man sel, Francisco Ferreira Correia i Serre Azui, Or.s stanu 
Parana w Brazylii wraz z informacjami dla wychodźców. 
Przekład z angielskiego d-ra J. Siemiradzkiego. 2 wydanie uzupeł­
nione mapą oraz dodatkami tłumacza: Kady i przestrogi dla wy­
chodźców do Brazylii i Kolonizacja polska w Paranie, jej 
dzieje i stan obecny. Lwów. 1891, str. 80, Cena cnt 75.

Antoni Hempe!, Polacy w Brazylji. Lwów 1894, str. 178 
z mapą. Cena złr. 1.

Wielka mapa brazylijskiego stanu Parana (1 mt. 50 cm.X 
1 mt.- 10 cm.) opracowana według najnowszych źródeł rządowych ze 
szczególnym uwzględnieniem kolonji Polskich. Nakład „Głaz. Handl, 
gieograf.“.

D-r St. Kłobukowsui, Wspomnienia z podróży po Brazylji, 
Argentynie, Paragwaju, Patagonii i Ziemi ognistej. Lwów. 1899 
str. 192. Cena zlr. 1 cnt. 50.

Polski. kolonizacja zamorska, kilka słów o potrzebie organi­
zowania wychodźctwa i skupieniu polskiej ludnos'ci wychodźczej 
w brazylijskim stanie Parana wraz z mapą sytuacyjną kolonji rol­
niczych w południowych brazylijskich stanach. Wydano staraniem 
Towarzystwa kolonizacyjno-handlowego we Lwowie. Lwów 1899. 
str. 41. Cena cnt. 50.

D-r J. Siemiradzki, La Nouvelle Pologne. État de Parana 
(Brésil). Bruksella. 1899, str. 11.

Tenże, Za morze! Szkice z wycieczki do Brazylji. Lwów 1899 
str. 100. Cena mb. 1.

Terze, Z Warszawy do równika. Wspomnienia z podróży po 
Ameryce. Lwów. 1895. 2 wydanie z ilustracjami, str. 226. Cena złr. 1.

Tenże, Szlakiem wychodźców. Wspomnienia z podróży po 
Brazylji. 2 tomy z ilustracjami. Warszawa. 1990, str. 160 i 150. Cena 
kop. 50.



246 And. Świętochowski,

Wszystkie dzieła i dziełka d-ra J. Siemiradzkiego maję na sobie cechę 
tendencyjności, pomijając już to, że ścisłością nie odznaczają się zgoła.

W. Łaźniewski, Kolonie polskie w stanie Parana. „Głos“. 
1892 i).

Z pism sprawą wychodźctwa zajmował się specjalnie dwutygo­
dnik ekonomiczno-społeczny : Przegląd emigracyjny, wychodzący 
od 1892 do!8v5we Lwowie pod redakcją St. Kłobtikowsidego, a także.

Gazeta Handlowo-gieograficzna redagowana przez d-ra Un- 
gara. Dwutygodnik. Lwów. Cena rocznie rab. 4.

Niejakie informacje o stosunkach miejscowych znaleźć można 
w Kalendarzu Polskim F. B. Zdanowskiego. Wychodzi od r. 1898 
w Porto Alegre.

Na zakończenie wymieniamy wydawnictwa, zawierające grun­
towne i obszerne wiadomości z zakresu krajoznawstwa:

Słownik gieograficzny Królestwa Polskiego i Linych kra­
jów słowiańskich, wydawany pod redakcją Br. ChlebówsHego i Wł. 
Walewskiego według planu F. Sulimierskrogo. 14 tomów i suplementu 
Warszawa. 1860—1898. Cena tomu rab. 6.

Dzieło pomnikowe.

Pamiętnik Fizjograficzny.
Wiele cennych prac specjalnych, wymagających pewnego przygotowaniu 

przyrodniczego z zakresu meteorologji, gieologji krajowej, stosunków etno­
graficznych, gieografji roślin ") i t. d.

Wybitniejsze artykuły gieograficzne, jako to: opisy pojedyń- 
czych gubernji, powiatów, miast, rzek i gór zamieszcza:

Wielka Encyklopedia Ilustrowana.
Do poznania kraju służą następujące czasopisma:
Wisła, kwartalnik, wydawany w Warszawie, pod redakcją 

Erazma Majewskiego. Cena rocznie rub. 6.
Zawiera prace etnograficzno-gieograhczne.

1) Co do innych dzieł z kwestją tą związanych patrz „Poradnik“, część III, 
str 258.

2) Patrz wykaz prac gieologicznych. botanicznych i zoologicznych w artyku­
łach: „Gieologja“, „Botanika“ i „Zoologja“.



Gicografja. 247

Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego, kwartalnik, wyda­
wany w Krakowie od r. 1876. Cena za tom od rub. I do 2.

Zawiera wiele cennych szczegółów gieograficznych pod względem kli­
matu, flory, fauny, wpływu lasu na kulturę i klimat i t. p.



BOTANIKA
PRZEZ

Edwarda Strumpfa.

Treść: Wstęp: Określenie botaniki. — Wyróżnię,owanie się botaniki, jako nauki, 
z umiejętności rozpoznawania roślin.—Teorja rozwoju. Stosunek botaniki do zoologj’, 
fizyki, chemji, inetcorologji, klimatologii, gicologji! Paleontologia. Zastosowania 
botaniki w życiu praktycznym—Podział botaniki nkładnictwo, morfologia, fizjologia, 
paleontologia. Gieografja roślin. Patologja roślin. — Stopieů I: Książki przygoto 
wawcze, zajęcia praktyczne, podręczniki systematyczne. Kwestjcnarjusz. Stopień II: 
Bibljografja. Określanie roślin. Studja praktyczne. Stopień III: Dzieła ogólne, systf 
matyka, florystyka krajowa. Morfologia. Anatomja. Fizjologia. Paleontologia i hi­

storia rozwoju. Gieografja i biologja. Baktcrjologja. Atlasy botaniczne.

Botanika jest może i idną z najbardziej popularnych gałęzi 
wiedzy przyrodniczej, tylko że ta popularność wyrobiła jej imię naj­
mniej właściwe i najmniej rzeczywistemu stanowi rzeczy odpowia­
dające. Jest to zresztą zwykła historja, a los taki spotyka zazwy­
czaj wszystko, co w ciągłym rozwoju i doskonaleniu się naprzó d 
idzie, zostawiając za sobą Ociężałą opinję; każde jej posunięcie 
się o krok jeden znacznego czasu wymaga.

Tak się stało i z botaniką. Gdybyśmy zechcieli zapytać, co to 
jest botanika? -— już nawet nie pierwszego lepszego człowieka, lecz 
nawet takich amatorów, którzy bardziej interesują się i zajmują tą 
nauką, to w większości przypadków z otrzymanych odpowiedzi mo­
glibyśmy tylko wywnioskować, że botanika jest to umiejętność roz­
poznawania roślin; nigdy zas*  nie doszukalibyśmy się znamion naj­
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istotniejszych, świadczących o tym, że botanika jest nie umieję­
tnością, lecz nauką o roślinach, nauką o ich budowie, ich 
życiu, poKrewieństwie, historji, rozmieszczeniu i stosunku do otacza­
jącego świata martwego i żyjącego

“Wyłoniwszy się z umiejętności czysto praktycznej (lekarskiej, 
ogrodniczo-rolniczej), nauka botaniczna, w ciasne widnokręgi zam­
knięta i od innych nauk ściśle odosobniona, miała pierwotnie cha­
rakter wyłącznie opisowy. I ten kierunek obejmował całokształt 
wiedzy botaniczne’.

Pewna specjalizacja zaznaczyła się na dobre dopiero pod koniec 
pierwszej połowy bieżącego stulecia, kiedy Schleiden w epokowym 
swym dziele: Zasady bota niki naukowej—następujące wypo­
wiedział słowa: „Minęły już czasy, kiedy uważano za botanika tego, 
kto-, znał 60C0 nazw roślin, a za y elkiego botanika tego, kto ich 
ICO00 posiadał; t. zw. wówczas botanika systematyczna została tez 
wyparta na właściwe swe miejsce — pomocnicy prawdziwej nauki”.

Przedstawiciele systematyki opisowej poczęii się, rzecz oczy­
wista—odstrzeliwać, powołując się na wzniesiony przez siebie gmach 
wiedzy i zarzucając zwolennikom kierunku fizjologicznego i morfolo­
gicznego, iż dotychczas nic jeszcze nie zbudowali. Spór ten rozbił 
naukę, lecz tylko chwilowo: nieporozumienia musiały się wyjaśnić 
i pojedyncze działy botaniki, powiązane nicią idei wielkiej, poszły już 
dalej ręka w rękę, wzajemnie się uzupełniając.

I choć specjalizacja odbywa się i musi się odbywać w dalszym 
ciągu, jednak te części zróżnicowane nie gubią się w nieładzie ciem­
nym, lecz odnajdują i łączą się w całość misterną — w świetle cu­
downym tej zasady przewodniej, która przyświeca rozwojowi wszyst­
kich gałęzi wiedzy ludzkiej w bieżącym stuleciu: teorji rozwoju.

Rozwój polega na specjalizacji, na różnicowaniu się pojedyn­
czych części składowych; lecz procesowi temu musi też towarzyszyć 
całkowanie, dające etapy drogi dalszej. Możliwym zaś staje się ono 
tylko przy istnieniu jednej nici przewodniej, jakiegoś cementu ducho­
wego; tym właśnie ostatnim była idea ewolucji, której zawdzięczamy 
gmach wiedzy współczesnej.

Wszystko, co ogarnął ten ruch, który wzniecił szerokie zagad­
nienia biologiczne i na którego czele stanął Karol . Jarwin, szybko 
do życia i dalszego rozwoju budzić się zaczęło. Był to prąd ożywczy, 
co wskrzeszał martwe światy i życiem je zapładniał w owoce obfitym. 
Więc gdy teorja rozwoju zaczęła cio budowy swych podwalin brać 
materjał nie tylko ze świata zwierzęcego i ludzkiego (ten ostatni zo­
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stał przez nią podporządkowany prawom ogólnym), lecz i roślinnego, 
wówczas dopiero botanika zdobyła przynależne jej prawa obywatel­
stwa, określające właściwe stanowisko roślin w przyrodzie. A miejsce 
to odnalazła dopiero w tym świetle jasnym idei przewodniej, o której 
już mówiliśmy.

Zbyteczną wydaje nam się wobec tego potrzeba rozwodzenia 
się o tym, iż botanika ścisłemi więzy musi być zespolona z mneml 
dziedzinami wiedzy przyrodniczej. Cała nauka o przyrodzie — to 
jeden gmach wielki, nie na działy rozbity, lecz z pojedynczych części 
w całość harmonijną ułożony; jedna gałąź wspomaga drugą, a żeby 
pojąć zasadnicze zjawiska natury, trzeba pewne wiadomości ze 
wszystkich dziedzin posiadać.

Rozpatrzmy przedewszystkim stosunek botanik1' do zoologji 
Te dwie nauki — to niby dwa drzewa, co ze wspólnego korzenia wy­
rosły, których pnie rozeszły się w nowletrzu, lecz hen u szczytu znów 
zbliżają się ku sobie konarami swemi, łącząc się w jedną splątaną 
mozaikę misterną. Wspólnym korzeniem są właśnie owe pra-pier- 
wotne grudki protoplazmy, owe najpierwotniejsze organizmy hipote­
tyczne, co nie są ani zwierzętami, ani roślinami, jeno pierwszemi 
istotami żyjącemi. Lecz nie tylko te istoty hipotetyczne stanowią 
ogniwa, łączące dwa odłamy świata organicznego : i obecnie mamy 
cały szereg organizmów, które botanicy za swoje i zoologowie też za 
swoje uważają i z któremi spotkać się możemy zarówno w podręczni­
kach botaniki, jak i zoologji. Dowodzi to, że właściwości zwierzęcia 
i rośliny nie dadzą się dokładnie oznaczyć, i jakkolwiek praktyka 
życiowa dała nam możność wyrobienia sobie pewnego pojęcia o każ­
dej z tych kategorji istot, jednakże teorja uporać się z tym zadaniem 
nie może.

Wszakże wnioskować stąd nie można o wielkiej bezsilności 
teorji: jest ona bardzo mocna, obejmuje horyzonty bardzo szerokie 
i dzięki temu widzi wiele takich rzeczy, których praktyka nie do­
strzega. Istotnie, jeżeli weźmiemy z jednej strony dąb lub sosnę, 
albo chociażby niezapominajkę, a z drugiej — konia, człowieka, chra­
bąszcza, to różnica będzie aż nadto widoczna; ale dotyczyć będzie 
tylko poszczególnych przypadków, teorja zaś dla swych praw żąda 
uogólnień szerokich, któreby obejmowały wszystkie możliwe przy­
padki, więc też przyjąć musiała, że istotnej różnicy między 
roślinami a zwierzętami niema.

Gdy bowiem poznano, na czym właściwie polegają zjawiska 
życiowe i czynności organizmu, gdy poznano ich stosunek i zależność 
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od otaczającego świata zewnętrznego, wwosek powyższy stał się 
rzeczą nieuniknioną: istnieje Tylko jedno życie, życie istoty żyjącej; 
zawsze i wszędzie podlega ono prawom jednakim, liozróżnienia zasad­
niczych zjawisk życiowych na roślinne i zwierzęce wyobrazić sobie 
nie można: oddychanie jest zawsze i wszędzie jednakową czynnością 
iizjologiczną i proces rozrodczy polega na tym samym—bez względu 
na to, czy dany organizm zaliczymy do świata zwierzęcego lub roś­
linnego; zamirna materji, ta czynność subtelna nosicielki życia—pro­
toplazmy, jest zawsze jednaka.

Teorje ogólne są tym wykwitem nauki, co jej szczyty wieńczy. 
A w danym razie poglądy szerokie, wyłuszczone w wierszach po­
wyższych, są łącznikiem, wiążącym dwa światy, które ze wspólne­
go pnia wyrosły, lecz różnemi poszły drogami i dopiero na wyżynach, 
mocno się rozrósszy, wzajernt'e się odnalazły w przestrzeni, aby 
już zawsze jeden świat zespolony stanowić dla tych, co na owe wy­
żyny wznieść się potrafią.

Widzimy tedy, że z zoologją botanika zespolona jest bardzo 
ściśle — wszystkiemi kardynalnemi zagadnieniami swemi, Znaczny 
jest też związek jej z chemją i fizyką. Bez znajomość1' podstaw 
tych dwu nauk nie będziemy w stanie zdać sobie sprawy ze zjawisk 
życiowych rośliny. Pewne działy fizjologji roślin opierają się na 
znajomości odpowiednich procesów chemicznych; one to wytworzyły 
nawet specjalną chemję fizjologiczną. Czyż moglibyśmy bez chemji 
zrozumieć istotę takich czynność, organizmu roślinnego,jak żywienie 
się, oddychanie, przyswajanie i zamiana materji? Czyż nie na podsta­
wie praw fizyki wyjaśniamy sobie krążenie soków w roślinie i dzia­
łanie sił osmo tycznych w jej komórkach.

Nie należy jednak sądzić, że botanika jedynie korzysta ze zdo­
byczy chemji i fizyki, nic im za to n’e dając. Nie mówiąc już o tym, 
że same rośliny dostarczają odpowiedniego materjału, a ich zjawiska 
życiowe — odpowiednich przykładów, ilustrujących prawa fizyki 
i chemji, nawet sami badacze fizjologji roślin pracami swemi przy­
czyniają się do postępu tych nauk. Oto chociażby pizykład nastę­
pujący. Jeden z najwybitniejszych wśród żyjących obecnie badaczów 
fizjologji roślinnej badał działanie sił osmotycznycli. Wkrótce jednak 
doszedłdo przeświadczenia, że jakkolwiek szerokie i głębokie badania 
fizyków daleko posunęły ten przedmiot, jednakże otrzymane dotych­
czas zdobycze są niewystarczające; przeto sam musiał wziąć się do 
rozwiązania niektórych zagadnień osmotycznycli z czysto fizjolo­
gicznego punktu widzenia. I dzięki temu doszedł do wielu takich 
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poglądów, które z najlepszym skutkiem posłużyły do wyjaśnienia licz­
nych spraw życiowych rośliny. Lecz na tym jeszcze nie koniec. Do­
świadczenia fizjologa posłużyły za podstawę, na której znany badacz 
chemji fizycznej, van t’Hoff, zbudował gmach słynnej teorji ciśnienia 
osmotycznego. jest to zresztą nie jedyny przypadek, w którym fizjo- 
logja roślin okazała się pomocnicą nauki o osmozie; wszak odkrywca 
eks osmozy i endosmozy (zjawiska przechodzenia przez błony; są one 
nader ważne dla fizjologji roślin, albowiem na nich opiera się przedo­
stawanie się materji od jednej komór!; do drugiej, oraz pobieranie 
roztworów mineralnych przez korzenie z gruntu), gienjalny i wszech­
stronny Eutrochet, był przede wszystkim fizjologiem roślin.

W dalszym ciągu, chemja, zwłaszcza, chemja gruntu, ma nader 
ważne znaczenie przy badaniu zjawisk rozpowszechnienia i rozsie­
dlenia roślin oraz całych zbiorowisk roślinnych. Dopiero dokładna 
znajomość chemicznych (i fizycznych) własności gruntu daje nam 
niekiedy możność pojąć jako tako, dla czego pewne gatunki są bar­
dziej rozpowszechnione w danej miejscowości, niż w innych.

Nie będziemy się też rozpisywali o tym, że znajomość fizyki jest 
niezbędna do poznania stosunku świata roślinnego do otaczających 
go warunków zewnętrznych, jak np.: stosunki oświetlenia, wilgot­
ności i t. d. Lecz nie tylko przy badania takich zjawisk o zakresie 
szerszym niezbędna jest nam fizyka; bez jej znajomości nie bylibyśmy 
nieiaz w stanie wyjaśnić sobie pewnych właściwości budowy anato­
micznej roślin i ich narządów. Mamy tu na myśli jeden dział fizjo­
logji, a raczej anatomji fizjologicznej, t. zw. „mechanikę roślin", któ­
rej przedmiot stanowią właściwości budowy, mające za zadacie pod­
trzymywanie równowagi oraz tęgości i mocy mechanicznej organiz­
mów roślinnych. Przy badaniu mikroskopowym przekrojów łodyg 
■óżnych rośLn, napotykamy znaczną rozmaitość w układzie i budowie 

komórek, którą pojąć możemjT jedynie ze stanowiska mechaniki. 
Z tego też punktu widzenia rozpatrujemy właściwości budowy 
i kształtów liści, których rozmaitość niesłychanych si-ęga rozmiarów

Z uwag powyższych zdaje się być widoczny ścisły związek bo­
taniki z chemją i fizyką. Jak w stosunku do zoologji poznaliśmy 
takie stery, gdzie obie te nauki jedną całość stanowią, zespolone czy 
to wspólnemi zagadnieniami, czy też wspólnym przedmiotem badań; 
tak też i w stosunku do chemji mamy taką sferę neutralną, gdzie za­
cierają się granice obu nauk, gdzie zarówno bctamk, j. k i chemik 
znajdą pracę dla siebie, gdzie te dwie gałęzie v iedzy ludzkiej w bez­
pośrednim zetknięciu wzajemnie się uzupełniają i, niby odświeżone 
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tym oddziaływaniem, każda w swoją stronę się rozchodzą, ciągnąc 
na wyżyny te cegiełki, co do budowy jednego gmachu wszechwiedzy 
służyć mają.

W zależności wzajemnej znajduje się toż botanika z meteoro­
logią i klimatologją. Znaczny wpływ czynników meteorolo­
gicznych na życie, oraz klimatycznych na rozmieszczenie roślin jest 
nader widoczny i wielce obfite są zdobycze, które botanika tym nau­
kom zawdzięcza. Lecz nie zawsze wskazówki, jakich one udzielić 
mogą , wystarczają przy badaniu życia roślinnego; niejednokrotnie 
też, jak to widzieliśmy i w innych dziedzinach, botanicy musieli na 
własną rękę brać się do rozwiązywanie zagadnień meteorologicznych 
i klimatologicznych. Tak np. niedawno jeden ze znanych botaników 
wiedeńskich, prof. Wiesner, chcąc zdobyć prawdziwy pogląd na sto­
pień działania mechanicznego, jakiemu podlega roślinność ze strony 
potężnych deszczów zwrotnikowych, nie mógł w metereoiogji znaleźć 
żadnych danych cc do mocy spadających strumieni wody deszczowej 
i musiał sam przedsiębrać szereg doświadczeń w celu dokładnego 
oznaczenia maksymalnego ciężaru kropli wody deszczowej szybkości 
spadania oraz żywej siły deszczu. Przyczynki do wyjaśnienia sprm- 
wy ważnego wpływu klimatu słonecznego na życie rośliny też były 
zdobyte przez badacza fizjologii roślin.

Wskazówki gi e o 1 ogj i są niezbędne do rozwiązania wielu za­
gadnień z historji roślinności i jej rozn lieszczenia gieograficznegc 
Niekiedy zdarza się, iż najlepsze zbadanie wszystkich właściwości 
danego miejsca, dokładne poznanie chemicznych i fizycznych wła­
sności gruntu oraz warunków klimatycznych i meteorologicznych 
okazuje się niedostateczne dc zrozumienia pewnych zjawisk, wówczas 
trzeba się uciekać do gieologji po wyjaśnienia, dotyczące już to 
układu warstw, charakteryzujących daną miejscowość, już stopnia ich 
starożytności, to znów po wskazówki co do warunków fizycznych, 
w których znajdowało się dane miejsce w dalekiej przeszłości.

Spróbujmy to wyjaśnić na przy kładzie. Każdego, kto bliżej 
zainteresował się gieografją roślin, musiało uderzyć edno zjawisko, 
mianowicie: znaczna odmienność flory japońskiej w porównaniu 
z roślinnością krain, posiadających podobny klimat i znaidujących 
się na tej samej szerokości gieograficznej w innych częśc!ach świata. 
Wiemy o tym, jak potężny jest wpływ warunków zewnętrznych na 
szatę roślinną; chcąc sobie tedy wyjaśnić interesujące nas zjawisko, 
robimy przegląd owych warunków, usiłując na tej drodze ciekawą 
różnicę wyjaśnić, lecz okazuje się, że waruak1. te są albo jednakowe, 
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albo bardzo do siebie zbliżone. Dopiero gdy sięgniemy do odległej 
przeszłości, przypomnimy sobie, że kiedy podczas epok: lodowcowej 
cała północ Europy, Ameryki północnej i części Azji spow’ ;a była 
w całun lodowy, tylko część północno-wschodniej Azji, zwłaszcza 
okolice teraźniejszej Japonji, były od lodów tych wolne. Pokrywa 
lodowa zniszczyła wszelkie życie roślinne, a gny ustępować zaczęła, 
obnażający się stopniowo teren zajmowała nowa roślinność, do bar- 
idej surowych warunków bytu przystosowana. I chociaż po wielu 
wiekach pomalu miękły warunki klimatyczne, ta roślinność hiperbo- 
rejska w zupełności wyprzeć się nie dała nadchodzącym wciąż no­
wym zastępom, gdy tymczasem w Japonji pozostać mogła fora dawna, 
przeszedszy pewne zmiany drobniejsze i mniej gwałtowne.

I w rzeczy samej, dane paleontologiczne w zupełności tłuma­
czenie to potwierdzają, szczątki bowiem roślinne, znajdowane w euro­
pejskich pokładach trzeciorzędnych, świadczą o tym, iż roślinność 
éwczesna była bardzo do teraźniejszej japońskiej zbliżona. Do ubie­
głych epok gieologicznych musimy się często uciekać, chcąc zdać 
sobie sprawę z przyczyn, które wywołały wędrówki niektórych ga­
tunków, oraz zrozumieć, dla czego dana miejscowość taką a nie inną 
szatę roślinną posiada; w ten sposób wyjaśniamy sobie takie zjawi­
ska, jak np. pokrewieństwo roślinności znacznie nieraz odległych 
•d siebie systematów górskich albo istnienie wspólnych gatunków 
w okolicach podbiegunowych krainach alpejskich.

Wzmiankowaliśmy tu o paleontologji. Otóż ten dział bo­
taniki (t. zw. fitc-paleontologja), mający za przedmiot badanie wyko­
palisk i różnych skamieniałości roślinnych oraz innych śladów życia 
roślinnego w ubiegłych epokach gieologicznych, już z samej natury 
przedmiotu jest bardzo ściśle zespolony z gieologją. Jak to widzie­
liśmy w stosunku do innych nauk, tak też i w danym razie dział ten 
stanowi taką sferę neutralną, gdzie zacierają się granice między bo­
taniką a gieologją, gdzie wespół pracują przestawicie le obu tych ga­
łęzi wiedzy ludzkiej; sferę, której zdobycze zarówno botanika, jak 
i gieologją, do swych skarbów zalicza.

Ścisły związek nauki z życiem nigdy jeszcze iileijawnił 
się tak mocno, jak na schyłku bieżącego stulecia. Duma i pycha 
z jednej, a brak zrozumienia z drugiej strony podtrzymywały przez 
długi czas ostrą sprzeczność między nauką a życiem, praktycznym, 
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jakkolwiek i wielcy badacze uznawali niejednokrotnie, że „zanameiu 
człowieka na ziemi jest nie tylko wiedza, lecz i stosowanie jej w ży­
ciu praktycznym, albowiem tylko w takim znaczeniu można powie­
dzieć, że wiedza — to potęga!“.

Wielki reformator botaniki, Schleiden, zwrócił się z następują- 
cemi słowy do swych towarzyszów fachu, zarzucając im, iż zbyt za ­
niedbują sprawę praktycznego stosowania tej nauki: „Wszystkie 
gałęzie przemysłu, przerabiające lub używające mateijałów ro­
ślinnych, zwracają się często w przypadkach wątpliwych — lecz na- 
próżno! — do botaniki, której obowiązkiem powinno być udzielanie 
im rad i wskazówek. Ale ona sama nie posiada wiadomości poży­
tecznych, a nieraz zna najmniej te właśnie rośliny, które dostarczają 
cennych substancji, i sama zapożycza od techników to wszystko, o*  
wychodzi poza koło układnictwa nazw roślinnych“.

Był to głos z przed lat kilkudziesięciu. Już jeden z uczniów 
Schleidena starał się cdróżniać włókna przędzy na zasadzie oznak 
mikroskopowych, a obecnie stosowanie metody badan anatomj' roślin 
do technicznej znajomości roślinnych materjałów surowych weszło 
już nawet, jako przedmiot wykładowy, do programu odpo wiednich za­
kładów naukowych.

Botanika znajduje się też w związku z inuemi umiejętnościami 
praktycznemu Tak np. medycyna — można powiedzieć — wprost 
powołała do życia botanikę. Wszystko, co rozpoczęli kopacze ko­
rzeni i handlarze lekarstw starożytnej Grecji, co prowadzi, w dal­
szym ciągu Hipokrates i inni lekarze greccy, mianowicie : wynajdy­
wanie roślin lekarskich, odróżnianie ich i oznaczanie nazwami, 
wszystko to mamy zebrane w całości w „Materia medica“ Dioskory- 
desa. 1 aż do czasów odrodzenia sztuk i nauk dzieło to stanowiło 
główne źródło wiedzy botanicznej.

Wielki ten dług spłacony został sowicie^ztuce lekarskiej, ale 
nie tyle przez bezpośrednią jej dłnżniczkę — botanikę opisową, ile 
raczej przez flzjologję roślin. Medycyna winna też zawsze pamiętać 
o tym, że tak niezmiernie ważna dła niej dziedzina wiedzy, jak 
baktei j ologja, swoje powstanie zawdzięcza botanikom. Bctanicj 
nie tylko pierwsi dokładnie zbadali i opisali bakterie, lecz botanikiem 
był i ten, kto pierwszy odnalazł w bakierj ach przyczyny chorób oraz 
stworzył tak popularne dziś nazwy jak: bacylle, mikrokoki i same 
bakterje (prof. Ferd. Cohn we Wrocławiu). Jakie zaś znaczenie ma 
bakterjologja dla djagnostyki i etjologji chorób, dla higjeny oraz 
innych gałęzi sztuki lekarskiej, jest to rzecz powszechnie wiadoma.



256 E. Strumpf,

Czyż potrzeba rozwodzić się o znaczeniu botaniki dla takich 
umiejętności praktycznych jak rolnictwo i ogrodnictwo? Jako 
jednej z ilustracji, użyjemy tu przykładu następującego: dawno już 
wiedzieli rolnicy o tym, że rośliny strączkowe (np. g?’och, soczewica, 
zwłaszcza zaś łubin) nie tylko udają się dobrze na gruntach, zawie­
rających minimalne ilości substancji azotowych, lecz nawet wzboga­
cają w nie te grunty, na których rosną; w'edziano też, że rośliny te 
posiadają na korzeniach swoiste jakieś brodawki, których znaczenie 
i istotę starano się wyjaśnić różnemi, nieraz bardzo dziwaczuemi 
sposobami. Dopiero ścisłe badania botaniczne wykazały, ze bro­
dawki owe są siedliskiem pewnych bakterji, pozostających w określo­
nych stosunkach współżycia z korzeniami roślin strączkowych: bak- 
terje te posiadają dziwną własność budo wam a z zawartego w po­
wietrzu gruntowym azotu wolnego złożonych związków azotowych, 
rozpuszczalnych, zatym zdatnych na pokarm dla organizmu roślin­
nego. W ten sposób roślina przez pośrednictwo swego towarzysza 
podziemnego może korzystać z olbrzymich zapasów azotu, stanowią­
cych znaczną część składową powietrza. Udziału zaś towarzyszów— 
bakterji dowodzi tu ta okoliczność, że w ziemi sterylizowanej, wyja­
łowionej, rośliny strączkowe udają się w!ele gorzej, albowiem brak 
im bakterji, znajdujących się w zwykłym gruncie; a im większa jest 
ich obfitość, tym plon bywa wydajniejszy.

Z odkrycia powyższego skorzystał i przemysł: pewne fabryki 
chemiczne sprzedają pod nazwą „mtraginy“ te bakterje, sztucznie 
rozmnożone i w odpowiedni sposób zachowane przy życiu; rozsiane 
przez człowieka w gruncie, potęgują one warunki, ułatwiające rośli­
nom zwiększanie ilości mater," azotowych.

W wierszach powyższych usiłowaliśmy przedstawić możliwie 
zupełny obraz tych dziedzin, które obejmuje rozgałęziająca się co­
raz bardziej i rozwijająca się nauka o roślinach. Jest to obraz — że 
tak powiemy stosunków tej nauki na zewnątrz. Obecnie zaś przy­
stąpić musimy do opisu stosunków wewnętrznych tej nauki, do tej 
organizacji wewnętrznej, która na zasadzie odpowiedniego podziału 
pracy oparta umożliwia jej ogarnięcie wszystkich i uteresów myśli 
ludzkiej, jakie jej konieczność nasuwa.

Botanika, jak każda zresztą nauka, miała pierwotni e charakter 
wyłącznie opisowy. Co dc podziału pracy, to zaznaczył się on w jej 
łonie przedewszystkim przez wyróżnienie najogólniej pojętego kie-
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runku morf ologiczno-fizj ologicznego, który, doszedsz^ do 
pewnego stopnia umocnienia, jakkolwiek jeszcze nie urobiony i nie 
uorganizowany wewnętrznie, stał się jednak antytezą kierunku opiso­
wego, dając bodźca do dalszego rozwoju i przeobrażeń.

Treść ówczesnej botaniki stanowiła systematj ka czyli ukła fi­
nie t wo. Opisując poszczególne organizmy roślinne, wynajdywała 
ona wspólne cechy zasadnicze, właściwe całemu szeregowi organiz­
mów, które łączono w t. zw. gatunki; do jednego gatunku należą 
tedy rośliny bardzo do siebie podobne, jak np., wszystkie osobniki 
naszej sosny zwyczajnej. Mamy wszakże niejeden tylko gatunek 
sosny: tak np. w Tatrach spotykamy nadto pojedynczo rozsiane drze­
wa sosny limbowej albo cale zareśla krempulca, czyli sosny karło­
watej, a po całym kraju znaleźć możemy tu i owdzie pochodzącą 
z Ameryki północnej sosnę wejmutową i wele innych. Wszystkie te 
gatunki stanowią razem jeden rodzaj sosny, zawierający organizmy, 
już w mniejszym stopniu do siebie podobne, nie mniej przeto posiada­
jące zasadnicze cechy wspólne. Oprócz sosny mamy j eszcze inne ro­
dzaje, do niej pod pewnemi względami podobne, jak nn. świerk, jodła, 
modrzew, jałowiec, skradające się razem na jedną rodzinę igla­
stych; rodzina znów razem z innemi rodzinami o pewnych cechach 
wspólnych Sianowi grupy wyższego stopnia, t. zw. rzędy, rzędy 
znów układają się w gromady, na które rozpada się cały świat 
roślinny.

Lecz Linneusza i jego uczniów zadawalał najbardziej prosty 
sposób opisu rośliny, uwzględniający -edynie dostępne dla i ieuzbrojo- 
nego oka znamiona, jakie wykazuje roślina kwitnąca, więc kształt 
i porządek liści oraz ilość i ułożenie części k svatu. Obecnie nauka 
zna już setki tysięcy gatunków roślinnych, a w tej liczbie może sa­
mych storczyków tyle, ile wogóle gatunków znał Linueusz w całym 
świecie roślinnym. Rozumie się samo przez się, że kilka tych oznak 
zewnętrznych nie wystarcza do op:sai ia wszystkich gatunków i sama 
botanika nie może się zadowolić jedynie nadawaniem nazw i wyróż­
nianiem gatunków; trzeba było wejrzeć głęboko w dziedz'ne rozwoju 
i wewnętrznej budowy roślin, aby zamiast ciasnego i sztucznego 
układu linneusza stworzyć system naturalny, obejmujący cały świat 
roślinny, dający najlepsze drogi, umożliwiające orjentowanle się w ma­
sie składających ten świat istot różnorodnych 1 zasługujący w zupeł­
ności na miano botaniki systematycznej. Na takie wyżyny wyniósł 
systematyuę ten prąa ożywczy, któi y sprowadziły z sobą nowe kie­
runki badania, oparte na podstawach fizjologicznych i biologiczi ych.

Poradnik dla samouków, ex. J, wydanie 2. 17
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W ten sposób zrozumiana systematyka, nie zaś jako suchy wy­
kaz katalogowy form roślinnych, dająca nam obraz naturalnego uida- 
du roślin i wyjaśniająca pokrewieństwo poszczególnych ich grup 
i gromad, jest prawdziwym wykwitem nauki, jest ostatecznym wyni 
kiem współdziałania wszystkich jej części składowych. Przez taki 
swój chai akter ma ona też pewne znaczenie pedagogi czae, albowiem 
wdraża umysł do zestawiania i porównywania cech podobnych, kształ 
cąc zdolność systematyzowania przedmiotów.

Jeden z głównych działów botaniki stanowi morfologja, czyli 
nauka o kształtach, postaciach, rozpadająca się ze swej strony na: 
] ) morfologję zewnętrzną, czyli organografię, której przedmiot sta 
nowi badanie i opisywanie narządów zewnętrznych, składających 
organizmy roślinne, więc: liści, kwiatów i ich części składowych, owo 
ców, łodyg, korzeni, plech, rozmaitych typów zarodili i t. d. — oraz 
2) morfologję wewnętrzną czyli anatomję; ta ostatnia odpowiada 
części zoologji, noszącej miano histologji, i zajmuje się badaniem 
ustroju wewnętrznego organów roślinnych : budowy i układu mikre 
skopowych komórek i t. p.

Oprócz tej nauki o kształtach, mamy dział botaniki o objawach 
i czynnościach życiowych rośliny — fizjologję. Podczas przeglądu 
stosunków' wzajemnych pomiędzy poszczególuemi działami wiedzy 
ludzkiej zwracaliśmy niejednokrotnie uwagę, iż niektóre nauki tak 
są z sobą ściśle powiązane, iż wytwarzają na swej granicy całe dzie - 
dżiny zjawisk, które zarówno do jednej, jak i do drugiej zaliczyć 
można. Rzecz podobną obserwujemy też w stosunkach między poje- 
dyńczemi częściami jednej nauki. Taką np. częścią botaniki, która 
i do fizjologji do i morfologji należy, jest embrjoiogja roślin czyli 
nauka o rozwoju organizmu roślinnego przed jego dojściem do stadjum 
samodzielności życiowej. Jeszcze dalej posuniętym wyrazem tego 
związku ścisłego morfologji i fizjologji jest t. zw anatomja fizjo­
log ic z n a; powstała ona pod wpływem skupienia odpowiedniego ma- 
terjału zarówno w dziedzinie morfologji, jak i nauki o czynnościach, 
a to spowodowało ciaśniejsze ich zbliżenie, nadające pełny bieg spra­
wie rozwiązania pytań co do czynnościowego znaczenia utworów 
morfologicznych

Jak embrjoiogja daje nam obraz rozwoju osobnika (rozwoju 
ontogienetycznego), tak znów paleontolog]a ma za przedmiot 
bananie szczątków roślinnych z ubiegłych epok gieologicznych, dając 
materjał do historji rozwoju całych gatunków (rozwój rodowy czyli 
filogienetyezny).
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Osobny dział botaniki stanowi też gieografja roślin czyli 
t. zw. fito gieograf ja, zajmuje się ona badaniem rozmieszczenia 
roślin na kuli ziemskiej, a traktowana być może z dwu punktów wi­
dzenia: jako gieografja florystyczna i ekologiczna. Zadaniem gieo- 
grafji florystycznej jest właściwe poznanie rozmieszczenia ga­
tunków na kuli ziemskiej i dążenie do rozklasyfikowania roślinności 
na obszary, pasy i strefy. Tym ograniczała się wogóle gieografja 
roślin az do czasów ostatnich, albowiem dopiero bardzo niedawno 
poczęto traktować rośliny nie jako istoty oderwane, zamknięte 
w święcie swoich komórek i tkanek, lecz jako twory natury, ścisłemi 
więzy z nią zespolone. Z tego właśnie stanowiska bada świat roślin­
ny jeana z najmłodszych gałęz’ botaniki — gieografja ekologicz­
na1) czyli wprost ekologj a, dawniej, a niekiedy i dziś jeszcze,zwa­
na biologją roślin; naucza nas ona, dla czego roślinność przybiera 
taką, a nie inną postać — w zależności od czynników, ok-eślających 
warunki jej bytu: ciepła światła, ilości i rodzaju pożywienia, wil­
gotności i t. d.: naucza nas ona, w jaki sposób roślina korzysta z ota­
czających ją warunków fizycznych, w jaki sposób spożytkowuje daiy 
natury, jest zatym istotnie nauką o gospodarstwie rośliny, jest jej 
ekonomją, noszącą w danym razie nazwę ekologji. Niezbędnym wa 
runkiem istnienia każdego gatunku jest wytworzenie pewnej harmonji 
między właściwościami jego organizacji a właściwościami warunków 
naturalnych, wśród których jest on zmuszony przebywać:- dopiąć zaś 
tego może roślina na drodze przystosowań swego organizmu.

Ten właśnie stosunek świata roślinnego do otaczających go wa­
runków naturalnych, ta jego walka ciągła z przyrodą, z której nie­
kiedy li tylko dzięki „przebiegłym“ przystosowaniom zwycięsko wy­
chodzi, stanowi przednrot badań ekologicznej gieogratji roślin. 
Wchodzi tu też badanie stosunków państwa roślinnego do zwierzę­
cego, opartych już to na zasadach wzajemnej wymiany usług (mu­
tualizm), to znów na wyzyskiwaniu jednych organizmów przez drugie 
(pasorzytnictwo, helotyzm), albo też komensalizmu i t. p.. oraz naj­
rozmaitszych stosunków wzajemnych roślin z roślinami.

Badanie tych ostatnich wprowadza nas znów w rozległy świat 
stosunków życia zbiorowego roślin (społeczeństwa albo zbiorowiska 
roślinne).

*) Nazwa ta pochodzi od olv.o: (po giecku—dom, gospodarstwo) i kóyog — 
nauka, odpowiada tedy analogicznej nazwie „ekonomją“, stosowanej do objawów 
życia społeczeństw ludzkich.
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W końcu wzmiankować winniśmy jeszcze o jednej gałęzi bota­
niki, mianowicie: patologji roślin, czyli nauce o chorobach roślin. 
Dział ten wyrósł na gruncie potrzeb pewnych umiejętności praktycz­
nych (rolnictwa, ogrodnictwa), lecz powoli coraz to bardziej zyskuje 
podstawy teoretyczne i zdobywa dla siebie metody badania nauko­
wego, oddając, oprócz praktycznych, też pewne usługi zagadnieniom 
czysto teoretycznym.

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach całokształt nauKÍ 
o roślinach. Szkic ten, jakkolwiek bardzo jeszcze niedokładny, sta­
raliśmy się traktować nieco ooszeraiej, ponieważ— jak to już zazna­
czyliśmy na samym wstępie—chociaż botanika jest nauką stosunkowo 
dość popularną, wszakże jej zadania i metody, a nawet sam przedmiot 
są częstokroć najzupełniej źle rozumiane. Botanika zaś tymbardziej 
zasługuje na to, aby stanąć w jej obronie, bo, jeżeli zgodzimy się, że 
studja przyrodnicze wogóle oddziaływają dodatnio na człowieka, ura­
biając jego ducha i dając możność zbliżenia się i zżycia z naturą, to 
do botaniki przedewszystkim będziemy musieli to zastosować.

Postaramy się obecnie wykazać di ogi, któremi samouk może 
dojść do należytego poznania świata roślinnego i praw, jego życiem 
kierujących. Drogę te rozbijemy na trzy stopnie, według przygoto­
wania samouka, oraz podług tego, w jakim zak-esJe sam on chce zna­
jomość świata roślinnego posiąść.

Sropień 1.

Bardzo pożądaną jest rzeczą, aby uczący cię, przystępu ąc do 
mniej lub bardziej systematycznej nauki botaniki, postarał się posiąść 
najogólniejsze wiadomości o świecie roślinnym i jego związku z ota­
czającą przyrodą, w zakresie dostępnych i ogólnych krótkich pod­
ręczników historji naturalnej Wiadomości tego rodzaju zdobywa 
się niepostrzeżenie przez czytanie różnych pogadanek i artykułów 
populanych. Jako zaś podręcznik, godny jest zalecenia:

D-r J. Rostafiński, Początki historii naturalnej. Z 2< 8 ry­
sunkami. Nakład Arcta. Warszawa. 1895, sur 232. Cena rub. 1.
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Książka ta, napisana przystępnie, jasno i żywo, może być z pożytkiem 
czytana nie tylko przez dzieci. W dziale botanicznym daje nam ona pojęcie 
o postaciach roślin i ich głównych narządach, więc o nasionach korzeniach, 
o pędach i różnych ich typach: wijących się, wspierających i t. d., następnie— 
o pożytku, jaki ma człowiek z roślin o mące, warzywach, cukrze, napojach 
upajających, roślinach pastewnych, o drzewie i korze, włóknach roślinnych, 
kauczuku, tłuszczach, lekarstwach, truciznach i t. d.

Zamiast książki powyższej, można też korzystać z następującej:

Paweł Bert, Początkowa nauka przyrody dla młodzieży. 
Przekład J. J. Boguskiego i A. Dygasińsk-egc Warszawa. 1893. 
Nakład T. Paprockiego i S-ka, str. 434, z 523 drzeworytami. Cena 
rub 1 kop. 80.

Rozdziały tyczące się botaniki: Pojęcie ogólne. R< śliny z kwiatami 
(dwuliśeieniowe, jednoliścieńiowe). Rośliny bezkwiatowe. Czytanki (rośliny 
niebezpieczne, grzyby trujące, pączki i wzrost drzewa i t. d }.

ha początek można też przeczytać bardzo popularną książeczkę:

Edward Strumpf, Z jakich części składają się rośliny? War­
szawa. Skład główny u G. Centnerszwera. Warszawa. 19)0, str. 32 
Cena kop. 8.

Książeczka składa się z następujących głównych rozdziałów: 1) O ko­
rzeniu; 2) O pniu i łodydze; 3) O liściu; 4) Kwiat, nasienie i owoc.

Jako książeczki, zawierające zbiór bardziej luźnych wiadomości 
o roślinach, nadają się do czytania:

M. Brzeziński, Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziemskiej. 
Naklad G. Centnerszwera. Warszawa. 1900, str. 138, z licznemi 
rysunkami Cena kop. 20,

Nie dotykając budowy i życia roślin, autor dajc Krotki i bardzo popu­
larny zarys gieograficznego rozmieszczeni? roślin według stref na powierzchni 
kuli ziemskiej. Może służyć jako uzupełnienie innvch tego rodzaju bardzo 
popularnych wydawnictw o roślinach —

oraz:
B- Dyakowski, Rośliny pokarmowe. Z 31 rytinami. Warsza­

wa. 1895, str. 128 Cena kop. 35. ,
Treść tej książki jest następująca. Wstęp. 1) Zboża krain północnych 

i południowych. 2) Palmy i użyteczność ich dla człowieka. 3) Drzewa do­
starczające chleba. 4) Chleb z bulw i korzeni. 5) Herbata, kawa i czekola- 



262 E. Strumpf,

da. 6) Cukier 7) Mleko z roślin. Rośliny, jako zbiorniki wody. 8) Przy­
prawy korzenne 9) Orzechy i orzeszki.

Świeżo wydaną też została*
W*  Kozłowski, Historia naturalna (zoologj botanika, minerhlbgja) dla 

młodzieży według Bergiego, Lakowitza i innych. Z 17 tablicami kolcowemi oraz 
ijOO rysunkami w tekście. Warszawa. 1900, str. 357. Cena rub. 1 kop. 50.

Książki tej nic można traktować' jako podręcznika (nawet najbardziej po­
pularnego) do wykładu botaniki dla tego, że układ materjału jest zupełnie nie­
naukowy, w dodatku nie daje ona (w dziale botaniki) nawet zasadniczych i naj­
ogólniejszych wiadomości o budowie i życiu organizmów roślinnych. Jest 
tu tylko luźny zbiór wiadomostek o różnych roślinach, już to pożytecznych dla czło­
wieka,, to znów „roślin nieznanych1' (?) i t. p. Książka zresztą została wydaną sta­
rannie i ozdobiona wielką liczbą rysunków w tekście oraz znaczną ilością tablic 
kolorowanych.

Przystępując do nauki systematycznej, samouk winien pamiętać 
o tym, iż studjowanie teoretyczne musi iść w parze z praktycznym L) 
obznajmianiem się z głównemi postaciami roślinnemi, albow:em tylko 
w ten sposób i pracę ułatwić sobie można i rezultaty pożądane osią­
gnąć. Zabierając się do botaniki, wkraczamy w zupełnie dla nas 
obcy i nowy świat kształtów i nazw, im odpowiadających, każdy pod­
ręcznik musi nam się z konieczności wydać suchy i nudny, i ani do­
myślać się będziemy, że ten zbiór suchych określeń, nazw i terminów 
stanowi jedynie konieczny materjał, nigdy zaś isałokształt treści 
nauki o roślinach. A suchy ten materjał ożywić i, co za tym idzie, 
przyswoić sobie można tylko przez obserwację, czyli, mówiąc ina­
czej, przez prowadzenie studjów teoretycznych równolegle z prak­
tycznemu

Na czym mają te studja polegać i jak je prowadzić? Rzecz 
cała polega na tym, abysmy się starali, według możności, to, o czym 
czytamy, zobaczyć w naturze. Mając tedy opis rośliny lub pewnych 
jej części, porównywamy go z żywemi lub, w gorszym razie, zasuszo- 
nerni okazami, postępując tak, jak gdybyśmy chcieli przekonać się, 
czy organy roślinne posiadają taki kształt, liczbę i rozmieszczenie, 
jak to podaje opis.

W taki sposób utrwalają się w pamięci wszelkie właściwości 
organów roślinnych. Rozpoczynać należy od roślin o kwiatach wy­
raźnych, dużych i mniej lub bardziej typowych; po nabraniu już 
pewnej wprawy można się posunąć o krok dalej i rozpatrywać według 
opisu, znajdującego się w książce, różne kwiaty drobne, nikłe i nie-

Tu i owdzie, zwłaszcza podając wskazówki codo studjuw praktycznych, 
uwzględniamy uwagi, łaskawie nadesłane redakcji przez p. Józefa Trzebińskiego. 
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pozorne, jak np. chociażby u buraka, marchwi, wiosenne „kotki“ 
pospolitych drzew naszych, wreszcie kwitnące kłosy zbóż i wszelkich 
traw innych.

Uskutecznienie tego rodzaju zajęć praktycznych nie jest tak 
trudne, jakby się mogło zdawać. Trzeba tylko posiadać jalre-takie 
szkło powiększające, zwłaszcza do rozglądania części drobniejszych 
(za cenę około rubla można już dostać lupę do takiego użytku możL- 
wą), parę igiełek w oprawie, mały pincecik i lancet. Pewną prze­
szkodę stanowi konieczność stosowania się do sezonu, nie zawsze bo­
wiem można wszelkich roślin dostać; nie jest to jednak przeszkoda 
nieprzezwyciężona: jeżeli nie można znaleźć akurat tej rośliny, która 
jest wskazana i opisana w podręczniku, można się postarać o jaki 
inny gatunek z tego samego rodzaju, a nawet mny rodzaj z tej samej 
rodziny, a wszystkie cechy najbardziej znamienne odnaleźć w więk­
szości przypadków się dadzą. Zresztą każda pora roku może do­
starczyć materjału do badan; nawet zima, kiedy życie roślinne zdaje 
się zamierać, jest najlepszą do zajęć praktycznych z wielu roślinami 
z gromady t. zw. skrytokwiatowych, np. mchami, które wówczas 
głównie owocują.

Dobrym przewodnikiem w tego rodzaju studjach praktycznych 
może być książka następująca .

D r Kazimierz Filipowicz, Wiadomości początkowe z bota­
niki, podług dzieła d-r Le Maour Leçons élémentaires de Bo­
tanique. Z 194 rysunkami. Wydanie z zapomogi Kasy im. J. Mia­
nowskiego. Warszawa. 1^84, str. 231. Cena zniż. kop. 25.

Esiązki powyższej nie można właściwie uważać za podręcznik, nie daje 
bowiem ona całkowitego obrazu nauki o roślinach, prawie wcale nie uwzględ­
nia całych grup roślin i zbyt mało daje wiadomości o życiu roślin i ich bu­
dowie. Jest to właściwie przewodnik do praktycznego obznajmiania się z bu­
dową zewnętrzną (organografją) roślin wyższych; opisy, w niej zawarte, 
nadają się do tego celu jaknajlepiej

Takie najbardziej nawet zewnętrzne i powierzchowne, ale 
W każdym razie praktyczne obznajmienie się z głównenr postaciami 
i kształtami roślinnemi daje już odpowiednie przygotowanie do bar­
dziej systematycznego kupsu botaniki. Z podręczników początko­
wych, krótkich, lecz dających w ogólnych zarysach mniej więcej cał­
kowity obraz nauki o roślinach, najlepszy jest:
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Dr Jóijf Rostafiński, Botanika na biologicznej podstawie. 
Kurs i. Systematyka. Z tablicą, barwną, i 199 rysunkami w tekście. 
E. Wende i S-ka. Warszawa. 1899, str. 147. Cena rub. 1 kop. 5.

Jest to książeczka, napisana zajmująco i obficie ilustrowana; zawiera 
sporo wiadomości z życia roślin, oraz informacji cc do pożytku i znaczenia, 
jakie mają one dla człowieka. Kluez do określania pospolitszych rodzin, za­
łączony w wydaniu pi< rwszym. został ze szkodą dla książki usunięty.

Oprócz tego polecić warto:
M. Zaleska. Obraz świata roślinnego, przez autorkę „Wieczorów Czwart­

kowych“. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1875, str. 407, z licznemi drzewo­
rytami. Cena rub. 2.

Jest to książka stosunkowo bardzo obszerna, ale. pomimo obfitości mateiWłu, 
dzięki nader umiejętnemu i ży wemu wykładowi w zupełności nadaje się dla po­
czątkujących, jest zaś przeznaczona przedewszystk’m dla dzieci. Część ogólna, 
p. n. „Życie roślin“ jest już przestarzała, głównie korzystać przeto należy z dzia­
łów szczegółowych, zawierających k'asyfikacjo grup roślinnych. Wartość książki 
podnosi załączony w końcu praktyczny klucz do rozpoznawania rodzin, ułożony 
podług Lama reka.

Dla ułatwienia orjeutowania się w przedmiocie postaramy się tu, w charak­
terze przykładu, przytoczyć szereg kilkunastu punktów wytj cznych:

I. Czynności korzenia.
2 Korzeń i łodyga. Pęd v Ogólności.
3. Korzenie przybyszowe i normalne gałęzie.
4. Pęd i plechá.
5. Budowa pączków. Jak pędy rosną?
6. Jak sic rozrastają drzewa?
7. Kwiat jest też pędem.
8. Części kwiatu jako zmienione liście.
9. Owoc i nasienie.

10 Zarodek, liścienie i bielmo.
II. Nasiona i zarodniki.
12. Położenie zalążka względem innych części kwiatu.
13. Główne zasady klasyfikacji państwa roślinnego.
14. Środki ochrony roślin i inne przysiosowania do warunków bytu.
15. Mnożenie roślin kwiatowych.
16. Zmiana pokoleń (pizedrośle i wlaśeiw a roślina) u rodnioweów (zarod­

nikowe).
17. Jak rośliny rozpowszechniają swe nasiona'
18. Stosunki roślin do zwierząt.
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Stopień II.

Posiadając przygotowanie w zakresie stopnia I, możemy już 
przystąpić do gruntowniejszego poznawania świata roślinnego. Ro­
zumie. się samo przez się, że oprócz przygotowania botanicznego, nie­
zbędna jest też już pewna znajomość nauk przyrodniczych, zwłaszcza 
fizyki i chemji. Jako podręczniki, odpowiadające stopniowi II, na­
dają się :

l-r Józef Rgitafiński, Bctanika szkolna dla klas wyższych, 
z 553 drzeworytami, barwną tablicą oraz Kartą rozsiedlenia roślin. 
Kraków. 1886, str. 192. Cena rub. 1 kop. 30

Ktrążka ta odznacza się wykładem baruzo zwięzłym i suchvm, uwzględ­
ni? ona w głównej mierze i stara się tłumaczyć zasady systematyki i pokre­
wieństwa grup roślinnych. Posługuje się metodą analityczną, indukcyjną, 
autor rozpoczyna odrazu od opisu organizmów niższych i, prowadząc do 
wyższych, stopniowo podaj e coraz więcej wiadomości, dotyczącymi budo­
wy i życia przedstawicieli różnych grup roślinny ;h. Osobnycn działów, trak­
tujących auatomję i fizjologię roślin książka nie zawiera. Natomiast do­
dany jest krótki zarys paleontoiogji i gieogratji roślin.

M. Hcilporn, Zasady botaniki, podług 23 /dama dzieła Księ- 
ga 'Przyro dy Schödlera, z 281 rysunkami w tekście. Warszawa. 
1899. Nakład Gebethnera i Wolffa, str. 294. Cena rub 1.

Podręcznik ten, w przeciwstawieniu do pierwszego, ułożony jest de­
dukcyjnie, syntetycznie. Rozpoczyna się od wykładu organografji roślin 
wyższych następnie idzie dział anatomji (wykład budowy wewnętrznej, mi­
kroskopowej), z kolei znajduje się część poświęcona fizjologji i dopiero 
w końcu opis grup i gromad roślinnych (systematyka), ich wzajemnego sto­
sunku i pokrewieństwa. Systematyka traktowana jest krótko i zwięźle, ogra­
niczając się częstokroć tylko do wymienienia nazw rodzajów i gatunków. 
Dzięki układowi syntetycznemu, książka ta, jak to słusznie zaznacza łłumacz 
w przedmowie, w rzeczy samej bardzo zyskuje na przejrzystości i ułatwia 
szybkie odnalezienie potrzebnych wiadomości.

Oprócz wymienionych podręczników ogólnych istnieją jeszcze.
Leon Géra"din, Bot inika ogólna, przełożył Wł. M. Kozłowski. Z 61 drze­

worytami w tekście. „Wydawnictwo popularne“. Gebethner i Wolff. Warszawa. 
1894, str lt’0. Cena kop. 40.

Książka ta, dając bardzo treściwe, konspektowe streszczenie głównych zasad 
botaniki, do studiowania, rzecz oczywista, nadawać się nie może.
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Luiwik Figuier, Historia roślin. Przekład Jakóba Wagi. Dzieło ozdobione 
415 rysunkami Warszawa. 1872. 3 tomy, str. 322, 742 i 258. Cena rab. 6.

Rzecz całkiem już przestarzała. Pewną wartość mogą. mieć części opisowe, 
lecz systematyka roślin wyższych jest prawie pozbawiona rycin. Dość obszernie 
traktowana jest opisowa gieografja roślin, dająca niqco materjahi faktycznego i opi­
sów roślinności wszystkich części świata.

Tym, którzy przeszli kurs ogólny botaniki w zakresie mniej 
więcej podanych wyżej podręczników, polecić można do czytania:

M. Heilperp, Tajemnice przyrody. Część II. Jak żyją rośliny, 
jak się odżywiają, rosną i rozmnażają? Z 282 rysunkami. Nakład T. 
Paprockiego i S-ki. Warszawa. 1893, str. 492. Cena rub. 2.

Jest to popularny wykład fizjologji roślin, przeznaczony dla młodzieży, 
napisany bardzo zajmująco i przystępnie.

B. Dyakowski, Wędrówki zwierząt i roślin. Nakład Gebeth­
nera i Wolffa. Warszawa. 1900, str. 219. Cena kop. 50.

Jako uzupełnienie vdadomosci, nabytych z podręczników, służyć może 
nadająca się do czytania popularna ta książeczka, przedstawiająca życie 
roślin (i zwierząt) z nowej strony w ich ciągłych wędrówkach z jednego 
miejsca na drugie.

J. H. Taylor, Zmyślność i moralność roślin. Zarys życia 
i obyczajów Królestwa roślinnego. Tłumaczył J. K. Potocki. Nakład 
„Prawdy“. Warszawa. 1886, str. 232. Cena rub. 1 kop. 50.

Książka ta, pomimo nieco dziwacznie przesadnego tytułu opisuje zja­
wiska najzupełniej prawdziwe. Wykład jest bardzo zajmujący. Treść książki 
stanowią rozdziały: 1) Wstęp 2) Nieporozumienie. 3) Przedstawienie sp?-a- 
wy. 4) Przebiegłość kwiatów. 5) i 6) Dyplomacja kwiatów. 7) ,,Gra w cho­
wanego“. 8) „Obrona nie zaczepka“. 9) Współdziałalność. 10) Społeczne 
i państwowe gospodarstwo roślin. 11) Ubóstwo i bankructwo. 12) Rabunek 
i morderstwo. 13) Odwrotna strona medalu. 14) Gieograticzne upowszech 
menie roślin.

W. Conn, Świat drobnoustrojów. Przełożył z angielskiego 
dr F. Sachs. Nakład B. Natansona, Warszawa 1900, str. 233. z 34 
rysunkami w tekście. Cena kop. 50.

Książeczka ta, w przeciwstawieniu do zwykłych dotychczasowych wy­
dawnictw popularnych z bakterjologji, traktuje bardzo pobieżnie suchą stronę 
morfologiczną bakterji, uwzględniając natomiast obszernie ich stosunki fizjo- 
logiczno-biologiczne: rolę bakterji w różnych gałęziach przemysłu; znaczenie 
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ich w gospodarstwie nabiałowym i wogóle w rolnictwie; pracę bakterji 
w gruncie; ogólne ich stanowisko w gospodarstwie przyrody; stosunek ich do 
chorób ludzkich i zwierzęcych. Książka p. Conna napisana jest bardzo przy­
stępnie, a że zawiera rzeczy bardzo ciekawe i zblizka wszystkich obchodzące, 
wprost nadaje się do czyt ania.

Dla zdobycia garstki wiadomości, dotyczących paleontologji 
roślin przeczytać można:

N. S. Shaler, Dzieje ziemi czyli początki gieologji. 2 wyda­
nie poprawione. Przełożył H. Wernic. Nakład T. Paprockiego. War­
szawa. 1901, str. VIII, 309 i XII z 132 rymmk. Cena rub. 1 kop. 50.

Jest to doskonałe dziełko popularne. Wiadomości, dotyczące historji 
świata roślinnego, znajdzie czytelnik w następujących jego miejscach: roz­
dział IX, lekcja 1 —„Postęp w rozwoju istot organicznych“ (str. 191—200); 
rozdział X. lekcja 1—„Jak powstały skamieniałości i czego nas uczą?" (str. 
232—238); rozdział XI, lekcja 1—„W jaki sposób powstają nowe gatunki?“ 
(str. 240—249); rozdział XII, lekcja 2—„Dzieje życia organicznego na ziemi“ 
(str. 262 -283).

A. Zaborowski, Światy zaginione. Przełożył i uzupełnił J. K. 
Potocki. Z 24 rysunkami. „Wydawnictwo popularne“ Gebethnera 
i Wolffa. Warszawa. 1899, str. 225. Cena kop. 50.

Przedmiotowi, o którym mowa, poświęcony jest rozdział VI (str. 114— 
140). Dość szczegółowo uwzględniony jest proces przejścia od roślinności 
skrytokwiatowej (zarodnikowej) do jawnokwiatowej wraz z towarzyszącemu 
mu stopniowemi zmianami układu rozrodczego

D-r J. Höck, Grundzüge de^r Pfł^nzengeographie. Z 50 ry­
sunkami i 2 mapami kolorowemi. Nakład Ferdynanda Hirta. Wro­
cław. i 897, str. 188. Cena mr. 3.

Jest to doskonały, niezbyt obszerny, przystępny podręcznik gieogratji 
roślin. Zawiera rozdziały następujące: 1) Świat roślinny Niemibc. 2) Wpływ 
uprawy na roślinność niemiecką. 3) Ogólne warunki rozmieszczenia roślin. 
4) Północne państwo roślinne. 5) Śródziemnomorskie państwo roślinne. 
6) Śiodkcwo-azjatyckie. 7) Wschodnio-azjatyckie. 8) Północno-amerykań- 
skie. 9) Roślinność Ameryki zwrotnikowej. 10) Polinezyjskie państwo roślin­
ne. 11) Indyjskie. 12) Madagaskars#®. 13) Roślinność Afryki zwrotnikowej. 
14) Afryki południowej. 15) Australji. 16) Nowej Zelandji. 17) Krain ant- 
arktycznych. 18) Roślinność Andów. 19) Rozmieszczenie na kuli ziemskiej 
główniejszych rodzin roślin kwiatowych. 20) Postacie i zbiorowiska loślinne. 
21) Roślinność morska. 22) Roślinność wybrzeży i wód słodkich. 23) Krótka- 
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hiśtorja świata roślinnego. 24) Pierwotne i obecne rozmieszczenie roślin 
uprawnych i chwastów. 25) Stosunek rozmieszczenia roślin do innych istct 
żyjący?h.

Wszystko, cośmy mówfi wyżej, dotyczy siuajów teoretycznych. 
Na zajęcia praktyczne polecilibyśmy samodzielne określanie (determi­
nowanie) roślin, albowiem tylko w ten sposób można się nauczyć sy­
stematyki państwa roślinnego. Aby dojść do możności rozpozna­
wania roślin, nie należy ograniczać się zawartymi w książkach opi­
sami a nawet rysunkami, lecz trzeba starać się samemu wyna’eźć 
i obejrzeć możliwie dużo przedstawicieli rozmaitych rodzin, rodzajów 
i gatunków.

Wielkim ułatwieniem w tego rodzaju nauce praktycznej jest 
zbieranie roślin i układanie zielników, wciąga bowiem uczącego się 
10 możliwie częstego obcowania ze światem roślimym i ułatwia 
wdrażanie w pamięć nazw i cech, najtrudniejszych do zapamiętania. 
Urządzającym zbiory i nie posiadającym potrzebnych w tym wzglę­
dzie wiadomości możemy polecić:

Łoś, Przewodnik dla urządzających zbiory botaniczne 
entomologiczne. Warszawa. 1890, str. 46. Cena kop. 20.

książeczka zbyt mała i zbyt pobieżna, w rezultacie nie dająca, oprócz 
znanych ogólników, żadnych praktycznych wskazówek.

Udo “ammer Anleitung für PjŁaNZENSAMMLĘR. Z 21 drzewo- 
rytami w tekście. Nakład F. Enkego. Sztutgard. 1894, str 83. Ce­
rna mr 2.

Podręcznik ten zawiera treściwe wskazówki co do zbierania, preparo­
wania roślin urządzania zielników, zbiorów mchów, grzybów, nasmn 11. d.

Zabierając się do samodzielnego determinowali a roślin samouk 
winien zacząć od oznaczenia rodzin, posiłkując się kluczem, załączo­
nym w Obrazie świata roślirnego“ Zaleskiej (patrz stopień I); przy­
stępując lo określania rodzajów i gatunków, można rozpocząć od ma­
łego klucza, znajdującego się w pierwszym wydaniu „Botaniki na 
klasy niższe“ prof. Kosiańńskiego (patrz stopień I) i dopiero później 
przejść do obszerniejszych tego rodzaju podręczników. W języku 
naszym dotychczas istnieje tylko jeden, mlanowime:

Feliks Wer miński, Flora Królestwa Polskiego (w druku).
Z podręczników cudzoziemskich służących do determinowania roślin, można 

jpólecić:
Postel, Vade mecum füb Irbunde der Pflanzenwelt. Cena mr. 2 fen. 50.
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Podręcznik ten zawiera tablice analityczne, ułożone bardzo przvstepnie 
i umożliwiające determinowanie gatunkó- - nawet bardzo jicbiegłemn floryście. 
Rzecz oezvwicta, iż zastosowany jest on do flory środkowych Niemiec, przeto zawie­
ra. sporo gatunków, nie przytrafiających się w naszym kraju, a z drugiej strony brak 
w nim niektórych roślin, jakie u nas spotkać można.

Bardzo dobrą jest też książką:
D-r Otto Wünsche. Die Pflanzen Deltschands. li Theil. Die höheren Pilau - 

zen. 7 wydanie. Lipsk. 1897, str. 559 Nakład B. G. Teubnera. Cena rnr. 5.

Po określeniu kilkunastu roślin znanych, tak aby można było 
skontrolować, czy zostały ich nazwy dobrze oznaczone, należy pró­
bować sił swoich na nieznanych z nazwiska gatunkach, wybierając 
na początek typy łatwiejsze do określenia, posiadające wyraźne i ty­
powo zbudowane kwiaty (np. rodziny: jaskrowate, różowate, trędo- 
wnikowate, wargowe, psiankowe, ogórecznikowate, pierwiosnkowate, 
motylkowate i inne); dopiero po nabraniu wprawy można brać się do 
rodzin, których gatunki z powodu cech niewyraźnych i wielu odmian 
mieszanych są trudniejsze do oznaczenia (np. krzyżowe, baldaszko 
wate, złożone, trawy, ciborowate i inne). I w danym razie, aby na­
brać wprawy i pewności, dobrze jest rozpoczynać też od gatunków 
znanych: spróbować np. określić według tablic analitycznych kwiat 
kapusty (krzyżowe), kopru lub dzikiej marchwi (baldaszkowate). bła­
watka, stokrotki lub brodawnika (złożone), pospo'itej brzanki lub wy­
kliny (trawy) i t. d., i dopiero później brać się do gatunków zupełnie 
nieznanych.

Wszakże zbieranie a nawet determinowanie zebranych roślin 
stanowi zaledwie jedną stronę herboryzowania, rzeczą nauer ważną 
jest też sprawdzenie, czyli zyskanie pewności, czy dana roślina zo­
stała rzeczywiście określona, jak należy. W tym celu trzeba, po 
oznaczeniu nazwy gatunkowe! determinowanego osobnika, odnaleźć 
możliwie obszerny opis (djagnozę) otrzymanego gatunku i porównać, 
czy istotnie wszystkie jego szczegóły odpowiadają szczegółom budo­
wy rośliny, którą mamy przed oczami.

Do użytku takiego służyć mogą dzieła następujące:
Jakób Waga, Flora polska jawnokwiatowych rodzajów. 

Warszawa. 1847—48. 3 tomy, str. 766, 820 i 336. Cena zniżona rub. 
3 kop. 60.

Dzieło, dające dokładne i dobre opisy gatunków. Książka ta jest już 
w handlu wyczerpana.

D-r Feliks Berdau, Flora Tatr, Pienin i Beskidu zachodnie­
go. Warszawa. 189C. Wydane z zapomogi Kasy im. Mianowskiego, 
str. 827. Cena rub 3.
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Dzieło bardzo sumiennie opracowane; oprócz jawnokwiatowych, zawiera 
też wyższe rośliny zarodnikowe (skrytokwiatowe).

Go się zaś tyczy roślin skrytokwiatowych, zwłaszcza niższych, 
to ich określanie nastręcza już więcej trudności. Do determinowania 
grzybów wyższych należy polecić:

D-r Otto Wünsche, Die verbreitesten Pilze Deutschlands. 
Nakład B. G. Teubnera. Lipsk. 1806, str 112. Cena mr. 1 t'en. 40.

Jest to podręcznik nie wielki, nie roszczący pretensji do zbyt ścisłej 
dokładności i nie wyczerpujący przedmiotu, ale popularny; do obznajmienia 
się z pospolitszemi grzybami najlepiej się nadaj© Drobnych grzybków paso- 
rzytniczych nie obejmaje.

Z rzeczy polskich polecić można:
D-r Feliks Berdau, Grzyby krajowe trujące. Z 7 rysunkami 

matomiczremi i 2 tablicami chromolitograficznemi. Nakład F. Kas- 
przykiewicza. Warszawa. 1889, str. 68. Cena kop..45.

Dość obszerne opisy służyć mogą do sprawdzania określonych gatunków.

Co dotyczy innych grup roślin skrytokwiatowych, to przed za­
braniem się do ich samodzielnego determinowania, należałoby przed- 
tym praktycznie obznajmić się z ogólną ich morfolog ą, aby przyzwy­
czaić się do nowych postaci i nowych stosunków, jakie ów świat na­
stręcza. Jednym słowem musimy tu powtórzyć tę wskazówkę, którą, 
stosowaliśmy w stopniu I, radząc przed przystąpieniem do określa­
nia roślin kwiatowych, uprzednie obznńjmienie i otrzaskanie się 
z właściwem' im stosunkami morfologicznemu

Odnalezienie odpowiedniego matęrjału me nastręcza żadnych 
trudności: wodorostów pełno po wszystkich wodach 1 kałużach, nawet 
na wilgotnej ziemi, na murach, płotach, drzewach, o mchy, porosty 
oraz paprocie też nie trudno; gdy chodzi o drobne grzybki, np. pleś 
nie, nic łatwiejszego, jak samemu je wyhodować: dość nakryć 
szklanką kawałek chleba, kartofla, jakiego owocu i t. p Badanie 
wszj stkich tych organizmów wymaga już pewnych środków pomoc­
niczych: lupy, a nawet mikroskopu (o niewielkich powiększeniach); 
bez tego ostatniego samodzielne badania stają się niemożliwe.

Jako podręcznik do tego rodzaju studjów praktycznych nad 
niższemi organizmami roślinnemi, służyć może:

T. H Huxley, Wykład biologji praktycznej. Przekład Augu­
sta Wrześniewskiego. Wydane z zapomogi Kasy im. Mianowskiego. 
Warszawa. 1883, str. 271. Cena zniż. kop. 30.
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Jak widać z tytułu, KsiążKa ta uwzględnia zarazem świat roślinny 
i zwierzęcy. Botanice są poświęcone następujące rozdziały: 1) Drożdże (str. 
1—11); 2) Wodorost Protococcus pluvialis (str. 12—17), 4) Bakterje (str. 
26—30); 5) Grzybki pleśniowe Penicillum i Mucor (str 31—42); 6) Wodo­
rosty wyższe Chara i Nitella (str. 43—55); 7) Paproć orla-Pteris aquilina 
(str. 56—69); 8) Bób (Vicia Faba) (str. 70—87). Z powyższego wykazu 
widzimy, że omawiana książka nie ogranicza się tylko r._ższemi roślinami 
skrytokwiatowemi (zazodnikowemi); traktując rośliny wyższe, uwzględnia 
przeważnie ich budowę wewnętrzną (histologiczną) oraz czynności ich organów 
mikroskopowych, np. produktów rozrodczycn. Służyć może tedy wogóle jako 
wstęp do zajęć praktycznych z anatomji roślin Kazdy rozdział składa'się 
z części opisowej, oraz działu drugiego: „poszukiwania w pracowni“, podają­
cego wskazówki praktyczne. Jako dodatek, załączony jest wykaz, oraz spo­
sób przyrządzania niezbędnych do badań odczynników.

Oprócz powyższego, służyć może:
D-r Kazimierz Filipowicz, Rośliny skryto kwiatowe. Opisa­

nie ich budowy, tudzież sposobów zbierania, preparowania i badania. 
Odbitka z „Wszechświata“. Warszawa. 1884, str. XXXVIII i 233, 
oraz 6 tablic litografowanych Cena rub. 1 kop. 20.

Treść książki powyższej jest następująca: Wstęp. Wodorosty (str. 13 — 
79). Grzyby (str. 81—140). Porosty (str. 141—156). Wątrobowce (str. 
160 194). Mchy (str 195—233). Na końcu każdego rozdziału dodany jest 
wykaz dzieł specjalnych, odnoszących się do opisywanych w nim roślin. Nadto 
lisią ika uzupełniona jest dodatkiem o mikroskopie (str. I—XXVII).

Szukający obszerniejszych wiadomości co do mikroskopu znaleźć 
je mogą w książkach następujących

W*.  M. Kozłowski, Mikroskop i jego użycie. Odbitka z „Ency- 
klopedji Rolniczej“. Warszawa. 1896, str. 15. Cena kop. 20.

D-r Edward Strasburger, Krótki przewodnik do zajęć prak­
tycznych z botaniki mikroskopowej. (Patrz stopień III).

D-r Hager, Mikroskop i jego użycie. Kraków. 1890, str. XI 
i 227, z 322 drzeworytami w tekście. Cena złr. 2 eut. 70.

Wszakże podręcznik ten nie pozbawiony błędów7 (w drobiazgach) i nieco 
przestarzały, nie nadaj e się do polecenia.

Oprócz zajęć praktycznych, mających na względzie obznajmie- 
nie się z morfologją (zewnętrzną i wewnętrzną) organów roślinnych, 
zaleca się też, według możności, bezpośrednie obserwowanie zjawisk 
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życiowych rośliny. Rozumie się samo przez się, iż nie mamy tu na 
myśli dokładnych easperymentów fizjologicznych, uwzględniających 
nie tylko jakościową,, lecz i ilościową stronę badanych zjawisk, jeno 
takie luźne spostrzeżenia, które zawsze i wszędzie mogą być dostęp­
ne: więc objawy heliotropizmu, gieotropizmu i termotropizmu, wła­
ściwości roślin wypłonionych, ścielące się, pnące i wijące pędy 
roślinne, wszelkiego rodzaju organy przyczepne, sen roślin, a n awet 
prostsze doświadczenia, dotyczące oddychania, przyswajania materji, 
wzrostu, urządzanie t. zw. kultur wodnych i t. d.

Stosunkowo najdostępniejsze bezpośredniemu badaniu i obser­
wacji są zjawiska z dziedziny t. zw. biologji, albo ekologji roślin, 
dotyczące ich stosunku do otaczającego świata martwego i żyjącego. 
Należą tu np., rozmaite właściwości biologiczne nasion, świadczące 
o takim czy innym sposobie ich rozpowszechniania; różne typy kwia­
tów i ich stosunek do świata zwierzęcego np. do owadów; charaktery­
styczne oznaki roślinności wodnej, piaskowej, wegi?,tającej na spodzie 
lasów cienistych i t. d.

Na zakończenie kilka pytań, dotyczących główniejszych i bardzo charaktery­
stycznych zagadnień:

1. Jaka jest różnica i jakie podobieństwo między przedroślem mchu 
( paproci?

2. Czym się różni czynność rozrodcza u roślin kwiatowych i zarodnikowych 
skrytokwiatowych), np. paproci?

3. Czym się różnią i pod jakiemi względami są podobne do siebie zarodniki 
na siona?

4. Co to jest układ tkankowy?
5. Od czego zależy przysłowiowa prędkość wzrostu grzybów?
6. Dla czego rośliny wodne posiadają zazr. yczaj wątłą budowę?

Stopień III.

Osiągnąwszy przygotowanie, odpowiadające poziomowi poda­
nych wyżej wskazówek, możemy już korzystać z podręczników o za­
kresie szerszym, dających bardziej zupełny obraz nauki o roślinach. 
Obszerniejszego kursu botaniki dotychczas w języku naszym jeszcze 
nie posiadamy; z rzeczy cudzoziemskich polecilibyśmy przede- 
wszystkim:
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E. Strasburger, F. Noll, H. Schenck i A. F. W. Schimper, Lerh- 
buch der Botanik eür Hochschulen. 3 wydanie. Z 617 rys linkami, 
z których wiele kolorowanych. Nakład G. Fischera. Jena 1898, str. 
570. Cena mr. 7 fen. 50. (W czasie druku książki wyszło już 4 wyd.)

Jest to doskonały podręcznik, uwzględniający najświeższe zdobycze 
nauki. Wielką jego zaletę stanowi między iimemi to, iż wszędzie cytuje 
źródła: dzieła specjalne, monografje, nawet drobniejsze rozprawy, tak iż czy­
telnik, pragnący bliżej obznajmić się z daną kwestją, może się stąd dowie­
dzieć, gdzie należy szukać materjału. Niektórzy zarzucają omawianemu pod­
ręcznikowi, iż, jako ułożony przez czterech autorów (specjalistów do odpo­
wiednich działów), nie może posiadać niezbędnej w każdym dziele jednoli­
tości. Jest to wszakże zarzut tylko teoretyczny: pp. Strasburger, Noll, 
Schenck i Schimper, układając ten podręcznik, wszyscy mieszkali wówczas 
w jednym mieście (Bonn) i pracowali w jednym uniwersytecie, mieli też moż­
ność ciągłego porozumiewania się i odpowiedniego »harmonizowania się. 
Godną uwagi jest w tej książce zwłaszcza morfologia, opracowana przez 
prof. Strasburgera. Brak w niej za to osobno traktowanego działu t. zw. 
biologji roślin, następnie — gieografji botanicznej i paleontologji. Dzieło 
to zostało przełożone na wiele języków europejskich: francuski, angielski, 
włoski i inne.

Działy ostatnie uwzględnione są obszernie w dziele nastę­
pującym:

Prof- Julius Wiesner, Elemente der Botanik 4 tomy. Cena 
mr. 28.

Biologji, gieografji i paleontologji poświęcony jest tom III. Każdy tom 
dzieła powyższego można nabywać osobne

Chcącym obznajmić się gruntowniej z poszczególnemi działami 
botaniki, polecilibyśmy dzieła następujące:

1. SYSTEMATYKA.

Mamy na względzie studjowanie systematyki praktyczne, pole­
gające na samodzielnym zbieraniu i określaniu roślin. Posiadając 
wiadomości z uziedriny botaniki, odpowiadające stopniowi IH, można 
już zacząć, gdy się poświęci czas studjowaniu systematyki, pracować 
na polu florystyki krajowej. Na to potrzeba mieć wielką wprawę 
oraz być pewnym siebie. Pamiętać też należy, że podawanie suchych 
spisów znalezionych roślin oraz wyliczanie ich stanowisk nie wyczer-

Poradnik dla samouków, c-:. T, wydanie 2. 18 
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puje wszystkich zadań florysty. Należy, według możności, notować 
szczegóły, dotyczące warunków bytu danej rośliny, więc rodzaj 
gruntu, na którym p±-zeważnie napotyka się' dany gatunek, naturalne 
zbiorowisko (łąka, las. zaiośla krzewiaste, wrzosowiska, torfowiska 
i t. d.), w którego skład on wchodzi, sposób występowania rośliny: 
pojedyńczemi okazami, zrzadka czy często, grupami czy gromadnie 
i t. p. W ostatnim przypadku należy zaznaczyć, czy opisywana roś­
lina stanowi główny, czy też podrzędny element składowy zbioro- 
w iska, oraz w jakim stopniu wpływa na fizjognomję całej roślinności 
badanej miejscowości.

Zbiorowiska większe (lasy, rozległe łąki, bagna) trzeba starać 
się scharakteryzować typowemi dla nich gatunkami roślinnemi, oraz 
dążyć do wyjaśnienia takiego, a me innego ich składa horystycznego; 
w" tym celu brać należy na uwhgę naturalne warunki okolicy, rodzaj 
gruntu, sąsiedztwo wsi, miasteczek, rzek lub jezior oraz innych zbio­
rowisk roślinnych, a nawet środków komunikacyjnych, albowiem i od 
tych ostatnich zależy do pewnego stopnia flora miejscowości.

Za przykład tego rodzaju pracy, poniekąd do pożądanego typu 
zbliżonej, służyć może:

Józef Trzebiński, Flora lasów Garwolińskich i sąsiednich 
okolic. Tom XXXIV Sprawozdań Komisji Fizjograficznej Akademji 
Umiejętności w Krakowie, Kraków. 1899, str. 67.

Mówiąc o określaniu roślin w stopniu II, bardzo mało uwzględ­
nialiśmy rośliny skrytokwiatowe, podając jedynie podręczniki bar­
dziej pobieżne i niezupełne. Obecnie przedewszystkim polecilibyśmy 
dobrą książeczkę:

D-r Olto Wünsche, Schulflora von Deutschland. I Theil. 
Die niederen Pflanzen. Nakład B. G. Teubnera. Lipsk. 1892, str. 472. 
Cena mr. 4 fen. 60.

* Do określania mchów bardzo się nadaje:
Lüizow, Laubmoose Norddeutschlands. Z 16 tablicami. Jena. 

1895, str. 220. Cena mr. 4.
Do kontrolowania określonych gatunków świetnym jest kapi­

talne dzieło:
Raueuhorsťs Kryptogamenflora von Deutschland, Oester­

reich und Schweiz. Wydanie drugie wychodzi zeszytami (b zeszy­
tów po mr. 2 fen. 40).
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Iteieło to można nabywać i tomami, zawierającemi monografje pojedyn­
czych działów gromady roślin skrytokwiatowych. Monografje te opracowane 
sa przez różnych autorów specjalistów. Całość .jest dla swej^Úqwokiej ceny 
niezbyt dostępna.

Przy dokładniejszym badaniu roślin wyższych można się posłu­
giwać, oprócz wskazanych wyżej tablic analitycznych i podręczników, 
doskonałą książką:

D-r A. Garcke, Illustrierte Flora von Deutschland. 17 wy 
danie. Nakład P. Parey’a. Berlin. 1898, str. IV i 780. Cena mr. 5.

Podejmując prace florystyczne, winniśmy też zwracać uwagę 
na to, iż niekiedy napotkać można u nas (zwłaszcza koło plantów 
dróg żelaznych i stacji, koło miast większych, koszar i t, d.) gatunki, 
przybyłe z daleidego wschodu, których przeto nie mogą zawierać ani 
nasze, ani też zachodnio-europejskie dzieła florystyczne. W takich 
razach udawać się trzeba po wskazówki, resp po opis ewentualnie przy­
byłego ze wschodu gatunku, dc botanicznej literatury rosyjskiej, np.

Scluua*hausen,  Flora Rosji środkowej i południowej (po 
rosyjsku). 2 tomy.

Fiorysta musi uwzględniać wszystkie poszukiwania botaniczne, 
dotyczące badanej przez niego miejscowości kraju naszego i do 
chwili obecnej ogłoszone. Stanowiska wszystkich gatunków, odna­
lezionych w Królestwie Polskim przed rokiem 1872, wyliczone są 
w dziele:

Józef Rostafiński, i^Florae pOjuOn^cae prodromes. Odbicie 
z „Verhandlungen der K. K. zool.-botanischen Gesellschaft in Wien", 
str. 128. (Wyczerpane).

Pomocną może też być w tym względzie książeczka następująca:
Karol DryiHiiier, S"is roślin zawartych w 14 tomach „Pa­

miętnika Fizjograficznego“. Wydane z zapomogi Kasy im. Mia­
nowskiego. Warszawa. 1898, str. 152. Cena kop. 50.

Poza tym trzeba wyszukiwać pojedynczych rozprawek i notatek. 
Najwięcej materjału florystycznegc znaleźć można w wychodzącym 
w Warszawie Pamiętniku Fizjograficznym. Podajemy tu 
spis zawartych we wszystkich jego ternach rozpraw botanicznych.

Tom L 1. K.-Lapczyński, O Łukowskim płaskowzgórzu i nieco o jego roślin­
ności jawnokwiatowej: str. 185—-199.— 2. Tenże, Wiadomości o trzech roślinach1 z Go­
dziny złożonych, znalezionych w Lubelskim; str. 200—207. — 3. Ferdynand Karo, 
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Flora okolic Częstochowy, str. 208-257. — 4. K. Fi'ipoivicz, Spis mchów, wątrobow­
ców i porostów z niektórych stanow’sk Królestwa Polskiego, a mianowicie z doliny 
Ojcowskiej i Bentkowieckiej, okolic Wars siwy, Łukowa, Puław i Brześcia Litew­
skiego, zebranych i oznaczonych w latach 1877—1879" str 258—267

Tom n. 5. D-r T. Chałubiński, Grimmieae tatrenses, z 17 tablicami; str. 209— 
326. — 6. !<• Łapczyńlki, O roślinności jawnokwiatowej okolic Warszawy; sh . 327— 
347. — 7 Tenże, Babka górska (Plantago montana Lamkj; str. 348—350. — 8. Ten­
że, Ze Strzemieszyc do Solca; str 351—357.

Tom III. 9. K. Łapczyński, Zasiągi pionowe niektórych roślin w części Tatr 
najbliższej Zakopanego. — 19. X. Cybulski, Materjaly do flory alg liogicznej okolic. 
Warszawy. — 11. M. Twardowska, Spis roś1 in, znalezionych w okolicy Szemetow- 
si « yzny na Litw'e; str. 274—291. — 12. F. Karo, Spis rzadszych krajowych roślin, 
zebra tych w latach 1881 i 1882 w okolicach Lublina, oi az pod Stawską górą z., 
Chel-em; str. 293—317.— 13. B. Fiel.1er, Spis roślin jawnopłciowych, rosnących 
w okolicach miasta Międzyrzeca; str. 318—329.

Tom IV. 14. K. Łapczyński, Wycieczka na Litwę i nad Bałtyk: str. 171 - 
227. 15. B. Eichier, Spis mchów liści istych, widłaków, skrzypów i papi oei, zebra­
nych w dobrach międzyrzeckich, oraz w trzech innych stanowiskach gu’ Siedleckiej: 
str. 228—242. — 16.’ 14. topott, Materjaly do flory algologicznej okolic Warsza vy: 
str." 243 -265. —17. D-r F. Kamieński, Wwy nabytek flory polskiej (Matricaria dis- 
coioea): str. 266—271.

Tom V 18. K. Łapctyński, Trzy notáty. Wycieczka na Podole. II. Eo- 
śliny nedkubańskie. III. Słów kilka o Bialskiej puszczy; str. 3 —36. - 19. K. 9ryiH- 
mer, Spis roślin, zebranych w 1884 roku w powiecie Kutn , -skini, w o tolicacb Żych­
lina, Kutna, Krośniewic i Orłowa. Z mapka; str. 39—66.—20. Wl. f. “jchrows'- i, Spra- 
wozuar-e : wycieczki botanicznej do powiatu Ciechanowskiego i Mławskiego w cza­
sie letnich wakacji w r. 1884. Z mapką: str. 67—82. — 21 A. Eismor.J, Sp -awozdinn- 
z wycieczki botanicznej, odbytej w Opoczyńskie w leeie 1884 r. Z mapką: str. 83- 
L26. — 22. K. Oymmer, Spis roślin, ebrai ych na paru ckskursjach w r. 1880 i 1881 
w okolicy M-nuszyszek: str. 127—134: — 23. Marja Hersel, Spis rośim jawnokwia- 
towych, dziko rosnących w Słupi Nadbrzeżnej; str. 135- -159 - 24 IV. 1 -ardowska 
Wiadomości o śluzowcach, znalezionych w latach 1878—1883; str. 160— 163.

Tom VI. 25. D-r T. Chałub ń ki, Enumeratio mnscorum frondosorum Tatren- 
sinm. Z mapką: str. I—VIII i 1—207. — 26. K. Łapc.iyński, Półwysep UirsztańskL 
Z mapką; st. 209—218. — 27. Tenże, Wspólne gatunki roślin jawnokwiatow” ah na­
sze i na ibajkalskie. Porównał zasuszone: str. 219 234. - 28. łosiafrsii, Kry­
tyczne zestawienie paprotników Król. Polskiego; str. 235 256 — 29. P Eichler, Spis 

orostów, znalezionych w okolicach Międzyrzepa: sti 251—268. — 30. T inże, Budo­
wa i zawartość pęcheizyków pływ?,czy krajowych. Z tablicą; str. 269—274

Tom VII. 31. K Łapczyński, Stosunek flory Król. Polskiego do r ślinnośei 
kwiatowej całej powierzchni ziemi; str 3—43. — 32. Tenże, Eoślinność Sandomierza 
i gór Pieprzowych; str 44—89. — 33. K. Drymrne-, Sprawozdanie z wycieczk5 bota- 
tanicznej, odbytej w nadniemeuskio okolice powiatu Władysławowsluego Marjam- 
polskieg' i WyJkowyskiego w r. 1885 i 1886. Z mapką; str. 61—93. — 34. A. Eismond, 
Sprawozdanie z wycieczki botan cznej w Płockim, Itypińskim, Sierpeckim i Mław­
skim powiecie, odbytej w lipcu 1885 i 1886 roku. Z mapką; str. 95—159.

Tom VIII. 35. K. Łapczyński, Eoślinność kilku miejscowości krajowyh. 
I. Wysoki dwór (pow. Trocki). Li. Kobylany (pow. Konstantynowski; IU. Brwinów, 
Kempin i las młuehowski. IV. Nad Czarną Przemszą 5 Brynicą; str. 3—58.— 36 rr. 
Biońslii, K. Drym.ner i A E’smond, Sprawozdania z wycieczki botaniczne!, odbyte j do 
puszczy Białowieskiej 1887 r. Z mapką; str. 59—155. — 37. Er. Błoński, Materjaly 
■lo flo: y skrytokwiatowej krajowej, Wątrobowce Król. Polskiego. Z 4 tanlicai ii; str. 
>56—292. — 38. J. PaczowsL Spis roślin zebranych 1887 r. w powiecie Hruhieszc— 
skim gub. Lubelskiej; str. 293 213. — 39. M. Twardowska, Dodatek do spisu roślin, 
znalezionych w okolicach Szemetowszcz; zny na Litwie, brukowanego w III tomie 
„l-ririetnika fizjograficznego“, str. 217— 220.

Tom IX. 40. K. Łapczyń°ki, Zasiągi czterech rodzin dennokwiatowych w Król.. 
Polskim i krajach sąsiednich Z 5 tablicami; str. 3—35. — 41. Tenże, Eośliny z oko- 
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lie Białej C crkwi. Z 5 mapkami, 3 tablicami statystycznemu, str. 36—54. — 4'2. Fr. 
Błoński i K. Drymmer, Sprawozdanie z wycieczki botanicznej, odbytej do puszczy 
Białowieskiej Lldzkiej i Świsłockiej w 1888 rokn. Z mapką; str. 55—115. •— 43. Fr. 
Błoński, Materjały do flory skrytokwiatowej krajowej. Mchy Król. Polskiego, część I. 
Mchy bocznozarodniowe. Z 1 tablicą: str. 119—213. — 44. S. Makowiecki, Przyczy­
nek do znajomości flory okolic W arszawy: str. 215—236.

Tom X. 45. K. Łapczyński, Zasiągi roślin krajowych w Król. Polskim i kra­
jach sąsiednich. Z 7 mapami i 4 tablicami statystycznemi; Btr. 3— 46. — 46. K. Drym­
mer, Rośliny najbliższych okolic Kielc: str. 47—74. — 47. Tenże, Dodatek do spisu 
roślin powiatu Kutnowskiego: str. 75- -82.— 48. B. Eichler Spis desmidjów, zebranych 
w okolicach Międzyrzeca. Z 2 tablicami: str. 83—92. — 49. F. Kwieciński, Spis 
mchów, zebranych w r. 1888 w okolicach miasta Białej, str. 93—100. — 50. Tente, 
Spis roślin skrytokwiatowych naczyniowych i jawuokwiatowych, zébrai ych w 1887 
roku w majątki Woromec (gub. Siedlecka w pow. Konstantowskim); str. 101—127. — 
51. Fr. Błoński, Wyniki badań florystyeznych skrytokwiatowych, dokonanych w ciągu 
lata 1889; str L29—190. — 52. Te lie, Mchy Królestwr Polskiego. Część I. Mchy 
bocznozarodniowe ^dokończenie). Z 4 tablicami, str. 191—243.--53. Wł. M. Kozfowski. 
Przyczynek do fiorj wodorostów okolic Ciechocinka; str. 246—255 — 54. fl. Twar- 
dowska, Ciąg dalszy spisu roślin z okolic Szemetowszcjyzny i z Weleśnicy; str. 
260—272.

Tom XI. 55. K. ł apczyński, Zasiągi roślin rezedowatych, fijołkowatych, krzy- 
żownicowatych i części goźf zikowatych w Król. Polskim i krajach sąsiednich. Z 4 ta 
blinami i 7 mapami: str, 3—39. — 56. K. Drymmer, Sprawozami« z wycieczki bota­
nicznej, odbytej do powiatu Tureckiego i Sieradzkiego 1889 i 1390 roku. Z tablicą: 
str. 41—67. — 57. 1. Paczowski, Przyczynek do flory Woły : Spis roślin, zebranycli 
w 1890 roku w powiecie Dubieńskim; str 67—79.-58. B. Eic ller, Wykaz wątro­
bowców, znalezionych w okolicach Międzyrzeca; str. 81—84. — 59. Tenże, Przyczy­
nek do flory mykologicznej okoliCjMiedzyrzeca (Rdzawnikowate); str. 85—91.

Tom XII. 60. K. Łapczyński, Dokończenie zasięgów roślin dennokwiatowyeh 
w Królestwie Polskim i krajach sąsiednich. Z 4 tablicami i 7 mapami; str. 3—36. 
61. K. Drymmer, Spis roślin dennokwiatowych; str. 36—70. — 62. K. Łapczyński, Z po­
wiatu Trockiego do Szczawnicy. Z mapką: str. 71—128. — 63. Fr. Błoński, Przyczy­
nek do flory jawnokwiatowej oraz skrytokwiatowej naczyniowej; st. 131—149. — 
64. F. Kwieciński. Spis mchów i paprowników, znajdowanych w roku 1891 na grun­
tach majątku Hańsk (powiat Włodawski, gub. Siedlecka); str. 151—156. — 65. tí. 
Eichler. Materjały do flory wodorostów okolic Międzyrzeca. Z 2 tablicami; str. 157 - 
HÎ9. — 66. at. Chełchowski, Przyczynek do znajomości krajowych grzybów gnojnych. 
Z tablicą; str 170—179. — 67. D-r A. Zalewski, O roślinności okolic nlajta Tyko­
cina: str. 181—195. — 68. Tenże. Drobny przyczynek do znajomości roślin z okolicy 
Wyszogrodu z przed siedmdziesięciu laty; str. 196- 197. — 69. M. Twardowska, Ciąg 
dabszy spisu roślin z okolic Szemetowszrzyzny i z Weleśnicy; str. 199—208.

Tom XIII. 70. J. Paczowski, Przyczynki do znajomości flory krajowej; str 
3—83. — 71. K. Drymmer. Sprawozdanie z wycieczki b« tanicznej, odbytej w okolice 
Koła i Sompolna 1891 i 1892 r.; str. 35—51. — 72. B. Eichier, Materjały dc flory wo­
dorostów okolic Międrzyrzeca. Ź tablicą: str. 0Í5- -63. — 73. W . M. Kozłowski, Przy­
czynek do flory wodorostów okolic Warszawy str. 65—73. — 74. A. Mochlińska. Ro­
śliny zebrane w gub. Wołyńskiej w r. 1891; str. 75 -95.

Tom XIV. 75. K. Drymmer, Sprawozdanie z 1 ryneczki botanicznej, odbyte- 
do pow. Węgrowskiego w r. 1893 i 1894. Z mapą; str. 3—26 — 76. F. Kwieciński, Ro­
ślinność gminy Hańsk (powiat Włodawski): str. 27- 61. — 77. Fr. Błoński, Przyczyj 
nek do flory grzybów Polski; str. 63—93. — 78. A. Missuna Spis roślin, zebranych 
w powiecie Dziśnieńskim w r. 1892 i 1893; st- 94—113. — 79. M. Twardowska, Spis 
roślin, zebranych z Szemctowszczyzny i Weleśnicy w r. 1895 i 1894; str. 115—118. — 
80. B. Eichler, Materjały do flory wodorostów okolic Międzyrzeca. Z 3 tablicami: 
str 119—136. — 81. J. Paczowski, Dodatek Jo spisu roślin, zebranych w powiecie 
Dubiefiskim gub. Wołyńskiej; str. 13^143. — 82. Tenże, Przyczynek do historji na­
dań flory krajowej: str. 145—Í51.
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Toin XV. 83. St. Chelchowski, Grzyby podstawkozarodnikowe Królestwa 
Polskiego. Część I. Podstawczaki; str. 3—285.

Tom XVI. 84. J. Paczowski, O formacjach roślinnych i o pochodzeniu flory 
poleskiej, str. 3—156. — 85. B. Eichler, Materjały do flory grzybów, str. 157—206

Poza tym materjały do florystyki krajowej znaleźć można 
w „Sprawozdaniach Komisji fizjograficznej w Krakowie“, w war­
szawskim „Wszechświacie“ i lwowskim miesięczniku „Kosmosie”. 
W końcu wzmiankować należy o wydanej osobno rozprawce:

i\. Łapczyński, Kilka szczegółów o roślinności jawnokwia- 
towej niziny Ciechocińskiej. Odbitka z tygod. „Przyroda i Prze­
mysł“. Warszawa. 1830, str. 22. Cena kop. 25.

2. MOKFOLOGJA.

W ostatnich latach wybitnie zaznaczył się w badai iach bota­
nicznych kierunek morfoiogji porównawczej, stanowiąc podwadnę, na 
której opierają się wnioski co do Łistorji rozwoju rodowego i pokre­
wieństwa pojedyńczycb grup roślinnych. Dział ten jest dość obszer­
nie traktowany w II tonie podręcznika:

D-r A. 8. Frar.k, Lehrbuch der Botanik 2 tomy. 1893, tom I. 
str. 892; tom II, str. 431. Cena mr. 37.

Klasycznym zaś dziełem w tym względzie jest:
C-r Goebel, Organographie der Pflanzen. 2 części. Jena. 

1898, część I, str. IX i 232, cena mr. 6; część II zeszyt I, str. 233— 
385; cena mr. 3 fen. 80.

Jest to praca o szerokim zakresie, zawierająca wszystkie najnowsze 
dane,, dotyczące morfoiogji i historji rozwoju grup roślinnych Dotychczas 
wyszedł tom I, obejmujący zarys ogólnej morfoiogji organów roślinnych.

Poza tym istnieje szereg mniejszych lub większych monogratji, 
poświęconych pojedynczym grupom naturalnym roślin. Wspomnimy 
tu o jednej pracy, świetnie wykonanej i tym ciekawszej, że dotyczy 
grzybów—tej gromady, w której morfoiogji poglądy uległy w ostat­
nich czasach najbardziej może znacznym zmianom:

Tavel, Vergleichende Morphologie der Pilze. Z 92 drze- 
\\ orytami. Nakład G. Fischera. Jena. 1892, str. XI i 208. Cena mr. 6..
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3. ANATOMJA.

Do studjów teoretycznych służyć może obszernie traktowany 
i świetnie przedstawiony dział anatcmji w przytoczonym już wy 
żej podręczniku czterech autorów: Strasburgera, Nolla, Schęncka 
i Schimpera.

W osobną, gałąź botaniki wyodrębniła się w ostatnich czasach 
t. zw. anatomja fizjologiczna, rozpatrująca budowę organów roślin­
nych w zależności od spełnianych przez nie czynności fizjologicznych. 
Przedstawicielem kierunku tego jest:

G. Habarlar.dl, Physiologische Pflanzenanatomie. Lipsk. 
1896, str. XVI i 550. Cena mr. Iß.

Wreszcie, do badań praktycznych z anatomji istnieje doskonały 
podręcznik:

Edward Strasburger, Krotki przewodnik do zajęć praktycz­
nych z botaniki mikroskopowej. Z zapomogi Kasy im. Mianow­
skiego. Warszawa 1887, str. 367. Cena rub. 2.

Książka ta jest już obecnie w języku polskim wyczerpana Istnieje 
wszakże wydanie niemieckie (przełożone i na inne języki europejskie).

Tenże, Das kleine botanische Practicum. 3 wydanie. Nakład 
G. Fischera. Jena. 1897, str. VIII i 246. Z 121 drzewor. Cena mi. 6.

Oprócz tego istnieje jeszcze inne wydanie, o wiele większe (kosztuje 20 
marek) i obszerniejsze, zastosowane do warunków pracy naukowej w pra­
cowniach uniwersyteckich.

4. FIZJOLOGIA.

D-r A. B. Frank, Wykład eizjologji roślin ze szczególnym 
uwzględnieniem ROŚL’N uprawnych. Przełożył W. M. Kozłowski. 
Z o2 rysunkami w tekście. Z zapomogi Kasy im Mianowskiego. „Ei- 
bljoteka Przyrodnicza Wszechświata“. Warszawa. 1896, str. 262. 
Cena rub. 1 kop. 20.

Encyklopedją fizjologji roślin jest przełożone na wiele języków 
europejskich, źródłowe dzieło:

W. Pfeffar, Handbuch der Pflanzenphysiologie. 2 tomy.
Pierwsze wydanie dzieła tego wyszło w r. 1881. Tom I („Stoffwechsel' — 

zamiana materji) kosztuje 8 marek, tom II („Kraftwcchsel" — zamiana 
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etiergji) — 10 marek. Toni pierwszy wyszedł obecnie w nowym wydaniu, 
znacznie powiększonym i bardzo zmienionym, kosztuje 20 marek.

Drugą kapitalną, rzeczą jest:

Jul. Sachs, Vorlesungen über Pflanzenphysiologie. 1887, 
str. XII i 884. Cena mr. 18.

Dzieło to, jako wydane już kilkanaście lat temu, nie zawiera wielu wy­
ników badan ostatniej doby; z tego też powodu niektóre zapatrywania mogą 
być w nim mylne, ile że fizjologja roślin jest nauką bardzo żywą, wciąż się 
rozwijającą. Wszakże posiada ono wiele zalet, wybitnie je wyróżniających 
od innych podręczników: napisane jest językiem bardzo żywym i barwny m 
i porusza wiele zagadnień ogólniejszego znaczenia; jest to — jhsli się tak 
można wyrazić—filozotja fizjologji.

.Tako uzupełnienie, polecić można następujące rozprawki:
W. ..1 Kozlows.d, Przyswajanie azotu z iLwietrza. „Wszechświat“. 1893. 

str. 647—650: 662—665.
Prof. Emil Godlewski, Najnowsze badania nad pobieraniem azotu wol­

nego przez rośliny. „Wszechświat“. 1896, str. 30a—309: 325— 330; 343—350.
Władysław Rothert, O heliotropzzmie c roślin. „Wszechświat“. 1895, str. 

305—309: 324- -328: 341- 345; 401—408: 420 -428.
Edward Strumpf, Sen roślin. „Wszechświat“. 1897, str. 788—793.
Tenże, .Mechanika w państwie roślinnym. „Wszechświat“. 1898. str. 257— 

262: 280- -285.
Dwie ostatnie są to właściwie rozprawki z dziedziny anatomji fizjologicznej.

Do zajęć praktycznych z fizjologji polecić można dobrą i bardzo 
systematycznie ułożoną książeczkę:

D-r Walter Oels Pflanzenphysiologische Versuche für die 
Schule zusammen gestellt. Z 77 rysunkami w tekście. Nakład Fr. 
VTewegä? Brunswik. 1893, str. 80. Cena mr. 4.

Książka ta zawiera całkowity7 kurs fizjologji, ułożony7 w szeregu dają­
cych się latu o wykonać doświadczeń. Składa się z następujących rozdziałów:
1) Pobieranie pokarmów z giuntu (lub wody); 2) Tianspiracja (wyziewanie); 
3) Asymilacja (przyswajanie); 4) Oddycháme i zamiana materji; 5) Gieotro- 
pizm; 6) Uieliotropizm; 7) Ciepło; 8) Wzrost; 9) Objawy ruchu; 10) Stosu­
nek roślin do zwierząt.

W daleko szerszym zakresie, zastosowany do pracy w labora- 
torjach, jest drugi tego rodzaju podręcznik:

D-r W. ełmer, Das ptlanzenph^siologische Fracticum. 
Z 184 rysunkami. 2 wydanie. Nakład Gr. Fischera. Jena. 1895, str. 
456. Cena mr. 9.
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5. PALEONTOLOGJA I HISTORJA ROZWOJU.

Polonie, Lehrbuch der Pflanzenpalüontologie. 1899. Wy­
chodzi zeszytami. Cena zeszytu rar. 2.

Saporta, Le monde des plantes avant l’apparition de 
l homme. Paryż- 1879. Cena fr. 20,

albo też przekład niemiecki.
Saporta, Die Pflanzenwelt vor dem Erscheinen des Men­

schen. Uebersetzt von Carl Vogt. Nakład Viewega i S-ki. Brun­
swik. 1881, str. 397. Cena mr. 13. (Tłumaczenie z francuskiego).

Rzecz ta napisana żywo i z fantazją, jakkolwiek zawiera dużo materjala 
faktycznego, zasłużyła sobie w swiecie naukowym na miano „romansu paleon­
tologicznego“. Należy ją też traktować z pewną ostrożnością.

A. Engler, Versuch einer Entwickelungsgeschichte dep. 
Pflanzenw£Lm, insbes in iere der Florengebiete seit der Trr- 
tiärpericde. Lipsk. Nakład Engel mana.

Dzieło to składa się z dwu części: pierwsza wydana w r. 1879 obejmuje 
pô’kule północną, kosztuje mr 7. Część druga o półkuli południowej, wy­
dana w r. 1882, kosztuje mr. 11.

Drobne rozprawki z dziedziny historji rozwoju państwa roślinnego:
Marjan RaciLoiski, Gdjie i kiedy powstały rośliny dwuliścienne? 

Wszechświat“. 1891, str. 257—262.
Edwaró Strumpf, Histobjæ grzybów. „Wszechświat“. 1898, str. 692—696.
Tenże, Historia roślin i okresy antropologiczne. „Wszechświat“. 1899 

■str. 5’2—55

6. GIEOGRAFJA I BIOLOGJA.

Szczegółowy opis stref i obszarów roślinnych znajdzie czytel­
nik w dziele:

D”ude, Handbuch der Pflanzengeggraphie. 1890, str. XVI 
i 582. Cena mr. 14, albo też w przekładzie francuskim:

Tenże, Manuel de Géographie botanique. Traduit par 
Georges Poirault. Paryż. 1893. Cena fr. 15.

Oprócz gieografji opisowej (florystycznej), w ostatnich czasach 
wyodrębniła się t. zw. gieografja roślin ekologiczna (czyli ekologjaj, 
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której zadanie polega na badaniu stosunku flory do otaczającej na­
tury, procesu powstawania naturalnych zbiorowisk roślinnych, ich 
rozwoju i przemian, w nieb zachodzących. W zakres tego działu 
botaniki wchodzą tedy zagadnienia, dotyczące socjologji roślin. Do­
skonałą, jakkolwiek pierwszą próbą systematycznego wykładu tej 
gałęzi botaniki, daje nam:

E. Vlarming, Zbiorowiska roślinkę. Zasady j>ieografji roślin 
ekologicznej. Przełożyli E. "StřúmpF*i  J. Trzebiński. Z zapomogi 
Kacy im. Mianowskiego. „Bibljoteka przyrodnicza Wszechświata“. 
Warszawa. 190C, str. 450. Cena rub. 1 kop. 50.

We wstępie autor daję pojęcie o tym, jaka zachodzi różnica między 
gieograiją roślin fiorystyczną a ekologiczną, wyjaśnia znaczenie „typów bio­
logicznych“ oraz określa pojęcie „zbiorowiska roślinnego“. Księga I zawiera 
opis czynników ekologicznych i ich wpływu na roślinność : składników po­
wietrza, światła, ciepła, wilgotności i opadow atmosferycznych, wiatrów, che­
micznych i fizycznych właściwości gruntu, wody i powietrza, zawartych 
w gruncie, wpływu pokrywy z materjału martwego na roślinność ((więc śniegu, 
suchych liści po lasach i t dj, wpływu pokrywy z istot żyjących, pracy zwie­
rząt i roślin w gruncie, oraz działania czynników orograficznych i innych. 
Księga II składa się z rozdziałów następujących: 1) Współżycie istot żj jących;
2) Wpływ człowieka; 3) Współżycie roślin i zwierząt; 4) Stosunki wzajemne 
roślin; 5) Komensalizm. Zbiorowiska; 6) Klasy zbiorowisk. Księga III 
poświęcona jest opisowi zbiorowisk hidrofitowych (roślinności wodnej); ÍA — 
zbiorowisk kserofitowych (roślinności miejsc wybitnie suchych); V — zbioro­
wisk halofitowych (roślinności solnej); VI księga opisuje zbiorowiska mezofi- 
towe, czyli roślinność miejsc średnio wilgotnych; należą tr nasze łąki i past­
wiska, lasy stref umiarkowanych i t d. Wreszcie księga VII, zatytułowana 
„Walka zbiorowisk roślinnych“, zawiera rozdziały następujące: 1) Uwagi 
wstępne; 2) Nowe grunty; 3) Zmiany roślinności, wywołane wskutek zmian 
powolnych w gruncie; 4) Zmiany roślinności, nie wynikające ze zmian k] ma 
tu i gruntu; 5) Oręż walki gatunków; 6) Rzadkie gatunki; 7) Powstawanie 
gatunków.

Oprócz książki powyższej istnieje jeszcze kapitalne, świetnie 
ilustrowane dzieło:

D-r A. F. W. Schimper, Pplan^engeograpeie aue physiolo­
gische« Grundlage. Z 502 rysunkami, 5 tablicami światlodruko- 
wcmi i 4 mapami gieugraficziiemi. NaKład G. Fischera Jena. 1898, 
str. XVIII i 876. Cena mr. 27.
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Dzieło to różni się od książki Wirminga odmiennym układem treści, 
Pierwsze części, jak i tam, poświęcone są opisowi czynników zewnętrznych 
i wszelkich postaci współżycia, a następnie autor rozpatruje poszczególne 
zbiorowiska nie grupami zbliżonych do siebie typów, lecz strefami powierzchni 
kuli ziemskiej, mamy więc opis zbiorowisk, właściwych ąisjefom zwrotniko­
wym, umiarkowanym, podbiegunowym, wyżynom górskim oraz przestrzeniom 
mórz i oceanów.

Gieografja ekologiczna (ekologja) styka się bezpośrednio z t. 
zw. biologją roślin.

Fr. Ludwik, Lehrbuch der Biologie der Pflanzen Sztut- 
gard. 1895, str.ijXII i 604, z 28 fgurami. Cena mr. 14.

W poważniejszych czasopismach naszych, a przedewszystkiin, 
rzecz oczywista, we „Wszechświacie“, spotykają się niekiedy roz­
prawki biologiczne:

0-r fentus, Symbioza w świecib roślinnym „Bibljoteka Warszawska“, 
listopad, 1893

Jth.tf Paceowski, ŻyciT: gbomaż>Ńe•rÓśkin. „Wszechświat“. 1896, str. 401— 
404; 420 -423; 443- 446.

Edward Strumpf, Jak. żyją boślinYjsa piaskach? „Wszechświat“. 1898, str. 
561—567.

Tenże, RośiAny żyw7 chodzące. „Wszechświat“. 1898. str. 65—70.
Tenże, Las, jako typ biologiczny „Wszechświat“. 1897, str 578—583.

Jeden z działów botaniki, jakkolwiek bardzo świeżego jest po­
chodzenia, tak się już zdążył rozwinąć, iz stanowi osobną rozległą 
naukę. Jest to bakterjologji, czyli nauka o bakterjach.

Ogólne pojęcie o bakterjach zdobyć można z odpowiedniego 
rozdziału każdego obszerniejszego podręcznika botaniki. Gdyby zas 
kto chciał obszerniej zapoznać się z bakterjologją, polecilibyśmy mu, 
zresztą bardzo popularne dziełko:

D-r W. Miguia, Baktfrje. Przekład d-ra M. Flauma. Z 30 ry­
sunkami. Nakład S. Łewentala. Warszawa. 1894, str. 220. Cena 
rub. 1.

Treść: I, Co to są bakterje? II, Rozwój nauki o mikroorganizmaih: 
III, Biologja bakterji: 1) Morfologja i historja rozwoju, 2) Metody badania;
3) Systematyka (bakterje chorobotwórcze, barwnikotwórcze i wywołujące 
fermenłację); 4) Stosunek bakterji do żywej i martwej przyrody.

W. Conn, Świat drobnoustrojów (patrz stopień II, str. 266).
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Do uzupełnienia sniżyć może bardzo ciekawa broszura:
A. Bordier, Mikroby i transfobmizm. Przełożył dr L. Wol- 

■berg. Warszawa. 1898, sti. 48. Cena kop. 20.
Jako obszerniejszy kurs bakterjologji i stojący na poziomie wie­

dzy współczesnej, polecilibyśmy:
A. Fischer, Vorlesungen über Bactérien. Nakład G. Fische­

ra. .Iura. 1897, str. 'KI i 186. Cena mr. 4.

W końcu musimy słów parę poświęcić atlasom botanicznym. 
Jakkolwiek byłoby rzeczą pożądaną, aoy uczący się mógł przedmioty, 
opisywane w książkach, oglądać w naturze, wszakże est to r iemożli- 
we do uskutecznienia; w przypadkach tedy, kiedy opis jest niewy­
starczający, atlasy stają się niezbędnym środkiem pomocniczym.

Aby atlas mógł należycie spełnić swe zadanie, musi odpowiadać 
następującym warunkom: wizerunki pojedynczych przedmmtów winny 
naśladować naturę w kształtach i barwach; oprócz wizerunków cał­
kowitych, niezbędne są tu różne szczegóły budowy rośliny, przedsta­
wionej na wizerunku, zwłaszcza te szczegóły, na których opiera się 
podział świata roślinnego na grupy; nie potrzeba w końcu mówić 
o tym, iż rysunki powinny być wykonane czyste i wyraźnie.

W języku naszym posiadamy atlasów botanicznych (i wogóle 
z historji naturalnej) bardzo mało Z elementarnych można polecić:

FeMks We.miński, Botanika i mineralogja w 269 kolorowa­
nych obrazkach. Tablic botanicznych 17, mineralogicznych — 6; 
tekstu str 96. Warszawa. 1893. Cena rub. 4.

D-r Maurycy Wilkomm, Atlas państwa roślinnego, zawiera­
jący 124 tablice kolorowane z 706 rysunkami roślin, oraz około 200 
stron tekstu szczegółowego z 150 drzeworytami, opracowany przez 
Wł. M. Kozłowskiego. Nakład M. Arcta. Warszawa. 1900. Cena 
rub. 6.

Tekst atlasu tego jest dość obszerny i uzupełniony licznemi . y šunkami, 
zwłaszcza anatomicznemu Rysunki szczegółów, np. drobnych kwiatów lub też 
pojedynczych ich części składowych, są tez przedstawione na samych tabli­
cach. Tablice odbite są dość starannie, jakkolwiek kolor ich nie zawsze daje 
wierny obraz natury. Wogóle zakres atlasu jest dość obszerny (na wysokość 
stopnia II), gdy tymczasem wymieniony poprzednio jest zastosowany do kursu 
elementarnego.
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Z atlasów w językach obcych polecilibyśmy krótki, ale bardzo 
zręczny:

Franz Bley, Botanisches Bilderbuch. 24 tablice z 216 rysun­
kami roślin. Nakład G. Scamidta. Benin. Cena mr. 6.

W zakresie zaś szerokiego kursu botaniki istnieją świetne 
wielkie tablice ścienne:

L. Kny, Botanische W a.ndtafeln mit eri^uterndem Text,. 
Nakład P. Pareya. Berlin.

Tablice powyższe (69X85 ctm.), wykonane na mocnej tekturze, są 
jednak niedostępne dla swej znacznej ceny. Składają, oię z 7 serji, każda 
w osobnej tece; pierwsza i druga serja zawierają, po 10 tablic; cena każdej 
serji 24 marki; trzecia, czwarta i pląta kosztują po 30 marek i każda zawiera 
też po 10 tablic, serja szósta i siódma zawierają po 15 tabac i kosztują po 
50 marek. Cały tedy atlas składa się z 80 tablic, a cena jego wynosi 23& 
marek.
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Jozefa Eis mania.

T r « ś ć: Wstępne słowo, poświęcone charakterystyce zoologji, tudzież jej poszczegól­
nych działów. Tabelka systematyczna dyscyplin zoologicznych. — Ogólny rzut oka 
na źródła literackie i pomocnicze środki naukowo do obeznania się z wiedzą^ zoolo­
giczną służące. — Ogólne wskazówki dla samouków. — Szczegółowe wskazówki do­
tyczące wvboru podręczników dla samouków: w stopniu 1, II i III.—T’alcozoologja.— 
JBiologja. —Niektóre wskazówki dla samoukow-faunistów. — Atlasy zoologuzuc. — 
I'znsopisma zoologiczne. — Pomocnicze środki naukowe do studjów zoologicznych.—

Tematy do opracowań szczegółowych w zakresie zoologji ogólnej.

w zakres zoologji wchodzi olbrzymi świat istot zwierzę­
cych, które wraz z roślinnemi tworzą właściwie jedną całość je­
stestw żyjących. Stąd też zoologja i botanika mogą być roz­
patrywane, jako odłamy jednej nauki o naturze jestestw żyjących— 
b io logji.

Co dało powód do takiego rozdzielania istot ożywionych? Zło­
żyły się na to obserwacje, które nieustannie robimy, stykając się 
z roślinnością pól, ogrodów i lasów z jednej strony i organizmami ta- 
kiemi, jak człowiek, pies, chrabąszcz z drugiej. Przy zestawianiu 
bezustannie wpadających nam w oczy roślin i zwierząt, natychmiast 
dostrzegamy, że pierwsze pozostają w ścisłej zależności od gleby, 
na której rosną i z której czerpią różne sole mineralne, wchła­
niając je w postaci roztworu wodnego; widzimy dalej, że wobec ta­
kiego ścisłego stc srnku z gleną, rośliny nie mogą dowolnie zmieniać 
miejsca; następnie, rośliny jakoby nie zdradzają c z nc i a; wreszcie 
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uderza nas najbardziej ta okoliczność, że rośliny zaopatrzone są. 
w osobliwą barwną materję, zielonego koloru, która nagromadzona 
jest w komórkach różnych części ciała i nadaje im charakterystyczną 
zieloną barwę. Obserwując nieco dokładniej życie j-ośliny, poznaje- 
my, iż powyższa zielona mat er ja, zwana chlorofilem, ma wielkie 
znaczenie w sprawie odżywiania. Udział, jaki ma w tym względzie 
chlorofil, polega na tym, że roślina wszystkiemi swemi zielonemi 
częściami ciała, nadewszystko zatym liśćmi, pochłania z otaczają­
cej ją atmosfery dwutlenek węgla czyli kwas węglany i pcd wpływem 
światła słonecznego asymiluje węgiel. Proces ten polega na tym, ze 
pochłonięty dwutlenek węgla ulega rozkładowi na węgiel i tlen; 
pierwszy z tych produktów rozkładu pozostaje w roślinie, drugi zaś 
uwalnia się zupełnie. Widzimy tedy, iż kwas węglany z jednej stro­
ny i roztwory wodne soli mineralnych, pochłanianych za pomocą ko­
rzeni, z drugiej, stanowią d'a rośliny główny materjał odżywczy, 
z którego ta urabia zupełnie odmienne materje, będące nader złożo- 
uemi związkami chemicznemi, wytwarza wreszcie c;ała białkowa­
te, które stanowią osnowę żywej materji, tworzącej komórkę i zna­
nej pod nazwą protoplazmy czyli zarodzi.

Nic pcdobnego nie daje się zauważyć u zwierząt. Żadne 
zwierzę nie poprzestaje wyłącznie na pokarmie mine­
ralnym. Zwierzęta potrzebują już gotowych materji 
białkowatych, które znajdują w ciele roślin lub innych 
zwierząt. Stąd to pokarm zwierząt, jeżeli pominiemy wodę, skła­
dowe części powietrza, oraz niektóre inne ciała nieorganiczne, za­
wsze składa się z innych organizmów, —jest organicznym.

Zdawałoby się, iż, wskazawszy na ten odmienny sposób odżj ■ 
wiania się, przeprowadziliśmy granicę między państwem roślinnym 
a zwierzęcym. Ale granica ta nie jest zupełnie ścisłą, znane są bo 
wiem rośliny, które stale odżywiają się gotowemi materjami orga 
nicznemi. Są to grzyby, które chlorofilu nie posiadają, a żyjąc 
w charakterze pasorzytów na innych organizmach lun też na gnijących 
ciałach organizmów, czerpią stąd gotowy pokarm organiczny. Są 
zresztą i rośliny, posiadające chlorofil, które nie pogardzają tego ro­
dzaju pokarmem, jak np. t osiczka i inne rośliny owadożerne. 
Z drugiej zaś strony znane są nieliczne przykłady zwmiząt, zaopa­
trzonych w materję tej samej natury, co i chlorofil zwykłych rośim.

Nie wdając się w dalsze szczegóły, należy jednak dodać, ze 
i inne poprzednio wspomniane cechy nie są czymś wyłącznie właści­
wy m roślinom, znany bowiem jest ogólnie przykład rośliny czującej 
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i odpowiadającej stosownym odruchem na podrażnienia. Jest to czu- 
lek (Mimosa pudica). Następnie znane są liczne przykłady t. zw. 
niższych roślin, a mianowicie wodorostów, które samodzielnie 
zmieniają miejsce, posługując się niekiedy odpowiedniemi przyrząda­
mi i t. d. Te i inne przykłady stwierdzają, jak widzimy, to, co było 
zaznaczone na wstępie, że świat roślinny i zwierzęcy tworzą właści­
wie jedną nierozerwalną całość. Bądź co bądź, gdy mowa o różnicy 
między organizmenj roślinnym a zwierzęcym, niepodobna zamilczeć 
jeszcze o jednym szczególe. Komórki roślinne, czy to występujące 
jako samodzielne organizmy, czy też jako części składowe ciała roś­
liny, produkują charakterystyczną substancję — błonnik (cellulo- 
zę), z którego zazwyczaj utworzoną bywa otaczająca komórkę po- 
włoczka. Obecność takiej błonnikowej powłoczki jest cechą ogólną 
dla wszystkich roślin. Istnieje znaczna liczba tego rodzaju orga­
nizmów, które zaliczono do roślin tylko na zasadzie dowiedzionej 
obecności powłoczek błonnikowych. Komórki zwierzęce natomiast 
wcale nie posiadają na powierzchni swego ciała powłoczek, jeżeli zaś 
bywają w nie zaopatrzone, to te nigdy nie zdradzają natury błonnika 
roślinnego.

Aby dokładniej wykazać różnicę mięazy roślinami i zwierzętami 
należy przytoczyć jeszcze i tę okoliczność, że w tych przypadkach, 
gdzie zwierzę na podobieństwo rośliny przyrasta do jamiegolwiek po­
dłoża (jak np. gąbki lub korale do dna morskiego), związek ciała 
zwierzęcia z podłożem jest czysto zewnętrznym, mechanicznym.

Rozpatrując jakiekolwiek zwierzę, dostrzegamy, że ciało jego, 
podobnież jak i roślin, jest mniej lub więcej złożone, że posiada bu­
dowę o pewnym stałym charakterze, że posiada przytym pewną cha­
rakterystyczną postać zewnętrzną. Najbardziej jednak uderza naŁ 
ta okoliczność, że w ciele tym widzimy różnorodne narządy, zwane 
organami, któremi zwierzę posługuje się do spełniania tych lub 
owych czynności życiowych. Zagłębiając się coraz dalej, dochodzimy 
do przekonania, ze najmniejsza część ciała ma w tym względzie pewne 
znaczenie, a stąd całe ciaio jest właściwie kompleksem czyli układem 
organów i w przyrodoznawstwie nosi nazwę organizmu. Jeżeli 
będziemy rozpatrywali zwierzęta tylko z tej strony, t. j. będziemy 
badali budowę ich ciała, wykrywając przytym różnorodne organy 
wzajemny stosunek tychże, oraz stosunek do całego organizmu, za­
głębimy się wówczas w badania anatomiczne.

Część zoologji, traktująca wyłączne o budowie organizmu zwie­
rzęcego. tworzy anatomię,
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Wyżej zaznaczyliśmy z naciskiem, że budowa, jaką ciało danego 
zwierzęcia posiada, ma pewien stały charakter Oczywiście, 
charakter budowy zależy od składających się na nią organów oraz od 
ich układu. Otóż pod tym względem świat zwierzęcy przedstawia 
niezliczoną ilość różnorodnych przypadków. Przedewszystkim rzuca 
się nam w oczy fakt, że budowa ciała jest u jednych-zwierząt nad­
zwyczaj złożoną, u innych wydaje się nam poniekąd uproszczoną, 
u innych wreszcie bywa nader prostą. Ważniejszym jednak spostrze­
żeniem jest to, że u różnych zwierząt napotyka się osobliwe orga­
ny, t. j. takie, których nie posiadają inne organizmy, nawet w bardzo 
zmienionej postaci. Nadto zdarza się dość często, że ten lub ów 
organ, typowo rozwinięty u tych i owych zwierząt, u niektórych znaj­
duje się w stanie zmarniałym, nierozwiniętym. Tego rodzaju organy 
noszą nazwę szczątkowych. W reszcie napotykamy takie organy, 
które, pomimo że spełniają jednakową czynność, w istocie stanowią 
twory różnorodne. Tak np. skrzydła owadów i skrzydła ptaków mo­
gą być porównywane ze sobą tylko co do czynności. Są to organy 
analogiczne. Jeżeli zaś mamy do czynienia z organami, spełnia- 
jącemi różnorodne czynności, lecz mimo to jednakowemi co do pocho­
dzenia oraz charakteru budowy (jak np. przednie kończyny konia 
i skrzydła ptasie), będą to organy homologiczne. Zbadanie róż­
norodnych organizmów, wykrycie homologji oraz analogji organów, 
jakoteż wyświetlenie licznych kwestji na tym tle, stanowi zadanie 
obszernej nauki — anatomji porównawczej.

Gdy mowa o anatomji wogóle, należy się domyślać anatomji 
makroskopowej czyli o r g a n o 1 o g j i, która zapuszcza się 
w szczegóły tylko o tyle, o ile możemy je rozpoznać gołym okiem, 
lub posługując się w pewnych razach lupą. Tej anatomji przeciw­
stawia się anatomja mikroskopowa czyli histologja. która 
przy badaniach posługuje się mikroskopem. Ciało większości zwie­
rząt, poza budową dla nieuzbrojonego oka widoczną, złożone jest 
z osobliwych, gołym okiem niedostrzegalnych części, które są czymś 
niepodzielnym i stanowią tym samym pierwiastkowe składniki orga­
nizmu. Składniki te w przyrodoznawstwie noszą nieco niewłaściwą 
nazwę komórek. Są one mniej więcej tym samym, czym są cegły, 
z których zbudowany jest dam podług pewnego planu dom; rozpatry­
wane zaś szczegółowo, przedstawiają się wŁpostaci bryłek rozmaite­
go kalibru i kształtu, które grupując się w zbite bądź też luźne sku­
pienia, czy to same, czy też w związku z włóknistemi lub śluzowa- 
temi masami, tworz4 różnorodne tkanki; z tych zaś ostatnich bu-

Poradnik dla samouków cz. Z, wydanie 2. 19 
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dują się różne organy. Histologja zatym jest to dział anatomji, zaj­
mujący się badaniem tkanek, właściwości składających je komórek 
oraz stosunku do całego organu.

O ile badanie tkanek nie ogranicza się na jednym ty’ko orga­
nizmie, lecz rozciąga się na szeregi zwierząt, w celu osiągnięcia tą 
drogą ogólnych wniosków, będzie to histolcgja porównawcza,— 
odłam ogólnej anatomji, uprawiany dziś przez liczny zastęp badaczy.

Dotychczas była mowa wyłącznie o stronie anatomicznej bada­
nia organizmu. Łatwo pojąć że nie wystarcza to, abyśmy, znając 
organizm tylko z tej strony, mogli zdać sobie sprawę z innych 
kwestji, bezpośrednio dotyczących o”ganwecji ciała zwierzęcia. 
Wszak wiemy bardzo dobrze, że każdy organizm kształtuje się 
i, zanim otrzyma cechy zupełnie zdecydowane, jakie widzimy w okre­
sie dojrzałości, przechodzi przez długi szereg etapów rozwoju. Jak 
wiadomo, zdarza się nawet bardzo często u wielu zwierząt, że ich 
potomstwo przed dojściem do dojrzałości ulega kilkakrotnie pi zeobra- 
żeniom. Jeżeli pominiemy liczne szczegóły, dotyczące rozwoju orga­
nizmu, w każdym "azie będziemy mieli przed sobą naaer ważny fant, 
mianowicie, że każdy organizm ma swoją historję rozwoju. 
Przytym dowodnie stwierdzonym zostało, że nie tylko wyższe zwie­
rzęta, lecz wszystkie wogóle mają swoich rodziców, po których 
odziedziczają cechy gatunkowe, przekazując je następnie swemu po­
tomstwu.

Żadna istota żyjąca nie powstaje sama przez się. 
Nadto niezmiernie doniosłe znaczenie ma fakt następujący. W ciele 
zwierząt, przed wyaaniém aa świat potomstwa, odosobniają się powne 
komórki, zwane płciowemi lub też ogólnie —rozrodczemi, sta­
nowiące właśnie te zaczątki, z których ma powstać w drodze powol­
nego rozwoju młoue pokolenie. Mówiąc ściślej, młode pokolenia 
zwierząt powstają z jajek, będących produktami samic. Jaja więc 
są to wyodrębnione komórki macierzystego organizmu, które pod 
wpływem pewnych warunków, a mianowicie—zapłodnienia, posiadają 
możność rozwinięcia się w następstwie w organizm zupełnie podobny 
do rodzicielskiego. Odbywa się tG w ten sposób, że jajko wnet po 
zapłodnieniu dzieli się postępowo, ''naprzód na dwie części, każda 
z tych znów na dwie, tak iż cały zarodek składa się z czterech części; 
każda z tych ostatnich znów dzieli się na dwie i t. d. W rezultacie 
w pewnym momencie czyli stadium zamiast jaja, czyb pojedynczej 
komórki, mamy liczne skupienie komórek, wśród którego, w miarę 
dalszego nieustannego mnożenia się ich, zaczynają się formować 
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pierwotne tkanki, z tych zaś ostatnich różne organy, które dalej 
kształtują się coraz wyraźniej. Tak się przedstawia w ogólnych za­
rysach bieg rozwoju. Polega on, jak widzimy, na postępowym roz­
mnażaniu się komórek przez podział oraz na grupowaniu się tychże 
w tkanki kształtujących się jednocześnie organów zarodka.

Nauką, która ma na celu zbadanie historji rozwoju organizmu, 
począwszy od jajka, z którego powstaje,—wyśledzenie wszystkich eta­
pów, przez które następnie przechodzi, zanim dojdzie do stanu doj­
rzałości, jest embrjologja. Embrjologja, tak samo jak i anatomja, 
jeżeli ma na celu zbadanie historji rozwoju nie pewnych tylko orga 
nizmów, lecz całych ich szeregów, aby wykryć przez to ogólne za­
sady, rządzące rozwojem, staje się nauką porównawczą. Wówczas 
mówimy o embrjologji porównawczej.

Anatomja, pojęta w szerokim znaczeniu tego słowa (oczywiście 
z włączeniem histologji) wraz z embrjologja. tworzy właściwm jeden 
olbrzymi odłam zoologji, mający na celu wogóle zbadanie budowy or- 
gicznej ciała oraz wykrycie zasad ogólnych kształtowania się istoty 
zwierzęcej. Z tego względu anatomję i embrjologję rozpatrują jako 
części jednej nauki wyższej kategorji — morfologji.

Obok powyższych ckiałów morfolcgji ogólnej zajmuje nieco 
odrębne stanowisko paleontolog ja. Jest to właściwie morfologja 
organizmów, dziś już nie istniejących, lecz zachowanych w pokładach 
ziemi, w charaKterze szczątków kopalnych, mających znaczenie do­
kumentów, któremi możua się posługiwać w celu zbadania rozwoju 
życia zwierzęcego na zi emi.

Obok morfologji równoważne miejsce zajmuje fizjologja. 
Organizm, jak już zaznaczyliśmy wyżej, jest to mniej lub więcej zło­
żony kompleks narządów, z których każdy spełnia pewną właściwą 
sobie pracę czyli funkcję w ten sposób, że pozostaje przytyn 
w ciągłej zależności od innych narządów i wraz z niemi — od całego 
kompleksu. Innemi ' słowy, każdy organ spełnia swą pracę tylko 
w pewnym zakresie 1 w ścisłej zależności od pracy innych. Wskutek 
tego prace poszczególnych organów wiążą się w jeden systemat, który 
o tyle będzie normalnym, o le praca pojedynczych organów będzie 
się obracała w odpowiednim .zakresie. Wówczas ogólny bieg proce­
sów życiowych będzie normalnym. W przeciwnym razie, jeżeli praca 
pewnych organów ustanie zupełnie,?jbądź też przybierze niewłaściwy 
zakres, niechybnie w całym systemacie powstaną zaburzenia, które 
mogą wywołać gwałtowną śmierć orgamzmu. Objawy, jakie zazwy­
czaj obserwujemy podczas zaburzeń w działalności organów, obejmu- 
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ją się nazwą objawów7 chorobliwych albo patologicznych. 
Fizjologja ma właśnie za zadanie zbadać, jak pracują w ciele zwie­
rzęcia poszczególne organy. Oczywiście, chodzi tu także a zbadanie 
zakresu normalnej pracy, jej rouzaju oraz ustosunkowania względem 
działalności innych organów. Samo się przez się rozumie, że fizjo­
logja w7 jednych przypadkach stosuje się do objawów normalnego 
biegu życia, w innych zaś dotyczy objawów patologicznych, wiążąc 
się przez to z medycyną.

Oprócz tegc wchodzą w zakres cgólnej zoologji, jako odrębne 
działy: e t j o 1 o g j a czyli biolog ja właściwa oraz z o o- 
g i e o g r a f j a.

Biologję właściwą stanowią dane odnoszące się wogóle dc trybu, 
życia zwńerząt, w związku z zamieszkiwaną miejscowością,—porą lęgu, 
wędrówkami, jakie przedsiębiorą niekiedy zwierzęta i t. p. ZoGgieo- 
grafja zaś zajmuje się specjalnie badaniami nad rozmieszczeniem 
zwierząt na kuli ziemskiej. Zwierzęta, podobnież jak i rośliny, nie 
są bynajmniej na ziemi i w wodach jednostajnie rozproszone; prze­
ciwnie, w rozmaitych okolicach zienu, zależnie od wysokości nad po­
ziomem morza, jakoteż od głębokości wód, mieszkają, jak wiadomo, 
odmienne formy zwierząt. Stąd, to pochodzi, że różne okolice są za­
mieszkane przez pewne właściwe sobie zwierzęta, a ogół zwierząt 
danej miejscowości stanowi jej faunę. Badając tedy faunę różnych 
miejscowości, należy zwracać uwagę na odmienność form w roz­
maitych miejscach kuli ziemskiej, położonych na jednej i tej samej 
wysokości nad poziomem morza, oraz na odmienność form danej miej - 
scowości odpowiednio do wysokości lub głębi pcd powierzchnią wody.

Z powyżej wynuenionemi działami zoologji ściśle wiąże się tak 
zwane układnictwo zwierząt czyli systematyka. Celem umie­
jętności tej jest wyśledzenie związku między poszczególnemu formami 
zwierząt oraz formalne jego określenie. Badanie etjulogiczne, po­
parte anatomją porównawczą i embrjologją, jakoteż odkryciami 
z dziedzinypaleontologji, wykazały, że gatunki zwierzęce są zmien­
ne i nie stanowią czegoś bezwzględnie stałego, jak to przypuszczano 
dawniej. Stąd zaś konsekwentnie wynika wniosek, ze możemy tu mó­
wić o rodowym rozwoju zwierząt, dając przez to do zrozumie­
nia, że między różnemi formami zachodzi buższe lub dalsze po­
krewieństwo. Otóż określenie stopnia tego przypuszczalnego 
pokrewieństwa i stosowne usystematyzowanie ogółu zwierząt stanowi 
zadanie współczesnego układnictwa. Układnictwo tego rodzaju, osnu­
te, jak widzimy, za zasadach gienealogji, prowadzi oczywiście do wy­
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tworzenia jedynie możliwego system a tu naturalnego. Każdy 
inny systemat, osnuty na dowolnie obranych cecnach jak np. na włas­
nościach okrycia naskórnego, ilości kończyn, koloru lub temperatury 
krwi i t. p., należy uw'ażać za sztuczny. Sztuczne układnictwo zwie­
rz tjt byłoby tym samym, czym sporządzenie spisu książek bibljoteki 
nie podług treści, lecz podług oprawy.

Trudniąc się badaniami zoologiczuemi, każdy'rozsądny człowiek 
myśli i o korzyściach, jakie dają się osiągnąć natychmiast lub co naj­
mniej w przyszłości. Poznanie natury świata zwierzęcego rlaje nam 
wielkie korzyści. Przedewszystkii i samo poznanie anatomji i fizjo­
logii, zwłaszcza tej ostatniej, stancwi podstawę medycyny, która 
jest umiejętnością stosowaną. Poznanie organizmów szkodliwych lub 
■wrogich dla człowieka oddaje temuż znakomite usługi w walce o byt. 
Wreszcie człowiek korzysta z wyników nauki w celach sztucz­
nej hodowli pożytecznych dla siebie gatunków i ras zwierząt domo­
wych, a stosowane w tym celu wiadomości zoologiczne stanowią nie­
jako osobną umiejętność obejmowaną zbyt ogólną nazwą zootech­
niki

Podany powyżej szkic dalekim jest od tego, aby obejmował 
ogół poszczególnych działów zoologji (t. zw. dyscyplin zoologicznych), 
jakie się wytworzyły z biegiem czasu, w drodze postępowego różni­
cowania zoologji ogólnej, i są obecnie-odróżniane pod osobnemi 
nazwami. Był to tylko wykaz głównych działów z zaznaczeniem 
właściwych im zadań oraz podkreśleniem łączności, jaka między niemi 
zachodzi. Nadto podana tamże klasyfikacja jest bardziej rozumo­
waną, aniżeli aktualną. Faktycznie istnieje znacznie większa liczba 
poszczególnych dyscyplin, pomimo że niektóre z nich nie posiadają 
dość wyodrębnionego charakteru, ani co do przedmiotu ani też — sa­
ny ch metod badań (np. biologja)

Poniżej umieszczona tabelka najlepiej przedstawi całość współ­
czesnej zoologji przez systematyczne zestawienie wszystkich jej 
działów, jakoteż dyscyplin pomocniczych.

A. ZOOLOGJA TEORETYCZNA

Rozpatruje zwierzęta bez względu na użyteczność lub szkodli­
wość ich dla człowieka, — bez celu praktycznego.
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I. Mor fol o g-ja. Ma na celu zbadanie budowy cielesnej orga­
nizmów zwierzęcych, oraz — wykrycie zasad ogólnych organizacji. 
(O ile traktuje tylko pojedyncze organa ciała zwierzęcego, odróżnia 
się pod nazwą or ganologji).

Jako części morfologji wyróżniane są:
1) Zootomja albo anatom ja. Bada budowę ciała zwierząt. 

(O ile posługuje się metodą zestawień szeregu faktów, staje się a na- 
tomją porównawczą).

2) Histologja albo histjologja albo anatomja mikro­
skopowa. Bada tkanki składające się na utworzenie organów 
ciała. (O ile bywa stosowaną metoda porównawcza, wtedy mówimy 
o histologji porównawczej).

3) Embrjologja albo ontogienja albo historja roz­
woju. Bada przebieg rozwoju osobników poszczególnych gatunków 
zwierząt. (O ile zestawia fakty dotyczące historji rozwoju różnych 
zwierząt staje się e m b r j o 1 o gj ą porównawczą).

II. Fizjologja. Bada czynności albo funkcje organów, 
w związku z całością mechanizmu życiowego. (Mówimy również i o fi- 
zjologji porównawczej, o ile robimy zestawienia faktów, odno­
szących się do funkcji organów analogicznych u różnych zwierząt).

Jako dyscypliny pomocnicze flzjologji wyróżniane są:
1) Zoochemja albo chemja fizjologiczna. Bada na­

turę chemiczną składowych części ciała zwierzęcego.
2) Zoofizyka. Bada fizyczne własności ciała zwierzęcego 

jakoteż i części takowego.
III. Patolog ja. Bada chorobliwe zboczenia zarówno w bu­

dowie, jakoteż w czynnościach organów.
Stosownie do tego wyróżniane są:
1) Anatomja patologiczna (dział ten pojmowany w sze­

rokim znaczeniu obejmuje i histologj ę patologiczną). Bada 
chorobliwe zboczenia w budowie organizmu. (Dyscyplinę patolo­
giczną, traktującą o osobliwościach organizmów potwornych odróż­
niają pod nazwą t e r a t o 1 o g j i).

2) Fizjologja patologiczna. (Niekiedy wprost zwana 
patologją). Bada chorobliwe zboczenia funkcji.

IV. Biologja właściwa albo etjologja. Bozpatruje na­
turalne warunki życia poszczególnych gatunków, ich stosunek dc 
środowiska, stosunek do innych gatunków i wogóle — tryb życia. 
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(Może tu być także mowa o biologji szczegółowej i porów­
nawczej).

Powyższy dział oczywiście wiąże się ściśle z lizjologją.
V. Zoogieografja. Bada rozsiedlenie zwierząt na ziemi 

w związku z ogólnemi warunkami środowiska.
Uwaga*  Zamiast zbyt ogólnego wyrazu zoogieografja, pospolicie dość 

często bywa w użyciu wyraz fauni styka, oznaczający pojęcie nieco ściślejsze. 
Pod tym wyrazem należy pojmować część zoogieograiji ogólnej, rozpatrująca, 
w eiaśniejszyn- zakresie ogół zwierząt danej miejscowości.

VI. Paieozo ologja albo p aleo nt olo g j a zwierząt. 
Bada zwierzęta wymarłe, w związku z okresami gieologicznemi, dą­
żąc do wykrycia pochodzenia współcześnie żyjących zwierząt. wogó- 
le postępowego rozwoju świata zwierzęcego.

VII. Filogienja albo historia rozwoju rodowego 
Na zasadzie stosunków pokrewieństwa między zwierzętami dąży do 
wyjaśnienia pochodzenia różnych grup zwierzęcych.

VIII. Zoografja albo zooiogja opisowa. Ma na celu 
podanie mniej lub więcej wyczerpującej charakterystyki poszczegól­
nych gatunków zwierzęcych wraz ze ścisłym zdeterminowaniem tych­
że, tudzież z dokładnym wykazaniem stanowiska danych gatunków 
w ogólnym systemacie. Stąd też zoologję opisową niekiedy mianują, 
zooiogja systematyczną albo systematyką zwierząt.

Jako specjalne działy zoografji stosownie do tych lub owych 
grup zwierząt, wyróżniane są najczęściej :

1) Mastologja — obejmuje zwierzęta ssące.
2) Omitologja — obejmuje ptaki.
3) Herpetol ogj a — odnosi się dc gadów i ziemnowodnych 

łączonych niegdyś w jedną grupę, pod nazwą płazów.
4) IchtjolGgja— opisowa zooiogja ryb.
5) Entomolog;a—dział, obejmujący owady.
6) Ma] akozo ologja albo m alakologja—obejmuje mię­

czaki. (Poddział malakologji, poświęcony badaniom skorup mięcza­
ków, odróżniają zoologowie pod nazwą konch; ologj i).

E. ZOOLOGJA STOSOWANA.

Rozpatruje zwierzęta ze stanowiska szkodliwości lub użytecz­
ności dla człowieka, tudzież wchodzi w związek z umiejętnościami 
natury technicznej.
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1) Zool ogj a go sp odarc z o-rolnicza Rozpatruje zwie­
rzęta, mające znaczenie w gospodarstwie rolnym, jako to: zwierzęta 
osw ojone tudzież gatunki bądź użyteczne, bądź szkodliwe dla pól 
i ogrodów.

2) Zoologja leśnicza. Rozpatrujgatunki, odróżniane 
w myśliwstwie pod nazwą zwierzyny, oraz zwierzęta bądź użyteczne, 
bądź, szkodliwe dla drzew7 leśnych, zwłaszcza owady, wyrządzające 
niekiedy szkody.

3) Zoologja lekarska i aptekarska. Dotyczy zwied 
rząt, od których czy to części ciała, czy też tylko pewne produkta 
posiadają własności lecznicze (np. kantaryda). Do tejże dziedziny 
wchodzą również zwierzęta, które w charakterze pasorzytówstająsię 
dla człowieka bądź uciążliwemu (np. solitér), bądź też niebezpieczne 
mi (trychina) i t. d.

(Równolegle do zoologji lekarskiej możnaby wyróżnić zoologję 
weterynaryjną, uwzględniającą np. gatunki zwierząt, szkodliwe dla 
«hodowanych zwierząt domowych).

Wreszcie figurują takie działy, iak:
4) Zoologja techniczna albo zootechnika oraz zoo­

logja handlowa. Do tego zakresu wchodzą zwierzęta, dostar­
czające produktów mających znaczenie w przemyśle oraz sztuce, tu­
dzież stanowiące przedmiot handlu (kość słoniowa, fiżbhi, piżmo, 
futra i t. d.).

Wobec zbyt wielkiego zadania, jakie mamy przed sobą, chcąc 
zbadać możliwie wszechstronnie ogół zwierząt, nic dziwnego, że 
wśród zoologów wytworzyła się specjalizacja, czyli podz’al pracy. 
Mamy tedy zoologów, z których jedni przeważnie zajmują się studja- 
mi anatomicznemu drudzy pracują nad Jmbrjologją, inni znów wy­
łącznie poświęcają się studjom histologicznym; pewien odłam specjali­
stów poświęca się znów poszukiwaniom na polu paleontologii. Uczeni, 
pracujący we wskazanych zakresach, mianują się morfologami. 
Wreszcie mamy fachowych fizjologów, wśród których przeważną 
większość stanowią medjcy, oraz faunistów i zoogieografów7, 
systematyków oraz zootechników7. Specjalność, wchodzącą 
wr zakres ostatnio wymienionych zoologów — naturalistów, dostatecz­
nie określają same nazwy. Ostatniemi czasy specjał] zacja w nie­
których działach zoologji doszła nawet do krańcowości. Mamy np. 
morfologów, którzy wyłącznie badają tylko pewne grupy zwierząt, 
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posuwając się do szczegółów, o których nie może być mowy nawet 
w bardzo obszernych podręcznikach. Za przykład takiej krańcowej 
specjalności może służyć entomologja, czyli dział zoologji, traktu­
jący wyłącznie o owadach. Możnaby przytoczyć jeszcze mnóstwo 
innych przykładów, jak neui;pl ogj a czyli anatomja systematu ner­
wowego, myologja (anatomja systematu mięśniowego) i t. p. dzia­
ły, które również mają swoicli specjalistów. Pomijając inne szczegó­
ły, należy jeszcze dodać, że sam człowiek, będący oczywiście jednym 
z gatunków olbrzymiego świata zwierzęcego, ze względu na swe wy­
bitne znaczenie w przyrodzie (przynajmniej z naszego punktu widze­
nia) stał się przedmiotem obszernych studjów, które stanowią ponie­
kąd osobny dział zoologji, wyróżniany pod nazwą antropologj’; 
ta zaś ze względu na tę lub ową stronę, z jakiej rozpatruje naturę 
człowieka, znów dzieli się na specjalne odłamy, noszące odpowiednie 
nazwy.

Ogól prac, z zakresu tej lub owej nauki, ogłoszonych drukiem, 
stanowi jej literaturę, która odpowiednio do specjalnych części 
danej nauki, rozpada się na odrębne działy. Rozglądając się w lite­
raturze zoologicznej, zetkniemy się z mnóstwem prac, różnych co 
do charakteru, przedmiotu, sposobu wykładu oraz postaci wydawni­
czej. Znajdujemy tu liczne prace z zakresu czystej anatomji, histo­
log;:, embrjologji, fizjolog;!, etjologji, paleontologji i t. d. Obok tego 
zwróci naszą uwagę mnóstwo monografji, rozpraw w postaci broszur, 
tudzież artykułów w różnych czasopismach zoologicznych lub ogólno- 
przyrodniczych, poświęconych wyłącznie jakimś specjalnym kwestjom. 
Jedne z tych prac ogłoszone zostały do użytku uczących się, jako 
podręczniki, inne zaś mają charakter komunikatów, mogących in­
teresować tylko szczupłe grono ludzi fachowych. Gdy chodzi o kształ­
cenie się, podręczniki grają oczywiście bardzo ważną rolę, do nich 
przeto musimy się zwrócić przedewszystkim, tu bowiem znajdziemy 
systematyczny wykład przedmiotu, nie obliczony na wyjątkowe uzdol­
nienie uczącego się. Rzecz prosta, że w literaturze zoologicznej 
obok podręczników specjalnych, zawierających systematyczne wykła­
dy tego hib owego działu wiedzy zoologicznej, na pierwszym planie 
stoją podręczniki, noszące zazwyczaj ogólnikowy tytuł, w rodzaju: 
zoolog;a, kursogólnej zoologji, zasady zoologji i t. p.. 
W pracach tego rodzaju, przeznaczonych dla osób już odpowiednio 
przygotowanych lub też zupełnie nie obznajmionych z przedmiotem, 
znajdziemy mniej lub więcej elementarny, a przy tym mniej lub wię­
cej obszerny i drobiazgowy wykład możliwie całkowitej wie- 
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cl z y zoologicznej, z uwzględnieniem wszystkich działów zoologji, 
o których była mowa powyżej. W podręczniku tedy uczący się pod 
kierunkiem nauczyciela, zarówno jak i samouk, znajdzie zasadnicze 
wiadomości ogólne, które posłużą jako fundament do dalszych, bar­
dziej drobiazgowych i bardziej specjalnych studjow w pewnym obra­
nym kierunku. Pośpieszne specjalizowanie się, bez uprzedniego wy­
kształcenia się ogólnego w danej nauce, nigdy nie wydaje dobrych 
rezultatów. Zresztą, chcący studjować zoologję bezwarunkowo musi 
zaznajomić się z zasadami fizyki i chemji, oraz obeznać się, chociażby 
najbardziej ogólnie, z głównemi faktami z dziedziny mineralogji i bo­
taniki, w przeciwnym bowiem razie nie zdoła zorjentować się należj - 
cie w przedmiocie przez się studjowanym.

Należy jednak nadmienić, że książka jest tylko jednym ze 
środków poznania przedmiotu. Parafrazując słowa jednego 
z wybitnych współczesnych botaników, Noegelegc, możnaby powie­
dzieć, że zoologję stanowi nie studjowanie książek zoo­
logicznych, lecz — zwierząt. Książką należy się posługiwać 
tylko jako przewodnikiem, starając się wszędzie i zawsze patrzeć na 
rzeczy wprost, własnemi oczyma. W zoologji jest to poniekąd nawet 
konieczne, ponieważ traktuje ona o rzeczach realnych, nie zaś o uro­
jonych. Czytając tedy ""en lub ów rozdział z książki należy starać 
się, aby rzeczy opisywane, czy to będą jakieś ciała lub kompleksy 
ciał, czy też zjawiska, obserwować samemu, a co najważniejsze — 
starać się wynaleźć je samodzielnie w miarę sil i środków. Następnie 
nie należy zaniedbywać sposobność. oglądania okazów żywych zwie­
rząt, czy to wśród natu”alnego otoczenia, czy też w zwierzyńcach. 
W celu uzupełnienia obserwacji koniecznym jest korzystanie ze zbio­
rów w muzeach zoologicznych, gdzie obok kompletów przedstawicieli 
fauny krajowej znajdziemy okazy fauny obcych krajów, w większości 
wypadków do bezpośrednich obserwacji niedostępnych. Nadto w mu­
zeach znajdziemy zbiory preparatów do anatomii porównawczej, 
w specjalnych zaś gabinetach anatomicznych, o ile ma się do nich 
dostęp, można oglądać również preparaty embrjologiczne i histo­
logiczne. Muzea posiadają prócz tego, w braku prawdziwych prepa­
ratów, modele z wosku bądź też z masy papierowej, które pod wie­
loma względami są bardzo pouczające. Naturalnie, iż obok tego 
wszystkiego niepoślednie znaczenie mają rysunki, które w ostatecz­
ności tylko mogą zastąpić preparat. Z tego względu posiadają wy­
soką wartość książki, zaopatrzone w dokładne ilustracje, jak również 
atlasy, złożone z rysunków kolorowych.
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Tylko studja, poparte wiasnemi obserwacjami, mogą podniecić 
zapał i wytknąć początkującemu drogę, po której dojdzie się do 
pewnych rezultatów. Tą tylko drogą uniknie się fatalnej wady po­
wierzchownego traktowaniu rzeczy, chociażbyśmy dla różnych powo­
dów musieli nawet poprzestać na wiadomościach elementarnych.

Zwracając się w niniejszym poradniku głównie do tych, któyzy 
przy kształceniu się skazani są na „samopomoc“, uważamy za sto­
sowne z zakresu naszej literatury zoologicznej polecić uwadze tylko 
niektóre dzieła, kierując się w tym względzie jasnością wykładu, do­
borem dokładnych rysunków oraz dostępnością. Ze względu zaś na 
treść byłoby odpowiednim podzielić tę literaturę na na trzy stopnie, 
w przewidywaniu, iż wśród uczących się i samouków znajdą się ludzie 
niejednakowo przygotowani. Niezbędną jest również rzeczą zwra­
canie uwagi na wiek i pozostający z nim w związku stopień rozwi­
nięcia umysłowego.

Stopień I.

Dla kształcących się systematycznie dzieci od lat 11 lub 12, ja- 
koteż samouków, nie mających żadnego przygotowania z przyrodo­
znawstwa, przedewszystkim należy polecić podręcznik, któryby dal 
wiadomości ogólne z zakx-esu zoologji na tle innych nauk przy­
rodniczych1). Tego rodzaju wstęp jest tu koniecznym. Pod tym 
względem wielką usługę mogą oddać podręczniki:

Paweł Bert, Pierwszy buk kształcenia naukowego. Prze­
kład J. J. Boguskiego i Dygasińskiego. Nakład Paprockiego i S-ki. 
Warszawa. 1891, str. 358, z 426 drzeworytam w tekście. Cena rub. 1 
kop. 50. Drugie pomnożone wydanie tej książki nosi tytuł: Począt­
kowa nauka pbzyroey dla MŁODZIEŻY. Warszawa. 1893, str. Vlil 
i 434, z 520 drzeworytami. Cena rub. 1 kop. 80.

Rozdziany tyczące się zoologji: I. Człowiek (człowiek, główne rasy lu­
dzi). Szkielet. Narządy ruchu. System nerwowy. Trawienie. Oddychanie.

*) Książeczki, przeznaczane „w upominku“ dla młodocianego wieku, nie mo­
gące służyć do systematycznego kształcenia, pomijamy zupełnie.
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Krążenie. C’zytanki (skład kości, karmienie dzieci małych, krzywica i t. d.), 
str. 1—4<J. II. Zwierzęta. Klasyfikacja zwierząt. Zwierzęta kręgowe: ssące, 
ptaki, płazy, ziemnowodne, ryby. Zwierzęta niekręgowe: pierścieniowate, 
mięczaki, zwierzokrzewy. Czytanki (owady szkodliwe, filoksera, owady uży­
teczne i t. d.), str. 41—112.

Józef Rostafiński, Początki historji naturalnej. Nakład M. 
Arcta. 2 wjdanie. Warszawa. 1895, str. 232. Cena rub. 1.

Powyższe podręczniki dają ogólny obraz wiedzy przyrodniczej, przed­
stawiony w niezwykle jasny i zajmujący sposób. Że zaś obok wszystkich 
działów przyrodoznawstwa, dział zoologiczny traktowany tu jest dość obszer­
nie, a odpowiednie wiadomości wystarczyłyby nawet wielu dorosłym „inteli- 
gientnym“ Jadziom, przeto sądzimy, że nacisk, położony na przytoczone wyżej 
książki, jest zupełnie usprawiedliwiony. Pierwsza z podanych książek różni 
się od drugiej obfitością nader umiejętnie wyłożonych wiadomości z dziedziny 
fizjologji. W dziełku Rostafińskiego znajdujemy mniej więcej to samo, tylko 
w nieco innym układzie. Część, poświęcona zoologji, zajmuje str. 113 (na 
ogólną liczbę 232). W tym zaś, po treściwym wstępie — gdzie wyłożone są 
elementarne wiadomości z chemji—następują kolejno rozdziały: o człowieku, 
zwierzętach (w ogóle), o zwierzętach pożytecznych i szkodliwych, niższe zwie­
rzęta, o pożytkach, jakie ma człowiek ze zwierząt. Oprócz znakomitego wy­
kładu, podnoszą wartość dziełka : 1) treściwie i nader zrozumiale wyłożona 
auatomja i fizjologja człowieka. 2) umiejętnie podane zarysy systematyki 
zwierząt, bez nudnego formalizmu, jakim grzeszą inne podręczniki, wreszcie
3) liczne wskazówki, dotyczące pożytku i szkodliwości zwierząt. Tutaj znaj­
duj emj między innemi dość dużo wiadomości o różnych produktach zwierzę­
cego pochodzenia, mających znaawnji w przemyśle i handlu.

Zasługuje również na wyróżnienie książka:
Paweł Bert, Pierwsze zarysy zoologji. Lekcje dla początku­

jącej dziatwy. Przekład A. Dygasińskiego. Warszawa. 1887, str. 197. 
Oetia rub. 1 kop. 20.

Treść stanowi 15 wykładów obficie ilustrowanych rycinami w tekście: 
1) Różnica pomiędzy istotami żyjącemi a ciałem martwym. Różnica pomię­
dzy zwierzętami a roślinami. 2) Największe istoty żyjące i najmniejsze wi­
dzialne gołym okiem. 3) Żyjątka widzialne przez lupę lub przez mikroskop.
4) Zwierzęta lądowe i wodne. 5) Zwierzęta latające. 6) Rozmieszczenie 
zwierząt najwięcej znanych w sferach zimnych, umiarkowanych i w strefie go­
rącej. 7) Rozmieszczenie zwierząt najwięcej znanych w różnych częściach 
świata. 8) Zwierzęta europejskie, rasy ludzkie. 9) Wzrost zwierzęcia. 
Pierwszo odżywianie mlekiem. Jaja i pisklęta. 10) Przemiany jedwabnika, 
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żaby, muchy. 11) Polowanie. Rybołówstwo. 12) Zwierzęta domowe. 13) 
Zwierzęta szkodliwe. 14) Zwierzęta użyteczne. 15) Różnica między zwierzę­
tami. Klasyfikacja zwierząt. — Wybór tematów zarówno jak i liczne przy­
kłady, podane przez autora w dziwnie przystępny sposób, czynią z powyższe­
go dziełka rodzaj elementarnych wypisów zoologicznych,—postaci najbardziej 
odpowiadającej upodobaniom młodocianych umysłów.

Do systematycznego zaznajomienia się z przedstawicielami świa­
ta zwierzęcego możemy polecić podręczniki :

D- ’ M. Nowicki, Zoolcgja dla niższych szkół średnich. 9 wy­
danie, przerobione przez d-ra Józefa Limbacha Nakład Seyfertha 
i Czajkowskiego. Lwów. 1900, str. 142 z 209 rycinami. Cena kop. 85.

Książka ta zaznajamia w przystępny sposób głównie z ogólną morfo­
logią. etjologją oraz systematyką i zoogieogratją; nadto zaleca się doborem 
licznych a dokładnych rysunków, które mogą wystarczyć początkującemu do 
rozpoznania odpowiedniego zwierzęcia w naturze, (i łowną wadę podręcznika 
stanowi może zbyt protokularny, suchy wykład.

Wł. M. Kozłowski, Historja naturalna. Zoologja, botanika 
mineralogja, gieologja według Bergiego, Lakowitza i innych. Z 17 
tablicami kclorowemi, zawierającemi 700 okazów oraz z 600 rysunka­
mi w tekście. Nakładem M. Arcta. Warszawa. 1900, str. 357. Cena 
rub. 2.

Dział zoologiczny obejmuje stronnic 231, jest więc dość obszerny. Za­
wiera systematyczny wykład kursu zoologji. z pominięciem tylko dwu typów 
(o słonice i ramienionogie), które dla samouków w stopniu I istotnie nie 
posiadają żadnego znaczenia. Poza tym zaś znajdujemy dość wyczerpująco 
nakreśloną systematykę zwierząt, obejmującą liczne gatunki i uwzględniającą 
nawet rasy niektórych zwierząt (np. psów). Opisy nader treściwe i ścisłe. 
Obfitość dobrych rysonkćw w tekście jakoteż kolorowych wizerunków zwie­
rząt na dołączonych tablicach chromolitografowanych ułatwia czytanie. Mię­
dzy innemi zaś niektóre rozdziały, jak np. ustępy, traktujące o człowieku 
i rasach ludzkich, rybach i owadach, są nawet dość drobiazgowe. Podręcz­
nik w mowie będący nadaje się nawet dla mniej przygotowanych samouków 
w stopniu II i pod wieloma względami przewyższa swą wartością przytoczony 
poprzednio podręcznik Nowickiego w przeróbce Limbacha.

Niezależnie od podawanych w tekście podręczników ilustracji, 
należy mieć także na uwadze specjalne atlasy z rycinami kolorowa - 
nemi. W tym względzie polecamy nadewszystko atlasy : Wermiń- 
skiego, Dygasińskiego i Niewiadomskiego (obacz rozdział: „Atlasy 
zoologiczne“).
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Mniej ważne i nie wytrzymujące porównania z poprzeduicmi książkami Są: -
Fr. Straess'e, Historia naturaina dla młodzieży . 4 wydanie przejrzał 

i uzupełnił prof. A Wrześniewski. Z wielu kolorowanemi rycinami na 12-u tablicach 
i 51 drzeworytami w tekście. Nakład Gebethnera i Wolffa. Warsza wa. 1887, str. VII 
i 224. Cena mb. 1 kop. 80.

W. Collier, Zasady zoologu. Tłumaczenie Fel. Wermińskiego. (Jebethuer 
j Wolff. Warszawa. 1897 str. 127 z 47 drzeworytami. Cena kop. 40.

Br. Reichman. Pierwsze praktyczne poznajomienie się ze światem zwie­
rzęcym. Według A. Lübena. Nakład redakcji „Opiekuna Domowego“. Warszawa. 
1874, str. 216 z tabl. litograf. Cena kop. 50.

A. Lüben, Przewodnik do metodycznego wykładu historii naturalnej. 
Tłumaczył z niemieckiego A. Wrześniewski. 4 kursa. Pete-sburg. 1864. tom I. str. 46; 
tom U, str. 82; tom 111, str. 182; tom IV, str. 119. Cena rub. 1.

Po zaznaj ćmieniu się z poprzednio wymien’onemi podręcznikami 
polecamy uwadze szereg dziełek popularnych, które pozwolą samou­
kowi dopełnić nabyte wiadomości szczegółami z różnych działów 
zoologji. Książki te zresztą mogą być czytare bez uprzedniego 
przygotowania.

Forster, Początki eizjologji. Gebethner i Wolff. Warsza­
wa. 1876, str. 136. (Wyczerpane). Cena kop. 35.

Jest to treściwy i popularny wykład kursu fizjolugji zwierzęcej, zapo­
znający systematycznie z biegiem ważniejszych spraw życiowych, co jest sto­
kroć ważniejsze od obciążania pamięci nazwami rożnych gatunków zwierząt 
oraz szczegółami eo do ich postaci zewnętrznej.

E. Maiewsk', Doktór Muchołapski. Fantastyczne przygody 
w świecie owadów. Ozdobione licznemi rysunkami T. Kaszyńskiego 
Gebethner i Wolff. Warszawa. 1890, str. 372. Cena rub. 1 kop. 20.

Ostatnio wymienione dziełko zapoznaje początkującego z owadami. 
Dzięki nader zajmującym opisom i prostocie wykładu można z tych książek 
dowiedzieć się bez zbytniego trudu c tych zwierzętach czegoś więcej, aniżeli 
z systematycznego podręcznika.

W celu bliższego zapoznania się z owadami należy mieć jeszcze 
na uwadze książki:

wi. Brzeziński, Owady i ich znaczenie w gospodarstwie. 
Z 50 rysunkami. Księgarnia M. A. Wizbeka. Warszawa. 1897, str. 
99. Cena kop. 20.

Jest to treściwy, systematyczny i nader przystępnie podany opis owa­
dów, ze szczególnym uwzg'ednieniem form pospolicie u nas napotykanych. 
We wstępie autor podaje w głównych zarysach wiadomości, dotyczące ana- 
lomji i historji rozwoju owadów.
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M. Stefan jwska, Co się dzieje w ulach? Życic i obyczaje 
pszczoły zwyczajnej. Objaśnione 32 rysunkami. Księgarnia tanieli 
wydawnictw. Warszawa. 1898, str. 82. Cena kop. 15

Ze względu na poważne znaczenie pszczemictwa, zaznajomienie się 
z powyższą książeczką, byłoby wielce pożądanym. Zawiera ona obok treści­
wego wykładu historji naturalnej pszczoły wszystkie wiadomości dotyczące 
produkcji wosku i miodu, oraz wskazówki praktyczne, wchodzące w zakres 
psECzelnictwa jako przemysłu.

Motyle. Wskazówki do zbierania krajowych motyli, poczwa- 
rek i gąsienic oraz do urządzania zbiorów amatorskich. Z 4 tabl 
kolor, i 7 rysunkami w tekście. Przełożył z niemieckiego i uzupełnił 
Wł. U. Warszawa. I960, str. 60. Cena w oprawie rub 1 kop. 20.

Treść: Wstęp. Budowa motyli. Bozmnazanie się. Życie motyli. Klasy- 
syfikacja. Pożytki i szkody przez nich wyrządzane. Chwytanie motyli. Hodo­
wanie i chwytanie gąsienic. Prepai-owanie motyli do zbiorów. Opis najważ­
niejszych motyl: (dzienne, fertaki, prządki, nocnice, miernikowce). Spis alfa­
betyczny nazw polskich. Nadaje się dla początkujących entomologów, chcą­
cych poznać bliżej prace zbieracie i określanie okazów główniejsze gatunki 
motyli.

Obok powyższych dziełek, o charakterze specjalnym, lecz mimo 
to nader przystępnych i w zupełności odpowiadających zadość po­
trzebom samouków w stopniu I, należy postawić książki:

NI. Brzeziński, Nasi wrogowie i przyjaciele wśród ptaków 
Podług K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego. 2 wydani? z 60 rysun­
kami. Warszawa. 189ó, str. 135. Cena kop. 25.

Treść: Ptaki drapieżne. Ptaki owadożercze. Ziarnojady. Ptaki kruko- 
wate. Gołębie. Ptaki grzebiące. Ptaki błotne. Ptaki wodne. Zawierając do­
kładne cpisy główniejszych gatunków ptaków krajowych wraz z uwagami do- 
trezącemi trybu życia, dziełko daje całkowity barwny obraz ornitologu kra­
jowej, skreślony w nader przystępnej formie. Szkoda, że skądinąd dobre 
ryciny nie są kolorowane.

B. Dyakowski, Ptaki pożyteczne naszych lasów, pól i ogro­
dów. 43 ptaki i ich jaja na 25 tablicach kolorowych. M. Arct. War­
szawa, str. 62. Cena rub. 1 kop. 50.

Do zaznajomienia się z głównemi gatunkami ptaków wróblowatych, 
łażących i drapi eżnych, powyższy podręcznik odda samoukowi wielką przy­
sługę.

iW. Brzeziński, Najciekawsze i n ajważniejsze zwierzęta ssą- 
ce, ich życie i obyczaje. Podług Brehma, Romanesa i innych. 3b- 
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jaśnione 60 rysunkami. Księgarnia M. A. Wizbeka. Warszawa. 1892, 
str. 196. Cena kop. 40.

Książeczka obejmuje treściwy popularny, wykład liistorji naturalnej 
zwierząt ssących, z podkreśleniem strony obyczajowej tychże Nadaje. się 
bardzo dla młodzieży.

Prócz tego, można polecić do czytania następujące broszury:
G. H. Lewes, Szkice z życia zwierzęcego. Tłumaczył T. Popławski. Nakład 

redakcji „Przyrody i przemysłu“. Warszawa. 1872, str. .13. Cena kop. 70.
Jest to zbiór luźnych opisów, dotyczących uiektóryeh zwierząt. Książka ta 

zaleca sic ze względu na spostrzeżenia ogólne, które początkującemu „otw erają 
oczy“ na różne zjawiska życiowe.

M Brzeziński, Éošliny, zv ierzęta i ludzie n i ki li ziemskiej. Z licznemi 
rysunkami. Nakład G. Ccntnerszwera. Warszawa. 1900. str. 138. Cena, kup. 20.

Dziełko zawiera treściwy zarys elementarnych wiadomości, niezbędnych do 
pojmowania znaczenia jakie posiada roślinność taili ziemskiej tudzież ważniejsze 
gatunki zwierząt, zarówno pod względem ogólno-przyrodniczym jakoteż i w stosunku 
do człowieka. Stosunkowo dość obszerny rozdział, traktujący specjalnie o czło­
wieku z przyrodniczego punktu widzenia, z uwzględnieniem ważniejszych czynników 
cywilizacyjnych (przemysł, handel, sztuki piękne i t. p.), które odgrywają ;ak wielka 
rolo w sprawie postępu, czym cały ten traktat wielce interesującym. Miedzy innemi 
zawiera on i treściwy zarys wiadomości o rasach ludzkich, ua tle przyrodniczy m 
i obyczajowo-społeeznym. Jakkolwiek powyższe dziełko jest przeznaczone dla ludu, 
mimo to nadaje się również dobrze i dla samouków w stopniu I.

E. Menaillt, O zmyślności zwierząt. 'Nakład „Przeglądu tygodniowego“. 
Warszawa. 1872, str. 182. Cena kop. 60.

Dziełko popularne, traktujące przystępnie o umyśle zwierzęcym czyli t. zw. 
zmyślnośc-i i instynkcie. Samouk znajdzie tam opisy objawów zmyślności mrówek, 
pająków, pszczół, trzmieli, pcheł i pluskiew, różnych gadów ‘ płazów, ryb, ptal ów, 
oraz licznych gatunków zwierząt ssących. Książka nie nadaje się dc eczema, lei z 
raczej do zajmującego czytania. Wddę stanowi zbyt pobieżuf^wykład w niektórych 
miejscach. Nadto znajdujemy tam . opisy, przypominające żywo opowiadania my­
śliwych.

Wl. Umiński, Zwierzęta ginące i zaginione. Odczyt popularny Wydaw­
nictwo komitetu damskiego przy^Warsz. towarz. opieki nad zwierzętami. Warszaw a. 
1897, str. 29. Cena kop. 10.

Wykład zawiera przedstawiony zajmująco obraz zniszczenia, jakiemu podle­
gają w walce o byt różne gatunki zwierząt wyższych (kręgowców;, tępionych niemi­
łosiernie przez człowieka. Znajdujemy tu barwnie skreślone zarysy gatunków zwie­
rząt, które wskutek niedostatecznego przystosowania się do warunków życia i malej 
plenności bądź to zostały już doszczętnie wytępione przez człowieka, jak np. krowa 
morska, dronta, alki papuga Maskareńska, gołąb jeżowaty, czarny Emu i ’nne, bądź 
też niechybnie wyginą w najbliższej przyszłości, nawet pominie przedsiębranych 
niekiedy przez człowieka środków ochronnych (foki, wieloryb, bobry, żubry, bizony, 
strusie, alligatory i t. d.j. Po przeczytaniu tego dziełka, mniej powierzchownie za­
patrujący się na rzeczy samoucy nabiorą dostatecznego przekonania c rażącej_ nie­
świadomości lub przewrotności tych autorów, którzy usiłuj i przedstawiać życie 
wogóle, zaś życie... ludzkie w szczególności (czy uo wziete oddzielnie czy też na tle 
otaczającego nas świata zwierzęcego! jako sielankę.

Tenże, Zwierzęta itîzedi-o-i oi’OWE. Odi zyt popularny z 26 obrazami. N ą- 
kładein Ccntnerszwera. Warszawa. 1900, str. 43. Cena kop. 10.

Powyższe dziełko jest poniekąd uzupełnieniem poprzednio podanego odczytu 
tegoż autora. Podczas, gdy tam jest mowa tylko o tych zwierzętach, które będąc 
niszczone przez człowieka w czasach dzisiejszych, blizkie są już zupełnego wytępie­
nia, jakoteż o gatunkach które już dawniej uległy zagładzie, lecz stało się to w cza 
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sach historycznych, w ostatnio wskazanej rozprawce znajdujemy obraz zwierząt 
( prze ważnie kręgowców), zaginionych wczasach, do których nie sięga istnienie 
człowieka. Istoty te zamieszkiwały ongi ziemię i morza i w różnych odstępach 
czasu ulegały zagładzie w walce o byt, w miarę tego jak zmieniały się warunki/ch 
życia, do których były przystosowane. Obecnie znajdujemy po nich tylko szczątki: 
przeważnie mniej lub więcej uszkodzone i zmienione szkielety, przechowane w po­
kładach ziemi. Obecność takich kopalnych szczątków zwierząt i roślin, między któ- 
remi napotykamy gatunki zgoła dziś nie istniejące, mogłaby dać powód do przypusz­
czeń, że od czasu do czasu powierzchnia ziemi była widownią katastrof, wśród 
których z pewnemi wyjątkami ulegała zagładzie ówczesna flora i fauna. Podobne 
przypuszczenia, kiedyś przyjmowane zupełnie poważnie, dziś nie wytrzymują kry­
tyki. Nie było żadnych katastrof, wszystko zmieniało się tak samo powoli i nie­
znacznie, jak i dziś! Trzeba tylko nadzwyczaj wielkich odstępów czasu, aby zostać 
uderzonym dokoranemi powoli zmianami. Uważaliśmy za stosowne podać powyższe 
wyjaśnienie ze względu na tytuł przytoczonego dz5ełka „Zwierzęta przedpoto­
powe“. Legienda o potopie, jako o jednej z takich katastrof, naukowego znaczenia 
nie posiada, sam zaś wyraz przedpotopowy bywa używanym niekiedy poprostu 
w celu określenia gubiącej się w pomroce czasu epoki przedhistorycznej... W wykła­
dzie będącego w mowie dz'erka spotykamy poza treściwym ustępem ogólnym szereg 
wizerunków wydatniejszych zwierząt kopalnych. Przeważają tu ptaki, gady i zwie­
rzęta ssące, a szereg tych ostatnich zamykają mamut oraz tygrys, nosorożec i niedź­
wiedź, zwane jaskiniowemi.

Na zakończenie godzi się wspomnieć nawiasowo o podręcznikach zoologji 
dziś juz przestarzałych, lecz posiadających pewną, wartość pedagogiczną ze względn 
na systematyczny wykład oraz znośne ilustracje. Są to:

H. Wagner, Historja naturalna dla młodzieży. Przełożył z niemieckiego 
Karol Jurkiewicz z 15 tabl. kolor, i 20 drzeworytami w tekście. Gebethner i Wolff. 
Warszawa. 1873, str 391. Cena rub. 1 kop. 80.

Zawiera zoologję, botamke i mineralogję. Wykład zoologji na 264 stronnicach.
Podczas gdy podręcznik ten do pewnego stopnia nadaje się jeszcze do użytku 

samouków w stopniu I, poniżej przytoczone dziełka już rtrącą myszką“; mimo 
to jednak nie pozbawione są wielu stron dodatnich—jasnego wykładu oraz starannie 
wykonanych rycin kolorowych.

n. Witowski, Historja naturalna obejmująca : 1) zoologję; 2) botanikę. 
3) mineralogję i gieologję dla szkolnego i domowego użytku młodzieży, podług naj­
lepszych źródeł wypracowana . ułożona w odczytach. Tom I. Zoologja. Lwów. 1849; 
8-0, str. VI i 256, tabl. 1.

A. Waga, Historja naturalna. Tom I z rycinami i osobnym atlasem kolor 
Warszawa. 1860. Cena rub. 5 kop. 40.

J. A. C. Löhr, Historja naturalna dla młodzieży do użytku szkolnego i do­
mowego ćwiczenia. Przekład A. Kuszańskiego „z dołączenieir 98 wyobrażeń“. Wy 
kład zoologji zajmuje stronnic 232, tablic zoologicznych kolorowych 5. Nakład N. B. 
Koma. Wrocław. 1822, str. 350. Cena złp. 6.

Funke, Historja naturalna, przełożona podług 4 gc wydania oryginału 
przez A. Kuszańskiego, z 17 rycinami. Zoologja zajmuje stronnic 421, ryciny kolo­
rowe. Nakład W. B. Korna. Wrocław. 1820, str. 20 i 529. Cena złp. 18.

Stopień II.

Dla kształcącej się systematycznie młodzieży od lat 14 lub 15 
oraz samouków, obznajmionych z zasadami przyrodoznawstwa wogóle

Poradnik dla samouków, cz. I toy danie 2. 20 
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i elementarną zoologją (w zakresie podręcznika J Rostafińskiego lub 
P. Berta, obacz stopień I) w szczególności, możemy polecić do wy­
boru dwa podręczniki, które, jakkolwiek różnią się co do sposobu wy­
kładu oraz wielu szczegółów, stoją na wysokości zadania. Są to:

A. Wrześniowski, Zasady zoologji. Gebethner i Wolff. War­
szawa. J888, str. 475, z 499 rysunkami w tekście i tablicą chromoli- 
tografowaną. Cena rub. 2 kop. 40.

J. Nusbaum, Podâçcznik zoologji, do użytku w klasach niż­
szych szkół średnich. Gebethner i S-ka. Kraków- 1894, str. 334, 
z 272 rysunkami w tekście. Cena rub. 1 kop. 80.

Książka Wrześniewskiego zawiera systematyczny wykład kursu zoologji, 
począwszy od człowieka i kończąc na t. zw. pierwotniakach, t. j. isto­
tach, których ciało jest właściwie pojedynczą, swobodnie żyjącą i do życia 
w ten lub ów sposób przystosowaną komórką. Wykład właściwej systematyki, 
czyli opis szeregów zwierząt, według przypuszczalnego pokrewieństwa między 
niemi, poprzedzony jest obszernym wstępem, poświęconym anatomji porów­
nawczej 1) oraz hzjologji, tudzież różnym innym wiadomościom ogólnym. 
Liczne rysunki (brane przeważnie ze znanego dzieła Brehma), ilustrujące wy­
kład, pozwalają poniekąd obejść się bez atlasu. Wadą książki jest zbyt suchy 
wykład. Wynagradzają to jednak liczne zalety, a nadewszystko wielka ści­
słość oraz ustalona terminologia. — Podręcznik Nusbauma jest w porównaniu 
z poprzednim o wiele elementarniejszy. Nadto różni się wielce od niego już 
tym samym, że podzielony jest na rozdziały, z których pierwszy poświęca 
autor charakterystyce ciał żywych i mineralnych wogóle oraz wykazaniu róż­
nic między rośliną a zwierzęciem; od rozdziału zaś drugiegc rozpoczyna już 
systematyczny wykład właściwej zoologji, zaczynając od istot najprostszych, 
od pierwotniaków. Idąc tą drogą autor przechodzi do opisu zwierząt z bu­
dową coraz bardziej złożoną, stopniowo dochodzi ao zwierząt Kręgowych, 
którym poświęca większą część książki, i opis tych szeregów zamyka rzę­
dem małp, pomijając zupełnie człowieka. Na omówienie kwest, i ogólnych 
poświęcone są końcowe rozdziały. Tutaj traktuje autor między innemi o po- 
dziaie zwieiząt i typach zwierzęcych, o stosunku organizacji zwierząt do 
przyrody otaczającej, o ochronnym uoarwieniu, zmianie ubarwienia, o zwie­
rzętach przezroczystych, o ochronnych kształtach naśladowniczycn, wreszcie 
o pasorzytnictwie i spółżyciu oraz zwierzętach pożytecznych i szkodliwych. 
Książkę zdobią liczne ilustracje. Niestety, język pozostawia wiele do żrezenia.

*) W ro«dziale, poświęconym anatomji, organa płciowe zostały pominięte
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J. Pttelenz, Podręcznik do nauki zoologji. Kurs wyższy. 
Z 365 rysunkami. Nakładem Al. Arcta. Warszawa. 1900, str. 228. 
Cena rub. 1 kop. 20.

Książka zawiera wykład całkowitego kursu zoologji w zakresie jaki 
powinien obejmować w dobie dzisiejszej gruntowny podręcznik, przeznaczony 
dla starszych klas gimnazjów realnych. Poniekąd zaś nadaje się i dla stu­
dentów—przyrodników. Uważamy, że samoucy w stopniu II, którzy posiadają 
przewidziane przygotowanie, mogą się nim posługiwać zamiast powyżej przyto­
czonych podręczników Wrześniewskiego i Nusbauma. Osobliwość podręczni­
ka Petelenza stanowi nader przystępny i treściwy wykład morfologji zwierząt 
z dość szerokim uwzględnieniem anatomji porównawczej Dane z dziedziny 
histologji i embrjologji zajmują stosunkowo niewiele miejsca; natomiast sy­
stematyka, zoogieografja i biołogja podane są tylko w elementarnych zary­
sach. Układ treści następujący. Część wstępna dzieli się na dwa obszerne 
rozdziały; pierwszy (na 41 stronnicach) obejmuje wykład zasadniczych 
faktów z dziedziny morfologji i fizjologji; drugi zaś (stronnic 58) poświęcony 
jest specjalnie budowie ciała ludzkiego (z pominięciem organów płciowych). 
Następne rozdziały traktują o poszczególnych typach zwierząt w kolejnym 
następstwie: kręgowce, stawonogie, robaki, mięczaki, mięczakowate, osłoni- 
ce, szkarłupnie, jamochłonne, pierwotniaki. Porządek wykładu takiż sam 
jak u Wrześniewskiego. Doborowe rysunki, zwięzłość wykładu, tudzież przy­
taczane nowsze wyniki badań czynią podręcznik Petelenza wielce użytecznym 
zarówno i dla nauczycieli szkćł średnich.

Z podręczników dawniejszych, chociażby ze względu na terminologie polska, 
do dziś w literaturze zoologicznej nie ustaloną, wymienić można następujące:

A ilne-Edwards, Zoologja, w przekładzie a. Wagi Warszawa. 1850 sti 
XV1I1 i 575. Vol 1.

Odznacza się staranna polszczyzna. Część ogólną autor poświęca budowie 
z1 ierząt fizjologji i obyczajom- ” szczegółowej zaś podaje treściwie svstematyke. 
Zasługuje na uwagę sprsób wykładu. W swoim czasie był to najlepszy podręcznik 
zoologji do użytku szkolnego

D-r A. Po.mrny, Zoologja d a użyikr polskiej młodzieży niższych klas gim- 
uaz alnyuh i realnych ułożył L. Rzepecki. Praga Cz jska 1872, str. 366. z 503 drze­
worytami. Cena rub. 1.

Autor rozpoczyna od systematyki zwierząt wyższych, przechodząc do niższych 
i opisując v yezeipujaco gatunki zwierząt. Na ko icu podana budowa ciała ludzkie­
go, jako ] c dstawa anatumji Książka zawiera wiele dobrych rysunków. Zwierzęta 
mższe t-aktowane są dość pobieżne.

Fr. Schoedter, Zoologj/ (Księga nrzyrodyj. Tłumaczenie A. Wałeckiego. 2 
wydanie. Gebethner i Wolff. Warszawa. 1873, str. 296, z drzeworytami. Cena rub 1 
kop. 20.

Niegdyś jeden z lepszych podręczników. Zbliżony bardzo do podręczników 
Milne Edwardsa i Pokoruegi.

F. I Leśniewski, Historua naturalna, svstematycznie ułożona podług Mil- 
ne-Edwardsa, R.eichenbacha, Gietla, Richarda, Bronna i wielu innych 2 wydanie 
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3 tomy. Nakład, Merzbacha. Warszawa. 1857—8: torní, str. 540 i tabl. 20; tom II, 
str. 394 i tabl. 15; ton III, str. 655 i tabl. 13. Cena zip. 60.

Tom I (str. 540) zaw±era, obok treściwego wstępu oraz rysu historji zoologji, 
obszerny wykład zoologji opisowej zwierząt ssącycb oraz niektórych rzędów ptaków 
z dodaniem 20 tablic rycin kolorowanych. Tom II zawiera opisy pozostałych rzę­
dów ptaków, następnie gadów, ziemnowodnych, ryb, oraz niektórych rzędów owa­
dów z dodaniem 15 tablic. Tom III, na stronnicach 1—239, ot ujmuje pozostałe rzędy 
owadów, następnie opisy innych gromad stawonogów, tudzież robaków, mięczaków, 
osłonie, mszywiołów. wreszcie szkarłupni oraz jamoehłonnyeh. Pozostała część, tomu 
zajmuje botanika oraz mineralogja.—Podręcznik Leśniewskiego dziś, już nieco prze­
starzały, posiada wszakże wysoką wartość ze względu na dobry v ykład, ścisłą ter­
minologio oraz wyborne kolorowe rysunki, które tworzą rodzaj atlasu. (Patrz 
wzmiankę w rozdziale: Atlasy zoologiczne). Wadę podręcznika stanc wi nader po­
bieżne traktowanie zwierząt bezkręgowych (z wyjątkiem owadów). Stanowi to 
zresztą ogólną cechę wszystkich dawniejszych podręczników.

Wreszcie godzi się wspomnieć o podręczniku:
F. Jarocki. Zoologia. 6 tomów. 1821—38. 8-o: tom I, str. XII, 331, XVIII i 2 

ryciny; tom II, str. VIII, 390, XXII i 2 ryciny; tom III, str. VIII. 184, VIII i 3 ryciny; 
tom IV, str. VII, 464, XXVII i 4 ryciny; tom V, str. XI, 434, XXI i 7 rycin: tom VI, 
str. XX, 699, XXVII i ryciny. Cena złp. 45.

W celu uzupełnienia wiadomości o naturze zwierząt, uważamy 
za bardzo pożyteczne bliższe zaznajomienie się z obserwacjami nad, 
trybem ich życia czyli biologją właściwą. W tym względzie nie­
zmiernie pożytecznemi będą dzieła:

W. Niewiadomski, Życie i obyczaje zwierząt, według Brehma 
i innych najnowszych źródeł zebrał W. Niewiadomski. Z 40 rycinami
1 licznemi drzeworytami w tekście. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Warszawa. 1873, str. 344. Cena w ozdobnej płóciennej oprawie rub. 5 
kop. 40.

W. Lakowitz, Królestwo zwieuząt, obrazy z życia i obyczajów świata 
zwierzęcego według Brehma i innych najlepszych źródeł, w przekłamie polskim St 
Rówieńskiego. Geln thner i Wolff. Warszawa , 1893, sti. 973, z 340 rycinami. Cena rub. 
5 (w ozdobnej oprawie rub. 6 kop. 50).

Kto interesuje się stroną obyczajową życia zwierząt, zi ajdzie w przytoczonych 
dziełach liczne wskazówki, oparte bądź na ścisłych obserwacjach, bądź też na wiar - 
godnych podaniach, są tam bowiem i h’storyczne wskazówki. Ujemną stronę pod­
ręcznika Lakowitza stanowią dość liche rysunki

W swoim czasie odznaczało się poczytnością dzieło:
ft/J. Vi"ey, IIistorja obyczajów i zmyślności zwierząt, z podziałami mc- 

todyczn<wi i naturalnemi wszystkich ich gromad. Przełożył z francuskiego A. Waga.
2 tomy. Warszawa. 1845 tom I, str. VI i 358; tom U, str. 736. Cena rub. 1 kop, 50.

Oziś dzieło to jest już przestarzałe i nie wytrzymuje porównania z nowszemi 
pracami, traktującemi o stronie biologicznej zwierząt.

Oprócz powyższych podręczników zasługują na uwagę następujące książki 
o charakterze nieco specjalnym

S. Kluczycki, Mrówki. Szesnaście pogadanek. Kraków. 1897, str. 103, Cena 
rub. 1 kop. 40.

Samouk znajdzie tutaj dość drobiazgowy wykład całkowitej historji naUral- 
nej mrówek z szerokim uwzględnieniem danych dotyczących życia, zwyczajów i oby­
czajów, ilustrowany doborowemi rysunkami w tekście.

W. Sikorski, Gospodarstwo rybne. Nakład W. Szulca. Warszawa. 1899... 
str. 467. Cena rub. 2 kop. 40.



Zoclogj a. 309

powyższa książka ma nadewszystko cel praktyczny hodowle ryb —i ta strona 
jest tu trakiowaną wszechstronnie, z uwzględnieniem wszelkich ulepszeń w tyra za­
kresie. Pomimo to znajdujemy na wsTępie kilka rozdziałów, stanowiących niejako 
specjalnie opracowany dzml ryb z punktu naukowo zoologicznjgo. Po wstę-mym 
rozdziale, gdzie mowa o prsem; śle rybnym w naszym kraju i gdzieindziej znajdujc- 
mv obszernv rozdział I, poświecony wykładowi o budowie i własnościach ciała ryb 
z szerokim'uwzgledniemem aiiatomji porównawczą!, tizjclogji oraz historji roz.ro. ti 
Rozdział II zawiera opis ryb polskich. Rozdział III traktuje o szkodnikach u ryb 
Rozdziały IV. V, VI poświęcone są części praktycznej, dotyczącej: 1) sztucznej 
lodowli rvb /mnożenie ryb letnich, sztuczne wylęganie ryb zimowych, hodowla 
-yn łososiowatych w domu), 2)—gospodarstwu stawowemu (rodzaje stawów, budowo, 
stawów, użycie stawów, hodowla ryb stawowych, żywienie ryb w stawach, wydf’ 
ność stawów , 3)—gospoda rstwu rybnemu w wodach dz’kich (gospodarst wo jeziorne 
zagospodarowanie rzek, zużytkowanie mniejszych zbiorników naturalnych, połow 
ryb na wodach otwanych i t p.). Wreszcie w końcowym rozdziale autor niowi o po­
trzebach naszego rybactwa ze strony naukowej, gospoda--czej oraz handlowej. - 
W-kład Justruja liczne rysunki. Obok uraktyczn/ch wskazówek, odnoszących się 
do hodowli ryb", powyższa książka może być wielce pożyteczną do określania 
gatunków ryb krajowych.

Nadto w celu pogłębienia wiadomości o zwierzętach niezbę­
dnym jest, aby samoucy zapoznali się chociażby z pobieżnym zary­
sem paleozoologii, traktującej o zwierzętach wymarłych, w celu 
zdania sobie sprawy z przebiegu powolnego rozwoju istot zwierzęcych 
na ziemi. Do tego celu nadaje się na pierwszy początek dziełko:

A- Zaborowski, Światy zaginione, z 3 wydania francuskiego 
przełożył i uzupełnił J. K. Potocki, z 24 figurami w tekście. Gebeth­
ner i Wolff. Warszawa. 1899, str. 230. Cena kop. 50;

Jest to ogólny zarys stopniowego rozwoju organizmów na ziemi, 
w związku z tak zwanemi okresami gieologicznemi. W braku obszerniejszego 
i zarazem systematycznego podręcznika paleontologii, uważne przeczytanie 
tego dziełka odda samoukom w stopniu II wielkie usługi

Niezależnie od pierwszego zasługują na uwagę dziełka :

N. S. Snaler, Dzieje ziemi. Przekład z angielskiego przez H. 
Wernica, przejrzany i uzupełniony przez A. Ślósarsklego i J. Siemi­
radzkiego. 2 wydanie. T. Paprocki i s-ka. Warszawa. 1901. Z ryci­
nami w tekście. Cena rub. 1 kop. 50.

J. D. Dana, Podręcznik giec logji. Spolszczył d-r J. Siemi­
radzki. Wydanie z zapomogi Kasy pomocy d ra J. Mianowskiego. 
Warszawa. 1891, str. 219, z drzeworytami w tekście. Cena tub. 1 
kop. 35.

ObadWa powyższe podręczniki zawierają właściwie popularny wykład 
gieoiogji. Ponieważ znajdują się tam dość obszerne rozdziały, poświęcone 
zwierzętom wymarłym, z podaniem licznych rysunków, mogą przeto być pole- 
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cône samoukom, pragnącym mieć chociażby ogólne wyobrażenie o charakte­
rze zwierząt, dziś już nie istniejących, jakoteż wogóle o rozwoju różnych orm 
zwierzęcych w związku ze zmiananr gieologicznemi ziemi. U Shalera znaj­
dujemy następujące rozdziały: 1) Istoty żywe na ziemi; 2) Zarys życia orga­
nicznego na ziemi oraz poste ) w rozwoju istot organicznycn; 3) Jak powstały 
skamieniałości; 4) Początek i rozwój stopniowy życia organicznego, w mki 
sposób powstają nowe gatunki; dowody starożytności ziem1 (str. 180 257). 
W podręczniku Dana niezależnie od osobnego rozdziali. (V, str. 47—57), 
poświęconego Ogólnemu zarysowi świata zwierzęcego znajdujemy w trzeciej 
części (str. 85—161) systematyczny wykład gieologji historycznej, z treści- 
wemi opisami charakterystycznych istot kopalnych, napotykanych w szeregach 
formacji gieologicznych. Poszczególne opisy ilustrują liczne rysunki, całą 
zaś tę część zamyka rozdział, zawierający ogólny rzut oka na dziejowy roz­
wój ziemi oraz istot na niej źyjących.

Nawiasowo godzi się także wspomnieć o podręczniku nieco przestarzałym., 
lecz mimo to nie pozbawionym wielu zalet ze względu na dobry wykład oraz dobre 
ilustracje. Jest to:

Zimmermann, Dziwy świata pieewotnago czyli kolejka W szech-Swiata. 
Z 9 wydania przełożył T. Dziekoński. Z 237 drzeworytami. Merzbach Warszawa. 
1857, str. 510. Cena rub. 1 kop. 80.

Książki, zawiera wykład gieologji wraz z paleontologią.

pożądanym jest również, aby kształcący się systematycznie 
podług wskazanych podręczników, jakoteż samoucy, przeszli następnie 
do bardziej szczegółowego wystudjcwania niektórych działów ogól­
nej zoologji. Nalewszystko należałoby pomyśleć o anatom*  i fizjo- 
logji ze szczególnym uwzględnieniem człowieka; jest to konieczne 
i dla ogólnego wykształcenia. Do tego celu najbardziej nadaje^się 
popularne dziełko;

Prof. d-r No ii, Kistorj^. natuu lna człowieka (antropologia), 
przystępnie wyłożona z uwagami o pielęgnowaniu zdrowia, objaśnio­
na 108 rysunkami oraz jedną tablicą kolorowaną. W przekładzie 
z niemieckiego d-ra Fabiana. M. Arct. Warszawa. 1894, str. 178. 
Cena kop. 90.

Czytelnik znajdzie tu dość drobiazgowy, mimo to jednak dostępnie 
przedstawiony, obraz anatomicznej budowy ciała ludzkiego, z uwzględnieniem 
histologji oraz higjeny. Oprócz tego, część tej książki poświęconą jest roz­
patrywaniu właściwości ras ludzkich, jakoteż kwestji, dotyczące, człowieka 
czasów przedhistorycznych. Dziełko to jest poniekąd pomostem, po którym 
można przejść do vzytania nieco obszerniejszych dzieł z dziedziny antropo­
logii, wskazanych we właściwym dziale niniejszego „Poradnika“.
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Do zaznajomienia się z anatom ją, człowieka bardzo pożytecz­
nym będzie wykład poglądowy z tekstem objaśniającym, ułożony 
przez d-ra Rn. Flaama (wydawnictwo T. Paprockiego i s-ki w War­
szawie). Cena każdego zeszytu rub. 1 kop. 20.

Dotąd wyszło pięć zeszytów, z których pierwszy obejmuje całkowity 
obraz budowy ciała ludzkiego, drugi—anatomję głowy wraz z szyją, trzeci— 
anatomję oka, czwarty—anatomję i fizjologię organów płciowych kobiety (fi- 
zjologja ciąży i porodu), piąty —anatomję ciała kobiecego. Są to właściwie 
atlasy anatomiczne, złożone w części z kolorowych rysunków litografowanych, 
w części zas ze składanych kartonowych rysunków różnych organów, które 
uczący się, kierując się podanemi przez autora stosownemi objaśnieniami, 
może rozbierać i układać w należytym porządku co daje możność łatwego 
zapamiętania układu i związku organów w ciele czyli t. zw. topografji.

Wyłącznie samoukom, nie zaś kształcącej się systema­
tycznie w szkołach młodzieży, możnaby między innemi polecić popu­
larne dziełko-

M. Brzeziński, Jak zbudowane jest ciało człowieka i do 
czego różne c tęści ciAŁA LUDZKIEGO służą? Kakład M. A. Wizbe- 
ka. Warszawa. 18S2, str. 160, z wieloma rysunkami. Cena kop. 35

Polecając powyższą książkę, marny na myśli samouków dojrzalszych 
wiekiem, od lat 16 lub 17, przytyta takich, którzy nie mogą myśleć o dalszym 
kształceniu się systematycznym. Zresztą dla tych, którzy się juz zapoznali 
z przytoczonym wyżej dziełkiem d-ra Nolla, książka Brzezińskiego jest ponie­
kąd zbyteczną; znający dziełko Nolla nie znajdzie tu dla siebie nic nowego.

Z takim samym zastrzeżeniem, zwłaszcza co do dojrzałości samouków, moźna- 
by wspomnieć nawiasowo o broszrrce:

Sztarkwillen, Embkjologja czyli kacł. o powstawaniu człowieka. Na­
kład cm autora. Lwów. 1898, str. 48. Cena kop. 50.

Należy zauważyć, że tytuł nie zupełnie odpowiada treści. Dojrzalsi wiekiem 
samoucy dowiedzą się z powyższego dzieika nie tyle, w jaki sposób kszta duje się*  
organizm, lecz raczej—o rzeczach, pospolicie odróżnianych pod nazwą „drażliwych“ 
i dla tego często pomijanych. Autor traktuje mianowicie o narządach rozrodczych 
człowieka w związku z czynnością płmową. stanowiącą bez wątpienia jeden z naj­
ważniejszych momentów życiowych każdego organizmu.

Prócz wyżej wymienionych książek, możemy polecić samoukom 
do przeczytania jeszcze niektóre rozprawy treści ogólniejszej. Mamy 
tu na myśli mniej więcej przystępnie napisane dziełka, bądź to traktu 
jące obszerniej aniżeli w podręczniku o tych lab owych ważniej­
szych zjawiskach życiowych, bądź też omawiających donioślejsze 
zagadnienia biologiczne. Tym sposobem przed samoukiem odkryją się 
nieco szersze horyzonty i, co idzie za tym, pocznie on krytycznie pa 
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trzeć na rzeczy, dochodząc do jakichś ogólniejszych poglądów. Dzieła 
tego rodzaju ze względów formalnych zaliczane bywają do t. zw. 
biologji ogólnej, którą w niniejszym „Poradniku“ reprezentuje 
pod tymże tytułem osobny dział. Odsyłamy tedy osoby, żądne ta­
kiego filozoficznego pogłębienia wiedzy zoologicznej, do tego działu 
„Poradnika“. Należy jednak zwrócić się wpierw do rozprav; będą­
cych w ściślejszym związku z zoologją. W tym też względzie uwa­
żamy za stosowne polecić uwadze nadewszystko:

T. H. Huxley, O PRZYCZYNACH ZJAWISK W NATURZE ORGANICZ­
NEJ. 6 popularnych odczytów, według niemieckiego przekładu Karola 
Vogta przetłumaczył A. Wrześniewski. Warszawa. 1873, str. 127. 
Cena kop. 50.

J. husbaum, Wiadomości początkowe z biologji czyli nauki 
o istotach żyjących, z 38 rysunkami w tekście. Gebethner i Wolff. 
Warszawa. 1898, str. 148. Cena kop. 80.

Zawiera popularnie wyłożony ogólny zarys zasadniczych stron życia, 
zarówno roślinnego jak i zwierzęcego. Autor opisuje je w możliwie treściwy 
sposób i przez zestawienie licznych przykładów stara się przysposobić czytel­
nika do szerokiego pojmowama poszczególnych objawów życiowych. Jest to 
dziełko elementarne, nadające się raczej dla samouków w stopniu I, jednako­
woż skorzystają zen wiele i bardziej rozwinięci samoucy.

A. Müller, Jak i/>wstały pierwotne istoty otiganicznb i jak z nich na­
stępnie wytwarzały się gatunki. Nakład Spółki wydawniczej. Warszawa. 1874, 
str. 4U Cena kop.*10.

Wi. Perty, O parazytyzmie w naturze organicznej Rzecz popularnie wy­
łożona Nakład Spółki wydawniczej. Warszawa 1874. str. 40. Cena kop. 10.

J. Sznab*,  O przemianach owadów „Wszechświat“. J882- str. 433, 487, 546, 
568, S80, 625. 1883: str. 209, 248,1565, 344.

.J. Nusbaum. Ogólny rzut oka na dzieje i stanowisko nauki o rozwoju 
zwierząt (Embrjologji). Wykład popularny. Warszawa 1884. str. 23. Cena kop. 30.

Wreszoie w celu szerszego rozejrzenia, się w zasadach biologji ogólnej pole­
camy samoukom dziełko:

T. T. Parke. < Vorlesungen über elementare Biologie. Fr. Vieweg. Brun­
swik. 1895, str. 303. Przetłumaczył z angielskiego d-r R. Haustein. Cena mr. 8.

Dziełko zawiera szereg popularnych wykładów, mających na celu za pomocą 
rozbioru główniejszychjprzykładów (wziętych z dziedziny zoologji i botaniki) zazna­
jomienie czytelnika z praktycznemi zasadami biologji ogolnej.

K. Skzyńska, Świat niewidzialny czyli widzialni przez mikrosi jp. Z 80 
rycinami w tekście. Nakład Gebethnerami Wolffa. Warszawa. 1900, str. 251. Cena 
kop. 60

Celem dziełka było podanie w możliwie przystępnej formie wiadomości o tym 
wszystkim, czego zgoła nie widzimy w naturze martwej i ożywionej, lecz dostrze­
gamy dopiero przy użyciu mikroskopu. Dopiero mikroskop, dający możność badania 
różnych ciał przyrody przy silnych powiększeniach, otwiera nam oczy na bezmierny 
obszar rzeczy i zjawisk, o istnieniu których nie moglibyśmy się nawet domyślać. 
Dość wspomnieć, że mikroskop odkrył przed nami zadziwiającą budowę składowych 
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części ciała zwierzęcego i roślinnego, odkrył cały bezmien y świat istot, o których 
przedtym nic absolutnie nie wiedziano, dał nam możność wykrycia składu wielu 
ciał mineralnych,1, wreszcie ułatwił rozpoznawanie składu wielu produktów, które 
bądź to z natury rzeczy, bądź (też przez niesumienuość ludzi i nieostrożność, bywają 
zanieczyszczane i podrabiane, narażając nas na szkody i niekiedy na niebezpieczeń­
stwo. Treść powyższego dziełka jest różnorodną. Naprzód podany jest opis mi­
kroskopu, wraz ze sposobami badania mikroskopowego. Następnie pod różnemi na­
główkami spotykamy opisy niewidzialnych dla oka mineralnych i organicznych 
składników, napotykanych' w naturze (martwej i ożywionej. Niektóre rozdziały (jak 
np. „ziemia“, „powietrze“) wprawdzie wkraczają raczej w dziedzinę mincralogji, 
inne („rośliny“, „łodyga roślin“, „liście“, „kwiat“, „bakterje“,®! „grzyby“) należą do 
botaniki, jednakowoż są to rzeczy, które obowiązują i każdego zoologa. Zresztą, 
w rozdziałach, zatytułowanych, i „woda“,„świat zwierzęcy“, „pasorzyty", „owady“, 
„tkanki^w ciele człowieka“, zawiera się nadzwyczaj wiele wiadomości czysto zoolo­
gicznych. W końcu spotykamy, także ^rozdział, poświęcony składnikom niektórych 
produktów spożywczych, jakoteż materjałów, używanych do odzieży. Winniśmy do­
dać, że wykład jest przeplatany w ten sposób, [że dziełko należy przeczytać w ca­
łości. Dla samouków w stopniu II nie przedstawi to żadnych trudności, zwłaszcza, 
że dziełko ilustrują obficie niezłe rysunki. Wadę wykładu stanowią tu i owdzie nie- 
dość zręcznie używane wyrażenia techniczne, które można było znacznie uprościć.

T. H. Huxley, Wykład biologji praktycznej. W przekładzie A. Wrześmow- 
skiego. Warszawa. 1883 str. 270. Cena rub. 1.

Treść: Drożdże. Pierworośl. Pełzak. Bezbarwne ciałka, krwi. Bakterje. Pleśń. 
Kamienice. Orlica. Bób. Wirczyk. Stułbia. Skójka. Baki, homar i żaba. — Książka, 
w przeciwstawieniu do'poprzedniej, nie nadaje się do czytania. Może być pomocną 
tylko przy pracy w laboratorium zoologicznym lub botanicznym, przy należytym 
kierownictwie.

Na zakończenie uważamy za stosowne polecić jeszcze broszurę:
H. Höffding, Karol Darwin. Przełożył d-r M. F. Nakład B. Natansona. 

Warszawa. 1900, st.i. 44. Cena kop. 30.
Jest to popularnie skreślony życiorys Darwina. Uważne odczytanie go przez 

samouków w stopniu II, prócz zaznajomienia z wielce pouczająeemi szczegółami 
z życia tego gienjalneg<ojnatnralisty-myśliciela, ułatwi zrozumienie w ogólnych za­
rysach tych zagadnień, nad których rozwiązaniem pracował. Będzie to niejako 
wprowadzenie samouka w sferę filozoficznego .myślenia, bez narzucania mu szczegó­
łowych (wywodów darwinistycznych, których ocena wymaga bądź co bądź grun­
townego przygotowania. Po odczytaniu powyższego życiorysu, gdzie znajdujemy 
opis okoHczuości, wśród.[których zrodziły | się poglądy Da.wina, samouk nie tylko 
zaczuie zastanawiać się nad poszczególnemi, oderwanemi faktami z dziedziny zoo- 
logji, lecz nadto dowie się, jakie mi to drogami należy dochodzić do 
wniosków ogólnych. Darwin stanowi pod tym względem wzór do naśla­
dowania.

Stopień III.

Dzieła zoologiczne, stopniem tym objęte, nadewszystko muszę, 
być zastosowane do potrzeb dojrzalszych samouków, obeznanych 
z wiedzą zoologiczną przynajmniej w zakresie stopnia II. Młodzież, 
kształcąca się systematycznie, w okresie, przewidzianym przez sto­
pień III, odbywa już studja w uniwersytetach, gdzie otwiera się pole 
do studjów samodzielnych: do tego celu służą laboratorja, zaopatrzo­
ne w odpowiednie środki i posiadające fachowych kierowników, któ­
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rzy wskazują sposcby badań (metody) oraz odpowiednią literaturę. 
Wykształcony samouk, pozbawiony możności pracowania w labora- 
torjum, pozostawiony jest samemu sobie. W takich warunkach można 
co najwyżej interesować się ogólnemi wymkami wiedzy, o ile ktoś po­
siada średnie wykształcenie.

W myśl powyższych uwag, studjowanie drobiazgowe z książek 
anatomji porównawczej lub systematyki zwierząt lub też innego ja­
kiegoś działu zoologji byłoby stratą czasu, Kto, mając odpowie­
dnie przygotowanie średnie, posiada środki i chce 
studjować rzeczy gruntowniej, niech się uda po poradę 
do ludzi fachowych i niech pracuje w odpowiednim kie­
runku w laboratorjum zoologicznym, lub jakimkolwiek 
innym instytucie naukowym, zaopatrzonym w odpowiednie środki. 
Tam też znajdzie bliższe wskazówki.

W niniejszym katalogu mowa o samoukach, pozbawionych tego 
rodzaju pomocy naukowej, a nadto nie myślących o badaniach samo­
dzielnych. Z tego też względu mamy tu na uwadze tylko dzieła, 
któreby przyczyniły się nie tyle do pomnożenia wiadomości, ile do 
wyświetlenia ważniejszych kwestji zoologicznych. Wprawdzie jest 
w polskim przekładzie obszerny podręcznik zoologji w zakresie kur­
su uniwersyteckiego:

D-r J. E. V. Boas, Podręcznik zoodogji, dla uczących się i nau­
czających, przekład z uzupełnieniami J. Nusbauma, z 378 rysunkami 
w tekście. Nakład redavcji „Przeglądu Tygodniowego”. Warszawa. 
1896, str. XIV, 32n i IX. Cena rub. 5 —

nadaje się on jednak bardziej dla studentów, zmuszonych zdawać egza 
min, aniżeli dla samouków.

Z podręczników polskich oryginalnych, które mogłyby czynić 
zadość potrzebom samouków w stopniu III, zasługuje na uwagę 
książka:

M. Nowicki, Zoologja obrazowa. Kraków. 1880. Cena złr. 1 
cnt. 80.

Podręcznik skłtda się z dwu części. Część pierwsza, czyń ogólna (str. 
156), zawiera dość drobiazgowy wykład ogólnej morfologji i fizjoiogjiz sze­
rokim uwzględnieniem anatomji i histologji. Część druga, systematyczna, 
(str. 278) obejmuje opis systematyczny zwierząt podług grup, począwszy od 
organizmów najniższych (pierwotniaków) i kończąc na człowieku. Wykład 
ilustrują liczne doborowe ryciny. Podczas gdy część druga, pomimo staran­
ności w wykładzie nie przedstawia nic osobliwego, a nawet z powodu nieco. 
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dziwacznej termmologji polskiej, używanej przez autora (obok łacińskie., 
i niemieckiej) niekiedy razi przesadą, część pierwsza posiada wielką wartość 
O ile komuś nie chodzi o wyczerpujące wiadomości z różnych dziedzin morfo- 
logji, zwłaszcza embrjologji ((którą autor prawie zupełnie pominął), znaj­
dzie tam gruntowny i z wielkim talentem podany wykład anatomji i fizjo- 
logji, oraz ogólny zarys histoiogji. Należy Zauważyć, iż w tym większa część 
danych odnosi się do ciała ludzkiego, wobec tego powyższa część zoologji 
Nowickiego może być poleconą jako wyborny podręcznik dla samouków, 
chcących obznajmić się z anatomją i fizjologją człowieka w treściwszym za­
rysie. Niestety, i tutaj, podobnie jak i w podręczniku Wrześniewskiego, 
systemat organów moczopłciowych został zupełnie pominięty. Podobna luka 
w podręczniku, przeznaczonym do użytku dojrzalszej młodzieży, stanowi 
wadę.

Ze względu na niedostateczność powyższych dwu podręczników, 
należy zwróci się do wydawnictw w językach obcych. W pierwszej 
linji polecamy gorąco podręczniki, które zyskały ogólne uzr anie. 
Są to:

A. Fleischmann, Lehrbuch der Zoologie nach morpholo­
gischen Gesichtspunkten. Verl, C. W Xreidel. Wiesbaden. 1897

Część I (ogólna) zawiera rozdziały Zasady systematyki dawniejszej 
i nowszej. Zasługi anatomów i fizjologów z 16—18 stulecia. Plan budowy 
ciała zwierząt. Anaćomja mikroskopowa. Zamiana materji w ciele zwierzęcym 
Rys histeryczny (sti. 115—136). Łistorja rozwoju zwierząt (str. 137—164). 
Biologja zwierząt; cena mr. 4. — Część II (specjalna) zawiera treściwe, 
lecz mimo to dość drobiazgowe i wyczerpujące traktaty, ułożone podług 
przyjmowanego przez autora podziału zwierząt na 16 typów. W tym ana- 
tomja porównawcza i erobrjolcgja uwzględnioną jest przez autora w dość 
szerokim zakresie. Porządek wykładu części specjalnej jest następujący: 
1) Vertebrata (najobszerniejszy rozdział). 2) Arthropoda. 3) ńnnelides, 4) 
Mollusca. 5) Echinodermata. 6) Tunicata. 7) Brachiopada. 8) Bryozoa. 
9) Rotatoria. 10) Sipunculida. 11) Nem athelminthes. 12) Nemertina. 13) 
Plathelminihes. 14) Coe] enterata. 15) Spongia. 16) Protozoa. Na zakoń­
czenie dodany jest rozdział, traktujący o pochodzeniu rodowym zwierząt; str 
165—408, cena mr. 4,

Pod względom wysokiej wartos'ci naukowej i pedagogicznej 
szczególniej wyróżniają się:

J. Kennel, Lehrbuch der Zoologie. Enke. Sztutgard. 1893, 
str. 678. Cena mr. 18.
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R. Hertwig, Lehrbuch der Zoologie. Fischer. Jena. 1892, str. 
588. Cena mr. 10.

Obadwa te podręczniki obejmują, treściwy i systematyczny wykład 
kursu zoologji, ze szczególnym uwzględnieniem morfologji porównawczej 
Natomiast systematyka zwierząt,podobnież jak i u Fleischmanna, wyłożoną jest 
w ogólnych zarysach. Stanowi tp dodatnią stronę. Nadto cechuje je nader 
przystępny wykład, ilustrowany licznemi, doborowemi rysunkami.

Godzi się także wspomnieć o podreczuisaeh, któi e w swoim czasie panowały 
niepodzielnie i do ostatniej chwili zachowały wysoka wartość, nie tracąc na wzię- 
tości. Są to;

C. Claus, Grundzüge der Zoologie. 2 tomy. 5 wydanie. Marburg. 1891, str. 
XII, 958 i XX, z 869 ilustracjami. Cena mr. 18.

Tenże, Lehrbuch der Zoologie. 1 tom. 6 wydanie. Marburg. 1897, str. XI 
i 966, z licznemi rysunkami w tekście. Cena mr. 13 fen 50.

Zawierają one drobiazgowy i systematyczny wykład całkowitego kursu zoo 
logji. Podczas gdy .,Grundzüge der Zoologie“, przeznaczone dla zawodowych zoo­
logów. obejmują nader szeroki zak’-es, „Lehrbuch der Zoologie“, zwany „ma­
łym C ausem“, jest dość przystępny i jako taki, pomimo że zawiera kurs uniwer­
sytecki, nadaje się dla samouków w stopniu III.

W swoim czasie posiadary również wziętość podręczniki:
L. K. Schmarda, Zoologie. 2 tomy. 2 wydanie, z 700 ilustracjami. Wiedeń. 

1877—1878. Cena mr. 37, tudzież:
G. Hayek, Handbuch der Zoologie. 4 tomy, z 3973 rycinami. Wiedeń. 1874— 

94. Cena mr. 20.
Z francuskich podręczników w wyższym zak) esie należy przytoczy ć:
E. Perrier, Traité de Zoologie F. Savy. Paryż. 1893, z licznemi£ilustracjami 

w tekście.
Treść: Fase. I. Zoologie generale, (cena fr 12). Fase II. Protozoaires et Phy- 

tozoaires, (cena fr. 10). Fase III—IV. Arthropodes, Vers, Mollusques. Tuniciers, (ce­
na fr. 20). Fase. V. Vertébrés (jeszcze nie wyszedł).

J. De.âge et A. E. hêrouard, Traité de Zoologie concrùte. Paryż. C. Rein- 
wald. Całość obejmuje 9 tomów z licznemi ilustracjami w tekście i kolor, tablicami. 
Do tej pory wyszły 4 tomy :

Toir 1. La cellule et Protozoaires (cena fr. 25). Tom II, częśźl. Mósozoaiies, 
Spongiaires (cena fr. 15). Tom V Les Vermidiens (cena fr. 25). Tom VIII. Les Pro- 
jcohIćs (cena fr. 25).

Dla osób interesujących się bliżej systematyką zwierząt nie­
zbędnym jest dzieło:

Hubert Ludwig, Zoologie (Hannover, Kohn’sche Buchhandlung. 
Tomi, 1883, str. 1083; tom II, 1886, str. 1231; część serii: d-r Jo­
hannes Leunis Synopsis der drei Naturreiche). Cena całości mr. 37.

Zawiera ono całkowity kurs zoologji systematycznej z uwzględnieniem 
wszystkich rodzajów zwierząt oraz ważniejszych gatunków, Wysoką wartość 
tego dzieła stanowią nader ścisłe i wyczerpujące djagnozy systematyczne 
różnych grup zwierzęcych, objaśnione dokładnemi rysunkami. Wstępna część 
zawiera treściwy zarys morfologji porównawczej, z uwzględnieniem wszystkich 
dyscyplin zoologicznych.
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Powyżej przytoczone dzieła odnoszą się do zoologji ogólnej, 
obejmując mniej więcej całość wiedzy, i zawierają tylkofmiędzy ‘n- 
nemi ogólne zarysy anatomji porównawczej, histologji, embrjologji 
oraz innych działów; przeto osoby, posiadające dostateczne przygo­
towanie ogólne, o ile interesują się tym lub owym działem specjalnie, 
muszą zwrócić się do odpowiednich podręczników specjalnych. W tym 
względzie nasza literatura naukowa jest nader ubogą, dla tego też 
z konieczności wypadnie posługiwać się głównie podręcznikami 
w obcych językach.

Do studjów nad anatomją porównawczą można po­
lecić nadewszystko:

Willy Kükenthal, Leitfaden für das zoologische Puakpi- ——J — -J» m ■ 7 .............
cum. Fischer. Jera. 1898, str. 283. Cena mr. 6.

Jest to całkowity i nader treściwy wykład zoologji, ze szczególnym 
uwzględnieniem anatomji porównawczej. Praktyczne wskazówki, dotyczące 
technicznej strony preparowania zwierząt, objaśnione licznemi rysunkami, 
mogą w znacznym stopniu ułatwić zadanie samoukom.

B. Hatschek u. CÁI. Cori, Elementarcursus der Zootomie in 
fünfzehn Vorlesungen. Fischer. Jena. 1896, str. 103. Cena mr. 6 
fen. 50.

W powyższym dziełku samouk znajdzie praktyczny wykład anatomji 
ośmiu typowych gatunków zwierząt, a mianowicie: Sala naudra maculosa, 
Bana temporaria, Anodonta mutabilis, Helix pomatia, Astacr.s fluviatilis, Apus 
cancriformis, Periplaneta oriei.talis, Hirudo medicinalis. Praktyczne zazna­
jomienie się z anammją powyższych gatunków, jakkolwiek nie jest wystar­
czającym do poznania anatomji porównawczej, da jednakowoż trwały funda­
ment dc szerszvch badań anatomo-porównawczych. Wykład odznacza się 
zwięzłością oraz zawiera mnóstwo wskazówek praktycznych, obok doborowych 
rysunków anatomicznych.

O wiele obszerniejszym podręcznikiem zootomji praktycznej jest cieszące się 
wielkim uznaniem dzieło:

C. Vogt et E. Jung, Traité ł anatomie comparé.: pratique. 2 tomy. C. Rein- 
walćl. ?a-yż. Tom I (1888), str. 897. Tom II (1894), str. 989. Cena kompletu fr. 64. 
(Obacz ocenę w art. „Anatomja porównawcza“)-

Z podręczników, zawierających całkowity Kurs anatomÿ po­
równawcza] i obejmujących obszerniejsze grupy systematyczne zwie­
rząt, cieszą się obecnie zasłużonym uznaniem następujące dzieła:

R. Wiedersheim, Grundriss der vergleichenden Anatomie 
der Wirbelthiere. Fischer. Jena. 1898, str. 559. Cena mr. 14.
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Z licznych wydań należy mieć na uwadze czwarte (ostatnie). Jest to 
obszerny i systematyczny wykład anatomji kręgowców. Książka dzieli się na 
rozdziały odpowiednio do poszczególnych systematów organów. W każdym 
zaś rozdziale autor przedstawia osobliwości morfologiczne danego systematu 
organów w kolejnym następstwie szeregów zwierząt kręgowych, począwszy 
od form względnie najprostszych, za jakie należy uważać ryby, i kończąc na 
ssakach. Wykład objaśniają liczne rysunki ■'ho*

Jako wyczerpujący podręczniK anatomji porównawczej zwie­
rząt bezkręgowych może posłużyć :

A. Lang, Lehrbuch der vergleichenden Anatomie. Fischer. 
Jena. (I część wydana w roku. 1888,11—1889, III—1892, IV—1894). 
Cena całego dzieła 24 marki.

Powyższe czterotomowe dzieło (str. 1198) obejmuje obszerny zakres 
budowy poszczególnych organów w obrębie różnych typów, począwszy od 
pierwotniaków. Wykład ilustrują liczne rysunki.

W naszej literaturze jedynym podręcznikiem anatomji porów­
nawczej jest dzieło:

J. Nusbaum, Zasady all tomji porównawczej. Tom I. Wia­
domości wstępne i anatomja porównawcza z wierząt bezkręgowych, 
z 212 rysunkami w tekście oraz 5 tablicami litografowanemi. War­
szawa. 1899, str. 760. (Wydanie Bibljoteki przyrodniczej „Wszech­
świata“, z zapomogi Kasy Mianowskiego). Cena rub. 4.

W wyoanym dotąd tomie pierwszym znajdujemy wyczerpujący rozdział, 
traktujący o zadaniach anatomji porównawczej, jakoteż historji tej dyscypli­
ny, a następnie rozdział, poświęcony omówieniu zasad ogólnych. Po tym 
autor dość obszernie i mimo to treściwie podaje wiadomości o naturze i orga­
nizacji komórki oraz organizmów jednokomórkowych. Dalej spotykamy 
nader interesująco napisany rozdział, poświęcony omówieniom zasad ogólnych 
oraz teorji budowy i rozwoju organizmów wielokomórkowych czyli tkan­
kowców. Następnie idą kolejno obszerne rozdziały, w których autor, sto­
sownie do poszczególnych grup wykłada anatomję porównawczą, mniej więcej 
w ten sam sposób, jak Lang. Zanim wyjdzie tom drugi, poświęcony krę­
gowcom, samoucy zmuszeni będą posługiwać się podręcznikiem Wiedersheima, 
mając zaś powyższy pierwszy tom dzieła Nusbauma, można się obywać bez 
czterotomowej pracy Langa.

Do zaznajomieni a się w ogólnych zarysach z embrjologją na- 
dewszystko należy polecić:

R. S. Be.gh, Vorlesungen über allgemeine Embryologie. 
Kreidel. Wiesbaden. 1895, str. 289. Cena mr. 7.



Zoologja. 319

J. Nusbaum, Embrjologja. Wydawnictwo „Przeglądu Tygo­
dniowego“? 1890, str. 293, z licznemi rysunk. w tekście. Cena rub. 2.

W obydwu tych podręcznikach podany jest ogólny zarys historji roz­
woju zwierząt, z naciskiem na fakty szerszego znaczenia. Podręcznik Nus- 
bauma jest o wiele elementarniejszy od poprzedniego.

Z podręczników bardziej systematycznych i wymagających do­
statecznego przygotowania należy mieć na uwadze:

0- Hertwig, Lehrbuch dei Entw: H1-îlungs Geschichte des 
Menschen und der Wirbelthiere. Jena, ostatnie (6-te) wydanie. 
'898, str. 634. Cena mr 11 fen. 50. ./fab " . x - F • / /

Książka dzieli się na dwie części. W pierwszej autor daje ogólny zarys 
rozwoju zwierząt kręgowych, akcentując fakty ogólniejszego znaczenia, 
w drugiej części natomiast pod aj e rozwój poszczególnych organów.

A. Prenant, Eléments d’embryologie de l homme et des 
Vertèbres. Livre I. Embryologénie. 1891, str. 472. Cena fr. 16. 
Livre II. Organogénie. Steinhail. Paryż. 1896, str. 856. Cena fr. 20.

Powyższe dwa podręczniki można polecić do wyboru, ponieważ posia 
dają jednakie zalety i wady, nie różniące się między sobą nawet planem wy­
kładu. Obadwa tez posiadają równie doborowe i liczne ilustracje. Należy 
jednakowoż zauważyć, że część traktująca specjalnie o rozwoju poszczegól­
nych organów (organogienja) u Prenanta jest o wiele obszerniejszą.

Bo studjów nad historją rozwoju zwierząt bezkięgo- 
wych można polecić trzytomowe dzieło:

E. Korscheit u. K. Heider, Lehrbuch de vergleichenden 
Entwickelungsgeschichte der wirbellosen Thiere. Część I— 
1890, część 11—1891, część III—1893. Fischer. Jena, str. 1509. Cena 
całego dzieła mr. 35.

Jest to obszerny podręcznik embrjologji porównawczej zwierząt bez­
kręgowych, począwszy od gąbek i skończywszy na lancetniku. Wykład dziel 
się na części, odpowiednio do poszczególnych większych grup systematycz­
nych i obejmuje drobiazgowe obrazy osobliwości w rozwoju główniejszych 
gatunków oraz ogólne zestawienia danych. Wykład, jak i w poprzednio 
przytoczonych działach, ilustrują liczne dokładne rysunki1).

*) Do niedawna z podręczników embrjolcgji miało wielka wziętość dzieło:
Francis Baifour, Handbuch der vergleichenden Embriologie. Verl. G. 

Eischer. Jena. 1880. Cena mr. 33, u antykwarjuszóW mr. 16—20.
Jest to przekład z angżelskisgo przez d-r B. Vetter’a. Dzieło w dwu tomach 

(mała óse nka) z licznemi ilnst-acjami. W dziedzinie embrjologji porównawczej jest 



320 J. Kismond,

Wreszcie jako doskonałe podręczniki histologji, mogą służyć.
R. S. Berflh, Vorlesungen übee die Zelle und die ein® lohen 

Gewebe des thierisc eien Köri ers Kreidel. Wiesbaden. 1894, str. 
262. Cena mr. 7.

A. Bijhm u. Davitlc.f, Lehrbuch der Histologie des Men­
schen. Bergmann. Wiesbaden. 1898, str. 411. Cena mr. 7.

Podręcznik Bergh’a naje bardziej ogólny zarys histologji, z podkreśle­
niem danych ogólniejszego znaczenia, natomiast podręcznik Bóhma i Davi- 
dofia obok ogólnego zarysu poszczególnych tkanek, podanego w części pierw­
szej, zawiera część specjalny, gdzie wyłożoną, jest drobiazgowo, lecz mimo 
to treściwie, hLtologiczna budowa różnych organów ciała ludzkiego 1)

Podając do wiadomości samouków powyższe specjalne dzieła 
z dziedziny anatomji porównawczej, embrjolog;,. i histologji uwa­
żamy za stosowne ostrzec, że nadają się one wyłącznie dla tych, 
którzy gruntownie przestudjowali całkowity kurs zoologji ogólnej 
w stopniu wyższym.

Z kolei uważamy za niezbędne aby samoucy, interesujący się 
zoologją z ogólnego stanowiska, przeczytali również jakąkolwiek roz­
prawę, specjalnie traktującą o komórce t. j. tym pierwiastkowym 
elemencie, z którego, niby dom z cegły, buduje się ciało większości 
znanych nam zwierząt, odróżnianych przez to pod nazwą zwierząt 
wielokomórkowych. Komórka jest zamkniętą w sobie niepo­
dzielną jednostką morfologiczną, ciaio zaś zwierzęcia — wieloko­
mórkowca jest kompleksem komórek, w którym te ostatnie wypeł­
niają różnorodne czynności, a specjalizując się przez tak. podział 
pracy, przeobrażają się pod względem postaci i wewnętrznego cha­
rakteru. Słusznie też możemy twierdzić, że życie danego organizmu 
jest tc wielce skomplikowana suma czynności poszczególnych komó­
rek, tak samo, jak np. działalność jakiegoś stowarzyszenia, posiada ­
jącego pewną organizację, jest sumą pracy członków danej korpo-

to dzieło klasyczne, o nader wysokiej wa-tości naukowej i pedagogicznej. Była to 
pierwsza kapitalna próba zestawienia w jedną całość taktów, dotyczących historji 
rozwoju różnych zwierząt Książka zawiera obok rozdziałów, traktujących kwesije 
ogolne, systematyczny i głęboko po. lyślany wykład embrjologji poró wnawczej, tu­
dzież organogienję t. j. embrjologję specjalną, dotyczącą historji rozwoju poszczegól­
nych organów.

*) Wkrótce wyjdzie obszerny podręcznik histologji po polsku, opracowany 
zbiorowemu siłami i wydany pod redakcją prof. H. Hoyera w Warszawie.
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racji. W ostatnich czasach studja nad morfologją i fizjologją, komórki 
przybrały wielkie rozmiary; powstała stąd p^aw’e specjalna gałąź 
biologji,. zwana cytclogją. Obejmuje ona zarówno komórkę 
roślinną, jak i zwierzęcą. Niestety, w naszej literaturze, prócz kilku 
luźnych i zbyt specjalnych rozpraw, niema odpowiedniego podręczni­
ka. Pod tym względem najbardziej nadawałaby się rozprawa:

D r H. Kaayi, O organizacji komórki. Krytycz: w pogląd na nowsze badi iia 
o składnikach komorek i ostatecznych morfologiczrvch składnikach ustrojów. Odbijka 
z XVU rocznika .,Kosmosu1 stanowią-,a odczyt, wygłoszony na zgrom, im. Kopernika 
we Lwowie- Lwów. 1892. str. 40, z 26 flg. w tekście. Cena cnt. 60.

i) Powyższe dziełko wychodzi obecnie w polskńn przekładzie K. Błeszyń­
skiego, jako dodatek bezpłatny do „Wszechświata“. Do tej pory wyszedł zeszyt I 
(str. 80).

Poradnik dla samouków, c~. 1, wydana, 2. 21

IJależy jednakowoż uprzedzić, iż ponyższa praca może zainteresować ty\o> 
specjalistę, -Składnie obeznanego z li.sratura cytologicz-a. W przeciwnym razie, 
zwłaszcza sa.nouKom, nie przyniesie żadnej korzyści. To san- da się yowiedz.ee 
i o dz'ele J. De!age’a, którego część „Fakta“ została spolszczoną przez d-ra Wandę 
Szczawińską i wyszła w WaiSzawie nakładem „Przeglądu tygodniowego“ jako do­
datek miesięczny p. t. Zagadnienia biologu ogóinej f,. podstawie budowy 
bbotorlazmt oraz teor.ii o DZIEDZICZNOŚCI. „Fakta“. .909; cena rub. 1 Kop. 50. 
Zresztą znający język francuski mogą przestudjnwać odpowiednią część, traktującą 
o morfologji i flzjologji komórki, w oryginale (‘ves Deiage, La structure du pro- 
TOPLASMj ET LES TL ÉORIES CUR l’hÎZIÎDITÉ ET LES GRANDS PROBLĆn BS DE LA l’IO- 
i.qgib générale. #Ur®. 1895. str. 878. cena fr. 25',. Powyższe dzieło poruszające 
prócz tego ogół na jważniejszych zagadnień współczesnej 1 .o. ogji. zawiei a v. obfi­
tości zeLrane materjały faktyczne i posiada wysoką wartość jako traktat ogólno- 
biologiezny (patrz ocenę w art. „Biologja ogólna“, stopień III).

Niezależnie od tego samoucy niechaj mają na uwadze i odpo­
wiedni rozdział o komórce w przytoczonym wyżej podręczniku J. Nus- 
baurna „Zasady anatomji porównawczej“.

Wreszcie, jeżeli chodzi o treściwy i przystępnie napisany pod­
ręcznik do cytologji, w którym znalazłyby się najnowsze wyniki tego 
odłamu wiedzy, to polecamy dziełko:

A. Lahbé, La cytologie expérimentale. Paryż. 1898. Cena 
fr. 51).

Należytego przygotowania wymagają również następujące dzie­
ła, uważane obecnie za najlepsze rozprawy, dotyczące natury ko­
mórki:

0. Hertwifl, Cie Zelle und die Gewebe Fischer. Jena. 1892, 
str. 296. Cena mr. 8.

F. HennegMy, Leçons sur la cellule. G. Carré. Paryż. 1896, 
str. 541. Cena fr. 25.

yowiedz.ee
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M. Verworn, Allgemeine Physiologie. Fischer. Jana. 1895, 
str. 606. Cena mr. 15.

Pierwsze dwa dzieła przeważnie dotyczę, morfologji komórki, dając 
szczegółowe zarysy porównawcze jej budowy oraz właściwości protoplazmy 
i jądra oraz traktując szeroko sprawę rozmnażania się komórek. Dzieło 
Verworna, dając tylko treściwy zarys moi fol ogj i komórki, traktuje natomiast 
szeroko ogół procesów życiowych, będąc przez to właściwie podręcznikiem 
ńziologji komórki. Verworn porusza nadto mnóstwo zagadnień współczesnej 
biologji ogólnej. Z tegc względu dzieło'Verworna jest niezmiernie interesu­
jące. Zresztą wszystkie trzy powyższe książki obfitują w piękne rysunki 
i odznaczają się wysokiemi zaletami pod względem literackim. (Patrz re­
cenzję w art. „Biologia ogolna“).

Uważamy również za konieczne zwrócenie uwagi na polskie 
przekłady dzieł gienjalnego naturalisty i filozofa Karola Darwina, 
jakoteż i innych zoologów-myślicieli, którzy na zasadzie faktów 
szczegółowych wznieśli się myślą do szczytów szerokiego światopo­
glądu, godząc w misternie utkane obłudne fikcje, jakie wytworzył 
był sobie człowiek, uważający się w przyrodzie za istotę uprzywilejo­
waną. Dzieła te, jakkolwiek należą raczej do dziedziny biclogji 
ogólnej, nie mogą być pomijane przez zoologa pod żadnym pozorem. 
Odsyłając interesujących się po szczegółowe wskazówki do specjal­
nego działu w niniejszym „Poradniku“ „Bioiogja ogólna“, przyta­
czamy tutaj tylko główniejsze dzieła, o ile łączy je ściślejszy związek 
z zoologją.

Z dzieł Darwina polecamy uwadze nadewszystko:
K. Darwin, O powstawaniu gatunków drogą doboru natu­

ralnego CZYLI O UTRZYMYWANIU SIĘ DOSKONALSZYCH RAS W WAlCE 
o byt. Tłumaczenie S. Dicksteina i J. Nusbauma Nakład redakcji 
„Przeglądu tygodniowego“. Warszaw?. 1885, str. XII i 437. Cena 
rub. 4. (Patrz ocenę w art. „Bioiogja ogólna“).

Tenże, O pochodzeniu człowieka. Tłumaczenie z angielskiego
L. Masłowskiego. Lwów. 1884. 8-o, str. 274. Cena rub. 1 kop. 50. 
(Patrz ocenę w art. „Bioiogja ogólna“).

Tenże, Zmienność zwierząt i roślin w stanie kultury. Prze­
kład J. Nusbauma. Wydanie redakcji „Przeglądu tygodniowego“. 
Warszawa. Tom I. 1888, str. 357. Tom II. 1889, str. 379. Cena to­
mu I rub. 3, tom II wyczerpany. (Patrz ocenę w art. „Biologj i 
ogóma“ ).
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Uważne wystudjoi anie tych dzieł, do czego niezbędne jest przy­
gotowanie, wskazane w niniejszym „Poradniitu“, da samoukowi je­
dyny możliwy pogląd na życie zwierzęce i, co idzie za tym, na sto­
sunki życia ludzkiego. Zasada, że wszystko, co żyje, musi wal czy ć 
obyt, aby zdobyć sobie „prawo“ do bytu, że następnie zwycięża 
silniejszy, jako lepiej przystosowany do warunków życia, 
jest tak prostą, jasną x wprost prze mawiaj ącą do przekonania, że 
trzeba być wielce zaślepionym, aby nie widzieć, iz w naturze wśród 
tej walki o byt dokonywa się coś w rodzaju doboru, dzięki któremu 
tylko organizmy silniejsze czyli lepiej przystosowane do 
warunków życia, mają zabezpieczoną przyszłość, by się rozrodzie- 
i w następstwie jeszcze bardziej udoskonalić. Obok tego doboru 
ogólno-naturalnego widzimy jeszcze specjalny — dobór płciowy. 
Nieustannie walczący o byt organizm nabywa niewątpliwie tych lub 
owych nowych cech, które go zabezpieczają, i te przekazuje potom­
stwa, w potomstwie zaś zachodzi również coś podobnego i t. d. Wi­
dzimy tedy, że organizmy, odziedziczając cechy rodziców, jedno­
cześnie nabywają nowe. Jeżeli tak jest, to łatwo zrozumiemy, że 
w naturze nie mcgą istnieć jakieś stałe, niezmienne jestestwa. 
Liczne fakty, dotyczące pochodzenia ras i wyodrębniania się ich, p o- 
mimo wspólnego pochodzenia, w osobne gatunki, nic 
wątpliwie dowodzą, że między zwierzętami, pomimo wybitnych róż­
nic, jakie dostrzegamy przy porównaniach różnych przedstawicieli, 
w gruncie rzeczy istnieje dalsze lub bliższe po kr e wieńst w o w roz­
maitym stopniu. Tą drogą dochodzimy do przeświadczenia, że jedy- 
rą możliwą klasyfikacją świata zwierzęcego byłby systemat gienealo- 
giczny, w rodzaju t. zw. drzewa gienealogicznego. Usiłowania zoolo­
gów ostatnich czasów są właśnie skierowane ku temu celowi, aby 
wykryć między poszczególnemi grupami zwerząt związki giene- 
tyczne.

Oto mniej więcej wątek idei Darwina, która dla tego że nie 
daje odpowiedzi na wszystkie zapytania, uległa z początku gwał­
townym napadom ze strony zwolenników zasady stałości gatunków, 
a głównie ze strony nienatuialistów, którzy uważali ją za coś 
szkodliwego.

Oprócz tego, studjującym darwinizm, radzilibyśmy przeczytać 
uważnie dzieła:

D-r E. Haeckel, Dzieje utworzenia przyrody. Tłumaczenie 
z 2 wydania niemieckiego przez J. Czarneckiego i L. Masłowskiego. 
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Tom I. Część ogólna z portretem Karola Darwina, z 7-ma drzewo­
rytami i jedną tablicą litografowaną, str. 216. Tom II. Część szczegó­
łowa, z portretem autora, str. 31!). Lwów. 1871. (Patrz ocenę w art. 
„Biologja ogólna“). Cena rub. 3 kop. 30.

Samoucy mogą poprzestać ua przeczytaniu tomu I.

Oskar Schmidt, Nauka o pochodzeniu gatunków i darwinizm. 
Tłumaczenie A. Wrześniewskiego. Warszawa. 1875, str. 368, z 26 
drzeworytami w tekście. Cena kop. 60.

T. H. Huxley, Stanowisko człowieka w przyrodzie. Wydanie 
redakcji „Przeglądu tygodniowego“. Warszawa. 1874, str. 136. Cena 
kop. 50.

Przeczytanie powyższych dziel wskaże różne strony darwinizmu, przez 
co tym łatwiej będzie wyrobić sobie o tej teorji należyte pojęcie. — W razie 
niemożności otrzymania dzieła Haeckla, wartoby przynajmniej przeczytać 
książkę Schmidta, chociażby ze względu na rękojmię, jaką daje imię tłuma­
cza, prof. A. Wrześniewskiego, któremu słusznie należy się uznanie za to, że 
pierwszy zaczął krzewić u nas tę głęboko filozoficzną teorję angielskiego 
uczonego.

Nadto ze szczególnym naciskiem polecamy do przeczytania 
rozprawy:

A. Wrześniowski, Karol Robert Darwin. Wspomnienie po­
śmiertne. „Wszechświat“. 1882, str. 65, 84, 100, 115.

Tenże, Najnowsze poglądy na dziedziczność i zmienność 
istot organicznych. „Ateneum“. 1889. Tom II, str 236—294.

Pierwsza z podanych rozpraw, obok wyczerpującej biografji Darwina, 
wraz z kompletnym spisem ogłoszonych przezeń prac, zawiera treściwy zarys 
darwinizmu jakoteż krytyczną ocenę tej teorji. Z prac, traktujących o dar- 
winizmie z gruntowną znajomością rzeczy, bez jakiegokolwiek uprzedzenia 
i przytym w możliwie przystępny sposób, jest to bodaj jedna z najlepszych. 
Druga rozprawa tegoż autora dotyczy teorji, jakie powstały w następstwie na 
gruncie darwinizmu, pod wpływem nowszych zdobyczy naukowych.

Dla władających językiem niemieckim poleca się dzieła:
G. J. Romanes, Darwin und nach Darwin. Eine Darstellung! 

der Darwinistischen Theorie und Erörterung Darwinistischer Streit­
fragen. Tom I: Die Darwinistische Theorie. Tłumaczył d-r B. Vetter. 
Lipsk. 1892, z portretem K. Darwina i 124 rysunkami w tekście, str. 
528; cena mr. 9. Tem II: Darwinistische Streitfragen. Vererbung 
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und Nützlichkeit. Tłumaczył d-r B. Nöldeke Lipsk. 1895, z portre­
tem Romanesa i 4 rysunkami w tekście, str. 398; cena mr. 7. Tom 
III: Darwinistische Streitfi agen. Isolation und physiologische Ausle­
se. Tłumaczył d-r B. Nöldeke. Lipsk 1897, z portretem J. Gulicha, 
str. 212; cena mr. 3. (Patrz ocenę w art. „Biologja ogólna“).

- Wreszcie w celu bliższego zapoznania się z pracami , będącemi 
wyrazem najnowszych prądów, które powstały dzięki licznym bada­
niom nad historją rozwoju i naturą, komórki, możemy polec ć uwa­
dze poczytne dzieło:

W. Haacke, Grundriss der Entwickelungbmecmauik. Mit 
143 Textfiguren. A. Geo^gi. Lipsk. 1897, str. 398. Cena mr. 12. 
(Patrz ocenę w art. „Biologja ogólna“).

FALEOZOOLCGJA.

Z kolei pozostaje jeszcze wspomnieć o paleontolog] i czyli, 
mówiąc ściślej, paleozoologii. Do doZdadniejszego uświadomie­
nia sobie rodowego rozwoju zwierząt w ciągu szeregu okresów 
gieologicznych i, co za tym idzie, stosunków genetycznych pomiędzy 
poszczególnemi współcześnie żyjącemi grupami zwierząt (a stanowi 
to nić przewodnią dla systematyk’’) poznanie zwierząt wymarłych jest 
nader ważne. Niestety w naszej literaturze niema żadnego odpo­
wiedniego podręcznika. Musimy tedy, polecić działa w obcych języ­
kach. Tu nadewszystko zasługują na uwagę

G. Steinmann u. L. Döderlein, Elemente der Palaeontologie. 
Lipsk. 1890. Cena mr 15.

M. Neumayr, Die Stämme des Thierreichs. l ipsk. 1895. Cena 
mr 20.

Pierwsze dzieło obejmuje systematyczny wykład paleontologji, może 
więc ono służyć jako wyborny podręcznik. Natomiast z drugiego dzieła na­
der interesującą jest część wstępna, zawierająca ogólny zaiys rozwoju form 
zwierzęcych w szeregu następujących po sobie okresów gieologicznych.

Prócz powyższych dzieł należy wspomnieć nawiasowo o pewnych inr/ch 
źródłach, o których dohrze jest wiedzieć, gdy ewentualnie okaże się potrzeba, mis 
u u wicie.

R. Hoernes, Elemente dek Pai aeontoi.ogie. (Palaoozoologle). Z 672 drze­
worytami. Lipsk. 1884, str 594 Cena mr. 16 (u antykwa, juszów mr 11).

Uchodzi za wyczerpujący podręcznik paleozoologji w zakresie wyższym.
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K. A- Zittel, Handbuch deu Pai.aeontoj.ol^ejI: Palaeozoologie. 4 tomy, 
z 2976 rycinami w tekście. Monaclijum. 1879—94. Ccna mr. 131, n antykwai.juHzôw 
inr. 95.

Rzecz nadająca się tylko dla fachowców. nie zaś dla samouków, kształcących 
sio przez lekturę.

B I O L O G J A.

Oprócz dziej czysto zoologicznych i czysto botanicznych bardzo 
czysto napotykamy dzieła, które nie ograniczają, się bynajmniej na 
wyłącznym traktowaniu o naturze istot zwierzęcych lub roślinnych, 
lecz uwzględniają wogóle wszystkie znane nam jestestwa żyjące 
i traktują o objawach życiowych z ogólnego punktu widzenia. Dzieła 
tej kategorji przywykliśmy wyróżniać pod nazwą ogólno-biolo- 
giczuych, a obok tego używamy dość często wyrazu: ogólna bio- 
logj a, chcąc przez to wyróżnić, jako osobną wiedzę, sumę ogólnych 
wyników badań nad naturą roślin i zwierząt.

Do czytania dzieł tego rodzaju samoucy w stopniu III winni 
posiadać gruntowne przygotowanie zoologiczne i botaniczne, w prze­
ciwnym bowiem razie nie będą w stanie należycie ocenić wielu faktów 
ogólnego znaczenia.

Literatura ogólno-biologiczna liczy obecnie bardzo dużo dzieł; 
jedne z nich, pisane przez botaników, wchodzą raczej w zakres lite­
ratury botanicznej, inne jak np. przytoczone wyżej dzieła Darwina. 
Haeckla, O. Schmidta, T. Huxleya, G. J. Romanesa i t. p., zaliczane 
bywają do literatury zoologicznej, inne wreszcie, jak np. „Zasady bio- 
logji“ H. Spencera, są właściwie traktatami filozoficznemu niekiedy 
zbyt oderwanemi od rzeczywistości.

Nie należy wszakże sądzić, aby każde dzieło ogólno-biologiczne 
traktowało koniecznie o wszystkich zagadnieniach, wiążących się 
z pojęciem o życiu. W większości wypadków chodzi tylko o rozbiór 
tych lub owych stron życia na zasadzie faktów ogólniejszego zna­
czenia. Tak np. mamy w literaturze dzieła, w których autorzy spe­
cjalnie roztrząsają zagadnienia, dotyczące dziedziczności, zmienności, 
przystosowania się organizmów do tych lub owych warunków ze­
wnętrznego otoczenia i t. d. Następnie, mamy traktaty, poświęcone 
rozpatrywaniu kwsstji pierwszego powstania żywych istot na ziemi, 
lub też wogóle żywej materji. Wreszcie w ostatnich czasach zwró­
cono się do takich kwestji, jak mechaniczne prawa kształtowania się 
organizmów i t. d. Tego rodzaju dzieła obchodzą oczywiście za­
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równo zoologów jak i botaników. Należy wszakże zauważyć, że wy­
raz biolog ja pospolicie bywa używanym w ściślejszym znaczeniu. 
U zoologów oznacza on mianowicie poniekąd osobną dyscyplinę, obej­
mując?] całość różnorodnych czynników zewnętrznych, które w związku 
z własnościami funkcjonalnemi organizmu, składają się na jego życie, 
nadając takowemu tę lub ową charakterystyczną cechę. Do tej tedy 
dziedziny należą wszystkie studja nad wpływem środowiska, w któ­
rym dany gatunek żyje: pokarm, którym się odżywia, zmiany tempe­
ratury, powodującej wędrówki, sen zimowy, zbieranie zapasów i t. p. 
Następnie idą badania nad rozpłodem gatunku, warunkami, przy 
których odbywa się rozwój, wreszcie nad stosunkiem do innych ga­
tunków i t. d. Całość tego rodzaju czynników dość trafnie określają 
wyrażenia: „Tryb życia“. „Zwyczaje i obyczaje zwierząt“ i t. p. 
Wyrażenia te, lubo wydają się być powierzchownemi, służą też dość 
często, jako tytuły dzieł biologicznych o szerszym zakresie. Obok 
tego spotykamy dość często rozprawy z takiemi tytułami, jak np. 
„Biologja ogólna“, „Biologja pszczół“ i t. p. Otóż wyraz biologja we 
wszystkich podobnych przypadkach został użyty w tym ściślejszym 
znaczeniu. Należy jednakowoż zaznaczyć, że podobne posługiwanie 
się tym wyrazem jest do pewnego stopnia nadużyciem. Nierównie 
lepiej nadaje się tu wyraz etjologja, pod który możemy właśnie 
podciągnąć całokształt charakterystycznych momentów życiowych, 
w zależności od różnorodnych czynników, wśród których dany gatu­
nek żyje na swój sposób.

Wskazówki, dotyczące strony biologicznej zwierząt, podawane 
są w każdym podręczniku, zawierającym wykład zoologji ogólnej, 
lubo różni autorowie w opisach poszczególnych gatunków uwzględ­
niają tę stronę w niejednakowym stopniu. W nowszych podręczni­
kach głównie traktowaną jest morfologja, biologja zaś niekiedy bywa 
odsuniętą na ostatni plan i daje się to zauważyć zwłaszcza w pod­
ręcznikach. przeznaczonych dla studentów. Natomiast w rozprawach 
i podręcznikach autorów dawniejszych zachodzi wręcz odwrotny 
stosunek: poświęcono tam najwięcej miejsca omawianiu „zwyczajów 
i obyczajów zwierząt“; niektóre zaś bardziej interesujące objawy 
życiowe opisywano z całą drobiazgowością. Dla osób, bliżej intere­
sujących się biologją, nowsze podręczniki zoologji nie wystarczają, 
zawierają bowiem tylko luźne wskazówki; znajdujemy tam co najwy­
żej wzmianki, że dany gatunek zamieszkuje takie a takie kraje, 
przebywa w wmizie lub na .ądzie, w takim lub owakim najbliższym 
otoczeniu, albo że żyje jako pasorzyt w takim a takim gospodarzu, 
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że żywi się tym hib owym, że wiŁzcie rozwija się tak lub owak. 
Częstokroć wszakże osoba interesowana nie znajdzie wskazówek, 
dotyczących pory lęgu, szczegółów przeobrażania się (np. wielu 
ze zwierząt bezkręgowych), przystosowywania się osobników do zmia­
ny temperatury, wreszcie szkodliwości lub użyteczności dla czło­
wieka.

Odpowiednia literatura biologiczna liczy dość dużo specjalnych 
monografji, rozpraw, broszur i artykułów, a zestawienie ich tutaj 
z uwzględnieniem stopniowania dla samouków rozmaicie przygotowa 
nych zajęłoby zbyt dużo miejsca. To też uważamy za odpowiedniej­
sze polecić uwadze jedynie prace podręcznikowe, w których strona 
biologiczna byłaby traktowaną możliwie drobiazgowo i wszech­
stronnie. Temu czynią zadość zaledwie niektóre podręczniki. Na- 
dewszystko nadaje się znane dzieło Brehma Thiert.eben. Tutaj mo­
żemy tylko nadmienić, że dla samouków w stopniu I, po części zaś 
i w II wystarczą w zupełności podane już wyżej prace kompilacyjne: 
W. Lakowitza i W. Niewiadomskiego. (Patrz podręczniki w stopniu 
II). Samoukom zaś więcej obeznanym z przedmiotem (w stopniu 
II i III), a znającym język niemiecki, polecamy sam oryginał Brehma, 
dzieło, które pozyskało szeroki rozgłos.

Brehm’s Thieeleben. Allgemeine Kunde des Thieřreichs. Mit 
1800 Abbildungen im Text, 9 Karten und 180 Taf. im Farbendruck 
und Holzschnitten. 3-te gänzlich neubearb. Auflage von Prof. D-r 
Pecimel-Loesche. Lipsk-Wiedeń. 1890—1893. 8-o. Tomów 10. Oena 
mr. 150 (u antykwarjuszów mr. 100).

Treść: Tom I—III. Zwierzęta ssące. Toni IV—VI. Ptaki. Tom Vir. 
Gady i ziemnowodne. Tom VIII. Ryby. Tom IX. Owady. Pajęczaki i krocio­
nogi. Tom X. Pozostałe niższe zwierzęta bezkręgowe. (W handlu antykwar 
skini można nabywać i pojedyncze tomy).

Poza tym istnieje wiele podręczników, ze szczególnym uwzględ­
nieniem biologii, które zostały napisane wT pewnym celu praktycznym, 
mianowicie do użytku lekarzy, weterynarzy, rolników, chodowców, 
leśniczych, ogrodników i t. d. Podręczniki tej kategorji, obok wia­
domości naukowo-biologicznych, zawierają nadto bardzo dużo wska­
zówek, dotyczących szkodliwości i użyteczności różnych gatunków 
dia człowieka.

Co się tyczy biologji ogólnej: jej zadań i celów, metod i li­
teratury, to odsyłamy zainteresowanych do specjalnego działu niniej­
szego „Poradnika“ p. t. „Biologja ogóma“.
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NIEKTÓRE WSKAZÓWKI DLA SAMOUKÓW-FAUNISTÓW.

Z pomiędzy różnych działów zoclogji ogólnej najbardziej upra­
wiany jest t. zw. zoologja opisowa (albo zoografja albo sy­
stematyka z wierząt), w związku z zoogieografją albo fau­
li istyky. (Patrz tabelkę systematyczny dyscyplin zoologicznych). 
Styd też typ zoologa-faunisty, zbierającego wiadomości, odnoszące się 
do składu fauny pewnej miejscowości, jakoteż charakteru poszcze­
gólnych odmian napotykanych tamże gatunków (co wymaga już sta­
rannych studjów morfologicznych, zwłaszcza nad anatomjy), jest naj­
pospolitszym. Zoologowie tego pokroju najwięcej też przyczyniają się 
do najbliższego poznania mało znanych lub też zgoła nieznanych ga­
tunków, oraz ustalenia wiadomości o miejscach ich pobytu, wreszcie 
im przeważnie zawdzięcza nauka liczne przyczynki z zakresu biologj 
właściwej, a dotyczące sposobu żywienia się, zachowania się wzglę­
dem otoczenia, pory lęgu, budowy gniazd, rozwoju pozarodkowego 
i t. d., wogóle trybu życia zwierząt. Dawniej ten typ zoologa pano­
wał niepodzielnie. Obecnie młodsze pokolenia, ulegając nowszym 
hasłom, mają przed sobą zupełnie odmienne zagadnienia: dziś odkry­
cie nowych gatunków coraz bardziej przestaje sprawiać wrażenie, 
natomiast większą część zoologów żywo interesuje dokładne zbadanie 
gienezy jakiegoś zagadkowego organu lub rozwoju jakiegoś gatunku 
i t. p. Nadto obecnie, dzięki potężnemu wpływowi darwinizmu, ja­
koteż niektórych innych doktryn, ogół zoologów coraz częściej zwra­
ca się w stronę zagadnień, wchodzących w zakres biologii ogólnej; 
prace zaś farmistów niekiedy bywają lekceważone.

Nie da się wszakże zaprzeczyć, że prace faunistyczne — nieraz 
nadzwyczaj mozolne — znacznie pomnażają nasze wiadomości o świę­
cie zwierzęcym. Rzecz prosta, bezcelowe zbieranie okazów zwierząt 
i kolekcjonowanie takowych niekiedy przybiera charakter sportu 
(co widzimy i u botaników-zielnikarzy). Sport da się jednak zawsze 
odróżnić od nauki poważnej. Zresztą iluż to podróżników i myśli­
wych początkowo traktujących rzecz po amatorsku, położyło wielkie 
zasługi dla wiedzy zoologicznej'..

Kierując się bezstronnością w ocenie działalności osób, pracują­
cy chj czy to wskutek wiodzouych skłonności, czy też odpowiedniego 
przygotowani?, w zakresie tej lub owej dziedziny zoclogji. nie możemy 
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pozostawić w niniejszym ..Poradniku'1 działu faunistyk*  bez szersze­
go uwzględnienia. Dla tego też uważamy za stosowne wskazać po­
niżej przynajmniej główniejsze źródła naukowe, mogące być uzy- 
tecznemi dla osób, które żywiej odczuwają potrzebę badań faunistycz­
nych, zwłaszcza nad fauną krajową.

*) Uwaga. Ze względu na podobieństwo, a nawet tożsamość favuy krajów 
przjległych, przyti czarny również dzieła, traktujące o faunistyes tych ostatnich.

Mając na względzie samouków, posiadających nieco poważniej­
sze przygotowanie w pierwszej linji polecamy przestudjowanie pracy:

A. R Wallace, Die geographische Verbreitung der Thiere. 
Przekład niemiecki A. B. Meyera. 2 tomy. Drezno. 1876. 8-o, tom I, 
str. XXVIII i 579; tom II, str. VIII i 658. Cena mr. 36 (u antyk- 
warjuszów mr. 12—15).

Czytelnik znajdzie tutaj wykład naukowych zasad pojmowania rozsii - 
dlema zwierząt na ziemi w związku z różnorodnemi czynnikami, posiadają- 
cemi między innemi i znaczenie w doborze naturalnym. (Dla studjujących 
darwinizm, dzieło Wallace’a zawiera, nadzwyczaj dużo faktycznego materjału 
naukowego).

Niezależnie od tego polecamy faumstom przytoczone w innym 
miejscu dwutomowe dzieło H. Ludwiga (patrz podręczniki zoelogji 
ogóinej, stopień III) Synopsis der Thiekkunde. Jest to dzieło, które 
winien mieć pod ręką każdy faunista, najlepsze w tym rodzaju.

Następnie podaj emy tutaj spis dzieł, jakoteż oddzielnych roz­
praw, odnoszących się do poszczególnych działów zoografji, podług 
grup zwierzęcych (gromad), począwszy od /.wierząt ssących i koń­
cząc na pierwotniakach. Ze względu na zbyt wielki obszar tej dzie­
dziny, uważamy za właściwe przedewszystkim uwzględnić literaturę 
zoograficzno-systematyczną, dotyczącą zwierząt, napotykanych w na­
szym k^aju. Co się zaś tyczy osłonie (T unie a ta), ramienionogów 
(Brachiopoda), szkarłupni (Echinodermata), tudzież zwierząt 
jamochłonnych (Collenterata) z nielicznemi wyjątkami zaludnia­
jących morza, to odnośna literatura zoogiaficzna zostanie tu pomi­
nięta zupełnie.

Oto spis ważniejszych źródeł, sporządzony systematycznie po­
dług gromad zwierząt, ze szczególnym uwzględnieniem fannistyki 
krajowej ’).
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Typ Kręgowce. Zwierzęta ssą,ce (Mammalia). [Mastologja].

A. Dzieła. podstawowe..

C. G. Giebel, Mammalia (Säugethiere), fortgesetzt vou D-r W. 
Leche. Bronns Klassen und Ordnungen. Tom VI (część V). Komplet 
w 35 zeszytach z 87 tablicami Winters Verlagshanllung. Lipsk. 
1874—1879. Oena mr. 52 (u antykwarjuszów mr. 35).

C. G. Giebel, Die sälgetfirrb in zoologischer, anatomische« vnd palä­
ontologischer Beziehung dabgestellt. Lipsk. 1859.

Lepiej jest nabyć to pierwsze dzieło, jako nowsze i znacznie uzupełnione.

I. H. Blasius, Fauna der Wirbelthiere Deutschlands. Tom 
1: Naturgeschichte der Säugethiere. Brunświk. 1857, str. VI i 549. 
Cena mr. 2 cnt. 23.

A. Wrześniewski, Zwierzęta ssące i zwierzyna. Encyklopedja 
rolnictwa i wiadomości związek z nim mających. Warszawa. 1873— 
1879. Tom V (’879), str. 756—870.

A. Wałecki, Treściwy przegląd zwierząt ssących krajo­
wych. Wykazy Szkoły Głównej. N'<> 10. 1868.

Tenże, Przegląd zwierząt ssących krajowych. „Bibljoteka 
Warszawska“. 1866.

Tenże, Fauna zwierząt ssących Warszawy i jej stosunek 
do fauny całego kraju. „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom I. 1881, 
str. 268—291.

Tenże, Matebjały do zoogrAfji krajowej. I. Micromammalia. Drobne zwie­
rzątka ssące. II. Żubr i Bóbr. „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom V. 1885, str. 216—23k.

G. Eb lke, Mastologja czyli bistorja naturalna zwierząt ssących, obejmująca 
opisy ich rodzajów, gatunków i odmian. 3 tomy. Wilno. 1849: tom I, str. XVII i 383: 
tom II, str. VIII i 575; tom III, str. 514.

H. R. Schi.iz, System A hkcheb Verzeichnis allbp. his jetzt bekannten 
»Säugethiere. 2 tomy. Solothurn. 1844- -45.

B. R o z p r a w y specjał u c.

A. Wałecki, Antylopy Azji środkowej. „Bibljoteka Warsz.“, tom II. 1859.
Tenże, Przyczynek do fauny terjologicznej kraju. Sminthus. „Pamięt­

nik Fizjograficzny“. Tom IV. 1884, str. 272—297,1 tabl. litogr
A. Wrześniewski, O turach w Europie, zwłaszcza w Polsce. Warszawa. 

„Ateneum“. 1876, tom I.
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A. Wałecki, Borsuk. „Eucyklopedja rolnictwa“. Wydanie 1873—1879, toin I. 
(1873).

A. Tryfski, Bydło oraz rasy. Tamże.
Hr. M. Czapski, Konie. Tamże. Tom III. 1876, str. 622-—64r,
W. Sokołowski, Króliki. Tamże. Tom III. 1876.
S. Alexa"drowicz, Owce. Tamże. Tom IV. 1877.
S. Kruszyński, O badaniu bydła krajowego. „Pamiętnik Fizjograficzny“. 

Tom VII, str. 268- -274
B. Gełko-Wydżga, Przyczynek do monog: .fji bydła basy Świętokrzy­

skiej. „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom VII, str. 275—285.
M. Nowicki, O świstaku. Rozprawa. monog-aficzna. Kraków. 1866, str. 69. 

Cena kop. 50.
Tenże, O kozicy. Rozpiawa monograficzna Kraków. 1868, str. 146. Odbitka 

z „Przeglądu Polskiego“.
A. Slósarski, Zwierzęta zaginione (Dyluwjalne). „Pamiętnik Fizjograficz­

ny“. Tom II. 1882.
Tenże, Zwierzęta zaginione (Dyluwjalne). Nosorożec dyluwjalne. Tamże. 

Tom IV. 188z

Ptaki (Aves) [Ornitologja].

rl. Gadów, Vögel (Aves). Bronns Klassen und Ordnungen. Toni 
VI (część xV). Winters Verlagsliandlung. Lipsk. Komplet blizko 30 
zeszytów.

C. G. Giebel, Thesaurus ornithologiae. Repertorium der ge­
lammten ornitholog. Idteratur und Nomenclatur sämmtlicher Gat­
tungen und Arten. Lipsk. 1872. Cena mr. 30.

L. Reichenbach, Die vollständige Naturgeschichte del Vögel fDasraturli- 
che System der Vögel. Handbuch der speciellen Ornithologie). Drezno. 1846 -1854. 
Cena mr. 35.

C. L. Bonaparte, Conspectus generum Avium. 2 Vol. Lngd. Bat. 1850—57. 
Tudzież Index przez O. Finach. 1865.

L. Ehr. Brehm, Handbuch der Naturgeschichte aller 1 ögel Deutsch­
lands. Ilmenau. 1831.

W. Taczanowski, Ptaki krajowe. Wydauie .Akademji Umiejęt­
ności w Krakowie. 1882. 2 tomy, Tom I, opis 172 gatunków, str. 462. 
Tom II, opis 146 gatanków, str. 398. Cona za całość rub. 7 kop. 20.

Tenże, Spis ptaków Królestwa Polskiego, obserwowanych 
w ciągu ostatnich lat 50. „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom VIII. 
1888*  str. 331—387.

Tenże, Ptaki. Rozprawa w „Encyklopedji rolnictwa“. Wydanie 
z r. 1873—1879. Tom V (1879), str. 206—236.
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W. Taczanowski, O ptakach drapieżnych w Królestwie Polskim pud 
względem wpływu jaki wywierają da gospodarstwo ogólne. Drnk „Gazety Codzien­
nej“. Warszawa. 1860, str. 203. Cena kop 75.

Nadtu należy mieć na uwadze następujące prace tegoż autora Ornitholo­
gie du Pérou. 3 Vol. et tables a.vec 1 carte. Lex. 8. Rennes. 1884 86 (cena 
fr. 75) tudzież Ornitologja S y ber ji (wydanie Akademji Nauk w Peters­
burgu).

K. Koszutski, Drób. „Eneyklopedja rolnictwa“. Wydanie 1873—70. Tom II. 
(1874), str. 49—62.

K. Tyzenhaus, Oologja ptaków polskich. Wystawiona iia.170 tablicach rytu- 
wanych na miedz: i kolorowanych. Opisy W. Taczanowskiego. Druk „Gazety Pol­
skiej“. Warszawa. 1862. 8-o, str. 524.

Gady (lieptilio) i Ziemnowodne (Amyhilna) [Herpetologja].

E. Schreiber, Herpetologia europaea. Systematische Bear­
beitung der Amphibien und Reptilien Europas. Brunswik. 1875, str. 
XVII i 639. Oena mr. 18.

H. Lachmann, Die Reptilien und Amphibien Deutschlands 
in Wort und Bild. Mit VI Tafeln und 57 Abbildungen im Text 
P. Hüttig. Berlin. 1890, str. XII i 229. Cena mr. 4 ent. 50.

C. K. Hoffmann, Reptilien. Bronns Klassen und Ordnungen. Tom VI (część 111). 
Winters Verlagshandlung in Leipzig. (Blizko 50 zeszytowi.

Z dawniejszych dzieł należy wspomnieć:
A. M. E. A. Duméril i G. Bibron, Erpétologie générale ou histoire natu­

relle complote des Reptilbs. 9 Vol. Paryż. 1834—54.

A. Wałecki, Materjały do zuografji Polski. Płazy (Repti- 
lia). „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom III. 1883, str. 330—4C6 (bez 
rysunków).

Tenże, Materjały do zoografji Polski. Skrzeki (Amphi- 
bia). „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom II. 1882, str. 358—394 (bez 
rysunków).

Ryby (Pisces) [Ichtjologja],

A. Günther, Handbuch der Ichtyologie. Deutsch von G. 
Hayek. Mit 363 Abbildungen. Wiedeń. 1886, str. XI i 527. Cena 
mr. 14, u antykwa,-juszów mr. 6.

A. A. W. Hubrecht, Fische (Pisces). Bronns Klassen und Ordnungen. Toni VI. 
(Część I). Winters Verlagshandlung in Leipzig.

Carl Nicklas, Lehrbüch der Teichwirtschaft. Verl. Herrche und Lebeliug. 
»Szczecin. 1898, str. XIV i 508. Cena mr. 10.

Äug. Dcméril. Histoire naturelle des poissons ou Ichtyologie générale. 
Vol. I et II. Paryż. 1865— 70.
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A. Wałecki, Mateeijały do fauny ichtjologicznej Polski. II. 
Systematyczny przegląd ryb krajowych. Druk „Gazety Polskiej“. 
Warszawa. 1864.

Praca ta posiądę wysoką wartość naukową. Dołączone są tablice sy­
stematyczne, oraz szczegółowe wykazy rozmieszczenia różnych gatunków. 
(Porównaj: tegoż, iVlaterjały do fauny ichtjologicznej Polski.
I. Wstęp. „Bibljoteka Warszawska“1. 1863, (Listopad i Grudzień).

Tenże, Przyczynek do naszej fauní ichtjologicznej „Pa­
miętnik Fizjograficzny“. Tom IX. 1889.

Tenże, Przyczynek: do fauny ichtjologicznej. Tamże. Tom 
X. 1890.

Powyższa praca zawiera między innemi cenny skorowidz do fauny 
ichtjologicznej Polski, do użytku w poszukiwaniach po kraju.

A. Strzelecki, Ryby. „Encykiopedja rolnictwa“. Wydanie z r. 
1873—1879. Tom V (1879), str. 397—*C6.

W. Sikorski, Gospodarstwo rybne. W. Szulc. Warszawa. 1899, 
str. 467. Cena rub. 2 kop. q0.

Typ Stawonogie Owady (Znsecto) [Entomologja].

Vitus Graber, Die Insekten. 2 części. Monachjum. 1877—71. 
Część I, str. 1—261; część II, str. 263—603. Cena mr. 6.

D. H. R. v Sctiiechtenaahl u. 0. Wünsche, Die Insekten. Eine 
Anleitung zur Kentniss derselben. Lipsk. 1879, 3 części, 8 o. Cena 
mr. 9 cnt. 60.

A. Karsch, Insektenwelt, ein Tasclen huch zu entomolo­
gischen Excurstonen. 2 wydanie. Lipsk. 1883, str. 700. Cena mr. 9 
cnt. 60.

E. L. Tascnenberg, Praktische Insektenkunde. 5 części. Brema. 1879—80 
Cena mr. 23.

1. Sznabl, Przyczynek do terminologji owadniczej polskiej 
„Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom II (1882), str. 418 -434.

Tanże, O metamorfozie owadów. „Wszechświat“. 1882: str. 
433, 487. 516, 5G8, 580, 625. 1883. str. 248, 265, 344 z 44 rysunkami 
w tekście.

A. Kamiński, Owady szkodliwe. „Encykiopedja rolnictwa“. Wyd. z 1873- 
1879. Tom IV. '1877), str. 746—853. Z 4 tabl. kolor.
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G. Belke, U OWADACH iZliODŁIWYCH GOSPODARSTWU WIB.JSA ÏME. Żytomierz 
18bl. 8-0, st.r. 328. Cena mb. 1 kop. 75.

Stosownie do główniejszych rzędów owadów polecamy uwadze:

a) Chrząszcze albo Tęgopokrywe (Coleoptera).

G. G. Calweis, Käferbuch. Naturgeschichte der Käfer Euro­
pas. Zum Handgebrauche für Sammler. 5 wydanie. Prof. G. Jäger. 
Sztutgard. 1894, str. 715, 48 tablic chromolitogr. Cena rnr. 21.

E. Szlezygier, Przyczynek do fauny krajowej. Przepolszczenie nazw ento. 
litologicznych łacińskich odnośnie do naszych chrząszczy. Warszawa. 1891. 8-o, str. 
72. Cena kop. 30.

Fr. Osterloff, O chrząszczach krajowych. „Pamiętnik Fizjograficzny - 
1, tom IT (1882), str. 435—476. 2) tom HI 1'883), str. 447—469/ 3) tom IV (1884,, str. 
325 -356. 4) tom V (1885), str 2 <2—215. 5) tom IX (1889), str. 249—273.

L. Hildt. Przyczynek do fauny chrząszczów podolskich. Tamże. Tom 
XII, str. 209—235.

Tenże, Żuki czyli gnojówce krajové. Tan.żo. Tom XIV, str 153—225- 
Z 3 táhl, kolor.

b) Błonkoskrzydłe (Hymmoptera).

E. L. Taschen berg, Hymenopteren Deutschlands. Lipsk.
1866, str. VI i 277. Cena mr. 1 cnt. 15.

L. Kirchner, Catalogus Hymenopterorum Europae. Wiedeń.
1867, str. VI i 285. Cena mr. 3.

I. Th. C. Ratzeburg, Die Ichneumonen der Fokstinsekten. 3 tomy. Berlin. 
1844- -52.

f. Förster, Synopsis der Fam.ijen und Gattungen der Ichneumonen. 
Bonn. 1868.

G. L. Mayr, Europäische Arten der gallenbewohnenden Cynipiden 
Wiedeń. 1882, str. 44.' Çena mr. 1 cnt. 20.

A Sló-.arski, Pszczoła’. „Encyklopedja rolnictwa“. Wydanie z 1873—1879 r. 
Tom V 1879

c) Busko skrzydle (Lepidoptera).

S. v. Praun, Abbildung und Beschreibung europrischer 
Schmetterlinge. Herausgegeben von E. Hoffman. Norymberga. 
1874— 1876 Cena mr. 60.

I. C. Kayser, Deutschlands Schmetterlinge. Lipsk. 1860. 
Cena mr. 6.

Fr. Berge, Schmetterlingsbuch. 6 wydanie. Sztutgard. 1882, 
str. 231. Cena mr. 18.
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G. A. W. Herricii-Scliäffer, bystbjíytische Bearbeitung der è< hmetteri.in- 
ge von Europa. 6 tomów. Ratysbona. 1843—56.

0. Staudinger u. M. Wocke, Kataiogbïb Lepidopteren des europäischen 
Faunengebietes. Drezno. 1871, str 426. Cena mr. 8.

T. Żebrawski, Owady łusttoskrzydłe czyli motylcwate 
z okolic Krakowa. Zebrał i według własnego układu opisał... Na­
kład Dzieduszyckiego. Kraków. 1860. 8-o, str , XIII i 354. Tablic 
12. Cena złp. 2.

d) Dwuskrzydłe (Diptera).

H. Löw, Beschreibung eurcrüischer Dipteren. 3 tomy. Kal­
la. 1868—1873.

I. R. Schiner, Catalogue si stematîcüs Diptbrokum Europae. Wieueii. 1864. 
str. 115.

J. Sznabl, Spis owadów dwuskrzydłych zebranych w Króle­
stwie Polskim i gub. Mińskiej. „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom I. 
(1881), str. 358-390.

Treść: 1) Praktyczne wskazówki zbierania owadów dwuskrzydłych. 
2) Spis owadów dwuskrzydłych.

Tenże, Przyczynek do fauny owadów dwuskrzydłych (Dip- 
tera). Tamże. Tom VII. (1887), str. 161—267. 6 tablic.

Tenże. Opis nowych c ui unków much krajowych. Tamże. Tom IV, str. 
293- 297.

Tenże, >Stichopogon Dzibdzickíí, nov. sp. Tamże. Tom II (18821. str 
415—417.

H. Oziedzicki, Przyczynek do facn' owadów dwuskrzydłych- Gatunki ro­
dzajów: Mycothera. Mveetophila, Staegeria. Tamże. Tom IV (1884). Tablic 5, str. 
298—324.

Tenże, Przyczynek do fauny owadów dwuskrzydłych. Rodzaje nowe, 
nov. Gen. Eurycera. nov Gen. Hertwigia i gatunki rodzajów: Bolentina i Sciophila. 
Tamże. Tom V (1885). str. 164—194; tabl. 6,

e) Żyłkoskrzydłe (Neur optera).

F. Brauer, Die Neuropteren Europas und insbesondere 
Oesterreichs, mit Rücksicht auf ihre geographische Verbrei­
tung. Wiedeń. 1876. Cena mr. 2 ent. 80.

Tenże, Verzeichnis der bis jetzt bekannten Neuropteren. 
Wiedeń. 1868.
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E Majewski Insecta nkuroptera polonica. {Systematyczny wykaz owadów 
żyłkoskrzydłyeh polskich według układa d-ra Brauera. Warszawa. 1882. 8-o, str. 41

J. Nusbaum, Uzbrojenie gęby i mechanizm wysysania pokarmów u gąsie­
nicy mrówkolwa (Myrmeleo). Tamże. Tom I (1881), str. 350- -3:w.

f) Półpokrywe albo Pluskwiaki (Hemipterd},

I. X. Fieber, Die europüischen Hemipteren. Wiedeń. 1861, 
str. 444. Cena mr. 4.

C. L. Koch, Die Pflanzenläuse, Apbiden, getreu nach dem Leben .«ge­
bildet und beschrieb in. Norymberga. 1857 Cena mr. 2.

g) Wachlarzos kr zydle (Strepsiptera),

C. Th. Siebold, Leber Strbpsiptera. „Archb für Naturgeschichte. Tom IX. 
1843

li) Prostoskrzydłe (Orßioptera)

C. Brauer iv. Wattenwyl). Prodromus der eurpüischen Or­
thopteren. Lipsk. 1882.

F. H. Fieber, Synopsis der europäischen Orthopteren. Pra­
ga. 1854.

Wije (Myńapoda).

D. H. Schlechtendâl, Die Gliederf üssler mit Ausschluss der 
Insekten. Lipsk. 1881. 8-o, str. VII i 116. Cena mr 2 ent. 40.

Służy do okręcania wijów, pajęczaków i skorupiaków.

R. Latzei, Die Myr.apoden der österreichisch-ungarischen 
Monarchie. 2 części. Wiedeń. 1880—1881. Część Tr str. XV i 228; 
cena mr. 8; część II, str. XII i 413; cena mr. 16.

Zawiera także zestawienie całki witej literatury, dotyczącej wijów.
C. L. Koch, Die Myriapoden. Nach der Natur a.webildet und bbbciirhs- 

bbn. 2 tomy. Halla. 1863; tom I, str 134; tom II, str. 112. Cena mr. 24.
A Ślósarski, Materiały do fauny wi, Âw ÇMyriapoda) krajowych. ..Pa­

miętnik Fizjograficzny“. Tom III. (1883), str. 407—430.
A. Wana, Opis skulicy żebrowatej 'Glomeris eostata). „Biblioteka War­

szawska“. 1857

P ai ę, k i albo Pajęczaki (Aradmoid&Ą.

Hahn u C. L. Kosh, Die Arachniden, getreu nach der-Na- 
tur abgebildet und beschrieben. 16 Vol. Nürnberg. 1833—1848-

Poradnik dla samouków, cz. I, wydanie 2, 22
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D. H. Schlechteudal, Die Gliederfüssler i t. d. (patrz Wije).

Skorupiaki (Crustacea),

Oprócz przytoczonego powyżej dziełka Schlechtendala (patrz 
Wije), tutaj przytaczamy tylko specjalne rozprawy polskie. Do 
określania rodzajów wystarczy odpowiedni rozdział z Ludi iga (Sy­
nopsis). Morfologja zaś skorupiaków jest bardzo drobiazgowo wy­
łożoną przez Clausa w jego większym podręczniku Grund zöge 
der Zoologie.

A. Waga, Uwagi nad gatunkami drobntch krustaceów, znajdujących 
mę w kraju naszym. (Progr. Szk. Woj.l. 1825.

A. Wrzesniowsti, Goplana Polonica. Nowy rodzaj i gaturek skorupki, 
nbunogiego z okolic "W irszawy. .,Pamiętnik Fizjogr.“. Tom I. (1881), str. 321 —345.

Z. Fiszer, Materiały do fauny kk lJOWych skorupiaków liścionogich 
(Phyllopoda). Tamże. Tom V (1885), str. 195—201.

A Wrześniewski- O trzech kiełzach podziemnych. Tamże. Tom VIII. 
str. 221-330.

A. Lande, Materjały dc fauny skorupiaków widłonogich. Z 11 tablicami. 
Widlonogi swobodnie żyjąe.e. 7 tablic. Tamże. Tom X, str. 307—397.

Typ Mięczaki (Mólliteca) [Malakologjaj.
B r z u ch o p eł z y (Gastr opada).

S. Cless.n, Deutsche Excjrsions-Mollusken-Fauna. Norym­
berga. 187ti, str. IV i 581 Cena mr. 10.

E. Martens, Die Weich-und Schalthiere Lipsk i Praga. 1883, 
str. II i 327. Cena mr. 5.

W. Kobelt, Illustrirtes Conchylienbuch. Norymberga. 1876 — 1880. Cena 
mr. 66.

Paul Fischer, Manuel de Conchyliologie. Paryż. 1887. Cena fr. 35.
.A. Slósm ski, Materjały : >o fauny mała kol oc.icznij Królestwa Pol­

skiego. „Pamiętnik Fizjograficzny“, Tom I. (1881 ), sti. 292 --320.
Treści 1) Sposób zbierania ’ przechowywania mięczaków 2) Ślimaki nagi 

3) Helix Lubomirski nov. sp, 2 tabl. litogr. kolor.
Ttnże, Materjały do fauny malakologicznej Królestwa Polskiego. 

Tamże. Tom HI. (1883), str 431—446. Z 1 tablicą.

Typ Robaki (Vernies).

H. Lindenfeld i J. PietruszvfisH, Pprzyczynf.k do fauny pijawek krajo­
wych. (Hirndiuci). 1) Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom IX, str. 235—248: tablica 1. 
2) Tamże. Tom X, str. 399 -439; tablica 1.

J. Nusbaum, Srrnji nad packa skąposz.czbtów (Oligochaeta) krajowych. 
Tamże. Tom XI, str. 113—133.
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M. Kowawwski, Stüdja uelminiologiczne. Kraków. Nakład Akademji Umie­
jętności. 5 zeszytów. I—1896: Przywry (Trematodes). Tasiemce (Cestodes). Obleńce 
(Nematodes), str. 19. II—1895: Przyczynek do histologicznej budowy skóry niektó­
rych przywr, str. 19. III—1895: Bilharzia polonica nov. sp., str. 29. IV—1896: Bil- 
harzia polonica nov. sp.. Sprostowania i uzupełnienia, str. 12. V—189■<: Przyczynek 
do bliższej znajomości kilku przywr, str. 61. Przy rozprawach dołączone są tablice 
litograibwaae.

A. Wierzejski, Rotatoria (Wrotki) Galicji. Z 3 tablicami i 3 rycinami w tek­
ście. Kraków. Nakład Akademji Umiejętności, str. 106.

Polecamy również uwadze wartościowa “ozprawę:
A. WrzeSidows Wnętrzniaki (robaki pa..orzyt ie). „Encyklopedia rolni­

ctwa". Wydanie z r 1873—79. Tom V. (1879), str. 682—718.

Typ Pierwotniaki (Prołozoa,).

A. Dzieła zasadnicze.

0. tJiitscłili, Pkotozoa. W serji Bronns Klassen und Ordnun 
gen. Tom I. Komplet składa się z trzech części. Część I. Sarcodina 
i Sporozoa; cena mr. 40. Część II. Mastigophora: cena mr. 25. Część 
111. Infusoria; cena mr. 13. Cena kompletu u antykwarjuszów mr. 70. 
Lipsk. 1881—89. Winters Verlagshandiung, str. 20ó5 (w całości i. 
Tablic 79.

Powyższe dzieło nie ma równego sobie. Dla osób, poświęcających się 
bedaniórn nad pierwotniakami, jest niezbędne.

Mniejszą ma wartość, chociaż wielce przydatne do określania, gatunków pier­
wotniaków jest dzieło:

W. A. Kent Saville, Manual of tuk Infusoria. Całość złożona z trzech 
części, część trzecią stanowi atlas. W. H. Allen et Comp. Londyn. 1880- 81. .Cena 
całości szyi. 90.

Mmej obszernym podręcznikiem jest:
F. Blochmann, Die mikroskopische Thierwelt des Sü.sswas- 

sers. Verl. Häring. Brunswik. 1885. Tablic 7. Cena mr. 20, u antyk­
warjuszów mr. 7.

B. Rozprawy specjalne.

A. Wrześniewski, Przyczynek no hiatokji naturalnej wymoczków. Roz- 
prawa. Kraków. 1867. 8-o, str. 108. 7 tablic. Cena kop. 60.

Tenże, Spis wymoiziów spostrzeganych w Warszawie i jej okolicach 
w latach 1861—1864. Wykazy Szkoły Głównej Warszawskiej, półrocze letnie 
1865—6 r 7 tablic rysunsów.

M. Kowalewski, Przyczynek do histoi ji n aturalnej OxytriciiÓw. „Pa­
miętnik Fizjograficzny“. Tom II. (1882), str. 395—413.

R. Dmowski, Stüdja nad wymoczkami (O kilku wymoczkach z rzędu Holo- 
tricha, spotykanych w nalewkach z siana). „Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom XII str. 
93—111. 1 tablica.
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J. Eismond, Studja had pierwotniakami okolic Warszawy. Tamze.T om XIII, 
str. 97- - 227. 4 tabllce-

U w a g a. Mając na względzie przewazuię przedstawicieli fauny polskiej, 
podaliśmy tylko te prace, które dotyczą bardziej upowszechnionych u nas grup 
zwierząt, nie uwzględniając zupełnie wielu takich systematycznych grup, jak np. 
Lamellibranchiata, Bryozoa. Turbellaria 11. d. Kompletne zebranie odpowiedniej 
literatury zoologicznej, lubo wielce pożądane, przechodziłoby zakres niniejszego 
„Poradnika“. Nadto podaliśmy tylko prace ważniejsze, pomijając dzieła ogłoszone 
stosunKowo dawno.

Między przytoczonemi pracami samoucy znajdą wiele dzieł źródłowych, za­
wierających między innimi i wykazy odpowiedniej literatury. Zwracamy tu na to 
uwagę. Niektóre z dzieł uaieża. uo stosunkowo drogich, może nawet wyczerpanych 
(np. „Protozoa“ Biitschlego) Przeto, w razie niemożności korzystania z księgozbio­
rów publicznych bibljotek, radzimy przy nabywaniu takowych zwracać się wprost, 
lub droga pośrednia do antykwarjuszów.

"“Prace nieodzownie potrzebne do poszukiwań fizjograficznych w obrebii 
Królestwa Polskiego, odznaczone są przez druk większemi czcionkami.

ATLASY ZOOLOGICZNE l).

Jakkolwiek naturalne okazy żywych bądź też konserwowanych 
zwierząt nie dadzą się niczym zastąpić przy uczeniu się i w/kładzie 
w wielu jednak przypadkach zmuszeni jesteśmy posługiwać się atla­
sami. Szczególniej bywa to wtedy, jeżeli nie jesteśmy w stanie roz­
porządzać naturalnemi okazami z powodu ich znacznych rozmiarów', 
rzadkości, zbyt wysokiej ceny lub innnych jakichkolwiek okoliczności. 
Atlasy, po naturalnych okazach lub modelach dokładnie wykonanych, 
niezaprzeczenie ważne zajmują miejsce, tym więcej, ze przy uczeniu 
się i nauczaniu niektórych mianowicie działów zoologji opisowej 
atlas, umiejętni użyty, staje się prawie niezbędną pomocą W wielu 
także razach korzystniej dla uczących się (szczególniej w średnich 
i wyższych zakładach naukowych) przy wykładzie naprzód obejrzeć 
dobre rysunki a następnie okazy naturalne lub preparaty. Atlas 
dobry musi odpowiadać następującym warunkom: wizer nki pojedyń-

’) Niniejszy rozdział jest znacznie uzupełnioną przeróbką artykułu A. SIó- 
“ai-Bkiego umieszezonego w pierwszym wydaniu „Poradnika“ pod tytułem: „Atlasy 
«oołogiczne, botaniczne i mineralogiczne“. 
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czycli okazów powinny wiernie przedstawiać naturę, czyli być po­
dobne z ogólnego kształtu i we wszystkich szczegółach do natural­
nych przedmiotów oraz posiadać właściwy kolor. Oprócz wizerun­
ków całkowitych istot, niezbędne są również rysunki różnych szcze­
gółów. odnoszącymi się do budowy zwierzęcia lub rośliny, ponieważ 
na szczegółach budowy anatomicznej zasadza się podział zwierząt 
na grupy. Przytym rysunki powinny być dokładnie wykończone, 
czysto i wyraźnie odbite, niezbyt małe; nadto powinna być podana 
przy rysunku stosunkowa5wielkość. Cena atlasu przystępna stanowi 
również jego zaletę. Atlasy zoologiczne pod względem treści po­
dzielić można na: 1) atlasy do systematyki zwierząt- 2) atlasy do 
anatcmji izootomji); 3) atlasy anatomji mikroskopowej (histologji) 
i wreszcie 4) atlasy do emorjołogji. Obok tego istnieją atlasy o cha­
rakterze bardzo specjalnym, z uwzględnieniem pewnych tylko grup 
zwierząt lub tez, Jak to ma miejsce w atlasach anatomicznych, 
z uwzględnieniem pewnych tylko organów. Np., mamy specjalne 
atlasy cnrząszczów, motyli, mięczaków i t. d., lub też atlasy do osteo- 
logji, układu nerwowego i t. p. Należy mieć także na uwadze, że 
oprócz atlasów wyłącznie zoologicznych istnieją liczne wydawnictwa 
atlasowe, obejmujące zarówno świat roślinny i mineralny. Tego ro­
dzaju atlasy, noszące zazwyczaj tytuły: „Atlas historji naturalnej“, 
„Historja naturalna w obrazach“ i t. p. można nabywać częściowo, 
ponieważ części: zoologiczna, botaniczna i mineralogiczna s+anowią 
tam odrębne działy. Atlasy, służące do użytku w stopniu I i II, na­
leżą po większej części do tej mianowicie kategorji. Ze względu na 
obszerność i sposób wykonania bywają atlasy: ścienne (tablice), atla­
sy właściwe (książkowe) i atlasy, dołączone do tekstu, czyli książki 
ilustrowane. Atlasy ścienne albo tablice oddają wieiką usługę przy 
nauczaniu i wykładach dla większego kółka słuchaczów: zatym na­
dają się szczególniej dla całego audytorjum lub klasy. Tablice 
ścienne powinny przedstawiać przedmioty większe w naturalnej wiel­
kości, mniejsze zaś lub drobniutkie znacznie powiększone. Przy 
zapoznawaniu słuchaczów z budową istoty zwierzęcej lub roślinnej, 
przy udzielaniu wiadomości o budowie mikroskopowej, albo przy wy­
kładzie zasad systematyki, tablice ścienne odgrywają ważną rolę. 
Tutaj bowiem można zatrzymać uwagę słuchaczów, choćby najlicz­
niejszej klasy, na tablicy znacznych rozmiarów i dobrze odrobionej. 
Przytym, na tablicach ściennych odpowiedzi uczących się mogą być 
z łatwością kontrolowane przez całą klasę, a tym samym klasa robi 
szybkie postępy, przyjmując współudział w powtarzaniu.
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Okazy naturalne, rozdane uczniom lub uczennicom po obejrzeniu 
Takich tablic, wybornie są rozumiane.

Atlasy właściwe (książkowe) najdogodniejsze in 4-o lub in S-o 
wielkim, przedstawiając ogólne kształty zwierząt i roślin, dopoma­
gają głównie do łatwego nauczenia się różnych gatunków przez na­
patrzenie się. Zapoznają one przeważnie z zabarwieniem, pokryciem 
ciała, z zakończeniem nóg u zwierząt. Zwykle atlasom tym, szcze­
gólniej dla szkół średnich przeznaczonym, brak szczegółów anato­
micznych, mianowicie zaś: uzębienia i wewnętrznej budowy zwierząt. 
J)wa poprzednie rodzaje atlasów są najczęściej kolorowane, z wy­
jątkiem, jeżeli rysunek przedstawia znacznie -powiększoną budowę 
istoty lub jakiś pojedynczy organ. Trzeci rodzaj atlasów, będących 
właściwie książkami ilustrowanemi z niekolorowanemi wizerunkami 
(najczęściej drzeworytami), należy do bardzo rozpowszechnionych 
i znajduje się najczęściej w ręku uczącej się młodzieży, dopomagając 
wielce do zapamiętania kształtów zwierzęcych. Należy dodać jeszcze, 
iż wartość atlasów znacznie podnosi dodany do nieb zwięzły lecz 
mimo to dokładny tekst, wraz z dogodnie użytemi oznaczeniami i od 
syłaczami.

W języku naszym ściennych atlasów zupełnie nie posiadamy, 
właściwych atlasów (książkowych) zaledwo kilka; najliczniejsze są 
książki ilustrowane. Z pomiędzy atlasów książkowych, Jakoteż — 
ściennych, w języku polskim wydanych, polecamy następujące:

1. Świat zwierzęcy w obrazkach, zebrany dla młodocianego 
wieku, przez autorkę „Wieczorów Czwartkowych". Aakład Gebeth­
nera i W olffa. Warszawa. 1878. Cena rub. 1 kop. 50.

2. F. Wermiński, Atlas historji naturalnej wt 180 obrazach 
na 28 tablicach z tekstem. Zoologja. Botanika i Mineralogia. War­
szawa. 181'8. 8-0. Cena rub. 1 kop. 20.

Nadaje się podobnież jak i poprzedni atlas dla młodzieży z przy­
gotowaniem w stopniu I.

3. Historja naturalna w obrazach, Zoologja, w' 250 kolo­
rowanych obrazkach z tekstem Adolfa Dygasińskiego Warszawka. 
1891. Tablic 25, str. tekstu 90. Cena rub 4.

Przeważnie atlas zwierząt wyższych (kręgowców). Zwierzęta' ssące 
umiesi.czone na 14 tablicach, ptaki na 4, gady, ziemnowodne i ryby na 2. owa­
dy, pająki, wije, skorupiaki, robaki, mięczaki i zwierzokrzewy na 3. Krę­
gowce są obszerniej traktowane, bezkręgowce zaś zbyt pobieżnie. Ol jaśnienie 
tablic treściwe i dokładne.
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4. H. Leuteman, Królestwo zwierząt w obrazach. Ilustro­
wana historja naturalna dla młodego wieku. 263 obrazków chromo- 
litografowanych z tekstem objaśniającym w przekładzie. A. Dygasiń­
skiego, str. 85. Kraków. Cena rub. 2 kop. JO za egzemplarz w ozdob 
nej oprawie.

5. Prof, d-r łowicki, Zwierzyniec obrazowy zastosowany’ 
l>o zooLOGJi. Własność i nakład Karola Wilde we Lwowie. 'Nagro­
dzony medalem na wystawie przyrodniczo lekarskiej. 1869. Cena, 
rub. 2 kop. 70.

Składa sie on z trzech zeszytów: 1) zwierzęta ssące; 2) ptaki, płazy 
i ryby, 3) bezkręgowe zwierzęta. Tytułowa karta bardzo piękna, rysunki 
zwierząt stosownie dobrane w dostatecznej ilości; drzeworyty jednak mesta 
rannie zrobione, nieumiejętnie odbite. Wizerunki .niekolorowane. Objaśnie­
nia tablic po polsku, po łacinie i po niemiecku wyczerpany w handlu *).

6. Atlas historji naturalnej, dla użytku gimnazjów i szkół 
realnych. 6 wydanie. Wiedeń i Ołomuniec. Nakładem Edw. Hölzla. 
Cena rub. 3.

Zawiera zoologję i botanikę; wizerunki są dość liczne, kolorowane, co­
kolwiek za małe, nieszczególnie odbite, chociaż zresztą dokładne; objaśnienia 
rysunków po łacinie, po niemiecku i po polsku; wyczerpany w handlu.

7. E. Leśniewski, b prof. nauk przyrodzonych Historja na 
tubalna, systematycznie ułożona, podług Milne-Edwardsa, Reichen- 
bacha, Giebla, Richarda i t. d.. Nakładem S. H. Merzbacha. War­
szawa. 1857. Cena rub. 6.

Składa się ona z dwu części: z atlasu zoologicznego i botanicznego, 
pierwszy dość obszerny, mianowicie zaś zwierzęta kręgowe, rysunki koloro­
wane i dobrze odbite; drugi zanadto pobieżny i szczupły. Książk.. wraz 
z atlasem jest już wyczerpana.

8 Życie i obyczaje zwierząt, będące mocnym skróceniem 
dzieła Brehma, dokonanym przez Niewiadcjnslóego. Nakład Gebeth­
nera i Wolffa. Warszawa. 1873 Cena rub. 5 kop. 40.

>) Wspomnieć również należy o atlasie, który, ze wzg’edu na treść swoją, 
właściwie stanowi pomoc, przy nauce gieografji. Znajdujemy jednak w nim pomiędzy 
innemi (krajobrazy, ludy, rośliny) 2ř>0 wizerunków zwierząt, dobrze odbitych, oraz 
wskazówki co do ich rozmieszczenia gieografieznego. Jest to:

Atlas przyrodniczo gieograficzni. Typy krajobrazów, ludzi, zwierząt 
i roślin podług d-ra 0. Schmilka, w języku polskim wydany pod kierui kiera A. SIó- 
sarskiego. 18 podwójnych tablic z 600 wizerunkami, 15 mapek i podwójna mapa po­
glądowa. 2 wydanie. Nakład M. Arcta. Cena rub 2 kop. 25.
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Jest to książka ilustrowana, którą wzbogacają oddzielne tablice. Wi­
zerunki są dobre i dosyć starannie wydane, odpowiedniej wielkości; może 
w „Świecie zwierzęcym“ cokolwiek grzeszą kolorytem, dia nauczenia się 
jednak pierwszych początków zoologii, w ręku młodzieży wystarczają.

Wszystkie atlasy wymienione powyżej, mogą, być użyteczne dla 
zapoznania uczących się z ogólną, postacią istot zwierzęcych i roślin 
nych, nie dają jednak należytego pojęcia o budowie i zasadach klasy­
fikacji, czyli związku pomiędzy istotami.

9. J. Bąkowski i M Łomnicki, Historja naiukalna państwa 
zwierzęcego. Atlas zoologiczny z tekstem, do nauki szkomej i do­
mowej; 80 wielkich tablic, obejmujących przeszło 1000 kolorowanych 
rycin, z 40 arkuszami objaśniającego tekstu i licznemi drzeworytami. 
Tekst, opracowali J. Bąkowski i M. Łomnicki. Wiedeń i Lipsk. 1885 
i 1887. Cena rub. 16 kop. u0.

Tekstu str. 194: obejmuje on wstęp, wiadomości wstępne z auatomji, 
opis systematyczny typów, gromad, rzędów, rodzin, rodzajów i gatunków 
zwierząt, których rysunki umieszczone są w atlasie. Opisy gatunków szcze- 
góxowe, dokładne, obejmują nie tyiko kształty kolory i wymiary zwierząt, ale 
nadło obyczaje i rozmieszczenie gieograficzne. Zwierzęta wyższe są tutaj 
obszernie uwzględnione, niższe zas typy daleko pobieżniej, najniższy zaś typ 
(pierwotniaki) nie mają wcale przedstawicieli w atlasie. W każuym razie 
jest to jeden z lepszych atlasów zoologicznych, przeznaczonych do nauki sy­
stematyki zwierząt.

10. Wielki atlas zoulogji, botaniki i mineralogji, opra­
cował przy współudziale specjalistów d-r Gustaw v. Hayek. Przekład 
przej zał d r Józef Baranowski. Zawiera 72 tablic zoologicznych 
z 845 kolor, figur., 40 taolic botanicznych z 445 kolor, figur.. 8 tablic 
mineralogicznych z 71 kolor, figur.. Warszawa i Wiedeń. 1886. Cena 
rub. 15.

Najobszerniejszy ten atlas w języku polskim wydany zawiera tekst objaś­
niający odpowiednio napisany. Rysunki liczne, kolorowane, przedstawiają 
wiele do życzenia tak pod względem ksztanow (konturów), jako też barw 
i odbicia.

11. Mały atlas zoologiczny, ułożony systematycznie do 
użytku szkolnego i domowego, zawierający 963 chromo1 itogratowa- 
nych ,vypuktych obrazków wraz z icn szczegółowyu opisem. Według 
W. Hagelberga opracował Antoni Ślósarski, mag. nauk przyrodni 
czych. Część I. Ssące-Mammalia, str. 25 z 228 chromolitografowa- 
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iicmi obrazkami na 20 tablicach. Warszawa. 1890. Format książkowy, 
8-a wielka. Cena rub. 2 kop. 40,

Tekst objaśniający zawiera treściwe określenie zoologji, zasady po­
działu zwierząt na typy, dalej—krótką charakterystykę kręgowców, podział 
ich na gromady; treściwą charakterystyką ssących czyli ssaków i podział na 
rzędy. Następnie krótkie opisy rzędów i objaśnienia obrazków oddzielnych 
gatunków, zawierające krótkie opisy zwierząt (postać, zabarwienie, wymiary), 
z uwzględnieniem obyczajów i rozmieszczenia gieogrulicznego, w systema­
tycznym (naukowym) porządku ułożonych. Obrazki, jakkolwiek drobne, ale 
zgodne z naturą, pod względem postaci jako też i zabarwienia, czysto odbite, 
wypukłe, dobrze uzmysławiają zwierzęta Pod każdym obrazkiem umieszczo­
ne są wymiary (wielkość) zwierzęcia.

12 K. Arends, Atlas histobji naturalnej. 76 tablic, za­
wierających 1100 wizerunków. Tekst objaśniający napisali B. Dya­
kowski i A. Ślusarski. Warszawa. 1900. Nakład M. Arcta. Cena rub. 
2 kop 50.

Atlas obejmuje zoologję, botanikę i mineralogię zgieologją. Układ i ry­
ciny dobre, wydanie piękne i stosunkowo tanie, szczególniej odpowiednie dla 
m zniów, zawiera me tylko rysunki zwierząt i roślin, ale również szczegóły ich 
budowy anatomiczne.] i mikroskopowej. Stanowi istotną pomoc przy uczeniu się 
i nauczaniu zasad zoologji, botaniki i mineralogii w średnim zakresie. Tekst 
polski do tego Atlasu opracowany został z pewnemi zmianami według tekstu 
niemieckiego d-ra Fryderyka Traurrttllera. Główna różnica między obu tek- 
stanp polega na tym. iż w polskim opracowaniu zostały dodane krótkie opisy 
pojedynczych zwierząt i roślin, przedstawionych na tablicach z uwzględnie­
niem przedewszystkim ubarwienia. Następnie cary tekst został umieszczony 
przy rysunkach w ten sposób, że na każdą tablicę przypada, o ile możności, 
stronnica, obejmująca gatunki które zawierają się na tej właśnie tablicy. Prócz 
tego uwzględniono warunki miejscowe przez dodanie przykładów polskich za­
miast niemieckich.

W reszcie w ostatnim cza sie zaczął wychodzić pojedyńczemi zeszytami:
13. atłas historji naturalnej. Zoologja d ca, G. P. Schuber‘ta, opracowa­

ny przez A. Fnćhsa. Nakład L. F5szera. Łódź i Warszawa. 1891.
Do tej chwili weszło zaledwie parę zeszytów: wszystkich zeszytów ma być 45. 

Zeszyt, zawierający dwie duże tablice rycin kolorowanych, kosztuje kop. 25. Cena 
całkowitego atiasu wynosi rub. 14. Rysunki, podobnież jak u Haycka , są wykouau® 
dość ściśle, natomiast kolorowanie pozostawia nieco do życzenia..

14. H. Wettdtein, Wandtafeln für den Unterricht in der 
Naturkunde, zweite Auflage. Zurich. 1875. Cena inr. 2 fen. 20.

Są to tablice wielkich rozmiarów, przedstawiające w znacznym powięk- 
sząpiu budowę anatomiczną człowieka, typowych zwierząt, przedstawicieli 
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gromad, budowę roślin (organografję, anaioraję). Rysunki nie odznaczają się 
dokładnym wykończeniem i są za schematyczne.

15. J. H. Ruprecht, Wand-Atlas für den Unterricht in der 
Naturgeschichte aller drei Reiche gesammelt, bearbeitet und 
nach der Natur gezeichnet von E. J Ruprecht. Drezno. 1877. (trze­
cie wydanie). Cena nu1. 24.

Wizerunki, szczególniej zwierząt, dobre, ale liczba ich mała: z botaniki 
i mineraiogji zaledwo parę tablic.

16. SCHREIBERSS GROSSE WANDTAFELN DER NATURGESCHICHTE. 
1895, (wydanie nowe) ułożone przez d-ra G. Schuberta.

Są to tablice najpospoliciej używane w zakładach naukowych, wizerun­
ki zwierząt kręgowych zabrane w dostatecznej ilości i po większej części 
dobrze wykonane, niekiedy tylko niewłaściwego koloru. Zwierzęta bezkrę­
gowe, mianowicie zaś: stawouogie, robaki i jamo chłonne, zanadto i skąpo 
reprezentowane; najmniej zaś uwzględnione pierwotniaki t. j. wymoczki i ko- 
rzenionóżki. Rośliny zgromadzone w dostatecznej ilości, ale wizerunki za- 
małe: niema wcale rysunków odnoszących się do budowy kwiatu, wreszcie 
układ (Linneusza) niepraktyczny przy nauczaniu.

17. Letickarl D-r, Prof. in Leipzig u. Nłtsebe D r, Prof. iii Tha- 
rand. Zoologische Wandtafeln zum Gebrauche an Universitü- 
ten und Schulen. Cassel. 1887 i 1894.

Tablice poświęcone przeważnie anatomji i embrjologji. w układzie 
podług grup zwierząt. Wykończenie, dokładność rysunków i wybôr'przed- 
miotu doskonałe. Cena każdej tablicy wynosi 3 marki. (TabFcc podklejone 
płótnem i zaopatrzone w drewnianie listwy do zwijania sprzedają się po cenie 
nieco wyższej). Pierwsza serja powyższego atlasu skrada się bLzko z 80 
tablic i obejmuje tylko zwierzęta bezkręgowe. Wychodząca zaś obecnie 
druga serja-(dotąd wyszło 5 tablic) poświęconą jest zwierzętom kręgowym.

Atlasy właściwe (książkowe).—Do najwięcej rozpowszech 
nionych w zaKładach naukowych i domach prywatnych należy atlas, 
o którym poczęści była mowa przy tablicach.

18. D r G. H. Schubert, Naturgeschichte der drei Reiche. 
375 SeitenText ù. über 21Ö0 FarbënbïÎder. Verlag von J. J. Schie­
ber, Esslingen bei Stuttgart. 1894—1893. Erste Abteilung: das Tier­
reich in drei Teilen, herausgegeben von verschiedenen Fachgelehr­
ten und Tierzeichnern. 10-te Auflage mit 350 kol. Abbildungen auf 91 
Tafeln. Zweite Abteilung: das Pflanzenreich mR dem Linnescben 
System. Neu bearbeitet von d-r W. Willkomm, Uniwersitätsprofessor 
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in Prag. 650 Abbildungen auf 50 fein kolor. Doppel-Foliotafeln und 
23 Bogen Text. Vierte Auflage. Dritte Abteilung: das Mineralreich 
42 Foliotafeln mit 683 kolorierten Abbildungen und 6 idealen Land­
schaftsbildern sowie erklärendem Texte. Neu bearbeitet von d-r A. 
Kenngott, Professor der Mineral, am Polytech. u. a d. Universit, in 
Zürich, und d-r Fr. Nolle. Vierte Auflage I Teil: Mineralogie, II 
Teil: Geologie und Paläontologie. Cena całego dzieła mr. 54 fen. 50.

Najbardziej rozpowszechniony atlas, szczególnej część I. zoologiczna. 
W najnowszym wydaniu uwzględnionnsa., choć nie dość równomiernie, roz 
maite typy zwierząt, przeważają kręgowce nad zwierzętami bezkręgowemi. 
W tekście, dość obszernym, dodane są liczne drzeworyty, uzupełniające częśc 
anatomiczną zwierząt i rozmaite szczegóły ich budowy wogóle. Oddzielne 
rysunki zwierząt dobrze wykonane

19. D r Hermann Burmeister, Zoolooischi.u Ia\d-Ati is zum bchiùge.iraueh 
und Selbstunterricht, Zweite Ausgabe mit 42 Kupfertafelii. Besorgt durch d-r C. G. 
Giebel. Berlin. 1860 Cena mr. 6.

Ze względu na. liczbę wizerunków i wybór — jeden z najlepszy < h atlasów: ry 
simki są jednak nieco za małe i kolory nie zawsze stosownie dobrane.

20. Naturgeschichte des Tierreichs. Grosser Bflderatlas 
mit Text für Schule und Haus. 80 Grossfoliotafeln mit mehr als 100C 
fein kolorierten Abbildungen und 40 Bogen ezläuternden Text nebst 
zahlreichen Holzschnitten. Herausgegeben von hervorragendsten 
Künstlern und Fachgelehrten. E. Hänselmann’s Verlag. Sz+utgara. 
1885. Cena mr. 20.

Ten sam atlas, wydany z tekstem polskim opracowanym został przez 
J. Bąkowskiego i M.fcŁomnickiego.

21. W. Hatplherg, Zoologischer Hand-Atlas Naturge­
treu s 'Darstellung des Tfierreićhsin seinen "Häuptformen. 
A ) Säugethierc, 228 Abbildungen auf 20 Tafeln und B ) Vogel, 2ö5 
Abbildungen auf 24 Tafeln. Berlin. 1879. Cj Keptilia et Amphibia. 
93 Abbildungen auf 8 Tafeln. D) Fische (Pisces), 117 Abbildungen 
auf 10 Tafeln. E) Gliederthiere ( Art’cula s. Arthrozoa), 240 Abbil­
dungen auf 2o Tafeln Fi Weichthiere (Mollusca), 4b Abbi'dungen 
auf 4 Tafeln. G; Würmer (Vermes). Stachelhäuter lEchtnodermata). 
Strahlthære (Coelerterata). Urthiere  (Protozoa), 72 Abbildungen 
auf 6 Tafeln. Berlin. 1878. Cena mr. 5.

*

Jeden z najlepszych atlasów ze względu na wielkość dogodną do nosze­
nia (in 8-o), liczbę i dobór wizerunków, oraz przystępną cenę. Wykonank 
również staranne i artystyczne. Zwierzęta są tu uwypuklone, tylko rozmiar*  
wizerunków zbyt małe.
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22. D-r Edmund Wenut, Atlas der Naturgeschichte der 
drei Reiche für Schule und Haus, in 52 nach der Natur gezeichne­
ten und fein colorierten Tafeln. Verlag- von Wilhem Nitzschke. Sztut- 
gard. 1876.

Należy ćlo najlepszych atlasów, dla uczniów i uczennic bardzo sto­
sowny.

Oprócz powyżej wymienionych atlasów, należy wspomnieć 
jeszcze o wydawnictwach:

23. Bilder aus Brehms Thierleben. System, geordnet in 55 
Tafeln. Lipsk.

Jest to specjalny atlas, złożony z rycin zdobiących znane dziesięcioto- 
mowe dzieło Brehma, noszące tytuł: „Thierleben“. Atlas zawiera około 
2000 ryciu (drzeworytów); cena wynosi 6 marek. Niestety, jest on obecnie 
prawie wyczerpany i może być nabywany tylko u aatykwarjuszów.

24. Die Süugethiere in Wort und Bild von Carl Vogt und 
Specht. München, Verlagsanstalt für Kunst und Wissenschaft, vor­
mals Fr. Brückmann, str. 438. Cena mr. 45.

Tekst objaśniający pióra Karola Vogta, liczne rysunki w tekście oraz 
na osobnych tablicach (jak to ma miejsce np. w atlasie „Życie i obyczaje 
zwierząt podług Brehma“, przez Niewiadomskiego) są dziełem słynnego ma­
larza zwierząt Spechta. Jeżeli chodzi wyłącznie o zwierzęta ssąco, to atlas 
powyższy, ze względu na wysoką wartość wizerunków zwierząt, przewyższa 
wiele innych wydawnictw tego rodzaju.

Wreszcie polecamy uwadze atlasy:
25. Prof. V. Hochstetter, Geologische Bilder der Vorwelt 

und der Jetzwelt, zum Anschauungsunterricht und zur Belehrung 
in Schule und Familie. Wiedeń. 1873. Cena mr. 9.

W zatytułowanym atlasie najlepiej przedstawiona jest część paleontolo­
giczna . inne części dość pobieżnie.

26. Georges Cuvier, Le Règne animal distribué d’après son 
organisation, pour servir de base à 1 hlsiofre naturelle des ani­
maux et d’introduction à l’anatomie comparée. Fortin Masson et C-ie, 
Libraires. Paryż. 1817. Cena fr. 2600.

Najobszerniejszy z atlasów zoologicznych (9 tomów), każda gromada 
zwierząt wyższych, jako też typy niższych, umieszczone są w oddzielnych 
tomach. Jest to pomnikowe dzieło, odznaczające się doborem rysunków, 
artystycznie wykończonych.

Jako atlas do anątomji porównawczej może służyć oprócz wymienionego wy- 
iżej śei ennegn atlasu Leúckartai Kitsche wydawnictwo:
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27. IcoKiss ZooToiiicAB, wydane przez J. Victora. Carusa. W. Engelmann. 
Lipsk. 1857.

Obejmuje 23 tablic rysunków do anatomji porównawczej zwierząt bezkręgo 
wych. Wydawnictwo in folio: cena mr. 14. Ezecz dziś jnż nieco przestarzała Nie 
nadaje się ani dc studjow ani do wykładów, ustępując pierwszeństwa ściennym atla­
som w rodzaju Leuckartowskiego.

Jeżeli chodzi o dokładne rysunki do anatomji porównawczej., 
to takowe zawiera każdy podręcznik, poświęcony tej dziedzinie, 
przeto interesujący się temi rzeczami niech się raczej zaopatrzą 
w odpowiedni podręcznik, kierując się wyżej podanemi wskazówka­
mi (patrz rozdział, poświęcony anatomji porównawczej).

Zresztą docięlibyśmy jeszcze zwrócić uwagę na wyborny dwu­
tomowy podręczny atlasik (zwykłego formatu książkowego).

28. Emil Selenka, Zoologisches Taschenbuch eür studie­
rende, zum Gebrauch wührend der Vorlesungen und prakti 
schen Uebungen. Vol. I. Wirbellose. Vol. II. Wirbelthiere. Lipsk. 
A. Georgi. 1897. Cena mr. 5.

Jest to właściwie treściwie ilustrowane repetitorjnm zoologji. głównie 
z uwzględnieniem anatomji porównawczej (zootomji) i embrjologii. Pierwszy 
część poświęconą jest zwierzętom bezkręgowym, druga zaś—kręgowcom.

Co się tyczy ustopniowania wyżej wyszczególnionych atlasów, 
to takowe da się przeprowadzić mniej więcej w następujący sposób:

I. Stopień elementarny: atlasy pod Mite 1—5,
II. Stopień średni: większość przytoczonych atłasów.

III. Stopień wyższy: atlasy pod AšXs 16, 25, 26.

CZASOPISMA NAUKOWE ZOOLOGICZNE.

Oprócz wskazanych we właściwym miejscu podręczników, jako- 
też dzieł o większym lub mniejszym zakroju oraz broszur i luźnych 
artykułów, tu i owdzie drukowanych, polecamy samoukom również 
główniejsze czasopisma i wydania perjodyczne, w których drukowane 
są prace zoologiczne, bądź to w zakresie wszystkich wogóle dyscy­
plin zoologji, bądź też w zakresie specjalnym Obok tego należy 
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mieć na uwadze ■ ■czasopisma, uwzględniające oook zoologji i inne 
nauki przyrodnicze.

Ze względu na nieznaczną liczbę polskich wydawnictw, wy- 
padnié posługiwać się także czasopismami zagranicznemu

Z polskich wydawnictw nadewszystko polecamy :
Wszechświat, wydawany w Warszawie przez B. Znatowicza 

i Z. Wróblewskiego, redakcja: Krakowskie-Przedmies'cie Jfs 66. Cena 
rub. 8 rocznie.

Drukuje popularne artyknły z przyrodoznawstwa wogóle. Tamże pro­
wadzona jest kronika naukowa oraz dział biblj ograficzny.

Kosmos, wydawany w e Lwowie nakładem Polskiego Towarzy 
stwa imienia Kopernika. Cena rub. 5.

Drukuje, podobnież jak i „Wszei hświat“, artykuły popularno-naukowe 
ze wszystkich dziedzin przyrodoznawstwa.

Pamiętnik fizjog±íaficzny, wydawany pod redakcją B. Znato­
wicza i Z. Wróblewskiego w postaci rocznika. Cena każdego tomu 
rub. 5.

Drukuje prace specjalne, mające związek z fizjografią krajową wogóle. 
W dziale zoologji drukowane są przyczynki do poznania fauny Królestwa 
Polskiego.

Rozprawy Akademji Umiejętności. Wydział matematyczno- 
przyrodniczy. Wydaw ane w Krakowie nakładem Akademji.

Drukują między inuemi specjalne prace z zakresu wszystkich dyscyplin 
zoologji.

Z wydawnictw obcokrajowych należy mieć na uwadze:
Nature. A weckly illustrated Journal of Science. Wydawany 

w Londynie
Drukuje artykuły popularno-naukowe ze wszystkich dziedzin przyrodo­

znawstwa, cena około 18 rub. rocznie.

Naturwissenschaftliche Rundschau. Wöchentliche Berich­
te über die Fortschritte auf dem Gesammtgebiete der Naturwissen­
schaften. Pod redakcią d ra W. Sk.areK. Naklad Fr. Vieweg u. Sohn. 
Brunswik. Cena kwartalna 4 marki.

Drukuje treściwe referaty ważniejszych prac z zakresu wszystkich dzie­
dzin przyrodoznawstwa.

La nature. Pod redakcją ri. de Parville. Nakład Masson et 
C-ie. Paryż.
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Pismo tygodniowe, zbliżone-do angielskiego „Nature“. Cena roczna 
2ti franków.

Vesmír. Obrazkowy časopis pro siřeni rěd přírodních. Organ 
klubu przyrodniczego w Pradze Czeskiej. Pod redakcją prof. Fr. 
Nakut. Wychodzi dwa razy miesięcznie. Cena roczna złr. 6.

Odpowiada naszemu „Wszechświatowi“.

Živa. Časopis přirodnický. Redaktor d-r B. Raýman. 10 zeszy­
tów rocznie. Cena złr. 5.

Zbliżony do poprzedniego.

Biologisches Centralblatt. Redagowany przez d ra J. Rosen- 
thaia w Erlangen. Wychodzi nakładem E Besolda w Lipsku, dw i 
zeszyty miesięcznie. Cena roczna mr. 20.

Zamieszcza artykuły ze wszystkich dziedzin biologicznych. Oprócz 
tego drukuje sprawozdania z ważniejszych prac. Bibljografji szczegółowej 
nie prowadzi (Artykuły mogą być dostępne dla samouków, mających grun­
towne przygotowanie w stopniu III). Dla osób, interesujących się biologią 
z ogólniejszego stanowiska, pismo to jest nader ważnym.

Zoologischer Anzeiger. Pod redakcją prof J. Victora Carus a. 
Rakład W. Eiigelmanna w Lipsku. Wychodzi zeszytami (2 zeszyty 
miesięcznie). Cena tomu rocznego wynosi dc 34 marek.

Drukuje specjalne prace z zakresu zoologji, w postaci treściwych arty­
kułów i krótkich notatek. Prócz tego prowadzoną jest tam szczegółom a 
bibljografja zoologiczna, podług grup systematycznych zwierząt. Dla zoolo- 
gów-fachowców, śledzących za rozwojem prac w dziedzinie zoologji, powyższe 
pismo, dla starannie redagowanego działu bibliograficznego, posiada wysoką 
wartość.

Anatomischer Anzeiger. Pismo redagowane przez prof. d ia 
K. Bardeiebena w Jenie i wydawane tamże nakładem Gr Fischera. 
Wychodzi w postaci dwu zeszytów co miesiąc. Cena tomu, składają­
cego się z 50 arkuszów druku wynosi 16 marek. Wydawanie tomów 
odbywa się niezależnie od roku kalendarzowego.

Drukuje prace specjalne z dziedziny morfológji. z szerokim uwzględ­
nieniem anatomji człowieka i porównawczej histologji oraz embrjologj: 
Między inneini jest tu szeroko uwzględnioną cytologja. Prace, podobnież jak 
w „Biologisches Centralblatt“i „Anatomischer Anzeiger“, mają postać treści­
wych artykułów lub notatek. Mogą być dostępne tylko dla samouków z grun­
townym przygotowaniem, przewidzianym w stopniu 111, i pracujących specjal­
nie w zakresie jednego ze wspomnianych działów morfo og i i Nadto wysoką 
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wartość nadaje temu pismu starannie redagowany dział bibliograficzny. Za­
wiera on zupełne spisy wychodzących prac z dziedziny morfologji, ułożone 
według zasad przyjętych przez anatomów.

Zeitschrift für wissenschaftliche Zoologie Wychudzi 
pod redakcją, prof E. Ehlersa (Getynga) i A. Köllikera (Würz­
burg). Nakład W. Engelmanna w Lipsku. Czasopismo w wychodzi 
zeszytami, mającemi około 10—12 arkuszów druku. 4 zeszyty stano­
wią tom. Cena tomu niestała, wynosi niekiedy do 50 maren Wysoką 
cenę powodują także liczne tabbce chromolitografowane.

Archiv für mikroskopische Anatomie. Redagowany przez 
prof. W. Waldeyera w Berlinie, wydawane u Cohena w Bonn Wycho­
dzi w tej samej postaci, jak i „Zeitschrift für wissenschaftliche Zoo­
logie“ Na gruby tom składają się tak samo cztery, 10-12 arkuszowe, 
zeszyty. Cena tomu dochodzi niekiedy do 40—50 marek. Piękne 
i liczne tablice chromolitografowane. Drukuje obszerne prace spe­
cjalne z dziedziny anatomji, histologji i embrjologji.

'Obadwa ostatnio wymienione czasopisma odznaczają się wysoką ży­
wotnością i dla specjalistów są nader ważne.

Zoologischer Jahresbericht. Wydawany pod redakcją prof. 
P. Mayera w Neapolu, nakładem R. Friedländera w Berlinie. Cena 
rocznika 24 marki.

Dla tych, którzy śledząc za wynikami badań zoologicznych, nie mają 
możności czy tać prac w oryginale, „Zoologischer Jahresbericht“, wychodzący 
dzięki staraniom Stacji zoologicznej w Neapolu, oddajc wielkie usługi, za­
wiera bowiem streszczenia wszystkich niemal pojawiających się prac zoolo­
gicznych (z uwzględnieniem wszystkich dyscyplin zoologicznych, tudzież „bio- 
logji ogólnej“), pisane przez różnych zoologów-fachowców.

Uwaga Pisma: „Wszechświat“, „Nature“, „La nature '. 
„Vesmír“ i „Ziva“ dla samouków z przygotowaniem w stopniu II są 
zupełnie dostępne.

Niezależnie od powyższych wskazówek nawiasowo komuniku­
jemy również osobom- interesowanym wiadomość o istnieniu zoolo­
gicznej księgi adresowej :

Zoologisches Adressbuch. Wydanie i nakład R Friedländei a 
w Berlinie. 1895, str. 740. Cena mr. 8.

Książka obejmuje kompletne spisy współczesnych zoologow', anatomów, 
fizjologów, zoopaieontologów, jakoteż zootechników, preparatorów, rysowni­
ków i t. d. wszystkich kra ójw i narodowości Większą część książki stanowi
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spis, ułożony podług miast i instytucji naukowych (w kolejnym następstwie 
państw i krajów) z zaznaczeniem specjalności poszczególnych badaczy. Na­
stępnie idzie spis poszczególnych dyscyplin zoologicznych, podzielonych sto­
sownie do zwierząt, z wyszczególnieniem nazwisk zoologów, pracującymi 
w tym lub owym zakresie. Wreszcie na zakończenie podany jest spis alfa­
betyczny zoologów. Nadto w części pierwszej znajdują się również wzmianl/ 
o wydawnictwach naukowych w związku z instytucjami i osobami, które je 
wydają, Komu chodzi o tego rodzaju wiadomości, książka adresowa Fried 
ländeia może posłużyć jako wyborny informator, podający oprócz tego do­
kładne adi esy do korespondencji pocztowej. Należy wreszcie wspomnieć, -— 
co nie jest obojętnym w bardzo wielu przypadkach — że „Zoologisches 
Adressbuch“ zawiera w dodatku liczne szczegółowe ogłoszenia różnych “irm wy­
dawniczych oraz przemysłowych, prowadzących handel przedmiotami, które 
mają związek z zoologją, jakc środki techniczne do badań.

rumojiiicre śroiiki do s^djów 2 'u>=gicznych.

Niezależnie od wskazówek, dotyczących wyboru książek do 
studjcwania zooiogj;, obcięlibyśmy również podać samoukom, skąd 
i jak zaopatrzyć się w przedmioty, niezbędne przy poważniejszych 
studjach zoologicznych, jakoteż udzielić rad osobom, pracującym na 
polu pedagogicznym i zmuszonym niek'edy nabywać preparaty, in­
strumenty i t. p. środki pomocniczo-naukowe

Jeżeli chodzi o nabycie preparato™, mających służyć do pokazów, jako 
to: całkowitych zwierząt z różnych grup systematycznych, bądź to w stanie 
zasuszonym bądź w spirytusie i t. p., następnie ■— preparatów anatomicz­
nych i embrjologicznych, to najlepiej zwrócić się do znanej czeskiej firmy:

V. Fric w Pradze Ozesniej, ulica Władysława Jtè 21a.
Firma ta posiada wielki zasób konserwowanych różnemi sposobami zwie­

rząt, jakoteż dostarcza najróżnorodniejszych preparatów do anatomji porów­
nawczej i erobrjologji. Sprzeda] e całkowite kolekcje różnych zwierząt (np. 
owadów, skorupiaków, robaków i t. d.). Dostarcza również preparatów do 
anatomji człowieka, a nadto wyrabia modele (z wosku, masy papierowej, 
szkła i gipsu) i handluje różnemi utensyljami do badań zoologicznych.

Następnie, polecamy firmy:
poradnik dla :amoi.ków cz. I wyaanie 2. 23

74
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I. F. G. Um 1 auf f. Naturalien-Handlung in Hamburg.
Firma posiada wielki zasób najróżnorodniejszych okazów zwierząt, do­

starczając takowych bądź to jako całkowite egzemplarze w różny sposób za­
konserwowane, bądź też w postaci preparatów anatomicznych.

D-r LendI Adolf. Zoolog. Präparatorium und Lehrmittel-Institut 
Budapest, II. Donati-Gasse 7.

Można tam nabywać najróżnorodniejsze preparaty zwierząt. Mięc.zyinne- 
mi preparaty zwierząt wypchanych, pochodzące od powyższej firmy, odzna­
czają się wysokiemi zaletami.

Jeżeli chodzi głównie o całkowite egzemplarze zwierząt morskich, 
można zwrócić się z obstalunkiem i do zarządu Stacji zoologicznej w Neapolu.

Maison V a s s e u r—T r a m o n d. Naturaliste, préparateur et fournisseur 
de la faculté de médieine de Paris, rue de l’école de Medicine Aš fl.

Fiima ta jest nader zasobną w preparaty całkowitych egzemplarzy zwie­
rząt zakonserwowanych, jakoteż w najróżnorodniejsze preparaty do anatomji 
człowieka, anatomji porównawczej i embrjologji; dostarcza również okazów 
antropologicznych i paleontologicznych.

Modele zwierząt, zwłaszcza do anatomji i embrjologji, wyrabiane z ma­
sy papierowej, szkła, wosku i t. p. najlepiej nabywać od firm:

Maison Emile Deyrolle. Paris, rue de Bac Aš 46.
Oprócz modeli do anatomji człowieka, firma wyrabia modele do anc- 

tomji porównawczej i embrjologji. Niezależnie od rego dostarcza najróż­
norodniejszych środkow pomocniczych do badań, jako to: instrumentów anato­
micznych. naczyń do preparatów, przyrządów optycznych, przyrządów do 
jkskursji i t. p.

Lenoir et Forster. Wien. IV. Waagasse 5.
Firma wyrabia modele z masy papierowej, przeważnie do anatomji, 

obok tego dostarcza okazy zoologiczne, lubo pod tym względem jest mniej 
zasobną, aniżeli Fric.

Toż samo da się powiedzieć i o firmach.
W. Haferlandt et Pippow. Inhaber F. Pipow, Berlin W. Wil­

mersdorf. Pfalzburger-Strasse As 84, tudzież.
K. S. Kafka, Naturuistoriker und Präparator. Wien-Währing. 

Pulverthurmgasse AŠ 3.
Obielwie firmy dostarczają mniej więcej tych samych przedmiotów, co 

i firma Frica.
Utensylja do badań zoologicznych, również środki pomocnicze do wy­

kładów, jako to. pudełka i naczynia do preparatów, szkła przedmiotowe 
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i przykrywkowe do preparatów mikroskopowych; barwniki, utrwalacze i t. p. 
odczynniki do badań histologicznych; instrumenty miernicze, instrumenty 
<! y sekcyjne (brzytwy, skalpele pincety, nożyczki, igły, łopatki); przyrządy 
optyczne (lupy, mikroskopy różnych fabryk i t. p.); mikrotomy; kolekcje naj­
różnorodniejszych preparatów mikroskopowych do histologji posiada na skła­
dzie znana firma.

Theodor Schröter. Leipzig-Conuevitz. Special-Geschäft für Mikro­
skopie, Photographie und andere wissenschaftliche Zwecke.

Uwaga. Wyszczególnione powyżej utensylja nankowe można nabywać 
i od firm Frica i Deyrolle’a. Co się tyczy instrumentów, używanych do badań ana­
tomicznych (skalpele, nożyce, pincety szpryce i t. p ). to wyroby francuskie wartością 
przewyższają niemieckie.

Największy wybór instrumentów anatomicznych, jakoteż używanych 
w "hirurgji, posiada słynna firma :

Gol lin, fabricant d instruments de chirurgie. Pans, rue de l’école de 
Modi eine Ni 6.

Jeżeli chodzi o nabycie instrumentów optycznych (głównie mikrosko­
pów, lup do preparowania i t. p.) z pierwszej ręki, możemy polecić głównie 
dwie fiimy

Gail Reichert. Optische Werkstätte. Wien, VIH Bennogasse ,Nà 26
Carl Zeiss. Optisch3 Werkstäite Jena.
Obiedwie firmy posiadają obecnie wielką klientelę. Wyroby Zeissa 

uważane są przez znawców za lepsze od Reichertowskich, jakkolwiek dobroć 
tych ostatnich została dostatecznie wypróbowaną. Ceny wyrobów Reicherta 
są o wiele niższe. Za rub. 50—70 można nabyć od Reicherta mikroskop 
dużego kalibru (Model „Austria“), posiadający wszystkie udogodnienia jako 
to: kremaljerę, kondensor, rewolwer do objektywów, oraz kompletny asorty­
ment dodatków.

Uwaga. Przy nabywaniu mikroskopu od Reicherta zalecamy następujący 
wybór:

1) Statywa Jè III „Austria“ (z przystosowaniem do nachylenia, z krcmaljerą 
i t. p. udogodmeniami).

2) Onjektywy: JOs 3 oraz 7a.
3) Okulary: NśM I oraz III.
4j Rewolwer na dwa objektywy.
Mikroskop, złożony z pomienionych części, kosztuje 89 guldenów. W razi.i 

wyboru wyższych numerów objektywów lub większej liczby takowvch np. trzech. 
jaKOteż rewolweru na trzy objektywy, a nadto przy-ządu oświetlającego (t. zw. „Con 
Sensor Abbe wraz z irysdiafragmą), koszt powiększy się o jakiei 26 guldenów.

Zresztą chodzi nam tu głównie o zalecenie modelu statywy „Austria“, który 
okazał się nadzwyczaj praktycznym.
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Odczynniki chemiczuie czyste, oraz najróżnorodniejsze barv.niki i t. p 
wyroby, niezbęc ne do badań histologicznych, tudzież różne utensylja, spe­
cjalnie do badań mikroskopowych, w najlepszym gatunku nabyć można od 
rirmy:

D-r G. Grübler et C-omp., Leipzig, Bayersche £tr. JVŠ 63 1).

i) Drogą pośrednią wyroby Griiblerowskie najlepiej nabywać z apteki Rut­
kowskiego, Warszawa, ul. Długa > 16.

Co się tyczy wyrobów, jakiemi handlują takie firmy jak: Prié, Umlauft'. Lendl. 
Tramond, Deyrolle, Schroter, to w nabywaniu ich może pośredniczyć firma war­
szawska M. Pik (ul Miodowa Jó 1). Niezależnie od ewentualnego pośrednictwa 
■przy sprowadzaniu tych lub owych przedmiotów, posiada ona i na składzie dość 
obfity wybór przedmiotów pomocniczo-naukowyćh.

Uwaga. Osobom, mającym zamiar nabyć cośkolwiek od firm zagranicz­
nych, wprost lub za pośrednictwem, radzimy przodtyin zaopatrzyć się w katalug- 
cennik. Wszystkie wyżej przytoczone firmy posiadają szczegółowe cenniki ilustro 
wane i takowe chętnie wysyłają na żadanic darmo, liez zwrotu kosztów przesyłki

Prócz wyszczególnionych powyżej technicznych środków po­
mocy naukowej, chcielibyśmy zwrócić jeszcze uwagę na parę nader 
poważnych czynników, z któremi należy się liczyć.

Studja nad zuologją, któreby polegały tylko na czy tanin pcd- 
ręczników i rozpraw lub też, co się praktykuje dość często, na chwy­
taniu „najnowszych wyników wiedzy“, bez samodzielnej pracy, po­
siadają bardzo małą wartość Interesujący się wiedzą szczerze nie 
powinien poprzestawać na samym czytaniu, lecz, o ile się da, powin lea 
zaznajamiać się z faktycznym materjałem zoologicznym 
bezpośrednio i—korzystać z każdej okazji, aby uczynić temu za­
dość. O ’le ktoś ma utrudniony dostęp do pracowni zoologicznych 
(zazwyczaj istniejących przy wydziałach przyrodniczych uniwersyte­
tów), powinien korzystać przynajmniej ze stałych zbiorów w mu­
zeach publicznych, jakoteż nie zaniedbywać takich okazji, jakiemi są 
tu i owdzie urządzane pokazy.

Mestety, u nas tego rodzaju pokazy czyli demonstracje stano­
wią do czasi pobożne życzenie, nie posiadamy bowiem publicznego 
instytutu, w którymby obok części muzealnej funkcjonował wydział, 
mający za zadanie udzielanie szerszej publiczności, a w tym i samou­
kom, dokładnych objaśnień, popartych demonstrowaniem różnych 
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okazów i preparatów, jakie posiadają obecnie, dostępne tylko dla stu­
dentów, instytuty przy uniwersytecie ’).

Zbytecznym byłoby dodawać, że samoucy, którym okoliczności 
pozwoliły zwiedzać niektóre z większych miast zagranicznych, po­
ił inni należyci & wyzyskać tę okoliczność i, o ile się da, dokładnie 
zwiedzić zbiory zoologiczne. Pod tym względem panują tam wielkie 
ułatwienia; odpowiednie zaś informacje samoucy znajdą w odpo­
wiednich przewodnikach, przeznaczonych dla przejezdnych

Na zaKończenie jeszcze słów parę. Do Kategorji pomocy nau­
kowych należy również zaliczyć t. zw. stacje zoologiczne, urządza­
ne w różnych miejscowościach bądź to przez rządy, bądź też przez 
instytucje prywatne, a mające na celu ułatwienie zoologom badań nad 
fauną pewnych miejscowości. Stacje zoologiczne 3ą to wła­
ściwie samoistne instytuty, zaopatrzone we wszystkie środki pomoc­
nicze do badań i posiadające odpowiedni personel, złożony z doświad­
czonego specjalisty-dyrektora, pomocników tegoż oraz niższej służby. 
Ze znacznej liczby istniejących obecnie stacji tylko niewielka liczba 
przypada r_a stacje lądowe, większą część stanowią stacje nadmor­
skie, a niektóre z nich, jak np., stacja w Neapolu („Stazione Zoolo- 
gica di Napoli“), będąca pod zarządem prof, A. Dohrna, stała się 
obecnie jednym z najwybitniejszych ognisk do badań zoologicznych 
w szerokim zakresie naukowym. Badania zoologiczne, o ile ktoś nie 
koniecznie rozumie pod tym wyrażeniem kolekcjonowanie zwierząt 
połączone z przechowywaniem konserwów, lecz badania anatemo 
porównawcze lub erobrjologiczne, do czego niezbędnym jest mieć 
zawsze świeży materjał pod ręką, ułożony z pewnych gatunków 
zwierząt, znajdują wielkie ułatwienia ze strony stacji zoologicz­
nych. Naprzód ułatwiają one otrzymanie odpowiedniego materjału 
do badań, a aastępnie techniczną stronę badań, dzięki posiada­
nym zasobom pomocniczym. Stacje posiadają między innemi i bi- 
bljoteki.

b Należy się spodziewać, że wielką usługę w tym względzie oddadzą zapo­
czątkowane w Warszawie przy Muzeum przemysłu i rolnictwa odczyty popularne, 
urządzane staraniem osobnej Sekcji odczytowej. Rzecz cała znajduje się obecnie 
w zawiązku, i na razie z powodu niedostatecznej ilości okazów i wyrobionego planu, 
odczyty owe mogą przynieść zaledwie odrobinę tej korzyści, jaką oddałaby insty­
tucja. wyposażona w środki tej miary, co np znana berlińska „Urauja‘‘.
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Z europejskich stacji zoologicznych, oprócz Neapolitańsk *j;  
cieszę, się wielkim uznaniem następujące:

Laboratoire Zoologique Arago, w miasteczku Banyuls-sur- 
Mer (Py-énées Orientales). Francja.

Przełożonym stacji jest profesor zooiogji „à la Faculté des Sciences“ de 
Paris—Henry de Lacaze-Duthiers

Komu chodzi o przedstawicieli obfitej fauny śródziemno-morskiej, ten 
znajdzie tutaj najdogodniejsze miejsce do badań.

Laboratoire Zoologique w miasteczku Roscoft, dep. Fmisterre 
(Bretagne). Francja.

Stacja mieści się na wybrzeżu Atlantyku. Urządzenie nadzwyczaj do­
godne. Polowy zwierząt nader obfite i różnorodne Dogodność stacji sta­
nowią między inneini także prawidłowo powtarzające się morskie przypływy 
i odpływy. Dyrektorem stacji jest tenże profesor de Lacaze-Duthiers.

Laboratoire de Zoologie à Villefranche sur-Mer (Villafrauca), 
Alpes-ïuaritimes. Francja.

Stacja śródziemno-morska. Zarządzający prof. zoologji uniwersytetu 
w Kijowie A. Korotneff. W porównaniu ze stacją w Banyuls sur-Mer po­
siada mniejsze zasoby.

Z francuskich stacji należy jeszcze wymienić następujące: 1) w Algierze 
(Station zoologique a Alger. Dyrektorprof. C. Viguie r) oraz 21 w Mar- 
sylji (Laboratoire de Zoologie à Marseille, Bouches-du-Rhône. Dyrektor 
stacji prof. A. F. Mariom

Z innych stacji, położonych w różnych krajach, zasługują na wzmian­
kę 1) w Helgolandzie, 2) w Tryjeście, 3) w Messynie (jest 
to właściwie laboratorjum zoologiczne Uniwersytetu, lecz dostępne dla ekster­
nów) oraz 4) w Sewastopolu (Krym).

Uwaga. Aby uzyskać pozwolenie do korzystania ze stacji zoologicznych, 
należy porozumieć sie z dyrektorem stacji. l>o tego niekiedy potrzebną bywa pro­
tekcja.. Natomiast osoby, które już dały się poznać przez ogłaszanie prac nauko­
wych, mają dostęp dość ułatwiony. Na różnych stacjach panują różne zwyczaje^ 
1’racujacy ponoszą za zwyczaj pewne niewielkie wydatki za uźj wanic,odczynników, 
jakoteż na wynagrodzenie niższego personelu służbowego. Stacja w Neapolu posiada 
pewną odrębność. Mając charakter międzynarodowy, przyjmuje tylko tych, którzy 
zaopatrzą się w stosowne zezwolenie ze strony swego rządu resp. minis+erjum 
oświaty.

Stacje zoologiczne w Anglji są wogóle mało dostępne dla cudzoziemców, 
zresztą nie mają one znaczenia większego.
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Tematy ůo opracowań szczegółowych w zakresie zoologii ogclnej.
W STOPNIU I.

1. Dla czego porównywamy ciało zwierzęce ze złożoną machiną?
2. W jaki sposób przystosowyw? się organizm zwierzęcy do stałego 

zamieszkiwania w wodzie? (Należy zrobić zestawienia zwierząt z różnych 
grup, stale żyjących w wodzie, tudzież należy ściśle odróżniać zwierzęta 
uchodzące do wody, jako do miejsca chwilowego pobytu).

3. Dla czego nie giną gatunki tych zwierząt, które żyją tylko przez 
jedno lato i z nastaniem zimnej pory roku obumierają? (Należy porównać 
własności jaj różnych zwierząt tudzież osobliwości ich larw, np. u motyli).

4. Które ze zwierząt wogóle wyrządzają spustoszenia w polach za- 
siewnych?

5. Które ze zwierząt bezkręgowych czynią spustoszenia w lasach 
i ogrodach? Na czym polegają wyrządzane przez nie szKody w różnych przy­
padkach? (Porównaj osobliwości, któremi odznaczają się niektóre chrząszcze, 
np. słoniki, korniki, ryjkowce, motyle, zwłaszcza prządki i in.).

6. Które ze zwierząt bezkręgowych są dla zdrowia człowieka szkod­
liwe? (Należy zestawić szeregi ważniejszych pasoizytów z pomiędzy zwie­
rząt stawonogich i robaków).

7. Jaki pożytek osiąga człowiek ze zwierząt przezeń niehodowanych? 
(Należy wskazać ważniejsze przykłady gatunków, tępiących szkodliwe dla 
człowieka zwierzęta np. tępieieli szkodliwych owadów).

8. Osobliwości budowy ciała ryb, tryb ich życia i użyteczność w gospo­
darstwie. (Między innemi należy zestawie pożyteczniejsze w hodowli gatunki),

9 W jaki sposób całe państwo zwierzęce rozsiedliło się na kuli ziem­
skiej? (Należy zwrócić uwagę na różnorodne otoczenia, wśród których żyją 
różne gatunki na swój sposób, następnie — wziąć pod uwagę rozsiedlenie 
w związku z klimatem, w zależności od szerokości gieograficznej i poziomu 
lądu).

10. Jak należy zapatrywać się na życie gromadne czyli społeczne, 
obserwowane u wielu zwierząt np. u pszczół, mrówek, termitów i t. d.? (Na­
leży nadewszystko zastanowić się nad tym, o ile gromadne przedsięwzięcie 
lepiej zabezpiecza dany gatunek w różnych momentach życia, aniżeli życie 
odosobnione. Tutaj należy wziąć pod uwagę wielką korzyść z życia zbioro­
wego w celach obrony, zbierania zapasów żywności i w innych momentach.
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w których jednostka na każdym kroku jest narażoną, na niezliczone trudności,
stając się niekiedy pastwą pierwszego lepszego wroga).

W STOPNI^ II.

1. Właściwości morfologiczne i systematyka ssących parzystokopyt- 
nj cli (Artiodactyla).

2. Osobliwości budowj ciała, systematyka i biologja gryzoniów czyli 
szczuruwatych (Glires).

3. Natura zwierząt workowatych (MarsupialiaY
4. Osobliwości morfologiczne zwierząt jednootwornych czyli stekow­

ców (Monotremata).
5 Morfologja i biologja ptaków.
(5. Systematyka ptaków wróblowatych.
7. Co wspólnego zachodzi w budowie organizmu ptasiego w porówna­

niu I budową stekowców z jednej strony i gadów z drugiej?
8. Jakie osobliwości anatomiczne i biologiczne odróżniają jaszczur- 

kowców (Sauria) od wężów’
9. Osobliwości morfologiczne ziemnowodnych czyli skrzeków (Amphi- 

bia) w porównaniu z rybami.
10. Moifologja i systematyka ryb kościstych (Teleostei).
11. Odrębność w budowie anatomicznej owadów w porównaniu z inne- 

mi stawonogiem!.
12. Szkoda i pożytek, zawdzięczane owadom.
13. Osobliwości życia społecznego, obserwowanego u owadów, tudzież 

znaczenie tego obiawu z punktu widzenia życia społecznego u ludzi.
14. Osobliwości morfologiczne robaków płaskich (PlathelmintesJ pa- 

sorzytnych, tudzież wpływ życia pasorzytnego na ustrój ciała wogóle.
15. Osobliwości budowy ciała zwierząt jamochłonnych (Coelenterata) 

w ogólności.

w STOPNIU Ul.

1. Na czym winno się opierać układnictwo zwierząt? (Porównaj sy- 
stematj dawniejsze z nowszemi [obacz wstępną część w podręczniku zoologji 
Fleischmauna] i zestaw dane z embrjologji i anatomji porównawczej, mo­
gące służyć za podstawę do przypuszczeń pokrewieństwa resp. wspólnego po­
chodzenia rodzin i gromad zwierząt).
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2. Jakim jest właściwie stanowisko człowieka w świecie zwierzęcym 
i jukę, ma waitość jego życie społeczne z zoologicznego punktu widzenia 
walki o byt? (Do rozważań nad powyższym pytaniem należy gruntownie 
poznać moifologję i biologję zwierząt przynajmniej w zakresie podręczniki 
Kennela, Fleischmanna lub Clanssu (małego). Następnie niezbędnym jest 
uważne pizestudjowanie pizytoczonych w innym miejscu dzieł Darwina, 
Haeckla, Romanesa i Schmidta, tudzież rozpraw Wrześniewskiego).

3. Jakiemi drogami postępuje rozwój zwierząt wogóle? (Wcbec zbyt 
szerokiego tematu, można ograniczyć się na jakiejkolwiek wybitniejszej gru­
pie zwierząt, np. na kręgowcach. Chodzi o treściwe zestawienie główniejszych 
momentów, obserwowanych w rozwoju osobuikowym kręgowców, począwszy 
od zapłodnionego jaja i kończąc na zarodku, w którym po sformowamu się 
t. zw. listków zarodkowych zaczynają się wyróżniać zaczątki organów. Nadto 
byłoby pożądanym należyte zaakcentowanie procesóv zasadniczych t. j. wspól­
nych wszystkim kręgowcom. W tym celu należy przestudiować część ogólną 
w podręcznikach embrjologji Prenanta i O. Hertwiga, tudzież przeczytał 
uważni! podręcznik Bergh’a).

4. Zestawienie rozumowane danych, dotyczących postępowego kształ­
towania się szkieletu osiowego w szeregu poszczególnych gromad kręgowców. 
(Do opracowania tematu w pierwszej linji należy uważnie przestudjować od­
powiednie rozdziały w podręczniku anatomji porównawczej Wiedersheima, 
lub przynajmniej część anatomo-porównawczą w podręczniku zoologji Fleisch­
manna).

5. Zestawienie i ocena główniejszy cli przypadków przeobrażania się 
zwierząt podczas rozwoju pozarodkowego. (Do opracowania oprócz zasad­
niczych wiadomości z kursu zoolog.ii w zakresie podręcznika Kennela lub 
Clausa (małego), niezbędnym jest poznanie bliższe całkowitego kursu embrjo­
logji ogólnej, przynajmniej w objętości podręcznika Bergha, [patrz także roz­
prawę J. Sznabla])

6. Zasadnicze cechy budowy ciała i rozwoju ziemnowodnych. (Ma- 
terjał faktyczny do opracowania tematu w zakresie podręcznikowym [Kennel, 
Claus mały]).

7. Morfologiczne i rozwojowe właściwości robaków płaskfch. (Do 
opracowania poza materjałem faktycznym w zakresie podręcznika Kennela 
lub Clausa należy przestudjować odpowiednie rozdziały z podręcznika ana­
tomji porównawczej Langa i podręcznika embrjologji Korschelta i Heidera).

8. Budowa komórki zwierzęcej i jej rozmnażanie się (Do opracowa­
nia wystarczy materjał faktyczny, wyłożony w podręczniku O. Hertwiga „Die 
Zelle und die Gewebe“, jakoteż w dziełku Labbé).
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9. Osobliwości w budowie ciała zwierząt jamochłonnych i ich stano­
wisko w szeregu zwierząt. (Wystarczy faktyczny materjał zawarty w pod­
ręczniku Kennela).

10. Osobliwości organizacji pierwotniaków, ich stanowisko w szeregu 
zwierząt, tudzież ocena morfologicznego ich charakteru. (Jako materiał fak­
tyczny mogą posłużyć wiadomości, zawarte w podręczniki’ zoologji R. Hert- 
wiga łub Kennela, a nadto dane dotyczące natury komórki wogóle [_,Die 
Zelle und die Gewebe“ O. Hertwiga]).

Uwaga. Przy wskazówkach do upracowali podanych powyżej tematów 
przytoczone są zaledwie elementarne źródła. Zawierają one tylko główriejszi 
fakty. Wystarczą one dla samouków z przeciętnym przygotowaniem. Rzecz prosta, 
że należytą ocenę takowych może dać tylko ten. kto bezpośrednio sam badał odpo­
wiednie zjaw’ska W przeciwnym razie zagłębianie się w szczegóły literatury bez 
uaoczaego przeświadczenia się o ich wartości daje raczej ujemne rezultaty Dla 
tego też lepiej ograniczyć się na mniejszy ,n zakresie Zresztą we wskazanych źro 
iłach interesowani bliżej znajda odsyłacze do odpowiednich prac specjalnych.
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Treść: Pojęcie i określenie biologji właściwej czyli Ogólnej: jej stosunek do bo- 
taniKi i zooiogji, jej zakres i treść; przykłady unaoczniające istotę biologji: metod» 
badania; uogólniający i filozoficzny cha. akier nauki Jak i kiedy należy uczyć się 

biologji? Bibljografja. Stopień I, II i III. Kwestjonarjnsz.

Bio'ogja (b i o s = życie, 1 o g o s = nauka, po grecku) w najob­
szerniejszym znaczeniu tego wyrazu jest nauką o życiu, o żywych 
■stołach. Dla tego też nazwą tą można oznaczyć sumę wszystkich umifk 
jętności, które tyczą się jestestw żyjących: roślin, zw erząt i człowie­
ka. A więc bctanika (nauka o roślinach), zoologja (nauka o zw_e- 
rzętach), antropologja (nauka o historji naturalnej człowieka) jakoteż 
różne gałęzie tych nauk, jak np. anatomja (narka o budowie ciała), 
fizjołogja (o czynnościach ciała), embrjologja i o rozwoju zarodka), 
histologja (o mikroskopowej budowie ciała) — wszystkie te poszcze­
gólne nauki są niejako częściami jednej wielkiej umiejętności — bio- 
logji w obszernym znaczeniu tego wyrazu. Idąc konsekwentnie 
jeszcze dalej, należy do „biologji“ włączyć także naukę o chorobach 
ludzi i zwierząt (patologję), czyb zaliczyć do niej również nauk le­
karskie. Ale oprócz powyższego znaczenia, bardzo obszernego, wy­
raz biologja ma jeszcze inne, ciaśniejsze: mianowicie nazwę bio- 
logji lub biologji właściwej albo ogólnej stosujemy zwykle do pew­
nych tylko określonych dziedzin nauki o jestestwach żyjących Mu- 
simy to bliżej nieco rozpatrzeć!
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Otóż przedewszystkim biologja ogólna jest nauką o stosunkach 
naturalnych jednych organizmów do drugich oraz o zależności ich 
od środowiska otaczającego, a dalej o warunkach i przyczynach, 
dzięki któ-ym stosunki te powstały i wciąż jeszcze się kształtują.

Każdy np. gatunek zwierząt można badać pod względem zoolo­
gicznym lub biologicznym. Wychodząc ze stanowiska zoologicznego, 
nadamy zewnętrzną posiać zwierzęcia, jego budowę wewnętrzną 
(anatomja). rozwój zarodkowy (emb±'jologja), czynności poszczegól­
nych organów (fizjologja), jego zwyczaje i inteligiencję (psychologja 
porównawcza) i wreszcie na podstawie znamion budowy wyznaczamy 
mu pewne miejsce w układzie naturalnym (systematyka), t. j. zali­
czamy je do pewnej rodziny, rzędu, gromady lub zworza czyli typu; 
ze stanowiska natomiast biologicznego badamy naturalny stosunek 
życiowy danego gatunku zwierząt do innych jestestw organicznych, 
zależność jego życia od życia innych, otaczających go zwierząt lub 
roślin, a dalej od środowiska, w którym przebywa, od warunków 
otaczającej go martwej przyrody, od klimatu, gleby i t. p., wreszcie 
badamy przyczyny, dla których dany organizm ma taką a nie inną 
budowę, spełnia takie a nie inne czynności, poznajemy jego przysto­
sowanie do warunków otaczających, śród których on sam się i-ozwi- 
ną] oraz długi szereg jego przodków.

Stosunki rozmaitych ustrojów do pewnych innych organizmów 
i wogóle do warunków otoczenia bywają bardzo różnorodne i często 
wielce złożone. Przedewszystkim w każdym gatunku zwierząt i roślin 
rodzi się zawsze o wiele więcej osobników, aniżeli starczyłoby środ­
ków na ich wyżywienie, a przynajmniej tak wiele bywa produkowa 
nych jaj lub nasion, że gdyby ze wszystkich rozwinęły się dorosłe 
osobniki, nie znalazłoby się po kilku pokoleniach środków do ich wy­
żywienia. Wobec tego zaś, że w przyrodzie ięcej się osobników 
rodzi, niż wyżyć może, ustroje muszą współzawodniczyć z sobą 
o środki do życia i staczać walki, z których zwycięsko wychodzą 
tylko pewne jednostki, mające pod jakimkolwiekbądź względem prze­
wagę nad innemi.

Otóż biologja poucza nas również o prawach płodności i rozmna­
żania się istot organicznych, o ich współzawodnictwie wzajemnym, 
o przeszkodach wstrzymujących naturalną dążność każdego gatunku 
do rozrostu ilościowego. Wykazuje ona, że np. na danym kawałku 
gruntu, zarośniętym przez nasze zioła krajowe, siewki licznych ga­
tunków zostają zagłuszane przez inne, swobodniej się rozrastające, 
a jeszcze liczniejsze giną od ślimaków i owadów, i że z drugiej 
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strony liczne rośliny posiadają swoiste środki obronne przeciw swoim 
napastnikom; wykazuje ona dalej, jaki jest wpływ klimatu i różnych 
innych warunków otoczenia na tamowanie tego rozrostu i jak prze­
waga ilościowa jednych gatunków wpływa na wszystkie pozostałe.

Biologja wykazała, że współzawodnictwo pomiędzy różnemi ga­
tunkami jestestw organicznych bywa niekiedy bardzo złożone, że 
często walczę, poślednio o środki do życia jestestwa bardzo odległe, 
pozornie nie zostające z sobą w żadnej współzależności życiowej. 
Wyobraźmy sobie np. jakąś wyspę na morzu połudr iowym z bogato 
rozwiniętą florą i fauną. Zoolog zbada wszystkie gatunk:' zwierząt— 
pozna faunę wyspy, botanik opisze wszystkie gatunki roślin, stano­
wiących jej florę, rola natomiast biologa polegać będzie na zbadaniu 
stosunków wzajemnej współzależności życiowej pomiędzy wszystkie- 
mi tworami tej wyspy i zależności ich où stosunków klimatycznych, 
gieologicznych i wszelkich innych, pośród których dana fauna i flora 
rozwinęła się i od których dziś jeszcze jak najściślej jest zawisła. 
Przekona się on np., iż kwiaty palm, storczyków i 1 cznych innych 
roślin wyspy bywają zapładuiaue za pośrednictwem pewnych gatun­
ków owadów, przenoszących pyłek kwiatowy, że od płodności tych 
owadów zależy przeto płodność i wydajność tych lub innych roślin, 
pozna on dziwne urządzenia, dzięki którym owady zostają zwabiane 
do kwiatów i zbada ciekawe przystosowania w budowie tych ostatnich, 
ułatwiające jaknajsnadniejsze zapłodnienie za pośrednictwem owa­
dów, przekona się on dalej, że owady sprzyjają krzyżowaniu się róż­
nych osobmków roślin i że takie krzyzowaae zapłodnienie wychodzi 
na wielką Korzyść roślinom. Przekona się on nadto w swych poszu­
kiwaniach biologicznych, że owady bywają tępione przez te lub owe 
gatunki ptaków owadożernych i że przeto ze wzrostem płodności 
u tych ptaków zmniejsza się ilość owadów, że ptaki owadożerne by­
wają niszczone przez te lub owe gatunki ptaków drapieżnych, że 
zaś życiu tych ptaków -drapieżnych zagrażają z kole4 pewne dro­
bnoustroje, wywołujące pośród nich choroby zakaźne. Zbada on 
wreszcie zależność życia wszystkich tych istct od natury warunków 
klimatycznych, przekona się np. że większość drobnych chrząszczy 
jest tu bezskrzydła, nie latająca, gdy tymczasem blizko spokrewnio­
ne gatunki tychże chrząszczy na lądzie stałym posiadają skrzydła, 
i że przyczyny owego zaniku skrzydeł należy szukać w szczególnych 
warunkach klimatycznych wyspy, np. w gwałtownych w’atrach, któ­
rym nie mogłyby się oprzeć drobne chrząszczyki, gdyby były oskrzy- 
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dlone i latające. Oto przykład biologicznych badań na pewnym 
obszarze.

Szczególnie interesujące i różnorodne bywają stosunki życiowe 
pomiędzy różnemi przedstawicielami świata roślinnego i zwierzęcego 
a wszystkie one wchodzą w zakres badań biologicznych. Oto kilka 
przykładów.

Liczne pasorzyty roślinne (pleśnie, bakterje) toczą ciało żywych 
zwierząt, liczne pasorzyty zwierzęce (mszyce, czerwie) żyją na rośli­
nach, karmiąc się ich sokami, W jednym 1 drugim wypadku mamy 
wyłącznie objawy wyzysku, walkę o byt, w której słabsi muszą ulec. 
Ale w biologii znane są także t. zw. zjawiska współżycia, czyli sym­
biozy, t. j. gdy pewne gatunki zwierząt żyją na rośbnach. lub rośliny 
w ciele zwierząt, ale nie współzawodniczą z sobą, nie wyzyskują się 
jednostionnie, nie staczają walki, lecz, jako współbiesiadnicy, wy­
świadczają sobie wzajemnie przysługi fizjologiczne. Tak np. w ciele 
różnych niższych zwierząt, jak promieniowców (radiolaria), niektó 
rych jamocnłonów lub pewnych robaków płaskich przebywają drobne, 
mikroskopowe roślinki zielone z grupy wodorostów, zawierające ga­
le czki zieleni (chlorofilu). Dzięki obecności zieleni wodorosty te 
mogą przyswajać sobie czyli asymilować z powietrza węgiel (roz­
kładając dwutlenek węgla, znajdujący się w powietrzu;. Produkty asy 
milacji, w pierwszej zaś hnji skrobia (krochmal), nagromadzone 
w nadmiarze w wodorostach, zostają z nich po części wydalane na 
zewnątrz i dostają się do ciała zwierzęcia, w którym wodorosty sę 
zawal te, dostarczając mu pokarmu. Z drugiej znów strony zwierzę, 
oddychając, wydziela dwutlenek węgla, służący wodorostom za ma- 
terjał do asymilacji. Prócz tego, zamierające wodorosty podlegają 
w ciele zwierzęcia strawieniu na jego korzyść, dostarczając mu znów 
bezpośrednio pokarmu. Wreszcie wodorosty, znajdując dla siebie 
ochronę w ciele zwierzęcia, nadają mu barwę zieloną, a barwa 
taka jest znów ochronną dla zwierzęcia, . ponieważ, przebywając 
.pośród zielonych zarośli wodnycn, zwierzę nie może być łatwo zauwa­
żone przez czyhających na nie nieprzyjaciół. Wiazlmy więc tu łań­
cuch złożonych stosunków życiowych, których badaniem zajmuje się 
biologja. Inny przykład stosunku symbiozy między zwierzętami 
i roś'inami nastręczają mrówki i pewne rośliny. Znane są rp. pewne 
-drzewa i krzewy, mające łodygi bardzo giube, wewnątrz puste i prze 
grodami na piętia podzielone, a poszukiwania biologiczne wykazały, 
że w tych komnatach naturalnych zakładają swe gn: azda pewne ga- 
.tunki mrówek, które ochrariają te rośliny od gąsienic, mszyc, ślima­
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ków i innych szkodników, niszczących zazwyczaj w wysokim stopniu 
roślinność. Natomiast wspomniane rośliny dają nie tylko schronienie 
obrońcom swoim, lecz dostarczają im też często pożywienia, produ­
kując szczególne ciałka, które obfitują w białko i tłuszcze i stanowią 
ulubiony pokarm dla mrówek (np. rośbna południowo-amerykańska 
Cekropia). Znane są także stosunki spółki życiowej między jednemi 
zwierzętami a drugiemi, np. między pewnemi skorupiakami j gąbkami 
lub między jednemi roślinami a drugiemi, np. pewnern' wodorostami 
i grzybami (porosty czyli liszaje). Bardzo obszerny i nader intere­
sujący rozdział biolcgji tyczy się stosunków życiowych pomiędzy 
mrówkami a setkami różnych innych gatunków owadów, pajęczaków, 
skorupiaków i robaków, które czasowo lub stale przebywają w mro­
wiskach i pozostają w rozmaitych stosunkach z mrówkami. B'oiogja 
odróżnia t. zw. gości mrówczych (xenobioza), złodziei mrówczych 
myrmekoklepcj a), przyjaciół mrówczych (myrmekofilja) i t.d. W now­

szych zwłaszcza czasach poznano wiele interesujących faktów w tej 
dziedzinie, a przedmiot ten ma już bardzo obfitą literaturę biologicz­
ną. Wszystkie tego rodzaju grupy faktów należą tedy do biolcgji 
właściwej.

Albo weźmy pod uwagę inną znów dziedzinę zjawisk życiowych. 
Powiedzieliśmy, że biologja opisuje między innemi zależność ustro­
jów od otaczających warunków zewnętrznych w przyrodzie martwej, 
a że warunki te są bardzo rozmaite, stąd też i badania biologiczne 
są w tym kierunku nader różnorodne JaK wielką ma doniosłość 
zmiana warunków otaczających dla życia organizmów, wynika to 
z faktów, że blizko nawet pokrewne gatunki roślin lub zwierząt mogą 
w bardzo znacznym stopniu różnić się wzajemnie, w ścisłej zależności 
od tego, czy zamieszkują równiny, czy wysokie góry, lasy i puszcze, 
czy stepy lub pustynie, wartkie potoki, rzeki i jeziora, czy też morza 
lub oceany, czy żyją blizko powierzchni morza, czy też zan ieszkują 
wielkie otchłanie, czy są mieszkańcami strefy umiarkowanej, czy tez 
zwrotnikowej lub podbiegunowej i t. d. Wszystkie te tak odmienne 
warunki Wyciskają swoiste piętno na budowie i czynnościach ustro­
jów, a zadaniem biologji jest właśnie odszukanie owej zależność' 
cech danego gatunkn zwierząt lub roślin od warunków otoczenia. 
Poznanie natury tych warunków i sposobu ich działania na ustroje 
daje jednocześnie biologowi klucz do zrozumienia gienezy (pochodze­
nia) różnych poszczególnych własności budowy lub funkcj orga­
nizmów.
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W badaniach tego rodzaju biolog posiłkuje się nie tylko metodę, 
zwykłej obserwacji zjawisk w ich stanie naturalnym, lecz musi też 
często uciekać się do doświadczenia czyli eksperymentu. Tak np. 
znane są w naszym klimacie liczne dosyć gatunki motyli, które wy­
stępuję. pod postacią dwu lub trzech rodzajów csobników, różnięcych 
się od siebie bardzo znacznie rysunkiem i ubarwieniem skrzydeł. Osob­
niki jednego rodzaju rozw5jają się z pocz parek, które pizez-mowały, 
osobniki drugiego — z poczwarek letnich, t. j. jaja, gąsienice, pocz- 
warki i motyle rozwijaję się w tym wypadku w c‘ęgu wiosny i lata. 
Osobniki pierwszego rodzaju, zwane zimowemi, latają przeto na 
wiosnę, drugiego zaś, zwane letniemi—w lecie i jesieni. Postaci zi­
mowe i letnie różnią się od siebie w tak wielkim stopniu, że dawniej­
si uczeni uważali je za należące do zupełnie różnych gatunków i nadali 
im też odmienne nazwy gatunkowe. Skoro jednak biologowie przeko­
nali się, że te różne postaci osobników należą do jednegc gatunku, 
zaczęli bliżej badać przyczyny owych różnic, a przynajmniej czyn­
niki, powodujące je. Nasuwał się wniosek, wj snuty z obserwacji, że 
różnokształtność ta (nazwana „sezonową“) uwarunkowana jest przez 
czynniki zewnętrzne, w pierwszej linji przez odmienne warunki tem­
peratury, którym z konieczności podlegać muszą gąsienice, poczwar- 
ki i dorosłe motyle w różnych porach roku. Eksperyment stwier­
dził to przypuszczenie, bo, przez sztuczną zmianę temperatury ota­
czającej, udało sie biologom wyhodować postaci zimowe z poczwarek, 
które powinny były wytworzyć postaci letnie. Drogą podobnych do­
świadczeń udało się też wykazać, w jaki sposób odmienne warunki 
pokarmu, ciśnienia, oświetlenia i t. d. wpływają na zmianę postaci 
i budowy ciała oraz czynności fizjologicznych u różnych zwierząt 
i roślin, i w jau znacznym stopmu ustrój może się przystosowywać 
do zmienionych warunków swego środowiska. Doświadczenia wyka­
zały, że nawet różnice płci bywają w znacznej mierze uwarunkowane 
przez czynniki zewnętrzne i to bardzo rozmaite.

Tak więc widzimy, że biologja ogólna zajmuje się badaniem 
stosunków wzajemnych i współzależności naturalnych pomiędzy róż- 
nemi gatunkami roślin, rozmaitemi gatunkami zwierząt, pomiędzy 
roślinami a zwierzętami, że bada ona wpływ otoczenia na kształto­
wanie się ustrojów i posiłkując się spostrzeganiem i doświadczeniem 
(eksperymentem), docieka przyczyn, powodujących różne zmiany 
w budowie i czynnościach organizmów.

Oprócz tych wszystkich pytań biologja ma przed sobą kwestje 
jeszcze ogólniejszej natury.
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Świat organiczny rozwinął się przy bezustannym działaniu wa­
runków zewnętrznych i wciąż im w dalszym ciągu podlega. Warunki 
te wywołują w kolei czasu pewne stałe zmiany w organizacji zwie­
rząt i roślin, a zmiany te przenoszą się drogą dziedziczności na na­
stępne pokolenia. W ten sposób to, co było niegdyś zewnętrznym, 
staje się wewnętrzną własnością ustrojów. Krystalizując się niejako 
i ustalając w ustrojach, nabytki te stają się ze swej strony wewnętrz- 
nemi czynnikami dalszej znów ewolucji ustrojów, kombinując się 
z dawnemi ich cechami i z nowemi czynnikami zewnętrznemi. Tak 
więc biologja ogólna ma na celu zbadanie możliwie wszystkich ze- 
wnętrznych i wewnętrznych czynników rozwoju organicznego. Z py­
taniem tym wiążą się najogólniejsze i najważniejsze zagadnienia ży­
ciowe, jak kwestja dziedziczności, zmienności, czynników rozwoju 
osobnikowego, warunków życia i śmierci organicznej i wreszcie 
budowy i czynności protoplazmy, jako elementarnego podścieliska 
życia.

Większa część wyżej wymienionych pytań należy do dziedziny 
umiejętności, która często bywa oznaczana mianem „darwinizmu“. 
Nie jest to jednak słuszne, bo „darwinizm“ jest właściwie tylko 
pewną teorją (teorją doboru naturalnego i płciowego), służącą do 
objaśnienia ewolucji świata organicznego, ale takich teorji jest wię­
cej, a wszystkie mają jeden cel wspólny: wytłumaczyć, jaką drogą 
i dzięki jakim czynnikom rozwinęły się postać1’ świata organicznego, 
tak znakomicie pi zy stosowane w swej budowie i czynnościach do wa­
runków otoczenia. Darwin uważa za najważniejszy czynnik ewolu­
cyjny walkę o byt i dobór naturalny, zachowujący przy życiu osobni­
ki najdzielniejsze, mające pod jakimkolwiekbądź względem przewagę 
nad innemi. Naegali widzi najdonioślejszy czynnik rozwojowy w tak 
zwanych przyczynach wewnętrznych, zależnych od wewnętrznych sił 
działających w ustroju, oraz w części w bezpośrednim wpływie oto­
czenia na organizm. Lamarck i dzisiejsi t. zw. neolamarckisci przy­
pisują najważniejszą rolę bezpośredniemu wpływowi otoczenia i t. d. 
W ostatnich kilkunastu latach zapanował w biologji ogólnej pewien 
nowy a wiele bardzo obiecujący kierunek;- Przekonano się mianowi­
cie, że rozwiązania albo przynajmniej bliższego wyświetlenia wiel­
kich zagadnień zj cia jak: dziedziczności, zmienności, przemiany ga­
tunków i t. p. nie można się spodziewać dopóty, dopóki nie poznamy 
jaknaj dokładniej budowy i czynności najdrobniejszych składników 
ustrojowych t. j. protoplazmy i jej części elementarnych, w nich bo-

Poradnik dla samouków ez. I, wydanie 2. 24 
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wiem tkwi zasadnicza zagadka życia. Dla tego też w ostatnich 
latach badania nad komórką organiczną, nad budowy i funkcjami pro­
toplazmy (zarodzi), jądra komórkowego i innych składników komórki 
zajęły bardzo wybitne miejsce w biologji ogólnej.

Ze wszystkiego, co wyżej powiedziano, czytelnik zdołał scbie 
zapewne wyrobić pewae podęcie o zakresie biologji ogólnej. Należy 
jednak pamiętać, że niepodobna przeprowadzić ścisłej granicy po­
między tą ostatnią a wszystlriemi i.inemi naukami które mają za 
przedmiot jestestwa żyjące. To też w każdej z tych nauk, botanice 
czy zoologji, anatomji, fizjologji czy <embrjologji, spotykamy się 
bardzo często z pytaniami, które ze względu na ogólny swój charak­
ter należałoby odnieść do biologji. Wogóle przeto uczeni róż"ią się 
bardzo pomiędzy sobą, gdy chodzi o zakreślenie ścisłych g-anic bio­
logji ogólnej.

Jak i kiedy ualezy się uczyć biologji?
Ponieważ w lepszych podręcznikach botaniki i zoologji uwzględ­

niane bywają pewne grupy faktów i poglądów biologicznych, samouk 
może się przeto zapoznać z niemi już przy elementarnej nauce tych 
przedmiotów. Ze względu atoli na ogólną, bardziej filozoficzną treść 
tej umiejętności, poważniejsze i szczegółowsze studja biologiczne 
wymagają należytego przygotowania; dostępne są dla umysłów doj­
rzalszych i przedewszystklm mogą być z korzyścią uprawiane tylko 
przez tych, którzy dobrze są zaznajomieni z zasadan ' innych nauk 
przyrodniczych, w pierwszej linji botanicznych i zoologicznych. Tu 
jeszcze mała przestroga Zazwyczaj książki przyrodnicze treści 
ogólnej, filozoficznej pociągają czytelnika daleko więcej, niż snche 
podręczniki. Zwłaszcza samouk jest zwykle bardzo skory do czyta­
nia dzieł tego rodzaju, a zdaje mu się, że je zawsze rozumie dobrze 
i że rzetelną odnosi z nici) korzyść. Niestety jednak w rzeczywistości 
korzyść ta bywa często bardzo mała, albowiem niektóre dzieła przy- 
rodniczo-filozoficzre wymagają bardzo gruntownego przygotowania 
i dobrej znajomości licznych nauk pomocniczych. Sam panrętam, jak 
będąc jeszcze młodzieńcem, brałem się do czytań'a dzieł Darwina 
i zdawało mi się,, że rozumiem dobrze, co czytam, ale dopiero wiele 
lat później, gdy widnokrąg mojej wiedzy znacznie się rozszerzył, 
przekonałem się, iż przy ówczesnym zasobie moich wmdomości zoolo­
gicznych, anatomicznych, fizjologicznych, embrjologmznych i gieolo- 
gicznych nie mogłem należycie rozumieć wszystkich głębokich idei 
tego myśliciela. Samouk dobrze przeto zrobi, gdy z poglądami ogólno- 
biologicznemi zapoznawać się będzie z początku z książek popular- 
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nycb, uprzystępniających je dla szerszego ogóbi, a mianowicie z wy­
mienionych w stopniu I i II „Poradnika“: czytanie zaś poważniej­
szych źródeł, wymienionych w stopniu III, zostawi sobie aż do czasu 
gruntownego zapoznania się z naukami przyrodniczemu

W wyborze atoli tego rodzaju książek popularnych samouk wi­
nien być bardzo ostrożnym, bo liczne z nich są napisane tendencyjnie, 
ze złą wolą, lub bardzo nieudolnie, a samouka aie tylko niczego nie 
nauczą, ale przeciwnie, mogą mu wyrządzić nawet wielką szkodę, 
sprawiając zamęt w jego umyśle; zwłaszcza zaś bardzo są szkodliwe 
książki biologiczne, pseudo-filozoficzne, pisane przez nieuków lub za­
rozumialców i piętrzące się od frazesów i niedorzeczności, jak np. 
słynna w swoim czasie „Filozofja natury“ d-ra Henryka Lavittoux, 
lub d-ra Cha*upczyńskieg~  „Pomysły do dziejów wiedzy- i ;. p.

Stopień I.

Książki elementarne, przeznaczone dla uczącej się młodzieży:
Józef Nusbaum, Wiadomości początkowa z biologj., czyli 

nauki o istotach żyjących, z 38 rysunkami w tekście. Nakład 
Gebethnera i Wolffa Warszawa. 1898. 8-a mała, str. 148. Oena 
kop. 80.

Książeczka bardzo elementarna, nrzeznaczona dla uczącej się młodzie­
ży (od lat 12) może być jednau z korzyścią, przeczytana przez osoby starsze. 
Autor rozpatruje różnice i podobieństwa pomiędzy światem zwierzęcym i roś­
linnym, daje pojęcie o komórce, jako zasadniczym składniku morfologicznym 
ciała roślin i zwierząt, z kolei zaś mówi o rozwoju osobnikewym i rodowym. 
Znaczna część książeczki poświęcona jest ciekawym przykładom przystosowa­
nia istot żyjących do warunków otoczenia. Książeczka jest napisana bardzo 
zwięźle, a w niewielkiej objętości zawarty zosta] obfty stosunkowo materjał. 
U, eomą jej stroję stanowi zbyt grube wykonanie rysunków schematycznych.

Paweł Bert, Początkowa nauka irzybody dla młodzieży. 
Człowiek. Zwierzęta, Rośliny. Kamienie i Lądy. Fizyka. Chem-a. 
Fizjologja zwierząt i roślin. Przekład J. J. Boguskiego i Adolfa Dy­
gasińskiego. 2 wydanie, ozdobione 520 drzeworytami w tekście. Na­
kład Ï. Papi’ockiegc i Ś-ki. Warszawa. 18£3, str. 434. Cenarub. 1 
kop. 80.

W pierwszej części tej książki, zwłaszcza w rozdziałach o człowieku, 
zwierzętach i roślinach samouk znajdzie wiele faktów z dziedziny biologji 
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ogólnej, a zarówno w rozdziałach końcowych o fizjoiogji zwierząt i roślin. 
Polecamy to dzieło uczącej się młodzieży oraz osobom starszym.

Elementarne podręczniki botaniki i zoologii, wymienione w dzia­
le botaniki i zoologji niniejszego „Paradnika“. Zwłaszcza w „Pod­
ręczniku zoologji“ J. Nusbauma (patrz „Zoologja“) oraz w botanice 
J Rostafińskiego (patrz „Botanika“) uwzględniono wiele elementar­
nych faktów z ogólnej b;ologji.

Stopień II.

Samoukom, którzy posiadają już zasób wiadomości przyrodni­
czych, zwłaszcza z zoologji, botaniki i gieologji, i którzy przeszli 
już systematyczne kursa tych nauk z odpowiednich podręczników 
szkolnych, radzimy przeczytać następujące ksiązk lub obszerniej­
sze artykuły;

T. H. Huxley, O przyczynach zjawisk w naturze organicz­
nej. Sześć popularnych odczytów, wypowiedzianych w Muzeum prak­
tycznej gieologji, według niemieckiego przeKładu Karola Vogta 
przetłumaczył A. Wrześniewski. Nakładem redakcji „Niwy“. War- 
szawa. 1873, str. 126. Cena kop. 50. (Wyczerpane).

Dziełko to, należące do uajklasyczniejszych w tym rodzaje, traktuje 
o obecnym i dawniejszym stanie natury organicznej, o metodacn, za pomocą] 
których można wykryć przyczyny obecnego i dawniejszego stanu natury orga­
nicznej, o powstawaniu istot zyjących, o rozmnażaniu się organizmów, dzie­
dziczności i zboczeniach, wreszcie o dziele Eai wina o pochodzeniu gatunków.

Dt Wincenty Sryszllo, Przegląd dtiejów przyrody. Studja filozoficzne. 
2 tomy. Warszawa. 1872, str. XV, 280 i 315. Cena rub. 3

Treść tego dużego dzieła jest następująca: histoija nauk przyrodniczych, 
kwestja samorodztwa, teorja o istocie siły materji, o życiu i komórce, o obieg i sił 
i materji w przyrodzie, o początku świata i ziemi, historja człowieka i wspólność po­
chodzenia gatunków w świecie organicznym, Autor stoi na gruncie nauki Darw na. 
Książka ta jest juz obecnie pod bardzo wielu względami przestarzała: przeczy tai' ją 
jednak może nie bez korzyści ten, kto zna również nowsze popularno-naukowe dzieła 
biologiczne.

Bronisław Reichman, Teorja Darwina rozwinięta i rzez Em esta Uaeckla. 
Praca ta była pierwotnie drukowana w „Przyrodzie (Przemyśle“ w Warszawie 
w r. 1872 (str. 487, 505, 563, 571, 588j oraz w r. 18' ° (Jfe 8, 9), później wyszła w osob­
nej odbitce jako książka: 1873, str. 92. Cena sop 45.

Jasno i przystępnie wyłożono tu teorję Darwina oraz niektóre zapatrywania 
ogólno-biologiczneJÍE. Uaeckla.

Cókar Schmidt, Nauka o pochodzeniu gatunków i Darwi- 
nizm. Przełożył August Wrześniewski. Nakładem Spółki wydawni­
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czej księgarzy. Warszawa. 1875, str. 368 i 26 drzeworytów w tekście. 
Cena kop. 60.

Dzieło to polecamy czytelnikowi, pragnącemu zapoznać się z zasadami 
teorji ewolucji Darwina Autor przedstawia w sposób przystępny różne po­
glądy na kwestję powstawania gatunków i oświadcza się jako goracv obrońca 
teorji doboru naturalnego

K. luatrefages, Karol Darwin i jego poprzednic. Stuflj»»n nad teorją 
przeobrażeń. Przekład J. Oehorowicza. Warszawa 1873, str. XXV i 325. Cena 
rub. 1 kop. 20.

Autor tej książki nie uważa teorji doboru natural epo za wystarczającą do 
objaśnienia zjawisk ewolucji. Dobrze są tu przedstawione dzieje ewoluc.omzr tu przed 
Darwinem i z tego wzg’edu można tę książkę z korzyścią przeczytać obok wyżej wy­
mienionego dzieła Oskara Schmidta.

J. Rostafiński, Ze świata przyrody. Szkice i opowiadania. Warszawa. 1887, 
str. II i 354. Cena rub. 2 kop. 40.

Książka ta napisana barwnie zawiera cztery części. I. Z pra* ” wsz >hśw: ata. 
11. Z życia i obyczajów roślin. III. Z historji -ośliń. IV. Z naszych krajobi azów 
Część pierwsza poświęcona jest przeważnie bmlogji ogólnej, a mianowicie szkice: 
O prawie Malthusa i Karolu Darwinie. Czyta się z zajęciem.

E. Haeckei, Dzieje utworzenia przyrody. Przekład z 2 wy­
dania niemieckiego przez J. Czarneckiego i L. Masłowskiego. Z por­
tretem E. Haeckla. Lwów. 1871, str, 311. Cena rub. 3 kop. 30.

Dzieło to jest obecnie wyczerpane, z trudnością można .fe dostać nawet 
w antykwarniach. Ze względu jednak na nadzwyczajne zalety tej książki, 
polecamy ją gorąco czytelnikowi. Xto rozumie po niemiecku, niech przeczyta­
ją w oryginale najnowszego wydania p. t. Allgemeine Schöpf nr gs- 
geschickte, 9 wydanie z roku 1898, tom I, str. LXII i od 1 do 368, tom 
II od str. 36!) do 831. Z przeczytania tej książki czytelnik odniesie wielką 
korzyść i zapozna się z najciekawszemi rozdziałami biologji ogólnej; radzimy 
jednak samoukom przeczytać tylko tom I. Tom II zawiera system naturalny 
i drzewa rodowe świata organicznego i może być z korzyścią przeczytany 
tylko przez tego, co gruntownie zna zasady systematyki roślin i zwierząt 
oraz anatomji porównawczej. Kogoby bliżej interesowały odnośne pogląd*  
Haeckla, radzimy przeczytać następujące dzieło tegoż autora:

— Anthropogenie oder Entwicklungsgeschichte des Men 
schen mit 15 Tafeln, 330 Holzschnitten und 44 Tabellen. 3 wy­
danie 1877 r., 4 wydanie 1891 r. Część I, str. XXVI i od 1 do 384, 
część II od 384—906, 20 tablic, 440 ndrzeworytów i 52 tablic gieue- 
tycznych Cena mr. 16.

J. Nusbaum, Zasady ogólne nauki o rozwoju zwierząt 
(Embrjol igja). Naklad „Przeglądu Tygodniowego“. Warszawa. 1887, 
str. 294, z licznemi drzeworytami w tekście. Cena rub. 2.
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W książce tej czytelnik znajdzie wiele bardzo faktów ogólno-biolo- 
gicznych i teorji. Obszerniej są traktowane kwestje: rozmnażania się orga­
nizmów, dziedziczności, płodności, wzrostu, śmierci organicznej, krzyżowania 
się gatunków, rodowego rozwoju organizmów, teorji ewolucyjnych Darwina 
oraz jego poprzedników i następców, powstania życia na ziemi i t. p. Książka 
napisana jest przystępnie i może być przeczytana z korzyścią przez każdego, 
kto interesuje się ogólną biologją.

D-r J. L. Petelenz, Karol Darwin i znaczenie jego teorji dla biologji. 
Odbitka z „Kosmosu“. 1883, str. 36.

Tenże, Krótki rys teorji Darwina. Odbitka z czasopisma Gal. Towarzystwa 
Aptekarskiego. 1872, str. 46. Cena cnt. 60.

J. Nusbaum, Zestawienie najnov7szych badań nad heliotropizmem 
i cibotropizmem zwiebzą''’. „Wszechświat“. 1892. > 4, 5, 6 i 7.

Tenże, Najnowsze spostrzeżenia nad zapłodnieniem. „Wszechświat“. 
1893. JÈ 25, 26 i 27.

Tenże, Z biologji pierwotniaków „Wszechświat“. 1896.
Tenże, Przyczyny śmierci organicznej. ,.Bibijoteka Warszawska“. 1895.
Tenże, Teorja machin odruchowych. „Bibijoteka Warszawska“ 1899.
Tenże, Gaśnica pomiędzy światem zw.erzęcym i roślinnym w świetle 

nowszych badań. „Bibijoteka Warszawska“. 1893.
Tenże, Poglądy ogólne na rozwój osobnika zwierzęcegc Odbitka 

z „Kosmosu“. 1893, str. 22.
m. Flaum, O ŻYCIU i śmierci Odczyt popularno-naukowy. Warszawa. 1897, 

str. 30. Cena kop, 25.
Stefan Jentys, Symbioza w świecie roślinnym. „Bibijoteka Warszawska“. 

1893.
Rzecz godna gorącego polecenia.

J. Nusbaum, Mechanika rozwoju jako nowa gałąź biologji; 
w „Kosmosie“. Lwów. 1899; także jako odbitka, str. 80. Cena cnt. 80.

Polecić można tę broszurę czytelnikom nieco gruntowniej znającym 
nauki biologiczne.

Tenże, Kilka uwag o tak zwanym zasadniczym prawie roz­
woju (prawie gienetycznym). Odbitka z „Kosmosu“. Lwów. 1894, 
str. 23.

Krytyczny rozbiór kwestji równoległości rozwoju osobnikowego i rodo 
wego (giencalogicznego) organizmów.

Tenże, Dziedziczność w świetle badań dzisiejszych. War­
szawa. 1897, str. 84. Cena kop. 40.

W dziełku tym są krytycznie zestawione różne zapatrywania na istotę 
dziedziczności zwłaszcza w związku z nowszemi poglądami Weismanna i Hert- 
wiga. Zrozumienie tej książki wymaga gruntowniejszego przygotowania.
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Vł. Biegański, Zagadnienia ogólne z teorji nauk lekar­
skich. Warszawa. 1897, śtr. 304. Cena rub. 1.

Jakkolwiek książka ta przeznaczona jest dla lekarzy, jednakże zawiera 
tak wiele faktów i poglądów z dziedziny biologji ogólnej, że z wielką ko­
rzyścią może być przeczytana przez każdego, kto interesuje się tą umiejęt­
nością, przyczyni czyta się z wielką przyjemnością, bo napisana jest pięknym 
bardzo stylem. Zrozumienie jej wymaga gruntowniejszego przygotowania.

J. Natans m, Świat istot najdrobniejszych. (Odbitka zkrzaso- 
pisma „Wszechświat“} Warszawa. 1885, str. 259. Oenarub. 1 kop. 50.

Książka składa się z dwu części: I. Ogólne po.ięcie o pyłkach znajdu­
jących się w powietrzu i o ich znaczeniu. II. Rozkład materji organicznej 
przez żyjątka pyłkowe. Poruszono tu liczne bardzo, doniosłe pytania z biologji 
ogólnej, zwłaszcza kwestję samorodztwa i fermentacji oraz roli mikrobów 
w życiu całej przyrody. Chcącym się bliżej zapoznać z temi dziedzinami za­
gadnień biologicznych polecamy to dzieło.

J. Nusbaum, Z zagadnteń biologji i filozofji przyrody. Wy­
dawnictwo związku na okowo-literackiego W3 Lwowie. Nakładem H. 
Altenberga. Lwów. 1899, str. 216. Cena kop. 60.

Treść: 1) Z dziejów darwinizniu po Darwinie (negielizm, weismanizm, 
neolamarkizm). 2) T. H. Huxley, jako biolog, pedagog i filozof. 3) Pocho­
dzenie snu. 4) Gieneza zabawy. 5) Estetyka w biologji. — Książka napisana 
przystępnie. Rodzial I zajmujący blizko połowę książki, a traktujący o dai- 
winizmie po Darwinie, zapoznaje czytelnika z teorjami ewolucyjnemi. które 
pojawiły się po pracach wielkiego biologa angielskiego.

Twże, Z zagadek życia. Szkice i odczyty z dziedziny biologji. 
Wydawnictwo nwiązku naukowo-lite’-ackiego we Lwowie. Nakładem 
H. Altenberga. Lwów. 190<>, str. 205 Cena kop. 60.

Zbiór przystępnych dla szerszego ogółu odczytów z dziedziny "biologji 
ogólnej. Poruszono tu między innemi stosunek świata roślinnego do zwie­
rzęcego, dawniejsze i nowsze poglądy na rozwój osobniKa zwierzęcego, kwestje 
symbiozy, nowsze zapatrywania w dziedzinie psycho-biologji porównawczej. 
Ostatni szkic traktuje o etycznej korzyści studjów biologicznych

T H. Huxley, Les problèmes^ de la Biologie. 1892, str. 315 
Cena fr. 3 ent. 50.

Piękne to dzieło jest zbiorem odczytów Huxley’a o różnych zagadnie­
niach filozoficzno-biologicznych. Polecamy je bardzo uwadze czytelnika.

August Wrześdowski, Karol Darwin. „Wszechświat“. 1882. 
M 5-8.
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Jest to doskonale napisany życiorys i krótki a zwięzły wykład 
•o wszystkich biologicznych odkryciach i teorjach Darwina.

Auqust Wrześniewski, Przyczyny dziedziczności i zmienności 
u roślin i zwierząt. „Ateneum“. 1887, str. 387—413.

.Test to praca sprawozdawcza o niektórych nowszych teoijach dzie­
dziczności, zwłaszcza o poglądach Naegelego.

Ha'-aid HöfFtling, Karol Darwin. Przełożył d-r M. F. Nakła­
dem B. Natansona. Warszawa. 1899, str. 44. Cena kop. 30.

Bardzo udatna charakterystyka Darwina jako badacza oraz teorji jego. 
Broszurę tę polecamy bardzo czytelnikom.

G. J. Romanes, Darwin und nach Darwin, gine Darstellung 
der Darwinistischen Theorie und Erörterung Darwinistischer Streit­
fragen. I. Band. Die Darwinistische Theorie, übersetzt von D-r 
B. Vetter. Lipsk. 1892, z portretem Darwina i 124 rysunkami w tek­
ście, str. 542. Cena mr. 9. II Band Darwinistiscne Streitfragen. Ve­
rerbung und Nützlichkeit, übersetzt von D-r B. Nöldeke. Lipsk. 1895, 
z portretem Romaaesa i 4 rysunkami w tekście, str 398. Cena mr. 7. 
III Band. Darwinistische Streitfragen. Izolation und phys:ologische 
Auslese, übersetzt von D-r B. Nöldeke. Lipsk. 1897, z protretem J. 
Gulicha, str. 212. Cena mr. 3

Trzytomowe to dzieło można gorąco polecić każdemu, kto chce się 
szczegółowiej zapoznać z teoiją ewolucji. W pierwszym tomie wyłożona jest 
teorja doboru naturalnego i płciowego, w drugim i trzefim poruszone są 
różne doniosłe kwestje, któremi zajmowali się następcy Darwina, jego zwo 
lennicy i przeciwnicy. Książka ta wymaga bardzo uważnego czytania i pod 
wielu względami napisana jest ciężko; radzilibyśmy ją przeto czytać tym, 
którzy poznali już główne zasady dawniejszych i nowszych poglądów ewolu­
cyjnych z niektórych innych dzieł wyżej wymień iiych.

J. Nusoaum, Z nowszych kierunków badań biologicznych. 
Odbitka z „Muzeum“. Lwów. 1894, str. 20.

Krótkie zestawienie nowszych poglądów na budowę protoplazmy, jako 
podscieliska życia i na elementarne jej składniki (teorje Altmana, Butschliego 
Verworna i innych).

Ktoby cbciał poprzestać na przestudiowaniu kilku tylko 
dzieł stopnia II, temu radzimy przeczytać naprzód E Haeckla, All­
gemeine Schöpfungsgeschichte (ostatnie wydarne, 18981, na­
stępnie G. J. Romanesa, Darwin und nach Darwin, wszystkie 
trzy tomy. Kto zaś ze względów językowych chciałby poprzestać 
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tylko na kilku książkach polskich, temu radzimy przeczytać: E. Haec- 
kla, Dzieje utworzenia przyrody, tom I, następnie bskara 
Schmidta, N auka o pochodzeniu gatunków, później J. Nus­
bauma, Zasady ogólne nauki o rozwoju zwierząt (Embrjo- 
logja), oraz Wł. ' iegańskiego, Zagadnienia ogólne z teorji 
nauk lekarskich.

Stopień III.

W tym stopniu podane są najważniejsze dzieła z dziedziny bio- 
logji ogólnej dla tych, którzy już specjalnie poświęcają się studjom 
biologicznym i bliżej zapoznali się z zasadami anatomji, embrjologji, 
fizjologji, systematyki zoologicznej i botanicznej oraz z większością 
dzieł wymienionych w stopniu II. Dzieła te radzimy studjować w na­
stępującym porządku chronologicznym.

J. Lamarck. Philosophie Zoologiqüe. 2 tomy. Paryż. 1873, 
str. 90Ö. Cena ir. 12.

Podstawowe dzieło dla wszystkich późniejszych prac w dziedzinie teorji 
ewolucji.

K. Darwin, O powstawaniu gatunków drogą doboru natu­
ralnego, CZYLI O UTRZYMYWANIU SCJ DOSKONALSZYCH RAS W WALCE 
o byt. Przekład S. Dicksteina i J. Nusbauma. Nakład „Przeglądu 
Tygodniowego“. Warszawa. 1884, str. 437. Cena rub. 4.

Epokowe dzieło, w którym Darwin przedstawia swoją teorję. W języku 
angielskim i niemieckim wyszło jeszcze kilka późniejszych wydań tego dzieła, 
mało zmienionych.

Tenże, Zmienność zwierząt i roślin w stanie kultury. Prze­
kład J. Nusbauma. Nakład „Przeglądu Tygodniowego“. Warszawa. 
Tom I. 1888, str. 357. Cena rub. 3. Tom II. 1889, str. 379. Cena 
rub. 3. (Wyczerpane).

W ważnym tym dziele dwutomowym nagromadzona jest olbrzymia ilość 
faktów, stwierdzających przemianę gatunków, nadto bardzo liczne poglądy 
i teorje tyczące się najważniejszych zjawisk biologicznych, w pierwszej linji 
dziedziczności i zmienności.

Tenże, O pochodzeniu człowieka. Przekład L. Masłowskiego. 
Lwów. 1884, str. 274. Cena rub 1 kop. 25.
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Książka ta jest słabszą niż inne dzieła Darwina, a jako dopełnienie jej 
radzimy przeczytać „ Antropogienję“ Haeckla, wymienioną w stonniu II.

K. Darwin, Dobór płciowy. Przekład L. Masłowskiego. 2 tomy. 
Lwów? 1876, tom I, str. 202; tom II, str. 313. Cen.?, rub. 1 kop. 20.

Autor szczegółowo rozwija tu teorję doboru płciowego, stanowiącą do­
pełnienie teorji doboru naturalnego.

H. T. Huxley, Stanowisko człowieka w przyrodzie. Przekład 
z niemieckiego. Wydanie redakcji „Przeglądu Tygodniowego“. 1874, 
str. 136. Cena kop. 50.

Książeczka ta szczególniej się poleca, jako wzór ścisłej obserwacji 
i umiejętnego zastosowania indukcji i dedukcji w badaniach biologicznych.

Herbert Spencer, The principles of Biology. Tom I. 1864, 
str. 475. Tom II. 1867, str. 569. (Wydanie stereotypowe).

Dzieło to przełożono na języki: francuski, niemiecki, rosyjski i nie­
które inne. Treść rozdziałów: dane biologji, indukcja biologji, ewolucja 
życia, rozwój morfologiczny, rozwój fizjologiczny, prawa rozmnażartc Æ. 'Drac.o 
ta pełna jest głębokich myśli i niezmiernie interesujących hipotez i 
Polecamy ją każdemu, kogo interesują wielkie zagadnienia biologji. Pod 
bardzo wielu względami powyższe wydanie angielskie oraz przekłady nie­
mieckie i francuskie są dziś przestarzałe i dla tego mogą je czytać tylko ci, 
którzy znają nowsze zdobycze i teorje biologiczne. Przed kilku tygodniami 
pojawiło się długo bardzo oczekiwane nowe angielskie wydanie (190C) „Za­
sad biologji“ Spencera, w którym filozof ten szeroko uwzględnia liczne nowsze 
poglądy ogólno-biologiczne, zwłaszcza zaś obszernie i szczegółowo polemizuje 
z Weismannem. Kto więc zamierza zabrać się do studiowania tego dzieła 
w języku angielskim, niech postara się o to wydanie ostatnie

Ernest Haeckel, Generelle Morphologie d. Organismen 2 to­
my. 1866. Cena mr. 18 fen. 60.

Dzieło to powinno być przeczytane przez każdego, kto zajmuje się filo­
zofią biologji, zwłaszcza zaś filozoficzaemi dociekaniami w dziedzinie morfo­
logii zwierzęcej. Niestety jest ono wyczerpane i dziś bardzo rzadkie.

F. A. Galten, Theory of Heredity. „Contemporary Review“. 
1875.

Studjum wielkiej wagi w kwestji dziedziczności.

Brool'.s, The Law of Heredity. Baltimore. 1883.
Również ważne studjum w kwestji dziedziczności.
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Wallace 4lfi ec! Rjssel, Dur Darwinismus, Eine Darlegung der 
Lehre von der natürlichen Zuchtwahl und einer ihrer Anwendungen; 
niemiecki przekład d raBronnsa. 1891, str. XVIII i 758. Cena mr. 15.

Jedno 'L najhardziej godnych polecenia dzieł o darwinizmie. Autor, 
który niezależnie od Darwina, był również twórcą idei doboru naturalnego, 
przytacza tu między innęmi bardzo liczne nowe fakta i obserwacje własne, 
potwierdzające wielką doniosłość zasady doboru naturalnego, ale przemawia­
jące przeciwko doborowi płciowemu.

Carl v. Nageli, Mechanisch-physiologische Theorie der 
Abstammungslehre. Monachjuin. 1883, str. 822. Cena mr. 14.

Znakomite to dzieło radzimy przeczytać każdemu, kogo interesuje bio- 
logja ogólna. Po pracach Darwina jest to najważniejsze dzieło z teorji bio- 
logji nowszych czasów, zawiera ogromną ilość bardzo głębokich myśli i otwie­
ra szersze horyzonty. Toerja Naegelego stała się podwaliną wszystkich 
nowszych dociekań ogólno biologicznych. Zasługuje też na uwagę dodatek na 
końcu książki o granicach poznania. W naszej literaturze streszczenie idei 
Naegelego znaleźć można w „Ateneum“: J. Nusbaum Poglądy Naege­
lego na darwinizm i nowa teorja pochodzenia gatunków'. 
1885.

Auguót Wehmann, Das Keimplasma. Eine Theorie der Verer­
bung Jena. 1892, str. XVIII i 628. Cena mr. 12.

Istnieje w literaturze wiele bardzo broszur Weisinanna ogólno biologicz­
nej treści np. Ueber die Daur des Lebens. 1882; Ueber Leben 
und Tod, 1884; Die Bedeutung der s exuellen Fortpflanzung 
für die Selektionstheorie, 1886; Ueber den Rückschritt in der 
Natur, 1886; Ueber die Hypotese einer Vererbung von Ver­
letzungen, 1889; Amphimixis oder die Vermischung der Indi­
viduen, 1891 i wiele innych. We wszystkich tych pracach Weismann prze­
prowadza konsekwentnie swe poglądy ogólno-biologiczne. Radzimy jednak 
czytelnikowi, który pragnąłby poznać źródłowo poglądy tego znakomitego 
biologa, ażeby przestudjował głównie powyżej wymienione dzieło z r. 1892. 
albowiem Weismann zawarł w nim nieiako zaokrąglony systemat swoich po­
glądów ewolucyjnych, które kilkakrotnie modyfikował. Nadto warto jeszcze 
przeczytać późniejsze broszury tego uczonego, a mianowicie:

Tenże, Eie Allmacht der Naturzüchtung. Jana. 1893, str. 
IV i 96. Cena mr. 2.

Tenże, Aüssere Einflüsse als Entwicklungsreize. Jena. 
1894~tř. Vílí i 80. Cena mr. 2.
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August Weismann, Neuf Gedanken zur Vererbungsfbage. 
Jena 1895, str. ÍV i 72. Cena mr. 1 fen. 80.

Tenże, Ueber Germinal-Selection. Eine Quelle bestimmt ge­
richteter Variation. Jena. 1896, sír. XI i 79. Cena mr. 2.

Streszczenie poglądów Weismanna wraz z uwagami Krytyczne- 
mi znajdzie czytelnik w dziełku J. Nusbauma, Dziedziczność 
w świetle badań dzisiejszych oraz w tegoż Z zagadnień 
biologji i filozofji przyrody, Szkic I—wymieiuonych w stopniu 
Il-im.

G. H. T. Eimer, Die Entstehung der Arten ac? Grund von Vererbung 
ERWORBENER EIGENSCHAFTEN NACH DEN GESETZEN > ORGÏ NISCHEN WACHSEN" 
Część I. Ein Beitrag zur einheitlichen Auffassung der Lebewelt. Jena. 1888 s*-.  XII 
i 461; cena mr. 9. Część II. Orthogenesis d. Schmetterlinge. 1897, str. XVI i 613: 
cena mr 18. . ...

Eimer jest przeciwnikiem teorji Weismanna, a pod .zieli1 względami nie zgadza, 
się tez z teorja do joru naturalnego, tłumaczy zaś rozwój świata organicznego „pra­
wami wzrostu'. Dzieło zawiera bardzo wiele materjału faktycznego i teoretycznego, 
ale także bardzo wiele balastu i frazesów Warto je jednak przeczyta ć dla porów­
nania z innemi pracami tego rodzaju

j. Nusbaum, Działacie doboru naturalnego w pojęciu Spen­
cera i Weismanna. „Wszechświat“. 1894. JV° 9 i 10.

. Hertwig, Die Zelle und die Gevebe. Bd. I. Eie Zelle, Mit 
168 Abbildungen. Jena. 1892, str. 296. Cena mr. 8. Bd. II. Allge­
meine Anatomie und Physiologie der Gewebe Mit 89 Abbildungen. 
Jena. 1900, str. 314. Cena mr. 7.

Dzieło to zawiera wielb faktów i poglądów z dziedziny biologii ogólnej 
i czyta się, jak wszystkie dzieła O. Hertwiga, z wielkim zajęciem. Hertwig 
wychodzi z zasady! że wszystkie problemata ogólno-biologiczne^są najściślej 
związane z zagadnieniami tyczącemi się budowy i życia komórki organicznej 
i poświęca tym zagadnieniom swe dzieło. Książka ta jest niezmiernej wagi 
dla wszystkich, którzy chcą poznać zdobycze lat ostatnich w tej ważnej dzie­
dzinie badań biologicznych Nadto bardzo obszernie zebrana literatura po ■ 
zwala czytelnikowi zorjentować się w całym obszarze tego przedmiotu.

Te.iże, Zeit und Streitfragen der Biologie. Heft I. Präfor­
mation oder Epigenese? Grundzüge einer Entwicklungstheorie der 
Organismen. Jena. 1894, str. 143; cena mr. 3. Heft II. Mechanik 
und Biologie. Jena. 1897, str. 211. Cena mr. 4.

Dzieło to zawiera bardzo doniosłe przyczynki do biologji ogólnej 
i przynosi czytelnikowi ogromną korzyść. Nadto zebrana jest w nim nader 
obszerna literatura, dotycząca wielu dziedzin dociekań ogólno biologicznych 
w ostatnich kilku dziesiątkach lat. Jako odpowiedź na to dzieło Hertwiga, 
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w którym poddaje on surowej krytyce ogolno-biologiczne poglądy Roux’a, 
zjawiło się dzieło tego ostatniego uczonego, które radzimy przeczytać.

Wilhelm Roux, Programm und Forschungsmethoden der 
Ent wic: lE^cngsmechanik der Organismen. Leichtverständlich dar­
gestellt. Lipsk. 18P7, str. 203. Cena *nr.  3.

W książce tej Roux podaj e cele i metody t. zw. mechaniki rozwoju, sta­
nowiącej nową gałąź badać biologji. ï, dzieła tego czytelnik dowie się o ca­
łym szeregu doniosłych prac w tym kierunku. Tegoż autora interesującą jest 
również dawniejsza praca p. t.

— Der Kampf der Theiłe im Organismus. Lipsk. 1881, str 
244. Cena mr. 4.

W dziele tym, obfitującym w głębokie myśli, autor sprowadza Darwi­
nowską ideę walki o byt i doboru, naturalnego do walki pomiędzy częściami 
ciała, tkankami, komórkami i najlementarniejszemi składnikami ciała w obrę­
bie'każdego pojedynczego organizmu.

Wilhelm Haacke, Grundriss dek Entwicklungs-mechanik, 
z 113 rysunkami w tekście. Lipsk. 1897, str. 398. Cena mr. 12.

Kto zainteresował się kwestją t. zw. mechaniki rozwoju, odgrywającą 
wielką rolę w badaniach biologicznych lat ostatnich, ten znajdzie w dziele 
Haacke’go bardzo wiele ciekawego materjału faktycznego i teoretycznego. 
Wadą dzieła jest styl bardzo ciężki, wielką zaletą — obszernie zebrana lite­
ratura.

Yves Delage, La structure du protoplasma et les théories, 
l’HÉRÉDITÉ ET LES GRANDS PROB JOIES DE LA BIOLOGIE GÉNÉRALE. 
Paryż. 1895, str. 878. Cena fr. 24.

Dzieło to wyszło obecnie w skróceniu w przekładzie polskim d-ra W. 
Szczawińskiej przy „Dodatkach miesięcznych“ do „Przegl. Tygodn.“p. t. „Bio­
logja ogolna“. Dzieło Delage’a obejmuje bardzo wiele najwyższych zagadnień 
biologji ogólnej. Wielką jego zaletą jest to, że podaje historycznie rozwój 
wielkich problematów biologji współczesnej i że napisane jest bardzo jasno 
i przejrzysto.—wadą, że nagromadzono w nim zbyt obszerny materjał fak­
tyczny, bardzo często nie oświetlony dosyć krytycznie ze stanowiska teore­
tycznego. Dzieło składa się z czterech części. Część pierwsza podaje fakta 
(anatomjà i fizjologja komórki, osobnik i jego rozwój, rasa, dziedziczność, 
zmienność, powstawanie gatunków); część druga obejmuje teorje szczegółowe 
regienaracji, autogienezy, powstawania płci, plazmy zarodkowej, życia i śmierci 
i t. d.; część trzecia obejmuje teorje ogólne (animizm, ewolucjonizm, mikro- 
meryzm organicyzm), wreszcie część czwarta zawiera „teorje przyczyn czyn­
nych“ i własne idee autora.
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Max Verworp, Allgemeine physiologie Eia Grundriss der 
Lehre vor Leben. 2 wydanie. Jena. 1897, sti. 606. Cena mr. 15.

Treść dzieła; O celach i drogach badania zjawisk życiowych; O sub­
stancji żyjącej: O elementarnych zjawiskach życiowych; O ogólnych warun­
kach życia (dzisiejsze warunki życia na powierzchni ziemi, historja śmierci): 
O bodźcach i ich działaniach; O mechanizmie życia. Książka ta odznacza się 
wieikan bogactwem treści i poucza czytelnika o najciekawszych zagadnie­
niach biologji współczesnej. Napisana jest bardzo przejrzysto, stylem lekkim 
i czyta się przeto z wielką przyjemnością. Polecamy ją jaknajgoręcej 
wszystkim miłośnikom nauk biologicznych.

Zaznaczyliśmy już wyżej, że biologja komórki organicznej sta­
nowi jeden z najważniejszych rozdziałów dzisiejszej biologji ogólnej. 
Otóż prócz wyżej wspomnianego dzieła 0. Hertwiga Die Zelle 
und die Gewebe i dzieła Ve/worna Allgemeine Physiolo­
gie, w którym bardzo wiek miejsca poświęcono biologji komórki, 
radzimy jeszcze przestudjcwać dwa następujące dzieła wielkiej 
wagi:

L. Félix Hennepuy, Leçons sur la cellule. Morphologie et Re­
production. Avec 362 Figures. Paryz. ±896, str. 531. Cena fr. 25.

Piękna ta książka, ozdobiona wielką ilością doskonałych rysunków 
zapoznaje czytelnika z najważniejszemi odkryciami lat ostatnich w dziedzinie 
nauki o komórce oraz ze związanemi z niemi poglądami i teorjami.

V. Häcker, Praxis und Theorie der Zellen-und Beeruoh- 
tungseeure. Mit 137 Abbildungen im Text. Jena. 1899, str. 260 
Cena mr. 8.

Książka ta ma większe znaczenie dla pracujących w laboratoijum, może 
jeunak także służyć do nauki teoretycznej i ™ogóle stanowi doskonały pod­
ręcznik nauki o rozmnażaniu się komórek i o zapłodnieniu.

Oprócz wszystkich wymienionych w stopniu II i III dz±eł, bro­
szur lub artykułów, czytelnik, interesujący się zagadnieniam-' i po­
stępami ogólnej biologji, może z pożytkiem przeczytać różne inne arty­
kuły i notatki treści ogólno-biolcgicznej w „Przyrodzie i Prze­
myśle“, „Wszechświecie“, „Ateneum“, „Bibljctece War­
szawskiej“, zwłaszcza zaś w „Kosmosie“ lwowskim. Z czaso­
pism zagranicznych bardzo wiele cennych prac z dziadziny ogólnej 
biologji zawierają: roczniki nie wychodzącego już obecnie miesięczni­
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ka lipskiego , Kosmos“, redagowanego przez prof. Velte.a, a z wy­
chodzących jeszcze obecnie: „Biologisches Centralblatt“ dwu­
tygodnik naukowy, redagowany przez prof. Rosenthala w Erlangen, 
znane angielskie czasopismo przyrodnicze „N a t u r e“ oraz w części 
wszystkie specjalne zoologiczne, botaniczne i fizjologiczne kwartal­
niki niemieckie, angielskie, francuskie i włoskie, dostępne już jednak 
tylko dla specjalistów.

TEMATY DO OPRACOWAŃ.

Ponieważ biologja ogólna jest niejako syntezę nauk traktują­
cych o istotach organizowanych, a czytanie poważniejszych dziel 
w tej dziedzinie wymaga znajomości naukowych podstaw botaniki, 
zoologji, anatomji porównawczej, embrjologji, fizjologji, przeto tema­
ty, niżej podane, mogą opracować tylko ci, którzy dobrze są przygo­
towani. Tematy te przeznaczone są więc dla tych samouków, którzy 
osiągnęli najwyższy stopień wykształcenia ogólno-biologicznego na 
podstawie niniejszego „Poradnika".

1. Uwydatnić treściwie podobieństwa i różnice pomiędzy światem roś­
linnym i zwierzęcym i wykazać, o ile można przeprowadzić grain ce pomiędzy 
obu królestwami.

Dla opracowania tego tematu polecamy przeczytać: Claude Bernar- 
d'a: „Leçons sur les phénomènes de la vie commune aux animaux et aux vé­
gétaux“, O. Hertwiga „Die Zelle und Gewebe“, 1893—98; ustęp o wraź1 i - 
wości roślin w „Vorlesungen über Pflanzen-Physiologie“ J. Sachsa, 1882 
wreszcie M. Verworna „Allgemeine Physiologie“, 2 wydanie. Bardzo po­
mocną może być rozprawka J. Nusbauma p. t. „Granica pomiędzy światem 
roślinnym i zwierzęcym w świetle nowszych badań“. „Bibljoteka Warszaw­
ska“, 1897.

2. Przytoczyć i objąć w pewien system różnorodne fakta, wskazujące 
bezpośrednią zależność życia komórki organicznej od warunków zewnętrznych.

Obfity materjał dla tego tematu znaleźć można w dziele O. Hertwiga 
„Die Zelle und Gewebe“ zwłaszcza w tomie z r. 1893 oraz w dziele M. Ver­
worna: „Allgemeine Physiologie“, 2 wydanie. Bardzo liczne i ze wszech 
miar interesujące fakta tyczą się wpływu warunków zewnętrznych na życie 
istot jednokomórkowych, roślinnych i zwierzęcych. Ktoby się bliżej zaintei e- 
sował tym przedmiotem, ten znajdzie w obu wymienionych dziełach obszerną 
literaturę specjainą, dotyczącą tej dziedziny badań biologicznych.



384 J. Nusbaum,

3. Porównać teorję Lamarcka z teorją doboru naturalnego K. Darwi­
na, ze specjalnym uwzględnieniem pytania, o ile Darwin uwzględnił zasadę 
Lamarckowska w celu wytłumaczenia zmienności gatunków.

Uważne przestudjowanie działa Lamarcka „Philosophie Zoologique“ 
oraz dzieł K. Darwina o „Powstawaniu gatunków“ i „Zmienności zwierząt 
i roślin w stanie kultury“ pozwoli odpowiedzieć na pytanie, o ile Darwin, 
oprócz zasady doboru, przyjmował także Lamarckowską zasadę bezpośred­
niego wpływu warunków oraz używania lub nieużywania organów.

4. Porównać mechaniczno-fzjologiczną teorję rozwoju C. Naegelego 
z teorją plazmy zarodkowej A Weismanna.

Temat ten należy opracować na podstawie uważnego przestudjowania 
dwu dzieł, a mianowicie: C. Naegelego „Mechanisch-physiologische Theorie 
der Abstammungslehre“, 1884, oraz A. Weismanna: „Das Keimplasma“, 
1892.

5. Porównać teorję rozwojową O Hertwiga, zwaną biogienezą z teorją 
plazmy zarodkowej A. Weismanna i teorją micellarną C. Naegelego.

Temat ten należy opracować na podstawie obu wyżej (sub 4) wymienio­
nych dMeł oraz dzieła O. Hertwiga „Die Zelle und Gewebe“, tom II, 1898.

6. Wykazać zasadnicze różnice w sposobie pojmowania ciziałania do­
boru naturalnego przez Darwina i Weismanna.

Opracować na podstawie dzieła Darwina o „Powstawaniu gatunków“ 
oraz broszury A. Weisrr anna „Ueber Germinal-Selection“, 1896 u Fischera 
w Jenie.

7. Wykazać na podstawie dzieła W. Roux’a „Der Kampf der Theile 
im Drganismus“, 1881, w jaki sposób zasada t. zw. przystosowania funkcjo­
nalnego może objaśnić mechanicznie celowość w budowie i czynnościach orga­
nizmu.

8. Wykazać zasadnicze różnice w sposobie pojmowania wpływu wa­
runków zewnętrznych na rozwój rodowy organizmów przez Lamarcka, Dar­
wina, Naegelego i Weismanna.

Temat ten należy opracować po gruntownym zapoznaniu się z dziełami. 
Lamarcka „Philosophie Zoologique“, Darwina „Powstawanie gatunków“, 
„Zmienność zwierząt i roślin“, Naegelego „Mechanisch-physiologische Abs­
tammungslehre“, Weismanna „Das Keimplasma “ oraz broszury tegoż autora 
„Äussere Einflüsse als Entwicklungsreize“, 1894.



ANATOMJA
I INNE GAŁĘZIE MORFOLOGJI ORGANICZNEJ

PRZEZ

Ulłaiiysława Świąteckipgo.

Treść: Pojęcie, przedmiot i zadanie anatomji. Stanowisko anatomji w dziedzinie 
nauk biologicznych i morfologicznych. Podział, nauk anatomicznych. Przedmiot i za­
danie każdej z nich.—Znaczenie iauk morfologicznych, wyświetlone przez rozpatrzenie 
wzajemnych stosunków pomiędzy naukami biologicznemi i morfologieznemi: stosunek 
tych ostatnich do nauki i sztuki lekarskiej. Anatomja i fizjologja. Anatomja i zoo- 
tomja. Anatomja i ontogienja. Antropotomja i zooto.nja. Ich stosunek do medycyny. 
Anatomja i psychologja. Anatomja i antropologja.—Metodologja nauk morfologicznych. 
Metoda naukowa rnorfoiogji organicznej. Metody i poszczególne zadania każdej z gałę­
zi morfologji organicznej : Aj Anatomja opisowa. B) Histologja. C) Emhrjoiogja. U; 
Anatomja porównawcza. E) Anatomja patologiczna i Teratoiugja. F) Paleontologia 
i Pilogienja. — Stosunek samouka do nauk morfologicznych. Kto i w jakim celu uczy 
się morfologji? Jakie korzyści może osiągnąć samouk z zapoznania się z temi 
naukami? Ogólne rady i wskazówki dla samouka, który zamierza oddać się tym 
studjom. Podział nauk morfologicznych na stopnie. Odpowiednie ugrupowanie ma- 
tci-jału naukowego. Przygotowanie i pomoc naukowa dla każdego stopnia. — Pomoc 

książkową (ocena odnośnej literatury).

W najobszerniejszym znaczeniu anatomj a jest nauką, o budo­
wie istot uorganizowanych.

Nazwa jej pochodzi où metody, którą, się posiłkuj e w celu ba­
dania, mianowicie—rozczłonkowywama. ’Avatépsiv (po grecku) znaczy 
rozcinać, rozczłonkowywać. Ściślej biorąc, do zakresu anatomji na­
leżą ustroje istot żywych w stanie rozwinięcia, w formie, że tak po­
wiemy, skończonej.

Poradnik dla samouków. cz. I, wydanie S. 25
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Upostaciowane, składniki ciała, drogą rozczłonkowania otrzy­
mane, anatomja bada pod względ m wszystkich własności formy: 
a więc rozpatruje ich postać zewnętrzni}, i budowę wewnętrzny, ich 
wzajemne ułożenie i związek, ich ilość i wielkość, ich barwę i zbitość, 
wreszcie i< h skład rów nież upostaciowanych części podrzędnych, 
łłozczłonkowywanie jest tylko środkiem, zadaniem zaś naszej nauki 
jest głębsze wniknięcie w istotę rzeczy, wyjaśnienie i zrozumienie 
budowy organicznej ciał żywych.

Upostaciowane składniki ciał tworów żywych anatomja przed­
stawia nar jako spełniające za. życm pewne czynności, zależne wza­
jemnie od s e i v stosowane do podtrzymania bytu całości. W tym 
znaczeniu składniki takie zowią się organami iub narządami, 
całość zaś o r g a n i z m e m lub ustroje m.

Ogół wiedzy o istotach ożywionych ziemi, t. j. zwierzętach i roś­
linach, obejmują nauki biologiczne (zoologja, autropologja, bota­
nika, anatomja, fizjologja, embrjologja teorja rozwoju), na czele któ­
rych stoi bioiogja, a przedmiotem jej jest życie wogóle. Jak w cia­
łach martwych rozróżniamy budowę materjalną czyli przestrzenny 
układ cząsteczek i przejawy siły, tak również i w tworach żywych 
uwagę badacza zajmują dwie kategorje zjawisk, mianowicie: jedne 
dotyczące postaci i budowy, a drugie czy r.ncści. Kształt i czynność 
są to uwie strony, z których koniecznie musi być zbadany wszelki 
twór żywy. Kształtami jestestw żywy cli zajmuje się nauka zwana 
ni o r f o 1 o g j ą1 : organiczną, czynnościami—fizjologia. _

*) Od greckiego wyrazu ij — kształt.
2) Od popipij i (od vop.ii — rodzie, płodzić;.

Morfologja organiczna w7 szerszym znaczeniu obejmuje także 
naukę o nakładzie chem cziiym istot uorganizowanych, czyli t. z w. 
chemję substratów organicznych, t. j. naukę o składzie chemicznym 
ciał organicznych.

Po wykluczeniu tej ostatniej dyscypliny pozostaje nam morfo­
logja organizmów w ściślejszym znaczeniu, którą teraz 
określimy jako ogól wiedzy naukowej o kształtach ibudowie ustrojów, 
czyli zwierząt i roślin Anatomja, która jak wyżej powiedzieliśmy, 
szuka w budowie. rozwiniętego ustroju, żywego danych, dotyczących 
kształtów i innych własności formy części składowych ciała w ich 
przestrzennym ułożeniu i wzajemnym ustosunkowaniu, stanowi część 
morfologji organ’cznej, której druga częśc, zwana mo rf ogień ją2)
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czyli historją rozwoju kształtów, ma za. prz< drniut przejawy 
stopniowego zmieniania się organizmów pod wz^ędem kształtów 
i budówj. Część morfogienk, zajmująca się zmianami formy pojedyń- 
cz< ) ustroju, jako osobnika, stanowi odrębną naukę ontogienję1 2) 
czyli bistorję rozwoju osobnika; drugw zaś część i orfogienji, 
badająca powstawanie gatunku, do którego dstrój nah y, nos miano 
filogienjp) czyli historji rozwoju orranizmów z innych 
o rg ani z m ó w. Część ontogienji zwierząt, zajmująca się rozwojem 
zarodka w życiu płodowym nazywa się embrjologją3).

<) Od £v — istota.
2) Od cpûkcv — pokolenie, ród.
3) Od epßpoov — zarodek.
4) Od çûtov — roślina.
s) Od ■■ vS-piu-o. — człowiek.
6) Od par.pog — wielki i oxotceív — patrzeć.
7) Od ictóg — tkanka.

Załączony tu schemat jeszcze wyraźniej przedstawi wzajemny 
stosunek nauk biologicznych.

Bioiogja

Morfologja 
organiczna

Fizjologja

Anatomja
Tektologja
(o bi dovil; wewnętrznej)

Promorfoiogja
(p postaci zewnętrznej)

Morfogienja
Ontogienja
(Embijologja)

Filogienja 
(Paleunl >lopja)

Anatomja, znajdując przedmiot badania swego w obszernej 
dziedzinie istot żywych a więc roślin i zwierząt, przedewszystkim 
rozpada się na dwa działy, i. stosownie do przedmiotu, na anatomję 
roślin — fit otom ję4) i anatomję zwierząt — z o o t omj ę wogóle, 
której poddziałem jest anatomja człowieka — antropotomja5).

Gdy anatomj ogranicza się daněmi rozczłonkowania pojedyn­
czego ustroju, dostrzegalgómi gołym okiem, albo przez lupę, i zaj­
muje się ich opisem, zowie się anatomja opisową makrosko­
pową 6», pospolicie wprost „anatomją“, w przeciwstawieniu do 
histologji7), inaczej anatomji mikroskopowej, która przy 



388 W. Swiątecki,

pomocy mikroskopu bada kształt i budowę tkanek i narządów do naj­
drobniejszych szczegółów.

Jeżeli znów przedmiotem opisu i wysnuwania ogólnych wnios­
ków są dane otrzymane z porównania wielu organizmów, natenczas 
nauka, zajmująca się tym, zowie się anatomją (a względnie histo- 
logją) porównawczą1).

Anatomja czerpie swój materjał nie tylko z badania istot żywych, 
obecnie zamieszkujących kulę ziemską, ale bada także resztki istot, 
które ży]y niegdyś na ziemi, obecnie zaś szczątki ich napotykają się 
w pokładach kory kuli ziemskiej. W tym razie odnośra nauka zowie 
się paleontologją2), będącą zatym morfologją gatunków zagi­
nionych. Ponieważ zaś wyniki tej nauki służą głównie do wyjaśnie­
nia pochodzenia gatunków, przeto jest ona częścią filogienji.

Ustrój żywy, jak i pojedyncze narządy jego,mogą funkcjonować 
prawidłowo lub nie, przyczyni budowa ich zmienia się, odbiegając 
od typu normalnego. Wobec tego obok anatomji normalnej albo 
fizjologicznej mamy nową gałąź anatomji — an a tom ję patolo- 
gicznąa), której przedmiotem są zboczenia w kształtach i budowie 
ustroju pod wpływem choroby.

Pomiędzy anatomja patologiczną a patologją (nauka o nie­
prawidłowych czynnościach ustioju) zachodzi stosunek analogiczny 
do tego, jaki istnieje między anatomja normalną a fizjologją, zajmu­
jącą się badaniem czynności narządów ustroju normamego, a której 
celem i zadaniem jest wszechstronne zbadanie praw, dotyczących 
prawidłowego przebiegu tych czynności.

Obok anatomji patologicznej stoi nauka zwana teratologją4), 
która zajmuje się zboczeniami w budowie ustroju, będącemi wynikiem 
nieprawidłowego rozwoju.

Nakoniec, materjał anatomiczny stosownie do celów praktycz­
nych może bjć interpretowany jeszcze w inny sposób. Jeżeli nie 
chodzi o układ organiczny, a tylko o umiejscowienie, to wyłania się 
njwa gałąź anatomji — anatomja topograficzna6) albo ana- 
tomja okolic, która opisuje wszystko, co w danej okolicy ciała się

*) W tym znaczeniu mamy też embrjologję (ontogienję) i tizjologję porów­
nawczą.

2) Od itaXciLOÇ — starożytny.
8) Od rozłóg — cierpienie.
4) Od cépottov — potwór.
5) Od córcog — miejsce.



Anatomja i inne gałęzie morfologa organicznej. 389

znajduje, w kierunku od powierzchni ku wnęti zu ustroju. Anatomja 
topograficzna, uwzględniająca okolice ciała ważne dB chirurga zo­
wie się anatomją chirurgiczną. Równo] eg1 e z powyższą stoi 
anatomja plastyczna w opracowaniu dla artystów (malarzy 
i rzeźbiarzy), którym głównie chodzi o zewnętrzny wygląd istoty or­
ganicznej, jak się przedstawia pod wpływem zmian w twarzy, wywo­
łanych przez grę namiętności (mimika), a także przez różne położe­
nia i ruchy w innych częściach ciała (pantomina).

Znaczenie morfologji, a względnie anatomji, która jest morfo­
logią organizmów w ściślejszym znaczeniu, wyjaśni się najlepiej, jeśli 
rozpatrzymy stosunki jej do innych gałęzi wiedzy przyrodniczej

Stosunek anatomji do .fizjohgji.
Pomiędzy temi dwiema naukami, z których pierwsza bada bu­

dowę, a druga czynność narządów, z natury rzeczy istnieje ścisły 
stosunek, wynikający z wzajemnej zależności czynności od organi­
zacji. Ani narządu bez czynności, ani czynności bez narządu roz­
ważać nie możemy, gdyż są to jakby dwie strony jednej i tej samej 
rzeczy. Oczywista, że znajomość budowy narządu musi poprzedzić 
badanie jego czynności; skąd wynika, iż anatomja jest podstawową 
nauką dla fizjologji. Ta ostatnia atoli nie tylko op;.era się na ana­
tomji, ale z kolei staje się dla niej pomocą. Budowę narządu badamy, 
aby zrozumieć jego czynność, ale i odwrotnie, przez czynność stara­
my się pojąć i objaśnić wzajemny stosunek składowych części na­
rządu. Zmiana budowy z nieubłaganą koniecznością pociąga zmianę 
czynności narządu, ale i odwrotnie, zboczenia w przebiegu i natężeniu 
czynności warunkują odpowiednie zmiany w budowie narządu. Ten 
ścisły związek objawia się w całym ustroju. Fizjologiczne rozwa­
żanie ustroju jest więc koniecznym i nieuniknionym i ono właśnie na- 
daje czysto anatomicznemu pię+no głębszego zrozumienia rzeczy. 
Tak więc anatomja i fizjologja wzajemnie się wspierają w sprawie 
poznawania ustroju. Istnieje między niemi stosunek wymienny usług. 
Z powyższego wynika i łatwo pojąć się też daje analogiczny stosunek 
pomiędzy anatomją patologiczną a patologią czyli fizjologją patolo­
giczną, jak również znaczenie tych nauk dla ogółu wiedzy i sztuki 
lekarskiej, o czym jednak powiemy niżej.
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Stcsunck anatcmji do ontogienji.
lâtota żyiva, zwierzę czy roślina, nie odrazu jest taką, jaką 

przedstawia się nam wr d‘ nej chwili badania. Tak np. ustrój zwie­
rzęcy wyższ», wziąwszy początek z jajka macierzystego po zapłod­
nieniu go, to jes t zlaniu się z komórką nasienną męską, rozwija się 
stopniowo, z początku w łonie maku, a potym poza nim, przechodząc 
róż: -odm- przemiany zarówno w swojej całości, jak w pojedynczych 
nar«. rh i tk likach. Proces tych przemian jest ustawiczny przez 
czas iiiia ży ia aż do śmierci. W każdej chwili swego bytowania 
dany organizm jest w gruncie rzeczy czymś iimym, niż był w cliwili 
poprzedzającej i czym się stanie w następnym momencie swego isl 
nienia. Nieuchwytne te różnice, gdy chodzi o krótkie odstępy czasu, 
stają się bardzo wyraźnemi, gdy porównamy fazy, życia oddzielone 
od siebie dłuższemi odstępami. Dzieciństwo, wiek dojrzały i st: rość 
przedstawiają wybitne różnice. Szybciej atoli następują te przemia­
ny w okresie przebywania rozwijającego się ustroju w łonie matki 
t. j. w czasie rozwoju płodu. Samo się przez się ro/uimic, że stany 
formy w danej chwili powstały drogą przemiany z poprzedzających. 
Zrozumienie zatym rozwiniętego ustroju wymaga uwzględnienia jego 
rozwoju stopniowego. To też anatomja musi szukać pomocy w onto- 
gienji i embrjologji. Tymbardziej .staje się to koniecznym, że rozwi­
nięty ustrój posiada niektó-e urządzenia zupełnie niezrozumiałe, jeśli 
go rozważamy, jak jest sam w sobie i tylko w danej chwili. Mamy tu 
na myśli te narządy, które były czynne w życiu płodowym, a potym 
zanikły i w tym stanie zanikowym przedstawiają się obserwacji na­
szej. właśnie historja rozwoju objaśnia, te narządy, ich rolę w pew­
nej fazie rozwoju przez ich czynności poprzednie. Wyjaśnia też, jak 
całość złożona powstała z prostych zaczątków. Embrjologja więc 
i wogóie bistorja rozwoju osobnika (ontogieuja) nadaje anatomji opi­
sowej piętno naukowe, gdyż objaśnia przyczynowo przedmiot jej 
badania.

Stosunek anatomji opisowej do anatomji porównawcze] i filogienji.
Pośrod szystkich działów anatomji najdonioślejsze znaczenie 

dla wykształcenia ogólnego, a także jako nauka pomocnicza dla in­
nych gałęzi wiedzy przyrodniczej, posiada bezwątpienia an atom ja 
porównawcza, którą słusznie Johannes Müller nazwał „anatomją 
rozumowaną“ denkende Anatomie) lub „filozoficzną“. Stwierdzenie 
faktów etanowi dopiero pierwszy krok, jakby wsi -,p do wiedzy nauko­
wej, która zaczyna się v tedy, gd> z otrzymanych faktów drogą rozu- 



^natomja i inne gałęzie rrorfologji .rganicznej. 391

mewania wyświetlamy ich „ 'jemny stosunek i wyprow» imy wnio­
ski co do ogólnych zî sad, ważących je w całośc iim . j gdy po 
dokonaniu analizy zjawisk przeprowadzimy syntezę. Pu badaniu 
różnorodnych ustrojów zosobna umysł ludzki dąży do wykrycia ogól­
nych zasad, kierujących kształtowaniem się ciała isto1 žvwych 
wogóle, a zwierzęcych w szczególności. Dj ogą porównania ota-a się 
wyświetlić podobieństwa i różnice, zachodzące w budowie pojedyn­
czych narządów i całych ustrojów, jak się one przedstawiają na róż­
nych szczeblach szeregu organicznego, od najniższych tworów ży­
wych aż do najwyższego ogniwa tego łańcucha, t. j. człowieka Ana- 
tomja porównawcza wspólnie z embrjologją porównawczą dały pod­
waliny filogienji czyli teoiji o pochodzeniu gatunków, która wniosła 
ład i porządek w chaotyczną dziedzinę Wiedzy o tworach żywych 
przyrody7. Nieś, iertelną zasługą Darwina po wsze czasy będzie tc, 
że stworzył teorję rozwoju w dziedzinie organicznej przyrody. On 
to wyznaczył organizmowi ludzkiemu właściwe stanowisko wśród 
innych tworów przyrody norganizowanej. Wykazał, że człowiek me 
stoi odrębnie poza przyrodą, lecz że powstał drogą stopniowej ewo­
lucji z niższy eh istot uorganizowanych.

Anatomja porównawcza wraz z historją rozwoju i paleontologją 
dały podstawę do racjonalnej systematyki zwierząt i roślin, czyli 
t. zw naturalnej systematyki, opartej na istotnym pokrewień­
stwie grup pojedynczych osobników uorganizowanych, będącej za- 
tym istotną, gienealogją tworów żywych. Taka systematyka r.ie sta­
nowi osobnej gałęzi nauki, odrębnej od morfologji organicznej jest 
raczej streszczeniem morfologji. Stosunek morfologji organicznej 
do systematyki wogóle jest zarazem jej stosunkiem do zoologji i bo­
taniki. Stanowisko każdego ustroju wśród świeca organicznego, wy­
świetlone przez teorję rozwoju, wiąże go z resztą przyrody dla celów 
anatomji poszczególnych gatunków.. Embrjologją porównawcza wy­
kazała, iż wyższe organizacje w rozwoju osobniczym przechodzą 
takie stany, które są stanami zupełnego rozwoju niższych organi­
zacji. Widzimy np., że płód człowieka w pewnych stadjach swojego 
rozwoju pod względem niektórych narządów istotnie niczym nie różni 
się od zwierząt niżej posuniętych w rozwoju. Później narządy te za­
nikają i pozostają tylko jako szczątki tego, co u pewnych zwierząt 
niższych ma znaczenie aktualne narządów czynnych. Tym sposobem 
fllogienja wiąz z anatomją porównawczą dostarczają zootomji, 
a względnie antropoiomji, kryterjów do oceny zdobytych przez nie 
marerjałów
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Anatomja porównawcza wraz z historją rozwoju w tym samym 
znaczeniu dostarczają podstawy dla nauki o potwornościach, czyli 
teratologji. Mniejsze zboczenia od normy (jak np. t. zw. „warga 
zajęcza“ t. j. szpara idąca wpoprzek wargi górnej, napotykana cza­
sem u ludzi) dają się wytłumaczyć niedorozwojem podczas życia pło­
dowego. Większe znów potworności (jak t. zw. „podobizny zwie­
rząt“) powstają tą drogą, że pewne narządy, mające znaczenie aktu 
aine u niższych zwierząt, nie ulegają zanikowi w okresie rozwoju 
płodowego zwierzęcia wyższego, albo też rozwijają się dalej w kie­
runku właściwym tym niższym zwierzętom, do których potwór jest 
podobnym.

Stosunek antropotomji do zootomji.
Już wyżej wspomnieliśmy, że między zootomją wogóle a antro- 

potomją zachodzi ten stosunek, iż druga jest podrzędną dyscypliną 
pierwszej. Podobnie jak mamy anatomję człowieka, istnieje anatomja 
małpy, psa, konia i t. d. Anatomja człowieka i zootomją jakiegoś 
rodzaju zwierząt różnią się tylko przedmiotem, zadanie i metoda ba 
dania pozostają te same. Wszakże ustrój ludzki z wielu względów 
stał się przedmiotem bardziej dokładnych i wszechstronnych badań. 
Żaden z wyższych ustrojów zwierzęcych pod względem swojej budo­
wy nie był przedmiotem tak skrupulatnych dociekań, posuniętych do 
najdrobniejszych szczegółów, jak ustrój człowieka. To też bezwąt- 
pienia ustrój człowieka jest najdokładniej poznany. Dzięki temu 
właśnie anatomja człowieka zajęła pierwszorzędne stanowisko mię 
dzy inuemi poddziałami zootomji

Rozpatrzmy teraz stosunki antropotomj*  do innych nauk.

Anfropotomja, względnie zootomją, a medycyna.
Niezmiernie ważnym jest stosunek anatomji człowieka do me­

dycyny. Znajomość budowy ciała ludzkiego jest niezbędną podstawą 
dla wszystkich gałęzi wiedzy lekarskiej. Już wyżej mówiliśmy o sto 
stinku anatomji normalnej do fizjologji, a dalej anatomji patologicz­
nej do nauki o chorobach czyli patologji Nic więc dziwnego, że na 
wydziałach lekarskich w uniwersytetach wielką wagę przywiązuje się 
do możliwie najgruntowniejszego poznania anatomji normalnej i pa­
tologicznej. Bardzo też ważną dla lekarzy, a szczególnie dla chutir- 
gów, jest aiiatomja topograficzna czyli anatomja okolic. Tylko znając 
wzajemny stosunek tkanek i narządów do siebie w każdym miejscu 
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ciała, może lekarz rozpoznać zboczenia od normy. Wyjaśnia to zna­
czenie tej gałęzi anatomji dla djagno styki lekarskiej, czyli sztuki 
rozpoznawania choiób. Chirurg, stosujący różnorodne metody 
lecznicze, a przedewszystkim operacje, musi posiadać najdokładniej­
szą znajomość stosunków topograficznych ciała ludzkiego, jeśli z czy­
stym sumieniem chce nożem przynieść pomoc choremu. Ortopedja, 
gimnastyka, masaż winny również opierać się na anatomji topogra­
ficznej. Wreszcie każdy lekarz specjalista musi, obok ogólnej zna­
jomości anatomji, nieodzownie posiąść szczegóiowszą znajomość na­
rządu, który jego specjalność stanowi.

stosunek anatcmji do psychologii.
Ciało nasze jest siedliskiem spraw duchowych. Czynności psy­

chiczne są tak związane z budową układu nerwowego, narządów zmy­
słowych i całego ustroju, iż znajomość budowy machiny zwierzęcej 
jest niezbędną dla psychologa ■).

Ânatomja a antropologia.
Że nauka, mająca za przedmiot człowieka, jako gatunek zoolo­

giczny, z natury rzeczy musi się opierać na znajomości budowy 
ustroju ludzkiego, to chyba nie potrzebuje dowodzenia. Szczególnie 
ważną dla antropologji jest osteologja, gdyż kości nadają się najlepiej 
do pomiarów jako ciała stałe; prócz tego bardzo długo opierają się one 
zniszczeniu, dzięki czemu szkielety nawet dawno wymarłych pokoleń 
mogą służyć do badań antropologicznych.

METODOLOdJA.

Metoda naukowa morfologji organicznej.

Metoda morfologji organicznej wogóle, a anatomji w szczegól­
ności, z natury rzeczy musi być tą samą, jaką się posiłkują wszystkie 
nauki przyrodnicze wogóle, a biologiczne w szczególności. Otrzy­
many drogą obserwacji i doświadczenia materjał przerabia umysł 
badacza, szukając związku pomiędzy zdobytemi drogą analizy fak­
tami, wyświetlając coraz ogólniejsze prawa rządzące zjawiskami;

*) Ze względu u» wyjątkową ważność anatomji układu nerwowego, dla tej 
ezęśei anatomji w „Poradniku“ wprowadzono odrębny dział w specjalnym opra­
cowaniu. 
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inaczej mówiąc, coś złożonego rozdziela na części .składowe, a potym 
lącuy teoretycznie w całość — syntezuje.

Przyrodnik posługuje się połączoną metodą indukcji i de­
dukcji. Z faktów wysnuwa wnioski, te ostatnie uogólnia w prawa, 
a u reszcie prawa sprawdza na faktach. Przeszedszy od szczegółu 
do ogółu i odw rotnie od ogółu do szczegółu, zyskujemy dopiero pew­
ność, żeśmy poznali rzłez naukowo. Metodę tę w obecnym czasie zu­
pełnie świadomi,' stosują morfologowie i na tej drodze święcą tryumfy 
prawdziwych zdobyczy otrzymują wiedzę naukową.

Tak więc anaüza i synteza, indukcja i dedukcja,stanowią razem 
metodę poznania, która, znajduje najobszerniejsze zastosowanie 
w naukach przyrodniczych wogóle, a w biologicznych w szczegól- 
noś ’ Morfologja i fizjologja, a dalej anatoinja i historja rozwoju 
tylko na tej drodze wypełniają swoje zadanie.

Każdy z działów morfologji organicznej, stosowanie do przedmiotu 
i zadania, w rozmaity sposób wyzyskuje metodę przyrodniczą.

Anatomja opisowa posiłkuje się przedewszystkim indukcją. Ei- 
logienja zaś, historja rozwoju i paleontologja, a także na obu oparta 
systematyka ustrojów posiłkują się w najszerszym zakresie dedukcją. 
Tu wszelki postęp ku poznaniu ogólnych praw polega na najszerszym 
i najkompletniejszym zastosowaniu dedukcji. Z istot kopalnych do- 
stają się nam pojedyncze części ustroju: chcąc zatym odtworzyć 
całość trzeba koniecznie uciec się do dedukcji. Postępowanie jest 
takie. Przypuśćmy, że paleontologowi przynoszą jakąś pojedynczą 
część przedpotopowego organizmu np. zwierzęcia. Otóż wyszukuje 
on w anatomji porównawczej żyjącego „krew niaka” tamtego i na za­
sadzie ogólnego prawa kształtowania się organizmów tej grupy wy­
prowadza wnioski co do budowy zaginionego rodzaju. Jeżeli teraz 
znajdzie się całkowity szkielet takiego zwierzęcia, to się dedukcja 
sprawdzi1).

Poza wspólną metodą, którą się posiłkują gałęzie morfologji 
organicznej, każda z nieb ze względu na właściwości w zakresie swe­
go przedmiotu, zadania oraz celów, którym służy, ma swoją, że tak 
powiemy, gospodarkę wewnętrzną.

*) Podobny przykład znany jest w imnce. Twórca anatomji porównawczej, 
sławny uczony Cuvier, ze szczęki kopalnego zwierzę.cia, którą mu przyniesiono, wy­
wnioskował, że naiezy ono do workowatych; a gdy potym znaleziono cały szkielet 
tego zwierzęcia, okazało sic, że C-nier miał słuszność — i oto dedukcja została 
sprawdzoną.
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Anatomja opisow.« człowieka i zwiwrzj . wyższe organi­
zacji dzieli organizm na grupy afganów, służących do jednego celu 
fizjologicznego, zbiera je w t. zw. układ;, i w tym porządku opisuje 
ciało. Bóżni anatomowie za podstawę tego podziału bierą różne za­
sady: albo wyłącznie fizjologiczną, albo morfologiczną, albo nakoniec 
skombinowar.ą—fizjologiczno-moriologiczną. Na tej ostatniej zasadzie 
oparty podział uznany został za najlepszy, gdyż jest naukowy i naj­
lepiej nadaje się do przedstawienia rzeczy.

Podajemy go tu według Karola Gegenbaura, który podział swój 
oparł na wzajemnym związku organów, ujawniającym, się przy ich 
różnicowaniu się (zasada embrjologiczna). dzięki czemu równocześnie 
nie pominął związku czynnościowego narządów (zasada fizjologiczna).

Anatom ten dzieli ustrój zwierzęcy, a względnie ludzki, na na­
stępujące układy: kostny lub układ szkieletu, mięśniowy 
kiszkowy, narząd m oczopłciowy, układ naczyniow 
nerwowy i układ powłok.

Anatomja opisowa człowieka, biorąc za przedmiot ustrój jego 
rozwinięty, musi uwzględnić (jak to już wyżej uzasadniliśmy), 
różne okresy życia pozapłodowego (dzieciństwo, wiek dojrzały i sta­
rość); obok tego posiłkuje się daněmi z embrjologji w celu wyjaśnie­
nia budowy ustroju; wreszcie opis anatomiczny uzupełnia się wska­
zaniem czynności narządów, pozostawiając fizjologji szczegółowy 
opis i wyjaśnienie praw rządzących czynnościami ustroju. W niektó­
rych obszerniejszych podręcznikach dołączają się elementarne wia­
domości z histologji. Dzięki temu powstąje całość, wszechstronnie 
wyjaśniająca budowę ciała zwierzęcego w okresie życia pozapło­
dowego.

W ten właśnie sposób jest rzecz traktowaną prawie we wszyst­
kich klasycznych dziełach i podręcznikach anatomicznych.

Już w samym początku mówiliśmy, że anatomja posiłkuje się 
techniczną metodą, rozczłonkowywania. Anatom za pomocą noża, no­
życzek, szczypczyków, pił i wielu innych narzędzi odkrywa i uwy­
datnia rozmaite narządy ciała. Czynność ta zowie się preparo­
waniem Ponieważ badamy ciało martwe, a chodzi nam o wyrozu­
mienie budowy ustroju za życia, przeto anatom stara się, abyjak 
najmniej zmieniły się narządy wskutek zmian pośmiertnych (gnicie). 
W celu tym wybiera materjał świeży i używa rożnych metod tech­
nicznych, jak nastrzykiwanie płynami odkażająceini, zamrażanie i t. p. 
Dla ułatwienia preparowania naczyń stosuje się nastrzyknięcia cie­
płą masą barwną, twardniejącą po ostygnięciu. Przepisy, jak pre­
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parować sa przedmiotem techniki anatomicznej czyli t. zw. ana- 
tomji praktycznej, która między innemi uczy jaK zachowywać 
gotowe preparaty. Preparaty te przedstawiają pojedyncze na­
rządy i ich kompleksy, zrobione z trupów zwierząt lub ludzi i sta­
rannie oczyszczone z innych części. Preparaty takie służą do de­
monstracji na wykładach anatomji opisowej i topograficznej, uprzy­
stępniając dokładne poznanie kształtów i wzajemnych stosunków 
topograficznych narządów ustroju.

Jako pomoc naukowa, prócz otrzymanych tą drogą „z natury“, 
służą preparaty sztuczne „modelami“ zwane, które wyrabiane by­
wają z różnych materjałów. Czasem przedstawiają one narządy 
lub pojedyncze okobce ciała w mniejszym lub większym formacie niż 
w naturze. Modele takie bywają artystycznie wykonane i naśladują 
nieraz bardzo dokładnie naturę. Poza tym niezmiernie ważne zna­
czenie przy uczeniu się anatomji, prócz dzieł i podręczników, posia­
dają rysunki i atlasy, przedstawiające obrazy narządów w ich wza­
jemnym ułożeniu. Są one albo reprodukcjami rysunków z natury 
(czasem kolorowanych), albo zdjęć fotograficznych, jeszcze dokład­
niej przedstawiających stosunki naturalne. Tu należy wymienić zna­
komicie odpowiadające celom zdjęcia fotograficzne w zastosowa­
niu do stereoskopu. Rozpatrywane przez ten przyrząd dają 
bardzo dokładne pojęcie rzeczywistych ułożeń w przestrzeni, naj­
bardziej więc pomagają do zrozumienia rzeczywistych stosunków. 
Bardzo zawiłe i trudne do zrozumienia stosunki anatomji narządu 
słuchu, przy pomocy atlasów stereoskopowych, stają się nader latwe- 
mi do zrozumienia i zapamiętania.

Niezmiernie ważnym czynnikiem we wszelkiej nauce jest jej 
terminologja, czyli ogół nazw do oznaczenia pojęć jej właściwych. 
Zwrócono na to uwagę w ostatnich czasach odnośnie do anatomji 
i słownictwo anatomiczne zostało u nas opracowane i wjdane 
w dziele p. t. :

D-r Stanisław Krysiński, Słownictwo anatomiczne. Warsza­
wa. 1898—99. 8-0, w trzech częściach, str. XVIII i 268, XII i 275 
i 125. Cena za całość rub. 2.

Część I jest przekładem dzieła p. t.: Anatomische Nom en da­
tur, obejmującego wykaz nazw które przyjęto na IX Kongresie Towarzystwa 
anatomów w Bazylei; redaktor i wydawca Wilhelm His, 1895. Część II 
stanowi słownik abecadłowy nazw anatomicznych: a) Słownik łacińsko-polski. 
b) Słownik polsko-łaciński. Część III,—Słownik abecadłowy nazw anato­
micznych łacińsko-polski z objaśnieniami źródłosłowemi.
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W anatomji, jak i w innych naukach przyrodniczych, w celn 
ścisłego porozumiewania się z uczonemi w całym świecie, obok termi­
nologa j właściwego języka, w którym dzieło naukowe napisano, uży­
wa się nazw łacińskich (albo raczej łacińsko-greckich pisanych łaciń­
skim alfabetem}.

Ujednostajnienie terminologii anatomicznej, oczyszczenie jej 
od niepotrzebnego balastu synonymów, wreszcie racjonalne, zgodne 
z duchem języka i istoty rzeczy wybranie nazw technicznych — było 
zadaniem specjalnych międzynarodowych komisji zagranicę, (wNiem­
czech). TT nas owocem tego jest właśnie wymienione dzieło.

Histolog ja, badająca budowę elementów, z których ustrój 
organiczny jest zbudowany, przedmiot swojego badania, t. j. tkanki, 
rozpatruje jako grupy komórek (najelementarniejszych organizmów) 
i tworów od nich pochodnych. Nauka ta rozpada się na trzy działy: 
a) Naukę o komóręg, będącą właściwie biologją tego mikrosko­
pijnego"ustroju. b) Właściwą histologj ę, czyli naukę o tkan- 
kacn, która' również bada je ze strony morfologiczne; i fizjo'ogicznej 
Obie te części stanowią razem histologję ogólną w przeciwsta­
wieniu do: c) His tm 1 o g j i s z ę z e gó ł o we„;, zajmującej się budo­
wą organów z elementów tkankowych. Tę część histoiogji nazj - 
wają też anatomją mikroskopową narządów. W nauce o ko­
mórce uwzględnia się jej własności morfotyczne, skład chemiczny, 
własności fizyczne (dyfuzja), wreszcie czynności komórki. Nauka 
o tkankach posiłkuje się zarówno okiem jak i mikroskopem, przy­
czyni bada nie tylko martwą, ale i żywą tkankę, jak wygląda i jak 
oudziaływa na bodźce fizyko-chemiczne.

Właściwa histologja materjał swój dzieli na następujące grupy:
I. Tkanka nabłonkowa.

II. Grupa tkanki łącznej: a) łączna, b) tłuszczowa, śluzowa, rety 
kularna, c) chrząstkowa, d) kostna.

III. Tkanka mięsna: a) mięśnie gładkie, b) mięśnie poprzecznie prąż­
kowane czyli mięśnie szkieletu, c) mięśnie poprzecznie prążkowane serca.

IV. Tkanka nerwowa: al komórki nerwowe, b) włókna nerwowe.

Badanie histologiczne wymaga umiej ętnego użycia mikroskopu 
i różnych metod, mających za zadanie przygotowanie t. zw. prepara­
tów mikroskopowych. Zajmuje się tym technika mikroskopowa, któ­
ra, prócz nauki o mikroskopie, podaj e sposoby zbiegam a materjału, 
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odpowiedniego stwardniania, krajania na skrawki (brzytwa, mikro­
tom), barwienia i uwydatniania w rozmaity sposób części składowych 
tkanek, do czego służą oarwniki i różne inné ode -ynniki chemiczne.

Nauczanie hijrtólogjj posiłkuje się książkami z rysunkami, tu­
dzież gotowemi preparatami, przechowywanemi w pracowniach histo­
logicznych.

Embrjologja, zajmująca się rozwojem organizmu zwierzę­
cego od chw iii apłodnienia jajka aż do opuszczenia ustroju macie­
rzystego (u człowieka i wyższych zwierząt), ma za zadanie poznanie 
i wyjaśnienie stopniowych zmian kształtów i wewnętrznej budowy 
ustram i pojedynczych części składowych w przeciągu powyższego 
okresu.

Iśacka ta posługuje się dwiema metodami badania. A!bo bada 
rozw ój pojedynczego osobnika danego gatunku, opisując zmiany po­
wstając e z godziny na godzinę, z dnia na dzień; albo śledzi roz­
wój pojedynczych narządów po kolei, jak on się przedstaw a u róż­
nych zwierząt bliżej lub dalej stojących w szeregu organicznym, 
czyli że posiłkuje ię metodą porównawczą Zaletą pier , t zej metody 
jest to, że daje cały obraz zmian płodu, w różnych stadiach jego roz­
woju i pozwala uczącemu się prześledzić to drogą bezpośredniej ob­
serwacji — np na jajach kurzych rozwój kurczęcia Wadą tej meto­
dy jest to, że nie jest zastosowalną do badania rozwoju u wszystkich 
gatunków. U zwierząt wyższych i człowieka jest zgoła niemożliwym 
bezpośrednie spostrzeganie rozwoju płodu, jako rzecz v. prost niewy­
konalna. W lyni wypadku musimy uciec się do metody porównawczej 
i przez aualogję wypełnić luki odnośnej wiedzy. Rozwój np. zarodka 
ludzkiego w pierwszych trzech tygodniach, kiedy odbywają się naj­
donioślejsze przemiany, jest zupełnie niedostępny badaniu. Otóż 
brak ten wypełniamy przez aualogję na tej zasadzie że wszystkie 
kręgowce lozwijają się według jednakowi go planu. Pierwsze okresy 
ich rozwoju we wszystkich z i :adniczo ważnych punktach zgadzają 
sie, różnice zaś są minimalne Rozwńj np. ośrodków nerwowych, 
oka, kolumny kręgowej i t. d. u ssaków, zarówno jak i ptaków, ga­
dów i płazów odbywa się w jednakowy sposób. Wobec tego faktu, 
wnioskujemy, że i u człowieka jest tak samo. Metoda porównawcza 
nadaje się do nauki początkowej i wogóle do potrzeb teoretycznego 
wykładu
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Embrjologja dzieli rozwój pojedynczego ustroju na dwa okresy:
I. Początkowe sprawy rozvojů zarodka i jego 

tymczasowym części doda* 1 owych.
IL Rozwój układów narządów.
Po zapłodnieniu jajka i,, j. połączeniu się z uim plemników, czyli 

nici na dennych osobnika mę„kie. o, staje się ono zdolnym do rozwoju. 
Najpierw z pierwotnej tej komórki powstaje "rupa komórek czyli 
t. z\v „moi.ila“; następnie przez wpuklenie wytwarza się t. zv. 
„gas truła”, której ściany zewnętrzna i wewnętrzna stanowią t. z w. 
listki zarodkowe, zewnętrzny (ektoderma) i wewnętrzny 
1 entodenna). a prócz tego wyróżnicowuje się nnędzy tamtěmi leżący 
trzeci listek zarodkowy średni (mesoderma). Z tych trzech 
listków zwanych też pierwotnemi narządami zarodka wyróżnicowują 
się stopniowo wszystkie narządy. Z poc ątku powstaji narządy, 
mające znaczenie li tylko dla życia płodowego, a potym zanikają,, 
jako to: osłony i dodatkowe części zarodka. Cały ten proces rozpa­
truje stę w części pierwszej. Dimga część obejmuje stopniowy roz­
wój pojedynczych narządów i ich kompleksów.

W embrjologji badanie polega na obserwacji. W ostatnich atoli 
czasach zwrócono się i do doświadczeń. Wszelka nauka jest dosko­
nalszą, wznosi się na wyższy stopień, jeśli prócz spostrzegania zacz- 
me się posiłkować doświadczeniem W najnowszych czasach embrjo­
logja zrobiła Jaśnie ten pierwszy postępu. Powstała nowa 
gałąź tej wiedzy, nazwana .mechaniką rozwoju“. Jest to nauka 
doświadczalna, której zadaniem jest drogą wp’ywôw mechanicz­
nych wyjaśnić zjawiska przemiany form rozwijającego się płodu. 
Nie tylko metoda, ale i to zadanie wyżej kwalifikuje kierunek tej 
nowej nauki. Sprowadzanie bowiem praw biologiczni ch dopraw, 
rządzących zjawiskami świata nieorganicznego, jest najwyższym ce 
lem i zadaniem biologji. W nauczaniu embrjologja, oprócz dzieł i pod­
ręczników z rysunkami z natury i schematy znemi, posiłkuje się na 
wielką skalę modelami. Najważniejsze atoli są badania materjału 
embrjologicznego w naturze, drogą makroskopową i mikroskopową.

Anatomja porównawcza. Materjał zcotomiczny otrzy­
many drogą analizy przi z anatomje opisową, nauka ta bada synte­
tycznie, zestawiając. pojedyncze usiroje istot uorganizowanyi h i do­
szukując się podobieństw i różnic w pojedynczych narządach i całych 
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ustrojach, i wysnuwa stąd ogólne wnioski teoretyczne. Posiłkuje się 
więc indukcję,. Zadaniem anatomji porównawczej jest morfolo­
giczne wyjaśnienie kształtów i budowy zwierząt dorosłych. Wobec 
jednak nierozdzielnego związku czynności narządu z jego budową, 
i niewątpliwego wpływu jednej na dr agą (o czym już wyżej obszer­
niej mówiliśmy), anatomji porównawczej nie wystarczają wyłącznie 
stosunki morfologiczne, więc też od czasu do czasu wspierać się musi 
na danych iizjologji porównawczej. Wynika to z tej okoliczności, że 
anatomja porównawcza, jako jedno z głównych poszczególnych zadań 
ma wyszukiwanie homologji i analog;i narządów, które w pierw­
szym razie, będąc podobne morfologicznie, różnią się pod względem 
czynności (np. płuca u ptaków i ssących z jednej i pęcherz 
pławny u ryb z drugiej strony) i odwrotnie, spełniając jednakową 
czynność, różnią się zupełnie morfologicznie (np. płuca u tychże 
zwierząt i skrzela u ryb). W pierwszym wypadku mamy do czynie­
nia z narządami homologicznemi, w drugim—z analogicznemu 
Prócz tego anatomja porównawcza dla wszechstronniejszego wyjaś­
nienia budowy stot organicznych rozwiniętych sięgać musi do dzie­
dziny embrjologji i materjał jej obrabiać swoim sposobem. Tak więc 
jest ona morfologją porównawczą, bo obejmuje i anatomję i historję 
rozwoju. Wobec tego mamy dwie dyscypliny: anatomję i embrjo- 
logję porównawczą. Punktem wyjścia dla porównania j est przy­
jęty w nauce układ naturalny istot uorganizowanych, a wzglę­
dnie zwierząt, dzielący je na grupy na podstawie pokrewieństwa. 
Otóż anatom porównawczy bierze takie grupy i porównywa oddziel­
ne typy pod względem postaci i budowy, stosując tę metodę do 
wszystkich narządów,

Anatomja patolo gic zna i t er a to logj a. Nauka ta, po­
trzebna głównie lekarzom i przez nich prawie wyłącznic uprawiana, 
ma za zadanie wszechstronne zbadanie i wyjaśnienie, pod względem 
jakości i powstawania, zmian składników anatomicznych ciała, zmian, 
będących podstawą nieprawidłowych czynności ustroju. Punktem wyj­
ścia dla anatomji patologicznej są t. zw. normalne stany ustroju, 
któremi zajmują się anatomja, histo’ogja i embrjologja normalne, 
a których dane służą jej za podstawę, za miarę oceny badanych przez 
nią zjawisk. Prócz badania anatomiczno-histologicznego, anatomja 
patologiczna posiłkuje się wynikami obserwacji na chorych, oraz do­
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świadczeniami na zwierzętach; nakoniec sięga do dziedziny fizjologji 
i posiłkuje się jej metodami i prawami. Zboczenia formy i czynności 
oczywiście mogą być nieskończenie rozmaite i przytym w całym 
ustroju, zarówno jak i w pojedynczych narządach, a nawet w ustro­
jach należących do różnych gatunków; również u pojedynczego osob­
nika mogą te zboczenia przebiegać i przedstawiać się odmiennie. 
Wszystko to musi uwzględnić anatomja patologiczna.

Jednakowoż w tym wielkim chaosie zboczeń od normy udało się 
zaprowadzić pewien ład i porządek przez zebranie ich w pewne gru­
py o wspólnych cechach. Anatomja patologiczna dzieli swój ma­
terjał na następujące formy chorobowe:

I. Zboczenia w krążeniu krwi i 1 i m f y: a) Wahania w miej­
scowym nkrwieniu (przekrwienie, niedokrewność); b) Przenikanie części składowych 
krwi na zewnątrz naczyń (krwotok i przesiąkanie — obrzęk i puchlina): c) Zatkanie 
naczyń krwionośnych (zakrzep i zator).

II. Zboczenia w odżywianiu tkanek w kierunku wstecz­
nym; a; Zgorzel (martwica), śmierć miejscowa tkanek; b) Zanik prosty; c) Zwy­
rodnienia (tłuszczowe, nabrzmienie z nomętnieniem (trübe Schwellung), zserowaeenie: 
przemiana śluzowa i klejowata, zwyrodnienie szkliste; przeistoczenie mączkowate: 
przeistoczenie barwnikowe).

III. Z b o c z e u i a w o d ż y w bt n i u tkanek w kierunku dodat­
nim a) Odradzanie i przerost, b) Nowotwory.

IV. Zapalenie.
V. P a s o i z y t y i zaburzenia przez nie wywołane.

VJ. Potworności (Teratologja): a) Niedorozwój większych lub mniej- 
»zycb odcinków ciała; b) Potworności odznaczające się nadmiarem rozwoju co do 
wielkości i co do liczby; c) Wadliwości i zboczenia (np. przemieszczenie t^zew).

Anatomja patologiczna dzieli się na o gólną, zajmującą się po- 
wyższemi ogólnemi zmianami chorobowemi, i szczegółową,, która 
bada przejawy tych zboczeń w pojedyńczych narządach oraz zmiany, 
sprowadzane przez te ostatnie w całym ustroju, i tym sposobem służy 
za podstawę dla zrozumienia klinicznych obrazów chorób.

Paleontologja i Filogienja. Paleontologja jest prze­
ważnie morfologją istot uorganizowanych wygasłych gatunków, któ­
rych resztki znajdowane bywają w pokładach ziemi. Tym więc spo­
sobem paleontologja materjał swój zapożycza u gieologji, która znów 
jest jakby morfologją kory ziemskiej. Gieologja materjał swoich 
badań dzieli na t. zw. formacje czyli grupy skał, których cechą 
między innemi jest to, iż zawierają skamieniałe szczątki jednakowych

Poradnik dla samouków^ część Z, wydanie 2. 26 
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gatunków roślin i zwierząt. Paleontologja stosownie do przedmiotu 
rozdziela się na dwa działy: paleofitologja (rośliny) i paleo­
zoologia (zwierzęta), z poddziałem paleoantropologji (nauki 
o człowieku kopalnym).

W najobszerniejszym znaczeniu zadaniem paleontologji jest po­
znanie i wyświetlenie wszystkich warunków bytu i rozwoju życia or­
ganicznego na ziemi, o ile się tylko da to zrobić na podstawie otrzy­
manego materiału kopalnego (czyli t. zw. fossyljów organicznych) 
i zestawienia go ze światem organicznym współcześnie z nami żyją- 
cym na kuli ziemskiej. Odnośnie więc dc świata organicznego wy­
gasłego paleontologja jest jego historją naturalną (zoologją, 
bosaniką, antropologją i biologją wogóle z jej dyscyplinami, fizjologją 
i morfologją).

W tym znaczeniu naukę tę zaczęto rozumieć stosunkowo od nie­
dawna: a rozwój jej uwarunkowany jest ilością i jakością materjału 
badań. Materjał ten wciąż rośnie, co daje możność wypełniania luk 
i coraz wszechstronniejszego wyświetlania życia organicznego z cza­
sów przedhistorycznych. Tutaj podobnie się rzecz ma jak w historji, 
gdzie odkrycie nowych dokumentów pomaga do wyjaśnienia ciemnych 
dotąd epok i pojedynczych taktów historycznych. W stosunku do 
gieologji, od której bierze materjał do swoich badań, paleontologja 
odgrywa rolę nauki pomocniczej. Wyświetlając stosunek współist­
nienia i następstwa flory i fauny przedhistorycznej, paleontologja 
daje gieologji narzędzie oceny, zasadę oznaczania formacji

Najważniejszą atoli usługę oddaje paleontclogja nauce wogóle 
dzięki temu, że stanowi podwalinę dla filogienji, która, uwzglę­
dniwszy wyniki badań, dotyczących rozwoju życia organicznego byłego 
i obecnego na ziemi, wyświetla związek pomiędzy wszystkiemi isto­
tami uorganizowanemi, formułuje go jako pokrewieństwo i wyraża 
w postaci naturalnej systematyki.

Paleontologja w początkach swego istnienia, kiedy nie była 
jeszcze nauką a tylko nai wnym kolekcjonowaniem (zbieraniem cieką 
wych okazów), materjał swój segregowała nie naukowo, nadając 
okazom nazwy z zakończeniami na „ites-*  albo „lithus“ (kamień), jako 
to: phyllites (skamieniały liść), ligmtes (skamieniałe drzewo), helicites 
(okaz podobny do rodzaju hélix), albo : enthomolithus (skamieniały 
owad) i t. p. Obecnie paleontologja używa nazw przyjętych w zoo- 
logji i botanice—podwójnych dla oznaczenia gatunku i rodzaju.
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Jako pomoc przy uczeniu się paleontologii służą a) zbiory 
okazów1), b) obszerna literatura prawie wyłącznie w języ­
kach obcych w postaci podręczników i dzieł, sprawozdań z działal­
ności licznych bardzo towarzystw paleontologicznych i gieologicznych; 
wreszcie wydawnictw perjodycznych.

Oczywiście pomoc naukowa filogienji wyłącznie mieści się w od­
nośnym piśmiennictwie, w naszej literaturze n estety ubogo repre­
zentowanym.

Rozpatrzywszy powyżej uauki morfologiczne, o ile można 
wszechstronnie, same w sobie, wzajemne ich stosuuki, brąz stosunki 
do bliższych i dalszych nauk i umiejętności, nakoniec ich metody 
wogóle i po szczególności w budowaniu wieazy i nauczaniu,— z kolei 
zastanówmy się nad stosunkiem nauk morfologicznych do człowieka, 
który je posiąść zamierza : stosunek nauki do ucznia, a względnie 
samouka.

Przedewszystkim nasuwa się pytanie: Komu i po co po­
trzebną jest znajomość anatomji i łącznych z nią ga­
łęzi morfologj i?

Odpowiedź na to wynika z powyższego rozważenia stosunków 
anatomji dc innych gałęzi wiedzy i praktycznych jej zastosowań.

Morfologji uczą się tedy lekarze, weterynarze i wszyscy zajmu- 
ą?,y się sztuką lekarską (felczerzy, akuszerki, ortopedyści i t. p.). 

Dalej idą przyrodnicy zajmujący się biologją, psychologowie, antro^ 
pologowie, a wreszcie artyści. Pozostawiwszy na boku fachowców 
medyków, bo tych u nas prawo obowiązuje do przejścia przez szkołę, 
widzimy, iż samoukowi może nasunąć się bardzo wiele celów, dla 
których, t. j. „po cou może potrzebować znajomości anatomji i in­
nych nauk morfologicznych. W charakterze nauki pomocniczej sa 
mouk potrzebować jej będzie, jako przyrodnik-biolog. a więc przy 
studjach fizjologicznych (a pośrednio higienicznych); ucząc się zoo- 
ogji (zootomja, systematyka), botaniki (fitotomja), antropologji i psy- 
Ichologji, gieologji (paleontologia), nakoniec jako przyszły artysta 
anatomję, a względnie zootomję, umieć musi, jeśl’ godnie zamierza 
odpowiedzieć zadaniu swego powołania.

*) Najkompletniejsze muzea paleontologiczne posiada Londyn, Paryż, Ber­
lin, Bonn, Monachjum, Wiirzburg, Sztutgard, Strasburg, Tybinga, Wiedeń i Praga. 
Zbiory paleontologiczne, odnoszące się do paleontologji dawnej Polski, posiadają: 
"Warszawa (zbiory uniwersytetu), Kraków i Lwów.
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Poza terni celami znajomość morfologji samej w sobie również 
posiada niezmiernie doniosły wartość jako składnik ogńlnegc wy­
kształcenia. Przedewszystkim człowiek sam dia siebie przedstawia 
najbardziej interesujący przedmiot poznania, nie tylko ze strony du­
chowej, ale i cielesnej. „Poznaj samegc Jebie1', powiedział mędrzec, 
niewątpliwie mając na względzie i ducha . ciało. Znajomość budowy 
i kształtów istot uorganizowanych wogóle jest nie tylko pożyteczną 
i zajmującą, ale nader pouczającą. Studja morfologiczne prócz do­
starczania samoukowi odnośnej wiedzy naukowej, dzięki metodzie, 
którą się posiłkują, ćwiczą umysł, zaprawiając go do ścisłego i kry­
tycznego myślenia. Morfologia poiównawcza, a względnie fllogienja, 
wyrabia w nim jasny i trzeźwy pogląd na stancwisko człowieka 
w przyrodzie, której cząstką się czuje, a nie czymś poza nią stojącym.

Nakoniec nauk’ filozoficzne potrzebują też znajomości historji. 
rozwoju istot organicznych jako nauki podstawowej dla teorji roz­
woju wogóle, czyli t. zw. ewolucjonizmu.

A teraz zajmijmy się najważniejszym pytaniem- Jak się 
uczyć samemu anatomji innych gałęzi morfologji orga­
nicznej?

Przedewszystkim strach ogarnąć może samouka przed ogromem 
wiedzy morfologicznej i zwątpienie, czy kiedykolwiek posiąść ją mo­
że w zupełności, a nawet i w dostatecznej mierze. „Ars longa—vita 
brevis!“. O pierwsze atoli nie kuszą się nawet uczeni morfologowie, 
drugie zaś jest zgoła możliwe dla każdegc. Zupełnie będzie dosta­
tecznym (pominąwszy specjalne cele), gdy samouk pozna gruntownie 
główne zasady i uogólnienia każdej gałęzi morfologji organicznej 
a następnie, upodobawszy sobie jedną z nich lub część jakąś tejże, 
odda się jej z zamiłowaniem i, co za tym idzie, z pożytkiem dla siebie 
i nauki pracować będzie w zakresie obranej specjalności.

Przystępującemu do odnośnych studjów samoukowi nastręczą 
się jeszcze inne trudności, któremi wszakże zrażać się nie powinien, 
pamiętając c tym, że „dla ckcącegc niema nic trudnego“ i że naj­
większe odkrycia w nauce dokonane zostały przy pomocy najprost­
szych nieraz środków, bo najdzielniejszym narzędziem przytym jest 
mózg człowieka myślącego, który najprostsze rzeczy potrafi wyzyskać 
dla swoich celów.

Do nauczania morfologji uniwersytety i wyższe zakłady nauko­
we, prócz fachowo wykształconych kierowników i bibljotek, wyposa­
żonych ilościowo i jakościowo znakomitemi, a nieraz bardzo drogiemi, 
dziełami, mają do rozporządzenia gabinety, muzea i pracownie do za­
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jęć praktycznych, Które stanowią najważniejszy, powiedzmy, naj­
istotniejszy czynnik przy uczeniu się nauk biologicznych wogóle, 
a morfologicznych w szczególności. Samouk rzadko bardzo może 
mieć wstęp do tych przybytków nauki. Zjawia się też niepokonana 
prawie trudność w otrzymaniu materjału do badań, a mianowicie ze 
względów obyczajowych, prawnych, higienicznych, albo choćby pie­
niężnych. Trupy np. ludzkie dostarczane bywają tylko do prosektor- 
jów przy wydziałach lekarskich. Jedynie kości ludzkie może samouk 
nabyć i studjować w domu u siebie.

Jakże więc pokonać przeszkody, wynikające z powyższych wa­
runków? Przy srudjach morfologicznych a szczególnie odnośnie do 
ciała ludzkiego, samouk znajduje się w mniej więcej identycznym po­
łożeniu jak ongi lekarze, kiedy im również prawo zabraniało rozbie­
rać trupy ludzkie. Jakżeż sobie radzili? Oto sekejonowano trupy 
zwierząt (np. małp) i przez analogję wierzono, że tak a tak jest 
u ludzi. Oczywiście prowadziło to do błędnych mniemań, ale błędy 
nie były wielkie, gdyż człowiek, będący cząstką świata organicznego, 
pod względem ciała, a szczególniej budowy wewnętrznych narządów 
zasadniczo nie różni się od bliżej do niego stojących zwierząt (ssą- 
cych). W analogiczny tedy sposób postąpi sobie i samouk. Otrzy­
manie materjału zootomicznego przedstawia stosunkowo nieznaczne 
trudności. Zwierzyna, zwierzęta domowe, przynoszone z targów na 
pokarm części tychże, tudzież ryby i raki; nakoniec żaby, węże, 
jaszczurki i t. p łatwo znaleźć się mogą pod ręką i być przedmiotem 
odnośnych badań. To samo powiedzieć można o materjale embrjolo- 
gicznym, że weźmiemy dla przykładu choćby jaja kurze. Otóż z całą 
łatwością prześledzić można rozwój kurczęcia na jajach, branych 
w różnych odstępach czasu z pod wysiadującej kury.

Nakoniec pozostaje tu pole dla osobistej inwencji w dziedzinie 
samopomocy w nauce. Dla nauki początkowej wystarczyć mogą dobre 
podręczniki z rysunkami, atlasy, szkielety i modele. Dla wyższych 
studjów prócz tego, z konieczności, ograniczyć się można rozpatry­
waniem wewnętrznych narządów zwierząt i porównywaniem ich z ludz- 
kiemi, przedstawionemi w atlasach i modelach *).  Stosownie do celów, 
jakie sobie samouk założy, odpowiednim będzie zakres pod względem 
jakościowym i ilościowym potrzebnej mu wiedzy morfologicznej. 
Wobec tego sam uczący się winien ułożyć sobie „plan kampanji» . 

*) Co do firm, u których nabywać można modele i preparaty, znajdzie czy­
telnik wyczerpujące wskazówki w dziale „Zoologji“ str. 363.
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Wybierze tedy odnośne gałęzie morfologji i w odpowiednim przede- 
wszystkim porządku przechodzić je będzie Warunek ten studjów 
jest o tyle koniecznym, o ile jedne gałęzie naszej nauki służę za punkt 
wyjścia dla innych, albo są dla nich naukami pomocniczemi. Na tej 
zasadzie samouk winien też posiadać odpowiednie przygotowanie 
z innych nauk, o czym powiemy niżej, Przy studjowaniu każdej 
z oddzielnych gałęzi morfologji oczywiście samouk trzymać się musi 
planu naturalnego podziału przedmiotu, co już wyżej podaliśmy, i co 
zresztą znajdzie gotowym we wskazanych niżej podręczi ikacfc. Te 
ostatnie oraz same przedmioty możemy podzielić na trzy stopnie, od­
powiadające elementarnemu, średniemu i wyższemu wykształceniu- 
Porządek kolejny w jakim przytoczone są dzieła i podręczniki w każ­
dym dziale, odpowiada temu, w jakim samouk powinien użytkować 
z nich, aby stopniowo, od ogólnych, zasadniczych wiadomości prze­
chodził do coraz szczegółowszych i w ten sposób stopniowo rozsze­
rzał i pogłębiał zakres odnośnej wiedzy. Tym bowiem tylko sposo­
bem z najmniejszą stratą czasu i pracy zostanie cel osiągniętym.

Za najważniejszą rzecz w uczeniu się uważamy wyrobienie so­
bie ścisłych i jasnych pojęć, gdyż to, jak w każdej nauce, tak i w mor­
fologji stanowi istotę wiedzy i warunkuje wszelki prawdziwy i szybki 
postęp

Odradzamy wobec tego zbytni pośpiech w nabywaniu wiedzy, 
gdyż „Eile mit Weile“, słusznie doradza Niemiec, a polskie przysło­
wie głosi, że „co nagle—to po djable“, oceniając dosadnie rezultat 
pośpiesznej, a więc i powierzchownej roboty wogóle.

Lepiej mało a dobrze, niż wiele a licho—„po 1 e b- 
k a c h“l

Na tej tylko drodze może znaleźć samouk ułatwienie i zachętę 
w pracy, i ani się spostrzeże, jak wstąpi na te wyżyny wiedzy, z któ­
rych ogarnąć zdoła najszersze horyzonty; poczuje moc w sobie i chęć 
do pracy samodzielnej, dążącej do rozwiązywania zagadek bytu. 
Tędy droga do nieba wiedzy — sic itur ad astra!

PODZIAŁ NA STOPNIE.
Stopień I.

a) Początki anatomji opisowej człowi eka wraz 
z najelemeutarniejszemi wiadomościami z histolo gjL 
a względnie e m b r j o 1 o g j i.
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b) Anatomja plastyczna człowieka i zwierząt (dla 
artysto w).

c) Elementarne wiadomości z zootomji porównaw­
czej, o ile potrzebne są przy nauce zoologji.

dl To samo z fitotomji1).
Naukę morfologji organicznej rozpocząć należy od antropotomji, 

jako nauki mogącej najbardziej zainteresować samouka swoim przed­
miotem, jak 1'ównież ze względu na pożytek, płynący wogóle z samo- 
poznania (higjena, pomoc w nagłych wypadkach, ogólne wykształ­
cenie).

Do rozpoczęcia nauki tej, jako przygotowanie, wystarczy ele­
mentarne wykształcenie wogóle. Anatomji człowieka i zwierząt 
w tym zakresie mogą się uczyć nawet dzieci od 10 roku życia, jak 
również ludzie dorośli z wykształceniem elementarnym.

Jako pomoc naukowa, prócz niżej podanych podręczników z ry­
sunkami i atlasików poglądowych, może służyć oglądanie kształtów 
własnego ciała, rozpatrywanie modeli (gdzie się je ma pod ręką), 
wreszcie rysowanie z natury i z modeli gipsowych (malarze). Kuchnia 
i wycieczki mogą dostarczyć materjału do nauki zootomji i fitotomji. 
Pomoc książkową, prócz podziałów na stopnie, w każdym z nich 
ugrupowaliśmy w ten sposób, iż od coraz łatwiejszych, bardziej 
elementarnych kolejno znajdzie czytelnik podręcz­
niki i dzieła coraz głębiej i szerzej traktujące dany 
przedmiot. Przy pomocy kolei tytułów i odpowiednich uwag w oce­
nach, a także „petitu“ wyróżnione są książki niezbędne od dobrych, 
ale dla naszego celu drugorzędnych. Prócz tego, uwzględniwszy 
możliwie wyczerpująco literaturę ojczystą, przytoczyliśmy oryginały 
i przekłady dzieł z literatur obcych, a także te dzieła bez aktualnej 
wartości, które mogą dostać się do rąk samouka, a przed posiłkowa­
niem się któremi, dla tych lub owych powodów, należało go ostrzec

Za najodpowiedniejsze uważamy podręczniki następujące a).
Paweł E rt, Pierwszy rok kształcenia Naukowego. Książka 

dla młodzieży. Nauki przyrodnicze: Człowiek. Zwierzęta. Rośliny 
Kamienie i lądy. Fizyka. Chemja. Przełożyli J. J. Boguski i Dyga-

’) Nauka fitotomji uwzględnioną jest w dziale „Botanika“.
2) W dziale bibliograficznym korzystałem z łaskawych wskazówek profe­

sorów Przewoskiego i Hoycra, tudzież pp. Lewińskiego i Eismonda, za co jestem im. 
serdecznie obowiązany.
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sinski. Wydanie ozdobione 426 drzeworytami w tekście. Nakład T, 
Paprockiego i S-ki. Warszawa. 1891. 8-o, str. 358. Cena rub. 1 k. 50.

To samo dziełko wydane zostało pod tytułem:
Początkowa n^uka przyrody dla młodzieży i jest poprostu 

drugiir wydaniem poprzedniego Warszawa. 1893, str. 442. (Wy­
czerpane ).

Tu interesuje nas tylko dział pierwszy, „Człowiek“. Obejmując stronnic 
40, zawiera następujące działy: Człowiek i główne rasy ludzi. Szkielet. Na­
rządy ruchu. System nerwowy. Trawienie. Oddychanie. Krążenie. Czy tan­
ki: Skład kości. Karmienie dzieci małych, krzywica. Złamanie kości. Cho- 
robv stawów. Gimnastyka. Choroby mięśni. Choroby nerwowe. Uderzenie do 
głowy. Higjena trawienia. Tyfus. Otrucie. Uduszenie. Lekarstwa. Okale­
czenia. Naskórek Pot. — Interesujący dział dziełka, wymienionego już 
w innym miejscu „Poradnika1“, możemy polecić i tu dla najelementainiejszego 
o Oznajmienia się z budową ciała ludzkiego. Zajmuje się tym część pierwsza; 
druga (czytauki) obejmuje najważniejsze wskazówki z higjeny i pierwszej po­
mocy w chorobach i nagłych wypadkach. Wykład przystępny, jasny, choć 
bardzo treściwy. Szczególną zaletą dziełka i części o człowieku jest to, że 
po każdym rozdziale są streszczenia w postaci pytań i treściwych nań odpo­
wiedzi. Szkoda tylko, że rysunki są mniej dobre od tekstu.

M. brzeziński, Jak zbjdowams jest ciało człowieka i do 
czego rożne części ciała ludzki ego służą? z wieloma rysunkami. 
Warszawa. Ib92. 16-o, str. 160. Cena kop. 35.

Wykład jasny, popularny, język dobry. Rysunki trafnie wybrane i dość 
starannie wykonanb bardzo pomagają do uprzystępnienia wykładu. Ksią­
żeczkę tę można najgoręcej polecić do użytku ludu wiejskiego, z życia któ­
rego zaczerpnął autor przykładów do wyjaśnienia rzeczy. — Treść dziełka 
następująca: Wnętrze ciała ludzkiego. Skora ludzka. O kościach czyli szkie­
lecie. Mięśnie. Mózg i nerwy. Narzędzia zmysłowe. Przyrząd trawienia po­
karmów. O krwi i jej krążeniu po ciele. O płucach i oddychaniu. Jakim 
sposobem ciało nasze pozbywa się zużytych części? Jak się człowiek rodzi? 
Jak się rozwija dziecko w łonie matki? — Oryginalne to dziełko obejmuje 
najelenieutarniejsze wiadomości z anatomji, fizjologji, embrjologji: poucza 
© niektórych ważniejszych chorobach, a także podaje wskazówki higjeniczne 
i co do pierwszej pomocy w niektórych nagłych wypadkach Ze względu na 
końcowe dwa rozdziały (embrjologja), autor przeznacza swoją pracę „wy- 
łącznie dla ludzi dorosłych“.

Prof. d-r KjII, Histokja naturalna człowieka (antropolog]a). 
Przystępnie wyłożona i objaśniona 108 rysunkami oraz jedną tablicą 
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kolorowaną, z uwaganu o pielęgnowaniu zdrowia. Z niemieckiego 
przełożył A. Fabian. Wydanie M. Arcta. Warszawa. 1894, str. 168 
Cena kop 75.

Treść: Części ciała i jego składniki. Zasadnicze pierwiastki budowy 
(komórki i tkanki). Kościec czyli szkielet. Mięśnie. Układ nerwowy. Odży­
wianie. Krew i jej krążenie. Oddychanie. Wydzieliny. Choroby. Pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach. Wiek człowieka. Rasy rodzaju ludzkiego. Czło­
wiek w czasach przedhistorycznych. ■— Książeczka ta odznacza się jasno wy­
łożoną treścią i dobrym układem tejże. Jest to zbiór elementarnych wiado­
mości z hrstolog.il, anatomji. fizjologji, higjeny, pomocy w nagłych wypad­
kach, a także najelementarniejszych wiadomości z antropologji. Wydanie 
nader staranne; ładne i dokładne rysunki bardzo uprzystępniają wykład Ję­
zyk przekładu poprawny. „Celem tej książki“, powiada autor w przedmowie, 
„jest podanie złotych prawideł życia na drodze samopoznania“. Dziełko to 
uważamy za jedno z najlepszych w swoim rodza„u i dla tego możemy je naj­
goręcej polecić me tylko dorastającej młodzieży, ule i dorosłym, pragnącym 
w łatwy*  sposób nabyć wiele pożytecznych wiadomości z tej dziedziny.

D-r W. Flaum, I. Ciało człowieka, z 10 drzeworytami. War­
szawa. 1900, str. 19; cena rub. 1 kop. 20. II. Anjtomja głowy wraz 
z szyją, z 5 drzeworytami. Warszawa. 1897, str. 16; cena rub. 1 
kop. 20. III. Oko ludzkie i organy pomocnicze, z 5 drzeworyta­
mi. Warszawa. 1897, str. 16; cena rub. 1 kop. 20. IV. Kobieta. 
Anatomja ciała kobiecego, z S di zeworytami. Warszawa 1900, 
str. 23; cena rub. 1 kop. 20. V. Anatomja i fizjologja organów 
płciowych kobiety. Fizjologja ciąży i porodu. Wykład poglądo­
wy z tekstem objaśniającym i drzeworytami. Warszawa. 1900, str. 
18; cena rub. 1 kop. 20.

Są to atlasiki poglądowe złożone z kolorowanych obustronnie kartonów, 
odpowiednio wyciętych i tak po bokach pozałamywanych lub posklejanych, 
że można je rozkładać i składać napowrót w całość. Ma to uzmysłowić 
kształty i budowę oraz topograficzne stosunki układów i pojedynczych na­
rządów. Dokładne rozpatrzenie tych atlasików przy pomocy objaśniającego 
tekstu może dać przybliżone wyobrażenie o budowie ciała ludzkiego. Nie 
może atoli wystarczyć do dokładniejszego poznania rzeczywistych stosunków, 
bo zadeiiRitlas, choćby najdokładniejszy, nie zastąpi natury. Należy nawet 
tego rodzaju atlasami posiłkować się z pewną ostrożnością i tylko jako środ­
kiem pomocniczym, służącym raczej do kontroli zdobytej już wiedzy, aniżeli 
do uczenia się z początku, gdyż szczególnie początkujący może sobie wyrobie 
fałszywe pojęcia o stosunkach przestrzennych narządów. W tekście objaś- 
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mającym autoi wjliczą główne dane anatomiczne o każdym układzie i naizą- 
dzie i uzupełnia to wskazówkami o czynnościach narządów. Wobec tego, co 
wyżej powiedziano, możemy polecić atlasiki poglądowe d-ra F., jako środek 
pomocniczy przy uczeniu się początków anatomji ciała Judzkiego, gdyż w tym 
charakterze zupełnie odpowiadają celowi. W wysziym z datą 1900 r. ze 
szycie IV „Kobieta“ autor przedstawia obszerniej niż w początkowych 
wszystkie układy organów człowieka ze szczególnym uwzględnieniem narzą­
dów płciowych niewieścich, oraz cech innych, różniących kobietę od mężczy­
zny. Zeszyt V poświęcony specjalme anatomji i fizjologii narządów płcio­
wych kobiecych, tudzież fizjołogji ciąży i porodu, przeznaczony jest wyłącznie 
fila dorosłych.

Artystom polecamy:
Prof. G. Del Med.co, Anatomja jola użytjku malarzów i bzezbiarzćw- 

Warszawa. 1877, str. 36 in folio, tablic htografowanych tejże wielkości 33. Z T bo­
skiego oryginału przełożona, przy piskami i dodatkiem zaopatrzona przez W. Ger­
sona. Nakład tłumacza. Cena rub. 5. < Tytuł oryginału:-Ænatomia per uso dei pitto- 
ri e scultori“. Koma MDCCCIX).

Treść: Wstęp. Słowo wstępne tłumacza. Część pierwsza: O kościach. 1. Po 
dział kosćca i nazwy kości II Wiadomości ogólne. III—IV. Uwagi nad szczęką 
dolną, zębami, kośćmi tułowia. VII. Kości dodatkowe kręgosłupa Vlil— X. Lwa 
gi nad kośćmi barków, kością ramieniową, przedramieniem. XI—XVIII O kościach 
napięstka, śródręcza, o palcach, o kościach miednicy, kościach udowych, o kościach 
goleni, stępowych, o śródstopiu. XIX. O kostnieniu. XX. O różnicy między’ I ośecein 
męskim a kobiecym. Część druga: O mięśniach. I. Wiadomości wstępne. II—IX 
O mięśniach zewnętrznych głowy, zewnętrznych szyi i karku, zewuet’-znyeh tułowia 
i barków, mięsnie ramion i przedramion, ręki, uda. goleni, stóp X1. O ruchach roz­
maitych części budowy ludziiiej z wyszczególnieniem mięśniow, które je wykonywają. 
XI. Uwagi nad ruchami ciała ludzkiego. Część trzecia: O oporach wspólnych 
i wnętrznościach. I. Uwagi nad oponami wspolnemi. II. Wykaz głównych wnętrz 
ności zawartych w głowie i w tułowiu. Dodatek i przypisy tłumacza Nazwy łaciń­
skie kości i mięśniow. Atlas. — Dzieło wydane nader starannie i zupełnie odpowiada 
swemu zadaniu. Ze wszech miar też godne jest polecenia Atlas składa się z 33 
tablic z pięknie odlitografowanemi rysunkami przedstawiającemi pojedyncze kości, 
grupy tychże i cały szkielet w rożnych nożach oraz kości z mięśniami. Atlas jest 
owocem pracy zbiorowej byłych uczniów szkoły Kysunkowej Warszawskiej. Na 
szczególną uwagę zasługują fachowe uwagi prof. Gersona w „dodatku“ i „przy­
pisach“.

ŁllSZCZklewicz, Nauka o budowie kształtów zewnętrznych ciała ludz­
kiego i anatomja artystyczna). Kraków 1882. Kolio, str. 59, tablic 49. (Wyczerpane).

W obcych językach polecić możemy przyszłym artystom:
Fat’et Cuyer, an/,tomie artistique du coins humain 2 edition. 1896 

1 vol. in 8-0, de ’TIII et 208 pages, avec 41 figures et 17 planches. Cena figures noires 
ti-. 6' figures coloriées fr. 12.

E. Harlles, Lehrbuch der plastischen Anatomie. Stuttgart 1876. 3 Liefe­
rungen. Lex. 8-O, XVI und 544 S. mit eingedruck. Holzschnitten und 25 lithograph. Ta­
feln in gr. 8-0 und gr 4-o. Cena ira. 15.
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Stopień II.

a) Anatomja normalna człowieka ("obszerniej).
b) Zootom j a i fitotomj a.
c) Histo logj a ogólna i sz czeg ó ł o wa.
cl) Embrjologja człowieka i embrjologja porów­

nawcza.
e) Anatomja porównawcza.
f) Zasadnicze wiadomości z p aleontologji.
Samouk tego stopnia oprócz ogólnego wykształcenia, mniej 

więcej odpowiadającego gimnazjalnemu, winien co najmniej posiadać 
zasadnicze wiadomości z chemji mineralnej i organicznej 
(dla zrozumienia składu ciał organicznych, tudzież dla umiejętnego 
stosowania metod techniki mikroskopowej), oraz fizyki (mechanika 
stawów — mikroskop, z którym samouk powinien być w dostatecznej 
mierze praktycznie obeznanym); cbok tego powinien, rozumie się, po­
siąść dostateczną znajomość zoologji i botaniki, z których mor- 
fologja czerpie materjał do badan; nakoniec potrzebne mu będą naj- 
elementarniejsze wiadomości z gieologji, dostarczającej materjału dla 
studjów paleontologicznych Znajomość jednego przynajmniej z no­
wożytnych języków dla samouka tego stopnia staje się prawie nie­
zbędną wobec tego, że nasza literatura morfologiczna nawet odnośnie 
do tego stopnia jest zbyt ubogą i dla niektórych gałęzi morfologji 
zupełnie nie wystarczającą.

Samouk tego stopnia winien wszelkiemi siłami dążyć do widzenia 
wszystkiego w naturze okiem gołym i uzbrojonym, nie poprzestając 
na rysunkach, atlasach i opisach, gdyż te, choćby najdokładniejsze, nie 
zastąpią natury i nie mogą wystarczyć do zrozumienia stosunków 
przestrzennych. W ostateczności wystarczyć muszą modele (ana­
tomja, embrjologja), lub oglądanie przez stereoskop zdjęć fotogra­
ficznych z natury. Kości ludzkie bezwarunkowo należy przestudjo- 
wać w naturze Starać się też winien samouk koniecznie dostać 
i rozczłonkować, według wskazówek właściwej techniki, 'chociaż po 
jednym okazie rodzajów zwierząt niższych i wyższych (zootumja 
porównawcza).

Jako pomoc książkową na tym stopniu polecić możemy następu­
jące podręczniki:
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A. ANATOMJA OPISOWA.

û-r Ludwik Natanson, Anatomja ciała ludzkiego. Warszawa. 
1885. 8-0, str. 261. (Wyczerpane).

Treść: Wstęp. Określenie i podział anatomji. Podział anatomji szcze­
gółowej. — Nauka o kościach. —Nauka o więzach. — Nauka o mięśniach. — 
Nauka o powięziach.—Nauka o zmysłach.—Nauka o wnętrznościach.—Nauka 
o naczyniach (serce, tętnice, żyły, chłomce). — Nauka o nerwach (mózgowie, 
mózg, móżdżek, rdzeń pacierzowy, nerwy mózgowe, nerwy rdzeniowe, nerw 
sympatyczny).—Autor w nader treściwej formie wykłada budowę fc akr osko - 
po wij ciała ludzkiego w stanie rozwinięcia. Treściwość ta jest raczej utru 
dnieniem niż ułatwieniem w tego rodzaju nauce, jak anatomja. Brak ry­
sunków stanowi również ujemną, stronę podręcznika. Główną, zaletą tej 
książki jest terminolog,ja polska, dla wprowadzenia której została napisaną 
Nie może ona wystarczyć do nauczenia się anatomji człowieka, a tylko może 
służyć do przypomnienia sobie nabytej już skądinąd wiedzy. Mimo wyczer­
pania *)  książka ta jest dość rozpowszechnioną.

*) Bardzo mzka cena (kop. 15), wyznaczona przez Kasę im. Mianowskiego, 
jako właścicielkę pozostałego nakładu, sprawiła, iż dziełko to zostało w ostatnich 
«■zasacli rozchwytane. Podaliśmy je na samym początku nie dla szczególnych zalet 
pedagogicznych, ale jedynie dla tego że tego poziomu wykładu odpowii dniej książki 
w Języku naszym me posiadamy

L. A. Neugebauer, Anatomja opisowa ciała ludzkiego. Po­
dług Józefa Hyrtla. Dzieło ozdobione drzeworytami. Tom I zawiera 
%aukę o kościach, więzach i mięśniach. Warszawa. 1860 8-o, str. 534. 
Tom II, przez tegoż autora i J. F. Nowakowskiego, zawiera naukę 
o wnętrznościach i urywki z historji rozwoju. Cena rub 3. (Wy­
czerpane).

Dzieło, nie pozbawione zalet, obecnie jest już przestarzałe

Ostatnie wydanie anatomji znakomitego wiedeńskiego anatoma 
nosi tytuł:

Prof, d-r Jos.iph Hyrtl, Lehrbuch der Anatomie les Menschen. 
Mit Rücksicht auf physiologische Begründung und praktische Anwen­
dung. Mit fortschrittsmässigen Zusätzen und Aenderungen. Gr. 8 o. 
1889, str. XVIII i 1113. Cena w oprawie mr. 15.
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Dzieło godne polecenia ze względu na układ, jasność wykładu i wiele 
innych zalet pedagogicznych.

Największej wartości jest dzieło:
D-r J. Hyrtl, Handbuch der topogdaphischen Anatomie uni 

ihrer Anwendungen. 2 Bände. Gr. 8-o, str. XXV, 871 i XV, 783. 
7 Auflage. Wiedeü. 1882. Cena w oprawie mr. 25.

Dzieło to, jak wogóle anatomja topograficzna, przeważnie przeznaczone 
jest dla lekarzy. Jednakowoż gdyby samouk zapragnę,! studjować tę gałąź 
anatomji, to śmiało niech bierze do ręki „Anatomję topograficzną“ Hyrtla.

Prof. d-r J. Henle, Grundriss der Anatomie des Menschen. 
Herausgegeben von prof, d-r Fr. Merkel. 3 umgearbeitete Auflage. 
Mit Holzstichen und 1 Atlas, zum Theil in Farbendruck. Brunswik. 
1888 8-0, str. XXII, 440 i 441. Cena mr. 20.

Krótki rys anatomji człowieka dla użytku początkujących.

H. Beaunis et A. Bouchard, Nouveaux Elements d’anatomie 
descriptive et d’embryologie. 5 édition, entièrment refondue. 1894. 
gr. 8-0 de 1072 pages avec 557 figures, la plupart coloriées (tirage 
en 8 couleurs), cartonné fr. 25.

Prócz krótkich wiadomości z histologji, zawiera naukę o kościach, 
stawach, mięśniach, naczyniach, trzewach, narządach zmysłów, o ciele 
ludzkim wogóle i embrjologję człowieka. Piękne to dzieło odznacza się 
jasnym i przystępnym wyłożeniem rzeczy, a zrozumieniu wykładu wielce po­
magają piękne i dokładne rysunki w tekście.

Quain, Elements of Anatomy. 10 wydanie. Londyn. 1896. 
8-0. 3 tomy. Cena szyi. 16.

Przetłumaczona na język niemiecki przez O. E. Hoffmanna pod 
tytułem: Lehrbuch der Anatomie des Menschen. Lipsk. 1897—98. 
2 tomy. Tom I, częs'ć I, str. IX i 514; cena mr 10; część II, str. VI 
i 515—774; cena mr. 7; tom II, część I, str. VII i 280; cena mr. 6; 
część II, str. VII i 261—883; cena mr. 12. W polskim przekładzie 
z jednego z niemieckich wydań nosi tytuł:

duain-Hoffmann, Anatomja opisowa ciała ludzkiego. Prze­
kład K. Gurbskiego. 3 tomy. Warszawa. 1874—8. 8-o; tom I, str. 
VIII, 811, VIII z 392 drzeworytami; tom II, str. II, 378, II z 181 
drzeworytami w tekście; tom III, str. II, 564, IH z 254 drzewory­
tami w tekście. (Wyczerpane).

Jest to gruntowna anatomja, trzymana w stosunkowo umiarkowanych 
rozmiarach.
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Vof. Ludwik Hirschfeld, Anatom.!a opisowa ciała ludzkiego. 
Warszawa. 1861—69. 4 tomy. 8-o. (WyczerpaiieJT""

Tom I. Opis układu kostnego i stawowego wraz z uwagami fizjolo- 
gicznemi, 1867, str. 656, cena rub 4. Treść: Wstęp: Krótki rys historyi 
anatomji wogóle i historji anatomji w Polsce i Litwie; to samo o balsamowa­
niu ciał ludzkich. Część ogólna: Definicja i podział anatomji wogóle. Ana­
tomia opisująca ciało człowieka. Podział jej. Ogólne wyobrażenie o ciele 
ludzkim Skład ciała pod względem anatomicznym. Podział pod względem 
topograficznym. Syinetrja ciała. Wzrost ciała człowieka. Wzajemny sto­
sunek rozmaitych części ciała. Objętość ciała. Zmiany co do wagi ciała 
w rozmaitych okresach życia. Zmiany zależne od wieku. Zmiany zależne od 
płci. Kasy ludzkie. Sposób badania ciała ludzkiego. Przyrząd ruchu. Część 
szczegółowa: 1. Nauka o kościach (osteologja). 2. Nauka o stawach (artn- 
rologja). Nauka o kościach: Podział kośćca, nazwy kości; ogólne da­
ne morfologiczne o kościach, skład chemiczny; fizjologja kości. Sposób pre­
parowania kości i okostnej. Sposób badania kośćca. W części szczegółowej 
opisuje autor kościeu głowy, potym tułowia, a wreszcie kończyn. W opisie 
poszczególnych tych działów nasamprzód bada całość ze względu na jej topo­
grafię, następnie poszczególne części i pojedyncze kości, opisując w porządku 
takim: nazwa, umiejscowienie, postać ogolna i podział na części. Sposób 
rozpoznawczy. Szczegółowy opis powierzchni, brzegów, końców. Budowa 
wewnętrzna. Rozwój. Tak więc trzyma się autor ściśle metody analitycznej 
przechodząc stopniowo od ogółu do szczegółu. Przy opisie każdej kości 
zwraca autor uwagę na stosunki do mięsni, naczyń, nerwów i narząaów są­
siednich. Wymaga to już uprzedniej znajomości całej anatomji, wobec czego 
część ta dzieła nie nadajc się do początkowych studjów nad szkieletem. Po do­
konaniu opisu szkieletu, kończyn dolnych i górnych, autor porównywa je mię­
dzy sobą wogole i w szczególności Nauka o stawach. Ogólne dane 
o stawach. Ogólne pojęcia; części składowe stawu. Mechanizm stawów. Po­
dział stawów na klasy i rodzaje. Sposób badania stawów; definicja badanego 
stawu (rodzaj, klasa), opis z kole, powierzchni stawowych kostnych, chrząstek 
stawowych i międzystawowych, więzów obwodowych i międzystawowych, błony 
maziowej. Ruchy. Stosunki do mięśni, naczyń i nerwów obok przechodzą­
cych. Porządek opisu: stawy głowy, tułowia, miednicy, kończyn dolnych, 
potym górnych, idąc od góry ku dołowi.

Tom II Część I. Opis układu mięśniowego i powięziowego wraz 
z uwagami fizjologicznemi, 1869, XXXVII i 352 str. cena rb. 2 kop. 50, 
Treść: Część ogólna (I—XXXVII). Ogólne pojęcia o układzie mięśniowym 
i powięziowym. Podział. Skład (budowa) mięśni., .Cechy odróżniające. Sy- 
mctrja Liczba. Plan opisu: Nazwy. Postać. Objętość. Przyczepienie. Kie­
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runek. Stosunki (do kości stawów, mięśni sąsiednich, powięzi, żył, tętnic, ner­
wów, skóry). Budowa mikroskopowa włókien gładkich i prążkowanych. Skład 
■chemiczny. Naczynia i nerwy mięśni. Działanie mięśni. Narzędzia pomocni­
cze mięśni: ścięgna, rozścięgna, powięzie. Budowa powięzi; pochwy ścięgniste; 
błony maziowe i pochwy maziowe. Sposób badania. Sposób preparowania 
mięśni. Część szczegółowa- Mięśnie i powięzie: 1) tylnej strony tułowia 
i karku; 2) głowy i twarzy; 3) okolicy przedniej i bocznej szyi; mięśnie głę­
bokie szyi; 4) gardzieli; 5) podniebienia miękkiego; 6' krtani; 7) przednie 
i boczne klatki piersiowej; 8) kończyn górnych; 9) dolnej ściany brzucha. 
Międzykrocze. 10) Mięśnie okolicy brzusznej przednio-bocznej. O kanałach 
pachwinowym i udowym; 11) mięsnie kończyn dolnych. Obraz treściwy mię­
śni podług porządku fizjologicznego. Przy opisie autor trzyma się metody 
anatomicznej, czyli topograficznej, t. j. dzieli całe ciało na okolice, a w każ­
dej z nich opisuje mięśnie warstwami w porządku ich położenia. Część II. 
Opis układu trzewowego, czyli nauka o wnętrznościach wraz z uwagami fizjo- 
logicznemi. 1870. str. 323 i XII. Cena rub. 2 kop. 50. Treść. Ogólne wia­
domości o układzie trzewowym Orzeczenie (definicja). Podział. Metoda 
•opisu. Sposób preparowania. I Przyrząd trawienia: Ogólne wyobrażenie. 
Podział.—Część nadprzepoiiowa: Jama ustna i jej gruczoły. Gardziel. Prze­
łyk.— Część podprzeponowa: żołądek, kiszki cienkie, kiszka gruba (ślepa, 
krążnica, esowata, odbytnica); odbyt.— Narzędzia dodatkowe części podprze- 
ponowej: Wątroba. Trzustka. Śledziona. Otrzewna. II. Przyrząd oddechowy: 
Określenie, skład, podział. Krtań. Tchawica. Oskrzela. Płuca. Opłucna. Na­
rzędzia dodatkowe przyrządu oddechowego: Gruczoł tarczowy. Grasica.
III. Przyrząd moczowy: Skład i podział. Nerki. Przyrząd wydzielający 
nerek: kielichy, miedniczki, moczowody. Pęcherz moczowy. Cewka moczowa.
IV. Przyrząd płciowy.

Tom III. Opis układu naczyniowego człowieka wraz z uwagami fizjolo-. 
gicznemi. 1863, str. VI. 440 i XV. Cena rub. 2. Treść: Ogólne pojęcia 
•o przyrządzie naczyniowym. Podział układu naczyniowego. Część ośrod­
kowa. Serce i osierdzie. Zewnętrzny układ i kształt serca; wewnętrzny układ 
i kształt serca; kształt komórek i przedsionków, budowa ich ścian. Budowa 
mięśnia sercowego. Naczynia i nerwy serca. Rozwój serca. Czynność i prze­
znaczenie. Mechanizm krążenia krwi. Krążenie krwi u dorosłego i płodu. 
Osierdzie. Położenie i powierzchnia zewnętrzna i wewnętrzna. Budowa. Na­
czynia i nerwy. Przeznaczenie. Część obwodowa. A) Tętnice. B) Żyły 
C) Układ chłonny. Wiadomości ogólne o tętnicach i naczyniach włosowa­
tych. Podział układu tętniczego (płucny i aortyczny). To samo o żyłach 
i chłonicach. Przytym przy każdym dziale autor podaje technikę preparowa­
nia. Przy szczegółowym opisie układu tętniczego trzyma się porządku fizjo­
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logicznego, t. j. w kierunku obiegu krwi, zatym począwszy od tętnicy głównej 
opisuje stopniowo wszystkie jej rozgałęzienia po ciele. Szczegółowy opis 
układu żylnego przedstawił autor metodą mieszaną anatomiczno-fizjologiczną. 
Nasamprzód opisał odpowiednie pnie, a potym ich gałązeczki, gałązki i ga­
łęzie, wreszcie z pojedynczych części składa całość. Układ chłonny przy 
szczegółowym opisie dzieli autor na część ośrodkową (przewód piersiowy 
i żyłę chłonną wielką, prawą) i część obwodową (gruczoły i naczynia chłonne) 
i w tym porządku opisuje: przyrząd chłonny tułowia (brzuch, klatka piersio­
wa), głowa, szyja, kończyny. Sposób opisu autora polega na podziale ciała 
na okolice i opisie naczyń chłonnych gromadząc je około gruczołów odpo­
wiednich.

Tom IV. Układ nerwowy i przyrządy zmysłowe wraz z uwagami fizjo­
logicznemu 1861, str. X i 726. Cena rub. 4. Część I. O układzie nerwo­
wym (Neurologja) do str. 442. Treść: Wiadomości ogólne o układzie ner­
wowym. Opony układu ośrodkowego. Podział układu: A) Mózgowie: rdzeń 
przedłużony, móżdżek, mózg. B) Rdzeń kręgowy. C) Układ nerwowy obwo­
dowy. Nerwy czaszkowe, rdzeniowe. Nerw sympatyczny. Część II. Nauka 
o narządach zmysłowych (Aesthesiologia) od str. 443—726. Treść: Narządy 
wzroku, słuchu, powonienia, smaku, dotykania i macania (skóra). Tom ten jest 
polskim wydaniem dzieła, które wyszło w r. 1850 w Paryżu po francusku p. t.: 
„Névrologie ou description et iconographie du système nerveux.“ Z 90 ta­
blicami in 4°. Było_ ouo odznaczone nagrodą „prix Montyon“ i polecone we 
Francji do nauki oonośnej części anatomji w zakładach naukowych. W polskim 
wydaniu wyszedł tylko tekst,

Obszerne to i oryginalnie opracowane dzieło, posiadające swojego czasu 
Miezrównaną wartość, i dziś, po 30 przeszło latach, z niektóremi zastrzeże­
niami, nadaje się do głębszych studjów nad budową ciała ludzkiego szcze­
gólnie pod względem makroskopowym. Nader przystępny i jasny, ściśle nau­
kowy, sposób wykładu znakomitego pedagoga-anatoma, który najdrobniejszą 
część ustroju ludzkiego sani wielokrotnie odpreparował—stanowi wielką za­
letę omawianego dzieła. Miejsca dotyczące budowy mikroskopowej, oraz 
rozwoju, wobec postępu nauki ' od chwili wydania dzieła aż po dziś dzień, 
oczywiście są przestarzałe. Język nie wolny od pewnych usterek, jak również 
terminologja polska [polecona ongi przez Komitet Tow. Lek. Warsz.], nie 
odpowiada postępowi w tym kierunku. Największą atoli wadą dzieła jest 
brak rysunków w tekście ’).

’) Obiecany przez autora atlas układu nerwowego z polskim tekstem nie był 
wydany. Istnieje natomiast taki atlas z tekstem francuskim Co czym już wyżej wspo-
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ATLASY DO STUDJÓW NAD ANATOMJA OPISOWĄ.

D-r C. Heitzmann, Die descriptive und topographische Ana- 
tomie des Menschen in 785 Abbildungen. Mit 188 colorirten Figu­
ren. Achte Auflage. Wiedeń. 189b'1). 8-o, w 6 zeszytach. Cena mr. 
25, w oprawie mr. 27.

Treść: 1) Kości, stawy, więzy, 2) Mięśnie, powięzie; topografja. 3) Na­
rządy zmysłów. 4) Wnętrzności; topografja. 5) Układ nerwowy. 6) Układ krą­
żenia krwi ’ limfy; topografia.—Jest to atlas zawieraj ący rysunki z natury i sche­
matyczne pojedynczych części ciała, oraz całych organów, jak również i oko­
lic ciała; rysunki przedstawiają przedmiot z powierzchni i w przekrojach. 
Obok każdego rysunku prócz napisów zręcznie umieszczonych na częściach 
rysunku lub tuż przy nich—znajduje się krótki tekst objaśniający. Rysunki 
nie tylko dokładnie i wiernie przedstawiają naturę, lecz są i artystycznie wy­
konane. Dzieło to bez przesady można uważać za jedno z najlepszych w swoim 
rodzaju. To też polecamy go jak najgoręcej samoukowi Ii-go stopnia, jako 
pomoc przy nauce anatomji człowieka.

G. S. Witkowski Anatomie iconoclastiqub. Atlas complémentaire de tous 
les ouvrages traitant ae 1 anatomie et de la physiologie humaine composé de plan­
ches découpées, coloriées et superposées. (Texte inclus). Paryż. 1874—1881. Format 
atlasów 4-0.

Siedem oddzielnie spizidawanych części: 1) Ciało ludzkie. 2) Narządy rodne 
i międzykrccze niewiasty. 3) To samo mężczyzny. 4) Mózgowie (po fr. 7). 5) Oko 
(fr. 8j. 6; Krtań i język ' fr. 7). 7) Ucho (fr. 5). Niektóre narządy przedstawione 
w laturalnej, inne w nadnaturalnej wielkości. Przy każdym atlasie osobno tekst 
objaśniający w 8-ce. O wartości tego rodzaju atlasów mówiliśmy już wyżej, oce­
niając atlasiki poglądowe d ra Flauma (patrz stopień I).

C. E. Bock, Hand-Atlas der Anatomie des Menschen. Nebst einem tabel­
larischen H Mdbuehe der Anatomie. 6 Auflage. Neue Ausgabe. Folio 136 S. mit 36 K. 
Leipzig. 1883. Cena mr. 36, w oprawie mr. 45

Swojego ezasu jeden z najlepszych i najpiękniejszych atlasów podręcznych 
T dziś jeszcze ma wielką wartość, a jest nierównie tańszy od atlasu Laskowskiego 
(patrz niżej).

Prot D-r R. ? e.sser, Stere^scopischbr medicinischbr Atlas. Sammlung 
photographischer Bilder aus dem Gesammtgebiet der klinischen Medicín, der Anatomie 
und der pathologischer Anatomie etc. Herausgegeben unter Mitwirkung zahlreicher 
Pachgenossen. Der ganz« n Samml-ug XV—XX Lieferungen 12-o (à 12 Tafeln'in 
Karton po 5 mr.; einzelne Tafeln po 50 fen..

We wstępie poleciliśmy bardzo tego rodzaju atlasy do pomocy przy nauce 
anatomji.

minąłem;, a także w wydaniu angielskim (patrz: atlasy działu nerwowego niniejszego 
„Poradnika“).

l) Dawniejsze wydania też są dobre i wystarczające, a o wiele tańsze.
Poradnik dla sarwikótv, cz. I wydacie 2. 27
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Pro*.  C. Laskowski, Anatomie normale du corps fluain. Atlas iconogra­
phique de XVI planches. Gienewa. 1895. Nakład Brauna i S-ki. Cena fr. 100: obec­
nie jest już wyczerpany.

Atlas uiękny i trzymany w nieobszcrnych rozmiarach podręcznika.
Podręczniki do anatoinji piaktycznej:
Prof. D-r Budge, Anatomia : ..aktyg.na. Pi zekład Mayzla. „Bibljoteka 

umiejętności lekarskich". Warszawa. 1871, str. VIII i 462, II. Cena rub. 4.
W obcych językach:
Prof. D-r. E. Zuckerkandl. Anleitungen für den Secir-Saal. I Heft. 8-o. 

1891. Cena mr. 1. II Heft. 8-o. 1897. Cena mr. 1 fen. 40.
Rzecz bardzo dobra i godna polecenia.
Beaunis et Bouchard, Précis d’anatomie de dissection. Paryż. 1877. 

1 vol. in 18 de 568 pages. Cena fr 4 cent 50.
Dobra książka podręczna.

B. HISTOLOG JA.

Prot d-r Ph. Stöhr.. Lehrbuch der Histologie und der 
MIKRO SK OPISCHEN ANATOMIE DES MENSCHEN MT EINSCHLUSS DER 
mikroskopischen Technik. Achte verbesserte Auflage. Jena. 1898. 
8-0. XII und 40U S. Mit 293 Abbildungen und Berücksichtigung der 
neuen anatomischen Nomenklatur. Cena mr 7, w oprawie mr. 8.

Treść: Allgemeine Technik — Mikroskopische Anatomie und spe­
zielle Technik: I. Histologie. II. Mikroskopische Anatomie der Organe.

Gruntownie opracowany przedmiot. Wykład jasny, przystępny. Wydanie 
bardzo staranne. Dzieło to śmiało może wziąć do ręki samouk, pragnący 
poznać zasady histologji i obeznać się z technicznemi metodami badania mi­
kroskopowego tkanek ciała naszego. f A/ - /ý/ '

E. Kiein, Grundzüge der Histologie. Przekład z angielskiego 
na niemiecki przez Kolmanna. 3 wydanie. Lipsk. 1895. 12-0, str. 410 
z rycinami. W płóciennej oprawie cena mr. 6.

Treściwszy ud podręcznika Stöhra i również dobry.

A A. Böbm u. M. v. üawidoff, Lehrbuch der Histologie des 
Manschen. Einschliesslich der mikroskopischen Technik. 2 wydanie, 
Wiesbaden. 1898. 8-o, str. XIV i 411 z rycinami. Cena mr. 7.

Krótka i bardzo dobra książka. Jako podręczne dzieło bezwarunkowo 
zasługuje na polecenie. Uwzględniono tu w odpowiedniej mierze i technikę. 
Dzieło to jest w przekładzie rosyjskim z 3-go wydania. 1899, str. 402, 8-o 
z 257 rysunkami. Cena rub. 3.

Nadmienić tu musimy, iż prof._H. Hoyer ma już przygotowaną 
do druku Histologie, przeznaczoną dla studentów i lekarzy, którą 
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ogłosi drukiem po polsku w roku bieżącym. Cena ma być stosunkowo 
bardzo przystępna (około rub. 2).

Wydana w r. 1862 Histologja ciała ludzkiego prof. Hoyera obecnie ma już 
tylko znaczenie historyczne

C. EMBRJOLOGJA I EMBRJOLOGJA PORÓWNAWCZA.

K. Vierordt, Embrjologja, czyli krótki rys nauki o powsta­
waniu i rozwoju ustroju ludzkiego. Spolszczył J. Neufeld, pod 
kierunkiem d-ra Hoyera. Warszawa. 1873, str. 89. Cena rub. 1. (Wy­
czerpane).

Treść: Krótki rys historyczny embrjologji. Płodzenie- Jajko i nasienie. 
Zapłodnienie. Własności potomków. Rozwój: Zasadnicze części składowe 
zarodka i jego osłony. Pierwotny zawiązek płodu. Osłony płodu. Powsta­
wanie zewnętrznego kształtu. Pojedyncze przyrządy zarodka i ich czynności.

Jest to wyjątek z fizjologji tegoż autora. Część historyczna obrobiona 
według innych autorów i wskazówek prof. Hoyera. Część właściwa przedstawia 
w treściwej i przystępnej formie wyłożenie zasadniczych danych z historji roz­
woju człowieka, wyjaśnione na niezłych rysunkach. Rzecz w swoim czasie 
niezła, teraz wobec postępu nauki jest już przestarzała.

J. Nusbaum, Zasady ogólne nauki o rozwoju zwierząt. 
(Ęmbrjologja). Wydawnictwo „Przeglądu Tygodniowego3. Warsza­
wa. 1890. 8-0, str. 293, z licznemi drzeworytami. Cena rub. 2.

Treść: Rozdział I. Stanowisko embrjologji pośród innych nauk biolo­
gicznych. Zarys historycznego rozwoju pojęć embrjologmznych. Doniosłe 
znaczenie znajomości historji każdej nauki Rozdział II. Stosunek wzajemny 
obu części embrjologji: ontogienji i filogienji.—Równoległość rozwoju osobnika 
i rodu Cenogieneza i palingieneza.—Stosunek embrjologji do anatomji po­
równawczej.—Organy szczątkowe, zaczątkowe, homologiczne i analogiczne.— 
Stosunek embrjologji do fizjologji i systematyki Rozdział III. Rozmnażanie 
się zwierząt. — Elementy rozmnażania, się. — Jajko i jego kształt, wielkość, 
części składowe,rozwój.—Ciałko nasienne, budowa,postać, rozwój. Rozdział IV. 
Płcie: męska i żeńska. — Role ich.—Przenoszenie się nasienia. — Dojrzewanie 
elementów płciowych. — Zapłodnienie. — Wpływy zewnętrzne. — Teoretyczne 
zapatrywanie się na istotę zapłodnienia. Rozdział V. Rozmnażanie bezpłcio­
we dzielenie, pączkowanie. — Dzieworództwo.— Dzieciorództwo. — Metagie- 
neza.—Heterogieneza.—Rozwój i rozmnażanie. Rozdział VI. Rozwój zarodka. 
Przewężanie się jajka. — Tworzenie się listków zarodkowych.— Gastrea- 
teorja, celomteorja, pojęcie o archiblaście i parablaście.— Ogólne prawa roz­



420 W. Swiątecki,

woju embrjonalnego.—Wpływ różnych warunków zewnętrznych na rozwój. — 
Rozdział VII. Rozwój zarodkowy i pozarodkowy. Czas trwania rozwoju. — 
Wzrost. — Życie i śmierć. — Płodność. Rozdział VIII. Dziedziczność. — 
Atawizm. — Teoretyczne zapatrywania na zjawisko dziedziczności. — Odzie­
dziczanie płci. Rozdział IX. Hibridyzacja, czyli łączenia się różnych gatun 
ków.—Eksperymentalne badania, wyjaśniające to zjawisko. —Krewniacze po­
łączenia. Rozdział X. Rodowy rozwój świata zwierzęcego. — Dowody roz­
woju rodowego: anatomiczne, embrjologiczne, paleontologiczne, geograficzne. 
Zapatrywania na przyczyny rodowego rozwoju istot organicznych: pojęcia 
starożytnych, Geofroy, Lamarck, Darwin i jego teorja doboru naturalnego, 
Naegeli, Weismann i inni. Rozdział XI. Pierwsze powstawanie organizmów 
na ziemi, samorództwo. Rozdział XII. Morfologiczna strona filogienezy. 
Przy końcu każdego rozdziału podane źródła, któremi autor się posiłkował 
przy pisaniu.

Dzieło to może służyć za wstęp do embrjologji porównawczej i filo- 
gienji, a także wogóle do teorji rozwoju w świecie organicznym. Rzecz 
napisana w sposób przystępny i nader zajmujący. Autor w inny sposób, niż 
to jest powszechnie przyjętym, pojmuje embrjologję, uważając ją mianowicie 
za nadrzędne pojęcie w stosunku do ontogienji, gdy tymczasem wszyscy 
rozumieją to odwrotnie, t. j., że embrjologja i filogienja są częściami onto­
gienji *)■

Prof. D-r Oscar Hertwig, Die Elemente der ENTWICKELUNGS­
GESCHICHTE DES MENSCHEN UND DER WlRBĘLTHIEEE^ AllteitllUg Und 
Repetitorium für Studirende und Aerzte. Mit 332 Abbildungen im 
Text. Jena. 1900. VI. 406 S. Cena mr. 7 fen. 50, w oprawie mr. 8 
fen. 50.

I. Die Anfangsprocesse der Entwickelung und die embryonalen Ein­
hüllen. 1) Die Natur von Ei-und Samenzelle. 2) Die Reifeischeinungen von 
Ei-und Samenzelle und der Befi uchtungsprocess. 3) Die Furchungsprccesse, bis 
zur Bildung der Keimblase. 4) Entwickelungstheorien, physiologische Theo­
rien und Experimente 5) Die Lehre von den Keimblättern. 6) Die Entwi­
ckelung der Ursegmente, die Entstehung von Bindesubstanz und Blut. 7) Bil­
dung der äusseren Körperform und des Dottersacks der Wirbelthiere so wie 
der Einhüllen der Reptilien und Vögel. 8) Die Einhüllen der Sängethiere 
und des Menschen. II. Das Studium des Organentwickelung. 9) Die Organe 
des inneren Keimblattes. 10) Die Organe des mittleren Keimblattes. 11) Die

>) Jak to zresztą obszerniej wyjaśniliśmy w początku niniejszego aziałn „Po­
radnika“.
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Organe des äusseren Keimblattes. 12. Die Organe des Zwischenblattes oder 
Mesenchyms.

Jest to streszczenie 6-go wydania embrjologji tegoż autora prze­
znaczone dla początkujących. Wykład niezmiernie przystępny i jasny. Szcze­
gólną pozatym zaletą jest to, iż po każdym rozdziale znajduje się stresz­
czenie treści jego, niezmiernie ułatwiające naukę. Jest to jedna z naj 
lepszych embrjologji, jakie wydano w ostatnich czasach 2).

Frof. D-r S. L. Schenk, Embrjologja (porównawcza historja 
rozwoju zwierząt kręgowych i człowieka). Uzupełniony przekład 
dzieła: Lehrbuch der vergleichenden Embryologie der Wirbel- 
thiere, Wiedeń, 1876, przez d-ra W. Mayzla wraz z dodatkiem 
mieszczącym: Opis budowy i czynności narządu płciowego, opraco­
wany przez tłumacza. Warszawa. 1877. 8-a wielka, str. XVÍ i 217. 
z 289 drzeworytami w tekście. Wydawnictwo „Gazety Lekarskiej“ 
Cena kop. 75. „Bibłjoteka umiejętności lekarskich“. (Wyczerpane).

Treść: Wstęp. Przedmiot i zadanie embrjologji. Rozńział I. Jajko. 
■Czas trwania rozwoju.—2. Pierwsze zmiany w jajku zapłodnionym. Przewę­
żanie.—3. Nauka o listkach zarodkowych. — 4. Zewnętrzne cechy zarodków 

[•zwierząt kręgowych w pierwszych okresach rozwoju.—5. Zawiązki organów 
w listkach zarodkowych. — Zewnętrzny listek zarodkowy. — Utwory rozwija­
jące się w obwodowej części zewnętrznego listka zarodkowego. — Zawiązek 
utworów rogowych.—6. Listek średni.—Rozwój naczyń.—7. Sprawy twórcze 
w' końcu głowowym i ogonowym zarodka. — Omocznia. — Zawiązek seica.— 
8. Zmiany w kręgach pierwotnych. — Stosunki utworów listka średniego 
w końcu głowowym. — Stosunki masy kręgów pierwotnych dokoła kiszki ogo­
nowej.—Zawiązki w listku średnim u ziemnowodnych i ryb. — 9. Listek kisz- 
ko-gruczołowy. — Pęcherzyk pępkowy — Kiszka przednia. — Wątroba.— 
Płuco*.  — Przełyk, tchawica, krtań. — Utworzenie gruczołu tarczowego. — 
10. Kiszka, trzustka, śledziona i gruczoły dmfatyczne.—Śledziona — Rozwój 
gruczołów limf? tycznych.—Kiszka średnia.—Otrzewna.—Odbyt.—-11. Organy 
tmoczowe i płciowe.— 12. Zawiązki niektórych części ciała tworzących się 
z listka zewnętrznego i średniego. — Rusztowanie kostne (szkielet) w swym 
pierwszym zawiązku.--13) Osłony jajowe i łożysko.—Owodnia.—Kosmówka. 
Łożysko.—Powrózek pępkowy. — Powrózek żółtkowy. — 14. Sprawy godne 
uwagi przy rozwoju rozmaitych zwierząt kręgowych i dodatkowe wzmianki 
tyczące się rozwoju pojedyńczych organów.—Ryby.— Ziemnowodne (skrzeki)

') Patrz stopień III.
2) Przygotowuje się przekład polski niniejszej książki 
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Amphibia.—Płazy i gady —Reptilia.—Ptaki.—Zwierzęta ssące i człowiek. Do­
datek: Budowa i czynności narządu płciowego. (Oryginalnie opra­
cowany przez W. Mayzia, z 3-ma tablicami). Samorodztwo. Mnożenie przez 
podział', pączkowanie i wytwarzanie zawiązków. Dzieworództwo. Przemiana 
pokoleń. Przeobrażenia. Rozradzame płciowe. Przyrząd płciowy żeński. 
Jajnik, jego budowa. Powstawanie jajek. Wydzielanie jajek. Miesiączko­
wanie. Zmiany macicy podczas miesiączkowania (i grzania). Ciała żółte. 
Przejścia jajka do jajowodu. Zmiany macicy podczas ciąży. Budowa części 
dodatkowych przyrządu płciowego żeńskiego. Przyrząd płciowy męski. Jądro 
i jego budowa. Nasienie męskie. Bud.owa części dodatkowych przyrządu 
płciowego męskiego. Spoinowanie. Zapłodnienie. Istota zapłodnienia i zmiany 
zachodzące w jajku. — Uzupełnienia.— Objaśnienia tablic.

Klasyczne to dzieło w swoim czasie, a choć dziś w wielu szeczegółach 
nieco przestarzałe, z pożytkiem może być jeszcze przeczytane. Szczególną 
uwagę czyłelnika zwracamy na sumiennie opracowany dodatek „o narządzie 
płciowym“, znajdujący się przy wyżej pizytoczonym dziele. W początku dzieła 
mieści się (str. I—XW) obszerna literatura przedmiotu, zebrana przez prof. 
Schenka i uzupełniona przez tłumacza po rok wydania przekładi.

Istnieje już nowsze wydanie embrjologji:
S. L. ocl.erk, Lehrbuch der Embryologie des Menschen und 

der Wirbelthiere. 2 Auflage. Mit 518 Abbildungen. Wiedeń i Lipsk. 
1896. 8-0, str. 698. Cena mr. 16.

Klasyczne to dzieło stoi na wysokości nauki w obecnym czasie i poleca 
się do gruntownych studjów nad historją rozwoju.

D. ANATOMIA PORÓWNAWCZA.

W. Kükenthal, Leitfaden für das zoologische Practicum. 
Mit 172 Abbildi iniText. J eńa7~1898. 8-o, str. VI i 284. Cena mr. 6 
w oprawie mr. 7.

Jest to treściwy wykład zootoniji wyjaśniony licznemi rysunkami Za­
wiera dobre wskazówki z techniki preparowania.

Prof. d-r Józef Nusbaum, Zasady anatomji porównawczej. 
Tom I. Wiadomości wstępne i anatomja porównawcza zwierząt bez­
kręgowych *).  Z 212 rysunkami w tekście, oraz 5 tablicami ILogia- 

•) W II tomie swego dzieła obiecuje autor przedstawić auatomje porównaw 
cza strunowców (Chordata), t. j. osłonie i kręgowców.
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fowanemi. Wydanie z zapomogi Kasj Mianowskiego. Warszawa. 
1899. 8-0, str. 744. Cena rub. 4.

Treść: I. Krótki rys dziejów anatomji porównawczej. II. Niektóre za­
sady ogólne. III. Komórka, czyli ustrój elementarny. IV. Pierwotniaki 
V. Tkanki zwierzęce. VI. Wiadomości z ogólnej mcrfologji, embrjologji i sy­
stematyki tkankowców. VII. Dwuwarsiwowce (Mesozoa). VIII. Tkankowce 
(Metazoa) Typ I. Jamochłony (Coelenterata). IX. Typ II. Robaki płaskie, 
czyli płazińce (Plathelminthes) i Typ III. Robaki właściwe (Vennes). X. Gru­
pa: Jelitodyszne (Enteropneusta). XI. Typ IV. Szkarłupnie (Echinodermata). 
XII. Typ V. Mięczaki (Mollusca). XIII Typ VI. Stawonogi (Arthropoda).

Autor rozpatruje porównawczo grupy, przedstawiające się jako samo­
istne zamknięte całości, poświęcając każdej systematycznej grupie lub typowi 
oddzielne rozdziały. Każdy rozdział zawiera krótki przegląd systematyki da­
nej grupy, oraz wzmianki co do odnośnych danych zoologicznych. Potym 
rozpatruje ftewnętizną postać i pokrycie; poszczególne narządy; wreszcie po- 
daje „kilka słów o ontogienjii filogienji“ zwierząt tej grupy. Wykład przedmiotu 
treściwy i jasny; język dobry; rysunki z natury i schematyczne, po części za­
czerpnięte dzieł cudzych, po części oryginalne, odznaczają się starannością 
i wiernym oddaniem rzeczy. Dzieło swoje autor, jak sam zaznacza w przed­
mowie, przeznacza do użytku młodzieży uniwersyteckiej. Pracę swoją oparł 
na specjalnych monografiach i klasycznych dziełach treści zoologicznej. 
Uwzględnił przytym faktj, poglądy i teorje najbardziej ustalone. Powyższe 
zalety i przystępność wykładu zalecają to dzieło, jako podręcznik do pozna­
nia zasad anatomji porównawczej (bezkięgowców), — do użytku samouka 
tego stopnia. W dziele tym znajdzie czytelnik skrzętnie zebraną i stosownie 
ułożoną literaturę przedmiotu przy każdym rozdziale.

E. PALEONTOLOGJA.

D-r Rudolf Koernes, Paläontologie. Sammlung Göschen .Ks 95. 
212 'S. in 16-0. Mit 87 Abbildungen. Lipsk. 1899. Cena fen. 80.

Treść: Pojęcie i zadanie paleontolog] i. Braki materjału pa­
leontologicznego. Zwęglenie. Zgnicie. Skamienienie. Zeskorr.pienie albo in- 
kristacja. Zniekształtaienie. Jądra kamienne. Ślady stóp. Prawo korrelacjl. 
Błędy paleontologiczne. Chorologja. Nauka o przewrotach (katastrofach). 
Gieologja Lyell’a, teorja o pochodzeniu. Najstarsze ustroje. Szereg" form. 
Systematyka. Przegląd formacji. Rośliny przedhistoryczne Zwierzęta przed­
historyczne.
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W krótkim lym dziełku w bardzo treściwej, a zarazem przystępnej, 
formie znajdzie czytelnik zasadnicze wiadomości z paleontologii, wyjaśnione 
bardzo stcrannemi rysunkami.

Huichinsbn, Extinct monsters. Londyn. 1893. 8-o, str. 254. 
Cena szyi. 12.

Obejmuje przeważnie ssaki. Wykład jasny, przystępny, obficie rysunka­
mi poparty. J est przekład r osyj ski p. t. W y m i e r s z y j a c z u d o w i s z c z a. 
Zeszyt 1-szyz 2 tablicami i 10 rysunkami; zeszyt 2-gi i 3-ci z 9 tablicami 
i 47 rysunkami. Tłumaczenie M. W. Pawłowowej, z przedmową M. W. Pa­
włowa. Moskwa 1898 r. w 12-ce, 568 str. Cena 1 rub. 25 kop. Dzieło to 
składa się z dwu części, będących przekładem: 1) powyższego dzieła, oraz 
2) „Créatures of otfier days.“

Uwaga. Gdyby samouk chciał ograniczyć się „możliwym mi­
nimum“ wiedzy w zakresie II stopnia naszego podziału, to mogą mu 
wystarczyć następujące książki:

Z anatomji człowieka; oryginał dzieła prof. Hyrtia, 
przy pomocy atlasu Heitzmanna. Nieznającemu języka niemieckiego 
polecamy polskie dzieło prof. Hirschfeida. Dla posiadającego język 
francuski wystarczy anatomja Beaunis et Bouchard.

B) Z histologji może samouk ograniczyć się do podręcznika 
prof. Ph. Stóhra, a jeszcze lepiej posiłkować się wymienionym przez 
nas dziełem prof. Hoyera, które niebawem opuści prasę.

C) Z 3 mb r j ol o gj i, do gruntownego poznania jej zasad, wy­
starczy znakomite dzieło prof. 0. Hertwina p. t.: „Die Elemente der 
Entwickelungsgeschiclité des Menschen und der Wirbelthiere“, któ­
rego przekład polski wkrótce ukaże się w handlu.

D) Z anatomji porównawczej oba wymienione przez nas 
podręczniki Kiikenthala i Nusbauma uważamy za niezbędne.

E) Z paleontologji możliwe minimum zawiera tania ksią­
żeczka Hoernesa „Palaeontologie“.

Stopień III.

a) Najsubtelniejsze wiadomości z nauk wymienionych w po­
przednim dziale, umożliwiające pracę samodzielną na tym polu.

b) Zasadnicze wiadomości z anatomji patologicznej i tera- 
tologji.
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c) Mechanika rozwoju?(Die Entwickelungsmechan'.k).
d) Morfologja ogólna, paleontologja i filogienja.
Jako przygotowanie do tego stopnia służy gruntowne przyswo­

jenie sobie zasadniczych wiadomości w zakresie stopu a II, oraz od- 
nośnych nauk pomocniczycn, wyżej wymienionych.

Znajomość obu języków nowożytnych francuskiego i niemieckie­
go, choćoy w zakresie umożliwiającym zrozumienie dzieł odnośnych, 
staje się rzeczą nieodzownie konieczną, a znajomość angielskiego 
jest dla samouka III stopnia bardzo korzystną,

Wobec obszaru wiedzy olbrzymiej, jaką tu ma samouk przed 
sobą, idąc za głosem powołania, winien on obrać sobie jedną z gałęzi 
lub część jednej z nich i tej się poświęcić, zadawalając się co do 
innych posiadaniem gruntownych wiadomości w stopnii II. Wylegi­
tymowawszy sie odpowiednią wiedzą, łatwiej mu teraz będzie uzyskać 
wstęp do pracowni wyższych zakładów naukowych i korzystać z nich 
w całej pełni.

Literatura przedmiotu w zakresie powyższego stopnia u nas nie 
istnieje. Posiłkować się tu musi my dziełami wyłącznie literatur 
obcych, z których na wyróżnienie zasługują następujące:

A ANATOMJA OPISOWA.

C. Gegenbaur. Lehrbuch der Anatomie des Menschen. 7 wy­
danie. 2 tomy. Lipsk. 1899. Cena ror. 25, w oprawie, mr 30.

Treść: Tom 1. Einleitung 1. Vom ersten Aufbau und der feineren Zu­
sammensetzung des Körpers. 2. Skeletsystem. 3. Muskelsystem Tom II. 
4. Darmsystem. 5. Urogenitalsystem. 6. Gefässsystem. 7. Nervensystem. 
8. Integumente und Sinnesorgane.

Jest to wspaniałe- dzieło ozdobione świetnie wykończonemi rysunkami 
schematycznemi i z natury, znakomicie wyjaśniaj ącemi gruntowny wykład, 
opa?’ty na szerokim poglądzie anetomo-porównawczym i embijologicznym. 
Śmiało polecić je możemy samoukom tego Mtopnia, piagnącym gruntownie, 
a w łatwy sposób, posiąść wszechstronną znajomość budowy normalnego 
ciała ludzkiego.

J. Cruveilbier et Ma,-c Sée, Traité danatcmie descriptive. 
Paryż. 1871 — 1879. 3 tomy. Tom I. Osteologia, artrologja i myo- 
logia. dalej o mięśniach i rozścięgnach, str. 880 z 542 drzeworytami: 
cena fr. 15. Tom II. Splanchnologja. O błonie brzusznej i o zmy­
słach, str. 758 z 562 drzeworytami; cena fr. 14. Tom III. O naczy­
niach. Układ nerwowy, str. 736 z 180 drzeworytami: cena fr. 16.
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Dzieło klasyczne, napisane w sposób niezmiernie przystępny, poglądowy 
i mnemoniczny. Ze względu na rodzaj wykładu jest ono do polecenia wszyst­
kim piagnącym posiąść szczegółową znajomość budowy ciała ludzkiego.

J. Henie, Handbuch dee systematischen Anatomie des Men­
schen. Drei Bälde. Brunswik. 1871—75.8-0. I Band. 1 Abthei- 
lung. Handbuch der Knochenlehre. 3 Auflage XII und 310 S. (cena 
mr. 4 fen. 50). 2 Abtheilung Handbuch der Bändelehre des Menschen. 
Mit 1-58 mehrfarbigen Holzstichen. 2 Auflage. X. und 187 S. (cena, 
mr. 4). 3 Abtheilung. Handbuch der Muskellehre des Menschen. Mit 
61 mehrfarbigen Eolzstichen. 2 Auflage. X und 338 S. (cena mr. 7). 
R Band. Handbuch der Eingeweidelehre des Menschen Mit zahl­
reichen mehrfarbigen Holzstichen. 2 Auflage. XXII und 926 S. 
(cena mr. 27) HI Band. 1 Abtheilung. Hanabuch der Gefässlehre 
des M"nschen. Mit zahlreichen mehrfarbigen Holzstichen. 2 ver­
besserte Auflage. XII und 484 ß. (cena mr. 13). 2 und 3 Abtheilnng. 
Handbuch der Nenœnlehre des Menschen. Mit zahlreichen Holzsti­
chen. 2 verbesserte Auflage. VIII und 596 S. (cena mr. 23).

Dzieło klasyczne. Niewyczerpana konalnia obserwacji, mogących słu­
żyć za punkt wyjścia do nowych studjów. Jednakowoż rzecz ta czyta się 
trudno.

C. v. Langer, Lehrbuch der systematischen und topogra­
phischen Anatomie. 6 wydanie Wiedeń i Lipsk. 1897. 8-o, str. XV 

870 z litografowanemi tablicami. Cena mr. 15, w oprawie mr. 17.
Ezecz gruntownie opracowana; wykład dość przystępny; wydanie sta­

ranne; możemy to dzieło polecić do gruntownych studjów nad anatcmją 
człowieka.

K. v. Bardeleben, Handbuch der Anatomie des Menschen in 
Acht BäNDEN. Jena. 1896—1897. Lieferungen! — VII. Lex 8-o.
IV Band. Skeletlehre. 1 Abth. Allgemeines Wirbelsäule. Thorax. 
Mit 69 Textabbild. 1896. 92 ß. (cena mr. 4). 2 Abth. Kopf. Mit 
102 thlw. mehrf. o”ig. Eolzsch. 1896. VII, 392 S. (mr. 11 fen. 50).
V Band. Sinnesorgane. 1 Abth. Haut. (Integumentum commune1. 
Mit 117 thlw. färb. Textabbild. 1897. 109 S. (mr. 5). 2 Abth. 
I Eas äussere Chr. Mit 35 thlw. farb. Textabbildgn. II Mitielohr 
und Labyrinth. Mit 66 theilw. färb. Abbildung, im Text (mr. 7). VI 
Baud. Harn-und Geschlechtsorgane. 2 Theil. 1 Abth. Die weibli­
chen Geschlechtsorgane. Mit 70 orig. Holzsch. 1896. VIII 195 
S. (mr. 7). 2 Theil. 2 Abth. Die Muskeln und Fascien des Bec- 
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kenausg anges. (Männlicher und weiblicher Damme). Mit 34 orig. 
Abbild, im Text. 1897. IV, 300 S. (mr. 5).

Dzieło pracy zbiorowej wielu anatomów. Części wydane odznaczają się 
bardzo pięknym, jasnym i dostępnym, a jednocześnie gruntownym, wykładem. 
Możność nabywania oddzielnych części tego dzieła jest wielkiem udogod­
nieniem.

7 atlasów wymienimy tu następujące:
ůoiiamy, Eroca, Beau et Hirschfeld, Anatomie descri pttve du 

corps humain: I. Locomotion, Circulation, Digestion, Respiration, 
apparat génito-urinaire, par Bonamy, Broca et Beau. 270 planches 
dont 2 doubles avec texte explicatif en regard. II Systeme nerveux. 
Organes des sens de l’homme par M. Ludovic Hirschfeld. 92 plan 
ches, avec texte explicatif en regard et 1 vol. de texte in 8-o Les 
deux ouvrages réunies en 5 atlas in 4-o et 1 vol. de texte in 8-o. Plan­
ches noires, fr 190. Planches coloriées, fr. 400. Reliure, fr. 50. 
Chaque atlas est en outre vendu séparément en carton. I Locomo­
tion: 87 planches (dont 2 doubles) en noir, fr. 45, en couleur, fr. 100. 
II Circulation: 64 pl.- noir fr. 32, en couleur fr. 70. III Digestion: 
50 pl.—noir fr. 25, en couleur fr. 60. IV Respiration, organes géir- 
taux-urinaires: 56 pl.—noir fr. 28, eu couleur fr. 60. V. Système ner­
veux, organes de sens: 92 planches noir fr. 60, en couleur fr. 110. 
Katalog nie podaje roku wydania.

Jeden z najlepszych atlasów ciała ludzkiego. Ostatni (V) atlas może 
być zużytkowany przy uczeniu się anatomji układu nerwowego i zmysłów 
z dzieła Hirschfelda (patrz Stopień II).

tíourgery, Traité complet de l’anatomie de l’homme. Ana­
tomie chirurgicale et médecine opératoire, par Bourgery-Sande, 
Bernard-Ludovic Hirschfeld et Jacob. 8 volumes (7 en deux parties); 
gr. in folio. Paris. 1867. Avec 800 planches, figures noires fr. 800, — 
coloriées fr. 1600. Eitto. Anatomie élémentaire en 20 planches, for­
mat grand columbier, represantarte chacune un sujet dans sou entier, 
à la proportion de demi-nature et accompagnée chacune d’un cahier 
de texte in 8-o, 1842. Avec figures noires fr. 200—coloriées fr. 400.

Jest to wyczerpujące i bardzo piękne obrazowe przedstawienie budowy 
ciała ludzkiego.

An atom ja praktyczna (technika).

J. Hyrt!, Handbuch der praktischen Zergliederungskunst 
Wieden/1860. 8-o, str. 762. Cena mr-4.“('Wyczerpanejr—---------------
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Treść: Księga I. Ogólne uwagi wstępne. II. Preparowanie mięśni, powięzi 
i stawów. III. Preparowanie wnętrzności. IV. Preparowanie narządów zmy- 
słowych. V. Preparowanie układu nerwowego. VI. Historia i technika na- 
strzykiwań. VII. Preparowanie układu naczyniowego.

Jedno z najlepszych dzieł podręcznych tego rodzaju, chociaż technika 
badań anatomicznych zrobiła wielkie postępy w ciągu ostatnich kilkudziesię­
ciu lat.

B. HISTOLOG JA.

NI. D. Owsiannikoff i F. W. Lawdowskij, Zasady anatomji mi­
kroskopowej człowieka i zwierząt (w języku rosyjskim). 2 tomy. 
Petersburg. 188/—8 Tom I. Histologja, nauka o budowie tkanek, str 
VIII i 399, z 247 rysunkami. Tom II. Nauka o budowie narządów 
ciała, str. XII, 704 i XXIII z J9I rysunkami w tenście i 2 tablicami 
chromolitogr. Cena obu części rub. 9.

Dzieło pracy zbiorowej, poświęcone histologji ciała ludzkiego. Przed 
miot w nim traktowany jest obszernie i gruntownie, ze szczegółowym przy 
toczeniem literatury. Wydane tylko po rosyjsku.

Alb. v. Kölliker, Handbuch der Gewebelehre des Menschen. 
W. Engelmann. Leipzig 1893—92. 2 Bände. Mit zahlreichen farb. 
Figuren und Zinkograv. 8 o. Cena mr. 34, w oprawie mr. 3/ fen. 50.

Klasyczne to dzieło zaleca się gruntownością wykładu w obszernych 
rozmiarach.

Technika.
Racvier, Traite technique d’histologie. Paris. 1889. 2 édi­

tion. 1 vol. in 8-0 avec figures et 1 planche en couleur. Cena fr. 12.
Rzecz klasyczna, obecnie wymagająca już wielu uzupełnień, gdyż od 

czasu wydania jej wynaleziono wiele metod technicznego badania.

Lee (Arthur BoLes) et L. F. Henneguy, Traité des méthodes 
TECHNIQUES DE L’ANATOMIE MICROSCOPIQUE, HISTOLOGIE, EMBRYOLO­
GIE et zoologie. Avec une préface de M. Banvier. 2 édition entiè­
rement refondue et considérablement augmentée. Paris. 1896. 4-o. 
Cena fr. 1(i:

Jest to bardzo staranne i mniejętne zestawienie całej techniki mikro­
skopowej do roku wydania.

W. Flemming, Zellsubstanz, Kern und Zelltheilung. Leip­
zig. 1882. Mit 24 Textbildern und 8 Tafeln. 8-o. VI und 424 S. Cena 
mr. 16.
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Gruntownie opracowana niorfologja i biologja komórki.

L-r Cscar Hertwig, Die Zelle und die Gewebe. 1. Grund 
züge der allgemeinen Anatomie und Physiologie; 2. Allgemeine Ana­
tomie und Physiologie der Gewebe mit 89 Abbildungen im Text. 
Jena. 18i>8. 8-o. VIII und 314 S. Cena mr. 7. Cena obu książek 
mr. 15.

Dzieło zasadnicze. Jest to morfologja i biologja komórki traktowana 
obszernie, porównawczo i filozoficznie.

Z wydawnictw periodycznych dadzą się tu polecić-
Ergebnisse der Anatomie und Entwickel üngî~ Geschichte. 

Herausgegeben von Tr. Werkel und fi. Bennet. Bergmann. Wiesbaden. 
Za rok 1897, tom VII. 8-o, wyszedł w 1898. Kosztuje mr. 25.

Znaidzie tu czytelnik sprawozdania z ruchu naukowego na polu histo- 
logji i embrjologji z uwzględnieniem i oceną postępu nauki, a zarazem wska­
zaniem kierunku i ruchu naprzód.

Archiv für mikroskopische Anatomie und Entwickelungs­
geschichte. Von Hertwig, von la Va'ette, George und Waldayer. Wy­
chodzi tomami po 4 zeszyty. Bonn. Er. Cohn. Cena za tom 40—50 
marek.

Archiv für Anatomie und Entwickelungsgeschichte, von 
His und Engelmann. Wychodzi zeszytami co miesiąc. Veit i C omp. 
Lipsk. Kosztuje rocznie mr. 54.

C. EMBRJOLOGJA I EMBRJOLOGJA PORÓWNAWCZA

D-r Oscar Hertwig, Lehrbuch der Entwzckelungs Geschichte 
des Menschen und der Wirbelthiere. Sechste theilweise umgear- 
beite Auflage. Mit 415 Abbildungen im Text und 2 lithograpnischen 
Tafeln. Jena. 1898, str. 634. Cena mr. 11 fen. 50, w oprawie mr. 13 
fen. 50.

Treść: Część 1. 1. Jajko i nić nasienna czyli plemnik. 2. Dojrzewa­
nie jajka, porównanie wytwarzania się jajka i plemnika. 3. Przewężanie i po­
łączone z nim stany „morwy“ (morula) i pęcherzyka zarodkowego (blastula). 
4. Ogólne zasady rozwoju. 5. Rozwoj obu pierwotnych listków zarodkowych 
(Gastraeatheorie). 6. Rozwoj obu listków zarodkowych średnich i los gęby 
pierwotnej (Urmund). 7. Historja teorji listków' zarodkowych. 8. Rozwój 
kręgów pierwotnych. 9. Rozwój tkanki łącznej i krwi (Teorja mezenchymy). 
10. Rozwój zewnętrznej postaci ciała. 11. Błony płodowe gadów, płazów 
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i ptaków. 12. Błony płodowe ssaków. 13. Błony płodowe ludzkie. Część II: 
14. Rozwój narządów powstałych z listka wewnętrznego. Kanał kiszko­
wy i organy dodatkowe. 15. Rozwój narządów z listka średniego. Mięśnie 
podległe woli. Organa moczopłciowe. Nadnercza. 16. Rozwój narzą­
dów z listka zewnętrznego. Układ nerwowy. Narządy zmysłowe (wzroko 
wy, słuchowy, węchowy). Skóra i pochodne. 17. Rozwój narządów z list­
ka pośrodkewego (mezenchyma): układ naczyniowy zarodkowy; dalszy rozwój. 
Rozwój szkieletu. W końcu każdego rozdziału znajduje się streszczenie w po­
staci tez (Zusammenfassung), oraz historyczny rozwój danej kwestji.

Kapitalne to dzieło, które w przeciągu bardzo krótkiego czasu docze­
kało się szóstego ’) (pierwsze zjawiło się w 1886 r.), odnacza się gruntownym 
i wszechstronnym opracowaniem przedmiotu z uwzględnieniem i krytycznym 
rozbiorem dawniejszych teorji i nowszych poglądów. Pod tym względem za­
sługują na uwagę rozdziały o zapłodnieniu i przewężaniu, oraz rozdział o teorji 
gęby pierwotnej (Urmundstheorie); dalej również rozdział o rozwoju narządu 
moczo-płciowego, o powłokach, wreszcie o centralnym układzie nerwowym 
i wiele innych. Rysunki artystycznie wykonane, niektóre kolorowane, oddają 
rzecz z całą możliwą dokładnością. Przy każdym rozdziale znajdzie czytelnik 
literaturę odnośną. Za szczególną zaletę pod względem dydaktycznym uwa­
żamy wyżej wymienione streszczenia. Klasyczne to dzieło, owoc wieloletniej 
pracy znakomitego uczonego, można uważać za jedno z najlepszych w tej 
dziedzinie. Zaleca się prócz tego łatwym i potoczystym wykładem. To też 
stawiamy go na pierwszym miejscu w stopniu Ill-m naszego działo, polecając 
najusilniej do studjów odnośnych.

Prof. D-r Oscar Schultze, Grundriss der Entwicklungs­
geschichte des Menschen und der SäUGETniERE. Für Studirende 
und Aerzte bearbeitet auf Grunde der 2 Auflage des Grundrisses 
der Entwickelungsgescliichte v. A. Kölliker. W. Engelmann. Lipsk. 
1897, str. VII : 468. Cena mr. 11, w oprawie mr. 13 fen. 50.

E. Korscheit u. K. Helder, Lehrbuch der vergleichenden 
Entwickelungsgeschichte der wirbellosen Thiere. Specieller 
Theil. Mit 899 Textabbildungen. 3 Hefte. Jena. 1890—93. 8-o. XII 
i 1509 S. I Heft. 1890. XII, 308 S. mit 225 Textabbild.; cena mr. 7. 
II Heft. 1892. 309—9Ö9 S. mit 315 Textabbild.; cena mr. 13; TU Heft. 
1893. 909—1509 S. mit 359 Textabbild.; cena mr. 14.

*) Przełożone zostało na języki francuski, angielski, włoski i rosyjski.



Anatomja i inne gałęzie morfologji organicznej. 431

MarshaH, Vertebrate embryology. Londyn. 1893. 8-o. Cena 
szyi. 21.

F. M. Balfour, Handbuch der vergleichenden Embryologie. 
Przekład z angielskiego. Jena. 1880—81. 2 tomy. Tomi, część I, 
str. 1—296; cena mr. 7; część II, str. 297—580; cena mr. 8; tom II, 
część I, str. 1—346; cena mr. 9; część II, str. 347—741; cena mr. 9— 
z drzeworytami.

Francuski przekład: Traité d’embryologie et d’organogenie 
comparées, par F. Balfour, professeur á l’Université de Cambridge, 
traduit et annoté par H. A. Robin et F. Magquard. 1885, 2 vol. in 8-o 
de 1351 pages avec 740 figures. Cena fr. 30.

Wilhelm Roux, Gesammelte Ablandlungen über Entwickl- 
lüngsmechxlNik der Organismen, Lipsk. 1895. Zwei Bände in 8-o. 
I Band. Abhand’ung I—XII, vorwiegend über functionelle Anpas- 
sung.jMit 3 Tafeln und 26 Textbildern. 816 S. II Band. Abhandlung 
XTTT—XXXIII, über Entwickelungsmechanik d. Embryo. Mit 7 Ta­
feln und 7 Texbiídern. S. 1075. Cena mr. 48, w oprawie mr. 5J

Przez tegoż autora wydawany jest w Lipsku.
Archiv für Entwickelungsmechanik der Organismen. Mit 

Tafeln und Textfiguren. Pojedyncze zeszyty od 10—18 marek.

Jahresbericht über die Fortschritte der Anatomie und 
Entwickelungsgeschichte. Wydawane przez G. Schwalbego.

Zoologische Jahrbücher. Abtheilung für Anatomie und Onto- 
genie der Thiere. Wydawany przez J. W. Spergela.

D. ANATOMJA PORÓWNAWCZA.

B. Hałschek u. C. J. Cori, Elementarcursus der Zootomie. 
Jena. 1896. 8 o, str. 104. Cena mr. 6 fen. 50-

Praktyczny wykład anatomii główniejszych gatunków zwierząt (sa­
lamandra, żaba, anodonta 11. d.). Szczegółową ocenę znajdzie czytelnik 
■w dziale zoologji niniejszego „Poradnika “

C. Vogt et E. Young, Traité d’anatomie pratique. Paryż. 1888 
—95. 2 tomy w 23 zeszytach po 2 fr. 50 cnt. zeszyt.



432 W. iSwiątecki,

Tom I., str. 897, 8° z 425 rysunkami w tekście. Treść. Wstęp. Ogólne 
dane z techniki. O protoplazmie. Pierwotniaki. Korzenionóżki. Wymoczki. 
Mezozoa. Jamochłony. Robaki. Robaki płaskie. Obleńce. Wrotki. Szkar- 
łupnie. Mszywioły. Ramienionjgie. Mięczaki. Cena fr. 32.

Tom II., str. 989, 8°, z 373 rysunkami w tekście. Treść: Typ —Sta- 
wonogie. Gromady: Skorupie ki. Pantopoda. Xiphosnra (mieczogony). Tar- 
digrada. Linguatulina. Onychophora. Myriapoda (krocionogi). Owady. Pa­
jęczaki. Typ—Osłonice. Kręgow.ce. Lancetnik. Kręgouste. Ryby. Ziemno­
wodne. Gady. Ptaki. Ssaki. Cena fr. 32.

W każdym rozdziale podają autorzy ogólny zarys gromady, przytaczają 
główne podziały, wreszcie wyczerpująco przedstawiają anatomję jednego 
z głównych przedstawicieli gromady. W końcu każdego rozdziału znajduje 
się obszernie przytoczona literatura. Dzieło to, mające na względzie cel prak­
tyczny, obejmuje kompletną anatomję porównawczą wszystkich zwierząt od 
pierwotniaków do ssaków włącznie. Nadaje się do gruntownych wstępnych 
studjów nad przedmiotem.

Gegenbaur, V begleichende Anatomie deb Wibbelthiere. 
Lipsk, str. XIV i 978. Wyszedł dopiero toml w r. 1898. Cena mr. 27.

Dzieło klasyczne, opatrzone wstępem, dającym dokładne pojęcie o ce­
lach i metodach anatomji porównawczej. Wstęp ten przedewszystkim po­
lecamy.

Prof. R. Wiedersneim, Grundriss der vergleichenden Ana­
tomie der Wibbelthiere, für Studirende bearbeitet, 4 verbess.. 
Auflage. 8-0. Jena. 1898, str. XXIII i 559. Mit 1 iithograph. Tafel 
und 361 Textabbildungen in 675 Einzeldarstellungen. Cena mr. 14, 
w oprawie mr. 16. ~ ft - ! ~ » /

Rzecz klasycznie opracowana. Szkoda, że autor ograniczył się tylko na 
kręgowcach.

A. Lang, Lehrbuch der vergleichenden AnatOxMie. Jena. 
1888—9L 4 części, str. 870 z 854 rysunkami. Cena mr. 24.

Dzieło to, zawierające anatomję porównawczą bezkręgowców i trakto­
wane w obszernych rozmiarach, poleca się chcącym fachowo zająć się 
przedmiotem i posiąść go wyczerpująco Szczegółową ocenę znajdzie czy­
telnik w dziale Zoologji „Poradnika“.

E. ANATOMJA PATOLOGICZNA.
Schmaus, Grundriss der pathologischen Anatomie. 4 umge­

arbeitete Auflage. Mit 260 tlieilweise farb. Abbildungen Wiesbaden. 
1898. 8-0, str. XVII i 678. Cena mr. 12.
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Przy znacznej treściwości opracowana gruntownie, książką ta zupełnie 
nadaje się do wstępnego zorjentowania się w przedmiocie.

R. Langerhans, Grundriss der pathologischen Anatomie. 
2 Auflage 8-o. S. 56(5, mit Abbildungen. Berlin. 1896. Cena mr. 12.

Dzieło opracowane podobnie do poprzedniego, choć traktowane nieco 
pobieżniej i z głównym uwzględnieniem wykładu Virchowa.

L. Ranv:er et W. Cornil. Manuel d’histologie pathologique. 
8 o, avec 577 figures, Paryż. 1881—84. Cena fr. 30.

Dzieło niezbyt obszerne, ze wszech miar zasługujące na, uwagę.

NikiforoJF, Podstaw y anatomji patologicznej. Moskwa. 1899 
— 1900. 2 części 8-0 (w języku rosyjskim), Dotąd wyszedł pierwszy 
zeszyt części I, str. 295. Cena części pierwszej 4 ruble.

Jest to elementarny kurs ogólnej i szczegółowej ahatomji patologicznej, 
trzymany w umiarkowanj eh rozmiarach. Najlepszy podręcznik oryginalny 
w języki: rosyjskim. Wydanie staranne, ozdobione pięknemi rysunkami.

Prof. D-r Ernst Ziegler, Lehrbuch der allgemeinen und spe- 
CIELLEN PATUOI OGISCHI N ANATOMIE UND PATHOGENESE MIT EINEM 
Anhänge über die Technik der pathologisch-anatomischen Un­
tersuchung, für Aertzte und Studirende. 2 Bände. Jena. 1898- 
Erster Band. Allgemeine pathologische Anatomie und die Technik. 
9-te neu bearb. Auflage; cena mr. 12, w oprawie mr. 14. Zweiter Bd.- 
Lehrbuch der speciellen pathologischen Anatomie. Mit 656 theils 
schwarzen, theils farbigen Abbildungen. 8-o. S. XII, 1021. Cena mr. 
16, w oprawie mr. 1b.

Dzieło traktowane w umiarkowanych rozmiarach czyta się łatwo i jest 
przepysznie ilustrowane masą pięknych rysunków.

Prof. D-r F. Pirch-Hirschfeld, Lehrbuch der pathologischen 
Anatomie. Mit veterinär-pathol. Beiträgen v. Prof. D-r A. Johne 
und einem Anhang©: Die pathologisch histolog. Untersuchungsme­
thoden, von D-r G. Schmarl. 2 Hüfte, 5 völlig umgearbeitete Auflage. 
8-O. S. VI und 305—744 mit 113 z. TI. farbig. Abbildug. Lipsk. 
1896—97. Cena tomu mr. 10, w oprawie mr. 11 fen. 25

Dzieło obszerniejsze od poprzedniego. W ostatnich wydaniach grun­
townie opracowane, ale w porównaniu z podręcznikiem Zieglera słabo ilu­
strowane.

Wydany przez Kasę Mianowskiego przekład części ogólnej w roku 1884, pod 
tytułem: Wyi ład anatomii patologicznej z 2 wydania oryginału — przedstawia 
stan nauki z przed 15 laty "Wobec- tego nie może byc polecony.

Poradnik dla samouków cs. I. wydani: 2. 18
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To samo dotyczy oryginalnego dzieła prof. W. Brodowskiego Ry$ aNAtomji 
patologicznej człowieka. (Warszawa 1869. Tom I, część I, str. 320. Cena mb. 3), 
które w swoim czasie miało wartość.

Natomiast z wiarogoduego źródła, bo od samego autora, wiemy, 
iż w początku roku wyjdzie obszerne dzieło anatomji patologicznej 
przez prof. E. Przewoskiegn, w języku polskim i rosyjskim.

Prof. D-r Ed. Kaufmann, Handbuch wek si-ecæli en pathologischen Ana­
tomie, tur Studirende nud Aerzte. Berlin. 1896. 8-o. S VI, 97C Mit 250 Eiuz 1- 
abbildgn. in 368 Textfig. und auf 2 Taf. last sämmtlich nach orig. Zeichnung des Ver­
fassers. Cbna mr. 14.

Dzieło systematyczne i w treściwym wykładzie przedstawia dokładnie cały 
stan obecny naszej wiedzy odnośnie do szczegółowej auatomji patologicznej.

J. Orth, Lehrbuch dek speciellen pathologischen Anato­
mie. Berlin. 1883, po dziś dzień, wychodzi zeszytami. Wyszło dotąd 
8 zeszytów. Cena mr. 71.

Najobszerniejsze z niemieckich dzieł o anatomji patologicznej, napisane 
pięknie i traktowane w rozległych rozmiarach. Dotąd wyszły prawie trzy 
duże toilj.

V. Recklinghausen, Handbuch der allgemeinen Pathologie del Kreis­
laufes und der Ernährung. Mit 170 Holzschnitten. (Patrz: „Del tsehe Chirurgie“, 
Lieferung 2 und 3. Sztutgard. 1883. 8-o, str. XIV i 521. Ceua mr. 14).

Dzieło podstawowe, niezbędne dla każdego specjalisty.

Techniku
C. v. Kalilden, Technik der histologischen Untersuchung 

DER PATHOLOGISCH ANATOMISCHEN PrÜI'ARATE. 5 VeiTR Ulld Vei'- 
bess. Auflage. Jena. 1898. 8 o, str VIII iU’4. Cena mr. 2 fen. 80, 
w oprawie mr. 3 fen. 50.

0 Israel, Pbacticum der pathologischen Histologie. Leitfaden für Studi­
rende und Aerzte. Berlin. 1893. 8-o, str. XX i 467. Mit 158 Abbildungen im Texte und 
7 Tafeln. Cena mr. 15.

Rzecz dobra, zasługująca na polecenie.

Liczne bardzo prace z dziedziny anatomji patologicznej umiesz­
czane bywają w wydawnictw ach perjodycznych, z których przyta­
czamy tu najpoważniejsze:

Virchow’s Archiv fůr pathol. Anatomie und Physiologie 
und F klin. Medicín, von Virchow. 4 Bände à 3 Hefte jährlich 
Georg Reimer. Berlin. Cena tomu mr. 14.

BEITRäGE ZUR PATHOLOGISCHEN ANATOMIE UND ZUR ALLGE­
MEINEN Pathologie, von E. Ziegler u. G. Treper. Jena. Cena tomu 
mr. 25. Co rok wychodzi 3 tomy.
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Archives de physiologie normale et pathologique, tírown- 
Sequarfl, A. üastre, A. d’Arsonval, F. Franck et A Charrin. 4 razy na 
rok. Cena fr. 25.

Ergebnisse der allgemeinen Pathologie und der patholo- 
gischen Anatomie, von Th. Axenfeld, IH. Casper, H. Dexter etc. He- 
rausgg. von prof 0. Lubavut und R. Ottertag. Wiesbaden. Cena rocz­
na nir 48.

W tym ostatnim wydawnictwie znajdzie czytelnik krytyczno-filozoficzne 
zestawienie przeglądowe całego przedmiotu, bez czego żaden’specjalista obejść 
się me może.

F. PALEONTOLOGJA.

Steinmann u. Döde-iein, Elemente der Padrontologie Lipsk. 
1890. 8-0, str. 848 i figur 1030. Cena mr. 15.

Względnie najlepsza paleontologia. Wykład jasny, zwięzły, nie prze­
ciążony szczegółami. Przy studjach można opuszczać tekst drobnym drukiem.

K. A. v. Zjttel, Grundzüge der Paleontologie. (Paleozoolo­
gie). Monacnjum i Lipsk. 1895. 8-o, str. VIII i 971 mit 2048 Abbild. 
Cena mr. 25.

Jest to skrót obszerniejszego dzieła (Handbuch der Paläontologie 
1876—90). Nadajc się do użytku, jako podręcznik informacyjny. Jedną 
z głównych zalet są doskonałe i bardzo liczne rysunki.

Graf zu So'irs-Ladbacn, Einleitungen in die Paleontologie 
vom botanischen Standpunkt aus Leipzig. 1887. 8-o. VIII, 416 S. 
mit 49 eingedruckt, tlolzschnit. Cena mr. 17.

Paleontologja roślin. Obecnie nieco przestarzała.

Dr H. Potonié, Lehrbuch der Pflanzen paleontologie. Ber­
lin. 1899. 8-O, str 402, 3 tablice i 700 rysunków w tekście. Cena 
mr. 8, w oprawie mr. 9 fen. oO.

W dziele tym szczególną uwagę zwrócono na gieologiczuą doniosłość 
paleontologii. Jest to kurs paleontologii, wykładany w Akademji górniczej 
w Berlinie. Wykład dostępny i jasny nawet dla nie znających botaniki.

3. Renault, Les plastes fossiles. Paris. 1888. 1 vol in 16 o, 
400 pages et 55 fig. Cena fr. 3 ent. 50.

Nieco już przestarzała fito-paleontologja.

Alleyne Nicholson and R. Lydekker, Manual ofpalaeontology. 
3 wydanie. 2 tomy. Londyn. 1889. 8-o, str. 1624. Cena szyi. 63.
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Podręcznik świetnie opracowany. Pierwotniaki przez Nicholsona, a ssa­
ki przez Lydekkera.,

D-r Józef Siemiradzkimi Drof. d-r E- Dunikowski, Szkic gieolo 
GICZNY KRÓLESTWA POjuSKIEGO, Gai ICJI I KRAJÓW PRZYLEGŁYCH. 
„Pamiętnik Fizjograficzny“. Tom XI za rok 1890. Jest też w osobnej 
ndbitce, Warszawa. 1891, str. 147 Patrz „Mmeralogja i Gieologja“, 
str. 169.

Czytelnik, interesujący się paleontologią Polski, znajdzie tu wszystko, 
co dotyczy związku z gieologją danego obszaru ziemi. W końcu zaś pracy 

„Dodatku“ (str. 107—133), obok gieologicznej, zamieszczoną jest odnośna 
bibljogratja paleontologiczna polska, niemiecka i austryjacka-kompletna za 
czas od 1870—1890 r., tudzież rosyjska- niekompletna.

Materjały do nauki paleontolog)i Polski posiada w Warszawie 
Gabinet gieologiczny w Uniwersytecie. Są tu liczne oryginały 
Puscha, który napisał pierw szą paleontologję Polski p. t : Polens 
Paläontologie. Sztutgard. 1837,

Dzieło to ma obecnie znaczenie przeważnie historyczne, w handlu antyk- 
warskim kosztuje około 16 marek.

Koken, Vorwelt und ihre Entwickelungsgeschichte. Leip 
zig. 1893. Mit 117 Abbildungen im Text und 2 Uebersichtskaiten gr. 
8-0. VII, b54 S. Cena mr. 14, w oprawie mr. 16.

Teörja rozwoju odnośnie do świata organicznego zaginionego.

Wydawnictwa, w których pomieszczane bywają prace specjalne, 
są bardzo liczne Wymieniamy tu najlepsze:

Patafontogpaphica, istniejące od 1846 roku Obecnie wyda­
wane przez Zittela w Sztutgardzie.

Jahrbücher für Mineralogie, Geologie und Palaeonto- 
logie. Sztutgard.

Zeitschrift der Deutschen Geologischen Gesellschaft. 
Berlin.

Mémoires de la Société géologicale de France. Paryż.
Pamiętnik Kijowskiego towarzystwa przyrodników. (Po 

rosyjsku). Kijów.
Bulletin de la Société de naturalistes de Moscou.
Wreszcie sprawozdania z działalności towarzystw, jak:
Palaeontographical Society of Great Britain, Londyn,
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tudzież sprawozdania podobnych towarzystw w Szwajcarji, Austrji 
i wielu innych krajach.

Monografje i wogóle prace, dotyczące paleontologji dawnej 
Polski, pomieszczane bywają w następujących wydawnictwach perjo- 
dycznyeh polskich:

Kosmos. Lwów.
Pamiętnik Akademji Umiejętności. Kraków.
Paaiiętnik Krakowskiego Towarzystwa Naukowego. Kra- 

ków-
Pamiętnik fizjograficzny. Warszawa.
Rozprawy i sprawozdania wydziału matematyczno-przy­

rodniczego Akademii Umiejętności. Kraków.
Sprawozdania Komisji fizjograficznej Akademji Umiejęt­

ności. Kraków.

G. FILOGIENJA.

Wskazówki tegc działu dotyczące znajdzie czytelnik w arty­
kułach „Poradnika“: „Biologja“ i „Zoologja“.



FIZJOLOGJA
PRZEZ

Antonino Kuczyńskiego.

Treść: Zadanie fizjologji, jej obszar i podział ogólny. Metody badania fizjologicz­
nego: spostrzeganie, doświadczenie. Obserwacje patologiczne i ich znaczenie dla 
fizjologji ustroju ludzkiego. Nauki przygotowawcze,^niezbędne dla fizjologa 'Pra­
cownia fizjologa zawodowego a pracownia samouka. Przygotowanie samouka, przy­
stępującego do nauki fizjologji. — Podział fizjologji człowieka i zwierząt. — Wybór 
podręczników fizjolcgji wogóle. — Spis podręczników fizjologji z podziałem na 
dwa stopnie. Podręczniki techniki badań fizjologicznych. Czasopisma fizjologiczne.

. Wskazówki} praktyczne (modele, przyrządy). Tematy do opracowań.

Zadaniem fizjologji *)  jest wszechstronne poznanie zjawisk, odby­
wających się w ustroju istot ożywionych wszechstronne, bo mające 
na celu nie tylko znajomość powierzchowną tych zjawisk, ale i zro­
zumienie ich celu, warunków, w których się odbywają, związku z bu­
dową ustroju, związku jednych zjawisk życiowych z innemi, sprowa­
dzenie wreszcie tych zjawisk do ogólnych praw przyrody, którym 
podlegają wszystkie inne zjawiska. Te inne zjawiska, które w świę­
cie nieożywionym spostrzegamy, są to zjawiska fizyczne lub che­
miczne; a więc do praw fizycznych lub chemicznych sprowadza fizjo- 
logja albo przynajmniej sprowadzić usiłuje czynności istot żywych, 
czynności fizjologiczne.

*) O stosunku fizjologji do innych nauk biologicznych czytelnik nabierze po­
jęcia po przeczj tanin rozdziału: „Anatomja“.

Istoty żywe dzielimy na dwie olbrzymie grupy: roślin i zwierząt 
Stąd fizjologję w najobszerniejszym znaczeniu, jako naukę o życiu 



Fizjologja. 439

wogóle, podzielić również można na fizjologję roślin i fizjologję zwie­
rząt. Podział może jednak iść jeszcze dalej: możemy mówić naprzy- 
kład o fizjologji pierwotniaków, fiziologji zwierząt ssących; i jeszcze 
dalej —o fizjologji konia, fizjologji psa, fizjologj ' człowieka. Czy jednak 
fizjologja człowieka, która stanowić będzie przedmiot niniejszego 
rozdziału, mogła powstać z badań czynności wyłącznie ustroju ludz­
kiego? Zobaczymy zaraz, ze n: e.

Jak wszystkie nauki przyrodnicze, używa fizjologja do swoich 
celów dwu metod badania: spostrzegania, czyli obserwacji i doświad­
czenia, albo eksperymentu O ile mało przeszkód znajdujemy do 
spostrzegania czynności ustroju ludzkiego i jego poszczególnych 
narządów, o tyle doświadczenie, ten najważniejszy i najobfitszy 
w owoce sposób badania przyrodniczego, staje się często niewyko­
nalnym, gdy idzie o człowieka. Możemy na człowieku dokonać 
pewnej liczby doświadczeń, choćby nieprzyjemnych nawet, byle nie­
szkodliwych; cóżby jednak powiedziano o fizjologu, któryby się ośmie­
lił człowiekowi obnażyć jakiś narząd wewnętrzny, którego czynność 
zamierzył badać? Nawet przeciwko wiwisekcjom zwierząt powstaje 
dziś wiele głosów, chociaż bez tych krwawych doświadczeń fizjologja, 
ta najważniejsza z nauk biologicznych, podstawa medycyny, byłaby 
dotąd w kolebce Na wiwisekcje zwierząt w interesie nauki musimy 
się zgodzić, a tam, gdzie tą tylko drogą pewną czynność zbadać je­
steśmy w stanie, tam o danej funkcji ustroju ludzkiego wnioskować 
będziemy z wyników badan, dokonanych na całym szeregu rozma­
itych zwierząt: z fizjologji zwierząt przeniesiemy zdonycze na czło­
wieka, po uwzględnieniu, naturalnie, cech charakterystycznych ustro 
ju ludzkiego, naprzykład różnic w budowie narządów i t. p.

Zdarza się czasami, że sama przyroda dokonywa na ludziach 
doświadczeń, które do pewnego stopnia za wiwisekcje możnaby uwa­
żać. W przypadkach wielu chorób spostrzegamy za życia zmie­
nione czynności pewnych narządów, po śmierci zaś danych chorych 
znajdujemy na stole sekcyjnym zmiany w tych narządach; z porów­
nania zaś zmian anatomicznych z zaburzeniami czynności często wy­
prowadzamy wnioski co do sposobu powstawania czynności prawi­
dłowej. Szczególniej dla fizjologji mózgu, który u człowieka, co do 
budowy największe ze wszystkich narządów w porównaniu z mózgiem 
zwierząt przedstawia różnice, podobne spostrzeżenia patologiczne 
wielkie posiadają znaczenie. Zniesienie pewnych ruchów mięśnio­
wych w związku z uszkodzeniem pewnych okolic mózgu, wskazujące 
na umiejscowienie ośrodka, rządzącego temi ruchami, dalej- drgawki 
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kończyny, zależne od drazr'enia przez guz nowotworowy pewnej 
okolicy kory mózgowej, są to tak dobre doświadczenia przyiody, 
jak wycięcie pewnej części mózgu lub sztuczne jego drażnienie ręką 
fizjologa. Niekiedy igraszki natury zbliżają się jeszcze więcej do 
tych doświadczeń, jakich na zwierzętach dokonywamy: znane są na- 
przykład przypadki takiego niedorozwoju przedniej ściany klatki 
piersiowej, iż bezpośrednie spostrzeganie ruchów serca było u danych 
osobników praw*  tak samo dostępne, jak badanie tego zjawiska na 
zwierzętach po wycięciu mostka i żeber. Wogóle obserwacje pato­
logiczne, należycie przeprowadzone, stanowią dla fizjologji człowieka, 
jako nauki o prawidłowych czynnościach ustroju ludzkiego^ I nabytek 
nader cenny: jeżeli nie rozwiązują wprost pewnych zagadnień fizjo­
logicznych, to co najmniej potwierdzają odnośnie do człowieka te 
zdobycze, jakie otrzymano za pomocą wiwisekcji na zwierzętach, bo, 
bądź co oądź,fizjologja człowieka to w znacznej części przystosowana 
do niego fizjologja zwierząt.

Zadaniem fizjologji, jakeśmy to wyżej zaznaczyli, jest wyja­
śnienie czynności życiowych za pomocą praw chemicznych i fizycz­
nych. Wynika z tego, ze dokładna znajomość tych praw, a więc 
znajomość chemji i fizyki łącznie z elementarnemi wiadomościami 
z mechaniki jest niezbędna dla fizjologa. Równie niezbędną jest 
wszechstronna znajomość terenu, na którym odbywają się czynności 
ustroju, a więc znajomość budowy części i narządów ciała ludzkiego 
nie tylko całkowicie i ostatecznie ukształtowanych, ale na rozmaitych 
stopniach rozwoju się znajdujących; jednym słowem—fizjolog znać 
musi doskonale anatomję ciała ludzkiego, zarówno grubą, opisową, 
jak drobnowidzową (mikroskopową), czyli histologję; powinien być 
obeznany z nauką o rozwoju, embrjologją. Posługiwanie się bada­
niami na zwierzętach dla wyjaśnienia .czynności ustroju ludzkiego 
wymaga od fizjologa znajomości anatomji zwierząt, anatomji po­
równawczej. Znajomość patologji, bakterjologji może być również 
nieraz potrzebną, jak wogóle znajomość wielu innych nauk przyro­
dniczych i lekarskich. Badacz, poświęcający się fizjologji, powinien 
wreszcie umieć się obchodzić z uzywanemi do badań fizjologicznych 
narzędziami, powinien mieć te narzędzia i rozmaite urządzenia, które 
dać może tylko laboratorjum, pracownia fizjologiczna.

Tak więc bez pracowni niema fizjologa, jak niema chemika, fi­
zyka i t. d. Lecz wyrazy: „fizjolog", „chemik“, „fizyk“, oznaczają 
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tu uczonego, który odkrywa nowe prawdy naukowe, który, oddając 
się jednej z tych nauk, posuwa ją naprzód; taki badacz musi mieć 
pracownię, choćby bowiem w głowie czyjejś urodził się pomysł nowej 
teorji, tłumaczącej pewne zjawisko, to wtedy dopiero teorja ta stanie 
się godną uwagi, kiedy odpowiednio przeprowadzone dos'wiadczenia 
dowiodą jeżeli nie zupełnej jej prawdziwości, to przynajmniej praw­
dopodobieństwa.

Czy i dla samouka do poznania fizjologji niezbędna jest praca 
laboratoryjna? Nie odbywając podróży po nieznanych dotąd kra­
jach, nie zrób5 nikt odkrycia gieograficznego; a jednak mniej lub wię­
cej dokładną znajomość gieografji posiada każdy człowiek wykształ­
cony: mniej dokładną tych krajów, które zna tylko z opisu, a dokład­
niejszą tych, po których sam podróżował, mając możność utrwalenia 
w ten sposób swej wiedzy teoretycznej. Uczony fizjolog-ekspery- 
mentator to podróżnik, odkrywając]’ nowe ziemie; przyrodnik, który 
nie dążąc do odkrycia prawd nowych, wykonywa doświadczenia fi­
zjologiczne w celu lepszego zapoznania się z fizjologją, to ten, co po 
znanych już dobrze lądach odbywa podróże. Lecz podróżników 
o wielkich czy skromniejszych aspiracjach jest stosunkowo niewielu, 
.a legjon stanowią ci, co dalekie lądy i morza z opisów i map jeno 
znają. Ciało ludzkie bliżej mamy od siebie, niż Australję. niz Ame­
rykę, niż nawet graniczące z nami kraje; na wiele czynności naszego 
ustroju codziennie patrzymy, wiele sami na sobie spostrzegać możemy, 
przystępując zatym do wyłącznie teoretycznej nauki fizjologji, szczę­
śliwsi może jesteśmy od tego, kto nigdy poza granice swego miasta 
czy wsi się nie ruszał, a pomimo to naukę gieografji rozpoczyna.

N:e idzie zatym, aby ten, kto nie ma wstępu do pracowni fizjo­
logicznej, poprzestać był zmuszony na czytaniu książek, a wyrzekł 
się nadziej eksperymentowania: do wielu doświadczeń nie potrzeba 
wcale specjalnych przyrządów; do wielu wystarczą przyrządy bardzo 
proste, które każdy z nas przy dobrych chęciach sam zbudować 
może. Wiele doświadczeń wykonać można na sobie samym, na do­
mownikach; do innych za doskonały objekt służyć mogą zwierzęta, 
głównie klasyczny przyjaciel, a zarazem ofiara fizjologów, żaba: 
<0 materjał więc również nie trudno.

Czy samouk, przystępujący do nauki fizjologji, ma mieć takie 
przygotowanie, jak ten, co pragnie zostać fizjologiem zawodowym?
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I tak, i nie: i samouk znać powinien te nauki, któreśmy wyżej jako- 
niezbędne do zrozumienia fizjologji wymienili, skala tylko wymagań 
dla każdej z tych nauk może być, naturalnie, mniejsza,—tym mniej­
sza, im w mniejszym zakresie studjować zamierza fizjologję

Nie uważamy za potrzebne przytaczania tutaj szczegółowego 
programu kursu fizjologji: znajdzie gc czytelnik prawie w każdym 
podręczniku, traktującym tę gałąź wiedzy przyrodniczej. Wogółe 
zaznaczyć tylko winniśmy, że autorowie zwykli dzielić fizjologję na 
dwie części, z których jedna, t. zw. fizjologja czynności roślinnych, 
ma za przedmiot te funkcje ustroju ludzkiego lub zwierzęcego, któ 
rych nie są pozbawione rośliny; druga zaś, fizjologja czynności zwie­
rzęcych, zajmuje się zjawiskami życiowemi, wyłącznie zwierzęcemu 
ustrojowi właściwemi. Do czynności roślinnych należy krążenie 
(krwi u zwierząt, a soków w ciele roślin), odżywianie się, oddychanie, 
wydzielanie soków, niezbędnych dla ustroju, lub ciał, niezdatnych do 
użytku, przemiana materji, rozmnażanie się. Czynność', właściwe 
wyłącznie lub głównie ustrojowi zwierzęcemu, a stąd dla krótkości 
czynnościami zwierzęcemi zwane, są to: ruch, t. j. czynność mięśni, 
więc ruchy szkieletu i jogo części, wytwarzanie dźwięków (mowa); 
dalej idą: ciepło zwierzęce, czynności układu nerwowego i narządów 
zmysłów.

Zarówno wykładający fizjologję, jak autorowie podręczników dc 
nauki tego przedmiotu, trzymają się niezawsze jednego i tego samego 
porządku w wykładzie: jedni rozpoczynają Kurs od czynności zwie- 
rzęcych, inni od roślinnych, a tak jedni, jak drudzy kierują się przy- 
tym głównie względami praktycznemi, naprzykład stopniem przygo­
towania słuchaczów. Fizjologja czynności zwierzęcych wymaga 
głównie znajomości fizyki: fizjologja czynności roślinnych — znajomo­
ści chemji, zwłaszcza organicznej. Jeżeli więc uczeń, jak to bywa 
w większości uniwersytetów, słucha wykładów fizjologji i chemji or­
ganicznej jednocześnie, prędzej da sobie radę z fizjologją trawieni a, 
przemiany materji i t. p., gdy jej słuchać będzie pod koniec roku, po 
nabyciu już pewnych wiadomości z chemji organicznej. Przeciwnie, 
na początek, jako obeznanemu już z fizyką, łatwiej przyjdzie zrozu­
mienie fizjologji układu nerwowego, narządów ruchu, narządów 
zmysłów.

Oprócz przytoczonego podziału fizjologji czytelnik napotka 
w niektórych podręcznikach podział na fizjologję ogólną i szczegóło­
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wą, inaczej fizjologję tkanek i narządów. Pierwsza rozpatruje zja­
wiska, odbywające się w komórce i poszczególnych tkankach ustroju-, 
druga zajmuje się badaniem zjawisk, spostrzeganych w narządach 
i całych układach narządów ustroju.

Piśmiennictwo naukowe polskie niezmiernie jest ubogie w dzieła 
nie tylko oryginalne, ale i tłumaczone, naukę fizjologji ułatwiające, 
stąd też w spisie poniższym znajdzie czytelnik przeważnie tytuły 
dzieł w językach obcych. Z podręczników i dzieł, zarówno polskich, 
jak obcych, zamieszczamy rzeczy tylko nowe, dawniejsze bowiem, 
nawet z przedostatniego lat dziesiątka, zawierrją zbyt wiele danych 
przestarzałych, szczególniej w rozdziałach, traktujących o czynno­
ściach układu nerwowego i narządów zmysłów. W poglądach na te 
czynności w ciągu ostatnich lat zaszły zasadnicze zmiany, głównie 
dzięki temu, że należyte wyjaśnienie pewnych czynności ustroju ner­
wowego (np. odruchów) stało się możebnym dopiero po dokładniej 
szym poznaniu budowy histolog'cznej ośrodków nerwowych i narzą­
dów zmysłów, rozwój zaś tej części histolcgji jest dziełem ostat­
nich lat.

Stopień I.

Podajemy tu dzieła popularne, dające ogólne pojęcie o czynnoś­
ciach ustroju ludzkiego. Do ich zrozumienia wystarczą bardzo skrom­
ne wiadomości z anatomji i histologji, fizyki i chemii. Dzieła ułoży­
liśmy w spisie poniższym w porządku od łatwiejszych do trudniej­
szych; przytym mniej ważne drukowane są na końcu petitem.

M. Brzeziński, Jak zbudowane jest ciałg człowieka i do 
czego eóżne czyści ciała ludzkiego służą. Warszawa. 1892.16-0, 
Itr. 160, z wieloma rycinami. Cena kop. 35.

Dziełko, przeznaczone dla ludu, opisuje w sposób bardzo przystępny 
budowę i czynności narządów ustroju ludzkiego.

Karol K. Mili, Wykłady popularne z^sad fizjologji i higje- 
ny, z dodatkiem rozdziału o alkoholu, tytuniu i innych narkotykach. 
Przełożył z angielskiego z upoważnienia autora H. Wcrnic. Warsza­
wa. 1885. 16-0, str. XVI i 287, z 41 drzewor. Cena rub. 1 kop. 50
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Jak wskazuje tytuł i jak autor w przedmowie zaznacza, dziełko zawiera 
„najważniejsze elementarne wiadomości z fizjologji i Ingjeny“. Prócz wstępu 
(rozdział I), poświęconego określeniu fizjologji, anatomji i higjeny oraz za­
wierającego pogląd ogólny na budowę i podział ciała ludzkiego, znajdujemy 
tu 18 rozdziałów (rozdziały II—XlX),z których siedem całkowicie poświęcono 
higjeuie. Każdy z pozostałych 11 rozdziałów, traktujących o poszczególnych 
czynnościach ustroju ludzkiego, zawiera dane nie tylko z fizjologji, lecz i nie­
zbędne wiadomości z anatomji opisowej i histologji, jak również pewne wska­
zówki higjeniczne. W końcu każdego rozdziału umieszczono jego streszczenie 
oraz „pytania do powtórzenia“. Rozdziały, poświęcone fizjologji. są nastę­
pujące: rozdział II (kości), rozdział III (stawy) i rozdział IV (mięśnie i ruchy) 
traktują o aparacie ruchowym ustroju; rozdział VII (systemat nerwowy) po- 
daje wiadomości z fizjologji ośrodków nerwowych i wiadomości ogólne o czyn­
ności nerwów obwodowych; rozdział VIII opisuje „wrażenia czuciowe i zmy­
sły“; w rozdziale X znajdujemy fizjologję krwi, w XI—fizjologję krążenia, 

■w XII —dane ogólne o pokarmach i odżywianiu; rozdział XIII obejmuje fizjo­
logję trawienia i chlonienia, rozdział XIV—fizjologję oddychania; wreszcie 
rozdział XVII poświęcono przemianie materji i fizjologji wydalin.

Wykład odznacza się jasnością I zwięzłością; przekład wogóle dobry. 
Książka ta, podobnie jak dziełko M. Brzezińskiego, może być czytana z po­
żytkiem przez osoby, nie mające przygotowania z anatomji, fizyki i choin,i, 
•obie bowiem podają w każdym rozdziale potrzebne do jego zrozumienia dane 
z tych nauk.

H. T. Huxley, Zasady fizjologji w opracowaniu prof J. Ro- 
senthala. Przełożyła Rozalja Nusbaum. Dodatek do „Prawdy“. War­
szawa. 1894. 8-0, str. 464. Cena rub 2.

Jest to przekład z niemieckiej przeróbki popularnego dziełka Huxley'a, 
dokonany przez Rosenthala. Dzieło podzielono na 12 wykładów, omawia­
jących poszczególne czynności ustroju, i opatrzono dopełnieniami (7G str. na 
końcu książki), które mają na celu „głębsze nieco zbadanie oddzielnych 
przedmiotów, opisanych w poprzednich wykładach“. Wykład I poświęcono 
„poglądowi ogólnemu na budowę i czynności ciała ludzkiego“. Jest to jakby 
króciutkie streszczenie anatomji i fizjologji człowieka. W wykładzie II znaj­
dujemy auatomję naczyń krwionośnych i chłonnych (limfatycznych) oraz fizjo­
logję krążenia krwi; w III— opis własności chemicznych i morfologicznych 
krwi i limfy. Wykład IV traktuje dość obszernie o czynności oddychania. 
Wykład V, zatytułowany: „Źródła zysków i strat dla krwi“, obejmuje ana- 
■tomję i fizjologję narządów, które wpływają na zmiany krwi (nerki, skóra, 
«wątroba, gruczoły układu limfatycznego, gruczoły błon śluzowych). Wykład 
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VI poświęcono czynnościom trawienia i chłonicnia; VII — zjawiskom ruchu 
(ruchy szkieletu, wytwarzanie głosu). Wykłady VIII—XI obejmują nzjologję 
zmysłów i układu nerwowego, ostatni wreszcie (XII)—krótki opis budowy 
mikroskopowej tkanek (histologję ogólną). Dodatki i dopełnienia zawierają 
„zestawienie kilku ważniejszych cyfr anatomicznych i fizjologicznych“, dane 
z fizyki i chemji, potrzebne do lepszego zrozumienia wykładów, oraz wytłu­
maczenie niektórych zjawisk fizjologicznych, nie uwzględnionych w „wy 
kładach“.

Bardzo cenny podręcznik dla samouków, cieszący się wielkim uzna­
niem zarówno w oryginale angielskim, jak w przeróbce niemieckiej. Przekład 
polski bardzo staranny. Do czytania dzieła należy przystępować po zapo­
znaniu się z anatomją w zakresie najniższym, z fizyką w zakresie kursu 
gimnazjalnego i z początkami chemji. Podręcznik Huxley-Rosenthala wy­
starcza zupełnie dla człowieka ogólnie wykształconego.

D-r Jan Stella-Cawicki, Poznaj sam siebie. Szkice fizjologiczne. Warszawa. 
1900. 16-0, sta-. 152. Cena kop. 40.

Książeczką składa się z ośmiu rozdziałów: 1) trawienie pokarmów: 2) krąże­
nie krwi; 3, oddychanie; 4) naczynia limfatyczne; 4) przyrząd ruchu: 6) odpoczynek 
i sen: 7) przyrząd głosowy; zmysł wzroku, zmysł słuchu, zmysł powonienia, zmysł 
smaku, zmysł dotykania; skóra; 8) „koło życia“. V’ każdym z tych rozdziałów autor 
stara się zapoznać czytelnika z anatomją odpowiednich narządów, opisuje potym ich 
czynności, a wreszcie udziela pewnych vrskazówek higjenieznyeh. Wskutek zbytniej 
treściwości, o którą autorowi widocznie bardzo chodzi, cierpi nieraz ścisłość wykła­
du. Tym się może tłumaczy pewna część błędów naukowych, jakich, niestety, 
znaczną liczbę w omawianym dziełku znajdujemy, nie mogąc go z tego powodu za 
lecii do czytania samoukom. Rysunki, w liczbie 16, są również niezbyt pouczające.

D-r Józef Zawadzili, Oprawieniu. Warszawa 1896. 8-o, str. 39. Cena kop. 45 
Książeczka popularna, podająca w dostępnej formie wiadomości o trawieniu 

i wchłanianiu.

Prof. D-r Ritter v. Niosetig-Moerhof, Kurze Oaiístei.iiun..- der Anatomie und 
Physiologie des menschlichen Körpers. Lipsk i Wiedeń. 2 wydanie. 1892. 8-o, 
str. 123. łena mr. 2.

Książeczka, przeznaczona dla ludzi „wszelkich stanów“, podaje krótkie i przy 
stępne opisy narządów krążenia, oddychania, trawienia, chłonicnia i przemiany ma- 
terji. narządów u ydzielniczych, szkieletu i mięśni, narządów układu nerwowego 
i zmysłów, wreszcie narządów rodnych. Obok opisu anatomicznego znajdujemy 
w każdym rozdziale wiadomości z fizjologji, a gdzie tego do zrozumienia czynności 
danego narządu potrzeba, i króciutkie opisy histologiczne. Wykład ilustruje 20 
pięknych i pouczających rysunków półschematycznych.

Stopień II.

Stopień ten zawiera dzieła obszerniejsze, głównie podręczniki dla 
słuchaczy fizjologji w wyższych zakładach naukowych. Przygotowanie 
czytelnika winno też w przybliżeniu odpowiadać przygotowaniu studen- 
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ta, przystępującego do słuchania wykładu fizjologii- powinien on znać 
matematykę w zakresie kursu gimnazjalnego, fizykę, wraz z początka­
mi mechaniki, chemję nieorganiczną i organiczną, dalej anatomję opi­
sową i histologję. Pożądane Są wiadomości z anatomji porównawczej.

Do stopnia tego zaliczamy następujące dzieła.-
Prof. d r Napoleon Cybulski, Fizjologia człowieka. Warsza­

wa 1891 —1896. 8-0, 4 części, str. 239, 2.221 i 188 i XI. Cena 
każdej części osobno kop. 75. Część I, II i III wyczerpane. 2 wy­
danie części I i II (tom I): Kraków. 1895. 8-o, str. 540. Cena rub. 3 
kop. 15.

Podręcznik, przeznaczony głównie dla słuchaczy medycyny i nauk 
przyrodniczych. Czytelnik tego dzieła znać musi zasady fizyki wraz z po- 
jzątkowemi wiadomościami z mechaniki, zasady chemji nieorganicznej i or­
ganicznej, anatomję opisową w średnim zakresie i posiadać przynajmniej 
ogólne wiadomości z histologji tkanek, niezbędne do zrozumienia szczegó- 
łowszego opisu budowy mikroskopowej narządów, jaki w omawianym pod­
ręczniku autor przy opisie czynności każdego narządu podaje. — Treść pod­
ręcznika podzielono na 12 rozdziałów, których tytuły są następujące: Roz­
dział I. Krew (skład morfologiczny i chemiczny, ilość, rola w ustroju). Roz­
dział II. Limfa. Rozdział III. Mięśnie (budowa anatomicza, własności fizyczne 
i fizjologiczne, praca mięśni). Rozdział IV. Fizjologja układu nerwowego. 
Rozdział V. Fizjologja układu krwionośnego i limfatycznego (dane fizyczne 
o ruchu cieczy, ciśnienie w naczyniach krwionośnych, szybkość ruchu krwi 
w naczyniach, budowa i ruchy serca, wpływ układu nerwowego na czynność 
serca i naczyń, krążenie limfy) Rozdział VI. Oddychanie (oddychanie płucne: 
mechanizm oddychania, wymiana gazów przy oddychaniu; oddychanie we­
wnętrzne tkanek, unerwienie narządów oddechowych; wpływ oddychania na 
krążenie i na inne czynności ustroju). Rozdział VII. Trawienie (przemiany 
mechaniczne i chemiczne, którym ulegają pokarmy w poszczególnych odcin­
kach kanału pokarmowego; soki trawienne: ślina, sok żołądkowy, żółć, sok 
trzustkowy i kiszkowy, ich skład, własności fizjologiczne i sposoby wydziela­
nia się; budowa i czynności gruczołów trawiennych; strawność pokarmów; 
ruchy przewodu pokarmowego; chłonieme; losy wessanych produktów trawie­
nia; czynności wątroby, nie należące do trawiennych; śledziona). Rozdział 
VIII. Wydaliny (własności fizyczne i skład moczu, jego powstawanie i wyda­
lanie nazewnątrz; pot; mleko). Rozdział IX. Charakter spraw chemicznych: 
statyka i dynamika ustroju (sprawy chemiczne, odbywające się w ustroju, 
skład pokarmów i rola części składowych pożywienia w sprawie odżywiania 
tkanek, wartość substancji pożywnych, przychód i rozchód materji oraz 
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■energji, źródła ciepła w ustroju i wpływ na uic układu nerwowego). Rozdział 
X. Zmysły. Rozdział XI. Szczegółowa fizjologja układu nerwowego central­
nego. Rozdział XII. Fizjologja rozmnażania się i rozwoju (fizjologja narzą­
dów płciowych żeńskich i męskich, zapłodnienie, zasady erobrjologji, fizjo­
logja ustroju od urodzenia aż do śmierci, śmierć).

Jedyny to obszerniejszy podręcznik fizjologjl w języku polskim, wy­
dany w ostatnim dziesiątku lat, i już dla tego samego posiada znaczną war­
tość. Obok rozdziałów wybornie napisanych (np. fizjologja oka) zawiera
1 słabiej opracowane. Język nie odznacza się poprawnością.

L. Landois, Llhrbuch der Physiologie des Menschen ein­
schliesslich der Histologie und mikroskopischen Anatomie, mit 
besonderer Berücksichtigung der praktischen Medicin. 10 wydanie. 
Berlin i Wieden 1899. 8-o, str. XVI i 1172. Cena mr. .3.

Podręcznik, bardzo rozpowszechniony, ułożony specjalnie dla użytku 
lekarzy i studentów medycyny, stąd też zawiera wiele danych z pokrewnych 
fizjologjl dziedzin nauki lekarskiej. Wykład obszerny, obejmuje całość fizjo- 
logji człowieka. Bardzo wiele rysunków ułatwia zrozumienie tekstu. W każ­
dym rozdziale znajdujemy ustęp, poświęcony patologji narządu, o którego 
czynnościach dany rozdział traktuje, przegląd danych z fizjologji porównaw­
czej danego narządu, krótki rys historyczny rozwoju poglądów na dane 
czynności ustroju, oiaz wskazówki bibliograficzne.

Robert Tigerstedt, Lehrbuch der Physiologie des Menschen.
2 tomy, 8-0. Lipsk. 1897—98, tom I, str. XI i 400; tom II, str. VIII 
i 440. Cena mr. 24.

Znakomite dzieło, oparte na najnowszych poszukiwaniach, obejmuje 
całość fizjologji.— Tom I zawiera rozdziały: ogólne sposoby badania fizjolo­
gicznego, fizjologja ustrojów najprostszych, chemiczne części składowe ciała 
zwierzęcego, przemiana materji i odżywianie, krew, krwiobieg, trawienie, od­
dychanie, wydaliny, ciepło. Na tom II składa się fizjologja mięśni i nerwów, 
narządów zmysłów, ośrodków nerwowych, nerwów obwodowych, wreszcie fizjo­
logja rozmnażania się.

J. Steiner, Grundriss der Physiologie des Menschen für 
Studirende und Aerzte. 7 wydanie. Lipsk. 1894. 8-o, str. VIII i 4G 2. 
Cena mr. 9.

Treściwy, przystępnie i jasno napisany podręcznik fizjologji.
L. Hermann, Lehrbuch der Physiologie. 11 wydanie. Berlin. 

1896 8-O, str. XVI i 681. Cena mr. 14.
Dzieło dość rozpowszechnione, używane jako podręcznik głównie przez 

Judentów medycyny.
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îmmanuel Munk, Physiologie des Menschen und der Säu- 
gethieke. Lehrbuch für Studirende und Aerzte. 4 wydanie. Berlin- 
18P7. 8-0. str. VIII i 633. Cena mr. 14.

G. h. Stewart, A Manual oe physiology, wAli practical exer­
cises. Londyn. 1895. 8-o, str. 796. Cena szyi. 15.

Podręcznik fizjologji, podający obok każdego rozdziału wskazówki 
praktyczne do wykonywania odpowiednich doświadczeń. Ze względu na za­
lecane do tych doświadczeń przyrządy, część praktyczna przydatna tylko dla 
osób, mających dostęp do pracowni fizjologicznej.

E. Lahousse, Manuel de physiologie humaine. 2 tomy. Gan­
dawa. 18- 0. 8-0, str. 226 i 516. Cena fr. 24.

Tom I zawiera „fizjologię ogólną, czyli fizjologię komórki i tkanek“.. 
Składają się nań rozdziały: 1) o składzie chemicznym ciała (krótki opis: 
własności związków chemicznych mineralnych i organicznych, napotykanych, 
w ciele zwierzęcym), 2) o „komórce mezróżniczkowanej “ (fizjologja komórki 
wogóle, bez względu na to, do jakiej tkanki owa komórka należy). Dalsze 
rozdziały poświęcono fizjologji „komórek zróżniczkowanych“, czyli komórek 
poszczególnych tkanek; idą tu więc: 3) krew, 4) limfa i mleczko (chylus),. 
5) tkanka nabłonkowa, 6) tkanka łączna właściwa, 7) tkanka chrzęstna, 
8) tkanka kostna, 9) tkanka mięśniowa, 10) tkanka nerwowa. Dopełniają 
tom rozdziały: 11) o „oddychaniu wewnętrznym“ (oddychaniu tkanek), 12) 
o „odżywianiu wewnętrznym“ (procesach chemicznych w tkankach), wreszcie 
13) o cieple zwierzęcym. W tomie II znajdujemy fizjologję szczegółową,, 
czyli fizjologję narządów ustroju ludzkiego. Układ tego tomu nie różni się- 
zasadniczo od układu innych podręczników —Wykład zwięzły i bardzo treści­
wy czyni podręcznik Lahousse’a przydatnym głównie dla studentów medy­
cyny, którym ułatwić może nie tyle studja poważne nad fizjologją, ile raczej 
przypomnienie tego, co słyszeli na wykładzie i przygotowanie się do egzaminu..

H. Beaunis, Nouveaux éléments de physiologie humaine, 
comprenant les principes de la physiologie comparée et de la physio­
logie générale. 3 wydanie. 2 tomy. Paryż. 1888, wielka 8-a, str. XVI7 
736 i 936. Cena w oprawie fr. 25.

Bardzo obszerny podręcznik, obejmujący całość fizjologji człowieiia 
z uwzględnieniem fizjologji porównawczej i techniki doświadczeń fizjologicz­
nych. — Tom I zawiera bardzo obszerny wstęp o życiu i jego objawach, 
o istotach żywych, o roli człowieka w przyrodzie, wreszcie o zadaniach fizjo­
logji. Dalej idzie dość obszerny wykład chemji fizjologicznej, t. j. chemji 
spraw życiowych, wreszcie wykład fizjologji ogólnej, czyli fizjologji komórki 
i tkanek. W tomie II znajdujemy fizjologję szczegółową (fizjologję narządów)
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oraz wskazówki do zajęć praktycznych w pracowni fizjologicznej (urządzenie 
pracowni, narzędzia fizjologiczne i ich zastosowanie do badań klinicznych, 
anatom ja zaoy). — Wykład jasny i piękny.

M. Foster, A text book cf physiclogy. 6 wydanie. 3 tomy. 
Londyn i Ne w-York. 1892—95. 8-o, razem str. LXX i 1133. Cena 
szyi. 10 d. 6.

Obszerny wykład fizjologji, odznaczający się ścisłością i zwięzłością. —■ 
Tom I zawiera fizjologję krwi, agólną fizjologję mięśm i elementów nerwo­
wych (włókien i komórek), oiaz fizjologję narządów krążenia. Tom II obej­
muje fizjologję trawienia i chłonienia, oddychania, narządów wydzielniczych, 
przemiany materji i energji. Tom III poświęcono fizjologji układu nerwo 
wego i narządów zmysłów.

A. Grünhagen, Lehrbuch der Physiologie. Begründet von R. 
Wagner, fortgesetzt von O. Funke, neu herausgegeben von A. Grün­
hagen. 7 wydanie 3 tomy. Hamburg. 1885—7. 8-o, razem str. 758. 
Cena mr. 40.

Samouk, obeznany już z fizjologją przy pomocy jednego z dzieł, 
wyżej przytoczonych, z korzyścią przeczytać może dzieło:

h.ax Verworn, Allgemeine Physiologie. Ein Grundriss der 
Lehre vom Leben. 2 wydanie. Jena 1897 8-o, str. XII i 606, z 285 
rysunkami. Cena mr. 15. ■ 7 f'1 \ ř ~ 1 -y ,

Jest to obszerny wykład fizjologji komórki. Dzieio skrada się z 6 
wielkich rozdziałów, z których I, zatytułowany: „ O celach i metodach badania 
fizjologicznego“, omawia zadania fizjologji, przytacza dzieje rozwoju tej nauki, 
podaje ogólny rzut oka na metodykę badania fizjologicznego, zastanawia się 
wreszcie nad stosunkiem fizjologji do psychologji. Rozdział II, poświęcony 
„substancji ożywionej“, opisuje głównie komórkę pod względem morfologicz­
nym, fizycznym i chemicznym; w zakończeniu omawia różnice między sub­
stancją ożywioną i nieożywioną. Rozdział III obejmuje „elementarne zjawi­
ska życiowe“, a więc przemianę materji, przemianę form i wreszcie przemia­
nę energji. W rozdziale IV autor mówi „o warunkach ogólnych życia“ w cza­
sie obecnym, o powstaniu życia na ziemi i o śmierci. Rozdział V nosi na­
główek: „O podrażnieniach i ich działaniu“, rozdział VI: „O mechanizmie 
życia“; obadwa mają najjwidoku głównie komórkę.

Podręczników omawiających technikę wykonywania doświad­
czeń fizjologicznych istnieje bardzo wiele, wszystkie jednak są prze­

poi 'idnik dla samouków, cz. I, wydarie 2. 29 
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znaczone do użytku w pracowniach fizjologicznych. Dzieł, przezna­
czonych dla samouków, w rodzaju podręczników fizyki, podających 
sposoby wykonywania doświadczeń fizycznych bez specjalnych przy­
rządów i urządzeń, brak zupełny. Pewną pomocą, przy wykonywa­
niu samodzielnym doświadczeń fizjologicznych mogę, być dla samouka 
następujące prace:

F. Sciienk, Physiologisches Practicum. Eine Anleitung für 
Studirende zum Gebrauch in praktischen Oursen der Physiologie. 
Sztutgard. 1895. 8-o, str. XIV i 308. Cena mr 7.

Jak wskazuje tytuł, autor przeznaczył swoje dzieło dla studentów do 
użytku w pracowni fizjologicznej i z tego względu pominął te wszystkie do­
świadczenia, które bez specjalnych przyrządów lub za pomocą bardzo pro­
stych środków wykonać można Pomimo to i samouk, nie posiadający labo- 
ratorjum, znajdzie tu pewne wskazówki praktyczne: nauczy się sposobów 
przygotowania preparatów fizjologicznych (str. 1—9), będzie mógł wykonać 
parę doświadczeń z ogólnej fizjologji nerwów | mięśni (str. 10—16), z fizjo- 
logji rdzenia kręgowego (str. 153—162) i narządu wzrokowego (str. 189, 
199—201, 203), z fizjologji krążenia (str. 209—213, 220—230) i oddy­
chania (str. 283—285).

J. Burdor.-Sanderson, University college course of practi- 
cat, exercises in PEYSiOLOGY. Londyn. 1882. 8-O, str. II i 76. Cena 
szyi. 3 d. 6.

Króciutkie przepisy postępowania przy wykonywaniu doświadczeń fizjo­
logicznych. Dziełko składa się z czterech części; pierwsza zawiera doświad­
czenia z fizjologji układu nerwowego i mięśniowego, druga opisuje zaledwie 
parę doświadczeń z fizjologji krążenia i oddychania; część trzecią i czwartą 
poświęcono chemji fizjologicznej.

L. Fredericq, Exercises pratiques de physiologte à l’usage 
des étudiants en méoicine. Liège et Paris. 1891. 8-O, str. 64. 
Cena fr. 3.

Jest to krotki podręcznik praktyczny do badań chemiczne-fizjologicz- 
nych; obejmuje badanie chemiczne krwi i jej gazów, śliny, soku żołądkowego, 
soku trzustkowego, żółci, moczu ludzkiego i końskiego, glikogenu i mleka.

L. Hermann, Leitfaden für das physiologische Practicum. 
Lipsk. 1898. 8-0, str. XII i 229. Cena mr. 6.

Podręcznik, przeznaczony do użytku studentów w pracowni fizjolo­
gicznej. Znajdujemy tu 'opis 147 doświadczeń z rastępujących rozdziałów 
fizjologji: 1) fizjologja ogólna mięśni i nerwów (52 doświadczenia, wymaga­
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jące odpowiednich przyrządów i stąd nie dla każdego samouka dostępne; 
2) fizjologja narządów ośrodkowych układu nerwowego (8 doświadczeń); 3) 
■czynności narządów zmysłów (18 doświadczeń, przeważnie łatwych do wyko­
nania); 4) fizjologja serca i układu naczyniowego (27 doświadczeń, z których 
połowę wykonać może każdy samouk); 5) fizjologja oddychania (9 doświad­
czeń, w części łatwiejszych); 6) fizjologja trawienia, chłonienia i narządów 
wydzielniczych (17 doświadczeń, z których tylko kilka wymaga więcej zacho­
du i odpow:ednich urządzeń); 7) badanie krwi (16 doświadczeń, wymaga­
jących odpowiednich urządzeń laboratoryjnych).

Czasopism, poświęconych fizjologji, w piśmiennictwie naszym nie 
posiadamy; prace fizjologiczne drukuję pisma przyrodnicze lub lekar­
skie, streszczenia zaś wszystkich tych prac wraz z daněmi bibljo- 
graficznemi podaje corocznie wychodzący nakładem Towarzystwa 
Lekarskiego V arszawskiego przy Pamiętniku tegoż Towarzystwa 
(Warszawa, 4 zeszyty rocznie, cena roczna rub. 3) Przegląd piś­
miennictwa lekarskiego polskiego, który otrzymać można 
w odbitce oddzielnej po cenie rub. 1 za każdy rok. Bibljografję prac 
fizjologicznych polskich od roku 1831—1890 znaleźć można w opraco­
wanym przez grono lekarzy pod redakcją K. Chełchnwskiego Wy­
kazie prac lekarskich polskich za czas od r. 1891—189C 
włącznie (Warszawa. 1896. 8-o, str. VII, XXIV i 1015. Cena 
rub. 3).

Z czasopism obcych, poświęconych fizjologji, wymienimy:
AxtCHIV FÜR DIE GESAMMTE PHYSIOLOGIE DES MENSCHEN UND 

der Thiere, herausgegeben von Pflüger. Bonn, rocznie 2—3 tomów; 
cena za tom mr. 26.

Archiv für Physiologie, herausgegeben von Du dois-Rey- 
n.j.id. Lipsk, rocznie 6 zeszytów; cena roczna mr. 24.

Archiv für Anatomie und Physiologie, herausgegeben von 
His und Du Bois-Reymnnd. Lipsk, rocznie zeszytów 12, z których 6 
zawiera prace anatomiczne, a 6—fizjologiczne. Cena roczna mr. 50; 
prenumerować można oddzielnie część fizjologiczną (Physiologische 
Abtheilung) za cenę mr. 24 (część anatomiczna oddzielnie kosztuje 
mr. 40).

Celitralblatt für Physiologie, dwutygodnik. Wiedeń, cena 
roczna koron 36.
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Oprócz krótszych prac oryginalnych podaj e streszczenia większej części 
prac fizjologicznych, ogłaszanych w innych pismach, oraz bibljografję.

Journal de l’anatomie et de physiologie normale et pa­
thologique de l’homme et des animaux. Paryż, rocznie 6 zeszy­
tów; cena roczna fr. 36 ent. 80.

Archives de physiologie normale et pathologique. Paryż, 
4 zeszyty rocznie, cena roczna mr. 29 fen. 35.

Journal of physiology.
Bibljografję prac fizjologicznych wraz z krótkiemi streszcze­

niami prac wybitniejszych od roku 1872 do 1889 znajdzie czytelnik 
w rocznikach p. n.:

Jahresberichte über die Fortschritte der Anatomie und 
Physiologie, herausgegeben von F. Hofmann und G. Schwalbe. 
Lipsk, 1873—1890.

Od roku 1890 wychodzą osobno, jako dalszy ciąg części fizjolo­
gicznej powyższego rocznika:

Jahresberichte über die Fortschritte der Physiologie, 
herausgegeben von L. Hermann.

Obok podręczników naukę fizjologji (szczególniej fizjologji krą­
żenia, oddychania, narządów zmysłów) ułatwiają odpowiednie modele 
(fantomy). Niestety, nie posiadamy w kraju zakładów, wyrabiają­
cych takie modele. Z fabryk zagranicznych polecić możemy nastę­
pujące firmy:

1) D-r Au zoux (56 rue de Vaugirard, Paris); 2) Maison Émile 
Deyrolie (46 rue du Bac, Paris). Niektórych fantomów dostać można 
w wymienionych poniżej fabrykach przyrządów fizjologicznych.

Przyrządy, potrzebne przy wykonywaniu doświadczeń fizjologicznych, 
w części nabyć można w kraju: w Warszawie niektóre z nich przygotowują 
na zamówienie: Berent i Plewiński (Krakowskie-Przedmieście 61), 
Wąsik, mechanik Uniwersytetu (Krakowskie-Przedmieście 26, gmach Uni­
wersytetu), w Krakowie—mechanik Zakładu fizjologicznego prof. Cybulskiego 
(ul. Grzegórzecka). Narzędzi szklanych dostać można w Warszawie u B e- 
renta i Plewińskiego, St. J arunto wskieg o (Senatorska 28), 
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ostrych — uF. B alukie wieża (Bielańska 9), J. Jodłowskiego (Mar­
szałkowska 137).

Z firm zagranicznych polecić możemy następujące:
I. Przyrządy i aparaty fizjologiczne: 1) Rudolf Rothe (Praga), 

2) Wilh. Petzold (Leipzig, Bayrische Str. 13), 3) L. Castagna (Wien, 
Schwarzspanierstr. 17), 4) F. Majer (Strassbmg i/E, Krämergasse 10), 
5) E. Zimmermann (Leipzig, Emilienstr. 21), 6) D-r H. Geissler’s 
Nachf. Franz Millier (Bonn a/Rh.) i in.

II. Aparaty elektryczne do celów fizjologicznych: 1) Reiniger, 
Gebbert und Schall (Erlangen, Schlossplatz 3), 2) Wilh. Ad. Hirsch­
mann (Berlin S., Kommandantenstr. 54).

III. Narzędzia do pomiarów, głównie elektrycznych: Prof. Dr M. Th. 
Edelmann (München).

TV. Narzędzia ostre: 1) Collin (6, rue de l’École de Médecine, Paris); 
2) Mathieu (113 Boulevard Saint-Germain, Paris); 3) H. Windler (Ber­
lin, Fri edrichstr. 133a), 4) J. Leiter (Wien, IX/2 Mariannengasse 11); 
5) H. Reiner (Wien, I, Franzensring 22); 6) W. Holzhauer (Mar­
burg).

V. Wyroby szklane, aparaty chemiczne: 1) D-r H. Rohrbeck, 
Firma J. F. Luhme et Comp. (Berlin, NW.), 2) D-r R. Müncke (Bei> 
lin, NW., Louiseustr. 58).

VI. Preparaty chemiczne: E. Merck (Darmstadt).
Wszystkie firmy wymienione przysyłają na żądanie katalogi. Przy za­

marzaniu przyrządów lepiej poradzić się specjalisty. Należy kupować tylko 
przyrządy, przeznaczone do celów laboratoryjnych, nie zaś do demonstracji 
na wykładach!

TEMATY DO OPRACOWAŃ.

STOPIEŃ I.

Samouk tego stopnia zadowolić się może streszczeniem jednego z dzia­
łów fizjologji, np. na którykolwiek z tematów następujących:

1. Jak się odbywa krążenie krwi w ustroju ludzkim?
2. Znaczenie krwi dla ustroju ludzkiego.
3. Sprawy chemiczne, odbywające się w ustroju przy oddychaniu.
4. Mechanizm oddychania.
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5. Porównanie ważności śliny, soku żołądkowego i soku trzustkowego 
dla sprawy trawienia

6. Rola żołądka w ustroju ludzkim.
7. Chłonienie.
8. Wydalanie z ustroju materji nieużytecznych.
9. Fizyka oka.

10. Powstawanie ciepła zwierzęcego i przyczyny, warunkujące jedno- 
stajność ciepłoty ciała ludzkiego.

STOPIEŃ II.

Wymienione nieco wyżej zadania dla samouków stopnia I mogą być 
tematami do opracowań i dla samouków bardziej zaawansowanych. Przyta­
czamy tu nadto kilka tematów nieco obszerniejszych lub trudniejszych.

1. Płuco, jako gruczoł.
2. Oddycnanie płucne a prawa dyfuzji gazów.
3. Czy prawa fizyczne tłumaczą w zupełności sposób wydzielania się 

moczu w nerkach?
4. Kości szkieletu, jako dźwignie.
5. Oko a kamera fotograficzna.
6. Strony dodatnie parzystości narządu wzrokowego.
7. Źródła caergji w ustroju zwierzęcym
8. Wytwarzanie się związków organicznych w ustroju roślinnym 

a zwierzęcym.
9. Jaki dział fizjologji najlepiej jest dotąd opracowany?

10. Krytyka jednego z popularnych podręczników fizjologji.



ANATOMJA I FIZJOLOGJA
UKłADU NERWOWEGO

PRZEZ

Edwarda Fiata u a.

Treść: Przewrót, dokonany ostatniemi czasy w dziedzinie badań układu nerwowego. 
Pierwszy stopień samouctwa (ogólne pojęcie o budowie i czynnościach układu ner­
wowego). Rady dla samouków. Znaczenie okazów, modeli, atlasów, doświadczeń. 
Wyższy stopień nauki. Metoda embrjonalna i anatomiczuo-porównaweza. Anatomja 
makroskopowa i mikroskopowa (bistologja). Praca w laboratoriach. Plan zajęcia 
w działach: a) anatomji układu nerwowego, b) fizjologji. Materjał literacki. Sto­
pień I. Anatomja układu nerwowego: a) podręczniki, b) atlasy. Fizjo- 
logja układu nerwowego, bibljografja. Stopień II. Anatomja układu 
nerwowego: a) podręczniki, b) monografje, c) atlasy układu nerwowego, d) książ­
ki potrzebne przy pracy laboratoryjnej. Fizjologja układu nerwowego: 
a) podręczniki, b) monografje (fizjologiczne oddzielne części układu nerwowego, 
mózg i teorja lokalizacji, oddzielne funkcje i zagadnienia z dziedziny układu ner­
wowego, fizjologja porównawcza układu nerwowego). Czasopisma specjalne. Te­

maty do opracowań: Stopień I, Stopień II.

Układ nerwowy zwyklismy dzielić .na dwie główne części, 
a mianowicie: na t. zw. część ośrodkową, czyli centralną (mózg i rdzeń) 
i część obwodową czyli peryferyczną (nerwy obwodowe).

Można śmiało twierdzić, że w żadne;’ innej dziedzinie anatomji 
i fizjologji nie dokonano tak wielkich przewrotowych odkryć, jak 
właśnie w dziedzinie ustroju nerwowego. Nie tylko na początku 
bieżącego stulecia, lecz nawet przed kilkudziesięciu laty wiadomości 
nasze o mózgu i rdzeniu były prawi e że niemowlęce Zajmowano 
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się głównie makroskopową anatomją tych organów, t. j. przeważnie 
zewnętrznemi właściwościami mózgu, które można dojrzeć okiem, nie 
uzbrojonym w przyrządy pomocnicze. Dopiero od czasu wprowa­
dzenia i ulepszenia drobnowidzowych metod badania oraz z odkrycia 
specjalnych sposobów barwienia tkanki nerwowej, rozpoczęła, się 
epoka poznawania wewnętrznej, a więc istotnej, budowy układu ner­
wowego. Zaczęto wglądać w komórKę nerwową, włókno nerwowe, 
rozwiązywać trudne zagadnienia dotyczące dróg przewodowych, ru­
chowych, czuciowych, odruchowych i kojarzeniowych w narządach 
centralnych, t. j. w mózgu i rdzeniu. Od tego też czasu rozpoczyna 
się usilna, gorączkowa praca nad zbadaniem i rozwikłaniem archi- 
tektoniki nerwów. Setki i tysiące badaczy poświęcają swój czas 
wyłącznie tej gałęzi wiedzy. To też w ostatnich Kilku dziesiątkach 
lat ilość prac z tej dziedziny a zarazem ilość i jakość odnośnych wia­
domości wzrosła niepomiernie. Utworzył się specjalny dział anatomji 
i fizjologji z odrębnemi, po części jemu właściwemi, metodami badania 
naukowego. Istnieje już teraz nie tylko wielka literatura tego przed­
miotu, lecz powstały również pracownie naukowe, w których uczeni 
specjalnie poświęcają swój czas zbadaniu ustroju nerwowego.

Z tego krótkiego szkicu widzimy, że poznanie układu nerwo­
wego nie naieży do łatwych zadań. Samouk pragnący poznać nie 
tylko pobieżnie, w ogólnych zarysach, ten układ, lecz dotrzeć do jądra 
rzeczy, ma do przebycia drogę dosyć uciążliwej pracy. Lecz praca 
ta ma tę dobrą i ponętną stronę, że wzbudza krok za krokiem coraz 
większe zainteresowanie się przedmiotem, ponieważ samo poznawa 
nie dotyczy najważniejszych organów naszego ciała i najistotniej­
szych jego czynności. Początkowo wydawać się będzie san oukowi, 
że znalazł się wobec lasu dziewiczego, który stoi przed oczyma jego 
jako jedna zbita i ciemna masa, przez którą przedostać się niepo­
dobna. O ile jednak uda mu się poczynić kilka tylko kroków, nie 
zechce zeń wyjść, pociągnięty nadzwyczajną rozmaitością i wewnę­
trznym jego bogactwem. I iść będzie coraz dalej, mając przed 
sobą ostatni cel tej nauki, — a mianowicie poznanie, o ile to leży 
w naszej mocy, układu nerwowego, stanov ącego ostateczną spręży­
nę i materjaLią podstawę życia i myślenia.

Droga, którą ma postępować samouk aby poznać anatomję i fi- 
zjo]ogję układu nerwowego jest w zupełności zależną od celu, który 
sobie wytknął i od przygotowania przyrodniczego. W radach, któ­
rych mu udzielimy, uwzględniamy dwa stopnie.
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Stopień I.

Samouk pragnie w ogólnych tylko zarysach poznać 
układ nerwowy, czyli chce mieć ogólne pojęcie o bu­
dowie i czynnościach mózgu, rdzenia i nerwów obwo­
dowych; (nie pragnie natomiast, ani posiąść szczegó­
łowych wiadomości, ani się samodzielnie poświęcić 
badaniom specjalnym).

W tym wypadku samouk winien poznać z anatomji ustroju ner­
wowego zewnętrzną formę mózgu (najgłówniejsze płaty, zawoje, 
bruzdy) i rdzenia ludzkiego, podział mózgu na główne anatomiczne 
części (półkula mózgowe, kora mózgowa, biała istota półkul mózgo­
wych, wielkie jądra mózgowe, nóżki mózgowe, wzgórza czworacze, 
most, rdzeń przedłużony i móżdżek), ich wzajemny stosunek i położe­
nia w czaszce, formę, długość i położenie rdzenia w kolumnie kręgo­
wej, podział rdzenia na t. z. segmenty, stosunek białej istoty rdzenia 
do szarej. Ponieważ mózg rdzeń stanowią stacje centralne, do 
których dochodzą podrażnienia od obwodu ciała i od których biegną 
impulsy ruchowe ku obwodowi (wzdłuż nerwów obwodowych), samouk 
wiedzieć więc powinien, jakie nerwy łączą mózg i rdzeń z resztą 
ciała ludzkiego i gdzie szukać należy dróg anatomicznych w samym 
mózgu i rdzeniu, przez które impulsy te i wrażenia przebiegają. 
Podczas nabywania tych wiadomości, samouk winien zwracać uwagę 
nie tyle na uczenie się na pamięć dosyć uciążliwej terminologji, ile 
na uprzytomnienie sobie plastyczne wszystkich tych 
wiadomości anatomicznych. Kładziemy na tę stronę szcze­
gólny nacisk, ponieważ zauważyliśmy, że uczący się anatomji wogóle 
i anatomji układu nerwowego w szczególności sądzą, że zapamięta­
nie odpowiednich nazw jest prawie równoznacznym z poznaniem sa­
mego przedmiotu. Uważamy ten pamięciowy sposób poznawania 
nauk przyrodniczych nie tylko za błędny, lecz wprost zgubny. Przy 
takim traktowaniu nauki powstają w umyśle uczącego się różne spo­
soby mnemotechniczne, polegające na tym, że zagważdżamy mózg na­
zwami pozostającemi w pewnym ściśle określonym porządku 
np. różnych części mózgu, nerwów i t. d. Jeżeli uczący się jednej nazwy 
przypadkowo zapomni, uczuje się onieśmielonym i nieszczęśliwym, jak 
muzyk, który potknąwszy się w jednym takcie, traci całkowity wątek 
muzyczny. Samouk powinien pamiętać, że nazwy oddzielnych części 
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anatomicznych służą tylko dia łatwiejszego porozumienia się, nie zaś 
dla samego poznania. Główna rzecz polega nie na utrzymaniu nazw 
w pamięci, lecz na możności plastycznego, namacalnego wyobrażenia 
w myśli formy, wielkości danego organu, stosunku zachodzącego po­
między oddzielnemi jego częściami i połączeniami tego organu z resztą 
ciała. Mając to na. względzie, radzimy koniecznie i uważamy wprost 
za niezbędne, aby samouk posiłkował się preparatami anatomicznemu co 
najmniej mózgu (modelami lub mózgami konserwowanemi w płynach). 
Za granicą dążą ku temu, aby nie tylko w uniwersytetach, lecz 
i w szkołach uczniowie mogli się posługiwać preparatami anatomicz- 
nemi naturalnemi lub też dobremi modelami. Byłoby nader pożąda' 
nym, aby i u nas szkoły uwzględniały ten poglądowy sposób wykła­
dania nauk przyrodniczych. Oprócz preparatów naturalnych lub mo­
deli, samouk posługiwać się może atlasami, zawierającemi plastyczne 
obrazy mózgu, rdzenia (powierzchni i różnych ich przekrojów) i ner­
wów obwodowych. Pod tym względem pierwsze miejsce zajmują 
atlasy, zawierające nie t. zw. rysunki z natury, lecz dobre fotogra­
ficzne zdjęcia różnych części układu nerwowego. W ten więc spo­
sób samouk pozna m akroskopową część anatomji układu nerwo­
wego, t. j. nabierze ogólnego pojęcia zarówno o kształcie mózgu, rdze­
nia, jak i o głównych nerwach obwodowych i przejść może do części 
mikroskopowej, traktującej o wewnętrznej budowie układu ner­
wowego, dostrzegalnej jedynie za pomocą drobnowidza i specjal­
nych sposobów barwienia tkanki nerwowej. "W tej części pozna on: 
1) główne składowe części tkanki nerwowej, jako to: komórki i włókna 
nerwowe i tkankę łączną; 2) t. zw. szlaki nerwowe, czyli pewne śm 
śle określone pęczki, w które układają się włókna nerwowe w mózgu 
i rdzeniu, i które posiadają zapewne swoiste znaczenie czynnościowe 
(fizjologiczne). O wielu z tych dróg wiemy, że stanowią podścielisko 
anatomiczne dla pewnych wrażeń, impulsów ruchowych i koordyna­
cyjnych, odruchów (refleksów), połączeń (konjnnkcji) i wyższych ko­
jarzeń (asocjacji).

Jest rzeczą zrozumiałą, że pragnący poznać w ogólnych tylko 
zarysach ustrój nerwowy człowieka, nie będzie dążył do nabycia 
^wiadomości subtelnych, lecz zapragnie objąć ten ustrój w jego głów­
nym planie i zrozumieć pewne podstawowe wiadomości i prawTa, 
dotyczące wewnętrznej architektoniki nerwowej. Otóż w ostatnich 
latach wykry to jedno nader ważne prawo, dotyczące całokształtu 
układu nerwowego. Jes+ nim prawo jednostek nerwowych, czyli neu­
ronów. Prawo to orzeka, że cały układ nerwowy jest złożony z mnó­
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stwa jednostek nerwowych (neuronów), z których każda składa się 
z komórki i jej wyrostków (protoplazmatycznych i osiowego). Neurony 
te łączą się ze sobą za pomocą zetknięcia (kontaktu). Cały układ 
nerwowy wyobrażamy sobie jako jeden łańcuch neuronów, nie zespo­
lonych ze sobą, lecz tylko przytykających do siebie. Forma tych 
neuronów (ich właściwości morfologiczne), ich subtelna budowa we­
wnętrzna i składniki chemiczne mogą być nader rozmaite. Przeto 
każdy z tych neuronów może -być .stolą samodzielną i odrębną. 
Lecz wspólną cechą tych jednostek nerwowych jest sposób łączenia 
się ze sobą i sposób przebiegania pobudzeń czuciowych i impulsów 
ruchowych w różnych częściach neuronów (w wyrostkach i komórce 
nerwowej). Pod względem anatomicznym neurony posiadają wiele 
cech analogicznych, pod względem fizjologicznym każdy z nich może 
zachować jaknajobszeruiejszą odrębność i samodzielność. Masa neu­
ronów podobną jest do armji, w której oddzielne osobniki mają wiele 
zewnętrznych form wspólnych i na pierwszy rzut oka zupełnie podo­
bnych; cała masa tych osobników może działać wspólnie ze ścisłością 
prawie automatyczną dla wykonalna pewnego ogólnego, ściśle okre­
ślonego planu. Lecz nie bacząc na to, każdy z tych osobników posiada 
jemu tylko właściwą indywidualność. Te więc cechy neuronów umo­
żliwiają z jednej strony wielką sprawność i jednolitość w wykonywa­
niu rozmaitych czynności, z drug'ej zaś—różnorodność i swoistość.

Również odkryto dzięki innym metodom badania pewne ściśle 
określone drogi w rdzeniu i w mózgu, któremi, jak przez utorowane 
ścieżki w lesie, biegną wrażenia czuciowe, impulsy ruchowe i t. d.

Samoukowi pierwszego stopnia nie zalecamy ani poznania setek 
najrozmaitszyth drog (pęczków) anatomicznych w ośrodkowym ukła­
dzie nerwowym, ani też dokładnej znajomości subtelniejszych wiado­
mości, które dotyczą budowy tkanki nerwowej. Sądzimy jednak, 
że powinien on mieć dokładne pojęcie o podstawowych właściwo­
ściach wewnętrznej budowy układu nerwowego i zdawać sobie 
sprawę z dążeń i celów nowożytnej anatom" tego układu. Wszystko 
to dotyczy anatomji układu nerwowego.

Z fizjologji układu nerwowego samouk I stopnia powinien 
się zapoznać również tylko z głównemi, zasadniczem- czynnościami 
nerwowemu Pozna więc: 1 ) czynności ogólne ustroju nerwowego, 
t. j., nie związane z jakąś specjalną cząstką lub działem tego ustro­
ju. Do tych czynności ogólnych zaliczyć należy właśc wości fizjolo­
giczne komórki nerwowej, włókna nerwowego, tkanki łącznej, po­
wstawania wrażeń czuciowych i zmysłowych, ruchów, odruchów, ko­
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jarzeń; 2) czynności szczegółowe t. j. związane lub umiejscowione 
w pewnej określonej okolicy mózgu, rdzenia lub ''nerwów. Do tych 
czynności należą: funkcje związane z pewnemi ściśle określonemi 
dzielnicami kory mózgowej (teorja lokalizacji), czynności wielkich 
jąder mózgowych, wzgórz czworaczych, mostu, rdzenia przedłużo­
nego, móżdżka, wzajemny stosunek lub połączenie i zależność fizjolo­
giczna jednych części ustroju nerwowego oa drugich i poazial rdzenia 
pacierzowego na segmenty, fizjologiczny związek tych segmentów 
z obwodem ciała, znaczenie fizjologiczne białej i szarej istoty rdze­
nia; czynności nerwów obwodowych (ruchowych, czuciowych, zmysło­
wych, mieszanych), czynności układu sympatycznego.

W jaki sposób samouk może nabyć tych podstawowych wiado­
mości fizjologicznych z dziedziny układu nerwowego?

I w danym wypadku uważamy za najstosowniejsze nanywanie 
wiadomości odnośnych ad oculos, t. j. za pomocą naocznego przekony­
wania się o odnośnych faktach z doświadczenia fizjologicznego (wi­
wisekcje). Sądzimy, że ten, kto chociażby raz jeden widział, w jaki 
sposób np. podrażnienie pewnej okolicy kory mózgowej u zwierzęcia 
wywołuje skurcz pewnej ściśle określonej grupy mięśmowej, lepiej 
pojmie i utrwali sobie ten fakt w pamięci, aniżeli po przeczytaniu 
całego traktatu o lokalizacji ruchów w korze mózgowej. Że ten, kto 
wypróbuje działanie światła na automatyczne zwężanie się źrenicy 
lub ujrzy stereotypowe przyciąganie łapki żabiej przy jej ukłuciu 
i t. d, zrozumie i uplastyczni sobie mechanizm prostych więcej zło­
żonych odruchów (refleksów). Wiemy, że samodzielne wykonywanie 
doświadczeń fizjologicznych lub nawet mcżność przyglądała się tym 
są dla niewielu przystępne, i że życzenia nasze w tym kierunku 
pozostaną w krainie błogich pożądań dopóty, dopóki szkoła nie przyj­
dzie nam z pomocą. Z drugiej jednak strony uznajemy, że dla sa­
mouka I stopnia ta poglądowa metoda zapoznawania si ę z fizjologją 
układu nerwowego nie jest tak niezbędnie potrzebną, jak przy po­
znawaniu właściwości anatomicznych tego układu. Jeżeli sa­
mouk posiada dokładne i poglądowo nabyte wiadomości z dziedziny 
anatomji, w takim razie może czerpać podstawowe wiadomości fizjo­
logiczne z odnośnych podręczników. Przechodząc do tych ostatnich, 
zaznaczyć musirny, że nie istnieją w języku polskim specjalne pod­
ręczniki, poświęcone anatomji i fizjologji układu nerwowego. Piśmien­
nictwo zagraniczne posiada natomiast wielką ilość bardo dobrych 
podręczników anatomji ustroju nerwowego; lecz i w tym piśmien­
nictwie nie znajdziemy obszerniejszego dzieła poświęconego całokształ- 
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łowi wiadomości fizjologicznych z dziedziny tego ustroju. Wszystkie 
te dzieła są obszerne i nie można ich zaliczyć do t. zw. książek po­
pularnych w zwykłym tego słowa znaczeniu. Książek popularnych 
z zakresu anatomji i fizjologji nerwów wskazać możemy bardzo nie­
wiele, a i te nie odpowiadają w zupełności właściwej popularyzacji 
wiedzy. To też uznaliśmy za stosowniejsze, aby samouk I stopnia 
przestudjował w znanych i dobrych podręcznikach te działy, któreby 
go zapoznały z wyżej zakreślonemi, ogólnemi wiadomościami o ana- 
tomji i fizjologji układu nerwowego. Przy każdym odnośnym dziele 
samouk znajdzie odpowiednie wskazówk1’.

Stopień II.

Samouk pragnie poznać układ nerwowy nie tylko 
wogólnych jego zarysach, lecz chce zagłębić sięwsub- 
telne szc ze goły jego wewn ętrznej budowyizdobyćmeż- 
ność samodzielnej pracy naukowej w tej dziedzinie.

Otóż dla samouka pierwszego stopnia wykazaliśmy te tylko 
grube zarysy wiadomości, dotyczących ustroju nerwowego, które 
wchodzą w zakres t. zw. wykształcenia ogólnego. Umyślnie też za>- 
znaczyhśmy ten fakt, że samouk nie powinien zwracać uwagi na sub­
telność, lecz dążyć do plastycznego pojmowania budowy układu ner­
wowego i do poznania głównych praw w dziedzinie anatomji i zasa­
dniczych cz;mności w dziedzinie fizjologji. Uważamy również za 
dostateczne, jeżeli samouk I stopnia mieć będzie na względzie ustrój, 
nerwowy dorosłego człowieka.

Dla samouka II stopnia zakres wiadomości znacznie się roz­
szerza. Przedewszystkim nie może się on ograniczyć do poznania 
wyłącznie układu nerwowego dorosłego człowieka, jako ostatniego 
szczebla w drabinie rozwojowej, Tutaj zapoznać się wypaunie z ca­
łą ewolucją tego układu i obrać dwie drogi: 1) badać, w jaki spo­
sób układ nerwowy człowieka stopniowo się rozwija, zaczynając od 
stanu embrjonalnego i kończąc na człowieku dorosłym (metoda em- 
brjonalna); 2) poznać, jakim jest organ centralny u zwierząt kręgowych 
i bezkręgowych i uwzględnić szczególniej u ssaków, jakie zmiany za­
chodzą w układzie nerwowym w miarę tego, jak wznosimy się od naj­
niższych zwierząt do najwyższych (metoda porównawczo anatomiczna). 
Zobaczymy, że mózg zarówno u embrjonów ludzkich, jak i u niż­
szych ssaków, jest gładkim, i że dopiero stopniowe zjawiają się na po­
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wierzchni bruzdy, tworzą się zawoje Zobaczymy, jaki zachodzi sto­
sunek pomiędzy półkulami mózgowemi, mającemi stanowić c inteli- 
giencji zwierzęcia i t zw. pniu mózgowym, zawierającym drogi prze­
wodniczące dla wrażeń, impulsów ruchowych, odruchowych i innych 
Wiadomości odnośne znajdzie samouk w podręcznikach, traktujących 
o układzie nerwowym ludzkim lub też w specjalnych podręcznikach 
anatomji porównawczej układu nerwowego.

Samoukom II stopnia radzimy również poznać na początku 
anatomję makroskopową układu nerwowego i potym dopiero 
przejść do anatomji mikroskopom e; Przy studjowauiu części makro­
skopowej samouk winien się posługiwać preparatami lub modelami 
mózgów człowieka dorosłego lub embrjonów ludzkich (doskonałe mo­
dele Hisa w Lipsku) z jednej strony i preparatami lub modelami 
tego organu u zwierząt. Dobrą przysługę oddać mogą atlasy.

Inaczej rzecz się ma z częścią drobnowidzo wą anatomji 
układu nerwowego. Ta należy bezwarunkowo do najtrudniej­
szych w całej dziedzinie nauki o tkankach (histologji). Budowa we­
wnętrzna mózgu i rdzenia jest tak złożoną, ze dobrze ją poznać można 
tylko drogą specjalnych studjów laboratoryjnych. Zaznaczamy jeszcze 
raz jeden, że ten, kto nie może się poświęcić tego rodzaju studjom 
poprzestać powinien na poznaniu wewnętrznej budowy ustroju ner­
wowego w ogólnych zarysach i nie kusić się o zapamiętanie szczegó­
łów, gdyż bardzo złożona terminologja i ogromna ilość oddzielnych 
faktów wkrótce by go zraziły. Natomiast praca laboratoryjna, w której 
krok za krokiem będzie pog’ądowo przechodzić od wiadomości naj­
prostszych do coraz więcej złożonych, nie tylko go nie znuży, lecz 
coraz bardziej pociągać będzie. Wraz z poznawaniem, powstawać 
będą nowe zagadnienia, które umysł pracującego pobudzać będą 
wciąż do dalszej praoy. Wystarczy rzucić okiem na współczesne 
wydawnictwa perjodyczne z dziedziny anatomji i fizjologji, aby zo­
baczyć, że ogromna, przewyższająca inne działy, ilość prac jest po­
święconą układowi nerwowemu, właśnie dzięki tym jego właściwo­
ściom nęcącym. Badaczom, którzy rozpoczęli pracę na tym polu 
wciąż się wydaje, że zdołają ujrzeć pod mikroskopem materjalne 
podścielisko ruchu . spokoju, czucia, czynności zmysłowych i innych. 
Gorią więc za tym mamidłem wciąż dalej, niestrudzenie, z wiarą 
w szczęśliwszą przyszłość.

Nie możemy wdawać się w szczegóły i udzielać rad, dotyczą­
cych pracy laboratoryjnej. Na szczęście zjawiły się w ostatnich 
czasach specjalne podręczniki poświęcone wyłącznie programowi 
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i metodom badania drobnowidzowego układu nerwowego W ogól­
nych słowach powiedzieć tylko możemy, że rozpoczynać wypada od 
studjów podstawowych, mianowicie od badań nad częściami sklado- 
wemi tkanki nerwowej (komórek, włókien nerwowych i tkanki łącz 
ne.j), potym dopiero przejść do studjów nad rdzeniem i mózgiem. 
We wskazanych podręcznikach (patrz niżej) samouk znajdzie cało­
kształt naszych wiadomości o wewnętrznej budowie układu nerwo­
wego (aajlepszemi są podręczniki Köllikera, Obersteinera, Edin- 
;ara, Dejerine’a i Scbafera). Octpowiedzi na pytania i zagadnienia, 

dotyczące specjalnych jakichś działów z tej dziedziny, szukać należy 
w monogiafjach, czasopismach i rocznikach.

Niepodobna nakreślić dla samouka, pragnącego się oddać pracy 
samodzielnej na polu anatomji układu nerwowego, jakiegoś szcze­
gólnego planu zajęć. Sądzimy, że przedewszystk m powinien poznać 
całokształt odnośnych wiadomości, a potym dopiero obrać ten lub inny 
kierunek lub dział. Zdarzało re nam wielokrotnie napotykać dziwny 
jakiś pośpiech i chęć jaknajprędszej pracy samodzielnej, a właściwie 
chęć szybkiego obrobienia jakiegoś „tematu“ bez poprzedniego grun­
townego poznania całokształtu wiedzy o układzie nerwowym. Pomijając 
już ten fakt, że te „prace“ są przeważnie nieznacznej wartości, uwa­
żamy tego rodzaju fabrykację prac naukowych za zgubną dla umysłu. 
Ścieśnia ona po największej części horyzont myślenia naukowego, 
wyradza brak poglądów krytycznych i niezrozumienie planu i zna­
czenia poszukiwań naukowych. W żadnej innej dziedzinie anatomji 
nie jest niezbędnie potrzebną tak wielka ilość objektywnego i kry­
tycznego traktowania kwest.jp jak właśnie w samodzielnych ba­
daniach nad ustrojem nerwowym. Poznawanie rzeczy znanych 
i tworzenie nowych wymaga nie tylko znajomości metod badania, 
lecz i umiej ętnego widzenia i rozwiązywania bardzo złożonych 
zadań, prawie łamigłówek architektonicznych. Jako plan zasadniczy 
stawiamy więc: dokładne zaznajomienie się z metodami badania 
tkanki nerwowej, opanowanie całokształtu wiadomości dotyczących 
wewnętrznej budowy składników tkanki nerwowej wogóle i mózgu 
i rdzenia w szczególności, a potym dopiero badania samodzielne.

Co się tyczy fizjologji układu nerwowego, to przede- 
wszystkim samouk wiedzieć powinien, ze podstawą dla zrozu­
mienia więcej subtelnych i złożonych czynności nerwo­
wych jest dokładna znajomość zarówno makroskopo­
wej jak i mikroskop owej anatomj układu nerwowego. 
I pod tym względem popełniane bywają częste błędy, mianowicie 

kwest.jp
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uczący się poprzestaje na niedostatecznych ogólnych wiadomościach 
anatomicznych i przystępuje do poznania i samodzielnej pracy w dzie­
dzinie fizjologji nerwowej. Samouk wyższego stopnia, który poznał 
gruntownie anatomję, dowie się z odpowiednich podręczników fizjo­
logii ciał? ludzkiego o częściach nerwowych tego ostatniego. Już 
wyżej zaznaczyliśmy, że nie posiadamy dotychczas specjalnego pod­
ręcznika, poświęconego wyłącznie i obszernie fizjologji układu ner­
wowego. Trudność leży w tym, że mnóstwo kwestji z tej właśnie 
dziedziny znajduje się w stanie niezdecydowanym, spornym, i że po­
trzebną jest nie tylko wielka znajomość rzeczy i panowania nad przed­
miotem, lecz i doświadczenia własne i zmysł krytyczny, ażeby rzecz 
całą przedstawić wyczerpująco i objektywnie. .

Przy poznawaniu odnośnych wiadomości z dziedziny fizjologji 
układu nerwowego, samouk dążyć powinien do naocznego poznania 
chociażby najważniejszych, zasadniczych danych doświadczalnych 
w pracowni Do tych zaliczamy doświadczenia nad elektrycznemi 
właściwościami nerwów obwodowych, nad powstawaniem odruchów 
prostych i złożonych w rdzeniu pacierzowym, zależność ruchów mię­
śniowych od ośrodków leżących w różnych wysokościach rdzeińa, 
w t. zw. segmentach, główne doświadczenia nad rdzeniem przedłużo­
nym (wpływ tegoż na oddychanie, krążenie krwi i t. d.), wpływ 
móżdżka na utrzymanie równowagi ciała (doświadczenia z wycina­
niem móżdżka), doświadczenia nad korą mózgową, nad umiejscowie­
niem w tejże ośrodków ruchowych, czuciowych, zmysłowych, mowy, 
(teorja lokalizacji), wpływ kory mózgowej na przebieg rozmaitych 
czynności odruchowych, doświadczenia nad wielkiemi jądrami mózgu.

Dla samouków wyższego stopnia ułożyliśmy następujący plan 
zajęć:

I. ANńTGMJA UKŁADU NERWOWEGO.

A. Anatomja makroskopowa układu nerwowego.

1. Stopniowy rozwój układu nerwowego człowieka.
2. Układ nerwowy ośrodkowy:

Rdzeń pacierzowy.
Mózg (rdzeń przedłużony, most, móżdżek, półkula mózgowe wraz, 

z wielkiemi jądrami).
3. Nerwy obwodowe: mózgowe i rdzeniowe
4. Układ nerwów sympatycznych.
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5. Anatomja porównawcza układu nerwowego.
6. Część antropologiczna (mózg kobiet, różnych narodowości i t. d.).

B. Anatomja mikroskopowa układu nerwowego.

1. Części składowe tkanki nerwowej:
Komórki nerwowe.
Włókna nerwowe.
Tkanna łączna.

2. Subtelna budowa rdzenia pacierzowego:
Budowa szarej istoty rdzenia na różnych jego wysokościach.
Budowa białej istoty rdzenia ze specjalnym uwzględnieniem dróg 

pizewodowycb.
Naczynia i tkanka łączna rdzenia.

3. Subtelna budowa mózgu.
Budowa pnia mózgowego na różnych jego wysokościach. ^7
Budowa półkul mózgowych, stosunek białej istotygdo szarej, bu­

dowa kory mózgowej i wielkich jąder mózgowych.
Drogi przewodowe mózgu (flnogi projekcyjne t. j. łączące mózg 

z obwodem ciała i drogi asocjacyjne t.j. łączące różne części mózgu pomiędzy 
sobą).

4. Subtelna budowa móżdżka:
Budowa istoty białej, jąder i kory móżdżkowej
Drogi przewodowe móżdżka (drogi projekcyjne t. j. łączące 

móżdżek z mózgiem z jednej strony i z rdzeniem z drugiej; drogi asocjacyjne 
t. j. łączące różne części móżdżka pomiędzy sobą).

5. Subtelna budowa układu nerwowego u embrjonów.
6. Subtelna budowa układu nerwowego u zwierząt (analogje i różnice 

w układzie nerwowym ludzkim).
7. Subtelna budowa nerwów obwodowych włącznie z układem sympa­

tycznym.
Zakończenie nerwów obwodowych w skórze, błonach śluzowych, mięś­

niach, gruczołach i budowa zwojów międzj kręgowych i sympatycznych.

II. FIZJOLOGIA UKŁADU NERWOWEGO.

1. Fizjologja komórek nerwowych.
Czynności swoiste i odżywcze komórek nerwowych; podział komórek 

nerwowych na ruchowe, czuciowe resp. zmysłowe, odruchowe i spełniające 
zapewne wyższe funkcje w korze mózgowej i móżdżkowej. Teorjc neuronów

2. Fizjologja włókien nerwów obwodowych.
Poradnik dla samouków, cb, I, wydcmie 2. 30
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Przewodnictwo włókien nerwów obwodowych, ich pobudzalność; włókna 
nerwowe obwodowe, ruchowe, czuciowe i sympatyczne

3. Fizjologja rdzenia pacierzowego.
Czynności czuciowe, ruchowe i odruchowe rdzenia; rdzeń jako prze­

wodnik wrażeń i impulsów ruchowych, ośrodki leżące w rdzeniu, ich zależność 
od mózgu i funkcje samodzielne.

4. Fizjologja pnia mózgowego i nerwów czaszkowych (mózgowych).
Wpływ rdzenia przedłużonego na oddychanie, krążenie krwi: fizjologja 

mostv nóżek mózgowych, wzgórz czworaczych i wzrokowych, móżdżka. Ich 
czynności samoistne i zależność od innych części układu nerwowego.

5. Fizjologja półkul mózgowych.
Kora mózgowa, teorja lokalizacji, znaczenie fizjologiczne jąder mózgo­

wych. Drogi łączące mózg z obwodem ciała za pośrednictwem pnia mózgo­
wego i rdzenia pacierzowego. Wpływ półkul mózgowych na rozmaite części 

ma mózgowego i rdzeń pacierzowy. Stosunek pomiędzy czynnościami mózgu 
i móżdżka.

6. Psychofizyka mózgu.
Stosunek pomiędzy czynnościami świadomemi i odruchami. Ruchy auto­

matyczne.
7. Badania nad snem i zjawiskami hypnotycznemi.

MATERIAŁ LITERACKI.

Stopień 1.

Książki dla samouków, pragnących poznać w ogólnych tylko 
zarysach anatomję i lizjologję układu nerwowego.

ANAxOMJA UKŁADU nerwowego.
A. Podręczniki.

H. Hoyer, Mózg i myśl. Odbitka z czasopisma „Wszechświat“. 
1894, str. 77. Oena kop. 55.

Broszura ta zawiera wiadomości ogólne z dziedziny anatomji i fizjo­
logii układu nerwowego. W wykładzie są uwzględnione najnowsze badania 
naukcwe. Autor omawia budowę mikroskopową tkanki nerwowej i ustroju 
nerwowego ośrodkowego craznajważniejsze wiadomości z dziedziny fizjologji 
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nerwowej. Do tekstu są dołączone dobre ryciny. Rzecz cała pisana jest po­
pularnie, stylem bardzo jasnym i barwnym.

E. Flatau, Ustrój nerwowy w świetle najnowszych badań. 
1899. 8-0, str. 27 z tablicą rysunków. Cena kop. 30.

Część pierwsza zawiera zarys budowy układu nerwowego (komórka ner- 
wowagi, teoija neuronów, dziedzina ruchów, wrażeń, odruchów, czynności 
psychicznych, swoiste napięcie neuronów, plan podstawowy układu białej 
i szarej istoty u najwyższych i najniższych ssaków). Część druga omawia 
działalność kojarzeniową (neurony projekcyjne i asocjacyjne, teorja umiej­
scowienia czynności mózgowych). W części trzeciej znajdujemy krótki zarys 
wiadomości o mózgu kobiety, różnych narodowości, przestępców, ludzi gienjal- 
nych i obłąkanych.

A. Fiedler u. E. Hoelemand, Der Bau des menschlichen Körpers. Cena 
,iur.[l fen. 50.

Część tego dziełka (16 stronnic) poświęconą jest anatcmji układu nerwowego. 
Znajdujemy tu krótki zarys ustroju nerwowego ośrodkowego (mózgu i rdzenia) i—ob­
wodowego włącznie z układem sympatycznym i zakończeniami nerwów na obwodzie 
.ciała (W skórze i mięśniach). Wykład popularny i jasny: ryciny bardzo dobre.

Féré, Traité élémentaire d’anatomie médicale du système nerveux. 
Paryż. 1889. Cena fr. 10.

H. Obersteiner, Anleitung beim Studium des Baues der ner­
vösen Centralorgane. Cena mr. 14. (Rozbiór szczegółowy, patrz 
str. 470).

Samouk I stopnia może się ograniczyć na przejrzeniu następujących 
rozdziałów: II (morfologja układu nerwowego ośrodkowego), III (histologja 
układu nerwowego), oraz na tej części VI działu, która omawia drogi przewo­
dowe ośrodkowego układu nerwowego.

L. Edinger, Vorlesungen über den Bau der nervösen Cen­
tralorgane. Cena mr. 12. (Rozbiór szczegółowy, patrz str. 471).

Dla samouka I stopnia odpowiedniemi są następujące rozdziały: I (ogól­
ny rzut oka na histologję i metody badania układu nerwowego), II (wiado­
mości podstawowe o komórkach i włóknach nerwowych), III (układ nerwowy 
ośrodkowy i nerwy obwodowe), IV (rozwój mózgu) i XIII (mózg ludzki).

Van Gebuchten, Anatomie du système nerveux de l’homme. 
.(Rozbiór szczegółowy, patrz str. 472).

Zwracamy uwagę samouka I stopnia na rozdziały I do VIII (anatomja 
układu nerwowego ośrodkowego), IX do XII (ogólne Wiadomości dotyczące 
budowy tkanki nerwowej) i XXXV do XLII (ogólny zarys budowy układu ner­
wowego ośrodkowego i sympatycznego),

E. Mendel, Gziiirn. Real-Encyclopaedie der gesammten Heilkunde, herausge- 
gcben von Prof. Eulenburg. III Auflage. VII Band. Wiedeń i Lipsk. 1895. Od str. 391 
.do 458. Cena mr. 15.
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go reagujących ciał. Miarą tą może być jedynie, według nowszych 
pisarzów, zmiana t. zw energji swoooanej, towarzyszącej przemianie 
jednego układu w drugi. Drugie prawo termodynamiki uczy mianowicie, 
że proces chemiczny, jak wogóie każdy proces odbywający się w natu­
rze spontanicznie t.j. bez współudziału specjalnie z zewnątrz doprowa­
dzonej energji, może się odbywać tylao w kierunku wytworzenia ukła­
du, któremu towarzyszy wykonanie pracy zewnętrznej. Owo maximum 
pracy zewnętrznej wykonanej przez system, Helmholtz nazwał energją 
>■ pobodną, ponieważ może przemieniać się w inne rodzaje energji bez 
żadnych ograniczeń. Z drugiej strony proces chemiczny odbywa się na 
mocy zasadniczego pojęcia o powinowactwie chemicznym, w kierunku 
zaspokojenia najsilniejszego powinowactwa reagujących ciał, miarą 
więc jego będzie zmniejszenie energji swobodnej towarzyszącej pro­
cesowi. Najważniejszym przeto przyszłym zadaniem nowoczesnej 
chemji będzie eksperymentalne oznaczanie zmian energji swobodnej.

Oprócz działów chemji, scharakteryzowanych powyżej, rozróż­
niamy jeszcze ohemję analityczną i technologję chemiczną. Naukowe 
podstawy chemji analitycznej są oczywiście identyczne z podstawami 
chemji ogóinej, a celem jej jakościowe i ilościowe oznaczanie składu 
ciał. Dla celów swoich chemja analityczna jakościowa posługuje się 
między innemi faktami, że pierwiastki, wchodzące w skład badanych 
ciał zachowują się w określonych warunkach odmiennie względem 
pewnych t. zw. odczynników, na zasadzie czego można ze związku che­
micznego lub z mieszaniny kilku ciał wyosobnić po kolei pierwiastki 
w skład ich wchodzące — rzadziej pod postacią wolnych pierwiast­
ków a najczęściej pod postacią pewnych związków chemicznych, któ­
rych własności chemiczne i fizyczne natychmiast dają pojęcie o cha­
rakterze pierwiastka, składnika badanego ciała. Obemja analityczna 
ilościowa, którą można stosować dopiero po poznaniu składu jako­
ściowego badanego ciała, ma na celu oznaczenie stosunkowych ilości 
różnych pierwiastków, wchodzących w skład jego. Cel tego osią­
gnąć można zasadniczo róźnemi drogami: wagowo czyli grawime­
trycznie, objętościowo lub miareczkowo i gazowo-objętościowo. Nie­
podobna w tym zarysie dać czytelnikowi dokładnego pojęcia o zasa­
dach tych różnych metod analitycznego, ilościowego badania, ogra­
niczę się na zaznaczeniu, że metody wagowe wyzyskują najczęściej 
ogólnie stosowane metody chemji analitycznej jakościowej t. j. wyo­
sobniają pierwiastki pod podstacią związków w pewnych określonych 
warunkach nierozpuszczalnych; ostatnie waży się, a znając ilościowy 
ich skład łatwo można określić ilość pierwiastku, o który w danym
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Pomiędzy innenji znajdujemy rozdziany, poświęcone fizjologji układu nerwo­
wego Rzecz w znacznym stopniu przestarzała

-nys, Mózg i jego czynności. Warszawa. 1879. 8-o, str. 286. Cena rub. 1 
kop. 50

Scbclz, Die Physiologie des Menschen. Lipsk. 1883. 16-o, 
str. 259. Cena mr. 2 fen. 50.

W rozdziale XI znajdujemy krótki, bardzo popularnie napisany, wykład 
anatomji i fizjologji układu nerwowego.

Munk und Gad, Gehirn. Real-Dncyclopaedie der gesammteL 
Heilkunde, herausgegeben von Prof. Eulenburg. 3 Auflage VII Bd. 
Wiedeń i Lipsk. 1895, od Str. 458 do 486. Cena mr. 15,

Krótki i bardzo dobry zarys fizjologji mózgu (półkul mózgowych ■ pnia 
mózgowego).

Laborde, Tr/ité élémentaire de physiologie du systóme nerveux. Pa­
ryż. 1892, str. 450 z 130 rysunkami. Cena- fr. 10.

J. Bernstein, Lehrbuch der Physiologie des thierischen Or­
ganismus, im speciellen des Menschen. Sztutgard. 1894, str. XIV 

755 z 271 rysunkami. Cena mr. 16.
W podręczniku tym znajdujemy krótki i zwięźle napisany rozdział do­

tyczący: 1) ogólnej fizjologji nerwów (o przewodnictwie i podrażnieniu, o ob­
jawach elektrycznych w nerwach, o odżywianiu nerwów i ich czynnościach) 
i 2) specjalnej fizjologji układu nerwowego włącznie z nerwami sympatycz 
nem: (rdzeń pacierzowy, mózg, móżdżek, pień mózgowy). Wykład jest bardzo 
zrozumiały uwzględnia najnowsze wiadomości naukowe.

Laiidcis, Lehrbuch der Physiologie. (Patrz str. 478)
Hermann, Lehrbuch der Physiologie. (Patr str. 478).
Meynert, Saku.’ ung von populär-wissenschaftlichen Vorträgen über 

íden Bau und die Leist^gen des Ghup.ns. Wiedeń i Lipsk. 1892. 8-o, str. 253. 
Cena mr. 5.

Ksiazka ta zawiera zbiór odczytów Mcynerta, jednego z nawybitniejszycli 
twórców nowożytnej psychjatrji i anatomji mózgu. Wykłady te zawierają mnós wo 
oryginalnych poglądów na stosunek, zachodzący pomiędzy anatomją mózgu i psycho­
fizjologią. Polecamy nast spująee wykłady- 1 (o znaczeniu mózgu dla życia ducho­
wego), II (o mechanizmie budowy mózgu), VIII (o mózgu i uobyczajeniu), X (o dzia 
łalności wspólnej rozmaitych części mózgu).

Dla tych, którzyby pragnęli poprzestać na paru tylko książkach, 
podajemy dzieła Jberstehera, Edhgara (z anatomji) i Bernsteina 
i La.idois (z fizjologji).
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Stopień H.

Książki dla samouków, pragnących poznać układ nerwowy, nie 
tylko w ogólnych jego zarysach, lecz chcących zagłębić się w sub­
telne szczegóły jego wewnętrznej budowy i mieć możność samodziel­
nej pracy naukowej w tej dziedzinie. (Przy układaniu niżej zazna­
czonych książek, trzymaliśmy się, o ile to było możliwym, programu 
naszkicowanego na str 464). Podaliśmy na początku podręczniki, 
obejmujące całokształt wiedzy o anatomji i fizjologji układu nerwo­
wego, potym zaś książki i monografje, dotyczące poszczególnych 
działów tego układu. Na końcu samouk znajdzie spis czasopism 
i roczników, poświęconych temu przedmiotowi.

ANATOMJA UKŁADU NERWOWEGO.

A. Podręczniki.

Öbersteir.er, Anleitung beim Studium des Baues der nervösen 
Cen^ralorgane Wieden. 1892, str. XV i £12. Cena mr. 14.

Podręcznik ten zawiera całokształt naszej wiedzy o budowie układu 
nerwowego, zarowno pod względem makro- jak i mikroskopowym. Pisany 
jest przystępnie i treściwie, posiada dobre, jakkolwiek przeważnie schema­
tyczne rysunki. Znajdujemy w tym podręczniki: rozdziały o metodach ba­
dania układu nerwowego, o morfologji układu nerwowego ośrodkowego,, 
o elementach tkanki nerwowej, o subtelnej budowie rdzenia i mózgu, o dro­
gach przewodowych, o oponach i naczyniach ustroju nerwowego. Autor 
uwzględnia prawie wyłącznie układ nerwowy dorosłego człowieka i daje 
krótkie wiadomości o rozwoju tego układu i o mózgu zwierząt. W książce 
tej nie znajdziemy tak wyczerpującego wykładu, jak w dziełach Dejerine’a, 
Köllinera, Schafiera-Thane’a. Polecamy ją jednak tym, którzy nie pragną 
subtelności i detali, lecz mają na względzie poznanie w grubszych zarysach 
układu nerwowgo człowieka.

Dejerine (M-eur et M-me), Anatomie des centres nerveux 
Tom I. Paryż. 1895. 8-o, str. 816, z 401 rysunk. Cena fr. 32.

Jest to najlepsze i najbardziej wyczerpujące dzieło, dotyczące anatomji 
mózgu. Wspaniała ta książka, stanowiąca owoc długołetniej pracy małżon­
ków Dejerine, zawiera bardzo szczegółowy i nadzwyczaj jasny opis mózgu 
er.ibrjjnalnogo i zupełnie rozwiniętego. Rysunki są wykonane z wielką do­
kładnością i zaznaczyć tylko należy, że pewne metody badania tkanki nerwo­
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wej, (metoda Nissla i Marchi’ego) zostały mało uwzględnione. Każdy roz­
dział zawiera wyczerpującą literaturę przedmiotu.

KÖIliker, Handbuch der Gewebelehre des Menschen. TT Bd. 
Nervensystem des Menschen und der Thiere. Lipsk. 1896. 8-o, str. 
874 z 516 rysunkami. Cena mr. 24.

Dzieło to zaliczyć należy do klasycznych podręczników histologii, 
uwzględniających wszelkie nowożytne wiadomości z tej dziedziny wiedzy 
Autor jest nestorem histologów niemieckich i specjalne jego prace posiadają 
ogromną wartość naukową. W podręczniku tym znajdziemy szczegółowy 
i krytyczny opis wewnętrznej budowy układu nerwowego, natomiast nie 
zawiera on wiadomości ani o makroskopowej budowie mózgu i rdzenia, ani 
też o obwodowych splotach nerwowych i nerwach. Po krótkim opisie ele­
mentów tkanki nerwowej, następuje wyczerpujący dział poświęcony różnym 
częściom układu nerwowego ośrodkowego w następującym porządku: rdzeń 
pacierzowy, metody jego badania, rdzeń embrjonów ludzkich, rdzeń dorosłego 
człowieka, ogó±ne wiadomości fizjologiczne o rdzeniu, rozwój rdzenia, rdzeń 
zwierząt, rdzeń przedłużony, most, anatomiczna budowa móżdżka i jego czyn­
ności, mózg, ludzki ze specjalnym uwzględnieniem kory mózgowej, o czyn­
nościach mózgu ludzkiego, mózg zwierząt, naczynia i opony, układ nerwowy 
obwodowy, badania zwojów międzykręgowych, nerwy sympatyczne. Wykład 
jest wszędzie jasny i barwny i urozmaicony wiadomościami z dziedziny fizjo- 
logji ustroju nerwowego. Rysunki odznaczają się wielką dokładnością i do­
skonałym odrobieniem. Wyborny ten podręcznik polecamy tym, który pragną 
się zapoznać szczegółowo z teraźniejszym stanem wiedzy o wewnętrznej bu­
dowie układu nerwowego. Zaznaczamy jednakowoż, że dzieło to jest prze­
znaczone dla specjalistów.

Schwalbe, Lehrbuch der Neurologie. Erlangen. 1878—1881. 
Cena mr. 21.

Książka ta należy do klasycznych dzieł o układzie nerwowym. Jakkol­
wiek wydana w r. 1881, uważaną jest i teraz za jedną z najlepszych w tej 
dziedzinie. Szczególniej dział morfologji mózgu zachował swą wartość pra­
wie w zupełności. Część drobnowidzowa nie odpowiada natomiast nowożytnym 
odkiyciom, ponieważ nie uwzględnia ani nowszych metod barwienia, ani też 
bardzo ważnych i przewrotowych faktów otrzymanych dzięki zastosowaniu tych 
metod.

Edinger, Vorlesungen über den Bau der nervösen Centr al- 
organe. 3 wydanie. Lipsk. 1892. 8 o, 198 z 139 rysunkami. 5 wyda­
nie. Lipsk. 1896. 8 o, str. 386 z 258 rysunkami. Cena mr. 10.
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Książka Edrigera należy do najbardziej rozpowszechnionych podręcz­
ników anatomji układu nerwowego. Popularność swoją zawdzięcza ona po 
części temu, że była jedną z pierwszych w tej dziedzinie, po części zaś wła­
ściwościom dydaktycznym. Umyślnie podaliśmy w tytule dwa wydania tej 
Książki, ponieważ sądzimy, że różnica pomiędzy temi wydaniami stanowi 
o tym, czy zalecić ją mamy samoukowi pierwszego, czy też drugiego stopnia. 
Wydanie trzecie tego podręcznika zawiera w bardzo zwięzłej formie wszyst­
ko, co samouk I stopnia poznać musi, aby mieć ogólne pojęcie o układzie 
nerwowym (krótkie wiadomości o metodach badania, o rozwoju mózgu i rdze­
nia, o morfologji i budowie wewnętrznej tych organów u człowieka i u zwie­
rząt). Natomiast wj danie piąte straciło pod wielu względanr piętno podręcz­
nika i nabrało więce. formy monografji o układzie nerwowym zwierząt. 
W tym najnowszym wydaniu autor rozszerzył prawie wyłącznie dział porów- 
nawczo-anatomiczuy, rozdz iały zaś o układzie nerwowym człowieka uległy 
stosunkowo nieznacznym zmianom. Jest więc to wydanie bardzo pożyteczne 
■dla specjalistów, ula samouków zaś,n e pragnących poznać szczegółów budowy 
■organów centralnych u zwierząt, jest ono zbyt detalicznym.

Van Gebuchten, Anatomie du svstüme nerveux de l’homme. Louvain- 
1887. 8-0, str. 941 z 619 rysunkami.

Autor należy lo bardzo znanych i bardzo płodnych w dziedzinie badań dro 
bnoyidzowyci nad układem nerwowym. Podręcznik swój wydał (w I wydaniu) 
w chwili największego rozkwitu nowo powstałej' metody badania tarniki nerwowej 
i metody Goigiego i Eamona y Cajala). Uwzględnione też były głownia odkrycia, 
dokonane przez zastosowanie tej właśnie ..etody. Mnóstwo dobrych rysunków 
i schematów ułatwia w znacznym stopniu zrozumièni'e powikłanej budowy mózgu 
i rdzenia, tymbardziej że wszędzie autor pragnie wiadomości fi ktyczne powiązać 
w jedną całość architektoniczną.

Schäfer and Thane, Quain 's Elements of anatomy. Vol. III, 
Part. I. The spinal cord and brain. Londyn. 1393. 8-o, str. 219 z 139 
rysunkami. Cena mr. 15. Vol. III, Part. II. Londyn. Ib95. 8-o, str. 
184 z 102 rysunkami. Cena mr. 10 fen. 25.

Dzieło to należy do rzędu najlepszych podręczników anatomji układu 
nerwowego. Odznacza się wielką ścisłością, jasnością wykładu, dobremi ry­
sunkami i skrzętnie zebraną literaturą. Część ogólna (o komórkach i włók­
nach nerwowych) nie istnieje, natomiast znajdujemy w pierwszej części bardzo 
treściwy wykład obejmujący zewnętrzne formy i wewnętrzną budowę mózgu 
i rdzenia. Część druga zawiera bardzo szczegółowy i doskonały opis rozga­
łęzień nerwów mózgowych, rdzeniowych i sympatycznych na obwodzie ciała. 
Część pierwsza o mózgu ’ rdzeniu stoi jako podręcznik na tym samym szczeblu, 
co i dzieła Obersteinera i Edingera. Natomiast część druga zajmuje wyjąt­
kowe stanowisko pod względem nader dokładnego i szczegółowego opisu roz­
gałęzień nerwów obwodowych.
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Monakow, Ger'rnpathologie. Wiedeń. 1897. 8 o, str. 9.'4 z 211 
rysunkami (część poświęcona anatomji i fizjologji mózgu zajmuje str. 
220). Cena mr. 25.

Wspaniałe to dzieło, poświęcone patologji mózgu, zawiera w pierwszych 
■swych rozdziałach doskonały wykład anatomji i fizjologji mózgu. Polecamy 
gorąco ten podręcznik tym, którzy pragną, poznać bardzo szczegółowy i kry­
tyczny pogląd na teraźniejszy stan wiedzy o mózgu.

J. Soury, Le système nerveux central. Paryż. 1899. 8-o, 
str. 18o3. Cena fr. 50.

Nadzwyczaj szczegółowe dzieło, rozpatrujące z ogromną dokładnością 
historyczny rozwój faktów z dziedziny anatomji i fizjologji układu ner­
wowego.

Poirier, Traité d anatomii: humaine 2 części. Tom III. Système nerveux. 
Paryż. 1894. 8-o, str 310. Cena fr. 22.

W podręczniku tym znajdujemy rozdziały o rozwoju układu nerwowego, 
o składnikach tkanki nerwowej i bardzo dobry opis morfoiogji mózgu i rdzenia. Część 
drobnowidzowa jest traktowaną pobieżnie i uwzględnioną jest tylko budowa rdzenia. 
Klasycznym jest opis opon, naczyń krwionośnych i limfatyczuyeb mózgu i rdzenia.

Reichert, Der Bau des menschlichen Gehirns Lipsk. 1859, str. VIII i 192. 
Cena mr. 10.

Dzieło to posiada wartość przeważnie historyczną’, Autor był jednym z pierw­
szych, którzy zapoznali nas z budową mózgu na przekrojach.

Schiefferaecker u. Kossel, Gewebelehre mit besonderer Be­
rücksichtigung des menschlichen Körpers. 2 tomy. I Abtheilung 
Brunswik, 1891. 8-o, str. 420 z 2i4 rysunkami. Cena mr. 12 fen. 60.

Rozdział szósty tej książki zawiera bardzo szczegółowe wiadomości do­
tyczące części składowych tkanki nerwowej (komórek i włókien nerwowych). 
Wykład jest jasny i zwięzły, rysunki bardzo dobre. Rozdział siódmy za­
poznaj e nas z chemją układu nerwowego. Polecając ten podręcznik, 
zwracamy uwagę właśnie na ten ostatni rozdział.

B. Główniejsze dzieła i monografje, dotyczące 
poszczególnych działów anatomji układu nerwowego 
(rozwój układu nerwowego, anatomja porównawcza tego układu, 
antropologia, przebieg włókien i oddzielne części ustroju nerwowego).

Mihalkovics, Entwickelungsgeschichte des Gehirns. 1877, 
str. VIII i 195. Cena mr. 12.

Jest tc książka bardzo cenna i podstawowa pod względem opisu stop­
niowego rozwoju mózgu ludzkiego. Dzieło to polecamy na równi z pracami 
Hisa tym, ktörzyby zapragnęli poznać szczegółowo embrjologję układu ner­
wowego. (Wiadomości krótkie z tej dziedziny samouk znajdzie w wyżej 
przytoczonych podręcznikach Obersteiaera, Edingera, Dejerine’a i inny ch).
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His, Zur Geschichte des Gehirns, sowie der centralen und periphe­
rischen Nervenbahnen. Lipsk. 1888, str. 54 z 27 rysunkami. Cena mr. 3.

Autor należy do najznakomitszych badaczów rozwoju układu nerwowego i bro 
szura ta stanowi jedną z całego szeregu specjalnych prac, poświęconych ten u przed­
miotowi. W pracy tej wykazuje autor, w jaki sposób mózg ludzki stopniowo się roz­
wija, zaczynając od drugiego tygodnia życia i kończąc na drugim miesiącu. Dla tych, 
którzy pragnęliby poznać inne prace embrjonalne mózgowe, polecamy prace tegoż 
autora, drukowane przeważnie w „Archiv für Anatomie und Physiologie“.

Ecker, Di® Hirnwindungen des Menschen, insbesondere über dib Ent­
wichet ung derselben beim Foetus. Brunswik. 1883, str. 58. Cena mr. 2.

Broszura ta zawiera anatomiczne dane, dotyczące bruzd i Zawojów mózgu 
dorosłego człowieka i embrjonów. Autor rozpatruje oddzielne płaty mózgowe i wy­
kazuje w nich główniejsze bruzdy i zawoje, w końcu znajdujemy kre tki zarys stosun­
ku topograficznego mózgu do czaszki. Rysunki wyjaśniające tekst, są schematyczne,, 
lecz bardzo poglądowo ułożone.

Bischoff, Die Grosshirnwindungen des Menschen mit Berücksichtigung 
ihrer Entwickelung bei dem Foetus und ihrer .Anordnung bei den Affen. 
Monachjum. 1868, str. IV i 108. Cena mr. 6. (Abhandlungen der mathematisch - phy­
sikalischen Classe der königl. bayer. Akademie der Wissenschaften).

Autor podaje podział mózgu ludzkiego i małpiego na płaty, zawoje i stopnio­
wy rozwój mózgu 1 udzkiego. Znajdujemy tu bardzo lobry zarys historyczny nauki 
o mózgu (prace Sömmeringa, Burdaeha, Cruveilhiera, Leureta i in.). Cennemi są 
wiadomości, dotyczące wagi mózgu i jego części u mężczyzn i kobiet. Oprócz tekstu 
znajdujemy rysunki mózgu człowieka i małp (te ostatnie według Grotialeta). Pracę 
te polecamy tym, którzy pragną się zapoznać z metodą porównawczą badania mózgu 
ludzkiego.

E. Flatau und L. Jacobsobn, Handbuch der Anatomie und ver­
gleichenden Anatomie des Centralnervensystems der Sâuge- 
THiERE. I makroskopischer Theil. Berlin. 1899. 8 o, str. 578 z 126 ry­
sunkami. Cena mr 22.

Książka ta stanowi oryginalny i najobszerniejszy podręcznik anatomji 
porównawczej układu nerwowego ośrodkowego. W pierwszym dotychczas 
wydanym tomie znajdujemy szczegółowe wiadomości, dotyczące morfologii 
mózgu i rdzema ssaków. Tym, którzy pragną poznać rezultaty dotychcza­
sowych badać porównawczych nad wagą, formą i innemi właściwościami mózgu 
ssaków i człowieka, polecamy streszczenie umieszczone na str. 524 do 566.. 
Szczegóły zaś są przeznaczone dla specjalistów i dla fizjologów (dla doświad­
czeń nad zwierzętami).

Meynert, Vom Gehirne der Säugethiere. Stricker’» Handbuch der Lehre von 
den Geweben. 2 tomy w 5 zeszytach. 1872, str. 1—664 i 665—1248 Cena tomu mr. 13.

Des;noulins et. lagendie, Anatomie des systèmes nerveux des animaux 
à vertèbres Paryż. 1825.

Książka ta zawiera zarówno opis anatomiczny układu nerwowego kręgowców, 
jak i wiadomości z fizjologji tego układu. Pamiątkowe to dzieło posiada wartość 
przeważnie hist ryizną.

Beaunis, L'évolution du système nerveux. (Patrz wyżej, str. 468).
P. Topinard, Éléments d’antropologie générale. Paryż. 

1885. 8-0, str. J157 z 229 rysunkami i 5 tablicami. Cena fr 24.
Rozdziały XV—XVI (po części XVII--XX) zawierają dane, dotyczące 

wagi mózgu u mężczyzn i kobiet, dzieci i dorosłych, różnych narodowości. 
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gienjuszów i t. d Materjał literacki jest skrzętnie zebrany i krytycznie ze­
stawiony.

Lecbterew, Die Leitungsbahnen im Gehirn und Rückenmark. 
Lipsk. 1899. 8-0, str. XI i 692, z 589 rycinami i 1 tablicę, litografo- 
wanę. Cena mr. 17. (Wydanie to jest więcej uzupełnione aniżeli ory­
ginalne 2 wydanie w języku rosyjskim).

Jest to najobszerniejsze dzieło, dotyczące przebiegu włókien w ustroju 
nerwowym: drogi przewodowe rdzenia pacierzowego, pnia mózgowego, móżdż­
ka, mózgu, przewodnictwo w układzie nerwowym. W końcu tego dzieła 
autor daje spis bibljograficzny, obejmujący 982 prace. Polecamy tę książkę 
tym, którzy pragnęliby się zapoznać bardzo szczegółowo z drogami projekcyj- 
nemi i asocjacyjnemi w mózgu i rdzeniu.

Flechsig, Die Lfitungsbahnen im Gehirn und Rückenmark. 
Lipsk. 187tí. 8-0, str. 382 z 20 tablicami. Cena mr. J8.

Jest to dzieło epokowe w dziedzinie drog przewodowych układu nerwo­
wego. Wiadomości są po części przestarzałe i nie wyczerpujące.

A. Goldscheider und E. Flatau, Normale und pathologische 
Anatomie der Nervenzellen auf Grund der neueren Forschun­
gen. Berlin. 1898, str. VII i 140. Oena mr. 6.

W książce tej znajdujemy szczegółowe wiadomości dotyczące nowo­
żytnych poglądów na normalną budowę komórek nerwowych i zmiany tychże,, 
wywołane przez rozmaite szkodliwości (otrucia, uraz i t. p.) i stany choro­
bliwe. W końcu umieszczony jest wykaz bibljograficzny.

Luxenburg, Badania nad morfologją fcmorki nerwowej. 
„Pamiętnik Towarzystwa Warszawskiego Lekarskiego“. Warszawa. 
1898. 8-0, str 36 i tablica. Cena kop. 30.

Lenhossek, Der feinere Bau des Nervensystems im Lichte 
neuester Forschungen. Berlin. 1895. 8 o, str 409 z 60 rysunkami 
i 6 tablicami. Cena mr. 10.

W Książce tej pisanej nader barwnym stylem, są uwzględnione wiado­
mości o wszystkich elementach tkanki neiwowej, szczególniejszą zaś zwrócono 
uwagę na budowę komórek nerwowych. Również detalicznie opisany jest 
rdzeń pacierzowy, Szczególniejszą zwracamy uwagę na świetny wykład tcorji 
neuronów.

Ramon y Cajal, Les nouvelles idées sur la structure du 
systi me nerveux. Paryż. 1894. 8 o, str. 200 z 49 rysunkami. Cena 
fr. 3.
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Jest to monografja, dotycząca nowożytnych wiadomości o planie wew­
nętrznej budowy ustroju nerwowego, który poznaliśmy dzięki zastosowaniu 
metody Golgi’ego. Oprócz szczegółowych wskazówek, odnoszących się do 
samej metody, znajdujemy opis rdzenia wyższych i mzszych kręgowców, 
móżdżka, kory mózgowej, siatkówki, zwojów mięclzykręgowych i innych. W XI 
rozdziale zapoznajemy się z poglądami autora, jednego z twórców teorji neu­
ronów, na fizjologiczną stronę tej teorji.

E. Flatau, Teoria neuronów. „Gazeta Lekarska“. 1895.
Cramer, Beiträge, zur feineren Anatomie der medulla oblongata und 

der Brücke. Jena. 1894, sw. V i 98. Cena rar. 3.
Ramón y Cajal, Beitrag zum Studium der medulla oblongata, des Klein­

hirns. Lipsk. 1896, str. VII i 139. Cena mr. 6.
A. Thomas, Le Cervelet, étude anatomique, clinique et physiologique. Pa­

ryż. 1897. 8-0, str. 356 z 107 rysunkami. Cena fr. 14.
Wyczerpująca monografja o anatomji, patologji i fizjologii móżdżka.

O. Atlasy (układu nerwowego)

E. Flatau, Atlas mózgu człowieka i przebiegu włókien. 
(Część I, patrz str. 468). Część II mikroskopowa z tekstem uzupeł­
nionym i powiększonym. Berlin. 1899, str. 3t>, tablic 7. Cena mr. 12. 
(W języku niemieckim).

Heitz.nann, Die descriptive und topograrhische Anatomie 
des Menschen. II Band. Wiedeń. Cena mr. 25.

Atlas Heitzmanna należy do najbardziej rozpowszechnionych. Tom 
drugi zawiera dobre rysunki mózgu, rdzenia i nerwów obwodowych. Uwzglę­
dnione są zewnętrzne formy i przekroje organów centralnych, nie zaś ich bu­
dowa wewnętrzna.

Rüdinger, Die Anatomie der menschlichen Rückenmarksnerven Sztutgard 
1870. 23 tablice.

Doskonały atlas, w którym znajdujemy na 23 tablicach 4C rysunków, wskazn 
jących bardzo poglądowo nie tylko rozgałęzienie nerwów obwodowych (rdzenio 
wych) na szyi, górnych i dolnych kończynach, lecz również położenie topograficzne 
mózgu i rdzenia w czaszce i kolumnie pacierzowej i układ nerwowy sympatyczny.

Tenże, Die Anatomie der menschlichen Gehirnnerven. Monaehjum. 1868. 
14 tablic, str. IV i 64. Cena mr. 11.

Na 63 stronnicach autor opisuje szczegółowo nerwy czaszkowe i dají odpo­
wiednie, doskonale wykonane rysunki mózgu dorosłego człowieka, dno czaszki wraz 
z nerwami i rozgałęzieniami 12 par nerwów głowy. Jest to joden z najlepszych 
atlasów jaki posiadamy i polecamy go też tym, którzy sio zajmują specjalnie ukłi - 
dem obwodowym nerwowym, Pod uiektóremi względami zaszły w ostatnich czasach 
zmiany, dotyczące niektórych nerwów (np. trójdzielnego, twarzowego), radzimy 
pizeto atlas Riidingera porównywać wciąż z atlasem Prohsego.

Frohse, Die oberflächlichen Nerven i es Koffers. Jłerlin i Praga 1896. 
str. 23 z 37 rysunkami na 8 tablicach. Cena mr. 6.

Jest to doskonały atlas nerwów czaszkowych. Rysunki odznaczają się nad­
zwyczajną jasnością i dokładnością.
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Hasse, Handatlas der sensiblen l nd motorischen Gebiete der Hirn und 
EückeNmaeksNERVen. Wiesbaden. 1895. 36 tablitk Cena mr. 12 fen. 60.

Atlas ten przedstawia poglądowo rozgałęzienia nerwów obwodowych za po­
mocą oznaczenia róźnemi kolorami zarówno rozmaitych części skóry, jak mięśni 
i stawów Oprócz tego znajdujemy na dwn tablicach kolorowe oznaczone miejsca 
kory mózgowej, posiadające swoiste funkcje.

Nebelthau, Ctehirndurchschnitte und Eelhutebung des Fa­
serverlaufes Wiesbaden. 1898, str. IX i 75, 33 tablice litografów 
Cena mr. 54.

W' atlasie tym znajdujemy wielką ilość doskonałych rysunków, wy­
obrażających przecięcia mózgu ludzkiego, dokonane w rozmaitych kierunkach. 
Na rysunkach tych są określone z wielką dokładnością i subtelnością wszelkie 
dotychczas poznane pęczki włókien i jądra.

Helberg, Atlas der Hautnervengebiete. Christjanja. 1884. 10 tablic. Cena 
mr. 6 fen 75.

Wernicke, Atlas des Gehirns Abth. I. 32 Frontalschnitte durch eine Gross- 
hirnhemisphaere. H Tg erstellt und erläutert von E. Hahn u. H Sachs. Wroclaw. 1896. 
Cena mr. 75.

W atlasie tym znajdujemy fotografie drobnowidzowych preparatów, stanowią­
cych 32 przecięcia czołowe przez półkula mózgowe. Do tablic fotograficznych sa 
dołączone schematy i tekst objaśniający.

Lrys, Iconographe photographique des centres NtíhvEux. 1889. 2 vol. 
avec 70 l’hotogr. et 70 schémas lithograph. Cena fr. 100.

Tenże, Petit Atlas Photographique du s ystème nerveux. Cena fr 12.
Adamkiewicz, Tafeln zur Orientirung an der Gehirnoberflaeche des 

lebenden MeNscheN. 4 tablice. Wiedeń. 1894. Cena mr. 10.

D. Książki, potrzebne przy pracy laboratoryjnej.

Virchow, Die Sf.ktionstechnik. Berlin. 1893. 8 o, str. 114. 
Cena mr. 3.

W krótkim tvm podręczniku znakomity uczony niemiecki podaje swoją 
metodę sekcji mózgowej. Nadmienić jednak musiuiy, że metody tej, jako 
utrudniającej późniejsze badania drobnowidzowe, zalecić nie można dla tych 
właśnie przypadków, w których mózg zamierzamy zbadać pod mikroskopem. 
(Stosować wtedy należy metodę frontalnych przekiojów mózgu).

Pollack, Die FArbeteciinik des Nervensystems. 2 wydanie. 
Berlin. 1898, str. VI i 172. Cena mr. 3.

Podręcznik poświęcony wyłącznie metodom badania ustroju nerwowego. 
Opis tych metod jest bardzo dokładny. To też polecamy tę książkę na równi 
z książką Goodalla tym, którzy mają zamiar prowadzić samodzielne prace 
w kierunku badań nad układem nerwowym.

G„cdall, The microscopical examination of the human 
brain. Londyn 1894. Cena szyi. 5.
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Bardzo wyczerpujące i dobrze ułożone dziełko, dotyczące techniki drob­
no widzowej tkanki nerwowej.

Kahlden, Technik der histologischen Untersuchungen. 
Jena. 1892, str. VIII i 122. Cena mr. 2 fen. 40

Rawitz, Leitfaden für histologische Untersuchungen, jena. 1895, str. 
XII i 148. Cena mr. 3.

Mercier, Les coupes du système nerveux central. Paryż. 1894. Cena fr. 3 
ent 60.

FIZJOLOGIA UKŁADU NERWOWEGO.

A. Podręczniki.

N. Cybulski, Fizjologja człowieka. Ozęść I. Warszawa. 1891. 
8-0, str. 239. Cena kop. 75 i częs'ć IV. Warszawa. 1896. 8-o, str. 187. 
Cena kop. 75.

Rozdział IV części I tegoż podręcznika fizjologji zawiera na 98 stronni­
cach wiadomości o układzie nerwowym. Oprócz bardzo krótkiego zarysu 
histologicznego, dotyczącego tkanki nerwowej, znajdujemy w tym rozdziale 
opis właściwości fizjologicznych włókien nerwowych (przewodnictwo, pobudli­
wość, zmiany zachodzące w nerwach podczas stanu czynnego i śmierci, zmia­
ny elektryczne w nerwach), i układu nerwowego ośrodkowego. W części IV 
tegoż podręcznika znajdujemy szczegółową fizjologię układu nerwowego. 
Autor rozpatruje w odnośnych rozdziałach odruchy rdzenia pacierzowego, 

■ odruchy złożone, czynności móżdżka— psychomotoryczne i psychosensytyczńe, 
sen.

Landois, Lehrbuch der Physiologie. Wiedeń. 1900, str. 1172 
Cena mr. 23.

Rozdziały z fizjologji układu nerwowego dają ten sam podział mater­
iału, jaki znajdujemy w ňinych podręcznikach fizjologji ogólnej. Materjał 
faktyczny jest obrobiony krytycznie i przedstawiony w sposób jasny i bardzo 
zajmujący. Książkę tę polecamy na równi z podręcznikami Hermanna i Ti- 
gerstedta.

Hermann, Lehrbuch der Physiologie. 12 wydanie. Berlin. 
1900. Cena mr. 16.

Podręcznik ten zaliczyć można do najlepszych z fizjologji człowieka. 
Część poświęcona układowi nerwowemu traktowaną jest bardzo starannie. 
Autor uwzględnia wszelkie najnowsze wiadomości z tej dziedziny i klasyfikuje 
w celu dydaktycznym cały materjał faktyczny na krótkie rozdziały, ułatwia­
jąc w ten sposób pojmowanie i opanowanie przedmiotu. Rozdział X książki 
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dotyczy fizjologji ogólnej nerwów (przewodnictwo nerwowe, pobudzalność, 
własności żywotne i elektryczne nerwów); w rozdziale XI autor daje nam 
szczegółowy opis czynności rdzenia pacierzowego (prawo Bella, przewodnictwo 
nerwowe w rdzeniu, odruchy) i mózgu (czynności nerwów czaszkowych, rdze­
nia przedłużonego, śródmózgowia—mesencephalon, międzymózgowia—dience- 
phalon, móżdżka, półkul mózgowych). Obszerniej traktowaną, jest teorja 
lokalizacji w korze mózgowej i kwestje dotyczące fizjologicznej podstawy 
•czynności duchowych. W końcu uwzględniona jest fizjologja układu sympa­
tycznego.

Tigerstedt, Lehrbuch der Physiologie des Mensçhen 2 tomy, Lipsk. 1898 
■8-0, tom I, str. XI i 40C z 132 rysunkami, tom II, Str, VIII i 440 z 196 rysunkami*,  plena 
tomu mr. 12.

Jest to jeśyi z najlepszych podręczników fizjologji człowieka i*  specjalnie 
fizjologii układu nerwowego Wykład odznacza się wielka jasnością, najnowsze 
zdobycze nauki są krytycznie i wszechstronnie zbadane i zestawione. Podział ina- 
terjału jest prawie ten sam, co i w podręczniku Hermanna. Książkę tę polecamy 
gorąco samoukom, pragnącym poznać najnowsze w*adomości  z dziedziny fizjologii 
nerwów obwodowych, szczególniej zaś osrodkow nerwowych.

Monakow, Gbhirnpathologie. (Patrz wyżej, str. 473).
Foster, Textbook of Physiology. 6 wydanie. Londyn. 1892—95, str, 911 

z 95 rysunkami. Cena szyi. 10 d. 6.
Boruttau, Kurzes. Lehrbuch der Ph ysi OlOlIb fur MediciNer. Lipsk i Wie­

deń. 1898, str VIII i 423. Cena mr. 9.
’ l.lkład nenjvowy zajmuje w tym podręczniku tylko 40 stronnic. Autor streszcza 

poglądy nowożytne na teorję neuronów, odruchy i sposób przebiegania impuls >w od 
kory mózgowej, poprzez rdzeń ku obwodowi ciała. ■Dalej mówi o czynnościach pnia 
mózgowego i kory mózgowej, omawia psychiczne czynności kory, jako to: uwagę, 
pamięć, czucia ogólne (ból, głód, pragnienie), powstawanie afektów, myśli i woli. 
Jakkolwiek samo podnoszenie tak ważnych kwestji z punktu widzenia fizjologicznego 
zasługuje na uznanie, zaznaczyć jednak musimy, że autor wywiązuje się ze swego 
zadania w sposób pobieżny, prawie fejletonowy. Książka ta może przynieść pewną 
korzyść człowiekowi, obznajmionemu z fizjologja i anatoufji^ układu nerwowego, po­
nieważ zawiera doSEĆ wielką ilość myśli oryginalnych Materjał faktyczny nie jest 
dostatecznie' liporżądkowany: znajdujemy tu zbyt m iło rozkiasyfikowanych wiadc 
mości, dotyczących nie tyle całokształtu funkcji układu nerwowego, ile czynności 
umiejscowionych w pewnych jego częściach.

L. Warnołs, Les fonctions du cckveM1. Paryż. 1893. 8 o, str. 158 z 57 ry­
sunkami Cena fr. 6.

Krótki opis anatjmji i fizjologji układu nerwowego w formie wykładów.
Vu!pian, Leçons sur la physiologie générale et comparée du sysićme 

nerveux. Paryż. 1866. Cena fr. 10.
Moritz Schift, Lehrbuch der Physiologie 1858—59. Cena mr. n
Autor był jednym z twór*ów  nowożytnej fizjologji doświadczalnej, książka 

.jego ma wielką wartość historyczną.
P. FloureiiS, Becherches expérimentales sur les propriétés et les 

.fonctions rte systćme nerveux dans les ANiMAU^vEliTèBEps. Paryż. Crevot. 
1842. Cena fr. 7 ent. 50.

Dzieło to zawiera następujące rozdziały: 1) określenie właściwości układu 
nerwowego 1 znaczenie różnych jego części dla wykonywania ruchów dowolnych, 
2) badania nad czynnością różnych częśpLmasv mózgowej, 3) o ruchach mimowol­
nych, 4) badania nad układem sympatycznym, 5) zastosowanie wiadomości powyż 
szych do patologji układu nerwowego, 6) doświadczenia nad mózgiem ryb, 7) ba­
dania nad tworzeniem się blizn mózgowych, 8; o słuchu. Opis doświadczeń nad 
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mózgiem ssr.jych, ptaków i ryb zawiera mnóstwo wiadomości fizjologicznych, opar­
tych przeważnie na metodzie podrażnienia nerwów obwodowych i różnych części 
mózgu i rdzenia. Doświadczenia nie posiadają wprawdzie znaczenia aktualnego' są. 
jednakowoż bardzo interesujące z punktu historycznego, jako zalążek nowożytnej 
fizjologji doświadczalnej.

hebhurger. Die historische Entwickelung der experimentellen Hibn- 
ukd Eückenmabkbphysiologie vor Flourens. Sztutgard. 1897, str. XXVI i 3C t. 
Cena mr. 10.

Autor rozpatruje szczegółowo rozwój historyczny doświadczalnej metody ba­
dania układu nerwowego i dzieli go na trzy okresy. Pierwszy okres obejmuje czasy 
od Willisa do Hallera: drugi okres zajmuje szkoła Hallera i trzeci dociera do cza­
sów Nagendiego i Flourensa. Wszedz’e znajdujemy nader skrzętnie zebrany ma 
terjał literacki, dotyczący doświadczeń nad mózgiem, rdzeniem przedłużonym i pa­
cierzowym. Oprócz tegc podaje autor historyczny rozwoj pojęć o istocie odruchów.. 
o mechanizmie oddychania, trawienia, działalności serca i t. d Każdy, kto pravme 
się zapoznać z historją fizjologji doświadczalnej układu nerwowego, < zieło to p ze- 
studjować powinien.

B. Książki i monografje, dotyczące poszczegól­
nych zagadnień fzjologicznycli lub też fizjologji od­
dzielnych części układu nerwowego.

Fizjolog; a oddzielnych części układu nerwowego..

J. Hosenthal, Allgemeine Physiologie der Muskeln und 
Nerven. 2 wydarie. Lipsk. 1899. 16 o, str. 324 z 94 rysunkami. Cena, 
mr. 16.

Dzieło to pisane jasnym i przystępnym stylem rozpatruje wyłącznie 
fizjologję mięśni nerwów obwodowych.

Goldsche:der, Physiologie der Hautsinnesnerven. Gesammelte 
Abhandlungen. Lipsk. 1898. 8-o, str. 432. Cena mr. 12.

Dzieło to zawiera zbiór cennych prac autora, dotyczących różnych spe­
cjalnych rodzajów czucia, uwarunkowanych specjrficzną energją nerwów obwo­
dowych.

TenÝe, Physiologie des Muskelsinnes. Gesammelte Ab­
handlungen. II Bd. Lipsk. 1898. 8 o, str 323. Cena mr. 8.

W książce tej znajdujemy wyczerpujące studjum t. zw. czucia mięśnio > 
wego. Czytelnik znajdzie w niej wiele myśli i oryginalnych metod badania.

Luciani, Das Kleinhirn. Lipsk. 1893. 8-o, str. 290 z 48 rysun­
kami Cena mr. 10.

Jest to klasyczne dzieło, dotyczące wyłącznie normalnej i patologicznej 
fizjologji móżdżka.

Courmont, Le Cervelet et ses fonctions Paryż. 1891 8-o. str. 600. Cena 
fr. 12.
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Mózg i teorja lokalizacji.

Sachs, Vortrüge über den Bau und Fertigkeit des Gross­
hirns. Wroclaw. 1893. 8-o, str. 290 z 80 rysunkami. Cena mr. 10.

H. Munk, Ueber die Funktionen der Grosshirnrinde. 2 wyda­
nie. Berlin. 1890. 8-o, str. VII i 320. Cena mr. ß.

Jest to dzieło wielkiej wartości naukowej. Zawiera ono opis znako­
mitych doświadczeń z badań autora nad mózgiem zwierząt (specjalnie nad 
korą mozgową). Kliniczny opis zjawisk, występujących na skuteK wycięcia 
rozmaitych części kory mózgowej jest wprost klasycznym pod względem sub­
telnego i krytycznego spostrzegania. Dzieło to polecamy gorąco samoukom, 
pragnącym poznać metodykę nowożytnej fizjologji kory mózgowej i rezultaty, 
do których doszliśmy dzięki jej zastosowaniu.

Ferrier, Vorlesungen über Hlrnlocalisation. Lipsk i Wiedeń. 1892. 8-o, 
str. 168 z 35 rysunkami. Cena mr. 15.

Książka ta jest jedną z najlepszych monografji. dotyczących teorji umiejsco­
wienia (lokalizacji) czynności nerwowych w mózgu zwierząt i człowieka.

Sorel, Leçons sur les localisations cérébrales. Paryż. 1891, str. 138 
z 35 rysunkami. Cena fr. 3 ent. 5G.

Exner, Untersuchungen über die Locali sation der Functionen der 
Grosshirnrinde des Menschen. Wiedeń. 1881, str. IX i 180. Cena mr 20.

Autor daje nam wyczerpujące studjum o czynności kory mózgowej i uwzględnia 
specjalnie t. zw. teorję lokalizacji. Badania autora są oparte na zbadaniu kilku ty­
sięcy przypadków z dziedziny zmian chorobowych w mózgu Znajdujemy rozdziały, 
traktujące o ośrodkach góruj eh i dolnych kończyn, nerwu twarzowego, języka, mięśni 
szyjowych i karkowych, oczów, nerwu trójdzielnego i mowy. Autor omawia w dal­
szym ciągu t. zw. czuciowe pola kory mózgowej. Książka zawiera bardzo szczegó­
łową literaturę przedmiotu i 25 tablic. Dzieło to zaliczyć należy do podstawowych 
pod , rzględem zbadania czynności kory rnózgoy ej. Jest jednak doprowadzone tylko 
do roku 1881, nie zawiera więc wielu ważnych wiadomości nowożytnych z tej 
samej dziedziny patologji mózgu.

Ouzielne funkcje i zagadnien’a z dziedziny fizjo­
logji układu nerwowego.

Sternberg, Eie Sehnenrrjlexe. Lipsk i Wiedeń. 1893. 8-o, 
str. 330 z 8 rysunkami. Cena mr. 9.

Bardzo szczegółowo i wszechstronnie opracowana monografja o odru­
chach ścięgniowych.

Exner, Entwurf zu einer physiologischen Epklürung der 
psych.scuen Erschein un gen. Lipsk i Wieden. 1894. 8-o, str. 380 
z 63 rysunkami. Cena mr. 11.

Autor rozpatruje zjawiska duchowe (wrażenia, wyobrażenia, myślenia, 
uwagę i in.) z punktu fizjologicznego. Książka zawiera mnóstwo myśli 
oryginalnych, często hipotetycznych.

*Po -admk dla samouków, cz. I, wy dam',e 2. 31
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Flechsig, Gehirn und Seele. Lipsk. 1896. 8-o, str. 112 z 5 lito- 
grafowanemi tablicami. Cena mr. 5

Bardzo znane dziełko autora, poświęcone badaniom oryginalnym nad 
umiejscowieniem przejawów duchowych w korze mózgowej.

Klippel, Les Neurones. „Archives de neurologie“. 1896, vol. I, 
Jtë 6.

Dobry wykład teorji nerwów.

Goltfscheider, Die Bedeutung der Reize für Pathologie unl 
Therapie im Lichte der Neuronen lehre. Lipsk. 1898. 8-o, str. 
88 Cena mr. 2 fen. 40.

Broszurka ta zawiera wiele oryginalnych myśli, dotyczących wyjaśnie­
nia zjawisk fizjologicznych i patologicznych z dziedziny ustroju nerwowego 
na podstawie teorji neuronów’.

Oprócz tego patrz wyżej prace v. Lenhosseka, Ramona y Ca- 
jala i Flataua (str. 475 i 476).

Fizjologja porównawcza układu nerwowego.
J. Steiner, Die Functionen des Centralnervensystems und 

ihre Phylogenese. I Abth Untersuchungen über die Physiologie 
des Froschhirns. Brunswik. 1885, str. VI i 143 z 32 rysunkami. Cena 
mr. 5. II Abth. — Fische. Bruns'wik. 1888, str. XII i 127 z 27 rysun­
kami. Cena mr. 5. III Abth. — die Wirbellosen Thiere. Brunswik. 
1898, str. X i 154. Cena mr. 10.

W dziele tym autor podaje wiadomości o czynnościach układu nerwo­
wego i ich pochodzeniu u zwierząt. I część zawiera doświadczenia nad móz­
giem żabim (wycinanie mózgu, wzgórzy wzrokowych, móżdżka i in.). II część 
uwzględnia ustrój nerwowy ryb. III część zaś jest poświęcona doświadcze­
niom nad układem nerwowym zwierząt bezkręgowych. Autor wypowiada 
słuszne zdanie, że zrozumienie czynności układu nerwowego ludzkiego pole­
gać powinno na poznaniu fizjologji nerwowej zwierząt, gdyż wtedy stopniowy 
rozwój rozmaitych funkcji uprzystępnia nam zrozumienie nader skompliko­
wanego ustroju nerwowego ludzkiego Z tego więc względu dzieło to, zawie­
rające z jednej strony wielką ilość doświadczeń fizjologicznych, z drugiej zaś 
opisy anatomiczne ustroju nerwowego zwierząt — polecamy tym, którzyby 
się pragnęli samodzielnie tej gałęzi wiedzy poświęcić. ■

J. Loen, Einleitung in die vergleichende Gehirnphysiolo­
gie UND VERGLEICHENDE PSYCHOLOGIE MIT BESONDERER BERÜCKSICH­
TIGUNG der wirbellosen Thiere. Lipsk. 1899 8 o, str. 207 I 39 ry­
sunkami. Cena mr. 6.
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Gölte, Beiträge zur Lehre von den Funktionen der Nervencentren des 
JFrOSCHHikns. Berlin. 1869, str. V i 130 z rysunkami. Cena mr. 2 fen. 80.

Autor należy do wybitnych przedstawicieli nowożytnej fizjolog)! doświadczal­
nej układu nerwowego Tę i inne jego prace, zam^szczoue przeważnie w „Archiv 
für die gesummte Physiologie“, pdecamytym, którzy zamierzają pracować samo­
dzielnie (doświadczenia nad zwierzętami).

Verwarn, Beiträge zur Jpiysioj.ogie des Cbntralnervensystems I Theil. 
Die sogenannte Hypnose der Tliiere. Jena. 1898. 8-o, str. 92 z 18 rysunkami. Cena 
mr. 2 fen. 50.

Tym, którzyby pragnęli poprzestać na kilku tylko książkach, 
polecamy dzieła: Obersteinera, KöUikera, Dejerine’a (z anatomji), 
Hermanna, Lanuois i Monakowa (z lizjologji j.

Roczniki i główne czasopisma specjalne poświęco­
ne nauce anatomji, fizjologji ipatologji ustroju ner­
wowego.

W języku niemieckim:
Jahresbericht über die Leistungen auf dem Gebiete der 

Neurologie und Psychiatrie. Rocznik. Berlin. Cena mr. 32.
Allgemeine Zeitschrift für Psychiatrie. Berlin. Wydaw­

nictwo zeszytowe. Cena tomu mr. 24.
Archiv für Psychiatrie und Nervenkrankheiten. Berlin. 

Wydawnictwo zeszytowe. Cena tomu mr. 42 do 45.
Deutsche Zeitschrift für Nervenheilkunde. Lipsk. Wy­

dawnictwo zeszytowe. Cena tomu mr. 16.
Monatsschrift für Psychiatrie und Neurolcgie. Miesięcz­

nik. Berlin. Cena mr. 32.
Neurologisches Centralblatt. Dwutygodnik. Lipsk. Cena 

mr. 24.
W języku francuskim:
Nouvelle Iconographie de la Salpêtrière. Miesięcznik. Pa­

ryż. Cena fr. 28.
Revue neurologique. Miesięcznik. Paryż.
W języku angielskim :
Brain. Kwartalnik. Londyn. Cena zeszytu szyi. 3 d. 6.
Journal of nervous and mental diseases. Miesięcznik. 

Kew-York. Cena doi. 3 cent. 60.
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TEMATY DO OPRACOWAŃ.

STOPIEŃ I.

1. W jaki sposób mózg ludzki jest połączomy z móżdżkiem i rdzeniem?
2. W jaki sposób mózg i rdzeń jest połączony z resztą organizmu, 

specjalnie z jego narządami zmysłów, ruchu i czucia?
3. Jakie są główne bruzdy na powierzchni mózgu i jakie znaczenie po- 

siadř podział powierzchni mózgu na oddzielne płaty i zawoje?
4. Jakie są najgłówniejsze drogi anatomiczne projekcyjne i asocja­

cyjne w ośrodkowym układzie nerwowym i jakie posiadają one znaczenie 
fizjologiczne?

5. Rozwój i znaczenie teorji lokalizacji.
6. Znaczenie teorji neuronów dla pojmowania zjawisk fizjologicznych 

nerwowych.
7. Jakie są odruchy i jaka zachodzi różnica pomiędzy odruchem zwy­

kłym, t. zw.gruchami automatycznemi i kojarzeniami?

STOPIEŃ II.

1. Czym się różni komórka nerwowa od innych komórek ciała ludz­
kiego pod względem anatomicznym i fizjologicznym?

2. Gdzie leżą w całym układzie nerwowym ośrodkowym ruchowe i czu­
ciowe zbiorowiska komórek i włókien nerwowych?

3. O odrębności budowy kory mózgowej i jej znaczeniu fizjologicznym.
4. Zależność wielkich jąder od kory mózgowej.
5. Czy teorja neuronów lepiej wyjaśnia różne zjawiska fizjologiczne 

z dziedziny ustroju nerwowego, niż teorja sieci nerwowych?
6. O samodzielności czynnościowej rdzenia pacierzowego, przedłużone­

go, móżdżka i o ich zależności od mózgu.
7. Jakie części mózgu rozwijają się więcej, a jakie mniej, zaczynając 

od najniższych zwierząt i kończąc na najwyższych.



NAUKI ANTROPOLOGICZNE
PRZEZ

Ludwika Krzywickiego.

Treść: Wstęp: Określenie nauki. Teorja i praktyka w antropologji. Antropologia 
jest nauką młodą, stan jej dzisiejszy i rozmaite jej działy. — Wskazówki dla samou­
ków — Bibljografja: Stopień I. Stopień II, kwestionariusz. Stopień III: 1) antropo­
logia ogólna (bibljograija, instrukcja dla robiących spostrzeżenia antropologiczne). 
2) Antropologia zoologicza. 3) Antropologia rasowa: a) ogólna, b) Polski, c) pa- 
letnologja. 4) Antropologia etniczna: a) antropo -gieogratja i mezologja, b) etno­
logia, c) etnografia, d) folklor. 5) Socjo-antropol<>gja: a) antropologia wieku i płci, 
b) antropologia uzdolnień i charakterów (antropologia charakterów, antropologia 
kryminalna, antropologia uzdolnień, rozważanie życia społecznego ze stanowiska 

typów emocjonalnych), c) dobory i antropoteehnika.

Wyrazowi „antropologja“ nadawane bywają, bardzo różnorodne 
znaczenia. Istnieje, np., w przekładzie polskim książka E. B Tylora 
pod nagłówkiem „Antropologja“, chociaż, z wyjątkiem początkowych 
stronnic, poświęconych stanowisku człowieka . wśród jestestw orga­
nicznych oraz stosunkom rasowym rodu ludzkiego, jest ona w gruncie 
rzeczy dziełem, traktującym tylko o historji kultury, t. j. nie mającym 
nic wspólnego z treścią tego, co pospolicie rozumiemy przez antropo- 
logję. Taka rozbieżność w pojmowaniu tego, co winniśmy uważać za 
właściwą dziedzinę antropologji, powoli ustępuje miejsca dokładniej­
szej definicji, ograniczającej zakres celów i zadań tej nauki. Antro­
pologowie francuscy używają terminu „antropologja“ w bardzo ści­
słym i określonym znaczeniu. Quatrefages daje taką definicję te,, 
nauKi: „Antropologja bada człowieka w sposób monograficzny, tak 
samo jak to robi naturalista względem każdego stworzeni!,. Wyraz
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ów oznacza historję naturalną człowieka, podobnie jak mamologja — 
historję ssaków, jak entomologja—historję owadów. Nauka ta obej­
muje opis zewnętrzny człowieka, studja porównawcze nad organami 
i ich działalnością, oraz bada odmiany, jakie spostrzegamy w typie 
zasadniczym, wreszcie poddaj? rozbiorowi instynkty ludzk;e i zwy­
czaje“. Topinard do powyższego określenia dodaje: „Człowiek w ca­
łości należy do antropologji. Żadnemu z pracowników na polu zoo- 
logji nie przejdzie nawet przez myśl, ażeby studja nad pewnym 
zwierzęciem podzielić wypadało na dwie części, należące do różnych 
uczonych, z którychby jedni poprzestawali na badaniu zwykłych cech 
anatomicznych i fizjologicznych, inni zaś zajmował', się wyłącznie ro­
zumem, instynktem zwierząt oraz innemi nerwowemi objawami ustro­
ju zwierzęcego. Podobnież antropdogja me może być rozczłonko­
waną i podzieloną na dwa działy przyrod czy i filozoficzny“.

Tak mówi teorja.
Praktyka przecież zwężyła zakres celów i zadań antropclogji. 

Gdybyśmy zapragnęli wypełnić ostatni z punktów przytoczonej de­
finicji Quatrerages’a, mianowicie, że rozpatrywana nauka ma studjo- 
wać zwyczaje, właściwe rozmaitym szczepom rodu ludzkiego, lub 
gdybyśmy uwzględnili życzenia Topinarda, to trzeba byłoby nawet 
nauki filologiczne, historyczne i społeczne zaliczyć do antropologji.

Przynajmniej należałoby tak postąpić, gdybyśmy chcieli być 
w zgodzie z powyższą definicją. Ale podział pracy naukowej i roz­
wój wiedzy poniekąd nie pytały się o logikę. Wychodząc z założeń 
wyłącznie natury praktycznej, wyrugowały one z antropologji historję 
kultury i inne dziady i pozostawiły jej tylko studja nad typem fi­
zycznym oraz psychicznym, człowieka i niektóre zagadnienia z dzie­
dziny zjawisk społecznych. Jakie—trudno byłoby je na razie wy­
liczać, bo granice są dość niepewne, a właściwie zupełnie nie istnieją 
i dowolności pozostawiono znaczną swobodę.

Nazwa antropologji istnieje oddawna, jak również pewne przy­
czynki do tej gałęzi wiedzy. Jednak skoro chodzi nam nie o istnie­
nie rubryki, lecz o to, o ile pewna nauka rozpoiządza obfitym i nale­
życie zbadanym materjałem, przedewszystkim zaś, o ile posiłkuje sj\ 
ścisłemi i usystematyzowanymi metodami, winniśmy przyznać, że 
antropologja jest nauką świeżą, która winna mierzyć swój żywot za­
ledwie kilku dziesiątkami lat. Postęp swój zawdzięcza ona w bardzo 
znacznej mierze zgiołkowi walki społecznej w Stanach Zjednoczonych 
z powodu agitacji przeciw niewolnictwu. Rzecznicy wyzwolenia mu­
rzynów, zarówno jak przeciwnicy, sięgnęli do skarbca wiedzy po do­
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wody. Roznamiętnienie ogarnęło koła uczonych nie tylko w Ame­
ryce, lecz i w Europie. Takie zagadnienia, jak o uzdolnieniu "umy­
słowym ras, o płodności mieszańców i t. d., wywoływały spory oży­
wione. Zapłodniona interesem dnia antropologja zaczęła robić szyb­
kie postępy. Do kiry na''Darwin? adzieliła nowej podniety.

Dzisiaj antropolcgja stała się gałęzią wiedzy, która może się 
poszczycić zarówno metodami badania, jak zasobem faktów. Atoli 
i obecnie pojedyncze działy jej są rozwinięte bardzo nierównomiernie, 
wogóle zaś stan jej dzisiejszy pozostawia dużo do życzenia. Możemy 
go uprzytomnić w sposób następujący. Ktoś zamierzył zbudować 
gmach olbrzymi; wzniósł front, wykończył kawałek tylnej ściany, 
do innych części gmachu przygotował materjał w niedostatecznej 
ilości, do czasu leżący bezużytecznie, w niektórych miejscach nawet 
nie położył fundamentów. Słowem, są tam działy, prawie zupełnie nic 
tknięte; są inne, roznorządzające znacznym zasobem spostrzeżeń.

Zwykle rozróżniamy:
1) Antropologję zoologiczną, która zajmuje się po­

równawczym zestawieniem organizmu ludzkiego oraz jego czynności 
z organizmami innych stworzeń, ażeby wyznaczyć człowiekowi pizy 
należne mu miejsce w skali klasyfikacyjnej gatunków.

2) Antropologję rasową. Bada ona różnice fizyczne, 
fizjologiczne i duchowe, istniejące w obrębie szczepu ludzkiego i uwy­
datniające się w tak zwanych rasach. Rozważając te różnice tylko 
ze względu na właściwości fizyczne, otrzymamy pewną liczbę odmian 
rodu ludzkiego, tak zwanych typów antropologiczno-rasowych. Typy 
te, krzyżując się pomiędzy sobą w ciągu wieków, dały początek lu­
dom, t. j. gromadom, związanym wspólnością języka i zwyczajów.

3) Antropologję etniczną (etnografja, etnologja i etno- 
psycholcgja), zajmującą się badaniem życia ludów. Może ona badać 
grupy narodowe ze względu na skład rasowy oraz rodowód i wpływy, 
jakie skład ów wywarł na życie społeczne i duchowe danej grupy 
i rozważać porównawczo różne strony życia ludów (etnologja), lub 
poprzestać na opisie istniejących zwyczajów fetnogratja).

4) Antropologję społeczną, czylisocjo-antropologję, któ­
ra bada skalę usposobień i temperamentów, istniejących w pewnym 
narodzie, i związek pomiędzy temi czynnikami a życiem społecznym. 
Rokitansky, oświadczając w r. 1870, iż „zbadanie na czym polega 
istota cywilizacji nowoczesnej, dziejów jej i zasad, zrozumienie przy­
czyn nierównomierności w postępie, oraz powodów miejscowego za­
stoju, wszystko to są zadaniu przyrodirczno-antropologiczne“, stre­



488 L. Krzywicki,

ścił poniekąd w takim powiedzeniu główne cele antropologji spo­
łecznej.

5) Antropologję ogólną. W ciągu paru dziesiątków lat 
cały postęp antropologji polegał na opracowywaniu metod badania, 
co dla wielu powodów, w których wyłimzczanie nie będziemy się tu­
taj wdawali, nie było rzeczą łatwą. Istniejące nieliczne podręczniki 
antropologji są niekiedy jedynie zbiorem wskazówek, jak trzeba do­
konywać pomiarów, oraz jakie wyniki z nich dotąd otrzymano. Taka 
przedwstępna robota zasłoniła dla wielu dalsze zadania antropologji, 
tak, iż ten i ów gotów mmeinać, jakoby nauka ta polegała tylko na 
notowaniu barwy oczów i pomiarach czaszki. Dział metodologiczny, 
nie siłą logiki, lecz faktów, wyodrębnił się w skończoną całość, no­
szącą niekiedy miano antropologji ogólnej (np. u Topinarda).

Bliższe wyznaczenie zadań antropologji samouk znajdzie we wstę­
pach do jej poszczególnych działów (wskazówki stopnia III).

Przystępując do opracowania wskazówek dla samouków, jeste­
śmy w bardzo trudnym położeniu, gdyż piśmiennictwo nasze nie po­
siada uawet artykułów w czasopismach, które zdołałyby dać czytel­
nikowi dokładny obraz nauki antropologicznej i zastąpiły brak dzieł 
odpowiednich.

Idąc za zasadą, przyjętą przy układaniu innych działów „Po­
radnika dla samouków'1, odróżnimy trzy szczeble ze względu na przy­
gotowanie samouka.

Stopień I.

J. Popławski, Ciekawe obrazy z życia ludów. Podług prof. 
d-ra Kirchhofa. Warszawa. 1888, str. '67, z 12 drzeworytami i 12 ta­
blicami kolorowanemi. Cena rub. 1 kop. 60.

Opisy ludów niesystematyczne. Autor wybierał grupy, które uważa! za 
przedstawiające więcej rysów charakterystycznych i interesujących i podawał 
wiadomości o ich zwyczajach i trybie życia. Treść: Przedmowa. Australij­
czycy. Papuasi. Polinezyjczycy. Eskimosi Indjanie amerykańscy. Hotentoci 
i Buszmani. Murzyni. Nubijczycy. Arabowie. Indusi. Cnińczycy. Japończycy.
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L. Krzywicki, Kurs systematyczny antropologji. Część I. 
Basy fizyczne. Warszawa. 1897, str. 166, z rysunkami w tekście. 
Cena kop. 50. (Wyczerpane) *).

*) Drugie wydanie powyższej książki ukaże się wkrótce.

Czytanie książki wymaga systematyczności i uwagi. Treść: Metody 
antropologii. Obecny stan antropologii. Typy rasowe, obecnie istniejące. 
Typy rasowe w przeszłości. Klasyfikacja ras. Przyszłe stosunki rasowe.

P. Topiraru, O pochodzeniu człowieka, przekład St. K. Lwów. 1896, str. 23. 
•Cena cnt. 25.

Rozwuj pojęć o pokrewieństwie pomiędzy człowiekiem a wyższemi ssakami.

Stopień U.

L. Krzywicki, Kurs systematyczny antropologji. Część I. 
Kasy fizyczne. Patrz wyżej.

Treść, patrz stopień I. Piaca ta powinna być wstępem do książki tego 
samego autora „Ludy“.

Tenże, Ludy. Zarys antropologji etnicznej Warszawa. 7893, 
str. 431. Cena rub. 2 kop. 50. (Wyczerpane).

Część 1. Starożytność rodu ludzkiego, typy rasowo-antropologiczne, 
stan i metody antropologji, rasy w przeszłości, rasa a rozwój kulturalny. Część 
II. Opis ludów istniejących i ich skład rasowy. Przyszłość rodu ludzkiego, 
krzyżowanie, aklimatyzacja. Część III. Antropologja społeczna.

Tenże, Kurs systematyczny antropologji. Część II. Rasy 
psychiczne. Książka ozdobiona wielu mapami. (W druku).

Treść I. Psychologja etniczna, jej przeszłość i stan dziś ejszy. II. Czło­
wiek i otoczenie (przyrodzone i społeczne). III. Właściwość, duchcwe ludów. 
IV. Mechanizm przekształcania się rasy psychicznej (dobory i ich kierunek 
w różnych epokach rozwoju społecznego Rasy „stare“ i „młode“). V. Po­
szczególne rasy psychiczne: a) klasyfikacja obszarów mezologicznych, obszary 
Afryki i Ameryki; b) rasy psychiczne w zależności od otoczenia: górskie, ste­
powe, wybrzeżne i wyspiarskie, nadrzeczne; c) rasy psychiczne społeczne: 
rolnicze, miejskie (Żydzi), napiętej pracy fizycznej; d) psychiatryczne. 
VI. Rasy psychiczne w stosunku do typów fizyczno-ant”opologicznych. (No­
woczesne teorje co do roli dziejowej blondynów i krótkogłowców). VII. Histo- 
rjczofja rasowa. VIII. Ogólne piawa rozwoju psychiki ludów w miarę wzrostu 
kultury.
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Tenże, Kuks systematyczny antkopologji. Część III. Typy 
zawodowe. (W druku/

Treść: I. Definicja i pojęcia ogólne. II. Cechy wrodzone i nabyte. 
III. Poszczególne typy. (Typy profesjonalne na podstawie różnic pamięci. Kie­
runki filozoficzne. Typy tułaekie. Typy intryganckie i kłamliwe. Typy rachmi­
strzów. Typy krwiożercze. Intelektualiści i odruchowcy). IV. Wpływy wieku 
i płci. V. Typy profesjonalne w oświetleniu historycznym. (Realizacja po­
szczególnych uzdolnień w różnych fazach rozwoju dziejowego. Typy emocjo­
nalne jako źródło prądów i kierunków społecznych. Typy profesjonalne w sto­
sunku do siebie w różnych epokach kultury). VI. Typy profesjonalne jako 
punkt wyjścia ideałów społecznych.

J. Radliński. Przeszłość w teraźniejszości. Zbiór dociekań i rozważań spo­
łeczno naukowych. Tom I, z 72 figurami. Warszawa. 1S01, str. 477. Cena rub. 3.

Książka J. Radlińskiego zawiera mnóstwo przyczynków do etnogi-afji i pa- 
letnologji. Zwłaszcza zwracamy uwagę samouka na rozprawy o człowiek., trzecio­
rzędowym. Treść: Poszukiwanie człowieka w okresie trzeciorzędowym. Wyniki do­
tychczasowe poszukiwania człowieka trzeciorzędowego. Stosunek człowieka do 
świata zwierzęcego w wieku kamiennym. Zabytki megalityczne ludów pierwotnych. 
Zwierzęta prz< Ustawiane w postaci wzgórzy sztucznych w Ameryce. Wśród kamieni- 
Odkrycia archeologiczne w Bośnji. Teorja Quatrefagesa o pochodzeniu ludności po­
linezyjskiej. Ludy na rozmaitych stopniach kultury pierwotnej (Negryci i Papuowie, 
Australczycy) Wycieczki w dziedzinę etnologji, świat azjatycki 'Ainowie, Anda- 
mani, Todowie i ich sąsiedzil. Stosunki etnograficzne na krańcach wschodnich Azji. 
Za przykładem Europy Pamiątki historyczne na Kamczatce. Odkrycia gieogra 
liczne Beniowskiego. Mundus vult decipi... Hipokrates i nowy zwrot w etnologji.

B. LuiostańSid, AntrOpOlogja. „Encyklopedja wychowawcza“, tom I, str 
263—275. Cena tomu rub. 3 kop. 20.

Autor rozpatruje historję antropologji, jej zadania i podział. W końcu artvkułr_ 
zamieszcza literaturę przedmiotu, dziś już poniekąd przestarzałą.

J. Koprrnicki, EtNOgbafja i Etnołogja. „Encyklopedja wychowawcza“, tom 
III, str 621—645. Cena tomu rub. 3 kop. 20.

Wyborne przedstawienie różnic pomiędzy etnografją i etnologją, a także ich 
rozwoju i zadań Autor, kreśląc rozwój tych nauk, podaje rys rozwoju ludoznawstwa 
krajowego. W końcu artykułu podana literatura przedmiotu, nieco przestarzała.

L. Niederle, 3zkic dziejóav antropologji. Przekład z czeskiego. „Wisła“, 
tom IV, zeszyt II. 1890, str. 290—332. Cena rub. 1 kop. 80.

Jest to bardzo szczegółowy obraz dziejów rozwoju antropologji, może nieco za 
specjalny i szczegółowy, jak dla samouka stopnia II. Wadą tej pracy jest niedo­
stateczne uwypuklenie wytycznych oukryc i postępów antropologji.

Tutaj radzilibyśmy przeczytać którąś z prac źródłowych, przedstawiających 
codzienne życie, organizację społeczna i wierzenia jakiegokolwiek ludu pierwotnego. 
Jako taką poleeilibyśmy:j

W. Sie, oszewski, Dwanaście lat w kraju Jakutów. Wrażenia i notatki, 
z mapą i 167 rysunkami. Warszawa. 1900. str. X i 410. Cena rub. 3.

Gieogratja. Klimat. Roślinność. Fauna. Zwierzęta domowe. Pochodzenie Ja­
kutów. Posiadłości i zaludnienia Cechy plemienne. Gospodarcze podstawy bytu. 
Pokarm. Odzież. Budowle. Rzemiosła i sztuka stosowana Pooział bogactw, warun­
ki p-acy i najmu. Ród jakucki. Rodzina. Dzieci. Małżeństwo i miłość. Język i utwory 
Indowe. Wierzenia.

J. Kubary, Wyspy Nukuobo. „Ateneum“. 1882.
Tenże, Obrzędy pogrzebowe Pelauzc.yków. „Ateneum“. 1885
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Dla pogłębienia nabytych wiadomości samouk znajdzie wska­
zówki pod odpowiedniemi działami stopnia trzeciego. Wyodrębniliśmy 
tam każdą z licznych gałęzi wiedzy antropologicznej, a każdy, inte­
resujący się którąś z pośród nich, z łatwością znajdzie to, co mu jest 
potrzebnym. Dla powtórzenia zasadniczych punktów dokonanych 
studjów zamieszczamy kwestjonarjusz.

KWESTIONARIUSZ.
1. ANTROPOLOGIA OGÓLNA.

Pytania.
1. Dla czego osteologja przedstawia dział antropologji fizycznej, naj- 

uardziej wykończony i doskonały? Które z pośród części osteologji rozwinęły 
się przed innemi i dla czego? Dla czego krajjometrji przypisują największą 
doniosłość, i o ile takie postępowania jest słuszne? Opisać nieproporcjonal- 
ność różnych działów antropologji, oraz metody, stosowane w każdym z po­
śród nich.

2. Na czym polegaj ąflpomiary antropologiczne i na których częściach 
organizmu można je dokonywać? Określić pojęcie wyznaczników. Wj znacz­
nik szerokości czaszkowej (wzór główny); dla czego nadają mu iaką do­
niosłość? Narysować czaszkę krańcowo długą i krańcowo szeroką. W po­
dobny sposób za pomocą rysunku uprzytomnić sobie zawartość pojęć: wy­
znacznik nosowy, włosowy, twarzowy. Szczękoskośność.

3. Czemu jeden wyznacznik nie jest dostateczny dla charakterystyki 
typu rasowego i dla czego w tym celu trzeba użyć wielu wyznaczników 
(i przymiotów), przyczym brać ich wielkość przeciętną? W jakich granicach 
pewien wyznacznik waha się dla pewnego typu rasowego? Dla czego antro­
polog) a musi posługiwać s^ę cyframi przeciętnemi? Metoda graficzna przed­
stawiania rezultatu pomiarów.

4. W jaki sposób antropologja doszła do wyróżnienia pewnych pomia­
rów jako ważnych, inne zaś porzuciła? Wykazać, jak wyborowi pomiarów 
nie przyświecała pierwotnie żadna myśl ogólniejsza i jak empir ja wprowa­
dzała badaczy na manowce (obfitość pomiarów na czaszcze, różne systemy 
pomiarów i wyznaczników).

Ćwiczenia.
1. Przy różnym oświetleniu słonecznym porównać barwę oka, wło­

sów i cery u dziesięciu brunetów, dziesięciu szatynów i dziesięciu blondynów.
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2. Dokonać pomiaru długości i szerokości przecięcia czaszkowego 
u tej samej osoby pięć razy w tygodniowych odstępach czasu i obliczyć wy­
znacznik.

3. Wypełnić schemat d-ra B. Lutostaiiskiego £), dla dwu serji, 
złożonych każda z 25 osób—tej samej płci i wieku i z tej samej okolicy, oraz 
.porównać przeciętne, otrzymane w każnej serji.

4. Przedstawić graficznie rezultaty, otrzymane z pomiarów pewnej 
serji.

2. ANTBOPOLOGJA ZOOLOGICZNA.

1. Ułożyć tablicę rodowodową człowieka wśród ssaków. Narysować 
kościec człowieka i którejkolwiek z pośród małp człekokształtnych, oraz 
wskazać zasadnicze różnice, istniejące pomiędzy niemi. Ocenić dowody, któ- 
zemi kieruje się teorja przerództwa, wyznaczając pochodzenie człowieka (po­
krewieństwo budowy i czynności, rozwój płodu, organa szczątkowej.

2. Podobieństwo wyrazu uczuć u człowieka i zwierząt. Streścić, na 
■czym polegają różnice duchowe pomiędzy człowiekiem a ssakami.

3. Ocenić dowody, przemawiające za wielopochodnością i jednopo- 
chodnością rodu ludzkiego (oświetlić tę kwestję z punktu poglądów cuvieryz- 
mu i przerództwa). Ocenić rozmiary różnic, istniejących pomiędzy rasami 
ludzkiemi, oraz znaleźć, jakim kategorjom skali klasyfikacyjnej zoologicznej 
•one odpowiadają (rodzajom, gatunkom, odmianom).

3. ANTBOPOLOGJA BASOWA.

Pytania.
1. Pojęcie typu rasowo-antropologicznego jest rzeczą odmienną od 

znaczenia, nadawanego zazwyczaj wyrazowi „rasa“. Z jakich typów zasad­
niczych składa się rdzennie krajowa ludność Warszawy? Ułożyć schemat 
typów, spotykanych wśród Żydów.

2. Na czym polega analiza typów rasowych? Przeprowadzić analogję 
pomiędzy metodami chemji a antropologji rasowej. Co znaczy wyrażenie: 
„przymioty dwu ras odmiennych istnieją jednocześnie w tej samej osobie“, 
i jakim sposobem jest to możliwe? Co znaczy: „w tej samej rodzinie (t. j. 
wśród rodzeństwa) istnieją przedstawiciele różnych typów rasowo-antropolo­
gicznych“. O ile istnieją czyste typy rasowe, i na czym polega typ abstrak­
cyjny rasowy? Stosunek typów abstrakcyjnych do typów lokalnych.

') Podajemy go niżej, str. 502.
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3, Statystyka przymiotów rasowych. Wyznaczyć na mapie przestrze-- 
nie, na których dokonano liczniejszych poszukiwań nad wzrostem, barwą, oczu 
i włosów, wielkością wyznacznika szerokości czaszkowej. Wykazać, iż. tylko 
tablice statystyczne, współrzędnie ułożone dla paru przymiotów, mogą ujawnić 
naturę zmieszania rasowego.

i. O ile klasyfikacja ras jest możliwą w chwili obecnej.
Cw, czepia.
1. Zebrać dane, dotyczące barwy włosów, oczu i cery u 50 osób tego 

samego wieku i poddać serję taką analizie rasowej, zwłaszcza zwrócić uwagę 
na oczy „zielone“, zbadać ich naturę w dniu pochmurnym i rozpatrzeć, czy 
niema różnic w takiej barwie dla obu oczu tej samej osoby.

2. Wziąć kilka stadeł małżeńskich bruneta, żonatego z blondynką, 
lub naodwrót, i rozpatrzeć barwę oczu każdego z dzieci. Wyprowadzić stąd 
wnioski o sile dziedzicznej każdego z obu typów. To samo zrobić dla 
kształtów czaszki potomstwa, zrodzonego ze związku małżeńskiego krótko- 
głowca z długogłowcem.

3. Wyznaczyć obszary, zaludnione przez rasy czarne. Porównać Pa- 
puańczyków i Negrytów z jednej, Murzynów i Negrylów z drugięj strony. 
Uwzględnić, iż terytorja, zajęte przez rasy czarne, były niegdyś daleko roz- 
leglejsze, i że grupy karłowate czarne wyginęły, pozostawiając po sobie 
tylko oazy.

4. Przedstawić schemat tworzenia się stosunków rasowych na półwy­
spie przeńgangesowym i unaocznić sobie względność jego naukową.

5. Stosunki rasowe Afryki czarnej. Buszmeni (Hotentoci), jako szczątki 
mongołokształtnej rasy czarnej, i ich przymioty fizyczne. Oazy Negrylów 
w Afryce środkowej. Szczepy czerwonoskóre Afryki, najazdy ich na murzy­
nów oraz szlaki, któremi ciągną. Rola ludów chamicko-semickich w ukształ­
towaniu stosunków rasowych Afryki murzyńskiej.

6. Na czym polega typ mongolsld i jego zasadnicze odmiany—krótko- 
głowy Kirgiz i długogłowy Eskimo. Dla czego ludność Chin przedstawia tak 
znaczną jednostajność rasową? Szczątki przedmongolskiej formacji w Azj; 
wschodniej (Ajnowie).

7. Stosunek typu malajskiego do czystego żółtego krótkogłowca, zmie­
szanie rasowe w Malezji. Charakterystyka typu indonezyjskiego i juge roz­
mieszczenie w Malezji i na wyspach oceanu Spokojnego.

8. Stosu iki rasowe Ameryki przedkolumbowej. O ile właściwym jest 
pojęcie: „rasa czerwonoskóra“? Typy długogłowe i krótkogłowe w Ameryce 
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i ich zmieszanie. Kordyliery, jako prawdopodobna droga rozpowszechniania 
się typu krótkogłowego.

9- Typy alofyliczne białe. Oazy ich w kącie północno-wschodnim Azji 
i północno-zachodnim Ameryki. Ludy fińskie. Czy istnieje specjalny typ 
fiński?

10. Zasadnicze typy Europy aryjskiej. Blondyn dłogogłowy i krótko- 
głowiec alpejski: narysować tablicę rozmieszczania barwy oczu i włosów, oraz 
kształtów czaszki w Europie północnej i środkowej.

11. Gieograficzne rozmieszczenie typu śródziemnomorskiego i jego 
zmieszanie z typami § 12. Żydzi: typ rasowy uŻydów na południu Europy 
i u nas.

12. Stosunki rasowe w Poznańskiin i Galicji. Kasy lokalne w Karpa­
tach: Podhalanie. Różnice rasowe pomiędzy Polakami i Rusinami, Rusina­
mi i Llałorusami. Rozmieszczenie wzrostu w Królestwie Polskim i porów­
nawcze zestawienie mapy wzrostu z odpowiednią mapą dla, Cesarstwa.

13. Starożytność człowieka. Ocenić rzekome dowody istnienia czło­
wieka podczas epoki trzeciorzędowej. Rasy kopalne europejskie i amerykań­
skie. Pithecanthropus erectus.

14. Rozmiary obecnego zaludnienia globu ziemskiego. Przybliżone 
cyfry, wskazujące, ile każdy zasadniczy typ (czarny, żółty, biały) wynosi 
w tym zaludnieniu. Wykazać, iż liczby te zmieniały się w ciągu wieków 
i zatrzymać się szczegółowiej nad dziejami krótkogłowców w Europie. Pod­
dać analizie epokę dzisiejszą — rozpościerania się ludów białych.

15. Na czym polega aklimatyzacja? Przedstawić stan zdrowia blon­
dynów i brunetów aryjskich pod zwrotnikami. Choroby, trapiące Anglików 
w Indjach przedgangesowych? Na czym polegają zasady kolonizacji naukowej?

16. Zasady krzyżowania się ras. Teorja polyfyletystów o szkodliwości 
związków małżeńskich pomiędzy lasami. Związki kazirodcze w oświetleniu 
antropologji. Krzyżowanie, jako źródło powstawania nowych odmian. Wyka­
zać, iż czynnik ten musiał przedewszystkim działać w epokach przedhisto­
rycznych.

4. ANTROPOLOGJA ETNICZNA.

1. Na czym polega jedność etniczna (plemię, naród), i w jakich grani- 
.cach rozmiary jej się wahają? Dla czego stosunki lingwistyczne stanowią naj­
odpowiedniejszą zasadę klasyfikacji ludów? Stosunek typu rasowego do na­
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rodowości. Wykazać, że każda narodowość europejska składa się obecnie 
z paru typów rasowych, i że skład tfen zmieniał się w ciągu wieków.

2. Próby przedstawienia dziejów pewnego narodu, jako wyniku zmiany 
jego składu rasowego. „Chemja socjologiczna“. Wykazać, że, w miarę wsią­
kania do pewnej grupy narodowej nowych pierwiastków rasowych, dźwię- 
kownia ulega zmianie. Słabe strony wywodów historjozofów rasowych.

3. Wykazać, iż psychika ludu w okresie dzikości odzwierciedla w so­
bie warunki ctoczenia: natura Eskimów i Polinezyjczyków, Indjan brazylijskich 
i Murzynów. Pojęcie rasy psychicznej. Rozmieszczenie ognisk ruchliwości 
dziejowej i bierności na lądzie afrykańskim. W jaki sposób i dla ezego 
■wpływy przyrody martwej doznają ograniczenia w miarę wzrostu techniki? 
Rasy społeczne, np. miejskie. Choroby zawodowe. Rasy psychjatryczne.

4. Różnica pomiędzy etnograficznym i etnologicznym punktem widze­
nia. Od czego zależał rozwój etnogratji? Czemu materjał, zebrany przez 
•dawnych spostrzegaczy, nie mógł odznaczać się wiarogodnością? Przewrót, 
sprawiony przez Morgana. Charakter dzisiejszych poszukiwań źródłowych.

5. Klasyfikacja ludów według szczebla rozwoju kulturalnego. Ludy 
dzikie, barbarzyńskie i cywilizowane. Słabe strony schematu Morgana.

6. Ludy dzikie. Wyliczyć grupy, znajdujące się jeszcze dziś w stanie 
•dzikości. Opisać kulturę Andamańczykow, Weddow, Fuegieńczyków. Wyka­
pać, iż Weddowie i Fuegieńczycy prawdopodobnie stanowią produkt uwstecz- 
jiienia, i że ich przodkowie stali na wyższym poziomie.

7. Kultura mieszkańców N. Holaudji. Narzędzia i sprzęty Austral- 
czyków, charakterystyka ich bytu codziennego. Zwrócić uwagę na olbrzymią 
ilość plemion, tam istniejących, i używanych narzeczy (oraz języków), odmien­
ność budowy ustrojów społecznych i wrogość wzajemną tubylców.

8. Buszmeni, ich sprzęty i naizędzia, zwyczaje życia codziennego 
i stosunek do plemion pasterskich. Dźwięki mlaskowe. Myśliwskie osady 
Negrylów. Hotentoci.

9. Rodzina lingwistyczna Ba-ntów. Jej rozmieszczenie i podział. 
Przeciwieństwo kulturalne pomiędzy wschodnim odłamem a zachodnim 
Ba-ntów. Kultura Kafrów i Czuanów, tamtejsze rolnictwo i pasterstwo. Cha­
rakterystyczne sprzęty i okrągła struktura domu. Ustrój społeczny Kafrów 
i charakter najezdniczy pasterzy wschodniej Afryki; stosunek najezdników do 
rolników.

10. Ludy państwa Kongo, Senegambji, pojeziorza Czadu i obszaru 
wielkich jezior. Rolnictwo tamtejsze i konstytucje wioskowe. Ustroje despo­
tyczne, tam powstające: państwa Dahomejskie iUTganda, jako wzory.
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11. Rodziny lingwistyczne uralo-altajskie. Stosunek ich wzajemny 
Ludy fińskie. Rozpostarcie ich i zanik.

12. Sprzęty i tryb życia koczownika środkowej Azji. Mongołowie 
i Turkomani, jako typy Ustrój rodowy koczowników. Na czym polega róż­
nica pomiędzy pasterzami Azji a Afiyki kafrjjskiej? Wyjaśnić najazdy mon­
golskie. Kultury myśliwskie, rybołówcze i rolnicze, pochodzące od koczow­
ników środkowej Azji (Jakuci, Tunguzi i Tybetańczycy, jako wzory). Zanik 
koczownictwa pod działaniem cywilizacji chińskiej i rosyjskiej.

13. Górale himalajscy i indochińscy. Rozstrzelenie kultur (języków 
zwyczajów). Jako wzór, poddać rozbiorowi Nagów i ich demokratyzm.

14. Cywilizacje mongolskie i ich prawdopodobny rodowód. Stosunek 
do nich koczowników (najazdy). Monosylablzm językowy cywilizowanych 
Mongołow,

15. Ludy Ma’ezji. Czym są Malajowie? Kultury indonezyjskie. Jako- 
wzór: Battakowie i Dajacy. Wykazać jednostajność niektórych zwyczajów 
u górali Indochin i w Malezji, oraz w Polinezji. Język indonezyjski i jego- 
rozpowszechnienie.

16. Sagi polinezyjskie o emigracji morskiej. Charakter rolnictwa, 
tamtejszego, brak zwierząt i ludożerstwo. Różnice pomiędzy ludami melane- 
zyjskiemi a właściwie polinezyjskiemi: istnienie kultu przodków u pierwszych, 
nieobecność jego u drugich, ozdabianie ciała bliznami a tatuowanie. Jak 
warunki bytu oddziałały na psychikę ludów Oceanu Spokojnego? Rozmaitość 
stosunków społecznych. (Poddać analizie ustrój archipelagu pelauskiego, 
plemion N. Zelandji i archipelagu Sandwich).

17. Indjanie Ameryki północnej. Polisyntetyzm językowy. Rozmaitość 
kultur i języków w Ameryce północnej. Półrolnicy wschodu ustrój Iroków 
Myśliwcy prerji. Rybacy osiedli z wybrzeża Pacyfiku. Rolnicy N. Mensyku. 
ustrój Zuńczyków, ich wierzenia, architektura pueblów.

18. Ludy z porzecza Orinoko i Amazonki i ich klasyfikacja. Czym 
wytłumaczyć zamęt języków i ludów tych terytorjów? Jaskrawość ozdób, 
użycie trucizn. Lr.dy leśne i nawodne. Jako wzór: dzicy Botokudowie, de­
mokracja wojskowa Munruków, osiadła kultura Gwaraniów.

19. Ludy z pampów Argentyny i Patagcnji. Sprzęty, narzędzia i broń. 
Przewrót, sprawiony w ich bycie przez kulturę europejską. Ustrój Araukanów.

20. Cywilizacja Ameryki przedkolumbonej. ^alsze, które wkradły 
się do kronik hiszpańskich. Wykazać, że wyższy ustrój, oparty na rolniczym 
trybie życia, powstawał w paru punktach lądu amerykańskiego Prawdopo­
dobna rola śródziemnomorza amerykańskiego (zatoki Meksykańskiej), gdyby 
najazd europejski opóźnił się.
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21. Ludy dalekiej północy. Eskimowie —jako typ myśliwców-rybo- 
łowców, Samojedowie—pasterzy. Poddać analizie wpływy otoczenia (zwłasz­
cza obfitości pokarmu mięsnego) na człowieka. Scharakteryzować paster­
stwo, oparte na hodowli reniferów, i zestawić je z afrykańskim pasterstwem 
bydła rogatego.

22. Struktura języków chamickich i semickich. Ludy chamickie i se­
mickie: przeciwstawność kultur, właściwych obu szczepom. Porównać Arabów 
koczowników z rolnikami Kabylami. Wykazać, jak pustynia sprzyja rozwo­
jowi stosunków handlowych i wyrabia ruchliwy charakter. Zanalizować roz­
wój prastarych właściwości charakteru u Żydów pod działaniem życia miejsko 
handlowego. Kultury górskie (Kabylowie i ludy Abisynji).

23 Rozmaitość kultur aryjskich. Zatrzymać się szczegółowiej nad 
Afganami i ludami Kafirystanu, oraz wykazać równoległość ustroju pierwszych 
z rodową, budową społeczeństwa rzymskiego. Rodowód Aryjezyków (prawdo­
podobnie blondyni). Oazy nicaryjskie w Europie: Baskowie i ludy kaukaskie 
Klasyfikacja języków aryjskich.

24. Indje Przedgangesowe — rola w nich języka aryjskiego. Języki 
drawidyjskie. Jak powstał ustroj kastowy? Ludy niezależne; jako wzór 
wziąć Santa,! ów i ludy nilge”yjskie. Kultura Todów, kult bydła, st« simek do 
innych szczepów nilgeryjskich.

23. Wykazać, ile procentów wśród rodu ludzkiego wyroszą szczepy 
dzikie, barbarzyńskie i cywilizowane, i to samo zrobić dla liczebności języ­
ków, używanych przez przedstawicieli każdej grupy. Dla czego grupy dzikie 
oraz barbarzyńcy niższych szczebli zanikają przy zetknięciu z cywilizacją 
europejską (zwłaszcza uwzględnić, ile o zaniku rozstrzygają uzdolnienia umy­
słowe i przymioty charakteru)?

5. SOCJO-ANTROPOLOGJA.

1. Rola czynników antropologicznych w rozwoju społecznym („prze­
wodnictwo socjologiczne“). O ile teza, iż natura agregatu społecznego za­
leży od natury składających go jednostek, jest słuszną? Idee i ruchy antro­
pologiczne w przeciwstawieniu do społecznych (konwulsjoniści S. Medarda 
i rewolucja francuska). Poddać rozbiorowi rolę typów włóczęgowskich i krwio­
żerczych w życiu codziennym i w zdarzeniami historycznych.

2. Na czym polega pojęcie „zbrodniarz urodzony“, „włóczęga uro­
dzony“, i w jakim stosunku są te typy do ogółu zbrodniarzy lub włóczęgów? 
Zmiany, którym prawodawstwo karne powinno ulec pod wpływem zdobyczy 
wiedzy antropologicznej.

Poradnik dla samouków cz. Z, wydanie 2. 32
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3. Na czym zasadzają się dobory społeczne? Zasady dziedziczności 
psychicznej. Czy dotychczasowy rozwój’ antropologiczny odbywał się pod 
dziali niem doborów lub też transmutaci i? Zadanie: wykazać jakie zmiany 
nastąpią, w narodzie, jeśli wszystkie typy mnożą, się jednakowo, mianowicie 
w stosunku 5% rocznie, lecz energicznych wymiera -1%, nieenergicznych 1% — 
po ’atach 50, lOO, 150 (przypuśćmy, iż początkowo jedne i drugie typy każdy 
stanowią 50Ž narodu?). Poddać rozbiorowi działanie wielkich miast.

4. Na czym polegają zasady aniropotech.iiki? O ile zasady zootech­
niki mogą być stosowane do rodu ludzkiego? Próby antropotechniczne 
u Australczyków i w Spareie. Kwestjonaijusze i notatki Galeona

Dopiero po udzieleniu odpowiedzi na powyżej przytoczone pytania ra­
dzilibyśmy spróbować określenia zadań nauk antropologicznych.

1. Rozmaite definicje antropologji. Określenie, dane przez antropo­
logów francuskich. Dla czego praktyka antropologiczna musi rozchodzić się 
z definicją teoretyczną? Stosunek antropologji do zoologji, psycholcgji i so­
cjolog.] i, historji kultury.

2. Wykazać, jak rozmaite działy antropologji rozwinęły się nierówno­
miernie. O ile podręcznik Topinarda może uchodzić za wyraz całkowitej 
wiedzy antropologicznej. Wskazać działy antropologji zupełnie nierozwinięte.

■Stopień III.

Stopień trzeci przeznaczamy dla tych, którzy pragnęliby przy­
gotować się do studjów samodzielnych. Z niektórych działów jego, 
poświęconych zagadnieniom specjalnym, może korzystać samouk 
stopnia drugiego— z jakich zaś mianowicie, zależy to od jego chęci 

zamiarów. Część tę opracowaHśmy wyczerpująco, rozpatrując wszyst­
kie dziedziny antropologii po kolei.

1. ANTROPOLOGJa OGÓLNA.

Antropologja, jako nauka, powstała dopiero z zastosowaniem 
metod ścisłego badania. Studja systematyczne, używające takich 
sposobów, datują się na dobre dopiero od połowy XVTII stulecia — 
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od prac d'Aubentona (1764) nad porównawczym położeniem otworu 
potylicowego, Blumenbacha (1775) —nad kszałtami czaszki, rozpa­
trywane] z góry, wreszcie od prac Campera (1791) —nad kształtami 
czaszki, jeśli rozpatrywać ją z boku. Co do opracowania ścisłych 
metod, duże zasługi położyli szwed Retzius (1857)*)  i amerykaniu 
Morton (1839 i 1844) a), lecz ostatecznie ugruntował antropologję 
i właściwe jej metody badania Paweł Broca (1824—1880). Śmiało 
możemy uważać go za twórcę metodologji antropologicznej.

*) i 2) Daty dzieł obu badaczów.

Badając rasy ludzkie, nie możemy poprzestać na piostym poda­
niu barwy włosów lub opisie kształtów czaszki, bo niepodobna byłoby 
ustrzec się dowolności, i, co za tym idzie, błędów. „Fo najstaraiiiej- 
szym przeczytaniu sprawozdań — powiada Topinard — które byna' 
mniej nie usuwają na plan dalszy cech fizycznych, pozostajemy w wąt­
pliwości, czy włosy, o których wspominano z dziesięć razy, są proste 
lub kędzierzawe“. Takie opisy, pełne dowolności, trzeba było zastą­
pić metodami przedmiotowemi, któreby usunęły niepewność. Metody 
te różnią się istotą swoją, odpowiednio do badanej sfery zjawisk antro­
pologicznych. Co do przymiotów osteologicznych, można na kościach 
dokonywać bardzo ścisłych pomiarów, gdyż trwałość i stateczność 
kształtów umożliwiają taką metodę. Przy badaniu barwy oczu, wło 
sów i skóry dowolność subjektywna da się także usunąć przy pomocy 
odpowiednio ułożonej skali barw Sprawa jest już trudniejsza z czę­
ściami miękkiemi, w zględem których trzeba poprzestać na opisie i fo- 
tografjach. Fizjologja porównawcza jest tak mało opracowana, że 
nie można nawet mówić o niej, jako o ugruntowanej części antropo- 
logji. Tymbardziej zaś nie istnieją jakiekolwiek ścisłe metody bada­
nia właściwości fonetycznych (t. j. zdolności wydawania tych lub innych 
dźwięków) lub studjowania przymiotów duchowych u różnych odmian 
człowieka.

Najdokładniej opracowaną częścią antropologji jest osteoiogja 
rasowa.

Odkrycie, że szkielet u różnych ras posiada odmienne, lecz 
każdorazowo względnie stałe kształty, pchnęło antropologję na drogę 
bardzo wydajną. Dało ono możność dokonywania bardzo ścisłych po­
miarów. Nasz szkielet bowiem przedstawia wielkości, dające się 
mierzyć (pojemności, kąty, linje). Na mierzeniu tych wielkości polega 
właśnie antropometrja. Ale gdyby wszystko, co tylko jest w orga- 
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nizinie ludzkim do mierzenia, poddano takiemu badaniu, naówczas 
liczba pomiarów byłaby bardzo wielka. Ktoś dokonał np. przeszło 
200 pomiarów na szkielecie, na upartego zaś tę liczbę udałoby się 
może podwoić. Trzeba więc było ją zmniejszyć do niezbędnej, a prze­
cież wystarczającej ilości. Uskutecznienie tego nie było rzeczą łat­
wą, bo z góry, na podstawie założeń teoretycznych, niepodobna było- 
oznaczyć, jakie znamiona przedstawiają najodpowiedniejszą chara­
kterystykę różnic rasowych. Tylko empirja, t. j. doświadczenie, mo­
gło udzielić odpowiedzi na to pytanie. Antropologowie więc po omac­
ku mierzyli wszystko, co tylko nadawało się do mierzenia. Drogą 
żmudnej empirji okazało się, że dla charakterystyki rasowych właści­
wości szkieletu największe znaczenie posiadają: czaszka i miednica. 
Na obu tych częściach szkieletu wyznaczono linje i kąty, jedne istot­
nej doniosłości, inne, jak się zdaje, nie posiadające wartości.

Co do czaszki, pomiarom przywodziła pewna myśl apriorystyczna: 
„Człowiek jest nim—pisze d-r B. Lutostański—przez swoją umysło- 
wość (inteligiencję), jest zaś inteligientnym przez mózg. W mózgu 
też muszą spoczywać cechy, wyróżniające'człowieka nie tylko od 
małp antropoidnych, ale także cechy, wyodrębniające rozmaite odmia­
ny rodu ludzkiego między sobą“.

Sztukę mierzenia czaszki nazwano kranjometrją, miednicy 
zaś pelwimetrj ą. Stało się to, co zwykle zdarza się w każdej nie­
dostatecznie rozwiniętej nauce, w której pewien dział rozrósł się nad­
miernie. Mianowicie, dla wielu badaczyjkraniologjai t.j. nauka o czasz­
ce) zasłoniła samą antropologję, cechom zaś czaszki nadano zbyt 
wygórowane znaczenie. Taki stan rzeczy, prócz innych względów,, 
wynikał jeszcze z jednostronnego nagromadzenia materjału w mu­
zeach: w Muzeum historji naturalnej w Paryżu (w r. 1867) było 1F,00 
czaszek, 64 mumji-czaszek, 344 rysunków czaszki, 93 całkowitych 
szkieletów, 56 miednic i 147 preparatów części mięukich. Skutkiem 
takiego rozwielmożnienia się kranjometrji i kranjologji nadano mo­
że przesadzoną doniosłość wsKaźnikom i wielkościom, właściwym 
czaszce, przy definicji ras i typów.

Antropologia ogólna zawiera w sobie opis używanych narzędzi 
oraz sposobów ich stosowania, niekiedy wymagających wielkiej wpra­
wy; daje wskazówki co do pomiarów, jakie trzeba głównie uskutecz­
niać, oraz zdaje sprawę z otrzymanych rezultatów. Granice jej są 
bardzo chwiejne, metodologja plącze się z faktami, które, wzrastając 
w liczbę, rozsadzają dział im wyznaczony. Niezmierny rozrost tego 
działu antropologii, w gruncie rzeczy tylko wstępnego, przygoto­
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wawczego, upośledzenie zaś części istotnych, zawierających usyste­
matyzowanie zebranego materjału, świadczy o niemowlęcym jeszcze 
stanie nauki.

Jako podręcznik najstosowniejszy do zapoznania się z metoda­
mi poszukiwań antropologicznych, polecilibyśmy przedewszystkim 
książkę Topinarda:

P. Topinard, Eléments d’Anthropologie générale. Paryż. 
1885, str. XV i 1157. Cena fr. 24.

Olbrzymie dzieło, przedstawiające całokształt metod i otrzymanych re­
zultatów.

Istnieje jeszcze:
, P. Topfnard, Anthropologie. 5 wydanie, str. 560, z 52 rycinami. Reinwald. 

Paryż. Cena fr. 5. Tłumaczona na języki: rosyjski i niemiecki.
A. Török, Geundzlge einer systematischen KbAniometrie. Ein Handbuch 

für Laboratorien. Sztjtgard. 1890, str. 631. Cena mr. 18.
l»zieło. zestawiające systemy pomiarów obecnie istniejących i oceniające ich 

strony dodatnie i ujemne.
Jako uzupełnienie studjów nad metoda.mi, używanemi w antropometrji, poleci­

libyśmy pracv F. Gal łona, podające sposoby badania przymiotów fizjologicznych 
i duchowych (w rocznikach Journal of the Authrop ological Institute).

Drobiazgowe i wszechstronne pomiary są możliwe tylko w pra­
cowniach antropologicznych. Mogą one, dla względów technicznych, 
objąć tylko bardzo nieznaczną liczbę osób. Gdzie chodzi o większe 
gromady, badacz, zwłaszcza podróżnik, musi poprzestać tylko na ce­
chach pierwszorzędnej doniosłości. Zdarza się jeunak, że ktoś zna­
lazł się w warunkach, pozwalających na dokonanie pewnej liczby 
pomiarów, ale nie ma czasu na szczegółowe studja. Względy te spra­
wiły, iż powstały odpowiednio opracowane instrukcje i przewodniki, 
niekiedy zaopatrzone tabelą barw oczu i włosów.

Z pośród nich zasługują na wzmiankę:
P. Broca, Instructions générales pour les recherce es an­

thropologiques , 2 wydanie. Paryż. 1879, str. 289. Cena fr. 5.
E. Schmidt, Anthropologische Methoden zum Beobachten 

und Sammeln, für Laboratorien und Reisen. Lipsk. 1888, str. IV 
i 336. Cena mr. 6.

Przewyborne tablice barw oka ‘znajdują się w dziele A. Ber- 
tillona: Identification anthropologique. Melun. 1893.

Istnieją także instrukcje w języku polskim:
B. Lutostarhki, Instrukcje sekcji antropologicznej. „Rozprawy i spra­

wozdania z wydziału matematyczno-przyrodniczego“ przy Akademji umiejętności 
w Krakowie. Tom II.
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K. O. Stizelbichi, Wskazówki do badań antropologicznych nad ludem. 
,,Wisla“. Tom VI. 1892. fena rub. 1 kop. 80.

D-r Wl. Olechnowicz, Instrukcje; do pomiarów antropologicznych. Kra­
ków. 1896.

Z pośród prac tych polecilibyśmy d-ra Wł. Olechnowicza: komu zaś chodzi 
o wskazówki najprostsze i niezbyt złożone, może się kierować instrukcją, opraco 
waną przez d-ra B. Lutostańskiegr Ponieważ trudno ją dostać, przeto powtarzamy 
ją niżej w całości. Winniśmy także wspomnieć o najdogodniejszym sposobie zapisy­
wania spostrzeżeń. Naszym zdaniem, najodpowiedniej to robić na pojedynczych 
kartkach, z któiych każda obejmowałaby inną osobę. Wydrukowanie tysiąca takich 
schematów nie powinno kosztować więcej nad rubla przy odbijaniu para tysięcy.

Podajemy schemat takiej kartki.

rok
1. Miejsce urodzenia (wieś, powiat).
2. Płeć.
3. Wiek.
4. Narodowość.
5. Barwa skóry.
6. „ oczu
7. „ włosów.
8. Natura włosów.
9. Długość czaszki.

10. Szerokość czaszki.
11. Wskaźnik szerokości czaszkowej.
12. Wzrost.
13. Kształty' nosa.
14. Kształty twarzy

i. t. d.

INS THVKC JuiY

dla rotiących spostrzeżenia antropologiczne na osoïaet żywych’).
Sposób robienia nie objętych tu, ściślejszych, szczegółowych spostrze­

żeń anatomiczno-antropologicznych na osobach zyjących, pozostawia się wła­
snemu uznaniu i wyborowi samych badaczy. Niniejsze wskazówki, przezna-

*) Opracowana przez d-ra B. Lutostauskiego (przedruk z ^Rozpraw i spra­
wozdań z posiedzeń Wydziału matematyczno-przyrodniczego Krakowskiej Akaderaji 
Umiejętności“. Tom II. 1875).
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czone są właściwie dla tych osób, któreby miały możność i chęć czynienia 
spostrzeżeń najgłówniejszych i pierwszorzędnych co dc ich naukowej wartości, 
a tak łatwych i przystępnych, że je każdy cokolwiek wykształcony i uważny 
spostrzegacz dokonać może w sposób zadawalający, bez pomocy osobliw­
szych narzędzi i przyborów.

spostrzeżeniach tych podać się ma tylko: 1) Wzrost badanej osoby;
2) barwa skóry , włosów i oczu; 3) ogólny kształt głowy, twarzy i nosa; i 4) 
najgłówniejsze szczegółowe wymiary głowy i twarzy.

1. Wzrost.

Do mierzenia wzrostu ma być bezwarunkowo używaną miara metryczna 
francuska.

Cały przybór do mierzenia stanowią: zwykły drewniany metr składany 
na sprężynach i średniej wielkości ekierka rysownicza.

Z boku gładkich oddrzwi na ścianie wysokiej szafy i t. p. odmierza się 
pionowo 1 metr od powierzchni podłogi i wysokość tę zaznacza się kreską 
Rozłożony metr przykłada się pionowo wzdłuż ściany, końcem od 0 obrócony 
na dół i ustawiony na pomienionej kresce. W tym położeniu przytwierdza 
się go do ściany za pomocą dwu małych śrubek lub sztyftów, przechodzących 
przez dziureczki, umyślnie na ten cel zrobione po obu okutych mosiądzem 
końcach metra. Nakoniec 1—2 drobne sztyfciki, wbite tuż przy lewym 
brzegu metru, umocowują go ostatecznie; — i oto rzecz na zawsze do użytku 
przyrządzona.

Osobę, którą się ma mierzyć, ustawia się u tej miary boso, bez zbytecz­
nego wyprężania się, z wyprostowanemi wszakże kolanami. Głowa nie ma 
być ani zwi eszoną ani zadartą dc góry, lecz patrzeć ma wprost przed siebie. 
Mierzoną osobę w tej postawie ustawiamy tak. aby środek jej ciemienia znaj­
dował się równo z prawym brzegiem miary, i przykładamy ponad jej głową 
ekierkę do ściany tak, żeby krótsze ramię kąta prostego do niej przylegało, 
dłuższe zaś było do niej prostopadłe. Tak przyłożona ekierka zniża się na­
stępnie uważnie ku głowie tuż przy prawym brzegu metra, dopoki me zetknie 
się Bjoj wierzchołkiem. Poczym odczytane miara zapisuje się do właściwej 
rubryki arkusza obserwacyjnego w całkowitej liczbie cmt. Ułamki Ug, 1/tl 3/i 
ctm. ocenione na oko, dopisują się do liczby całej w ułamku dziesiętnym 
5, 2, 7.

Jeżeli osoba mierzona była boso, to się zapisuje miara bez żadnego do­
datku. Gdy zaś była mierzoną w chodakach (krypsiach), lub innym obuwiu 
bez napiętkow (oocasów), to się liczbę podkreśla. W obuwiu z napiętkami 
o ile możności mierzyć nie należy; w przeciwnym zaś lazie, przy liczbie ozna­
czającej miarę wzrostu, stawi się pytajnik (?).
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Uwaga. Dla urządzenia miary, drewniany metr składany można doskonale 
zastąpić tasiemką z papieru, starannie podzieloną na ctm. i naklejoną na ścianie. 
Ekierkę zaś zastąpi zwykła deszezułka gładka, oheblowana, a przyjęta pod dokła­
dnie prosterai kątami. Deszezułka ta ma mieć, mniej więcej, długości 25, szerokości 
10, a grubości 2- -3 ctm.

2. Barwa.
a) Barwę skóry naturalną, nieogorzałą od. słońca i wiatru, oznaczyć 

należy według części ciała zwykle nieobnażonej, np. wewnętrznej strony ra­
mienia, poniżej pachy.

Ponieważ u mieszkańców naszej ziemi skóra nie miewa barw osobliw­
szych, a różni się tylko stopniem ogorzenia barwy białej, przeto dla dokład­
nego określenia rozmaitych barw skóry wystarczą następujące nazwy:

biała (w skróceniu; b), piękna cielisto-biała bez żadnego ogorzenia;
płowa (skr. pł), podobna mniej lub więcej do zwykłej ogorzałej cery 

naszych wieśniaków;
śniada (skr. śn) spotykana niekiedy u naszych brunetów, zbliżona do 

t. zw. cery wschodniej, pospolitej u Żydów i Ormian, a w najwyższym stopniu 
właściwe] Cyganom.

Rozmaite stopnie dwu ostatnich barw oznaczać można dodaniem liter 
j (jasno) i c (ciemno), np j-sn (jasno śniada), c-pł (ciemno płowa).

b) Barwa włosów daje się łatwo oznaczyć następującemi nazwami, 
w zwykłym użyciu będącemi:

a) Barwy zwyczajne:
czarna (cz): kruczo-czarna;
brunet (br) czarniawa z pew nym odcieniem w szatyn;
szatyn (sz): powszechnie znana barwa orzechowa;
blond (bl): zwykłe jasne włosy.

ß) Barwy niezwyczajne.
rude (r): t. zw. kasztanowate, czerwone i rudawo-złociste;
białe (b). podobne do lnu, właściwe albiuom.
Rozmaite odcienie włosów szatynowych, blond i rudych można również 

oznaczyć donaniem liter: j (jasno) lub c (ciemno), np. j-sz, c bl, j-r.
Włosy faliste oznacza się podkreśleniem linijką falistą '—kę­

dzierzawe "SCkkkCr.
c) Barwa oczu bywa czworaka; a mianowicie odróżniamy oczy: 
piwne (pw) t. j. brunatne, podobne do zmielonej upalonej kawy, 
błękitne (bł);
zielonawe (z);
siwe (sw).
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Każde z odcieniami: j (jasno) i c (ciemno), Czarnych oczu właściwie 
niema, są to bowiem najciemniejsze odcienie jednej z barw dopiero wymie­
nionych.

Barwa oczu błękitna i zielona często zwykła się łączyć z siwą, i stąd 
pcwstają barwy mieszane: bs (błękitno-siwa) i zs (zielono siwa), z odcieniami 
j-bs, c-zs.

3. Kształt głowy i twarzy.
Na całej głowie w pospolitym rozumieniu odróżniamy dwie części 

1. Część nad brwiami i otworami usznemi, mieszcząca w sobie mózg i objęta 
czaszką, zowie się właściwie głową. 2. Część, niżej brwi i uszu położona, na­
leży do twarzy.

a) Kształt głowy właściwej, czyli czaszki, określa się z łatwością na 
oko, przez porównanie stosunku jej szerokości nad uszami do długości na 
przestrzał z przodu ku tyłowi.

Tym sposobem naoko wyróżniamy kształt głowy: długi (dł), jeżeli 
długość znacznie przeważa nad szerokością i tylna część głowy poza tiszyma 
jest mocno wydatną ponad karkiem, patrząc na nią z boku.

Krótki (kr), jeżeli przeciwnie głowa jest bardziej szeroką niż wydłu­
żoną, a patrząc z boku, tył głowy wydaje się ściętym równo z karkiem.

W pierwszym przypadku uszy wydają się osadzone po środku długości 
głowy, w ostatnim zaś są bardziej ku tyłowi posunięte.

Średni (śr), jeżeli w ogólnym kształcie głowy ani szerokość jej, ani 
długość rażąco nie przeważa, a tył głowy niezbyt długi jest i kulisto zaokrą­
glony.

b) Kształt twarzy, widzialnej od przodu, bywa trojaki:
długi (dł), gdy długość twarzy rażąco przeważa nad szerokością, 

a zwykły kształtny jej owal zostaje znacznie wydłużonym;
kr ągły (kr), gdy szerokość oblicza jest równą długości i kontur twa­

rzy jest zaokrąglony.
Uwaga. Twarz szeroka, t. j. na oko szersza niż dłuższa, u nas zdarzyć się 

może wyjątkowo; wypadnie więc oznaczyć ją literami (sz).
C walny (ow), gdy twarz o rysach kształtnych i harmonijnych me jest 

ani okrągłą ani długą.
c) Kształt nosa, patrząc z boku, wyróżniamy czworaki:
prosty (pr), garbaty (gr), płaski (pł) i zadarty (zd).
Stopniowanie tych czterech kształtów chcąc dokładniej oznaczyć, można 

użyć liter m (mocno) i 1 (lekko), np. m gr (mocno-garbaty), 1-zd (lekko-za- 
darty).
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Uderzającą, grubość i obrzmiałość nosa oznacza się grubym podkreśle­
niem liter, oznaczających kształt pr, pł.

Główne wymiary czaszki i twarzy.
Bardzo nieliczne, a nader łatwe do zdjęcia, są następujące:
a) Na czaszce:
1) êrednka podłużna. Od punktu środkowego między brwiami, na 

przestrzał, do najwydatniejszego punktu tyłu głowy.
2) Szerokość czoła, na przestrzał, u zewnętrznych końców brwi, tam, 

gdzie na granicy czoła i skroni dają się wymacać ostre krawędzie kości czo­
łowej.

3) Szerokość największa czaszki, na przestrzał, gdziekolwiek wypa- 
dnie: zwykle ponad uszami, i poniżej guzów ciemieniowych.

4) Szerokość potylicy, na przestrzał, tuż poza uszami, na wyaokości 
otworów słuchowych.

5) Obwód poziomy czaszki, mierzony tasiemką metryczną naokoło gło­
wy, w kierunku średnicy podłużnej.

Obwód ten mierzyć należy tylko na głowach krótko ostrzyżonych lub 
łysych. W przeciwnym razie, zapisując otrzymany wymiar, należy dodać ?, 
lub ??, stosownie do stopnia bujności włosów, pokrywających mierzoną głowę.

b) Na twarzy:
1) Długość twarzy od wspomnianego powyżej punktu środkowego mię­

dzy brwiami do końca bródki.
2) Szerokość największa twarzy, tuż poniżej skroni, na wydatnych 

kościach (łukach jarzmowych).
Wszystkie wymienione pomiary są nader łatwe i każdemu do uskutecz­

nienia dostępne. Gdyby wszakże zachodziła jaka trudność w zdjęciu ich 
wszystkich, to można poprzestać na I i III-im wymiarze czaszki, oraz obu wy­
miarach twarzy, które są bezwarunkowo niezbędne.

Do zdjęcia tych wszystkich wymiarów służą bardzo zwyczajne i przy­
stępne narzędzia:

1. Cyrkiel tokarski (Tastzirkel-Compas Nćpaisseur);
2. Linijka paryska drewniana, 2-decymetrowa, z podziałkemi na ctm. 

i mm.
3. Tasiemka krawiecka z podziałkami na ctm.
Cyrkiel średniej wielkości, t. j. taki, aby z łatwością obejmował śied- 

nicę kuli lub krążka 200 — 220 m. m. wynoszącą, jest najlepszym narzę­
dziem; a dostać go można w każdym lepszym sklepie narzędzi rzemieślni­
czych. Kupując cyrkiel, należy wybierać taki, którego ramiona, chodząc 
lekko przy rozwodzeniu i zamykaniu, zatrzymywałyby nadane im położenie. 
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Tarcie za wielkie złagodzić można zapuszczeniem do zawiasek kilku kropel 
oliwy; wzmocnić zaś tarcie można zapuszczeniem kropli roztopionego wosku..

Użycie cyrkla przy mierzeniu nie potrzebuje żadnej nauki, a tylko co­
kolwiek uwagi na to, ażeby końce rozwiedzionego cyrkla dotykały dokładnie 
obu punktów mierzonej średnicy; poczym odległość końców cyrkla odmierza 
się na linijce podzielonej na milimetry, a odczytaną miarę zapisuje się w licz­
bie milimetrów.

Wyszukując cyrklem największą szerokość czaszki (nad uszam poniżej 
guzów ciemieniowych), należy uważać, aby końce cvrkla znajdowały się z obu 
stron na jednej wysokości nad uszami, oraz w jednakiej odległości od przodu 
głowy.

Tasiemką metryczną mierząc obwód głowy, należy uważać tylko, aby ta 
najszczelniej przylegała do powierzchni głowy i leżała równo w płaszczyźnie 
średnicy podłużnej.

Do wyszczególnianych tu spostrzeżeń i pomiarów należy wybierać prze- 
dewszystkim włościan, i to, o ile możności, ze wsi, nie należących do parafjt 
miasta lub miasteczka. Przytym więcej mężczyzn niż kobiet, a to w stosun­
ku 3 do 5 mężczyzn na 1 kobietę; tak zaś tamtych, jak i te, w wieku dojrza­
łym, t. j. od 25 do 50 lat.

Wszystko to jednak nie powinno być warunkiem nieodzownym do zbie­
rania wskazanych spostrzeżeń, lecz należy korzystać z każdej nadarzającej się 
ku temu zręczności; w każdym tylko razie na arkuszu obserwacyjnym należy 
dokładnie zapisać wiek i płeć badanej osoby. Stan tej osoby, jeżel' nie jest 
włościaninem, zapisuje się w rubryce „uwagi“.

Uwagi.

Mową ojczystą jest mowa używana w rodzinie.
2. Miara wzrostu zapisuje się w ctm. w ten sposób, iż notuje się tylko nad­

wyżka nad 100 ctm.
3. Barwa skóry, włosów i oczu, oraz kształt głowy, twarzy i nosa oznacza 

się czytelme przez właściwe skrócenia.
4. W rubryce „uwagi“ zapisuje się krótkie uwagi o osobie, do której się od­

noszą. Na wszelkie zaś objaśnienia i uwagi obszerniejsze, służy czysta odwrotna 
strona arkusza obserwacyjnego.



«508 L. Krzywicki,
*75

W to 1—k JÊ porządkowy OG>N

JordanO
w

Skam
ialna biała 

.

Baba niżna 
. 

. 
.

rodem osoba ba­
dana).

(w
si. m

iasta, skąd
N

azw
a m

iejsca

o’

CD
£

Q

żyd

pols.

W o
02

Mowa ojczysta

40 m

26 k

25 m Wiek i płeć fmężcz. 
m., kob. k.)

řr*65;

72,5 00
9 Wzrost nad 100 

ctin. cB.
ť’

02 
Ö <? Skóry

W z

V O"S) zs
-f O2 N Włosów

a r w 'S
O N

►Ćl ts CQ
3J Oczu O

ES3 o 
CT1

OQ 5" Głowy w

N
. N O 

& 
tSJ

O
i

o
3 Twarzy N cT

P>
OTQ łS Nosa

PrJ

00 O 5 h—CO Długość

=5 1 lO Czoła cc ts
slO

150

157 Kaj większa éST*

Czas

oo 1

150? Potylicy
C 
c' 8 2- cd'

560 •-

550? ObwótJ ł-S

122

120

118 Długość **

co Oł

140 W Szerokość N

Żyd-szynkarz

c
i
Ek

ffC

erą
g.
E’
E*

SPO
STRZEŻEN

IA A
N

TR0P3L0G
I0ZE



Nauki antropologiczne. 509

2. ANTROPOLOGJA ZOOLOGICZNA.

Antropolegja zoologiczna zajmuje się wyznaczeniem stanowi­
ska człowieka wśród jestestw 01 ganicznych.

Dział ten i jego wywody wiążą się jaknajściślej z wynikami 
zoologji. Z ogólniejszego stanowiska rzecz rozważając, nawet całą 
antropologję musimy poczytywać za wyspecjalizowaną część zoologji, 
jeszcze dokładniej: za monografję pewnej rodziny zwierzęcej. Otrzy­
mała ona takie olbrzymie rozmiary dia tego, że chodzi tu o nas sa­
mych, wskutek czego najdrobniejsze różnice bywają szeroko uwzglę­
dniane, jako dla nas nieobojętne.

Inne działy badanej nauki rozwijały się względnie bez przeszkód 
i przedewszystkim bez hałasu; natomiast antropologja zoologiczna 
i jej zagadnienia stanowiły widownię zaciekłej i namiętnej walki 
przekonań.

Chodziło tam o pochodzenie człowieka i j ego stosunek do innych 
zwierząt, tak silnie zacieśniony świeżo przez odkrycie na Jawie 
szczątków stworzenia, któremu nadano nazwę F .thecanthropus 
e-rectus. Kwestje czysto naukowe plątały się z poglądami teolo­
gicznemu Zagadnienia, z pozoru tak obojętne, jak wydzielenie czło­
wieka w odrębny rząd lub umieszczenie jako odrębnej rodziny wśiód 
rzędu prymatów, głębokość różnic pomiędzy odrębnemi typami ro­
du ludzkiego i pochodzenie jego od jednego lub paru pniów, prawa 
krzyżowania się wzajemnego ras, oraz zdolności aklimatyzacyjne wy­
woływały namiętną dysKiisję, w której względy naukowe odchodziły 
nieraz na plan drugi, inne zaś, obce interesom nauki, rozstrzygały.

Podwalinę antropologji zoologicznej, jakoteż innych działów 
antropoiogji, jeśli ktoś’ ma na celu gruntowne, samodzielne studja, 
stanowi głęboka znajomość anatomji, fizjologji (i patologji), oraz psy- 
chologji, które, o ile dotyczą rodu ludzkiego, są w gruncie rzeczy 
tylko rozdziałami antropologji.

Z dzieł nowszych, uwzględniających możliwie ostatnie zdobycze 
w tej dziedzinie, a noszących ogólniejszy charakter polecamy:

K. Darwin, O pochodzeniu człowieka. Tłumaczył z niemiec­
kiego L Masłowski. Lwów. 1884, str. 274. Cena rub. 1 kop. 25.

P. Topinard, L’homme dans ua nature. Paryż. 189i, str. VIII 
i 352, w „Bibliothèque scientifique internationale“, z 101 rycinami; 
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cena fr. 6. (Jako uzupełnienie: T. H. Huxley Stanowisko czło­
wieka w przyrodzie. Trzy rozprawy, z niemieckiego przekładu 

-J. W. Carusa spolszczył Stefan Żaryn. Warszawa. 1874, str. 136).
J. Rabkę, Der Mensch. Lipsk i Wiedeń. Tom I. Eutwiekeiung, Ban und Leben 

des menschlichen Körpers. 1894, str.XVI i 639. Cena mr. 13. Istmeje przekład rosyjski.
R. Hartmann, Die menschenähnlichen Af -en und ihre organisation im 

Vergleich zur menschlichen. Lipsk 1883, str. 303: cena mr. 6. Istnieje przekład 
francuski w „Bibliothèque scientifique internationale“.

K. Darwin, Wykaz uczüc ü człowieka i zwierz/^t. Przekład 
d-ra K. Lobrskiego. Warszawa. 1874, str. X i 321. Cena rub. 3.

A. Bordier, La pathologie comparée de l’homme et des 
ôtees organisés. W „Bibliothèque anthropologique“. Paryż. 1889, 
str. VII1Í5I3 Cena fr 8.

Znalezienie szczątków gatunku Pithecanthropus erectus 
wywołało całą polemikę, zasługującą na baczną uwagę. Literaturę 
przedmiotu można zaalezć w czasopiśmie „Anthropologie“ z r. 1896.

3. ANTROPOLOGJA RASOWA.

a) Powszechna.

Antropologia rasowa bada różnice, istniejące pomiędzy oddziel- 
;nemi grupami rodu ludzkiego.

Rozbiór najpowierzchowniejszy wykazuje wśród rodu ludzkiego 
istnienie głębokich różnic, przekazywanvch dziedzicznie. Różnice te 
dotyczą zarówno strony anatomicznej (i histologicznej), jakoteż fizjo­
logicznej (i patologicznej). U długogłowego blondyna i murzyna, 
nie tylko rozmiary i stosunki wzajemne części miękkich i kości szkie­
letu są inne, ale i skład chemiczny kości jest nieco odmienny, nawet 
krew u obu grup poniekąd byłaby nie tą samą cieczą, i odporność na 
zarazki jest niejednakową. Nawet zdolności do wymawiania pewnych 
dźwięków są dość odmienne wśród rozmaitych szczepów rodu ludz 
kiego.

Różnice, stwierdzone w obrębie rodu ludzkiego, usiłowano prze­
łożyć na język zoologiczny, t j. wyznaczyć, jakiej podziaice odpo­
wiadają one w zoologicznej skali klasyfikacyjnej. Za co wypada np. 
uważać murzyna a podłużnogłowego bionuyna, za odmienne gatunki, 
czy tylko za odmiany? Zagadnienie to jest raczej natury schola- 
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stjcznej, niż istotnie ważne dla nauki. Ozy niektóre grupy rodu ludz­
kiego zechcemy uważać za gatunki lub tylko za odmiany, od tego ani 
jeden fakt nie ulegnie zmianie. Doniosły jest treść istniejących róż­
nic, lecz me etykieta imienna, która komuś na nich podoba się na­
kleić. Jednak rzeczy nie tak stały kiedyś, i pytanie, dla obecnego 
pokolenia antropologów podrzędne, ongi roznamiętniało przedstawi­
cieli tej nauki. Walczące kierunki wychodziły z założeń szkoły cu- 
vierowskiej o niezmienności gatunków i niezależnym ula każdego 
ognisku powstania. Przyznawszy, że różnice pomiędzy szczepami 
rodu ludzkiego odpowiadają gatunkom, trzeba było przyjąć wniosek, 
iż ludzkość powstała w paru punktach globu niezależnie. Pogląd 
ten, heretycki ze stanowiska podań biblijnych, służył dla obrony za 
grożonych interesów społecznych. „Biały a czarny przedstawiają 
dwa różne gatunki, tak odmienne jak sowa i orzeł. Przystają im nie­
jednakowe stanowiska w przyrodzie. Murzyn nie może być bliźnim 
białego“. Właśnie z powodu takiego zabarwienia społecznego, walka 
pomiędzy polyfyletystami (broniącemi tezy o wielogatuukowości i za- 
tym o wielopochodności człowieka) i monofyletystami (hołdującemi 
zasadzie jednopochodności) przybrała tak ostry charakter. Spór ten, 
wywołany agitacją przeciw niewolnictwu w Stanach Zjednoczonych, 
odegrał doniosłą rolę w rozwoju antropologji—pchnął ją na tory dzi­
siejsze. Ale z upadkiem cuvieryzmu i rozpowszechnieniem teorji prze- 
rództwa zagadnienie wyłuszczone utraciło cały swój dawny interes.

Najdonioślejsze zadanie antropologji nowoczesnej— to poznanie 
;t. zw. typów rasowych, typów antropologicznych.

Jest to pojęcie zupełnie odmienne od nadawanego wyrazowi 
„rasa“ w powiedzeniu: „rasa słowiańska“, „rasa romańska“, ozna­
czającym tylko pewną solidarność kulturalną i lingwistyczną, i dale­
ko ściślejsze, niż w wyrażeniach: „rasa biała“, „murzyńska“, albo­
wiem każda z tych ostatnich zawiera w sobie kilka typów antropolo­
gicznych.

Starczy nieco uważniej rozejrzeć się w rdzennie krajowej lud­
ności Warszawy, ażeby spostrzec tam istnienie paru odmiennych ty­
pów: jasnowłosego, długogłowego blondyna; okrągłej twarzy i czaszki 
szatyna lub bruneta; wreszcie bruneta, posiadającego czaszkę po­
dłużnej budowy. We wszystkich tych przypadkach mamy do czy­
nienia ze stałym sprzężeniem cech, przekazywanym w dziedzictwie, 
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o ile nie nastąpi pokrzyżowanie. „Sądzę, ?e nigdy osoby, posiada­
jące czarne włosy i oczy, nie zrodziły potomstwa jasnowłosego, i je­
stem przekonany, że to samo można powiedzieć co do kształtów 
czaszki“ (Boudin).

Atoli typy antropologiczne nie występują w formie czystej i wy­
raźnej. W przyrodzie mamy sprawę z niezliczonym mnóstwem ciał 
martwych, t. zw. minerałów. Chemja dowiodła, że rozmaitość wy­
pływa z połączenia niewielu pierwiastków zasadniczych. W ciągu 
setek tysięcy lar, odkiedy ród ludzki istnieje na globie ziemskim, 
zasadnicze odmiany krzyżowały się bezustannie. Napróżno poszuki­
walibyśmy dziś najdrobniejszej grapy w rodzie ludzkim, któraby nie 
posiadała charakteru mieszanego. Wszędzie panuje zmieszanie, i, jak 
w świecie minerałów, mamy do czynienia z czystemi typami tylko 
wyjątkowo. „Rasa czysta—powiada Topinard—jest jedynie pojęciem 
abstrakcyjnym, bo w szczepie ludzkim nie istnieje“. Antropolog ma 
przed sobą zadanie bardzo zawiłe: powinien on, jak to robi chemik 
względem minerałów, w zmieszaniu i pokrzyżowaniu wykryć pier­
wiastki zasadnicze i rozłożyć dzisiejszą mozajkę ludów i ras na typy 
pierwotne, z których z biegiem czasu różnobarwność dzisiejsza po­
wstała.

Pojęcie rasy i metody analizy rasowej:
P. Topina-d, Ł.A notion db la bace w „Revue de l’anthropologie“. 1879
R. Virchow, Rassbnbildung cki> Erblichkeit. 1895. W Festschrift für A. Ba­

stian zu seinem 70-ten Geburtstage. Berlin. 1896, str 1—43.
L. Krzywicki, Systematyczny kurs antbobologji. I. Typy fizyczne. § 1—9, 

14-16.

Opis istniejących typów:

A. de Ouatrefages, Histoire générale des races egma’™. 
Introduction a l’étude des races humaines. Paryż. 1889, str. XXXIV 
i 618, z 441 rycinami. Cena fr. 27.

Przedstawieniu obecnych stosunków rasowych poświęcono drugą część 
książki. Autor uwzględnił niemal wyłącznie zapatrywania uczonych fran­
cuskich.

J. Ranke, Der Mensch. Tom II. Die heutigen und die urge­
schichtlichen Menschenrassen. Lipsk. 2 wydanie. 1894, str. XII i 676. 
Cena mr. 13. Istnieje przekład rosyjski.

Wykład bardzo niesystematyczny, uwzględniono przedewszystkim wy­
wody i poglądy antropologów niemieckich.
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W. Z. Ripley, The races of Europe- A sociolog]"cal Study. 
Londyn. 1900, str XXIX, 624 i 160, nadto 222 portretów i 86 map 
antropologicznych. Cena szyi. 18.

Dzieło pierwszorzędnej wartości. Zestawia ono materjał dotychczas 
istniejący co do rozmieszczenia typów antropologicznych w naszej części 
świata. Mnostwo portretów rasowych, djagramatów i map, starannie wyko­
nanych, podnosi wartość pracy, Do tekstu dołączono dodatek, zawierający na 
160 stronnicach wyczerpującą bibljograjję piśmiennictwa, dotyczącego sto­
sunków antropologicznych Europy.

Klasyfikacja ras.
Obecna antropologja bardzo lekceważąco zapatruje się na próby 

klasyfikacji odmian rodu ludzkiego, pojmując dobrze, że dopóki nie 
rozłożono istniejącego zmieszania na typy zasadnicze, poty wszelkie 
klasyfikacje muszą być oparte na chwiejnej podstawie. Polecamy 
więc tylko próby ostatnie, przedsięwzięte przez "enikera i Lombai da 
w Bulletins de la société d’anthropolog'e, 1889J).

Winniśmy zaznaczyć, iż powyżej przytoczone książki rzadko streszczają po­
glądy ostatniej chwili. Tego rodzaju dane spoczywają rozproszone w specja'nych 
czasopismach i rozprawach. Rev., e danthrcpologiu obecnie zaś Anthro­
pologie, z pośró zaś czasopism niemieckich Archiv für Anthropologie 
awierrją najskrupulatniejsze sprawozdania z prac, poświęconych temu pizedmmto 

wi. Kti • wiec pragnie zaznajomić się z kwestjami, podniesionemi w ostatniej chwili, 
powinien obrać wymienione czasopisma za kie owricze podczas swoich studjów. Re- 

omendowalibyśny także 'Bulletins de la société d’anthropologie.
(Paryż).

Typy rasowe lóżnią się nie tylko pod względem kształtów 
szkieletu i wogóle właściwości morfologicznych (i histologicznych), 
lecz także fizjologicznych (i patologicznych).

Ale bardzo nierównomiernie opracowano te działy antropoiogji 
rasowej.

W niektórych dziedzinach nie wychylono się dotychczas poza 
najpospolitsze ogólniki. Poprzestano, w zakresie f zjologji rasowej, 
na gołosłownych niemal twierdzeniach, iż puls uderza częściej u jed­
nych typów, wolniej u innych, ze jedne z pośród nich są wrażliwsze 
na ból, inne mniej wytrzymałe. Pod wpływem wymagań życia dalej

i) Zostały one przedstawione przez Denikepa w jego pracy Rasy ludz­
kie, patrz str -528

Poradnik dla sarr.auków cz. Z, wydanie 2. 3? 
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posunęła się patologj a rasowa, bo w miarę wzrostu polityki kolonjalnej 
zaząaano wskazówek od nauki. Co do dźwięków, zaledwo zdobyte 
przekonanie, że zależę, one od budowy organów wymawiania.

Tylko anatomja porównawczo-rasowa może poszczycić się więk­
szą wiązankę spostrzeżeń, chociaż i tam znajomość przedmiotu jest 
bardzo niejednakowa — rozwinęła się przedewszystkim osteologja, 
z pośród niej zaś ki anjologja, jakeśmy to już wykazali1).

Podczas sporów monofyletystów z polyfyletystami dużo mówio­
no o rezultatach wzajemnego krzyżowania się ras i o zdolnościach 
aklimatyzacyjnych. Co do ostatniej kwestji poglądy ustaliły się, cho­
ciaż szczegóły, mianowicie zachowanie się oddzielnych typów w no­
wym otoczeni/, oczekują badaczy. Natomiast skutki mieszania s±ę 
typów w związku małżeńskim pozostały w zasadzie niewyjaśnione.

P. Topinard, Éléments d’anthropologie générale. Paryż 
Patrz str. 501.

Książka ta podaj e cyfry wskaźników i wielkości oraz przymiotów, cha­
rakteryzujących oddzielne typy antropologiczne.

A. 1 ‘ordier, La Geogkaphie médicale. Paryż. 1884, str. 662, 
cena fr. 5, u Reinwalda w „Bibliothèque des sciences contemporaines“.

Dzieło to zawiera porównawczą fizjologję i patologję ras ludzkich oraz 
roztrząsa zdolności aklimatyzacyjne Gieografja medyczna udziela wskazó­
wek dla „kolonizacji naukowej'1, t. j. w jakich okolicach globu pewne typy 
mogą osiedlać się bez szkody dla zdrowia,

b) Antropniogja Pc 1-ski.

Studjami nad charakterystykę fizyczną zajmowano się u nas 
mało. Pierwszą pobuukę dał d-r J. Kopernicki, zaszczytnie znany 
w świecie naukowym. Założono przy Akademji Umiejętności w Kra-

*) Istnieją bardzo liczne atlasy i opisy porównawcze czaszek:
Morion, Crani/Ł amebicana. 1839. Filadeltja.
Tente, Crania aegyptiaea 1844. Fiiadelfja.
Davis i Thurnam, Crania britannica.
Ecker, Orania Geri,.äniae mebid. occid. 1865. Fryburg. Cena mr. 28.
His i hiitimeyer, Crania Helvetica. 1864. Bazylea i Gienewa. Cena mr. 16.
Hamy i Cuatrefajes, Crania etpnica. 1882. Paryż. Cena fr. 1 cnt. 60.
B. Virchow, Crania ambricana. Berlin. 1897. 
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kowie komisję antropologiczną,, która postanowiła rozpocząć studja 
nad ludnością ziem Polski, zwłaszcza zaś północnych i północno- 
wschodnich Karpat, według programu ogłoszonego w „Rozprawach 
i sprawozdaniach wydziału matematyczno - przyrodniczego“, tom I, 
18Í4. Dla urzeczywistnienia swoich zamiarów, komisja rozciągnęła 
badania po całym kraju, wyszukując korespondentów i współpra­
cowników. Prawie wszystkie poważniejsze przyczynki do antropo- 
łogji kraju były drukowane w wydawnictwach Akademji Umiejęt­
ności.

Swoją drogą materjał, którym rozporządzamy co do naszego 
kraju, pozostawia bardzo wiele do życzenia. Ankieta nad barwą wło­
sów i oczu dziatwy szkolnej, którą uskuteczniono w Niemczech, ob­
jęła także ludność polską w granicach państwa pruskiego, ale wy- 
odosobniono ją niedostatecznie z pośród innych żywiołów.

W Galicji, skutkiem starań J. Kopernickiego i J. Majera, na­
gromadzono cenny, ale także niewystarczający materjał: otrzymane 
w drugiej serji spostrzeżenia przeczą rezultatom pierwszej. Dla Kró- 
lestwa isnieje jedna praca, obejmująca całą przestrzeń jego — nad 
wzrostem, cechą, która zależy Ma tylko od czynników rasowych 
(A. Zakrzewskiego, uzupełniona w sposób podejrzany przez K. D. 
Strzelbickiego). D r. L. Dudrewicz dokonał licznych i metodycznych 
pomiarów nad dziatwą Warszawy, d-r Wł. Olechnowicz robił studja 
w Lubelskim i Łomżyńskim, d- r. Talko-Hryncewicz we wschodnich 
dzielnicach kraju, d-r L. Rutkowski w Płońskim. Dane te jednak, nie 
pozwalają nakreślić obrazu całości stosunków antropologicznych.

Rozmieszczenie typów rasowych w kraju naszym tylko wtedy 
nabierze doniosłości, gdy powiążemy je z rozmieszczeniem ich na 
przestrzeni obszarów ościennych. Tylko Niemcy wywiązały się jako 
•tako z tego zadania, bo co do stosunków na Wschodzie, wiemy o nich 
bardzo mało,.

Bibljografja prac o kraju naszym:
PAMIĘTNIK TOWARZYSTWA 1SŁiRSKIEGO WARSZAWSKIEGO. 1895, tom XT,T 

(w wykazie prac lekarskich, str. 10—16).
K. D. Strzelbicki, Materiały do bibliografii antropologicznej polskiej. 

„Wisła“, tom X.
Przedstawienie rezultatów, otrzymanych przez studja antropologiczne nad 

Krajem naszym:
L. .irzywicki, K-jrs systematyczny TROroLOGJi. Części. Typy fizyczne, 

Dane co do bada., w obszarach ościennych § 53—58, przedstawienie sEtadi rasowe­
go ludności polskiej § 59—66.
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c) Paletnologja.

Paletnologją, lub ściślej: paleo-etnologją, zowie się część anti-o- 
pologji, poświęcona studjom nad starożytnością rodu ludzkiego, oraz 
rasom kopalnym. Zresztą przedmiot sam nie został należycie wy­
odrębniony z pośród tak zwanej arcbeologji przedhistorycznej. (Patrz 
część II „Poradnika“ str. 514—524).

Tutaj należy pytanie o czasie, w którym ród ludzki ukazał się 
na globie. Przed laty kilkunastu toczono spory bardzo namiętne co 
do rzekomych dowodów bytności człowieka w ostatnich epokach 
okresu trzeciorzędowego. Sprawa zau llkła z brakli dowodów fak­
tycznych, ale bądź co bądź zrodziła dość obfitą literaturę; dzisiaj zaś 
na nowo ożyła skutkiem odkryć na Jawie.

Natomiast stajemy na trwalszym gruncie, gdy przystępujemy do 
poznania historji stosunków rasowych w epoce czwartorzędowej.

Antropolog, posiadając czaszkę, tymbardziej zaś serję czaszek, 
może, na zasadzie takiego materjału, wyznaczyć z pewnym przybli­
żeniem, do jakiej rasy należał jej posiadacz. Możemy spodziewać 
się, że z biegiem czasu uda się poznać dzieje rodu ludzkiego z czasów 
najodleglejszych, byleby wiedza miała w swoim rozporządzeniu do ■ 
stateczną liczbę szczątków po ubiegłych pokoleniach. Zbiór takich 
dokumentów jest dzisiaj bardzo nieznaczny i, co za tym idzie, nasza 
znajomość przeszłości antropologicznej ograniczona, a wnioski wy­
snute na takiej podstawie są chwiejne i niepewne. Z materjału. do- 
tycnczas zebranego, okazało się. iż istnienie różnic rasowych sięga 
daleko w przeszłość. Najodleglejsza epoka, z której pochodzą resztki 
kopalne, posiadała już niezależne od siebie plemiona.

Odsyłając czytelnika po szczegóły do archeologji przedhisto­
rycznej (w II części ,Poradnika“), tutaj polecimy tylko:

G. i A. Mcrtillet, Le préhistorique. Origine et antiquité de 
l’homme. 3 wydanie. Paryż. 1900, str. XXII i 710. Cena fr. 8.

Jako uzupełnienie: Vacher de Lancuge, l’Aryen (patrz str. 525), 
dzieło, obok paradoksów, zawierające wiele myśL oryginalnych oraz bibljo- 
graf ię stosunków paletnologicznych Europy.

Cg do przeszłości rasowej w kraju naszym, przedstawienie re­
zultatu studj 6 w dotychczasowych patrz :

L. Krzywicki, Kurs systematyczny antropologii. Część L 
Kasy fizyczne, §§ 75—81.
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4. ANTROPCLOGJA ETNICZNA.

Zaludnienie globu ziemskiegc rozpada się na niezależne od sie­
bie gromady społeczne, z których każda przedstawia odrębną, solidar­
ność, posiadającą własny język, zwyczaje i wierzenia. Grupy etniczne 
są różnej liczebności, bo zawierają od kilkuset osób do kilkudziesięciu 
mij onów.

Grupy etniczne (plemiona i ludy) wiążą się w szersze połączenia, 
rodziny lingwistyczne: to znaczy, że języki ich rozwinęły się z wspól­
nego pnia. Niezależnie od związku lingwistycznego, grupy ościenne 
posiadają niekiedy pokrewną fizjcgnomję duchową, skutkiem przebywa­
nia w tym samym otoczeniu gieograficznym. Zdarza się także, iż ludy 
niepokrewne lingwistycznie, przedstawiają więcej rysów wspólnych, 
-aniżeli krewniacy językowi, dzięki jednakowemu składowi raso­
wemu.

Możemy więc istniejące ludy rozpatrywać z bardzo odmiennych 
.stanowisk.

Biorąc pojedynczą solidarność społeczną, możemy poprzestać 
tylko na opisie istniejących w niej zwyczajów i urządzeń, wierzeń 
i instytucji, techniki i charakteru duchowego. Będą to poszukiwania 
etnograficzne.

Skądinąd możemy uwzględnić skład rasowy i rodowodowy danej 
grupy społecznej i zająć się wyjaśnieniem jej ducha, oraz przejść 
dziejowych, o ile wiążą się one z jej składem i nie zależą od innych 
czynników. Będą to badania etnologiczne. Tak samo gieografja 
zajmuje się opisem powierzchni kraju: jego zagłębień, pasm 
górskich, rozmieszczeń wody i t. d., tymczasem gieologja bada, 
z jakich pokładów składa się rozpatrywany obszar, i jak powstały 
właściwe danej okolicy stosunki topograficzne. Przynajmniej tak 
pojmowali etnologję niektórzy antropologowie francuscy. Obecnie 
wyrazowi temu nadają nieco szersze znaczenie i plączą go niekiedy 
z tak zwaną „sccjologją etnograficzną“, t. j. z porównawczym przed­
stawieniem zwyczajów, właściwych ludom globu ziemskiego. „Etno- 
grafja i etnologja, pisze d-r J. Kopernicki, stanowią dwie umiejęt­
ności zgoła odrębne, chociaż jednością przedmiotu i wielorakiemi pun­
ktami stycznemi jaknaściślej związane. Każda z nich z właściwego 
sobie stanowiska bada pojedyncze ludy i narody, lub ich zbiorowe 
gromady, albo ogół ich cały; każda ma swoje odmienne drogi, metody 
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i środki, każda nakoniec swoją drogą osiąga wyniki odrębnej natury, 
chociaż te się na każdym kroku posiłkują., dopełniają i objaśniają na­
wzajem. W tym podziale i rozróżnorodnieniu pracy nad wspólnym 
przedmiotem, etnografjj przypadło być umiejętnością ściśle opisową 
i analityczną, etnologja zaś zajmuje wyższe stanowisko nauki synte 
tycznej i rozumującej na podstawie faktów, przez etnograf] ę zdo­
bytych“.

Wreszciestudja antropc gieograficzne(mezologiczne)ma- 
ją na celu zbadanie, w jakim stopniu kultura i „duch plemienny“ są 
odzwierciedleniem otoczenia przyrodzonego (klimatyczno-gieogra- 
ficznego, fauny i flory). Zlewają się one poniekąd z psychologją 
etniczną ').

Powyżej wymienione działy nauki o ludach rozwinęły się w bar­
dzo niejednakowej mierze.

Antropo-gfeografja jest dotychczas raczej zbiorem ogólników, 
i tylko parę monografji specjalnych świadczy o tym, jak wdzięczne 
zagadnienia czekają tam badacza.

Etnologja jest w nieco gorszym położeniu, bo stanowi nazwę 
bez treści, coś w rodzaju naczynia, jeszcze próżnego. „Etnologja nie 
tylko dla tego, że jest umiejętnością dopiero budującą się z materjałów 
etnograficznych i innych, lecz przez sam charakter zadań i kwestji 
któremi się zajmuje, nie jest i nie może być nigdy nauką ujętą w pew­
ne, naprzód zakreślone granice, gdyż te nieodzownie zmieniać sm 
muszą w miarę rozwoju samej nauki“.

Natomiast etnografja rozporządza bardzo obfitym zasobem fak­
tów. Zbadanie składu rasowego lub analiza wpływów otoczenia 
wymagają poszukiwań systematycznych i przygotowania naukowego, 
natomiast zapisanie obrzędu jest rzeczą bardzo prostą. Materiału 
więc zebrało się sporo, ale nie zawsze posiada on wartość naukową. 
Wogóle, skutkiem niesystematyczności badań i dorywczośei spostrze­
żeń, etnografja przedstawiała do ostatniej chwili bezład i zamęt. Była, 
śmietnikiem, do którego rzucano wszystko, z czym nie wiedziano co 
począć. „Etnograija jest to może socjologja, czasami bywa antro- 
pologją, niekiedy polityką, to znowu gieogratją i filozofją historji.

’) Spotykać się daje termin etno-psycho logji. Jest to nazwa, w błąa 
wprowadzająca nieobeznanych. Utno-psychologja w pracach Lazarnsa i Steinthala 
raczej ^zawarła w sobie dane psychologii życia społecznego, niż fakty psychologjl 
etnicznej.
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zawsze zas lingwistyką. Jesteśmy uogólniaczami!“ Tak ktoś sfor­
mułował zadania etnografji na zjezdzie międzj narodowym etnogra­
fów. To tez etnografowie sprzeciwiali się systematycznie zaprowa­
dzeniu jakiegoś ładu w zamęcie faktów etnograficznych, zwłaszcza 
silną była ich niechęć względem antropologów, kiedy ci jęli wprowa­
dzać naukę o ludach na nowe tory. Ale najazd dokonał swego, za­
częto wyszukiwać związku przyczynowego pomiędzy faktami etno- 
graficznemi i wykazywać wzajemną zależność różnych sfer życia 
plemiennego. Postęp uwidocznił się nawet w urządzeniu muzeów 
etnograficznych. Niegdyś zbiory ciekawostek, w których groma­
dzono przedewszystkim „rzadkości“ i „białe kruki“, stają się one 
dziś przybytkami systematycznie ułożonych materjałów, dających do­
kładne wyobrażenie o kulturze pewnego ludu lub grupy ludów.

Antropologja etniczna zaczyna rozwijać się z wiekiem wielkich 
odkryć. Są do niej przyczynki i w starożytności, niekiedy bardzo 
ważne, jak prace Herodota, Cezara, Tacyta, Plinjusza starszego; ist­
nieją także materjały, pochodzące z wieków średnich (np w wieku 
-XIII podróż Marka Pola). Z odkryciem drogi morskiej do Indji, 
z podbojem Ameryki mnożą się opowiadania o zwyczajach innych lu­
dów i wraz z tym chęć uporządkowania dostarczonego materjału (pró­
by polygienistów w XVII w. i polemika o przed-adamitach, wywołana 
przez książkę Izaaka La Pcyrè 'e 1655 r.). Wreszcie w r. 1749 ukazu­
je się druga część „Eistorji naturalnej człowieka“ Buffbira, ua dobre 
kładąca podstawy naukowe autropologji etnicznej, które ostatecznie 
utrwala J. C. Prickard w znakomitym, dzisiaj przestarzałym dziele, 
„Researches into the Physical History of Mankind“, Lon­
dyn 1836—1847, tomów 5. Materjał wzrasta pośpiesznie, znajomość 
kultury ludów pierwotnych staje się coraz rozleglejsza, lingwistyka 
porównawcza robi wielkie postępy. To wszystko oddziaływa na roz­
wój nauki etnicznej i wywołuje w r. 1839, za inicjatywą W- Edwardsa, 
powstanie w Paryżu Towarzystwa etnologicznego, które wprawdzie 
niebawem upadło, ale utorowało drogę i, między innemi, oddziałało na 
Angiję, gdzie założono w r. 1814 bardzo zasłużone Towarzystwo etno- 
log.; ,zne w Londynie. Odtąd mnożą się towarzystwa, powstają cza­
sopisma specjalne.

Następuje przełom w sposobie zbierania materjału. Fakty, któ- 
remi rozporządzali etnografowie nawet pierwszej połowy wieku obec­
nego, pochodziły przeważnie z rąk turystów, marynarzy i misjona­
rzy, t. j. osób bez odpowiedniego przygotowania naukowego, lub do­
rywczo tylko robiących spostrzeżeni. Nie są one zupełnie pozba- 
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wionę wartości, istnieją tam nawet dzieła, które poniekąd możemy 
uważać za pierwsze próby socjologji etnograficznej, np. Ojca Lafitau: 
„Moeurs de sauvages américains1 (Paryż, 1724), aie wiadomości, 
zwłaszcza co do urządzeń społecznych i wierzeń, są tak zwykle po­
przekręcane, iż doprowadzają raczej do mylnych wniosków. Przewrót 
rozpoczyna się dzięki fundacji Smithsona w Waszyngtonie. Prace 
Morgana nad ustrojem Iroków i w dalszym ciągu Indjan Ameryki 
Północnej stanowią punkt zwrotny. Poglądy Morgana, przyjęte tak 
nieprzychylnie w Europie, oddziałały bardzo dodatnio na badaczy 
w Ameryce Północnej i w Australji, a zorganizowanie Biura Etno­
graficznego w Waszyngtonie nadaje poszukiwaniom charakter sy­
stematyczny. Idąc za przykładem Morgana, który ożenił się z córą 
plemienia Jroków i zył w mm lat 40, badacze uczą się języKów in­
dyjskich, pozwalają u syna wiać się i zamieszkują wśród ludów pier­
wotnych i nawet, jak Cusiiing, zostajgi członkami organizacji ka­
płańskiej. Nadto ci ludzie są przygotowani naukowo. Zjawiają się 
prace J. W. Poweila, Hoffmana, Mooneja, J. Owen-5?orseya, d-ra 
Washing’or-Matthewsa, Fewkeoa, Boasa, przedstawiające byt spo­
łeczny i Wierzenia religijne ludów pierwotnych w nowym zgoła świet­
le. Przykład Ameryi□ oddziaływa zachęcająco na Australję. Pod 
bezpośrednim wpływem Morgana, Fison i Howitt rozpoczynają stud- 
ja swoje na lądzie N. Holandji, wywołują polemikę i wraz z nią 
zainteresowanie, a rządy kolonji australskich zaczynają wyznacza 
■nndusze na zbadanie tubylców. Ukazują się dzieła Curra, Dawsona 
B'-O'igh Smytha, Baldwha Spencera, zawierające materjał bardzo 
obfity. Wreszcie rozwój stosunków pomiędzy Europą i innemi czę­
ściami świata zmusza wiele osób stale zamieszkiwać wśród ludów 
niecywilizowanych; takie długie stykanie daje powód do prac bardzo 
znacznej wartości, jak Kubarego, CaJlawaya, Codringtona, A- Krop- 
a, A. B- Ellisa i innych. Zaczynają się ukazywać bardzo cenne 

prace, dotyczące Indji przedgangesowych. Jedne z nich, np. Bal­
tona, uwzględniają tylko stronę etnograficzną, inne, np. Řisleya, 
organizację kastową i strukturę rasową. Holendrzy nagromadzają 
olbrzymi i dotychczas nie zużytkowany materjał co do swoich koionji.

J. Kopernicki, Etnografia i etnologja. „Encyklopedja Wychowawcza“, 
tom III str. 620 -645. Cena tomu rub. 3 kop. 20.

Dobre i wyczerpujące przedstawienie za łań obu nauk, oraz krotki rys historji 
rozwoju.
r IS' T. Achehs, Rozwój zjNoi.ogji nowoczesnej. Przekład Wandy Karłowicz. 
Warszawa. 1892, str. 130. Cena kop. 60.
te» Tytuł po dekad nie odpowiada treści, bo dokładniej należałoby dać książce 
nazwę: rozwój socjologji porównawazo-ctnograficznej. Dzieło zawiera wskazów­
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ki co do historji poglądów na p.tnografję i jej zadania. Polecamy książkę w braku 
innej, bo krytyka, naukowa w Niemczech przyjęła ją niezbyt przychylnie.

a) Antropo-gieografja i mezologja.

Otoczenie (t. j. nie tylko klimat, ale fauna i.flora, ukształtowa­
nie topograficzne i t. d.',, w którym człowiek przebywa, wyciska na 
nim piętno swoje.

Pod wpływem otoczenia martwego powstaje patrjotyzm orga­
niczny; mieszkaniec okolic podbiegunowych, przeniesiony do stref 
umiarkowanych, umiera z tęsknoty po lodach i chłodzie, przyczym 
niszczą go pewne choroby połączone z ogólnym rozstrojem fizycz­
nym. Tak samo oddziaływa ną organizm Murzyna daleka północ.

Oddziaływanie otoczenia ujawnia się zwłaszcza w sferze ducha 
plemiennego: nie poznawszy warunków otoczenia, nigdy nie zro­
zumiemy charakteru ludów pierwotnych, które jeszcze pomiędzy 
sobą a przyrodą nie zorganizowały zasobu umiejętności technicznych 
i bogactw materjalnych.

Już samo istnienie ras możemy uważać za objaw, wynikający 
z oddziaływania otoczenia przyrodzonego. Owce europejskie w gc 
rących okolicach Ameryki środkowej, nie strzyżone systematycznie, 
tracą wełnę i otrzymują krótki, szorstki a błyszczący włos szczeci- 
nowaty Co zdarza się dzisiaj u ssaków czworonożnych, mogło też 
nieraz przytrafiać się rodowi ludzkiemu. Jednak nauce antropolo­
gicznej nie udało się dotychczas złapać przyrody na gorącym uczyn­
ku wytwarzania nowych ras, ani też w sposób niewątpliwy dowieść 
takiego oddziaływania w przeszłości, chociaż musiało się ono zdarzać 
niejednokrotnie. Najwymowniejszy fakt, świadczący o istnieniu związ­
ku pomiędzy przymiotami rasowemi i klimatem, stanowią zdolności 
danej grupy opierania się zarazkom chorobliwym swojej okolicy. Mu­
rzyn np. lekceważy zarazki febry żółtej, krwawej biegunki i innych 
chorób, tak zabójczych dla Europejczyków, którzy osiedlają się pod 
zwrotnikami. Przypuszczać należy, iz organizm, zanim przystosował 
się w taki sposób, musiał ulec głębokim zmianom histologicznym (lip. 
nagromadzić w komórkach szczególny barwnik i t. d.). Choroby, ja­
kim pewien typ podlega, przechodząc z jednego klimatu do innego, 
i wogole przebieg aklimatyzacji, dostarczają wskazówek bardzo waż­
nych dla poznania związku pomiędzy klimatem a człowiekiem.

Tak działa otcczenie klimatyczne.
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Inne kategorje otoczenia martwego, od spożywanego pokarmu 
aż do ukształtowania topograficznego obszarów i łatwości lub trudno­
ści znalezienia środków pożywienia, wpływają także na organizm (tu­
taj można wskazać wpływ nadmiernego spożywania tłuszczów na pół­
nocy), jeszcze zaś częściej na psychikę danej grupy społecznej. Po- 
wstają pod wpływem takiego działania rasy psychiczne, t j. grupy, 
odznaczające się wspólnością rysów duchowych, zwłaszcza emocjo­
nalnych. Pojęcie „rasa psychiczna“ jest czymś różnym od pojęcia typu 
rasowo-antropologicznego, oba nie zlewają się nawzajem. Istnieją 
grupy czynne i bierne: tylko antropo-gieografja zdoła nam wytłu­
maczyć rodowód tej różnicy w zachowaniu się i postępowaniu 
szczepów.

Czynniki otoczenia martwego oddziaływają tak silnie tylko na 
niższych szczeblach rozwoju kulturalnego. Z rozwojem techniki 
i złożoności społecznej, człowiek odgradza siebie temi zdobyczami 
od wpływu przyrody, która coraz mniej bywa zdolna do wyciskania 
piętna swego na jego duszy. Natomiast formacje stosunków spo­
łecznych zaczynają wpływać na fizjognomję duchową ludu i kształto­
wać psychikę plemienną: powstają rasy miejskie, ukazują się cho­
roby i zboczenia profesjonalne. Objawy te stanowią przedmiot stu 
djów mezologji społecznej

A. ordier, La Géographie médicale. (Patrz str. 514).
Zwracamy uwagę na rozdziały, poświęcone oddziaływaniu środowiska 

na o-ganizmy, oraz chorobom, towarzyszącym procesowi aklimatyzacji.
Fr. Ratzel, Anthropo-geograpbie. Część I, str. XVIII i 506. 

Grundzüge der Anwendung der Erdkunde auf die Geschichte. Sztut- 
gard. .882; cena mr 10. Część II. Eie geographische Verbreitung 
der Menschen. 1891, str. XLII i 781. Cena mr. 18.

Analiza stosunku pomiędzy otoczeniem martwym a żywym i działal­
nością człowieka. Jest to próba usystematyzowania poglądów, które wygłosił 
Buckie w Historji cywilizacji Anglji. Tom I. (Porów, także Spen­
cera Zasady socjologji, tom I. Warszawa, 1889, rozdział III „Czynniki 
pierwotne zewnętrzne“).

L. Krzywicki, Kurs systematyczny antrofologji. Część II. 
Rasy psychiczne. Książka ozdobiona wielu mapami. (Patrz str. 489).

A. Préville, Les sociétés africaines. Leur origine, leur évolu­
tion, leur avenir. Faryż. 1895, str. £55. Cena fr. 3 ent. 50.

Autor usiłuje zbudować antropo gieografję Afryki, by wykazać, że pod­
stawą kultur i ustrojów społecznych tej części lądu są różnice, istniejące 
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w martwym otoczeniu. Może jest to najpoważniejsza próba w sferze analizy 
ras psychicznych i stosunku człowieka (i społeczeństwa) do przyrody.

L. letchnikoff, Les civilisations et les grands fleuves Historiques. 
Paryż. 1889, str. XXVII i 369. Cena fr. 3 ent BO. Istnieje przekład rosyjski.

Praca ta wykazuje, jak odpowiednio do warunków topograficznych odmiennie 
mnsiały ukształtować się dzieje grup rodu ludzkiego. Autor zwłaszcza zajmuje się 
rozbiorem charakteru prastarych cywilizacji nadrzecznych (egipskiej, babyloń- 
skiej i in ).

Em. Herrmann, Sein und Werden in Zeit und Raum. 2 wydanie. Berlin. 
1889, str. 370. Cena mr. 6.

Autor wykazuje, jak społeczne warunki bytu wytwarzają odmienne rasy psy­
chiczne. Powolny sposób pracy ludów wschodu i gorączkowe tempo produkcji 
w Ameryce Północnej nadają odpowiednim grupom specjalną fizjognomję duchową. 
Streszczenie tej pracy przez prof. J. Janżułła w polskim przekładzie J. Winnickiego; 
Przyczynek do psychologji ludów. Warszawa. 1899, str. 96. Cena kop. 20.

E. Oesmolin: Les Français d’aujourd'hui. Tom I:JLes types sociaux du midi 
et du centre. Paryż, str. XII i 465. Cena fr. 3 ent. BO (u Firmin Ijidot i S-ki).

Rozprawa, usiłującą wyjaśnić związek psychiki różnych grup ludności fran­
cuskiej z warunkami bytu. Rzecz, zasługująca na uwagę ze względu na zagadnienia 
metodologicznej natury.

Do poznania mezologii społecznej, t. j. oddziaływania na orga­
nizm ludzki (fizyczny i duchowy) warunków bytu, polecilibyśmy prace 
psychjatrów i medyków, traktujące o oddziaływaniu zav. odów i pro­
fesji, zwłaszcza zaś bogaty dział, poświęcony chorobom, wynikającym 
z uprawiania pewnego rzemiosła lub zajęcia.

b) Etnologja.

Zaznaczyliśmy, iż etnologja ma granice dość nieustalone. „Etno­
logja, mówi d-r J. Kopernicki, mając szersze i głębsze poglądy na 
ten sam przedmiot niż etnografja, uprawia go też z całkiem odmien­
nego i daleko wyższego stanowiska. Etnografja, jako nauka opiso­
wa, zajmuje się wyłącznie badaniem ścisłym i wszechstronnym obja­
wów etnicznych, nie wchodząc w ich przyczyny, pochodzenie i zależ­
ność od przyrodzonych lub nabytych skłonności i charakteru bada­
nego narodu, podczas gdy dla etnologji te ostatnie względy są właśnie 
najgłówniejszym przedmiotem“.

D-r J Kopernicki, podawszy taką definicję zadań etnologji, wy­
rzeka się możności wyznaczenia przedmiotu tej nauki. Oświadcza 
tylko, że w „przedniejszych dziełach antropologicznych prace nauko­
we przedstawiają trojaki kierunek: 1) zastanawiają się one nad za­
leżnością rodu ludzkiego od otaczającej go przyrody, 2) zajmują się 
samym rodem ludzkim w jego rozczłonkowaniu na plemiona i ludy,. 
3) porównywają i tłun aczą objawy bytu i życia duchowego ludów“.
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Pierwszy z tych działów wyodrębniliśmy w antropo-gieogratji. 
Nie wdając się dalej w definicję etnologji, zatrzymamy się nad dwoma 
najbardziej oderwanemi zagadnieniami tej dziedziny, mianowicie: 
istotą narodowości i historjozo^ją antropologiczną.

Poszukiwaniu, antropologiczne wykazały, że wszelkie solidarno­
ści społeczne, małe i wielkie, dzikie i cywilizowane, nie są jednolite 
rasowo, ale składają się zwykle z kilku typów rasowo antropologicz­
nych. Nawet w stanie najdzikszym, pomiędzy ^plemionami, znajdu- 
jącemi się nawzajem na stopie wojennej, odbywa się nieustające krzy­
żowanie: zwycięzcy mordują przeciwników, ale wcielają kobiety i dzie­
ci do swego plemienia.

Stosunek typu rascwo-antropologiuznego do narodowości jest 
miiej więcej taki sam, jak pierwiastków chemicznych względem 
minerałów. Ten ostatni rozkłada się, wietrzeje i wogóle podlega 
zmianom, pierwiastki chemiczne zaś, wchodzące w skład jego, nie 
giną, lecz trwają uaual w coraz nowych połączeniach. „Narodo­
wość op’era się na wspólności kulturalno-językowej, pod którą ukry­
wa się różnorodność antropologiczna. Język łączy niekiedy w jedną 
-całość żywioły bardzo odmienne, jak we Włoszech, i oddziela bardzo 
pokrewne, np. mieszkańców Francji środkowej od Niemiec południo­
wych“ (Kollmann). Zresztą plemię i—na wyższym szczeblu usoołe- 
czLienia—naród składają się nie tylko w danym czasie z paru typów 
rasowo-antropologicznych, ale nadto ów skład bywa niejednakowy 
w różnych epokach rozwoju historyczn ego. Skład rasowy narodo­
wości zmienia się z biegiem czasu.

Nastręcza się pytanie, o ile taka zmienność składu oddziaływa 
na fizjognomję duchową i społeczną danego narodu?

Co do wpływów na język, są one najwidoczniejsze. Typy raso­
wo-antropologiczne odznaczają się niej ednako werni zdolnościami wy­
mawiania pewnych dźwięków. W miarę tego, jak z pewnego narodu 
ubywają jedne typy, wzrastają zaś w liczbę inne, dźwiękownia je­
żyna musi ulegać pewnym przekształceniom. Niektórzy antropologo­
wie usiłowali z takiego punktu oświetlić nie tylko rozwój języka, ale 
także ewolucję społeczną i polityczną narodów, traktując. socjologj‘ę, 
jako, że się tak wyrazimy, chemję antropologiczną. „Wszystkie cia­
ła chemiczne w pewnych okolicznościach ulegają rozkładowi. Odbywa 
się to w ten sposób, iz jakiś pierwiastek zostaje wydzielony z poprzed­
niego połączenia pod wpływem ciepła. I historja uczy nas, że ciała 
etniczne, złożone z rozmaitych żywiołów, podlegają powolnemu roz­
przężeniu. Rozkład organizmu narodowego, wywołany wydzieJeniem 
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się jakiegoś pierwiastka rasowego, znajduje swój wyraz w zmianie 
organizacji społeczno-politycznej“ (Penka).

Analiza nardowości.
P. Topinard, Notion de la race dans l’anthropologie. „Re­

vue d’anthropologie“. 1879.
G. Mortillet, Formation de la nation française. Paryż. 1897, 

str. 336, z 153 rycinami. „Bibliothèque scientifique internationale“. 
Cena fr. 6.

Książka ta na przykładzie Francji wykazrje, z jak różnorodnych pokła­
dów rasowych i etnicznych składa się naród.

A. Fou:llée, Psychologie du peuple français. Paryż. 3890 
„Bibliothèque de philosophie contemporaine“ Cena fr. 8 ent. 5C.

Autor bada oblicze duchowe narodu francuskiego, między innemi w za­
leżności od składu rasovrego i stosunków społecznych.

J. Beddoe, The anthropological history of Europe. Lon­
dyn. 1893.

Autor angielski bada skład rasowy Europy, dzieje jego, oraz stosunek 
ras do narodów.

K. Kautsky, Narodowość. Warszawa. 1891, str. 52. Cena kop. 20.
Rozprawka dość pobieżna, ale wykazująca przebieg dziejowy powsta­

wania solidarności narodowej (ocena J. K. Potockiego Narodowość 
i jej początki. „Glos“. 1892. Ji|| 50,51, 52; nadto § 91 w L,. Krzy­
wickiego: Ludy).

Historjozoija antropologiczna.
G. Lapouge, L’Aryen, son role social. Paryż. 1899, str. XX 

i 463. Cena fr. 10.
Tenże, Les sélections sociales. Paryż. 1896, str. XU i 503. 

Cena fr. 10.
Oba dzieła przedstawiają, niekiedy w formie paradoksalnej, wszystkie 

zasadnicze twierdzenia socjo-antropologji. Pomimo nieścisłości dowodów, ra­
dzilibyśmy zapoznać się z niemi. Patrz także L. Krzywicki, Rasy psychicz 
ne (systematyczny kurs antropologji, część II, sti 489).

c) Etnograf] a.

Możemy dokonywać klasyfikacji ludów albo na podstawie lin­
gwistycznej, albo kulturalnej (uwzględniającej rozwój techniki i sto­
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sunków społecznych). Co do pierwszej odsyłamy pragnącego zapo­
znać się z tym przedmiotem do działu, poświęconego specjalnie lin­
gwistyce. W tym miejscu poprzestaniemy na poleceniu książek.

A. Hovelacqun, La linquistique. 3 wydanie. Paryż. 18'Sl, str. 
450. Cena fr. 4 cnt. 50, w „Bibliothèque des sciences contemporaines“.

Autor w sposób zwięzły przedstawia istniejące na globie rodziny Lngwi- 
styczne.

A. Lefèvre, Les races et les lanques. Paryż. 1893. Cer_a 
fr. 6, w „Bibliothèque scientifique internationale“.

Klasyfikować ludy na podstawie kulturalnej poczęto dopiero 
w ostatnich czasach. Zasada ta cieszy się jeszcze tak małą popular­
nością, iż dzisiaj nawet można spotkać się z nieodróżniariem należy­
tym szczebli rozwoju: wszystkie ludy, które nie są cywilizowane, 
uchodzą za jednakowo „dzikie“, „pierwotne“. Spencer i Morgan, 
a w ostatnich czasach Steinmetz, usiłowali zapobiec takiemu zamę­
towi, starając się oprzeć klasyfikację kultur etnicznych na głębszej 
podstawie

Spencer wychodzi z doktryny, że każde plemię, w miarę złożo­
ności swego ustroju społecznego, przedstawia podobieństwo do mniej 
lub bardziej rozwiniętego organizmu. Jak w świecie zwierzęcym 
istnieją stworzenia, będące prostym połączeniem komórek (kolonje 
ameb) lub mało zróżniczkowaną sumą takich połączeń (solitér, rozpa­
trywany jako suma pierścieni), to znowu inne, w których zróżniczko­
wanie komórek i scałkowanie dosięgły wyższego poziomu; tak samo 
wśród rodu ludzkiego mamy już proste, niespójne hordy, to połącze­
nia ich niezróżniczkowane lub zróżniczkowane, wreszcie zespolenia 
takich połączeń. Jak są organizmy mniej lub bardziej scentralizo­
wane, podobnież istnieją hordy bez głowy, bądź z czasowym lub ze 
stałym naczelnikiem. Solidarncści społeczne globu ziemskiego by­
łyby więc sui generis organizmami, znajdującemi się na różnych 
szczeblach rozwoju.

Klasyfikacja Morgana opiera się na poglądzie, że pomiędzy tech­
niką i źródłami utrzymania z jednej, a urządzeniami społecznemi 
z drugiej strony, istnieje ścisła zależność. Wychodząc z tego zało­
żenia, badacz amerykański dzieli hiśtorję rodu ludzkiego na okresy: 
dzikości przed wynalezieniem garncarstwa, kiedy człowiek zbierał 
pokarm przygodnie; barbarzyństwa, aż do zdobycia sztuki piśmiennej, 
w którym ród ludzki zmusił przyrodę do produkcji zboża i mięsa 
w miejscach z góry i dcwolnie przezeń jej wyznaczonych; wreszc e cy­
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wilizacji. Morgan dzieli dzikość i barbarzyństwo jeszcze na stany; 
niższy, średni i wyższy.

Można znaleźć wykład zasad obu tych klasyfikacji, oraz ich uzasadnienie 
w dziełach:

H. Spencer, Zasady socjologii Tom II, przekład J. K. Potockiego. Indrkcie 
Bocjologj5 212—271.

L. .. organ, Społeczeństwo pierwotne. Warszawa. 1887 Część I, str. 1—48. 
■Cena rub. 3.

Steh metz, Classification des types sociaux. (W trzecim tomie wydawnic­
twa „Année sociologique“. Paryż. 1900).

Etnografja zajmuje się opisem ludów, istniejących na globie: ich 
przymiotami fizycznemi i duchowemi, bytem materjalnym, zwyczaja­
mi, urządzeniami, wierzeniami i t. d. „Ma ona za zadanie opisać 
w obrazie całkowitym lub częściowym właściwości wszelkiego rodza­
ju, cechujące daną, grupę rodzaju ludzkiego—mniejszą lub większą” 
( J. Kopernicki)

V polskim języku istnieją dwa podręcznik; dla poznania tej 
nauki:

Oskar Pesche!, Nauka o ludach. Przekład d-ra T. Wisłockie­
go. Warszawa. 18"6, str. 643. Cena zniżona rub. 2.

Dzieło to, niegdyś jedno z ne jlcpszycli w literaturze przedmiotu, dziś 
przestarzałe, nie daje p< jęcia ani o kwestjach, podnoszonych przez antropo­
logię w chwili obecnej, ani o dokonanym rozwoju. Nadto zostało zepsute 
przez tłumacza, który nie znając przedmiotu i języka, poprzekręcał i prze­
inaczył całe ustępy.

L. Krzywicki, Ludy. Zarys antropologu etnicznej. (Patrz 
str. 489).

Istnieje w polskim języku jeszcze dzieło:
D r ks Platz, Człowiek, jego pochodzenie, rasy i dawność Warszawa. 

1892, str. 862, w przekładzie d-ra K. Jurkiewicza. Cena rub. 5.
Książką nie posiada żadnej wartości naukowej.
Dla ścisłości dodamy, że dawniej wyszły:
Omsk i, O iasach ..UDZKiCH, czyli zasady etnografji. Przekład z fran­

cuskiego. Wilno. 1862, str. XXXIV i 138 Cena kop. 90.
I Rymarkiewicz, Krótki wykład i rozkład nauki o narodowościach, 

btnologją zwanej. Poznań. 1849, str. 17. Cena złp. 1.
I. I. Virey, Historja naturalna bodu ludzkiego. Warszawa. 1857, prze­

kład z f. aneuskiego. Z 10 tablicami kolorowanych ryciu. 2 wydanie. 2 tomy str 
XVI, 436 i 479. Cena rub. 5.

Najlepsze podręczniki w obcych językach:
Fr. Müller, Allgemeine Ethnographie. 2 wydanie. Wiedeń. 

1879, str. XV i 621. Cena mr. 12.
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Podręcznik ten etnogiafji posiada zaletę, że autor, przewyborny znawca 
lingwistyki porównawczej, uwzględnił stronę językową,. Część antropologicz­
na słaba■

Fr. Ratzel, Völkerkunde. Lipsk. 2 wydanie. 2 tomy. Tom I, 
str. XIV i 748; toni II, str. X i 779. Cena mr. 32. Istnieje przekład 
rosyjski.

Dzieło Ratzeia zawiera w sobie bardzo obfity materjał opisowy, lecz 
braknie mu pierwiastku filozoficznego Lingwistyka i antropologja nie 
uwzględnione.

J. Oeniker, Les Races et les Peuples de la terre. Éléments 
d’anthropologie et d’ethnographie. Paryż. 19C0, str. 692, rysunków 
176, dwie mapy *)•  Cena fr. 12 ent. 50.

’) W pierwszym wydanir „Poradnika“ polecaliśmy na tym miejscu książkę- 
Hovelacque’a i Hervégc: Précis da n t h r o p o lo g i e. Paryż 1887, str. XI i 636. 
W obec pojawienia się książki Denikera wykreśliliśmy ją w niniejszym wydaniu.

2) Prócz powyższych dzieł istnieją inne, ogarniające tjlko pewne niewielkie 
odłamy rodu ludzkiego, ale usiłujące zestawić cały materjał, dotyczący rozpatrywa­
nej grupy. Tutaj między innemi, należy: H. B. Bancroft, The native Races 
of the Pacific States of North America. Londyn, tomów 5: H. L. 
ftoth, The Natives of Sarawak and British North Borneo, Lon­
dyn. 1896, tomów dwa: G. A. Wilken, Handleiding voor de Verkelij- 
kende Volkenkunde van Nederlandsch-Indje. Leyda. 1893; E. I. 
Ballon, Descriptive Ethnology of B engaL. Kalkuta. 18ä72: E. Curr,. 
The Australian Race. 1886, tomów 4, i wiele innych.

Autor uwzględnia zwłaszcza stronę antropologiczną, i to stanowi naj­
główniejszą zaletę jego dzieła.

G. 0. Biûton, Races and peopi.es. Lectures on the science of 
Ethnography. Nowy-York. 1900, str. 316. Cena szyi. 9.

Książka odznaczająca się oryginalnemi i odrębnemi poglądami.
Prócz podręczników winniśmy wskazać olbrzymie dzieła, zawierające su­

rowy materjał i niezbędne dla każdego, kto pragnie prowadzić studia samodzielne. 
Sa to * 2) :

Th. Waliz, Anthropologie der, Natilrvölker. Lipsk, tomów 6,1859—72.
Dzieło Waitza zawiera w sobie opis fizyczny ludów, oraz ich kultury tech­

nicznej, urządzeń społecznych i politycznych, uzdolnień i twórczości umysłowej, 
wierzeń religijnych, z podaniem źródeł dla każdego przytoczonego faktu. Waitz 
odznacza się wielką sumiennością w obchodzeniu się z faktami. Ostatnie tomy, mia­
nowicie druei dział tomn piątego i tom szósty, zostały zepsute przez G. Gerlanda, 
który wydał i opracował materjał, pozostały po przedwczesnej śmierci Waitza. Za­
miast podania faktów usiłował, je oświetlić, czego dokonał bardzo niekrytycznie. 
Oddzielne tomy (prócz pierwszego, zawierającego wiadomości wstępne) są poświę­
cone: drugi (1860, str. 524) przedstawieniu i opisowi ludów afrykańskich (prócz Afry­
ki północnej): trzeci (1862, str. 548; tubylców Ameryki: czwarty (1864, str. 502) cywi­

peopi.es
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lizacjom Peruwji, Meksyku i innym w Ameryce przedkolumhowej: piąty (1865 i 1860, 
str. 195 i 230i ludom Malezji Mikronezji i częściowo Polynezji: szósty (1872, str. 829' 
Polynezji, Melanezji i Nowej Holandji.

H. Spencer, The Descriptive Sociology. Londyn. Tomów 8.
Pod względem postępowania ze zgromadzonym materiałem, wydawnictwo 

Soejologji op; s owej jest bez zarzutu: podaje ona fakty w dosłownej cyta­
cie, wskazując źródła. Dzieło to, porządkując materjał dla pewnego ludu, opisuje 
przedewszystkim otoczenie, w którym wypadło żyć temu „organizmowi etnicznemu“: 
nieorganiczne, organiczne (florę i faunę) i nadorganiczne czyli społeczne (ludy 
ościennej, i dokonawszy tego, przechodzi do fizycznego, .emocjonalnego i umysłowego 
charakteru szczepu. Rozpatruje ono kulturę i urządzenia ludu, jako „morfelogję spo­
łeczną“ (organa przyswajające i regulujące), potym fizjologję jego i jej produkta 
i wymianę, produkcję, technikę, uczucia moralne i estetyczne i t. d.). Opisowa soejo- 
logja ma jednak wielką wadę, mianowicie zupełnie nie uwzględnia materjału śwież­
szego, tego, który właśnie wywołał zupełny przewrót w nauce etnograficznej. 
Tom I, ułożony przez J. Colliera, poświęcono faktom rozwoju Anglji. Tom II, opra­
cowany pizez prof. B. Scheppiga, zajmują Meksykanie, Chibezowie, Inkowie i ludy 
Ameryki środkowej. Tom III, opracowany przez prof. Duncana: najniższo rasy 
(Fuegieńczyey, Andamanczyey, Australezycy, Weddowie), ludy Melanezji i Poly­
nezji. Tom IV, opracowany przez prof. Duncana: ludy afrykańskie. Tora V, opra­
cowany przez prof. Duncana: ludy barbarzyńskie Indji, niektóre grupy Mongołów. 
Tom VI, opracowany przez prof. Duncana: Indjanie Ameryki północnej i południo­
wej. Tom VII, opracowany przez E. Sche.ipiga: Hebrajczycy i Fenicjanie. Tom 
VIÎI, przez J. Colliera: fakty dziejowego rozwoju Francji.

A. Featherman, The Social History of the races of Mankind. Londyn.
Dzieło Waitza, oraz wydana pod redakcją H. Spencera socjologja opisowa 

obejmują tylko pewne ludy, innych zaś zupełnie nie dotykają. Książka Feather- 
tnana ogarnęła szerzej przedmiot, ale za to pod innemi względami stoi niżej. Autor 
przerabia, zestawia i porównywa materjał faktyczny, nie przytaczając źródła, z któ­
rego pewien fakt czerpał, i tylko kończąc opis ludu, przytacza prace o nim traktu­
jące. Fodane fakty trzeba więc brać na wiarę, bo nie zawsze można je sprawdzić, 
przynajmniej sprawdzenie zabiera zanadto dużo czasu. Tom I, 1885, str. XXVI i 860. 
Nigrytyjezycy (ludy czarne Afryki,. Tom II. Część 1,1885, str. XVIII i 507 Papu- 
ańczyey i Malajowie melanezyjscy. Część II. Melanezyjczycy oceaniczni (Polyne- 
zyjczycy), 1888, str. X XXII i 420. Tom III. Część I. Ludy Ameryki środkowej i po­
łudniowej. 1890, str. XXXHI i 511. Część II. Ludy Ameryki północnej. 1889, str. 
XXIII i 480. Tom IV. Ludy drawidyjskie, turańskie i fińskie. 1891, str. X i 640. Tom 
V. Ludy aramejskie (semickie i chamickiej. 1881, str. XVII i 664.

Atiasy:

H. Berghaus, Physikalischer Handatlas. Część VII, opra­
cowana przez G. Gerlanda: Atlas der Ethnographie, 41 tablic 
z tekstem. Lipsk. 1876. Cena mr. 12.

Instrukcje do spostrzeżeń etnograficznych:

Notes and queries of Anthrofology for the use of Tra­
vellers and résidents in UNCIVICISED Lands. 3 wydanie. Londyn. 
1900. Cena szyi. 5.

G. Neumcyer, Anleitung zu Wissenschaftlichen Beobach­
tungen auf Reisen. 2 wydanie. 2 tomy. Berlin. 1888. Cena mr. 20.

Poradnik dla samouków cz. I wydanie 2. 34
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Praca zbiorowa, obejmująca wszelkie sfery przyrody. Etnologję opra­
cował Bastian, lingwistykę porównawczą H. Steinthal, antropologję i paletno- 
logję R. Virchow, wskazówki zdejmowania fotografji G. Fritsch i t. d.

Wszystkie powyżej podane podręczniki i encyldopedje mateijalu surowego 
rzadko zawierają wzmianki o pracach, które w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu 
sprawiły zupełny przewrót v, etnografii, opisującej zwyczaje i urządzenia Społeczne. 
O materjale z którego one użytkują, można powtórzyć to, co i-zekł Morgan o opisie cy­
wilizacji amerykańskich przez Hiszpanów: „Dzieje Ameryki hiszpańskiej zasługują na 
wiarę, o ile dotyczą działalności Hiszpanów, czynów i osobistej charakterystyki 
Indjan, ich broni, sprzętów, hodowli, pokarmu, odzieży i temu podobnych rzeczy. 
Ale co do społeczeństwa i rządu Indjan, ich stosunków społecznych i sposobu życia, 
są prawie nic nie warte, gdyż niczego nie uczą i o niczym nie wiedzą“. Kto więc 
pragnie pracować samodzielnie, musi zwrócić się do prac źródłowych.

Wymieniamy najważniejsze z pośród nich, t. j takie, których ubytek przy­
prawiłby wiedzę etnograficzną o niedający się powetować uszczerbek: ,

L. Vornan, Społeczeństwo pierwotne. Warszawa. 1887, str. 625. Cena 
mb. 3.

Tenże Houses and House-life of the American Aborigines. Waszyngton. 
1881, (tom IV: Contributions of the North American Ethnography).

J. 0 Dorsey, The omaha sociology w „Annual Report of the Bureau of 
Ethnology for 1881—2“. Waszyngton. 1884.

F. P. Cl'shing, The Zuni feticiies w „Annual Report of the Bureau of Ethno­
logy for 1880—81“.

Tenże, Outlines of Zuni création myths. „Annual Report of the Bureau 
of Ethnology for 1891—92£.

J. Włooney, Sacrbd formulas of the Cheuokees. „Annual Report of the Bu­
reau of Ethnology for 1885--6“, oraz prace w „Journal of the American Folklore“.

Tenże, The Ghost dance religion. Część druga „Annual Report of the Bu­
reau of Ethnology for 1892 -3“.

W. J. Hoffmann, Grand medicine Society of the Ojibwa. „Annual Report 
of the Bureau of Ethnoiogy for 1885—6“.

W. Matthews, The Mountain cfant of thb Navajos. „Annual Report of the 
Bureau of Ethnology for 1883 ^4“.

Fr. Boas, The social organisation and the sacred Societies of the 
KwAKIutl Indians Waszyngton. 1897 (w rocznym sprawozdaniu Fundacji Srnith- 
sońskięj).

L Fison i A. W. Howitt, Kamilaroi and kurnai. Melbourne. 1880, str. 372.
A. Hewitt, Artynuly w „Journal of the Anthropol. Institute of Great Britain 

and Ireland“ w okresie 1883—1890. Z pośród nich zwłaszcza zasługują na uwagę: 
On so me Australian Ceremonies of Initiation (1884), The Je- 
raeil or Initiation Cerem o ries of the Kurnai ('885;, On 
Australian medicine men (1886), Further Notes on the Austra­
lian Class-systems (1888).

E Spa.icer i F. J Bil.en, The native Tribes of the Central Austral’a. 
Londyn. 1899, str. XX i 671. Cena szyi. 22.

R. H. Codringtoa, Melanesians. Studies on their Anthropology and Folklore. 
Oksford. 1891, str. XV i 419 Cena szyi. 16.

J. Kubary, Ethnographische Beiträge łur Kenntniss der-Karolinischen 
Inselgruppe und NaChbarschaf: Zeszyt I (inne nie wyszły, Die sozialen Ein­
richtungen der Pelauer. (Berlin, 1885, sti. 150: cena mr. 3), oraz artykuły, rozpro­
szone w „Journal des Museum Godefíroy“, Hamburg (tom I, ustrój Ebonezyków; 
IV — Pelauzczyków), w „Mittheilungen der geogr. Gesellschaft in Hamburg“ (orga­
nizacja społeczna wyspy Mortlok w r. lö<8—79, i wyspy Ruk 1887—88', w dziele 
Bas.iana: Allerlei aus Menschenkunde.



Nauki antropologiczne. 531

J. Kubary i J. D. E. Sch mitz, Ethno.-.łaplischb Beiträge züb Kenntniss des 
Karolinen Archipels. Berlin i Leyda. 1889—95, str. VIII i 306 in 4-o. Cena mr 27 
fen. 50.

Przy samodzielnych studjach etnograficznych radzilibyśmy 
głównie zwrócić uwagę na czasopisma specjalne, które zwykle zawie­
rają materjał najświeższy. Wymieniamy najważniejsze

Centralblatt für Anthropologie, Ethnologie ufd Urge­
schichte. 6 zeszytów rocznie. Cena mr. 12.

Pismo wychodzące od paru lat, odznacza się zwłaszcza działem infor­
macyjnym.

Zeitschrift für Ethnologie. 6 zeszytów rocznie. Cena mr. 24.
Zawiera bardzo troskliwie prowadzony dział recenzji.

Journal of the Anthrop. Institute of Great Britain an® 
Ireland. Kwartalnik. Londyn. Cena roczna szyi. 20.

Zawiera w sobie bardzo interesujący materjał, dotyczący ludów pier­
wotnych.

Internationales Archiv für Ethnographie. Leyda.
Annual Reports of the Bureau of Ethnologie. Waszyng­

ton, pod redakcją Powella. Pierwszy tom ukazał się pod datą 
1879-1880.

Materjał pierwszorzędnej doniosłości.
Nadto winiliśmy zaznaczyć, źe od ki’ku lat zaczęły w krajach zamorskich 

"kazywać się czasopisma etnograficzne, poświęcone opisowi ludów danego tery- 
torjum. Z pośród nich zwłaszcza zasługują na uwagę: The American Anthro- 
pologist, The Journal of American Folklore, Australia- 
si an Anthropological Journal (powstał w r. 1896), juletyny antropo­
logiczne Muzeum rządowego w Madrasie (rok piąty istnienia).

d) Folklor.

„Etno graf ja ma za zadanie opisać w obrazi® całkowitym lub czę­
ściowym właściwości wszelkiego rodzaju, cechujące daną grupę spo­
łeczną rodzaju ludzkiego, większą lub mniejszą, t. j. całą rasę, szczep, 
plemię, naród, a nawet pojedynczy ród. Jest tedy etnografja 
powszechna, opisująca wszystkie rasy, szczepy, plemiona i narody, 
może być również etnografja sz cz egoło wa, np. rasy mongolskiej 
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szczepu fińskiego lub słowiańskiego, plemienia cygańskiego, narodu 
litewskiego, a nawet etnografja Czarnogórców, Hucułów, Kurpiów 
i t. d. Również bywa etnografja szczegółowa pewnego kraju, pro­
wincji i pojedyńczej okolicy”. (J. Kopernicki).

To, co nas otacza bezpośrednio i dotyczy, obchodzi nas najbar­
dziej. Darzymy wtedy uwagą szczegóły najdrobniejsze, które, roz­
patrywane w pewnym oddaleniu, nie miałyby dla nas takiego zna­
czenia, i poszukiwaniom nad własnym otoczeniem nadajemy rozmiary 
niebywałe. Antropologja jest tylko pewnym działem zoologji—mo- 
nog-afją rodu ludzkiego, ale wyodrębniła się w olbrzymią a samodziel­
ną naukę wlas'nie pod działaniem tylko co wymienionej pobudki. Tak 
samo z pośród-etnograiji wydzielny się i uniezależniły poszukiwa­
nia, dotyczące zwyczajów własnego narodu. Kazdy drobiazg inte­
resuje nas, o ile dotyczy swojszczyzny. Notujemy różnice plemienne, 
istniejące w pewnym narodzie, przezwiska szydercze, dawane przez 
mieszkańców pewnej wioski włościanom sąsiedniej, badamy odcienie, 
spotykane na przestrzeni kraju w wymawiani;, pewnego dźwięku 
np. samogłoski a, i studjujemy zmiany, które spostrzegamy w struk­
turze chaty, niekiedy tak z pozoru małoważne, iż, zdawałoby, się nie 
pjwinny być przedmiotem uwagi. Pod wpływem tego wszystkiego- 
etnografja szczegółowa pewnego narodu rozrasta się niepomiernie 
i zamienia się w niezależną gałąź wiedzy, słynącą dzisiaj pod nazwą 
„Volkskunde” u Niemców. Dr. K. Weinhold utożsamia jej zadania z za­
daniami folkloru. „Volkskunde, czyli, jak mówią Anglicy, Ame­
rykanie, a za niemi Holendrzy, Skaadynawczycy, ludy romańskie i Sło ­
wianie: folklor... ina na celu zbadać ludy, t. j. określony, historycznie 
i gieograficznie wyodrębniony związek tysięcy i miljonów osób we 
wszelkich objawach jego życia”.

Folklor więc w pojmowaniu K. Weinholda byłby niczym innym, 
tylko etnografją szczegółową, zajmującą się pojedyńczym narodem 
lub nawet studjującą pewien jego odłam

Praktyka jednak bynajmniej nie uwzględniła powyższej definicji. 
Rozwój stosunków wymiennych tak zbliżył nawzajem zamożne i wyk­
ształcone warstwy narodów cywilizowanych, iż starł różnice zwycza­
jowe, istniejące pomiędzy niemi, i stworzył nową kulturę: miejską, odzna­
czającą się charakterem międzynarodowym. Odmienne zwyczaje (t. j. 
ubiory, struktura domów, ornamentyka naczyń, przesądy) utrzymały 
się jedynie wśród przedstawicieli kultury włościańskiej, t. j. wśród 
ludu wiejskiego. Folklor jest właśnie nauką, zbierającą fakty życia 
ludu prostego, czyli tak zwanego gminu.
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„Folklorem przeto nazywają same pieśni, podania, zagadki, 
.zabobony, przysłowia i t. d., a także naukę, mającą, za przedmiot zbie­
ranie, porównywanie i wyjaśnianie rzeczy ludowych. Folklor jest 
wyrazem angielskim i używa się o całym zakresie literatury niepi­
sanej, którą my rzeczami ludowemi nazywamy (J. Karłowicz).

Anglicy poszli jeszcze dalej, bo usiłują zamienić folklor na gałąź 
wiedzy socjologicznej:

„Folklorzyści — pisze Gomme — rozpatrują zwyczaje i w e- 
rzenia ludów dzikich nie z powodu ich istnienia wśród barbarzyńców, 
ale dla ich zgodności z przesądami i zwyczajami gminu. Antropo­
logia jest wiedzą, mającą do czynienia z wierzeniami i zwyczajami 
pierwotnemi we wszelkich postaciach, folklor zaś tylko w jednej: 
rozważa je on mianowicie jako składniki życia umysłowego, które, 
dotrwawszy wśród wyższych cywilizacji, mogą spostrzegaczowi na­
ukowemu rzucić światło na ich dzieje (t. j. dzieje owych cywilizacji)“. 
Ostatecznym celem folkloru, według powyżej wymienionego badacza, 
powinno być: „porównanie i wyjaśnienie przeżytku wierzeń, zwycza­
jów i podań prastarych wśród czasów nowożytnych “

„Duchowa i umysłowa strona ludzkości—pisze É. S. lia - 
jest tym działem antropologji, z którym folklor ma do czynienia. Do­
wiedzionym jest, że większość ras cywilizowanych zwolna torowała 
sobie drogę ze stanu dzikości. Chociaż dzicy nie umieją czytać ani 
pisać, jednak .zdołali nagromadzić i przechować znaczny zasób spe­
cjalnej wiedzy, oraz przekazują z pokolenia do pokolenia więź spo­
łeczną i niezmienne zasady postępowania we wszystkich przypad­
kach życia. Wiedza, organizacja i zasady, w ten sposób zebrane 
i sformułowane, są przechowywane w pamięci i przekazywane ustnie 
innym jeszcze sposobem. Temu sposobowi przechowywania i przeka­
zywania, jako też rzeczom, w ten sposób przechowywanym i przeka­
zywanym, nadają nazwę tradycji. Folklor jest nauką o tra­
dycji”.

Z nadaniem wyrazowi „folklor” takiego znaczenia, jak u Gom 
me’a i flartlauda, powstaje kwestja metod, które foklorzysta stoso­
wać powinien przy szukaniu rodowodów pewnego zwyczaju i wogó- 
le badaniu tradycji. Ażeby poznać ważniejsze z tych metod, win­
niśmy zaznajomić się z pojęciem t. zw. przeżytków (survivais), 
wprowadzonym do nauki przez Ę. B. Tyiora.
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Teorja przerództwa wykazała, że w każdym organizmie istnieję 
organa szczątkowe, t. j. pewne właściwości, bezużyteczne i nieraz 
nawet szkodliwe dla stworzeń. Są one pozostałością po dalekich 
przodkach, t. j. po okresie, w którym dostarczały organizmowi ko­
rzyści w walce o byt. I w życiu gromadnym powstają zwyczaje, jako 
wynik potrzeby społecznej. Życie rozwija się, potrzeba dawna usta- 
je, ale zwyczaj pozostaje w wykośzlawionej lub szczątkowej postaci, 
i trzyma się mocą tradycji.

Jednocześnie z rozwojem metod badania zwrócono uwagę i na 
sposób zbierania materjału. Zajmujący się jego gromadzeniem nie 
zawsze mają jasne pojęcie o tym, jakie są wymagania nauki. Są więc 
potrzebne kwestjonarjusze, któreby udzieliły odpowiednich wskazó­
wek i kierowały ręką przygodnego zbieracza.

Metodologja folkloru (ocena przyżytków)1).
E. B. Tylor, Cywilizacja pierwotna. Tom I. Warszawa. 

1896, str. 70 — 104. Cena rub. 2 kop. 4C.
Definicja przeżytku i wykazanie na przykładach, jak zwyczaje zamie­

niają, się w przeżytki.

L. Krzywicki, Przeżytki. „Biblioteka Warszawska“. 1897, tom III, str. 36—67. 
'Rozwinięcie idei E. B. Tylora i zastosowanie do urządzeń prawnych i poli­

tycznych.

G. L. Gonir.e, Folklor w etnoi.ogji. Przekład z angielskiego 
A. Bąkowskiej. Warszawa. 1901, str. 194. Cena kop. 80.

Praca G. L. Gomme’a, tak samo jak d-ra J. Ochorowicza, na przykła­
dach wykazuje użytek, jaki można zrobić z przeżytków przy studjach nad 
zwyczajami ludu i dziejami kultury.

D-r J. Cchorowicz, Bezi ledne tradycje ludzkości. Studjum z psychologji 
historj5 Warszawa. 1898, str. 230 Cena kop. 80.

Autor wykazuje, jak czyny nasze i wierzenia są odgłosem epoki prastarej.

Kwestj onarjusze.
G. L. Gomme, The Handbook of folklore. Londyn. 1890, str. 196. Cena 

szyi. 2‘/2.
Książka jest zbiorem kwcstjonarjuszów co do przesądów i zwyczajów trady­

cyjnych (świąt i uroczystości), opowiadań, śpiewów, przysłów, przezwisk. Przedmo­
wa poprzedza każdy z kwestjonarjuszów.

P Sćbillo" instructions et QUESTIONNAIRES. Société des traditions popu­
laires. Paryż. 1887, str. 8C

*) Porównaj także „Poradnik“, część II, str. 507 — 509. gdzie podaliśmy 
więcej szczegółowe wskazówki.
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.Anleitung zur D putschen LANDESrpND[VoLKS-FORSCHUNG. Wydane przez 
Kirchhoffa. Sztutgard. 1889.

W poradniku dział ósmy, opracowany przez prof. Rarkeęo, jest poświęcony 
zbieraniu materjału Bzyczno-antropologicznego, dziesiąty—właściwemu folklorowi, 
jedenasty, prof. A. Meitze na, sposobom osiedlania się, strukturze domów, trybowi 
gospodarowania.

W piśmiennictwie swojskim:
R. Zawiliński, O sposobie gromad i snia matebjałów etnograficznych. 

„Wisła“, I (str. 1 - S, 43—48, 83—86,123—127).
B. Grabowski, Kwestjonarjiusz dla zbierających zwyczaje i pojęcia prawne 

u ludu po wsiach i miasteczkach. „Wisla“, III, 1889, sti 171—209 (takže w oddziel­
nej odbitce).

R. Lubicz, Kwestjonab.iusz o sobótce. „Wisła“, V, 1891, str. 169—180.
S. Jastrzębowski, Pamięć o zmarłych, kweśtjonarjusz. „Wisla“, VI, 1892, 

str. 435—443.
Tenże, Pytania, dotyczące sie twórczości ludowej w rysunku i plastyce. 

„Wisla“, VI, str. 680—687.
Nadto polecilibyśmy dział „Poszukiwań“, umiejętnie prowadzony przez re­

dakcję „Wisły“ (od tomu drugiego). Dział ten zaznajomi samouka z zagadnieniami 
i kwestjami, na które warto zwrócić pilniejszą uwagę przy zbieraniu materjałów.

Tutaj winniśmy zwrócić uwagę na stan, w jakim znajduje się 
folklor. Jak ongi etnografja, tak dzisiaj ta gałąź wiedzy antropolo­
gicznej aż nazbyt często służy za widownię dyletantyzinu. Z tego 
powodu nie brak głosów, ostro występujących przeciw takiemu sta­
nowi rzeczy. Z pośród nich, jako przestrogę, przytoczymy ustęp 
z artykułu wybitnego znawcy i badacza, d-ra K. V'einholda. Za­
znaczywszy, iż „nie możemy obejść się bez skromnego a pracowitego 
zbieracza, sumiennego zapisywacza tradycji ludowej, troskliwego 
opisywacza życia ludowego”, oświadcza on: „Folklore jest dzisiaj 
ulubionym zajęciem. Istnieje zawsze coś do zbierania, a zbieranie 
jest nieraz rozrywką, często zaś rzeczą pożyteczną, przyczyni mi­
łośnik może posiąść odcień człowieka nauki, jeśli gromadzi zręcznie, 
gorliwie i systematycznie... Powstały towarzystwa dla zbierania tra­
dycji ludowej, wychodzą w różnych językach czasopisma dla tego 
modnego sportu, który chce uchodzić za naukę. Przeglądając je, 
rzadko znajdujemy poważną robotę lub poszukiwanie, oparte meto­
dycznie na podstawach naukowych. Po większej części jest to dość 
skąpy zbiór materjału, niezmiernie dużo drobiazgu, a niekiedy plew. 
Ale wiedza o ludzie wymaga czegoś więcej, niż wjobrażają sobie 
panowie folklorzyści Wymaganą jest znajomość historji i lingwistyki, 
antropologii, psychologji, historji prawa i gospodarstwa narodowego, 
techniki i przyrodoznawstwa, literatury i sztuki, a przede wszystkim 
posiadanie wrodzonego zdrowego rozsądku”.
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Folklor posiada bardzo obfitą literaturę i liczne specjalne czaso­
pisma (ważniejsze: Mélusine, Revue des traditions, Folk-lore 
(londyński) Zeitschrift des Vereins für Volkskunde, der 
Urquell, Żiwaja s tarina, Etnograficzeskoje obozrienje, 
Česky lidit. d.). W naszym piśmienictwie posiadamy takie wy­
dawnictwa, jak dzieła 0. Kolberga, Zbiór wiadomości antropo­
logicznych, ogłaszany przez Akademję Umiejętności w Krakowie, 
roczniki kwartalnika „Wisła” i „Luciu” i „Bibljotekę Wisły”, 
że nie wspominamy o mnóstwie prac drobniejszych i rozproszonych. 
Wobec takich rozmiarów literatury niepodobna nam się wdawać 
w wyliczanie prac, piócz tych, które podają wskazówki metodolo­
giczne, albo przedstawiają pewien pierwiastek filozoficzny, mogący 
służyć za przewodnika. Samouk znajdzie te książki w dziale „Hi- 
storji kultury“, dokąd go odsyłamy („Poradnik dla samouków“, część 
II). Podamy tutaj jedną tylko pracę, mianowicie R. Andreego, jako 
wzór pisania monografji szczegółowych, mających przedstawić kultu­
rę i umyslowość ludu pewnej okolicy:

R. Andree, Braunschweiger Volkskunde. Brunświk. 18915, 
str. XIV i 385. Cena mi. 7.

Co do dziejów naszego swojskiego ludoznawstwa, d-r. J. Ko- 
pernicki wyróżnił trzy okresy. Pierwszy, przygotowawczy, ciągną­
cy się do r. 1830, zaznaczony jest poważnym, ale niedosłyszanym na­
woływaniem Kotłątaja i Woronicz?, a po kilku luźnych próbach bez 
myśli przewodniej, zakończony zjawieniem się ż. Chodakowskiego 
i obudzonym przezeń zamiłowaniem do rzeczy ludowych. Okres dru­
gi początkowy, 1839 — 1857, jest zaznaczony przez K. W. Wójcic­
kiego, Ł. GołębiowskAgo i Wacława z Oleska, a ugruntowany przez 
Żegoię Dantego. Właściwy jest mu kierunek archeologiczno-literacki 
z jednostronną uprawą przeważnie pieśni ludowych i podań. Okres 
wreszcie obecny polega na wszechstronnej uprawie etnografji rodzi­
mej, jako umiejętności samodzielnej i wyzwolonej od służenia zada­
niem i celom literackim i historycznym. Rozpoczyna go Marcin­
kowski dziełem Lud ukraiński jednocześnie z 0. Kolbergiem, któ­
ry zacząwszy od badań specjalnych nad muzyką ludową, w dziełach 
późniejszych staje się prawdziwym twórcą etnografji ojczystej. 
Wreszcie z chwilą utworzenia Komisji Antropologicznej przy 
Akademji Umiejętności w Krakowie, etnografja swojska przybrała 
charakter, metodę i kierunek umiejętności przyrodniczej. (Komisja 
powstała w r. 1874).
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Tyle J. Kopernicki. Co dc klasyfikacji jego, winniśmy zrobić 
zastrzeżenie. Otwarcie Komisji Antropologicznej w gruncie rzeczy 
jedynie dało pobudkę do systematycznego zbierani?, materjałów i przy­
czynków do etnografji swojskiej. Metodę naukową badania należy 
datować od okresu późniejszego, mianowicie od chwili przejścia, 
Wisły pod kierownictwo J. Karłowicza, który na tym pohi poło­
żył niezmierne zasługi.

Nie poddajemy wskazówek co do prac, istniejących w polskim 
języku, gdyż samouk znajdzie bardzo wyczerpujący wykiad w dru­
giej części „Poradnika”, przyczym w każdym zakresie studjów fol­
klorystycznych podano najważniejsze dzieła piśmiennictwa zagra­
nicznego. A mianowicie: co do budownictwa, ubiorów, sprzętów 
i wogóle kunsztów, patrz str. 527—528; o wsiach, piśmie obrazowym, 
języku str. 529—530; terminologji i imionach własnych str. 530 -531; 
o twórczości, zabawach i t. d., str. 531—533; o podaniach, bajkach 
str. 534—536; mitologji str. 544; obrzędach pogrzebowych, sobótKach 
str. 546; wiedźmach, czarach str. 547—548; o weselach str. 563; 
o gwarach polskich str. 32—33 (przez A. A. Kryńskiego). Wobec 
drobiazgowego opracowania wskazówek w wymienionych miejscach 
poprzestaniemy tutaj na poleceniu tylko dwu prac, z których 
w ostatniej studjujący znajdzie bibljogiafję wyczerpującą przed­
miotu:

Krótki zarys rozwoju etnografji swojskiej:
J. Kopernicki, Etnografja i Etnologja „Encyklopedja Wy­

chowawcza“, tom III, str. 620—645.
Bibljografja swojska:
A. Strzelecki, Materiały do bibljografji ludoznawstwa 

polskiego. „Wisła“, X—XIII 1).

5. SOOJO-ANTROPOLOGJA.

Społeczeństwo składa się z osób, przedstawiających niejedna­
kowe uzdolnienia umysłowe i odmienną naturę emocjonalną. Różnice 

*) Podajemy tu jeszcze bibljografję folkloru i mitologji, która ukazała się 
niedawno;

Swan Sonnenscíieiii, Mythology and Folklobe. Str. 163. Cena szyi. 2*/2-
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te niekiedy są związane z wiekiem i płcią, czasami zaś z właści­
wościami rasowemi: pewien typ antropologiczny w stosunku do in­
nego, z którym pospołu przebywa w tym samym otoczeniu, może np.. 
odznaczać się większą przedsiębiorczością charakteru. Zagadnienia 
tego ostatniego rodzaju, mianowicie wpływ „rasy psychicznej” na 
rozwój wypadków dziejowych, względnie instytucji społecznych, przed­
stawialiśmy w dziale etnologicznym (str. 523 — 525). Tutaj pozostaje 
nam uwzględnić wpływy wieku i płci członków społeczeństwa oraz, 
dotknąć się duchowego i emocjonalnego składu narodu.

Książka, traktująca ogół kwestji, tutaj należących:
L. Krzywicki, Kurs systematyczny Antropowgji. Część LII. 

Typy zawodowe. (Niebawem wyjdzie).
Treść: I. Definicja i pojęcia Ogólne. II. Cechy wrodzone i nabyte. 

III. Poszczególne typy. (Typy profesjonalne na podstawie różnic pamięci. 
Kierunki filozoficzne. Typy tułackie. Typy intryganckie i kłamliwe. Typy 
rachmistrzów. Typy krwiożercze. Intelektualiści i odruchowcy) IV. Wpływy 
wieku i płci. V. Typy profesjonalne w oświetleniu historycznym. Realizacja 
poszczególnych uzdolnień w różnych fazach rozwoju dziejowego Typy emo­
cjonalne jako źródło prądów i kierunków społecznych Typy profesjonalne 
w stosunku do siebie w różnych epokach kultury. VI. Typy profesjonalne 
jako punkt wyjścia ideałów społecznych

a) Antrop .logja wieku i płci.

Dzieła:
H. Spencer, Prlncipi.es of Biology (istnieją przekłady: fran­

cuski, niemiecki i rosyjski). Londyn. 1899, str. 638. Oeaa szył. 18.
Rozdziały, poświęcone antagonizmowi pomiędzy rozwojem indywidu­

alnym samicy a funkcjami rozrod czerni organizmu.
K. Darwin, Donón płciowy. Przekład L. Masłowskiego. Lwów. Tom I. 1875, 

str. 262; tom II, 1876, str 313 Cena rub 3.
Kuążka Darwina Traktuje o powstawaniu różnic dmgorzędnTch płciowych 

w obrębie świata zwierzęcego i ludzkiego i stanowi wstęp do pracy Havelock-Zllisa.

HavelocK-Ellis, Mężczyzna i kob eta. Badania nad drugorzęd- 
nemi cechami płciowemi człowieka. Przekład z angielskiego F. er- 
minskiego. Warszawa. 1898. Cena rub. 2 kop. 40.

Jest to najlepsza praca z obecnie istniejących, dotycząca różnic fizjolo­
gicznych i duchowych pomiędzy płciami, wpływu ustroju społecznego na cha­

Prlncipi.es
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rakter kobiety, wreszcie znaczenia właściwości organizmu kobiecego przy do­
bijaniu się przez płeć żeńską, szerszych praw w codziennym i publicznym życiu 
społeczeństwa. Jej uzupełnienie Fouillée, Tempérament et cara­
ctère selon les individus, les sexes et les races, patrz str. 541.

S. T. W. Patrick, PSYCHOLOGJA KOBIETY W ŚWIETLE NOWYCH FAKTÓW 
i teorji. Przekład J. Wł. Dawida. Warszawa. 1896, str. 31 Cena kop. 40

Wykład dość przedmiotowy faktów, dotyczących fizjologji i anatomji kobiety, 
ale zanadto pobieżny i w końcowych ustępach zabarwiony snbjektywizmem spo­
łecznym.

0. Lombrosc i E. G. Ferrero, Kcbieta jako zbrodni \rka i pro 
stytutka. Studja antropologiczne poprzecLone biologją i psychologją 
kobiety normalnej. Tłumaczył d-r J. Szenhak. Warszawa. 1895, str. 
497. Cena rub. 4.

Znaczny zasób nieprzetrawionego i niedbale zebranego materjalu, po­
niekąd z charakterem pamileciarskim. Książka zapoznaje czytelnika z wielu 
stronami psychiki kobiecej.

H. Ploss, Das Weib inder Natur jed Völkerkunde. Anthropologische 
Studien. 4 wydanie. 2 tomy. 1895; tom I, str 710: tom II, str. 711. Cena mr. 26.

Książka I-I. piossa zawiera bardzo obfity materiał, dotyczący właściwości 
organizmu kobiecego oraz traktowania ich przez różne ludy globu. Jest to materjał 
surowy, pomocniczy dla tych, którzy zamierzają prowadzić studja specjalue. (Kry­
tyka tego dzieła: „Archiv für Anthropologie“, tom XXI, str. 448—453).

Studjujący znajdzie dużo przyczynków do psychologji kobiety 
i mężczyzny w pracach psychjatrów i antropologów kryminalnych. 
Zajmują się oni wprawdzie stroną chorobliwą i nienormalną człowie­
ka, ale jednocześnie rzucają wielkie światło na życie codzienne obu 
płci wcgóle. Zwłaszcza polecilibyśmy prace Krafft-Ebinga, R. Molla 
i G. B. Moragiia.

Na tym miejscu najwłaściwiej byłoby zapoznać się z t. zw. kwestją „eman­
cypacji“, jej położeniem dzisiejszym i widokami na przyszłość.

J. Z. Kwestja kobieca. Warszawa. 1893, str. 41. Cena kop 15.
Krótka ale jasno napisana broszurka o pochodzeniu dzisiejszego ruchu po­

między kobietami, (w związku z ią pracą artykuły publicystyczne w „Prawdzie“- 
„Kwestja kobieca“ 1891, „Emancypantki“ 1894. „Komedjantki“ 1896 i 1897), a także:

J. S. Mili, O poddaństwie kobiet. Tłumaczył M. Ch. 2 wydanie. Krakow. 
1887, str 175. Cena rub. 1.

Rozprawa, usiłująca wykazać, że kobieta ma prawo kształcić się, pracować 
na polu społecznym i t. d. Praca nie ma dziś głębszej wartości, ale jest ciekawa,, 
jako rzecz, która swego czasu duży wpływ wywarła.

Antropologja wieku, będąca istotną podstawą pedagogiki racjo­
nalnej, dotychczas prawie nie może wskazać dzieła, któreby trakto­
wało kwestję w sposób wyczerpujący. Istnieją tylko monogratje, do­
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tyczące pewnego okresu w życiu człowieka lub pewnej stiony. Nie­
które z tych dzieł samouk znajdzie w dziale pedagogicznym. Dużo 
materjału, i niekiedy bardzo ciekawego, nagromadziła antropologja 
kryminalna i psychjatija Istnieją liczne monogratje, zajmujące się 
zbrsdniczemi skłonnościami wśród dzieci, uwiądem starczym i zbo­
czeniami zmysłowemi starców.

b) Antrnpologja uzdolnień i charakterów.

Antropolog, a uzdolnień i emocji nie przedstawia działu należy­
cie wyodrębnionego, lecz poniekąd zlewa się z tą częścią psychologji, 
która bada konkretne typy działalności umysłowej, temperamenty 
i charaktery. Z punktu logiki, psycbjatrja, przynajmniej jej działy, 
poświęcone opisowi zboczeń duchowych, stanowią także tylko jedną 
ze sfer tej części antropologji.

Jak dotychczas, psycbjatrja dostarcza głównie materjału: sa­
mobójcy i melancholicy, przedstawiciele zboczeń płciowych, histerycy— 
oto typy, stosdKowo najlepiej zbadane. W ostatnich czasach roz­
rosła się niepomiernie tak zwana antropologia kryminalna (ponie­
kąd pod wpływem zaciekawienia sfer czytających. Niektóre prace 
psychjatrów i antropologów kryminalnych są tak samo poczytne, jak 
romanse sensacyjne).

Poza działem psychjatrycznym i zbrodniczym, pewnym więk­
szym rozwojem może pochwalić się antropologja wyjątkowych uzdol­
nień (g:enjuszów, wielkich mężów, gienialnych idjotów).

Podając literaturę, z góry winniśmy zaznaczyć, iż me wyczer­
puje ona przedmiotu. Jest ona bardzo obfitą, rozproszoną i chara­
kteru monograficznego.

Dla ogólnego zaznajomienia się z kwestją:
L. Krzywicki, Typy zawodo w e, patrz str. 538 (oraz, jako 

uzupełnienia artykuł tego samego autora w „Bibljotece Warszaw­
skiej“: Człowiek i społeczeństwo, 1897, IV).

aa) Antropologja charakterów.

Lapoiige słusznie znznaczył, że w rozwoju, dziejowym tempera­
ment i charakter wywierają wpływ donioślejszy, aniżeli uzdolnienia 
umysłowe Naród, posiadający pod dostatkiem zdolnych obywateli, 
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ale bez charakteru, ma mniej widoków , rozwoju, aniżeli inny, mniej 
zdolny, ale energiczny i stanowczy. Dział ten antropologji (względnie 
psychologji opisowej) nie posiada wyczerpujących opracowań, a tylko 
przyczynki, w których zwłaszcza uwzględniono typy „nienormalne’''

A Fouillée, Tempérament et caractère selon les individus, 
les sexes et les races. Paryż. 1895, str. 378. Cena fr. 7 ent. 50.

Azam, Charakter w zdrowiu i chorobie. Przekład d-ra L. Wolberga.. 
Warszawa. 1888, str. 149.

Praca bardzo powierzchowna, ale jedyna w polskim języku.

bb) Antropologja kryminalna.

Dzieła zasadnicze:
C. Lombroso, L'uomo delinquente. Istnieje polski przekład 

J. L. Popławskiego tylko tomu I: „Zbrodniarz urodzony“. Warsza­
wa. 1891, str. 161; cena kop. 95. Całe dzieło tłumaczone na fran­
cuski: „L’homme criminel“, 2 tomy, 1895; cena fr. 36. (Krytyki: 
Gr. Tarde: „La criminalité comparée“. Paryż. 1886, str. 213. W pol­
skim języku „Antropologja zbrodni“ w „Prawdzie“. 1891),

C- Lombroso i R. Laschi, Il delitto politico e le rivoluzioni in rapporto 
AL DIRITTO, ALL’ANTROPOLOGIA CRIMINALE ED ALLA SCIENZA DI GOVERNO. Turyn. 
1890, str. 546. Istnieją ], 'zekłady: francuski (Le crime politique et les révolutions; 
1892, 2 tomy: cena fr. 15, w „Bibliothèque de la phihisopbie contemporaine“), oraz 
przekład niemiecki (Die politischen Verbrechen u. die Revolutionen in antrop., jurist. 
u. staatswiss. Beziehungen. Hamburg. 1891—2. 2 tomy, str. VH, 280 i 287; cena rar. 16). 
Ocena tej książki i krytyka: „Teorja przestępstwa politycznego“ w „Prawdzie“, 1890; 
uzupełnienie: „Obłąkańcy przewrotu“, tamże, 1887.

C. Lombroso i E. G. Ferrero, Kobieta jako zbrodniarka i prostytutka. Tłu­
maczył d-r J. Szenhak. Warszawa. 1895, str. 497. Cena rub. 4.

Ocena, patrz str. 539
C. Lombroso, L’anthropologie criminelle et ses récents progrös. „Bi­

bliothèque de la philosophie contemporaine“. Paryż. 1891, str. 180. Cena fr. 2 ent. 50.
Tenże, Nouvelt.es recherches de psychiatrie et d’anthropologie cri­

minelle. „Bibliothèque de philosophie contemporaine“. Paryż. 1892, str 177. Cena 
fr. 2 ent. 50.

D. Drill, Typy psycho-fizyczne. Moskwa. 1890, str. XI i 188. 
(Po rosyjsku).

Jest to jedna z najlepszych prac z zakresu antropologji kryminalnej. 
Autor rozpatruje zbrodniarza jako typ, odznaczający się zwyrodnieniem fizjo­
logicznym.

H. Ferri, L’omicidto-suicidjo. Responsabilità giuridica. 4 wyda­
nie. Turyn. 1895.

Nouvelt.es
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W powyższym wyliczeniu podaliśmy dzieła, które obfitością ma­
ter jału i oryginalnością poglądów utorowały drogę antropologji kry­
minalnej. Dla chcącego zapoznać się jedynie z ogólnym zarysem 
rozpatrywanego działu polecilibyśmy książkę :

Havekocx-Ellis, The criminal, w „Contemporary science séries“. 
Londyn. Istnieje niemiecki przekład tego dzieła: „Verbrecher und 
Verbrechen“. Lipsk. 1895, str. VII i 3-12. Cena mr. 5.

Metody badania.
A. Bertillon, Identification anthropométrique. Instructions signaletiques. 

Melun. 1893. 2 wydanie, ozdobione 81 tablicami, str. XI i 148: cena fr. 25. Istnieją 
przekłady niemieckie: „Das antLropometrische Signalement, Lehrbuch der Identifi­
cation“. 2 tomy. 1895: cena mr 25, oraz „Die gerichtliche Photographie, mit einer 
Anhang u. anthropometrische Klassincation und Identification“, 1895, str. VI i 111: 
cena mr. 4.

Dzieła Bertillona podają ogólne zasady antropologicznego opisu przestępcy, 
dla stwierdzenia tożsamości osoby, gdy zbrodniarz bedzie ujęty po raz drugi. Każdy 
zajmujący się pomiarami antropologieznemi z korzyścią przestudjnje te dzieła. 
Między inneini, dodano tam tablice barw oka, najlepsze z istniejących.

Zastosowania.
C. Lombroso, Les applications de l’anthropologie criminelle. „Biblio­

thèque de la philosophie contemporaine“. Paryż. 1892. Cena fr. 2 ent. 50.
H. Ferri, La sociologie criminelle. 3 wydanie. Paryż. 1893. Cena fr. 15. 

Istnieje także przekład niemiecki-- „Das Verbrechen als soziale Erscheinung. Grund­
züge der Criminal-SociologiE“. Lipsk. 1897, str. XV i 497. Cena mr. 7 fen. 50.

Jest to najwybitniejsza próba uogólnienia wniosków, które wypływają z istnie­
nia typu zbrodniarza urodzonego.

R. Garofale, Criminologia. Turyn 1895. Istnieje przekład francuski: „La 
Criminologie. Etude sur la nature du crime et la théorie de la pénalité“. Paryż. 1888, 
str. XIII i 420: cena fr. 7 ent. 50. „Bibliot. de philosophie contemporaine“.

Autor, opierając się na istnieniu typu zbrodniarza urodzonego, domaga się od. 
powiedniej reformy kodeksu karnego .Wymieniamy tę książkę dla dokładności qbrazu. 
Kto przestudjował Ferri’ego. może jej nie brać do ręki.

H. Ferri, Szkoła »özyIywna prawa karnego. Przekład z włoskiego M. Ko- 
renfelda. Warszawa. 1885, str. 50. Cena kop 30.

Niewielka ta broszurka streszcza wynild antropologji kryminalnej i koniecz­
ność przedsiębrania reformy wymiaru sprawiedliwości. II. Ferri należy do najwy­
bitniejszych i najszerszych przedstawicieli szkoły antropologicznej w kryminalistyce. 
Broszurka przedstawia pierwszy zarys powyżej wymienionego dzieła tego samego 
autora.

W powyższym wyliczeniu poleciliśmy prace, dające ogólne poję­
cie wyczerpujące o przedmiocie. Literaturę zaś przedmiotu która 
jest bardzo obszerna można znaleźć w następujących specjalnych 
czasopismach :

Archivio di psichiatria, antropologia criminale e scienze 
PENALI PER SERVILE ALLO STCDIO DELL’ UOMO DEL1NQUENTE. 6 ZeSZy- 
tów rocznie. Cena mr. 20.
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Archives de l’anthropologie criminelle, de criminologie 
ET DE PSYCHOLOGIE NORMALE ET PATHOLOGIQUE, pod redakcją LH" 
cassaghe et G. Tarde, roczire fr. 23.

Archiv eür Kriminalanthropologie und Kriminalistik 
v. Gross, wychodzi tomami po 4 zeszyty. Cena tomu mr. 12.

Année Sociologique. Paryż, wychodzi pod redakcją Birkftei- 
ma. Cena fr. 10.

Bibljogiafje i recenzje.
W tym dziale także należałoby pomieścić :
R. Krafft-Ebbing, Lehrbuch der gerichtlichen Psychopatho­

logie etc. 3 wydanie. Sztutgard. 1892, str. XVI i 488. Cena mr. 12.

Teorja zwyrodnienia.
Antropologja kryminalna zyskuje należytą podstawę, gdy ją 

studjujemy w związku ze zwyrodnieniem organicznym. Wogóle zba­
danie zwyrodnienia stanowi przyczynek pierwszorzędnej doniosłości 
dla każdego, kto pragnie wyrobić sobie należyte pojęcie o stosunku 
pomiędzy naturą człowieka a warunkami bytu społecznego. Jest to 
dział, dzięki pracom psychjatrów obszerny i względnie bardzo opra­
cowany Z pośród obfitej literatury przedmiotu wskażemy:

J. Dalle.nagne, Człowiek zwyrodniały. Przekład J. Jotejko. 
Warszawa. 1898, str. 742. Cena rub. 2.

A. wizel, Wiek nerwowi w świetle krytyki. Warszawa. 1896, str. 172. 
Cena rub. 1. (Krytyka: „Wiek nerwowy“ w „Prawdzie“. 1896, .V 44).

cc) Antropologja uzdolnień.

Do tego działu należą studja nad naturą uzdolnień umysłowych 
i sposobem ich działalności, nad konkretnemi typami umysłowemi, 
wreszcie nad statystyką uzdolnień w społeczeństwie. Zlewa się ca 
z odpowiednią częścią psychologji opisowej. Poprzestaniemy na wska­
zaniu dzieł nie zawsze najgłówniejszych, lecz w każdym razie tak 
dobranych, ażeby studjujący otrzymał pojęcie o całości.

Typy umysłowe.
A. Wiszniewski, Charaktery rozumów ludzkich. Wydanie nowe. Warsza­

wa. 1877, str. 123. Cena kop. 50.
Książka dziś przestarzała, ale aa swój czas zawierająca wiele trafnych spo­

strzeżeń i będavca niewątpliwie poważnym przyczynkiem w nauce ówczesnej.
Fr. PaulhaJi, Les types intellectuels. Esprits logiques et 

esprits faux. Paryż. 1896, str. 362. Cena fr. 7 ent. 50.
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Klasyfikacja i charakterystyka rozumów: logicznych (zrównoważonych, 
specjalistów i t. d.) i nielogicznych.

A. Binet, Psychologie des grands calculateurs et Joueurs d’échecs. 
Paryż 1894, str. 364. Cena fr. 3 cnt 50.

Analiza typu rachmistrzów z pamięci i wielkich sza chistów.
L. Arreat, Mémoire et imagination. Paryż. 1895, str. 168. Cena fr. 2 cnt. 50.
Książka poświęcona rozbiorowi psychologji malarzy, muzyków, poetów i kra­

somówców

Fr. Gallun, Inquiry into human facülties. Londyn. 1883 
Cena szyi. 16.

Zbiór rozpraw o sposobach badania właściwości umysłowych, o istnie 
jących charakterach umysłowych i t. d.

Krańcowe typy uzdolnień.
C. Lombros ), Gienjusz i obłąkanie w związku z medycyną 

sądową, krytyką i histortą. Przekład J. L. Popławskiego. War­
szawa. 1887, str. 365. Cena rub. 2 kop. 60.

Badacz włoski usiłuje wykazać, że blizkie pokrewieństwo istnieje po­
między gienjalnością a obłąkaniem. W związku z tą książką należałoby stu- 
djować W. Hirscha: Genie und Entartung, eine psychologische 
Studie, Berlin i Lipsk. 1894, str. 340. Ki y tyka Ad. Mnhrbi.rga: „Gienjusz. 
i obłąkanie, uwagi nad dziełem C. Lombroso1', Petersburg, 1888, str. 52,. 
Przedewszystkim zaś Odina, Genèse des grands hommes. Paryż.

Statystyka uzdolnień.
F. Galtoii, Kereditary gehius. 2 wydanie. Londyn. 1892. Ce­

na szyi. 7. Istnieje przekład rosyjski.
Autor usiłuje zbudować hierarchję uzdolnień oraz wykazać ich dzie­

dziczność.
0. Ammon, Die Gesellschaftsordnung und ihre natürlichen Grundla­

gen. Jena. 1896, str. VIII i 2b2. Cera mr. 3 cnt. 50.
Ammon, idąc za przykładem F. Galtona, usiłuje przedstawić hierarchję uzdol­

nień w społeczeństwie. Na tej podstawie wysnuwa newne wnioski, posiadające za­
barwienie bardzo stronnicze. Ocena—patrz: „Prawda“, „Socjo-antropologja“, 1895

dd) Rozważanie życia społecznego ze stanowiska 
typów emocjonalnych.

L. Krzywicki, Człowiek i społeczeństwo. „Pibljoteka War­
szawska“. IV, 1897,
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Przedstawienie roli różnych typów duchowych w życiu codziennym 
i dziejowym społeczeństwa, oraz związku pomiędzy naturą więzi społecznej 
a psychiką jej członków.

0. Ammon, Die Gesellschaftsordnung und ihre natürli­
chen Grundlagen. Jena. 1896, str. VIII i 262. Cena mr. 3 fen 50..

Ocena, patrz dział poprzedni.
Manouvrier, LANtropologib et le Droit. „Revue internationale de socio­

logie“. 1894, str. 241—273, 351—370.
Max Nordau, Die Entartung. 2 tomy. Tom I. 1892, str. VIII i 375; tom II. 

1893; cena tomu I mr. 5; tomu II—mr. 6. Istnieją przekłady: francuski i rosyjski.
Dzieło M. Nordaua jest poświęcone analizie psychiatrycznej przedstawicieli 

obecnych kierunków literackich. Autor usiłuje wykazać, że liteiatura odzwierciedla 
charakter pisarzy. Krytyka w „Prawdzie“: „Maks Ńordau“, 1892. W związku 
z pracą Nordaua należałoby przestudiować H. Ferri’ego: „Les criminels dans l’art 
et dans la littérature“. Paryż. 1897, str. 178. „Bibliot. de philosophie contemporaine“.

F. Queyrat, Wyopraźnia u dzieci i jej odmiany. Studjum psy- 
chologiczne-pedagogiczne. Warszawa. 1896. Cena kop. 80.

Autor wykazuje różnice, istniejące wśród dziatwy co do sposobów przy­
swajania faktów, i daje wskazówki postępowania z uczniami odpowiednio do 
tego, czy mamy do czynienia z typem wzrokowym lub słuchowym.

Dział antropologji emocjonalnej i wogóle umysłowej nie odzna­
cza się w powyższym przedstawieniu systematycznością ani wyczer­
paniem kwestji. Samouk znajdzie odpowiednie wskazówki w dziale 
psychologji.

c) Dobory i anti opotechnika.

Dajmy na to, że A, B, C... przedstawiają różne typy charak­
terów i uzdolnień, istniejących w pewnym społeczeństwie. Wtedy 
skład duchowy narodu będzie można przedstawić z pomocą wzoru:

5%.J 4- 2% B + |% C + 20% B>+- ■.

■Skład ów z biegiem czasu ulega przekształceniu: względna 
liczba pewnych uzdolnień może zmniejszać się, innych zaś wzrastać, 
tak iż po paru pokoleniach temu samemu narodowi będzie odpowiadał 
wzór:

2%A + 4°/0B + 2% C+ 15°/0D +...
Zmiany te odbywają się za pośrednictwem t. zw. doborów. 

Każda instytucja społeczna (wielkie miasto, militaryzm, system 
fabryczny pracy) wywiera wpływ, t. j. sprzyja rozmnażaniu się

Poradnik dla samouków, ez. I, wydanit 2. 35 
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pewnych charakterów i uzdolnień, niszczy inne. Nie oceniono jeszcze 
dotychczas nalezyc’e mechanizmu ani doniosłości doborów psychicz­
nych, dokonywających się w społeczeństwie w sposób żywiołowy. 
Powszecnnym jest mniemanie, że wszyscy członkowie społeczeństwa 
doskonalą się lub nikczemnieją równolegle. Ktoś przyrównał zmiany 
tego rodzaju do pola, zasmnego zbożem : pędy wychodzą jednocześnie 
ze wszystkich ziaren, rosną ku górze i dają początek jednakim kło­
som. Naród zaś, zmieniający się pod wpływem doborów, odtwarza 
jak gdyby dzieje lasu, w którym tylko pewne drzewa rozrosły się 
i rozgałęziły na wszystkie strony, inne zmarniały w cieniu. Otóż 
przebiegi tej ostatniej kategorji stanowią w rozwoju dotychczasowym 
rodu ludzkiego jedyną dźwignię postępu, względnie uwstecznienia 
antropologicznego. „Ludy — pisze G. Lapouge — w swojej całości 
nie postępują naprzód ani nie cofają się wstecz. Zawierają one 
w sobie dobre i zdrowe pierwiastki, które rozmnażają się, i inne, 
spełniające rolę mikrobów rozkładu, ostateczny zaś wynik takiej fer­
mentacji społecznej odciska się w umysłach powierzchownych, jako 
pojęcie postępu lub zwyrodnienia. Ścisła nauka może mówić jedynie 
o doborach. Błąd polega nie na założeniu, że istnieje postęp, tylko 
na sposobie uprzytomniania go sobie. Postęp wypływa tylko z do­
boru, nie zaś z ruchu całości“.

Nastręcza się pytanie, jak należy zużytkować dobory dla wy­
tworzenia ruchu postępowego. Istnieje odłam myślicieli, twierdzą­
cy, że nie należy niczym krępować ich biegu żywiołowego — przy­
roda w swym działaniu sama zastosowywa dobory w sposób naj­
odpowiedniejszy. Są to „darwiniści społeczni“, którzy, pod osłoną 
doktryn biologicznych i antropologicznych, w gruncie rzeczy są 
rzecznikami bardzo realnych interesów klasowych. Darwinizm spo­
łeczny jest tylko wypowiedzeniem haseł wolnohandlowców szkoły 
manchester sklej w terminach biologicznych. Inni natomiast, wska 
zując na wyniki, które osiągnęła celowa hodowla zwierząt rasowych, 
domagają się takiego samego świadomego regulowania doboru w łonie 
ludzkości. „Antropotechnika“ powinna kierować doborem małżon­
ków, mając na celu podnoszenie zdrowia fizycznego i duchowego 
przyszłych pokoleń.

Ażeby należycie zrozumieć naturę doborów, oraz zasady antro- 
potechniki, trzeba dobrze poznać prawa dziedziczności: fizycznej 
i duchowej.
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Dziedziczność.
J. Nusbiutn, Dziedziczność w świetle badań dzisiejszych. Warszawa. 

1897, str. 84 Cena kop. 40.
Krótki wykład ostatnich teorji, zwłaszcza zaś Weissmanna, co do dziedzicze­

nia eecli nabytych oraz mechanizmu dziedziczności.

Ribot, Dziedziczność psychologiczna. Przekład St. Bar­
toszewicza. Warszawa. 1885, str. 340. Cena rub. 1 kop. 80.

Autor usiłuje wykazać, że nie tylko fizyczne, ale i psychiczne właści­
wości rodziców przechodzę, ua potomków. Książka zawiera bardzo obfity 
materjał, który powinien samoukowi uprzytomnić mechanizm dziedziczności 
duchowej.

Mechanizm doborów i charakterystyka najgłów­
niejszych z pośród nich.

P. Broca, Les sélections. „Revue d anthropologie-“. 1872.
Broca poylaje krytyce niektóre poglądy Darwina Między innerai znajdujemy 

tam dowody, że barbarzyńca odznaczał się może większym przeciętnym wiózgiem 
aniżeli .cywilizowany jego potomek.

G- Lapouge, Les sélections sociales. Paryż. 1896, str. Xłl 
i 503. Cena fr. 10.

Autor rozpatruje dobory, którym ród ludzki podlegał w ciągu dziejów 
pod działaniem instytucji społecznych. Poglądy Lapouge’a nic zawsze wy­
trzymują krytykę, ale krytyczne przestudiowanie jego dzieła przyniesie 
wielką korzyść.

Darwinizm społeczny1).

G. Woltmann, Dfe Darwinsche Theorie. Eie Beitrag zur Na­
turgeschichte der menschlichen Gnsellschaft. 1899. Istnieje przekład 
rosyjski.

0. Ammon, Die Gesellschaftsordnung und ihre natürlichen Grund 
lagen.

Ocena, patrz str. 544.
B. Kidd. Social Evolution. Londyn. 1894. Cena szyi. 10. Istnieją przekłady: 

niemiecki, '895, str. VII i 321, cena mr. 5, poprzedzony przedmową Weissmarna 
francuski i rosyjski.

Kidd usiłuje dowieść, że nieograniczone walka o byt powinna być podstawą 
ustroju społecznego. Wychodząc z tego założenia, wykazuje, że musi w społeczeń­
stwie istnieć pewna powaga, któraby zniewoliła jednostkę do poświęcania swoich 
interesów dla dobra gatunku. Ocena patrz „Ateneum“: „Czynniki rozwoju“, 1897. 
W związku z książką Kidda należałoby przeczytać Herberta Spencera: „Jednostka 
wobec państwa“. Warszawa. 1886, str. 202, jako wzór krańcowego darwinizmu spo­
łecznego.

*) Porównaj „Poradnik“., część III, str. 359 360.
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Antropotechnika.
Ogólny zarys: L. Krzywicki, Lu»ï. Zarys antropologji etnicznej § 97— 101, 

oraz Czynniki rozwoju. „Ateneum“. 1897.
Cornévin, Traité de zootechnique gênée ile. Paryż. 1891, str. 1088, z 214 

rycinami. Cena fr. 22.
Autor przedstawia ogólne zasady zootechniki, które powinny właśnie pusłr- 

źyć za punkt wyjścia dla antropotechriki.

J. B. Haycraft, Daryinism and tue kace progrkss Londyn. 
1895, str. XII i 180. Cena szyi. 21/a. Istnieje przekład niemiecki 
(Natürliche Auslese und Bassenverbesserung. Lipsk. 1895, str. X 
i 216. Cena mr. 5).

F. Galten, Life histoby album prepared by direction of the collective 
INVESTIGATION CONMITTEE OF THE BRITISH MEDICAL ASSOCIATION. Londyn. 1884, 
str. 172. Cena szyi. 3'/2-

Schematy ułożone dla zapisywania spostrzeżeń antropologicznych, dotyczą­
cych pojedynczej osoby i wogóle przebiegów jej życia. Polecilibyśmy każdemu ojcu 
i każdej matce sprowaozić ten notatnik i notować szczegóły rozwoju dziecka.

Tenże, Becord OF FAMILY faculties, CONSISTING OF TABULAR FOItMS AND 
DIRECTIONS FOR ENTERINE data Londy i. 1884, str. 64. Cena szyi. 2*/ 2.

Schematy ułożone dla zapisywania spostrzeżeń dotyczących pewnej rodziny. 
Patrz uwagi przy poprzednim notatniku.

Kończąc wskazówki dla osób, chcących zapoznać się z naukami 
antropologicznemi, winniśmy jeszcze polecić:

1- o Encyklopcdję antropologiczną, a mianowicie:
Dictionnaire des sciences anthropologiques. Paryż. 1889, 

str. 1128. Cena fr. 30.
2- 0 Bibljografję, którą podaje:
Archiv für Anthropologie, wychodzący pod redakcją Ran- 

kago. 4 zeszyty rocznie. Cena tomu około mr. 100.
Zamieszcza systematycznie bardzo wyczerpującą bibljografję prac, ma­

jących jakikolwiek zv'iązek z naukami antropologicznemi i etnograficznemu 
(a zatym z antropologią fizyczną i zoologiczną, etnografją i folklorem, wresz­
cie z historją kultury i socjologią). Bibljografja obejmuje nie tylko książki, 
ale i artykuły, ukazujące się w czasopismach.
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Treść: Przedmiot psychologii. Świadomość jako fakt zasadniczy. Psychologja jest 
nauką realną, przyrodniczą, doświadczalną. Zasada paralehzmu. Niezbędne przy­
gotowanie przyrodnicze. Program stndjów wstępnych. Samouk i uczeń. Trudności 
psychologji: samoobserwacja, metoda analogji, psychologia gminna; jej poglądy 
wiążą się z uczuciami i wierzeniami; dyletantyzm w psychologii. Systen dyscyplii 
psychologicznych i stosunek do innych nauk. Piśmiennictwo psychologiczne: jego 
różnostronność i rozwoj. Wybór książek, ustopniowanie. Jak samouk ma p< sługiwać 
się książkami i jak studiować. Kwestja eksperymentu psychologicznego. Ujemne 
strony podręczników. Program i tematy do opracowań. Książki do nar-ki i czytania.

Człowiek i zwierzęta czują, wyobrażają, przypominają, doznają 
rozkoszy i cierpią, kochają i nienawidzą, pożądają i miewają wstręty. 
Są to wszystko stany lub sprawy, które pospolicie nazywamy duch o- 
wemi lub z grecka—psycbicznemi. Zajmuje się niemi, bada je, 
odrębna nauka zwana psychologją. O czymkolwiek myślimy, co­
kolwiek uczuwamy, czegokolwiek chcemy, cechą wspólną tych na­
szych stanów lub spraw duchowych jest to, że wszystkie one w tym 
lub innym stopniu bywają uświadomione, nam przytomne, że są róż- 
nemi odmianami lub postaciami świadcmości. Świadomości wogó- 
le, samej przez się, jako stanu samoistnego, nie doświadczamy nigdy, 
a więc zgoła nie znamy. Natomiast, wszyscy wiemy, co to jest—być 
świadomym, doznawać czegoś, mieć pewną treść daną sobie, 
przytomną lub uświadomioną. Wyraz tedy świadomość 
oznacza cechę wspólną wszystkim stanom psychicznym bez względu
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na ich rodzaj i treść, która bywa raz po raz zmienną: świadomi bywa­
my barwy czerwonej, głodu, radości i nie możemy zdać sobie sprawy 
z tego, czym mogłaby być czerwoność, głód, radość, o ileby nie były 
kiedyś gdzieś i u kogoś uświadomione, tak mniej więcej, jak je znamy 
z własnego doświadczenia.

W tym znaczeniu powiadamy, że stan duchowy lub psychiczny,, 
to znaczy stan uświadomiony, stan świadomości, bo tylkc pcd tym 
warunkiem możemy go scbie uprzytomnić i zaliczyć do tej odrębnej 
grupy faktów, któremi się psyckologja zajmuje. W tym również 
znaczeniu możemy twierdzić, że świadomość dla psychologji jest fak­
tem podstawowym, głównym, zasadniczym. Wszystkie inne nauki 
zajmują się zawsze czymś, co bywa lub może być uświadomione, ja­
kąś treścią ze względu na jej znaczenie przedmiotowe; tymczasem 
psychologja zajmuje się samą sprawą uświadamiania jakiejkolwiek 
treści, samym faktem świadomości, ze względu na jego znaczenie 
podmiotowe, na jego istnienie w nas, istotach myślących, czających, 
pożądających, pomija zaś kwestję wartości tego faktu.

Nadto, świadomość jest faktem pierwotnym, prostym, a więc nie 
dającym się objaśnić lub wysnuć z czegoś. Fakt świadomości, czyli 
uświadomienia każdemu jest znany z doświadczenia osobistego i bez 
niego żadne doświadczenie nie byłoby możebnym. Gdybyśmy pod 
tym względem nie mogli za każdym razem odw oływać się do bezpo­
średniego doświadczenia każdej osoby, mającej się zapoznawać z psy- 
chologją, należałoby się wyrzec zarówno nauczania, jak samouctwa 
w tym przedmiocie. Objaśnić czym jest uświadomienie niepodobna, 
gdyż jest to fakt dla nas prosty, nie dający się złożyć z niczego, coby 
było prostszym i danym nam w doświadczeniu. Można badać tylko 
warunki jego.

Gdy objaśniamy jakikolwiek fakt świata przedmiotowego, roz­
kładamy go na takie prostsze składniki, jak: położenia, kształty^ 
ruchy, opory, i w tym rozkładaniu posuwamy się az do granicy, gdzie 
w danych warunkach doświadczania dalsze rozkładanie staje się 
memożebuym; natenczas staramy się pokazać, jak z faktów prostych 
powstaje złożony, i na tym polega wszelkie objaśnienie faktów świata 
przedmiotowego: chodzi o zrozumiałe przywiedzenie wszystkiego do 
możliwie najprostszych doświadczeń.

Świadomości rozkładać tak, jak to czynimy z faktami świata 
przedmiotowego, nie możemy, gdyż stan świadomości nie da się pojąć 
jako położenie, kształt, ruch, opór, lub jako coś z położeń, kształtów, 
ruchów, oporów, złożonego. Rozkładać możemy tylko treść uświa­
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domioną, ale nie sam fakt uświadomienia. Skorośmy tylko treść 
pewnego stanu duchowego zdołali rozłożyć na jej najprostsze skład­
nik’ znane z doświadczenia, pozostaje jeszcze fakt uświadomienia, 
który zarówno cechuje treść najzawilszą, jak i najprostszą. Należy 
go uznać za fakt pierwotny, to znaczy: do niczego nie dający się 
sprowadzić, z niczego wysnuć, a więc nie podlegający objaśnieniu, 
chociaż znany. Psychologja, jak żadna inna nauka, nie może obj a- 
śniać do nieskończoności, czyli ostatecznie musi się oprzeć na jakimś 
fakcie znanym, ale niezrozumiałym, bo nie dającym się objaśnić. Kto 
nie jest zdolny zastanawiać się nad własnemi stanami świadomości, 
temu niepodobna objaśnić lub dać do zrozumienia, czym one są wła­
ściwie, bo tylko w stanach świadomości daną nam jest wiedza 
wszelka.

Stąd wszaKże, iż fakt świadomości nie da się wysnuć z faktów 
innej natury lub na takie rozłożyć, bynajmniej nie należy wysnuwać 
wniosku, jakoby psychologja, dla której fakt świadomości jest zasa­
dniczym, jest lub może być niezależną od innych nauk i przede- 
wszystkim od tych, których przedmiot stanowi przyroda pod roz­
maitemu względami rozważana i badana.

Przeciwnie, nasamprzód trzeba mieć to na względzie, że psy­
chologja zajmuje r ę nie urojeniem jakimś, lecz rzeczywistością, 
czymś, co znamy jako część badanej przez nas przyrody; bo przecież 
stany i sprawy duchowe są dla człcwieka badającego właśnie najbar­
dziej bezpośrednią rzeczywistością, są doświadczeniem w ścisłym 
tego słowa znaczeniu Gdy wyobrażam sobie węża morskiego, wy­
obrażenie to moje jest dla mnie faktem stanowczym, nie mogącym we 
mnie budzić żadnych wątpliwości co do swego istnienia, co do rze­
czywistości swojej, gdy tymczasem wąż morski, jako przedmiot, ma­
jący istnieć niezależnie od czyjegokolwiek wyobrażenia uświadomio­
nego, może budzić rozmaite wątpliwości. Ostatecznie przeświad­
czenie o jego rzeczywistości przedmiotowej musiałoby być pośrednio 
ugruntowanym na rękojmiach, które muszą być dane, w doświadcze­
niu bezpośrednim, t. j. w stanach świadomości.

Psychologja, która bada część rzeczywistości, pewną odrębną 
grupę zjawisk i spraw w przyrodzie, jest nauką realną w przeciw­
stawieniu do takich formalnych jak logina i matematyka, jest nauką 
pr zyrodniczą w przeciwstawieniu do nauk humanistycznych, ina­
czej zwanych duchowemi, jak filologiczne, historyczne, społeczne 
i filozoficzne.. Jakoż, w rzeczy samej, psychologja posługuje się 
w istocie temi samemi sposobami badania, co i inne nauki przyrodni­
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cze, a odkąd stała się nauką, samoistną, co datuje się mniej więcej 
stanowczo od połowy bieżącego stulecia, przybrała też charakter 
nauki d oś wiadcz alnej w przeciwstawieniu do nauk spekulacyjnych. 
Powiadamy, z istoty swojej psychologia jest nauką realną, przyrodniczą 
i doświadczalną, bo samo się przez się rozumie, że odrębny przed­
miot jej badań zmusza ją w wielu przypadkach do torowania sobie 
dróg odrębnych, do posługiwania się odpowiednio zmienionemi poję­
ciami, zasadami i metodami.

Ta trojaka charakterystyka psychologji wymaga pewnych bliż­
szych wyjaśnień. Przedewszystkim, co do jej realności, samouk 
powinien dobrze uświadomić sobie fakt, że dawniej psychologja stale 
miała charakter nauki formalnej, co zresztą i do dziś dnia często się 
zdarza, zwłaszcza w psychologji umysłu, do której wprost z logiki 
formalnej przenosi się teorję pojęć, sądów i wniosków; psychologja 
uczuć w szkole Herbarta jest nawskroś formalną. Ter formalizm, 
częstokroć trudny do wyrugowania, u niektórych autorów nosi nazwę 
logizmu lub intelektu alizm u, a zawsze polega na domyślnym 
podkładaniu pod zjawiska i sprawy psychiczne formalizmu logiczne­
go. (Patrz w Poradniku „Logika”).

Dalej, psychologja jest nauką przyrodniczą w przeciwsta­
wieniu do nauk humanistycznych (nie humanitai nych, jak często się 
mówi, bo takich niema). Niemcy nauki humanistyczne nazwali du- 
cho wemi '.Geisteswissenschaften) z powodu, że sprawy i dzieła 
ludzkie, które te nauki badają, przypuszczają zawsze udział tak zwa­
nego „ducha“ ludzkiego; nie powinno to jednak nikogo w błąd wpro­
wadzać, a szczególnie naiwnym i niedorzecznym byłoby rozumowanie, 
że ponieważ psychologjajest nauką o „duchu“ lub „duszy“,więc powinna 
być zaliczoną do nauk duchowych, nie zaś przyrodniczych, a ze przytym 
bada „ducha“ ludzkiego, więc ma być uznana za naukę humanistyczną. 
Jak już wiemy, psychologja nie jest ani nauką o duchu, ani o duszy. 
Nadto, człowiek ze svszystkiemi własnościami swojemi niewątpliwie 
musi być przedewszystkim rozważany jako część przyrody i dla tego 
też jest faktycznie przedmiotem takich nauk przyrodniczych, jak 
biclogja, antropologja, psychologja, chociaż biologja bada go obok 
wszelkich innych jestestw żywych, psychologja zaś obok wszelkich 
jestestw, w których dają się stwierdzić stany i sprawy psychiczne. 
Człowiek jednak, dzięki przyrodzonym właściwościom swoim, wy­
twarza dzieje, kulturę, moralność, naukę, religję, prawo, gdzie wcho­
dzą w grę oceny uczuciowe, poglądy, wierzenia, ideały. Ze względu 
na to, ze wszystko, co człowiek wytwarza, zależy w znacznym stopniu 
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od jego ocen uczuciowych i zajętych przezeń stanowisk umysłowych, 
że zatym występują tu odrębne warunki, wydzieliły się nauki huma­
nistyczne, poświęcone nie człowiekowi, jako części przyrody, lecz 
sprawom i dziełom ludzkim, nieobojętnym pod względem praktycz - 
nym, użytkowym, etycznym, estetycznym, religijnym, poznawczym. 
Kozdział ten pomiędzy naukami przyrodniczemi a humanistycznemi 
z biegiem czasu zarysowywał się coraz wyraźniej dla tego, że nauki 
przyrodnicze, które badają zjawiska i sprawy zachodzące w przyro­
dzie, coraz bardziej stanowczo usuwały z badań swoich stanowisko 
humanistyczne i natomiast usiłowały poznać przyrodę niezależnie od 
wszeiKich ocen, pożądań i interesów człowieka. Dla chemika, jako 
przyrodnika, jest zgoła obojętnym, czy wykopany kawał marmuru 
jest bryłą bezkształtną, czy arcydziełem rzeźby, skoro w obu przy­
padkach jest to ciało tego samego składu i budowy; tymczasem dla 
badacza dziejów kultury, jako humanisty, bynajmniej nie jest obojęt­
nym, że bryła marmuru jest wyciosana umyślnie przez artystę, który 
pragnął oddać pewną ideę, który szukał zadowolenia estetycznego. 
Dla psychologa, jako przyrodnika, każdy wytwór myśli jest faktem, 
który zbadać musi bez względu na to, czy on jest prawdą, czy fał­
szem, gienialnym pomysłem, czy głupstwem; gdy tymczasem teoryty- 
kowi poznania, jako humaniście, właśnie chodzi o prawdziwość 
i wogóle o wartość myśli, jak również o probierze tej wartości.

Wreszcie, psychologja, jak każda nauka przyrodnicza, jest 
nauką empiryczną czyli doświadczalną. Znaczyło, że opra­
cowuje ona naukowo tylko materjał dany w doświadczeniu i wartość 
wyników swoich ocenia tylko ze względu na ich zgodność z doświad­
czeniem. Należy tu wszakże zauważyć, że w potocznej polszczyźnie 
wyraz „doświadczenie“ miewa dwojakie znaczenie: albo oznacza to, 
co francuskie expérience i niemieckie Erfahrung, albo to, co francuskie 
experiment i niemiecki Experiment. Pierwsze oznacza wszystko, 
czego doznajemy, co w jakikolwiek sposób jest nam dane w świado­
mości; gdy tymczasem drugie, t. j. eksperyment, jest szczególną od­
mianą doświadczenia. Eksperyment zawsze jest doświadczeniem 
mniej lub więcej pośrednim, chodzi tu bowiem o umyślne wywołanie 
pewnego zjawiska za pomocą zestawienia OKreślonych warunków; 
wobec tego eksperyment musi opierać się na przypuszczeniu, że zwią­
zek pomiędzy pewnym zjawiskiem a określonemi warunkami istnieje, 
musi więc zawsze być wyrozumowanym. Gdy się mówi, że psycho­
logja jest nauką doświadczalną, czyli empiryczną, oczywiście uwzglę­
dnia się zarazem i tę szczególną odmianę doświadczenia, którą nazy­
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wamy eksperymentem, o ile ten wogóle mozebny jest w psychologjf. 
Gdyby jednak eksperyment wcale nie miał zastosowania w psychologji, 
tym nie mniej byłaby ona nauką doświadczalną jaką jest np astro- 
noir.ja.

Nadto, jest inny jeszcze ważny powód, dla którego psy- 
chologja nie może być wykluczona z szeregu nauk przyrodniczych, 
a tymbardziej—od nich uniezależniona. Zjawiska i sprawy duchowe 
psychologja bada wszędzie, gdziekolwiek je doświadczenie bezpo­
średnio lub pośrednio odkrywa, a więc nie tylko u człowieka, lecz 
w całym świecie zwierzęcym. Otóż, nigdy doświadczenie nie okazu­
je nam stanów lub spraw psychicznych niezależnie od warunków ma- 
terjalnych, czyli fizycznych, które znów stanowię, właściwy przedmiot 
badań rozmaitych nauk przyrodniczych. Prawda, że żadnego stanu 
świadomości nie możemy wysnuć lub objaśnić z jakiegokolwiek skła­
du warunków fizycznych, bo nic nie znamy, coby im było wspólnym. 
Jest wszakze okoliczność, która je więżę nierozerwalnie w naszym 
doświadczeniu- oto jedne i drugie zachodzę i trwaję w czasie, stale 
w doświadczeniu bywaję dane spółcześnie lub bezpośrednio po solne. 
Ta spółczesność albo następczość uwarunkowań stanowi jedyne do­
stępne dla nauki ogniwo, więzęce zjawiska i sprawy psychiczne z fi • 
zyczneni; ale ogniwo to wystarcza do ugruntowania psychologji 
w charakterze nauki doświadczalnej i na podstawach przyrodniczych. 
Ogniwo to psychologja sformułowała i stosuje pod nazwę zasady 
paralelizmu. Jak w świadomości mieliśmy fakt pierwotny, który 
psycholcgję wyodrębnia jako naukę samoistną, tak w zasadzie parale­
lizmu mamy pierwotne i nie dające się objaśnić założenie (p r ’ n c i- 
p i u m), które jednak doświadczenie nam narzuca i które staje się 
nicią przewodnią przy objaśnianiu, w psychologji za pomocą nauk przy­
rodniczych.

Oprócz czasu jest jeszcze jedna forma wspólna zarówno faktom 
fizycznym i psychicznym, ilość. Jedne i drugie możemy rozważać 
ze względu na liczbę i ze względu na natężenie; o Te zaś odpowie­
dnie jednostki miernicze byłyby dane, moglibyśmy je badać ściśle 
ilościowo. Możność jednak rozważama pewnych faktów pod wzglę­
dem ilościowym nie stanowi bynajmniej o tym, jak to niektórzy myl­
nie sądzą, ze nauka badająca te fakty jest przyrodniczą, chybabyśmy 
gieometrję i wszystkie wogóle nauki zaliczyli do przyrodniczych. 
Tak samo okoliczność, że pewna nauka nie zdobyła jeszcze jednostki 
mierniczej, któraby umożliwiała ścisłe badanie ilościowe, nie wyklu­
cza jeszcze tej nauki z szeregu przyrodniczych.
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Skoro tedy psyeholpgja ma rozważać i badać zjawiska i sprawy 
psychiczne w ich stałych uwarunkowaniach fizycznych, oczywistą jest 
rzeczą, że przystępujący do zapoznania się z tą nauką musi już być 
w pewnym stopniu i zakresie obeznany z temi naukami przyrodui- 
czemi, które badają świat materjalny pod rozmaitemi względami. Do 
takich pomocniczych względem psychologji nauk przedewszystkim 
należą: fizyka, chemja, oraz nauki biologiczne, t. j. te, które badają 
kształty, budowę i czynności jestestw żywych, a więc: anatomja, flzjo- 
logja i biologja. Bez pewnej pomocy tych nauk psychologja w dzi­
siejszym jej stanie nie może być zrozumianą, a co gorsza, może być 
zrozumianą opacznie, fałszywie. Zjawiska psychiczne odrywać czyli 
abstrahować można, ale należy pamiętać, że wszelkie abstrakcje by­
wają w najlepszym razie tylko narzędziami teoretycznemi, gdy tym­
czasem w gruncie rzeczy chodzi o poznanie tego, co jest danym w do­
świadczeniu; w doświadczeniu zaś stany podmiotowe zawsze bywają 
powiązane z treścią przedmiotową, jak ciało nasze otoczenie. Czys­
tych duchów w doświadczeniu nie znamy.

Zdarza się dość często, że osoby z poważnym nawet wykształ­
ceniem literackim, lecz bez przygotowania przyrodniczego, biorą się 
do psychologji, chociażby do czytania dzieł psychologicznych, i nie­
bawem zrażają się do tego przedsięwzięcia w sposób dwojaki: albo 
przychodzą do przekonania, że psychologja jest dla nich niedostępną 
z powodu właśnie ustawicznych odwoływań się do nauk przyrodni­
czych; albo znów stają w opozycji do psychologji doświadczalnej, jako 
niby materjalistycznej, przeciwstawiają zaś jej psychoiogję gminną 
lub spekulacyjną, t. j. z metafizycznych założeń wysnuwaną, o ile ta 
nie przekracza poza widnokrąg zwykłego wykształcenia literac­
kiego.

Z tego samego źródła płynie niechęć do psychologji doświad­
czalnej i na przyrodniczych podstawach opartej, częstokroć napoty­
kana u osób nawet fachowo wykształconych w kierunku humanistycz­
nym, a więc oddających się naukom filologicznym, historycznym, spo­
łecznym lub filozoficznym, z braku wykształcenia przyrodniczego.

Bez nauk przyrodniczych, tych mianowicie, które badają zja­
wiska i sprawy fizyczne, warunkujące życie duchowe, psychologja 
naukowa jest niemożebną. Samouk nie powinien tej przestrogi lekce­
ważyć sobie, jeżeli usiłowania jego mają odnieść poważny skutek; 
ale też skądinąd nie powinien przesadnie wystawiać sobie wypływa­
jących z tej przestrogi trudności, co jednak często się zdarza. Za­
kres pomocniczych wiadomości o przyrodzie, potrzebnych dla sta­
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wiającego pierwsze kroki w psychologji, jest stosunkowo szczupły, 
jakkolwiek wiadomości te muszą być bardzo dolkładne. Spróbujmy je 
w krótkości wymienić.

Z fizyki wystarczą na początek elementarne wiadomości 
o energji, jej zamienności w różnych postaciach i zasadzie jej zacho­
wania; takież elementarne wiadomości o naturze czynników fizycznych 
jak światło, ciepło, dźwięk, elektryczność, ciążenie, które grają rolę 
czyników, podniecających nerwy do działalności i powodujących czucia.

Z c h e m j i należy pos.ąść początkowe wiadomości o tym, co to 
jest zasada zachowania masy, co to jest związek chemiczny, w jakich 
warunkach powstają i rozpadają się takie związki, co to jest pojęcie 
atomu i cząsteczki chemicznej, w jakim stosunku zostają przeobra­
żę] da chemiczne do stanów energji, prócz tego pożądaną jest znajo ■ 
mość paru bardziej typowych związków organicznych ze względu 
na ich skład i możl we przeobrażenia. Powyższe wiadomości z fizyki 
i chemji właściwie bezpośrednio są niezbędne dla ugruntowania wia­
domości biolog cznych i dopiero pośrednio psychologji dotyczyć mo­
gą: przedewszystkim bowiem początkującemu psychologowi chodzić 
winno o warunki życia, bez których stany i sprawy psychiczne nigdy 
nie bywają dane w doświadczeniu. A więc pewne wiadomości z ana- 
tomji, fizjologji i biologji stanowią konieczny i najbardziej bezpośre­
dni szczebel przygotowawczy do psychologji.

Z anatomji nieodzownym jest zapoznanie się z budową ukła­
du nerwowegc człowieka w głównych jego częściach, oraz z anato­
micznym stosunkiem jego do reszty ustroju; nadto, trzeba poznać 
w istotnych zarysach budowę narządów zmysłowych. Z anatomji 
mikroskopowej trzeba zdobyć wiadomości początkowe o budowie 
komórki wogóle, a nerwowej komórki i włókna w szczególności, o we­
wnętrznej budowie ośrodków i dróg nerwowych, z uwzględnieniem 
t. zw. kontaktów pomiędzy neuronami. Wielce ważną jest rzeczą, 
izby uczeń zdobywał te wiadomości w oświetleniu materjału porów­
nawczego, skąd ma wynieść gruntowne przeświadczenie o tym, że 
układ nerwowy w całym śmiecie zwierzęcym jest, w istocie swojej, 
tym samym, jakkolwiek przedstawia szereg postaci coraz bai dziej 
złożonych pod względem ukształtowania zewnętrznego i coraz za­
wilszych pod względym wewnętrznego utkania. To samo oświetlenie 
porównawcze, pożądanym jest w interesach psychologji przy zapozna­
waniu się z budową narządów zmysłowych.

Z fizjologji należy posiąść początkowe, ale możebnie jasne, 
wiadomości c głównych sprawach ustroju ludzkiego, jak obieg krwi, 
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odżywianie, oddychanie, ruch, zużywanie tkanek, ze szczególnym 
uwzględnieniem roli układu nerwowego w tych sprawach i stosunku, 
w jakim te sprawy zostają wzajem do siebie w ogólnej gospodarce 
ustroju. Na tle tych ogólnych wiadomości fizjologicznych szczególna 
uwaga ma być zwrócona na czynnościowe własności komórki i włókna 
nerwowego, jako dwuch składników zasadniczych każdego układu 
nerwowego, od najprostszych aż do najbardziej zawiłych. Nadto, 
koniecznym jest zapoznanie się z fizjologją odruchu, jako typowej 
czynności układu nerwowego, i z rolą fizjologii zną w ustroju takich 
głównych mas nerwowych, jak rdzeń kręgowy z przedłużonym, mózg 
środkowy, móżdżek i mózg wielki— przynajmniej w najogólniejszych 
zarysach.

Z biologji można na początek zadowolić się zrozumieniem 
zasadniczych pojęć teorji rozwoju, jak przystosowywanie się do oto­
czenia, różnicowanie i zcalanie się kształtów i czynności jestestw 
żywych, walka o byt, dziedziczność i dobór naturalny.

Zdobycie wymienionych wiadomości przyrodniczych jest ważnym 
nie tylko materjalnie, jako konieczna pomoc dla zrozumienia psycho- 
logji i umożliwienia dalszych studjów w tym przedmiocie, lecz także 
formalnie, jako dyscyplina umysłu, jako wprawa w trybie myślenia 
przyrodniczego i umiejętnego stosowania pojęć przyrodniczych, czego 
ani literackie, ani humanistyczne wykształcenie dać nie może

Pytanie—skąd samouk ma tych wiadomości zaczerpnąć—bez­
pośrednio nas nie dotyczy, gdyż odpowiedzi na nie szukać należy 
w działach „Poradnika“, poświęconych właściwym naukom. Nad­
mienić tylko wypada, że główniejsze wiadomości anatomiczne i fi­
zjologiczne o układzie nerwowym i narządach zmysłowych często 
pcdają psychologowie, w poczuciu istotnej potrzeby, w rozdziałach 
wstępnych swoich podręczników, jak np., w „Fizjologji ducha" 
Paulbara, w „Zarysie psychologji ogólnej“ Richeta i t. d., ale ani, 
wymienione dziełka elementarne, ani żadne inne dzieło psychologiczne 
w polskim języku nie podaje tych wiadomości w zakresie dostatecz­
nym i w postaci, któraby chociaż w przybliżeniu odpowiadała obec­
nemu stanowi nauki. Trzeba więc ich szukać, tak samo, jak wia­
domości fizycznych, chemicznych i biologicznych, poza piśmiennic­
twem właściwie psychologicznym (Patrz w „Poradniku“: Fizjologia 
i biologja układu nerwowego).

Dotąd rozważaliśmy zakres przygotowania przyrodniczego, nie­
zbędnego dla początkujących w psychologji; nie znaczy to wszakże, 
jakoby przygotowanie to w powyższym zakresie miało być wystar­
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czającym wogóle dla psychology , Przeciwnie, wraz z rozszerzaniem 
się, pogłębianiem i specjalizacją studjów psychologicznych, podstawy 
przyrodnicze muszą się odpowiednio rozszerzać, pogłębiać i specja­
lizować: każde poszczególne zagadnienie psychologiczne może wyma­
gać jakichś specjalnych wiadomości przyrodniczych do pomocy tak, iż 
niepodobna zakreślić dla nich granic stanowczych, bo sarna psycho- 
logja nie jest nauką skończoną i bynajmniej nie zamknęła rachunków 
swoich z innemi naukami.

Tak np. chemja tymczasem gra jeszcze w psychologji bardzo 
ograniczoną i tylko ogólnikową rolę pomocniczą, jakkolwiek przewi­
dywać można, że z postępem chemji fizjologicznej układu nerwowego 
i przedewszystkim mózgu ta jej rola znacznie się spotęguje. Tak, 
anatomja i fizjologja układu nerwowego z całym ogromem swoich 
szczegółów nie dadzą się dziś wyzyskać w charakterze pomocniczym 
przez psychologję, chociaż z dotychczasowego rozwoju stosunków po­
między teiri naukami wolno się domyślać, że w przyszłości psycho- 
logja nie tylko będzie szukała coraz szerszej podstawy anatomiczne ■ 
fizjologicznej, lecz że pobudzi te nauki do nowych badań i odkryć, 
stawiając im swoje pytania. To samo da się powiedzieć o biologji, 
jako nauce pomocniczej względem psychologji. Innemi słowy i krótko 
mówiąc, skorośmy się tylko wznieśli ponad poziom początkowych wia­
domości z psychologji, skoro przechodzimy do bardziej specjalnych 
dzieł lub zagadnień psychologicznych, niepodobna już wytknąć z góry 
programu niezbędnych pomocniczych wiadomości przyrodniczych, nie 
sposób bowiem przewidzieć, co mianowicie może się okazać potrzeb­
nym i rzeczywiście pomocnym.

Natomiast można i należy zrobić tu pewną uwagą, której pomi­
janie częstokroć przyczynia się do tego, że samouk albo przedwcześ­
nie zraża się źle zrozumianemi trudnościami, albo traci czas i siły 
bezpłodnie dla bezpośredniego celu swego. Przypuśćmy, bo mamy do 
tego prawo w danym przypadku, że takim jego celem bezpośrednim 
będzie oddanie się studjom psychologicznym. Pierwsze napotkane 
trudności w zrozumieniu tego lub owego dzieła psychologicznego 
przekonywają go, ze tu zbywa mu na specjalnych wiadomościach 
z akustyki lub optyki, ówdzie natknął się na nieznane sobie szczegóły 
z anatomji dróg nerwowych, jeszcze indziej autor opiera się na spe­
cjalnych szczegółach z biologicznej teorji dziedziczności. Któż zdo- 
len przewidzieć, co psychologowi potrzebnym być może, skoro bada 
działalność duchową, rozwijającą się na tle warunków życia orga- 
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Licznego. w ustawicznej zależności od otoczenia, skoro ją bada pod 
wielorakiem! postaciami wiedzy, uczuć, dążeń, ideałów, wierzeń i t. d.l

To też, wobec tego nastręcza się zazwyczaj samoukowi, jako 
jedyny środek zaradczy, rozległy program studjów wstępnych. Skoro 
przystęp do psycbologji zagradzają: fizyka, chemja, nauki biologiczne, 
więc cóż prostszego, jak odłożyć psychologję na czas nieokreślony 
i oddać się przedewszystkim uzupełnianiu braków z tamtych nauk? 
Wszak poznać je trzeba, bo właśnie nie wiemy, co z nich może się 
okazać potrzebnym w przebiegu przyszłych studjów psychologicznych? 
Tak się rozumuje najczęściej i w imię tej argumentacji rozpoczyna 
się długa i mozolna droga, wymagająca oczywiście stosów podręcz­
ników i lat wielu, droga, która prawie nigdy nie prowadzi do celu, 
a prawie zawsze usuwa cel bezpośredni na plan tak daleki, że staje 
się on jakąś mrzonką nieuchwytną, rzewnym wspomnieniem niezisz- 
czcnych zapędów młodzieńczych. Każdy z nas zna setki pełnych na­
dziei samouków, znamy imponujące programy, które ich miały pewną 
drogą do celu zaprowadzić, i znamy, niestety, cały czyściec zwichnię­
tych na tej drodze dobrych chęci i zawiedzionych nadziei. Rzecz 
prosta: tą drogą nie idzie się do celu: gdyby ludzie nie mieli odwagi 
puszczać się na morza, których dna nie znają, toby Słupy Herkule­
sowe dotąd były nieprzebytą granicą Starego Świata. Powiedzmy 
wyraźniej: gdyby każdy kandydat na psychologa musiał nasamprzód 
zostać fizykiem, chemikiem, biologiem i kto wie czyni jeszcze, to- 
byśmy nie mieli ani psychologów, ani psycbologji.

Tak źle jednak nie jest, jest bowiem inna droga, mniej wpraw­
dzie uroczysta, ale z pewniejszym skutkiem wiodąca do celu. Co 
prawda, wyżej zaznaczone wstępne wiadomości przyrodnicze są nie­
odzowne dla stawiania chociażby pierwszych kroków w psycbologji, 
gdyż bez n.ch nawet początków tej nauki w jej stanie dzisiejszym 
gruntownie wyłożyć nie można; w dalszych jednak studjach samouk 
poprzestać musi na trybie postępowania, który politycy nazywają 
•oportunizmem: musi posuwać się od przypadku do przypadku i, sto­
sownie do nastręczających się trudności i ujawniających się braków 
tej lub innej natury, usuwać je na razie, przygodnie, zasięgając 
wskazówek w odpowiednich książkach, u właściwych fachowców, lub 
uciekając się do niezbędnych doświadczeń. Ponieważ nikt całej 
psycholog;” naraz objąć nie może, nie będzie się oddawał wszystkim 
jej zagadnieniom jednocześnie, więc uzupełnianie braków wiedzy po­
mocniczej w każdym przypadku musi przybrać jakiś określony kie­
runek. Nawet fachowi psychologowie zazwyczaj specjalizują się 
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w jakimś kierunku, przez przeb±eg studjów i osobiste skłonności wy­
tkniętym: jedni stają się psychofizykami; inni psych ofizjologami lub 
psychobiologami; dalsza zaś specjalizacja wytwarza psychoakusty- 
ków, psychooptyków i t. p.

Tą drogą przedewszystkhn osiąga się dwie następujące ko­
rzyści: po pierwsze, stopniowo nagromadza się zasób wiadomości po­
mocniczych, tych mianowicie, które w przebiegu studjów okazały się 
niedzownemi, które dla studjującego zostają w oczywistym związku 
z bezpośrednio go zajmującym przedmiotem. Wiadcmości te, przy­
godnie zdobywane, rozszerzając się i pogłębiając stopniowo, nieuni- 
knienie wiążą się ze sobą, porządkują się i systematyzują same przez 
się w nieobojętnym dla nich umyśle. Po wtóre taki tryb postępowania, 
zupełnie naturalny i z konieczności praktykowany, nawet przez 
najzawołańszych zawodowców, nie usuwa celu bezpośredniego na 
plan daleki, pozwala samoukowi, uczuwającemu pociąg do psycho- 
logji, pozostać na grancie psychologji i z jej stanowiska, ze wzgię 
ûu na jej potrzeby zdobywać sobie wiadomości pomocnicze. Jest to 
wielkie i zupełnie racjonalne zaoszczędzenie sił i czasu dla tegc 
mianowicie przedmiotu, który dany umysł nęci ku sobie.

Nadto, konieczność stosowania tej metody w samouctwie, gdy 
chodzi o psychologję, tymbar dziej staje się oczywistą, gdy się zważy 
ten fakt, że psycholog może potrzebować w charakterze pomocniczym 
nie tylko tych nauk przyrodniczych, które wymieniliśmy wyżej, lecz 
nadto całego szeregu innych nauk, a także sztum, umiejętno­
ści technicznych, systemów relig jnych, zgoła wszystkiego, czym 
się duch ludzki zajmuje lub co wytwarza. Jedne z tych dziedzin mogą 
się okazać potrzebnemu w roli pomocniczych do rozwiązywania pew ■ 
nych zagadnień psychologicznych, jak np., w pewnym sensie i za­
kresie lingwistyka, etnografja, socjologja, jakkolwiek te nauki za­
sadniczo muszą s‘ę opierać na psychologji, jako na nauce pomocni­
czej; inne znów mogą być potrzebne dla psychologa w roli ma- 
terjału lub w charakterze przedmiotu, który może być badany i obja­
śniany ze stanowiska psychologicznego, jak np., twórczość artystycz­
na, wierzenia religijne, rozwój obyczajów. Czyliż więc mamy 
wszystko to włączyć do programu, z którym się przyszły student 
psychologji ma załatwić przed wstąpieniem do jej przybytku? Nic 
łatwiejszego, ale też i nic niedorzeczniejszego! Przygotowywać się do 
psychologji trzeba, ale nie można być do niej przygotowanym.

Przeciwko tym zapatrywaniom dadzą się przewidzieć zarzuty, 
których nie chcemy zostawić bez odpowiedzi. Nasamprzód, zarzuci 
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nam ten i ów samouk w tym względzie powinienby sobie obrać za 
wzór praktykę szkolną, gdzie uczniowi systematycznie li w kolejnym 
następstwie wykładany bywa z roku na rok cykl pewien przedmio­
tów, przez co gromadzi się w umyśle jego pewien zasób wiedzy, nie­
przewidzianej na żadne określone potrzeby, lecz która w przyszłości 
może okazać się pomocną przy dalszych studjach, stanowić wogóle 
systematyczną podstawę dla wszelkich zawodów; po wtóre, samouko­
wi najczęściej chodzi nie o psychologję dla niej samej, lecz o zdoby­
cie pewnego wykształcenia ogólnego, w którym psychologja stanowi 
tylko jedno z wielu koniecznych ogniw; a więc wszystkie te ogniwa 
należy zdobywać kolejno w pewnym określonym porządku.

Otóż system nauczania szkolnego nie może służyć za wzór dla 
samouctwa. Uczeń czas swój i siły całkowicie poświęca szkole, gdy 
tymczasem samouk najczęściej tylko chwile wolne od pracy zarobkowej 
może poświęcić nauce; uczeń korzysta z systematycznej pomocy na­
uczyciela, gdy tymczasem samouk pozostawiony jest samemu sobie 
i książce; uczeń najczęściej biernie poddaje się kierownictwu szkoły, 
bez wszelkich określonych dążeń lub upodobań, gdy tymczasem sa­
mouk kieruje się wewnętrznym poczuciem potrzeby, żądzą wiedzy 
i, jako bardziej czynny, lepiej uświadamia sobie skłonności i upodo­
bania swego umysłu. Upośledzony wobec ucznia pod jednemi wzglę 
darni, samouk ma przewagę pod innemi, i ta przewaga stanowi siłę, 
którą w odpowiedni sposób wyzyskać należy. Dzięki swoim właści­
wościom, samouk może bardziej indywidualizować sposoby zdobywania 
wiedzy, niż szkoła, która niweluje umysły za pomocą swojego programu: 
może kierować się osobistemi usposobieniami i o wiele prościej zmie­
rzać do celu, oszczędzając sobie pracy i sił zużywanych w szkole na 
rzeczy programowe, ale częstokroć dla danego umysłu bezpłodne. 
Samouk nie zna przymusu i dla tego może chadzać własnemi dro­
gami. Życiorysy wybitnych samouków szczególnie uwydatniają tę 
ich przewagę, a zresztą każdy wybitniejszy umysł, każdy specjalista 
jest w przeważnej części samoukiem i wie dobrze, jak szczupłą rolę 
odegrały tu programy szkolne i jak wielką jest rola osobistych skłon­
ności i sposobów brania się do rzeczy.

Nie twierdzę, że wszelkie przygotowanie dla przystępującego 
do psychologji samouka jest zbytecznym, sam bowiem wymieniłem 
wyżej te wiadomości przyrodnicze, które uważam za niezbędne; ale 
utrzymuję, iż programowe przechodzenie szeregu takich przedmio­
tów, jak fizyka, chemja, anatomja, fizjologia, dlatego, że pewne z nich

Poradnik dla samouków, cz. I wydanie 2. 36 
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wiadomości są lub mogą się okazać potrzebnemi w psychologji, jest 
zbytecznym i nawet chybionym, w tych zwłaszcza przypadkach, gdy 
samouk uczuwa wyraźny pociąg do psychologji.

W tych znów przypadkach, gdzie kierunek studjów nie jest wy­
tknięty przez wyraźną skłonność lub upodobanie, gdzie tedy samou­
kowi chodzi o zdobycie wykształcenia ogólnego bez wszelkich predy- 
lekcji dla pewnego przedmiotu, jeszcze należy wystrzegać się tych 
rozległych programów z matematyką na czele i socjologją u kresu, 
które staiy się tak popularnemi z lekkiej ręki Comte’a i Spencera 
i które nieświadomym rzeczy podsuwają ponętne widoki wiedzy uni­
wersalnej. Trudno dokładnie zdać sobie sprawę z tego, co to jest 
wykształcenie ogólne i długoby o tym gadać, jaką rolę i zakres na­
leży przyznać tym lub owym naukom w tej nieokreślonej całości. 
Zapewne trzebaby tu mieć przedewszystkim na względzie pewne za­
sadnicze wiadomości z matematyki, nauk przyrodniczych, z głównym 
naciskiem położonym na psychologję, a szczególnie z historji i nauk 
społecznych. Tu oczywiście, wobec braku jakichś wyraźnych skłon­
ności samouka, pożądanym byłby pewien program (patrz w II części 
„Poradnika“ str. 674—680); niechże on jednak będzie możliwie 
oszczędny w przewidywaniu, że samouk dopiero wtedy zacznie zdo­
bywać prawdziwe wykształcenie ogólne, gdy ulubuje sobie pewien 
przedmiot i ze stanowiska jego potrzeb i trudności zacznie rozsze­
rzać i pogłębiać przy każdej sposobności wiedzę swoją w najroz­
maitszych kierunkach. Sądzę, że ogromna większość osób, posiada­
jących i. zw. wykształcenie ogólne, przyznałaby mi, że zdobycie jego 
zawdzięcza uie wypełnieniu z góry postanowionego programu, lecz, że 
się ono stopniowo złożyło w przebiegu studjów nad jakimś ulubio­
nym lub specjalnie uprawianym przedmiotem i pod naciskiem kolejno 
ujawniających się potrzeb i wymagań jego. Dobrego pielgrzyma 
wszystkie drogi prowadzą do Rzymu.

Dłużej rozwodzimy się uad tym przedmiotem nie tylko dla tego, 
że uwagi powyższe, oparte na spostrzeżeniach i własnym doświad­
czeniu, mogą mieć wartość niejaką dla samouków w ogólności, lecz 
głównie dla tego, żeby ci z pośród samouków, którzyby uczuwali 
skłonność do psychologji mianowicie, nie dali się odstraszyć od tej 
nauki myślą o konieczności wstępnego przezwyciężenia rozległego 
programu, całego cyklu nauk pomocniczych.

Nie chodzi tu jednak bynajmniej o zachęcanie samouków do 
psychologji ze względu na jej łatwość domniemaną. Przeciwnie, nie 
tylko nie mam zamiaru ukrywania trudności tego przedmiotu, lecz 
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postaram się uwydatnić i wyświetlić trudności studjów psycholo­
gicznych. W częśc: wynikają one z odrębnej natury samego przed­
miotu, którym się psychologja zajmuje; w części zaś są one mniej 
lub więcej wspólne z innemi naukami, tylko w psychologji nieraz do­
tkliwiej uczuwać się dają, już to z powodu większej zawisłości jej 
przedmiotu, już znów z powodu dziejowych kolei tej nauki.

Psychologja na samym wstępie nastręcza tę wybitną trudność, 
że wymaga pewnego odrębnego kierunku działalności umysłowej, 
mianowicie postrzegania refleksyjnego, śledzenia swoich własnych 
stanów i przebiegu własnych spraw psychicznych czyli, krótko mó­
wiąc, wymaga ona samoobserwacji wewnętrznej, inaczej 
zwanej metodą introspekcyjną. Nie jest to metoda zdobywa­
nia lut uzasadniania twierdzeń psychologicznych, ale jest to jedyny 
sposób, w jaki bezpośrednio może nam być dany materjał faktów 
przez psychologię badanych. W fizyce, w mineralogji, w botanice, 
mamy do czynienia z przedmiotami podpadającemi pod zmysły: oto 
barwa lub dźwięk; oto kryształ granatu o tylu a tylu płaszczyznach, 
kątach, krawędziach; oto dąb lub komórka roślinna widziana pod mi­
kroskopem Nawet w historji uprzytomniamy sobie wypadki dzie­
jowe przedmiotowo, podstawiamy obrazy znane z doświadczenia, 
wzrokowe, słuchowe lub jakieś inne; nawet w matematyce pomagamy 
sobie w ten sposób, że myślimy przedmiotowo o kole i kreślimy fi­
gurę jego, chociaż rozumowania i twierdzenia gieometryczne wcale 
nie dotyczą figur w przedmiotowym doświadczeniu danych. Myśl 
nasza wciąż szuka i znajduje punkty oparcia w materjale zmysło­
wym; od dzieciństwa wdraża się ona do myślenia przedmiotowego, 
zmysłowego, a nauczanie poglądowe schlebia tej jej dążności aż do 
przesady.

Zupełnie inaczej rzecz ma się z samoobserwacją wewnętrzną 
Zdolność śledzenia wewnętrznego przebiegu spraw psychicznych, 
występuje znacznie później zarówno w rozwoju rodzaju ludzkiego, 
jak w rozwoju każdego człowieka. U zwierząt trudno dostrzec śla­
du tej zdolności; tak samo u małych dzieci i osób umysłowo upośle­
dzonych, jakkolwiek też same umysły postrzegają i myślą w pewnym 
.zakresie przedmiotowo. U wielu nawet normalnych osób zdolność 
ta występuje dość późno, przyczym widocznie nie wszyscy bywają 
uzdolnieni do samoobserwacji wewnętrznej w jednost ijnym stopniu; 
ilość zaś osób wybitnie pod tym względem uzdolnionych jest nader 
szczupłą. Cgromna większość ludzi przez całe życie przeważnie po­
strzega i myśli przedmiotowo, opierając się na materjale dostarcza- 
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nym przez zmysły. Psychologja jednak stanowczo wymaga samo­
obserwacji wewnętrznej, gdyż, zastanawiając się nad własnemi sta­
nami i przebiegiem własnych spraw psychicznych, zdobywamy dopie­
ro ten materjał faktyczny, to bezpośrednie doświadczenie, które psy- 
chologja teoretycznie opracowuje.

W dalszym ciągu materjał ten, przez samoobserwację zdobyty, 
staje się podstawą pośredniego poznawania życia psychicznego in­
nych osób i wogóle istot, bo wprost przenikać cudzych myśli lub uczuć 
me możemy. Niektóre osoby posiadają szczególną skłonność do sa­
moobserwacji i jakby dar do myślenia w tym kierunku; inne dużo 
osiągnąć mogą przez ćwiczenie. Wogóle jednak dość często miewa­
łem sposobność przekonywania się, że dla wielu umysłów przejście 
od nauk, które zajmują się przedmiotami, do psychologji, stanowi po­
ważną trudność. Psychologja nie ma nic do pokazania, nie zna 
przedmiotów, na których zmysły mogłyby spocząć: ona wciąż odwo­
ływać się musi do samoobserwacji wewnętrznej, wciąż wymaga re­
fleksji, zastanawiania się nad własnemi stanami i sprawami podmio­
towemu obchodzi ją bezpośrednio nie to, o czym się myśli, lecz to, że 
się myśli, nie to, co wywołuje uczucia, lecz dane uczucia. Stąd 
łatwo przewidzieć, ze pewne szczególnie usposobione umysły mogą 
okazać wyjątkowe uzdolnenie do studjów psycho'ogicznych; dla 
umysłów zaś, nie posiadających szczególnych w tym kierunku uzdol­
nień, konieczność samoobserwacji stanowi poważną trudność w psy­
chologji, trudność, którą trzeba mieć na względzie i zwalczać ją ua 
samym już początku, w przeciwnym bowiem razie psychologja pozo­
stanie martwą literą.

Warto nawiasowo zaznaczyć tu fakt znamienny, że pruskie mi- 
nisterjum oświaty okólnikiem z roku 1892 wyklucza psychologję 
z programów gimnazjalnych, usprawiedliwiając to rozporządzenie 
uwagą, że praktyka dotychczasowa wykazała bezpłodność wykładów 
psychologji w gimnazjach. Trudno rozstrzygać jak dalece bezpłod­
ność ta zależała od niewłaściwego sposobu traktowania psychologji, 
w niemieckich propedeutykach szkolnych; ale sądzę,iż w pewnym stop­
niu bezpłodność tę przypisać należy brakowi dobrze przygotowanych. 
nauczycie1!, w pewnym zaś temu, że przeciętny wiek i poziom rozwo­
ju uczniów w gimnazjach pruskich jest przedwczesny dla skutecz­
nego wykładu psychologii. Chociażby przez wzgląd na wyżej zazna­
czoną trudność samouk nie powinien zbj t wcześnie zabierać się do 
psychologji, wogóle nie wcześniej, jak w 17—18 roku życia; w szcze- 
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góle zaś mogą się zdarzać uzdolnienia wyjątkowo wcześnie rozwi­
nięte, dla których reguły nie istnieją.

Poważną także trudność w studjach psychologicznych stanowi 
metoda, która ma tu szczególnie rozległe zastosowanie, metoda 
analogji. Jest to metoda, według której, stwierdziwszy zgodność 
pewnych rzeczy pod względem cech określonych, wnioskujemy o praw­
dopodobnej zgodności tych samych rzeczy pod względem innych cech 
lub zgoła wszystkich. Nauk" przyrodnicze często posługują się tą 
metodą, która dostarcza cennych wskazówek, w jakim kierunku na­
leży badać sprawdzać. Psychologja bez tej metody nie byłaby 
w stanie przekroczyć granic osobistego doświadczenia każdego zoso- 
bna, a więc za każdym razem miałaby znaczenie tylko osobiste. Ile­
kroć domyślamy się pewnych stanów lub spraw psychicznych u innych 
osób, czy zwierząt, tylekroć bezwiednie lub świadomie posługujemy 
się analogją, bo z ruchów, postępków, słów, jedynie dla naszej obser­
wacji dostępnych, domyślamy się stanów i spraw wewnętrznych, które 
z własnego doświadczenia znamy. Ten klucz jednak, tak niezbędny 
■do przedostania się do cudzej świadomości, zbyt często naraża umy­
sły na fatalne dla nauki złudzenia. W całych dziejach myśli ludzkiej 
mamy mnóstwo dowodów tego, że umysł nasz jest zbyt pochopnym 
do przypisywania nie tylko innym jestestwom żywym, ale rzeczom 
własnej treści, własnych uczuć, pobudek, trybów myślenia. Sama 
psychologja dużo już za żywota swego ucierpiała i dotąd cierpi z po­
wodu tej naszej skłonności, która jednak staje się potężnym środ­
kiem badań psychologicznych, gdy ją mamy na wodzy. Ileż to razy 
przypisywano różnym zwierzętom, a nawet komórkom żywym, cu­
downą mądrość dla tego tylko, że my sami dla świadomego wykona- 
mania pewnej ich czynności musielibyśmy posiadać rozległą wiedzę 
i potężne zdolności jej zastosowania ! Stąd dotychczas literatura 
psychologiczna i biologiczna obfituje w anegdoty o cudownych uzdol­
nieniach umysłowych różnych zwierząt lub bezwiednych objawach ro­
zumu i woli w ustrojach jednokomórkowych i w narządach załatwia­
jących czynności celowe! Już Spinoza (1632 —1677) dobrze uświa­
domił sobie tę dowolność stosowania analogji, skoro w „Etyce” swojej 
napisał: „Nikt dotąd nie określił co ciało może, t. j. nikt nie wie z do­
świadczenia, co może zdziałać ciało na mocy samych praw przyrody, 
o ile je będziemy pojmowali tylko jako cielesne, i czego ono nie mcże 
zdziałać bez udziału duszy; nikt bowiem dotąd nie poznał tak do­
kładnie warsztatu ciała, iżby zdorał objaśnić wszystkie szczegóły 
jego organizacji11. Psycholog musi przedewszystkim dobrze zapo­
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znać się z metodą analogj'. i prawowitym jej stosowaniem i stopnio­
wo wyrabiać w sobie nałóg kontrolowania siebie i innych na każdym 
kroku, gdy chodzi o zdobywanie tą drogą materjału, o stwierdzanie 
faktów psychicznych.

Ne gruncie bezwiednie lub nieoględnie stosowanej analogji wy­
bujał szereg błędów w filozofji, psychologji i innych naukach Tu 
poprzestanę na wymienieniu dwóch kardynalnych błędów, z któremi 
nauka dotąd na każdym niemal kroku porać się musi i które zatym 
wciąż trzeba u ieć na względzie. Są niemi: anłmizm i intelektua- 
lizm. Animizmem nazywamy taki pogląd na przyrodę lub po­
szczególne jej przedmioty, który wszystko ożywia, wszędzie pod­
stawia gminnie lub mitologicznie pojmowaną duszę ludzką, z jej my­
ślami, uczuciami, pożądaniami, pobudkami, interesami. Stąd mrzonki 
na temat duszy świata; stąd urojenie np. Keplera, że rucham? ciał 
niebieskich kierują tkwiące w nich duchy, i urojenie Newtona, że 
machina świata musiałaby runąć po pewnym czasie wskutek nagro­
madzających się zaburzeń, gdyby duch nie regulował jej od czasu 
do czasu, jak zegarmistrz reguluje zegar, stąd wiara, ze dusze budu­
ją sobie z martwych materjaiów ustroje żywe; stąd wszystkie mity 
i nasz spirytyzm spółczesny z jego niedorzecznym twie?-dzeniem, że 
duchy mogą poruszać lub unosić stoły i wyprawiać nałasy. Inte- 
lektualizmem nazywamy pog’ąd, który podstawia nasze czynno­
ści umysłowe, nasz formalizm logiczny pojęć, sądów i rozumowań 
tam, gdzie tylko stwierdzamy fakt jakiś, który wymaga dla zrozu­
mienia swego lub dla świadomego przez nas odtworzenia szeregu 
pojęć i wyrozumowanego planu działań. Tak, mniemanie, że mowa 
powstała dzięki uświadomionej potrzebie porozumiewania się, dla któ­
rego umyślnie wytworzono nazwy, że związki snołeczne powstały 
wskutek ugody, ograniczającej samowolę jednostek i ustanawiającej 
prawa i instytucje, że religja została wytworzona przez ludzi prze­
biegłych, którzy wyzyskali głupotę i przesądność ciemnej gawiedzi,, 
w celu narzucania jej swojej powagi—są to wszystko objawy intełe- 
ktualizmu. Takim samym intelektualizmem jest przypuszczenie, że 
pszczoła dla zbudowania swojej komórki musi znać gieometrję lub że 
bezwiedne rozumowania duszy kierują naszemi zawiłemi odruchami. 
W celu uniknięcia tych błędów samouk powinien nade wszystko dbać 
o wyrcbieiiie sobie krytycznego poglądu na pojęcie duszy, zdać so­
bie sprawę z tego, że przypisywanie czynnikom psychicznym działań 
mechanicznych jest zupełnie niezrozumiałym, i że ilekroć gdzieś przez 
analogję domyślamy się stanów’ i spraw psychicznych, powinniśmy 
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wykazać dokładnie, jaką ma być treść tych stanów, skąd ta treść 
została zdobytą i czy istnieją warunki, które znamy jako konieczne 
do uświadomienia się tej treści.

Dalej, znaczną przeszkodę, a więc i trudność, dla poczynającego 
w psychologji stanowi to, co nazwałbym psychologją gminną. Każdy 
z nas, zanim przystąpi do studjów psychologicznych, posiada pewien 
zasób wyobrażeń i poglądów dotyczących życia duchowego, a za­
czerpniętych z otaczającej atmosfery umysłowej. Są to wyobraże­
nia i poglądy wytworzone wśród zamierzchłych już warunków cywi 
lizacyjnych, przeważnie o charakterze mitologicznym, z pewnemi na­
leciałościami filozoficznemi późniejszej doby. Każdy z nas jakoś wy 
obraża sobie duszę i jej działalność, ma jakieś wyobrażenie pamięci, 
woli, ma takie lub inne poglądy na władze duchowe i t. p Z takich 
gminnych wyobrażeń i poglądów historycznie wytwarzały się pojęcia 
i poglądy teoretyczne czyli naukowe, drogą krytyki opierającej się 
na coraz rozleglejszym i bardziej systematycznym materjale, drogą 
sprawdzań i doświadczeń. Nie innym był rodowód psychologji, jako 
nauki. Psychologją jednak naukowa daleko odbiegła od tych wy­
obrażeń i poglądów, które w dalszym ciągu trwają jako wiedza gmin­
na w świadomości ogółu. Stąd wynika ta trudność, że początkujący 
w psychologji łatwo podstawia pojęcia i poglądy gminne tam, gdzie 
nauka z konieczności wymaga innych pojęć i poglądów, rie trady­
cyjnych, lecz teoretycznie uzasadnionych. Trzeba więc zwalczać od 
dzieciństwa wyrobione nałogi myśli.

Nadto, owe pojęcia i poglądy psychologji gminnej zostają w ści­
słym związku z uczuciami i wierzeniami naszemi, które nadają im 
szczególną trwałość. Wielu osobom wydaje się, że nauka ze swo- 
jemi wymaganiami teoretycznemi i odrębnym składem pojęć jest wy­
mierzoną przeciv ko nieobojętnym dla nich wierzeniom, które pragnę­
łaby obalić Wynika to z fałszywego poglądu na naturę nauk, wogó- 
le i psychologji specjalnie, która wcale nie zajmuje się tym, co kto 
ma kochać i w co ma wierzyć, lecz usiłuje cały zakres doświadcze­
nia objąć za pomocą pojęć odpowiednich w konsekwentną i dającą się 
sprawdzać teorję. Zadaniem psychologji nie jest obalenie jakich­
kolwiek wierzeń, lecz jest wiedza uzasadniona i o tyle tylko, o ile ona 
da się uzasadnić za pomocą pewnych metod.

I jeszcze jedną trudność nastręcza psychologją samoukowi dc 
przezwyciężenia. Mnóstwo jest osób, które łatwo przyznają się do 
nieznajomości matematyki, chemji lub biologji i nie będą zabierały 
głosu w specjalnych zagadnieniach w tym zakresie. Z psychologją 
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pod tym względem rzecz ma się inaczej, dzieli ona bowiem smutny 
los polityki lub estetyki, których zagadnienia tak często bywają na 
poczekaniu rozstrzygane przez niepowołanych. Wciąż słyszymy śmia­
ło wypowiadane opinje psychologiczne przez osoby, które nigdy nie 
oddawały się studjom psychologicznym i które nigdyby się nie zde­
cydowały zabierać w takich warunkach głosu w kwestjach mecha­
nicznych lub gieologicznych. Zależy to, jak sądzę, od trzech oko­
liczności. Po pierwsze, wszyscy mamy niejakie pojęcia i poglądy 
z psychologji gminnej; po wtóre, wszyscy wyobrażamy coś sobie, smu­
cimy się. cieszymy, pożądamy i stąd powstąie złudzenie, jakoby każdy 
z nas jednostajnie był przygotowany i uprawniony do wyrokowania 
o naturze stanów i przebiegu spraw psychicznych; po trzecie, psycho­
logia od niedawna weszła na tory ściśle naukowe, przedtym zaś za­
gadnienia psychologiczne bywały pospolicie albo przedmiotem speku­
lacji t. zw. filozoficznych, albo rozpraw literackich. Samouk musi po­
konać to fałszywe stanowisko względem psychologji i zdobyć się, że 
tak powiem, na pewną pokorę wobec nauki specjalnej, która nie jest 
dogmatem nietykalnym, ale wymaga kompetencji zawodowej.

Tak załatwiwszy się z wstępnym przygotowaniem przyrodniczym 
i niezbędną postawą umysłu, zabierającego się do psychologji z jej 
licznemi trudnościami, przejdźmy z kolei do przyjrzenia się samej 
psychologji.

To, co pospolicie nazywamy psychologją, co stanowi mateiję 
wielu podręczników i dzieł pod tym nagłówkiem wychodzących, jest 
właściwie psychologją ogólną, jakby ogniskiem teoretycznym, 
w którym ześrodkowują się usiłowania i wyniki różnych specjalnych 
gałęzi tej nauki. Podział psychologji na poszczególne gałęzie,czyli 
dyscypliny, oraz stosunek wzajemny tych dyscyplin do siebie, jak 
również do nauk pomocniczych i tych, względem których psychologją 
„est pomocniczą, moznaby przedstawić w następującej tabelce:
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POMOCNICZE NAUKI O PRZYRODZIE.

Tabelka ta przedewszystkim uwydatnia centralne stanowisko 
psychologji ogólnej, która jest ogólny teorjf zjawisk i spraw 
duchowych oraz praw, którym one podlegają. Ogarnia ona cały za- 
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go reagujących ciał. Miarą tą może być jedynie, według nowszych 
pisarzów, zmiana t. zw energji swoooanej, towarzyszącej przemianie 
jednego układu w drugi. Drugie prawo termodynamiki uczy mianowicie, 
że proces chemiczny, jak wogóie każdy proces odbywający się w natu­
rze spontanicznie t.j. bez współudziału specjalnie z zewnątrz doprowa­
dzonej energji, może się odbywać tylao w kierunku wytworzenia ukła­
du, któremu towarzyszy wykonanie pracy zewnętrznej. Owo maximum 
pracy zewnętrznej wykonanej przez system, Helmholtz nazwał energją 
>■ pobodną, ponieważ może przemieniać się w inne rodzaje energji bez 
żadnych ograniczeń. Z drugiej strony proces chemiczny odbywa się na 
mocy zasadniczego pojęcia o powinowactwie chemicznym, w kierunku 
zaspokojenia najsilniejszego powinowactwa reagujących ciał, miarą 
więc jego będzie zmniejszenie energji swobodnej towarzyszącej pro­
cesowi. Najważniejszym przeto przyszłym zadaniem nowoczesnej 
chemji będzie eksperymentalne oznaczanie zmian energji swobodnej.

Oprócz działów chemji, scharakteryzowanych powyżej, rozróż­
niamy jeszcze ohemję analityczną i technologję chemiczną. Naukowe 
podstawy chemji analitycznej są oczywiście identyczne z podstawami 
chemji ogóinej, a celem jej jakościowe i ilościowe oznaczanie składu 
ciał. Dla celów swoich chemja analityczna jakościowa posługuje się 
między innemi faktami, że pierwiastki, wchodzące w skład badanych 
ciał zachowują się w określonych warunkach odmiennie względem 
pewnych t. zw. odczynników, na zasadzie czego można ze związku che­
micznego lub z mieszaniny kilku ciał wyosobnić po kolei pierwiastki 
w skład ich wchodzące — rzadziej pod postacią wolnych pierwiast­
ków a najczęściej pod postacią pewnych związków chemicznych, któ­
rych własności chemiczne i fizyczne natychmiast dają pojęcie o cha­
rakterze pierwiastka, składnika badanego ciała. Obemja analityczna 
ilościowa, którą można stosować dopiero po poznaniu składu jako­
ściowego badanego ciała, ma na celu oznaczenie stosunkowych ilości 
różnych pierwiastków, wchodzących w skład jego. Cel tego osią­
gnąć można zasadniczo róźnemi drogami: wagowo czyli grawime­
trycznie, objętościowo lub miareczkowo i gazowo-objętościowo. Nie­
podobna w tym zarysie dać czytelnikowi dokładnego pojęcia o zasa­
dach tych różnych metod analitycznego, ilościowego badania, ogra­
niczę się na zaznaczeniu, że metody wagowe wyzyskują najczęściej 
ogólnie stosowane metody chemji analitycznej jakościowej t. j. wyo­
sobniają pierwiastki pod podstacią związków w pewnych określonych 
warunkach nierozpuszczalnych; ostatnie waży się, a znając ilościowy 
ich skład łatwo można określić ilość pierwiastku, o który w danym 
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jej najobfitszego materjału. Właściwie mówiąc, w psychoiogji ogól­
nej kroku jednego stąpić nie można bez pomocy psychofizjologii.

Psychobiologj a bada stosunek rozwoju duchowego do roz­
woju kszałtów i czynności w świecie zwierzęcym, a w±ęc i u czło­
wieka. Tak się przynajmniej rzecz przedstawia faktycznie w chwili 
obecnej. Przebieg rozwoju można śledzić w osobniku i w szeregu 
pokoleń czyli, jak wyrażają się biologowie, mamy ontogienezę i filo 
gienezę kształtów i czynności. Wobec tego i psychologja rozpada 
się na dwie odrębne części: ontogienezę psy chol o g iczną (a), 
która bada rozwój życia psychicznego w osobniku, i filogenezę 
psychologiczną (b), która bada porównawczo rozwój życia psy­
chicznego w szeregu pokoleń lub gatunków zwierzęcych, od najprost­
szych aż do najdalej w rozwoju posuniętych. Ontogieneza psycholo­
giczna przedstawia się w obecnym stanie pod postacią psychoiogji 
dziecka (ludzkiego^, zaś filogieneza psychologiczna pod postacią 
p s y choi ogji por ówna wczej. Obie te gałęzie psycholog,*  sto­
sunkowo są mało rozwinięte teoretycznie. Stąd wszakże bynajmniej 
nie wypada, żeby to, co dotąd w tej dziedzinie zrobiono, można było 
pominąć lub poprzestać na psychoiogji tylko człowieka i tylko czło- 

il; u rudego.
Pozycję pomiędzy chemją a psychologja ogólną oznaczyliśmy 

znakiem zapytania, gdyż p s y c h o c h e m j a nie istnieje, jakkolwiek 
istnienie jej przy pewnych warunkach rozwoju chemji fizjologicznej 
da się przewidywać. Pewne ogólne wiadomości psych o chemiczne za- 
zwyczaj występują w psychofizjologji.

Śledząc dalej tabelkę swoją, po drugiej stronie psychoiogji ogól­
nej widzimy psychologję szczegółową z jej poddziałami. Gdy 
psychologja ogólna usiłuje wytworzyć ogólne pojęci." i prawa psy­
chologiczne, niezbędne dla objaśnieni? wszelkich danych w doświad­
czeniu objawów duchowych, psychologja szczegółowa stosuje pojęcia 
i prawa tamtej do objaśniania właśnie poszczególnych zagadnień, 
które doświadczenie nastręcza. Wszystko, gdziekolwiek działalność 
psychiczna występuje jako czynnik lub składnik, może być przedmio­
tem badań psychoiogji szczegółowej, o de chodzi me o samą rzecz 
lub treść, lecz o objaśnienie psychologiczne tej rzeczy lub treści; ma­
rzenia senne, objawy instynktu, gienjuszu, wszelka twórczość spe­
cjalna i sama wyniki tej twórczości psychologicznie mogą być objaś­
niane tylko przy pomocy psychoiogji ogólnej. Łatwo stąd zrozu­
mieć, że zakres przedmiotów tej dyscypliny jest olbrzymi, że dokład­
nych granic jej zakreślić niepodobna, bo wciąż wynurzają się nowe- 
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zagadnienia, obszar niezbędnych objaśnień psychologicznych wciąż 
się rozszerza. Wymieniliśmy tylko niektóre wybitniejsze części psy­
chologji szczegółowej, te zwłaszcza, które się w pewnym stopniu już 
wyodrębn: ły jako całości, jak psychologj a tłumu ipsychologja 
społeczeństw, etnopsychoiogja, psychopatologja, psy­
ch olo gj a typów, za wod ó w, rodzaj ów t wór c z oś ci i t. d.

Osobnik ludzki, znalazszy się przygodnie w tłumie, pod wielu 
względami zachowuje się inaczej, inaczej oddziaływa psychicznie na 
to, co go otacza, niż ten sam osobnik pozostawiony samemu sobie. 
To samo w wielu przypadkach daje się zauważyć u zwierząt. Nie 
znaczy to jeszcze, że psychiczna natura osobnika w takich warun­
kach ulega jakiejś zmianie zasadniczej, lecz zachodzą tu pewne spe­
cjalne komplikacje, zależne od wzajemnego działania na siebie osob­
ników o pewnych własnościach Objaśnienie psychologiczne tych kom­
plikacji i kh skutków jest możliwym tylko na podstawach ogólnej 
teorji psychologicznej, a więc będzie zastosowaniem psychologji ogól 
nej do objaśnienia specjalnego przypadku. Ostatniemi czasy kie­
runek ten badan psychologicznych uwydatnił się w kilku pracach pod 
nazwą psychologji tłumu.

To znów, co możnaby nazwać psychologją społeczeństw, 
inaczej — s o c j o p s y c h o 1 o g j ą, dotąd nie przybrało określonej posta­
ci, jakkolwiek dążenie w tym kierunku uwydatniło się nie tylko w sze­
regu prac specjalnych, lecz wogóle w psychologji. Raz po raz, 
i słusznie, zaznaczają psychologowie, że osobnik psychiczny urabia 
się, rozwija się pod wpływem warunków otoczenia społecznego, że 
związek społeczny, w którym się urodził dany osobnik, narzuca mu 
pewną gotową już, historycznie urobioną, atmosferę duchową, okre­
ślony skład pojęć, poglądów i trybów postępowania, okres'lony język, 
który jest historycznie wytworzonym narzędziem myśli i potężnie na 
tę myśl oddziaływa, wreszcie cały splot gotowych urządzeń, insty­
tucji i warunków kulturalnych. W tym otoczeniu rozwija się osobnik 
i oczywiście kierunek tego rozwoju w znacznym stopniu musi zależeć 
od otoczenia społecznego, które nastręcza swoje punkty wyjścia roz­
woju w najrozmaitszych kierunkach i w wieloraki sposób narzuca się 
jednostce Jednostka przez całe życie oddziaływa psychicznie, opie­
rając się na gotowym materjale, którego jej społeczeństwo dostarcza 
i przez pośrednictwo instytucji i warunków kulturalnych już goto­
wych. Można nawet sięgnąć jeszcze głębiej i powiedzieć, że te wła­
ściwości osobnicze, które jednostka przynosi na świat gotowe i które 
będą stanowiły ojej właściwym sposobie oddziaływania na otoczenie 
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w ciągu życia, są także wynikiem danego składu warunków społecz­
nych, są skutkiem wielorakiego doboru w poprzednich pokoleniach, 
wypadkową dziedzicznie przekazanych usposobień. Wszystko to nie­
wątpliwie dowodzi ogromnego znaczenia warunków społecznych 
w sprawie rozwoju osobnika, jak również konieczności uwzględniania 
tych warunków przy rozbiorze (analizie) osobnika psychicznego 
W uznaniu tego faktu niektórzy psychologowie i socjologowie nie 
tylko słusznie domagają się specjalnych badań psychologicznych nad 
warunkami społecznemi i ich wpływem, lecz posuwają się zadaleko 
i domagają się uzależnienia psychologji od socjologji, jako nauki 
względem tamtej podstawowej. Zapomina się tu o tym, że osobnik, 
pomimo wszelkich niewątpliwych wpływów i zależności od otoczenia 
społecznego, jest jedynym rzeczywistym źródłem życia psychicznego: 
wszystkie wytwory życia duchowego w jednostkach powstawać mu­
szą i na jednostki działać; nie znamy życia duchowego poza osobni­
kiem, jakkolwiek otoczenie społeczne może wytwarzać szczególne 
powikłania, wymagające objaśnień specjalnych. Innemi słowy: psy­
chologja ogólna osobnika musi być uważana za podstawową przy 
objaśnianiu szczególnych objawów życia duchowego, zależnych od 
otoczenia społecznego, chociaż wyniki specjalnych badań socjopsy- 
chologicznych mogą i muszą z kolei oddziaływać na psychologję ogól­
ną. To samo zresztą da się słusznie powiedzieć o stosunku każdej 
szczegółowej gałęzi badaii psychologicznych do psychologji ogólnej.

Bardziej określoną i historycznie wyrobioną jest gałąź psycho­
logji szczegółowej, której niemcy (Steinthal i Lazarus) nadali nazwę 
Völkerpsy chologie, a którą my nazywamy etno psy chologją. 
Twórcy etnopsychologji rozumieją ją jako odrębną dyscyplinę powo­
łaną do psychologicznego objaśniania powstani" i rozwoju mowy, 
obyczajów i mitów. Te wytwory ducha ludzkiego częścią powstać 
i rozwijać się musiały w zależności od wspólnej wszystkim ludziom 
natury duchowej, w części jednak przybierały u różnych ras, plemion 
i ludów cechy odrębne, w zależności od szczególnych usposobień, 
temperamentów, otoczenia i warunków dziejowych tych gromad ludz­
kich. Rzeczą etnopsychologji uwzględnić i wyświetlić te wpływy. 
Sama mowa, obyczaje i mity, jako materjał faktyczny, należą do in­
nych nauk szczegółowych, do lingwistyki, etyki, historji kultury, 
które muszą korzystać z objaśnień psychologicznych etnopsychologji. 
Niezawsze zresztą etnopsychologja zamyka się w obrębie zadania, 
wytkniętego jej przez Niemców, gdyż, jak to oczywiste, tegc samego 
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rodzaju badania dadzą się rozciągnąć do innych dziedzin twórczości 
duchowej, jak prawa, instytucje, formy rządów, sztuka, nauka i t. d.

Psychopatologię dla tego zamieszczamy w szeregu gałęzi 
psychologji szczegółowej, że przedmiot jej właściwy, zboczenia i za­
burzenia w działalności psychicznej, są szczgólnemi przypadkami 
■działalności duchowej wogóle, zaleznem' od szczególnych powikłań 
w warunkach. Psychopatologja w swoich objaśnieniach psycholo­
gicznych musi opierać się na psychologji ogólnej, a więc jest jej szcze­
gólnym zastosowaniem. Nie przeszkadza to wszakże psychopatologii 
potężnie wpływać z kolei na rozwój psychologji ogólnej, dzięki w;el- 
kiej pomocy, jaką okazuje w rozbiorze zawiłych stanów i spraw nsy- 
•chicznych oraz ich uwarunkowań. Dla nieświadomych rzeczy wy­
pada tu nadmienić, że częstokroć psychopatologja w mowie potocznej 
i nawet przez zawodowców wikłaną bywa z psychjatrją, która jest 
specjalną gałęzią sztuki lekarskiej; jako mająca cel praktyczny na 
względzie, nie ma ona charakteru nauk; i tyle ma wspólnego z psy 
chopatologią, że na jej wynikach teoretycznych opierać musi swoje 
praktyczne wskazania i przepisy.

Pozostałych pozycji psychologii szczegółowej, zarówno jak wie­
lu w tabelce nie pomieszczonych, omawiać tu nie potrzebujemy, bo 
ich tytuły same mówią za siebie czytelnikowi, który dotąd uważnie 
nas śledził. Zresztą wyczerpywanie wszelkich pozycji rzeczywiście 
istniejących lub tylko możliwych byłoby tu nie na miejscu.

Tak więc, obejrzeliśmy całą rozległą dziedzinę psychologji i, jak 
to wskazuje wyraźnie tabelka nasza, dotarliśmy do granicy, poza któ­
rą leży olbrzymia rodzina nauk humanistycznych. Jesteśmy juz poza 
obrębem psychologji, ale w obrębie jej prawowitych wpływów. Nauki 
humanistyczne^badają wytwory działalności duchowej, wszystko 
to, w czym ta działalność występuje jako czynnik lub warunek Ma- 
terjał faktyczny badany przez nauki duchowe nie byłby psychologicz­
nie zrozumiałym, gdyby te nauki nie posługiwały się psychologją, 
jako nauką pomocniczą. Otóż, w rzeczy samej psychologją wysrę 
puje tu w charakterze niezbędnej nauki pomocniczej i ta jej rola 
coraz bardziej uwydatnia się i uświadamia wraz z rozwojem nauk hu­
manistycznych Poważne stud; a humanistyczne bez przygotowania psy­
chologicznego są dziś niemożebne, uczuwają to na każdym kroku 
nie tylko specjaliści, lecz przeczuwa to juz ogół, który się interesuje 
i radby coś zrozumieć z tego ogromu zagadnień, jaki obejmują nauki 
humanistyczne.
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Poznaliśmy co piawda, w bardzo ogólnych zarysach, zakres ba- 
iań psychologicznych oraz podział tych badań pomiędzy poszczegól­
ne dyscypliny psychologiczne. Wobec tego jednak wynurza się 
teraz nowe pytanie, dla psychologa-samouka nieobojętne: cóż ma po­
cząć z tym ogromem? Czy wszystko to po kolei ma przebrnąć 
i wchłonąć według powyższego programu?

Naturalnie: że nie. Dla czytelnika, który uważnie śledzi; po­
wyższe wywody nasze, powinno być teraz oczywistym, że psycho­
logia może być studjowana w trojakim celu: albo jako niezbędny 
składnik wykształcenia ogólnego, albo jako przedmiot, któremu ma­
my się oddać zawodowo, albo jako nauka pomocnicza względem któ­
rejkolwiek z nauk humanistycznych. W żadnym z tych przypadków, 
a innych nie przewiduję, psychologji w całym ej zakresie progra­
mowo studjować nie trzeba, chociażby dla tego przedewszystkim, że 
nie można. Jak już nadmieniliśmy, najbardziej wytrawny psycholog 
z zawodu musi się specjalizować i nie może być jednostajnie kompe­
tentnym w całej dziedzinie psychologji, najeżonej mnóstwem zagad­
nień rozstrząsanych w olbrzymiej, z dnia na dzień wzrastającej, li­
teraturze, której nikt śledzić nie jest w stanie. Trzeba się więc 
ograniczać stosownie do celu założonego i chodzi o to, gdzie są te 
granice.

Dla wykształcenia ogólnego nieodzowną jest psychologja ogólna 
wraz z zasadniczemi wiadomościami z psychofizyki i psychofizjologji, 
które też często podawane bywają w podręcznikach psychologji 
ogólnej, jako konieczna dla niej pomoc. Stosownie do poziomu wy­
kształcenia swego, poczynający w psychologji samouk bierze elemen­
tarny lub wyższy podręcznik psychologji ogólnej i na razie na nim 
poprzestaje. O ile w dalszym ciągu mogą się nastręczyć powody lub 
chęci do pogłębienia lub rozszerzona wiedzy psychologicznej w jakim­
kolwiek kierunku, tego przewidzieć niepodobna. W każdym razie, 
do minimum potrzeb wykształcenia ogólnego psychologja w powyż­
szym zakresie wystarcza. Gdy w dalszym ciągu samouk, kształcący 
się ogólnie, przejdzie od psychologji do nauk humanistycznych, nie­
zbędne dane pomocnicze albo już będzie miał gotowe z psychologji 
ogólnej, albo łatwo się rozejrzy na podstawie posiadanych wiadomo­
ści psychologicznych, ku któremu działowi psychologji szczegółowej 
w każdej nadarzającej się potrzebie ma się zwrócić o pomoc.

W drugim przypadku, mianowicie, gdy chodzi o zawodowe po­
święcenie się psychologji, również początek musi być ten sam, co 
w pierwszym przypadku z tą wszakże różnicą, że przyszły specja- 
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lista powinien przewidywać, iż psycliofizyka, a zwłaszcza psychofi­
zjologia, w każdym razie będą mu niezbędne i wobec tego, przy 
Każdej sposobności,1 nastręczającej się przy studjowaniu psychologji 
ogólnej, powinien szczególnie starannie zasięgać wiadomości w do­
brych podręcznikach tym działom psychologji poświęconym Z chwil: 
gdy samouk na tyle obył się z psycholegją, iż wpadł na jakieś za­
gadnienie, które go szczególnie zajęło i powziął pomysł niejaki co 
do jego możliwego rozwiązania, z tą chwilą narodził się już specja­
lista i byłoby niedorzecznością krępować go jeszcze jakiemiś przepi­
sami, prócz tego jednego, że, niezależnie od własnych pomysłów lub 
przypuszczeń, bezwarunkowo powinien zapoznać się z literaturą za­
gadnienia które go zajęło, z tym co w przedmiocie tego zagadnienia 
robiono i zrobiono, oraz imitować zająć względem tej literatury okre­
ślone stanowisko. Innych przepisów dla specjalistów być nie może 
i tu ich opuszczamy, pozostawiając własnym ich zdolnościom i odpo­
wiedzialności.

W trzecim wreszcie przypadku, gdy chodzi o psychologję. jako 
o naukę pomocniczą względem którejkolwiek z nauk humanistycznych, 
oprócz pychologj' ogólnej, trzeba koniecznie zwrócić się do której 
kolw’eK, naturalnie odpowiedniej, gałęzi psychologji szczegółowej.

Tak, np„ socjolog będzie musiał specjalnie zapoznać się z psy- 
chologją tłumu i społeczeństw, etyk—z psycholcgją obyczajów, w cho 
dzącą w suład etnopsychologji, estetyk i badacz literatury z psycho- 
logją twórczości i t. d. I tu za każdym razem gruntowna znajomość 
psychologji ogólnej umożliwi odnalezienie właściwego kierunku stud- 
jów pomocniczych w zakresie psychologji szczegółowej.

Czytelnik zauważy, że nigdzie nie towarzyszymy samoukowi na 
całej drodze jego możliwych studjów psychologicznych dla tej pro­
stej przyczyny, że droga za każdym razem może wypaść inaczej 
i przewidzieć sią nie da. Świadomie wskazujemy tylko punkty wyj­
ścia i niezbędne minimum wiedzy psychologicznej w tym przeświad­
czeniu, że dalsze ogólne wskazówki, nie oparte na znajomości danego 
samouka i jego osobistego stanowiska umysłowego, byłyby bez­
płodnemu

Wykład, chociażby najelementarniejszy, pojęć, zasad, metod 
i praw psychologicznych należy już do materji samej psychologji; że 
zaś tu nie piszemy psychologji, lecz wskazówki dla samouka, jak ma 
się zabierać do tej nauki, więc jasna konsekwencja każę nam ode­
słać czytelnika do odpowiednich dzieł psychologicznych, które też ni­
żej będą wskazane.
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Przejdźmy właśnie teraz do piśmiennictwa psychologicznego 
i zacznijmy od uwag ogólnych, dotyczących ustopniowania tego piś­
miennictwa według poziomów, jego charakterystyki i posługiwania 
się nim w sposób dla samouka najwłaściwszy.

Powszechne piśmiennictwo psychologiczne jest bardzo obfite 
i wzrasta z roku na rok pod względem ilości prac w różnych języ­
kach ogłaszanych. Tak, np., wydawnictwo francuskie „L’Ann ée p sy- 
cho log’que” w r. Ib95 i pierwszym swego istnienia zdaje sprawę 
z 1394 prac (książek i artykułów) psychologicznych lub ścisły zwią­
zek z psychologją mających, i to w językach francuskim niemieckim, 
angielskim i włoskim, inne bowiem języki bywają uwzględniane przy­
godnie tylko. Gdyby kto chciał i mógł odczytywać roczny inwentarz 
psychologii, mu siałby przeciętnie w roku wymienionym odczytywać 
cztery prace psychologiczne dziennie przez rok okrągły. To samo 
wydawnictwo w r. 1899 i piątym swojego istnienia zawiera już 2558 
tytułów, co wynosi przeciętnie po siedem prac dziennie. Obok tego 
rozwoju piśmiennictwa psychologicznego pod względem ilościowym, 
widoczną jest nadto wzrastająca specjalizacja zagadnień psycholo­
gicznych, minęły te jeszcze względnie niedawne czasy, kiedy się oby­
wano w psycholog” rozumowaniami ogólnikowemi, których zrozumie­
nie nie wymagało przygotowania specjalnego Dziś raz po raz po- 
wstają nowe gałęzie badań psychologicznych, wymagające specjal­
nego przygotowania z zakresu innych nauk, specjalnej techniki labo­
ratoryjnej tak, iż z konieczności wymykają się one poza widnokrąg 
nie tylko ogółu wykształconego, lecz nawet zawodowych psychologów, 
którzy się tym mianowicie gałęziom nie poświęcają. Zaledwo można 
śledzić ich ogólne wyniki.

Co prawda, nie wszystko, co się drukuje, ma wartość rzetelną; 
znaczny owszem odsetek prac psychologicznych nie posiada, wartości 
naukowej, a przynajmniej wartości prac oryginalnych. By się jednak 
przekonać o tym, specjalista musi wszystko czytać, co dotyczy jego 
specjalności bezpośredniej; poza tym zaś musi zaufać sprawozdaniom 
i ocenom innych specjalistów, musi wybierać co lepsze i potrzebniej­
sze, a w wielu przypadkach poprzestawać tylko na zapoznawaniu się 
z wynikami ogólnemi. Skoro tak rzecz ma się ze specjalistą, tym- 
bardziej dotyczy to niespecjalisty, któryby się z jakichkolwiek po­
wodów interesował psychologją. Zresztą, jak wszystkie nauki, tak 
: psychologja posiada kategorję prac zbierających, systematyzujących 
i uprzystępniających wyniki prac specjalnych.

Poradnik dla samouków, cz. I. wydanie 2. 37
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Nie zapominajmy wszakże o samouku, który nas jedynie tu 
obchodzi, i nadto o samouku poiskim. Samouk, rzecz prosta, nie po­
trzebuje śledzić piśmiennictwa psychologicznego; on musi się uczyć. 
A więc niezbędny jest wybór dzieł z piśmiennictwa psychologicznego, 
któreby się do tej nauki nadawały; wybór ten musi być bardzo ogra­
niczonym. Ponieważ przytyrn mamy na względzie samouka polskie­
go, więc wybór dzieł odpowiednich staje się jeszcze bardziej ograni­
czonym, gdyż przedewszystkim musi być zamknięty, o ile to mozebne, 
w granicach psychologicznego piśmiennictwa polskiego. I tu znów 
nastręcza się trudno ić poważna.

Polskie piśmiennictwo psychologiczne jest nader ubogie. Prac 
oryginalnych, a zwłaszcza wartościowych, nie posiadamy wcale; na­
tomiast posiadamy przekłady z języków obcych. O tych przekładach, 
jak wogóle o polskich przekładach dzieł naukowych, dałoby się dużo 
powiedzieć; tu jednak musimy poprzestać na treściwych uwagach, do­
tyczących nadto wyłącznie przekładów dzieł psychologicznych. Tłu­
macze nasi najczęściej nie bywają psychologami z zawodu, na czym 
szwankuje wybór dzieł tłumaczonych oraz samo wykonanie, czyli 
wartość przekładu. Tłumacz, który się nie rozgląda należycie w pi­
śmiennictwie psychologicznym, nie wybiera dzieła ze względu na jego 
największą wartość, lecz przypadkowo zatrzymuje się na danym dzie­
le dla tego, że mu wpadło do rąk, że napisane jest w dostępnym mu 
jeżyku, że iimę autora cieszy się powagą, rozgłosem, że zajęło go 
treścią swoją, z którą się tu po raz pierwszy zapoznał, że zdołał dlań 
zjednać nakładcę. W całym tym szeregu względów brak jednego, 
któryby przedewszystkim powinien rozstrzygać o wyborze, miano­
wicie, że tłumaczone dzieło w rzeczy samej jest najlepsze w swoim 
rodzaju z pośród istniejących. Nadto, tłumacze nasi najczęściej nie 
uświadamiają sobie tego, że sama znajomość pewnego języka, cho­
ciażby naj gruntowniej sza, me jest jeszcze dostateczną rękojmią 
wartości przekładu dzieła naukowego, gdyż trzeba jeszcze pewnego 
przygotowania zawodowego. To też mamy cały szereg przekładów 
dzieł psychologicznych w wysokim stonniu chybionjrch pod względem 
wyboru, oszpeconych dziwolągami nieuctwa, zepsutych chaotyczną 
lub improwizowaną terminologją, niewiernych ani stylowi nauki, ani 
danego autora. Słowem, traduttore—traditore (tłumacz zdrajcą) i ina­
czej być nie może w podobnych warunkach Jedyną zaletą takiego 
tłumacza jest to, że jest najtańszym dla nakładcy. Otóż z pośród tych 
najczęściej amatorsko - zarobkcwycb przekładów będziemy musieli 
wybierać wzory dla samouka
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Oprócz tego wybór odpowiednich dla samouka dzieł psycho­
logicznych musi się rachować z następującą trudnością: psychologja 
■dopiero od niedawna weszła na tory doświadczalne i naukowe, wy­
zwoliwszy się z więzów różnych systemów metafizycznych J i wyma­
gań teologicznych, które ją krępowały! według swoich potrzeb kształ­
towały; w piśmiennictwie więc psychologicznym, obok prądów nauko­
wych sączą się jeszcze strumienie metafizyczne różnych odcieni, mie­
szają się z niemi, przybierają pozory naukowości, naginając, o ile się 

■da,' zdobycze nauki do swoich potrzeb. Jest to nieunikniona spuścizna 
historyczna. Dzięki jednak temu mamy w piśmiennictwie psycho­
logicznym nie tylko dzieła różnej wartości naukowej, lecz dzieła 
o różnych dążnościach i zabarwieniach metafizycznych. Którą z wielu 
metafizyk mamy uważać za najlepszą przyprawę do psychologji? Czy 
materjalizm niemiecki w pierwszym wydaniu „Wykładów o duszy 
ludzkiej i zwierzęcej” Wundta, któ'e przełożył Masłowski (Kraków, 
1873, 2 tomy)? Czy metafizykę szkocką, której duch przenika „Psy- 

■chologję” Murraya, przełożoną przez Dawida? Czy metafizykę Her- 
barta, która leży u podstawy „Wykładu psychologji empirycznej” 
Lindnera, opracowanej po polsku przez d-ra Kulczyńskiego (Kraków 
1895)? Zapewne dla każdego najlepszą będzie ta, która najbardziej 
odpowiada jego usposobieniom osobistym; i w tym właśnie tkwi wielka 
siła życiowa metafizyki, że ona streszcza w sobie, ogniskuje i syste­
matyzuje dążności, upodobania i ideały, odpowiadające pewnemu wie 
kowi, pewnej grupie temperamentów umysłowych. Ale, to nie jest 
tytuł do przyznania jej wartości naukowej, gdy tymczasem psycho 
logja chce być tylko nauką. Oczywiście tedy w wyborze dzieł odpo 
wiednich wypadnie starannie unikać wszelkich zabarwień metafizycz­
nych w jakimkolwiek stylu, co nie należy do rzeczy łatwych.

Wobec ubóstwa psychologicznego piśmiennictwa polskiego bę­
dziemy zmuszeni uciekać się tu i ówdzie do obcych piśmiernictw, 
w przypuszczeniu, ze nieKtórzy z samouków będą mogli korzystać 
z pomocy obcego języka, niektórzy zaś z tłumaczów uczują w sobie 
chęć przełożenia dzieł wskazanych. I przy tej sposobności na miej­
scu będzie także uwaga, że samouk polski z trudnością będzie się 
mógł obejść bez pomocy obcych języków, które w samouctwie mu-

*) P-zez metafizykę rozumie się wszelki system mniemań, dotyczących 
bytu pozadoświadczalaego, rozważanego jako żrodło, podstawa i cel świata do­
świadczalnego. Patrz IV część „Poradnika“: Filozofja i metafizyka. 
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szą być uznane za jeden z ważnych środków pomocniczych. Piśmien­
nictwo psychologiczne głównie rozwija się w trzech językach: fran­
cuskim, niemieckim i ang’.elskim; znajomość więc co najmniej jedne­
go z tych języków jest wielce pożądaną, a przy dobrej woli niezbyt 
trudną, bo język naukowy nastręcza o wiele mniej trudności, niż 
język potoczny lub literacki.

Drugie pytanie ze względu na piśmiennictwo psychologiczne 
polega na tym, jak ma być ustopniowane, czyli podzielone na szcze­
ble, wobec różnic poziomu umysłowego samouków. Odpowiedź na 
to pytanie musi być w znacznym stopniu dowolną, cała bowiem roz­
maitość umysłów i ich przygotowań nie da się podciągnąć pod ja­
kąś miarę określoną. Trzeba się tu kierować doświadczeniem oso- 
biśtym i poczuciem właściwości samej nauki ze względu na interes 
pedagogiczny, co także jest osobistym. Proszę więc poniższego stop­
niowania nie brać za coś stanowczego.

Rzecz tę tak sobie wyobrażam: pospolicie rozróżniamy trzy 
szczeble wykształcenia i trzy kategorje szkół tym szczeblom odpo­
wiadające: początkowe, średnie i wyższe. Pewne inne nauki, jak np. 
fizyka lub botanika, mogą być w wykładzie wybornie przystosowane 
do tych trzech szczebli, jakoż i piśmiennictwo tych nauk może być 
łatwo ustopniowane w ten sam sposób. Psychologja ze względu na 
właściwe jej trudności, które wykazaliśmy wyżej, nie może w wykła­
dzie przystosować się do tego poziomu, który odpowiada początko­
wemu szczeblowi wykształcenia. Innemi słowy, nie może ona z wi­
dokami rzetelnego pożytku figurować np. w programie szkół ele­
mentarnych. Nawet w programie wykształcenia średniego należy jed 
wyznaczyć miejsce najpóźniejsze, u kresu tego wykształcenia. Mie- 
liśmy już sposobność zaznaczyć wyżej, że naszym zdaniem nie warto 
rozpoczynać studjów psychologicznych przed 17—!8-tym rokiem ży­
cia, jeżeli praca ma być owocną i jeżeli się nie ma w tym kierunku 
wyjątkowych uzdolnień.

Z powyższego widoczna, że najniższy szczebel samouctwa w za- 
kres:e psycholog: wypada na poziomie wykształcenia średniego 
u jego szczytu, i ten będzie dla psychologji pierwszym; drugi zaś 
wyższy szczebel—na poziomie wykształcenia wyższego. Czyli, manny 
dwa szczeble samouctwa w psychologji i według tego podzielimy 
piśmiennictwo dla samouków przydatne na takież dwa szczeble. 
Możnaty jeszcze mówić o trzecim szczeblu studjów i dzieł specjal­
nych, ten jednak leży poza obrębem naszego celu bezpośredniego; 
jakkolwiek bowiem specjalista jest w pewnym znaczeniu samoukiem, 
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ale w innym znaczeniu jest już uczonym, którego wskazówki nasze 
nie dotyczą. Z tego względu trzeci ów możliwy szczebel piśmien­
nictwa psychologicznego, jako specjalny, trzeba pozostawić uznaniu 
specjalistów i ich zaradności osobistej.

Wreszcie trzecie i ostatnie pytanie, dotyczące piśmiennictwa 
psychologicznego, polega na tym, jak samouk ma posługiwać się 
w sposób najwłaściwszy pomocą książkową, jedyną bezpośrednio sobie 
dostępną.

Niektóre nauki są o tyle rozwinięte i wykład ich jest o tyle wy 
robiony pod względem pedagogicznym, że, skoro bierzemy podręcznik 
klasyczny, trafnie polecony, możemy być pewni, že znajdziemy w nim 
wyłożone główne zasady tej nauki w sposób zadawalający i że z ma- 
łemi zmianami spotkamy to samo w drugim, trzecim i setnym pod­
ręczniku tej samej nauki. Psychologja bynajmniej nie jest w tym 
szczęśliwym położeniu, nie jest tak dalece rozwiniętą, wskutek czego 
indywidualność autora o wiele większą gra tu rolę. Najlepsze pod­
ręczniki właśnie odbiegają znacznie od siebie pod względem wy 
czerpywanych programów, roli, jaką nadają różnym zagadnieniom 
i pod względem bronionych czy uzasadnianych poglądów.

Wskutek tego często wśród samouków można spostrzegać na­
stępujące zjawisko: pod wpływem rad i zaleceń postronnych przerzu­
cają się od jednego podręcznika do drugiego, żadnego nie studjując 
gruntownie do końca, aż wreszcie przychodzą do rozpaczliwego prze­
konania, że nie mogą sobie poradzić z chaosem wygłaszanych tam po­
glądów: jeden pewną rzecz tłumaczy tak, inny zupełnie inaczej; co 
jeden twierdzi, tego drugi zaprzecza. Ponieważ samouk nie jest 
w stanie zdobyć się na jakieś własne stanowisko w danym zagadnie­
niu, więc biernie podążaza argumentacją jednego i drugiego i w chwili, 
gdy go jeden przekonywa, dziwi się, jak nie dostrzegł wad w argu­
mentacji innego, który go także przekonywał. Jest to rzecz bar­
dzo naturalna: gdy się nie ma jeszcze danych do wyrobień'a sobie 
poglądu samoistnego, któryby wytrzymał próby zarzutów i ostał się 
wobec cudzych opinji o tym samym przedmiocie, taka chw.ejność jest 
nieuniknioną. Komuś mogłoby się zdawać, że takie zapoznawanie 
się z różnemi opinjami zapewnia umysłowj stanowisko krytyczne 
i wybór; o ile wszakże chodzi o samouka, jest to złudzenie. Zapo­
znawanie się z rozmaitemi poglądami na dany przedmict jest pożą­
danym dla tego, kto ma już pewne punkty ustalone i z ich stanowiska 
może o rzeczy sądzić. W braku zaś takich trwałych punktów opar- 
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cia, jak u samouka, wywołuje to tylko chaos bezpłodny i bezradne ba­
lansowanie pomiędzy podręcznikami.

Cóż jednak ma począć samouk, któremu nie możemy polecić 
podręcznika dającego stanowcze rękojmie, że się zeń należycie z psy- 
chologją zapozna? A w rzeczy samej takiego podręcznika polecić 
niepodobna, bo wykład psychologji na dzisiejszym szczeblu jej roz­
woju nie przybrał jeszcze kształtów klasycznych.

Jest na to jedna rada, jedyna dla samouka w danym stanie rze­
czy. Gienjalny fizyk Faraday powiedział: „Kto chce dobrze myśleć,, 
ten powinien nasamprzód poddać się tyranji cudzej myśli”. Jest to 
głęboka prawda psychologiczna i pedagogiczna, którą warto często 
sobie rozpamiętywać i dla której nie brak ilustracji. Między wielu 
innemi Jan Jakóh Rousseau w swoich niezrównanych „Wyznaniach” 
własnym przykładem wymownie ilustruje tę prawdę. Bardzo upo­
wszechnionym jest mniemanie, jakoby Rousseau nagle, bez wszelkich 
wstępnych studjów i mozołów, wystąpił jako oryginalny myśliciel 
i świetny pisarz. Rzecz prosta—tak nie było, tak nigdy nie bywa. 
Pomińmy już te trudy i noce bezsenne, jakiemi ten „łatwy” pisarz, 
według własnych wyznań, okupił każdą stronnicę, każdy frazes pism 
swoich. Ale, oto, co sam mówi o tym okresie młodości swojej, kiedy 
się z zapałem samouka oddał „czytaniu a raczej pożeraniu książek”: 
„Wpadła mi do rąk książka ojca Lamiego pod nagłówkiem Entre­
tiens sur les sciences. Był to rodzaj wstępu do nauk. Czytałem 
ją raz po razu bez końca; postanowiłem obrać ją sobie za prze­
wodniczkę. Wbrew ówczesnemu stanowi swojemu, a raczej dzięki 
jemu, uczułem niepowściągniony popęd do studjów i, biorąc każdy 
dzień za ostatni w życiu, pracowałem z taką zawziętością, jakbym 
miał żyć wiecznie... Zacząłem od książek filozoficznych jak: Logika 
Port-Royalu, Traktat Locke’a, pisma Malebranche’a, Leibniza i innych. 
Niebawem zauważyłem, że wszyscy ci pisarze byli w ustawicznej 
prawie sprzeczności ze sobą, wobec czego powziąłem dz;waczny pro­
jekt pogodzenia ich poglądów, co opłaciłem znacznym mozołem i stra­
tą czasu. Doznawałem zamętu w głowie i nie czyniłem postępów 
w przedsięwzięciu. Wreszcie, odrzuciwszy tę metodę, chwyciłem się 
nierównie lepszej, której też przypisuję wszystkie osiągnięte po­
stępy, pomimo braku zdolności; boć to pewne, że zawsze miałem bar­
dzo mało zdolności do nauki. Wziąłem sobie za prawidło, żeby przy 
czytaniu każdego autora przyjmować i śledzić jego poglądy, nie wi­
kłając w to swoich własnych, ani cudzych, i nie krytykując Powie­
działem sobie: zacznijmy od zdobycia zapasu poglądów, prawdziwych 
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lub fałszywych, ale określonych, w nadziei, że uposażymy w nie sohie 
głowę dostatecznie i dopiero wtedy będziemy je mogli porównywać 
i wybierać. Wiem dobrze, że metoda ta ma swoje strony ujemne, 
ale jej zawdzięczam powodzenie w sprawie samouctwa. Gdy tak 
poświęciłem lat kilka myśleniu tylko ściśle pod kierownictwem cu­
dzych myśli i, że tak powiem, bez rozstrzygania i prawie bez rozumo - 
wania, przekonałem się, że posiadłem dość rozległy zasób wiedzy 
podstawowej, ażeby już wystarczyć samemu sobie i oddać się roz­
myślaniu bez cudzej pomocy. Kiedy zaś później podróże i rozmaite 
spraw pozbawiły mię możności korzystania z książek, oddawałem 
się rozpamiętywaniu tegc, co przeczytałem, ważeniu każdego szcze­
gółu na wadze własnego rozumu i zdobywałem się niekiedy na sądy 
kiytyczne o poglądach mistrzów swoich. Bynajmniej nie znajduję, 
iżby moja zdolność sądzenia utraciła cokolwiek z siły swojej dla tego, 
że nieco później zacząłem ją ćwiczyć; gdy zaś ogłosiłem własne po­
glądy, nikt mi nie uczynił zarzutu, jakobym był niewolniczym 
uczniem lub przysięgał in verba magistři” (Confessions,VI). 
Tak więc, dwaj wielcy samoucy — przyrodnik Faraday i f lozof Rous­
seau—godzą się w tym przedmiocie na jedno.

W zastosowaniu do naszego przypadku da się to tak wyrazić: 
samouk przystępujący do psychologji powinien nasamprzód po­
przestać na jakimkolwiek jednym z polecanych podręczników7, 
bo bez podręcznika obyć się nie może, i temu powierzyć się zu­
pełnie. Nie ulega żadnej wątpliwości, że w podręczniku tym 
napotka wiele poglądów, które słusznie mogą być z innych sta­
nowisk obalone, że pod wielu względami w7ywody tego podręcznika 
mogą być jednostronne a pierwsza lepsza inna psychologja może 
je krytykować. Pomimo to jednak samouk powinien dbać przede- 
wszystkim o zdobycie pewnych punktów oparcia, o zajęcie określo­
nego stanowiska, z którego w dalszym ciągu mógłby już rozważać 
materjał faktów i oceniać poglądy odmienne lub wdasne wytwarzać. 
Kto nie ma odwagi błądzić, ten prawdy nie posiądzie.

Z treścią obranego podręcznika trzeba się gruntownie zapoznać 
do końca, trzeba się nauczyć myśleć pojęciami, obracać się swo­
bodnie w jego argumentacji, spostrzegać i eksperymentować ze sta­
nowiska jego wymagań teoretycznych. Dopiero, gdy się sobie tak 
przyswoiło cudzą wiedzę i myśl, że się te stały naszym wdasnym sta­
nowiskiem, dopiero wtedy można z pożytkiem przejść do innego pod­
ręcznika lub rozprawy psychologicznej jakiemuś zagadnieniu po­
święconej; ■ skoro zaś powzięło się jakiś pomysł co do możliwego kie­
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runku spostrzeżeń lub eksperymentów, ważyć się na próby samoistne. 
Natenczas, wobec napotkanych odmiennych poglądów, umysł sa­
mouka zajmie stanowisko nie bierne i bezradne, jak się to z ko­
nieczności dziej’e w razie powierzchownego chwiania się pomiędzy 
różnemi podręcznikami, lecz stanowisko to będzie już w znacznym 
stopniu czynnym. Samouk nasamprzód będzie usiłował bronić tego 
stanowiska, które sobie przyswoił, uprzytomni sobie, co jego mistrz 
na ten odmienny pogląd i w obronie własnego mógłby powiedzieć, 
jakie fakty i dowody przytoczyć, jak objaśnić zdobyty materjał do­
świadczalny. Jeżeli zaś ujrzy się zmuszonym do ustąpienia ze 
swego stanowiska, przekonawszy się o jego jednostronności pod 
względem faktycznym lub wadliwości pod względem rozumowania, 
uczyni ło nie darmo, lecz po stoczonej walce, i pogląd przyjęty będzie 
nie biernie narzuconym, lecz czynnie przyswojonym. Jeżeli znów 
pogląd pierwotny wyjdzie z tej walki ręką obronną, będzie to nie 
łatwe zwycięstwo przez upór lub z góry powzięte uprzedzenie, lecz 
zwycięstwo świadome środków i taktyki zarówno swoich, jak prze­
ciwnika. Takie ścieranie się zdań, z jedynym celem prawdy na oku, 
nieraz prowadzi do nowych pomysłów, szerszych, usuwających jed­
nostronności obu niezgodnych poglądów; ale zdarzyć się to może 
tylko wtedy, gdy walkę rozpoczynamy z jakiegoś określonego sta­
nowiska, które jest naszym, chociażby błędnym, ale naszym. Umysł 
w walce o prawdę naukową koniecznie musi mieć jakieś trwałe 
punkty oparcia, jak szermierz musi mieć grunt pod nogami.

Taka jedna chwila czynnego zwycięstwa lub czynnego podda­
nia się, może stać się przełomową w umyśle energicznym, może go 
skłonić do konsekwentnego przemyślenia całego zdobytego obszaru 
nauki ze stanowiska nowego poglądu i nieraz się już zdarzało w dzie­
jach nauki, że w takiej chwili samouk przeradzał się w badacza, 
a z drobnego ziarnka myśli wyrastało drzewo wiedzy. Naturalnie, 
zależy to od natury gruntu, od umysłu, który uprawiać można, gdy 
jest dany, którego wszakże stworzyć nie można. Bądź co bądź, 
wskazana przez nas droga nie tylko zapewnia wszelkie szanse umy­
słom wyjątkowo uzdolnionym, lecz i umysłom pospolitym daje naj 
większe rękojmie płodności ich pracy.

Ponieważ mamy tu na względzie samouka, wypada uczynić 
jeszcze jedno, zdaniem naszym, bardzo ważne zastrzeżenie w przed­
miocie posługiwania się podręcznikami psychologieznemi, jak zresztą 
i wielu innemi. Ten, ktoby utrzymywał, że po przestudjowaniu, cho­
ciażby najstaranniejszym, poleconego i w rzeczy samej dobrego pod­
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ręcznika psychologji, posiadł już tę naukę, popełniłby błąd, którego 
bardzo łatwo dopuścić się, skoro się nie wie, w jakim stosunku pod­
ręcznik z natury swojej musi zostawać do nauki. Podręcznik, ukła­
dany w celach pedagogicznych, usiłuje przedewszystkim podać 
w układzie systematycznym to, co w zakresie pewnej nauki dokona­
nym zostało: jego rzeczą przedstawić naukę, jako całość złożoną 
z określonych twierdzeń prawdziwych lub prawdopodobnych, a w każ- 
-dym razie względnie wypróbowanych. Podręcznik w rzadkich tylko 
przypadkach wyjątkowo może roztrząsać zagadnienia wątpliwe, po­
glądy sporne, pojęcia niedość wyrobione; wydobywa on z całej roz 
porządzalnej materji swojej nauki to, co jest najpewniejszym, naj­
bardziej skończonym, co przybrało już postać, że tak powiem, kla­
syczną w pewnym stopniu.

Stąd to podręczniki najczęściej przedstawiają daną naukę bar­
dziej skończoną, niż jest w rzeczywistości, a przez pomijanie punktów 
spornych i wątpliwości nadają jej twierdzeniom charakter bardziej 
stanowczy i dogmatyczny, niżby w rzeczy samej należało. Jest to 
bodaj nieuniknioną właściwością podręczników. Gdy jednak zważymy, 
że wiele na tym zależy, iżbyśmy możliwie dokładnie zdawali sobie 
sprawę z tej granicy, która w każdym stanie nauki dzieli wiedzę od 
-niewiedzy, że nadawanie twierdzeniom większej doniosłości lub przy­
pisywanie im większej pewności nad tę, jaką w ’stocie posiadają, nie 
leży w interesie nauki, będziemy musieli przyjść do przekonania, że, 
poprzestając na samym podręczniku, bylibyśmy nieraz narażeni na 
poważne nieporozumienia. Nauka bowiem, przeciwnie, nie jest ani 
skończoną, ani dogmatyczną z natury swojej: ona żyje, a więc walczy 
i rozwija się w każdej chwili; ścierają się w niej kierunki i poglądy, 
raz po raz rodzą się ncwe przypuszczenia, których los zależy od 
tego, czy się zdołają ostać wobec dalszych sprawdzań i roztrząsań; 
zapędza się ona i cofa, by obrać inną znów drogę. Wszystko to jest 
koniecznym i posiada swoje welkie znaczenie w żywej, rozwijającej 
się nauce. Znać jakąś naukę, to znaczy znać jej życie wewnętrzne, 
jej nieustanną robotę twórczą, nie zaś tylko zewnętrzne, skończone 
jej kształty, które są tylko fazą przejściową w jej rozwoju. Tak więc 
możnaby twierdzić, że uczący się z podręcznika podobny jest do 
niedźwiedzia, który łapą wydobywa miód z ula: nie dowie się on do­
kładnie ani o subtelnej budowie komórek woskowych, am o sposobie 
zbierania miodu, ani o naturze pszczół, które miód zbierają, i kwia­
tów, które go wydają.
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Nie na tym wszakze koniec. Podręczniki nie tylko dogmaty- 
zują niejako naukę, lecz zdolne są uchwycić pewien jej stan tylko, 
chwilę pewną, gdy tymczasem w rzeczywistości ona bezustanku kro­
czy dalej: dziś zobrazowany stan jej jutro już pod wielu względami 
może być stanowiskiem zacofanym. Podręczniki piszą się od czasu 
do czasu i, jak spichlerze, usiłują zawrzeć w sobie ziarno dojrzałe za 
pewien okres czasu; ale tymczasem nowa już ruń okrywa pola i za­
powiada się nowe ziarno, które także ma wartość swoją. Jest to 
stałe dziś zjawisko w piśmiennictwie naukowym, że podręczniki po­
dążają zdała za postępem nauki i dobrze, gdy bywają na odległości lat 
kilku od jej przednich placówek; najczęściej opóźnienie bywa 
znacznie większym, gdyż podręcznik jest przedewszystkim narzę­
dziem szkoły, która znów znana jest ze swojej natury zachowaw­
czej. Tymczasem przednio placówki każdej nauki stanowią jej mo- 
nog'.'afje, czyli prace poświęcone specjalnie pojedynczym zagadnie­
niom, a także czasopisma specjalne, gdzie w artykułach obwieszcza­
ją się światu nowe pomysły i odkrycia. Tam odźwierciedla się wła­
ściwe życie spółczesnej nauki w jego nieprzerwanej ciągłości.

Wreszcie, metoda wykładu w podręcznikach w znacznym stopniu 
różni się od tych dióg, na których w rzeczy samej osiągają się 
prawdy i prawdopodobieństwa naukowe. Twierdzenie często dziś po­
wtarzane, jakoby pewnej nauki można się uczyć tą samą drogą, jaką 
jej prawdy były osiągane, jest jednym z tych bałamuctw pedago­
gicznych, które wprawdzie nie grożą tym, iżby się kiedykolwiek 
w praktyce miały urzeczywistnić, jednak praktykę tę mogą od­
wodzić od rzetelnych jej zadań. Wyobraźmy sobie pedagoga, któ­
ryby uczniów swoich prowadził do kąpieli i czekał, aż za przykładem 
Archimedesa odkryją prawo ciężarów gatunkowych, lub rachował 
na to, że uczniowie jego jak niegdyś Galileusz, wooec chwiejącej się 
lampy, zawieszonej na sklepieniu kościoła, odkryją prawo izochro- 
nizmu. Taki pedagog musiałby nasamprzód uczniom swoim dać 
umysły Archimedesa lub Galileusza. Ze jednak tego z pewnością 
uczynić nie zdoła, więc lepiej zrobi, gdy im wyłoży to prawo tak, jak 
na to pozwala obecny stan nauki, t. j. objaśni rzecz za pomocą już 
wyrobionych pojęć i da możność przekonania się o prawdziwości 
twierdzeń za pomocą wypróbownych i krytycznie wyrozumowanych 
spostrzeżeń lub eksperymentów. Tak właśnie rzecz wykłada s‘ę 
w dobrych podręcznikach.

Podręcznik ma na względzie przedewszystkim cele dydak­
tyczne: możliwie najjaśniejsze uprzystępnienie twierdzeń pewnej 
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nauki oraz najprostsze sposoby udowodnienia tych twierdzeń, prze­
konania o ich wartości teoretycznej Wobec tego układa on materjał 
dowodowy i szykuje same dowodzenia w sposób najbardziej skoń­
czony, tak jak to jest możebnym po przebyciu długiej drogi zwątpień, 
uzupełnień i całej pracy krytycznej; chodzi mu o podanie możliwie 
najlepszych rękojmi każdego twierdzenia lub teorji w danym stanie 
wiedzy. Twierdzenia te jednak i teorje nie tą drogą faktycznie były 
zdobywane i droga rzeczywista prawie zawsze musiała być o wiele 
zawilszą. Wszak to formie, jaką nadają naukom podręczniki, za­
wdzięczamy te błędne, ale bardzo wśród wykształconego ogółu upo­
wszechnione, poglądy na metody indukcji i dedukcji: wielu się wy- 
daje, że twierdzenia doświadczalne nauk przyrodniczych w rzeczy­
wistości powstały drogą ściśle indukcyjną, jak przedstawiają pod­
ręczniki; nie uwzględnia się bowiem tego, że indukcja bywa tu metodą 
wykładu, gwarantującą wartość pewnego twierdzenia już zdobytego, 
przekonywającą umysł o tym, że to twierdzenie jest uzasadnionym; 
lecz przy wytwarzaniu samego twierdzenia umysł posługiwał się raz po 
raz indukcyjnym i dedukcyjnym trybem myślenia, a nieraz trudno by­
wa zdać sobie sprawę z dróg, jakiemi chadzał gienjalny np. umysł 
w swoich domysłach i przeczuciach później sprawdzanych.

Bardzo ważną jest rzeczą poznanie rękojmi metodycznych wszel­
kiej zdobytej wiedzy naukowej i temu czynią zadość dobre podręcz­
niki, ale nie mniej ważną dla samouka rzeczą jest poznanie tych dróg, 
któremi chadzają umysły przy wytwarzaniu nauki; to zaś możebnym 
jest tylko pod tym warunkiem, że się im towarzyszyć oędzie w ich 
usiłowaniach skierowanych ku jakimś specjalnym za każdym razem 
zagadnieniom. Poznać naukę dokonaną można z podręczników, ale 
poznawać ją w procesie tworzenia się można, tylko studjując spe­
cjalne monografje i rozprawy. Tu się tylko "oznaje właściwą naturę 
nauki, nie tylko jako wiedzy w pewnym stopniu gotowej, lecz zara­
zem jako procesu twórczego.

Ten ostatni wzgląd nie tylko dla tego jest ważny, że się tym 
sposobem poznaje prawdziwą i żywą naukę, że stwarza się podstawę 
dla przyszłej pracy samodzielnej w razie, gdyby się ktoś uczuł po­
wołanym do tego, lecz nie mniej jeszcze dla tego, że się samouk naj­
częściej zapoznaje z taką lub inną nauką w nadziei, że ją później 
będzie praktycznie stosował. Psychologja właśnie, o którą nam 
przedewszystkim tu chodzi, ma bardzo rozległe i wielorakie pole 
możliwych zastosowań: wychowawca i lekarz, moralista i działacz 
polityczny, artysta i krytyk na każdym kroku mogą się zwracać do 
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niej po odpowiednie wskazówki, niezbędne dla działalności skutecz­
nej. I oto słyszymy np. częste narzekania wychowawców na to, że 
psychologja głosi im ogólniki, nie nadające się wprost do zastosowania 
w poszczególnych powikłaniach, które im praktyka nastręcza. Każdy 
poszczególny przypadek jest tak zawiłym i odrębnym w swoim ro­
dzaju powikłaniem warunków, że psychologja ze swojemi oderwa­
nemu lub ogólnemi pojęciami i hipotezami okazuje się bezsilną wobec 
niego. Jest to skarga bardzo znamienna dla tych, którzy znajomość 
psychologji zdobywają wyłącznie z podręczników. Podręcznik, po­
dając mniej więcej gotowe i sformułowane wyniki, nie jest w stame 
przedstawić ani zawiłej sprawy powstania tych wyników, ani ich sto­
sunku rzeczywistego do materjału doświadczalnego, którego doty­
czą. Podręcznik naucza teorji, ale najczęściej nie wdraża ucznia 
w stopniu dostatecznym w obserwacje i rozbiór rzeczywxStoéci, nie 
uczy jak dawać sobie radę z faktami zawiłemi, których doświadcze­
nie w każdej chwili dostarcza, zwłaszcza, gdy samouk poprzestaje 
na czytaniu tylko i sam nie spostrzega i nie eksperymentuje według 
wskazówek podręcznika. Pedagog powinien nie tylko znać ogólne 
wyniki psychologji, lecz być w znacznym stopniu biegłym w obser­
wacji i analizie psychologicznej; musi sam swobodnie sobie poczy­
nać z materjałem doświadczalnym i zdobywać się na samodziel­
ne w każdym przypadnu wywody z teorji. I tu monografje i arty­
kuły specjalnym zagadnieniom poświęcone w znacznym stopniu mogą 
się przyczynić do uzupełnienia braków w podręcznikach zaznaczonych, 
chociaż od podręcznika zacząć trzeba; zmuszą one co najmniej sa­
mouka do bardziej bezpośredniego zetknięcia się z materjałem do­
świadczalnym, wskażą liczne kierunki obserwacji osobistej i dostar­
czą żywych przykładów tego, w jakim stosunku zostaje tenisa do rze­
czywistości.

Z powyższego nie trudno przewidzieć, ze w wymienianiu tytu­
łów piśmiennictwa psychologicznego będziemy możliwie powściągliwi, 
bo nie wierzymy w pożyteczność dla samouków długich recept bibljo- 
grahcznych. o które przecież tak łatwo. Nie omieszkamy jednak 
przy sposobności ostrzec wobec takich książek, które łatwo mogą się 
dostać do rąk samouka polskiego i narazić go na stratę czasu i pracy, 
a nawet skierować na drogi błędne.

Dłużej zajęły nas podręczniki nie dla tego, jakobyśmy sądzili, 
że na samym tylko podręczniku lub moncgrafjach poprzestać można 
lecz dla tego, ze dla samouka książka z natury rzeczy jest jedynym 
źródłem nauKi, skoro pomoc i kierownictwo nauczyciela, a także 
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wykład ustny z góry są wykluczone. Ale dobra książka nie tylko 
nie zamyka dróg do spostrzeżeń i eksperymentów, lecz, przeciwnie, 
wskazuje te drogi, a zarazem ściele dla nich grunt teoretyczny. Sa­
mouk nie powinien pomijać żadnej sposobności i przerabiać do­
świadczalnie lub sprawdzać wszystko, cokolwiek mu podręcznik na­
stręcza lub co sprawdzić potrafi.

Wyżej już zaznaczyłem, że wykład pojęć, zasad, metod i praw 
psychologicznych lezy poza obrębem zadania „Poradnika“; tak samo 
tu muszę powtórzyć, ze wykład techniki doświadczalnej wogóle 
i eksperymentalnej w szczególności nie lezy w obrębie naszego za­
dania. Pewnych jednak uwag i wskazówek w tym przedmiocie, wo­
bec rozpowszechnianych bałamuctw, pominąć tu nie mogę.

Nasamprzód trzeba zauważyć, że przystępować do opisu, cho­
ciażby najprostszych spostrzeżeń, a tymbardziej eksperymentów, bez 
jakichkolwiek gotowych już pojęć i poglądów nie można. Dwie rzeczy 
są możliwe: albo samouk mógłby wziąć się dc doświadczeń i ekspe 
lymentów ze stanowiska gminnych poglądów psychologicznych, bez­
wiednie i niekrytycznie zapożyczonych od otoczenia, albo mógłoy 
przystąpić do tychże studjów ze stanowiska wyrobionych już w nauce 
pojęć i poglądów teoretycznych. Zarówno gmmne, jak teoretycznie 
wyrobione pojęcia i poglądy mogą być dobre lub złe ale bez wszel­
kich uprzedzeń, bez jakichkolwiek gotowych punktów zaczepnych 
w umyśle nie można nic z sensem postrzegać ani eksperymentować. 
Z psem źle ułożonym polowanie oczywiście będzi 3 chybione, aie bez 
psa wogóle polować nie można. Gminne zapatrywania, chociażby naj­
lepsze. nie mogą mieć praw obywatelstwa w nauce, dopóki się nie 
wylegitymują ze swojej poprawności teoretycznej i przez to nie staną 
się nauko wemi. Trzeba tedy stanąć na stanowisku wyrobionych po­
jęć i pogląuów teoretycznych, chociażby te później do gruntu zmie­
nić przyszło. Bajka o umyśle wolnym od uprzedzeń w sprawie spo­
strzegania i doświadczania jest psychologicznie i historycznie tylko 
bajką: uczniowi podsuwa te uprzedzenia profesor, samoukowi książka 
a uczonemu jego nauka. Nie o to chodzi, żeby tych uprzedzeń me 
było, lecz o to, żeby były dobre lub żeby umysł nie był ich bezwzględ­
nym niewolnikiem.

Rozważmy oddzielnie — nasamprzód spostrzeganie i na­
stępnie eksperyment w psych ologji.

W niektórych podręcznikach i monografjach psychologicznych 
spotykamy taki porządek wykładu, że nasamprzód podaje się opis 
tych danych psychicznych, które mają być zbadane, niejako faktycz- 
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ny inwentarz doświadczenia podmiotowego, a dopiero później na­
stępuje teorja. Tak np. Alojzy Höfler w drugim rozdziale swo­
jej „Psychologie” (str. 12 do 22) podaje „Wstępny rzut oka na 
główne klasy zjawisk psychicznych “. Jest to bardzo chwalebny tryb 
postępowania, albowiem tym sposobem daje się czytelnikowi możność 
obejrzenia odrazu tego materjału doświadczalnego, który ma być 
zbadany i w tej mianowicie postaci, w jakiej się on nam przed bada­
niem przedstawia. Niezależnie od takiego lub innego porządku wy­
kładu, taki punkt wyjścia faktycznie jest koniecznym w każdej 
nauce. Błędnym wszakże byłoby mniemanie, jakoby wogóle można 
postrzegać, opisywać i klasyfikować zjawiska psychiczne ni izależrne 
od wszelkich gotowych już pojęć i poglądów, jakoby np. opis i kia 
syfikacja Höfiera były takiemi samemi przed stu i tysiącem lat, 
kiedy poglądy gminne lub teoretyczne były odmiennemi.

Przedewszystkim, czysty fakt psychiczny lub podmiotowy jest 
abstrakcją, oderwaniem, na które umysł nasz zdobywa się późno, bo 
w doświadczeniu konkretnym warunki otoczenia fizycznego i cielesne 
dane bywają razem. Gdy widzę teraz swoją rękę z piórem, bynajmniej 
nie postrzegam tylko własnego stanu podmiotowego, lecz postrzegani 
rękę i pióro. Trzeba analizy i szeregu rozumowań, ażebym zdał sobie 
sprawę z tego, że kwestja przedmiotowego istnienia ręki i pióra jest 
odrębną od kwestji mojego wyobrażenia ręki i pióra, o które właśnie 
psychologji chodzi. Wtedy dopiero mogę mówić o fakcie podmiotc 
wyra. Nie na tym wszakże koniec: oto wyobrażenie swoje uważam za 
stan swojego „ja“, „duszy“ swojej; zachodzi więc pytanie, co w tym po­
strzeżeniu jest faktem, czy np. i „duszę“ mam uważać za fakt, bo 
niewątpliwie w tym postrzeżeniu posługuję się dwoma gotowemi po­
jęciami: „duszy“ i jej stanu. Przypuśćmy, że powiadam, iż tylko wy­
obrażenie jest faktem, że takie stanowisko odpowiada obecnym po­
glądom teoretycznym; aie w takim razie nie mówmy o bezpośrednim 
poznawaniu faktów podmiotowych, niezależnym od wszelkich z góry 
danych stanowisk umysłowych.

Każdy, kto cokolwiek zastanawiał się nad warunkami postrze­
gania, przyzna, że umysłu nie można wyn eść poza atmosferę pojęć 
i poglądów gminnych lub naukowych i postawić go odrazu w jakichś 
warunkach czystego oglądania faktów psychicznych, jak one są. 
Nie jesteśmy duszami w świecie czystych idei Platona. Wierne poj­
mowanie rzeczywistości psychicznej stanowi cel psychologji Gdyby 
jednak można było przed wszelką nauką osiągnąć wierny opis rze­
czywistości, to pocóż byłaby potrzebna nauka ze wszystkiemi jej 
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środkami teoretycznemi? Dość przecież zastanowić się nad opisem 
i klasyfikacją. Höflera, by się przekonać, że stoi on na stanowisku 
pewnych uprzedzeń teoretycznych, bo zresztą innej rady nie ma. 
Trzeba zająć stanowisko teoretyczne spółczesnej nauki, skoro się 
chce postrzegać, rozbierać, klasyfikować, i z tego dopiero stanowiska 
można próbować iść dalej. Samoukowi takiego stanowiska, z które­
go mógłby obserwować psychologicznie siebie i innych, może dostar­
czyć tylko podręcznik psychologji, jeżeli nie ma pozostać na stanowi­
sku psychologji gminnej.

Samouk, kierując się obranym przez siebie podręcznikiem psy­
chologji, według jego programu ma robić spostrzeżenia nad samym 
sobą i otoczeniem swoim. Przypuśćmy —podręcznik objaśnia, że od 
panującego w danej chwili stanu uczuciowego zależy kierunek koja­
rzenia, że pod wpływem np. rozdrażnienia przedewszystkim będą się 
nawijały wspomnienia, mające jakikolwek związek z rozdrażnieniem; 
obserwujemy tedy siebie i innych w celu sprawdzenia tego i zebrania 
odpowiedniego materjału. Podręcznik naucza, że kierunek postrze- 
żen zależy między innemi od nałogowego lub panującego w tej chwili 
systemu wyobrażeniowego; znów mamy pole dla doświadczeń i spraw­
dzań. Podręcznik podaje, że różne osoby uprzytomniają sobie te 
same przedmioty za pomocą różnych obrazów—wzrokowych, słucho­
wych, ruchowych i t. d.; samouk według danych podręcznika spraw­
dza to twierdzenie na sobie i na osobach z otoczenia swego. Pod­
ręcznik utrzymuje, że gdy wzrok, znużony wpatrywaniem się w po­
wierzchnię zieloną, przeniesiemy na białą, przybierze ona odcień czer­
wonawy; że najmniejsze odległości nóżek cyrkla, których jednoczesne 
uciski na skórę mogą być odrębnie wyczute, dla różnych miejsc skóry 
są różne; że nie każdy przyrost ciężaru lub światła może być czu­
ciem oceniony. Samouk sprawdza to cierpliwie według podanej me­
tody. Takich i tym podobnych spostrzeżeń może robić setki i tysią­
ce, kierując się pierwszym lepszym podręcznikiem dobrze wybranym. 
Opisów, któreby dawały wizerunek psychologiczny danej osoby, próbo­
wano głównie pod względem temperamentu i charakteru. Jako przy­
kład, podajemy niżej książkę Pereza „Charakter od lat dziecię­
cych do wieku dojrzałego“. Do systematycznych opisow poje- 
dyńczych osób pod względem umysłowym najlepszym jest przewodnik 
d-ra C. Riegera „Beschreibung der Intelligenzstörungen 
nebst einem Entwurf z u einer allgemein anwendbaren 
Methode der Intelligenzprüfung“ (Würzburg 1889. Cena 
mr. 3).
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Nadewszystko jednak trzeba się ćwiczyć w obserwacji intro- 
spekcyjnej czyli t. zw. samoobserwacji Wszelki materjał, zarówno 
osiągnięty przez spostrzeganie wypowiedzi i zachowania się Innych 
osób lub zwierząt, jak materjał osiągnięty eksperymentalnie, musi 
być objaśniony, wyinterpretowany w świetle własnego doświadczenia 
podmiotowego, jeżeli wogóle ma mieć jakiś sens psychologiczny. 
Samoobserwacja jest jedynym ostatecznie źródłem wszelkiego do­
świadczenia psychologicznego. W tym celu trzeba możliwie dokładnie 
obserwować przebieg własnych spraw psychicznych. Oto przykłady: 
schodząc w ciemności po schodach, potykam się i doświadczam przy­
krego stanu lęku; zastanawiam się, czy star lęku poprzedziło zdanie 
sobie sprawy z grożącego niebezpieczeństwa, czy nasamprzód powstał 
lęk, później zaś uświadomiłem sobie niebezpieczeństwo; sprawdzam, 
czy wzruszenia zawsze bywają pop±’zedzane przez wyobrażenia i sądy 
o czymś wzruszającym. W różnych przypadkach miewam wyobra­
żenie jabłka, pewnej znajomej osoby, słońca: śledzę, czy za każdym 
razem uświadamia się ta sama treść tych wyobrażeń i, jeżeli nie, co 
bywa wspólnego we wszystkich przypadkach jednoimiennego wyobra­
żenia. Wobec nieba pochmurnego postanawiam wziąć parasol: 
zastanawiam się, czy uświadomiłem sol e związek, jaki zachodzi po­
między pochmurnym niebem a potrzebą zbrojenia się w7 parasol; 
jeżeli nie, czy mogę uświadomić sobie te cgriwa, które więżą zrozu­
miale te dwie okoliczności ze sobą i jak mogłem te ogi iwa pomi­
nąć? i t. p

Co się tyczy eksperymentów psychologicznych, rzecz 
przedstawia się o wiele zawilej, tymbardziej, że najwybitniejsi psy­
chologowie spółcześni są bardzo dalecy od jednomyślności w zapatry­
waniach swoich na możliwość eksperymentu psychologicznego wogóle. 
Nie przesądzając jednak z góry tej kwestji, której tu roztrząsać nie 
mogę, poprzestanę na uwagach, które z całą określonością wypowie­
dzieć można i należy

Wszyscy dziś przyznają, że gdziekolwiek eksperyment jest moż­
liwym, wymaga on koniecznie przygotowania teoretycznego. Ekspe­
ryment przed wykonaniem, a więc pomyślany tylko, jest pytaniem 
stawianym przyrodzie i zarazem pomysłem co do sposobu, w jakiby 
odpowiedz na to pytanie osiągnąć można Ale pytania trzeba umieć 
stawiać i niedorzecznością jest robić eksperymenty na chybił—trafił, 
bez jakichkolwiek teoretycznie uzasadnionych przypuszczeń lub hi­
potez. Eksperyment znów wykonany7 jest materjałem, który wymaga 
interpretacji, objaśnienia w świetle własnej świadomości i teor’ji, a więc 
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także wymaga przygotowania teoretycznego Ponieważ nadto ekspery­
ment jest celowym zestawieniem pewnych warunków, więc wymaganą 
jest znajomość tych warunków, ażeby udział i rolę każdego z nich w osią­
gniętym skutku ocenić. Jeżeli do eksperymentu potrzebny jest przy­
rząd, czyli mechanizm określonej budowy, tedy oczywiście przyrząd 
ten musi być dokładnie znany, gdyż zawsze musi on być w istocie 
swojej wcieleniem jakiejś metody czy rozumowania, które przy objaś­
nianiu wyników uwzględnić należy. Żeby należycie ocenić wartość 
wskazówek wagi, trzeba znać dokładnie jej budowę, twardość noża, 
na którym się opiera; tak samo ocena wskazówek termometru wy­
maga znajomości spółczynnika rozszerzalności tej substancji, która 
stanowi słup termometryczny oraz stosunku tego słupa do rurki: 
ocena wskazówek spektroskopu wymaga znajomości nie tylko bu­
dowy i optycznych własności tego przyrządu, lecz także znajomości 
optycznych własności środowiska i tych ciał, których z widma domy­
ślać się mamy. Weźmy jeden z wielu możliwych przykładów i to 
z dziedziny, która eksperyment stosuje w całej rozciągłości. Wia 
domo, że gdy blaszkę np. szklaną posypiemy piaskiem równomiernie 
i wprawimy ją w drgania akustyczne, pocierając brzeg smyczkiem, 
piasek skupia się w miejscach, gazie drgania są najsłabsze, i układa 
się w t. zw. figury Chladny’ego, Możnaby sądzić i tak się sądzi za­
zwyczaj, że jest to prosty przyrząd oczywistej budowy, gdzie tylko 
własności akustyczne blaszki rozstrzygają o figurach, w jakie się 
piasek układa. Faraday jednak wykazał, że tak pojmowany przy­
rząd nie jest w stame objaśnić całej rozmaitości objawów, i że otacza­
jące blaszkę powietrze me jest warunkiem obojętnym, czyli że wcho­
dzi w skład przyrządu: spróbował on posypać blaszkę proszkiem wi­
dłaku (lycopodium) i okazało się, że proszek ten skupia się, prze­
ciwnie, w miejscach drgań najsilniejszych. To zrodziło podejrzenie, 
że przyrząd nie jest dostatecznie znany, że rola powietrza nie jest 
tu bez znaczenia. Jakoż w rzeczy samej, kiedy Faraday powtórzył 
eksperymenty pod kloszem pneumatyczym, przekonał się, że piasek 
i widłak pod wpływem drgań akustycznych skupiają się w tych samych 
miejscach, a więc oczywiście cząsteczki powietrza, odrzucane przez 
drgającą blaszkę, porywają lekki proszek widłaku, ale są bezsilne wo­
bec ciężkiegc piasku. Znajomość przyrządów nie należy do rzeczy 
łatwych i zawsze wymaga badań dodatkowych

Dalej ostrzec musimy samouka przed upowszechnionym w kołach 
dyletantów przesądem, jakoby łatwiej jest eksperymentować i objaś-

Poradnik dla samouków, c:. Z, wydanie 2. 38 
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n ać osiągane skutki, gdy przyrząd jest prosty, domowym przemy­
słem sklecony, niż kiedy jest z całą możliwą precyzją wykonany i we 
wszystkich Szczegółach sprawdzony. Tymczasem, przeciwnie, przy­
rząd precyzyjny wcieia w sobie formułę określoną, którą się uwzględ­
nia przy objas'uianiu materjału eksperymentalnego, gdy przyrząd 
samodziałowy jest sam zagadką, która może wymagać dopełniają­
cych badań i objaśnień. To też im mniej dokładnym jest przyrząd, 
tym więcej wymaga przenikliwości i ostrożności teoretycznej, tym 
więcej pomysłowości eksperymentatora. Jakiś Helmholtz może sobie 
budować przyrządy akustyczne z pudełek od cygar i przy ich pomocy 
robić płodne eksperymenty, ale na to trzeba głowy Helmholtza i jego 
potężnej bystrości teoretycznej. Czego nie gwarantuje z całą ści­
słością przyrząd, to musi być uzupełnionym domyślnością i sprawno­
ścią teoretyczną badacza, jeżeli eksperymentowanie nie ma być czczą 
zabawą lub łudzeniem siebie i innych, jak to często się dzieje

Im bar dziej zawiłemi są warunki, od których badane zjawiska 
zalezą, tymbardziej potęgują się trudności w powyższych uwagach 
wyrażone. Zjawiska psycluczne pod względem uwarunkowań należą 
do najzawilszych. Właściwie wszystkie dotąd praktykowane ekspe­
rymenty są psychofizycznemi, psychofizjologicznemi lub zgruba psy- 
cnometrycznemi. Badania eksperymentalne głównie dotyczą: sto­
sunku pomiędzy podnietami fizycznemi a czuciamipod względem jako­
ści i natężeń, t. zw. czasu reakcji (prostej, mięśniowej, czuciowej i dowol 
nej), oceny przestrzeni i czasu, złudzeń optycznych i akustycznych, 
przebiegu spraw psychicznych w czasie, czasu skojarzeń, wpływu 
ćwiczeń i t. d. Dla badań tych w wielu wszechnicach Europy i Ame 
ryki istnieją pracownie doświadczalne, których wzorem jest pracow­
nia Wundta w Lipsku. Przyrządy precyzyjne, głównie chronogra- 
ficzne (automatycznie rejestrujące czas), używane wtych pracowniach, 
wymaga ją subtelnej techniki, obycia się z metodami badania i wpra­
wy pod kierunkiem wytrawnych eksperymentatorów.

Niewątpliwie badania te posiadają ogromną wartość dla nauki, 
a pomimo wszelkich wątpliwości, jakie dziś budzą pod względem psy­
chologicznym, można przewidywać świetną dla nich przyszłość. Stąd 
jednak nie wypada, iżby każdy pierwszy lepszy brał się do nich bez 
gruntownego przygotowania. Mówię to dla tego, że niedawno jeszcze 
u nas zachęcano samouków do lekceważenia wszelkiego przygotowa­
nia fizycznego, fizjologicznego i psychologicznego i do przystępowa­
nia wprost do eksperymentów psychologicznych z najmniej dokład- 
nemi przyrządami, wyrabianemi przez blacharzy.
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Samouk może bardzo łatwo skusić się domniemaną naukowością 
takich eksperymentów w najlepszej wierze. Niechże jednak swój 
zapał do pracy w tym kierunku zachowa na ten czas, gdy już posią­
dzie odpowiednie przygotowanie teoretyczne. Eksperymenty robić 
łatwo, gdy się jest niewybrednym, ale objaśnienie psychologiczne ma- 
terjału eksperymentalnego, według opinji najwytrawniejszych zawo­
dowców, nastręcza najczęściej niepokonane trudności. Nadewszystko 
ustrój żywy, z jego przyrodzoną organizacją i ustawiczną zmiennością 
pod wpływem gry czynników zewnętrznych i wewnętrznych, nastręcza 
taką komplikację warunków, których rola jednak przy objaśnianiu 
zjawiska psychicznego uwzględnioną być musi, że stanowczo twier­
dzić można, iż eksperymenty tego rodzaju uieuniknienie wymagają 
niepośledniego przygotowania fizjologicznego.

W niektórych naukach, w fizyce, chemji, fizjologji—ekspery­
ment jest chlebem powszednim i metody eksperymentalne są tak da­
lece wyrobione, że nawet w elementarnym wykładzie tych nauk 
można się posługiwać klasycznemi eksperymentami, jako ilustracją 
gotowej już teorji, jako środkiem jej poglądowego sprawdzania. Nie­
stety, psycho logja dotąd nie posiada eksperymentów, któreby właśnie 
pod względem psychologicznym nie nastręczały poważnych trudności. 
Najbieglej si zawodowcy spierają się tu wciąż o znaczenie najprost­
szych eksperymentów i, stosownie do teoretycznych stanowisk swoich, 
nadają im wręcz odmienne znaczenia. W każdym poszczególnym przy­
padku nie tylko interpretacja wyników, lecz samo już postawienie 
eksperymentu wiąze się nieuniknienie z jakimś z góry zajętym stano­
wiskiem, z hipotezą jakąś1).

Prof. Wilhelm Wundt, zanim przyjmie nowego kandydata do 
swojej pracowni, wymaga nasamprzód od niego przygotowania teore-

*) Uwagi powyższe opieram na swojej praktyce przez dwa semestry w lipskiej 
pracowni Wnndta i na krytycznym rozważaniu ogłaszanych prac eksperymental­
nych w zakresie psychologji. Być może jednak jestem w błędzie, bo oto w „Prze­
glądzie filozoficznym“ (artykuł p. J. Wl. Dawida O wykładzie psycho­
logji jako nauki doświadczalnej, rok I, zeszył III, 1898) wbrew 
temu powoływano się na Wnndta, Miinsterberga, Kiilpego, Kriipelina, Höflera, Ja­
mesa, Jako na powagi, które mają ośmielać samouków do eksperymentów psycholo­
gicznych bez przygotowania teoretycznego, którzy jakoby psychofizykę roztopili 
w psychologji, a psychofizjologję bodaj odrzucili zupełnie. Nie dajmy się zastraszyć 
szeregiem nazwisk i zajrzyjmy do prac tych wybitnych specjalistów, by się przeko­
nać, eo oni w rzeczy samej o tym mówią.
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tycznego z fizjologji i psychologii, co najmniej—znajomości przedmio­
tu w zakresie jego Grundzüge der physiologischen Psycho­
logie.

Prof. Emil Kräpe'in, dyrektor pracowni w Heide'bergu i wydawca 
czasopisma Psychologische Arbeiten, op:'sując lipską pra­
cownię Wundta, między innemi po wiada: „Pracują tu nie studenci 
starszych semestrów, którzy zawzięcie polują na rozprawy doktorskie, 
lecz młodzi uczeni, którzy tu przykładają ostatnią rękę do swego 
wykształcenia zawodowego“. Zwracając się zaś do eksperymentów, pi- 
sze: „Obejście się z mikroskopem i mikrotomem dostępne jest dla 
każdego lekarza już od czasów uniwersyteckich. Przeciwnie, tech­
nika eksperymentów psychologicznych wymaga wyjątkowego przy­
gotowania, wyszkolenia, które daje się osiągnąć tylko kosztem pew­
nych ofiar; pomoce techniczne w części są bardzo kosztowne, a wo- 
góle nie na zawołanie“ (Psych Arb. torní, zesz. 1, str. 5—6). Wresz­
cie ostrzega: „Nie zawsze należycie uwzględniano niebezpieczeństwo,, 
jakie wynika z robienia rodzaju sportu z eksperymentów, gdzie 
w istocie chodzi tylko o to, by wykonać możliwie najwięcej ekspery­
mentów lub opracować możliwie dużo zagadnień. Psychologja by­
najmniej nie jest dziedziną, gdzieby bez wiadomości wstępnych i wy­
szkolenia, tylno przez kolekcjonowanie protokułów eksperymentalnych, 
można było osiągać wyniki. Same już eksperymenty wymagają tyle 
cierpliwości, zręczności, oględności i krytycyzmu, że od pracowników 
naszych będziemy wymagali szczególnych skłonności i uzdolnień. 
W stopniu o wiele wyższym stosuje się to wszystko do interpretacji 
i dalszego opracowania surowych materjałów eksperymentalnych. Te 
zadania naukowe należą do najtrudniejszych jakie istnieją. Trzeba 
tedy najwyższej ostrożności i gnmtowności, jeżeli eksperymentator 
nie ma paść ofiarą wniosków fałszywych i samoułudy... Winniśmy 
dodać, że w potopie prac eksperymentalnych, jakie nam ostatnie dzie­
sięciolecie przyniosło, takie mnóstwo nie odpowiada uprawnionym 
wymaganiom, że często obok ziaren pszemcy zasiewają się oofite ką- 
kole” (Tamże, str. 3—4).

Jeden^z najwybitniejszych przedstawicieli psychologji ekspery­
mentalnej Hugo Mùnsierberj, przystępując do wydawania czasopisma 
swojego „Beiträge zur experi nentellen Psychologie“ 
wyraźnie oświadcza: „Wsze'ka praca wykonana w mojej pracowni, 
w której jednak sam byłem tylko kierownikiem, nie zaś osobiście 
spóipracowniaiem, z góry wykluczoną jest z mojego czasopisma“, są­
dzi bowiem, że samo kierownictwo nie daje jeszcze dostatecznychre-
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tkojmi poprawności eksperymentów i ich interpretacji, gdy chodzi 
o niedość wytrawnych specjalistów. A oto co mówi ten sam psycho­
log o eksperymentach: „Cały system prac eksperymentalnych, jak 
również każde pojedyncze badanie, powinny być przedsiębrane i wy­
konywane w szczegółach pod kierunkiem założeń teoretycznych, 
opartych na samoobserwacji i zasadach metodologicznych... Nie do­
wolnie ma być brany na chybił—trafił ten lub ów temat mniej opraco­
wany, lecz należy brać się do badań zupełnie określonych po których 
z góry mcżna oczekiwać szczególnie ważnych wskazówek, jak fakty 
psychiczne mają być objaśniane“. Dalej pisze: „Kiedy interes sku­
pia się coraz bardziej na ilościowych wynikach badań, uwaga w spo­
sób naturalny prześlizguje się pobieżnie po tych czynnikach, których 
właśnie liczby dotyczą. Liczby same przez się oczywiście nie mają 
żadnej wartości; tylko liczba gatunkowa, możliwie jasno i nie dwu­
znacznie mianowana, może mieć jakieś znaczenie naukowe. A prze­
cież tak wielką jest pokusa na gromadzenie liczb, na obrachowywa- 
nie stosunków statystycznych pomiędzy liczbami i na objaśnianie ich, 
bez poważnego wprzód załatwienia najważniejszych pytań wstępnych, 
co te liczby właściwie mają oznaczać i jakich to spraw psychicznych 
są one miarą! Cóż za ogrom liczb ściśle stwierdzonych osiągnięto 
np. przy badaniu t. z w. zmysłu czasu, a jednak żaden z eksperymenta­
torów nie zajął się poważnie pytaniem —jaką to wogóle sprawę psy­
chiczną wyrażają ilościowo te liczby?... Jeżeli pożyteczność metod 
eksperymentalnych nie ma być sparaliżowaną przez ten zgubny za­
męt, jaki sprowadza nieokreśloność liczb gatunkowych, każdy ekspe­
ryment powinien być poprzedzony gruntownym zbadaniem teoretycz­
nym tego, co liczby osiągane mogą i powinny powiedzieć; przede- 
wszystkim zaś badacz, który ma mierzyć swoje zjawiska psychiczne, 
powinien dostarczyć ciała i krwi temu szkieletowi liczb, zastanawia­
jąc się nad przeżywaną sprawą psychiczną, odtwarzając ją pamię­
ciowo“ (Beiträge, str. 2-4).

Prof. w Bonn, Götz Martins, dyrektor pracowni psychologicznej 
i wydawca czasopisma „Beiträge zur Ps ychologie und Philo- 
sophie“ pisze: „Bardziej dokładny rozbiór zjawisk psychicznych 
możebny jest tylko przy pomocy znajomości podniet fizycznych i sta­
nów podrażnienia fizjologicznego“, chociaż wnet dodaje: „Życie psy­
chiczne może i powinno być mierzone tjlko własną miarą, jakkolwiek 
musimy je badać w związku z przyrodą cielesną, musimy je sądzić ze 

-stanowiska prawa swoistego, nie zaś obcego“ (Beiträge, tom I, 
zesz. 1, str. 10 — 12).
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Co się tyczy domniemanego roztopienia się psychofizyki i psy- 
chofizjologji eksperymentalnej w psychologji ogólnej *),  która stała się 
jakoby anachronizmem, przeżytkiem, powoływano się na Jamesa 
i Höflera; zwróćmy się więc do nich autentycznie, znów nie poprze­
stając na nazwiskach.

Wilhelm James w głównym dziele swoim The principles 
of Psychology, którego dwa tomy wynoszą 1393 stronnice, psycho- 
fizyce poświęca ustęp o 15 stronnicach p. n. The me a sure of dis- 
criminative sensibility (miara czuciowości rozróżniającej, tom 
I, str. 533—549), gdzie zaraz na wstępie czytamy dosłownie: „Książka 
Fechnera (Elem ente der Psychophysik) stała się punktem 
wyjścia dla nowej gałęzi literatury, której zapewne trudno byłoby 
sprostać w ścisłości i subtelności: właściwie jednak psychologiczne 
je., wyniki, według skromnej opinji autora, są poprostu zerem (the 
proper psy ch ologic al outcome is just nothing). Spór 
w przedmń icie prawa psychofizycznego przyczynił się do dość znacz­
nej ilości spostrzeżeń nad rozróżnianiem czuć i do ścisłości w roz­
trząsaniu tego zagadnienia. Wyjaśnił on także poglądy nasze na 
najwłaściwsze metody obrachowywania wypadków przeciętnych wobec 
zmienności poszczególnych postrzeżeń, ale poza tym nie przyniósł nic 
(nothing). Że jednak jest to rozdział z dziejów naszej nauki, wi- 
nienem dać czytelnikowi niejakie o tym pojęcie“. Wyjaśniwszy w dal­
szym ciągu, że psychofizyka i jej wyniki nie dają się wyinterpretować 
w sensie psychologicznym i prawdopodobnie mają znaczenie nie psy­
chologiczne, lecz czysto fizjologiczne (probably purely physio- 
logical), James dodaje: „Fechnerowska formułka miernicza i poj­
mowanie jej jako ostatecznego prawa psychofizycznego pozostanie 
prawdziwymbożyszczem jaskini (oczywiście—aluzja do idola spec u s 
Bakona). Sam Fechner był idealnym typem G el ehr ter a niemiec­
kiego, prostym .i dowcipnym zarazem, mistykiem i eksperymentatorem, 
dobrodusznym i odważnym, zarównc rzetelnym wobec faktów, jak 
wobec własnych teorji. Byłoby to jednak nieszczęściem, gdyby nawet 
tak sympatyczny, jak on, staruszek miał na zawsze osiodłać naszą, 
naukę swojemi żmudnemi urojeniami i w świecie, który tak obfituje 
w bardziej żywotne i godne uwagi przedmioty, miał sułonić wszyst­
kich przyszłych badaczów do brnięcia przez wszelkie szkopuły nie 
tylko dzieł swoich własnych, lecz i tych jeszcze bardziej jałowych,..

0 Patrz przypisek na str. 595. 
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które, ku jego obaleniu napisano. Kto spragniony tej przerażającej 
literatury, może ją sobie znaleźć: posiada ona wartość dyscyplinarną. 
Co do mnie jednak, nawet w przypiskach jej nie wymienię. Jedyny 
zabawny jej rys stanowi to, że krytycy Fechnera, obaliwszy do gruntu 
jego teorje i nie pozostawiwszy z nich ani źdźbła, zawsze będą się 
poczuwali do obowiązku gmatwania kwestji swojemi zapewnieniami, 
iż tym nie mniej należy mu się sława nieśmiertelna za to, że pierwszy 
sformułował prawo psychofizyczne i tym sposobem psychologję uczy­
nił nauką ścisłą“ (I, 549). Tak to James sadowi eksperyment psy­
chofizyczny na miejscu psychologji ogólnej: odmawia mu poprostu 
wszelkiego znaczenia psychologicznego, czego zresztą ja nie po­
dzielam.

Znów Alojzy Höfler swoją Psychologie (1897) wyraźnie 
dzieli na dwa działy, z których pierwszy w porządku wykładu stano­
wi psychologja ogólna i drugi—psychologja szczegółowa. W psycho­
logji ogólnej (str. 1—87) mamy trzy rozdziały: o przedmiocie, zada­
niu i metodach psychologji; o klasyfikacji zjawisk psychicznych i sy­
stemie psychologji; o stosunku pomiędzy ciałem i zjawiskami psy­
chicznemu Niema tu ani eksperymentów, ani psychofizyki. Dopiero 
założywszy podstawę teoretyczną z psychologji ogólnej, przechodzi 
do psychologji szczegółowej i w pierwszym jej rozdziale wykłada 
zasady psychofizyki (str. 88—146), nie po to, żeby psychofizykę roz- 
czynić w psychologji ogólnej, bo z tej psychofizykę zupełnie wyklu­
cza; lecz po to, żeby poddać ją krytyce i interpretacji ze stanowiska 
psychologji ogólnej, bo tylko pod tym kątem widzenia psychofizyka 
i jej eksperymenty mogą być przez psychologję teoretycznie wyzyski­
wane. Wogóle Höfler bardzo starannie i krytycznie wyodrębnia 
stanowisko psychofizyczne i psychofizjologiczne od stanowiska psy­
chologji ogólnej, jakoż pod tym względem szczególnie książkę jego 
polecić można.

Powyższe objaśnienia i cytaty dadzą się tak streścić:
Eksperyment, jest metodą, którą myśl teoretyczna posługiwać 

się może; eksperyment wymaga przygotowania teoretycznego i bez 
niego jest niemożebny jako środek badań naukowych.

Eksperymenty psychofizyczne, psychofizjologiczne i psychome- 
tryczne, należą do najtrudniejszych z powodu wielkiej zawiłości 
uwarunkowań i, jeżeli mają być poprawnie interpretowane pod 
względem psychologicznym, wymagają dużego przygotowania teore­
tycznego z fizyki, fizjologji i psychologji.
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Tm przyrządy są prostsze i z mniejszą precyzją wykonane, tym 
większej trzeba sprawności teoretycznej dla zapobieżenia możliwym 
błędom.

Pomimo, że w wielu podręcznikach psychologji napotykamy ma 
terję psychofizyczną i psychofizjologiczną, należy ściśle odróżniać 
psychologję ogólną od psychofizyki i psychofizjologii, te bowiem 
mogą tylko o tyle pośrednio przyczynić się do psychologji, o ile ich 
wynikom potrafimy nadać uzasadnioną interpretację psychologiczną, 
co należy do zadań nadzwyczaj trudnych.

Ma się rozumieć, że chodzi nam nie o odstraszenie samouka od 
eksperymentów, lecz o przedstawienie mu rzeczywistego stanu rzeczy, 
w obecnym stanie nauki do eksperymentów można tylko wtedy brać 
się z widokami niejakiego pożytku dla psychologji, gdy się już zdo­
było gruntowne przygotowanie teoretyczne lub gdy się ma zape­
wnione kierownictwo fachowca. W przeciwnym razie będzie to pusta 
zabawa w pozory nauki. Nie wyklucza to wszakże tego, że samouk, 
idąc za wskazówkami obranego podręcznika, może z pożytkiem prze­
rabiać napotkane tam ilustracje eusperymentalne.

PROGRAM I TEMATY LC OPRACOWAŃ.

Każdy podręcznik psychologji wyczerpuje jej materję według 
pewnego programu. Poniższy program ma na względzie uwydatnienie 
głównych zagadnień tej nauki w celu ułatwienia samoukowi kontron 
swoich postęnów i podania mu nici przewoaniej przy uzupełnianiu 
swoich wiadomości nabytych z ob”anego podręcznika szczegółami 
z innych podręczników lub mouografji Pojedyńcze pozycje programu 
mogą być także obierane za tematy do opracowań.

Przedmiot i zadanie psychologji. Treść uświadomiona, świadom ość jako 
fakt nierozkładalny, podstawowy. Stosunek tego faktu do innych, badanych 
przez nauki fizyczne i biologiczne. Wymienić główne zjawiska i sprawy psy­
chiczne na podstawie samoobserwacji codziennej Charakter psychologji jako 
nauki realnej, przyrodniczej i doświadczalnej (empirycznej). Jej stosunek do 
nauk. Jej systematyka czyli układ jej poszczególnych gałęzi w stosunku do 
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psychologji ogólnej. Specjalne trudności psychologji. Co to jest samoobser­
wacja i analogja? Co to jest psychologja gminna? Wymienić możliwie najwię­
cej poglądów z psychologji gminnej. Co to jest zasada paralelizmu? Główne 
metody psychologji.

Fizyczne, anatomiczne i fizjologiczne warunki życia psychicznego. Bu­
dowa, czynności i rozwój układu nerwowego. Komórka i włókno nerwowe. 
Co to jest odruch? Teorja kontaktu i jej znaczenie dla psychologji. Co to 
znaczy lokalizacja? Nauka Descartesa o umiejscowieniu duszy. Nauka freno- 
logów i jej krytyka. Co to są ośrodki psychomotoryjne? Spółczesna teorja 
lokalizacji.

Poglądy na życie psychiczne u jestestw bez układu nerwowego. Pobud­
liwość i rozmaite jej postaci u najniższych jestestw żywych. Próby psycho­
logicznej interpretacji tych objawów pobudliwości. Co to jest psychologja po­
równawcza?

Psychologja ogólna. Jej część abstrakcyjna: psychologja umysłu, 
.uczuć i woli. Jej część konkretna: psychologja osobnika.

Psychologja abstrakcyjna.
Psychologja umysłu. Zmysły i ich rodowód. Narząd zmysłowy; pod­

nieta; wrażenie; czucie. Kwestja podziału zmysłów i jej trudności. Różnica 
podniet fizycznych, narządów anatomicznych i jakości czuciowych. Czucia do­
tykowe, cieplne, bolesne, rozkoszne, mięśniowe, stawowe, smakowe, węchowe, 
słuchowe, wzrokowe, wewnętrzne czyli organiczne. Metody badania czuć.

Sumowanie się wrażeń. Teorja energji swoistej zmysłów; dane anato­
miczne, psychologiczne, patologiczne; krytyka tej teorji. Rzutowanie czuć 
(eksterj oryzacj a)

Synteza czuć jednorodnych (np. czuć barwnych) i różnorodnych (np. 
wzrokowych i mięśniowych, dotykowych i mięśniowych, mięśniowych i stawo­
wych). Rozmaite sposoby pojmowania syntezy; synteza realna i formalna.

Prawo względności pod względem jakościowym i ilościowym. Natężenie 
(intenzywność) zjawisk psychicznych. Próg i szczyt pobudliwości. Próg róż­
nicy. Metoda zaledwo dostrzegalnych różnic. Metoda błędów przeciętnych. 
Jednostka psychofizyczna i jej krytyka. Psychofizyczne prawo Fechnera. Psy­
chologiczna i fizjologiczna interpietacja danych eksperymentalnych psycho- 
fizyki.

Czucia następcze. Obrazy i ich odmiany. Halucynacje. Wspólność na­
tury tych zjawisk i ich różnice. Co to jest wyobraźnia? Wyobraźnia twórcza 
i odtwórcza. Typy wyobraźni. Kwestji lokalizacji różnych rodzajów obrazów. 
Słyszenie barwne i wogóle zjawiska t. zw. synopsji.

Wyobrażeni6- Stanowisko logiczne i psychologiczne Co to jest wyobra­
żenie i pojęcie? BX^dy upowszechnione w zapatrywaniach na naturę wyobra- 
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żań; wpływ logiki i języka na upowszechnienie tych błędów. Zmienność wy­
obraźni. Stosunek wyobrażeń do czuć i obrazów. Siedlisko wyobrażeń.

Prawo odtwarzania. Warunki odtwarzania: ćwiczenie, znużenie, prze- 
nużenie, zatrucie, uszkodzenia mózgu Prawo Hughlings Jacksona: dysolucja 
czynnościowa układu nerwowego odbywa się w odwrotnym porządku do jego 
ewolucji. Dokładność odtwarzania.

Prawo kojarzenia. Skreślić dzieje tego prawa. Różne postaci kojarze­
nia. Pospolita formułka tego prawa, uwzględniająca tylko siłę wyćwiczonych 
związków asocjacyjnych. Próba sprowadzenia wszystkich postaci kojarzenia 
do kojarzenia na mocy przyległości. Warunki rozstrzygające o porządku, 
w jakim się odtwarzają stany skojarzone: wyćwiczenie związków, jakość 
składników danego związku i ich natężenie, zabarwienie wzruszeniowe, spół- 
zawodnictwo systemów wyobrażeniowych, wypadanie ogniw ze skojarzonych 
łańcuchów wyobrażeń. Prawdopodobna podstawa anatomiczno-fizjologiczna 
sprawy kojarzenia. Dysocjacja i dyzasocjacja. Prawo odcalania Hamiltona 
i „pary skojarzone“ Taine’a.

Postrzeganie (percepcja) i postrzeżenie (percept). Podmiotowe i przed­
miotowe warunki postrzegania. Jego zależność od gotowych związków asocja­
cyjnych, od natężenia i trwania podniet, od ruchu, od pierwiastka wzruszenio­
wego. Rola postrzegania w złudzeniach.

Klasyfikacja wyobrażeń. Wyobrażenia rzeczy i stosunków, spółbytności 
i następstw. Wyobrażenia odtwórcze i twórcze. Wyobrażenia ogomikowe (gé­
nériques). Wyobrażenia osobnicze i ogólne, konkretne i oderwane. Czy 
można klasyfikację logiczną pojęć wprost przenieść na wyobrażenia? Czym 
jest pojęcie pod względem logicznym a psychologicznym?

Pamięć i przypomnienie. Rola w sprawie przypominania kojarzenia, od­
twarzania i postrzegania. Co to jest odpoznawanie? Pogląd na to zjawisko- 
Höffdlnga. Czy w doświadczeniu osoby psychicznie dojrzałej może być dana 
rzecz zupełnie nieznana i co znaczy ściśle rzecz nieocipoznawana? Różne ro­
dzaje pamięci. Złudzenia pamięci czyli paramnezje. Bezpamięć czyli amnezja 
Skutki ćwiczenia pamięci.

Cerebracja bezwiedna. Pojęcie bezwiednego stanu psychicznego i kry­
tyka tego pojęcia. Psychologja bez świadomości. Co w rzeczy samej w prze­
biegu spraw psychiczny ch jest bezwiednym? Czy uświadamiamy sobie sprawę 
kojarzenia, czy tylko to, co jest skojarzonym? W jakim znaczeniu można po­
prawnie mówić o cerebracji bezwiednej? Dążność do nadawania psycholo­
gicznego znaczenia tej sprawie wynika z chęci nawiązania ciągłości życia psy­
chicznego. Dowodem tego dzieje tej doktryny, a głównie poglądy Leibniza 
Intelektualizm w doktrynie cerebracji bezwiednej.
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Przebieg spraw psychicznych w czasie. Czas reakcji i jego analiza. 
Reakcja prosta i złożona; zmysłowa, mięśniowa, dowolna, z wyborem. Próby 
oznaczenia czasu skojarzeń (Galton, Trautscholdt i in.). Psychometrja i przy­
rządy chronometryczne. Główne metody badań eksperymentalnych w tym 
kierunku. Brak środków dostatecznych do analizy psychologicznej w każdym 
poszczególnym przypadku utrudnia interpretację wyników badań psychome- 
trycznycb Znaczenie metod statystycznych w psychologji. Jakie wnioski 
ogólne można uważać za dostatecznie uzasadnione?

Intuicja. Rozmaite znaczenia tego terminu. Znaczenie utrwalone przez 
Kanta. Rozbiór form intuicyjnych. Rozciągłość i przestrzeń; trwanie i czas. 
Pojęcie przestrzeni i czasu. Wyobrażenia form przestrzennych i czasowych- 
Poglądy na powstawanie intuicji przestrzeni: natywistyczny czyli aprioryczny 
i gienetyczny czyli empiryczny. Doświadczenia Spaldinga i ociemniali opero­
wani. Rola dotyku i zmysłu mięśniowego. Teorja Lotzego znamion miejsco­
wych (L o c a 1 z e i c h e n). Postrzeganie przestrzeni i złudzenia w tym za­
kresie. Intuicja czasu i poczucie czasu. Ocena czasu i bezpośrednia miara 
trwania. Złudzenia pod tym względem.

Uwaga. Pojmowanie jej jako władzy odrębnej. Opisać stan uwagi do­
kładnie pod względem cech podmiotowych i towarzyszących objawów cie­
lesnych. Odmiany uwagi gatunkowe i osobnicze. Rola wzruszeń w sprawie 
uwagi. Rola mięśni, oddechu, znużenia. Uwaga praktycznie przydatna i uwaga 
jako fakt rozważany teoretycznie. Normalna zmienność uwagi. T. zw. waha­
nia uwagi i eksperymenty Miinsterberga. Uwaga wyczekująca i wpływ jej na 
czas reakcji. Uwaga pierwotna (bierna) i nabyta (czynna). Stosunek uwagi 
do kojarzenia, postrzegania i przypominania. Co to jest roztargnienie i roz­
trzepanie? Pogląd Hirtha na roztargnienie. Uwaga u zwierząt i zależność jej 
kierunku od okoliczności,w jakich rozwijał się gatunek. Uwaga u dzieci, u lu­
dów pierwotnych, u kobiet, u osób osłabionych.

Pojęcie apercepcji w psychologji. Historyczny rzut oka. Czym była 
apercepcja u Leibniza i po co on wprowadza to pojęcie? Dwa główne kierunki, 
w rozwoju pojęcia apercepcji: a) apercepcja jako syntezująca czynność jaźni 
(Kant) i jako uwaga i wola (Wundt); b) pogląd na apercepcję Herbarta i jego 
szkoły. Pojęcie przyczynowości duchowej u Wundta i krytyka tego pojęcia. 
Do czego możnaby sprowadzić te fakty, które Wundt wyzyskał dla swojej, 
teorji apercepcji?

Odrywanie (abstrakcja) i oderwanie (abstrakt). Rola obrazów i języka 
w tej sprawie. Stosunek do pamięci, uwagi i postrzegania. Odmiany umysłów 
pod względem zdolności do odrywania. Znaczenie abstraktów dla wiedzy.

Myślenie pod względem psychologicznym i logicznym. Czy można my­
śleć nielogicznie? Sąd i wnioskowanie. Odróżnić formę logiczną i językową 
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sądów i wniosków od rzeczywistej sprawy psychicznej. Klasyfikacja sądów. 
Sądy odtwórcze i twórcze. Psychologiczne podstawy rozumowania dedukcyj­
nego i indukcyjnego. Kwestja przeświadczenia pod względem psycholog cz- 
nym. Co to jest rozsądek? Co to jest rozum?

Psychologja uczuć. — Rozróżnić wyraźnie pojęcia : wzruszenie, afekt, 
uczucie, namiętność. Wzruszenia : przyjemność i przykrość. Wzruszenia obo­
jętne według Descaitesa i Bania. Stosunek wzruszeń do stanów umysłowych. 
Czy przyjemność i przykrość daje się stwierdzić bez pierwiastka umysłowego? 
Przedmiotowośc stanów umysłowych i bezprzedmiotowość wziuszeniowych. 
Bó' i przykrość, rozkosz i przyjemność. Anatomiczne i fizjologiczne warunki 
wzruszeń. Poglądy na ten przedmiot H. Spencera, Dumonta, Jamesa, Lan­
gego, Meynerta. Jak wywodzi wzruszenia Herbart i jego szkoła? Zagadniecie 
o pierwszeństwie stanów umysłowych, wzruszeniowych i woli i ich wzajemnej 
zależności. Pogląd Wundta. Stosunek czuć organicznych do wzruszeń.

Afekty. Ich stosunek do wzruszeń z jednej strony i do wyobrażeń 
z drugiej. Próby analizy afektów i trudności tej analizy. Synteza afektów. 
Kojarzenie, odtwarzanie i prawo względności w zastosowaniu do wzruszeń 
i afektów. Zewnętrzne wykazy afektów. Teorja postaw i ruchów ekspresyj­
nych. Rozbiór poglądów na ten przedmiot Darwina, Meynerta, Wundta, Pide- 
rita. Wyrazy wrodzone i nabyte, ilustrujące i naśladowcze. Zwrotne działa­
nie postaw i ruchów.

Usposobienia i namiętności. Podstawa fizjologiczna. Stosunek do syste­
mów wyobrażeniowych. Jak±e warunki podtrzymują namiętność i jakie ją 
znoszą? Możliwie dokładne opisy i rozbiór psychologiczny takich namiętność., 
jak miłość, nienawiść, namiętność do gry, do napojów i t. d. Zmienność obja­
wów w zależności od warunków osobniczych i kultui alnych.

Uczucie. Klasyfikacyjne znaczenie tego pojęć'a. .Afekt strachu, jako 
dany objaw, i uczucie strachu, jako klasa obejmująca wszystkie objawy stra­
chu. Uczucia fizyczne i idealne. Uczucia zmysłowe, instynktowe. Uczucia spo 
łeczne, etyczne, religijne. Uczucia estetyczne i intelektualne.

Różnicowanie się form uczuciowych pod wpływem rozwoju umysłowego. 
Ustępowanie pozorne pierwiastków uczuciowych wobec potęgowania się re­
fleksji. Cpinja Spencera o prawdopodobnym zaniku życia uczuciowego z bie­
giem rozwoju i coraz dokładniejszego przystosowania się do otoczenia. Kry­
tyka tej opinji.

Psychologja woli. Co to jest popęd? Dokładne rozróżnienie faktu fizjo­
logicznego i faktu psychicznego w popędzie. Czy można popęd odczuty uwa­
żać za akt woli? Pierwiastki czuciowe i wzruszeniowe w odczuwanym popę­
dzie. Pod wpływem doświadczeń uświadamiamy sobie przedmiot przydatny 
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do zaspokojenia popędu i sposób zaspakajania. Jaka wtedy zmiana zachodzi 
w treści psychicznej popędu?

Co to jest pożądanie i czym się różni w swojej treści psychicznej od 
chcenia czyli właściwego aktu woli? Co to jest decyzja czyli postanowienie?

Czy wola jest faktem pierwotnym, czy też pochodnym. Opisać dokładnie 
pod względem psychologicznym kilka określonych aktów woli. Rola w nich 
pierwiastków zmysłowych i wzruszeniowych. Znaczenie ruchów; rola czuć 
i obrazów ruchowych. Odruch i próba Baina skonstruowania woli I odruchów. 
Jak się odbywa ruch pomimowolny i ruch dowolny. Postanowienia praktycz­
nie skuteczne i nieskuteczne.

Pobudki i ich walka. Czy może być akt woli nie poprzedzony walką 
pobudek? Jakie pobudki zwyciężają i, co mianowicie znaczy w tym razie 
przenośnia „zwyciężać“? W jakim znaczeniu można mówić o pobudkach 
słabszych i silniejszych? Znaczenie zawiłości i usystematyzowania pobudek. 
System pobudek i wola społecznie przystosowana. Rozbiór poglądu na wolę 
Ribota. Wola rozumiana psychologicznie i wola społecznie przystosowana 
czyli praktycznie cenna. Szkodliwość stanowiska praktycznego w teorii woli. 
Zgubne następstwa tego nieporozumienia w filozofji. Psychologja woli Scho­
penhauera, W undta, Fouillee’go. Metafizyczne podstawy tych doktryn i ich 
krytyka. Co to mogłoby być — „wola bezwiedna“?

Determinizm i indeterminizm woli. Wolność woli i rozmaite znaczenia 
tego terminu. Kwestja wolności woli jest zagadnieniem etycznym lub socjolo­
gicznym, nie zaś psychologicznym. Determinizm woli, ilustrowany ze stanowi­
ska pedagogicznego, prawodawczego.

Rozbiór t. zw. wpływu woli na myśli, uczucia i postępowanie. Roz- 
trząsuąć, co może znaczyć pytanie Montaigne a: „Czy zawsze wola nasza chce 
tego, czegobyśmy chcieli, żeby chciała“?

Objawy patologiczne woli.
Psychologja konkretna. — Psychologja osobnika.
Temperament. Warunki fizjologiczne i antropologiczne. Rys historyczny 

teorji temperamentu. Cztery temperamenty Hipokratesa. Siła i prędkość 
reakcji. Reakcja jasna i ponura według Höffdinga. Stałość temperamentu 
osobniczego i wpływ wieku i spraw chorobowych na jego zmienność. Tempe­
rament o reakcji przeważnie popędowej, uczuciowej, umysłowej. Czy tempe­
rament jest wrodzonym, czy też może być nabytym? Rola społeczna tempera­
mentów i dobór ich społeczny w dziejach.

Charakter. Nie jest to pojęcie czysto psychologiczne, chociaż analiza 
charakterów wymaga psychologji. Etyczno-społeczna ocena charakterów 
i względność tej oceny. Składniki charakteru i warunki urabiania się jego. 
Charakter dodatui jest społecznie przystosowanym temperamentem. Urabia- 
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nie pedagogiczne charakterów. Próby klasyfikacji charakterów Ribota, Pere- 
za, Paulhana i Fouillee’go.

Co to jest osobnik? Co znaczy osobnik morfologiczny, fizjologiczny, 
psychologiczny, społeczny? Osobowość cielesna, wyrazowa, psychiczna. Do­
mniemana ciągłość i niezmienność osobowości. Proces urabiania się osobo­
wości i jej zaniku. Materjał patologiczny. Jak tworzy się wyobrażenie „ejek- 
tu‘‘ i w jakim jest stosunku do tworzenia się spółzależnego wyobrażenia jaźni? 
Rozbiór pojęcia duszy; rodowód tego pojęcia w dziejach kultury i jego przy­
datność w nauce.

Świadomość. Warunki cielesne. Próg i poziom świadomości. Co może 
znaczyć wyrażenie „pod progiem świadomości“? Zagadnienie jedności świa­
domości. Świadomość jako zjawisko. Zakres świadomości i próby ekspery­
mentalnego oznaczenia tego zakresu Volkmanna, Wundta. Krytyka tych po­
glądów.

Rozwój psychiczny. Obraz porównawczy rozwoju uuładu nerwowego 
i szczególnie mózgu w świecie zwierzęcym. Nowe odmiany i ich zastosowal- 
ność do otoczenia. Podstawy darwinizmu. Zasada Lamarcka i poglądy Weis- 
manna. Dziedziczność postępowa i zachowawcza. Dobór naturalny. Rozwój 
psychiczny w świecie zwierzęcym według Romanesa. Poglądy Wallace’a 
i Weismanua. Rozwój muzykalności według Weismanna. Rozwój zmysłów.

Psychologja szczegółowa. Jej stosunek do psychologji ogólnej i jak 
wzajem na siebie oddziaływać mogą. Wymienić i wyraźnie określić przed­
miot i zadania głównych działów psychologji szczegółowej.

Psychologja marzeń sennych. Sen i jego warunki fizjologiczne. Stany 
i sprawy psychiczne podczas snu. Znaczenie podniet zewnętrznych i we­
wnętrznych oraz zacnowanie się zmysłów Ośrodki wyczerpane i niewyczerpane. 
Kwestja odnowy ośrodków. Prawo Jacksona w zastosowaniu do marzeń sen­
nych. Hipoteza Duvala oparta na teorji kontaktu. Złudzenia i halucynacje 
w marzeniach sennych. Wyobrażenia uporczywe (idées fixes) i obłędne 
(idées folles). Halucynacje przedsenne (hipnagogiczne). Treść mai zeń 
sennych i sprawa odtwarzania, kojarzenia i postrzegania w marzeniach sen­
nych. Przebieg czynności umysłowych, wnioskowanie. T. zw. kojarzenie 
wsteczne Maury’ego. Uwaga i wola w śnie. Sny t. zw. prorocze i ich prawdo­
podobne objaśnienie.

Hipnoza i hipnotyzm. Rys historyczny kwestji. Objawy hipnozy w prak­
tykach ludów pierwotnej kultury. Porównanie z snem normalnym. Opis 
objawów w stanie hipnozy. Charakterystyka szkól hipnologicznych Salpétrière 
i Nancy. Trzy okresy typowe według Charcota : letarg, katalepsja, somnam- 
bulizm. Poddawanie (suggiestja) w ciaśniejszym i w rozległym tego słowa 
znaczeniu. Fizjologja i psychologja naśladownictwa. Przeczulenie zmysłów. 
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Poddawanie terminowe (à échéance). Przeobrażenia osobowości. — T. zw. 
odgadywanie myśli (cumberlandyzm). Objaśnienia psychofizjologiczne w za­
kresie telepatji i praktyk spirytystycznych lub medjumicznych.

Instynkt u zwierząt i człowieka. Definicje instynktu Darwina i Spen­
cera. Pogląd na instynkty Jamesa. Stałość i zmienność instynktu. Rozmaitość 
instynktów u rożnych gatunków. Wymienić instynkty człowieka. Zjawiska 
psychiczne towarzyszące sprawom instynktowym. Prawdopodobne siedlisko 
■czynności instynktowych w mózgu. Zebrać objawy instynktu gromadnego 
u zwierząt i człowieka.

Psychopatologja. Co to znaczy stan lub sprawa normalna i nienormal­
na? Stanowisko praktyczne i teoretyczne. Czy można mówić o odmiennych 
prawach zjawisk patologicznych, czy tylko o odmiennych uwarunkowaniach? 
Bezwzględnie normalne życie psychiczne jest ideałem praktycznym, nie rze­
czywistością. Dać przykłady zboczeń psychicznych u osób normalnych i przy­
kłady normalnej działalności psychicznej u osób nienorma’nych. Opisać me- 
lancholję według dziełka G. Dumasa Les états intellectuels dans 
la melancholie (1894. „Biblioth. de philosophie contemporaine. Cena 
fr. 2,50). Porównać symptomy umysłowe melancholji z podobnemi sympto­
mami u osób normalnych. Opisać obłąkanie na podstawie dzieła d-ra M. 
Friedricha Ueber den Wahn. Eine klinisch-psychologische Untersu­
chung. (Wiesbaden. 1894. Cena mr. 8). Scharakteryzować wzajemne stosunki 
i wpływy pomiędzy psychologją i psychopatologja.

Scharakteryzować stosunek psychologji do etyki, estetyki, do nauki 
o społeczeństwie. Skreślić rolę psychologji w nanl. ch historycznych na pod­
stawie rozpraw: Georg Simmel, Die Probleme der Geschichtsphi­
losophie. Lipsk, 1892. Cena mr. 2 i H. Míinsterberga, Grundzügje 
der Psychologie. (Tomi, Lipsk. 1900. Cena mr. 12). Streścić wywody 
psychologiczne książek: Scypjon Sighele, Tłum zbrodniczy (ob. 
w książkach) i d-r G. Le Bon, Psychologie des foules, (3 wydanie. 
1898. Cena fr. 2 cnt. 50; patrz niżej przekład polski tegoż dzieła).

Jako przykład, podajemy program eksperymentów i zadań psy­
chologicznych, które, według instrukcji Amerykańskiego Towarzy­
stwa Üniversity-Extension, mają być przerobione pod kierownictwem 
profesora przez słuchaczy psychologji, jako pożądana ilustracja 
kursu. Jako pomocnicze polecone są dwie książki: Ziehen, Zasady 
psychologji fizjologicznej i Sully, Teatchers Handbook 
of Psychology.
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1. Opisać treść czyli poszczególne składniki jakiegokolwiek złożonego 
stanu świadomości, np. stanu doznawanego w chwili, gdy bierzesz pióro do 
ręki w celu skreślenia tego opisu.

2. Opisać porządni i rodzaj zjawisk psychicznych, gdy uwaga nagie 
bywa pociągnięta przez bardzo silny dźwięk.

3. Opisać porządek i lodzaj zjawisk zachodzących w świadomości, 
gdy uwagę przez czas jakiś dowolnie zwraca się na pewien przedmiot.

4. Połóż zegarek na takiej odległości od ucha, żeby tynotanie było 
zaledwie dosłyszalne; chwilami będziesz je słyszał, chwilami nie. Zauważaj, 
kolejne zjawianie się i znikanie tego słabego szmeru. Czy okresy słyszenia 
są dłuższe czy krótsze od okresów niasłyszenia? Czy kolejne okresy słyszenia 
trwają tyleż czasu, czy trwanie ich bywa zmiennym? Czy okresy niesłyszenia 
zmienne są pod względem trwania? Innemi słowy, czy daje się spostrzegać 
jakiś rytm prawidłowy w z4aw;auiu się i znikaniu tego słabego szmeru?

5. Spostrzegaj te same zjawiska wobec bardzo słabej podniety wzro­
kowej, np. plamy atramentowej na białym papierze, trzymanym na właściwej, 
odległości od oczu.

6. Obserwuj mruganie oczu, gdy ktoś nagle przybliża ku nim jakiś 
przedmiot. Spróbuj, czy możesz powstrzymać się od mrugania wysiłkiem 
woli, gdy ktoś udaje, że cię chce uderzyć w oko. Próbuj trzymać powieki 
otwarte jak możesz najdłużej; dla czego ostatecznie zamykają się, pomimo 
wszelkich wysiłków?

7. Co zachodzi w świadomości, gdy mimowoli zrywasz się na silny 
dźwięk?

8. Co zachodzi w świadomości, gdy ręka, dotknięta gorącym przed­
miotem, cofa się nagle?

9. Kup lub sporządź ekierkę. Położywszy prawą rękę na ekierce 
wpatruj się w ścianę przed sobą i uważaj czy ekierka się porusza i w jakiir 
kierunku. Mysi o ścianie, którą masz za sobą, myśl o kole, licz zwolna od 
jednego do pięciu; uważaj za każdym razem czy, są ruchy i jakie.

10. Co się dzieje w świadomości, gdy spostrzegasz szpilkę na podłodze 
i nachylasz się, żeby ją podnieść?

11. Czy możesz spostrzegać wolę swoją w działaniu czyli, wyrażając 
się nieco inaczej, czy możesz spostrzegać świadomość swoją w akcie chcenia?

12. Niech ktoś napisze jeden pod drugim jakiekolwiek wyrazy, np.; 
dom, ogień, obiad, piękno, drzewo, niebieski, tani, czas, 
prędko, dziecko, strach i t.d. Przykryj je, nie czytając; następnie zaś 
odkrywaj kolejno po jednemu i zauważaj, jakie pierwsze wyobrażenie lub 
przedmiot przyjdzie ci na myśl pod wpływem każdego z tych wyrazów.
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13. Napisz tyle wyobrażeń lub przedmiotów skojarzonych z niżej po- 
danemi wyrazami, ile tylko zdołasz w ciągu pięciu sekund na każdy wyraz: 
kapelusz, głos, wydatek, nadzieja, błąd, nic, napój.

14. Niech ktoś wygłasza wyrazy, a sam słuchaj. Gdy się już tak za­
poznasz z tym szeregiem wyrazów, że już nie wywołują skojarzeń nie­
określonych, sam spróbuj wygłaszać je komuś lub niech ktoś sporządzi inną 
listę wyrazów dla ciebie.

15. Wymień wszystkie skojaizenia, jakie ci się mogą nawinąć z powo­
du wyrazów: nadzieja, słońce, ideał.

16. Wybierz wszystkie skojarzenia z powyższemi wyrazami, które 
uważasz za najlepsze.

17. Ułóż listę 50 wyrazów, jakie ci przyjdą na myśl za jednym posie­
dzeniem, przyczym masz je wypisać możliwie prędko.

18. Wpatruj się uporczywie przez parę sekund w czerwoną plamę. 
Potym zamknij o ozy albo wpatruj się w białą powierzchnię, np. sufit: ujrzysz 
plamę zieloną o tych samych zarysach, co i poprzednia plama czerwona.

19. Przysłuchuj się tykotaniu zegarka z takiej odległości, iż zaledwo 
je możesz dosłyszeć. Niech ktoś niepostrzeżenie dla ciebie usunie zegarek. 
Czy zauważysz ustanie szmeru?

20. Kręć się szybko przez kilka chwil. Gdy się zatrzymasz uważaj 
w jakim kierunku zdaje ci się, że się obracasz. Czy przedmioty w pokoju 
poruszają się i w jakim kierunku?

21. Nakreśl linję długości trzech cali. Według niej nakreśl jeszcze 
pięć linji na pięciu oddzielnych kartkach, ale nie porównywaj ąc ich długości 
z wzorem przez mierzenie. Zmierz te linje i uważaj, o ile one są dłuższe lub 
krótsze od wzoru. Schowaj wzór i nakreśl z pamięci pięć linji tej samej dłu­
gości. Wymierz, o ile chybiłeś. Im lepszą masz pamięć, tym mniejsza będzie 
różnica pomiędzy błędem popełnionym w tych warunkach a w poprzednich,

22. Napisz na oddzielnych ćwiartkach papieru następujące trzy ko­
lumny wyrazów i zgłosek, każdą osobno:

Ojciec Ulica mre
Matka Okręt tir
Mieszkanie Koń snu
Dom Flaga orl
Ogród Papier nak
Kwiaty Dziecko cmo
Róża Firanka uls
Czerwony Obraz gex
Barwa Kosz faf
Oko Noga imd.

Poradnik dla samouków, cz. 7, wydanie 2. 39
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Weź kawałek papieru dwa razy dłuższy, niż każda z tych kolumn. W środku 
tego papieru wytnij otwór prostokątny tej wielkości, iżby odkrywał naraz 
jeden tylko wyraz. Odkrywszy pierwszy wyraz u szczytu, kolumny, przesu­
waj otwór zwolna, w równych odstępach czasu, wymawiając każdy wyraz, 
skoro się odsłoni. Gdy przeszedłeś kolumnę raz, zaczynaj na nowo, ale 
staraj się wymawiać każdy następny wyraz, zanim go odsłonisz, o ile przy­
pomnisz sobie. Zapisz, ile razy nie mogłeś przypomnieć wyrazów za drugą 
próbą. Gdy powiesz wyraz niewłaściwy, pamięć cię zawiodła. Powtarzaj tę 
operację dopóty, aż będziesz w stanie powtórzyć bez błędu całą kolumnę 
z dziesięciu wyrazów, zapisując za każdym razem ilość popełnionych błędów. 
Postępuj tak samo z każdą kolumną i zapisz, ile czasu potrzebowałeś dla za­
pamiętania każdej z nich. Powtórz cały eksperyment po 24 godzinach i zwróć 
uwagę na to, ile teraz będziesz potrzebował czasu na przypomnienie sobie 
tych kolumn, jeżeli przez ten czas zapomniałeś.

23. Zamknij jedno oko; drugim wpatruj się w jedną literę na zadru­
kowanej stronnicy; nie poruszając okiem, uważaj ile liter na prawo i na lewo 
od litery, w którą się wpatrujesz, możesz przeczytać. Zwróć uwagę na to, że 
niewyrazme widzisz dalsze litery, chociaż nie możesz ich pochwycić. Zbadaj, 
jak daleko możesz rozróżniać przedmioty na prawo, na lewo, w górę i w dół 
od punktu, w który się wpatrujesz.

24. Napisz w zwartym szeregu różne litery na ćwiartce papieru i przy- 
kryj je kartonem. Potym odkrywaj na chwilę litery, by się przekonać, ile ich 
naraz możesz postrzec. Postrzeżesz ich prawdopodobnie najwyżej pięć 
w czasie bardzo krótkiego odsłonienia.

25. Zamiast liter weź krótkie wyrazy. Przekonasz się, że w tym sa­
mym czasie możesz postrzec prawie tyleż wyrazów, ile tam postrzegałeś 
liter pojedynczych.

26. Weź szereg rozmaitych nieco dłuższych wyrazów, połóż je przed 
osobą, którą masz badać, i odkrywaj po jednym naraz na chwilkę tylko. Czy 
osoba może odczytać wyraz? Wymów wyraz bezpośrednio przed jego odsło- 
nieniem. Uważaj, czy teraz badana osoba odczytuje lepiej. Wymów nie ten 
wyraz, który masz odsłonić, lecz jakiś inny w tym rodzaju i zbadaj, co osoba 
postrzeże w chwili odsłonienia. Wybadaj, które szczególnie litery widzi osoba 
najwyraźniej.

27. Zbadaj ile pojedynczych dźwięków, wywołanych przez uderzenia 
ołówkiem po stole, może dana osoba posłyszeć i wymienić liczbę, ale nie 
licząc.

28. Uklasyfikuj 25 pospolitych przedmiotów, znajdujących się w po­
koju. Jaka jest podstawa twojej klasyfikacji? Dlaczego obrałeś raczej tę 
podstawę niż jakąś inną?
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29. Uklasyfikuj czucia swoje. Co wziąłeś za podstawę, swojej klasy­
fikacji?

30. Podziel na klasy czucia wzrokowe, smakowe, węchowe, słuchowe.
31. Czy czucie ciepła wydaje ci się bardziej podobnym do czucia 

.zimna niż do czucia zieloności? Czy smak słodki wydaje ci się podobniejszym 
■do smaku kwaśnego niż do dźwięku9

32. Połóż na dłoni jakiś płaski przedmiot i stopniowo dodawaj do 
niego ciężaru. Zwróć uwagę, że czucie ucisku potęguje się wraz z wzrostem 
■ciężaru.

33. Weź dwie lekkie szklaneczki. Niech grosz będzie jednostką, cię­
żaru. Włóż po dwadzieścia groszów do każdej szklaneczki. Unoś tą samą 
ręką kolejno obie szklaneczki w szybkim po sobie następstwie. Oba ciężary 
-wydadzą się równemi. Spróbuj, ile groszów musisz dodać lub odjąć ze szkla­
neczki tak, iżbyś zaledwie mógł ocenić różnicę ciężarów tamtego i tego. 
Powtórz to samo doświadczenie, kładąc po 30 groszów do każdej szklaneczki, 
później po 40.

34. Rzuć kamyk lub jakąś twaidą kulkę na stół z wysokości jednej 
stopy. Zbadaj, z jakich wysokości trzeba rzucać kamyk, żeby jego uderzenie 
można było ocenić słuchem jako zaledwo dostrzegalnie silniejsze lub słabsze 
od dźwięku wydawanego przez spadanie tegoż kamyka z wysokości jednej 
stopy Powtórz to samo doświadczenie, obrawszy wysokość dwu stóp.

35. Naciśnij zlekka skórę ostrzem ołówka; stopniowo wzmacniaj ucisk 
i zauważ, że czucie dotknięcia przechodzi w czucie znacznego ucisku i wresz­
cie w czucie bólu. Czy ci się wydaje, że doznajesz odrębnego czucia bólu, 
czy że doznajesz w dalszym ciągu czucia ucisku połączonego z czuciem bólu?

36. Porównaj ból od lekkiego oparzenia, od ukłócia szpilki, od silne­
go ucisku. Czy we wszystkich tych przypadkach ból wydaje się jednostaj­
nym? Czy ból zęba jest podobny do bólu głowy?

37. Czy czucia łaskotania są przyjemne, czy przykre?
38. Czy zapach amonjaku jest przykry’ Czy chinina ma smak gorzki 

i przykry, czy tylko gorzki?
39. Czy znajdujesz różnicę pomiędzy bólem, przykrością i oddziały­

waniem na ból? Pomiędzy rozkosznym czuciem, przyjemnością i oddziały- 
-waniem na czucie rozkoszne?

Reakcje łańcuchowe. W kółku pięciu do dziesięciu osób wymierzaj 
•w sekundach czas, jaki upływa:

40. Gdy kolejno z lewa na prawo osoby uciskają sobie ręce.
41. Gdy chodzi o dotykanie do z góry umówionego palca.
42. Gdy chodzi o dotykanie jednego z dwu obranych z góry palców.
43. Dotknięcie jednego z pięciu palców.
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44. To samo doświadczenie z wymawianiem wyrazu.
45. Z wygłaszaniem lóżnych wyiazow. wybranych przez każdą z osób 

przed doświadczeniem.
46. To samo doświadczenie z wypowiadaniem wyrazu poddanego przez 

ten, który się słyszy.
47. Z wypowiadaniem wyrazu, skojarzonego z wyrazem napisanym.
48. Sądy złożone- Odpowiedzi na proste pvtania z arytmstyki, gieo- 

grafji i t. d.

PIŚMIENNICTWO PSYCHOLOGICZNE.

Stopień L

Książki odpowiadające poziomowi wykształcenia średniego:
F. Paulhan, F izjglogja ducha. Przekład z francuskiego przez 

Eugienję Piltz. Z przedmową i uwagami Adama Mahrburga. 1838. 
16-0, str. VI i 214, z 10 rycinami w tekście. Cena kop. 66.

Jest to podręcznik psychologii, uwzględniający głównie fizjologiczne 
podstawy tej nauki. Autor jest stanowczym zwolennikiem psychologu do­
świadczalnej i bardzo wielostronnie posługuje się mateijałem faktycznym, 
czerpanym ze spostrzeżeń nad 'udźmi i zwierzętami, nad zdrowemi i chořenu. 
Po wstępie, wyjaśniającym cel i zadanie psychologů, a także jej stosunek do 
filozofii, w rozdziale pierwszym wykłada treściwe anatomiczne i fizjologiczne 
podstawy życia duchowego — bardzo zresztą pobieżnie. W dalszym ciągu 
wykłada się psychologja w formie żywej, zajmującej, chociaż daleko odbie­
gającej od zwykłej rutyny szkolnych podręczników psychologji. Podręcznik 
ten może obudzić w samouku zainteresowanie się przedmiotem, zachęcie go 
do dalszej pracy i dostarczyć punktów zaczepnych do rozmyślań i samoist­
nych spostrzeżeń. Taką jest silna strona jego, która okupuje niektóre brau, 
i usterki. W przedmowie do tego dziełka powiedziałem: „Poprzestać na 
książeczce niniejszej byłoby niedostatecznym, ale dobrze jest zacząć od niej,, 
dobrze jej nie pominąć“.

û-r Ad. Gust. Lindner, Wykłady psychologii » pi yczfej według wyda­
nia 10 i 11) opracował d r Leon Kulczyński. Kraków. 1895. 8-o, str. VI i 201. Nakła­
dem autora. Cena złr 1.

Podręcznik Lindnera jest typowym szkolnym wyKładem psychologji, opartej: 
na metafizj cznych podstawach Herba ta. Szczególnie w au strji podręczniK ten eie 
szy się uznaniem i wzięciem w sferach peuagogieznych. W polskim opracowaniu 
zachował on zasadnicze właściwości oryginału. Jest baruzo jasny i przystępny 
Wprawdzie rozróżnia się tu psychologja empiryczna czyli doświadczalna od psycho 
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logji spekulacyjnej czyli racjonalnej i, jak nagłówek wskazuje, książka poświęcona 
jest psychologji doświadczalnej; jednak aie jest ona wolna od pierwiastków metafi­
zycznych i głównie metafizyczne pojęcie duszy założone jest u podstawy. Nadto, 
środkowy punkt tej psychologji stanowi herbartowska mechanika wyobrażeń, rozwa­
żanych jako istoty posiadające siłę i będące w ustawicznych stosunkach wzajemnego 
tamowania się lub wspierania. Na tej doktrynie oparta jest cała teorja uczuć, nie­
zgodna z obecnym stanem nauki. Niepożądaną jest rzeczą, iżby samouk nasz odra­
zu stawał na stanowisku nienaukowej doktryny metafizycznej i dla tego książki 
tej polecać nie możemy. Na’eży jednak przyznać, że materjał doświadczalny jest 
wciąż staranme i poprawnie uwzględniany, wobec czego samouk może ze znaczną 
korzyścią informować się w książce, o ile będzie się miał na baczności przed jej 
wywodami teoretycznemu Bliższy rozniór tej książki musiułby przedewszystkim być 
krytyką psychologji Herbarta.

Clark Murray, prof, flloz w Montreal, Psychologji. Podręcz­
nik. Przełożyli z upoważnienia autora Henryk Wernic i J. Wł. Da­
wid. Warszawa. 1887, str. VI, 450 i IV. Nakładem księgarni Teodo­
ra Paprockiego i S-ki. Cena rub. 1 kop. 80.

Wykład niezwykle jasny, przystępny; całość jest przejrzysta pod wzglę­
dem ułożenia treści. Autor jest powściągliwy w teorji i bardzo oględnie 
i trzeźwo formułuje poglądy, nie opuszczając gruntu doświadczalnego. Próżno 
jest streszczać podręcznik; dość powiedzieć, że obejmuje on psychologję 
ogólną i niektóre główne zagadnienia z psychologji szczegółowej, obejmuje 
je systematycznie, chociaż tu i ówdzie zbyt ogólnikowo. Sądzę, że, po za­
poznaniu się z dziełkiem Paulhana, najwłaściwiej byłoby zabrać się samouko­
wi stopnia I do książki Murraya; przez to uporządkuje wiedzę swoją i nada 
jej więcej precyzji teoretycznej, dzięki temu, że autoi starannie określa po­
jęcia. Wreszcie zauważyć należy, że podręcznik ten zbyt mało daje wiado­
mości psychofizjologicznych i psychofizycznych, o ile owe są w związku z psy­
chologią ogólną. W niektórych szczegółach dają się zauważyć wpływy 
szkockiej metafizyki zdrowego rozsądku, którym autor w sądach swoich 
podlega, ale to jest pierwiastek tak nieznaczny, że nie sądzę, iżby miał sta­
nowić poważną przeszkodę do zalecenia tego podręcznika. Przekład jest 
poprawny. Księga II, część I od str. 117 do 325 zawiera psychologję szcze­
gółową (nie szczególną!) poznania; jest to dział psychologji,. który najbardziej 
bezpośrednio wiąże się z teorją poznania i filozofją; gdyby samouk I stopnia 
nie miał na względzie teorji poznania i filozofji, mógłby ten trudniejszy dział 
pominąć, ale powinien jego trudności pokonać, jeżeli pragnie cokolwiek zro­
zumieć z filozofji.

Karol Richet, Zarys psychologji ogólnej. Przełożyła z fran­
cuskiego Anna Leska. Kraków. 1890. 8 o, str. 201. Nakład G. Ge­
bethnera i S-ki. Cena złr. 1 cnt. 50.

Autor, wybitny fizjolog francuski, ma swój osobisty pogląd na psycho­
logję ogólną, pogląd, który prawdopodobnie nie wielu ma zwolenników. 
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Większą część książki wypełniają wiadomości zasadnicze z fizjologii układu 
nerwowego i psychofizjologii. Rozdział} o układzie nerwowym, o odrucnach, 
o instynkcie, skreślone są po mistrzowsku. O wiele słabiej pomyślane i wy­
konane są rozdziały właściwie psychologiczne. Zwłaszcza, o ile chodzi o jasne 
wiadomości początkowe z psychofizjologii, książka posiada wysoką wartość 
Autor wybitnie celuje w jasnym, przystępnym wykładzię, Przekład jgśt wad­
liwy pod względem języka, terminologja chwiejna, niekompetentna, korekta 
niedbała. Te wady jednak nie powinny odstraszać od książki, która bądź 
co bądź daje się czytać i czyta się z wielkim pożytkiem.

Adolf Dygasióski, Psychologja wychowawcza. Obraz psychicznych zjawisk 
w organizmie ludzkim Wykłady przeznaczone dla informacji wychowawców. Zesta 
wił podług licznych podręczników... Warszawa. 1885 8- o, str. VIII. 487 i 6. Nakład 
księgarni A. W.'Gruszeckiego. Cena rub. 3

Jest to kompilacja w najgrubszym tego słowa znaczeniu: autor pojedyncze 
rozdziały, których ogół ma wyczerpywać program psycbologji, streszcza według 
rożnych dzieł psychologicznych, pochodzących od najrozmaitszych autorów. Wsku­
tek mechanicznego prawie kompilowania, rozmaite poglądy i stanowiska psycholo 
giczne zmieniają się przy przejściu od rozdziału do rozdziału tak dalece, że nawet 
terminologja przybiera raz po raz odmienne znaczenie. Osobiste syrapatje kompila­
tora zdają się skłaniać ku pewnemu rodzajowi naiwnego materjalizmu, z którego 
autor nie zdaje sobie sprawy. Jest to zarym wcale niepożądane zabarwienie meta­
fizyczne książki, której polecać jako podręcznika, samoukowi nie możemy.

J. Wł. Dawid, Psychologja. W dodatku dc „Przeglądu Peda­
gogicznego“ p. t. „Kurs samokształcenia“

Fraca dopiero rozpoczęta. Ile można sądzić ze wstępu i rozdziałów 
o zmysłach, autor skrzętnie kompiluje materjał, ale zaniedbuje stronę teore­
tyczną przedmiotu.

Ai. Herzen, Zarys psychofizjologji ogólnej. Z oryginału 
przełożył A. Zassowski. Warszawa. 1892, str. 139. Cena rub. 1.

Autor, z zawodu fizjolog, bada zależność spraw psychicznych od warun 
ków odżywiania, oddychania, temperatury i t. d., mózgu. Materjał odpo­
wiedni, zebrany i zestawiony w tej książce, jest bardzo ważny dla ugruntowa­
nia teorji psychofizjologicznej i z tego względu zapoznanie się z dziełkiem 
może przynieść znaczny pożytek, zwłaszcza gdy chodzi o uzasadnienie poglą­
du na ścisłą zależność spraw psychicznych od organicznych wogóle. W teore­
tycznych jednak wywodach swoich autor często bywa niedość oględny i za­
chodzi o wiele dalej, niż fakty pozwalają. Mianowicie, jest wyznawcą dok­
tryny materjalistycznej, według której życie duchowe pojmowane jest jako 
rodzaj energji, będącej w stosunkach zamienności równoważnej z innemi 
fizycznemi postaciami energji. Pogląd ten przeprowadza się niekrytycznie, 
wobec czego tymbardziej obniża się wartość jego. Samouk powinien mieć 
to na względzie, czytając tę łatwą, ale zdradliwą w ostatecznych wywodach 
swoich książkę.
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Dzieła psychologiczne poświęcone zagadnieniom poszczególnym: 
D-i Henryk lusbaum, O wrażeniach zmysłowych. Z licznemi 

drzeworytami w tekście. Warszawa. 1886. 8-o, str. 242. Cena kop. 80.
W książce tej mamy bardzo przystępnie wyłożoną naukę o zmysłach 

pod względem psychofizycznym i psychofizjologicznym. Jest to widocznie 
kompilacja oparta na paru wybitniejszych rnonografjach temu przedmiotowi 
poświęconych w obcych piśmiennictwach. To, co autor nazywa wrażeniem 
zmysłowym, poprawniej byłoby nazwać czuciem. Książkę tę możemy 
polecić jako pożądane uzupełmenie tego działu psychologji, który zajmuje 
się czuciami i zmysłami. W podręcznikach dział ten najczęściej bywa zby­
wany pobieżnie, pomimo swojej wielkiej doniosłości dla psychologji. Autor 
nie jest psychologiem i z tego przedewszystkim stanowiska dałoby się to 
i owo zarzucić książce. Polecić ją wszakże wypada, chociażby dla tego, że 
lepszej w tym przedmiocie dotąd nie posiadamy w piśmiennictwie polskim.

Fryderyk Queyrai, prof, filoz. w Kolegjum Mauriaca, Wyobraź­
nia u dzieci i jej odmiany. Studjuui psychologiczno-pedagogiczne. 
Przełożyła z francuskiego Eugienja Piltz. Warszawa. 1895. 8-o, str. 
VIII, 148 i IV. Nakład E. Wendego i S-ki. Cena kop. 80.

Mamy tu bardzo przystępny i zajmujący wykład o typach wyobraźni: 
wzrokowym, słuchowym, ruchowym i przeciętnym czyli normalnym. Obficie 
zebrany materjał faktyczny, dotyczący objawów wyobraźni u ludzi wybitnych 
i w przypadkach chorobných, nadaj e szczególną wartość tej rozprawce, która 
może wskazać kierunek ala spostrzeżeń psychologicznych nad samym sobą 
lub otoczeniem Jasne wnioski pedagogiczne co d< kształcenia wyobraźni 
u dzieci mogą służyć za wzór, jak teoretyczne wiadomości z psychologji da­
dzą się stosować do celów praktycznych. W żadnym z wyżej wymienionych 
podręczników nie znajdzie samouk zadawalającego wykładu teorji wyobraźni; 
omawiana więc rozprawka może być w tym względzie pożądanym uzupełnie­
niem podręczników. Należy jednak zauważyć, że Queyrat uwzględnia tylko 
wyobraźnię odtwórczą. O wyobraźni twórczej najlepszą jest mono- 
grafja: Th. Ribot. Essai sur l’imagination créatrice. Paryż. 1900. 
8-0, str. VII i 304. Cena fr. 5. Porównaj zresztą niżej książkę Michaux.

Ludwik Krzywicki, Cerebracja żywiołowa. Przyczynek do 
psychologji spirytyzmu. Warszawa. 1898, str. 145. Cena kop. 35.

Cerebracja żywiołową autor nazywa to, co się pospolicie nazywa cere- 
bracją bezwiedną lub nieświadomą, t. j. sprawy fizjologiczne w mózgu, któ­
rym nie towarzyszy ideacja świadoma, które jednak prowadzą do wyników 
zazwyczaj osiąganych drogą świadomych przystowań. Autor nie kusi się 
o jakiekolwiek objaśnienie teotetyczne objawów cerebracji, lecz w pierwszym 
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rozdziale ilustruje rzecz za pomocą, kilku przykładów, w siedmiu zaś następ­
nych grupuje materjał faktów, między innemi z dziedziny t zw. spirytyzmu, 
który nauka próbuje dziś objaśniać cerebracją bezwiedną. Zestawienie naj­
różnorodniejszych szczegółów może zając czytelnika i zachęcić do zapoznania 
się ze źródłami, na które się autor powołuje, jak np. z wybitnym dziełem 
Piotra Janeta, L’automatisme psychologique. Paryż. 1889. Cena 
fr. 7 ent, 50

Aleksander Bain, Umysł i c_ało. Mniemania o ich wzajemnym 
stosunku. Tłumaczenie z angielskiego. „Bibljoteka naukowa między­
narodowa“, tom II. Warszawa. 1874, str. XVIII i 206. Cena rub. 1.

Sprawy duchowe stale bywają nam dane w doświadczeniu jakc ustosun­
kowane w pewien sposób do spraw cielesnych, jako uwarunkowane przez bu­
dowę i stany ńzjologiczne ustroju. Bain systematycznie bada czynności 
duchowe ze względu na ich uwarunkowania cielesne. Jest to jedna z naj­
lepszych rozpraw temu przedmiotowi poświęconych; zalecają wielka sumien­
ność, ostrożność w wywodach i jasność Pilne przestudjowsnie tej rozprawy 
ninźe, wybornie uzbroić samouka przeciwko wielu nienaukowym pokusom, 
o które tak łatwo w tej dziedzinie nauczy go ona surowo trzymać się w gra 
nicacn doświadczenia psychofizjologicznego i prawowitych stąd uogólnień. 
W szczegółach książka jest tu i owdzie przestarzałą wobec dzisiejszej narki, 
ale to nie pozbawia jej wysokiej zasadniczej wartości teoretycznej i metodo­
logicznej. Należy ją studjować jako uzupełnienie tej części podręcznika, 
która rozważa stosunek spraw duchowych do cielesnych, ale nasamprzód ko­
niecznym jest zapoznanie się z całym podręcznikiem, gdyż książka Baina 
przypuszcza już w czytelniku zdolność rozglądania się w psychologji ogólnej, 
wziętej w całym zakresie.

J. Wł. Dawid, Zasób umysłowy dziecka. Przyczynek do psy­
chologji doświadczalnej. Wydawnictwo „Przeglądu Pedagogiczne­
go“. Warszawa. 1S96. 8-o, str. 96. Cena rub. 1.

Treść. Znaczenie badań naci zasobem umysłowym dziecka; Zasób umy­
słowy dzieci niemieckich i amerykańskich; Zasób umysłowy dzieci polskich; 
Przeważająca treść umysłu dziecięcego; Inteligiencja i ilość wyobrażeń po­
siadanych; Wpływ wieku na zasób umysłowy; Okresy rozwoju; Rozwój du­
chowy a, fizyczny; Chłopcy i dziewczęta; Dzieci chrześcijańskie i żydowskie; 
Dzieci polskie, niemieckie i amerykańskie: Miasto i wieś; Rodzina i wycho­
wanie publiczne. — Autor zebrał dane co do zasobu posiadanych wyobrażeń 
u pewnej liczby dzieci polskich i żydowskich, znajdujących się w rozmaitych 
warunkach, i materjał ten przerobił statystycznie, zestawiając swoje wyniki 
z takiemiż wynikami podobnych badań amerykańskich i niemieckich. Jest on 
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sdaiiia, że ilość posiadanych wyobrażeń wpływa na rozmiary dalszego przy­
swajania wiedzy, co w pewnym znaczeniu jest słusznym; ale z wywodów p.
D.,  nlewolnych od sprzeczności, dałyby się wysnuć i wręcz przeciwne wnioski. 
Szczególnie możnaby zarzucić, że autor nie daje dokładnej definicji wyobra­
żenia i nie informuje czytelnika, według jakiej ścisłej metody mamy rozstrzy­
gać o tym, czy dziecko pos: ada dane wyobrażenie, czy nie. Statystyka, na­
turalnie, jest rzeczą, nader łatwą, ale interpretacja materjału jest rzeczą 
trudną i przez autora zaniedbaną. Rozprawka wymaga przy studjowaniu 
vielkiej oględności krytycznej.

Aniela Szyc, Rozwój pojęciowy dziecka w okresie lat 6—12 
□Badania nad dziećmi. Z zapomcgi Kasy d-ra Mianowskiego. War­
szawa. 1899. 8-0, str. II i 192. Cena kop. 75.

Rzecz napisana w tym samym duchu, co i powyższa rozprawka p. Da­
wida. Chodzi nie o „rozwój pojęciowy“, jak opiewa nagłówek, bo nie wia- 
■domo, coby to mogło znaczyć, lecz o to, jak u dzieci rozwijają się pojęcia, 
a więc o rozwój pojęć. Treść jest taka: Ilość i jakość pojęć, jako miara 
rozwoju umysłowego; Materjał zebrany i sposób prowadzenia badań; Zasób 
pojęciowy dziecka; Rytmiczność w rozwoju umysłowym dziecka; Chłopcy 
i dziewczęta; Dzieci inteligientne i mało rozwinięte; Dzieci warszawskie, ame­
rykańskie i niemieckie; Dz±eci z tej samej rodziny; Wpływ otoczenia i wy­
chowania; Poglądy dzieci na ciała niebieskie; Poglądy na zjawiska przyrody; 
Pojęcia religijne; Pojęcia o „dobrem“ i „złem“; Pojęcia o szczęściu, o przy­
szłym zawodzie; Ogólne wyniki. — Czytelnik znajdzie tu dużo zajmujących 
szczegółów, zwłaszcza pod względem pedagogicznym; ale brak precyzji psy­
chologicznej, brak definicji pojęcia i interpretacji psychologicznej materjału 
statystycznie przerabianego wymagają krytyki na każdym kroku.

D-r Antoni ZlotniC'.i, Człowiek, istota jego i przyszłość. Studjum psycho­
logiczne. 8-0, str. II i 205. Cena rub. 1 kop. 30.

Właściwie trzy pierwsze rozdziały tylko dotyczą psychologii mniej więcej bez­
pośrednio: „Zycie i umysłowość w człowieku“; „Formy umysłowości“ i „Osobowość 
człowieka“. Pozostałe sześć rozdziałów omawiają różne zagadnienia, zaliczane 
pospolicie do t. zw. filozofii praktycznej. Jest to jakby konspekt, w którym autor 
zestawia najrozmaitsze twierdzenia z lektury wybrane, i oczywiście stanowiące 
credo jego: niestety jednak żadnego z tych twierdzeń nie uzasadnia, Tego ro 
dzaju książki, jak mniemam, dla samouka mogą być tylko szkodliwemi, bo dogma­
tycznie podsuwają mu to, co powinnoby być krytycznie przekontrolowane. hłoźnaby 
licznemi cytatami dowieść, że wiedza psychologiczna i wogóle przyrodnicza autora 
jest bardzo chwiejna i bałamutna, np. „komórka jest zbiorowiskiem rozmaitych sta 
łych i płynnych związków chemicznych“ (str. 9). Ta definicja doskonale stosuje sie- 
do każdej kałuży błota, a zresztą co to znaczy: „stałe i płynne związki chemiczne?“ 
Dotąd słyszeliśmy tylko o stałych i ciekłych skupieniach fizycznych.

D-r Anna Wyczołkowska, Szkice psychologiczne. Kraków. 1899. 8 o, str. 
159. Cena złr. 1 cnt. 75.

Książka zawiera w sobie następujące szkice, przeważnie drukowane już 
wcześniej w czasopismach: O rozwoju psychologii i jej metod; Najnowsze kierunki 
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i obecny kryzys w psychologii; 0 lokalizowaniu procesów psychicznych w mózgu, 
O iluzjach gieometryczuo-optycznych. Krytyka najnowszej teorji Wundta: O zmyśle 
statycznym Subjeutywizm kobiet. — Przeważnie są to kompilacje, kreślone nieudol­
nie i niewolne od rażących błędów w rodzaju np. tego, że Baruch Spinoza według 
autorki jest psychologiem niemieckim, który napisał dzieło psychologiczne de o r i- 
gine et natura affectnm: oczywiście Spinoza był żydem holenderskim 
a powyższe „dzieło“ jest tylko trzecią księgą jego Etyki.

Prof. d-r Henryk Hoyar, Mózg i myśl. Odbitka z czasopisma 
„Wszechświat“. 1894, str. 77. Cena kop. 55.

Rozprawka bardzo przystępnie napisana, i nie pozbawiona wartości 
w tej swojej części, gdzie autor wykłada początkowe wiadomości z anatomji 
i bzjologji mózgu, i’ustrując rzecz rycinami. Tym większą jest wartość pod 
tym względem rozprawki prof. Hoyera, że w piśmiennictwie polskim nie po­
siadamy książki, z którejby można zaczerpnąć chociażby początkowych wia­
domości niezbędnych dla studiującego psychologię o najnowszych odkryciach 
dotyczących mikroskopowej budowy tkanki mózgu. W części czyni zadość 
tej potrzebie broszurka d-ra E. Flataua, Budowa układu nerwowe­
go. Patrz art. „Poradnika“ część I: „Fizjologia i biologja układu nerwo­
wego“. Natomiast musimy z całą stanowczością ostrzec samouka, że. część 
psychologiczna rozprawki prof, Hoyera jest pełna błędów i nieporozumień.

Angelo Mosso, prof. w Turynie. Strach. Studjum popularno­
naukowe. Przekład M. Flauma. Warszawa. 1891, str. 292. Cena rub. 
1 kop. 50.

Popularny wykład warunków fizjologicznych, od których zależy dzia­
łalność psychiczna. Szczególnie pouczająco jest przedstawiona ekonomja 
fizjologiczna mózgu. Rozbiór symptomów cielesnych strachu może uchodzić 
za klasyczny.

Tenże, prof. w Turynie. Znużenie. Przekład M. Flauma. War­
szawa. 1892, str. 228. Cena rub. 1 kop. 20,

Przystępnie wyłożony rozbiór warunków fizjologicznych znużenia i prze- 
nużenia oraz opis symptomów psychicznych towarzyszących znużeniu. Szcze­
gólnie godne uwagi są rozdziały poświęcone pracy mięśni i nerwów, przy­
czyni uwzględnia się kwestja wyczerpania zapasów euergji przez pracę 
i zatrucia tkanek i krwi wyrwo rami tej pracy. Rzecz ilustruje się obficie 
przykładami z rozmaitych dziedzin pracy i przedewszystkim pracy umy­
słowej. Przestudjowanie tego dziełka można gorąco polecić ze względu na 
obfite i niezmiernie ważne wiadomości fizjologiczne w nim zawarte, a dla 
psychologa nieodzowne.

Prócz powyższych, następujące monografje mogą być podane 
jako źródła, z których samouk, zapoznawszy się z psychologją ogól­
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ną, może zaczerpnąć wiadomości o poszczególnych zagadnieniach 
psychologicznych, o ileby którekolwiek z tych zagadnień szczególnie 
go zajęło:

W. Preyer, Rozwój uioysłowy dziecka od pierwszego dxl* 
ŻYCIA ORAZ WSKAZÓWKI DO CZYNIENIA OBSERWACJI DLA RODZICÓW 
i wychowawców. Przekład z niemieckiego d-ra M. Pianina. War­
szawa. 1895, str. 199. Cena kop. 75

Ludwik Wclberg, Psychologja dziecka. Warszawa. 1891, str. 
341. Cena rub. 2.

Karol Darwin, Biografja dziecka. Przekład w „Przeglądzie 
Tygodniowym“, 1877, XsNs 36 i 37.

Jakćb Sully, Dusza dziecka. Z drugiego wydania oryginału 
„Studies of Childhood“ przełożyła Izabela Moszczeńska. Warszawa. 
1901. 8-0, str. II i 351. Cena rub. 2.

Jest to stanowczo naj’epsza książka o życiu psychicznym dziecka, jaką- 
na tym szczeblu można polecić samoukowi. Treść- Przedmowa tłumacza 
i autora, Wstęp; Wiek wyobraźni: Brzask rozumu; Wyniki myśli dziecięcej; 
Mały lingwista, Uczucie stiacbu; Surowy materjał moralności; Wobec prawa; 
Dziecko jako artysta; Młody rysownik.—Sully jest jednym z wybitnych psy­
chologów angielskich. Główną zaletą tej książki jest nagromadzenie ma- 
terjału spostrzeżeń nad dziećmi, rozproszonego w wielu wydawnictwach, 
a zdolnego zająć nie tylko psychoioga. Książka w wysokim stopniu zachęca 
do obserwowania dzieci i wskazuje drogi i kierunki, w jakich materjał spo­
strzeżeń trzeba gromadzić. Ponieważ zebrany materjał jest przeważnie 
anegdotyczny, t. j. skrada się z luźnych spostrzeżeń nad różnemi osobnikami, 
bez wskazania warunków powstania każdego poszczególnego faktu, więc wy­
wody teoretyczne w wielu razach są tylko domysłami, o które możnaby się 
spierać. Sully wie o tym dobrze i dla tego zachęca do możliwie dokładnych 
spostrzeżeń w ściśle określonych warunkach. Przekład dobry, chociaż za­
pewnienie tłumaczki: „trzy małam się wiernie, niewolniczo prawie, oryginału 
angielskiego, nie pozwalając sobie na żadne skrócenia“— nie licuje z faktem, 
że w przekładzie bez zastrzeżeń opuszczone są dwa końcowe szkice oryginału, 
poświęcone badaniu konkretnych osobników.

Bernard Perez, Charakter od lat dziecięcych do wieku 
dojrzałego. Przełożył R. D. Warszawa. 1894, str. II i 288. Cena 
rub. 1 kop. 50.

Książka szczególnie zalecająca się dokładnemi opisami rozmaitych cha­
rakterów obserwowanych przez autora.
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Mantegazza, Fizjologja rozkoszy. Przekład W ermińskiego. 
Część I. Rozkosze zmysłów. Warszawa. 1886, str. 205; cena kop. 60. 
Część II. Rozkosze uczuć. 2 wydanie. Warszawa. 1889, str. 258; 
■cena kop. 75. Część III. Rozkosze umysłu. Synteza. Warszawa. 1886, 
str. IV i 164; cena kop. 60.

Mario Piło, Psychologja piękna i sztuki Przekład Antoniny 
Morzkowskiej. Warszawa. 1900. 8-o, str. 131 i 3 nlb. Cena kop. 80.

Dziełko to w oryginale włoskim p. n. Es teti ca wyszło w Medjolanie 
w r. 1894 (cena lirów 1,50) i należy do słynnej włoskiej kolekcji podręczni­
ków popularnych, wydawanej przez Hoepfi’ego. Tłumacz polski powinien 
był zaznaczyć, że przekładu dokonano nie z oryginału włoskiego, lecz z prze­
kładu rraneuskiego Dietricha p. n. La psychologie du beau et de 
1’art (Paryż. 1895. Cena fr. 2,50), gdzie tekst jest nieco przestawiony i do­
puszczono się pewnych licencji. Książka dzieli się na dwie części: część 
pierwsza—„psychologja piękna“ i część druga—„psychologja sztuki“. Z kolei 
każda z tych części rozpada się na dwie księgi, poświęcone rozważaniu przed­
miotowych i podmiotowych czynników piękna i sztuki. Autor opiera się na 
podstawie psychofizjologicznej, chociaż kreśli ją pobieżnie. Hierarchję ro­
dzajów piękna i sztuki opiera głównie na rozróżnieniu sfer zmysłowej, umy­
słowej i idealnej w działalności psychicznej. Główną zaletą dziełka jest opi­
sowy, ale wszechstronny przegląd czynników piękna i sztuki. Ten sam autor 
ogłosił nadto dzieło: L’estetica psicologica e la fisiologia del 
be 11 o (Medjolan. 1892 Cena lirów 3), pokrewne treścią tamtemu, ale bar­
dziej szczegółowe i poniekąd polemizujące z poglądami estetycznemi Pawła 
Mantegazzy.

G. Renard, Ozy człowiek ma wolną wolę? "Warszawa. 1885.
Przekład z francuskiego bardzo zręcznie i zajmująco napisanej roz­

prawki o woli w duchu deterministycznym. Oryginał p. n. L’homme est-il 
libre? stanowi tomik kolekcji „Bibliothèque utile“. Cena w oprawie fr. 1.

Juljusz Payut, Kształcenie woli. Nakładem „Głosu“. 2 wyda­
nie. Warszawa. 1900, 3tr. V i 273. Cena rub 1.

W żadnym z istniejących w polskim piśmiennictwie dzieł psychologicz­
nych teorja psychologiczna woli nie jest tak poprawnie, zgodnie z obecnym 
stanem nauki przedstawiona, jak w tym właśnie dziele. Wywody pedago­
giczne i moralizatorskie wysnute przez autora z teorji woli wkraczają już 
w dziedzinę zastosowań psvchologji.

Jul jan Ochorowicz, Z dziennika psychologa. Wrażenia, uwa­
gi i spostrzeżenia w cię gu dziesięciu lat spisane. Warszawa. 1876; 
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cena rub. 1 kop. 20. O metodzie badań psychologicznych. War­
szawa. 1869, str. III i 79; cena kop. 75. Duch i mózg. Studjum psy- 
cho-fizjohgiczne, Odbitka z „Niwy**.  1872, str. 111, z 1 tablicą; ce­
na kop. 60.

Rzeczy pod wielu względami już przestarzałe.

J. Wł. Dawid, Szkice psychologiczne. Warszawa. 1890, str 
239. Cena rub. 1 kop. 50.

Psychogieneza. Uzdrowieni przez wyobraźnię. O poddawaniu uczuć. 
O drugorzędnych źródłach miłości. Rozkosz cierpienia. O niektórych progno­
stykach O snach i ich tłumaczeniu. Tworzenie się pojęć. Dwa rozbiory este­
tyczno- literackie.

T. Ribot, Współczesna psychologja pozytywna w Anglji. 
Przełożył i opracował Juljan Ochorowicz. Warszawa. 1876. 8-o, str. 
XII i 230. Cena kop. 75.

Jasne i popularne streszczenie poglądów psychologicznych głównych" 
przedstawicieli angielskiej psychologji doświadczalnej od XVII stulecia do 
ósmego dziesiątka bieżącego.

Pod względem anatomicznym i fizjologicznym mogę, okazać nie­
jaką pomoc następujące dzieła:

H. G. Lewes, Fizjologja życia codziennego. Tłumaczył z an­
gielskiego. L. Masłowski. 2 tomy. Kraków. 1872, str. 334 i 322. Cena 
złr. 2 cnt. 80.

Uwzględnić rozdziały poświęcone układowi nerwowemu i jego czyn­
nościom.

Luys, Mózg i jego czynności. Przekład Karola Dunina. War. 
szawa. 1879, str. 286, z rycinami w tekście.

Kusmaul, Zboczenia mówi. Przekład d-ra Ad, Bauerertza. 
Warszawa. 1880, str. 273. Cena rub. 3.

D-r Edward Flatau, Atlas mózgu człowieka i przebiegu włó­
kien. Folio 9 tablic i 26 stronnic tekstu. Berlin. 1895. Cena mr. 12.

Zresztą patrz: Fizjologja i biologja układu nerwowego.
Z obfitej literatury psychologicznej w obcych językach podamy 

niewiele dzieł możliwie przystępnych, mając na względzie, że sa­
mouk o średnim poziomie wykształcenia rzadko może korzystać 
z książek w obcych językach, że nadto, w razie potrzeby, łatwo znaj­
dzie dalsze odpowiednie wskazówki bibljograficżne w poniższych 
dziełach:
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JJ. van Biervliet, Éléments de psychologie humaine. 34 fi­
gures dans le texte. Grandawa i Paryż. 1895. 8-o, str. 317. Cena fr. 8

W dość obszernym wstępie (str. 9—66) autor zwięźle i jasno wykłada 
dane anatomiczne i fizjologiczne, ilustrowane szeregiem wybornych rycin. 
Poza tvm książka dzieli się na trzy części: 1) Fizjologja zjawisk świado­
mości, 2) Psychologja zjawisk świadomości, 3) Psychofizjologja zjawisk świa­
domości. Część pierwsza zawiera wiadomości z fizjologji Ogólnej człowieka 
i fizjologji zmysłów; w dwu pozostałych częściach autor głównie opiera się na 
prawie kojarzenia i zasadzie paralelizinu psychofizjologicznego, utrzymuje 
wszakże, że niektóre sprawy psychiczne, jak sąd, porównanie, wnioskowanie, 
nie mają odpowiedników fizjologicznych i są czynnościami niezależnej jaźni. 
Wola ma być wolną. Pomimo słabych stron tej książki, nie wahamy się po­
lecić jej ze względu na zwięzły i jasny wykład elementów psychofizjologji.

Èlie Rabier, Psychologie. Leçons de philosophie. I. Ouvrage 
couronné par l’Académie française. Sixième édition, Paryż. 1898. 
8-0, str. 686. Cena fr. 7 ent. 50.

Jest to najcelniejszy francusid podręcznik psychologji, przystosowany 
do programu szkolnego. Dzieło odznacza się niezwykłemi zaletami dydak­
tycznemu. Jasne w układzie, wszechstronnie wyczerpuje materję nauki, a tak 
jest ścisłe w definjowaniu pojęć i argumentacji, że cieszy się uznaniem śród 
specjalistów, którzy się często na nie powołują. Autor stoi na gruncie tra­
dycyjnych wymagań szkoły francuskiej, datujących się od czasów ideologów 
i eklektyków pierwszej połowy XIX wieku; pierwiastek metafizyczny, miano 
wicie — umiarkowany spirytualizm, jest ostatnią jego ucieczką. Ale obok 
tego starannie uwzględnia wyniki psychologji doświadczalnej, zwłaszcza an­
gielskiej, i często 'lepiej je wykłada, niż wiele znanych podręczników, stoją­
cych zasadniczo na gruncie doświadczalnym. Treść wyczerpuje się w pięciu 
księgach 1) Zagadnienia ogólne. 2) Umysłowość, 3)»,Uczucie, 4) Wola, 
5) Zagadnienia szczegółowe: nałóg, zewnętrzny wyraz stanów świadomości, 
mowa, piękno, sztuka, stosunek duszy i ciała, sen i obłęd, psychologja po­
równawcza. Należy zachowywać się krytycznie wobec metafizyki autora, ale 
pomimo to przyznać trzeba, że książka jest w wysokim stopniu nauczająca, 
jako metodyczny i wszechstronny przewodnik w psychologji dla samouków 
o średnim wykształceniu. (Porównaj: „Poradnik“, część IV, art. Logika 
i teorja poznania — o tej samej książce).

Wilhelm Wundt, Grundriss der Psychologie. Lipsk. 1896. 
8-0, str. XVI i 392. Cena mr. 9.

We wstępie (str. 1—32) mamy cztery paragrafy. Zadanie psychologji; 
kierunki psychologji; metody psychologji i ogólny rzut oka na przedmiot, Poza 
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tym książka dzieli się na pięć części: 1) pierwiastki psychiczne (psychologja 
zmysłów i uczuć prostych); 2) wytwory psychiczne (natężenie, przestrzeń, czas, 
uczucia złożone, afekty, wola); 3) związek wytworów psychicznych (świadomość 
i uwaga, kojarzenie, odpozuawanie, poznawanie, apercepcja); 1) rozwój psy­
chiczny (życie psychiczne zwierząt, rozwój psychiczny dziecka, rozwój du­
chowy w życiu spółczesnym); 5) Przyczynowość psychologiczna i jej prawa 
(krytyka pojęcia duszy, psychologiczne prawa stosunków pomiędzy zjawiskami 
i prawa rozwoju psychicznego). Jest to owoc długoletniej i wielostronnej 
pracy Wundta w zawodzie psychologicznym, rzecz zwięzła, nadzwyczaj 
przemyślana i jasno i pięknie wyłożona. Jak zawsze, u Wundta trzeba roz­
różniać dwie strony: jest on empirykiem i nawet twórcą psychologji ekspe­
rymentalnej; ale obok tego jest on metafizykiem —woluntarystą, który buduje 
system. Jedno i drugie znamionuje jego „Zarys psychologji11. Książka ni­
niejsza nie byłaby wystarczająca jako podręcznik, ale trudno znaleźć inną, 
któraby treściwiej i gruntowniej zapoznawała z zasadami i metodami psycho­
logji, z jej podstawami doświadczalnemi i całokształtem zagadnień tej nauki.

Oswald Külpe, Grundriss dek Psychologie auf experimen­
teller Grundlage dargestellt. Mit 10 Figuren im Text. Lipsk. 
1893. 8-3, str. VIII i 478. Cena mr. 9.

Treść książki: We wstępie (str. 1—29) autor omawia pojęcie i zadanie 
psychologji, jej metody i środki pomocnicze, jej podział i literaturę. Dalej 
następują trzy części: 1) O pierwiastkach świadomości (str. 30—283; o czu- 
ciach: analiza czuć, jakość czuć, ich natężenie, odtwaizanie i kojarzenie; 
o uczuciach); 2) O związkach pierwiastków świadomości (str. 284—437; 
o zlewie czuć; o afektach i popędach, własności i stosunki czuć ze względu 
na przestrzeń i ze względu na czas, związek w przestrzeni i czasie); 3) O sta­
nie świadomości (str. 438—470; uwaga, wola, samowiedza, marzenia senne, 
hipnoza). — Kiilpemu chodzi przedewszystkim o psychologję eksperymen­
talną; rozważa on ją jako naukę indukcyjną opisową, która bada doświad­
czenia ze względu na ich związek z osobnikiem doświadczającym. Autor jest 
doskonałym znawcą psychofizyki i psychonietrji, a także biegłym i doświad­
czonym eksperymentatorem, jakoż głównie opiera się na materjale ekspery­
mentalnym. W tym tkwi oryginalność i wartość tej książki, która jest jedną 
z najlepszych w tym rodzaju. Wielką zaletę dzieła stanowią informacje bi- 
bljograficzne podawane na końcu każdego rozdziału, do których też samouka 
odsyłamy: są one oszczędne i starannie wybrane. Książka zbyt łatwą nie jest, 
ale trudności jej przy średnim poziomie wykształcenia pokonać się dadzą, 
nawet wobec tak niepomyślnego warunku, z którym rachować się musimy, jak 



624 A. Mahrbnrg,

brak u samouka obycia się z metodami eksperymentalnemi i techniką, labo­
ratoryjną,.

Friedrich Jodi, Lehrbuch der Psychologie. Sztutgard. 1896. 
8-0, str. XXIV i 768. Cena mr. 12.

Jest to jedno z najlepszych, jeżeli nie najlepsze, kompendjum nieiniec- 
kie psychologji; celuje sumiennym i umiejętnym wyzyskaniem materjału roz- 
porządzalnego. Książka dzieli się na dwie części, z których pierwsza poświę­
cona zagadnieniom psychologji ogólnej, druga—szczegółowej. Część pierwsza: 
składa się z trzech rozdziałów: O zadaniu i metodach psychologji; O stosun­
kach pomiędzy duszą a ciałem; O naturze świadomości i jej analizie ogólnej. 
Psychologja scharakteryzowana jest jaao nauka przyrodnicza (str. 1—166). 
Część szczegółowa składa się z rozdziałów: o czuciach, o objawach uczuć 
i woli pierwszego szczebla, drugiego, czyli o odtwarzaniu, i trzeciego, czyli 
o refleksji; osobny rozdział poświęcony mowie i myśli. Szczególnie wspania­
ły jest wykład psychologji zmysłów (przeszło str. 200). Kompendjum to 
uważałbym za odpowiednie dla samouków I stopnia bardziej już rozwinię­
tych i obytych z pracą naukową, gdyż, ze względu na rozmiary i wykład, wy­
maga ono więKszych wysiłków. Uwzględnia się tu bardzo starannie literatura 
przedmiotu i samouk, któryby przestudiował tę książkę, może pominąć cały 
szereg wyżej wskazanych podręczników i przejść do specjalnych monografji,. 
kierując się własnym interesem i wskazówkami Jodła.

Niezależnie od obranego podręcznika wielce pożytecznym by­
łoby przestudjowanie pracy:

Hugo Münsterbetg, Ueber die Aufgaben un i Methoden der 
Psychologie (Schriften der G esellschaft für psychologische For­
schung, Heft 2). Lipsk. 1891. 8-o, str. 182. Cena mr. 4.

Dla tych zaś osób, któreby życzyły sobie i mogły wziąć się do 
łatwiejszych eksperymentów, polecamy;

Alfred Binet, Introduction á la psychologie expérimenta­
le. „Bibliothèque de philosophie contemporaine“. 12-o, str. 146. Cena, 
fr. 2 ent. 50.

Alois Höfleb und Stepnan Witasek, Psychologische Schul ver­
suche mit Aufgabe der Apparate. Lipsk. I960. 8 o, stí. VIII i 30. 
Cena mr. 1 fen. 20.

Najmniej jest prawdopodobieństwa, iżby nasz samouk o średnim^ 
wykształceniu mógł korzystać z książek angielskich. Na wszelki 
jednak przypadek zaznaczamy parę najlepszych i najoryginalniej­
szych rzeczy:
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Edward Bradford Titchener, A primer of Psychology. Lon­
dyn i New-York. 1898. 8-o, str. XVI i 314. Cena szyi. 4 p. 6.

Tenże, An Outline of Psychology. Second édition unchan- 
ged. Londyn i New-York. 1897. 8 o, str. XIV i 352. Cena szyi. 6 p. 6.

Titchener jest jednym z najwybitniejszych psychologów angielskich, 
szczególnie biegły w psychologji eksperymentalnej. Oba podręczniki są, wy­
borne. nadzwyczaj jasno i gruntownie wyłożone. Pierwszy przeznaczony jest 
dla początkujących; do każdego rozdziału dodane są dobrze obmyślane „Py­
tania i ćwiczenia“. Drugi podręcznik bardziej systematycznie wyczerpuje 
materję psychologji, odpowiada jednak zupełnie poziomowi wykształcenia 
średniego. Najlepiej zapoznać się z obu, gdyż uzupełniają się wzajemnie.

Wiliam James, Text book of Psychology. Londyn. 1890. 8-o, 
str. XIV i 478.

Jest to jakby skrót słynnego dzieła tegoż autora „Principles of Psycho­
logy“, w którym pominięto szerokie wywody krytyczne i polemiczne. Wy­
kład jednak jest oryginalny i obrachowany na to, iżby książka mogła być 
podręcznikiem dla chcących zapoznać się z psychologją. Nie jest to wszakże 
podręcznik w zwykłym tego słowa znaczeniu. Autoi- jest nadzwyczaj subtel 
nym i oryginalnym obserwatorem i myślicielem, świetnym stylistą; jakoż 
dzięki tym swoim zaletom podnieca do myślenia i budzi zainteresowanie się 
przedmiotem. Ale samouk nie znajdzie tu systematycznie zebranych wyników 
osiągniętych przez naukę. Książka ta raczej noże się okazać szczególnie 
pożyteczną w rękach kogoś, kto już z psychologją jest obeznany. Istnieje 
przekład rosyjski.

C. Lloyd Morgan, An introduction to comparative psycho­
logy. With diagrams. (The contemporary science sériés, Jfs XXVII). 
Londyn. 1894. 8-o, str. XIV i 382. Cena szyi. 3 pens. 6.

Przystępny wykład zasad psychologji porównawczej na gruncie biolo­
gicznym, ze szczególnym uwzględnieniem stosunku życia psychicznego czło­
wieka do takiegoż życia zwierząt.

Ktoby pragnął poprzestać w stopniu I na paru tylko książkach 
polskich, temu polecamy podręczniki: Paulha.ia i Murraya oraz mono- 
grafje: Mossa, Uueyrata, Sully'ego i Payota. Dla znających zaś ję­
zyki obce dodać jeszcze możemy dzieła: Biervlieta, Jodła i Titchenera.

Poradnik dla samouków, cz. I wydanie 2. 40
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Stopień IT.

Stopień ten odpowiada poziomowi wyższego wykształcenia.
Najlepszy podręcznik psycnologji w polskim języku przedstawia 

dzieło:
D-r Harald HôflTdir.g, prof. uniw. w Kopenhadze, Pst dhologja 

doświadczalna w zartsie. Spolszczył z niemieckiego (oryginał po 
duńsku) Feliks Daszyński. Część T. Psychologja ogólna. 8-o, str. 
150; cena kop. 50. Część II. Psychologja poznania. 8-o, str. 192. 
Część III. Psychologja uczuć i woli. 8-o, str. V i 225; cena kop. 75. 
Warszawa. 1890 i 1891. Wydawnictwo „Przeglądu Tygodniowego“. 
(Wyczerpane).

Autor zajmuje stanowisko pośrednie pomiędzy psychologią angielską 
i niemiecką. Wysoką wartość tego dzieła stanowi duch fi’ozoficzny, którym 
jest nawskroś przesiąknięte. Osoby nie obeznane bliżej z auatomją i fizjologią 
układu nerwowego uczują przy studjowauiu tego dzieła biak tego pierwiastku. 
Pilne przestudiowanie książki powyższej może stanowić poważny punkt wyjścia 
do dalszej pracy w dziedzinie psychologii. Przekład wadliwy i niekompetentny. 
Zupełnie poprawny i łatwy w czytaniu jest przekład niemiecki: Harald 
Höffding, Psychologie in Umrissen auf Grundlage der Erfah­
rung Unter Mitwirkung des Verfassers nach der zweiten dänischen Auflage 
übersetzt von F. Bendixen. Lipsk. 1887. Cena mr. 8.

James Soliy, Umasłowcść ludzka. Księga podi-ęczua psycho- 
logji. Z angielskiego tłumaczył J. K. Potocki. Wydawnictwo imie­
nia T T Jeża. 2 tomy. Warszawa. 1897—98. Tom I 8-o, str. III, 
615 i VIII; tom II, str. VII i 456. Cena tomu rub 3.

Sully jest jednym z najwybitniejszych przedstawicieli spółczesuej psy­
chologii angielskiej; nadto, dokładnie jest obeznany z psychologią niemiecką 
i francuską, których wyniki przy każdej sposobności uwzględnia. Tom I obej­
muje psychologię umysłu i poznania. Ogólny nagłówek dzieła „Umysłowość 
ludzka“ niewiernie oddaje nagłówek oryginału „The human mind“; należało 
przetłumaczyć „Duch ludzki“. W tomie I mamy bardzo szczegółowy roz­
biór pierwiastków działalności umysłowej i spraw umysłowych, ze starannym 
wszędzie uwzględnieniem literatury przedmiotu. Tom II poświecony jest 
psychologii uczuć i woli. Uderza brak fizjologicznych podstaw, potrącanych 
tylko pobieżnie, oraz zasadniczych wiadomości z psychofizyki. W tomie II 
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na końcu (str. 297—456) znajdzie czytelnik szereg dodatków, uzupełniają­
cych różne punkty tekstu pod względem historycznym, bibljogracznym i kry­
tycznym. Nadto, każdy rozdział jest opatrzony na końcu wykazem najwybit­
niejszych dzieł odpowiedniemu zagadnieniu poświęconych. PrzestudjOwanie 
dzieła może przynieść wielki pożytek, jakkolwiek będzie wymaga’o znaczne­
go nakladu pracy. Czytelnik nie powinien zrażać się dość dziwaczną termi- 
nologją tłumacza, która niepotrzebnie zaciemnia zupełnie jasny wykiad 
oryginału.

Mau-ycy Benedikt, prof. d-r. Życie duszy ludzkiej, jako czysto d iświal 
■CzALNo-posi RZEGALïTA nauka. Z upoważnienia autore n-zc tłumaczył d-r med. 

jurtwik Wolberg Warszawa. 1897. 8-o, str. XII i 427. Wydawnictwo „Przeglądu 
Tygodniowego“. Cena rub. 1 kop. 50.

Nagłówek przekładu fałszywie oddaie nagłówek orygina iii „Die Seelenkunde 
des Menschen“. Oczywiście „życie“ nie może być „nciką“: należało przetłumaczyć- 
„Nauka o duszy ludzkiej“. Właściwy wykład psychologii Ogólnej mieści się na 159 
stronnicach’ w tym szczupłym zakresie autor wykłada w części powszechnie znane 
i uznawane podstawy psychofizjologii, w części swoje pomysły psychofizjologiczne, 
wysnute z i łasnych ladań nad fizjologią mózgu. Poglądy autora me są wolne od 
nieuzasadnionych uprzedzeń metafizycznych W pozostałej części dzieła omawia 
w sposób mniej lub wiecuj oryginalny pojedyûcze zagadnienia, jak: temperament, 
jeżyk, wartość pracy ze stanowiska psychologicznego, osobowość, kwestja kobieca, 
umiejscowienie czynności mózgu, objawy psyehopatologiczne, kwestja v ychowama, 
charakter, dusza ludzka i zwierzęca: wreszcie przedrukowuje dwa swoje studja nad 
dramatami Grillparzera i Halina. Dzieło wymaga krytycznej postawy czytelnika 
i jako podręcznik psycnologji wcale się nie nadaje.

Wilhelm Wundt, Wykłady o düszt ludzkiej i zwierzęcej. 
^Bibljoteka umiejętności przyrodniczych“. Przekład z niemieckiego 
Ludwika Masłowskiego. Część I. Kraków. 1873. 8-o, str. IV i 557. 
Część II. Kraków. 1874, str. V i 535. Cena rub. 6.

Dzieło wysokiej w swoim czasie wartości (oryginał w r. 1863), dziś 
w znacznym stopniu nie licuje zarowno z obecnym stanem psychologji, jak 
z poglądami autora, które z biegiem czasu uległy zmianie. Wydając po raz 
wtóry oryginał w r. 1892 (Vorlesungen über die Menschen und Thierseele. 
.Zweite umgearbeitete Auflage. 8 o, str. XII i 495; cena mr 10), autor 
w przedmowie zaznacza zmienione stanowisko swoje, które zmusiło go do od­
rzucenia całego drugiego tomu i do przeróbki wielu ustępów tomu pierwsze­
go. Tym sposobem książka uszczupliła się do połowy. Pierwszy tom może 
być z pożytkiem studjowanv ze względu na analizę czuć i przystępnie wyło­
jone podstawowe wiadomości z psychofizyki. Materję, która stanowiła treść 
II tomu pierwszego wydania i polskiego przekładu, Wundt opracował szeroko 
w nowym dziele: Völkerpsychologie. Eine Untersuchung der 
Entwicklungsgesetze von Sprache, Mythus und Sitte. I Band. 
Die Sprache I Theil. Lipsk. 1900. 8-o, str. XV i 627. Cena mr. 14.
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D-r T. Ziehen, Zasady psycholocji fizjologicznej w 15 wy- 
kła: >ach. Przekład a czwartego wydania z przedmową Adama 
Malirburga. Warszawa. 1900. 8-o, str. XXiV i 238, z 23 rysunkami 
w tekście. Cena rub. 1 kop. 80.

Jest to bardzo zwięźle wyłożone kompendium psychologii fizjologicznej. 
Autor opiera się na zasadzie paralelizmu i iest zdecydowanym asocjacjonistą. 
Zrozumienie wykładu wymaga pewnego przygotowani anatomicznego i fizjo­
logicznego, a wogóle łatwym nie jest wskutek treściwości, która pozwoliła 
autorowi w niewielkiej stosunkowo, książce objąć spory materjał faktyczny 
i teoretyczny. Kompendium uchodzi za jedno z najlepszych w swoim ro­
dzaju i stanowczo dokładne przestudiowanie jego może przynieść znaczny po­
żytek. Przekładu książki dokonali. Jan Zaleski, nand, nauk mat. (wykłady 
I—III), d-r Feliks Sachs (IV—VIII) i d-r Stanisław Kopczyński (IX—XV)— 
pod moją redakcją.

Mon o graf j e:
H. Tainc, O inteligiencji. Przekład Stanisława Tomaszew­

skiego. Warszawa. 1873, str. 724. Cena rub. 3.
Jest to psychologia umysłu i umysłowości, czyli poznania i wiedzy. 

Szczególnie godną uwagi jest analiza czuć w pierwszej części. Ze względu na 
obfity materjał psychofizjologiczny i psychopatologiczny, przestudiowanie tej 
części należy gorąco polecić. Całe dzieło, napisane świetnie, długo jeszcze 
nie utraci swojej wartości wybitnej, jako nagromadzenie materjału i pomy­
słów godnych uwagi psychologa i teoretyka poznania.

D-r Kazimierz Twardowski, Wyobrażenia i pojęcia. Lwów. 
1898 8-0, str. 151. Cena rub. 1 kop. 10.

Autor w sposób dość przystępny zastanawia się nad naturą i właściwo­
ściami znamiennemi wyobrażeń i usiłuje wyświetlić odrębną od wyobrażeń na­
turę pojęć, rozważanych pod względem psychologicznym i logicznym. Rzecz 
godna przestudjowania.

Bolesław Błażek, Studja psychomftryczne. Pomiary na. 
uczniach. Lwów. 1900. 8-o, str. 2 nlb. i 126. Cena kop 90.

Cztery pierwsze rozdziały należy uważać za wstępne szkice, omawiające 
w sposób dość pobieżny zadanie psychometrji, metody psychologiczne, czas 
reakcji i ważniejsze przyrządy chronometryczne używane przy doświadczeniach 
psychometrycznych. W czwartym też rozdziale autor opisuje urządzenie 
swoich eksperymentów nad czasem reakcji prostej na podniety słuchowe 
wobec pracy uczniów i wypoczynku. W piątym rozdziale mamy zestawienie 
statystyczne pomiarów psychometrycznych, dokonywanych na 5 uczniach 
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-w szóstym — wnioski ogólne, dotyczące korzystnych i niekorzystnych wa­
runków sprawności umysłowej ucznia. Ezecz ilustrują liczne schematy, krzy­
we i tablice statystyczne Wątpię, czy ktoś, nieobezaany już z przyrządami 
i techniką odpowiednich eksperymentów, poweźmie dokładne wyobrażenie 
■o rzeczy z pobieżnych opisów autora. Same wyniki pomiarów ocenione są po­
wierzchownie; interpretacja ich fizjologiczna i psychologiczna stanowczo wy­
maga krytvki. Autor nadużywa operacji statystycznych na materjale nie dość 
wyjaśnionym. Język bardzo wadliwy.

Edward Abi an.uwski, Teokja jednostek psychicznych. Przy­
czynek do krytyki psycliologji spółczesnej. Warszawa. 1899. 8-o, str. 
VII i 137. Cena rub. 1.

Autoi jest przeciwnikiem asocjacjonizmu i intelektualizmu w psycho- 
iogji, przeciwstawia zaś im stanowisko psycliologji intuicjonistycznej. Zjawi­
sko psychiczne, nie przerobione, nie wyróżnicowane przez „umysł“ albo 
„apercepcję“,jest nierozdzielną „jednostką psychiczną“, traci jednak tę swoją 
jednolitość i przedstawia się nie w pierwotnej postaci intuicyjnej, lecz w wy­
naturzonej dyskursyjnej, gdy ulegnie przeróbce umysłowej lub apercepcyjnej. 
Pierwszą postać intuicyjną, nie wyróżnicowaną i dla tego nie dającą się 
określić, „bezimienną“, p. Abramowski nazywa „momentem psychicznym“; 
drugą zaś postać dyskursyjną— „momentem umysłowym“. Psychologja aso- 
cjacjonistyczna i intelektualistyczna ma do czynienia właśnie ze zjawiskiem 
psychicznym już wynaturzonym, bo umysłowo przerobionym, gdy tymczasem 
autor,ile go rozumiem, chciałoprzeć psychologię na „momencie psychicznym“, 
na materjale psychicznym przez umysł jeszcze nietkniętym.—Nasamprzód żało­
wać należy, że autor nisze nadzwyczaj ciemno, nie tylko wskutek pewnej 
bombastyczności języka, niezawsze poprawnego, i wybujałości stylistycznej, 
lecz jeszcze bardziej wskutek zaniedbania dobrego zwyczaju ścisłego definjo- 
wania pojęć: próżno staramy się zrozumieć co znaczy „jednostka psychiczna“ 
wobec utartych już w nauce znaczeń terminu „jednostka“, co znaczy u auto­
ra „umysł“ i „apercepcja“, które, jak się okazuje, są czynnikami zewnętrz- 
nemi względem jednostek psychicznych, jakiemiś władzami pozapsychicznemi, 
po to wdającemi się w sprawę psychiczną, by ją wynaturzyć. Powtóre, autor 
zaciemnia stanowisko intuicjonistyczne przez to, że pomija zupełnie grunt 
historyczny: przemilcza o całym szeregu przedstawicieli nowo-krytycyzmu 
niemieckiego, którzy z niewyznaczonego „Bewusstsein“ czjli „momentu 
psychicznego“ usiłowali wyanalizować podmiot, przedmiot i całą wędzę dys- 
kursyjną; przemilcza swojego prawdopodobnie profesora J. J. Gourda, Le 
phénomène. (Paryż. 1888), od ktorego zapożycza termin „moment psy- 
hique“; a nadewszystko pomija znakomitą pracę Henryka Bergsona, 
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Essai sur les données immédiates de la conscience (Paryż- 
1889. Cena fr. 3,50), która jednak ściele grunt dla zajętego przez p. A. sta­
nowiska i nawet dostarcza terminologji. To też zwrócenie się czytelnika do> 
tych autorów ułatwi mu zrozumienie i krytykę wywodów p. Abramowskiego. 
Nadmieniam, że Bergson uzupełnił powyższą pracę swoją bardzo ważnym 
przyczynkiem: Matière et mémoire. Essai sur la relation du corps 
à l’esprit. 2 wydanie. Paryż. 1900 (pierwsze wydanie lb96. Cena fr. 5). Tu 
jeszcze bardziej uderza pokrewieństwo stanowisk i sposobów wyrażania się. 
Poza tym widoczne są wpływy Wundta i Jevonsa (według dziełka Liarda 
Les logiciens anglais contemporains, na które się autor po­
wołuje).

T. Ribot, Dziedziczność psychologiczna. Z drugiego popra­
wionego wydania przełożył St. Bartoszewicz. Warszawa. 1885 8 o, 
str. III i 340. Cena rub. 1 kop. 80.

Dzieło przedstawia interes dziś jeszcze ze względu na obfity materjał 
faktyczny w nim zebrany, chociaż pod względem krytycznego obrobienia tego 
materjału nie odpowiada obecnemu stanowi tego zagadnienia w biologji i psy- 
chologji. Pod względem teoretycznym mocno przestarzałe; przekład lichy 
Trzeba się zwrócić do nowszego, znacznie przerobionego wydania oryginału: 
Th. Ribot, L’hérédité psychologique. Cinquième édition „Biblio­
thèque de philos, contemporaine“. Cena fr. 7,50.

Tenże, Choroby pauięcl Przekład Steinhausa. Warszawa. 
1884. Cena rub. 1 kop. 60.

Tenże, Choroby osobowości. Pizekład J. K. Potockiego. 
Warszawa. 1885, str. 186. Cena kop. 60.

Tenże, Choroby woli. Przekład J. K. Potockiego. Warszawa. 
1887, str. 169. Cena kop. 60.

Trzy powyższe monografje Ribota zalecają się nadewszy°tko nader 
umiejętnym zgromadzeniem i ugrupowaniem materjału psychopatologicznego, 
którym autor posługuje się przy analizie pamięci, osobowości i woli. Z tego 
względu prace te należy uznać za bardzo cenne W rozbiór braków i jedno­
stronności poglądów Ribota wdawać się tu niepodobna.

Tenże, Psychologja uwagi. Przekład-J. K. Potockiego. War­
szawa. 1892. 8-O, str. XI i 204. Cena kop. 60.

Analiza uwagi samorzutnej i gieneza dowolnej, chorobliwe stany uwagi 
W monografji tej, bardzo jasno i zajmująco napisanej, zagadnienie uwagi 
bynajmniej nie jest wyczerpane w jego stanie obecnym, ale bądź co bądź jest 
to jedna z najlepszych rozpraw temu przedmiotowi poświęconych.
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L. Dugas, Nieśmiałość. Studjum psychologiczno-etyczne. Prze­
łożył z francuskiego Edward Stojowski. Warszawa. 1900, 8-o, str. 
136. Cena kop. 50.

Treść: Określenie nieśmiałości; Jej przyczyny indywidualne i społeczne; 
Nieśmiałość organiczna czyli mimowolna; Nieśmiałość w związku z tempera­
mentem; Nieśmiałość refleksyjna i usystematyzowana; Typy nieśmiałych. 
Wnioski praktyczne. Materjał autor czerpie głównie z wyznań Rousseau 
i Amiela i na tle tego materjału snuje swoje często bardzo trafne uwag’.

G. J. Romanes, Rozwój umysłowy człowieka. Początek ludzkiej 
zdolności. Przełożył z angielskiego d-r Karol Hertz. Warszawa. 
1897. Cźęść I, str. 260. Część II, str. 328 (dwie części razem). Cena, 
rub. 2 kop. 50.

Jedno z niewielu dzieł poświęconych kwestji rozwoju psychicznego 
człowieka i dzieło wielkiej wartości. Autor jest znakomitym biologiem ewo- 
lucjonistą. Dzieło to poprzedził innym, poświęconym rozwojowi psychiczne­
mu zwierząt. Szczególnie polecamy rozdziały rozważające rolę języka 
w rozwoju psychicznym człowieka.

K. Darwin, Wykaz uczuć u człowieka i zwierząt. Przekład 
dzieła pod napisem: „The expression of the émotions in Man and ani­
mais“, dokonany przez d-ra K. Dobrskiego. Warszawa. 1874, str. XI 
i 321. Cena rub. 3.

D-r Wlktoi Szokalski, Początki umysłowości w pbzybodzie. Warszawa 
1885, str. VIII i 468. Cena zniż, kop 60.

Niekrytyczna monografja z zakresu psychologii porównawczej. Autor stoi na 
stanowisku naiwnego animizmu, gromadzi materjał bez wszelkiej krytyki umiejętnej 
i wogóle nie zdaje sobie sprawy ze stanu tego zagadnienia w nauce spółczesnej. 
Książka wkracza w dziedzinę anegdociarstwa na temat cudownej zmyślności 
zwierząt.

Aleksander Raciborski, d-r, prof. nadzwycz. filozofji we wszech­
nicy lwowskiej, Ogólny zarys systemu filozofji. Tom I. 8-o, str. 
XX i 235. Lwów. 1892. Nakładem autora. Cena złr. 1 cnt. 80.

Krytyka podstaw psychofizyki i psychologji zmysłów. Patrz o tej samej 
książce, art. Logika i teorja poznania. „Poradnik“, część IV.

Feliks Bogacki, Istota zjawisk psychicznych.
Broszura nie przedstawiająca dziś żadnej wartości.
W. Heinrich, O wahaniach natężenia zaledwie dostrzegał- 

nych wrażeń optycznych i AKUSTYCZNYCH. Z 4 rycinami. Odbitka 
z tomu XXXVI Rozpraw wydziału matem.-przyrodniczego Akademji 
Umiejętności w Krakowie. Kraków. 1899, str. 45. Cena kop. 40.

Szczegółową ocenę patrz „Przegląd filozoficzny“ 1899, zeszyt V, str. 
99—107.
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N. Michaux, O wyobraźni. Studjum psychologiczne. Przekład 
A. Langego. Warszawa. 1896, str. VIII i 12b. Cena kop. 75.

Rozprawka, przeładowana frazeologię, i wymagająca w wielu szczegó­
łach krytyki. Ze względu jednak na zawartą tam teorję wyobraźni zasługuje 
na polecenie.

Adam Mahrburg, Psychologja współczesna i stanowisko jej 
w systemie wiedzy. Odczyt lniany na zebraniu ogólnym VI zjazdu 
przyrodników i lekarzy w Krakowie w r. 1891. Kraków. 1891. 8-o, 
str, 56. Cena kop. 40.

D-r C. Lange, O wzruszeniach umysłu (afektach). Przekład 
z niemieckiego d-ra A. Eosenthala. Warszawa. 1888. 8-o, sir. 49. 
Cena kop. 30.

Znakomita rozprawka psychopatołoga duńskiego, która odegrała wy­
bitną rolę w spółczesnej psychologii uczuć.

J. Dallemagne, Człowiek zwyrodniały. Warszawa. 1898, str. 
742. Cena rub. 2.

Wstępne wykłady (I—III) zawierają krótki zarys fizjologji układu ner­
wowego i psychofizjologii; nie zalecają się Wszakże jasnością (w części z po­
wodu wadliwego przekładu) i bądź co bądź wymagają już gruntownego przy­
gotowania, by je należycie zrozumieć. Dalszy ciąg przedstawia obfity ma- 
terjał psychopatologiczny, bardzo cenny dla psychologa.

Scypjon Sighele, Tłum zbrodniczy. Szkic psychologji zbioro­
wej. Przekład A. Morzkowskiej. Warszawa. 1895, str. II i 157. 
Cena kop. 90.

Gustaw Le Bon, Psychologja tłumu. Przekład Zygmunta Poz­
nańskiego. Lwów. 1900. 8-O, str. II i 233. Cena rub. 1 kop. 20.

Książki Sighelego i Le Bona rozważają ten sam przedmiot, ale z róż­
nych stanowisk: Sighele podaj e surowy materjał faktów, który ocenia i cha­
rakteryzuje ze stanowiska prawa karnego, gdy tymczasem Le Bon bierze to 
samo o wiele szerzej i ze stanowiska psychologicznego; chodzi mu o zacho- 
chowauie się jednostki w różnego rodzaju zbiorowościach przygodnych lub 
iiorganizowanycli. Książka nadzwyczaj zajmująca, ale wymaga przygotowania 
teoretycznego z psychologji, jeżeli ma być czytana z prawdziwym pożytkiem.

Gustaw Le Bon, Psychologja rozwoju narodów. W przekła­
dzie i z przedmową Juljana Ochorowicza. Warszawa. 1897. 8-o, str. 
XV i 168. „Bibljoteka dzieł wyborowych M 5“. Cena kop. 25.

Autor bada warunki powstania, rozwoju i upadku t. zw. „duszy“ ras 
i narodów; uwydatnia zasadniczą doniosłość pierwiastka uczuciowego i spe­
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c.jalme religijnego w rozwoju cywilizacji rasowych i narodowych; śledzi ście­
ranie się odrębnych cywilizacji, granice ich przystosowalności do nowych 
warunków, względną uporczywość duszy lub charakteru rasowego, który bywa 
źródłem wszelkich wytworów cywilizacyjnych; wreszcie rozważa czynniki 
i objawy rozkładowe. Jak sam Le Bon oświadcza, na pracę tę złożyły się 
wnioski wysnute z szeregu wcześniejszych prac jego. Jest to zajmująco 
i przystępnie napisany pamflet, nie wolny od uprzedzeń politycznych i niedo­
statecznie pod względem psychologicznym uzasadniony. Nazwisko tłumacza 
■daje wystarczające rękojmie wartości przekładu.

D-r J. Roux, PSYCHOLOGJA INSTYNKTU PŁCIOWEGO. Z lipOWaŻ- 
nienia autora tłumaczył Feliks Rogalewicz. 8-o, str. 120. Warszawa. 
1900 Cena kop. 50.

Treść: Wstęp; Organiczna podstawa potrzeby płciowej; Organiczna po­
trzeba płciowa; Miłość fizyczna; Wybór; Teorja rozwojowa miłości; Wyższe 
postaci miłości; Rozwój miłości. ■— Pod pozorem usunięcia „przesądu spiry­
tualistycznego“, autor staje na gruncie mechauistycznym i nie waha się 
twierdzić, że „zjawisko psychiczne jest tylko odruchem kory mózgowej“, 
chociaż w innym miejscu utrzymuje, że „większej części odruchów korowych 
towarzyszy nowe zjawisko, dzięki któremu posiadamy świadomość 
tego, co się w nas odbywa“. Studjum to, bardzo niewyraźne pod względem 
psychologicznym, trafnie zestawia fizjologiczne i biologiczne warunki miłości. 
Przekład niedbały. Jako uzupełnienie tej pracy pod względem psychologicz­
nym i krytycznym można polecić: Gaston Danville, La psychologie 
de l’amour. Paryż. 1894. 12-o, str. III i 169; cena fr. 2,50 W obu 
jednak pracach jest zaniedbany pierwiastek kulturalny, który w znacznym 
stopniu rozstrzyga o wielopostaciowości tego uczucia w różnych epokach, 
u różnych ludów i t. d. Dla zaradzenia temu brakowi można polecić: R. Gün­
ther, K ult u i g e s ch i ch t e der Liebe. Ein Versuch. Benin. 1900. 8-o, 
XI i 419. Cena mr. 7.

D. Mercier, Historia psychołogji nowożytnej. Przekład W. Kosiakiewi- 
cza. Warszawa. 1900 . 8 o, str. X i 317. Nakład „Przeglądu Filozoficznego“. Cena 
rub 2 kop. 25.

Jest to pierwszy tom zapowiedzianej przez redakcję „Przeglądu filozoficzne­
go“ seiji dzieł Merciera (Histoija psychologji nowożytnej, Logika, Kryterjologja, 
Psychologja, Metafizyka) p. n. „Bibljoteka Neo-Scholastyczna“. Mercier jest dyrek­
torem szkoły św. Tomasza z Akwinu i Wyższego Instytutu filozotji w uniwersytecie 
katolickim w Lowanjum: w Belgji jest on głównym przedstawicielem tego kierunku 
filozoficznego, który usiłuje wskrzesić poglądy Arystotelesa, jako powagi Scholasty­
ków średniowiecznych, i św. Tomasza z Akwinu, jako najgienialuiejszego schola­
styka, i pogodzić ich poglądy z nauką spółczesną. Buch nowo-seholastyezny jest 
gorąco popierany przez Leona XIII, a wymierzony jest przeciwko „pogańskiej“ 
nauce spółczesnej. W tym duchu tendencyjnym jest napisana niniejsza książka. 
Osobliwym jej rysem jest to, że dziejom usiłuje nadać bieg odwrotny, wsteczny, 
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i prąd myśli filozoficznej trzech ostatnich wieków zawrócić ku poglądom XIII stu­
lecia. 2 tego stanowiska Mercier przedstawia i krytykuje poglądy psychologiczne 
i filozoficzne od Descartesa do Spencera, Wundr.a i Fouillée go. Fomii t> konwen­
cjonalnych umizgów autora do nauki spolczesnej, jest lO nie historja, lecz propa­
ganda, niegodna pamięci tak gienjalnyeh myślicieli swojego czasu, jak A.rysto+eles 

Tomasz z Akwinu.

Z dzieł w obcych językach samouk o wyższym wykształceniu 
mógłby wiele skorzystać z książek wyżej wymienionych w bibljo- 
grafji pierwszego stopnia: Wundta, Ktilpego i Jodła, zwłaszcza gdyby 
chodziło o zapoznanie się z psychologją z krótkiego kompendjum 
i przygotowanie się tym sposobom do czytania specjalnych monografji 
psychologicznych. Z dzieł obszernych i przydatnych dla studjów 
głębszych lub fachowych wymienimy tylko następujące:

D-r Alois Höfler, Psychologie. Mit 77 Holzschnitten im Text. 
Wiedeń i Piaga. 1897. 8 o, str. XII i 604. Cena mr. 14.

Układ dzieła jest taki: dzieli się ono na dwie części, z których pierwsza 
obejmuje psychologię ogólną (str. 1—87: przedmiot, zadanie i meto­
dy psychologii; wstępny rzut oka na główne klasy zjawisk psychicznych i na 
system psychologii, stosunki zależności pomiędzy dziedzinami fizyczną i psy­
chiczną) i druga — psychologię szczegółową. Z kolei psychologja 
szczegółowa składa się z dwu działów: psychologja umysłu (str. 88—38G) 
i psychologja uczucia (sti. 387—589). W tym ostatnim dziale wyłożona jest 
także psychologja woli. Kończy dzieło alfabetyczny wykaz treści. Autor 
należy do t. zw. szkoły austryjackiej (Brentano, Meinong, Ehrenfels). Jakkol­
wiek dzieło swoje przeznacza dla szkół średnich, jednak rozmiarami swojemi, 
zarówno jak zakresem i poziomem, zdaje się ono o wiele przekraczać miarę 
tego, czym możnaby obarczyć program szkół tej kategorji. Tym nie mniej 
pod względem dydaktycznym wywiązuje się Höfler z zadania swego po mi­
strzowsku tak, iż kompendjum psychologii, któreby pod tym względem mo­
gło mu dorównać, nie znam. Autor nie tyle dba o wyczerpanie szczegółów 
ile o to, żeby na każdym kroKu nastręczyć czytelnikowi materjał dostępny 
dla jego samoobserwacji i obserwacji i tym sposobem pobudzić go do samo­
istnego zdobywania i przerabiania materjału faktów. Obok tego jednak wy­
czerpuje rzeczowo i krytycznie to, co jest istotnym w obecnym stanie nauki 
i szczególnie starannie definjuje pojęcia. Szeroko uwzględnia psychofizjo­
logię i psychofizykę. W każdym rozdziale nastręcza tematy dla dalszych 
samoistnych studjów i we wskazówkach bibliograficznych odsyła do prac 
źródłowych. Wszędzie starannie zaznacza stosunek psycholcgji do logiki, po­
wołując się na swoją Logikę (patrz art. Lógika i t. d. „Poradnik“, część IV). 
Brak tylko chociażby podstawowych danych z psychologii porównawczej 
ijwogole grunt biologiczny nie jest uwzględniony. Właściwy napis tego dzieła 
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powinienby brzmieć: „Psychologia osobnika Judzkiego“, jakoż w tym sensie 
dzieło to polecamy przed wielu innemi tego rodzaju.

Wilhelm Wunclt, Grundzüge der Physiologischen Psycholo­
gie. Vierte umgearbeitete Auflage. 2 tomy. Lipsk. 1893. 8-o, tom I, 
str. XV i 600, z 143 rycinami; tom II, str. XII i 684, z 94 rycinami 
Cena obu tomów mr. 22

Jest to najobszerniejsze i najbardziej wyczerpujące kompendjum psy- 
chologji, na fizjologicznych podstawach opartej. Powszechnie uznaje się to 
dzieło za niezbędną księgę informacyjną dla każdego poważniej zajmującego 
się psychologją. Znaczna część dzieła poświęcona anatomji i fizjologji układu 
nerwowego z szerokim uwzględnieniem kwestji lokalizacji; pod tym wzglę­
dem dzieło, ze względu na cel swój, jest przeładowane szczegółami neurolo- 
gicznemi, które w obecnym stanie psychologji me dadzą się dla niej spożyt­
kować. Autor podaje szczegółowy opis przyrządów używanych do ekspery­
mentów psychofizycznych i psychometrycznych. przyczym ilustruje rzecz wi­
zerunkami i schematami przyrządów; dokładnie opisuje technikę ekspery­
mentalną. Działy drugi — o czuciach, trzeci — o wytwarzaniu wyobrażeń 
i czwarty—o świadomości i przebiegu wyobrażeń, stanowią właściwą psycho- 
logję eksperymentalną; ta część materji psychologicznej jest najbardziej wy­
czerpująco opracowana. Wszędzie skrzętnie uwzględniona bibljografja oraz 
w historycznych zestawieniach omawiane i krytykowane najwybitniejsze po­
glądy teoretyczne bądź dawniejsze, bądź spółczesne. Wszędzie wynurza się 
stanowisko doktryny woluntarystycznej autora. Korzystanie z dzieła ułatwia 
zamieszczony na koiicu alfabetyczny wykaz treści na 36 stronnicach. Istnieje 
przekład z drugiego wydania rosyjski i z trzeciego francuski (cena za dwa 
tomy fr. 20) — oba przestarzałe wobec czwartego wydania oryginalnego, 
znacznie zmienionego i pomnożonego.

Herm. Ebbinghaus, Grundzüge der Psychologie. Erster Halb­
band. Mit zahlreichen Figuren im Text. Lipsk. 1897. 8-o, str. 320. 
Cena nir. 9.

Dzieło nie dokończone, które jednak w tej części zapowiada się jako 
znakomite Autor jest jednym z wybitnych przedstawicieli psychologji ekspe­
rymentalnej, tu jednak bynajmniej nie poprzestaje na wynikach, dających się 
wysnuć z materjału eKspeiymentalnego, lecz zamierza wyłożyć całkowitą psy­
chologię osobnika. W tej części, stanowiącej mniej więcej ćwierć zamie­
rzonej całości, roztrząsane są zagadnienia o stosunku duszy i ciała, o bez­
wiednych sprawach psychicznych, o metodach psychologicznych. Szczególnie 
świetnie opracowany jest rozdział o budowie i czynnościach układu nerwo­
wego ze względu na potrzeby psychologji. Wreszcie mamy psychologię czuć 
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gdzie z wielkim znawstwem opracowane są wzrok i słuch. Dalszej części, 
o ile wyszła, nie znam jeszcze, ale nie waham się gorąco polecić.

Hugo Miinsterberg, Grundzüge der Psychologie. Band I. All­
gemeiner Theil. Die Prinzipien der Psychologie. Lipsk. 1900. 8-o, 
str. XII i 565. Cena mr. 12.

Miinsterberg jest jednym z najbardziej oryginalnych i płodnych psycho­
logów niemieckich; napisał szereg rozpraw, jak wyżej podaną Ueber die 
Aufgaben und Methoden der Psychologie, Die Willenshand­
lung, i wydaje w nieterminowych zeszytach czasopismo psychologiczne Bei­
träge zur experimentellen Psychologie. Zarówno w pracach 
swoich teoretycznych jak eksperymentalnych występuje energicznie przeciw­
ko teorji apercepcji Wundta i jego szkoły oraz krytykuje nieopatrzne sto­
sowanie metod matematycznych do materjału eksperymentalnego nie dość 
psycholog1 cznie wyinterpretowanego, głównie w szkole psychofizycznej i psy- 
chometrycznej Wundta. Pismo wypełnia własnemi pracami. Od kilku lat zaj­
muje katedrę psychologji w amerykańskim Harvard-University. Niniejszy I 
tom „Grundzüge der Psychologie“ rozpoczyna systematyczny wykład psycho- 
logji i zawiera w sobie psychologję ogólną. Dzieli się on na trzy części. 
Pierwsza z nich (str 7—200) roztrząsa zadanie psychologji, a więc charak­
teryzuje dążności psychologji społczesnej, wyświetla jej podstawy teorjo-po- 
znawcze, jej stosunek do nauk humanistycznych (historja, socjologja), do nauk 
normujących (etyka, estetyka, logika, religja, mistyka) i do życia praktycz­
nego (stosunki społeczne, prawnictwo, pedagogika). .Rozdziały o stosunku 
psychologji do nauk humanistycznych, normujących, i życia przedstawiają sy­
stematyczne opracowanie tematów wcześniej już przez autora rozwiniętych 
w szeregu artykułów, zamieszczanych w specjalnych pismach angielskich i na­
stępnie zebranych w j ednej książce p. n. Psychology and Life. Boston 
i New-York, 1899. Dwa z tych szkiców wyszły w polskim przekładzie p. n. 
Nauka w stosunku do życia i sztuki. Warszawa. 1900. 12-o, str. 
47. Nakładem red. „Głosu“. — Część druga, badająca obiekty psychiczne 
(str. 201—381), składa się z rozdziałów: Stosunek do świadomości; Stosunek 
do przestrzeni i czasu; Róźnorakość psychiczna; Opis objektow psychicznych 
(teorja elementarnych zjawisk psychicznych). — Wreszcie trzecia część po­
święcona kwestji spójności życia psychicznego i składa się z rozdziałów: 
Związek psychiczny; Związek za pośrednictwem ciała; Teorja apercepc |i; 
Objaśnienie biologiczne (krytyka apercepcjonizmu i witalizmu); Teorja ko­
jarzenia (krytyka asocjacjonizmu); Teorja czynnej natury życia psychicznego 
(Actionstheorie). — Psychologję M. rozważa jako naukę przyrodniczą 
w ścisłym tego słowa znaczeniu; wszechstronnie rozważa jej stosunek do hu­
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manistyki i życia, przyczyia krytykuje psychologizm, który się dziś zakrzewił 
w nar.kach humanistycznych. Nikt dotąd tak gruntownie nie roztrząsał 
ważnego zagadnienia o stosunku nauk przyrodniczych do humanistycznych 
i do życia; przytym daje autor pogląd na system nauk wogóle. W przeciw­
stawieniu do teorji apercepcji i kojarzenia, które krytykuje, rozwija swoją 
teorję czynności, która jest niejako kombinacją tamtych, zosobna jedno­
stronnych. Po każdym rozdziale załączona jest obfita lista najwybitniej­
szych monografji, na co zwracamy szczególną uwagę samouków, pragną­
cych bliżej zapoznać się z pewnym zagadnieniem lub opracować jakiś temat. 
Wogóle dzieło Münsterberga, odznaczające się piękną formą i niezwykłą 
jasnością wykładu, uważam za wysoce nauczające i ułatwiające rozejrzenie 
się teoretyczne w materji psychologicznej.

W. James, The peinciples op Psychology. In two volumes. 
Londyn. 1891. 8-o, tom I, str. XII i 689; tom II, str. VI i 704. 
Cena w oprawie szyi. 25.

Pierwszy tom zawiera rozdziały: Zadanie psychologji; Czynności móz­
gu; Ogólne warunki działalności mózgu; Nałóg; Teorja automatyzmu; Teorja 
monistyczna; Metody psychologji i stosunek świadomości do innych rzeczy; 
Potok myśli, Samowiedza; Uwaga; Pojęcie; Rozróżnianie i porównanie; Ko­
jarzenie; Postrzeganie czasu; Pamięć. Tom drugi zawiera rozdziały: Czucie; 
Wyobraźnia; Postrzeganie rzeczy; Postrzeganie przestrzeni; Postrzeganie 
rzeczywistości; Rozumowanie; Wytwarzanie ruchu; Instynkt; Wzruszenia; 
Wola; Hipnotyzm; Prawdy konieczne i skutki doświadczenia. — James jest 
jednym z najoryginalniejszych pisarzy amerykańskich wogóle; w swoim ro­
dzaju jest mistrzem języka, żywego, zajmującego wykładu, nacechowanego 
nie tylko rzutami myśli oryginalnej, lecz dowcipem i często świetnym humo­
rem. Ma w wysokim stopniu dar niepokojenia myśli, wysadzania jej z wy­
godnych łożysk tradycyjnych i dzięki temu dzieło jego pod wielu względami 
odegrało i odgrywa rolę pożądanego bodźca do próbowania dróg oryginal­
nych w psychologji. W dziele tym dużo jest braków, o których najlepiej 
wie zresztą sam autor; tak np. niema rozdziału o przyjemności i przykrości, 
jako elementarnych stanach uczuciowych, nie zaznaczona chociażby kry­
tycznie teorja apercepcji, pominięta jest psychologja uczuć i sądów etycz­
nych i estetycznych. Nadto układ materji jest w znacznym stopniu dowolny 
i nawet chaotyczny, co prawdopodobnie musi zależeć od tego, że autor włą­
czył do dzieła dużo rozdziałów, które przedtym pod postacią luźnych studjów 
były zamieszczane w czasopismach. Pomimo to wszystko dzieło jest zna­
komite i zawiera w sobie mnóstwo szczegółów nowych i oryginalnych. 
James stoi w psychologji na stanowisku doświadczalnym (empirycznym) i uwa­
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ża ją zasadniczo za naukę przyrodniczą, chociaż skłonny jest do przyjęcia 
czynnika w rodzaju duszy, jako podstawy jedności w życiu psychicznym. 
Faktycznie jednak pomysł ten, zaledwie zaznaczony, nie wpływa na całość 
psychologii. Do wybitnie (oryginalnych należą rozdziały o postrzeganiu 
przestrzeni (tom II, rozdział XX, str. 134—282), o afektach (The émo­
tions) (tom II, rozdział XXV, sti. 442—485), o woli (tom II, rozdz. XXVI, 
str. 486—592) i ostatni rozdział XXVIII, tom II o prawdach koniecznych 
i skutkach doświadczenia — treści właściwie teorjopoznawczej. Rozdział 
o afektach stał się niejako epokowym w psychologji uczuć, którą w znacznym 
stopniu pchnął na drogę psychofizjologiczną. Dzieło ilustrują 94 ryciny, 
korzystanie zaś z niego ułatwia alfabetyczny wykaz autorów i treści (tom II, 
str. 691—704). W każdym razie jest to dzieło, noszące na sobie cechy 
silnej i oryginalnej indywidualności autora i dla głębszej znajomości psycho­
logii spółczesnej jest wyjątkowo ważnym.

G. F. Stout, Analytic Psychology. In two volumes. Lcndyu. 
1896. 8-0, tom I, str. XV i 289; tom II, str. V i 314. Cena w oprawie 
szyi. 16.

Stout rozróżnia psychologję analityczną i gienetyczną, której zamierza 
poświęcić dalsze tomy. Wyłożona w niniejszych dwu tomach psychologja 
analityczna dzieli się na dwie części: statyczną i dynamiczną. W części sta­
tycznej (tom I) chodzi o ogólną analizę świadomości, o stwierdzenie Lczby, 
natury i związków wzajemnych tych ostatecznych najprostszych stanów 
świadomości i składników ich treści, które nie dają się gienetycznie wysnuć 
z niczego, które można tylko opisywać na podstawie samoobserwacji i defi- 
njować. Tu wchodzą rozdziały: Zasada podziału ostatecznych czynności 
psychicznych, Analiza wyobrażeń; Postaci postrzegania, Przeświadczenie; 
Uczucie i popęd. Część dynamiczna zajmuje się przejściami od jednych sta­
nów świadomości do innych, czyli przebiegiem spraw psychicznych; tu chodzi 
o poznanie ogólnych warunków i praw, na mocy których zachodzą zmiany 
świadomości. Szczególnie ważne i subtelną analizą nacechowane są roz­
działy o kojarzeniu, o przyczynowości psychologicznej, o apercepcji, o są­
dzie. Zapowiedziana psychologja gienetyczną ma być poświęcona stadjom 
rozwoju życia psychicznego w osobniku. — Obecne dzieło Stouta nie jest by­
najmniej kompenćljum, któreby wyczerpywało materję psychologji; owszem 
pomija wiele kwestji, jak np. szczegółową tecrję czuć, psychofizykę i wogóle 
materjał i wyniki psychologji eksperymentalnej. Jest to oryginalny traktat, 
szczególnie subtelny i ważny dla psychologji opartej na rozbiorze tego, co 
daje nam samoobserwacja. Dla tego tez dzieło warto strdjować jako uzu­
pełniające pc zapoznaniu się z Hóflerem lub Jamesem.
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G. F. Stout, Manual of Psychology. Londyn. 1899. 8 o, str. 
XVI i 643. Oena szyi. 15.

Powyższa „Psychologja analityczna“ Stouta jest w każdym razie obszer­
ną, monografją, rozważającą zjawiska i sprawy psychiczne z jednego tylko 
stanowiska i wymagająca w dalszym ciągu uzupełnienia. Niniejszy „Podręcz­
nik psychologji“ tegoż autora, mający na względzie cele dydaktyczne, nie 
tylko zawiera w sobie w postaci zwięzłej i nadzwyczaj jasnej podstawy psy­
chologji analitycznej, lecz uzupełnia to stanowisko według podziału autora 
stanowiskiem gienetycznym. Wyczerpuje więc tu autor całą materję psy­
chologji po swojemu. Rysy znamienne tego wykładu psychologji są nastę­
pujące: 1) autor krytykuje i odrzuca tradycyjny w angielskiej psychologji 
doświadczalnej asocjacjonizm w stylu Hume’a czyli analizę wszelkiej treści 
psychicznej na skojarzone pierwiastki; natomiast bardziej uwydatnia stano­
wisko intuicjonistyczne i czynną stronę działalności psychicznej. 2) Śledząc 
gienetycznie rozwój życia psychicznego osobnika w głównych konkretnych 
stadjach, jak stadjum zmysłowe, postrzeżeniowe i ideacyjne, zarzuca utarty 
podział materji psychologicznej na trzy odrębne działy: psychologję umysłu, 
uczucia i woli; natomiast zaś na każdym stadjum rozwojowym usiłuje przed­
stawić w konkretnym związku wszystkie trzy strony życia psychi. znego. 
Przez to traci się nieco na przejrzystości teoretycznej, ale się zyskuje na 
tym, że się zapobiega braniu trzech abstraktów psychologicznych — umysłu, 
uczucia i woli, za trzy samoistne władze psychiczne. 3) Zachowuje się 
wstrzemięźliwie wobec materjału eksperymentalnego i cyfr z powodu, że nie 
dają się wyinterpretować psychologicznie i nie rzucają dotąd światła na 
kwestje zasadnicze. W rozdziale „Ciało i dusza“ Stout, opierając się na 
zasadzie paralelizmu, skłania się ku doktrynie monizmu metafizycznego, 
jednej substancji o podwójnym obliczu.

Alfred Fouillée, La psychologie des idées-forces. Paryż. 
1893. 8-0, tom I, str. XL i 365; tom II, str. 415. Cena fr. 15.

Jest to jeden z niewielu, jeżeli nie jedyny w języku francuskim traktat, 
obejmujący całą materję psychologji w szerszym zakresie i, co najważniejsza, 
oryginalny i w wysokim stopniu godny uwagi. Dzieła jednak tego nie można 
uważać za kompendjum w zwykłym tego słowa znaczeniu nie wyczerpuje ono 
tego, co dotąd zrobiono w nauce aui pod względem materjału, ani poglądów 
teoretycznych; jest to wykład ze stanowiska osobistej doktryny Fouillée’go. 
Treść dzieła: po obszernym wstępie, w którym autor krytycznie wyjaśnia 
stanowisko swoje wobec współczesnych kierunków psychologji, całość składa 
się z siedmiu ksiąg. Księga I, Czucie w stosunku do popędu i do ruchu; 
II Uczucie w stosunku do popędu i do ruchu; III, Przypominanie w stosun­
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ku do popędu i do ruchu; IV, Pierwiastki czuciowe i popędowe czynności 
umysłowych; V, Główne idee - siły, ich rodowód i wpływ (rzeczywistość ze­
wnętrzna, przestrzeń, jaźń, czas, tożsamość i racja dostateczna, byt w sobie, 
absolut, nieskończoność, doskonałość, uczucia); VI, Wola; VII, Zaburzenia 
i przeobrażenia świadomości i woli. — Przez idee siły F. rozumie sprawy lub 
stany, które są niepodzielnie czuciowemj, uczuciowemi, popędowemi. Takim 
jest każdy najprostszy pierwiastek życia psychicznego i te trójjedyne pier­
wiastki są założone u podstawy całego życia psychicznego które na wszystkich 
szczeblach i we wszystkich fazach rozwoju swego jest tylko specjalizacją 
i komplikacją idei sił. To zasadnicze pojęcie, założone u podstawy psycho- 
logji, przypomina takież podstawowe pojęcie Wundta, jakoż zarowno Fouillée 
jak Wundt są woluiitarystanii, wszystuo sprowadzają ostatecznie do woli. 
Ale w rozwinięciu doktryny Fouillée jest oryginalny w wysokim stopniu 
i dzieło jego zawiera mnóstwo szczegółów godnych uwagi, budzących myśl 
i nauczających, w całości zaś jest napisane świetnie, z wybitnym talentem pi­
sarskim i niezwykłą erudycją. Dzieło to stanowczo przestudjować vrartoT 
tylno zaczynać od niego nie należy. Zresztą jest ono w ścisłym związku 
z wcześniejszym dziełem tegoż autora A. Fouillée L’évolutionnisme 
des idées-forces. Paryż. 1890. 8-o, str. XCIV i 303. Cena fr 7,50.

Żaden z wyżej wymienionych kompendjów lub traktatów nie 
uwzględnia strony ewolucjonistycznej przedmiotu lub czynią to po­
bieżnie, obywają się wzmiankami przy sposobności Jednak pierwia­
stek ten, ze względu na obecny stan psychologji porównawczej i na 
jej wy -aźną zależność od. biologji, jest nieodzownym. Wobec tego 
wymienimy parę aziel, któreby na razie zaradziły temu brakowi.

Herb rt Spencer, The Principles op Psychology. In two vo­
lumes 5 tousattd. Londyn. 1890. Cena szyi. 36.

Potężne to dzieło ukazało się po raz pierwszy w r. 1855. Przystępne 
streszczenie jego w polskim języku znajdzie czytelnik w książce T. Rit o ta 
Współczesna psychologj a w Anglji. (Przełożył i opracował J. Ochc- 
rowicz. Warszawa. 1876, str. 82—114). Dzieło jest oparte na podstawach 
ewolucjonistycznyeh. Niewątpliwie pod wielu względami jest ono przesta­
rzałe wobec dzisiejszego stanu psychologji, jak również biologji; pod wielu 
innemi względami nosi ono cechy osobistej doktryny ewolucjonistycznej Spen­
cera. Pomimo to jednak sądzę, że niema innego dzieła, któreby tak sku­
tecznie wdrażało umysł do ewolucjonistycznego trybu myślenia i dla tego 
przestudjowame tego dzieła uważam za znakomitą szkołę, za świetny punkt 
wyjścia dla dalszych studjów w tym kierunku. Braki i błędy można uzupeł­
niać i poprawiać, ale Spencer pchnął psychologj ę nowoczesną na tory ewolu-
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cjonizmu i dzieło jego pozostało klasycznym. Istnieją przekłady Zasad psy- 
chologji Spencera: francuski (fr. 20), niemiecki i rosyjski.

George John Homanes. L’évolution mentale chez les ani­
maux suivi d’un Essai posthume sur l’instinct par Charles 
Darwin. Traduction française par H. C. Varigny Paryż. 1884. 8-o, 
str. XVIII i 412. Cena w oprawie fr. 10.

D-r Max Verworn, Psycho physiologische Protisten-Studien. 
Mit 6 Tafeln und 27 Abbildungen im Text. Jena. 1889. Cena mr. 10

D-r J. Loeb, Einleitung in die vergleichende Gehirnphy­
siologie und vergleichende Psychologie. Mr" besonderer Be­
rücksichtigung der wirbellosen Thiere. Mit 39 Abbildungen. Lipsk
1899. 8-0, str. VIII i 208. Cena mr. 6.

Frof. James Mark Bal dwin, Das sociale und sittliche Leben 
erklärt durch die seelische Entwicklung. Praca nagrodzona 
medalem złotym przez Duńską Akademję Umiejętności. Przekład 
z angielskiego pod redakcja i z przedmową, prof. P. Bartha. Lipsk.
1900. 8 o, str. XVIII i 466. Cena mr. 12.

Z psychofizyki:
Gustaw Theudor Fechner, Elemente ler Psychophysik. Zweite 

unveränderte Auflage. 2 Theile; I, str. XVI i 346: II, str. XU i 571 
8-0. Lipsk. 1889. Cena mr. 16.

Drugie wydanie tego epokowego i klasycznego dzieła opracował pierwszo­
rzędny znawca przedmiotu i uczeń Fechnera prof. Wundt przy spółudziale 
d-ra Oswalda Külpego. Zachowano wiern e tekst pierwszego wydania z roku 
1860. W przypiskach pod tekstem podano odpowiednie zestawienia z wszyst­
kich innych dzieł Fechnera dla uzupełnienia i porównania. Bardziej specjalne 
wskazówki co do literatury psychofizycznej znajdzie czytelnik w wyżej po­
danej książce Külpego i prawie wyczerpującą bibljografję w dziele Wundta, 
Grundzüge der Physiologischen Psychologie.

Z monografji psychopatologicznych:
A. La'.ande, La dissolution opposée à l’é/oluttof dans les 

sciences physiques et morales. Paryż. 1899. Cena fr. 7,50.
G. L. Duprat, L'instabilité morale. Paryż. 1899. Cena fr. 5.
:ienry Macdsley, The pathology of Mind. A study of its di- 

stempers, deformities and disorders. Londyn. 1895. Cena szyi. 12.
Tenże, Le crime et la folie. 5 wydanie. W kolekcji: „Biblio­

thèque scientifique internationale“. Cena fr 6.
Poradnik dla samaukcw, cz. J, wydanie 2. 41
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G. Dumas, Les états intellectuels dans la melancholie. 
Paryż. 1894. Cena fr. 2 ent 50.

D-r NI. Friedmann, Ueber den Wahn. Eine klinisch psycholo­
gische Untersuchung, nebst einer Darstellung der normalen Intelli­
genzvorgänge. Mit 6 Figuren im Text. Wiesbaden. 1894. Cena mr. 8.

Spółczesna literatura psychologiczna obfituje w mnóstwo cen­
nych monografii, poświęconych najróżnorodniejszym zagadnieniom 
mniej lub więcej specjalnym; właściwie każde zagadnienie z rozleg­
łego" programu spółczesnych badań psychologicznych posiada swoją 
literaturę. Nie możemy wypisywać tu całych katalogów, tymbar- 
dziej, że samouk, któremu zależałoby na zapoznaniu się z jakąś 
kwestją szczegółową z monografji, znajdzie dostateczną ilość wska­
zówek w dziełach Z'ebena, SuKy’eyo, Wundta, Küipejo a nadewszyst- 
ko w dziele Nliinsterberga.

Jako minimum niezbędne dla czytelnika w stopniu II uważamy 
wyżej wymienione dzieła następujących autorów: Höffding, Sully 
i Ziehen w polskim przekładzie; Höfer, Wund i Münsterberg po nie­
miecku.

Sprawozdania z wszystkich wybitniejszych prac psychologicz­
nych lub z psychoiogją związek mającycn podaje rocznik francusku

L’Année psychologique, wydawany od roku 1895 w Paryżu, 
przez H. Beaunisa i A. Binefa. Cena fr. 15.

Rocznik ten zawiera także obszerny dział oryginalnych rozpraw psy­
chologicznych.

Niemniej wyczerpujące wiadomości bibljog’-aficzne podaje dwu­
miesięcznik niemiecki:

Zeitschrift für Psychologie und Physiologie der Sinnes­
organe wydawany w Lipsku przez H. Ebbinghausa i A. Kiirga. Wy­
chodzi zeszytami po 6 rocznie. Cena tomu mr. 15.

Artykuły treści psychologicznej oraz sprawozdania z bieżących 
prac psychologicznych zamieszczają wszystkie czasopisma filozo­
ficzne a przedewszystki a:

Revue philosophique. Paryż. Cena roczna fr. 30.
VlERTEL-TA URSCHRIFT FÜR WISSENSCHAFTLICHE PHILOSOPHIE,

Archiv für systematische Philosophie (dawniejsze Philo­
sophische Monatshefte), Mind i t. d.
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Nasz Przegląd filozoficzny także uwzględnia psychologję.
Najważniejsze czasopisma, specjalnie psychologiczne, są, nastę­

pujące:
Philosopische Studien, red. przez Wundta.
Zeitschrift für Psychologie und Physiologie der Sinnes­

organe, red. przez Ebbinghausa i Königa.
Psychologische Arbeiten, red. przez E. Kräpelina.
Beitrüge zur Psychologie und Philosophie, red. przez

G. Martiusa.
The psychological Review (New-York), red. przez J. Nie.

Cattela i J. M- Bald wina.
The American Journal of Psychology, red. przez G. Stanley 

iHalla, E. B. Titchenera i E. C. Sanforda.



HISTORJA MEDYCYNY
PRZEZ

Władysława Biegańskiego.

Treść: Ogólue uwagi nad stosunkiem uank praktycznych do teoretycznych w histo­
rycznym rozwoju wiedzy ludzkiej. Znaczenie historji medycyny. Medycyna w rę­
kach kapłanów w Indjach, Egipcie i Grecji. Hippokrates i jego znaczenie w historji’. 
medycyny. Następcy Hippokratesa i rozmaite szkoły w medycynie greckiej. Galen, 
porównanie nauki Galena z nauką Hippokratesa. Upadek medycyny greckiej Ara­
bowie i medycyna arabska. Stan medycyny w wiekach średnich. Reakcja przeciw 
poglądom Galena. Andrzej Wesaljusz i anatomja opisowa. Dalszy rozwój anatomji.. 
Harvey i początki tizjologji naukowej. Systematy patologiczne w XVI, XVII i XVTTw. 
Morgagni i początki anatomji patologicznej. Wpływ anatomji patologicznej na dal­
szy rozwoj medycyny. Początki medycyny naukowej (Laënnec) i da’szy jej rozwój. 
Postępy tizjologji w wieku XIX, początki histologji, embrjologji i dalszy rozwój tych 
nauk. Wpływ nauk lekarskich na rozwój nauk przyrodniczych, psychologję i na filo- 

zofję. Podział histoiji medycyny na okresy.

Każda wiedza jest wynikiem potrzeb. Potrzeba zmusza czło­
wieka do zwracania uwagi na pewne zjawisiia, do czynienia snostize- 
żeń i doświadczeń w pewnym kierunku i do wyprowadzania stąd od 
powiednich wniosków. Zebrane tym sposobem fakty stanowią pewien, 
zasób wiedzy pierwotnej, której nie można jeszcze nazwać nauką,, 
gdyż nie są one ze sobą powiązane, nie są usystematyzowane. Nauka, 
zjawia się dopiero wtedy, kiedy cały faktyczny materjał wiedzy, cały 
zasób nabytych w pewnej dziedzinie wiadomości zostaje ujęty w sy­
stem at, w całość mniej lub więcej sztucznie zbudowaną.
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Taką, jest gieneza nauki. Stąd widzimy, że nauka choćby naj­
bardziej abstrakcyjna, czysta, ma swoje źródło w wiedzy praktycznej 
i jest początkowo nauką, zastosowaną ściśle do potrzeb. Nie ulega 
wątpliwości, że dzisiejsza matematyka wzięła swój początek z po­
trzeby zwyczajnego liczenia i mierzenia przedmiotów, astronomja 
zaś z potrzeby orjentowania się w czasie i przestrzeni. Nie sięgając 
tak daleko w czasy zamierzchłej przeszłości, widzimy, że dzisiejsza 
chemja początek swój zawdzięcza głównie farbiarstwu i pierwotnej 
farmacji (nauka przygotowywania lekarstw). Nauka wynika z po­
trzeby, ale cały dalszy swój rozwój zawdzięcza nie temu czynnikowi, 
lecz wrodzonej człowiekowi ciekawości, żądzy dociekania przyczyn 
i związku w spostrzeganych zjawiskach. Pla potrzeb wystarcza 
.nieraz pewien zasób empirycznych wiadomości, to też potrzeba sama 
przez się nie mogłaby być pobudką dla dalszego rozwoju nauki. Tutaj 
właściwie występuje na jaw idealny, psychologiczny czynnik, który 
-obejmujemy wyrazem: ciekawość. Człowiek pod jego wpływem nie za- 
dawalnia się samym spostrzeganiem zjawisk, lecz stara się uchwycić 
związek między niemi; przez takie poszukiwanie związku odkrywa 
coraz to nowe zjawiska, inne zagadki, inne pytania i tym sposobem 
nauka wciąż rozwija się i postępuje.

Czynnik ten nie jest jednakowo u wszystkich ludzi rozwinięty, 
Pewne osobniki w swojej organizacji umysłowej posiadają w wyso- 
"kim stopniu tę przyrodzoną badawczość, ciekawość, i oni to właśnie 
przez nowe odkrycia stanowią o całym postępie nauki: stąd to wiel­
kie znaczenie gienjuszów i talentów w historji wiedzy ludzkiej. Nie 
tylko pojedyncze osobniki w społeczeństwie różnią się pod tym wzglę­
dem między sobą, lecz nawet wśród całych narodów spotykamy 
różnice, polegające na mniejszym lub większym uzdolnieniu do badań 
naukowych. Weźmy jako przykład Chińczyków, naród niewątpliwie 
zdolny, ale nawskroś praktyczny, pozbawiony idealnych pobudek 
i bezinteresownej ciekawości. Wynalazki i wiedza praktyczna bar­
dzo wcześnie już dosięgły u nich znacznego stopnia rozwoju. Gdzie 
tylko potrzeba była pobudką do odkryć i wynalazków, tam Chińczyk 
okazał duże uzdolnienie i szybko doszedł do zadziwiających wyników. 
Ale praktyczny umysł Chińczyka nie rozumie idealnej żądzy wiedzy; 
jego organizacja psychiczna pozbawiona jest ciekawości, wiecznie 
czynnej i ruchliwej, i stąd też jego praktyczna wiedza nie dosięgła 
do rozwoju nauki teoretycznej i dała się wyprzedzić o wiele młod- 
.szym cywilizacyjnie narodom europejskim.
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Ciekawość, jako czynnik psychologiczny w rozwoju nauki, na­
daj® tej ostatniej odrębny kierunek. Człowiek, badając zjawiska 
z tej tylko pobudui, odbiega już przez to samo od względów praktycz­
nych, poszukuje związku między zjawiskami, nie zwracając uwagi 
na ich zastosowania. Tego rodzaju badania doprowadzają do 
nauki teoretycznej, której jedynym celem jest prawda, zgodność 
z rzeczywistością. Historja poucza nas, że taki kierunek w bada­
niach naukowych okazuje się niezmiernie płodnym w następstwa.. 
Praktyczny cel utrudnia zawsze postęp wiedzy, ukrywa on przed 
nami cały obszar zagadnień, pozornie nie mających żadnego związku 
ze spostrzeganemi zjawiskami. Przytym ciągły wzgląd na praktyczne 
zadanie nauki zmusza do pośpiesznego schematyzowania, do sztucz­
nego układu faktów w zamkniętą całość, co znowu zgubnie wpływa 
na dalszy postęp wiedzy. Dla tego też nauki stosowane, praktyczne, 
same przez się nie mogą się rozwijać i cały swój rozwój zawdzięczają 
postępom nauk teoretycznych, Pomiędzy więc naukami teoretyczne- 
mi i praktycznemi istneje wzajemna wymiana usług. Z nauki prak­
tycznej wyrastają nauki teoretyczne, wyniki zaś tych ostatnich wzbo­
gacają zasób wiadomości praktycznych i wpływają na ciągły ich 
postęp.

Nigdzie może powyższa prawda nie występuje tak wyraźnie, 
jak w dziejach medycyny. Ta najstarsza może nauka praktyczna 
dala początek wszystkim spółczesnym naukom biologicznym, wpły­
wała pośrednio na rozwój wszystkich prawie naak przyrodniczych 
i odwrotnie sama rozwijała się w miarę ich postępu. Studja więc nad. 
dziejami medycyny mają nie tylko duże znaczenie dla lekarzy, ale 
równocześnie dla każdego przyrodnika i dla każdego badacza dzie­
jów cywilizacji. Jeżeli to prawda, że historja jest mistrzynią, jest 
szkołą życia, to prawda ta największe może mieć zastosowanie ’w hi- 
storji medycyny. Z niej lekarz praktyk nauczyć się może, jak unikać- 
należy fałszywych poglądów i uprzedzeń, a każdy wogóle specjalista 
dosadnie się przekonać może o wielkim wpływie teoretycznych nauk 
na postęp każdej wogóle wiedzy praktycznej. Dziś często specjaliści 
lekceważą zadanie teoretycznych dociekań, nie pojmując tego, że cały 
rozwój swojej specjalność5 zawdzięczają tylko wynikom nauk teore­
tycznych.

Rzecz prosta, że samouk nie może przedsiębrać wyczerpujących, 
studjów nad historją medycyny, gdyż do tego potrzebna jest dokładna, 
znajomość tej nauki; ktokolwiek jednak chce się zapoznać z dziejami 
cywilizacji, lub też z dziejami nauk przyrodniczych, zwłaszcza bio­
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logicznych, nie może pominąć historji medycyny. Znajomość jej roz­
świetli niejedną spotykaną tam zagadkę i wyjaśni drogi, po których 
kroczy myśl ludzka w poszukiwaniach naukowych. Trudność tych 
bardzo pouczających studjów dla samouka polega głownie na tym, że 
nie będąc obznajmionym z podstawowemi zagadnieniami takiej spe­
cjalnej nauki, jaką jest medycyna, łatwo zgubić się może w labiryn­
cie rozmaitych szkół i poglądów lekarskich. Musimy więc dać do 
ręki samoukowi pewien krótki szkic orjeatacyjny, wskazujący na 
główne warunki, główne osoby i główne ^szczeble w historycznym 
rozwoju tej nauki. Dopiero kiedy czytelnik zapozna się z takim 
ogólnym zarysem może przystąpić do szczegółowych studjów w za­
kresie przez siebie wybranym, posługując się wyliczonemi poniżej 
dziełami i podręcznikami.

PocząteK medycyny sięga bardzo zamierzchłej przeszłości. Nie 
będzie przesadą, jeżeli powiemy, że sztuka leczenia jest prawie tak 
starą, jak i ród ludzki. Pierwotny człowiek, będąc chorym lub ra­
nionym, starał się ulżyć sobie, dopomóc tym lub owym sposobem. 
Ulga, otrzymana w jednym przypadku wskutek pewnego środka lub 
zabiegu, stanowiła nabyte doświadczenie, które stosowane było 
w każdym następnym podobnym przypadku- Tym sposobem empi­
rycznie wytworzył się pewien zasób wiadomości: sztukę leczenia w ro­
dzinach pierwotnych prawdopodobnie uprawiały najstarsze v lekiem 
osoby, jako mające największe w tym względzie doświadczenie. 
Z rozwojem życia społecznego nastąpił podbiał pracy i sztuka lecze­
nia przeszła do stanu kapłańskiego, jako najinteligientniejszego 
w społeczeństwie i mającego bezpośrednie stosunki z siłami nadprzy­
rodzonemu. Nie trzeba bowiem zapominać, że choroba, jako nie­
szczęście, w życiu pierwotnych ludzi uważana była za wpływ złego 
bóstwa, dla tego też nasuw ała się ludziom myśl przebłagania tegoż 
przez ofiary, w czym, rzecz prosta, pośredniczyli kapłani. Ostatecznie 
faktem jest niewątpliwym, bo historycznie dowiedzionym, że wszędzie 
sztuka leczenia znajdowała się pierwotnie w rękach kapłanów. U sta­
rożytnych Hindusów leczeniem trudniła się kasta braminów, w Egipcie 
również uprawiał tę sztukę liczny i możny stan kapłański. To samo 
wiemy także o Grecji. W społeczentwach, tak wysoko cywilizacyj- 
nie stojących, jak starożytni Hindusi, Egipcjai ie i Grecy, nastąpiło 
nawet wyróżnienie pewnej grupy kapłanów, którzy się trudnili tylko 
leczeniem. U Hindusów nie wszyscy bramini spełniał obowiązki le­
karskie, lecz tylko pewien ich zastęp; ci bramini-lekarze stanowili 
osobną kastę, zwaną „Wajdya”. To samo spotykamy u Egipcjan 
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i u Greków. U Greków było osobne bóstwo, któremu przypisywano 
silę leczniczą,, t. zw „Asklepios“. Kapłani więc tego bóstwa specjal­
nie uprawiali sztukę lekarską. Niewątpliwie, że taki podział pracy 
musiał pomyślnie wpłynąć na postęp sztuki lekarskiej. Ludzie, cały 
swój czas poświęcający leczeniu, zbierali większy zasób empirycz­
nych wiadomości, które przekazywali swoim uczniom, następcom, 
a w Indjacłi, przy istnieniu kastowości, swoim dzieciom. Tym spo­
sobem gromadziła się przez czas długi empiryczna wiedza lekarska, 
tradycyjnie przekazywana. Z wprowadzeniem pisma zaczęto wiedzę 
tę utrwalać, spisując luźne fakty i spostrzeżenia.

Z biegiem czasu, z rozwojem kulturalnym społeczeństwa, ujaw- 
mła się potrzeba pewnego usystematyzowania tych wiadomości. 
Powstają więc traktaty o sztuce leczenia i cała sprawa medycyny 
z okresu empirycznej wiedzy wstępuje w okres nauki. Rzecz prosta, 
że medycyna pierwotna ma charakter ściśle teozoficzny: pcJania 
o bóstwach odgrj wają dużą rolę w pierwotnych traktatach lekarskich, 
w objaśnianiu przyczyn choroby i sposobach jej leczenia. Pomału 
jednak miejsce teozofji zajmuje lilozofja i przyczyn chorobotwórczych 
autorowie zaczynają poszukiwać nie w wpływie sił nadprzyrodzo­
nych, lecz w pewnych zaburzeniach soków ustroju i t. d.

Te przeobrażenia sztuki lekarskiej najlepiej widzieć można 
w literaturze lekarskiej starożytnych Hindusów. Pierwszym pismem 
lekarskim sansKryckim jest t. zw. Ayiv-Weda, która była spisana 
prawdopodobnie na wiele set lat przed Narodzeniem Chrystusa i do­
szła do nas tylko w urywkach. O ile z tych urywków sądzić można, 
był to tylko zbiór rad, faktów, nie ujęty jeszcze w jedną teoretyczną 
całość. Dopiero w późniejszych pismacn znanych pod nazwą: Cha- 
raka i Susruta, od imienia ich autorów, znajdujemy już całość wiedzy 
lekarskiej, niejako usystematyzowaną, ujętą w pewne działy i teore­
tycznie wyjaśnioną. Wyjaśnienia wybiegają już w tych dziełach po­
za teozofję. Autorowie starają się wyjaśnić zjawiska choroby przez 
zakłócenie trzech głównych pierwiastków składowych ustroju (wiatr, 
żółć i śluz). Widzimy więc w tych pracach pierwsze początki t zw. 
humorahiej (humor-ciecz) patologji, która w rozmaitej zresztą po­
staci przez cały ciąg dziejów naszej nauki niejednokrotnie się 
ujawnia.

W dziełach powyżej wspomnianych znajdujemy już mniej więcej 
dokładne wyróżnienie niektórych chorób, jako to: trądu, padaczki, dy- 
senterji i t. p.; podano tam również wiele szczegółów o truciznach 
i środkach stosowanych przeciwko otruciu. Szczegółowo opracowany 
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I est dział chirurgiczny o ranach, złamaniach kości i t. p., świadczący 
że chirurgja stała już wtedy dość wysoko. Wszystkie te faktyczne 
daty powiązane są teoretycznemu poglądami na czynności ustroju 
i powstawanie chorób. Teoretyczne poglądy są prawie bez wyjątku 
błędne, nawet pojęcie o budowie ciała ludzkiego jest także mylne, 
jakkolwiek faktem jest, że w Indjach już oddawna w celach naucza­
nia dokonywano sekcji na trupach.

W Egipcie również leczeniem zajmował się możny stan kapłański. 
.Sztuka lekarska egipska słynęła w zamierzchłej starożytności poza 
granicami Egiptu. Najstarszym dziełem lekarskim egipskim była 
t. zw. Embre, złożona z 6 ksiąg, których autorstwo przypisywano 
bożkowi Totowi. Księgi te nie zachowały się w całości; znamy tylko 
wyciągi z nich w papyrusach, ogłoszonych przez Brugscha i Ebersa. 
W papyrusach tych zawarte są opisy chorób, sposób przyrządzania 
lekarstw, recepty, zaklęcia i zamawiania, jakich używać należy przy 
stosowaniu lekarstw. Ze skąpych wyciągów nie możemy dziś odtwo­
rzyć dokładnie ówczesnej patologji. Faktem jednak jest, że pomimo 
■częstego otwierania trupów w celach balsamowania, wiadomości ana­
tomiczne i fizjologiczne starożytnych Egipcjan były bardzo niedo­
kładne. Zato praktyczna strona medycyny, miauowicie: okulistyka, 
chirurgja i farmakoiogja dosięgły znacznego stopnia rozwoju. Wy­
soce również rozwiniętą była hjgjena i djetetyka. Jest rzeczą wiel­
ce prawdopodobną, że Mojżesz wiele ze swych przepisów higjenicz- 
nych zaczerpnął od starożytnych Egipcjan.

W Grecji kapłani Asklepiosa nie zostawili nam żadnego skoń­
czonego traktatu o sztuce lekarskiej. Może pisma takie były, ale 
z biegiem czasu zaginęły, a może spostrzeżenia i rady lekarskie za­
pisywano tylko na kamieniach w świątyniach. Przy rozkopywaniu 
ruin świątyń boga Asklepiosa, dokonywanym w bieżącym wieku, 
znajdowano na kamieniach liczne opisy przypadków, szczęśliwie le­
czonych. Być może, że te opisy i tradycja ustna stanowiły cały spo­
sób nauczania medycyny w świątyniach greckich Kapłani w Grecji 
nie odgrywali takiej wybitnej roli w życiu społecznym, jak w Indjach 
i w Egipcie, to też dość wcześnie, bo już na 500 lat przed Narodze­
niem Chrystusa, ukazują się w Grecji lekarze, nie należący do stanu 
kapłańskiego. Ci ostatni wkrótce biorą w swoje ręce całą naukę me­
dycyny, sztuka zaś leczenia w świątyniach zeszła do roli partactwa 
lekarskiego.

Najpierwszym i najznakomitszym przedstawicielem świeckiej 
medycyny greckiej był Hippokrates, urodzony na wyspie Kos, około 
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4 60 roku przed Chrystusem. Pierwsze swoje wykształcenie w sztuce 
lekarskiej Hippokrates odebrał w znanej świątyni Asklepiosa, na 
tejże wyspie Kos. Umysł to był gienjalny, obdarzony bystrym da­
rem spostrzegawczym i wysoko rozwiniętym krytycznjm zmysłem. 
Słusznie go też nazywają oj em medycyny. Jego pisma o medycynie- 
stanowią skończoną całość, mistrzowsko opracowaną. Opisuje on 
szczegółowo i wyróżnia bardzo wiele chorób, umie dokładnie spo­
strzegać objawy kliniczne i opisywane przez niego leczenie chorób 
jest dobre, krytycznie obmyślone. On to pierwszy w medycynie usta­
nowił fakt, że natura właściwie leczy choroby, że lekarz w leczeniu 
pomaga tylko naturze. Wobec tego Hippokrates przypisywał wielką 
rolę dokładnemu spostrzeganiu; Jnależy, zdaniem jego, badać, jak na­
tura leczy choroby, aby pomagać jej, postępując w tym samym kie­
runku.

Niewątpliwie, że wiele faktów Hippokrates zaczerpnął od swoich 
poprzedników, kapłanów Asklepiosa; jest także rzeczą mozliw7ą, że 
dużo zawdzięczał kapłanom egipskim, gdyż z Egiptem ówcześni 
Grecy mieli częste stosunki. Bądź co bądź jednak przyznać musimy, 
że największą ilość faktów zebrał z własnej obserwacji. Najważniej­
szą zasługą Hippokratesa pozostanie, że on pierwszy świadomie usta­
nowił prawdziwą naukową metodę badania w medycynie, wskazując 
spostrzeganie, jako jedyne kryterjum dla naszych wniosków. War­
tość tej metody badania najwybitniej występuje w pismach Hippokra­
tesa. Wszędzie tam, gdzie autor opisuje swoje spostrzeżenia, gdzie 
opisuje objawy i obrazy kliniczne gchorób, gdzie kreśli uwagi swoje 
o zejściu i przyczynach chorobowych, słowem wszędzie tam, gdzie 
opiera sie na własnym spostrzeganiu, fakty przez niego podane mają 
dużą wartość naukową i do dziś trwale pozostają w nauce. Społ- 
czesna nasza medycyna posiada w'iele faktów, które ustanowione były 
pierwotnie przez Hippokratesa. Gdzie tylko jednak autor odbiega 
od stosowanej przez siebie metody badania, gdzie teoretycznie stara, 
się powiązać spostrzegane zjawiska, wyjaśnić powstawanie chorób, 
słowem w całej jego teorii medycyny widzimy prawie same błędne 
przypuszczenia. Dziwić nas to nie będzie, jeżeli uwzględnimy ów­
czesną niedostateczną wiedzę o budowie i czynnościach ustroju ludz­
kiego. Poglądy anatomiczne, fizjologiczne oraz patologiczne u Hip­
pokratesa przedstawiają bardzo dużo braków7.

Ten świetny początek zapowiadał wielki rozwój medycyny 
greckiej. Sztuka lekarska Greków, tak samo jak ich język i cywili­
zacja, przez podboje Aleksandra Macedońskiego rozszerza się po 
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całym ówczesnym historycznym Wschodzie. Zawojowanie Grecji 
przez Rzymian rozszerzyło tylko horyzont dla nauki greckiej. Opa­
nowała ona barbarzyński Rzym, a stamtąd rozszerzyła się po wszyst­
kich zakątkach rozległego państwa rzymskiego. W Rzymie za cza­
sów cezarów, a nawet i wczes'niej, lekarzami byli przeważnie Grecy; 
nawet ci z rodowitych Rzymian, którzy się poświęcali sztuce leczenia, 
kształcili się na wzorach greckich i byli tylko propagatorami idei, 
tam zaczerpniętych. Pozornie więc wszystkie okoliczności sprzyjały 
dalszemu rozwojowi medycyny w świecie starożytnym. Tymczasem 
postęp w sztuce leczenia i w nauce medycyny pomimo całego zastępu 
światłych lekarzy, pomimo całych tysięcy traktatów i dzieł, poświę­
conych temu przedmiotowi, bynajmniej nie odpowiadał oczekiwaniom 
i nie daleko odbiegł od stanowiska, na jakim stanął Hippokrates.

Złożyło się na to wiele okoliczności. Przedewszystkim wysoko­
rozwinięte społeczne życie starożytnych Greków i Rzymian wysu­
wało na p-erwszy plan zagadnienia społeczne. One stanowiły główną 
treść prawie wszystkich szkół filozoficznych i zagadnienia, dotyczące 
przyrody, ustępowały wobec nich na drugi plan. Następnie szczęśliwe 
gicograficzne położenie Grecji i Rzymu w klimacie ciepłym, łagodnym 
i bogata przyroda krajów, nad brzegami morza śródziemnego poło­
żonych, nie wymagały ze strony mieszkańców natężenia wszystkich 
sił do opanowania przyrody. Tajemnice przyrody przedstawiały się 
im tylko jako ciekawe zagadki, lecz nie jakc siły, od których byt 
cały zależy. Stąd wynikało małe zainteresowanie się przyrodą. Na- 
koniec niewątpliwie odgrywała tu pewną rolę organizacja psychiczna 
dawnych Greków', u których dedukcyjne myślenie i zdolność uogólnia­
nia przeważały ponad zdolnością spostrzegawczą. Dla tego naj­
prawdopodobniej ulubionemi naukami Greków była filozofja i mate­
matyka, w naukach zaś przyrodniczych bardzo małe zrobili oni 
postępy.

E ippokrates, jak już wspominaliśmy, największy nacisk kładł na 
trzeźwe spostrzeganie i krytyczne rozumowanie, jako na zasadniczą 
metodę badama w medycynie. Gdyby ta ściśle naukowa metoda była 
zachowana w dalszych badaniach, to przez coraz głębsze poznanie 
zjawisk musiałyby się wkrótce wyodrębnić ./nauki teoretyczne, jak 
anatomja, fizjologja, faimakologja i t. p., i postęp dalszy medycyny 
byłby już trwale zapewniony. Tymczasem metoda Hippokratesą zo­
stała błęunie przez jego następców pojęta. Filenos z Kos i Serapion 
z Aleksandrji, obaj żyjący w III wieku przed Chrystusem me­
todę tę dziwacznie zastosowali do sztuki lekarskiej, dając początek 
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szkole, znanej pod nazwę empirycznej. Empirycy odrzucali wszelką 
teorję, wszelkie rozumowanie i całą wiedzę lekarską oprzeć chcieli 
tylko na wnioskach, wypływających z bezpośredniego spostrzegania. 
Spostrzeganie, stosowane bez żadnej krytyki rozumowej, musiało do­
prowadzić do błędnych wniosków i tak się też stało z poglądami 
empiryków. Następnie ci sami empirycy uznawali w medycynie 
jedynie terapję (sztukę leczenia), dociekania zaś nad budową i czyn­
nościami organizmu ludzkiego uważali za zupełmą zbyteczną teorję. 
Wobec takich poglądów prace empiryków nie przyczyniły się do po­
stępu medycyny.

Inni następcy Hippokratesa zwracali główną uwagę na teorję 
Lekarską i, posługując się rozmaitemi poglądami fdozoficznemi, budo­
wali sztuczne teorje o istocie życia i z nich wyprowadzali cały 
szereg wniosków lekarskich, mm ej lub więcej udatných. Tą drogą 
powstała w drugim wieku przed naszą erą szkoła t. zw. metodyków, 
której twórcą był Grek z pochodzenia, lekarz rzymski Asklepiades, 
urodzony w Bitynji w 124 roku przed Chrystusem. Asklepiades za 
punkt wyjścia dla swojej teorp wybrał teorję atomistyczną Demokryta: 
zdrowie i chorobę autor ten tłumaczył prawidłowym lub nieprawidło­
wym rozmieszczeniem atomów w ciele ludzkim Teorję patologiczną 
metodyków można uważać za przeciwstawienie teory patologicznej 
Hippokratesa Kiedy bowiem ten ostatni przyczynę choroby upa­
trywał w zaburzeniach płynów’ ustroju (podług nauki Hippokratesa 
są cztery główne płynne składowe części ustroju: śluz, czarna i żółta 
żółć, oraz krew), Asklepiades źródło chorób wyprowadzał z wadli­
wego rozmieszczenia atomów w ciele ludzkim. Patologję więc Hip­
pokratesa można nazwać humoralną, Asklepiadesa zaś solidarną. 
Idee, tkwiące zasadniczo w tych teorjach, przetrwały wieki całe 
w nauce medycyny i były źródłem wieczystych sporów, gdzie należy 
upatrywać przyczynę chorób, czy w zmianach krwi, czy też tkanek.

Były jeszcze w starożytnej medycynie inne szkoły, że tu 
wspomnę szkołę pneumatyków, której twórcą był lekarz rzymski 
Athenaeus. Punktem wyjścia tej szkoły była filozofja stoików o du­
chu (pneuma), jako pierwiastku życia. Nakonec wielu lekarzy, i to 
nawet wybitnych, zajęło wśród tych rozmaitych szkół stanowisko po­
średnie. Czerpali oni swe poglądy to z tej, to z innej szkoły, budu­
jąc również teoretyczny całokształt wiedzy lekarskiej. Do takich 
lekarzy eklektyków należeli: Areteusz z Kapadocji i Rufus z Efezu. 
Do nich też zalicza się w pewnym stopniu Rorneljusz Cels (ur. 
w 45 po Chr.), magnat rzymski, który pozostawił bardzo cenne pisma 
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lekarskie. Był to jedyny prawdziwy Rzymianin, który wybitniejszy 
rolę odegrał w historji medycyny.

Do eklektyków również zaliczyć należy wielkiego rzymskiego 
lekarza, z pochodzenia Greka, Klaudjusza Galena, urodzonego w Per- 
gamie w 131 roku po Chrystusie. Sława Galena przetrwała wieki; 
z dzieł jego przez całe stulecia uczono się medycyny i dopiero odro­
dzenie nauk w XVI-tym wieku zadało ostateczny cios jego poglądom. 
Galen, jako eklektyk, ukształtował całość nauki lekarskiej, posługując 
się poglądami rozmaitych szkół, jakie panowały w starożytności. Jego 
na ukę można też uważać poniekąd za wynik sześciowiekowej pracy 
lekarzy starożytnych, tymbardziej, że po śmierci Galena nauka coraz 
więcej chyliła się do upadku i prawie żadnej nowej zdobyczy nic 
wniosła do postępu medycyny.

Jeśli teraz porównamy prace Hippokratesa z pracami Galena, 
to możemy stąd wyprowadzić wnioski co do rezultatów, jakie osiągnęła 
medycyna grecka. Bilans tego porównania, rozpatrywanego z obec­
nego naszego punktu widzenia, składać się będzie z pewnych zysków 
i strat. Zyski dotyczą przedewszystkim faktycznej strony przedmio­
tu. Nie ulega wątpliwości, że zapas faktów, jakiemi rozporządzał 
Galen, był większy od tych, jakie znał Hippokrates. W ciągu sześciu 
wieków odkryto wiele nowych postaci chorobowych, które nieznane 
były wcale Hippokratesowi, przyczym zwiększył sięwpewnym stopniu 
zapas faktów leczniczych. Prace lekarzy ze szkoły metodyków 
przyczyniły się wiele do postępu djetetyki i higjeny. Wiadomości zaś 
anatomiczne i fizjologiczne zrobiły przez ten czas niewątpliwy 
postęp, który przedewszystkim zawdzięczać należy lekarzom aleksan- 
drjjskim z III-ciego wieku przed naszą etą, Herofilosowi i Eri- 
sistratosowi. Ale obok tych zysków faktycznych medycyna dużo 
straciła na tym, że do nauki wprowadzono wiele przesądów, fałszy­
wych spostrzeżeń i hipotez, które traktowane były na równi z fakta­
mi. Ścisłe odgraniczenie faktów od hipotez i teorji, jakie spotykamy 
w pismach Hippokratesa, ustąpiło miejsca bezkrytycznemu schematy- 
zowaniu wiedzy lekarskiej, w której nie odróżniano już wcale wyni­
ków spostrzegania od fantastycznych wymysłów wyobraźni. Strata 
to była olbrzymia, gdyż tym sposobem zatraconą została metoda ba­
dania naukowego i dalszy postęp wiedzy musiał być zahamowany.

Nic więc dziwnego, że poczynając od Ii-go wieku naszej ery 
wiedza lekarska coraz więcej chyliła się do upadku. Przyczyniły się 
zresztą do tego i inne jeszcze okoliczności. Przedewszystkim upadek 
państwa rzymskiego i opanowanie rozległych jego dzielnic przez na­
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rody barbarzyńskie fatalnie wpłynęły na całą kulturę umysłowy. 
Równocześnie rozwój chrześcijanizmu zwrócił wszystkie światlejsze 
umysły do zagadnień teologicznych, z zupełnym pominięciem badań 
przyrody. To też na zachodzie państwa rzymskiego już od V-go 
wieku naszej ery, a na wschodzie nieco później, bo od VH-go wieku 
(zajęcie Aleksandrji przez Arabów), nastąpił okres zupełnego prawie 
zaniku nauk, dotyczący i nauki lekarskiej.

Smutny i długi okres średniowieczny życia ludów europejskich 
sprowadził zupełny upadek sztuki i nauki lekarskiej. Medycyna 
znowu powróciła w ręce kapłanów, duchowieństwa i stała się przy­
bytkiem zabobonów i grubych przesądów. Nauka starożytnych Gre­
ków została w zupełności zapomnianą; jedynie na dalekim Wschodzie, 
u Arabów, tradycja tej nauki czasowo odżyła. W IX i X-tym wieku. 
podczas największego rozkwitu swej potęgi, Arabowie, zapoznawszy 
się na podbitym przez siebie Wschodzie z nauką grecką, podjęli jej 
dalszy rozwój. Zwłaszcza w nauce lekarskiej potrafili dokonać pew­
nych odkryć i udoskonaleń, idąc śladami starożytnych Greków. Tacy 
lekarze arabscy, jak Avicenna, Rhases i wielu innych przyczynili 
się wielce do lepszego poznania chorób skórnych. W ich pismach 
spotykamy dokładne opisy odry i ospy, chorób, nie opisywanych zu­
pełnie przez lekarzy greckich i rzymskich. Lekarzom arabskim me­
dycyna zawdzięcza pewne zdobycze na polu terapji chorób skórnych 
i wewnętrznych; oni również dali początek alchemji. Już u lekarzy grec­
kich ze szkoły aleksandryjskiej widzimy rozmaite podania o środku 
lekarskim, który może przedłużać życie i podtrzymywać wieczną mło­
dość. Myśl tę podjęli Arabowie i z właściwym narodom wschodnim 
mistycyzmem wytrwale poszukiwali eliksiru długiego życia. W tym 
celu dokonywano licznych doświadczeń z mieszaniem rozmaitych ciał 
mineralnych i organicznych. Doświadczenia te były dokonywane bez 
żadnego plánu naukowego i dlatego nie mogły doprowadzić do znacz­
niejszych zdobyczy. W każdym jednak razie lekarze arabscy drogą 
doświadczeń alchemicznych doszli do odkrycia pewnych faktów che­
micznych. Otrzymali oni pierwsi kwasy mineralne (siarczany i sa- 
Jetrzany), wyskok i t. p. Wynaleźli przytym metodę destylacji, któ­
ra .później w doświadczeniach chmicznych oddała duże usługi.

Pomimo tych faktycznych zdobyczy, medycyna arabska nie 
wytworzyła żadnego nowego kierunku w tej nauce. Fantastyczne 
teorje patologiczne panowały tutaj w takun samym stopniu, jak 
u lekarzy greckich i rzymskich z epoki upadku medycyny. Cała 
zasługa Arabów polegała właściwie na tym, że w czasie ogólnego 
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upadku nauk oni jedni podtrzymywali tradycje nauki greckiej. Oni 
również przyczynili się do jej odrodzenia na zachodzie Europy, 
W XI-tym i Xll-tym wieku z krajów zachodniej Europy udawano 
się powszechnie na studja do szkół arabskich w Hiszpanji, tłuma­
czono dzieła lekarskie arabskie na język łaciński i tym sposobem po­
średnio zapoznawano się z zapomnianemi pracami lekarzy staro­
żytnych. W tymże czasie widzimy w głównych miastach zachodniej 
Europy lekarzy, żydów hiszpańskich, którzy naukę pobierali u Ara­
bów i poglądy, tam zaczerpnięte, krzewili wśród Włochów i Francu­
zów. Wykształcenie specjalne dawało im przewagę nad rzeszę, 
•ówczesnego duchowieństwa, które, jak już wspominaliśmy, po upadku 
państwa rzymskiego wzięło w swoje ręce całą sztukę leczenia.

Wpływy powyżej wyliczone spowodowały, że w zachodniej 
Europie, głównie zaś we Francji i Włoszech, zaczęła się krzewić 
kultura i nauka grecka. Ówczesny jednak stan umysłowy Europy, 
-duży wpływ i ogromna powaga duchowieństwa przyczyniły się do 
tego, że z całej nauki greckiej dopuszczono tylko do publicznych wy- 
Kładów filozofję Arystotelesa z pewnemi ograniczeniami i naukę le­
karską Galena wraz z komentarzami lekarzy arabskich. W takiej 
postaci wykładano medycynę od wieku XIII-go w sławnej onego cza­
su i jedynej szkole lekarskiej w Salerno (we Włoszech), założonej 
w XI w przez Benedyktynów. Czasy średniowieczne z nieograni­
czoną wiarą wteologiczne dogmaty nadały całemu temu ruchowi odręb­
ny kierunek. Z fllozofji Arystotelesa, komentowanej przez Tomasza 
z Akwmu i Alberta Wielkiego, stworzono naukę dogmatyczną, od 
której nie dozwalano na żadne odstępstwa Tym sposobem wytwo­
rzyła się jałowa filozofja scholastyczna, która przez długie wieki pa 
nowała w szkołach. To samo stało się i z nauką medycyny. Naukę 
Galena podniesiono do potęgi dogmatu, komentowano jego dzieła po­
niekąd jako pismo święte, spierano się i rozbierano, co wlašciw±e ten 
.autor w takim lub innym zdaniu chciał wypowiedzieć, a nigdy nie 
podnoszono pytania, czy zdanie Galena jest słuszne. Powstała więc 
scholastyczna medycyna, która zarówno jak filozofja scholastyczna 
panowała we wszystkich szkołach Europy do XVI go wieku.

Nie można dziwić się, że w takim kierunku postęp medycyny 
nie mógł się uwidocznić. Przez 4 wieki blízko (XII, XIII, XIV 
i XV) stan nauki lekarskiej nie czynił żadnego postępu i wciąż pozo­
stawał na jednym poziomie, jak zamarzła powierzchnia wody. W dru­
giej połowie tego okresu zaczyna się wyraźny ruch emancypacyjny 
od dogmatycznego kierunku, całej nauki. W XlV-tym i XV-tym w. 
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owstaje we Włoszech ruch humanistyczny, który wyraża się coraz 
większą, znajomością literatury staro-greckiej i rzymskiej. Oprócz 
łaciny uczono się powszechnie języKa greckiego, zbierano zagubione 
stare rękopisy, czytano je, komentowano, co niewątpliwie musiało 
rozszerzyć widnokrąg myśli. Bogata literatura Greków i Rzymian, 
czytana i komentowana w licznych naówczas uniwersytetach wło­
skich, pobudziła myśl, przygotowała grunt do powszechnej walki 
z dogmatyzmem szkoły na wszystkich polach myśli ludzkiej.

Walkę tę na polu medycyny przygotowały w pewnym stopniu 
pisma Hippokratesa, które w tym czasie lepiej poznano. Naukowa 
metoda i krytycyzm tego autora niewątpliwie musiały wpłynąć ożywczo- 
na myśl, którą znużyła juz nauka Galena, dogmatycznie podawana. 
Pierwszą stanowczą walkę przeciw poglądom Galena podjął Andrzej 
Wesaljusz (ur. w 1514 r. w Bruksehi, urn. w 1564), twórca nowożjtnej 
anatomji opisowej. Poglądy anatomiczne Galena, oparte w części 
tylko na pracach Herofilosa, aleksandryjskiego anatoma, w przeważnej 
części były wynikiem sekcji, dokonywanych przez Galena na małpach 
i zwierzętach czworonożnych. Wskutek tego poglądy te musiały być 
błędne i utrzymywały się tak dyugo w nauce dla tego tylko, że do­
tychczas nie dokonywano sekcji na trupach. Anatomji w średnich 
wiekach uczono się na pamięć z pism Galena. Wesaljusz, dokonywa- 
jąc systematycznie całego szeregu sekcji x), przekonał Się o zasadni­
czych błędach nauki anatomicznej, zawartej w tych pismach. W zna­
komitym swym dziele: „Obudowie ciała ludzkiego ksiąg siedmioro”,, 
wydanym w 1543 roku, pociął pierwszą dokładną anatcmję ciała ludz­
kiego, opartą na własnych spostrzeżeniach i ozdobioną licznenr wy- 
bornemi rycinami. W dziele tym, przy opisie rozmaitych części 
ciała zbija po kolei wszystkie błędne mniemania Galena i tym sposo­
bem przyczynia się w wysokim stopniu do zachwiania powagi tego- 
autora. Wpływ dzieła Wesaljusza był ogromny, w ciągu 50 lat do­
czekało się ono czterech wydań 1 stanowiło przez długi czas ulubiony 
podręcznik do nauki anatomji (wydanie najlepsze u Oporina w Ba­
zylei 1555).

*) Pierwszych sekcji trupów dokonywano jeszcze w Salemie w XIII wieku. 
W XIV wieku rozczłoukowywano równiej trupy w Bolonji, Montpelier i w Pradze 
Czeskiej, a w XV wieku w wielu jeszcze iunyeh miejscowościach. Nie była to 
jednak systematyczna nauka anatomji na trupach, lecz właściwie tylko demonstra­
cje, dokonywane od czasu do czasu, przy sposobności.
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Znaczenie Wesaljusza w historji medycyny polegało zresztą nie 
tylko na tym, że autor ten pierwszy wzruszył podstawy nauki Galena, 
lecz może najgłówniej na tym, że dał pobudkę do samodzielnych 
badań anatomicznych. Badania te pod wpływem dzieła Wesal- 
jusza zainteresowały szerokie koła, i to nie tylko lekarzy. W uni­
wersytetach włoskich, gdzie wtedy na naukę zbierała się młodzież 
z całej Europy, powstawały sale sekcyjne, do których z rozporządze­
nia książąt włoskich oddawano ciała wszystkich karanych śmiercią 
złoczyńców. Materjał sekcyjny był dość obfity i wobec powszech­
nego zajęcia się tą sprawą, nauka anatomji robiła ogromne postępy.

Do postępów tych przyczynili się najwięcej zrazu włoscy pro­
fesorowie uniwersytetów, mianowicie spółcześni Wesaljuszowi, zna­
komici anatomowie: Eustachjusz i Fallopia, a następnie Colombo, Fa- 
bricio ab Aąuapendente, Varoli. W XVD-tym wieku nauka anatomji 
uprawianą była powszechnie w całej Europie i na kartach jej zapisali 
swe imiona: z Włochów—Bellini, z Anglików—Glisson, Warton, Willis, 
Cowper, z Holendrów—Ruys, z Francuzów—Vieussens, z Duńczyków— 
Bartholiuus i Steno, z Niemców—Schneider i Peyer. Postęp na tym 
polu był ták wielki, że już na początku XVIH wieku anatomja opisowa 
ciała ludzkiego była nauką prawie zupełnie skończoną i odtąd tylko 
nieznaczne odkrycia w tej dziedzinie mogły być dokonywane. W cią­
gu więc dwuch wieków nauka anatomji oddzieliła się od swego pnia 
macierzystego, medycyny i, rozwijając się samodzielnie, doszła do 
szczytu.

Badania anatomiczne od czasów Wesaljusza prowadzono z zami­
łowaniem i dokładnością. Anatomowie nie zadawalniali się oglądaniem 
preparowanych części ciała, lecz dla dokładniejszego zrozumienia 
rzeczy robili równocześnie sekcje na rozmaitych zwierzętach, doko­
nywali nawet na nich wiwisekcji, aby się przekonać, jak wygląda pe­
wien narząd za życia. Z badań tych powstały pierwsze początki 
anatomji porównawczej, której twórcą podług powszechnego mniema­
nia miał być włoch Aldrovandi, żyjący w końcu XVI-go wieku.

bia początku XVII-go wieku został wynaleziony mikroskop. 
Pierwsze mikroskopy złożone wyrabiali bracia Janssenowie w Middel- 
burgu, około 1608 roku. Były to narzędzia niedoskonałe; powię­
kszenie otrzymywane przy użyciu najlepszych wtedy mikioskopów 
wynosiło 120 — 160 razy. Jeden tylko holender Leeuwenhock 
posiadał wtedy mikroskop powiększający 240 razy badany przed­
miot, ale sposób szlifowania soczewek badacz ten trzymał w ta-

Poradnik dla samouków*  cześć wy danie 2. 42 
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iemnicy do końca swego życia. Jakkolwiek więc mikroskopy 
ówczesne były niedoskonałe i o małym tylko powiększeniu, użycie 
ich jednak do badań anatomicznych oddawało rzetelne usługi 
nauce. Mikroskopowe badania anatomiczne na wielką skalę pierwszy 
przedsiębrał włoch Malpighi (ur. w 1628 r., urn. 1694 r.), któremu też 
słusznie należy się miano twórcy anatomji mikroskopowej. Ba 
dacz ten odkrył ciałka krwi i naczynia krwionośne włosowate, co 
miało niesłychanie doniosłe znaczenie dla wytłumaczenia zasad krą­
żenia krwi w ustroju. On również opisał szczegółowo budowę gru­
czołów, rzecz prosta, o ile na to pozwalały ówczesne mikroskopy. 
Ważne odkrycia w dziedzinie anatomji mikroskopowej uczynił spół- 
czesny Malpighi’emu Leeuwenhock, człowiek bez wykształcenia, ale 
bardzo zdolny mechanik Umiał on doskonale szlifować soczewki, wpro 
wadził pewne ulepszenia do budowy mikroskopów i wskutek tego 
otrzymywał najlepsze naówczas narzędzia, przy pomocy których 
uczynił bardzo wiele ważnych odkryć naukowych, że tu wspomnę 
tylko odkrycie nitek nasiennych, wymoczków i t. p.

Dalsze postępy anatomji mikroskopowej nie mogły się uwidocznić 
z powodu niedokładności ówczesnych narzędzi optycznych. Mówiliśmy 
już, że pow ekszenie, otrzymywane przez mikroskopy, było nieznacz­
ne; przytym nie umiane jeszcze usuwać chromatycznej aberacji, w sku­
tek czego obrazy widzialne były niejasne. Trzeba było mieć sokoli 
wzrok takiego Malpighiego lub Leeuwenhocka, żeby się móc dopa­
trzeć szczegółów w tych miki osko powych obrazach. To tez późniejsi 
badacze często grzeszy]' pod tym względem, że dopełniali wyobraźnią 
niejasne obrazy mikrosuopowe i tym sposobem przyczyniali się do 
zdyskredytowania w nauce tego sposobu badania. Jeszcze na po­
czątku XIX-go wieku wielki anatom francuski Bichat nie przywią­
zywał żadnej wagi do badań mikroskopowych. Dopiero w pierwszych 
latach XIX-go wieku technika optyczna wprowadziła ważne u’.epsze- 
nia do budowy mikroskopu, jako to: złożone soczewki, achroraatyczue 
szkła, imersję i t. p. Przy tak udoskonalonych narzędziach mikro­
skopowa anatomja zrobiła ogromne postępy, o których jeszcze później 
mówić będziemy.

Taką drogą postępował rozwój anatomji w ciągu XVI, XVII 
i XVIII go w. Postępy fizjologji były znacznie powolniejsze. Początko­
wo fizjologja (nauka o czynnościach ustroju) była ściśle zespoloną 
z anatomją i o czynnościach fizjologicznych narządów wspominano przy 
opisie ich budowy. Spostrzeganie martwych narządów na trupach nie 
wiele mogło nauczyć o ich czynności, więc też pomimo zadziwiających 
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postępów anatomji w XVI wieku fizjologja pozostawała prawie ua 
tym samym poziomie, ua jakim ją postawił w swych pismach Galen. 
Wesaljusz w dziele swym o budowie ciała ludzkiego podaje wiadomo 
ści fizjologiczne ściśle podług Galena.

Pierwszego wielkiego odkrycia w fizjologji i zarazem zasadni­
czego przewrotu w tej gałęzi wiedzy dokonał lekarz angielski Wiliam 
Harvey (ur. w 1578 r., urn. 1657 r.). Jak wszyscy wybitniejsi naów- 
czas lekarze w Europie, studja lekarskie odbywał on w ciągu 5 lat 
we Włoszech. Jego nauczycielem był słynny anatom Fabricio ab 
Aquapendente. Harvey prawdopodobnie we Włoszech, podczas stud- 
jów, przekonał się o brakach nauki Galena. Juz bowiem od połowy 
XVI-go wieku wybitni włoscy lekarze, jak Andrea Cesalpini i Co­
lombo, poddawali ścisłej krytyce całą naukę Galena o krążeniu krwi. 
Pomimo jednak podejrzenia, że w nauce tej kryje się jakiś zasadniczy 
błąd, błędu tego odkryć nie umiano. Dokonał tego dopiero Harvey 
w pracy pod tytułem: „O ruchu serca i krwi u zwierząt”, wydanej w r. 
1628. W pracy tej autor na zasadzie całego szeregu faktów kli­
nicznych i anatomicznych, na zasadzie doświadczeń wiwisekcyjnych 
i ścisłego logicznego rozumowania, wyłożył całą dzisiejszą naukę 
krwiobiegu, która zasadniczo sie różni od nauki Galena. Podług Ga­
lena, a właściwie podług lekarzy greckich, gdyż Galen nauki o krą­
żeniu krwi sam nie wytworzył, lecz zaczerpnął ją z prac swych po­
przedników, krew wytwarza się w wątrobie, stąd dostaje się do pra­
we., połowy serca, a stamtąd dopiero rozchodzi się po żyłach. W tęt­
nicach zaś znajduje się pneuma, duch żywotny, który przez żyły 
płucne przenika z płuc do lewej połowy serca i rozchodzi się po ca­
łym układzie. tętniczym. Tę całą naukę Harvey poddał gruntownej 
krytyce, okazał jej bezzasadność, a natomiast dowiódł, że krew 
obiega z prawej komory serca przez płuca, z płuc dostaje się do le­
wej połowy serca i stąd do układu tętniczego. Z układu tętniczego 
krew przesiąka przez tkanki do żył (naczyń włosowatych Harvey 
me znał jeszcze, odkrył je dopiero w kilkadziesiąt lat później Mal- 
pighi) i z żył dostaje się do prawego serca.

Odkrycie Harveya wywołało niesłychany ruch w nauce. Prze- 
dewszystkim był to ostateczny cios, zadany nauce Galena; to też zja­
wili się liczni jeszcze obrońcy tej nauki, którzy namiętnie wystąpili 
przeciw poglądom angielskiego lekarza. Polemika trwała lat kil­
kanaście, ostatecznie jednak około połowy XVII-go wieku poglą­
dy Harveya zwyciężyły, i autor jeszcze przed śmiercią widział 
tryumf swojej nauki. Teorja Harveya dla tego tak szybko rozpo­
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wszechniła się, że najpierw stara nauka Galena była już przez prace- 
anatomów niejako wzruszona u podstaw, a następnie pogląd na pra­
widłowy, rytmiczny obieg krwi w ciele dziwnie zgadzał się z ówcze- 
snemi wielkiemi odkryciami w dziedzinie mechaniki, astronomji i fi­
zyki, oraz z teorją filozoficzną Descartesa o ruchach wirowych we 
wszechświecie.

Ta zgodność wyników podziałała tak olśniewająco na następców 
wielkiego anglika, że wszystkie czynności ciała ludzkiego starano się 
sprowadzić do zasad matematycznych ruchu. Rzecz prosta, że usiło­
wania te nie doprowadziły do celu, w każdym jednak razie wskutek 
wytrwałych poszukiwań w tym kierunku skorzystała wiele fizjologja 
mięśni, krążenia krwi i narządu wzroku. Dzieło następcy Harveya, 
Borellego, „O ruchu zwierząt“, gdzie autor mechanicznie wyjaśnił 
czynność mięśni, stanowiło poważny postęp w dziedzinie fizjologji. 
Prace fizyków i matematyków, mianowicie: Keplera, Descartesa 
i Newtona, wyjaśniły wiele tajemnic z fizjologji wzroku. Lecz na. 
tym właściwie cały postęp w fizjologji się ograniczył. Dla wyjaśnie­
nia takich czynności, jak trawienie, odżywianie ’ oddychanie, potrzeb­
ny był większy zapas wiadomości z dziedziny chemji, a ta umie­
jętność podówczas znajdowała się jeszcze w zarodku.

Wiek XVIII-ty wogóle nie wiele się przyczynił do rozwoju fizjo- 
logji. Tutaj zasługują tylko na uwaoę badania fizjologiczne znakomi­
tego włoskiego przyrodnika Spallanzani’ego, który w pracach swych 
doświadczalnych nad sztucznym trawieniem oraz nad zapładnianiem 
sprostował wiele błędnych poglądów, panujących naówczas w nauce. 
W wieku XVITT tym również nastąpiła pierwsza próba oddzielenia 
zupełnego fizjologji od anatomji i stworzenia pewnego całokształtu, 
nauki o czynnościach ciała ludzkiego. Jak już wspominałem, fizjo­
logja dotychczas była ściśle powiązaną z anatomją i wykład tych, 
dwuch nauk zwykle prowadzono równolegle. Dopiero pierwszy Haller, 
fur. 1708—urn. w 1777 r.) z pochodzenia Szwajcar, urodzony w Bernie,, 
dokonał wyodrębnienia tej nauki w dziele p. t. nZ a sady fizjologji 
ciała ludzkiego” (Hlementa pnisiologiae corporis humani) 1757 
roku. Zasadniczą myślą Hallera, którą autor w dziele swym prze­
prowadza, jest ta, że żywe organiczne ciała różnią się od nieorga­
nicznych czułością i drażliwością (sensibilisas et irritabilitas). W tej 
zasadzi eÇ zawartą była niejako reakcja przeciw fizycznemu pojmowa­
niu życia, £jakie wygłaszali pierwsi’ badacze na polu fizjologji, stara­
jący się sprowadzić wszystkie czynności do ogólnych praw fizyki 
i chemji. Z tego powodu praca Hallera miała duże znaczenie w nauce,.
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•dała ona początek teorji patologicznej Browna i witalizmowi, o któ­
rych jeszcze wspomnimy przy omawianiu poglądów patologicznych.

Niemieccy historycy medycyny przeceniają znaczenie Hallera, 
przypisując mu wprowadzenie do fizjologji metody doświadczalnej ba­
dania i uważając tym sposobem jego prace jako epokę w dzie­
jach fizjologji. Tak jednak nie jest, doświadczenie i wiwisekcje sto­
sowali już Wesaljusz, Harvey, Malpighi i wielu innych badaczy, po­
przedników Hallera; z drugiej zaś strony nasza spółczesna fizjologja 
rozwijała się głównie pod hasłem, że prawa, rządzące w świecie orga­
nicznym, nie różnią się niczym od praw w świecie nieorganicznym. 
Tymczasem Haller, wprowadzając do nauki zasadę drażliwości i czu­
łości, wyodrębnił zjawiska życia.

Kończąc rzecz o naukowych zdobyczach medycyny na polu ana- 
tomji i fizjologji w ciągu XVI, XVII i XVIII-go wieku, wspomnieć 
musimy o wpływie, jaki na cały postęp nauk przyrodniczych i cywili­
zacji wywarła medycyna. Medycyna w wiekach średnich stanowiła 
całość ówczesnej wiedzy przyrodniczej. Z medycyną w ścisłym 
związku pozostawała wiedza o ziołach i roślinach, w których upa­
trywano główne lekarstwa na choroby. Wiedzę anatomiczną o czło­
wieku czerpano głównie z tego, co wiedziano o budowie zwierząt 
«domowych. Nakoniec, jak już wspominaliśmy, i alchemja Ara­
bów, rozpowszechniona niezmiernie w wiekach średnich, uprawianą 
była głównie przez lekarzy i aptekarzy. Tak się przedstawiał po­
dówczas całokształt wiedzy przyrodniczej, za wyjątkiem astronomji, 
którą wykładano w akademjach średniowiecznych podług nauki Pto­
lemeusza.

Ogólne odrodzenie nauk w wieku XVI-tym było bodźcem do roz­
woju nauk przyrodniczych w dwuch kierunkach. Postępy astronomji, 
zapoczątkowane przez Kopernika, wpłynęły na rozwój mechaniki 
i fizyki matematycznej, do którego przyczynili się Leonardo da Vinci, 
Galileusz, Toricelli, Kepler, Descartes, Newton, Pascal i in­
ni. Z drugiej strony rozwój naukowy medycyny, wyrażający się 
znakomitemi postępami na polu anatomji i fizjologji, wpłynął rów­
nież na rozwój niektórych nauk przyrodniczy cli, zwłaszcza biologji. 
Wspominaliśmy już, że z pierwszych badań anatomicznych wzięła 
początek anatomja porównawcza. Z t. zw. zielników, dzieł układa­
nych przez lekarzy w celach farmakognostyczuych, powstały pierw­
sze dokładne i systematyczne opisy roślin. Ogólnie przyjęta metoda 
badania i duch ściśle naukowy, panujący w tym czasie, były powo­
dem, że i tu zastosowano ścisłe naukowe spostrzeganie. Najwięcej 
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do postępów botaniki opisowej w XVI-tym wieku przyczynili się zna­
komici ówcześni lekarze: Andrea Cesalpini i Konrad G-essner. Le­
karz Agricola w tymże czasie zestawił pierwszy naukowy opis mine­
rałów i tym sposobem dał początek mineralogii. W wieku XVII-tym- 
Malpighi, przy poszukiwaniach swoich nad budową mikroskopową 
ciała ludzkiego, dla porównania badał również rośliny i stąd powstała 
anatomja roślin. Nauki te wkrótce oddzieliły się zupełnie od medy­
cyny i już pod koniec XVIII-go wieku uzyskały zupełną samoistuość.

Ta sama okoliczność powtórzyła się z chemją. Alcnemja od Ara­
bów przeszła wraz z medycyną do zachodniej Europy już około XII-go 
wieku. Doświadczenia alchemiczne, prowadzone bez ściśle określo­
nego planu naukowego, przetrwały prawie do XVIH-go wieku, jak­
kolwiek w wiekach XVI i XVH-tym straciły dużo ze swej tajemni­
czości. Rozwijający się w tym czasie krytycyzm naukowy podko­
pał wiarę w możność wynalezienia eliksiru wiecznej młodości, fi'ozo- 
ficznego kamienia i wyrobu złota, owych głównych celów doświadczeń 
alchemicznych. W tymże czasie odkryto wiele luźnych faktów na­
ukowych, przyczym odznaczył się bardzo znany lekarz holenderski, 
van Helmont. J ednak nie było jeszcze nauki chemji, gdyż faktów 
znanych nie umiano uporządkować, ani zjawisk powiązać. Dopiero, 
teorja Boyle’a o powinowactwie chemicznym i teorja Stahla (znanego- 
lekarza niemieckiego) o flogistonie doprowadziły do powiązania fak­
tów i wytworzenia pewnego całokształtu naukowego. To też od po­
łowy XVIII-go wieku chemja przestaje być nauką stosowaną, po­
mocniczą, staje się nauką czystą i odtąd czyni wielkie postępy

Postępy anatomji i fizjol ogji wpłynęły także na kształtowanie się. 
pojęć filozoficznych. Czysto fizyczny kierunek, jaki panował w fizjologji 
XVII-go i pierwszej połowy XVIII-go w., powstał, jak już wiemy, pod 
wpływem ogromnych postępów.fizyki astronomicznej. Swoją drogą 
w takim kierunku rozwijająca się flzjologja spopularyzowała filozoiję 
materjalistyczną. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pod wpły­
wem fizjologji ówczesnej wytworzyły się poglądy filozoficzne u ency­
klopedystów francuskich.

Postępy naukowe na polu anatomji i fizjologji na razie mały 
względnie wpływ wywarły na praktyczną stronę medycyny, na lecz­
nictwo. Najwięcej i najwcześniej z postępów anatomji skorzystała 
chirurgja. Lekarze starożytni pośw ięcali się chirurgji na równi z medy­
cyną wewnętrzną; w całej medycynie starożytnej nie znajdujemy jeszcze 
ścisłego podziału pomiędzy temi dwiema gałęziami wiedzy lekarskiej. 
Dopiero w wiekach średnich, wrraz z upadkiem nauk i wskutek żaka - 
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zów soborów, lekarze-duchowni porzucili chirurgiczne operacje i opa­
trywanie ran, pozostawiając to w rękach cyrulików, których też na- 
zywano chirurgami. Chirurgowie owi byli to po największej części lu­
dzie ciemni, pełni przesądów, nic więc dziwnego, że w ciągu wieków 
średnich chirurgja nie czyniła żadnych postępów. Ruch na polu chi­
rurgii zaczyna się dopiero w wieku XV-tym, a zatym wcześniej ani­
żeli na polu medycyny wewnętrznej. Tłumaczy się to tą okolicznością, 
że chirurgowie, jako ludzie, pozbawieni uniwersyteckiego wykształ­
cenia, nie znajdowali się pod wpływem powag i kierowali się wła­
snym doświadczeniem w czasie, kiedy w medycynie wewnętrznej 
panowała niepodzielnie nauka Galena. Ku końcowi XV-go wieku 
znajdujemy już we Włoszech wybitnych chirurgów, jak Vigo, Maggi, 
którym nauka chirurgji wiele zawdzięcza.

Największy jednak rozwój chirurgji przypada na wiek XVI-ty. 
Odkrycia anatomiczne Wesaljusza, Eustachjusza, Fallopia i innych 
niewątpliwie przyczyniły się do tego rozwoju w wysokim stopniu. 
Najznakomitszym chirurgiem XVI-go wieku był Francuz Ambroży 
Parć (ur. w 1517 r.s umarł 1590 r.). Był to umysł, obdarzony wielką 
pomysłowością i ogromnym darem spostrzegawczym; zreformował on 
też całą ówczesną chirurgję. obmyślił i wprowadził do niej bardzo 
wiele nowych pomysłów operacyjnych. Jemu to przypisują takie 
zabiegi operacyjne, jak podwiązywanie tętnic, trepanację, obrót pło­
du na nóżki w położnictwie i wiele innych. On również zmienił cały 
dotychczasowy sposób opatrywania ran postrzałowych. Teorją sztuki 
lekarskiej Paré zajmował się mało.

Znaczne postępy chirurgji przyczyniły się w pewnym stopniu do 
podniesienia godności chirurgów. W XVII-tym i XVIII-tym wieku 
zajmują oni coraz poważniejsze stanowiska w społeczeństwie i docho­
dzą przez swe zabiegi operacyjne do znacznych dochodów. W skutek 
tego lekarze pozbywają się pomału wstrętu do chirurgji, zaczynają 
sami uprawiać tę gałąź medycyny, tak, że już z końcem XVIII-go w. 
słyszymy coraz częściej o lekarzach chirurgach. Poziom więc wy­
kształcenia chirurgów zrównał się z poziomem wykształcenia leka­
rzy, co ożywczo wpłynęło na dalszy postęp tej części wiedzy lekar 
skiej.

O ile anatomja i fizjologja uczyniły ogromne postępy w ciągu 
trzech pierwszych wieków po odrodzeniu nauk, o tyle patologja, 
nauka o chorobach, niewielkim w tym czasie uległa zmianom. 
Wprawdzie poglądy Galena na przyczyny i istotę chorób zostały za­
rzucone, ale korzyść stąd dla nauki była niewielka, gdyż zamiast 
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fantastycznych teorji rzymskiego lekarza, tworzono nowe, również 
fantastyczne układy. Taki nowy układ w XVI-tym w. wytworzył Pa­
racelsus. Niemieccy historycy medycyny znowu przeceniają znaczenie 
tego autora w historji naszej nauki. Cała zasługa Paracelsa pole­
gała na tym, że, idąc za duchem czasu, wystąpił do walki z poglą­
dami patologicznemi Galena; nowych jednak dróg dla nauki nie 
wskazał. Jego zagmatwany, mistyczny układ patologiczny traci 
nawet wiele w porównaniu z układem Galena. Jedynie tylko 
farmakologja zawdzięcza Paracelsowi pewne postępy. On bowiem 
wprowadził w użycie lekarstwa mineralne, kiedy dotychczas posłu­
giwano się przeważnie środkami roślinnego pochodzenia. Podobne 
znaczenie ma również w nauce teorja van Helmonta, lekarza flamand- 
skiego z XVI-go w., który swemi naukowemi pracami niewątpliwie 
więcej się przyczynił do rozwoju chemji, aniżeli do rozwoju me­
dycyny.

Odkrycie krążenia krwi przez Harveya w XVII-tym wieku wy­
warło duży wpływ na ukształtowanie się pojęć patologicznych Prze- 
dewszystkim pod wpływem tego odkrycia, imnonującego prostotą me­
chaniczną, zarzucono mistyczne pojęcia o duchach, archeuszach, 
rządzących w ciele ludzkim i powodujących choroby. Pod tym wzglę­
dem patologja XVII-go wieku wybitnie się różni od patologji XVI 
stulecia. W teorjach patologicznych XVII-go i pierwszej połowy 
XVIII-go wieku panuje niepodzielnie pogląd, że sprawy choro­
bowe są wynikiem zaburzenia zwykłych sił fizycznych, lub che­
micznych, jakie są czynne w ustroju ludzkim w okresie zdrowia. 
Był to już ogromny postęp, że pozbyto się mistycznego poglądu na 
życie i chorobę, że zaczęto pojmować tę ostatnią, jako zaburzenie 
zdrowia, bez spółudziału niezwykłych si i czynników. Rzecz prosta, 
że duże braki ówczesne w fizjologji nie pozwalały jeszcze na budowę 
skończonych systematów patologicznych. Pon.eważ jednak medy­
cyna, jako nauka praktyczna, nie mogła śię obyć bez takiego schema­
tycznego układu, musiano więc wyobraźnią dopełniać owe braki. 
Powstały tą drogą układy także fantastyczne, dalekie od prawdy, ale 
w każdym razie o wiele więcej naukowe i zbliżone do rzeczywistości, 
aniżeli układy Paracelsa lub Helmonta.

W układach tych ujawniły się odrazu dwie szkoły: jedna t. z w. 
jatrofizyczna, druga jatrochemiczna. Zwolennicy pierwszej szkoły 
przypisywali główną rolę w czynnościach ustroju mechaniczne­
mu ruchowi, siłom fizycznym; tymczasem jatrochemicy upatrywali 
wszędzie sprawy7 chemiczne, a kiśnięcie i nieprawidłową fermentację 
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uważali za źródło wszystkich objawów chorobowych. Twórcą, szkoły 
jatrofizycznej był Borelli, poprzednio już przez nas wspomniany fizjo­
log; najznakomitszym zaś jej przedstawicielem był Boerhaave (ur. 
w 1668—urn. 1738 r.). Najznakomitszym znowu przedstawicielem, 
a bodaj nawet założycielem szkoły jatrochemicznej, był Sylwjusz (ur. 
w 1614, urn. w 1672). Obie te szkoły panowały w nauce prawie do 
końca XVIIl-go wieku, jakkolwiek już od jego połowy traciły coraz 
więcej swe znaczenie. Chwilowo jeszcze, w drugiej połowie XVIII-go 
wieku, odkrycie zjawisk galwanicznych przez profesora anatomji 
w Botonji, Galvaniego, na nowo obudziło ruch w szkole jatrofizyków, 
a odkrycie tlenu przez Priestleya taki sam ruch w chemiatrji; były to 
.jednak ostatnie przebłyski ich życia i z końcem tego wieku obie 
walczące ze sobą przez czas długi szkoły upadły.

Reakcja przeciw tym szkołom, panującym w patologji XVIi-go 
i XVIII-go wieku, wystąpiła w dwuch kierunkach. Przedewszystkim 
wielu lekarzy, trzeźwiej patrzących na zadanie sztuki lekarskiej, szu­
kało wyjścia w zasadach nauki Hippokratesa. Lekarze ci, odrzu­
cając teoretyczne dociekania, zwrócili całą uwagę na zdobywanie 
laktów drogą spostrzegania klinicznego. Do takich należeli w XVI-tym 
wieku Montanus i Fracastori. Montanas ma wielką zasługę pod tym 
względem, że pierwszy zaprowadził wykłady kliniczne w szpitalu 
w Padwie, Fracastori zaś pozostawił nam wiele cennych opisów kli­
nicznych, pomiędzy któremi na uwagę zasługuje pierwszy w nauce 
opis kliniczny tyfusu wysypkowego.

Najznakomitszym jednak przedstawicielem tego kierunku w nauce 
lekarskiej był niewątpliwie anglik Sydenham (ur. w 1624, urn. 1689 r.). 
Obdarzony z natury bystrym darem spostrzegawczym, wykształ­
cony na filozofji i logice Bacona, lekarz ten z całym zapałem oddał 
się badaniom klinicznym i w tym kierunku pozostawił prace wielkiej 
wartości. Jego opisy pedogry, chorób ostrych wysypkowych, hi- 
sterji do dnia dzisiejszego nie straciły swej wartości i służyć mogą 
za wzór trzeźwego krytycyzmu i niesłychanej prawie umiejętności 
spostrzegania.

Drugi kierunek reakcji wyraził się w budowie nowych teorji. 
Ponieważ jatrochemiczne i jatrofizyczne teorje patologiczne, panujące 
z górą sto lat w nauce, nie wystarczały i zdawały się niedostateczne 
dla wytłumaczenia zjawisk patologicznych, przeto zaczęto szukać 
nowych podstaw dla wysnuwania teorji. Już na samym początku 
XVIII-go wieku niemiecki profesor Stahl (ur. w 1660, urn. 1734 r.), 
■osobisty przyjaciel Leibniza, znajdujący się pod wpływem jego po­



666 W. Biegański,

glądów filozoficznych, zbudował teorję patologiczną, zasadniczo prze­
ciwną teorji jatrofizyków i jatrochemików. Te ostatnie, jak to już 
wspominaliśmy, były na wskroś materjalistyczne i poza obrębem sil 
fizycznych i chemicznych nie przyznawały żadnej innej siły, działa 

jącej w ustroju ludzkim. Tymczasem Stahl za twórczą siłę w ciele 
ludzkim uznaje jedynie duszę. Dusza sama dla swoich celów wy­
twarza ciało, w niej leży źródło życia w zdrowiu i chorobie. Powstała 
tym sposobem teorja animistyczna, niezmiernie dziwaczna, trudna do 
zrozumienia, którą uważać musimy jako reakcję przeciw powyższym 
materjalistycznym teorjom.

Teorja Stahla nie miała powodzenia w nauce i nawet w Niem­
czech nie wielu liczyła zwolenników. O wiele głośniejsze były-: teorja 
Browna i witalizm, które powstały również pod hasłem reakcji prze­
ciw jatrofizyce i chemiatrji. I teorja Browna, i teorja w <alistyczna 
zaczerpnęły główną podstawę w fizjologji Hallera. Wspominaliśmy juz, 
że podstawa poglądów fizjologicznych Hallera była ta zasadnicza 
myśl, że ciała żywe odróżniają się od martwych ciał przyrody czułością, 
i draźliwością. W tych zasadniczych właściwościach organizowanych 
ciał zawiera się, zdaniem tego autora, cała zagadka życia i wszystkich, 
jego przejawów. Otóż lekarz angieiski John Brown (1735 r.—1788 r.) 
na drazliwości i pobudliwości oparł swoją teorję chorób, w której po­
dał wiele trafnych spostrzeżeń, dotyczących stosunku podniet do funkcji, 
rzecz jednak całą zbytnio uschematyzował. Podzielił on wszystkie 
choroby na dwa działy: jeden—z nadmierną pobudliwością funkcji,, 
drugi—z osłabioną pobudliwością (t. zw. choroby steniczne i aste- 
niczne); wskutek dążności do schematyzowania błędnie tłumaczył zna­
ne zjawisKa. Powstała więc teorja, imponująca swoją prostotą, ale 
fałszywa, nie licząca się z faktami. Teorja Browna nie trwała długo 
w nauce, ale na razie liczyła zwolenników, do których także nale­
żał Józef Frank, profesor Wileńskiego uniwersytetu, przynajmniej 
w początkach swego zawodu. Hpadła ona głównie wskutek zasadni­
czych błędów, do jakich konsekwentne jej stosowanie doprowadzało 
w leczeniu chorób.

Trwalszą niewątpliwie i płodniejszą w następstwa była teorja 
witalistyczna. Podług niej owe zasadnicze własności żywej materji,. 
ustanowione przez Hallera, są następstwem t. zw siły żywotnej (vis 
vitalis, stąd nazwa witalizmu). Siła żywotna jest właściwą jedynie 
ciałom ożywionym i odrębną od sił fizycznych. Przejawy życia n’e 
dadzą się wytłumaczyć za pomocą sił fizycznych i chemicznych, lecz, 
jako wyniki odrębnej siły muszą być badane i tłumaczone inaczej. 
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Z tego powodu szkoła witalistyczna zarzuciła badania doświadczalne 
i mechaniczne tłumaczenie zjawisk życia, a jako zasadniczy metodę 
badania wskazywała analizę na pierwsze rozumowanie i uogólnianie 
znanych faktów. Stąd też witalizm wytworzył w nauce prąd filozo­
ficzny, uogólniający, który panował w medycynie i naukach biologicz­
nych na początku XIX-go wieku.

Szkoła witalistyczna powstała we Francji pod koniec XVIII-go 
wieku, głównie w Montpellier, wśród profesorów i uczniów głośnego 
w sw’oim czasie wydziału lekarskiego. Założycielami tej szkoły byli: 
Bordeu i Barthez, a następnie znany psychjatra Pinel. Do zwolen­
ników poglądów witalistycznych należał także wielki reformator pa­
tologji Bichat. W Niemczech wyznawcą witalizmu był znany twórca 
antropologji Blumenbach. Witalizm w Niemczech pod wpływem 
Kanta nrzeobraził się w t. zw. filozofję natury, której twórcą był 
Schelling. Panowała ona tam prawie do 1830 roku; od tego czasu za­
czyna się szybki jej upadek.

Rozwój szkoły witalistycznej sprowadził dla nauki złe i dobre 
skutki. Zrywając z dotychczasową metodą badania zjawisk życia, stwo- 
rzyłkrańcową filozofję natury, która pogardzała wszelkim doświadcze­
niem, i opierała swoje wynild wyłącznie na rozumowaniu. Takie nie 
krępowane doświadczeniem rozumowanie doprowadziło do wytwo­
rzenia się sekt lekarskich, które odrzucały wszystkie dotychczasowe 
zdobycze nauki i budowały swoje zasady na. wnioskach logicznych. 
Tym sposobem pośrednio z witalizmu powstała homeopatja, stwo­
rzona przez lekarza niemieckiego Hahnemanna (ur. w 1755, um. 
1843 r.), tam również miała swe źródło głośna swego czasu nauką 
o magnetyzmie zwierzęcym Mesmera, z które; pośrednio wytwo­
rzył się spółczesny spirytyzm.

Skądinąd jednak musimy przyznać witalizmowi wiele płodnych 
w następstwa pomysłów. Filozoficzny kierunek myśli u badaczy trzeź­
wych, nie zrywających z doświadczeniem, wyjaśnił wiele nowych 
zagadnień. Tą drogą powstała cała nauka spółczesnej morfologji. 
(Lamarck, Geoffroy Saint Hilaire, Oken, Goethe i inni), antropo­
logji (Blumenbach), histologji, jako nauki o tkankach żywych (Ei- 
chat). Nowe te zagadnienia odżyły po upadku witalizmu, i przy sto­
sowaniu doświadczalnej metody badania stały się źródłem rozległych,, 
samoistnie rozwijających się nauk

Zupełny upadek szkoły witalistycznej w patologji przygotowała 
anatomja patologiczna, której rozwój zamyka zarazem okres teorji 
i szkół w patologji. Od czasu, kiedy wywalczyła sobie ona wybitne 
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stanowisko w medycynie, upadły ostatecznie wszelkie rozległe, sclie- 
matyzujące całą naukę, teor,e chorób. Anatomja patologiczna po­
czątkowo ściśle była związaną z anatomja opisową: opisując narządy 
i budowę ciała, anatomowie wspominali pobieżnie o zboczeniach pa­
tologicznych, lecz były to luźne tylko wzmianki, często bardzo błęd­
ne. Dopiero profesor anatomji w Padwie, Morgagni (ur. 168’2, uni. 
1771 r.), w dziele swoim p. t, „O przyczynach i siedliskach chorób“, 
wydanym w drugiej połowie XVIII-go wieku, położył podwaliny pod 
nowy gmach nauki. Autor, na podstawie własnego, ogromnego ma- 
terjału sekcyjnego, rozbiera tam wiele spraw chorobowych, porówT- 
nywa ściśle objawy kliniczne ze zmianami, spotykanemi przy sekcji 
i stara się wytłumaczyć wszystkie przejawy chorób przez zmiany 
anatomo-patologiczne. Praca Morgagniego, zawierająca ogromny ma- 
terjał faktyczny, sumiennie zebrany i krytycznie zestawiony, dała 
pobudkę do badania w tym kierunku. Do dalszego rozwoju anatomji 
patologicznej przyczynił się najwięcej francuski lekarz Bichat 
(1771—1802). Jako zwolennik witalizmu, hołdujący uogólnieniom fi­
lozoficznym, Bichat napisał anatomję ogólną, w której po raz pierw­
szy wprowadził do nauki pojęcie o tkance, jako składowej części ustro­
ju, oraz ustanowJ ogólne zasady anatomo-patologiczne. Najważniej­
szą z nich była ta, że objawy choroby są następstwem zmian, zacho­
dzących w tkankach narządów. Ta prawda stała się punktem wy­
tycznym dalszych badań naukowych i okazała się niezmiernie płodną 
w następstwa. Lekarze, opierając się na tej podstawie, zaczęli szcze­
gółowo spostrzegać: z jednej strony—objawy, przebieg kliniczny cho­
roby, a z drugiej—zmiany, znajdowane w tkankach po śmierci; z po­
równania tych zmian wyprowadzano dopiero wnioski o istocie cho­
roby.

Taki kierunek w nauce lekarskiej sprowadził najpierw wielki 
postęp w djagnostyce, t. j. w nauce rozpoznawania choróo, a na­
stępnie przyczynił się przez badania anatomo-patologiczne do dokład­
nego poznania przebiegu i zejścia chorób.

Uczniowie Bichata, postępując w tym kierunku, wkrótce do­
konali przewrotu w patologji i postawili ją odrazu na gruncie nau­
kowym. Wśród tych reformatorów patologji niewątpliwie pierwsze 
miejsce zajmuje Laënnec (ur. 1781 r., um. w J 826 r.), profesor kli­
niki lekarskiej w Paryżu. W pracy swej o djagnostyce chorób płuc 
i serca, wydanej w 1819 r., wyłożył on znakomicie opracowane za­
sady djagnostyki fizykalnej, która polega na badaniu przez opukiwa­
nie i wysłuchiwanie szmerów słyszalnych. Wprawdzie opukiwanie 
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klatki piersiowej stosował już o 50 lat wcześniej wiedeński lekarz 
Auenbruger, ale praca jego poszła w zapomnienie; dopiero Corvi- 
sart, a następnie Laënnec, sprawę tę podjęli na nowo i dokładnie ją 
wyjaśnili. Wysłuchiwanie, jako metodę badania, wprowadził do nauki 
po raz pierwszy Laënnec i wydoskonalił ją do takiego stopnia, że 
przyszłe badania w niczym zasad jej nie zmieniły. Wielką zasługę 
Laënneca stanowią również jego badania anatomo-patologiczne, za 
pomocą których rozświetlił wiele spraw chorobowych.

Kierunek naukowy w patologji, zapoczątkowany tak świetnie 
przez Laënneca, rozwijał się dalej pomyślnie, z początku we Francji 
tylko, a później i w innych krajach. Z francuskich lekarzy, pracują­
cych w tym kierunku, odznaczyli się: Louis, Bretonneau—twórca nauki 
o dyfterycie, Trousseau i w ostatnim czasie Charcot, który klinicznie 
i anatomo-patologicznie opracował choroby układu nerwowego. W An- 
glji w tymże kierunku pracowali Stokes, Grawes, Bright i inni. Do 
Niemiec kierunek ten przedostał się stosunkowo późno, gdyż dopiero 
około 1840 roku. Tutaj około połowy bieżącego wieku odznaczyła 
się szkoła wiedeńska, dzięki takim przedstawicielom nauki jak: Skoda, 
Cppolzer i Bokitansky. Z innych klinicystów niemieckich zasługują 
na uwagę przez swoje prace: Traube, Griesinger, Niemayer i wielu 
innych spółczesnych.

Do naszego kraju kierunek wspomniany w nauce lekarskiej 
przedostał się jeszcze później, bo dopiero około 1850 roku. Jego 
krzewicielami byli: w Warszawie—Chałubiński, a w Krakowie—Dietl. 
Chałubiński trzymał się głównie poglądów klinicystów francuskich, 
Dietl zaś krzewił przeważnie poglądy szkoły wiedeńskiej.

Postępy w nauce klinicznej tego okresu wyraziły się głównie 
opracowaniem djagnostyki. Djagnostyka fizykalna Laënneca, przez 
prace klinicystów niemieckich została uzupełniona i doprowadzona 
do doskonałości. W Niemczech w tymże czasie zastosowano po­
wszechnie termometr do badań klinicznych * 1). Wynalazek wzier­
nika ocznego przez Helmholza i ulepszenie wziernika krtaniowego 
przez Czermaka 2 ) uczyniły dostępuemi dla bezpośredniego badania 

1) Nadmienić musimy, że już w XVII i XVIII wieku niektórzy lekarze włoscy
i angielscy stosowali termometryczne mierzenia przy badaniach klinicznych. Po­
wszechne jednak zastosowanie uzyskał dopiero termometr w połowie \IX wieku.

2) Od początku XIX wieku wynajdywano rozmaite przyrządy dla badania 
krtani. Czermaka zasługa polega właściwie na tym, że korzystając z tych pomy­
słów ulepszył przyrządy i tym sposobem przyczynił się do szerszego rozpowszech­
nienia laryngoskopii.
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głęboko leżące wnętrze oka i krtani. W tym kierunku postępowano 
-wciąż dalej: wprowadzono więc do nauki cystoskop do badania p ęche- 
rza moczowego, gastroskop i t. p. Ogromne postępy djagnostyki wpły­
nęły względnie mało na rozwój właściwego lecznictwa; miały jednak 
to wielkie znaczenie, że wprowadziły pewien krytycyzm w tej 
dziedzinie nauki lekarskiej. Krytycyzm ten posunął się tak daleko, 
że szkoła wiedeńska np. zarzuciła wszelkie sposobj leczenia, po­
zostawiając chorych siłom leczniczym natury. Wkrótce nastąpiła 
zresztą reakcja przeciw temu nihilizmowi terapeutycznemu, a wielkie 
postępy spółczesnej chemji wzbogaciły zapas s'rodkôw lekarskich. 
Do zdobyczy praktycznych w lecznictwie tego okresu wiedzy lekar­
skiej należy zaliczyć: zastosowanie elektryczności do leczenia chorób, 
wznowienie leczenia zimną wodą, masażem, leczenie kl' latyczne, 
wodami miueralneiri i t. p.

Anatomja patologiczna w pracach znakomitych lekarzy fran­
cuskich, na początku XIX-go wieku, była właściwie ściśle powiązaną 
z nauką kliniczną i opierała się w całości na badaniu zmian w tkan­
kach, spostrzeganych gołym okiem, t. zw. zmian makroskopowych. Do­
piero wraz z postępem techniki mikroskopowej, około połowy XIX-go 
wieku, zmiany anatomo-patologiczne zaczęto powszechnie badać pod 
mikroskopem. W roku 1839 Schwann odkrył i opisał komórkę w tkan­
kach zwierzęcych1;, poznano więc za pomocą badania mikroskopowego 
zasadniczy pierwiastek biologiczny. Wywarło to ogromny wpływ na 
dalszy rozwój badań. W kilkanaście lat później znakomity patolog nie­
miecki Virchow przedsięwziął całą reformę dotychczasowej anatomji 
patologicznej, opierając się ściśle na badaniach mikroskopowych. Re­
forma ta przyjęła za punkt wytyczny odkrytą przez Schwanna komórkę 
i wszystkie zmiany w tkankach sprowadziła do zmian, zachodzących 
w komórkach. Powstała tym sposobem patologja komórkowa, która 
wyodrębniła i rozświetliła wiele ciemnych dotychczas spraw patolo­
gicznych. Przez prace Virchowa anatomja patolog:czna uzyskała 
nie tylko odrębne, niezależne od kliniki stanowisko, lecz w pewnym 
stopniu zapanowała nad całą patologją i nauką kliniczną. Pojęcie 
choroby sprowadzono właściwie do pojęcia zmian, zachodzących 
w tkankach, wobec czego przedstawiała s tę ona jako zmiana miej­
scowa narządów. Pod wpływem tych poglądów na ścisłą lokalizację

*) Komórka w tkankach roślinnych była odkryta przez Schleidena na dwa 
lata wcześniej.
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•chorób powstał anatomo-patologiczny ich podział, przyjęty również 
przez klinikę, oraz rozpoczął się krańcowy rozwój specjalności 
w dziedzinie medycyny.

Jakkolwiek anatomja patologiczna przyczyniia się znacznie do 
rozwoju patologji i nadała jej kierunek ściśle naukowy, z drugiej 
strony jednak wyłączne opieranie patologji na anatomji patologicznej 
było przesadą, która doprowadzić musiała do szkodliwych następstw. 
To też od 20 mniej więcej lat ujawnia się wyraźna reakcja: patologja 
zaczyna się wydostawać zpod wyłącznego wpływu anatomji patolo­
gicznej. Powstaje tu na miejsce dawnego wyczerpanego już kierunku 
anatomo-patologicznego nowy, etjologiczny kierunek, poszukujący przy­
czyn chorobotwórczych i szeregujący zjawiska patologiczne nie po­
dług zmian w narządach, lecz podług przyczyn, wywołujących cho­
roby. Na kierunek ten wpłynęła nowa gałąź nauki, bakteriologii. 
Pierwsze jej podwaliny położył znany przyrodnik francuski Pasteur, 
jeszcze około 1860 r., w pracach swoich nad fermentacją. Szybki 
jednak rozwój datuje się dopiero od czasu wprowadzenia do tej nauk 
właściwej metody badania przez Kocha, około 1880 r. Odtąd bak- 
terjologja czyni ogromne postępy i wpływa zasadniczo na reformę 
poglądów patologicznych.

Czasy przeważnego panowania anatomji patologjcznej przyczy­
niły się w wysokim stopniu do postępów chirurgji. Wspominaliśmy 
już poprzednio o wielkim jej rozwoju w XVI-tym wieku pod wpływem 
budzącego się ruchu naukowego na polu anatomji. Taki sam ruch, 
nawet w wyższym stopniu, zaczął się w XIX-tym wieku, wskutek po­
stępów anatomji patologicznej. Ta ostatnia, sprowadzając pojęcie 
choroby do zmian miejscowych w tkankach, odkryła szerokie pole 
dla stosowania miejscowej terapji i, co za tym idzie, dla stosowania 
rozmaitych zabiegów chirurgicznych. To też chirurgja budzi się do 
życia razem z medycyną wewnętrzną na początku bieżącego wieku, 
tymbardziej że wszędzie na zachodzie przeszła pomału z rąk cyru­
lików do rąk fachowo wykształconych lekarzy.

Nowy ruch w chirurgji zapoczątkowany został we Francji. Tu­
taj, w pierwszych latach XIX-go wieku, spotykamy takich wybitnych 
chirurgów, jak Dupuytren, Nelaton, Velpeau. Około roku 18'>0 za­
stosowaną została przy operacjach chirurgicznych narkotyzacja 
chloroformem (angielski lekarz Simpson), co ułatwiło niezmiernie te 
zabiegi. Nakoniec wprowadzenie przez angielskiego chirurga, 
Listera, opatrunku przeciwgnilnego około roku 1870, zapewniło 

niesłychane powodzenie zabiegom chirurgicznym. Do dalszego roz­
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woju chirurgji i jej teoretycznego opracowania przyczynili się 
głównie chirurgowie niemieccy Volkmann, Langenbeck, Billroth 
i inni. I w tym zakresie powstały również specjalności. Dziś, jako 
samoistne gałęzie chirurgji wyrobiły się: ginekologja i laryngologja 
operacyjna, nie mówiąc o okulistyce, która już na początku XlX-go 
wieku uzyskała odrębne stanowisko w medycynie.

Streściliśmy w powyższym cały rozwój patologji i medycyny 
stosowanej. Musimy teraz powrócić do nauk teoretycznych lekar­
skich, których postęp śledziliśmy tylko do końca XVIH-go wieku.. 
Wiek XIX ty, dzięki zdobyczom techniki mikroskopowej, przyczynił 
się wielce do rozwoju anatomji mikroskopowej, zapoczątkowanej przez 
Malpighiego w XVIII-tym wieku. Nauka ta zyskała od czasu Bi- 
chata miano histologji, nauki o tkankach.

Fizjologja, która pod koniec XVIII i na samym początku XIX 
wieku, pod wpływem teorji witalistycznej, nie czyniła wyraźnych po­
stępów szybko rozwinęła się w okresie reakcji przeciw witalizmowi 
i filozofji natury około 1830 roku Na jej szybki rozwój wpły­
nęły w wysokim ^stopniu ogromne podówczas postępy chenji i tech­
niki mikroskopowej

Z całego zresztą niedługiego okresu panowania witalizmu zasłu­
guje na uwagę tylko jedna praca fizjologiczna, mianowicie: Teorja 
jestestw organicznych J. Śniadeckiego, prof. chemji i medy 
cyny w Wilnie. Dzieło to, wydane w 1801 r. i tłumaczone następnie 
na język niemiecki i francuski, było wyrazem filozoficznego kierunku 
szkoły witalistycznej. Prace Śniadeckiego ożywiał ten sam dr.ch, co 
prace Bichata, Łamarcka, Geoffrey Saint Hilaire’a. Autor, opierając 
się na świeżych odkryciach chemicznych Lavoisiera, które dowodziły 
niezniszczalności materji w przyrodzie nieorganicznej, przeprowadza 
tę samą myśl, odnośnie do zachowania się materj_ w przyrodzie żywej, 
norganizowanej. Teorja jestestw organicznych stanowi pierwowzór 
prac fizjologicznych nad przemianą materji. Głęboko pomyślane okre­
ślenie życia przez Śniadeckiego trwa do dziś niewzruszenie w nauce.

Do szkoły witalistycznej należy także poniekąd znany fizjolog 
niemiecki Jan Miiller (ur. w 1801—urn, 1858). Mówię poniekąd, gdyż 
autor ten, pomimo wygaszanych poglądówr w’talistycznych i zamiło­
wania do uogólnień, stosował w swych pracach ściśle naukową, do­
świadczalną metodę badania. Znaczenie Mullera w nauce było duże- 
uporządkował on i rozszerzył nowe odkrycia w dziedzinie fizjologji, 
dokonane podówczas we Francji i Anglji, a przez swój v lelki dar
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pedagogiczny wykształcił cały zastęp uczniów, którzy następnie za­
słynęli na polu fizjologji i patologji.

Cały jednak swój stan spółczesny fizjologja zawdzięcza reakcji, 
jaka powstała przedewszystkim we Francji przeciw panującemu tam 
witalizmowi. Reakcję tę zapoczątkował Magendie (ur. w 1783, urn. 
w 1855), który wytrwale walczył przeciw pojęciu siły życiowej i do­
wodził, że fizjologja w całości opierać się powinna na zjawiskach fi­
zycznych i chemicznych, zachodzących w ustroju, i że te ostatnie po­
znać możemy tylko na drodze doświadczalnej. Magendie rozwinął 
technikę wiwisekcyjną do wysokiego stopnia i dokonał wielu odkryć 
w dziedzinie fizjologji układu nerwowego. W tym samym kierunku pra­
cował spółczesny Magendiemu Flourens, któremu również zawdzięcza­
my wiele bardzo cennych odkryć w fizjologji mózgu. Najznakomitszym 
przedstawicielem fizjologji we Francji był Cl. Bernard (ur. w 18K—urn. 
w 1878 r.), uczeń Magendiego. Był to umysł rozległy, filozoficznie 
wykształcony. Pomijając liczne i bardzo ważne odkrycia w dziedzi­
nie fizjologji, za największą jego zasługę musimy poczytać opraco­
wanie metody doświadczeń fizjologicznych, na której opiera się cała 
spółczesna fizjologja.

Z fizjologów angielskich w tym samym czasie zasłynęli Ch. Bell 
i Marchall Hall. Pierwszy odkrył własności fizjologiczne tylnych 
i przednich korzeni rdzenia kręgowego i tym sposobem ustalił fizjo­
logiczny podział nerwów na ruchowe i czuciowe, drugi zaś wykrył 
i ustanowił doświadczalnie odruchy.

Rozwój fizjologji w Niemczech zaczął się stosunkowo najpóźniej. 
Tutaj również powstał on pod hasłem reakcji przeciw filozofji natury. 
Do najznakomitszych fizjologów niemieckich należał niedawno zmar­
ły Helmbolz, uczeń Můllera. Był to niewątpliwie najznakomitszy 
fizjolog XlX-go wieku. Jego odkrycia na polu optyki fizjologicznej 
i akustyki pozostaną wiekopomne. Badaniami swemi Helmholz obej­
mował nie tylko fizjologję, lecz zarazem fizykę i na polu tej nauki po­
łożył także wielkie zasługi Niektórym częściom fizjologji nadał on 
cechę ścisłej, na rachunku opartej, nauki. W tym samym kierunku 
pracowali z niemieckich fizjologów: Ludwig, Dubois-Reymond i inni. 
Chemja fizjologiczna czyniła też w tym czasie wielkie postępy. Pierw­
szy bodziec w tym kierunku dał znakomity chemik niemiecki Liebig, 
a naukę tę rozwijali dalej Brücke, Kühne, Bunge, Baikowski i inni. 
Słowem fizjologja w Niemczech w drugiej połowie XIX-go wieku roz­
winęła się znakomicie i przyczyniła się do wywalczenia medycynie 
niemieckiej panującego stanowiska w świecie naukowym.

Poradnik dla samouków, cz. I, wydanie 2. 43
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Materjalistyczny kierunek spółczesnej fizjologji, upatrujący 
w ustroju tylko działanie sił fizycznych i chemicznych, wywołał znów 
w najnowszym czasie budzącą się powoli reakcję pod nazwą neo-wi- 
talizmu. Propagatorami ueo-witalizmu w spółczesnej fizjologji nie­
mieckiej są Bunge, Verwoni, a po części nawet Virchow. Ten kieru­
nek jednak dotychczas ujawmia się tylko w krytyce, a jaki ruch ta 
nowa rekcja wywoła, dziś jeszcze trudno przewidzieć.

W bieżącym wieku z fizjologji wyodrębniła się nowa gałąź, mia­
nowicie embrjologja, nauka o zarodku i życiu płodowym. Pierwsze 
poszukiwania na tym polu czynili jeszcze w XVIZ-tym wieku Pabri- 
cio ab Aąuapendente i Harvey, następnie zaś badania mikroskopowe 
Leeuwenhocka i Spallanzaniego przyczyniły się do dalszego postępu 
wiedzy w tym kierunku. Później jednak zapanowały w fizjologji 
rozwoju i zapladniania czcze teorje, które doprowadziły do namięt­
nych sporów pomiędzy fizjologami w ciągu całego prawie XVkH-go 
stulecia. Xowy postęp w tej dziedzinie zaczyna kię od prac K. Wol­
fa i od wprowadzenia do poszukiwań embrjologicznych metody do­
świadczalnej. Od początku XIX-gû wieku ta gałąź fizjologji poczyniła 
olbizymie postępy dzięki pracom Panděra, von Baera, Meckela, Re- 
maka i innych. Dziś nauka ta oddzieliła się zupełnie od fizjologji.

iwietne wyniki doświadczeń wiwisekcjnych w fizjologji spowo­
dowały, że zaczęto je również stosować do rozw lązywania zagadnień 
patologicznych. Po wstała tym sposobem nowa gałąź patologji, t. zw. 
patologja doświadczalna. Pierwszy początek tej nauce dał Virchow, 
lecz dopiero uczeń jego Cohnheim rozwinął ją i wyrobił jej nie- 
lako samoistne stanowisko. Tę samą również metodę zastosowano do 
badania środków lekarsk;ch. Pierwszy Cl. Bernard badał doświad­
czalnie działanie rozmaitych trucizn, a później w kierunku tym praco­
wał' Vulpian, Binz i inni. Ostatecznie dziś doświadczenia farmokolo- 
giczne stanowią najważniejszą podstawę spółczesnej nauki o działa­
niu środków lekarskich. Najważniejsze jednak wyniki otrzymano za 
pomocą stosowania doświadczeń na zwierzętach w bakterjologji. Bo­
wiem tą drogą nie tylko wyjaśniono lepiej ciemną dotąd istotę chorób 
zakaźnych, lecz równocześnie wynaleziono nowy sposób leczenia suro- 
w_cą krw zwierząt uodpornionych, który prawdopodobnie w przy­
szłości odegra dużą rolę w naszej nauce.

Postępy fizjologji, histology i embrjologji w bieżącym wieku 
wywarły duży wpływ na ukształtow anie się wszystkich nauk biolo­
gicznych. Mówiliśmy już, że z witalizmu i filozofji natury wzięła 
początek morfologja, nauka o postaciach ciał żywych. Z ówczesnych 
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^filozoficznych uogólnień Lamarcka, Geoffroy Saint Hilaire’a, Ckena i in­
nych, powstały nowe zagadnienia, które przy zastosowaniu wyników 
anatomji porównawczej, fizjologji i embrjologji potężnie się rozwi­
jały. Można śmiało powiedzieć, ze cała dzisiejsza zoologja zasadni­
czo się opiera aa faktach, zdooytych przez embrjologję. Ta ostatnia 
nauka przyczyniła, się również w wysokim stopniu do rozpowszech­
nienia ewolucyjnej teorji Darwina. I fizyka nawet zawdzięcza wiele 
badaniom fizjologicznym. Pierwsze zjawiska galwar czne opisał ana­
tom włoski Galvani jeszcze pod koniec XVIII wieku. Zjawiska te, 
badane następnie podług ścisłych metod fizyki doświadczalnej, dały 
początek całej potężnej dziś nauce o galwardzmie. Nie trzeba rów­
nież zapominać, że jednego z największych odkryć spółczesnej fi­
zyki teoretycznej dokonali lekarze. Mów4ę tu o zasadzie przemiany 
i zachowania energji, ustanowionej przez Mayera i Helmholtza. 
Nawet cherija, a zwłaszcza cały ogromny dział chemji organicznej, 
wiele niewątpliwie zawdzięcza badaniom fizjologicznym. Zachodzi 
tu wszędzie wzajemna wymiana usług. Cała spółczesna fizjologja 
rozwija się na dobrze ugruntowanych zasadach fizyki i chemji; każdy 
postęp w tych naukach odbija się na postępie fizjo'ogji, i odwrotnie 
postępy tej ostatniej nasuwają nowe zagadnienia dla fizyki i chemji 
i tym sposooem wpływają na dalszy ich rozwój.

Nakoniec nie można pominąć milczeniem wpływu fizjologji na 
ispółczesną psychologję. Odkrycie wielkiej ilości faktów przez fizjo- 
fogję nieładu nerwowego podziałało ożywczo na kształtowanie się 
pojęć psychologicznych. W niedawnym czasie fizjolog niemiecki, Wundt, 
wytworzył nową gałąź psychologjii, t. zw. psychologję fizjologiczną, 
która jest nauką przyszłości.

Rozkwit fizjologji około połowy bieżącego wieku wpłynął również 
na rozpowszechnienie filozofji materjalistycznej. Broszury popularne, 
pisane najczęściej przez lekarzy (Buchner, Moleschot i in.), spo­
pularyzowały filozofję materjalistyczną i przyczyniły się do wyłączne­
go prawie jej panowania w okresie od 1840—.1870 roku. Spotykamy 
•więc w tym wieku to samo zjawisko, co w wieku XVIII-tym, gdyż 
i wówczas, jak już wspominaliśmy, medycyna, a właściwie jej gałąź 
czysto naukowa, fizjologja, przyczyniła, się do rozpowszechnienia ma- 
terjalizmu wśród encyklopedystów francuskich. Wiedza ludzka, po­
mimo całego sztucznego jej rozczłonkowania na niezliczone działy, 
stanowi jednak całość, której wszystkie części są ściśle ze sobą 
powiązane.
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Na tym kończymy nas? szkic dzi ejów medycyny. "W dziejach 
tycŁ wyróżnić możemy następujące okresy.

1) Okres teozoficzny, kiedy medycyna znajdowała się wyłącznie 
w rękach kapłanów; obejmuje on medycynę indyjską, egipską i grecką 
do czasów JSippokratesa.

2) Okres medycyny greckiej, od Hippokiatesa do upadku pań­
stwa rzymskiego.

3) Okres medycyny aiabskiej i scholastyczne, W okresie tym 
wyróżniamy dwie epoki: epokę medycyny arabskiej od TX -XIT-go 
wieku i epokę medycyny scholastycznej, dogmatycznej, trwającą od 
XII-go do Końca XV-gc t ieKu.

4) Okres medycyny nowych czasów, od po czątku XVT do Koń­
ca XVIIÏ-go wieku. "W tym okresie powstają nauki teoretyczne (ana- 
tomja i ńzjologja), patologja jednak nie posiada jeszcze podstaw 
naukowych i za wartą jest w sprzecznych^pogląda :h rozmaitych szkół 
lekarskich.

5) Okres medycyny naukowej, od końca XVIII-go wieku do 
obecnej chwili.
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Treść. Słowo wstępne. I. Dzieła najdawniejsze i podręczniki 
dziejów lecznictwa.— II. Dzieje lecznictwa u różnych na­
ród ó-w: Egipt starożytny. Indje dawne. Chiny. Żydzi starożytni. Grecja najdaw­
niejsza. Kzym dawny. Wieki średnie (Bizancjum, Arabi, Salerno). Włochy. Francja. 
Anglja. Hiszpanja. Portugalja. Niemcy. Belgja. Holandja. Kraje Skandynawskie. 
Rosja. Stany Zjednoczone Ameryki północnej. Arabowie spółcześni. Żydzi. Polska.

Ze wszystkich części wiedzy żadna może dla samouka nie jest 
tak mało przystępna, jak właśnie łrstorja medycyny, ponieważ żeby 
móc się nią zająć z pożytkiem dla siebie, żeby ją zrozumieć i pojąć 
należycie, trzeba posiadać wykształcenie zawodowe, trzeba być leka­
rzem i przyrodnikiem — jest to warunek konieczny.

Mniemam, że każdy nie-lekarz lepiej uczyni, jeżeli nie tracąc 
czasu zajmie się raczej innemi działami użytecznej księgi niniejszej. 
Przypuszczając wszelako, iż „Poradnik“ znaleźć się też może w ręku 
lekarza niejednego, chcącego się dowiedzieć z niego różnych rzeczy 
pożytecznych i ciekawych, doszedłem do przeświadczenia, że właśnie 
takim czytelnikom zarówno praca d-ra W. Biegańskiego, jak i moja, 
oddać może usługi pewne, ponieważ większość, i to bardzo znaczna, 
kolegów naszych z dziejami nauki i sztuki swej jest, niestety, zbyt 
mało obeznana. Nie miejsce tu na roztrząsanie pytania, dla czego 
tak jest? — więc tego też nie dotykam tu wcale, stwierdzając jedynie 
fakt, że tak jest w istocie.
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Nieliczni koledzy moi, posiadający jakie takie wiadomości 
z dziejów medycyny, są niewątpliwie na tym polu wiedzy samoukami 
tylKo (z siebie wyjątku nie czynię), i dla takich też samouków wy­
łącznie wskazówki moje na cośkolwiek przydać się mogą; ostrzegam 
więc każdego nie-lekarza przed czytaniem ich.

l iczba dzieł obejmujących całość dziejów medycyny jest wogóle- 
stosunkowo niewielka, a prawdziwie dobrych jest nawet bardzo 
mało; literatura nasza nie posiada dotąd ai i jednego napisanego ory­
ginalnie, a jedno tylko w tłumaczeniu. Jest wszakże nadzieja, że 
się to niezadługo zmieni na lepsze1).

Ze względu na dogodność, w wykazie poniższym podzieliłem 
dzieła przytoczone na pewne gromady. Pierwsza z nich, najliczniej­
sza. obejmuje te, które zawierają całość dziejów, lub przynajmniej 
znaczną ich część, oraz mówią o wszystkich gałęziach sztuk i lekar­
skiej. Dalej pójdą inne, zajmujące się ds ejami medycyny tylko 
pewnych krajów i narodów.

I. Dzieła najdawniejsze i podręczniki dziejów lecznictwa.

HippoKrates, Ilepi <zpx“w]g tycpix-ïg — De iiTsea medicína (w wydaniu Littré— 
(ju „O eu r e s d’H ippoerat e“— Paryż. 1839- -1861, tekst grecki i tłum, franc- 
Tom I, str 570—637).

Jest to najstarsze, znane dzieło, zajmujące się dziejami sztuki lekarskiej,, 
pomimo że właściwie napisane tyło w celu obrony dawniejszych poglądów leczni 
czych przeciw nowym za czasów autora, więc w wieku V przed nar. Chr. — We 
wstępie do przytoczonego wydania Littré umieścił życiorys bippokratesa oraz, 
wiele szczegółów dotyczących dziejów lecznictwa dawnego

Istniały jeszcze dzieła późniejsze greckie o dziejach sztuki lekarskiej, żadne 
jednak z nich nie zachowało się d< czasó™- naszych, prawdopodobnie dla tego, że po 
upadku cesarstwa zachodniego, a zdziczeniu wschodniego, stracono zupełnie zrozu­
mienie i poczucie dla dziejów nauki, która sama podupadła wówczas wielce, a prze 
pisywacze ksiąg tamtocześm dbali przeważnie tylko — pomijając dzieła treści reli 
gijnej — o płody pióra korzyść praktyczną przynieść mogące; przepisywano więc- 
poradniki i podręczniki lekarsk’e, ale dzieje pomijano.

A. Cornelius Celsus, we wstępie do znakomitego dzieła swego, które H. Łucz- 
kiewicz przełożył wybornie p. u A. Koknbljcsza Cblsa o lecznictwie ksiąg 
ośmiobo. Warszawa. 1889, str. XXXVII i 630. Cena rub. 2.

Mamy tu, niestety, zbyt treściwy zarys dziejów lekarskich aż do loczaiku 
ery naszej sięgający, wszelako w braku źródeł innych bardzo ważny. Wstęp ten 
równie jest ciekawy dla dziejopisa z powodu wyłuszczonych tam zapatrywali autora 
na główne prądy, panujące w lecznictwie za czasów jego.

>) Wiem ze źródła najpewniejszego, że d-r Wacław Zaremba z Wrocławia,, 
autor szeregu pięknych monografji niżej tu wymienionymi, zajęty jest obecnie opraco­
waniem dziejów powszechnych sztuki lekarskiej. Będzie to pie-wsze dzieło orygi­
nalne tego rodzaju w literaturze naszej.
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Ani lekarze średniowieczni Zachodu, ani bizantyńscy do rozwoju historji me­
dycyny w niczym się nie przyczynili. Arabowie również mało zajmowali się nią, 
przynajmniej o ile sądzić można ze znanej nam literatury ich, mogą się wszakże po­
chwalić choć jednym historykiem znaczniejszym, jest nim:

Abu Osejbia (ur. w r. 1203 -j- 1273) autor życiorysów znakomitych lekarzów 
indyjskich, greckich i arabskich, zarówno dawniejszych, jak i współczesnych sobie. 
Wszystkkgo jest ich 309. Po bliższe szczegóły o autorze i dziele jego, dotąd 
w urywkach tylko tłumaczonym i wydanym po łacinie odsyłam do F. Wüstenfelda, 
Geschichte dee arabischen Aebztb und Naturfoeschee Gietynga. 1840, str 
133 i nast.

U pisarzów europejskich, żyjacych w okresie późniejszym Wieków średni h, 
spotykamy się zaledwie gdzieniegdzie ze wzmiankami) luźnemi, mogącemi oddać 
jaką taką przysługę badaczowi dziejów. Na wyszczególnienie wśród tych drobiaz­
gów zasługuje może tylko, aczkolwiek także bardzo krótkie, zestawienie dziejów 
chirurgji na początku dz!eła Gwidona de Chauliac fur. około r. 1300 w drugiej po­
łowie wieku XIV), zwanego pospolicie: Chirurgia magna (wydanie najdawniejsze, 
Paryż, 1478); ustęp ten cały znaleźć można w niżej wymienionym dziele Haesera, 
wydanie III, tom Ï, str. 774—776.

W tak zwanej Bobie odrodzenia, rozpoczynającej się już, we Włoszech przy 
najmniej, w wieku XIV, trwającej przez cały XV, w XVÎ zaś przeradzającej się 
w czasy humanizmu, jako też bez mała przez cały w. XVII, dla dziejów lecznictwa 
nic prawie nie uczyniono. Lekarze ówcześni, o ile się wogóle nauką, zajmowali, 
mieli tyle rzeczy innych do zrobienia, że im na dziejopisarstwo czasu nie siało. Pra­
cowali wprawdzie bardzo gorliwie nad rozwojem i rozkwitem nauki i sztuki swej, 
ale o pisaniu jej dziejów nie pomyśleli, pozostawiając to późniejszym.

Jasne światło i ciepło ożywcze nauki starogreckiej i zawisłej od niej zupełnie 
rzymskiej, tak długo pod pyłem zapomnienia pogrzebane, zaczęłv zwolna wydobr 
wać się na wierzch i rozjaśniać a rozgrzewać gruba pomrokę chłodem wiejących 
przesądów barbarzyństwa średniowiecznego. Duch helle lizmu, przywalony zgni­
lizną bizantyńską, nie umiejącą go ani pojąć ani ocenił przedostawszy się do Włoch, 
odżył i zmężniał na nowo Wszystkie nauki, jak za dotknięciem róże zki czaro­
dziejskiej, zaczęły się wtedy cudnie rozwijać i niestrudzenie postępować naprzód, 
pomimo że kroczyć musiały po drodze stromej, zawalonej, jak opokami, przesądami 
i zabobonami, wytworzonerai przez wieków tyle trwającą ciemnotę. Lecznictwo 
nie dało wyprzedzić się innym Odzyskawszy tyle skarbów wiedzy, ocaloną) z roz 
gromu świata starożytnego, namiętnie zajęło się zgłębianiem i przyswajaniem ich 
sobie. Nauczono się wówczas na nowo wielu rzeczy zapomnianych od wieków: to 
atoli była jeszcze korzyść najmniejsza stosunkowo, najpiękniejszym zaś owocem 
zetknięcia się ze spuścizną umysłową hellenizmu, było rozbudzenie się ducha kry­
tycznego. uśpionego od lat tysiąca. Pomimo czci, nieraz przesadzonej, dla Staro 
żytnyeh, powszechnie wtedy wyznawanej, coraz to liczniej podnosili się mężowie 
uczeni, ważący się na badania samodzielne, na porównywanie cyników osiągniętych 
przez siebie ) amych, z naukami głoszonerai przez mędrców dawnych, i pomimo że 
im nie brakło przeciwników nieraz bardzo zaciętych i możnych, pomału jednak zv y 
eiężali stanowczo. Dzieła tego świetnego zasti pu odnowicieli anatomji i fizjologji, 
kwitnącego w wiekach XVI i XVII, należą właściwm do najcenniejszych źródeł wie­
dzy dzisiejszej, chociaż żaden z nich dziejów nauki swej w znaczeniu ścisłym wy­
razu tego nie pisał. Zapoznanie się atoli z pracami temi obowiązuje li tylko dzie- 
jopisów, więc też o wyliczeniu ich tu myśleć nie można Tak samo zbyteczne jest 
wymienieni^ zresztą nie bardzo licznych, prac historyczno-lekarskieh z wieku XVI 
i większej części XVII: są to bowiem przeważnie tylko zbiory życiorys iw lekarzy. 
Dopiero ia schyłku wieku XVII spotykamy się z dziełem ze wszech miar zasługu­
jącym na miano szeroko pojętych i umiejętnie napisanych dziejów nauki i sztuki lekar­
skiej, autorem jego był:

Lanie! Le Clerc z Gienewy (ur. d. 4 lutego r. 1652, ý d. 17 czert ca r. 1728), 
niezaprzeczenie ojciec dziejopisarstwa lekarskiego, nowożytnego, mąż wielce uczony 
i wiedzę rozległą posiadający. Praca jego wyszła po raz pierwszy w Gienewie w r. 
1696, w'8-ce, p. n. Histoire de ba médecine (2 wydanie, tamże, 1699,4-o. 3 wyda- 
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nie, Amsterdam, 1702, 4-o. 4 wydanie, tamże, 1723. 5 wydanie, Haga, 1729, 4-o; — 
przekład angielski: Londyn. 1699- ö-o).

Księga ra opracowana sumiennie, opierająca sl< na poszukiwań'ach i bada 
niach własnych autora, obejmuje całość dziejów lekarskich od czasów najdawniej­
szych aż do Galena włącznie, to jest do końca wieku II po nar. Chr. i może do dziś 
dnia służyć za wzór: żałować tylko wypada, że Le Clerc nie zajął się opracowa 
niem ciągu dalszego tych dziejów, wyręczył go w tym badacz angielski-

John Freind (ur. w r 1675, -J- d. 26 lipca r. 1728) autor nieśmiertelnego dzieła 
The history of feysic froli the time of Galen to the becinning of the XVI 
Century. (Londyn. 1725—26, 8-o, 2 tomy. 2 wydanie, tamże, 1750, 8-o. 3 wydanie, 
tamże, 1758, 8-o: tłumaczenie francuskie: 1 wydanie, Lejda 1727, 8-o. 2 wydanie, 
Paryż, 1728, 4-o: przekład łaciński: 1 wydanie, Lejda, 1734. 8-o. 2 wydanie. We­
necja, 1734, 4-e oraz w wydaniu zbiorowym wszystkich dzieł Freiuda w tłumaczeniu 
Wigane, Londyn, 1733 iu fol. Paryż, 1735, 4 o i Lejda, 1750, 8-o).

Fremd rozpoczął pracę swą od okresu, do ktorego doszedł Le Clerc i do­
ciągnął ją do początku wieku XVI: śmierć przedwczesna me dozwoliła mu zająć się 
upracowaniem dziejów późniejszych. Dzieło jego, opierające się na badaniach su­
miennych i opracowane krytycznie, należy do najlepszych w swoim rodzaju i pomimo 
licznych prac późniejszych, dotąd nic prawie na wartości swej pierwotnej nie straciło.

Jako spółcześni Freiuda ważne przysługi oduali dziejom sztuki lekarskiej: 
A, Cocchi (ur. w r. 1695, f d 1 stycznia r 1758), autor kilku monografji o medycynie 
greckiej, które tu pominąć musimy i

Jan Henryk Schulze (ur. d. 12 maja r. 1687, -j- d. 10 październik r. 1744 pierw­
szy, między Niemcami, bardzo wybitny historyk medycyny zawdzięczamy mu: Histo 
RIA MEDICINAE A RERUM INITIO AD ANNUM URBIS RoMAB DXXXV DEDUCTA. Lipsk 
1728, 4-0 i Compendium historiae medicinae a rerum initio usque ad IIadri 
ani augusti decessum. Halla, 1741, 8-O. 2 wyda nie, tamże, 1742.

Pierwsze z dzieł wymienionych, sięgające nie dalei, jak do « 217 przed nar 
Chr., obejmuje właściwie tylko dzieje dawniejsze medycyny greckiej, jest napisane 
obszernie, z wielką znajomością rzeczy 1 nadzwyczaj sumiennie i kryty iznie zużytko- 
wuje źródła wówczas dostępne: drugie, kończące się na r. 138 po nar Chr jest zwie 
źlejsze i treściwsze, zresztą posiada te same zalety, co i pierwsze

W połowie drugiej wieku XVIII zajmowano się w Niemczech bardzo gorliwie 
dziejami lecznictwa i wiele przyczyniono się do ich rozjaśnienia, ale opracowywano 
je prawie wyłącznie monograficznie, zwracając także po raz piewszy uwagę na 
dzieje chorób, szczególnie nagminnie występujących, jako też na bibijografję lekar­
ską. Niektóre z dzieł takich okresu lego wymienione będą w dziale innym wykazu 
niniejszego.

J. Chr. G. Ackermann, (ur. d. 17 lutego r. 1756, f d.‘l marca r. 1801) napisał 
Institutiones historiae medicinae (Norymberga. 1792. 8-o), kończące sie na wie­
ku XV.

Dzieło to jest podręcznikiem bardzo treściwym, ułożonym wybornie i opraco­
wanym bardzo krytycznie.

Z wszystkich dotąd przytoczonych dzieł ani jedno nie obejmuje całości dziejów 
sztuki i nauki lekarskiej, chociaż każde z nieh'rprzyczyniło ?się znakomicie do rozwi­
nięcia wiedzy histerycznej.

Pi rwszy Kurt Po'ikarp Joacnim Sprenqel (ur. d. 3 sierpnia r. 1766, f d. 15 mar 
ca r. 1833), najznakomitszy do dziś dnia historyk medycyny. podjął dopiero zadanie 
olbrzymio opracowania całych jej dziejów, od cz isów najdawniejszych aż do dni 
swoich, i wywiązał się z zadanie tego świetnie, obdarzając nas dziełem dotąd zaj­
mującym miejsce naczelne w dziejopisarstwie lekarskim, jest to.

Versuch einer pragmatischen Geschichte der Arzneykunde. Halla 
1792 -99. 2 wydanie, tamże, 1800- 1802, 8-o, 5 tomów. 3 wydanie, tamże, 1821—28 
8-0, 5 tomuw, z których ostatni w 2 częściach całość wydania tego obejmuje 412(1 
stronnic tekstu i jest opatrzona w skorowidze, ułatwiające niezmiernie używanie^ 
dzieła. Cena antykwarska 12 do 15 marek. 4 wydanie, przez J. Rosenbauma, Lipsk, 
1846; z powodu śnuerci wydawcy wyszedł tylko tom I, zawierający wiele cennych 
wskazówek bibliograficznych, przez niego dodanych.—Tłumaczenie francuskie: 1 wy 
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■tlał Geiger, Paryż 1810, 8-o, 4 tomy. 2-gie, dokonane przez Jourdana i Bos- 
ipiillona z dodaniem dziejów chirurgji Sprengla i dopisków własnych. Paryż. 1815— 
1820, 8-0, 9 tomów.— Przekład włoski Arrigioniego: Wenecja, 1812 —16, 12-o, 
11 tomów i w opracowaniu nowym Freschiego: Florencja, 1839—40, 8-o. Dopełnie­
nia do dzieła powyższego, sięgające do r. 1825, napisał B. Eoie (ur. d. 6 październi­
ka r. 1799, -[■ d. 3 sierpnia r. 1839) p. n.. Cuet Sprengers Versuch einer pragma­
tischen Geschichte der Arzneikunde fortgesetzt von... Wiedeń. 1837, tom I, 
str. XVI i 654: 1840, tom II, str. XVI i 598.

Sprengel był jednym z najuczeńszych ludzi swego czasu, posiadał wiedzę 
przyrodniczo-lekarską nadzwyczaj rozległą, nadto umysł krytyczny i bystry. Języki 
starożytne, klasyczne, znał wyśmienicie, przytym był także biegłym w arabskim, 
perskim i hebrajskim. Języki: angielski, francuski i włoski tak samo nie były mu 
obce, mógł więc ze źródeł dziejowych korzystać wprost, nie uciekając się nigdy do 
tłumaczeń bałamutnych nieraz. To wszystko właśnie dziełu jego nadało wartość 
niepospolitą, czyniąc je podręcznikiem niezbędnym dla każdego, kto się dziejami 
sztuki lekarskiej zajmuje. Za wielką zasługę policzyć mu także trzeba, że pierwszy 
do dziejów medycyny przyłączył dzieje chorób nagminnych, opracowawszy je wzu 
rowo. Od czasu jego odkryto wiele źródeł nowych, szczególnie lepiej poznano sztu­
kę lekarską egipską i staroindyjską, uzupełniano go wielokrotnie, ale jako historyka 
lecznictwa, nikt go dotąd nie tylko że nie prześcignął, lecz nawet nie dogonił. Do 
zalet jego, i to niemałych, policzyć trzeba i to, że opowiadając dzieje lecznictwa, 
poprzedza każdy ich okres umiejętnie skreślonym obrazem stanu umysłowości da­
nego czasu: uwzględnia w nim wierzenia religijne, filozofię, uspołecznienie, jako też 
j rozwój nauk innych, i dopiero na tle tak przysposobionym, ukazuje nam przebieg 
dziejów lecznictwa, przez co zrozumienie ich należyte ułatwia niezmiernie. Źe po­
glądy jego krytyczne czasami nie zgadzają się z naszemi, z tego zarzutu robić mu 
nie wolno, ponieważ wymagać nie można, żeby dzielił zapatrywania pokoleń póź­
niejszych, widzących rzeczy 1 zdarzenia w oświetleniu innym, niż on je za swych 
czasów widywał Dziś w Niemczech, gdzie przez szowinizm narodowy znaczenie 
i zasługi Paracelsa. wydymane bywają aż do przesady ostatecznej, darować mu nie 
mogą, że wypowiada sąd inny, przeciwny, ale z pewnością i rozumniejszy i sprawie­
dliwszy o tym rzekomym reformatorze sztuki lekarskiej oraz o naśladowcach jego. 
Bezwarunkowo przyznać trzeba, że sądy głoszone przez niego o ludziach i rzeczach 
odznaczają się zawsze krytycyzmem zdrowym i bezstronnością niezwykłą,, nie kie­
rującą się nigdy jakieraiś względami ubocznerai.

Dopełnienia Eblego, zupełnie w duchu Sprengla pisane, są także dziełem 
bardzo użytecznym, któremu również zalet wielkich odmówić nie można

Do wybitnych dziejopisarzów należy J. F. K. Hecker (ur. d. 5 stycznia r. 1795, 
•j- d. 11 maja r. 1859), autor dzieł: Geschichte der Heilkunde. Nach den Quellen 
bearbeitet. Berlin, 1822, 8-o: toin I zawiera dzieje najdawniejsze do wieku III po 
nar. Chr.: tom II, tamże, 1829, mieści w sobie dzieje od wieku III po nar. Chr. do w. 
XIV, óraz zestawienie chronologiczne treści obu tomów i—Geschichte der neueren 
Heilkunde. Berlin. 1839. Cena antykw. 2—3 marek: tłumaczenie szwedzkie, Stok- 
holm, 1843. Oba te dzieła są opracowane sumiennie i z wielką znajomością rzeczy, 
nie tworzą jednak całości wykończonej. O innych pracach tego zasłużonego autora 
poniżej jeszcze pomówimy.

Franciszek Puccinotti (ur. w r. 1794, -J-Qilniu. 7 paź piernika r. 1872) napisał: 
Storia della medicína. Livorno, 1850, 8-o, 3 tomy; 2 wydanie, Neapol, 1860—63, 
■8-O, 2 tomy.

Dzieło to starannie i umiejętnie napisane, jest podręcznikiem dobrym, razi 
w nim jednak czasami wybitny klerykalizm poglądów autora.

M. B. Lessing (ur. d. 15 lipea r. 1809, d. 6 grudnia r. 1884), Geschichte der 
Medicín nach den Quellen bearbeitet. Berlin. 1838. 8-o, tom I. Cena antykw. 4 
marki.

Wyszedł tylko ten jeden tom, doprowadzono w nim dzieje do Harveya, czyli 
do roku 1628.

P. Perrone, Storia prammatico-critica delle scienze naťukali e medi- 
<CHE PRESSO I GREC!, 1ÎOMANI, ArABI ED I POPOLI DELL’ EUROPA AL MEDIO EVO. 
Neapol. 1854 8-o. 3 tomy.
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Praca poważna, ale także nie obejmująca dziejów całego lecznictwa.
E. Meryon, The history of mbdicine. Londyn. 1861. 8-o.
O dziele tym sądu własnego wydać nie umiem, ponieważ go nie znam. Haeser 

(ob. niżej) zalicza je ao podręczników lepszych.
J. M. Guardia (nr. d. 23 stycznia . 1830' napisał: La médecine à travers des 

s: čcles: historié et philosophie. Paryż, 1866, 8 o—i Histoire de la médecinb- 
d Hippocrate à Broussais et ses successeurs Paryż, 1884, 16-o. Cena fr. 7.

Oba dzieła bardzo uczonego autora tego można przeczytać z korzyścią, wy­
powiedziani w nich wiele poglądów ciekawych, szczególnie w pierwszym z nich*  
drugie jest jardzo tr-sściwyni opowiadaniem dziejów lecznictwa aż do pierw;szyci 
dziesiątków lat wieku XIX sięgającym,

Karol Daremberg (nr. w r. 1816, -j- d. 24 października r. 1872) najznakomitszy 
historyk ledycyny we Francji, iiloiog niepospolity, autor wielu słusznie cenionych 
monografii, wydawca dzieł lekarskich starugreckich i rzymskich, między in."ero na­
pisał: Histoire des sciences médicales. Paryż. 1870. 8-o. 2 tomy. Ceri fr. 20.

Dzieło to zajmujące sie przeważnie dziejami anatomji i fizjologji jest raczej 
wstępem obszernym i wspaniałym do właściwej historji lecznictwa, napisanym pó 
mistrzowsku, ale nie stanoi dącym całości zaokrąglonej: śmierć przedwczesna nîé do- 
zwoljła mu jak zamierzał, napisać więcej, wszakżSto, co zawarł w tych dwu to- 
macii, należy do najcenniejszych przyczynków do dziejów medycyny. Z pożytkiem 
t- kże kc-zystać można z jego Cours sur l’histoire des scieijc es médicales. Pa­
ryż. 1872: są to odczyty jego, które wygłosił jako profesor w Collège de France od 
r. 1865 do 1871: znajduje się w nich mnóstwo szczegółów nowych, ciekawych i po­
uczających.

F. '"rédault, Histoire de la médecine. Etudes sur nos traditions. Paryż, 
1872—73. 8 o. 2 tomy. Cena antykw mr. 10

E. Bouchut, Histoire de la médecine. Paryż. 1873 8-o. 2 tomy. Cena fr. 16. 
Dzieło do użytku podręcznego bardzo dogodne i dobre. •
H. Haeser (ur. d. 16 października r. 1811, f d. 14 września r. 1885) Lehrbuch 

der Geschichte der Medicín und de < epidemischen Krankheiten. Jena. 1875, 
8-0, 3 wydanie-. Tom I, str. XXMll.i 875, zawiera dzieje lecznictwa od czasów naj 
dawniejszych do końca wieków średnich. Tom II, tamże, 1881, str. XIV i 1116 oraz 
35 kart z dopełnieniami, mieści w sobie historję nowszą i najnowszą od początku 
wieku XVI do połowy XIX. Tom III, tamże, 1882, str. XVI, 995 i 2 karty dopełnień, 
cały jest poświęcony dziejom chorób nagminnych Cena mr. 75. Wydanie I z roki 
1845 miało tylko tom 'jeden, II — z lat 1853 -65 dwa tomy, w r. 1867 wydanie to 
bez zmian wszelkich po raz wtóry odbite zostało.

1 Dzieło powyższe w Niemczech i u nas popularnością większą,niż którekolwiek 
inn*tego  rodzaju pochlubić się może. Wydanie pierwsze spolszczył w całości, za­
raz pc ukazaniu się oryginału, profesor krakowski Fryderyk Bogumir Hechell (ur. 
w r. 17S5, y d. 7 maja r: 1851), do druku jednak nie podał, spoczywa więc dotąd jako 
rękopis w bibljotecc Jagiellońskiej w Krakowie. Tom pierwszy wydania drugiego 
częściowo przetłumaczył A. Heinrich, Warszawa, 1871, 8-o, str. 16Qrwchodzi w skład 
„Bibljoceki umiejętności lekarskich“, wydawanej niegdyś przez P. Girsztowta i za­
wiera dzieje lecznictwa starożytnego. Nakouiee toni i wydania 3 przełożył Hen­
ryk Łuczkiewicz p. n. „Historja medycyny“. Przekład dzieła Lehrbuch der Ge­
schichte der Medicin, dokonany przez prof, d-ra H. L... Tom, drugi. Dzieje medycyny 
nowożytnej. W’arszawa. 1886. 8-o, str. 1092*  cena rub. 2. Żałować wypada, że ani 
tom 1 ani 111 wyuania ostatniego tłumacza dotąd u nas nie znalazł.

Podręcznik Haesera, chociaż wogóle pizecenidny bywa i odbiera, osobliwie 
od ziomków autora, pochwały nie zupełnie zasłużone," jest na ogół biorąc książką 
dobrą i w użyciu bardzo dogodna, z dziełem Sprengla równać, się wszelako nie może. 
Widać też, szczególnie w wydaniu ostatnim, że autor rodakom swym nieraz przy­
pisuje zasługi i znaczenie w nauce, którychby im żaden badacz bezstronny w tym 
stopniu przynajmniej nie przyznał Największą wartość naukową posiada może 
tom III, w którym najwięcej znać badania samodzielne, przyćmiewane wprawdzie 
niekiedy przez jednostronność lub rażącą przestarzałość poglądów autora.
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Drugie, jednotomowe dzieło Haesera p. n. Grundriss der Geschichte der 
Medicín. Jena, 1884, 8-o, str. XIII i 418. Cena mr. 7—jest streszczeniem pierwszego.

J. Richards, Chronology of medeciNe ancient, mediaeval and modern. 
Londyn, 1880, 8-o. Cena szyi. 10.

Dzieło to zaleca Haeser.
J. Bouillet, Précis de l’histoire de la médecine. Paryż 1883. Cena fr. 6.
Bardzo pięknym językiem przystępnie napisany skrót dziejów lecznictwa. Jest 

to kompilacja zręcznie, ale powierzchownie i dość bezkrytycznie zestawiona.
J. Pagel, Geschichte der Medicín. Berlin. 1898. 8-o. 2 torny Cena mr. 22.
Dobry podręcznik, sumiennie i ze znajomością rzeczy napisany. Zawiera 

mnostwo wskazówek bibljograficznych.
Jako do dzieł powyższych do pewnego stopnia należące, zaliczyć też można: 

T. Puschmann, Geschichte des medicinischbn Unterrichts von den ältesten 
Zeiten bis züh Gegenwart. Lipsk. 1889. 8-o. Cena mr. 12.

Praca ta przedstawiając nam sposoby nauczania sztuki lekarskiej w rożna 
itych okresach jej rozwoju, ułatwia nam niemało zrozumienie jej dziejów.

Do podręczników zaliczyć też wypada słowniki historyezno-lekarskie, więc 
wymieniam tu kilka najwięcej cenionych :

N. F. J. Eloy. Dictionnaire historique de la médecine ancienne et mo­
derne, ou Mémoires disposés en ordre alphabétique pour servir à l’histoire de cette 
science, et à celle de médecins, anatomistes, botanistes, chirurgiens et chynrstes de 
toutes les nations. 2 wydanie. 4 tomy. Mons. 1778, 4-o.

Biographie médicale. Paryż. 1820—26, 8-o, 7 tomów, wchodzi w skład wy­
danego pod red. A. J. L. Jourdana „Dictionnaire des sciences médicales“.

Dezeimeris, Ollivier i Raige-Deiorme. Dictionnaire historique de la méde­
cine ancienne et moderne. Paryż, 1828—39, 8-0, 4 tomy.

A. Hirsch (wydawca) Biographisches Lexikon der hervorrägendejt 
Aerzte aller Zeiten und Völker. Wieden i Berlin. 1884—8. 8-o. 6 tomów. Wy­
danie II r. 1900 (J. Page)). Cena mr. 112.

W tomach I i VI mieści się wykaz bibljograflezny wydawnictw, o jakich 
właśnie mówimy: wymieniono ich 481

II. Dzieje lecznictwa u różnych narodów.

Przechodząc teraz do działu drugiego, z góry zapowiadam, że tylko cząstkę 
dzieł odnoszących się do dziejów lecznictwa w krajach rozmaitych, przytoczyć tu 
mogę. Dział Un, jak łatwo pojąć, jest daleko bogatszy od poprzedniego, prace nań 
składające sie nie odznaczają się najczęściej rozmiarami zbyt pokaźnemi, zajmują 
się też nieraz tylko dziejami lekarskiemi pewnych miast lub okolic; tych rozumie się 
tu wymieniać nie będę, jak równie i tych, które, aczkolwiek cenne, nie wyi zły w od­
biciach osobnych, lecz mieszczą się w wydawnictwach zbiorowych, do których do­
stęp nie zawsze łatwy bywa.

M. Bartels, Die Medicín der Naturvölker. Ethnologische Beiträge zur Urge­
schichte der Medicin. Lipsk. 1893. 8-o. Cena mr. 10.

Stawiam dzieło to na czele ponieważ z obrazu stanu lecznictwa u t. zw. na­
rodów dzikich, najlepiej może uda się dojść do zrozumienia pierwszvch początków 
sztuki lekarskiej: to bowiem, co znajdujemy w najdawniejszych pomnikach piśmien­
nictwa, już ją nam zawsze przedstawia na szczeblu dość wysokiego rozwoju stojącą.

EGIPT STAROŻYTNY.
F**osper  Alpinus, De medicína Aegyptiorum libri IV. Wenecja. 1591. 8 o, 

i kilka wydań późniejszych, ostatnie w Friedreicha, Collectio operum medicorum 
antiquorum. Nördlingen. 1829 8-o.



384 J. Pesz se,

Nie zamieszczam tu dzieła tego, jako mogącego nam dać wyobrażenie należyte 
o stanie sztuki lekarskiej w Egipcie dawnym, pouieważ go tam nie znajdzie, jeno że 
nagromadzono w nim wszystko, co o rzeczy tej wiedzieli pisarze starożytni greccy 
i rzymscy: możemy więc z niego powziąć tylko wiadomość o tym, jak sobie do nie­
dawna jeszcze wyobrażano lecznictwo staro-egipskie. Dziś, dzięki nowoodkrytym 
źródłom, posiadamy zupełnie inne o nim pojęcie: przedstawił je nam w opracowaniu 
bardzo staranryiJ, opierającym się na wynikach badań najnowszych.

Wacław Zaremba, Kilka szczegółów o lecznictwie w starożytnym 
Egipcie wedle f apyrusów dotychczas odczytanych. Poznań 1897. 8-o, str. 52

Jest to osobne odbicie z „Bocznika Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego“ tom XXIV. Przeczytanie tej książeczki każdemu, kogo sprawy te zacieka­
wiają, gorąco zalecić można.

Treściwiej i dla ogółr wykształconego przystępniej całość dziejów lecznictwa 
egipskiego wyłożył niżej podp.sany w „Wielkiej Encyklopedji powszechnej ilustro 
wanej“ obecnie w Warszawie wydawanej, w zeszycie jej 143, str 910—915.

INDJE DAWNE.

J. F. Joyla, An essAy op thj antiquity of Hindoo medicine. Londyn. 1837. 
8-0. Przekład niem. Kassel. 1839. 8-o.

Th. A. Wise, 1ÍEVIEW of ite hif^ory of mel cine. Tom II (History of medi­
cine among as’atic nations;. Londyn. 1867, str 68. 397 i 574.

Dzieło to, jako oparte na badaniach tekstów sanskryckich, dotąd, pomimo póź­
niejszych. za najważniejsze uważane bywa.

R. Bran, Coup d’oeuil sur la médecine des anciens Indiens. Pa,-yż 
1870 8-0.

Opowiadanie treściwe i przystępne, oparte na bauamach nowych.
W. Zaremba, Pogląd na stan sztuki lekarskiej w Indjach starożytnych. 

Poznań. 1891 8-o. str 268. Cena mr. 5.
Pra -a bardzo poważna i pouczająca, korzystająca przeważnie z najlepszych 

źródeł angielskich. Autor nazwał pracę swą skromnie „Poglądem“, a dał nam rze- 
rzywiście wyczerpująco napisane dzieje lecznictwa staro indyjskiego

CHIN Y.
P. Dabry de Thiersand, La médecine chez les Chinois. Paryż. 1873 8-o. 

Cena ii-. 7 ent. 50.
Autor mówi głównie o stanie spółezesrym lecznictwa chińskiego, ale ponieważ 

przywodzi w tłumaczeniu liczne wyjątki z dzieł dawniejszych i ponieważ wiemy, iż 
Chińczycy trzymają się ślepo staroświecczyzny, więc książka jego ćaje dość pełne 
wyobrażenie o dziejach ich sztuki lekarskiej, tymba/dziej że i o nich, choć w krót­
kości tylko, wspomina.

W. Zaremba, Zarys sztuki lekarskiej w Chinach. Poznań. 1889. 8-o, str. 22. 
Odbitka z „Nowin lekarskich“.

Uwzględnia także głównie stan dzisiejszy, potrącając jednakże i o dawny.
Na zasadzie badan najnowszych w „Wielkiej Encyklopedii powszechnej ilu­

strowanej“ pomieściłem w artykule „Chiny“ krotki rys dziejów i stanu obecnego 
lecznictwa narodu tego, dodając wskazówki bibljograficzne, których tu powtarzać 
nie będę.

H. Lauter, Beitrag zun Kenntniss der tibetischen Medicín. Lipsk. 1900. 
Cena mr 3*/ 2.

ŻYDZI STABOŻYTNI.
Z najdawniejszego źródła do dziejów żydowskich, z Testamentu starego, wi­

dać, że chociaż przepisy bigjeniczne w narodzie tym rozwinęły f 5e zue ez lie, to 
jednek wiaściwej sztuki lekarskiej ślaóów prawie u niego nie i ridać. Dopiero 
w Talmudzie więcej się znajduje, ale i to wszystko, o ile ma wartość jaką, zapozy- 
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czone jest od Greków. Jedyny wyjątek zrobić można dla położnictwa, przedstawia­
jącego się już w Biblji, jako dość rozwinięte i do stopnia pewnego udoskonalone.

Wunderbar, Biblisch-talmudzsche Medicín. Ryga i Lipsk. 1850. 8-o.
Pomimo, że autor stara się usilnie wystawić lecznictwo przodków swych 

w świetle możliwie korzystnym, do celu, sądzę, nie dociera. Cenne są wskazówki 
bibljograflczne jego.

J. P. Trusen, Dik Sitten, Gebräuche und Krankheiten der alten He­
bräer. 2 wydanie. Wrocław. 1853. 8-o, str. XII i 288. Cena mr. 4.

Bardzo ciekawa, dobrze i bezstronnie napisana książka.
J. Bei yel, Die Medicín der Talmudisten. Lipsk i Berlin. 1885. 8-o, str. VIII

1 88. Cena mr. 2.
Sumienny wyciąg z Talmudu wszystkiego tego, co się do lecznictwa odnosi, 

dowodzący nam, że stan sztuki lekarskiej żydowskiej był nadzwyczaj marny, 
z nauką nic wspólnego nie mający.

W. Zaremba, Lecznictwo u żydów ze szczegółowym uwzględnieniem 
Talmudu. 8-o, str. 21. Odbitka z „Nowin lekarskich“.

Rzecz bardzo dobrze napisana.
GRECJA NAJDAWNIEJSZA.

O dwu olbrzymach lecznictwa greckiego, Hippokratesie i Galenie, pisano wpraw­
dzie niemało, tu jednak żadna z prac tych wymieniona nie będzie, ponieważ oba 
wielcy lekarze należą do dziejów powszechnych lecznictwa, więc się też dosyć na­
czytać można o nich'w licznych, wyszczególnionych powyżej podręcznikach. Tu 
przytoczę tylko prac kilka, zajmujących się okresami niektóremi, zwykle w podręcz­
nikach mniej szczegółowo obraoianemi.

K. Daremberg, La médecine dans Homćbe. Paryż. 1865. 8-o, str. 96. Cena fr. 5.
Tenże Étude de la médecine entre Homère et Hippocrate. Paryż. 1869. 

8-0, str. 67. Cena fr. 5.
Obie prace znakomitego historyka francuskiego zalecają się treścią i obrobie­

niem krytycznym. Jako bardzo biegły znawca języka greckiego, lepiej od wielu 
innych umiał źródła swe wyzyskać.

M. S. Houdart, Histoire de la médecine grecque dépuis Esculape jwsQU’à 
Homère. Paryż. 1856. 8-o. Cena fr. 6.

Dzieło klasyczne, niezbędne dla badacza dziejów tych.
W. Zaremba. Kult Asklepjosa i połączone z nim wykonywanie bztukí 

lekarskiej w Grecji starożytnej. Poznań. 1892. 8-o, str. 11. Odbitka z „Nowin 
lekarskich“.

Bardzo pięknie napisana praca, w której znaleźć też można wskazówki biblio­
graficzne, w tym miejscu oznaczone.

J. Matter, Essai historique sur l’école d’Alexandrie. Paryż. 1820. 8-o.
2 tomy.

Dzieło poważne, napisane szczegółowo, lecz nieco' za rozwlekłe.
Dobre wyobrażenie o stanie i znaczeniu szkoły aleksandryjskiej od jej po­

czątku, aż do zawojowania Egiptu przez Arabów dał nam:
W. Zaremba, Szkoła lekarska w Aleksandrji. Poznań. 1895. 8-o, str. 17. 

Odbitka z „Nowin lekarskich“.
Tsintsiropulos, La médecine grecque depuis Asclbpiade jusQu’à Galien. 

Paryż. 1892. 8-o. Cena fr. 4.
Treść książki tej do pewnego stopnia należy też do dziejów lecznictwa rzym­

skiego, ponieważ Asklepiades działał w Rzymie i wielu uczniów pozostawił.
J. Peszke, Lecznictwo starogreckie. Wielka Encyklop. Powsz. Ilnstrow. 

Tom XXVI, str. 747—754 zawiera na końcu wskazówki bibljograflczne obszerne.
RZYM DAWNY.

Ściśle rzeczy biorąc, o lecznictwie rzymskim nic powiedzieć nie można, ponie­
waż wykonywali je w Rzymie, nieomal bez wyjątku, sami Grecy tylko. Właściwie 
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należałoby więc mówić o sztuce lekarskiej greckiej przeniesionej i rozwijającej się 
w wiceznyi.' mieście. Idąc wszakże zt zwyczajem przyjętym ogólnie, dział ten 
uczyniłem, pomieszczając w nim dzieł kilka odnoszących się do stanu lecznictwa 
u Rzymian.

ßeverovicius, Ile/ medicinae veterum Lejda. 1637.
Autor zestawia wyciągi ze wszystkich pisarzów łacińskich, u których znaj­

dują sie .wzmianki o sztuce lekarskiej. Dla dziejów dzieło to jest bardzo ważne, 
jako podające ogromną liczbę źródeł.

Royer, Études médicinales sur l'ancienne Rome. Paryz. 1859. 8-o.
G. pinto, Storia della medicína in Roma al tempo di rć e della kepub- 

lica. Rzym. 1879. 8 o, z rycinami. Cena lir. 5.
W książce tej znaleźć można dzieje lecznictwa przed pizyjęciem przez Rzy­

mian cywilizacji i nauki greckiej, jakoteż początki rozwoju tychże u nich. Przedtym 
działar na nich wpływ Etrusków, pośrednio będący właściwie także greckim.

A. G. M. Raynaud, De Asclepiade Bithtno medico ac philosopho. Paryż. 
1862. 8-0. Cena fr. 2.

Dzieło bardzo ważne, niezbędne dla dobrego zrozumienia stanu lecznictwa 
w Rzymie podczas wieku I przed nar. Chr.

E. Dupoty, Médecine et moeurs de l ancienne Rome. Paryż 1885. 16-o, 
z rycinami. Cena fr. 4.

Rzecz dość powierzchownie ale zręcznie napisana
Ktoby z lekarzow chciał poznać się dokładnie ze stanem lecznictwa w Rzy­

mie na pocnątKach cesarstwa, najlepiej uczyni, jeżeli przeczyta w wybornym prze­
kładzie LuczkieWicza dzieło Celsa, w dziale I tu wymienione.

WIEKI ŚREDNIE.
Mówiąc o Wiekach średnich, pod względem lekarskim podzielić je trzeba na 

trzy działy: bizantyński, arabski i europejski. Dla nas tu najważniejsze są dzieje 
Szkoły Saiernitańskiej, dziedziczki i piastunki lecznictwa greckiego, poddającej się 
arabizmowi stosunkowo późno dopiero, oraz Arabow. Biza: tynizm, szczególnie póź­
niejszy, z dziejami sztuki lekarskiej naszej nie jest ściśle związany, w każdym razie 
wpływ jego niknie zupełnie wobec przemożnego arabskiego: co się tyczy stanu i roz­
woju lecznictwa poza Salemem, to jego dzieje należą do krajów po szczególe wymie­
nionych poniżej.

A. Corlieu, Les médecins grecs, depuis la mort de Gi lien jusqu’à la 
chute de l’empire d’Orient. Paryż. 1885. 8-o. Cena antyiiw fr P

Autor zaczyna opowiadanie swe od r. 210, kończąc je na 1453; początek więc 
pracy jego uależy jeszcze zupełnie do dziejów lecznictwa greckiego. B_zantyLizm 
właściwy, przynajmniej w sztuce lekarskiej, powstaje dopiero w wieku VII. Książka 
jest napisana dobrze.

F. Listenfeld, Geschichte der arabischen Aerzte und Naturforscher. 
Gietynga. 1840 8-o.

Dotąd, pomimo badań późniejszych, które dorzuciły niejedno, dzieło najważ­
niejsze, dla badacza niezbędne.

L. Lecierc, Histoire de la médecine arabe Expose complet des traductions 
du grec. — Les sciences en Orient, leur transmission a l’Occident par les traductions 
latines Paryż. 1876. 8-o. Tom I, str. 587: tom II, sir 526. Cena fr. 40.

Książka napisana przystępnie, łatwo dająca się czytać, zawierająca sporo 
rzeczy nowych, uzupełniająca nieraz dzieło poprzedzające, więc pomimo niektórych 
niedokładności i usterek, zarzucanych jej przez krytykę, do bardzo użytec mych 
zaliczona być może. Przeważnie uwzględniono w niej biografję lekarską i bibljo- 
grafję, dzieje właściwe—mniej.

J Ch. Ackermann, Regimen Sanit aus SalerNi Praemissa est studii medici 
Salernitani historia. Stendal 1790. í: -o, str. 178.

Rzecz bardzo sumiennie i umiejętnie napisana.
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Salvatore de Renzi. Storia docümentata della scuola medica di Salbu­
ng. 2 wydanie. Neapol. 1857. 8-o.

Dzieło wielkiej wartości, jako wyszłe zpod pióra wytrawnego i wielce uczo­
nego znawcy dziejów lecznictwa, większe atoli jeszcze znaczenie dla badaczów 
posiada inne tegoż autora, będące zbiorem pomnikowym źródeł, niestety, nie dopro­
wadzonym do końca, jest to :

Collbctio SalernitanA, ossia document! inediti e trattati di medicína 
appartenenti alla scuola medica Salernitana. Neapol. 1852—56. 8-o. 5 tomów.

H. E. Handerson, The School of Salernum and historical sketch of 
MEDIAEVAL MEDICINB. NeW-YOrk. 1883. 8-0.

Praca oparta na samodzielnych badaniach źródeł, bardzo dobrze napisana, 
wypowiadająca poglądy zdrowe na lecznictwo średniowieczne. Autor szuka początku 
.-szkoły Salernitańskiej w klasztorze benedyktyńskim na Monte Cassino, chociaż 
większość historyków nowszych zdania tego nie podziela.

W. Zaremba, Zarys dziejów szkoły lekarskiej w Salerno. Poznań. 1896. 
8-0, str. 64. Odbitka z „Rocznika Tow. przyj, nauk Pozn.“. Tom XXII.

Rzecz napisana krytycznie i dosyć wyczerpująco, opierająca się głównie na 
badaniach Salvatora de Renzi, F. Puccinottiego, Daremberga i na podręczniku 
Haesera.

WŁOCHY.
B. Corte, Notizie istorichb intorno a medici Milanesi b a principali 

'RITROVAMENTI FATTI IN MEDICÍNA DAGE’ ITALIANI. Medjolan. 1718. 4-0, Str. 312.
Dzieło zalecone przez Haesera.
J. A. Brambilla, Storia dblle scopbrte fisico-medico-anatomico-chirur- 

giche FATTE DAGLi uoMiNi Illustri Italiani. Medjolau. 4-0, tom I, 1780: tom II, 
•część I, 1781: część II, 1872. W tłum, niemieckim W. Helfensteina wyszeł tom I tylko 
w Wiedniu, 1789, 4-o.

Cenne przyczynki do dziejów lecznictwa włoskiego, lecz nie zawsze pewne, 
.a często stronne.

Morello, Istoria filosofica dblla medicína in Italia. Florencja. 1845—6. 
8-0. 2 tomy.

Dzieło zalecone przez Haesera.
Salvatore de Renzi, Storia della medicína in Italia. Neapol. 1845- 48. 

8-0, 5 tomów, z dopełnieniem p. u. „Addizioni e.rettiflche“, tamże, 1849. Cena antyk- 
warska mr. 44.

Dzieło wyborne, posiadające wartość niezmierną nie tylko dla dziejów lecz­
nictwa włoskiego, ale i dla powszechnych.

FRANCJA.
Pomimo, że we Francji więcej może niż gdzieindziej uprawiane bywa dziejo­

pisarstwo lecznictwa wogóle, pomimo że w Paryżu od stu lat z górą istnieje naj­
starsza w Europie katedra historji medycyny i pomimo że literatura jej wydała 
mnostwo prac bardzo cennych z zakresu dziejów lecznictwa krajowego, nie posiada 
•dotąd jako całość opracowanej historji lecznictwa swojego: więc tego, co się jej do­
tyczy, w monografiach, których tu wyliczać nie sposób, lub najlepiej w dziejach ogól­
nych, w których miejsce zaszczytne zajmuje, poszukać należy.

A N 6 L J A.
O ile we Francji od dawna jnż dzieje lecznictwa wogóle cieszą się powodze­

niem i poparciem, o tyle w Anglji są zaniedbane; dziwić się więc nie można, że kraj 
ten nie zdobył się dotąd na dzieje lecznictwa swego. Do pewnego stopnia zastępują 
brak ten życiorysy słynniejszych lekarzów, bądź osobno wydane, bądź też napoty­
kane w bardzo licznych w Anglji słownikach biograflezno-bibljograflcznych. Od 
czasów Freinda fob. dział I) Anglja nie wydała ani jednego dziejopisa wybitniejsze­
go. Tu przytaczam za Haeserem:
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J. Aikiir, Biographical memoirs of medicine in Great-Britain, front the 
revival of literaturę to thé TI.4E of Harvey. Londyn, 1780, 8-0 i Lives OF 
British physicians. Londyn, 1830, 8-o, z podobiznami.

HISZPANIA.
Dzieje lekarskie dawniejsze Hiszpanji. stanowiące całość jedną z arabsklemi, 

dopiero po wypędzeniu Maurów, samodzielniej rozwijać się zaczęły.
A. Chinchilla, Anales historicos de la medicína en genbral, y biogba- 

fico-bibliograficos de la espanola en particulab. Walencja, 1841—46, 4-o, 
7 tomów.

Zawiera oprócz dziejów lecznictwa hiszpańskiego także ogólne.
A. H. Morejon, Historia bibliografica de la medicína espanola. Madryt 

1842- 52. 8-0. 7 tomów.
Znakomity autor zmarł już w r. 1836. Praca jego, dopełniona przez grono uczo­

nych dopiero, jak widzimy, w kilka lat po śmierci jego wydana była: podobno 
Chinchilla z rękopisu jego korzystał nieprawnie. Bogactwo materiałów zebranych,, 
w części bardzo znacznej wcale p-zedtym nieznanych, jako też umiejętne i krytyczne 
zużytkowanie ich, uczyniły z dzieła tego nieoceniony nabytek dla wiedzy

Gonzales Samano de Mariana, Compendio historico de la medicína espa­
nola. Barcelona. 1850. 4-o.

Krótki zarys przeważnie na dziele Morejona oparty.

PORTUGAL JA.

Jose Maria Soares, Memorias para a htstop.'A da medicína lusitana.. 
Lizbona. 1821. 4-o, str. XII, VIII i 4.

Nie znając zupełnie dziełka tego, za Hauserem tylko powtórzyć mogę, że ma 
być jedynym, zajmującym się dziejami lecznictwa po-tugaiskiego i sięga tylko do 
upadku ara’iizmu. Podobno jest napisane dobrze i umiejętnie, nie zawiera jednak 
rzeczy nowych.

NIEMCY.
Niemcy wspólnie z Francją najwięcej przyczyniły się do rozwoju dziejopi­

sarstwa nauki i sztuki lekarskiej; nadto poszczycić się mogą tym, że największy 
z dziejopisów medycyny, Sprengel, z ich łona wyszedł. Literatura ich, może więcej, 
jeszcze od francuskiej, jei t bogata bardzo w liczne monografje, opracowujące dzieje 
lekarskie pewnych miast lub prowincji, albo też opisujące rozwój i stan pewnych 
gałęzi sztuki lekarskiej w Niemczech, nie mówiąc już wcalt o bardzo licznych wy­
dawnictwach biograflczno-blbljograficznych, ale zaokrąglonej, zupełnej histoiji lecz­
nictwa swego, zarówno jak Francja nie posiadają. ’rzytoczone poniżej dzieła do- 
pewnego tylko stopnia brak ten zapełniają, kto pragnie poznać całość dziejów lecz­
nictwa niemieckiego szukać jej musi w podręcznikach ogólnych.

Henryk Rohlfs, Geschichte d r deutschen Medicín. I. Die medicinischen 
Classiker Deutschlands. Sztutgard. 1875—80 8-0. 2 tomy. Cena mr. 28. II. Die chi­
rurgischen Classiker Deutschlands, tamże. 1883—5. 8-o. 2 tomy. Cena mr. 32.

Pomimo napisu swego dzieło to nie obejmuje bynajmniej całości dziejów lecz­
nictwa w Niemczech, lecz jest raczej zbiorem po mistrzowsku napisanych życiorysów 
najwybitniejszych lekarzów i chirurgów niemieckich z czasów nowszych: autor ua 
zwał ich klasykami. Nie mogąc wdawać się tu w szczegóły, powiem tylko, ze dzieło 
Rohlfsa dla każdego, kto chce poznać dokładnie główne p-ądy panujące w lecz­
nictwie niemieckim podczas wieku XVIII i w pierwszej połowie XIX, jest niezbęd re. 
Kreśli nam obrazy wspaniale, cenne zarówno w całości, jak i w szczegółach Wstęp 
jego do dziejów lecznictwa niemieckiego w wieku XVIII jest po prostu arcydziełem 
w swoim rodzaju. W całym dziele r.ldać wszędzie, że autor jest historykiem wiel­
kiego pokroju, nie znieraczem i sklejaczem wiauomości i wiadomustek mozolnie ze­
branych: widać że umie patrzeć krytycznie na wszystko, że mówi tylko p ty m, co 
zbadał i poznał na wylot, że kocha prawdę i o nią sję troszczy bardzo. Że Rohlfs 
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jest Niemcem, że ceni nad innych ziomków swoich, to widać także: z przyjemnością 
nie tajoną pisze o zaletach i zasługach ich, stara się zawsze wystawić jo w świetle 
korzystnym, ale też o błędach nie milczy szowinizm narodowy jest mu obcy, posiada 
bowiem jedną z największych cnót historyka, bezstronność sprawiedliwą, która wśród 
rodaków jego staje się teraz coraz większą rzadkością. Każdy lekarz z niezmiernym 
pożytkiem dla siebie książkę tę przeczytać może, ponieważ napisał ją człowiek 
bardzo rozumny.

August Hirsch, Geschichte der medicinischen Wissenschaften in Deutsch­
land. Monaehjum. 1893. 8-o. Cena mr. 10.

Książka w innym zupełnie duchu pisana, niż poprzedzająca. Nie obejmuje 
także całości dziejów lecznictwa niemieckiego

B E L G J A.
C. Broeckx, Essai sur l’histoire de médecine belge avant le XIX siècle. 

Gandawa. 1837. 8-o, str. 322.
Nagrodzona praca konkursowa.

HOLANDJA.
W. E. Ludeking, Levkssberigten en lettervruchten van Nederlandsch 

genbeskundigen. I dcel. Van den vroegste tijden tot op de stichting der Leidsehe 
hoogschool. Brielle. 1847. 8-o.

J. Banga, Geschtedenis van de Geneeskunde en van hare beoefeningen 
in Nederland, voor en na de stichting der hoogeschool tb Leiden tot aan 
den DOOD vam Boerhaave (to jest do r. 1738). Leeuwarden. 1868. 8-o. 2 torny 
w jednym str VITI i 903.

Oba dzieła zaleca Haeser.

KRAJE SKANDYNAWSKIE.

Winter, Bibliotheca Danorum medica üsoue ad aNnum 1832. Kopenhaga. 
1832. 8-0.

Tylko bibljogratja, obejmuje także literaturę norweską.
V. Ingerslev, Danmarks Laeger og Laegevaesen fra de aeldste Tider 

intil AAR 1800. Em Fremstilling ■ter trykte Kilder. Kopenhaga. 1870—73. 8-o. 
2 tomy

F. L. E. Smith, Bladt i NI. C. F. Curtius, Den danske Laegestand. Biogra- 
fiske Efterretninger om samtlige nulevende og de siden. 1 Jan. 1872 afdocde danske 
Laeger etc. 5 wydanie. Kopenhaga. 1885. 8-o.

H- Witstrand, A. J. Bruzelius i C. Edling. Sveriges Läkare-Historia ifran 
Konung Gustaf den I-s till närvarande tid. Stokholm. 1873—76. 8-o. 2 tomy.

Jest to właściwie wydanie trzecie, poprawione, i pomnożone książki J. F. 
Saokléna, wydanej pod tym samym napisem w Nykóping w latach 1822—3u. 2 wy­
danie I-I. Witstranda. Stokholm. 1853.

R O S J A.

W. M. Richter, Geschichte der Medicín in Russland. Moskwa. 1813—17. 
8-O. 3 tomy Cena antykw, mr. 12.

Dzieło napisane bardzo pracowicie i rozwlekle, ale niekrytycznie: nie brak 
w nim niedokładności i wniosków błędnych, posiada pomimo to wartość wcale nie 
małą, jako bogaty zbiór źródeł do aziejów lecznictwa i stanu lekarskiego w Rosji, 
jeno korzystać z nich trzeba ostrożnie, nie licząc się przytym z poglądami wypo- 
wiadanemi przez autora. On to wskrzesił znów bajkę o rzekomym lekarzu polskim 
Janie Smerze, mającym żyć pod koniec wieku X (tom I, str. löi'j, jako też wymyślił 
drugą o zielniku polskim z r. 1423 (tom I, str. 324).

Poradnik dla samouków oz. I wydanie 2 44
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t ßrückner. Die Aerzte in Russland bis zum Jahre 1800. Petersburg 
1887 8-0. Cena antykw, mr.

Oprócz dwu dzieł powyższych, badającemu dzieje lecznictwa rosyjskiego, 
ważne przysługi oddać mogą Słowniki biograficzne-bibliograficzne: profesorów uni­
wersytetu moskiewskiego, obejmujący lata 1755 — 1885, wydany w Moskwie w roku 
18fió, takiż Ikonnikowa, zawierający życiorysy profesorów kijowskich (Kijów, 1884), 
dalej Ztniejewa, poświęcony doktorom medycyny uniwersytetu moskiewskiego (Pe­
tersburg. 1885), nakoniec J. Czistowicza—dzieje pierwszych szkół lekarskich w RftSji 
(Petersburg, 1883).

STANI ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNOCNEJ.

J. Tacher, American médical biography. To wioch is prefixed a succinct 
history of medical science in the United States from the first settlement of the eoun- 
t”y. Boston. 1828. 8-o. 2 tomy.

S. GfL3S, L1VEJ OF EMINENT AMERICAN PHYSICIANS AND SURGEONS OF THE 
19 Century. Filadeltja. 1861. 8-o, z podobiznami.

S. W. F-ancis, Btographical sketches of distinguísiied New-York stjr-5 
geons. Kew York. 186b. 12 o, str. 220.

St. Wicker, History of medicine in New Je.isey and of its medical men, 
FiiOM THE settlement of the PROVINCE. Newark. 1879. 8-O, str. VII i 449.

Nie zuajac bliżej dzieł powyższych, nic o nich powiedzieć nie mogę, podaje je 
Haeser, jako źródła.

ARABOWIE SPÓŁCZEŚNI.
E. L. De-therand, Médecine et hygićne des Arabes Lille. 1854. 2 wydanie, 

tamże, 1874.
Autor, który przez długie lata służył jako lekarz wojskowy w Algierze, do­

kładnie opisuje stan lecznictwa arabskiego, znacznie niżej stojącego dziś, niż w Wie­
kach Średnich.

Tenże, Les médecins arabes dans les états barbaresuiu es. Paryż. 1884. 
8-0. Cena antykw, mr. l*/ 4.

ŻYDZI.
R. Landau, Geschichte der jüdischen Aerzte. Ein Beitrag zur Geschichte 

der Medicin. Berlin. 1895. 8-0. Cena mr. 3.
Ma to być książka napisana nieźle, ale rozdymajaca niepomiernie znaczenie 

i zasługi żydów w sztuce lekarskiej; sam jej nie czytałem.

POLSKA.
Załatwiwszy się z bibljografją dz!ejów lecznictwa u wielu innych narodów 

obcych, przyjrzyjmy się teraz z kolei naszej własnej, wcale nie ubogiej. Jak dotąd 
nie zapisywałem prac monograficznych, chociażby ciekawych i ważnych, jeżeli nie 
ogarniały okresów obszerniejszych dziejów sztuki lub nauki lekarskiej, tak samo 
postąpię i teraz, zaznaczając tylko nawiasowo, że dzięki J. Majerowi, J. Oettinge- 
rowi, E. Świeżawskiemu, J. Rostafińskiemu, F. Gi< droyciowi, W Zarembie i w±elu 
jeszcze innym, posiadamy poczet wcale pokaźny opracowań, nieraz wybornych, do­
tyczących szczegółów różnych, do dziejów lecznictwa naszego należących.

Ojcem dziejopisarstwa, lekarskiego naszego był, i pod innemi względami wiel­
ce zasłużony, leizy Cheystjan Arnold (nr. w Lesznie d. 1 lutego r 1747, f w War 
szawie d. 19 listopada r 1827). Zawdzięczamy mu opracowanie dziejów lecznictwa 
naszego od i zasuw najdawniejszych do końca wieku XVIII; nie wyszło ono w jednej 
księdze, lecz w 5 rozprawach osobnych, całość jedną stanowiących. Jako to;

Rozprawa o hojności królów i względach panów polskich dla rzeczy 
lekarskiej i lekarzów, do zejścia Zygmunta I t. j. uo r. 1548. V 'ars sawa. 1811. 
8 o, str. 48. Odbitka z „Roczn. Tow. Przyj Nauk“. Tom VII, sti. 166—188.
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ROZPRAWA DRUGA  OD ZEJŚCIA ZYGMUNTA I DO ŚMIERCI JANA III t. j. do 
r. 1696. Osobno nie drukowano, znajduje się tylko w „Ebczn. Tow. Przyj, Nauk*.  
Tom VII. 1811, str. 248—272.

Rozprawa trzecia  od r. 1697 do 1763 Warszawa! 1817. 8-o, str. 22. Od­
bitka z „Roczu. Tow. Przyj. Nauk“. Tom X, str. 330—351.

Rozprawa czwarta....od r. 1764 i do 1795, t. j- za pasowania Stanisława
Augusta. Warszawa. 1820. 8-o, str. 24. Odbitka z .Roezn. Tow. Przyj Nauk“. 
Tom XIII, str. 504 -527.

Rozprawa piąta.... w szczególności za czasów króla Stanisła a
Augusta. Warszawa." 1822. 8-o, str. 31. Odbitka z „Roezn. To warz. Przyj. Nauk“. 
Toni XV, str. 135—163.

Arnold był mężem bardzo uczonym, dzieje lecznictwa naszego znał niewątpli­
wie dobrze, nmiał je też opracowywać jak na historyka przystało, na co mamy do­
wody. Jednak w rozprawach wymienionych, czytywanych na posiedzeniach Towa- 
rzys wa Przyjaciół Nauk, ulegajaij widocznie modzie ówczesnej, zabawiał się raczej 
chwalbą nieraz przesadzoną, niżeli krytycznym rozbieraniem i ocenianiem dziejów, 
czego żałować wypada, ponieważ przez to praca jego zbyt wiele traci na swej war­
tości. Inne prace jego historyczne, jako zbyt szczegółowe pominąć tu trzeba, z wy 
jatkiem jednej p. u. Historia e antiąuae medicae polonae prodro- 
m u s. B. wym. m. i r. druku w 4-ce (1815). Jest to osobne, odbicie z „Miscellaiiea 
Craeóv.“ rok 1814, zeszyt II, str. 28- 34, i służyć może za wstęp do rozpraw po­
wyższych.

Ludwik Gąsiorowski, (ur. w Rudzie pod Wieluniem d. 25 sierpnia i 1867. 
— w Poznaniu d. 9 grudnia r. 1863). Zbiór wiadomości do historii sziuki lekar­
skiej w Polsce od czasów najdawniejszych aż do najnowszych. Poznań. 8-o. 
Tom I. 1839, str. 390, zawiera dzieje do r. 1622: tom II, 1853, str. VII. 475 i VIII, 
zajmuje sie dziejami od r. 1622 do 1764: tom III, 1854, str. IX, 710 i XIX, ob Jmu ie 
okres od r.'1764 do 1854, ale tylko medycynę wewnętrznej tom IV, 1855, str. 415 
i XLVIII. poświęcony jest innym gałęziom lecznictwa w tymże okresie, zawiera ňad­
ro skorowidz do całego dzieła. Gena antykw, rub. 12—15

Gąs.orowski nazwał skromnie dzieło swe „Zbiorem wiadomości i t. d.“,pomimo 
że są to rzeczywiście dzieje zupełne luczi‘etwa w kraju naszym, dzitye napisane, 
na wzór Sprengla, bez pominięcia którejkolwiek z gałęzi wiedzy i sztuki lekarskiej, 
wraz z uwzględnieniem chorób nagminnych i w sterynarji i z dodaniem bibljograiji 
bardzo starannie zebranej. Cześć i wdzięczność niewygasła należy się od nas 
autorowi, którego nam literatury narodów innych pozazdrościć mogą Bez zioła 
jego do zajęcia się dziejami lecznictwa naszego przystępować nie można: jest to 
podręcznik nieodzowny, cenny niezmiernie.

Oddawszy tedy sprawiedliwość zaletom dzieła znakomitego, > jego usterkach 
zamilczeć me wypada. Główny zarzut, który Gąsiorowskiemn zrobić można jest ten, 
że będąc zbyt wielkim optymistą, trochę za wiele posiada skłonności do poclfłał. 
Przymiotniki „słynny“, „sławny“, „znakomity“ i t. p. aż nadto hojnie przyczepia 
■często do oazw.sk noszonych nawet przez miernoty oczywiste, mnożąc przez to 
wielkości rzekome. Rzeczy, tak samo jak ludzi i dzie a ich, niejednokrotnie są­
dzi z pobłażliwością naganną: wogóle znać z całego dzieła, że usiłuje dzieje lecz­
nictwa naszego przedstawić w świetle jaśniejszym i korzystniejszym, niż na to za­
sługują rzeczywiście.. Jest to w ada niezaprzeczona, ale n-i nr iewinnienie go w ty n 
względzie przytoczyć można, że za czasów jego w dzicjopisaistwie naszym wogole 
panował jeszcze nastrój pencgiryczny, przecenianie zasług i zalet własnych byłe 
w modzie i przyćmiewało nieraz poglądy krytyczne. Jeżeli zresztą Gasiorowskiego 
postawimy obok Arnolda, to w porównaniu z nim, wyda nam się raczej surowym 
niż pobłażliwym. .

Drugim błedem jest, že rozmaitych Gdańszczan i Torunian, Niemców nie­
wątpliwych, podaje za lekarzów polskich i prace ich do literatury naszej zalicza, 
r(co zresztą inni po nim tak samo czynili), posuwa się nawet do tego, że z rozmaite- 
ini Sasami, którzy nigdy nic wspólnego z nami nie mieli, dla tego tylko, że byli 
w Dreźnie lekarzami królów naszych Augusta II i III, postępuje zupełnie tak samo. 
«Czynił tak niewątpliwie dla nadania lecznictwu naszemu blasku większego: takie 

oazw.sk
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wszakże strojenie się w cudze piórka, może sprowadzić skutek wręcz przeciwny,, 
wcale ule pożądany.

Trzecim nakoniec zarzutem jest, że o ludziach i dziełach ich częstokroć po­
dají- wiadomości mylne i bałamutne, we wszystkich tych razach atoli wina właści­
wie nie na nim ciąży, lecz na źródłach, z których czerpać mnsiał. Kto w przecią­
gu lat kilkunastu załatwił się z pracą tak ilbrzymią, nie mógł oczywiście docierać 
zawsze do źródeł pierwotnych, bo na to życie człowieka jednego, chociażby naj­
dłuższe, starczyć nic może. Konieczność zmuszała go więc do posiłkowania się pra­
cami innych, a te właśnie źródła bywały nieraz bardzo metne Gasiorowski wie­
rzył im, na sprawdzanie, czas mu nie pozwalał, powtarzał zatym za niemi błędy, 
które kiwtykf. późniejsza dopiero wyświetliła Tam, gdzie nie potrzebował powo­
ływać się na innych, gdzie mógł się oprzeć na badaniach osobistych, błędów po­
dobnych nie popełniał, owszem wzbogacił wiedzę naszą wielu szczegółami przed- 
tym nieznanemi zupełnie.

Wszystkie atoli usterki w dziele jego, wobec zalet niezmiernych, maleją bar­
dzo. Po wywianiu garstki plew tyeh, dziś już dzięki krytyce bardzo łatwym, po- 
zostaji zawsze ogromna ilość ziarna najzdrowszego, a za dostarczenie go nam pa­
mięci Gąsiorowskiego winniśmy szacunek i wdzięczność.

Stanislaw Kośminski (ur w Warszawie d. 22 maja r 1837 d. li września 
r. 1883). Słownik lekAbzOw polskich, obejmujący oprócz krótkich jyeiorysow le­
karzy polaków oraz cudzoziemców w Polsce osiadłych, dokładna bibljografje le­
karska. polską od czasów najdawniejszych aż do chwili obecnej Warszawa 1883- 
188-6. 8-0, str. 664 w 2 kolumny. Cena rub. 6.

Życiorysy w ksiedze tej zawarte, jako też dodane do nich wykazy bibliogra­
ficzne, ‘ardzo dokładne, do końca r. 1884 sięgające, stanowią cenne, przyczynki do- 
dziejów lecznictwa naszego.

Nie mogąc tu dla braku miejsca podać wykazu prac, zajmujących się dziejami 
poszczególnych działów nauki i sztuki lekarskiej, jako to: anatomji, balneologii, chi­
rurgii, fizjologji, higjeny i t. d., ani też chorób nagminnych, ograniczyć się muszę na 
odesłaniu czytelnika do wymienionego już w dziale I dzieła J. Pagela: w części II 
wydawnictwa tego na str. 770—959 znajdu.e się bardzo dokładny wykaz bibliogra­
ficzny, obejmujący to, co od r. 1876—1896 w tej sprawie drukiem ogłoszono. Spis 
ten zawiera nic tylko księgi obszerniejsze, lecz i monogratje i ważniejsze prace, za­
mieszczone w wydawnictwach periodycznych.



PRZEZ

0. Bujwida i ii Kostaneckiegn.

Określenie higjeny. Dzieje higjeny. Zależność jej od innych nauk. Związek higjeny 
z życiem. Stopień I. Bibljografja. Stopień II. Bibljograija. Stopień III. Bibljografja 

Czasopisma łiigjcniczne. Program nauki higjeny. Pytania.

Higjena jest nauką, o zachowaniu i pielęgnowaniu zdiowia, jak 
również zapobieganiu wszelkim szkodliwościom, któreby mogły na 
me niekorzystny wpływ wywrzeć.

Początki tej nauki, jakkolwiek nie ujętej jeszcze w żaden wy­
raźniejszy system, sięgają w odległe czasy starożytności i znajdują 
swój wyraz bądź to w przepisach religijnych u rozmaitych ludów 
(oczyszczanie ciała za pomocą kąpieli, zakaz spożywania niektórych 
pokarmów u Egipcjan i Żydów), bądź też w ogólnych urządzeniach 
państwowych (ćwiczenia ciała u Greków, kąpiele, kanalizacja i wo­
dociągi u Rzymian). W owych czasach dbałość o zdrowotne warunki 
ludności była właściwie wypływem potrzeb państwowych i nie stała 
w żadnym stosur_kn do wiedzy przyrodniczej wogóle, a do medycyny 
w szczególności. To też upadek kultury w wiekach średnich łatwo 
niszczy dawne zdobycze na tym polu i dopiero nagminne choroby jak 
kiła, trąd i mór, poczynające się szerzyć z zastraszającą szyb­
kością i dziesiątkować ludność, każą szukać środków do skutecznej 
przeciw nim walki. Zaczyna się wyjaśniać znaczenie zaraźliwości tych 
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chorób i zjawia się potrzeba odosobnienia dotkniętych niemi ludzi,, 
niszczenia lub czynienia nieszkodLwemi za pomocą rozmaitych środ­
ków ich odzieży, wydalin i wogóle przedmiotów, z któremi pozosta­
wali w styczności. W ten sposób wytwarza się higjena rozumowana 
i wstępuje w coraz bliższy związek z medycyną, stając się wreszcie 
jej nieodłączną częścią. Obecnie higjena obejmuje całokształt życia 
człowieka, poczynając od kolebki aż do grobu. Wspierając się 
zjednej strony na fizj ologji, jako nauce o prawidłowych czyn­
nościach ustroju ludzkiego, — z drugiej na patologji, jako nauce 
o zjawiskach chorobowych, i znajdując dla siebie doświadczalną pod­
stawę w chemji i fizyce, higjena stawia wytyczne punkty osiąg­
nięcia możliwie najkorzystniejszych warunków dla podtrzymania 
i rozwoju zdrowia fizycznego, umysłowego i moralnego i zakreśla 
gianice, których przekroczenie pociągu za sobą dla człowieka cały 
szereg groźnych następstw. Bez znajomości zasad wyżej wspomnia­
nych nauk uczenie się higjeny jest rzeczą, niemożliwą. Zadanie 
jednakiej nauki nie ogranicza się li tyiko do podawania praktycznych 
rad i wskazówek zachowania zdrowia w poszczególnych okresach 
życia ludzkiego, zdrowia jednostki; sięga ona dalej w głąb życia, 
całych społeczeństw i usiłuje wynaleźć środki zapobiegania i usu­
wania społecznej nędzy i niedostatku, zaradzania najskuteczniej­
szego rozmaitym szkodliwościom, które wypływają z nieodpowiednich 
zdrowotnych warunków, w jakich znajdują się całe warstwy ludności 
Zbawiennemu wpływowi higjeny należy przypisać kanalizowanie 
miast, zaprowadzanie wodociągów, ustanawianie prawideł budowy 
zdrowych mieszkań, zadrzewianie miejscowości, urządzanie odpo­
wiednich mieszkań dla robotników i t. d .

Tak więc higjena wkracza w każdą dziedzinę życia ludzkiego' 
i rozciąga swój wpływ wszędzie tam, gdzie dostatecznie ogólna kul­
tura wyrobiła zrozumienie potrzeb tej nauki. Z całą też pewnością 
można powiedzieć, że miarą najodpowiedniejszą oświaty danego na­
rodu jest dbałość o sprawy, dotyczące zdrowia.

Właściwa nauka higjeny może się rozpocząć od stopnia II. czy­
telnicy zaś stopnia I przez czytanie niżej podanych broszurek popu­
larnych zdołają sobie wyrobić zaledwie pewne pojęcie o tej obszer­
nej nauce.
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Stopień I.

Seweryn Sterling, Pielęgnowanie zdrowia. Książeczka dla 
wszystkich. Warszawa. 1896, str. 148, z 13 rysunkami w tekście. 
Ceua kop. 40.

Mała ta książeczka, przedstawiająca skrót książki niemieckiej p. t. 
„Gesundheitsbüchlein“, zawiera początkowe ogólne wiadomości z zakresu 
anatomji i fizjologji i najważniejsze wskazówki zachowania i pielęgnowania 
zdrowia. Zupełnie wystarcza dla nieprzygotowanego czytelnika do wprowa­
dzenia go we właściwą naukę higieny.

D-r A. Chełmoński, Co to są choroby zaraźliwe i jak się od 
nich chronić? Warszawa. 1892, str. 20, Cena kop. 15.

Bardzo dobra książeczka; poňaje w sposób przystępny szereg v lad o 
mości o przyczynach chorób zaraźliwych, o chronieniu się od nich i wogóle 
o dbałości o własne zdrowie.

W następującym szeregu trzygroszowycli broszur, wydanych 
w Krakowie w roku 1896, uwzględniono najważniejsze sprawy zdro­
wotne

D-r 0. Bujwid, O przyczynach i zapobieganiu chorobom za­
raźliwym.— Jak±e pokarmy i napoje są najzdrowsze? — Jak 
NALEŻY URZĄDZIĆ POMIESZKANIE? — O TYTONIU I NAPOJACH WYSKO­
KOWYCH. — Jak otrzymać dobrą wodę do picia? — Pierwsza 
POMOC W NAGŁYCH WYPADKACH ZACHOROWANIA

Tu również odnieść należy:
D-r 0. Bujwid, Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach zacho­

rowania oraz o tytoniu i spirytusie. Warszawa. 1897. Wizbek. 
Cena kop, 5.

û-r A. Puławski, Ospa i jej szczepienie. Warszawa. Cena 
kop 5.

j zef Zielczak, Poradnik dla kobiet, które cucą być zdro- 
wemi. Warszawa. Cena kop. 10.

Sew. Sterling, O suchotach czyli gruźlicy Warszawa. Cena 
kop. 3.
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D-r 0. Bujwid, Perlica u bydła i środki zaradcze. Kraków.
1897. Gebethner i S-ka. Cena cnt. 20.

D-r A. Puławski, Alkoholizm i jego skutki. Warszawa.
D-r J. Zielczak, Co robić, gdy kto zachoruje? Warszawa. 

1891, str. 40. Cena kop. 16.
Książeczka godna polecenia; przedstawia wskazówki i podaj e rady 

przystępne zachowania zdrowia i pierwszej samopomocy w razie choroby.

Tenże, Co robić, ażeby być zdrowym i długo żyć? Warsza­
wa. 1895, str. 53. Cena kop. 10.

W sposób przystępny, stojąc na stanowisku nauki lekarskiej, podaje 
autor w sześciu rozdziałach wskazówki zachowania zdrowia. Książeczka prze­
znaczona jest dla włościan i zawiera wskazówki co do higjenicznego budo­
wania domów, utrzymywania izb, co do żywienia i pielęgnowania skóry, 
wreszcie co do zadań gminy skierowanych ku pielęgnowaniu zdrowia i co do 
pożytku dla włościan instytucji lekarzy gminnych.

K. B. O wściekliźnie. Warszawa. 1891, str. 19. Cena kop. 5.
Książeczka przeznaczona dla szerszych warstw, przeważnie włościańskiej 

ludności, napisana jest stylem bardzo przystępnym i zawiera opis objawów wściek­
lizny u różnych zwierząt i człowieka, sposobów zapobiegania tej chorobie i rady 
zachowania się bezpośrednio po ukąszeniu przez wściekłe zwierzę.

D-r J. Barzycki, O pielęgnowaniu zdrowia. Dla użytku ludu wiejskiego. 
Kraków. 1892, str. 140. Cena kop. 30.

Pożyteczna popularna książeczka, szczególnie dla wiejskiej ludności, której 
potrzeby autor, jako znawca stosunków, bardzo umiejętnie i treściwie omawia.

D-r .ned. Ł. Natanson, Rady dla rzemieślników ku zachowaniu zdrowia. 
Warszawa. 1897, str. 41. Cena kop. 10.

Książeczka ta oprócz ogólnych przepisów higjenicznych, popularnie przedsta­
wionych, uwzględnia poszczególne zajęcia warstw pracujących i podaje wskazówki, 
jak należy unikać rozmaitych szkodliwości, które wywołuje sposób zarobkowa 
nia. Krótko a treściwie są tu przedstawione szkodliwości związane z szewctwem, 
kuśnierstwem, tapicerstwem, krawiectwem, kapelusznictwem, ślusarstwem, kamie­
niarstwem, zecerstwem, blacharstwem, garncarstwem, farbiarstwem, garbarstwem, 
młynarstwem i piekarstwem.

Stopień II.

M. Baranowski i d-r J. Szpilman, Higjena przystępnie wyło­
żona. Lwów. 1891, str. 320. Cena złr. 1 cnt. 80.

Książka w jedenastu rozdziałach mieści cały szereg zasadniczych wiado­
mości z higjeny. Aby uprzystępnić zrozumienie właściwych przepisów higje­
nicznych wplecione są do każdego rozdziału odpowiednie niezbędne wiado­
mości z zakresu chemji i fizjologji, nie wyodrębniające się jednak z pośród 
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całości swą specjalną treścią. Rozdziały są następujące: 1) O powietrzu 
i jego wpływie ua ustroj ludzi. 2) O wpływie ziemi na nasze zdrowie. 3) 
0 różnych klimatach i wpływie ich na zdrowie ludzkie. 4) 0 warunkach higje- 
nicznych wsi i miast. 5) Higjena pomieszkali. 6) Pielęgnowanie ciała, odzież, 
kąpiele. 7) Higjena żywienia. 8) Higjena wieku dziecięcego. 9) Higjena 
różnych zawodów. 10) O pracy i wypoczynku—o pielęgnowaniu ducha i umy­
słu. 11) Choroby zakaźne. Zapobieganie. W rozdziale o wodzie przeceniono 
znaczenie filtracji przez piasek, a nie dosyć uwydatniono oczyszczanie przez 
warstwę gruntu. W rozdziale o chorobach zakaźnych za mało jest uwzględ­
niony udział wody w szerzeniu się tych chorob. Zarazki dostają się do wody 
studzien nie przez grunt, ale z powierzchni, spływając przez szpary w cem­
brzynie. Wogóle dzieło bardzo odpowiednie dla zaznajomienia się z po­
czątkami higjeny, niektóre jednak poglądy, jak powyżej przytoczony, nie od­
powiadają już obecnym naszym wiadomościom.

KarJ1 Mili, Wykłady popularne zasad fizjologji i higjeny 
z dodatkiem rozdziału o alkoholu, tytoniu i innych narkotykach. 
Przełożył z angielskiego H. Wernic Warszawa. 1885, str. 28i. Cena 
rub. 1 kop. 50

Dziełko to w nader przystępny sposób przedstawia główne zasady ana- 
tomji i fizjologji człowieka i omawia zwięźle sposoby zachowania zdrowia. 
Po wyjaśnieniu czynności mięśni i stawów autor zwraca uwagę na znaczenie 
ćwiczeń fizycznych i podaje odpowiednie sposoby odbywania tychże; po opisie 
czynności układu nerwowego i zmysłów przedstawia najważniejsze zboczenia 
w tym zakresie i udziela rad, w jaki sposób zboczeń tych można uniknąć. 
Wpływ powietrza na zdrowie, wykład o wentylacji i podanie środków zapo­
biegawczych w nagłych wypadkach zasłabnięcia i otrucia stanowią dalszą treść 
dziełka, rozdział zaś specjalny o znaczeniu narkotyków — jego zakończenie. 
O seat ni ten dział, bardzo treściwie i dokładnie opracowany, podaje zdania 
różnych badaczy co do szkodliwości narkotyków. Streszczenie rzeczy po­
przednio wyłożonych umieszczone w końcu każdego rozdziału i pytania od­
nośne — znacznie ułatwiają sprawdzenie nabytych wiadomości.

D-i‘ Odo Bujwid, Pięć odczytów o baktekjach. Kraków. 2 wy­
danie. 1894, str. 4S. Cena kop. 40.

W książce tej autor w sposób przystępny przedstawia ogólne zasady 
nauki o bakterjach, podaje opis najważniejszych zakaźnych chorób, jak wą­
glika, gruźlicy (suchot), tyfusu, cholery, róży, i omawia sposoby zapobiegania 
i leczenia tych chorób. Końcową część książki stenowi rozdział o szczepie­
niach ochronnych ospy, wąglika, róży wieprzowej i cholery kurzej, jak rów­
nież lecznicze szczepienie dyfterji i tężca i szczepienia leczniczo-ochronne 



698 O. Bujwid i N. Kostanecki,

wścieklizny. — Zapoznanie się z podstawami bakteriologii, czyli nauki o bak­
teriach, niezbędnym jest dla każdego, kto pragnie należycie zrozumieć zapo­
biegawczą, stronę higjeny, największe bowiem szkodliwości dla zdrowia czło­
wieka płynę, po wkroczeniu do jego ustroju bakterji chorobotwórczych. Do 
tego też celu służy powyższa książeczka, dając nieprzygotowanemu czytelni­
kowi najniezbędniejsze w tej mierze wiadomości.

Maks Petterkuffer, Powietrze i zdrowie. Wykłady popularne 
w przekładzie M Stępowskiego z przedmową J. Ochoro wieża. War­
szawa. 1900. „Bibljoteka dzieł wyborowych1*,  str. 158. Cena kop. 25.

Treść: Przedmowa. Odczyt I. Powietrze i odzież. Odczyt II. Powietrze 
i mieszkanie. Odczyt III. Powietrze i grunt. Odczyt IV. Powietrze i rośliny

Stopień III.

A. Schroot, Życie i zdrowie człowieka. Higjena popularna 
dia wszystkich. Przekład d-ra A. Fabiana. Warszawa. 1890, str. 504 
Cena rub. 3 kop. 20.

W obszernym tym podręczniku higjeny, napisanym w sposób bardzo 
zajmujący, znajdzie czytelnik wykształcony oprócz p-aktycznych wskazówek 
zachowania zdrowia, począwszy od wieku niemowlęcego aż do późnej starości, 
wiele poważnych poglądów na stosunki ogólne i społeczne i sposoby sanacji 
tych stosunków, o ile są szkodliwe dla ogólnego rozwoju. Wszystko to sta­
nowi treść dwu pierwszych rozdziałów. W rozdziale III przedstawione są 
objawy najwvbitniejsze chorób pospolitych i podane przepisy zachowania się 
wobec nich, a w końcu książki znajdzie czytelnik opis duchowego życia czło­
wieka, oraz higjenę umysłu. Treść każdego rozdziału urozmaicona jest da­
tami statystyczuemi i ciekawemi przykładami bądź to z historji, bądź z życia 
codziennego. Wogóle pewien polot myśli i podk’ad filozoficzny czynią książkę 
tym więcej zajmującą i zachęcają do sumiennego jej przestudiowania Dzieło 
to jednak jest juz nieco przestarzałe, głównie w rozdziałach o chorobach za­
kaźnych.

D-r L. Natanson, IŁgjena praktyczna. Warszawa. 1890. 2 to­
my, str. 432 i 201. Cena zniżona rub. 2.

Obszerna dwutomowa książka, mająca na celu podanie szerszym oświe­
conym warstwom uzasadnionych naukowo wskazówek pielęgnowania zdrowia, 
podzieloną jest na szereg działów, odpowiednio do fizjologicznych potrzeb 
oiganizmu ludzkiego. Spotykamy więc tu rozdziały o przyjmowaniu pokar­
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mów, napojów, o oddychaniu, o wyrabianiu i zachowaniu ciepła, wreszcie 
o potrzebie ochrony od zewnętrznych szkodliwych wpływów i o potrzebie 
sprawowania czynności nerwów i mięśni. Stosownie do zakreślonego sobie 
zadania autor w każdym z rozdziałów przytacza wyczerpujące nieomal wia­
domości z higjeny, o ile pozo stają one w związku z praktyczną codzienną 
stroną życia. Na końcu każdego rozdziału podaną jest ogólna treść jego 
w postaci rad lub wskazówek praktycznych ujętych w poszczególne paragrafy. 
Dla czytania tej książki nie jest niezbędnym przygotowanie jakieś z anatomji 
lub fizjologji człowieka, lecz w każdym razie pewien poziom ogólnego wy­
kształcenia, ęo czyni dzieło to dostępnym dla nieco bardziej oświeconych czy­
telników. Książka jest już nieco przestarzałą, głównie w rozdziałach o sze­
rzeniu się epidemji i chorobach zakaźnych.

D-r W. Migula, Bakterje. Przekład M. Fiauma. Warszawy 
str. 220, z 30 drzeworytami w tekście. Cena rub. 1.

W niewielkiej tej książce podane są w sposób dość przystępny naj­
ważniejsze wiadomości o budowie i życiu bakterji, o metodach ich badania 
i hodowania, wreszcie krótka systematyka tych drobnych istot, sposoby zaka­
żania się i dezynfekcji i znaczenie ochronno-leczniczych szczepień.

D-r 0. Bujwid, Rys zasad bakterjologji w zastosowaniu do 
medycyny i higjeny. Warszawa. 1890, str. 116. Cena rub. 1 kop. 50.

W książce tej znajdzie czytelnik, pragnący bliżej zapoznać się z bak- 
terjologją przedstawienie rozwoju tej nauki od czasów najdawniejszych, 
otrzyma szczegółowe wskazówki badania i hodowania drobnoustrojów, pozna 
potrzeby życiowe i zjawiska, towarzyszące rozwojowi bakterji, grzybków 
i pleśni, oraz będzie mógł ocenić znaczenie spraw wywołanych przez te 
żyjątka dla całości życia organicznego, jak i dla ustroju ludzkiego, czy też 
zwierzęcego W końcu książki podane są najważniejsze teorje, wyjaśniające 
pdporność naturalną i sztuczną, i zwrócona uwaga na sposoby zapobie­
gania i leczenia niektórych chorób zakaźnych za pomocą szczepień ochron­
nych. Niektóre działy książki od czasu jej wydania uległy pewnemu po­
głębieniu i rozszerzeniu odpowiednio do postępów bakterjologji, wskutek 
czego wymagają uzupełnienia.

Prof. S. Sander, Zarys nauki o publicznej ochromě zdrowia. 
Przeł. St Markiewicz. Warszawa 1891, str. 888. Cena rub. I kop. .»o.

Dzieło to wyczerpujące przedstawia w sposób jasny i dostępny rozwój 
i obecny stan nauki higjeny i ustawodawstwa sanitarnego. AA lele poglądów 
obecnie jednak nie odpowiada współczesnemu kierunkowi wiedzy, szczególnie 
epidemiologja i nauka o zarazkach.
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D-r C. Flügge, Zasady higjeny. Przekład z niemieckiego. War­
szawa. 1891, str. 581. Cena rub. 3.

Książka ta, przeznaczona wyłącznie dla studentów medycyny, lekarzy 
i urzędników lekarskich, zawiera cały szereg wiadomości specjalnych z za­
kresu higjeny osobistej i t. zw. publicznej. Wskazówki treściwe odpowiadają 
w zupełności obecnemu poziomowi nauki, jakkolwiek pewne postępy, poczy­
nione w ciągu kilku lat ostatnich, nie mogły być uwzględnione w tej książce 
przed dziesięcin laty wydanej.

Z nowszych dzieł z zakresu higjeny istnieję, w języku niemiec­
kim obszerne podręczniki:

D-r M. Rubner, Lehrbuch der Hygiene. Lipsk i Wiedeń. 1899, 
str. 9«3. Cena mr. 24.

Wyczerpujący podręcznik higieny; najlepiej opracowany dział żywienia 
i higiena przemysłowa.

F. Hueppe, Handbuch der Hygiene. Berlin. 1899, str. 664. 
Cena mr. 13.

Dobry podręcznik dla lekarzy i studentów. Dużo oryginalnych myśli.

D-r C. Flügge, Grundriss der Hygiene. Lipsk. 1897, str. X i 637 
z 96 rysunkami. Cena mr. 12.

Dla chcących poznać całość higjeny w niezbyt obszernym zakresie 
dzieło najbardziej polecenia godne.

A. Gärtner, Leitfaden der Hygiene. 1896. Cena mr. 6.
Th. Weyl, Handbuch der Hygiene. Wydawnictwo zbiorowe. 

1891—1892. 38 zeszytów. Można nabywać i pojedyncze zeszyty. 
Cena kompletu mr. 113 fen. 20 — tomu mr. 12.

Uwzględnia całość nauki higjeny przez specjalistów opracowaną. Hi- 
gjenie przemysłu poświęcono tu następujące tomy. Higjena ogólna prze­
mysłu i ustawodawstwo fabryczne: tom VIII, część L, opracowana przez d-ra 
M. Rotha, d-ra A. Bluhma i M. Krafta. — Higjena górników, hutników 
i robotników tunelowych: tom VIII, część 2, opracowana przez d ra M. 
Fiillera, C. Meissnera i O. Saegera — Higjena młynarzy, piekarzy, 
cukierników i robotników w fabrykach tytoniu: tom VIII, część 3, opr. przez 
E. Schellenberga. — Higjena przemysłu chemicznego: tom VIII, część 4, 
opr. przez d-ra F. Goldschmidta, d-ra Helbiga. C. Heinzerlinga, d-ra 
E. Rotha i d-ra Th. Weyla. — Higjena kamieniarzy, murarzy, szklarzy: 
tom VIII, część 5, opr. przez d-ra W. Sonne, d-ra Th. Somerfelda i d-ra 
H. Schaefera.—Higjena przemysłu tkackiego: tom VIII, część 6, opr. przez 
d-ra A. Netolitzky’ego.— Kąpiele lu d o w e i do mowę. Bezpieczeń­
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stwo w teatrach i t. p.: toin VI, część 2, opr. przez R. Schultzego. — 
Higjena budownictwa miejskiego: tom IV, część 2, opr. przez 
J. Stiibbena i d-ra Wernicha.— Higj ena k ol ei żelazne j: tom VI, 
część 4, opr. przez d-ra Otto Braehmera.—Asyla, gospody, kuchnie 
ludowe: tom VI, część 3, opr. przez M. Knaufa i d-ra Weyla. — Hi­
gjena żeglugi: tom VI, część 3, opr. przez d-ra D. Kulenkampfa. — 
Bezpieczeństwo przy zakładach oświetlenia i motorów elek­
trycznych: tom IV, opr. przez d-ra ha. Kallmanna.

W. Prausnitz, Gründzüge der Hygiene. Monachjum. 1901. 
Cena mr. 8.

Lehmann u. Neumann, Atlas und Grundriss der Bactériolo­
gie. \V ürzburg. 1900. Cena mr. 16.

Lehmann, Die Methoden der practischen Hygiene. Wiesba­
den. 1901. Cena mr. 1 ■>.

Bardzo dobry podręcznik, podający nadzwyczaj treściwie metody badań; 
dla lekarzy i urzędników sanitarnych.

W handlu księgarskim znajdzie czytelnik jeszcze cały szereg 
broszurek w języku polskim, rozpatrujących pewne działy higjeny. 
Wiele z nich można z korzyścią przeczytać. Podajemy poniżej ocenę 
krytyczną, więcej znanych.

NI. Baranowski, Zarys higjeny szkolnej.Lwów. 1891, str. 138. 
Cena złr 1 cnt. 12.

Książka ta przeznaczoną jest właściwie dla nauczycieli szkół i wogóle 
wychowawców młodego pokolenia, z pożytkiem jednak może być czytaną 
przez iSżdego, kto posiada już pewną znajomość zasad anatomji i fizjologji. 
Znajdujemy tu wyłożony w przystępnej formie szereg przepisów, dotyczących 
obchodzenia się z młodzieżą szkolną ze względu na jej czynności umysłowe, 
fizyczne i zmysłowe, spotykamy tu zasady urządzania i prowadzenia ogród­
ków dziecięcych, jak również znaczenie i obowiązek spożytkowania ogrodów 
szkolnych dla celów podniesienia i utrzymania zdrowia fizycznego i umysło­
wego młodzieży szkolnej. Przy każdym z odpowiednich rozdziałów zwróconą 
jest uwaga na choroby i ułomności wieku dziecięcego, których przyczynę sta­
nowi nieznajomość zasad higjeny. W końcu książki podane są przepisy 
higjeny szkolnej, obowiązujące w Galicji.

D-r NI. Flaum, Wykłady o higjenie żywienia. Warszawa. 
1893, str. 119. Cena kop. 60.

W książeczce tej autor, opierając się głównie na doświadczeniach zna­
komitych fizjologów Voita i Pettenkoffera, którzy położyli podwaliny dla na­
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szych teraźniejszych wiadomości o prawach, rządzących zjawiskami normal­
nego żywienia się, przedstawia w sposób dość przystępny ten dział higjeny, 
ujmując go w poszczególne wykłady, p. t.: nasze pokarmy, materje pokar­
mowe i ich przemiany w organizmie, o wartości pożywnej naszych pokarmów. 
Dodatek niejako do tych właściwych wykładów stanowi rozdział o „wegie- 
taijanizmie“, gdzie autor w sposób naukowy zwalcza poglądy ścisłych wegie- 
tarjanow, i rozdział o „wódce, piwie i winie“ gdzie maluje zgubne skutki, 
jakie napoje te wywierają na ustrój człowieka.

D-r E. Brücke, Jak ochra mać życie i zdrowie dzieci? Prze­
kład M Flauuia. Warszawa. 1892, str. 306. Cena rub. 1.

Książka, przeznaczona dla rodziców i wycnowawców, zawiera wskazówki 
pielęgnowania dzieci od czasu przyjścia na świat. Autor w trzynastu roz­
działach wyczerpał prawie wszystkie ze stanowiska nankowo-lekarskiego 
uprawnione wiadomości co do wychowywania fizycznego dzieci, zapobiegania 
rozmaitym szkodliwościom, które mogłyby zagrażać ich zdrowiu, i co do ob­
chodzenia się z dziećmi w czasie najpospolitszych chorób.

E. Madeyski, Dietetyka dzieci oparta na wskazówkach 
przyrody. 2 wydanie. Lwów. 1893, str. 256. Cena złr 1 cnt. 80.

Książka obejmuje przepisy, jakich należy trzymać się przy pielęgno­
waniu dzieci, począwszy od lat niemowlęcych aż do wieku dojrzałego włącz­
nie, zwraca uwagę na choroby najgłówniejsze wieku dziecięcego i podaje 
bardzo praktyczne wskazówki zapobiegania im, oparte przeważnie na wyni­
kach nauki lekarskiej. Wogóle dziełko to zaleca się swą przystępną formą 
i wielu pożytecznemi radaru., jakkoiwiek w niektórych miejscach widnieją 
przestarzałe poglądy, jak np. c samozaradzaniu się ghst w przewodzie pokar­
mowym lub o krzywicy, jako odmiarie skrofułów i t. d.

D-r A. Kwaśnicki, Usterki higieniczne w wychowaniu dziew­
cząt. Kraków. 1893, str. 31. Cena cnt. 30.

Autor, stojąc na stanowisku przeciwnika emancypacji intelektualnej 
kobiet i uznając za jedynie uprawnione dążenie ze strony płci nadobnej 
stworzenia dla siebie ogniska rodzinnego, wychowywania dzieci i osładzania 
ciężkich chwil mężowi, uważa za niestosowne posyłać dziewczęta do szkoły 
wcześniej, niż przed 10-ym rokiem życia, żąda w szkole ogiamczenia pro­
gramu nauk, zwracania uwagi większej na religijne, moralne i fizyczne wy­
chowanie. Bardzo ładny styl i myśli szlachetne, nie liczące się jednakże ani 
z postępami nauk przyrodniczo-filozoficznych wogóle, ani z warunkami życia 
społecznego w szczególności, stanowią cechę tej książeczki.
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Higjena palenia. Przekład z niemieckiego przez d ra J. H. 
Kraków. 18^6, str. 78. Cena cnt. 60.

W książeczce tej znajdzie czytelnik wyczerpujące botaniczne, chemiczne 
i fizjologiczne własności tytoniu, opinje lekarzy co do palenia, djetetyczne 
zastosowanie i skutki lecznicze tytoniu, wreszcie przepisy dla palących i le­
czenie zgubnych wpływów nikotyny. Niestosownym jest wprowadzanie rad 
homeopatycznych i bezkrytyczne przytaczanie zdań różnych autorow zamiast 
postawienia ogólnej zasady szkodliwości narkotyków ze względu na icli dzia­
łanie trujące.

D-r 0. Bujwid,WŚCIEKLIZN? U LUDZI 1 LECZENIE ZAPOBIEGAWCZE 
według metody Pasteura. Warszawa. 1892, str. !29. Cena rub. I.

W książce tej autor przedstawia stan dotychczasowych wiadomości 
o zarazku wścieklizny, o jego siedlisku i drogach szerzenia się w ustroju 
Judzkim i zwierzęcym oraz o własnościach jego ogólnych; podaje szczegółowy 
opis sposobów szczepień na zwierzętach w celu przygotowania materjału do 
szczepień ochronnych i opisuje objawy wścieklizny u zwierząt i człowieka. 
W końcu podaną jest statystyka szczepień w Paryżu, Warszawie i innych 
miastach według metody Pasteura w porównaniu ze spostrzeżeniami na cho­
rych nie leczonych tą metodą, oraz teorja działania szczepień ochronnych 
według obecnych poglądów.

D-r A. Bayinsky, Życie kobiety. Listy o liigjenie kobiecego 
organizmu. Przekład Ad W. i Ed. S. Warszawa 1892, str. 177. 
Cena kop. 60.

Książka ta przeznaczona dla niewiast zawiera opis życia kobiety od 
czasów niemowlęctwa aż do zupełnej dojrzałości i podaj e bardzo trafne, 
naukowo uzasadnione, rady zachowania się w rozmaitych okresach. Nie jest 
tu nic pominiętym, coby mogło służyć za drogowskaz matce w wychowaniu 
córek, lub coby mogło być wskazówką należytego pielęgnowania zdrowia dla 
kobiety dojrzałej. Barwny styl, przystępna forma i na zasadach zdobyczy 
nauki oparte poglądy nadzwyczaj korzystnie zalecają tę książkę.

D-r E. Danielewicz, Alkohol i zgubny jego wpływ na zdro­
wie i życie ludzkie. Kraków. 1897, str. 102. Cena cnt. 80.

W książce tej znajdzie czytelnik możliwie szczegółowe wiadomości 
o chemicznych własnościach alkoholu i produktów z niego otrzymywanych, 
o działaniu fizjologicznym tego środka, jak również o zaburzeniach w narzą­
dzie trawienia, krążenia, moczowym i układzie nerwowym, spowodowanych 
przez nadużywanie alkoholu lub jego produktów. W końcu książki podane 
są te zboczenia, które potomstwo dziedziczy po swych rodzicach, oddających 
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się nałogowi pijaństwa. Książka pisana jest wogóle zajmująco, ilustrowana 
wielu przykładami z historji życia codziennego, jednakże razi bardzo często- 
swym językiem, stylem, a niekiedy bezkrytycznym przytaczaniem wiado­
mości.

D-r W. Lubelski, Małżeństwo pod wzglądem fizjologji i hi- 
gjen y. Warszawa. 1899. Cena rub. 1.

S. Kcsman, Higjena pomieszkań dzisiejszych Lwów. 1899.
Zdz. Kowalski, Stan zdrowia i warunki higieniczne stu­

dentów Uniwersytetu Warszawskiego Warszawa. 1899. Cena 
kop. 40.

D-.*  T. Janiszewski, Organizacja walki z gruźlicą w G alicji, 
Kraków. 1900.

D-r T. Dunin, Sanatorja dla niezamożnych suchotników.. 
Warszawa. 1900 *).  Cena kop. 20.

C-r E. Higier, Z higjeny Ciała i ducha. Warszawa. 1900 
(Patrz ocenę w art. „Nauka wychowania“—„Poradnik“ częs’ć IV).

S. Rossberger, Pruchnica zębów u naszej uczącej się mło­
dzieży oraz uwagi o HiGjenie szkolnej. Kraków. 1899 Odbitka, 
z „Przegl. Lekar.”

D-r S. Mintz, Higjena biblijna w świetle krytyki współ­
czesnej. Warszawa. 1901 Cena, kop. 20

D-r 0. Bujwid, O dżumie i jej zarazku. „Przegl. Lekai.“. '.897.
D-r 1. Pruszyński, O zarazku dżumy. Odbitka z rGazety Le­

karskiej“. 1897. Cena kop. 20.

i) W druku: Odczyty o gruźlicy ze Zjazdu lekarzy i p-zyrodników w Kra 
kowie. Praca zbiorowa. Tytuły poszczególnych działów dzieła o gruźlicy będą na­
stępujące: Bądzyński, Etjologja gruźlicy. SoKOWWSki, Statystyczne dane dotyczące 
momentów usposabiających (dziedziczność, alkohol, przymiot). Merunowicz, Staty­
styka gruźlicy w Galicji. Karwowski, .Statystyka gruźlicy w Ks. Poznańskim, Fo!ak, 
Stat s tyka śmiertelności w Warszawie. Kossak. Statystyka śmiertelności w< dług 
płci, wieku i zajęć. Tchórznicki, Statystyka gruźlicy w szpitalach. Bujwid, Zapo­
bieganie gruźlicy Grabowski, Zwalczanie gruźlicy u bydła. Janiszewski, Zapo­
bieganie gruźlicy w zdrojowiskach i uzdrowiskach Galicyjskich. Dunin, Klimatote- 
rapja gruźlicy. Sanatorja. Organizacja walki z gruźlicą. janiszev.SKÍ, Organizacja 
walki z gruźlicą w Galicji. Dłuski, Sanatorja dla zamożnych i średnio zamożnych. 
Jaruntov.'Ski, Sanatorja i organizacja walki z gruźlicą w Ks. Poznańskim. Sterling, 
Zakłady lecznicze dla zwalczania gruźlicy u niezamożnych.
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Odczyty o powietrzu. Cdbitka z „Kosmosu“. Lwów. 1901.
Dzieło zbiorowe, bardzo ściśle i wyczerpująco traktuje naukę o po­

wietrzu pod względem fizycznym, chemicznym i higienicznym.

Ktoby pragnął poprzestać na przestudiowaniu paru tylkc dzieł 
stopnia III, temu ladzimy przeczytać dzieła: Sandera, Flügaaqo 
i Lehmanna. Kto zaś chciałby poprzestać wyłącznie na paru książ­
kach polskich, temu polecamy książki: Sterlinga, Pielęgnowanie zdro­
wia, Sandera, Fluggego, Hauma, Miguli—powyżej wymienione.

CZASOPISMA HIGIENICZNE.

Zdrowie. Miesięcznik poświęcony higjenie publicznej i pry­
watnej, pod redakcją d-ra W. SzumlańsJdego. Warszawa. Cena roczna 
rub. 4. Cena pojedynczego numeru kop. 45.

Pismo dla lekarzy i przyrodników, wykształconych fachowców i techni­
ków higienicznych.

Archiv für Hygiene. Rocznik pod redakcją Forstera, F. Hoff­
manna i M. Pettenkoffara. Wychodzi od r. 1883. Monachjum i Lipsk 
Cena tomu mr. 15.

Hygienische Rundschau. Miesięcznik pod redakcją C. Fränkla, 
M. Rubnera i H. ThierfeIJera. Poświęcony referatom z zakresu Irgje- 
ny i bakterjologji. Wychodzi od r. 1391. Berlin. Cena tomu mr. 28.

Zeitschrift für Hygiene und Iiifectionsxrz nkheyten. Rocz­
nik, wychodzący zeszytami pod redakcją R. Kócha i G. FCüggago. 
Lipsk. Cena tomu mr. 13.

Przeważnie prace doświadczalne z zakresu bakterjologjf i higjeny.

G esundufitseeurer. Miesięcznik ludowy pod redakcją d-ra 
Kantora. Warnsdorf. Od r. 1899. Cena miesięcznie mr. 21/*.

Monatsschrift für Gesundheitspflege. Organ austryjacMe- 
go stowarzyszenia dla pielęgnowania zdrowia. Wiedeń. Cena rocznm 
kor. 8. Cena pojedynczego numeru hl. 40.

Dla wykształconego ogółu i lekarzy higienistów.
Poradnik dla samouków ez. wydanie 2. £5
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Annales d’Hygiène publique et de médecine légale. Paryż. 
Rocznik. Cena rocznie fr. 22.

Dla lekarzy higjenistów i sądowych.

Revue d'hygiène et de police sanitaire. Paryż od r. 1879. 
Cena tomu fr. 9.

Dla lekarzy i urzędników sanitarnych.

PROGRAM NAUKI HIGJENY.

I. Powietrze. Skład powietrza normalnego. Ciśnienie powietrza 
i jego wpływ na człowieka. Zanieczyszczenia powietrza gazami szkodliwemi, 
pyłem, bakterjami. Badanie powietrza na gazy, pył i bakterje.

II. Ciepło. Ciepło promieniste. Ciepłota powietrza i jej oznacze­
nie. Ruch powietrza. Ciepłota ciała ludzkiego i jej zmiany. Drogi utraty 
ciepła. Ubranie człowieka i jego znaczenie dla utraty ciepła przez skórę. 
Działanie zbyt wysokiej lub zbyt nizkiej ciepłoty. Pielęgnowanie skóry jako 
narządu regulującego ciepło.

III. Grunt. Skład gruntu. Wietrzenie gruntu. Ciepłota gruntowa. 
Porowatość gruntu. Stosunek wody do gruntu. Przesączanie się wody. Paro­
wanie. Zjawiska pochłaniania (absorbcji) i rozkładu w gruncie. Powietrze 
gruntowe. Bakterje w ziemi.

IV. Woda. Źródła wody. Woda rzeczna, gruntowa, źródlana: Za­
nieczyszczenia wody i ich usuwanie. Zarazki w wodzie. Filtry miejskie. 
Urządzenie studni.

V. Klimat. Klimat lądowy i morski. Klimat górski, biegunowy 
i zwrotnikowy. Wpływ klimatu na zdrowie. Aklimatyzacja.

VI. Dom mieszkalny. Cel budowania domów. Mieszkania wil­
gotne, ogrzewanie mieszkań. Materjały opałowe. Produkty powstające przy 
paleniu. Niebezpieczeństwo zaczadzenia. Piece. Ogrzewanie miejscowe i cen­
tralne. Przyczyny psucia się powietrza w mieszkaniach. Potrzeba wentylacji. 
Przepuszczalność materjału budowlanego dla powietrza. Przeszkody w natu­
ralnej wentylacji. Wentylacja sztuczna. Oświetlanie mieszkań. Wartość natu­
ralnego oświetlania. Oświetlenie sztuczne. Pojęcie i znaczenie natężenia 
światła.

VII. Miasta. Wpływ miast na zdrowie. Środki do zwalczania szkod­
liwości. Sposoby zaopatrywania w wodę. Rozmaite systemy usuwania nie- 
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■czystości. Kanalizacja. Zastosowanie nieczystości do uprawy ziemi. Metody 
oczyszczania wody kanałowej. Grzebanie zmarłych. Palenie zmarłych.

VIII. Odżywianie. Znaczenie przyjmowania pokarmów, materjały 
odżywcze. Metody oznaczania potrzeb i wydatków ustroju. Głód i pragnienie. 
Tycie i wzrost. Wpływ otaczającej ciepłoty na zużycie materjałów odżyw­
czych. Praca. Sen. Pokarmy. Oznaczanie wartości odżywczej pokarmów. Po­
żywki. Wegieterjanizm.

IX. Ważniejsze pod wzlędem higjenicznym stosunki 
życiowe. Małżeństwo. Prostytucja. Wiek dziecięcy. Pielęgnowanie dzieci. 
Szkoła. Więzienia. Szpitale i domy zdrowia.

X. Hi g j ena przemysłu. Fabryki i szkodliwości płynące dla zdro­
wia robotników z samego sposobu i rodzaju zajęcia.

XI. Choroby zakaźne. Sposoby zwalczania chorób zakaźnych 
i szerzenia się epidemji.

XII. Szczepienia ochronne i lecznicze.
XIII. Organizacja publicznej ochrony zdrowia.

PYTANIA.

1. Kiedy powietrze niezdatnym jest do oddychania? Jakie istnieją 
sposoby poznawania zanieczyszczeń powietrza? Jakie istnieją środki zapobie­
gania zanieczyszczeniom? Jak należy oddychać w powietrzu zanieczyszczonym 
pyłem? Jak oczyszczać powietrze w mieszkaniach i w salach chorych? Czy 
trzeba dezynfekować powietrze?

2. Jakie powinno być ubranie, by odpowiadało wszelkim wymaganiom 
zdrowotnym? Jakie znaczenie dla zdrowia posiadają kąpiele, parówki t. p.? 
Jakie przepisy powinny być zastosowane, by kąpiele nie były szkodliwe. 
Znaczenie kąpieli morskich.

3. Jakie znaczenie posiada przesączanie się wody przez warstwy 
gruntu? Czy woda gruntowa jest stojącą? Jakie znaczenie należy przypisać 
własności pochłaniania przez grunt gazów? Szerzenie się przez grunt chorób 
zakaźnych. Na jakiej głębokości gruntu znajdują się szkodliwe zarazki?

4. Jak zbudować studnię zabezpieczoną od zanieczyszczeń zarazkami 
chorob? Czy zachodzi różnica pomiędzy wodą gruntową a źródlaną? Jak 
oczyścić wodę od zarazków? Jakie składniki wody czynią ją niezdatną do 
picia? Co to jest woda twarda? Jak zmiękczyć wodę?

5. Jakie znaczenie dla zdrowia posiada zmiana klimatu? Znaczenie 
miejscowości klimatycznych.

6. Jak powinny być budowane domy, by odpowiadały wymaganiom 
zdrowotnym? Jakie ogrzewanie sztuczne mieszkań jest najodpowiedniejszem? 
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W jaki sposób powinna być urządzona wentylacja? Jakie szkodliwości pocią­
ga za sobą oświetlanie sztuczne mieszkań? Jaki rodzaj światła pod względem 
swej jasności i ilości jest najodpowiedniejszy?

7. Jakie pokarmy są najodpowiedniejsze dla człowieka? Jak pokarmy 
powinny być przygotowywane? Czy można żywić się samemi pokarmami roś • 
linnemi?

8. Jak się szerzą choroby zaraźliwe? Co jest najczęściej źródłem za­
każenia? Jak unikać zakażenia przy chorym? Czy odosobnienie chorego jest 
ważnym dla uchronienia zdrowych? Czy owady mogą szerzyć choroby za­
kaźne? Jakie są szczepienia lecznicze i ochronne?
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mouka, przystępującego do nauki fizjologji. — Podział fizjologji 
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Spis podręczników fizjologji z podziałem na dwa stopnie. Pod­
ręczniki techniki badań fizjologicznych. Czasopisma fizjologiczne. 
Wskazówki praktyczne (modele, przyrządy). Tematy do opraco­
wań. Opracowe ł A. Kuczyński  .
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fja: Stopień I. Stopień II, kwestjonarjnsz. Stopień III: 1.’ antropo­
logia ogólna (bibljografja, instrukcja dla robiących spostrzeżenia 
antropologiczne). 2) Antropologja zoologicza. 3) Antropologja 
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stinek do innych nauk. Piśmiennictwo psychologiczne: jego róź- 
nostronność i rozwoj. Wybór książek, nstopniowanie. Jak samouk 
ma posługiwać się książkami i jak Btudjować. Kwestja ekspery­
mentu psychologicznego. Ujemne strony podręczników. Program 
i tematy do opracować. Książki do nauki i czj tania. Opracował 
A. Mahrburg . .  .... 549 643

Historja medycyny.
Treść: Ogólne uwagi nad stosunkiem nauk praktycznych 

do teoretycznych w historycznym rozwoju wiedzy ludzkiej. Zna­
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